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Ly: ~ onieważ są ludzie, którzy czytając nie mogą się 

£ k> obejść bez wyszukiwania zastosowań charakterów 
AS ułomnychlub śmiesznych, jakie napotykają w dzie- 
& i le, oświadczam więc tym przekornym czytelnikom 
k moim, żena nich spadnie wina zastosowania obraz- 
ków znajdujących się w tój książce. Wyznaję bowiem 
otwarcie, że zamierzyłem wystawić życie takie, jakie jest: 

| Boże broń, abym miał rozmyślnie kogoś w szczególności 
malować. Niech więc żaden z czytelników nie odnosi do 
siebie tego, co się może z równąż slusznością zastoso- 
wać do wielu innych; inaczćj, sam się nierozważnie wyda 
przed światem, jak mówi Fedr: Stulte nudabit, animi con- 
scientiam : (głupio na jaw wyda sumienie swoje). 

Są w Kastylii, podobnie jak i we Francyi lekarze, któ- 
| rych metoda zbyt szczodrze szafuje krwią chorych. Wszę- 
idzie ujrzysz te same wady, napotkasz takie same ory- 

Finały. Przyznaję, że nie zawsze z należytą ścisłością 
przedstawiałem obyczaje Hiszpanów: ci, którym nietaj- 


ne jest życie aktorek madryckich, mieliby prawo zarzu- 
cać, iż niedość wybitnych dobierałem barw na odmalo- 
wanie ich rozwiązłości; zdało mi się wszakże przyzwoi- 
tém, złagodzić je nieco, dla zastosowania się do naszych 
obyczajów. 


Gil Blas do czytelnika. 

Nim posłuchasz historyi życia mojego łaskawy czy- 
telniku, zwróć na chwilę uwagę na powiastkę, którą ci 
powtórzę. 

Dwóch uczniów wędrowało z Peniafil do Salamanki. 
Zmordowani i pragnieniem udręczeni zatrzymali się nad 
brzegiem zdroju, który idąc napotkali. Ugasiwszy pra- 
gnienie spoczęli i trafem spostrzegli kamień równo z zie- 
mią leżący, na którym znać było jakiś napis biegiem 
czasu i nogami bydła do wody pędzonego zatarty. Wzięli 
się więe do mycia i wyczytali po kastylsku: Agui esta en- 
cerradu el alma del licenciado Pedro Garcias, — Tu jest 
zamknięta dusza licencyata Piotra Garcyasa. 

Młodszy z tych uczniów żywy i płochy, ledwie prze- 
czytał napis, począł się śmiać do rozpuku, mówiąc: a to 
prawdziwie zabawne! tu jest zamknięta dusza!... dusza 
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zamknięta!.. ciekawy byłbym wiedzieć, co to za dziwak 
taki nagrobek sobie położył. To rzekłszy, wstał i zabrał 
się w dalszą drogę. Towarzysz J jego rozważniejszy, po- 
myślił sobie: jest w tem pewnie coś tajemniczego, ja to 
muszę wyjaśnić. Nie zatrzymując więc kolegi, dobył no- 
ża i zaczął odgrzebywać kamień, i póty pracował, póki 
go nie wydobył. Pod kamieniem znalazł worek skórza- 
ny, a w nim sto dukatów i kartkę z temi wyrazami w ję- 
zyku łacińskim: „Ty, który miałeś dosyć przezorności 
do odgadnięcia myśli napisu, bądź moim spadkobiercą 
i lepiej odemnie użyj tych pieniędzy. “ Uradowany tém 
odkryciem uczeń położył napowrót kamień i udał się do 
Salamanki z duszą licencyata. 

Ktokolwiek jesteś czytelniku łaskawy, będziesz po- 
dobny do jednego z tych uczniów. Czytając moje przy- 
gody, jeżeli nie będziesz baczył na moralne zasady, ja- 


KSIĘGA PIERWSZA. 


RozDzIAŁ I. 


Urodzenie Gil Blasa i jego wychowanie, 


| 

B. z Santillany , ojciec mój, spędziwszy niemały czas 
e pod bronią w służbie monarchy hiszpańskiego, wrócił 
do miasta rodzinnego. Ta wszedł w związki małżeń- 
skie z córką niezamożnego mieszczaniua, która jaż 
przeżyła wiosuę swojćj młodości. W dziesięć miesięcy 
po ślubie ujrzałem światło dzienoe. Później rodzice moi osiedli 
w Oviedo i ujrzeli się zmuszonemi wejść w obowiązki: matka 
moja została pokojową, a ojciee konluszym. Że zaś całym 
majątkiem były ich zasługi, zostawał więc dla mnie widok nie- 
najlepszego wychowania, gdybym na szczęście nie miał w tém 
mieście wuja kanoułka. Nazwisko jego było Gil Percz. Był on 
starszym bratem mojej matki, a moim ojcem chrzestnym. Wy- 
stawcie sobie człowieka nizkiego wzrostu, trzy I pół stopy nle- 
przechodzącego, nadzwyczaj otyłego, z głową między ratnio- 
nami zagrzęzłą, a będziecie mieli obraz mojego wuja. Zresztą 
byłto człowiek, który jedynie o tém myślił, jakby dobrze żyć, 
tojest smaczno zajadać; prebenda zaś wcale nlezgorsza, do- 

starczała mu środków kn temu. 

Wziął on mnie do sieble w dziecinnym jeszcze wieku i pod- 
jął się mojego wychowania. Zdałem mu się dość pojętnyin i dla- 
tego postanowił kształcić mój umysł. Kupił mi abecadło i za- 
mierzył sam nauczyć mię czytać, co niemnićj było korzystne 
dla niego, jak dla male; ncząc mnie bowiem poznawania gło- 
sek, sam się zabrał do czytania, które dosyć zaniedbał aż do- 
tąd; w skutek tego, przy usilnej pilności doszedł takiej wprawy, 
iż płynnie czytał swoje modły, czego przedtem nie było. Miał 
on wielką ochotę uczyć mnie łacińskiego języka, boćby przez 
to oszczędził kilka groszy; lecz niestety! biedny Perez w życiu 
swojćm pierwszych nawet początków tego języka nie umiał; 
byłto może w całej kapitule największy nienk, chociaż za pe- 
wnosć twierdzenia mojego nie ręczę. Cichaczem też szeptano, 
że bynajmnićj nie nauka utorowała mu drogę do beneficynm, 
lecz winien je wdzięczności jakichciś poczciwych zakonnic, 
których był poufałym pełnowocuikiem, a które wpływami swo- 
jemi wyjednały mu święcenie bez poprzedniego exawiun. 

Musiał więc powierzyć mnie nauczycielowi i wybrał do te- 
go obowiązku doktora Godinez, który uchodził za najbiegiej- 
szego pedanta w całem Oviedo. Korzystałem z jego nauki, tak 
dalece, że w końcu piątego czy szóstego reku, rozumiałem 
niezgorzćj autorów greckich, a dość dobrze poetów łacińskich. 
Przykładałem się też do logiki i nauczyłem się szeroko roz- 
prawlać. Tak pałobiłem rozprawy, że zatrzymywałem prze- 
chodniów znanych i nieznanych i rzucałem im przedmiot dv 
rozprawy. Niekiedy zaczepiałem uczonych próżniaków, którzy 
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kie się w nich zawierają, nie odniesiesz żadnej korzyści; 
ale czytając je z uwagą, znajdziesz w nich wedle prawi- 
dła Horacego, pożytek z zabawą. 

Przypisek wydawcy. — Idzi Blas ogłoszony już był 
w przekładzie polskim w Wilnie 1850. 

Zdało mi się wszakże rzeczą przyzwoitą postarać 

o nowe tłumaczenie dla niniejszego zbioru: dlacze- 
go? każdy łatwo domyśli się, skoro ze dwie stronnice 
dawnego tlumaczenia porówna z nowém. Obok tego 
wszakże nadmienić winienem, że nowy tłumacz uznał z za 
rzecz przyzwoitą zachować miano bohatera powieści ta- 
kie, jakie jest w oryginale, Gil Blas. „Naprzód dlatego,że 
jest znane powszechnie, przynajmniej odtych, co się wię- 
cćj zajmują literaturą powieściarską; powtóre, że sam au- 
tor go nie tłumaczył, bo gdyby go chciał mićć Idzim 
Błażejem, byłby go w swoim języku napisał Gilles Blaise. 


się o to wcale nie gniewali; wtedy trzeba było widzićć nas 


rozprawiających! jakie szamotanie się! jakie miny! jakie wy- | 


krzywiania twarzy! oczy iskrzące, usta zapienione, wziąłbyś 
nas raczej za opętanych, niż za filozofów. 

Tym sposobem przecież zyskałem w mieście wziętość mędr- 
ca. Wuj mój rozpływał się z radości, bo myślił sobie, iż nie- 
długo pozbędzie się tego ciężaru. „Otóż mój Gil Blas, rzekł raz 
do mnie: wiek twój dziecinny już przeszedł, masz teraz siedin- 
paście lat, jesteś niepospolitym chłopakiem, trzeba cię pchnąć 
w świat. Ja myślę posłać cię do uniwersytetu w Salamance; 
przy zdolaościach jakie w tobie widzę, nietrndno ci będzie 
znalćźć dobre miejsce. Dam ci kilka dukatów na drogę, mojego 
muła, który także wart najmniej dziesięć do dwunastu lutdo- 
rów; sprzedasz go w Salamance i użyjesz tych pieniędzy na 
swoje utrzymanie, póki nie uzyskasz jakićj posady. 

Nie mógł mi wuj nic przyjemniejszego w życin zwiastować; 
oddawna bowiem pałałem żądzą poznania świata. Jednakże 


potrafiłem panować nad sobą do tego stopnia, iż nkryłem ra- ` 


dość moję. Skoro więc nadeszła chwila odjazdu, udaną bole- 
ścią z powodu rozłączenia się z wujem, któremu tyle zawdzię- 
czałem, tak rozczuliłem poczciwego wnjaszka, iż mi dał wię- 
cej pieniędzy, niżby był wyliczył zajrzawszy do głębi serca 
mojego. Pożegnałem się także z rodzicami, którzy mi nie 
skąpili przestróg. Nadewszystko zalecali mi abym się modlił 
za mojego wuja, abym żył uczciwie, nie mieszał się w złe 
rzeczy, a osobliwie też, abym nie pragnął cudzego dobra. Na- 
gadawszy się do woli, obdarzyli mię swojćm błogosławień- 
stwem, jedynym skarbem, którego od nich spodziewać się mo- 
głem. Poczém siadłem na moła i opuściłem miasto. 


RozpziaŁ II. 


Q strachu jaki miał zbliżając się do Peniafior, — co zrobił przybywszy 
do tego miasta i z kim jadł wieczerzę. 


Otóż już wyjechałem z Oviedo, jestem na drodze do Penia- 
flor, wśród pola, pan własaćj woli, nędzuego muła i czter- 
dziesta dukatów, nie licząc w to kilkunastu realów, które 
skradłem wielce szanowuemu wajaszkowi. Naprzód zostawi- 
łem małowi całą swobodę, pozwalając mu wlec się noga za 
nogą; założyłem mu uzdę na szyję, a dobywszy z kieszeni 
dukaty, począłem je liczyć i przeliczać w kapeluszu. W życiu 
mojćm nie widziałem tyle pieniędzy odrazu, dlatego nie mo- 
głem się nacieszyć ich widokiem, Już może dwudziesty raz 
je liczyłem, gdy nagle mój mał podniósł łeb i strzygąc uszami, 
wstrzywał się na drodze. Sądząc że się czegoś stracha, obej- 
rzałem się na wszystkie strony i spostrzegłem leżący na Zie- 
mi kapelusz, a ba nim różaniec, i w tejże chwil! usłyszałem 
głos żałosny odzywający się w te słowa: „Panie! miej htość 
nad biednym żołnierzem kaleką, rznć łaskawie kilka groszy 
w ten kapelusz, a Bóg cię nagrodzi w przyszłćm życiu.” Zwró- 
ciwszy oczy w stronę, z której ów głos mnie dochodził, spo- 
strzegłem pod krzakiem o dwadzieścia lub trzydzieści kroków 
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odemnie człowieka, nibyto żołnierza, który na dwóch kijach 
na krzyż ustawionych oparłszy koniec fiuty, jak mi się zdało, 
dłuższej od dzidy, wprost do mnie mierzył. Drgnąłem na ten 
widok, bałem się o moje mienie kościelue, szybko więc po- 
wściągnąłem muła, a ściskając moje dukaty, dobyłem z kle- 
szeńl kilka realów, przystąpiłem do kapelusza przeznaczonego 
na przyjęcie jałmużny od bogobojności zastraszonćj, spuszcza- 
łem jeden po drugim, aby mu dać poznać, że z nim wychodzę 
szlachetnie. Zadowolony moją szezodroią powtórzył swoje 
błogosławieństwo tyle razy, ile razy ja uderzyłem w bok mo- 
jego muła, bygo znagłić do prędszego oddalenia się z tego miej- 
sca; lecz przeklęle bydlę naigrawało się z mojćj niecierpliwości 
i lazło noga za nogą jak przedtem; przez długie lata przywykło 
chodzić stępo pod moim wujem, zapomniało biegu cwałem. 

Z tj pićrwszćj przygody nienajlepićj wróżyłem o dalszej 
drodze. Pomyśliłem, że jeszcze daleko do Salamanki, że mogę 
mieć gorsze jeszcze spotkauia. Zdało mi się, że wujaszek mój 
bardzo nierozsądnie postąpił, że mnie nie oddałw ręce jakte- 
go mułowodzey; ale on sądził, że dając mi mała, zmniejszy 
tym sposobem koszta mojcj podróży; a lo go daleko więcćj 
zajmowało, niż wszelkie niebezpieczeństwa na jakie mogłem 
być narażony. Dla naprawienia więc błędu wujowskiego, po- 
stanowiłem sprzedać muła, skoro tylko przybędę do Peniallor, 
ztamtąd ugodzić mułowodzcę do Astorgi i wreszcie tym sa- 
mym sposobem dostać się do Salamauki. Chociaż nigdy noga 
moja nie postała za bramami Oviedo, zuałem przecież nazwi- 
ska miast, przez które mi wypadało przejeżdżać, zasiągnąwszy 
pierwej potrzebnych w tym celu wiadomości. 

Przybyłem szczęśliwie do Peviaflor i zatrzymałem się przed 
bramą domu zajezduego dość pięknego z pozoru. Ledwie po- 
stawiłem nogę na ziemi, zaraz wybiegł właściciel i przyjął 
mnie z największą uprzejmością, sam zdjął tłomok, wziął go 
na ramię i poprowadził mnie do nameru, a tymczasem służący 
zawiódł muia do stajni. Mój gospodarz byłto największy ga- 
dnła w całej Asturyi, pochopny do opowiadania swoich inte- 
resów i równie ciekawy dowiedzićć się cudzych. Oświadczył 
mi że się nazywa Audrzej Korkuelo, że długo słażył w woj- 


sku królewskićm w stopniu sierżanta, że przed piętnastą mie- 


siącami opuścił służbę, by wejść w związki małżeńskie z dzie- 
wicą z Kastropol, która choć dosyć śniada, ma jednak tyle 
szczęścia, że butelki szybko się wypróżniają. Tyle mi jeszcze 
innych rzeczy bagadał, że mogłem wybornie obejść się bez 
tych wiadomości, Po takićm zwierzeniu się serdecznćm, są- 
dząc iż ma prawo wymagać odemuie wszystkiego, zapytał się 
zkąd jadę, dokąd się udaję i kto jestem. Na co trzeba było od- 
powiedzieć punkt ua punkt, bo za każdćm pytaniem kłaniał 
się jak najuniżenićj, przepraszał z niesłychanem uszanowa- 
niem za swoję ciekawość, a to muie skłaniało do jćj zaspo- 
kojenia. Tym sposobem wdałem się w długą gawędę w którćj 
miałem sposobność napomknienia o moim zamiarze i powo- 
dach pozbycia się mała, a ugodzenia mułowodzcę. Pochwalił 


| moję myśl, ale także uie w krótkich wyrazach, owszem sze- 


rokiemi słowy rozwodził się nad przygodami, jakie mnie spot- 
kać mogą w drodze; poparł je przytoczeniem smutnych przy- 
padków rozmaitych wędrowników. Rozumiałem że nie skoń- 
czy swoich powiasiek; skończył przecież oświadczając, że 
skoro chcę sprzedać mojego muła, on mi nastręczy uczciwego 
rostrucharza, który go kupi. Z radością przyjąłem to oświad- 
czenie, prosząc by posłał po niego; on tymczasem sam na- 
tychmiast pospieszył. 

Wrócił wkrótce w towarzystwie owego człowieka, którego 
poczciwości nachwalić się nie mógł. Wyszliśmy wszyscy trzej 
na podwórze, gdzie wyprowadzono mojego mała. Przeprowa- 
dzono go przed rostrucharzem kilka razy tam i napowrót, 
a on tymczasem przypatrując się, uważał każdą część zwie- 
rzęcia od kopyta począwszy aż do łba. Niemało wad wykrył, 
w gruncie rzeczy trudno było coś dobrego o nim powiedzieć, 
ale choćhy to był mał ze stajni królewskiej, jeszczeby on zna- 
lazł w nim coś do przygany. W końcu zapewnił mnte, że muł 
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może, a ua poparcie swojego twierdzenia odwołał się do świa- 
dectwa gospodarza, który zapewne nie beż powodn przy- 
świadczył. A więc, rzekł ozięble rostrucharz: „za ile pan my- 
ślisz sprzedać to uędzne bydlę?” Nasłuchawszy się pochwał, 
jakiemi obsypał mojego muła, bacząc na przyświadczenie 
p. Korkuelo, którego uważałem za człowieka rzetelnego i znaw- 
cę. byłbym go oddał darmo; rzekłem więc do kupca, że się 
spuszczam na jego uczciwość, niech sumiennie oceni bydlę, 
a ja przystanę chętnie na podaną przez niego wartość. Przy- 
brawszy więc miuę uczciwego człowieka, odpewiedział mi, że 
wspominając jego sumienie, uderzam w najsłabszą jego stro- 
nę. W istocie nie byłoto w nim najsilniejsza strona, bo Za- 
wiast oznaczyć cenę dziesięcin lub dwunastu lujdorów, jak mój 
wuj, on nie wstydził się wyrzec trzy dukaty, które ja przyją- 
łem z taką radością, jak gdybym najwięcej zyskał natymtargu. 

Pozbywszy się tak korzystnie muła, gospodarz mój zapro- 
wadził mnie do mułowodzcy, który nazajutrz wyjeżdżał do 
Astorgi. Mułowodzea oświadczył mi, iż przed świtem ruszy 
w drogę, Że mnie wczas obadzi. Ułożyliśmy się o cenę mała i ży- 
wności, a skończywszy interes wracałem z Korkuelą do za- 
jazdu, który mi w drodze zaczął opowiadać historyą tego mu- 
łowodzcy, Wygadał wszystko, co tylko o nin mowiono w mic- 
ście. Już zaczął na nowo dręczyć moie swoją gadaniną, gdy 
wiem na moje szczęście jakiś dorodny mężczyzna przerwał 
mu mowę, przystępując doń z wielką grzecznością. Zostawi- 
łem ich, a idąc dalej ani mi wpadło do głowy, żebym miał być 
przedmiotem ich rozmowy. 

Przybywszy do zajazdn, zażądałem wieczerzy; a ponieważ 
byłlo dzień postny, zajęto się więc przyrządzeniem potrawy 
z jaj. Gdy się koło tego krzątano, ja tymczasem wdałem się 
w gawędkę z gospodynią, którćj dotąd ule widzłałem. Zdała 
mi się dosyć przyjemną, a jéj obejście się było tak miłe, że 
gdyby mię nawet gospodarz nie uprzedził, byłbym się łatwo do- 
myślił, że tej karczmie nie brakło gości. Skoro jedzenie było 
gotowe, siadłem sam jeden do stołu. Jeszczem pierwszego ką- 
ska do nst nie doniósł, gdy wszedł gospodarz z tym cv go za- 
trzymał ua ulicy. Byłto mężczyzna około trzydziestu lat wie- 
ku mający, z długą szpadą przy boku. Zbliżył się do mnie z mi- 
ną niespokojną. „Panie uczniu, rzekł, dowiadajęsię, że pan 
jesteś Gil Blas z Sautyllany, ozdoba miasta Oviedo, pochodnia 
filozofii. Czyż podobna, abyś miał być tym arcy mędrcem, tym 
rzadkim talentem, którego sława tak głośna w tym kraju? Nie 
wiecie, mówił zwracając się do gospodarza i gospodyni, wcale 
nie wiecie kogo macie u siebie; jestto nieoszacowany skarb w wa- 
szym domu: przypatrzcie się, ten młody szlachetny człowiek 
jest prawdziwy ósmy cud świata. Poczćm zwracając się do 
mule, rzuca mi się na szyję, mówiąc: daruj mojemu uniesieniu, nie 
mogę pohamować radości, jaką mi obecność twoja sprawia.” 

Nie mogłem mu nie odpowiedzieć w tćj chwili, bo mi tchu 
brakło wśród jego uścisków, dopiero gdy mi uwolnił głowę, 
odezwałem się doń: „Panie, wcale nie spodziewałem się aby imię 
woje znane było w Peniafior.” „Jakto znane! odparł w tym 
samym tonie, my utrzymujemy spis wszystkich wielkich mę- 
żów, którzy się znajdują o dwadzieścia mil dokoła. Uważamy 
cię tu za zjawisko, i nie wątpię hynajmuićj, że przyjdzie czas, 
w którym Hiszpania chlubić się będzie, że cię na świat wyda- 
ła, podobnie jak Grecya szczyci się Swoimi mędrcami. Po 
tych wyrazach nastąpiło nowe serdeczne uściskanie, które mu- 
siałem wytrzymać z narażeniem się nawet na los Anteusza. 
Gdybym miał choć cokolwiek doświadczenia, a zapewue nie 
byłbym się wystawił na igraszkę jego pociiłebstw I przesa- 
dnych wyrażeń: po tych pochwałach bez granie, byłbym ła- 
two poznał, że to jest jeden z tych pasibrzuchów, których 
pełno po wszystkich miastach, którzy za przy byciem każdego 
cudzoziemca wkradają się do jego względów, aby się kosztem 
jego nasycić; lecz młodość i próżność moja wcale co innego 
mi poddawały. Mój wielbiciel zdał mi się uczciwym człowie- 
kiem, zaprosiłem go więc do swojej wieczerzy. Bardzo chętnie, 
rzekł, wdzięczny jestem mojćj gwiaździe, że mi nastręczyła 
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i dlatego pragnę jak najwięcćj korzystać ze szczęsnego losu. 
Nie mam wprawdzie wielkiego apetytu, mówił dalej, i siądę do 
stołu jedynie dla towarzyszenia panu, a przez grzeczność sko- 
sztuję jedzenia.” 

To mówiąc, mój wielbiciel zajął miejsce naprzeciw mnie, 
igdy mu podałem przyrządzoną potrawę, z taką chciwością 
rzucił się na nią, jak gdyby od trzech daotl nie nie jadł. Sądząc 
zjego sposobu wzięcia się, pomiarkowałem, że półmisek wkrót- 
ce będzie pusty. Kazałem podać drugi, który tak szyhko przy- 
rządzono, że zaledwie kończyliśmy, czyli raczej zaledwie on 
kończył pierwszy, już drugi stał na stole. Zmiatał go z niemniej- 
szą szybkością, a nie tracąc ani jednego poruszenia zębów, 
potrafił jeszcze darzyć mnie pochwałą za pochwałą, co mi go 
bardzo miłym czyniło. Popijat także bardzo często, spełniając 
kielichy to za moje zdrowie, to za zdrowie mojego ojca i matki, 
nie mogąc się dosyć wydziwić ich szczęściu, że mają podobnego 
Syna. Zarazem nalewał i mnie zachęcając, abym się nie dał 
wyprzedzać. Ja tćż nieźle odpowiadałem ga jego wiwaty, przez 
co równie jak przez jego pochwały tak wesołego nabrałem hu- 
moru, że widząc drugi półmisek przez połowę wypróżniony, 
zapytałem się gospodarza, czy nie ma ryb. Pan Korkuelo, który 
zdaje się był w porozumienin z pasibrzuchem, odpowiedział: 
„mam wybornego pstrąga, ale musi dobrze zapłacić, kto go 
zechce jeść, jestto za delikatny specyalik dla was. Co to nazy- 
wasz zbyt delikatnym specyalikiem? zawołał dobitniejszym gło- 
sem mój pochlebca nie zastanowiłeś się nad tém coś powies 
dział mój przyjacielu; wiedz o tém, że niema nic nazbyt deli- 
katnego dla pana Gil Blas z Sautyllany, którego należy przyj- 
mować jak księcia jakiego. 

Kontent byłem, że w ten sposób podchwycił ostatnie wyrazy 
gospodarza, bo mnie w tćm wyręczył. Obrażony, dumnie ozwa- 
łem się do Korkuelo: „podaj tn twojego pstrąga, a nie troszcz 
się o resztę.” Gospodarz, który na to tylko czekał, wnet przy- 
rządził rybęi zastawił ją nam. Na widok nowćj potrawy zabły- 
sły radością oczy mojego pochlebey, objawił znowu swoję 
grzeczność, tojest rzucił się na rybę z lakim zapałem, jak to 
zrobił z poprzedzającą potrawą; musiał jednak kapitulować 
z obawy przypadku, bo już miał po dziurki. Wreszcie napiwszy 
się i najadłszy do syta, chciał skończyć tę komedyą. „Pante Gil 
Blas, odezwał się do muie wstając od stołu, uraczyłeś mnie 
wybornie, jestem zbyt zadowołony, abym ci nie miał dać wa- 
żnej przestrogi, którćj zdaje się bardzo potrzebniesz. Mićj się 
odtąd na baczności przed pochwałami. Strzeż się Indzi, których 
dobrze nie znasz. Możesz łatwo natrafić inoych, którzy podo- 
bnie jak ja, zechcą się bawić kosztem twojćj łatwowierności, 
a może nawet dalej rzeczy posuną; nie bądź ich igraszką, na 
zasadzie ich wyrazów nie poczytuj się za ósmy cud świata.” 
To rzekłszy rozśmiał mi się w oczy i poszedł. 

To szyderstwo tak mnie przebodło, jak późnićj najcięższe 
przygody, których doznałem. Nie mogłem się uspokoić, żem się 
dał uwieść tak haniebnie, czyli inaczćj mówiąc, żem czuł dumę 
moję poniżoną. Toż więc, myśliłem sobie, ten zdrajca uaigra- 
wał się ze mnie? To on dlatego zaczepił mojego gospodarza, 
aby gu wymacał, albo raczćj, aby się z nim na mnie zmówił. 
Ho! biedny Gi! Blas zgiń ze wstydu, żeś temu hultajowi dał 
słuszny powód do drwienia z siebie. Niezawodnie oni nłożą 
ztego piękną powiastkę, która może dojść aż do Oviedo i tam 
ci piękny zrobi zaszczyt. Rodzice twoi żałować będą swojćj 
przemowy; lecz zamiast przestrzegać mnie, iżbym nikogo nie 
oszukiwał, lepićjby byli zrobili zwracając moję uwagę, iżbym 
się miał na ostrożności przed zwodzicielami. Miotany tak drę- 
czącemi myślami, przejęty wstydem do żywego, zamknąłem się 
w mojej izbie i rzuciłem się na łóżko; niepodobna mi było 
wszakże zasnąć, i oka jeszcze nie zmrużyłem, kiedy mułowodz= 
ca przybył z uwiadomieniem, że już tylko na mnie czeka. 
Zerwalem się natychmiast i gdym się ubierat, Korkuelo wszedł 
z rachunkiem, w którym nie opuścił pstrąga; nietylko musiałem 
tańczyć jak zagrał, ale oddając ma pieniądze tćj jeszcze dozna- 
łem zgryzoty, iż wyraźnie widziałem, że łotr pamiętał dobrze 
moję przygodę. Zapłaciwszy doskonale wieczerzę, którćj stra- 
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wić nie mogłem, udałem się do wułowodzcy z tłomoczkiem, 
polecając wszystkim djabłom pasibrzacha, gospodarza i zajazd. 


RozpziaŁ III. 


O pokusie, która mułowodzcę nagabała w czasie podróży; jakie ztąd były 
skutki i jak Gil Blas wpadł w charybdę stroniąc od Scylli, 


Nie byłem ja sam z małowodzcą; w towarzystwie mojóm 
było dwoje dzieci z Peniaflor, mały śpiewak z Mordoniedo, 
który szukał szczęścia po świecie, młody mieszczanin z A- 
storgi wracający z młodą małżonką, którą zasłubił w Verco. 
Wkrótce zaznajomiliśmy się wszyscy ł każdy powiedział, zkąd 
pochodzi í dokąd dąży. Nowozamężna choć młoda, była tak 
Śnłada itak niemiła, żem nie miał żadnćj przyjemności patrzeć 
na nią: lecz jéj młodość i dobra tnsza, takie wrażenie zrobiły 
na matowodzcy, iż postanowił zabiegać o jej względy. Przez 
cały dzień rozmyślał nad swoim zamiarem i wykonanie jego 
odłożył do ostatniego noclegu. Byłoto w Kokobelos. Stanęgliśmy 
w pićrwszćj karczmie przy wjeździe, która do wsi raczej, niż 
do miasta należała, a gospodarz jéj znany był mnłowodzcy jako 
człowiek nsłażny i wieruy w zachowaniń tajemnicy. Postarał 
się nam o izbę nstronną i pozwolił nam spokojnie posilić się; 
lecz w końcu wieczerzy ujrzeliśmy go wchodzącego z miną roz- 
żarzoną. Do wszystkich czartów! krzyknął, okradziono mnie, 
Miałem w trzosie skórzanym sto Inidorów; muszę je wynaleźć, 
Idę do sędziego miejskiego, który nie lubi w takich razach żar- 
tować i wszyscy razem pójdziecie na torfurę, póki nie wy- 
znacie zbrodni I nie zwrócicie pieniędzy. To rzekłszy wyszedł, 
a my wszyscy stanęliśmy w osłupieniu. 

Nikomu nie wpadło na myśl, Że to mogło być zmyślenie, 
bośmy się nie znali dostatecznie, aby jeden za drugiego mógł 
ręezyć. Co gorsza, ja miałem w podejrzeniu małego śpiewaka, 
tak jak on może o mnie toż samo myślił. Zresztą wszyscyśmy 
byli młodymi półgłówkami; nie wiedzieliśmy jakie jest postępo- 
wanie sądowe w podobnym przypadku, nwierzyliśmy prostodu- 
sznie, że nas zaraz potiągną na ławice. Tak więc pędzeni stra- 
chem uciekliśmy czemprędzej zizby, jeden wypadł na alicę, dru- 
dzy do ogrodu, każdy w ucieczce szukal zbawienia. Młody mie- 
szczanin z Astorgi nasamo wyobrażenie tortury, drżąc ze stra- 
chu, zemknął jak drugi Eneasz, nie troszcząc się wcale o swoję 
małżonkę. Wtedy wułowodzca jak się późnićj dowiedziałem, 
mniej wstrzemięźliwy jak jego mały, uradowany, że mu się wy- 
bieg udał według jego życzenia, udał się da młodej mieszczanki, 
zaczął się przechwalać ze swoim podstępem i usiłował ko- 
rzystać z pory. Tymczasem nowa Lnkrecva asturyjska, którćj 
obmierzła postać mnłowódzcy siły dodawała, silnie się bro- 
piła I poczęła przeraźliwie krzyczćć. Straż nocna trafem w tćj 
chwili w blizkości karczmy znajdująca się, na którą zawsze 
baczne miała oko, weszła natychmiast i pytała się o przyczynę 
krzyku. Gospodarz był wówczas w kuebni i głośno śpiewając, 
ndawał, że nic nie słyszy, musiał jednak poprowadzić dowódzeę 
i jego oddział do izby, z którćj krzyk wychodził. Właśnie w sa- 
mą porę przybyli: Asturyanka już utraciła silę, Dowódzca stra- 
ży człowiek uieokrzesany, gbarowaty, spostrzegiszy 0 co rzecz 
idzie, przyłożył z pięć lub sześć razy do grzbietu rozmiłowane- 
go mułowódzcy drzewce swojej halabardy, przemawłając doń 
w wyrazach niemnićj wstyd rażących, jak Sawa czynność o któ- 
rą chodziło. Ale nie na tem koniec: pochwycił winowajcęt 
poprowadził go do sędziego miejskiego wraz z oskarżycielką, 
która nie bacząc ba uleporządck w jakim się znajdowała, 
eliciała koniecznie sama przedsławić sędziemu niegodziwość 
tej napaści. Sędzia wysłuchał jéj cierpliwie, a rozważywszy 
sprawę, uznał, że oskarżony nie zasługiwał na przebaczenie. 
Kazał go więc natychmiast obnażyć i chłostać w jéj przyto- 
mności; poczćm zawyrokował, że jeżeliby nazajutrz mąż 
Asturyanki nie pojawił się, dwaj strażnicy na koszt winowajcy 
odprowadzą ją do Asturyi. 

Co do mnie, więcćj może od innych przerażony, dostałem 
się na pole; przebiegłem, sam już nie wiem jaką przestrzeń 
pól i zarośli, przeskakując wszystkie rowy jakie napotkałem, 
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wreszcie zbliżyłem się do lasu. Już tylko co miałem się skryć 
w najgęstsze zarośla, gdy wtem dwaj jeźdzcy zabieglł mi dro- 
ge wołojąc, kto idzie? Nowem zjawiskiem spłoszony, mie 
wiedziałem co powiedzieć, oni zaś zbliżywszy się, przyłożyli 
iui pistolety do piersi rozkazując, abym ich objaśnił, kto je- 
stem, zkąd przybywam, co chcę robić w tym lesie, zaleca- 
jąc, abym nic nie zataił Na taki sposób badania, który zdał 
mi się równać torturze, klórą nas mułowodzca tak araczył, 
odpowiedziałem, że jestem młodym człowiekiem z Oviedo, że 
się udaję do Salamanki, że bojąc się tortury, którą mi zagro- 
żono, uciekłem. Parskuęli śmiechem na to objaśnienie, widząc 
w nićm głupotę moję, a jeden z mich rzekł: nspokój się mój 
przyjacielu, pójdź z nami, nie lękaj się niczego, my cię zapro- 
wadziimy w miejsce bezpieczne. Kazał mi więc siąść na koń 
za siebie ł ruszyliśmy w las. 

Nie wiedziałem co myśleć o tém spotkania, nic atoli złego 
nie przypuszczałem. Gdyby to byli złodzieje, myślałem sobie, 
toby mnie obdarli, a może i zamordowali; masząlo być poczci- 
wi ladzie z tych stron, którzy widząc mnie zastuachanego, zli- 
towali się i przez ludzkość prowadzą mnie do siebie. Medłu- 
go jednak byłem w tej niepewności. Po kilka zawrotach 
w milczeniu odbytych stanęliśmy u podnóża pagórka i pozsia- 
daliśmy z koni. Tu jest nasze mieszkanie, ozwał się jeden 
z jeźdźców. Napróżno oglądałem się na wszystkie strony, nie 
widziałem ani domu, ani szałasn, am najmniejszego śladn po- 
mieszkania. Tymczasem dwaj ciludzie podnieśli wielkie wrota 
z drzewa, osłonione chrustem, które zakrywały długi, pod- 
ziemny kurytarz. Konie same tam wbiegły, jako już przyzwy- 
czajone, mnie zaś jeżdzcy wprowadzili z sobą, spnściwszy 
wrota za pomocą lin umyślvie do tego przyrządzonych; otóż 
godny siostrzeniec szanownego wuja Perez jak szczur w łap- 
kę złowiony. 


RozDziaŁ IV. 


Opis podziemia Í co tam widział Gil Blas. 


Teraz już wiedziałem pomiędzy jaki”mi ludźmi się znajdaję, 
i każdy łatwo pojmie żem o dotychczasowym strachu zupełnie 
zapomniał. Większa trwoga i słuszniejsza opanowała mój 
umysł; przekonany byłem, że tu trzeba pożegnać się z życiem 
i dakatami. Postępowałem więc pomiędzy moimi przewodnika- 
mi jako ofiara, którą wiodą przed ałtarz, byłem jaż prawie 
zmartwlały, ci zaś cznjąc moje drżenie napróżno zachęcali 
mnie abym się niczego nie lekat. Przebywszy około dwieście 
kroków w rozmeilych zakrętach, raz po raz głębiej zstępu- 
jąc, weszlismy do stajni, którą oświecały dwie potężne lampy 
żelazne, zawieszone u sklepienia. Był tam niemały zapas 
słomy i kilka beczek jęczmienia. Dwadzieścia koni mogło się 
pomieścić wygodnie, ale wtedy były tylko te dwa, które 
z uami przybyły. Stary murzyn, ale jeszcze dość rzeźwy, przy- 
wiązywał ich do żlobu, 

Wyszliśmy ze stajni i przy jaskrawym blasku kilku lamp, 
które zdawały się oświecać to miejsce dla pokazania jego 
okropności, przybyliśmy do kuchni, gdzie stara kucharka pic- 
kła mięso na rożnie i przyrządzała wieczerzę. Kuchnia przy- 
strojona była w sprzęty potrzebne, obok zaś spiżarnia mieści- 
ła w sobie wszelkiego rodzaju zapasy. Kucharka, boć muszę 
ją odmalować, hyłato kobieta mająca sześćdziesiąt kilka lat. 
W młodości miała włosy blond jasno gorejący, tak dalece, że 
wiek nie potrafił ich tak ubielić, iżby nie zostały jeszcze ślady 
dawniejszej barwy. Płeć jćj oliwkowa, a broda śpiczasta I do- 
brze w górę zadarta spotykała się niemal z nosem orlim na 
dół zwieszonym, zasłaniając wargi ściśnione i w głąb zaklę- 
słe, Oczy jaśułały kolorem pięknym czerwono-parpurowym. 

— Pani Leonardo! ozwał się jeden z jeźdzców przedstawia- 
jąc mnie tema przepysznenu aniołowi ciemnicy, oto przypro- 
wadzamy ci tego młodego chlopca; poczćm zwróctwszy się 
kn ranie, a widząc mnie bladym i znękanym: mój przyjacielu, 
rzekł, ule bój się, tu ci się nic złego uie stanie, Potrzeba nam 
było służącego do pomocy kucharce, spotkaliśmy ciebie, -W 
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twoje szczęście. Zajmiesz miejsce chłopaka, któremu się po- 
dobało umrzeć przed parą tygodniami. Byłto młody człowiek 
zbyt delikatnej budowy ciała, ty mi się zdajesz silniejszym, ty 
nie umrzesz tak prędko. Prawda, że już więcej nie ujrzysz 
słońca, ale za to będziesz miał co jeść do sytn, i wyleżysz 
się w cieple. Będziesz tu żył w towarzystwie z panią Leonar- 
do, która jest stworzeniem bardzo łagodnóm, będziesz miał 
wszelkie wygody, Ja ci zaraz pokażę, iż nie trafiłeś między 
żebraków. To mowiąc wziął świecę i kazał mi iść za sobą. 
Naprzód mole wprowadził do sklepu, w którym ujrzałem 
niezliczoną ilość bnielek i kamionek dobrze zakorkowanych. 
To jest, rzekł imi, wino wyborne. Następnie przeszlisny kilka 
izb: w jednych było mnóstwo sztuk płótna, w drugich materye 
wełniaue i jedwabne; w jednej widziałem niemało złota i sre- 
bra, uic licząc w to naczyń z tych drogich kruszców z ró- 
żuemi herbami. Poczem stanęliśmy w wielkiej sali oświeconej 
trzema Żyraudolami mosiężnewmi, mającej połączenie z rozmai- 
temi izbami. Przytćm badał mule na nowo. Pytał się jak się 
nazywam, dlaczego opnściłem Oviedo, a gdym zaspokoił jego 
ciekawość, rzekł: „Otóż widzisz mój Gil Blas, ponieważ rzuci- 
łeś swoję ojczyzuę, by znaleźć jakie dobre miejsce, przyznaj 
sam, że musiałeś się w czepku urodzić, żeby się dostać w na- 
sze ręce. Jużem ci powiedział. że tu na niczćm zbywać ci nie 
będzie, będziesz pływał w złocie i srebrze; a prócz tego masz 
tu wszelkie bezpieczeństwo. Takie jest to podziemie, że oflce- 
rowie świętego Hermaudadu mogą sto razy przebiedz ten las, 
a wykryć go bie zdołają. Ja tylko jeden i moi towarzysze 
znamy wejście do niego. Może zechcesz wiedzieć, jakim spo- 
sobem mogliśmy je urządzić, żeby okoliczni mieszkańcy tego 
nie spostrzegli; otóż powiem ci, że to nie nasze dzieło, że te 
pieczary z dawnych lat istnieją. Kiedy Arabowie owładnęli 
Grenadę, Aragonię I prawie całą Hiszpanią, wtedy chrześcia- 
nie niechcący dźwigać jarzma niewiernych, opuścili swoje 
siedli<ka i schronili się w te strony, do Biskai i Asturyi, gdzie 
także ukrywał się don Pelajo. Zbiegi rozproszone w małych 
oddziałach szukały przytułku po lasach i między górami. Je- 
dni mieszkali w grotach i jaskiniach, inni wygrzebali sobie 
takie oto podziemia, do których i to należy. Gdy następnie 
miało się in wypędzić z kraju nieprzyjaciół, wrócili do miast, 
a ich przytułek stał się schronieniem ludzi naszego rzemiosła. 
Prawda że święly Hermandad wykrył ich już niemało ipo- 
niszczył, ale jeszcze tu i owdzie pozostały; dzięki Bogu, ja juź 
piętnaście lat zajmuję bezkarnie to tu podziemie. Nazywam się 
kapiiau Rolando, jestem naczelnikiem tego towarzystwa, a czło- 
wiek, któregoś widział ze muą, jest jeduym z moich rycerzy.” 


ROZDZIAŁ V. 


Przybycie innych złoczyńców i miła ich rozmowa, 


Właśnie kapitan Rolando kończył swoję rozmowę, kiedy 
weszło do sali sześć nowych figur. Byłto porucznik z pięcią 
lndźwi wracający ze zdobyczą. Przynieślł dwa kosze pełne 
cukru, evoamoun, pieprzu, fig, migdałów i rozynków. Poru- 
cznik zdając sprawę kapitanowi, oświadczył, że le kosze za- 
brał bandlejącemu bakaliami z Benavente, któremu także 
wziął muła. Po złożenia w biurze takowego raporto, zdo- 
byez zaniesłono do składu i zabićrano się do zabawy. Urzą- 
dzono w sali wielki stół, a mnie kazano iść da kuchni, gdzie 
pani Leonardo uczyła muie mojego obowiązku. Uległem ko- 
nieczności, ponieważ tak chciało moje przeznaczenie, a tłu- 
miąc ból w sercu zabierałem się do usługi tym zacnym ludziom. 

Rozpocząłem mój zawód od szynkfasn, który przystroiłem 
czarami sróbrnemi i kamionkami napełnionemi winem, które 
mi Rolando tak zachwalał: przyniosłem potem zupę i ledwie 
ją postawiłem na stole, gly wszyscy rycerze zajęli swoje 
miejsca i z wielkim apetytem zabrali się do jedzenia; ja zas 
wtyle stojąc nalewałem wino. Nigdy wprawdzie nie sposo- 
bitem się do tego rzemiosła, a jednak z taką zręcznością 
i wdziękiem (dopełnitem mojego obowiązku, iż miałem sZczę- 
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ście powszechne zyskać zadowolenie. Kapitan w krótkości 
opowiedział historyą mojego życia, co wszystkich niemało 
zabawiło. Poczem mówił o mnie z wielką pochwałą, ależ 
ja już wówczas znałem się na pochwałach; słuchałem ich 
więc bez żadnego uszczerhku. Mimo to wszakże wszyscy je- 
dnozgodnie przywtórzyli pochwałtom kapitana, oświadczając, 
że zdawałem się być zrodzonym na cześnika, że sto razy wię- 
cćj wart byłem, niż mój poprzednik. A że po jego śmierci 
pani Leonardo miała zaszczyt podawać nektar tym bogom 
podziemnym, pozbawili ją więc tego obowiązku chłubnegn, 
aby mnie nim zaszczycić. Tak więc uowy Ganimed, zająłem 
miejsce starej Hebe. 

Potężua pieczeń, która wnet po zupie nastąpiła, nasyciła 
złodziejów, że zaś pili stosownie jak jedli, nabrali więc weso- 
łego humoru, z czego niemała wszczęła się wrzawa. Otóż 
wszyscy zarazem wrzeszczą. Ten rozpoczyna jakąś powiast- 
kę, tamten się z dowcipem popisuje, ów krzyczy, inny śpiewa, 
a jeden drugiego nie rozumieć: wreszcie Rolando znużony sce- 
ną, do którćj napróżno swoje trzy grosze wkładał, podniósł 
ton tak wysoko, że całe towarzystwo zamilkło. Wtedy więc 
korzystając ze swojćj władzy, odezwał się: „panowie, posłu- 
chajcie co wam przedstawię: zamiast co mamy się nawzajem 
zagłuszać wrzeszcząc razem, nie lepiejżeby było zająć się 
rozmową przyzwoitą? W tej chwili przyszło mi na myśl: od 
czasu jakeśmy się zebrali, żadeu z nas nie był tyle ciekawy, 
żeby spytać się drugiego, z jakićj pochodzi rodziny, jaki 
zbieg okoliczności skłonił go do przyjęcia naszego powołania, 
a przecież to zdaje mi się rzecz jest godna wiadomości. Zrób- 
my to wzajemne zwierzenie się dla współnćj zabawy. Poru- 
czulk i jego towarzysze z oznakami szczerćj radości przyjęli 
wniosek kapilana, jak gdyby coś najszlachetniejszego mieli do 
opowiedzenia. Pierwszy zatem kapitan w te rozpoczął słowa. 

Panowie! trzeba wam naprzód wiedzićć, że jestem synem 
bogalego mieszczanina madryckiego. Dzień urodzin moich 
obchodzony był w gronie rodzinućm z niesłychaną uroczysto- 
ścią. Ojciec mój, już stary, nie posiadał się z radości, docze- 
kawszy się dziedzica swojego imienia, matka postanowiła kar- 
mié mię własnemi piersiami. Dziadek mój ze strony macle- 
rzyńskićj żył jeszcze podówczas, ale dla zgrzybiałego wieku 
już się niczem nle zajmował, odmawiał tylko swój różaniec 
lub opowiadał swoje wyprawy wojenne; długo bowiem słażył 
wojskowo i chełpił się że widział ogień. Pomału stałem się 
bożyszczem tych trzech osób, nie schodziłem nigdy z ich rąk. 
Z obawy żeby nauka nie wywarła szkodliwego wpływu na 
moje zdrowie, pozwolono mi pićrwsze lata dzieciństwa spę- 
dzić na samych zabawkach. Ojciec mój mawiał pospolicie, że 
nietrzeba dzieci mordować nauką, póki ich nmysł nie nabę- 
dzie pewnej dojrzałości. Oczekując tego umysłowego doj- 
rzenia nie uczyłem się ani czytać, ani pisać: mimo to wszak- 
że nie maroowałem napróźno czasu: ojciec uczył mnie nie- 
zliczonych gier i zabawek. Poznałem doskouole karty, nau- 
czyłem się grać w kostki, a mój dziadek uczył mnie romansów, 
wypraw wojenuych, których był uczestnikiem. Spiewał mi 
codzień też same zwrotki, a gdy po trzechuiesięcznem kle- 
papiu wciąż, dziesięciu Inb dwunastu wićrszy, powtórzyłem je 
bez omyłki, rodzice moi nie mogli się wydziwić mojej pamięci. 
Nie mnićj cteszyli się molm dowcipem, gdy korzystając z wol- 
ności mówienia, przerywałem ich rozmowę papląe ni w pięć 
ni w dziewięć. Ah co za miłe dzićcię! mówił ojciec patrząc na 
mnie radosnćm okiem. Moja matka zaczęła mnie pieścić, ści- 
skać, a dziadek płakał uradowany. W obliczu ich najnieprzy- 
zwoitszych dopuszczałem się czynności, wszystko mi przeba- 
czali: ubóstwiali mnie. Tymczasem wstępowałem już w dwu- 
nasty rok życia mojego, a nie miałem jeszcze nauczyciela. 
Wreszcie postarano się o blego, dając mu stanowczą przestro- 
gę, aby mnie uczył bez użycia środków surowych: pozwolono 
ia jedynie grozić, aby mł wpoić jaką taką obawę. Byłoto bez- 
korzystne pozwolenie, bo albo śmiałem się z pogróżek nau- 
czyciela, albo ze łzami biegłem do matki lub dziadka, skarżąc 
się, że moie ukarał. Bićdpy człowięczyna napróżitó mi fałsz 


zadawał, nie na tém bie zyskał, uchodził za grabianina, a ja 
zawsze większą wiarę znajdowałem. Raz nawet sam podrapa- 
łem się i począłem z całego gardła wrzeszczeć, jak gdyby mnie 
ze skóry darli: matka w tćj chwili nadbiegła, wypędziła nau- 
czyciela, choć się zaklinał na wszystko co jest najświętsze, że 
mnie ani dotknął. 

Takim sposobem pozbywałem się nauczycieli, jednego po 
drugim, pókim nie natraft na takiego, jakiego mi właśnie 
trzeba było. Byłto bakałarz z Alcala, wyborny przewodnik 
młodzieńca znakomitćj rodziny. Byłto wielki miłośnik Ko- 
biet, gry i karcziny: nie mogłem dostać się w lepsze ręce. 
Naprzód starał się pozyskać moję przychylność łagodnością, 
i to mn się powiodło, a têm samćm zyskał przywiązanie 
moich rodziców, którzy mule powierzyli mu z zupełnem za- 
ufaniem. Nie mieli czego żałować, wkrótce bowiem wydo- 
skonalił mnie w wielxićj nauce znajomości świata. Wodząe 
maie z sobą po wszystkich miejscach, do których sam uczę- 
szczać lubił, tak mnie do wszystkiego zaprawił. że wyjąwszy 
łacinę, byłem zresztą we wszystkićm doskonały. Widząc, 
że się mogę już obejść bez jego nauki, poszedł ofiarować 
swe usługi gdzielndzićj. 

Jeżeli dzieckiem będąc nie robiłem sobie w niczćm przy- 
musu w domu, cóżto dopiero było wtedy, gdy zaczynałem 
być panem swojćj woli! Pierwsze próby natręctwa i bez- 
czelności objawiłem w gronie mojej rodziny. Za lada okazyą 
drwiłem z ojca i matki, a oni się śmieli z moich wybryków; 
im zaś te uszczypliwsze były, fêm bardzićj oni cieszyli się, 
tém więcćj podziwiali mój dowcip. Połączony z młodzieżą 
tego samego sposobu myśleuia prowadziłem życie na wszel- 
kie zbytki rozpasane; a że rodzice nie dostarczali nam pie- 
niędzy, ile nasza rozpusta wymagała, każdy kradł w domu, 
co mógł. W końcu i to nie wystarczyło, poczęliśmy więc 
kraść po nocy. Na nieszczęście korregidor wpadł na trop 
naszego postępowania; już tylko co miał nas njąć, gdy prze- 
cież ostrzeżeni zostaliśmy o jego złych zamiarach. Jedynym 
naszym ratunkiem była ucieczka, zaczęliśmy rozbijać po 
drogach publicznych. Od tego czasu, panowie, Bóg łaskawy 
dozwolił mi osiwićć w tém powołanin, które nie jest bez 
niebezpieczeństwa.* 

Na tem skończył kapitan. Po nim z kolei porucznik zaczął 
mówić .„Panowie! wychowanie moje wbrew przeciwne temu 
jakie odebrał szanowny pan Rolando, ten sam wydało skutek. 
Ojciec mój był rzeźnikiem w Toledo, uchodził on i bardzo 
słuszuie, za największego brutala w całym swoim cechu: 
matka moja nie ustępowała mn w niczem. Od dzieciństwa 
począwszy chłostall mnie oboje jakby na wyścigi, codzień 
Z tysiąc plag odbierałem. Najmniejsze uchybienie srogo karali. 
Napróżno z rzewnemi łzami w oczach żebrałem przebaczenia, 
napróżno zaręczałem, że już nigdy tego drugi raz nie zrobię, 
nie było dla mnie łaski, a nieraz odbierałem chłostę bez naj- 
mniejszego powodn. Gdy ojciec mnie bił, matka jakby się bała, 
żeby się zbyt łagodnie nie sprawił, pomagała mn, zamiast pro- 
sié za mną. To postępowanie tak mi obmierziło dom rodzicielski, 
iż go porzuciłem nie dosiągnąwszy jeszcze czternastego roku. 
Paściłem się drogą aragońską, udając się do Saragossy o pro- 
szonym chlebie. Tu połączyłem się z żebrakami, którzy dość 
swobodne wiedli życie. Nanuczyll wnie udawać niewidomego, 
pokazywać się kulawym, przyprawiać wrzody do nóg it. p. 
Każdego poranku, jak gdyby aktorowie jacy gotnjący się do 
odegrania komedyi, przybieraliśmy umówione role; poczem każ- 
dy zdążał na swoje stanowisko, a wieczór zgromadzaliśmy 
się razem, hulając przez całą noc kosztem tych, którzy nas 
litością swoją darzyli przez dzień. Znudziło mnie jednak to- 
warzystwo z tymi biedakami, cheiałem żyć z uczciwszymi lu- 
dźmi, połączyłem się więc z rycerzami z własnego przemysłu 
żyjącemi. Nauczyłem się rozmaitych przebiegów. Wkrótce atoli 
trzeba było opuścić Saragossę, bośmy się poróżnili z pewną 050- 
hą sądową, która się dotąd opiekowała nami. Każdy poszedł 
w swoję stronę. Ja cznjąc w sobie zdolność do śmiałych przed- 
sięwzięć, zaciągnąłem się do oddziału ludzi odważpych, któ- 
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rzy ściągali opłaty od podróżnych; sposób ich życia tak mi się 
podobał, iż nie szukałem odtąd innego. Wdzięczny więc jestem 
moim rodzicom, że mną tak poniewierali, bo gdyby mnie byli 
z większą łagodnością wychowali, byłbym bez wątpienia zo- 
stał nieszczęśliwym rzeźvikiem, gdy tymczasein teraz mam za- 
szczyt być waszym porucznikiem. 

Zabrał potem głos młody złodziej siedzący między kapita- 
nem i porucznikiem. Panowie! rzekł, próżność na stronę, hi- 
storye wszakże któreście słyszeli, ani tak układne, ani są tak 
ciekawe, jak moja. Pewny jestem, że sami to przyznacie. Wi- 
nienem życie wieśniaczce z okolie Sewilli. We trzy tygodnie 
po wydaniu mnie na świat, ponieważ była młoda, bardzo po- 
rządna i wyborna mamka, przedstawiono jćj niemowlę do kar- 
mienia. Byłto jedynak, dzićcię znakomitego rodu z Sewilli. Ma- 
tka z wielką ochotą przyjęła wezwanie i poszła po to dziecię, 
które jéj powierzono. Skoro wróciła do wsi, ujrzawszy wiel- 
kie między nami podobieństwo, powzięła zamiar udać mnie za 
dziócię zamożne, w nadziei, że jej kiedyś zawdzięczę tę przy- 
sługę. Ojciec mój niewiele sumienniejszy jak inni wieśuiacy, 
pochwalił ten wybieg; zmieniwszy więc ubranie, syn dou Ro- 
dryga de Herrera pod mojem imieniem poszedł do innej mamki, 
a mnie matka karmiła pod jego nazwiskiem, 

Niech sobie prawią co chcą o instynkcie, o dzielności krwi, 
rodzice przecież szlachetnego niemowlęcia nie postrzegli wea- 
te têj zamiany. Nie mieli najmniejszego podejrzenia o figla, ja- 
ki im wypłatano , i aż do siódmego roku bie spuszczali mnie 
z rąk swoich. Pragnąc wykształcić mnie na doskonałego mło- 
dzieńca, otoczyli mnie wszelkiego rodzaju nauczycielami; lecz 
i najbieglejst z nich miewają czasem uczniów , którzy im nie- 
wiele zaszczytu przynoszą. Z liczby tych szczęśliwych wycho- 
«wańców byłem ja: nie wiałem wielkich zdolności do ćwiczeń, 
w które mnie wprawiano, a jeszcze mnićj ochoty do nauk, któ- 
re mi wykładali. Wolałem grać ze służącymi, do których co 
moment uciekałem do kuchni lub stajni. Gra atoli nie była 
moją namiętnością główną; jeszcze nie miałem lat siedmna- 
stu a już codzień się spijałem. Umizgałem się także wszystkim 
kobietom w domu. Nad wszystkie atoli polubiłem jednę służą- 
cą z kuchni, która zdała mi się być godną moich zabiegów. 
Dla swojćj tuszy, pełoych liców 1 wesołego humorn, podobała 
mi się nadzwyczaj. Lecz tak mało ostrożności zachowałem 
w tych moich zalotach, iż to postrzegł don Rodryg. Złajał mnie 
surowo, wyrzucając tni podłość mojego wyboru, a obawiając 
się, żeby widok ukochanego przedwiotuuiezniweczył jego prze- 
stróg, bóstwo moje wypędził z domu. 

Nie w smak mi było to postępowanie; postanowiłem się 
zemścić. Skradłenm więc klejnoty małżonki don Rodryga, 
a kradzież to nie była blacha: poczem wyszukałem moję pię- 
kną Helenę, która się schroniła do praczki, swojej przyjacioł- 
ki, uprowadziłew ją wśród białego dnia, aby każdy o tem wie- 


dział. Posunąłem się dałćj; zawiodłem ją do jćj rodzinnego 


miejsca, zaśłubiłem uroczyście, jużto aby tėm mocniej doku- 


-czyć Rodrygowi, jaż tćż, aby dać przykład synom znakomitych 


rodziu. W trzy miesiące po tak pięknych godach dowiedziałem 


się o śmierci Herrery. Nie byłato obojęlna dla mnie nowina, 
-pospieszyłem zaraz do Sewilli, aby objąć jego majątek; alem 


znalazł wszystko zmienione. Matka moja jaż nie żyła, przed 


„śmiercią wszakże popełniła niedorzeczność wyjawiając wszy- 


stko w obecności wiejskiego plebana i inuych świadków przy- 
zwoitych. Syn Rodryga już zajął moje miejsce, czyli raczćj 
swoje własne, i z têm większą radością witany został, im 


„mnićj miano powodu do zadowolenia z mojego postępowania. 


Atak nie mogąc się niczego spodziewać z tej struny, stra- 


«ciwszy przywiązanie do mojej otyłćj małżouki, połączyłem 
"się z karawaną rycerzy szezęsnego losu. 


Skończył młody złodzićj, zaczął mówić inny, że był synem 
kupca z Burgos, że w młodości uniesiony przesadzoną bogo- 
bojnością, przywdział suknię i złożył śluby zakonne w kła- 
sztorze ścisłej bardzo reguły; w kilka łat później zaparł się 
wszystkiegu. Następnie ośmiu jeszcze innych po kolei opowia- 


«dali swoje przygody, a ja wysłuchawszy ich nie dziwiłem się 
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bynajmnićj, żem ich widział razem w têm towarzystwie. Zmie- 
piłi potćm tok rozmowy, wprowadzili rozmaite projekta na- 
stępnućj wyprawy, a ułożywszy i przyjąwszy plan wstali od 
stołu zabierając się do spoczynku. Pozapalałi świece i każdy 
udał się do swojćj izby. Ja towarzyszyłem kapitanowi, a gdym 
mu pomagał przy rozbieraniu się: „A cóż, Gil Blas, ozwał się 
do mnie wesoło, widzisz jak my żyjemy; zawsze ochoczo, nie 
znamy gniewu ani zawiści, niema między nami żadnych swa- 
rów, zgodniej daleko żyjemy, niż mnichy w klasztorze. Moje 
dziecko, mówił dalej, będziesz tu wiódł życie bardzo przy- 
jemne; nie sądzę bowiem, abyś miał być tyle głupim, uważać 
za przykre życie pomiędzy złodziejami; miły Boże! a czyż na 
świecie inni są ladzie? Nie, mój przyjacielu, każdy dybie na 
dobro cudze; to jest powszechne między ludźmi uczucie, spo- 
sób tylko wykonania różny. Wielcy panowie pożyczają na włe- 
czne nieoddanie. Bankierowie, skarbnicy, wexlarze, kommis- 
sanci i wszyscy kupey, tak ryczałtowi jak kramarze, nie są 
wcale skrnpulatami. O sądowych osobach niema eo mówić, 
nikoma nietajno co oni umieją. Przyznać wszakże trzeba, iż 
więećj mają ludzkości od nas, bo my częstokroć odbieramy 
życie niewinnym, oni zaś nieraz oealają winowajców.“ 


RozDzIaŁ VI 
Gil Błas usiłuje wydobyć się, Jaki był tego skutek. 


Skreśliwszy tak piękny obraz swojego powołania, położył 
się w łóżko przywódzca złodziejów, a ja wróciłem do sali, 
sprzątnąłem stół i nporządkowałem wszystko. Udałem się po- 
tem do kuchni, gdzie Domingo, tak się zwał stary mnrzyn, ipa- 
ni Leonardo zajadali wieczerzę, czekając na mnie. Nie miałem 
wprawdzie najmniejszćj chęci do iedzenia, siadłem jednak 
przy nich; że zaś zdałem się im bardzo smutny i nie bez przy- 
czyny, obiedwie przeto te figury, we wszystkićm sobie równe 
postanowiły mnie cieszyć; lecz sposób ich wzięcia się do tego 
zdolniejszy był przywieść mnie do rozpaczy, niż ulżyć trapią- 
cej mnie boleści. ,„Czegóż się dręczysz mój synn? rzekła mi 
stara, owszem, cieszyć się powinieneś, żeś się tu dostał. Jesteś 
młody, zdajesz się być bardzo giętki, na świecie niezawodnie 
prędkobyś zginął. Wpadłbyś w ręce hultajów, którzyby cię za- 
prawili do wszelkiego rodzaju rozpusty, a tymczasem tutaj 
niewinność twoja znalazła port bezpieczny.** „Pani Leonardo 
słusznie mówi, dodał stary murzyn, trzeba wiedzieć że na 
świecie same tylko troski. Dziękuj Boga, mój przyjacielu, że 
cię uchronił od niebezpieczeństw, cierpień i zgryzot życia.* 

Strawiłem spokojnie te wyrazy, bo i na cóżby mi się przy- 
dał gniew? Gdybym się był na te oburzył, byłbym bez wątpie- 
nia uastręczvł im sposobność ubawienia się moim kosztem. 
Wreszcie Domingo napiwszy się 1 najadłszy do syla, poszedł 
do stajni. Leonardo wzięła zaraz lampę i poprowadziła mnie 
do pieczary, która służyła za cmentarz złodziejów nmierają- 
cych śmiercią naturalną, tam ujrzałem legowisko podobniejsze 
do grobu, niż do łóżka. Oto jest twoja izba, moja rybko, rze- 
kła głaszcząc mnie pod brodę; którego miejsce masz szczęście 
zajmować, sypiał tu, póki żył i po śmierci tu także spoczywa. 
Podobało mu się umrzeć w kwiecie wiekn; nie bądźże ty głu- 
pim, żebyś miał naśladować jego przykład. To rzekłszy, od- 
dała mi lampkę. i wróciła do kuchni. Postawiłem lampę na zie- 
mi, a sam rzuciłem się na łoże, nłe żeby spać, lecz chcąc tém 
swobodniej rozmyślać. O Boże! mówiłem sam sobie, możesz 
być okropniejsze przeznaczenie nad moje? Chcą abym się 
zrzekł widoku słońca, a jakby to niedosyć było być żywcem 
pogrzebanym w ośmnastym roku życia, trzeba jeszcze abym 
był przymuszony służyć złodziejom, przepędzać dzień ze zbój- 
cami, a noc z umarłymi. Takowe rozmyślanie, które mi się 
zdało niesłychanie dręczące i było niem w istocie, wycisnęło 
mi gorzkie łzy z oczu. Przeklinałem stokrotnie zamiar mojego 
wuja wysłania moie do Sałamauki; żałowałem mojego strachu 
przed sprawiedliwością w Kakabelos; wołałbym być wysta- 
wionym na toriurę. Zważywszy atoli jak bezkorzystue były 
moje utyski, zacząłem marzyć o środkach zbawienia I pomy- 
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śliłem: jakto, byłażbyto tak uiepolvbna rzecz wydobyć się 
ztąd? Złodzieje śpią, kucharka i murzyn wnet toż samo zrobią; 
kiedy więc będą pogrążeni we śnie, nie potrafięż z tą lam- 
pą wynaleźć tego samego gauku, przez który zstąpiłlem do 
tego piekła? Prawda, że mi siły bie starczy do podniesienia 
zapory przy wyjściu, ależ sprobuję , przynajmnićj nie będę 
miał sobie nic do wyrzucenia, rozpacz podwoi moc moję i może 
mi się uda. 

Powziąwszy ten wielki zamlar, wstałem, gdy ml się zdawa- 
ło, że Leonardo i Domingo zasnęli. Wziąłem lampę i wysze- 
dłem z pieczary, poleciwszy się opiece wszystkich świętych 
w niebie. Nie bez trudności odwikłałem ten nowy labirynt, ale 
przecie dostałem się do stajni, a wreszcie odkryłem ganek, któ- 
regom szukał. Ide, zdążam do zapory miotany radością i oba- 


wą, lecz niestety! w samym środku ganku spotykam zamknię- 


tą kratę żelazną, tak gęstą, że ledwie rękę można było przeło- 
żyć. Stanąłem jak wryty przy 
tej uowejzawadzie, której 
wchodząc nie widziałem, po- 
nieważ wtedy była otwarta. Za- 
cząłem jednak doświadczać 
prętów kraty, przypatrywałem 
się zamkowi, probowałem czy 
nie potrafię wyłamać, gdy nie- 
spodzianie uczułem pięć lub 
sześć silnych razów bykowcem 
do grzbietn przyłożonych. 
Wrzasnąłem tak przeraźliwie, 
że się po całem podziemiu roz- 
legło, a obejrzawszy się nagle, 
spostrzegłem starego murzy- 
na w koszali, z krytą latarnią 
w jednćj ręce, z narzędziem 
mojego bólu w drugicj.** Aha! 
młody hultajn, chcesz uciekać! 
oh, nie sądź żebyś mnie potra- „l 
fit oszukac, słyszałem ja ciebie => 
dobrze. Rozumiałeś, że zasta- 
niesz kratę otwartą, czy nie 
tak? Bądź pewnym, że odtąd 
zawsze ją zuajdziesz zamknię- 
tą. Jeżeli kogo mimo jego woli 
zatrzymany lu, musi być dale- 
ko przebieglejszy od uas, żeby 
stę nam wymknął. 

Tymczasem na krzyk mój 
dwóch czy trzech złodziejów 
zerwało się równemi nogami, 8 
a nie wiedząc, czy to czasem * 
nie święty Hermandad napada 
na nich, donośnym głosem we- 
zwali sw oteh towarzyszów. 
W jednej chwili już wszyscy 
byli na nogach. Chwytają sza- 
ble i karabiny i prawie nadzy 
spieszą do miejsca w którem 
stę znajdowałem z murzynem. Lecz dowiedziawszy się o przy- 
czynie wrzasku, trwoga ich zmieniła się w śmićch huczny. Jak- 
to, Gil Blas, ozwał się złodziej apostata; zaledwie sześć go- 
dzin spędziłeś z nami, a jnż chcesz uchodzić? coś widzę nie- 
smakuje ci samotność, cóżbyś ty zrobił, gdybyś był Kartnzem? 
Idź spać. Teraz skończy się na razach, któremi cię uraczył 
Domingo; lecz jeżeli ci jeszcze raz przyjdzie do głowy probo- 
wać ucieczki, przysięgam ci na świętego Bartłomieja, że ci 
żywcem skórę zdejmiemy. To rzekłszy odszedł, inui także zło- 
dzieje popowracali do swoich izb, śmiejąc się serdecznie z mo- 
jego usiłowania. Stary murzyn zadowolony ze swojej wyprawy 
udał się do stajni, a ja poszedłem do mojćj grabarni wzdychać 
i płakać przez resztę nocy. 


Ucieczka z podziemia. 


RozpziaŁ VII. 


Co dalćj robił Gil Blas, nie mając nie lepszego do roboty. 


W pierwszych dniach po tym wypadku rozumiałem, że mnie 
dobije trawiąca mnie zgryzota, wlokłem już tylko gasnący ży- 
wot; w końcu atoli antoł wój opiekuńczy natchnął myślą nda- 
wania. Siliłem się okazywać mnićj smutnym; zacząłem śmiać 
się i spiewać, choć nie miałem do tego najmniejszej ochoty; 
słowem tak się umiałem przymusić, iż oszakałem Dominga I pa- 
nią Leonardę, Pewni byli że się ptaszek oswoił już w klatce. 
Złodzieje toż samo myśleli. Przybierałem postać wesołą nale- 
wając fm wino, mieszałem się nawet do ich rozmowy, skoro 
mi się zdarzyła sposobuość wtrącić jaki żarcik. Nietyłko ich 
nie raziła, ale owszem podobała się im ta moja wolność. „Gil 
Blas, ozwał się kapitan pewnego wieczora, gdym udawał roz- 
kosznego, wyboruieś zrobił, 
porzucając tę posępność, dzi- 
wanie mi się podoba twoja we- 
sołość i twój dowcip. Trudno 
to odrazu poznać człowieka, 
nie spodziewałem się widzićć 
w tobie takiej bystrości umy- 
słu i tyle ujmującego obej- 
ścia się. 

Drudzy także nie oszczęe 
dzali mi swoich pochwał, za- 
chęcali mnie, abym trwał w tak 
szlachetnych ucznciach, jakie 
im objawiłem teraz; tak dale- 
ce zdawali mi się zadowoleni 
ze mnie, że korzystając z ich 
przychylności, ośmieliłem się 
przemówić do nich w ten spo- 
sób: „Panowie! pozwólcie że 
wam otworzę skrytości moje- 
go serca. Odkąd zamieszkałem 
pośród was, czuję się wcale 
innym człowiekiem niż byłem 
dawniej. Z waszćj łaski pozby- 
łem się przesądów mojego wy- 
\ chowania, zwolna przejąłem 

à się dneliem waszym. Zasmako- 
wałem w waszćm powołania; 
praguę jak najusilniej zostać 
waszym spółtowarzyszem, po- 
dzielać z wami niebezpieczeń- 
stwa waszych wypraw.” Cała 
czereda przyklasuęła mojćj 
mowie. Pochwalono moje do- 
bre chęci, i jednozgodnie po- 
stanowiono, iż mam jeszcze 
pełnić mo je dotychczasowe 
obowiązki przez czas niejaki, 
aby się têm lepiej przekonano 
o mojćm powołaniu, poczćm 
pozwolą mi nałeżćć do karawany, i dadzą miejsce zaszczytne 
o które się dopraszałem, ponieważ, jak mówili, nie godzi 
się zrażać młodego człowieka z tak dubremi zamlarami, jakie 
im okazałem. 

Trzeba więc było jeszcze dłużéj udawać i pełnić obowiązki 
cześnika. Dręczyło mnie te mocno, pragnąłem bowiem zostać 
złodziejem, aby pozyskać wolność wyjścia z drugimi, w nadziej, 
że w czasie tych wycieczek potrafię się in kledyś wymknąć, 
Ta jedyna otacha utrzymywała mnie przy życiu. Wyczekiwa- 
nie to wszakże zdało mi się niesłychanie dłagie, i nieraz pro- 
bowałem zawieść czujuość murzyna; ale ani podobieństwo, zbyt 
był ostróżnym; zareczam, że stu Orfenszów nie zdołałoby za- 
czarować tego Cerbera. To prawda, że bojąc się obadzić uaj- 
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mniejsze podejrzenie, nle probowałem wszystkiego cobym mógł 
zrobić dla oszukania go, miał on mnie ciągle na oku, musiałem 
więc działać z wielką przezornością, aby się nie zdradzić. 0d- 
kładałem więc nadzieje moje do czasu, jaki mi złodzieje prze- 
zwaczylido przyjęcia za towarzysza. i z taką niecierpliwością 
czekałem, jak gdybym miał przystąpić do stowarzyszenia dzier- 
żaweów dochodów skarbowych, 


Jatmużna. 


Dzięki Bogu, dzień upragniony nadszedł w sześć miesięcy 
później. Kapitan Rolaudo rzekł raz wieczór do swoich ryce- 
rzy: panowie! wypada dotrzymać słowa danego Gil Blasowi. Ja 
niezłą mam opinią o tym chłopcu, zdaje mi się iż będzie wstępo= 
wał w pasze ślady; spodzićwam się, że potrafimy z niego coś 
zrobić. Jestem tego zdania, abyśmy go jutro wzięli z sobą, 
niech się nanczy zbićrać wawrzyny na bitym gościńca. Zajmij- 
my się przysposobiebiem go do chwały. Wszyscy złodzieje po. 
dzielali myśl swojegokapitana, i żeby midać poznać że mnie już 
uważają za swojego towarzysza, uwolnili mnie natychmiast od 
służby i pani Leonardo wróciła do obowiązku, który jej odję- 
to, aby mnie nim zaszczycić. Kazali mi zdjąć dotychczasową 
kurtę dość podszarzaną i przystrolli mnie w łupy jakiegoś 
szlachcica niedawno okradzionego. W tym nowym ubiorze go- 
towałem się do pićrwszćj wyprawy. 


RozpziaŁ VIII. 
Gil Blas towarzyszy złodziejom. Czyny jego na drodze bitćj. 


Byłoto w miesiącu wrześniu, kiedy na schyłkn nocy wysze- 
dłem ze złodziejami z ich podziemnej jaskini. Uzbrojony byłem 
podobnież jak oni, miałem karabin, parę pistoletów, szablę iba- 
gnet: siedziałem na niezgorszym koniu, którego zabrano te- 
muż samewu szlachcicowi, w którego suknie mnie ubrano. Od 
tak dawna siedząc w ciemnicy omało nie olśnąłem od plćr- 
wszych promion światła dziennego, zwolua jeduak przyzwy- 
czaiły się oczy moje. 

Minęliśmy Pontferradę i zajęliśmy stanowisko w lesie przy- 
tykającym do wielkićj drogi do Leonu wiodącćj: w zasadzce 
naszćj niewidzialni, mogliśmy dobrze widzieć wszystkich prze- 
chodniów. Tu czatowaliśmy ażali los szczęsny nie nastręczy 
nam jakiei zdobyczy, kiedyśmy spostrzegli zakonnika reguły 
św. Domiuika, który wbrew zwyczajom tych szanownych oj- 
ców na dość nędznym jechał mule. Dzięki Boga, zawołał ka- 
pitan ze śmiechem, oto jest pierwsze dzieło sztuki dla Gil 
Blasa. Ou musi oskubać tego ptaszka, zobaczymy jak się weź- 


dla mnie najstosowniejsze, i zachęcali mnie, abym się dobrze 
sprawił. — Panowie! rzekłem będziecie zadowoleni; obiorętego 
mnicha do naga i przyprowadzę wam jego muła.—Nie, ple, od- 
part Rolando, mał niewart trudu; przynieś nam tylko sakiewkę 
wielebnego ojca, tego tyłko od ciebie żądamy.— Idę więc, ozwa- 
łew stę, pod okiem mistrzów pićrwszą wykonać próbę, Spo- 
dzićwam się że mnie zaszczycą swoją pochwałą. Poczćm wy 
jechałem z lasu i puszczając się ku zakonnikowi prosiłem Bo- 
ga, aby midarował czyn do którego zabierałem się, bo jeszcze 
nie żyłem tak długo ze złodziejami, abym go miał spełniać bez 
wstrętu. Brała mole już wtedy chętka pierzchnięcia, ale więk- 
sza część złodziejów miała dzielniejsze konie od mojego: sko- 
roby mnie ujrzeli uciekającego, puściliby się za mną w też tro- 
py i dogonillby niezawodnie, albo możeby zmierzyli do mnie 
swoje karabiny i mogliby muie nieźle poczęstować. Nie mo- 
głem więc odważyć się na krok tak drażliwy. Stanąłem więc 
naprzeciw zakonnika i prosiłem o sakiewkę pokazując mu pi- 
stolet. Wstrzymał się natychmiast i popatrzywszy na mnie, nie 
objawił żadnej trwogi. —Moje dzićcię, odezwał się, jesteś bar- 
dzo młody, wcześnie zbyt zacząłeś obmierzle rzemiosło.—Mój 
ojcze! odpowiedziałem, niech będzie obmierzłe jak chce, żała- 
ję, żego wcześnićj nie rozpocząłem, —Ah, mój synu! rzekł zno- 
wu zakontik szanowny, który nie dociekał prawdziwej myśli 
moich wyrazów, co ty mówisz, jakie zaślepienie? Pozwól niech 
ct wystawię stau nieszczęśliwy. .— 0h, mój ojcze! przerwałem 
mu z viecierpliwoscią, na stronę morały, ja wystąpiłem na bi- 
ty gościniec zapewne nie żebym słuchał kazania; o to wcale 
nie idzie, mnie potrzeba talarków, ja o pieniądze proszę. —Pić- 
niądze, powtórzył zdziwiony; widzę, Że nie znasz dobroczyn- 
ności Hiszpanów, kiedy sądzisz, że osoby mojego staun potrze- 
bują pićniędzy puszczając się w drogę. Wyjdź z błędu. Nas 
wszędzie jak najnprzejmiej witają; dają nam pomieszkanie, kar- 
mią, opatrują wszystkie potrzeby, za całą nagrodę polecając 
się naszym modłow. Zresztą, my nigdy z sobą nie nosimy piĉ- 
niędzy, spuszczamy się na Opatrzność. —0n co nie, to nie, od- 
powiedziałem mu, wy się na to nie spuszczacie, ma z was ka. 
żdy ważne dukaty przy sobie, aby być pewniejszym Opatrzno- 
ści. Ależ, mój ojcze! dodałem, skońezmy już, towarzysze inoł, 
którzy tu stoją w tym lesie nlecierpliwią się, rzuć natychmiast 
sakiewkę na ziemię, albo palę. 


Gil Perez, 


Na te słowa groźnie wyrzeczone, zakonnik zdał się lękać 
o swoje życie.—Zaczekaj więc, rzekł, zaspokoję cię, kiedy ina- 
czćj być nie może. Widzę, że z ludźmi twojego rzemiosła ca- 
łaretoryka na nie się nie przyda. —To mówiąc wyciągnął zpod 
sukuł duży trzos skórzany, i rzucił go na ziemię. Wtedy rze- 
kłem mu, że może dalćj jechać; on zaś nie dał sobie tego dra- 


mie. Wszyscy złodzieje byl tego zdania, że to polecenię było | gł raz powtarzać. Uderzył po bokach swojego muła, który za- 
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wodząc mniemanie, jakie o nim powziąłem, sądziłem bowiem, 
że nie więećj wart, jak ów, którego od wuja dostałem, ruszył 
natychmiast z kopyta. Ja tymczasem zsiadłem z konia, podnió= 
słem trzos, który mi się zdał dość ciężki. Wsiadłem potćm na 
mojego ruinaka I ruszyłem w las do moich towarzyszów, któ- 
rzy z niecierpliwością czekali na mnie, aby mi powiuszować, 
jak gdyby to zwycięztwo było dość trudne dła mnie. Ledwie 
mi pozwolili zsiąść z konia, tak się wszyscy spieszyli by mnie 
uściskać. — Śmiało, Gil Blas! rzekł mi Rolando, eudów dziś do- 
kozałeś. Sledziłem cię bystro w czasie twojej wyprawy, uwa- 
żałem twoję stałość; zapewniam cię, że będziesz wybornym zbó- 
jem, chyba że ja się nie znam na tem. — Porucznik i inni przy- 
wtórzyli tėj wróżbie i zapewniali mnie, że ją wkrótce nieza- 
wodnie spełnię. Podziękowałem im za pochlebną opinią, jaką 
o mnie powzięli, zapewulając, iż najasilniejszćm mojem stara- 
niem będzie usprawiedliwić powziętą o mnie nadzieję. 

Obsypawszy mnie pochwałami, wcale niezasłużonemi, za- 
brali się do obejrzenia zdobyczy, którą przyniosłem. Zobacz- 
my, wołali wszyscy, eo tćż jest w trzosie zakonnika. Musi 
być nieźle opatrzony, bo ci szanowni ojcowie nie podróżują 
zwyczajem pielgrzymów. Kapitan rozwiązał trzos i wyciągnął 
z niego kilka garści małych miedzianych medalików, między 
niemi były pomieszane Agnus Dei i szkaplerzyki. Na widok 
tak niespodzianej kradzieży, wszyscy złodzieje parsknęli śmie- 
chem.—Przebóg! zawołał porucznik, niech żyje Gil Blas, który 
na pićrwszą próbę zdobył dla nas tak zbawienny łup. Ten żart 
wywołał inne podobnegoż rodzaju. Łotry te, a osobliwie też 
apostata, naigrawali się do woli z tego przedmiotu. 

Silli się na różne dowcipy, których wspominać nie chcę, 
a które dowodziły ich rozbestwienia. Ja jeden vie śmiałem się. 
Prawda że ich szyderstwa psuły mi humor, zwłaszcza że by- 
łem ich przedmiotem. Każdy mi dociął, a kapitan rzekł, Dali- 
Bóg, mój Gil Blas, radzę ci po przyjacielsku, nie wdawaj się 
w grę z muichami, to są nadto przebiegłe szpaki dla ciebie. 


ROZDZIAŁ IX. 
Ważny wypadek po tćj przygodzie, 


Staliśmy długo jeszcze w lesie nie ujrzawszy żadnego wę- 
drownika któryby zapłacił za mnicha. Nakoniee ruszyliśmy 
z powrotem do jaskini, poprzestając na tym śmiesznym wypad- 
ku, który nie przestał być przedmiotem naszych rozmów, gdy 
wtem spostrzegliśmy w oddaleniu powóz czterema mułami za- 
przężony. Zmierzał on ku nam dobrym kłusem, obok jechało 
konno trzech ludzi, jak mi się zdało nieźle uzbrojonych i go- 
towych przyjąć nas, jeżelibyśmy się odważyli ich napastować. 
Rolando wstrzymał swoich dla narady, a skutkiem jej postano- 
wiono uderzyć. Szybko nas urządził i ruszyliśmy w szyku bo- 
jowym na spotkanie powoza. Mimo szczodre pochwały, jakie- 
mi mię w lesie obsypano, uczułem zimny dreszcz po całćm cie- 
Je, a zimny pot oblał mnie całego, który mi nie rokował nicpo 
myślnego. Na domiar szczęścia, wskazano mi miejsce od czo- 
ła, między kapitanem i porucznikiem, którzy widocznie chcie- 
Jl mnie za jednym zamachem oswoić z ogniem. Rolando widząc 
moje udręczenie, spojrzał na mnie ostro i rzekł gniewny: Słu- 
chajno, Gil Bias! pamiętaj spełnić twoję powinność; ostrze- 
gam cię, że skoro tylko zwolnisz kroku, natychmiast ci palę 
w łeb. Aż nadto byłem przekonany, że gotów był to zrobić, co 
obiecywał, nie pnszczałem więc mimo jego ostrzeżenia; dla- 
tego poleciłem duszę moję Bogu, bo tak z jednej, jak z drugiej 
strony, równe czekało mnie niebezpieczeństwo. 

Powóz zbliżał się tymczasem. Podróżni wnet pozuali co za 
zuchy jesteśmy: a domyślając się naszego zamiaru z postawy 
w jakićj nas widzieli, zatrzymali się o strzał karabinowy. Mie- 
Ji oni tak jak my, karabiny i pistolety. Kiedy więc gotowali się 
pa nasze przyjęcie, wysiadł z powozu mężczyzna przystojny 
i bogato ubrany. Siadł na konia, kiórego prowadził jeden 
z jeźdzców, i stanął na czele. Całą bronią jego była szabla 
i pistolety. Choć tylko było ich czierech przeciw dziewięciu, 
bo woźnica został na koźle, śmiało jednak ruszy in kij nam, a tó 
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zwiększyło moję trwogę. Jednakże choć cały drżący, zabra- 
łem się przecież do strzelania, prawdę atoli mówiąc, zamkoą- 
łem oczy i twarz w tył zwróciłem dając ognia, a sądząc ze 
sposobu mojego strzelania, nie powinienbym go mićć ua mojem 
sumienin. 

Nie będę podawał szczegółów wałki; bo choć obecny, jednak 
nic nie widziałem; a trwoga mieszając moję wyobraźnią, za- 
krywała mi przed oczyma okropność widowiska, które mnie 
przerażało, To tylko wiem, że po żwawym ogniu karabino- 
wym, usłyszałem towarzyszow z całego gardła krzyczących: 
zwycięztwo! zwycięztwo! Na ten odgłos strach mnie opuścił, 
ujrzałem na placu boja czterech jeźdzców bez życia rozcią- 
gniętych na ziemi. Z naszej strony jeden tylko poległ: a tym 
był aposłtata, który słnsznie odniósł karę za swoje zbiegostwo 
z klasztoru t naigrawanie się ze szkaplerza. Jeden z naszych 
rycerzy dostał kulą w prawe kolano, porucznik był także lek- 
ko raniony, lecz kula zaledwie dotknęła się skóry. 

Kapitan Rolando pobiegł zaraz do drzwiczek powozu. Była 
w nim kobieta, mogąca mićć dwadzieścia cztery, do dwudzie- 
stu pięcin lat wieku, która mn się zdała bardzo piękną mimo 
smutne położenie w jakićm się znajdowała. Zemdlała ona w cza- 
sie bitwy i jeszcze była w tym samym stanie. W chwili gdy 
jéj się przyglądał, my tymczasem zajmowaliśmy się naszą zdo- 
byczą. Zaczęliśmy naprzód od chwytania koni, które straciw- 
szy jeźdzców rozpierzekhły się po stronach, zestrachane hukiem 
broni palnćj. Mały nie rnszyły się z miejsca, chociaż woźnica 
w czasie walki pierzchnąt. Odprzęgliśmy je od powoza; obła- 
dowali tłomokami, któreśmy znaleźli przed powozem i za po- 
wozem przymocowane. Poczóm, na rozkaz kapitana, wzięto 
tę kobićtę, która dotąd jeszcze nie odzyskała przytomności, 
oddano ją w ręce najsilniejszego i na najdzielniejszym konia 
siedzącego złodzieja. Wreszcie zostawiwszy na drodze powóz 
1 trupy obnażone, zabraliśmy z sobą kobićtę, muły i konie. 


RozZDZIAŁ X. 


Postępowanie złodziejów z kobietą. O powziętym wielkim zamiarze 
Gil Blasa i jaki jego był skutek, 


Jnż przeszło godzina była w noc gdyśmy przybyli do jaski- 
ni. Naprzód zaprowadziliśmy konie do stajni, mnsieliśmy je sa- 
mi poprzywiązywać do żłobu I opatrzyć, ponieważ stary mi- 
rzyn już od trzech dni leżał w łóżkn. Pedogra mu dokuczała 
nielitościwie, a prócz tego rumatyzm skrępował mu wszyst. 
kie członki, tak dalece, że tylko język miał wolny, który mu 
też ani na chwilę nie spoczął w gębie, miotając najszkaradniej- 
sze blużnierstwa. Pozwoliliśmy mn kląć i hiuźnić, a sami uda- 
liśmy się do kuchni, łożąc najtroskliwsze starania około tej 
kobity, nad którą zdawało się cień śmierci już zawisł. Nie 
szczędziliśmy niczego aby ją wydobyć ze stanu omdlenia i w koń- 
cu przecież dopięliśmy naszego zamiarn. Ależ skoro odzyska- 
ła przytomność, i ujrzała się otoczoną kilką mężczyznami wca- 
le jéj nicznajomemi, uczuła swoje nieszczęście, struchlała. 
Wszystko, eokolwiek boleść i rozpacz zarazem mogą mićć 
najokropniejszego, malowało się w jéj wejrzepin: wzniosła 
oczy ku ulebn, jakby się chciała skarżyć na bezecne obejście 
się, które jéj zagrażało: następnie ulegając wpływowi tych 
przerażających wyobrażeń, wpadła na nowo w mdłości, po- 
wieki jéj się zawarły, a złodzieje pewni byli, że śmierć wy- 
drze im tę zdobycz. 

Przeszliśmy zatćm do sali, gdzie jeden ze złodziejów, który 
był chirurgiem, opatrzył rany porucznika I jeżdzca i przyłożył 
stosowną maść. Po skończonćj operacyi zajęto się przetrzą- 
śnieniem tłomoków i kufrów: w jednym znaleziono koronki 
i bieliznę, w drogich suknie, w ostatnich nareszcie, które otwo- 
rzono było pełno worków ze złotem, co uradowało niesłycha- 
nie moich towarzyszów. Po skończeniu tego przeglądu nakryto 
do stołui zastawiono jedzenie. Z początku rozmawialiśmy o od- 
niesionćm zwycięztwie, następnie Rolando zabrał głos i zwra- 
cając się do mnie rzekł: ,„„przyznaj Gil Blas, przyznaj moje 
dżieckó, żeś djabeluie drżał.“ Nato odpowiedziałem: nie zaprze- 
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| ezam bynajmniej, przyznaję szczerze, że tak było, ale bić się 
|pędę jako prawdziwy rycerz, skoro odbędę dwie lub trzy wy- 
| prawy.“ Cała czereda stanęła w mojćj obronie, mówiono, że 
mi należy przebaczyć, bo i walka była żwawa, i ja jako młody 
f człowiek, który nigdy w ogulu nie był, nieźlem się sprawił 
f w tej potrzebie. 

Zwrócono potem rozmowę do koni imułów, któreśmy spro- 
wadzili do lochu. Postanowiono, że nazajntrz przed świtem 
A pojedziemy wszyscy sprzedać je w Mansylli, dokąd jeszcze za- 
pewne nie doszła wieść o naszej wyprawie. Po wieczerzy uda- 
liśmy się do kuchni, dla odwiedzenia kobiety, którąśmy zastali 
w tym samym stanie j byliśmy przekonani, że tej nocy nie prze- 
f żyje.  Ztemwszystkiem choć załedwie małą iskierkę życia wi- 
dać w niej było, kilku jednak złodziejów pożądiwćm rzucali 
pa nią okiem nie tając stę bynajmnićj z rozbestwionemi chncia- 
mi któreby niezawoduie byli zaspokoili, gdyby ich Rolando nie 
T powściągnął, przekładając, że powinni zaczekać przynajmnićj 
|choć cokolwiek aż przeminie to ndręczenie, które tej pami 
wszelkie czncie odjęło. Szacunek jaki mieli dla swojego kapi- 
tana powściągnął ich niewstrzemięźliwość, bez tego nicby było 
nie zdołało ocalić tej pani; śmierć nawet może nie zabezpie- 
czyłaby była jej honoru. 

Jeszcze raz więc zostawiliśmy tę panią w stanie w jakim 
stę znajdowała. Rolando powierzył ją staraniom Leonardy 
i każdy udał się do swojej izby na spoczynek. Co do mnie, po- 
łożywszy się w łóżkn, zamiast spać, rozmyslałem nad pieszczę- 
ściem tej kobiety. Nie wątpiłem, iż to musiała być jakaś pani 


mogłem bez wstrętn pomyśleć o okropności jaka ją czekała, 
da to mnie tak silnie dojmowało, jak gdyby nas związki krwi 
| lub przyjaźni łączyły. Nareszcie nażaliwszy się nad jej prze- 
| znaczeniem, począłem marzyć o środkach ocalenia jej honoru, 
| a zarazem 0 sposobach wydobycia się z tej jamy. Myślałem so- 
Jbie, że stary murzyn nie może się ruszyć, a zatem klucz od 
S kraty musi być u kucharki, Ta myśl zapaliła moję wyobraźnią, 
podsunęła mi zamiar, który dobrze rozważyłem; poczem na- 
Í tychmiast zabrałem się do jego wykonania, a to w taki sposób. 
Udałem, żem dostał wewnętrznego rznięcia. Naprzód zaczą- 
łem stękać, jęczeć; zwolna zaś poduosząc głos, zacząłem wre- 
szcie krzyczeć. Złodzieje budzą się i wnet przybywają do 
| muie. Pytają się dlaczegobym tak wrzeszezał. Odpowiadam, 
|jżem dostał straszliwego rznięcia, i żeby tém lepiej w nich 
wmówić, zacząłem zgrzytać zębami, kręcić się i przekrzywiać 
szkaradnie, rzucać się w sposób niesłychany. Potem uspokoi- 
łem się nagle, jak gdyby mię kolka opuściła; po chwili zacząłem 
znowu skakać po moim tapczanie, łamać ręce. Słowem tak wy- 
|hornie odegrałem swoję rolę, że złodziejów mimo ich chitrą 
przezoruość uwiodłem. Pewni byli, że w istocie gwałtowne 
<terpialem rznięcie. Ależ udając tak dobrze chorego doznałem 
|niepojętego udręczenia: ho skoro moi litościwi towarzysze wy- 
"obrazili sobie, że ja rzeczywiście cierpiałem, wszyscy skwa- 
|pliwie spieszyli z pomocą: jeden przyniósł butelkę gorzałki 
i połowę wlał mi w gardło; drugi mimo opór z mej strony przy- 
slużył mi się lawatywą z oleju migdałowego; inny ugrzał ser- 
wetę i rozpaloną przyłożył mi na brzuch. Napróżno żebrałem 
ich litości, prośby I krzyk mój przypisywali kołkom ł dręczyli 
mule bolem rzeczywistym, chcąc mnie uwolnić od tego, które- 
go nie czułem. Wreszcie nie mogąc się oprzeć, mosłałem im 
powledztćć, żem już nie czuł rznięcia i prosić, żeby mnie zo- 
stawili w spokojności. Przestali więc mordować mnie swojemi 
dekarstwami, a ja się też więcćj już nie skarżyłem, bojąc się 
ich pomocy. 

Ta scena trwała niemal trzy godziny: poczćm złodzieje są- 
dząc, że dzień niedługo zaświta, zaczęli się gotować w podróż 
do Mansylli. Ułożyłem więc nowego lisa: chciałem wstać z łó- 
żka, pokazując wielką chęć towarzyszenia im, ale mi nie po- 
zwolili, Nie, nie, Gil Blas, rzekł mi kapitan Rolando, zostań 
tu mój synn, rznięcie mogłoby el powrócić. Innym razem po- 
jedziesz z nami, teraz nie możesz tego zrobić, odpocznij sobie 
przez cały dzień, ty potrzebujesz snu. Osądziłem zajrzecz 
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| znakomita, los jej zdał mi się tem godniejszy politowania. Nie | 
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przyzwoitą nie nalegać dłużej, z obawy, aby się nie skłonili do 
mojćj prośby; udałem tylko wielkie zmartwienie, że tic mogę 
tm towarzyszyć, a to zrobiłem z miną tak naturalną, iż wszy- 
scy opuścili te podziemia nie mając najmniejszego podejrzenia 
o moim zamiarze. Po ich oddaleniu, które starałem się przy- 
spieszyć mojemi ślnbami; mówiłem sobie: Ha! Gil Blas, teraz 
ci trzeba silnej woli; uzbrój się odwagą, abyś dokonał, coś 
tak szczęśliwie rozpoczął. Rzecz zdaje się łatwa: Domingo nie 
może ci się opierać; Leonarda nie może ci zawadzać, Chwytaj 
tak dogodną porę ucieczki, może już nigdy nie zdarzy ci się 
szczęśliwsza, Takowe rozmyślanie przejęło mnie pewną otn- 
chą: wstałem więc, wziąłem moję szablę i pistolety i udałem się 
naprzód do kuchni; lecz wstrzymałem się przed wejściem po- 
słyszawszy Leouardę rozmawiającą. Mówiła ona do tej kobtety 
nieznanćj, która odzyskawszy przytomność i rozważając swoje 
nieszczęście rzewuie płakała z rozpaczy. —Płacz, moja eórko, 
mówiła jej stara, wylewaj łzy obfite, nie wstrzymuj jęków, to 
ci ulży. Twoje omdlenie było niebezpieczne, ale teraz nie ma 
się czego bać, kiedy już płaczesz. Boleść twoja zwolna uspo- 
koi się, wkrótce przywykniesz do życia z naszemi panami, 
którzy są bardzo uczciwemi ladźui. Lepiej się z tobą obcho- 
dzić będą, jak z księżniczką, będą ci okazywać tysiączne grze- 
ezności, objawiać ci swoje przywiązanie. Ob, jest wiele kobiet, 
któreby pragnęły być na twojem miejscu.* 

Nie pozwoliłem pani Leonardo dłużej się rozwodzić, Wsze- 
dłem, a przykładając jej pistolet do głowy, grożno zażądałem 
kłucza od kraty. Zmieszana moim postępkiem, a choć już bar- 
dzo stara, czuła jednak dosyć przywiązania do życia, aby się 
miała ośmielić odmówić mojemu żądanie. Mając klucz w ręku 
odezwałem się do pani stroskanej.—Pani! rzekłem, niebo ci 
zsyła zbawcę, wstań i pójdź za mną; zaprowadzę cię, dokąd 
się udać zechcesz.* Kobieta me była głuchą na mój głos, a wy- 
razy moje tak silne wywarły wrażenie na jćj umysł, że zbiera- 
jąc resztę sit, jakie jeszcze mićć mogła, podniosła się, padła 
mi do nóg, zaklinając mnie, abym ocalił jej honor. Podniosłem 
ją. zapewniając, że może liczyć ua mnie. Poczćm spostrzegł- 
szy postronki w kuchni, przy pomocy tćj kobiety, przywiąza- 
łem Leonardę do nóg stołu, zapewniając ją, że jéj w łeb wy- 
pałę, skoroby najmniejszy krzyk wydała. Poczciwa Leonarda 
nie wątpiąe, że gotów byłem spełnić moję pogrożkę za naj- 
mniejszym jej oporem, pozwoliła mi robić wszystko co chcia- 
łem. Zapaliłem więc świecę i poszedłem z nieznajomą do izby, 
w której były pieniądze. Napakowałem w kieszenie tyle lujdo- 
rów i dablonów, ile się tylka zmieścić mogło; żeby zaś i ją 
zachęcić do tegoż, przedstawiłen jej, że nic gorszego nie zrobi, 
tylko odbierze swoję własno ść, Usłuchała mnie bez skrupułu. 
Opatrzywszy się dobrze na drogę, udaliśmy się do stajni, do 
której wszedłem sam z pistoletem w ręku. Spodziewałem się, 
że stary murzyn bez względu na pedogrę I reumatyzm, nie po- 
zwoli mi spokojnie osiodłać i okiełznać konia, i byłem gotów 
uleczyć go na wieki z jego dolegliwości, jeżeliby tylko chciał 
grać rolę npartego; ale na szczęście tak był osłabiony boleścią, 
iż ja wyprowadziłem konla, a on zdawał się nawet nie spo- 
strzegać tego. Kobieta czekała na mnie przy drzwiach. Szybko 
przebiegliśmy ganek wiodący do podziemia. Przybywamy do 
kraty, otwieramy ją I stajemy u wrót zapartych. Wieleśmy 
użyli trada nimeśmy je podnieść zdołali, czyli raezćj, aby tego 
dokazać masieliśmy przywołać nowych sił, jakich nam dostar- 
czyła żądza ratowania się. 

Już się rozwidniało, kiedyśmy się ujrzeli poza bramą tej 
przepaści. Staraliśmy jak najspiesznićj od niej oddalić. Sko- 
czyłem na siodło, nieznajoma siadła na koń za mną i w cwał 
ruszyliśmy pićrwszą ścieżką, która się nam nasiręczyła; wkrót- 
ce wydostalismy się z lasu. Wjechaliśmy na równinę kilką dro- 
gaml przeciętą, na los szczęścia puściliśmy się jedną z nich. 
Drżałem ze strachu, aby to nie była droga do Mansylli wiodą- 
ca, abyśmy nie spotkali Rolanda I jego towarzyszów, co łatwo 
być mogło. Szczęściem obawa moja była płonna, o godzinie 
drugićj z południa przybyliśmy do Astorgi. Spostrzegliśmy lu- 
dzt,) którzy nam się przypatrywali z wielką uwagą, jakby lo 
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nowość jaka była dla nich. widzieć kobietę na konia siedzącą 
za mężczyzną. Stanęliśwy w pićrwszym lepszym zajeździe, 
w którym kazałem czemprędzćj wsadzić na rożen kuropatwę 
i królika. Kiedy nam przygotowywano obiad, zaprowadziłem 
moję nieznajomą do osobnego pokoju i rozpoczęliśmy rozmo- 
wę, w drodze bowiem dla szybkiego biegn niepodobna było 
mowić. Oświadczyła mi jak umie cznć moję przysługę, doda- 
jąc, że po ezynie tak szlachetnym wnosi, że nie muszę być 
towarzyszem rozbójników, od których ją wybawiłem. Ojpowie- 
działem jj moje przygody, aby ją utwierdzić w dobrem muie- 
waniu, jakie o mnie powzięła. Przez to pozyskałem jej zaufa- | 
ule i skłouiłejn ją do opowtadania jéj nieszczęść, które tak | 
jak słyszałem, w następującym rozdziale przedstawię. 


RozDziaŁ XI. 


Historya pani Mencia de Mosquera. 


Urodziłam się w Walladolid i nazywam sią Mencia de Mo- 
squera. Ojciec mój don Martin długo bardzo służył wojskowo 
i poległ w Portugalii na czele pułku, którym dowodził, stra- 
ciwszy niemal całe ojczyste mienie, Choclaż wiec byłam jedy- 

naczką, tak szczupły odziedziczyłam majątek, iż posag mój 
wcale ule mógł być ponętny. Mimo to wszakże nie brakło imi 
zalotników. Wiele młodzieży z najznakomitszych rodzin sta- 
rało się o mojeg rękę. Ten który szczególnićj zwrócił moję uwa- 
ge, nazywał się don Alvar de Mello. W istocie był nrodziwszym 
od swoich spółzawodnikó a; lecz piękniejsze jeszcze i trwal- 
sze przymioty duszy skłaniały mnie ku niema. Dowcipny, uprzej- 
my, był pełen odwagi i nczciwości. Prócz tego mógł uchodzić 
w świecie za najwykwiniulejszego młodzieńca. Trzeba li było 
urządzić jaką uczię, nikt tego z lepszym gustem dokazać nie 
umiał: jeżeli wystąpił w szranki, wszyscy podziwiali jego silę 
i zręczność. Wybrałam go więc zpośród ipuych i zaślubiłam. 

Wkrótce po naszych godach weselnych spotkał w ustron- 
ném miejsco don Andrzeja de Baesa, spółzawodnika swojego. 
Przemówili się wzajemnie i chwycili za szpady. Dou Andrzej 
przypłacił życiem. Że zaś byłto synowiee korregidora Walla- 
dolidn, czlowieka porywczego i wroga rodziny Mello, don Al- 
var więc wniemał, IŻ mn jak najprędzej opaścić miasto należy. 
Szybko więc wiócił do mieszkania, i gdy mn przygotowywano 
konia, on mi tymczasem opowiedział swoje zdarzenie. — Droga 
Meucio! rzekł mi, musimy się rozłączyć, jestto niezbędna ko- 
nieczność; znasz korregidora, uie ładźmy się bynajmnićj, bę- 
dzie mnie ścigał niezawodnie. Nielajne ci są jego wpływy 
i znaczenie, nle byłoby dla mnie bezpieczeństwa na całym pół- 
wyspie.“ Tak był ściśnięty boleścią własną, a bardzićj jeszcze 
widokiem mojego ndręczenia, iż bie mógł słowa więcćj wy- 
rzec. Podałam inu pieniędzy i klejnotów, co naprędce znala- 
złam, nściskaliśny się wśród wzajemnych jęków i rzewnego 
płaczu. Wreszcie dano znać, że koń gotowy. Wyrywa mi się 
z rąk, oddała się, zostawiając mnie w stanie który wyrazić się 
nie da; stokroć byłabym szczęśliwsza, gdyby ciężkie zgryzoty 
brzemię, było wówczas kres położyło mojemn życiu! Śmierć 
ta ileżby mi była oszczędziła przykrości i nadów! W kilka go- 
dzin po odjeździe don Alvara, korregidor dowiedział się o je- 
go ucieczce. Rozesłał wszystkich algazitów miasta w pogoń 
za nim, niezego nie szczędził, aby go tylko mógł dostać w swo- 
je ręce. Mąż mój szczęśliwie zawiódł jego nadzieje, i potraft 
się zabezpieczyć. Sędzia ujrzawszy, iż jedywie zajęciem dóbr 
człowieka, którego krwi pragnął, nasycić może swoję zem- 
stę, na lo zwrócił swoje zabiegi i niepróżno: całe mienie don 
Alvara zajęto na skarb. 

Położenie moje stało się bardzo przykre, ledwie mi star- 
czyło na bardzo skromne ntrzymanie. Cofuęłam się od świata, 
jedna tylko kobieta składała mój dwór. Całe dnie przepędza- 
łam we łzach, ubolewałam nie na nędzę inoję, bom ją znosiła 
cierpliwie, lecz na uieobecność drogiego męża, od którego ża- 
duej nie miałam wiadomości; tem bardziej, że mi przyrzekł, iż 
będzie się starał nwiadowić mnie o swoim losie, w, jakikolwiek 
zakąt ziemi zawiodłaby go nieszczęsna jego gwiazdą. aż 


B L A S 


siedm lat minęło, a ja uic i nie o uim nie słyszalam. n di ia tzióć koflejgma kadosan | AMON LŚ ŚACE niepe- 
wność o jego losie dręczyłu mnie srodze. Wreszcie dowiaduję 
się że walcząc w sprawie króla portngalskiego w królestwie 
Fez, utracił życie w jednej bitwie. Donlósł mi o tém człowiek 
jeden, który niedawno wrócił z Afryki zapewniając mnie, iż 
dobrze znał don Alvara de Mello; że z nim razem służył w woj. 
sku portagalskićm, i że sam na własne oczy widział jak po- 
legł w bitwie. Opowiadał przytćm ione drobne okoliczności, 
które mnie przekonały, że mąż mój nie żyje. Wiadomość ta 
wzmocniła mój żal, postanowiłam nigdy w powtórne nie wcho. 
dzić śluby. Około tego czasu przybył do Walladolid don Am- 
brosio Mesio Corillo, margrabia de la Guardia. Byłto jeden 
z tych podstarzałych panów, którzy wzięciem się grzecznćm 
i uprzejmóm, każą zapominać o swoim wiekn, i umieją podo- 
bać się kobietom. Jednego dnia opowiadano mu historyą don 
Aivara, a gdy mu odmalowano mój obraz, wzięła go chęć wi- 
dzenia mnie. Dla zaspokojenia swojćj ciekawości zjednał so- 
bie jednę z moich krewnych, która za jego namową zwabiłą 
moie do siebie. Był i on tam, widział mnie i polubił, mimo wy- 
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razu boleści, jaki się objawiał w mojem obliczu. Co mówię, | 


mimo? być może, iż go ujęła moja postać smnina i udręczona, 
która go uprzedzała o mojej wierności. Moja posępność może 
obudziła jego miłość. Powtarzał mi nieraz, iż wnie uważa za 
zjawisko stałości, że zazdrości losu mojego męża, jakkolwiek 
ten był smutnym. Słowem, tak był ujęty moim widokiem, iż nie 
potrzebował widzieć mię powtórnie by postanowić zaślubie- 
nie moje. 

Za pośredniczkę do spełnienia swojego zamiaru użył mojćj 
krewnej. Przybyła więc do mnie, przedstawiała mi, że skoro 
mąż mój spełnił swoje przeznaczenie w królestwie [ez, jak 
nam doniesiono, nierozsądną przeto byłoby rzeczą dłużćj za- 
grzebywać wdzięki moje, że dosyć już opłakałam człowieka, 
z którym załedwie przez kilka chwil byłam połączoną, żem 


powinna korzystać ze sposobności, że będę najszczęśliwszą ko- | 


bielą. Przytóm uwielbiała szlachetny ród margrabiego, jego 
znakomite dobra, jego piękny charakter. Cała atoli jej wymo- 
wa nie potrafła mnie przekonać. Nie żebym wątpiła o śmier- 
ci don Alvara, nie wstrzymywała mnie wcale obawa ujrzenia 
go w chwili najmniej spodziewanej; lecz brak skłonności, czyli 
raczej wstręt zupełny do powtórnych związków, zwłaszcza pa 
tak nieszczęśliwym pićrwszym, był główną zawadą, którą mia- 
ła do przezwyciężenia moja krewna. To jej wszakże nie zra- 
żało, owszem gorliwość jéj dla don Ambrosio wzwagała się 
tém bardzićj, wciągnęła całą moję rodzinę do sprawy starego 
markiza. Rodzice moi zaczęli mnie naglić do przyjęcia tak ko- 
rzystnego związka; ujrzałam się obarczoną, ciągłem natręc- 
twem nękaną. Przyznać muszę, że niedostatek, który mi się 
z każdym dniem dotkliwićj czuć dawał, niemało się przyłożył 
do przełamania mojego postanowienia; sama tylko niezbędna 
konieczność potrafiła mnie skłonić do tego. 

Nie mogłam się dłnżćj bronić; uległam natarczywości i za- 
ślubiłam margrabiego de la Guardia, który nazajutrz po ślu- 
bie zawiózł mnie do pięknego pałaca jaki miał w blizkości Bar- 
gos, pomiędzy Grajal i Rodillas, Czuł on dla wnie gwałtowną 
miłość; widziałam w każdym jego czynie chęć przypodobania 
mi się. Starał się nprzedzać moje najmniejsze żądze. Nie było 
męża, któryby więcej objawiał względności dla swojćj żony, 
żaden zalotnikć nie okazał tyle grzeczności dla swojej kochan- 
ki. Podziwiałam człowieka tak miłego charakteru, i pociesza- 
łam się w pewnym względzie po stracie don Alvara, ponieważ 
miałam uszczęśliwiać takiego pana, jakim był margrabia. By- 
łabym go nawet namiętuie kochała, mimo uderzającą nieró- 
wność wieku, gdybym była zdolna kochać kogokołwiekbądź 
po don Alvarze. Lecz sercem stałem jedna tylko włada namię- 
tność; wspomnienie pićrwszego męża niweczyło wszelkie za- 
biegi drugiego dla przypodohania mi się podjęte. Przywiązania 
jego nie mogłam odpłacać inaczćj, tylko jedynćm uczuciem 
w "alt było 

kię bylo moje usposobienie, kiedy raz używając świeże- 
HAE So Wetra w oknie mojego pokoju, spostrzegłam w ogro- 
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dzie kogoś w nublorze wieśniaka, który się bacznie wpatrywał 
we mnie. Rozummiejąc że to jakiś ogrodniczek, mało zwracałam 
uwagi na niego; lecz gdy nazajutrz stanęłam w tómże oknie, uj- 
rzałam go podobnież przyglądającego się. To mnie uderzyło, 
zaczęłam mu się także przypatrywać, i po niejakićj chwili zda- 
ło mi się, że widzę jakieś rysy don Alvara. To podobieństwo 
wstrzęsło moję duszę, krzyknęłam przeraźliwie, Szczęściem, 
byłam sama z luesą, jedną z kobiet moich, najwięcej mojego 
zaufania posiadającą. Objawiłam jćj domysł, który mnie niepo- 
koił. Rozimiała się z tego, przekonana będąc, że jakieś małe 
podobieństwo wzrok mój uwiodło.—Uspokój się pani, rzekła, 
nie myśl wcale, abyś miała widzieć piórwszego małżonka. Ja- 
kież podobieństwo, aby tu się miał pokazywać w ubiorze wie- 
śniaka, a nawet czyż można wierzyć aby żył dotąd? Ale, do- 
dała, dla zaspokojenia pani, pójdę do ogrodu, rozmówię się 
z tym wieśniakiew; dowiem się co to za człowiek i w momen- 
cie opowiem pani.'*— Poszła więc Ines do ogrodn, i po-chwili 
ujrzałam ją wracającą bardzo wzruszoną.—Pani! rzekła mi, do- 
mysł jéj aż nadto wyjaśniony; takjest, to sam don Alvar, któ- 
regoś widziała; natychmiast mi się odkrył i chce pomówić 
z panią ua stronie. 

Ponieważ markiz był w Burgos, mogłam więc w tćj chwili 
przyjąć don Alvara, t poleciłam mojćj słażebniey, aby go wpro= 
wadziła do gabinetu krytemi schodami. Łatwo pojmiesz, jak 
straszne miotało mną wzruszenie. Nie moglam zbieść widoku 
człowieka, który miał prawo czynić wi wyrzuty; skoro go więc 
ujrzałam, padłam bez zmysłów, jak gdyby to cień jego był 
tylko. Zaczęli mnie ratować on i Ines, i kiedym odzyskała przy- 
Aomność, don Alvar odezwał się: —Pani! uspokój się, przez li- 
tość; obeeność moja niech nie będzie męczarnią dla ciebie; nie 
przyszedłem z zamiarem wyrządzenła ci najmniejszej przykro- 
ści. Nie przybywam jako małżonek gniewem zapalony, doma- 
gać się rachnuku z zaprzysiężonej wiary i poczytywać ci za 
zbrodnię, powtórne śluby przez ciebie zawarte. Wiem że to 
jest dziełem twojej rodziny; opowiedziano mi wszystkie prze- 
śladowanła, jakieś z tego powodu znieść musiała, Prócz tego, 
rozpuszczono wieść w mieście o mojćj Śmierci, a tys miała 
tem większy powód do wierzenia, żeś nie odebrała odemnie 
żadnej wiadomości, któraby cię inaczej przekonała. Nakoniec 
4 to mi nie tajno, jak żyłaś od chwili naszego okropnego roz- 
łączenia, i że konieczność raczej, a nie przywiązanie, skłoni- 
ło cię do oddania ręki margrabiemn—Ah, panie! przerwałam 
mu płacząc, dlaczegóż chcesz uniewinniać twoję żonę; jest 
ona winną, ponieważ ty żyjesz. Dlaczegoż nie jestem w nę- 
dzy, w jakićj byłam przed zaslubieniem margrabiego! Nieszczę- 
sne śluby! niestety] w nędzy mojćj miałabym tę przynajmniej 
pociechę, iżbym cię oglądała bez zarumienłenia się. 

— Kochana Mencyo! ozwał się don Alvar, tonem, który wyra- 
źnie objawiał, że go wzruszyły łzy moje; nie skarżę się wcale 
na ciebie, a zamiast wyrzucać ci stan świetny, w jakim cię 
znajduję, owszem, składam zań dzięki niebu. Od nieszczęsuego 
dnia odjazdu mojego z Walladolid, los mi ciągle był sprzeczny; 
życie moje było pasmem nieprzerwanćm nieszczęść, a na do- 
wiar mojćj niedoli nie mogłem ci dać wiadomości o sobie. 
Nadto, pewny twojćj miłości, rozmyślałem ciągle o stanie w ja- 
‘kin cię moje przy wiązanie postawiło. Wystawiatem sobie Men- 
yç łzami zalaną: tyś była przedmiotem największego mojego 
udręczenia. Niekiedy, wyznaję ci szczerze, wyrzucałem sobie, 
jak zbrodnię jaką, szczęście podobania się tobie. Życzyłem, 
abyś była więcćj skłonności okazała któremu z moich współ- 
zawodników, ponieważ przenosząc mnie nad innych, lak drogo 
uczucie swoje opłaciłaś. Tymczasem po siedmiu latach cier- 
pień, więcćj jak kiedykolwiek zajęty tobą, zapragnąłem widzićć 
«cię. Nie mogłem się oprzeć tćj żądzy, a skoro tylko koniec 
wćj niewoli dozwolił mi, pod tem przebraniem udałem się do 
Walladolid: tam dowiedziałem się o wszystkićm. Przybyłem 
potóm do tego zamku i znalazłem sposób dostania się do ogro- 
<dnika, który mnie zatrzymał do robót w ogrodzie. Olóż wi- 
dzisz, jakich użyłem sposobów, aby rezmówić się z tobą na 
osobności. Lecz nie myśl, abym obecnością moją chciał zatru- 
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wać szczęście, którego tu używasz. Kocham cię bardzićj niż 
siebie samego, szanuję twoję spokojność; po tćj rozmowie, 
pójdę w oddaleniu pędzić dni smutne tobie poświęcone. 

Nie, don Alvarze, nie, zawołałam na to słowo, nicbo nie 
napróżno cię tu sprowadziło, nie zuiosę abyś mnie po raz drugi 
opuszczał; pójdę z tobą, odtąd Śmierć tylko może nas rozłą- 
czyć. Słuchaj mnie, odpowiedział, żyj z don Ambrosio, nie 
chcićj być uczestuiczką moich nieszczęść, pozwól mnie same- 
mu dźwigać ich brzemię. Wiele jeszcze prawił mi podobnych 
rzeczy; ale im bardziej usiłował się ofiarować dla mojego 
szczęścia, (tém mnićj skłonną mnie znalazł do zezwolenia na 
to. Widząc mnie niezachwiauą w zamiarze towarzyszenia mu, 
nagle zmienił ton,i z twarzą malującą zadowolenie: — Pani! ozwał 
się, mogęż wierzyć uczuciom, które mi objawiasz? Ponieważ 
jeszcze mnie tak dalece kochasz, że wolisz moję nędzę, niżeli 
obfitość w jakiej teraz opływasz, jedźmy więc do Betanias 
w głębi Galicyi, gdzie mam schronienie bezpieczne. Jeżeli za- 
wistny los pozbawił mnie całego majątku, nie odebrał mi jednak 
przyjaciół, zostało mi ich wielu bardzo wiernych, przy których 
pomocy mogę cię ziąd zabrać. Kazałem w Zamorze zrobić po- 
wóz; kupiłem muły i konie, a trzech najśmielszych zpośród 
Galicyan towarzyszyć nam będzie. Uzbrojeni w karabiny i pi- 
stolcty, czekają na moje rozkazy we wsi Rodillas. Korzystajmy 
z nieobecności don Ambrosio. Każę zajść powozowi przed bra- 
mę zamku, i oddalimy się w tym momencie. „„Zezwoliłam na to: 
don Alvar pobiegł do Rodillas i wkrótce wrócił z trzema jeźdz- 
cami, zabierając mnie zpośród moich kobiet, które nie rozumie- 
jąc co się dzieje, pouciekały spłoszone. Ines jedna wiedziała 
o wszystkićm; lecz nle chciała losu swojego łączyć z moim, 
ponieważ kochała jednego ze służących don Ambrosio: co do- 
wodzi, że przywiązanie najgorliwszych uaszych służących, nie 
wytrzyma próby miłości. 

Wsiadłam więc do powozu z don Alvarem, wziąwszy 7 so- 
bą swoje suknie i trochę klejnocików, jakie miałam przed po- 
wtórnóm zamężciem, nie chciałam bowiem nic brać z tego, co 
mi ofiarował margrabia przed ślubem. Paściliśmy się drogą 
do Galicyi, nle wiedząc, czy dojedziemy szczęśliwie. Mieliśmy 
powód lękania się, aby don Ambrosio wróciwszy, nie puścił się 
w pogoń za nami z licznym pocztem ludzi i nie dosięguął nas. 
Jednakże jechaliśmy przez dwa dni, a nikt się za nami nie po- 
jawił. Spodziewaliśmy się jnż, że i trzeci dzień przejdzie po- 
dobnież, i już dość spokojnie rozmawialiśmy. Don Alvar opo- 
wiadał mi smntną przygodę, która dała powód do rozpuszcze- 
nia wieści o jego Śmierci, jak po pięciu latach niewoli odzyskał 
wolność, kiedy oto wczoraj na drodze do Leonu spotkaliśmy 
złodziejów, między któremi I ty byłeś. Jegoto oni zabili wraz 
z jego ludźmi, onto jest przyczyną łez które wylewan. 


RozDzIAŁ XII. 


Jaki wypadek niemiły przerwał rozmowę tćj pani z Gil Blasem. 


Skończywszy to opowiadanie, dona Mencia zalała się łza- 
mi. Nie zabierałem się wcale do jćj pocieszania mową w gu- 
ście Seneki, owszem zostawiłem zupełną swobodę jéj boleści. 
Co większa, płakałem z nią razem: tak to jest rzeczą natural- 
ną darzyć spółezuciem nieszczęśliwych, a osobliwie też piękną 
kobietę stroskaną. Miałem ją się spytać co myśli przedsięwziąć 
w takim zbiegu ukoliczności; być może, iż l ona byłaby się 
mnie radziła w tym samym przedmiocie, gdy wtem przerwano 
naszą rozmowę. Usłyszeliśmy głośną wrzawę w domu zajez- 
dnym, która zwróciła naszą uwagę. Przyczyną jéj było przy- 
bycie korregidora w towarzystwie dwóch algazilów i kilku 
stróżów. Przybyli do pokoju, któryśmy zajmowali. Młody czło- 
wiek z nimi razem będący, przystąpił uajpierwszy do mnie 
i patrząc na mój ubiór przez chwilę, zawołał: Święty Jakóbie! 
oto mój kaftan! to vu sam, nietrudno także poznać konia mo- 
jego. Możecie przytrzymać tego panicza na moje słowo, nie lę- 
kam się bynajmnićj, abym młał być winien zwrot jego honaru. 
Zaręczam, że to jest jeden z tćj bandy złodziejów, która ma 
swoję kryjówkę w tych stronach. 
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Na te słowa, z których dowiedziałem się, iż ten młody czło- 
wiek był owym szłachcicem, którego łup cały miałem na so- 
bie, stanąłem jak wryty zawstydzony i pomieszany. Korregi- 
dor, którego powołanie obowiązywało do wyprowadzania złych 
raczej waiosków z mojego kłopotu, aniżeli do tłamaczenia go 
na moję korzyść, muiemał że skarga nie była bezzasadną; 
a przypuszczając, że kobieta mogła być moją wspólniczką, 
kazał nas uwięzić, każde osobno. Sędzia nie był z liczby tych, 
których sam wzrok (trwogą przejmuje, owszem postawa jego 
była przyjemna, oblicze uśmiechające się. Bóg wić, czy był 
lepszym od innych! Skorom się ujrzał w więzieniu, przybył tam 
natychmiast z dwoma wyżłami, tojest dwoma swojemi alga- 
zilami. Z radosnego ich wejrzenia wnosząc, zdawało się jako- 
by mieli przeczucie, iż to niezły będzie dla nich interes. Nie 
opuścili swojego wyboruego zwyczajna, naprzód zaczęli muie 
przetrząsać. Co to za połów dla tych panów! Może w życiu 
swojćm nie złapali takiej gratki. Za każdą garścią Inidorów, 
które wyciągali z kieszeni, oczy im się iskrzyły Z radości. 
Korregidor osobliwie nie posiadał się z ukonteutowania. Moje 
dzićcię, mówił mi tonem słodzintkim, my tylko spełniamy nasz 
obowiązek; ale nie bój się niczego, jeżeliś niewinny, nic cl się 
złego nie stanie. Tymczasem z wszelką grzecznością. pomału, 
wypróżniali moje kieszenie, zabraii mi i to, co nawet złodzie- 
je szanowali, tojest owe czterdzieści dukatów, które od wu- 
ja dostałem. Nie poprzestali na tem; chciwą ręką obmacali 
manie od stóp do głowy; obracali muie na wszystkie strony, 
rozebrali moie, aby się przekonać, czy nie mam pieniędzy za 
skórą. Pewny jestem, że z ochotą byliby mi brzuch rozprnii, 
dla przekonania się, czy i tam niema złota. Gdy z taką ścisło- 
ścią dopełnili tego obowiązku, korregidor rozpoczął badanie. 
Opowiedziałem mu szczerze wszystkie moje przygody. Ka- 
zał spisać moje zeznanie, poczćm wyszedł ze swojemi ludźmi 
i z mojemi pieniędzmi, zosiawiwszy mnie nagiego na barłogu. 
0 życie ludzkie! zawołałem ujrzawszy się sam i w takim 
stanie, jakże pełue jesteś przygód dziwacznych i zawodów! 
Od chwili wyjścia mojego z Oviedo same tylko napotykam 
przeciwności; zaledwie wybrnę z jednego nieszczęścia, jnżci 
wpadam w uowe. Przybywszy do tego miasta, ani mi przez 
myśl nie przeszło, abym tak prędko miał zabrać znajomość 
z korregidorem. Tak rozmyslając bezkorzystuie, wdziałem ien 
przeklęty kaftan i resztę nieszczęsnego ubiorn: potem sam s0- 
bie dodając odwagi: Co tam! Gil Blas, bądź stałego umysłu; 
pomyśl sobie, że po złych przyjdą może i pomyślniejsze dla 
ciebie czasy. Przystoiż ci rozpacz w zwyczajnćm więzieniu, 
po złożeniu próby cierpliwości w lochach podziemnych! Ale 
niestety! dodałem z westchnieniem, jestto próżna ułada. Jak- 
Żeż się ztąd wydobyć potrafię? Odjęto mi wszelkie środki do 
tego: więzień bez pieniędzy, jestto ptaszek bez skrzydeł. 
Zamiast karopatwy i królika, które kazalem piec w domn 
zajezdnym, przyniesiono mi suchy kawałek razowego chleba 
i dzban wody, i pozwolono mi żuć wędzidło za kratą. Cale 
piętnaście dni przesiedziałem, nie widząc żywej duszy prócz 
dozorcy, który mi codzień rano przynosił moje porcyą. Skorom 
go ujrzał, starałem się znim zawiązać rozmowę, aby się jakoż- 
kolwiek rozerwać w tćj turmie; ani słowa wszakże vie bąknął 
na to co do niego mówiłem, nie mogłem nie z niego wydo- 
być, najczęściej wchodził i wychodził nie spojrzawszy na mnie. 
Szesnastego dnia pojawił się korregidor i rzekł: — Już przecież 
cierpienia się twoje skończyły; możesz się pocieszyć, bo ci 
przyszedłem przyjemną zwiastować nowinę: kobietę, która by- 
ła z tobą, kazałem odprowadzić do Burgos; badałem ją przed 
odjazdem, a odpowiedzi jej na twoję korzyść wypadły. Dziś 
zaraz wyjdziesz na wolność, jeżeli tylko mułowodzea, z któ- 
rym przybyłeś z Peniafvr do Kakabelos, jak opowiadałeś, po- 
twierdzi twoje zeznanie. Jest on w tej chwili w Astorga, po- 
słałem po niego; jeżeli zezna przygodę o którćj mowa, nalych- 
miast cię wypuszczę na wolność. 
Uradowałem się na te słowa: od tej chwili uważałem spra- 
wę za skończoną. Podziękowałem sędziemu za tak pospieszuą 
i dobrą sprawiedliwość, jaką mi chciał wymierzyć; jesżczóm 
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nie skończył grzecznych oświadczeń, gdy przewodnik mułów 
wszedł w towarzystwie dwóch dozorców. Poznałem go na- 
tychmiast; ale ten zbój, który zapewne sprzedał mój tłomok 
ze wszystkićm co się w nim znajdowało, bojąc się by nie był 
zmuszony zwrócić zań wziętych pieniędzy, skoroby się przy. 
znał, że mnie poznaje, odpowiedział bezczelnie, że nie wie kto 
jestem, że mnie nigdy nie widział —-Ha! zdrajco, krzykuąłem, 
wyznaj raczej żeś sprzedał moje rzeczy i złóż świadectwo 
praw dzie. Przypatrz się dobrze, ja to jestem jeden z tych mio- 
dych ludzi, którym zagroziłeś torturą w Kakabelos, co muie 
tak przestraszyło.” Mułowodzca z zimuą krwią odpowiedział, 
że mu prawię rzeczy, o których on wcale nie nie wic; a że 
ciągle utrzymywał, iż mu jestem nieznany, wyzwolenie moje 
wiec odłożone zostało ua później. —Moje dziecko, mówił sę- 
dzia, widzisz że przewodnik mołów nie zgadza się na to, coś 
ty zeznał, nie mogę cię więc wypuścić na wolność mimo naj. 
większą chęć.” Musiałem się więc znown uzbroić cierpliwo- 
ścią, pościć jeszcze o chlebie i wodzie, i patrzóć na majego 
milczącego dozorcę. Pomyśliwszy sobie, że się nie potrafię wy- 
dobyć ze szpon sprawiedliwości nie popełuiwszy najmniejsze- 
go występkn, wtedy rozpacz mnie ogarniala; żałowałem pod- 
ziemuych lochów. W gruncie rzeczy, mnićj tam miałem przy- 
krości jak tu; zajadałem dobrze ze złodziejami, bawiłem się 
z nimi wesoło, żyłem w słodkich marzeniach, że się przecież 
wydobędę; gdy tymczasem, mimo niewinność, wielkie moje 
szczęście będzie, jeżeli ztąd pójdę na galery. 


RozDziaŁ XIU. 


Jakim trafem Gil Blas wyszedł przecie z więzienia i dokąd się udał, 


Kiedy tak po całych dniach rozpędzałem nudy czczem roz- 
myślaniem, tymczasem przygody moje, tak jak je podałem do 
wywodu słownego, rozbiegły się po całćm mieście. Wiele osób 
chciało mię widzieć dla samej ciekawości. Jeden po drugim 
przechodził koło małego okienka, którćm światło dzienue 
wkradało się do mojej turmy, a każdy popatrzywszy się na 
mnie przez chwilę, odchodził. Zdziwiła mcie ta nowość. 0d- 
kąd wtrącony zostałem do więzienia, nie widziałem nikogo 
przed mojćm okienkiem: wychodziło ono na dziedziniec, na któ- 
rym panowała cichość i trwoga. Przez to poznałem, że imię 
moje musiało się siać głośnem w mieście, ale nie wiedziałem 
czy ztąd co dobrego, czy złego wróżyć miałem. 

Jednym z pierwszych przechodniów, który wzrok mój ude- 
rzył, był mały śpiewak z Mondognedo, co lak się bał tortury, 
jak ja, i razem ze mną ucickał. Poznałem go i on także nie 
udawał wcale nieznajomości. Powitaliśmy się nawzajeim i za- 
wiązaliśmy długą rozmowę. Musiałem na nowo opowiadać moje 
przygody, co podwójny wywarło skutek na moich słuchaczach; 
dałem im powód do śmiechu i zyskałem ich politowanie, Mały 
śpiewak ze swojćj strony opowiedział mi co zaszło później 
w karczmie w Kakabelos między mułowodzcą i młodą kobielą, 
gdy nas strach ztamiąd wypędził; słowem wszystko mi przede 
stawił, jakem to wyżej opowiedział. Poczem żegnająe się ze 
mną przyrzekł mi, że idzie niezwłocznie starać się o moje wy- 
zwolenie. Wtedy wszyscy, którzy tam zebrali się z lakiej sa- 
mej ciekawości jak on, wynnrzyki mi swoje spółczncie, zape- 
wniając mnie, że połączą swoje usiłowania ze Śpiewakiem, 
aby mi wyjednać wolność. 

Dotrzymali słowa. Wstawiali się za mną du korregidora, 
który nie wątpiąc bynajmniej o mojćj niewinności, osobliwie 
gdy śpiewak opowiedział mn wszystko co o mnie wiedział, 
przybjł we trzy tygodnie później do mojego więzienia. — Gił 
Blas rzekł do mnie, mógłbym cię jeszcze dłnżej tu zatrzymać, 
gdybym był sędzią surowszym, leez nie chcę przewiekać tej 
sprawy; jesteś więc wolnym: możesz złąd wyjść, kiedy ci się 
podoba. Ale powićdz mi, mówił dalej, głyby cię zaprowadzo- 
no do lasu, w którym są te pieczary, nie mógłżebyś ich wska- 
zać?—Nie, panie, odpowiedziałem: ponieważ wprowadzono mnie 
do nich w nocy, a wydobyłem się przededniem, niepodobna mi 
było rozpoznać miejsca. Sędzia się oddalił, oświadczając, iż 


| 
} 
| 


GIL 

ae LO z A 

poleci intendentowi, ahy mi kazał o(worzyć turmę. W istocie, 
w moment potem wszedł dozorca z siepaczem, który trzymał 
pod pachą paczkę płóctenną. Zdjęli ze mnie mój kaftan i spo- 
dnie z cłeukiego sukna i prawie nowe i z miną poważną, nie 
rzekłszy ani słowa, włożyli na mnie starą płócieuną siermięgę 
i wziąwszy za kark wyrzucili za drzwi. 

Zawstydzony tak haniebnym ubiorem, mnićj czułem radości, 
niż zwykli eznć jej uwięzieni odzysknjąc woluość. Chciałem 
natychmiast opuścić miasto, aby ujść wzroku ludu, który mi 
niesłychanie był przykrym. Lecz wdzięczność przemogła wstyd; 
poszedłem złożyć dzięki małemu śpiewakowi, któremu tyle 
byłem winien. Nie mógł się wstrzymać od śmiechu, skoro mnie 
spostrzegł. Jakże ty wyglądasz! ozwał się do mnie, zrazu nie 
poznałem cię w tym stroju; sprawiedliwość, jak widzę, dobrze 
cię ze wszech stron zażyła.—Nie żalę się bynajmniej na spra- 
wiedliwość, odpowiedziałem mu, ona jest bardzo słuszną, ży- 
czyłbym tylko, aby szafujący uią urzędnicy, byli uczciwymi 
ladźmi, powinoi mi byli przynajmniej zostawić ubiór; zdaje mł 
się, żem go nieźle zapłacił. — Prawda, rzekł, ale ci powiedzą, 
że wypadało zachować (ormałoości. Ha! wystawiasz sobie mo- 
że naprzykład, że twojego konia zwrócono pićrwszemu wła- 
ścicielowi? Boże broń, on jest teraz w stajni pisarza, dokąd 
go zaprowadzono jako dowód kradzieży: nie sądzę, aby bieduy 
szlachcie dostał przynajmnićj podogonte po nim. Ale przejdż- 
my do czego iunego, mówił dałej, jakie teraz są twoje zamia- 
ry? co myślisz dalćj robić? — Chciałbym naprzód udać się do 
Burgos, odpowiedziałem śpiewakowi, pójdę do pani, którćj 
byłem zbawcą; da mi zapewne kilka luidorów, kupię sobie no- 
wą kapotkę i pójdę do Salamanki, gdzie starać się będę korzy- 
stać z mojej łaciny. To tylko nieszczęście, że nie jestem w Bur- 
gos, udając się tam, trzeba żyć w drodze, a sam wiesz o tem, 
jakto szeznpła wieczerza, gdy się wędruje bez pieniędzy.—Ro- 
zumiem, odparł natychmiast, i oflaruję ci mój worek, jest dość 
chudy, ależ wiesz dobrze, że śpiewak, to nie biskup. „„Podzię- 
kowałem mu tak serdecznie, jak gdybym miał wszystko złoto 
calego świata, złożyłem mu tysiące zapewnień o chęci udsłu- 
żenia, które jednak nigdy nle przyszło do skutku. Potem po- 
żegnałem go i opuściłem miasto, nie szukając już innych, któ- 
rzy się przyłożyli do mojego wyzwolenia, poprzestając ua u- 
dzieleniu im w myśli tysiącznych błogosławieństw. 

Wielką słuszność miał śpiewak nie chwalić stę ze swoją sa- 
kiewką; bardzo mało znalazłem w nićj pieniędzy, i to jakich 
jeszcze? samą zdawkową monetę; szczęściem, że jaż od dwóch 
miesięcy przyzwyczaiłem się do życia bardzo skromnego, je- 
szcze więc miałem kilka realów, gdym przybył do miasteczka 
Ponte de Mala, niezbyt odległego od Burgos. Zatrzymałem się 
w niem dla powzięcia wiadomości o dona Mencyl. Wstąpiłem 
do najpićrwszego zajazdu, który spotkałem, w którym gospo- 
dynią była nizkiego wzrostu kobietka, sucha, żywa i złośli- 
wego wejrzenia. Poznałem zaraz po jej kwaśnej minie, że mo- 
ja siermięga wcale jej do gustu nie przypadła, com jćj chętnie 
przebaczył. Siadłem na boku przy stole, zajadałem chléb i sér, 
napiłem się obmierzłego wina, jakie mi podano. W czasie tćj 
uczty wcale zgodnej z mojew ubraniem, chciałem zawiązać 
rozmowę z moją gospodynią, lecz przez pogardliwe skrzywie- 
nie się, okazała mi dobitnie, iż nie dba o moję rozmowę. Pro- 
siłem jej, aby mi powiedziała, czy niezna margrabiego de la 
Guardia, jak daleko od miasta jest jego pałac, co się mogło 
stać z margrabiną, jego żoną. Zawiele zarazem żądasz ode- 
mule, rzekła dumnie; ale jednak powiedziała mi, choć z wiel- 
ką niechęcią, że zamek margrabiego jest tylko o małe pół mi- 
li od Ponte de Mula. 

Zjadłszy | wypiwszy co miałem, ponieważ to była noc, 
oświadczyłem, że chcę spocząć 1 zażądałem ósobućj izby. Dla 


, ciebie izby! zawołała gospodyni, rzucając na mnie okiem po- 


gardy; nie mam izby dla ludzi, których sér jest całą wiecze- 
rzą. Wszystkie łóżka są zajęte. Czekam na panów znakomi- 
tych, którzy mają tu przybyć na noc. Dla ciebie jedyną przy- 
sługę mogę zrobić wskazując ci miejsce w stodole; nie będzie 
to zapewne po raz pirwszy nocleg twój na słomie. Nie są- 
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dziła zapewne, że to co powiedziała, było bardzo dobrze po- 
wiedziane. Nle rzekłszy więc ani słowa, postanowiłem w roz- 
tropności swojćj udać się do składu słomy, na którćj tak sma- 
czuo zasnąłem, jak człowiek, który oddawna w trudach był 
zahartowany. 


RoZzDZIAŁ XIV. 


Przyjęcie Gil Blasa w Burgos przez donę Mencia. 


Nazajutrz nie leniłem się z wstawaniem. Poszedłem pora- 
chować się z gospodynią, która już była na nogach, zdała mi 
się teraz nietyłe zuchwałą i lepszego humoru, jak wczoraj 
wieczór, com przypisywał obecności trzech towarzyszów św. 
Hermaudadu, którzy dość poufale z nią rozmawiali. Spali oni 
w tćj karczmie i bez wątpienia dla tychto ważnych panów 
zatrzymane zostały wszystkie łóżka. 

W mieście pytałem się 6 drogę du zamka, do którego zmie- 
rzałem. Przypadkiem natrafiłem z pytaniem na człowieka po- 
dobnego usposobienia, jak ów mój gospodarz w zajeździew Pe- 
niaflor. Nie poprzestał on na zaspokojeniu mojćj żądzy, ale mi 
dodał zarazem, że don Ambrosio przed trzema tygodniami umarł, 
że margrabina, jego żona, usunęła się do klasztoru w blizko- 
ści Burgos, który mi wymienił. Skierowałem więc kroki ku 
mlastu, zamiast iść drogą do zamku, jak było moim zamiarem 
poprzednio, i naprzód zdążałem do klasztoru, w którym mie- 
szkała dona Mencia. Prosiłem furtyauki, aby oświadczyła tej 
pani, że młody człowiek, świcżo wypuszczony z więzienia 
Astorgi życzy sobie mówić z nią. Odźwierua poszła uatych- 
miast spełnić moje żądanie. Wnet powróciła prosząc mnie do 
sali gościnnej, w której nie dłago czekałem na powitanie wdo- 
wy po don Ambrosio, przybyła bowiem do kraty, w grubą 
ubrana żałobę, 

Witam cię, rzekła tonem uprzejmym. Przed czterema dula- 
mi pisałam do pewnej osoby w Astorga. Polecałem jej aby się 
widziała z tobą i oświadczyła, że cię proszę usilnie, abyś przy- 
był do mule po wyjścia z więzienia. Nie wątpiłam wcale, iż 
cię natychmiast wypuszczą, to com na twoją korzyść powie- 
działa korregidorowi, dostateczne było do usprawiedliwienia 
twojego. Dlatego też odpisano mi, żeś odzyskał wolność, lecz 
nie wiedziano coby się później z tobą stało. Lękałam się, abym 
nie była pozbawiona szczęśela oglądania ciebie, i wynurzenia 
ci mojej wdzięczności, coby mnie nie mało trapiło! Nie troszcz 
się, dodała, widząc, że się wstydzę mego ubioru bezecnego, 
niech stan, w jakim cię oglądam, nie robi ci najmniejszej przy- 
krości. Po wyświadczonej mi tak ważuej przysłudze, byłabym 
najniewdzięczniejszą z kobiet, gdybym nie miała czegoś zro- 
bić dla ciebie. Pragnę wydźwignąć cię z tego położenia, po- 
wiunam to zrobić, i mogę to zrobić. Mam dobra dosyć znaczne, 
które mi pozwolą wywiązać się z długu wdzięczności, bez naj- 
mniejszego uszczerbku. 

Wićsz mówiła dalćj, moje przygody, aż do dnia, w którym 
oboje dostaliśmy się do turmy; muszę ci powiedzieć, co mi się 
zdarzyło później. Kiedy korregidor wysłuchawszy opowiada- 
nia wiernego mojej historyi, kazał mnie odprowadzić do Bar- 
gos, udałam się do zamku don Ambrosio. Powrót mój niesły- 
chanie zdziwił wszystkich; ale mi powiedziano że wracam za- 
późno: że margrabia ucieczką moją jakby gromem rażony, 
wpadł w chorobę i lekarze zwątpili już o jego życia. To był 
dla mnie nowy przedmiot do utysków na moje przeznaczenie. 
Jeduakże kazałam go zawiadomić o mojóm przybyciu. Poczem 
weszłam do jego pokojn, padłam na kolana u głów jego łóż- 
ka z twarzą łzami zalaną, sercem boleścią ściśniętćm. — Kto cię 
sprowadza tn? odezwał się ujrzawszy mnie; czyś przybyła przy- 
patrzeć się swojemu dziełu? małoż jeszcze dla ciebie być spraw- 
czynią mojej śmierci? potrzebaż ei dla zaspokojenia patrzeć na 
mój zgon?-—Panie! odpowiedziałam, Ines musiała ci powiedzićć, 
żem uchodziła z pierwszym moim mężem; i gdyby nie straszny 
przypadek, w którym go utraciłam, nigdy więcej nie hyłbyś mnie 
ujrzał” Opowiedziałam mu że don Alvar zabity został przez 
złodziejów, że moie potćm zaprowadzono do jaskini łotrów. 
Opowiedziałam mu wszystko; a gdym skończyła, don Ambrosio 
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podał mi rękę,— Dosyć już, odezwał się mile, już nie elicę się 
żalić na ciebie. I zaiste, mamże prawo czynić ci wyrzuty? Znaj- 
dujesz ukochanego małżonka, opuszczasz mnie, aby ujść z nim, 
możnaż więc ganić to postępowanie? Nie, pani, niesprawie- 
dliwie szemrałbym na to. Dlatego téż, nie chciałem by PALAIEJ | 
aby cię ścigano, chociaż wiedziałem, że utratę ciebie ln | 
przypłacę. W tym, który cię uprowadził, szanowałem święte 
jego prawa, równie jak przywiązanie któreś mu okazała. Wresz- 
cie przyznaję ci zupełną sprawiedliwość, powracając do mnie, 
odzyskałaś całą moję przychylność. Takjest, droga Mencio, 
obecność twoja napełnia mnie radością, lecz niestety! niedłu- 
go już używać jej będę; czuję zbliżającą się moję ostatnią g0- 
dzinę. Zaledwieś mi powróconą została, gdy się trzeba na wic- 
ki pożegnać z tobą.” Te tkliwe wyrazy podwoiły łzy moje. 

Uczałam i objawiłam nieograniczone przywiązanie. Don Alvar, 
któregom ubóstwiała, mniej łez mnie kosztował. Przeczucie 
śmierci don Ambrosio nie było zwodnicze; nazajutrz dokonał 
Życia, a ja zostałam panią znakomitego majątku, którym mnie 
obdarzył przy ślubie. Nie myślę go źle używać, Chociaż jestem 
młodą jeszcze, nikt mnie przecież nie ujrzy w objęciach trze- 
ciego małżonka. Bo prócz tego, że to nie przystoi, jak mi się 
zdaje, chyba kobiecie bez wstydu i uczciwości, powiem ci nad- 
to, żeniemam wcale przywiązania do świata; chcę zakończyć 
życie w tym klasztorze, a po śmierci zostać jego dobrodziejką.” 


i zy Io wun ULA 
l = ; 


MII 


II: 


I 


Gil Blas przedstawiony p. Leonardo. 


Tak mówiła do mnie dona Mencla, poczem wydobywszy sa- 
kiewkę podała ni ją, mówiąc: — Masz tu sto dukatów, które ci da- 
ję jedynie na sprawienie ubioru. Skoro to uskutecznisz, przyjdź 
do mnie, gdyż nie życzę sobie ograniczyć mojej wdzięczności 
tak drobną rzeczą. Wynurzyłem tysiączne podziękowania tej 
pani, zaręczyłem jćj, że nie opuszczę Burgos nie pożegnawszy 
się z wią. W istocie nte miałem ochoty, ani myśli nie spełułć 
mojego zaręczenia, ndałem się zatem szukać zajazdn. Wsze- 
dłem do pićrwszego który mi się nastręczył I żądałem osobne- 
go pokoju; żeby zaś uprzedzić złe mniemanie, jakie na widok 
mojej siermięgi słusznie powziąć można było, rzekłem do go- 
spodarza, że choć w stanie w jakim mnie widzi, potrafie prze- 
cież dobrze zapłacić. Na te słowa, gospollarz nazwiskiem Ma- 
żueło, z natury wielki szyderca, pociągnąwszy po mnie oczy- 
ma od góry do doła, odpowiedział miz miną zimną i złośliwą, 
że nie potrzebaje tego zapewnienia, aby być przekonanym, że 
mu niemało przysporzę zarobku; że pod tą odzieżą on prze- 
widaje we mnie coś sziachetnego, że wreszcie nie wątpi, iż 
muszę być zamożnym szlachcicem! Widziałem dobrze, że ten 
oszust drwił ze mnie, żeby więc krótko uciąć jego. żareiki, po- 
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kazałem mu moję sakiewkę. Co większa, w obecności jego li. 
czyłem moje dukaty na stole, i spostrzegłem, że pićuiądze zro- 
biły go względniejszym dla mnie. Prosiłem go, żeby mi przy- 
wołał krawca. Lepićj daleko przyzwać tandeciarza, mówił mi, 
ten przyniesie wszelkiego rodzaju suknie i można się będzie 
ubrać w jednej chwili. Przyjąłem tę radę i postanowiłem we- 
dług nićj postąpić, lecz że dzień był już na schyłku, odłoży- 
łem więc sprawunki do dnia następnego, a myśliłem jedynie 
o wieczerzy, aby sobie wynagrodzić post, do jakiego byłem 
zmuszony od czasn wyjścia z podziemnych lochów. 


ROZDZIAŁ XV. 


6 nowym darze, który odebrał od dony Mencii 
i jak wyjechał z Burgos, 


Jak się ubrał Gil Blas, 


Podano mi na wieczerzę porządny półmisek potrawki ze 
skopowych nóżek, spożyłem ją prawie wszystką. Napiłem 
się stosownie do jedzenia i położyłem się. Łóżko było niezgor- 
sze, spodzićwałem się, że sen wkrótee owładnie moje zmysły 
Przecież ani zmrażyć oka nie mogłem: marzyłem tylko o su- 
kniach, jakieby mi kupić należało, Co ja mam robić? mówiłem 
sam sobie, mamże zmierzać do pierwotnie wytkniętego celu? 
kupięż kaftan i udam się do Salamanki, aby tam wynaleźć miej- 
ste nauczyciela? Ale po cóż nbierać się jak licencyat? mamże 
ochotę poświęcić się stanowi duchownemu? czy do tego czuję 
jakową skłonność? Oh, nie, wcale coś przeciwnego we mnie 
się odzywa. Otoż podobała mi się szpada przy boku; w tym 
stanie sprobnję szczęścia na świecie. To więc wybrałem. 

Postanowiłem wziąć ubiór kawalerski, w tém przekonaniu, 
że pod tą postacią niechybnie wydźwignę się na stanowisko 
uczciwe I zyskowne. W tak pochlebnćm mniemaniu z uajwię- 
kszą niecierpliwością wyglądałem dnia i zaledwie pićrwsze 
jego promiona uderzyły mój wzrok, gdym się zaraz zerwał 
z łóżka. Tyle wrzawy narobiłem w karezmie, żem wszystkich 
śpiących pobudził. Wzywałem służących, którzy jeszcze w łóż- 
kach byli. a którzy na mój głos przekleństwami odpowiadali. 
Musieli jednak wstawać, aja póty nie dałem im odpoczynkn, 
póki mi nie przywołali tandeciarza. Wnet ujrzałem jednego. 
Towarzyszyło mu dwóch chłopców, każdy z paką pod pachą, 
obwiniętą w płótno zielone, Ukłonił mi się z wielką grzeczno- 
ścią i rzekł mi: — Panie, jesteś nader szczęśliwy, że się udano 
do mnie raczćj, niż do któregokolwiek innego. Nie chcę bynaj- 
muiej uwłaczać moim spółtowarzyszom; uchowaj Boże, abym 
miał zamiar płamić ich wziętość! ale między nami niema ani 
jednego sumieunego człowieka, wszyscy są twardsi od żydów. 
Ja jestem jedyny taudeciarz moralny. Ograniczam się zyskiem 
przyzwoitym; konteutuję się złotówką na groszu, chciałem mó- 
wić groszem na złotówce. Dzięki Bogu, okrągło prowadzę mo- 
je rzemiosło.” 

Po takim wstępie, któremu ja prostodnsznie co do joty uwie- 
rzyłem, mój tandeciarz kazał chłopeom otworzyć ich paki.Po- 
kazał mi suknie wszelkićj barwy. Przedstawił mi kilka z su- 
kna jednokolorowego, które ja odrzuciłem, jako zbyt skrom- 
ne; kazał mi potem przymierzyć jednę, która się zdała, jakby 
unyślnie dla mnie robiona, a która mnie zachwyciła, choć już 
nieco podszarzana. Byłto kaftan z rękawami karbowanemi, 
ze spodniami i płaszczem, wszystko z axamitu błękitnego, zło- 
tem wyszywane; tegom się czepił i począłem targować. Tan- 
deciarz spostrzegłszy że mi się podobało, oświadczył mi, że 
mam gust delikatny.—Dalibóg, zawołał, widać że się pan znasz 
dobrze. Muszę powiedzieć, że to ubranie zrobione było dla je- 
dnego z największych panów krółestwa, więcćj jak trzy razy 
nie miał go na sobie. Przypatrz się pan aksamitowi, nima nie 
nadeń piękniejszego: a co za wyszywanie! staranniejszej robo- 
ty ani podobna znaleźć.—Za ileż, odezwałem się, chcesz je 
sprzedać? —Sześćdziesiąt dnkatów, rzekł; jeżelim ich już nie 
miał, to niech nie będę nczciwym człowiekiem. Wyrażenie wa- 
runkowe było przehonywające. Podałem czterdzieści pięc: 
warto zaś było może połowę tego.—Szliachetny panie! rzekł 
oziębłe ,tandeciarz, ja nie przeceniam, n mnie tylko jeden wy- 


raz. Olo, patrz pan, pokazując mi suknie, które odrzuciłem, 
weź pan te, oddam za niższą cenę.” Przez to jeszcze bardzićj 
podżegał moję żądzę nabycia tych, które targowałem; a wy- 
stawiając sobie, Że nie zechce nic odstąpić, wyliczyłem mu 
sześćdziesiąt dukatów. Widząc, że je tak łatwo daję, pewny 
jestem, że pomimo swojćj moralności, musiał się wewnętrznie 
gniewać, że nie zacenił więcćj. Dosyć atoli kontent, że zyskał 
złotówkę na groszu, odszedł z chłopcami, októrych także nie 
zapomniałem. 

Miałem więc płaszcz, kaftan i spodnie bardzo porządne. 
Trzeba było pomyśleć o reszcie ubrania, nad czem zszedł mi 


cały poranek. Kupiłem bieliznę, kapelusz, pończochy jedwabne, | 
| owysokie zasługi; oświadczył mi nawet, że gotów poprzestać 


trzewiki i szpadę, i zaraz się ustrolłem. Co za rozkosz widzieć 
się tak pięknie przybranym! Oczy moje nie mogły się nasycić 
widokiem tak pysznych sukni. Nigdy paw” z większą damą nie 
spoglądał na swoje pióra. Tegoż samego dnia powtórnie od- 
wiedziłem donę Mencyę, która mnie i teraz bardzo uprzejmie 
przyjęła. Powtórzyła mi swoje dzięki za wyświadczoną jej 
przysługę. Poczćm nastąpiły wielkle oświadczenia grzeczno- 
ści z obu stron. Wreszcie życząc imi wszelkićj pomyślności 
pożegnała mnie, oflarując mi jedynie pierścień wartości trzy- 
dziestu lajdorów, prosząc, abym go zachował na pamiątkę. 

Stanąłem jak głapi z moim pierścieniem, licząe na dar daleko 
zuaczniejszy. Niebardzo zadowolony ze szlachetności tėj pani, 
wracałem do karczmy marząc, lecz kiedym wchodził, przybył 
tam człowiek, który trop w trop za mną postępował, a nagle 
odrzucając płaszcz, pokazał duży worek, który niósł pod pa- 
chą. Na widok worka mającego piękną postać, otworzyłem 
oczy, tak jak inne osoby temu obecne i zdało mi się, że słyszę 
głos serafina, gdy człowiek teu kładąc go na stole, odezwał 
się: — Pawie Gil Blas, oto jest, co ci przysyła pani margrabina. 
Ukłoniłem się niziutko temu ezłowiekowi, obsypałem go grze- 
cznościami; a skoro tylko opuścił zajazd, rzuciłem się na wo- 
rek, jak sokoł na swoję zdobycz i zaniosłem do mojego pokojn. 
Rozwiązałem go viezwłocznie i znalazlem w nim tysiąc duka- 
tów. Właśnie kończyłem liczenie moich dukatów, kiedy gospo- 
darz, który posłyszał ostatule wyrazy przynoszącego, wszedł 
do mojćj izby dla przekonania się, coby leż było w worku. 
Widok złota rozłożonego na stole silne ua nin sprawił wraże- 
nie.— Cóż udjabła, zawołał, a to wcale piękna summka! a potem 
uśmiechając się, dodał z przekąsem, pokazuje się, że pan 
umiesz doskonale wychodzić z kobietami. Jeszcze niema dwu- 
dztestn czterech godzin. jak przybyłeś do Burgos, a już potra- 
fites usidłać markizowę,” 

Mowa ta nie była mi wcale przykrą: pokusa mnie brała z0- 
stawić Mazuela w jego błędzie, czułem w tem jakąś przyjemność. 
Nie dziwię się, jeżeli młodzi ludzie praguą ntwierdzać o sobie 
mniemanie, że się w czepku rodzili. Jednakże niewinuość oby- 
czajów przeważyła nad próżnością. Wyprowadziłem z błędu 
gospodarza. Opowiedziałem mu historyą dony Mencyi, której 
z natężeniem słuchał. Poczem objawiłem mu stan moich iute- 
resów; a że zdawał się wchodzić w moje położenie, prosiłem, 
aby mnie wsparł swoją radą. Zamyślił się nieco; potem rzekł 
touem poważnym: — Panie Gil Blas, czuję jakąś przy chylność dia 
Wpana, a ponieważ okazałeś wi zaufanie, otwierając swoje 
serce przeldemuą, powiem ci bez pochlebstwa do czego cię 
zdolnym być uznaję. Zdajesz mi się być zrodzonym do dworn, 
radziłbym ci udać się tam i przyczepić dv jakiego wielkiego 
pana: ale staraj się wmieszać w jego interesa, lub stać się po- 
wiernikiem jego rozkoszy; inaczej zmarnujesz swój czas u nie- 
go. Zuam ja panów, gorliwość i przywiązanie uczciwego czło- 
wieka, to u nich jest niczem; pa tych tylko patrzą, którzy im 
jako tako potrzebni. Jeszcze masz jeden środek, mówił dalej, 
jesteś młody, dorodny, choćbyś nie miał ukształcenia, to już 
í tak jest więcej jak potrzeba do zawrócenia głowy jakićj bo- 
gatej wdówki, Inb pięknej kobiety w niedobraućm małżeństwie. 
Jeżeli miłość rujnuje nieraz ludzi bogatych, utrzymuje ona czę- 
stokroć ludzi bez majątku. Jestem więc tego zdania, abyś się 
udat wprost do Madrytu, ale niewypada ci się tam pokazywać 
bez służby. Wstołlcy, równie jak gdzieiudzićj, sądzą ludzi 
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z pozoru; szanować cię będą stosownie do położenia, w jakićm 
cię ujrzą. Ja ci nastręczę służącego, pokojowca wiernego, 
chłopca nuezciwego, słowem człowieka według mojej myśli. 
Kup dwa mały, jeden dla siebie, drugi dla niego, I wyjeżdżaj, 
ile być może, najprędzej.” 

Rada takowa aż nadto mi pochiebiała, abym jej nie miał 
usłuchać. Zaraz nazajntrz knpiłem mały i przyjąłem służącego, 
o którym mi mówiono. Byłto chłopak trzydziestoletni, z wej- 
rzenła pobożny prostaczek. Powiedział mi, że jest rodem z kró- 
lestwa Galicyl, że się zowie Ambroży de Lamelas. Lecz co mnie 
szczególnićj uderzyło,iż wcale niepodobny do innych służących, 
pospolicie dosyć chciwych, on uie troszczył się bynajmnićj 


na têm, co mu z łaski ofiarować będę. Kupiłem także buty po- 
dróżne i kuferek, dła zachowania bielizny I pieniędzy, Poczem 
zaspokoiwszy mojego gospodarza, opuściłem Burgos, przed 
świtem zmierzając do Madrytu. 


Rozpziaz XVI. 
Nietrzeba ufać pomyślności, 


Pićrwszy nocleg odbyliśmy w Duennias, nazajutrz około 
czwartćj z południa stanęliśmy w Wałładolid. Zajechaliśmy do 


Zamiana dyamentu. 


hoteln, który mi się zdał najlepszym. Poruczyłem staranie 
o mułach mojemn służącemo, sam udałem się do pokoju, kaza- 
wszy chłopen miejscowemn nieść za sobą kuferek. Czując się 
znużonym, rzuciłem się na łóżko, nie rozbierając się i zasnąłem. 
Już noc była prawie, gdym się obudził. Zawołałem Ambrożego, 
ale go nie było w hotelu, wkrótce atoli wrócił. Gdym się pytał, 
gdzieby był, odpowiedział mi z miną pobożną, iż wraca z ko- 
ścioła, w którym był dla podziękowania Bogu za ochronienie 
nas od złej przygody w podróży z Burgos, aż dotąd. Pochwa- 
liłem jego bogobojność I kazałem ma zamówić połardę na wie- 
czerzę, 

Kiedy mu wydawałem polecenia, gospodarz wszedł do mo- 
jego pokoju ze świecą w ręku. Przy blasku tego światła uj- 
rzałem przed sobą kobietę więcćj piękną, niż młodą, w boga- 
tym stroju. Wspierała się na podeszłym już koniuszym, a mu- 
rzynek mały unosił koniec sukni. Zdziwiłem się niepomała, gdy 
ta kobieta, skłoniwszy słę mi bardzo nizko, zapytała się. czy 
przypadkiem nle jestem panem Gil Blas z Sautyllany. Ledwie 
co powiedziałem takjest, gdy kobieta owa opuszczając swo- 
jego koniuszego, rzuciła mi się na szyję, ściskając mnie Z naj- 
wyższćm uniesieniem radości, co niemało zwiększyło moje po- 
dziwienie.—Niech będą dzięki niebu! zawołała, za to szezęśli- 
we zdarzenie! Ciebie to panie, ciebie właśnie szukam." Po ta- 
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kim wstępie przypomniał mi się ów pasibrzuch z Peniafor, i jaż 
miałem tę panią w podejrzeniu publicznćj zalotnicy; gdy to, co 
dalej dodała, kazało mi korzystniej sądzić o jej charakterze. 
— Jestem, mówiła dalej, siostrą stryjeczną dony Mencyi, która ci 
tyle winna wdzięczności. Dziś rano odebrałam od niej list. Do- 
nosi mi, że powzięła wiadomość, iż się udajesz do Madrytu, 


a zarazem poleca, aby cię przyjąć jak najprzyzwoicićj, jeżeli l 


będziesz tędy przejeżdżał. Od dwóch już godzin biegam po ca- 
łem mieście. Chodzę od hotelu do hotelu zasięgając wiadomo- 
ści o gościach przybyłych, i zdało mi się, sądząc, po opowia- 
daniu twojego gospodarza, że to właśnie pan być możęsz tym 
zbawcą mojćj siostry. Ponieważ cię znalazłam, chcę ci pokazać 
jak czułą jestem na usługi wyświadczone mojej rodzinie, a 0s0- 
bliwie też mojćj najnkochańszćj siostrze. Raczysz w tej chwili 
przenieść się do mnie, tam ci będzie daleko wygodniej.“ Stara- 
łem się wymówić tej pani i przedstawiałem jćj, że mogę stać 
się przyczyną niepotrzebnego dla niej zatrudnienia, ale niepo- 
dobna było oprzėć się naleganiom. Przededrzwiami hotelu stał 
powóz, który na nas czekał. Ta pani sama zajęła się przenie- 
sieniem mojego kuferka, ponieważ, jak mówiła, mnóstwo jest 
oszustów w tem mieście: co była rzeczywistą prawdą. Wreszcie 
wsładłem z nią, i starym koniuszym do powozu i pozwoliłem 
się wywieźć z hotelu, z wielkiem nieukouteniowaniem gospoda- 
rza, który się tym sposobem ujrzał być odsadzonym od korzyści, 
jakiej się odemnie spodziewał, i na jaką już zapewne liczył. 

Nasz powóz tocząc się przez niejaki czas, wreszcie sianął. 
Wysiedliśmy przed domem dosyć dużym, weszliśmy do pokojów 
porządnych, dwudziestą lub trzydziestą świecami rozjaśnionych. 
Było tam kilku służących, których ta pani najpierwćj zapytała 
się czy don Rafał powrócił. —Nie jeszcze, odpowiedzieli. Wtedy 
zwracając mowę do mnie:—Panie Gil Blas, rzekła, czekam na 
brata mojego, który ma wrócić z pałacu naszego o milę ztąd 
odległego. Jakżeż miła będzie dla niego niespodzianka, zastać 
w domu swoim ezłowieka, któremu tyle jest winna nasza fami- 
lia.— Kiedy kończyła, usłyszelismy wrzawę, i zarazem dowie- 
dzieliśmy się, że powodem jćj jest przybycie don Rafała. Nieba- 
wnie też wszedł; ujrzałem młodego człowieka pięknego wzrostu, 
bardzo vprzejmei postawy. — Cieszę się z twojego powrotu mój 
bracie,“ odezwała się doń ta pani; „pomożesz mi godnie przyjąć 
pana Gil Blas z Santyilany. Nie potrafimy dostatecznie objawić na- 
szej wdzięczności, za to, co wyświadczył dla dony Mencyi na- 
szej krewnćj.—Oto masz, dodała, czytaj, co pisze do mnie. — 
Don Rafał otworzył bilet i czytał głośno: „Kochana Kamillo! 
pan Gil Blas z Santyllany, który mi ocalił honor i życie, udaje 
się do dworu. Przejeżdżać będzie niezawodnie przez Wallado- 
lid. Zaklinam cię na pokrewieństwo nasze, a więcej jeszcze 
na przyjaźń, która nas łączy, abyście go uraczyli i zatrzymali 
u siebie przez czas niejaki. Pochłebiam sobie, że mi zrobicie 
tę przyjemność i że zbawca mój dozna od ciebie i mojego kre- 
wiego don Rafała najlepszego przyjęcia w Burgos. Przywiązana 
siostra. Dona Mencya.'* 

—-Przebóg! zawołał don Rafał przeczytawszy list, to właśnie 
ten jest kawaler, któremu krewna winna honor i życie? Ach, 
dzięki Bogu za to szczęśliwe spotkanie. Tak mówiąc zbliżył się 
do mnie, i ściskając male silnie: —Co za radość, mówił dalćj, 
widzieć tn pana Gil Blasa z Santyllany. Zbyteczuą jest rzeczą, 
że moja siostra margrabina zaleca nam abyśmy pana przyzwoi- 
cie uraczyli; dosyćby było, gdyby uam tylko doniosła, że bę- 
dziesz przejeżdżał przez Walladolid. Wiemy bardzo dobrze, tak 
ja jak i moja siostra Kamilla, jak obchodzić się z człowiekiem, 
który największą w świecie oddał przysługę jednemu z naszej 
rodziny, a osobliwie tej, którą najserdeczniej kochamy.—Odpo- 
wiadałem ua te wyrazy jak mogłem najlepiej, po czem następo- 
wały nowe oświadczenia i nowe grzeczności. Don Rafał spo- 
strzegłszy, że jeszcze miałem buciki na nogach, kazał mi zdjąć 
swoim służącym. 

Przeszliśmy potćm do inuego pokoju w którym zastawiono 
jedzenie. Siedliśmy do stołu, don Rafał, Kamilla i ja. Tysiące 
grzeczności prawili mi w czasie wieczerzy. Ja nie wymówiłem 
ani jednego wyrazu, w którymby oni nie podziwiali mojego 


dowcipu; trzeba było widzićć ich troskliwość, z jaką podawa. 
li mi każdą potrawę. Don Rafał często spełniał za zdrowie do- 
ny Mencyi. Naśladowałem go chętnie, zdawało mi się nieraz, żę 
Kamilla, która także wącała z nami swoim kieliszkiem, rzucała 
na mnie oczkiem, które coś znaczyło. Mniemałem nawet, że 
tak zręcznie upatrywała chwili do (ego, aby brat jéj bie spo. 
strzegł. Nietrzeba było więcej dla przekonania mnie, że nieje- 
stem jej obojętny: pochłebiałem sobie, że będę korzystał z te- 
go odkrycia, jeżeli tylko zabawię w Walladolid. Takowa nadzie- 
ja przyczyniła się najwięcćj, żem przystał chętnie na ich proś- 
bę przepędzenia kilku dni u nich. Podziękowali mi za moję 
grzeczność, a radość objawiona przez Kamillę, utwierdziła mnie 
w mbiemanin, żem się podobał. 

Don Rafał widząc, żem zamierzył zabawić n nich, oświad- 
czył, iż moie chce zawieźć do swojego zamku. Zrobił wspa- 
niały opis jego, i rozwodził się nad zabawami jakiemi po- 
byt mój uprzyjemnić zamyśla.— Raz zabawimy się polowaniem, 
drugi raz użyjemy przyjemności rybołóstwa, a jeżeli podoba ci 
się przechadzka, mamy lasy i rozkoszne ogrody. Prócz tego, 
będziemy mieli wyborne towarzystwo, spodziewam się, że się 
nie zuudzisz.* Przyjąłem propozycyą, i postanowiono, że zaraz 
nazajutrz ndamy się do tego rozkosznego zamku. Wsialiśmy od 
stołu, ułożywszy tak piękny pomysł. Don Rafał unosił się zra- 
dości.— Panie Gil Blas , rzekł ściskając mnie, zostawiam cię 
z moją siostrą; idẹ wydać natychmiast potrzebne rozkazy i za- 
wiadomić wszystkie osoby, które chcę zaprosić do towarzy- 
stwa.” To rzekłszy wyszedł, a ja rozmawiałem z pauią, która 
w rozmowie swojćj nie okazała sprzeczności ze słodkiemi ocz- 
kami, jakie do mnie robiła w czasie wieczerzy, Wzięła mnie za 
rękę, a przypatrując się pierścieniowi, rzekła: masz pan dość | 
piękny brylant, ale jest zamały; czy znasz się pan na klejno- 
tach? Odpowiedziałem, że nie. Szkoda, odparła, powiedziałbyś 
co wart może być ten, pokazując wielki rubin, który miała na 
palcu , a gdy mu się przyglądałem, powiedziała mi, że go jej 
podarował jeden z jej wujów, ktory był gubernatorem osad 
hiszpańskich na wyspach Filipińskich. Jubilerowie w Waillado- 
lid cenią go na trzysta luidorów. Ja wierzę, bo mi się zdaje 
bardzo piękny. Ponieważ się panu tak podobał, pomieniajmy 
się więc; i w tej chwili ściągnęła mój pierścień, a wsunęła mi 
swój na mały palec. Po takiej zamianie, która mi się zdała być 
delikatnym sposobem ofiarowania upomiuku, Kamilla ściszęła 
mnie za rękę, i spojrzała mi w oczy bardzo czule; potćm nagle 
przerywając rozmowę, życzyła mi dobrej nocy. Oddaliła się po- 
mieszana, jak gdyby się wstydziła, że zbyt wyraźnie objawiła 
mi swoje uczucia. 

Chociaż w załotach zupełnym byłem nowicyuszem, przecież 
czułem dobrze, co usunięcie się tak nagłe mogło mićć dla mnie 
obowiązującego; ztąd wnosiłem, że nieźle czas przepędzę na 
wsi. Kołysany tak pochłebnemi marzeniami i świetnym postę- 
pem moich interesów, zamknąłem się w moim pokoju, który 
mi do spania przeznaczono, poleciwszy służącemu mojemu, aby 
mię bardzo rano obudził. Zamiast pomyślćć o spavin, ja tym- 
czasem puściłem cugle słodkim marzeniom, jakie mi sprawiał 
z jednej strony kuferek postawiony na stole, z drugiej strony 
rubin. Dzięki Bogu, pomyśliłem, jeżeli dotąd byłem nieszczęśli- 
wy, teraz juz nim nie jestem. Tu pierścień trzysta luidorów, 
tam tysiąc dukatów , to fandusz na długo wystarczający. Ma- 
żuelo nie durzył mnie bynajmniej, teraz to widzę: pozawracam 
tysiącom kobiet głowy w Madrycie, kiedy tak łatwo podoba- 
łem się Kamilli. Uprzejmość tćj szłachetnćj kobiety przedsta- 
wiała mi się w umyśle ze wszystkiemi wdziękami; naprzód juź 
kosztowałem rozkoszy zabaw, jakie mi gotował don Rafał 
w swoim zamka, Wśród tych obrazów miłych, sen zawiesił swój 
słodki znak nademną. Czując się znażonym, rozebrałem się 
i położyłem się w łóżko. 

Nazajutrz obudziwszy się, spostrzegłem , że już było dosyć 
późno. Dziwiło moie mocno, żem nie widział służącego swo- 
jego, mimo wydany mu rozkaz. Ambroży, mój ten wierny Am- 
broży, jest w kościele, albo też może wielki leniuch, Lecz wnet 
straciłem o nim tę opinią, dla powzięcia gorszćj; bo wstawszy 
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nie widziałem mojego kuferka i miałem go w podejrzenia, że 
go skradł w nocy. Dia wyjaśnienia moich domysłów, otworzy- 
łem drzwi i kilka razy wołałem mojego obłudnika. Na mój głos 
przyszedł jakiś staruszek pytając się:—Czego pan żądasz? wszy- 
sey ludzie pańscy oddalili} się z domu mojego przed świtem. 
| „—Jakto z domu twojego? zawołałem, toż ja nie jestem w domu 
don Rafała? — Ja nie wiem co to za kawaler, odpowiedział mi. 
Pau jesteś w hotelu umchlowanym, a ja jestem gospodarzem. 
Wczora wieczór, ua godziuę przed przybyciem pańskiem, ta da- 
ma, która jadła razem z pauem wieczerzę, przybyła tu, zamó- 
wiła te pokoje dla wielkiego pana, który jak mówiła, podróżu- 
je źncognito. Zapłaciła mi nawet naprzód. 
Już więc wpadłem na trop. Wiedziałem co myśleć o Kamil- 
li i o don Rafale; uomyśliłem się, że mój służący znając dobrze 
moje Interesa, sprzedał mnie tym oszustom. Zamiast sobie sa- 
memu przypisywać ten smutny przypadek i pomyśleć, żeby mt 
stę był nigdy nie wydarzył, gdybym był bez potrzeby nie zwie- 
rzył się nierozsądnie Mażuelemn, ja tymczasem składałem wi- 
nę na los wcale niewinny, i złorzeczyłem mojćj gwiaździe. Go- 
spodarz hotelu umeblowanego, którema opowiedziałem moję 
przygodę, którą może znał tak dobrze jak ja sam, okazał się 
czułym na mój żal. Ubolewał nademną i oświadczył, iż mu jest 
najprzykrzejszą rzeczą, że tea wypadek właśnie w jego dumu 
się wydarzył; zdaje mi się wszakże, iż mimo te objawy żału, 
nie mniejszy on udział miał w têm oszustwie, jak mój gospo- 
darz z Burgos, któremu wszakże nigdy nie odmówię zaszczytu 
wynalazku. 
RozDziaŁ XVII. 


Co przedsięwziął Gil Blas po wypadku w hotelu umeblowanym. 


Opłakawszy bardzo niepotrzebnie swoje nieszczęście, zasta- 
nowiłem się, że zamiast upadać pod batłokiem trosk, wypada 
ml raczej zahartować się na ciosy przeciwnej fortuny. Przy- 
zwałem na pomoc odwagę, i dla pociechy pomyśliłem ubiera- 
jąc się, Że jeszcze dosyć szczęścia mam, że łotry nie zabrały 
mi ubiora I kilku dukatów, które miałem w kieszeni. Wdzię- 
czny lm byłem za tę grzeczność. Dosyć nawet okazali szla- 
chetności, zostawiając mi bnciki, które ustąpiłem gospodarzo- 
wi za trzecią część ich wartości. Wreszcie opnściłem hotel 
umeblowany, nie potrzebujące dzięki Boga człowieka do prze- 
niesienia moich mavatków. Najpierwszą moją czynnością było 
dowiedzieć się w zajeździe, w którym wczoraj stanąłem, czy 
są tam muły moje. Wnosiłem, że ich tam pewnie Ambroży nie 
zostawił: bodajbym był tak rozsądnie dawnićj o nim sądził! 
Dowiedziałem się, że zaraz wieczór zabrał je ztamtąd. Tak 
więc licząc że ich już nigdy nie zobaczę, podobnie jak kufer- 
ka, chodziłem smutny po alicach , rozmyślając co mam teraz 
począć. Brała muie pokusa wrócić do Burgos, i jeszcze raz 
uciec się dowspaniałomyślności dony Mencyl; lecz zważywszy, 
żeby to było nadużycie jej dobroci, z drugiej strony objawia- 
łohy moję głupotę, porzuciłem więc tę myśl. Poprzysiągłem, że 
na przyszłość strzedz się będę kobiet; w tćj chwili nie ufałbym 
był nawet nieskalanej Zuzaunie. Kiedyuiekiedy spoglądałem 
na mój pierścień, a pamnąc, że to był dar Kamili, żal mi serce 
ściskał. Niestety! nie znam się na rubinach, ale znam już ludzi 
z którymi zrobiłem zamianę. Muiemałem, żem nie miał potrzeby 
udawać się do jubilera, dla przekonania się, że jestem głupcem. 

Nie mogłem wszakże przenieść na sobie, aby się nie dowie- 
dzieć cu też wart mój pierścień. Pokazałem go jubilerowi, któ- 
ry go ocenił ua trzy dukaty. Na tę taxę, która mnie bie zdziwi- 
ła bynajmniej, poleciłem wszystkim djabłom siostrzenicę gu- 
bernatora wysp Filipińskich, czyli raczćj powtórzyłem tylko tę 
ofiarę. Kiedym wychodził od jabilera, spotkałem młodego czło- 
wieka, który się zatrzymał, wpatrując się we mnie. Zrazu nie 
przypomniałem go sobie, choć dobrze go znałem. —Jakto, Gil 
Blas, ozwał się do mnie, ndajesz że mnie nie znasz? albo czy 
te dwa lata zmieniły tak dalece syna cyralika Nunez, iż go po- 
znać nie możesz? Przypomnij sobie Fabrycego, spółziowka 
i spółucznia. Tak często rozprawialiśmy u doktora Godinez 
o wszechnościach i stopniach metafizycznych. 
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Poznałem go nim jeszcze skończył mówić; uściskaliśmy się 
serdecznie, —Ha, mój przyjacielu, jakże się cieszę z twojego 
spotkania! nie potrafię ci wyrazić radości jaką ztąd czuję... Ależ, 
ciągnął dalćj z viejakiém podziwieniem, w jakimże ja to stanie 
ciebie oglądam? Dalibóg ubrany jesteś jak książę. Piękna szpa- 
da, pończochy jedwabne, kafian i płaszcz aksamitny złotym 
haftem zdobny! Niech cię licho weźmie, to djable pachnie szezę- 
śliwym losem. Założyłbym się, że to jakaś podstarzała kobie- 
ta zrobiła cię uczestnikiem swojćj szczodrobliwości. —Mylisz 
się, odpowiedziałem, stan mój nie jest tak różowy, jak ty so= 
bie wyobrażasz. Dla innych, braciszka, dla innych schowaj tę 
twoję dyskretność.—A ten piękny rabin, który widzę u cieble 
na palcu, panie Git Blas, zkąd pochodzi, jeżeli wolno się za- 
pytać? — Pochodzi od wierutnej oszustki. Fabrycy, kochany Fa- 
brycy! mówiłem, zamiast zawracać głowy kobietom Wallado- 
lidu, stałem się ich igraszką.” 

Fe ostatnie wyrazy wymówiłem tak żałosnym głosem, że 
Fabrycy pomiarkował zaraz, iż mi wypłatano figla. Nałegał pa 
mnie, abym mu powiedział, co mam za powód do utysków na 
płeć ptękoą. Skłoniłem się bez trudu do zaspokojenia jego cie- 
kawości; lecz że powieść moja była dość diugą, a przytćm nie 
chcieliśmy się rozłączać tak prędko, wsląpiliśmy więc do karcz- 
my, aby swoboduićj pomówić. Tam jedząc śniadanie opowie- 
działem mu wszystkie moje przygody od chwili opuszczenia 
Oviedo. Przypadki moje zdały mu się dosyć dziwaczne, a wy- 
aurzywszy mi swoje politowanie nad stanem w jakim się znaj- 
dowalem, rzekłmi:—Nietrzeba rozpaczać, mój przyjacielu, w ża- 
dnem nieszczęściu, tên się to jedynie różnią dusze silne od 
umysłów niedołężnych. Człowiek z talentem, jeżeli wpadnie 
w biedę, czeka cierpliwie czasów szczęśliwszych. Nigdy, jak 
mówi Cycero, nie powinien fak dalece upadać pod nawałem 
nieszczęść, żeby aż zapomniał, że jestczłowiekiem. Co do mnie, 
ja właśnie takie mam usposobienie; klęski nie zgnębłą mnie ni- 
gdy; zawsze jestem wyższy nad przeciwności losu. Naprzykład, 
kochałem w Oviedo panienkę zacnego rodu, była mi wzajemną: 
oświadczyłem się ojcu, prosząc o jej rękę, ten odmówił. Inny 
byłby umarł z żalu, ja... podziwiaj moc mojćj duszy, wykradłem 
moje kochankę, Była żywą, płochą, zalotuą; przyjemność skła- 
niała ją zawsze na nszczerbek obowiązku. Woziłem ją przez 
sześć miesięcy po królestwie Galicyi; ponieważ zasmakowała 
w podróżach, chciała koniecznie odwiedzić Portugalią, ale przy- 
brała sobie innego towarzysza podróży; inny przedmiot do roz- 
paczy. Ale ja nie ngiąłem się pod ciężarem tego nowego nieszczę- 
ścia; a ruztropniejszy od Menełausa, zamłast zbroić stę przeciw 
Parysowi, który mi uwiódł moję Heleuę, ja byłem mu wdzięczny, 
że mnie od niej uwolnił, Potem nie chcąc wracać do Asturyt, aby 
uniknąć spotkania się ze sprawiedliwością, ndałem się do kró- 
lestwa Leonu, włócząc się od miasta do miasta i prusząc pie- 
niądze, które mi jeszcze pozostały z uwiezienia mojćj infan- 
tki, bośmy oboje pamiętaii o sobie uciekając z Oviedo, t nie- 
źleśmy się opatrzyli; ale niedługo wszystko to co miałem po~- 
szło z dymem. Przybyłem do Polencyi, mając jedynego duka- 
ta w kieszeni, a za to jeszcze trzeba było kupić trzewiki. Zre- 
szią niedaleko można było zajść. Położenie moje było dość 
przykre , zacząłem nawet jnż pościć; trzeba było szybko coś 
przedsięwziąć. Postanowiłem włęc wejść do służby. Dostałem 
się naprzód do tłustego kupca. handlującego suknem, który miał 
syna rozpustnika. Zualazłem tam schronienie przed wstrzelnię- 
źliwością, ale zarazem niemały kłopot. Ojciec kazał mi szpie- 
gować syna, a syn prosił, żeby mu pomódz osznkiwać ojca; 
trzeba było wybierać. Przeniostem prośbę nad rozkaz , a wy- 
bór ten, stał się przyczyną mojej odprawy. Przeszedłem do 
służby starego małarza, który z przywiązania chciał mule nau- 
czyć zasad swojćj sztuki; lecz pokazując mi je, morzył mnie 
głodem. To mnie zraziło i do malarstwa i do pobytu w Palen- 
cyi. Przybyłem do Walladolid, gdzie niesłychanćm szczęściem 
na świecie, wszedłem do domu administratora szpitala; jestem 
w nim dotąd, i cieszę się z mojego stanu. Pan Manuel Ordonez, 
mój chlebodawca, jestto człowiek głębokiej pobożności; czło- 
wiek poczciwy, chodzł zawsze ze spuszczonemi oczyma, 2 po- 
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tężnym różańcem w ręku. Mówią, że od młodości, dobro bie- 
dnych jedynie mając na celn, poświęcił mn się z gorliwością 
niezmordowaną. Trudy jego nie zostały bez nagrody: wszystko 
mu się wiedzie. Co za błogosławieństwo Boskie | zajmując się 
interesami ubogich, przyszedł do ogromnego majątku. 

Kiedy tak prawił Fabrycy, rzekłem mu:— Cieszę się mocno, 
żeś kontent ze swojego losu; łecz mówiąc między nami, zdaje 


mi się, iż gżógłbyś zaszczytuiejszą grać rolę na świecie, nie 
konieczni ' użałca; człowiek tak ukształcony , mógłby się 
wznieść d o wyżej.— Gil Blas, ty nie wiesz o tém, odpowie- 


dział mi, że dla człowieka, z takim humorem jak ja, nićma 
przyjemniejszego stanu jak mój. Powołanie lokaja jest przy- 
kre, przyznać potrzeba, dla niedołęgi, lecz dla chłopca rozgar- 
nionego, pełne jest przyjemności. Umysł wyższy, przyjmując 
obowiązek, nie spełnia go tak, jak gap”, wchodzi do domu dla 
rozkazy wania raczej, nie dla służby. Zaczyna od poznania swo- 
jego pana: nagina się do jego ułomności , zyskuje jego zaufa- 
nie, a potem wodzi ga za nos. Tak właśnie sprawiłem się u mo- 
jego administratora. Poznałem od razu pielgrzyma; spostrze- 
głem że chce uchodzić za świętego; udałem głupiego, że temu 
wierzę; a cóż to kosztuje? więcej zrobiłem , zacząłem go ko- 
piować; a grając w jego oczach tęż samą rolę, którą on od- 
grywał w oczach innych, oszukałem szalbierza, i powoli zo- 
stałem jego tofumfackim. Mam nadzieję, że kiedyś przy jego 
opiece, będę się mógł wtrącić do interesów ubogich. Być mo- 
że, iż także dojdę do majątku; bo czuję w sobie tyleż co ou mi- 
łości ich dobra. 

—zZłote sąto nadzieje, rzekłem, mój Fabrycy, winszuję ci, ale 
co do mnie, wracatu do pićrwszego zamiaru. Zamieuię mój ubiór 
hafiowany na kapotę, udam się do Salamanki i zaciągnąwszy 
się pod chorągiew uniwersytecką, przyjmę obowiązek nauczy- 
ciela.— Pyszny zamiar, zawołał Fabrycy, bujna imaginacya! Co 
za głupstwo, w twoim wieku, poświęcać się na klechę! Nie- 
szczęśliwy człowieku, czy ty wićsz do czego się zobowiązu- 
jesz, chwytając się tej strony? Skoro tylko znajdziesz miejsce, 
cały dom oczy zwróci na ciebie, najdrobniejsze twoje czynno- 
ści ściśle śledzić będą. Będziesz musiał ciągle żyć pod przy- 
musem, przywdziać maskę świętoszka, stroić się w pozór wszy- 
stkich cnót. Nie zostanie ci ani jedna chwila na rozrywkę. Wie- 
czysty cenzor twojego wychowańca, po całych dniach uczyć 
go będziesz łaciny; gromić, skoro co powić, lub zrobi przeci- 
wne przyzwoitości; a to niemałe zatrudnienie. Po takich mo- 
zołach, jakąż korzyść odniesiesz za twoje poświęcenie? Jeżeli 
młody szłachetka będzie hnliajera, powiedzą , żeś go źle wy- 
chował, rodzice jego oddalą cię bez najmniejszego wynagro- 
dzenia, a może nawet nie wypłacą ci peusyi należnej. Nie ga- 
daj mi wcale o posadzie nauczyciela; jestto wielki ciężar dla 
duszy. Ale praw mi o powołaniu Iokaja; jestto posada, nie obo- 
wiązująca do niczego. Jeżeli pan ma wady, człowiek z wyż- 
szym talentem, który mu usługnje, schlebia im, często nawet 
obraca je na swoję korzyść. Służący żyje bez troski w dobrym 
domu. Napiwszy się i najadłszy do syta, śpi spokojnie, jak dzie- 
cko rodziny, nie myśląc o piekarzn, ani o rzeźniku. Nie skoń- 
czyłbym, mój bracie, gdybym ci chciał wyliczyć wszystkie do- 
godności służby. Wierz mi Gil Blasie, porzuć na zawsze chęć 
zostania nauczycielem, a wstępuj w moje ślady.— Dobrze, mój 
Fabrycy, odpowiedziałem, ależ to nie zawsze znalćźć można 
administratorów szpitala; a gdybym już skłonił się do służby, 
chciałbym przynajmniej znaleźć dobre miejsce. — Bah, w tem 
masz słaszność, odparł zaraz, ale to będzie moja rzecz. Zarę- 
czam ci za wyborne umieszczenie, choćby to miało być tylko 
dla wydarcia uniwersytetowi zgrabnego chłopaka. 

Nędza, która mł groziła, zadowolenie Fabrycego, które mnie 
bardzićj przekonywało, niż jego rozumowanie, skłoniło mnie 
do przyjęcia służby. Potem wyszliśmy z karczmy, a mój spół- 
ziomek rzekł:—W tej chwili zaprowadzę cię do zacnego czło- 
wieka, do którego się ndają wszyscy lokaje, na bruku będący; 
ma on starych wyjadaczy, którzy mu donoszą o wszystkich ta- 
jermnicach domowych. Wie on komu potrzeba służącego, utrzy- 
muje dokładny spis nietylko miejse opróżnionych, ale nawet 
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złych i dobrych usposobień panów. Jestto człow IER KIOTE który był 
hraciszkiem, nie wiem w jakimś tam klasztorze. Zreszią dwa i mnie 


wskazał miejsce.“ 

Tak rozmawiając o tém szczególnóćm biurze zleceń, syn cy. 
rulika Nunez, zaprowadził mnie w sam kąt aliczki niecałej. We- 
szliśmy do małego domku, gdzie zastałiśmy człowieka pięć. 
dziesiąt kilka lat mającego, który wtedy pisał coś na stole. Po- 
witaliśmy go i to dosyć uniżenie; lecz czy był z natury dumnym, 
czy też przywykły do oglądania u siebie samych lokajów i wo- 
źnie, przyuczył się do przyjmowania ludzi po kawalersku, nie 

ruszył się z miejsca; lekko tylko kiwnął namgłową. Mnie wszak. 
że przyglądał się ze szczególniejszą uwagą. Widziałem dobrze, 
że go to zastanawiało, iż młody człowiek, w ubiorze wyszy- 
waym, axamitnym, chciał być lokajem; z większą słusznością 
mógł się domyślać, że przyszedłem żądać służącego. Niedługo 
wszakże mógł zostać w powątpiewaniu, bo Fabrycy zaraz ode- 
zwał się do niego:—Panie Arias de Londona, pozwolisz, że ci 
przedstawię najlepszego mojego przyjaciela. Jesito chłopiec 
dobrego urodzenia, który nieszczęściami zmuszony, szuka słu- 
żby. Wskaż mu z łaski swojćj dobre miejsce, a możesz liczyć 
na jego wdzięczność. — Panowie, ozięble odpowiedział Arias, 
wy wszyscy jesteście po jednych pieniądzach; nin wam się 
wynajdzie miejsce, nie.szczędzicie złotych obietnic, lecz raz 
uwieściwszy się, zapominacie o wszystkićm.— Jakto! odrzekł || 
Fabrycy, maszże powód skarżyć się na mnie? nie dobrzemże 
się sprawił+— Mógłbyś jeszcze lepiej, odpowiedział Arias; two- 
je miejsce tyle warto, co urząd pełnomocnika, a tyś mnie za- 
płacił tak, jak gdybym cię umieścił u jakiego autora. — Wtedy 
ja przerwałem, i rzekłem do pana Arlas, że chcę mn pokazać 
iż nie jestem niewdzięczny, chcę aby wdzięczność moja uprze- 
dziła przysługę. W tćj samej chwili dostałem dwóch dukatów, 
które mu wręczyłem, obiecując, że na tém nie poprzestanę,sko- 
ro się ujrzę w dobrym domu. 

Zdawał się być zadowolonym z mojego sposobu wzięcia się. 
— Lubię, rzekł, kiedy tak ze mną postępują. Są, mówił dalej, 
wyborne miejsca opróżnione; zaraz je wymienię, a wybierzesz 
sobie według woli.'* Kończąc te wyrazy, włożył okulary, otwn- 
rzył spis leżący na stole, przewrócił kilka kart, i zaczął czy- 
taé w ten sposób: „trzeba lokaja dla kapitana Forbellino, czło- 
wieka popędliwego, brotala i dziwaka; łaje ciągle, klnie, bije, 
i najczęściej kaleczy swoich słażących.— Przejdźmy do tunego 
rzekłem, ten kapitan nie jest w moim guście.” Żywość moja roz- | 
śmieszyła Ariasa, I dalej tak czytał: Dona Manuela de Sando- | 
val, podstarzała wdowa, kłótliwa dziwaczka, jest obecnie bez 
służącego: ma zwykle jednego tylko, a i tego nie może dotrzy- 
mać przez dzień cały. Jest w domu od dziesięciu lat liberya, 
słnżąca wszystkim lokajom, których przyjmnje, bez względu 
na ich wzrost; możesz śmiało powiedzićć, że każdy tylko jéj 
przymierza, dlatego też jest jeszcze zupełnie nowa, choć jnż 
dwa tysiące lokajów ją nosiło. Nte ma także lokaja doktor Al- | 
var Fanez, lekarz chemik. Karmi dobrze swołch służących, 
ubiera ich porządnie, daje im nawet wielkie zasłngi, ale robi 
na nich próby swoich lekarstw, Często tam dla lokajów jest 
miejsce otwarte.” 

—0h! wierzę mocno, rzekł śmiejąc się Fabrycy. Dalibóg prze- | 
dziwne miejsca nam wskazujesz! — Cierpliwości, odpowiedział 
Arias de Londona, jeszcześmy przecie nie doszli do końca: znaj- | 
dzie się, co was zaspokoi. Poczém czytał dalćj: Dona Alfonsa | 
de Salis, stara dewotka, która dwie trzecie dnia przepędzaw ko- 
ściełe i chce, aby jćj lokaj był zawsze tuż przy niej, od trzech 
już tygodni, jest bez służącego. Licencyat Sedillo, stary kano- 
nik tutejszćj kapituły, wczoraj wieczór wypędził swojego lo- 
kaja.— Stój, panie Arlas de Londona, zawołał w tém miejscu 
Fabrycy: to ostatnie miejsce zatrzymamy. Licencyat Sedillo jest 
przyjacielem mojego pana, znam go doskonale. Wiem że u nie- 
go dozorczynią jest stara Śświęioszka, nazwiskiem dona Jacen- 
ta, która wszystkićm u niego rozporządza. Jestto jeden znaj- 
lepszych domów w Walladolid. Życie spokojne, jedzenie wy- 
borne. Prócz tego kanonik, człowiek słabowity, stary pedo- 
ARR który niedługo będzie układał testament, można się 
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spodzićwać zapisn. Pyszny widok dla lokaja! Gil Blas, dodał 
zwracając mowę do mule, bie traćmy czasu przyjacielu, idźmy 
vatychimiast do liceucyata. Ja cię sam przedstawię i będę ci słn- 
żył za poręczyciela. Po tych słowach z obawy uchybienia tak 
pięknej sposobności, pożegnaliśmy się prędko z panem Arias, 
który mnie zapewnił, że jeżeliby to miejsce minęło mnie, mo- 
gę liczyć z pewnością, £ż mi wynajdzie drugle takie. 


KSIĘGA DRUGA. 


RozpziaŁ I. 


Fabrycy wprowadza Gil Blasa do licencyata Sedillo, Stan tego kanonika. 
Obraz jego dozorczyni, 


Takeśmy się bali, żeby się nie spóźnić do starego licencyata, 
iż prawie jednym skokiem z uliczki niecałej, stanęliśmy przed 
jego domem. Zastaliśmy drzwi zamknięte: zastukaliśmy więc; 
otworzyła nam dziewczynka, około dziesięć lat mieć mogąca, 
którą dozorczyni za swoję siostrzenicę udawała, ua przekorę 
złym językom: zapytaliśmy się, czy można mówić z kanonikiem, 
a wiem też dona Jacenta się pokazała. Byłato osoba już w wie- 
ku poważnym, ale jeszcze przysiojna; mnie podobała się szcze- 
gólnićj świeżość jej cery. Miała na sobie suknię długą z naj- 
prostszej materyi wełnianej, szeroki pasek skórzany, przy któ- 
rym z jednej strony wisiał pęk kluczy, z drngićj nieużywany ró- 
żaniec. Skorośmy ją spostrzegli, powitaliśmy ją naprzód z wicl- 
kićm uszanowaniem, odkłoniła się nam bardzo grzecznie, ale 
z miną skromną I oczyma spuszczonemł. 

— Dowiedziałem się, rzekł jej mój towarzysz, że pan licencyat 
Sedillo potrzebuje uczciwego chłopca; dlatego przybyłem mu 
przedstawić jednego, z którego spodziewam się, kontent bę- 
dzie.—Na te słowa dozorczyni podniosła oczy, bystro na mnie 
spojrzała, a nie mogąc pogodzić haftu mojego z mową Fabry- 
cego, zapytała się, czybym to ja starał sięo lu miejsce.— Tak- 
jest, rzekł syn Nuneza, właśnie ten młody człowiek. Tak jak 
go pani widzisz, nieszczęściami znękany masi przyjąć służbę: 
to go przynajmniej cieszyć będzie w jego niedoli, dodał tonem 
słodziutkim, jeżeli będzie miał szczęście dostać się do tego do- 
mu i żyć pod jednym dachem z cnotliwą Jacentą, która godna 
jest być dozorczynią w pałacu patryarchy iadyjskiego. To sły- 
sząc stara świętoszka spuściła mnie z oczu, by uważać tak mi- 
tego mówcę; a uderzona jego rysami, które jej się znajome wy- 
dały: —Przypomina mi się jak przeze mgłę, rzekła mu, żem cię 
gdzieś widziała; wesprzyj moję pamięć z łaski swojėj.— Bylem 
w tym domn dwa razy z panem moim Manuclem Ordonez, adimi- 
nistratorem szpitała. Prawda! odpowiedziała dozorczyni, przy- 
pominam sobie. Ponieważ należysz do pana Ordonez musisz 
być dobry chłoplec i uczciwy. Miejsce, jakie zajmujesz, jest 
najlepszą dla ciebie pochwałą, a ten młodzieniec nie mógłby 
zaaleźć lepszego poręczyciela. Pódźcie, rozmówicie się z pa- 
nem Sedillo. Spodziewam się, że będzie bardzo rad mieć siu- 
żącego z twojćj ręki. 

Poszliśmy więc za panią Jacentą. Kanonik mieszkał na do- 
łe, zajmował zaś cztery pokoje jeden za drugim, z piękną po- 
sadzką. Prosiła nas, abyśmy na chwilę zatrzymali się w pićrw- 
szym pokojn, sama zaś weszła do drugiego, w którym był Ii- 
cencyat. Zahawiwszy tam czas niejaki, aby mn stau rzeczy Wy- 
jaśnić, wróciła nam oznajmić, że możemy wejść. Ujrzeliśmy 
starego pedogrzysię zatopionego w wielkićm krześle, podu- 
szka pod głową, poduszki pod pachami, a nogi oparte na spo- 
rym worku puchem napchanym. Zbliżyliśmy się do niego, nie 
szczędząc ukłonów, a Fabrycy i tu jeszcze głos zabierając, nie 
poprzestał na powtórzeniu wszystkiego, co tylko powiedział 
pani Jacencie, ale nadto chcąc podnieść moje zasługi, rozsze- 
rzał się nad sławą, jakiej nabyłem u doktora Godinez rozpra- 
wiając z nim w przedmiotach filozoficznych; jak gdyby potrze- 
ba było być wielkim filozofem, aby zostać lokajem kanonika, 
Jednakże przez te piękne pochwały, rzucił piaskiem w oczy 
licencyata, który prócz tego uważając, iż dosyć podobąłem się 


pani Jacencie, rzekł do mojego poręczyciela:— Przyjacielu, 
przyjmoję chłopca, któregoś mi przyprowadził, dosyć mi się 
zdaje odpowiednim, o obyczajach zaś jego dobrą mam opinią, 
ponieważ mi jest zalecony przez pokojowca pana Ordonez.” 

Skoro tylko Fabrycy ujrzał, żem zatrzymany, oddał głębo- 
ki pokłon kanonikowi, drugi głębszy jeszcze dozórczyni, odda- 
lił się szepnąwszy mi do ucha, że się zobaczymy, byleby tyl- 
ko został na miejscu. Skoro on odszedł, liceucyat pytał się mnie 
o nazwisko, dlaczego opuściłem rodzinne miejsce, przez co 
skłonił mnie, abym mu w przytomności pani Jacenty opowie= 
dział moję historyą. Rozwesellłem ich oboje, osobliwie też osta- 
tnią moją przygodą. Kamilla i don Rafał do takiego ich śmie- 
chu pobudził, że życie starego pedogrzysty umało na niebez- 
pieczeństwo narażone nie było: bo gdy z całych sił śmiać się 
począł, tak gwałtowny porwał go kaszel, iż rozumiałem, że 
jnż skończy. A jeszcze nie zrobił testamentn, sądźcież, czy do- 
zorczyni nie miała powodu być przerażoną. Dlatego też widzla- 
łem ją pomieszaną, drżącą; biegła na pomoc staremn, używa- 
jąc wszystkich środków, jakiemi pospolicie ratują kasziące 
dzieci, tarła mn czoło, lekko biła w plecy. Ale to tylko była 
fałszywa trwoga: stary przestał kasłać, a dozorczyni już go 
nie mordowała. Wtedy ja chciałem dokończyć mojego opowia- 
dania; ale pani Jacenta hojąc się powrotu kaszlu, zabroniła mi. 
Wyprowadziła mnie nawet z tego pokoju do szatni, gdzie mię- 
dzy różnemi ubiorami, była także liberya mojego poprzednika. 
Kazała mi ją przywdziać, a mój ubiór położyła w to miejsce; 
nie guićwałem się wcale o to, miałem bowiem nadzieję, że mój 
ubiór kiedyś przydać mi się może. Poczėm poszliśmy oboje 
przyrządzać obiad. 

Nle okazałem się nowicyuszem w sztuce kucharskićj. Pra- 
wda, żem nie bez korzyści terminował u pani Leonardo, która 
mogła ujść za wyborną kucharkę; przecież równać się nie mo- 
gła z panią Jacentą, która może nawet przewyższała kuchni- 
strza arcybiskupa toledańskiego. Wszystko umiała wybornie 
przyrządzić: zupa jćj była przepyszna, tak umiała zręcznie do- 
bierać i mieszać różne mięsiwa, których do jej składa używała: 
fasze zaś z uajwykwintniejszym smakiem robiła. Kiedy obiad 
już był gotowy, wróciliśmy do pokoju kanonika, ja nakrywałem 
stół tuż przed krzesłem jego, a dozorczyni tymczasem założyła 
mu serwetę pod brodę i na plecach zawiązała. Zaraz potćm przy- 
niosłem zupę, którąby można było postawić przed najsławniej- 
szym radcą madryckim, a potem dwie przyprawki, któreby nie- 
zawodnie mile łechtały podniebienie wicekróla, gdyby pani Ja- 
centa mniej oszezędną była w przyprawach korzennych, z 0- 
bawy podrażnienia pedogry starego. Na widok tak wybornych 
potraw mój stary pan, którego ja uważałem za pozbawionego 
władzy we wszystkich członkach, pokazał, że jeszcze potrafi 
używać rąk swoich. Użył ich naprzód do pozbycia się podu- 
szek, które mu zawadzały i następnie ochoczo się zabrał do je- 
dzenia. Drżała mu wprawdzie ręka, ale nie odmawiała usługi, 
owszem szybko się zwijała od talerza du gęby, chociaż połowę 
tego co brał, zostawił na obrusie i ua serwecie. Zdjąłem ze 
stołu zupę, skoro ją aa bok odsunął, a natomiast postawiłem 
karopatwę otoczoną dwiema przepiórkami, które mu pani Ja- 
centa rozebrała. Pamiętała także, aby dobrze popijał, nalewając 
mn wino, cokolwiek wodą roztworzone, w czarę srebrną głę- 
boką i szeroką ; którą mu podawała do ust, jak dziecku dwule- 
tniemn. Szczególnićj się zawziął na przyprawki, ale nie ubliżył 
bynajmniej t innym potrawom. Kiedy się już dobrze nasycił, 
pani Jacenta odwiązała mu serwetę, popodkładała napowrót 
poduszki i zostawiła go spokojnie w krześle, aby się przedrzy- 
mał, jak to zwykle robił: my zaś sprzątnąwszy ze stołu, poszii- 
śmy także na obiad, 

Takieto obiańy codzień zajadał kanonik, który może był naj- 
większym łakotnisiem z całej kapituły. Ale zato wieczerza jego 
była daleko skromniejszą, poprzestawał na jedućj pulardce, Inb 
króliku z kompntem, Wyboruy miałem stół w tym domu, przy- 
jemne wiodłem życie: jedna tylko rzecz była mi przykra, mu- 
siałem pilnować mojego pana I czuwać po całych nocach, 
jak iofirmerka szpitalna. Oprócz zatrzymania uryny co go zmu- 
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szało do żądauia nocnego naczynia po dziesięć razy na godzinę, 
podlegał on jeszcze słabości gwałtownego pocenia się, a wtedy 
trzeba mu było zmieniać bieliznę. Po drugićj zaraz nocy oświad- 
czył mi:— Gil Blas, tyś bardzo zręczny i czujny, ja widzę, że 
twoja nsługą będzie mi bardzo dogodna. Zalecam ci tylko naj- 
większą grzeczność, dla pant Jacenty, spełniaj chętnie wszyst- 
ko co ci powie, tak jakbym ja to rozkazywał; ta kobieta z oso- 
bliwszą gorliwością usługuje mi już od lat piętnastu; tak jest 
troskliwą o mnie, że nie uimićm jéj tego dostatecznie zawdzię- 
czyć. Dlatego też, wyznam ci szczćrze, że mi jest milszą od 
całej mojćj rodziny. Wypędziłem mojego siostrzeńca z jej przy- 
czyny, syna mojćj siostry rodzonćj I dobrze zrobiłem. Żadnego 
nie miał uszanowania dla tćj biednćj dziewicy; zamiast uznać 
jćj szczere do mnie przywiązanie, ten znchwalec uważał ją za 
udaną bogobojnisię; bo to dziś w oczach młodych ludzi każda 
cnota jest obłudą. Dzięki Bogu pozbyłem się tego hołysza. Przy- 
wiązanie, jakie mi ktoś okazuje, wyżej ja cenię nad wszystkie 
związki pokrewieństwa, mnie tém jedynie co mnie ktoś dobrego 
świadczy, zobowiązać można. — Bardzo sprawiedliwie, panie li- 
cencyacie, rzekłem, wdzięczność powinna nas silniej wiązać, 
niżeli prawa natury. — Bez wątpienia odpowiedział, dlatego też 
testament mój pokaże, iż się bycajmnićj nie troszczę o krewnych. 
Moja dozorczyni będzie w nim miała znaczną swoję część, ja 
nie zapomnę i o tobie, jeżeli mi tak ciągle służyć będziesz, jak 
zacząłeś. Lokaj, któregom wczoraj odpędził, z własuej wiuy 
stracił piękny zapis. Gdyby ten nędznik nie był mnie zmusił 
swojćm obchodzeniem się do odprawienia go, byłbym go zbo- 
gacił: ale to był hardy, nieumiejący szanować pani Jacenty, 
próżniak lękający się najmniejszego trudu. Nie lubił czuwać przy 
mnie: przykro mu było pielęgnować moie w nocy. —Nieszczęśli- 
wy! zawołałem, jak gdyby mnie duch Fabrycego natchvął; nie 
godzien był znajdować się przy tak uczciwym człowiekn ja- 
kim pan jesteś. Chłopiec, który ma szczęście należeć do pana, 
powinien być niezmordowanej gorliwości; powinien znajdować 
rozkosz w spełniania swoich powinności, nie uważać się za 
utrudzonego; choćby się krwawy pot lał mu z czoła.” 
Uważałem, że moja mowa podobała się bardzo licencyatowi. 
Niemniej okazał zadowolenia, gdym mu oświadczył, że będę za- 
wsze uległy na każde skinienie pani Jacenty. Cheąc więc ucho- 
dzić za sługę, którego żadne trndy nie zrażają, spełniałem mój 
obowiązek jak tylko mogłem najnprzejmiej. Nie skarżyłem się 
nigdy na nocy bezsenne, chociaż to nie było mi przyjemne, 
i gdyby mnie nie ożywiała nadzieja zapisu, byłbym niedługo 
sprzykrzył sobie służbę, nie byłbym tego wytrzymał, choć 
przyznać się muszę, że we dnie spałem kilka godzin. Dozor- 
czyni, muszę jej oddać sprawiedliwość, wiele mi okazywała 
względności, co przypisać należy moim zabiegom w pozyskania 
jej łaski przez postępowanie grzeczne i pełne uszanowania. 
Jeżeli zasiadłem do stołu z nią ijej siostrzenicą zwaną luesilla, 
zmieniałem im talerze, nalewatem napój, z największą uwagą 
usługiwałeim. Tym sposobem wkradłem się w ich łaskę. Pewne- 
go dnia, gdy dozorczyni wyszła za kupnem potrzebnych zapa- 
sów, a ja zostałem sam ua sam z Inesillą, wdałem się z nią w ro- 
zmowę. Zapytałem się czy jćj ojciec i matka żyją. Oh! nie, odpo- 
wiedziała mi, dawno, bardzo dawno jak pomarli, tak mi moja 
dobra ciocia powiedziała, bo ja ich nigdy nie widziałam. Uwie- 
rzyłem dziewczynie, chociaż odpowiedź jćj nie była stanowczą; 
i tak jéj rozwiązałem język, iż mi więcćj powiedziała, niż ja 
chciałem wiedzieć, Dowiedziałem się od niej. czyli raczej z na- 
iwnych wyrażeń jej domyśliłum się, że jej dobra ciocia miała 
dobrego także przyjaciela, który z nią razem w tymże domu 
mieszkał | zawiadywał doczesnością kanonika i że szczęśliwe 
te sługi rachowały na pozostałość ich pana, zamierzając je 
ogarnąć związkiem małżeńskim, którego słodyczy już naprzód 
kosztowały. Powiedziałem wyżćj, że pani Jacenta, choć już 
dość poważnego wieku, miała jeszcze cerę świeżą. Prawda, 
że niczego nłe zaniedbywała dla jej zachowania, oprócz tego, 
że co rano brała lnwatywę, to jeszcze w ciągu dnia i kładąc 
się spać zajadała przedziwne sosy. Nadto sypiała spokojnie 
w nocy, gdy tymczasem ja czuwałem przy moim panu. - (Lecz, 


co może najwięcej przykładało się do nadania jéj tej czerstwo- 
ści, to jak mł powiedziała luesilla, fontanelle, które miała na 
obu nogach pozakładane. 


ROZDZIAŁ II. 
Jak leczono kanonika, gdy zachorował, co zapisał testamentem Gil Blasowi, 


Służyłem przez trzy miesiące n lHcencyala Sedillo nie uty- 
sknjąc na noce bezseune, które musiałem spędzać przy nim. Po 
upływie tego czasu zachorował: dostał gorączki, która mu 
zwiększy ła cierpienia pedogryczne. Pićrwszy raz w życiu, a to 
dość długićm, wezwał pomocy lekarza. Przywolał doktora 
Saugrado, który w Wallatolid od wszystkich szanowany był 
jako dragi Hipokrates. Pani Jacenta byłaby wolała, żeby raczej 
zaczął od testamentu, i nawet napomknęła mn o tem w delika- 
tnych wyrazach, ale kanonik nie sądził jeszcze, ahy koniec 
jego miał być tak blizkim, a prócz tego w niektórych rzeczach 
był dosyć uparty. Poszedłem więc po doktora Sangrado i przy- 
wiodłem go do mieszkania. Byłto człowiek wysokiego wzrostu, 
suchy i blady, który przez czterdzieści lat najmniej władał no- 
życami parków. Uczony ten lekarz był postawy poważnćj, ce- 
dził słowa, wyrażeniom swoim nadawał jakiś zwrot szlachetny. 
Rozumowanie jego było pod cyrkiel geometryczny ułożone, 
a zdania osobliwością uderzały. 

Przypatrzywszy się dobrze mojemu panu, odezwał się tonem 
doktorskim: — Idzie tu głównie o zastąpienie braku transpiracył 
wstrzymanej. Juni będąc w mojóm miejscu zapisaliby bez wąt- 
pienia lekarstwa solne, lotne, działające na drogi urynowe, w któ- 
rych skład po większej części wchodzi cuś siarkowego I merku- 
ryalvego; ale rozwalniającei poty pobudzające lekarstwa są zgn- 
bnymwynalazkiem szarlałanów; wszystkie preparata chemiczne 
zdają się na szkodę Indzką wymyśloue. Co do mnie, ja używam 
prostszych i pewniejszych środków. Do jakiego rodzaju poży- 
wienia, mówił dalej, jesteś pan przyzwyczajony?” Na to kanonik: 
— Jadam pospolicie zupy i mięsa posilne.—Zapy i mięsa posilne! 
zawołał z wielkićm podziwienlem doktor. Oh! teraz się nie dzi- 
wię, że pan jesteś chory! Potrawy wykwintne, t0 są przyjem- 
ności zatrute: sąto sidła, które rozkosz zastawia ludziom, by 
ich tém pewniej zgubić. Musisz pan zrzec się potraw smacznych; 
najmniej przyjemne są najzdrowsze. Jako krew jesi bez żadnego 
smaku, wymaga więc potraw, któreby odpowiadały jej naturze. 
A wino, czy pan pijesz?” zapytał się.— Takjest, rzekł licencyat, 
ale wino rozcieńczone wodą. — Oh, niech będzie rozcieńczone 
jak chce, odpowiedział lekarz, jakieżto nieporządne życie! 
Otóżto straszna dyeta! dawno już powinieneś być na marach. 
W jakim wiekn jesteś? — Zacząłem sześćdziesiąty dziewiąty, 
odpowiedział kasonik.—Otóżto właśnie, starość przedwczesna 
jest owocem niewstrzemięźłiwości. Gdybyś pan przez całe ży- 
cie pił czystą tylko wodę, gdybyś był przestawał na pokarmach 
prostych, jak naprzykład jabłka gotowane, groch lub bob, nie 
byłbyś teraz dręczony pedogrą, a wszystkie twoje członki od- 
bywałyby bez trudn właściwe sobie ruchy. Ztómwszystkićm ja 
nie tracę nadziei postawienia pana na nogach, hbylebyś ściśle 
spełniał moje przepisy. Licencyat choć był wielkim łakotnisiem, 
przyrzekł jednak być mu posłusznym we wszystkićm. 

Po takowćj rozprawie Sangrado kazał mi przywołać chi- 
rurga, którego wymienił, i na pierwszy począ(ek upuścił mo- 
jemn panu sześć dobrych talerzyków krwi, aby zastąpić brak 
tanspiracyi: a następnie powiedział chirurgowi:—Panle Marci- 
nie Onez, za trzy godziny powtórzysz toż samo, a jutro na no- 
wo rozpoczniesz. To jest przesąd myślćć, że krew potrzebna 
do utrzymania życia, choremu nigdy zanadto krwi npuścić nie 
można. Ponieważ niema ruchu gwałtowniejszego, nic innego do 
roboty, tylko aby nie unrzêć, nietrzeba mu zatem więcćj krwi 
do utrzymania życia, jak tyle, ile człowiekowi uśpionemnu; 
u obu życie objawia się tylko w pulsie I oddychaniu,” Po- 
czciwy kanonik nie przypuszczając, aby tak wielki lekarz mógł 
fałszywie rozumować, pozwolił upuszczać sobie krew bez naj- 
mniejszego oporu. Zaleciwszy obfite i częste puszczanie krwi, 
kazał jeszcze prócz tego dawać kanonikowi co chwila wodę 
ciępłą,do picia, zapewniając, że woda ciepła w obfitości za na- 
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| pój używana, jest rzeczywiste specificum przeciw wszystkim 
chorobom. Wychodząc, oświadczył mnie i pani Jacencie z zu- 
pełnóm przeświadczeniem, że ręczy za życie kanonika, byleby 
się ściśle trzymał jego przepisów. Dozorczyni, która może ina- 
czej sądziła o jego metodzie leczenia, zapewniła go przecież, 
iż wola jego jak najściślćej wykonaną zostanie. W istocie za- 
braliśmy się zaraz do grzania wody, a że lekarz polecił nam 
przedewszystkićm, abyśmy jćj nie szczędzili, na pierwszy więc 
początek wmusiliśmy w niego dwie do trzech kwart, w godzinę 
później powtórzyliśmy dozę, potem od czasu do czasu pona- 
wiając porządne porcye, włeliśmy do żołądka kanonika kilka 
wiader wody, Z drugićj strony, chirurg dzielnie wspierał nas 
obfitóm upuszczaniem krwi, tak dalece, że w dwóch dniach nie- 
spełna, stary kanonik już ostatkiem sił gonił. 

Biedny licencyat już nie mógł znieść więcćj; gdym mu więc 
podawał porządny kufel specificum, ozwał się do mnie głosem 
osłabionym: —Stój! Gil Blas, nie dawaj mi już więcćj, mój przy- 
jacielu. Widzę, że trzeba umićrać, mimo skuteczność wody; 
i choć ledwie kropla krwi pozostała we mnie, przecież nie czu- 
ję najmniejszego polepszenia, co dowodzi, że najbieglejszy le- 
karz, nie zdoła przedłużyć dni naszych, skoro kres przezna- 
czony nadejdzie. Trzeba się więc przygotować na podróż do, 
wieczności. Zawołaj mi pisarza aktowego, chciałbym zrobić 
testament.—Na te słowa, które nie były przykre nszom moim, 
udałem głęboki smutek, czego zapewne, każdy spadkobierca 
w podobnym razie zrobić nie omieszka; kryjąc więc szczerą 
chęć jak najszybszego spełnienia woli chorego, rzekłem mau: 
—Ależ pan nie jesteś jeszcze tak źle, dzięki Bogu, abyś się nie 
mógł podźwignąć. —Nie, moje dzićcię, nie, odpowiedział, skoń- 
czyło się; cznję że pedogra posuwa się, a śmierć się zbliża; 
spiesz, gdziem ci kazał. —W rzeczy samćj spostrzegłem, że wi- 
dvcznie się zmieniał, i rzecz zdała mi się tak nagła, żem szyb- 
ko wybiegł dla spełnienia rozkazu, zostawiwszy przy chorym 
panią Jacenię, która bardzićj jeszcze odemnie bała się, aby nie 
umarł bez testamentu. Wpadam do pierwszego nataryusza, któ- 
rego mi mieszkanie wskazano, a zastawszy go rzekłem: —Pa- 
nie, licencyat Sedillo już dogorywa, pragnie spisać swoję osta- 
tnią wolę; niema chwili czaso do stracenia.” Notaryusz, był sta- 
raszek wesoły, który lubił żartować; zapytał się, jakiby doktor 
odwiedzał kanonika; odpowiedziałem mu, że doktor Sangra- 
do. Na to imię, chwytając szybko płaszcz i kapelusz; „wiwat! 
krzyknął, spieszmy czemprędzćj, bo to lekarz, który tak pręd- 
ko wyprawia swoich chorych, iż im nie zostawia czasu do we- 
zwania notaryusza. Ten człowiek, niemało testamentów wy- 
trącił mi z ręki. 

Tak rozmawiając wyszliśmy spiesznie. W drodze, którąśmy 
podwójnym odbywali krokiem, aby uprzedzić zgon kanonika, 
rzekłem notaryuszowi:— Panie, wiesz z doświadczenia, że testa- 
tor umierający traci częstokroć pamięć; jeżeliby przypadkiem 
pan mój zapomniał o mnie, proszę cię, napomknoij mu o mojćj 
gorliwości. —Zrobię to chętnie, moje dziecko, odpowiedział pi- 
sarz aktowy, możesz się spuścić na mnie. Sprawiedliwą jest 
rzeczą, aby pan wynagrodził człowieka, który mu dobrze słu- 
żył. Będę go nawet zachęcał, aby ci coś znacznego zapisał, by- 
łeby tylko uznawał twoje usługi.” Liceucyat, gdyśmy weszli do 
jego pokoju, miał jeszcze znpełną przytomność. Pani Jaceuta 
zalana łzami z obowiązku, była przy chorym. Wybornie odgry- 
wała swoję rołę, usposabiając poczciwego człowieka do do- 
brego zapisu. Zostawiliśmy notarynsza sam na sam z moim pa- 
nem, a sami wyszliśmy do przedpokoju. Tu spotkaliśmy chl- 
rurga, który z rozkazu doktora przychodził puszczać krew po 
raz ostatni. Zatrzymaliśmy go. —Zaczekaj panie Marcinie, ozwa- 
ła się dozorczyni, nle możesz teraz wchodzić do pokoju pana 
Sedillo, jest tam u niego pisarz aktowy, zajęty spisywaniem je- 
go ostatnićj woli; puścisz mu tyle krwi, ile ci się podoba, gdy 
skończy testament.” 

Byliśmy w nadzwyczajnym strachu, ja i świętoszka, aby Li- 
<encyat nie skonał w ciągu aktu; szczęściem atoli skończył te- 
stament. Wnet ujrzeliśmy wychodzącego notaryusza, który mnie 
pokiepał po ramieniu, i rzekł uśmiechając się: „ule zapomnia- 
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no o Gil Blasie.'* Te słowa taką mnie przejęły radością, iż 
wdzięczny mojemu panu, że o mnie nie zapomniał, postanowi- 
łem szczerze modlić się za jego duszę, skoro umrze, co tóż 
niebawnie nastąpiło: bo gdy chirurg jeszcze raz mu puścił 
krew, starzec już i tak mocno osłabiony, skonał natychmiast. 
Kiedy już ostatnie wydawał tchntenie, przybył doktor, i stra- 
sznie głupią zrobił minę, choć był przyzwyczajony do tak szyb- 
kiego wyprawłania swoich chorych. Jednakże, zamiast przypi- 
sywać winę Śmierci kanonika wodzie ciepłej i puszezaniu krwi; 
on owszem odchodząc rzekł ozięble, że mu zamało puszczo= 
no krwi, a niedosyć dawano pić ciepłćj wody. Wykonawca 
śmiertelnej medycyny, chciałem mówić chirurg, widząc także, 
iż usługa jego niepotrzebna, wyszedł razem z doktorem Sau- 
grado, jeden i drugi mówił, że zaraz w pierwszej chwili ska- 
zali licencyata na Śmierć. Zaiste, wydając taki sąd, nigdy się 
nie mylili. 

Skorośmy ujrzeli pana naszego bez duszy, pani Jacenta, Ine- 
silla i ja, zaczęliśmy wrzaskliwy koncert żałobny, który wnet 
uderzył uszy naszych sąsiadów. Świętoszka nadewszystko, któ- 
ra miała największy powód cieszyć się, fak żałośliwie szlo- 
chała, że zdała się osobą najwięcej stroskaną. W mgnieniu oka, 
natłoczyło się pełno ludzi do pokoju, których nie tak polito- 
wanie, jak raczej ciekawość zgromadziła. Krewni nieboszczy- 
ka, tylko eo posłyszeli o jego zgonie, wpadli zaraz do mieszka- 
nia, i kazali wszystko opieczętować. Zastali dozorczynię tak 
zmartwioną, iż z początku mniemali, że kanonik nie zrobił te- 
stamenta, lecz nlebawnie dowiedzieli się, że testament był, i to 
ze wszystkiemi formalnościami prawnemi. Gdy go otworzona 
i usłyszeli, że testator najważniejsze rzeczy zapisał pani Ja- 
cencie i jéj siostrzenicy, zaczęli głosić mowę pogrzebową 
w wyrazach niebardzo zaszczylnych dla pamiątki nieboszezy= 
ka. Przemawiali także do Świętoszki, i o mnie nie zapomnieli. 
Przyznać trzeba, żem na to zasłużył. Licencyat, niech Bóg świe- 
ci nad jego duszą! ażeby mi dać powód do pamiętania o sobie 
przez całe moje życie, tak w paragrafie swojego testamentu 
wyraża się względem mnie: „Mem, ponieważ Gil Blas jest chłop- 
cem znającym nieco literaturę, żeby więc dopomódz mu, aby 
został zupełnym mędreem, zapisuję mu moję bibliotekę, wszystkie 
moje książki i moje rękopisma, bez najmniejszego wyjątku.” 

Nie wiedziałem gdzieby mogła być ta mniemana biblioteka; 
dotąd nie widziałem jéj nigdzie w całym domu. Wiedziałem 
tylko, że było cokolwiek papierów, z plęcią lub sześcią toma- 
mi, na dwóch małych pułkach sosnowych w gabinecie mojego 
pana; a to właśnie, był mój zapis, Ale książki te niebardzo 
były pożyteczne: jedna miała tytuł: Kucharz doskonały; druga, 
obejmowała traktat o niestrawności i sposobach jćj leczenia; 
a reszta, byłylo cztery części brewiarza, dosyć zniszczone od 
molów. Co się tyczy rękopismów, najciekawszy z nich obej- 
mował akta sądowego postępowania w sprawie, jaką miał ka- 
nonik z powoda swojćj prebeudy. Rozpoznawszy dokładnie 
mój zapis, z większą bawet uwagą, niż jéj wart był, zostawi- 
łem go krewnym, którzy mi go zazdrościli. Oddałem im nawet 
suknię którą nosiłem, odebrawszy swoję, poprzestałem jedynie 
na zasługach, jedynym owocu mojćj służby. Zacząłem się sta- 
rać o inne miejsce. Co się tyczy pani Jacenty, oprócz summ, 
jakie jéj zapisane zostały, dobrze się ona obłowiła, usunąwszy 
wiele rzeczy na stronę w czasie choroby Licencyata, przy sku- 
tecznej pomocy swojego kochanka. 


ROZDZIAŁ III. 
Gil Blas przyjmuje służbę u doktora Sangrado, i zostaje sławnym doktorem. 


Postanowiłem udać się do pana Arias de Londona i w jego 
spisie wybrać sobie nowe miejsce, łecz właśnie zbliżająe się 
do uliczki niecałej, przy którćj mieszkał, spotkałem doktora 
Sangrado, któregom nie widział od śmierci swojego pana; od- 
ważyłem się jednak przywitać go. Poznał mnie odrazu, choć 
w zmienionym ubiorze, a objawiając niejaką radość z tego spot“ 7 
kania: —Ahb, jak się masz, moje dziecię, w tćj chwill myślałem 
właśnie o tobie. Potrzebuję dobrego cliłopca do usług, i ty wpa- 


dłeś mi na myśl. Zdajesz mi się być wybornym chłopakiem, 
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i muiemam, żebyś mi się wcale przydał, gdybyś umiał czytać 
i pisać. — Panie, jeżeli tylko o to idzie, rzekłem, tedy jestem do 
usług pańskich, ponieważ umiem i jedno i drugie. — Kiedy tak 
jest, odpowiedział, mam więc czego mi potrzeba. Pójdź do mnie, 
znajdziesz wszelką dogodność, zachowam dla ciebie pewną 
względność w obejściu. Nie będziesz miał u mnie zasług, ale 
ci na niczćw nie będzie zbywało. Będę starał się nbierać cię 
czysto, ł nauczę cię wielkiej sztuki leczenia wszystkich słabo- 
ści. Słowem, będziesz raczej uczniem moim a nie sługą.” 

Przyjąłem wezwanie doktora, w nadziei, że pod tak sławnym 
mistrzem, potrafię nabyć wziętości w zawodzie lekarskim. Za- 
prowadził mnie zaraz do swojego mieszkania, aby mnie zain- 
stallbwać w urzędzie, który mi przeznaczał; lego zaś urzędu 
jedynym obowiązkiem było, zapisywać nazwisko i mieszkanie 
chorych, do których go wzywano wtedy, gdy był w mieście. 
W tym celn założony był spis, do którego wciągała potrzebne 
wiadomościstarasłużąca, je- 
dyna w całym domu;aleprócz 
zupełnej nieznajomości piso- 
wni, jeszcze nadtotak źle pi- 
sała, iż po największej czę- 
ści nie podobna było odcyfro- 
wać jej pisma, Poruczył więc 
mojćj troskliwości tę księgę, 
którą słusznie zwać można 
było spisem zmarłych, ponie- 
waż ci, których nazwiska 
wciągałem , umierali prawie 
wszyscy. Wpisywałem więc, 
że tak powiem, osoby, które 
się wybierały na tamten 
świat, jak sekretarz w biu- 
rzepowozów publicznych za- 
pisuje imiona tych, którzy 
opłacają miejsca numerowa- 
ne. Trzymałem pióro w rę- 
ku bardzo często, bo podów- 
czas nie było w Walladolid 
lekarza więcćj wziętego, jak 
pan Sangrado. Zyskał sławę 
u ginu pozorną gadaniną, 
którćj, postawa imponująca 
dodawała jakiejś powagi; 
zresztą kilka szczęśliwych 
leczeń, zjeduało mu więcej 
wziętości, aniżeli na to za- 
sługiwał. 

Miał liczną praktykę, atém 
samćm dosyć pieniędzy; ale 
mimo to, nie żył on wygo- 
dniej, stół u niego był bardzo 
skromny. Jedliśmy pospolicie 
groch, bób, jabłka gotowane 
lub sćr. Mawiał, że takie po- 
trawy są najlepsze dla ż0- 
łądka, jako najłatwiejsze do strawienia. Jednakże choć je nawa- 
żał za najlepsze, nie pozwalał jeść ich do sytości; w czem bez 
wątpienia bardzo slusznie postępował. Jeżeli wszakże zabra- 
niał mnie i służącej jeść wiele, tedy pić wody, pozwalał 
tyle, ileby się nam podobało. Zamiast wskazywać granice 
w tym względzie, mawiał nam nieraz: — Pijcie moje dzieci, zdro- 
wie polega na giętkości członków i wilgoci. Pijcie dużo wo- 
dy, jestto rozczynnik powszechny; woda rozpuszcza wszystkie 
sole. Jeżeli bieg krwi opieszały, woda go przyspiesza; jeżeli 
zbyt szybko krąży, ona wstrzymuje jej pośpiech. Nasz szano- 
wny lekarz sam tak wierzył w swoje zasady, iż nic iunego nie 
pił, tylko wodę, choć jnż był w wieku podeszłym. Starość na- 
zywał on sachotami nataralnemi, które nas suszą i trawią, ina 
zasadzie takowego określenia, ubolewał nad zaślepieniem tych, 


co wino nazywają mlekiem starców. Utrzymywał że wino ich ' 


BOL A 45. 


Kapitan Roland, 


niszczy; mawiał przytem bardzo wymownie, że ten zgobny na- 
pój, jest dla nich, tak jak dla wszystkich, przyjacielem-zdraj- 
cą, zwodniczą rozkoszą. 

Mimo tak mądre wywody, przecież po ośmin dniach pobytn 
w tym domu, dostałem biegunki i nieznośnych boleści żołądka, 
co przez nierozwagę przypisywałem rozczynnikowi powszech- 
nemu i złym pokarmom. Skarżyłem sięmojemu panu w tćj my- 
Śli, że zwolni coś ze swojego trybu życia, i da mi choć kieli- 
szek wina do obiadu: był on atoli zanadto wielkim przeciwni- 
kiem tego napoju, aby się miał skłonić do mojego życzenia. Jak 
tylko przywykniesz do wody, rzekł mi, wtedy poznasz jak ona 
jest dobroczyuną; zreszlą, dodał, jeżeli czujesz wstręt niejaki 
du wody czystej, możesz smak jej podwyższyć za pomocą 
środków niewinnych, a dla żołądka bardzo skutecznych, doda- 
jąc naprzykład szałwii, weroniki, a jeżeli już zechcesz mićć 
coś najwy borniejszego, przymieszaj kwiatn gwoździków, roz- 
marynu, albo maku polnego, 

Napróżno jednak silit się 
na pochwały wody i uczył 
mnie sekretu zrobienia z niej 
przedziwnego napoju, ja uży- 
wałem jćj z takićm umiarko- 
waniem, że mój doktor spo- 
strzegłszy to, rzekł: Zapra- 
wdę, Gil Blas, nie dziwię się 
wcale, żeś ty niezupełnie 
zdrów , ty mało pijesz mój 
przyjacielu. Woda w małej 
ilości rozwija żółć, i nadaje 
jćjwiększą siłę działalną; gdy 
tymczasem trzeba ją konie- 
cznie zatopić w obfitym pły- 
nie. Nie bój się, moje dzić- 
cię, aby obfilość wody uie 
oziębiła i nie osłabiła twoje- 
go żołądka: odsnń od siebie 
tę straszną trwogę, która cię 
zapewne wstrzymuje od czę- 
stszego przyjmowania napo- 
jn. Zaręczam ci za wszelki 
przypadek: a jeżelibyś mnie 
nie nfał zupełnie, Celsnawet 
będzie ei rękojmią, Ta wy- 
roczała łacińska, przepyszną 
pochwałę wody wyrzekła, 
poczćm w dobitnych wyra- 
zach oświadczył, że ci któ- 
rzy chcąc pić wino wymawia- 
ją się słabością żołądka, ja- 
wiłą popełniają niesprawie- 
dłiwość względem niego, 
i szukają tylko sposobów za- 
maskowania swojej zimysło- 
wości. 

Poświęcając się zawodo- 
wi lekarskiemu, niebardzo pięknie wydałbym się, okazując się 
sprzecznym, dlatego udałem, że zupelnie wierzę jego dowo- 
dom; przyznam się nawet, żem zupełnie uwierzył, Piłem więc 
wodę spuszezając się na zaręczenie Celsa, czyli raczćj począ- 
łem topić żółć pijąc obficie wodę; a chociaż coraz bardziej 
czułem się słahym, uprzedzenie jednak przemagało nad do- 
świadczeniem. Ztego pokazuje się, żem miał wielkie usposobie- 
nie do medycyny. Nie zawsze jednak byłem w stanie oprzeć się 
dokuczliwym bólom, tak dalece, że postanowiłem oddalić się od 
doktora Sangrado. Ale mnie nowym obdarzył nrzędem, dla któ- 
rego porzuciłem mój zamiar.— Słuchaj, rzekł mi jednego dnia, 
ja nie należę do rzędu tych panów nienżytych i niewdzięcznych, 
którzy pozwalają zestarzeć się w służbie swoim służącym, nim 
icir wynagrodzą. Jestem kontent z ciebie, kocham cię; nie cze- 


„kając więc twoich dłuższych usług, postanowiłem zapewnić 


| oe 


G IL 


pee a a e, 


B L A S. 27 


twój los od dnia dzisiejszego; chcę ci objawić w tćj chwill ta- 
jemnicę tej zbawiennćj sztuki, którą się zajmuję od tak dawna. 
[uni lekarze znajomość jej zasadzają na niezliczonych naukach 
mozolnych; ja zaś elicę ci skrócić drogę tak długą, oszczędzić 
ci trudów uczema się fizyki, (armacyi, botaniki, anatomii. Wiedz 
mój przyjacielu: że nietrzeba nie więcćj, tylko puszczać krew 
į dawać pić wodę ciepłą: oto jest tajemnica leczenia wszyst- 
kich chorób kez wyjątku. Takjest, ten prosty tajnik, który ci 
objawiam, a którego natura niepojęta dla moich spółbraci, przed 
mojem badawczem okiem utaić nie mogła, zawiera się w tych 
dwóch środkach: paszczanie krwi i obfity napój. Niczego więcej 


| nauczyć cię nie mogę, znasz już sztukę lekarską z gruntu, a ko- 
| rzystając z owocu długoletniego doświadczenia mojego, za je- 


duym zamachem stajesz się tak jak ja biegłym. Teraz, mówił da- 
lej, możesz mi pomagać; zrana będziesz utrzymywał spis, a po- 
poładnia pójdziesz odwiedzać część moich chorych. Kiedy ja 
bedę leczył szlachtę i dacho- 
wnych, ty za mnie pójdziesz SB z 
do domów wieszczańskich, 
doktórych naswzywać będą; 
a jak w ten sposób popracn- 
jesz przez niejaki czas, ja się 
postaram, że cię przyjmą do 
naszego grona. Gil Blas, ty 
jesteś jaż mędreem, nim Zo- 
stałeś lekarzem, a tymcza- 
sem luni przez długi czas są 
lekarzami, a po większćj czę- 
ści przez całe życie, nim na- 
będą rozumu. | 
Podziękowałem doktoro- 
wi, że tak szybko nsposobił 
mnie na swojego zastępcę; 
żeby zaś okazać należytą 
wdzięczuość za jego wzglę- 
dy, zapewniłem go, iż przez 
całe życie trzymać się będę 
jego zasad, choćhy te miały 
być przeciwne Hipokrateso- 
wi. Zapewnienie to atoli nie 
było zupełnie szczćre. Nie 
zgadzałem się wcale z jego 
zdaniem co do wody, owszem 
postanowiłem pić wino, ile- 
kroć wyjdę odwićdzać cho- 
rych. Po dragi raz zawiesi- 
łem ba kołku moje suknie 
haftowane, a wziąłem ubiór 
mojego pana, aby inieć pozór 
lekarza. Zabrałem się potćm 
do wykonywania sztuki le- 
karskićj, kosztem do kogo 
należeć będzie. Rozpocząlem 
od algazila, który cierpiał 
kulki; kazałem wu puszczać krew bez litości, i nie żałować 
wody. Następnie udałem się do pasztetnika, który przera- 
żliwie krzyczał na dokuczliwe bole pedogryczne. Nie oszczę- 
dzatem jego krwi, podobnie jak algazila i kazałem mu co mo- 
ment dawać wodę ciepłą. Otrzymałem dwanaście realów za 
moje recepty, co mnie tak zapaliło do nowego powołania, iż 
wszystkim ludziom życzyłem ran i garbów. Wychodząc z domn 
pasztelnika spotkałem Fabrycego, któregom nie widział od 
śmierci licencyataSedillo. Przypatrywał mi się długo z wielkićm 
podziwieniem; potem zaczął się śmiać z całego gardła, trzyma- 
jąc się za boki. I nie bez powodu; miałem bowiem na sobie 
płaszcz, który się wlókł po ziemi, a kaftan i spodnie były cztery 
razy dłuższe i szćrsze niż trzeba było. Miałem postać dziwną 
i śmieszną. Pozwoliłem mu nacieszyć się do woli, nie bez we- 
wnętrzućj ochoty naśladowania go; alem się pow ściągał dla za- 
chowania decorum na ulicy i dla lepszego udania doktora, który 
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nie jest istotą godną pośmiewiska. Jeżeli wszakże moja posta- 
wa dziwaczna wzbudziła śmiech Fabrycego, moja powaga po- 
dwajała go jeszcze, i kiedy już się uspokoił:— Wiwat Gil Blas, 
zawołał, jakżeż ty rozkosznie ubrany! Któż u licha tak cię 
zamaskował?— Powoli mój przyjacieln, odpowiedziałem, powo- 
li, szanuj nowego Hipokrata! Wiedz, że jestem substytutem do- 
ktora Sangrado, który jest najsławniejszym lekarzem w Wał- 
ladolid. Mieszkam u niego ou trzech tygodni. Nanczył mnie 
medycyny z gruntu; a że nie może odwiedzać wszystkich cho- 
rych, którzy go wzywają, ja udaję się do jednej ich części, aby 
mu ulżyć. On chodzi do wielkich domów, a ja do małych. —Wy= 
bornie, przerwał Fabrycy, tojest, zostawia ci krew gminu, za- 
chowując sobie znakomitych panów. Wiosznję ci tego po- 
działu; lepiej wićć do czynienia z pospółstwem, niż z wielkim 
światem. —Niech żyje doktor przedmieściowy! błędy jego mbiej 
biją w oczy, a choć zabije, to bez.chałasu. —W istocie, mój ko- 
chany, los twój zdaje mi się 
godnym zazdrości, iże użyję 
wyrazów Alexandra, gdy- 
bym nie był Fab ry cy m, 
chciałbym być Gil Blasem. 
Żeby przekonać syna cj- 
rulika Nunez, że nie bez sła- 
szności uwielbia mój sfan te- 
raźniejszy, pokazałem mu 
reale algazila i pasztetnika, 
a potćm wstąpiliśmy do kar- 
ezimy, aby część ich przepić. 
Dano nam niezgorsze wino, 
lecz żądza skosztowąnia te- 
go nektaru, smak jego oka- 
zała mi lepszy, niż był w i- 
stocie. Ciągnąłem wybornie 
i z przeproszeniem wyroczni 
łacińskićj, żołądek mój nie 
gniewał się wcale o wyrzą- 
dzoną sobie niesprawiedli- 
wość. Siedzieliśmy dość dłu- 
go w karczmie, bawiąc się 
wesoło kosztem naszych pa- 
nów, szydząc z piech, jak się 
zwykle dzieje pomiędzy lo- 
kajami. Wreszcie widząc noc 
zbliżającą się, rozłączyłiśmy 
się przyrzekłszy sobiewzaje- 
mnie, że jatro po obiedzie zej- 
dziemy się w temże miejscu. 


Rozbziaz IV. 
Gil Blas dalej wykonywa sztukę 
lekarską ze skutkiem odpowiednim 
jego zdolnościom. Przygoda z wy- 
nalezionym pierścieniem. 

Zaledwie wróciłem do 
mieszkania, zaraz tćż przybył 
i doktor Sangrado. Opowtedziałem mu n chorych, których od- 
wiedziłem, oddałem ośm reałów, które mi pozostały z dwuna- 
stu, jakie dostałem za moje recepty.—Ośm realów, rzekł, prze- 
liczywszy płórwej: to mało za dwie wizyty; ale trzeba brać, 
co dają. — Dlatego tćż wziął prawie wszystkie. Zatrzymał z nich 
sześć, a dając mi dwa: —Bierz Gil Blas, mówił, jestto na pier- 
wszy początek twojego kapitału, ale prócz tego, chcę się ułożyć 
z tobą bardzo dla ciebie korzystnie: ustępuję ei czwartą część 
tego co mi przyniesiesz. Niedługo się zbogacisz mój przyjacie- 
lu, bo jeżeli będzie wola boska, w tym roku będziemy mieli 
wiele chorób. 

Miałem powód cieszyć się z mojego udziału, bo postanowi- 
wszy zatrzymać czwartą część tego co dostanę w mieście, 
a odbierając jeszcze czwartą część z reszty, to wyniesie, jeżeli 
tylko arytmetyka jest umiejętnością niemylną, prawie połowę 
| dochodu na moig część. To mi dodało nowćj ochoty do me- 
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dycyny. Nazajutrz zaraz po obiedzie, wziąłem ubiór wyręczy- 
ciela i ruszyłem na wyprawę. Odwiedziłem kilku chorych, któ- 
rych miałem w moim spisie, wszystkich leczyłem jednymże spo- 
sobem, choć na różne choroby. Aż dotąd wszystko szło cicho, 
i nikt, dzięki Bogu, ule oburzał się na moje recepty; lecz jak- 
kolwiek wybornato rzecz ta praktyka lekarska, nie może się 
jednak obejść bez krylyków i zawistnych. Wszedłem do kup- 
ca korzennego, którego syn cierpiał wodną puchlinę. Zastałem 
tam doktora małego wzrostu, branatno-śniadego, nazwiskiem 
Kuchillo, którego jeden z krewnych kapca przyprowadził, aby 
obejrzał chorego. Skłoniłem się bardzo nizko wszystkim obe- 
cnym, a osobliwie temu, któregom uważał za osobę wezwaną 
do narady nad chorobą. Odkłonił mi się poważnie, potćm po- 
patrzywszy na mnie z uwagą przez kilka chwił:—Panie dokto- 
rze, odezwał się, wybacz inojćj ciekawości: zdawało mi się, 
że znam wszystkich lekarzy w Walladolid, wszystkich moich 
spółtowarzyszów, a tymczasem przyznam się, że rysy pańskie 
są mi zupelnie nieznane. Zapewne od niedawnego czasa osia- 
dłeś w naszćm mieście.” Odpowiedziałem, że jestem młodym 
praktykantem, że dotąd pracuję pod tarczą sławy dokfora San- 
grado. —Winszuję panu, odpowiedział bardzo grzecznie, żeś 
przyjął metodę tak wielkiego męża. Nie wątpię, że musisz 
być bardzo już biegły, choć mi się zdajesz tak młodym.” To 
wyrzekł tonem tak naturalnym, że nie wiedziałem, czy tak my- 
Ślił w istocie, czy też tyłko drwił ze mule: rozmyślałem nad 
têm co mu odpowiedzićć, gdy kupiec korzystając z chwili ode- 
zwał się do nas:-— Panowie, jestem przekonany, że oba znacie 
doskonale sztukę lekarską, raczcie z łaski swojćj obejrzeć 
mojego syna, I zapiszcie lekarstwo, jakte za najskuteczniej- 
sze uznacie.” 

Malutki doktorek zabrał się natychmiast do badania chorego, 
a zwróciwszy moję uwagę na zjawiska wykazujące naturę choro- 
by, pytał się, jakimby sposobem według mego zdania należało 
ją leczyć. —Jestem zdania rzekłem, aby ima krew puszczano 
codzień i obficie dawano pić wodę ciepłą.” Na to mały doktor 
uśmiechając się, rzekł z miną szyderczą: —Pan myślisz, że temi 
środkami ocalisz mu życie? — Nie mićj pan wątpliwości, ozwa- 
łem się śmiało; będziesz widział chorego szybko przychodzą- 
cego do zdrowia: środki te mnszą wywrzćć pożądany skutek, 
ponieważ są jedyne na wszystkie choroby. Spytaj się pana Sau- 
grado.—Na tćj zasadzie, odparł, Cels myil się, zapewniając, że 
dla łatwiejszego uleczenia wodnej puchliny, trzeba aby chory 
cierpiał głód 1 pragnienie.— Oh, odezwałem się, Cels nie jest 
moją wyrocznią; on się tak mylił jak i drudzy, i ja sam sobie 
wdzięczny jestem, żem nieraz działał wbrew jego zdaniu, wy- 
szło mi to na dobre.— Po tćj mowie, rzekł Kuchillo: poznaję 
metodę pewną i zadowalającą, jaką doktor Sangrado wpaja 
w młode umysły swoich praktykantów. Krew i woda ciepła, to 
jego lekarstwo nniwersalne. Nie dziwię się, że tyle uczciwych 
ludzi ginie w jego ręku. — Nie posuwajmy się do szkalowania, 
przerwałem mu z gniewem; człowiek tego powołania pięknie za- 
iste wygląda z podobnemi zarzntami na ustach. Daj pokój panie 
doktorze, bez puszczania krwi ibez pojenia ciepłą wodą, mnó- 
stwo chorych wyprawia się na tamten świat; a pan może ich 
więcćj jeszcze wyprawił, niż którykolwiek inny. Jeżeli chcesz 
wystąpić przeciw panu Sangrado, napisz przeciw niemu, odpo- 
wie ci, a zobaczymy naczyjćj stronie staną Śmiejący się.— Święty 
Jakóbie, święty Dyonizy! krzyknął w uniesieniu; nie znasz do- 
ktora Kuchillo. Wiedz o tem, że I ja mam zęby i pazury i nie 
boję się wcale doktora Sangrado, który wimo swoję próżność 
j zarozumiałość, jest tylko dziwakiem i nie więcćj.” Postać 
malutkiego doktorka zapaliła mnie gniewem. Odpowiedziałem 
mu uszczypliwie, on w podubnymże sposobie iw tćj chwili przy- 
szło do pięści. Nim kupiec i jego krewni zdążyli nas rozdzielić, 
mieliśmy dosyć czasu poczęstować się kilką szturchańcanmi 
i wyrwać sobie nawzajem po garści włosów. Skoro nas uspo- 
kojono, zapłacono mi za odwiedziny, a zatrzymano mojego prze- 
ciwnika, który się zdał zapewne bieglejszym odemnie. 

Po tćj przygodzie niewiele brakło, aby mnie była nie spot- 
kała druga. Poszedłem odwiedzić tłustego kantora, który miał 
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febrę. Jak tylko usłyszał wzmiankę o wodzie ciepłej, tak się 
pokazał przeciwnym temu specificum, że zaczął kląć. Nawy- 
myślał mi, co się tylko zmieściło, ale co gorsza, zagroził mi 
wyrzuceniem przez okno, jeżeli mu nie pójdę z oczu. Nie cze- 
kałem aż mi to powtórzy drugi raz: usunąłem się spiesznie,a nie 
chcąc już więcej odwiedzać chorych, pospieszyłem do doma 
gościnnego, w którym miałem się zejść z Fabrycym. Jużem go 
zastał. A żeśmy mieli chętkę do plcia, hulaliśmy więc nieźle, tak 
żeśmy do panów naszych wrócili w dobrym stanie, tojest nie- 
źle podchmieleni. Pan Sangrado nie spostrzegł tego, ponie- 
waż z taką akcyą opowiadałem mu kłótnię z malutklim doktor- 
kiem, że żywość moję uważał za skutek wzruszenia, jakie mną 
władało po tej walce. Ze zaś i on także wchodził do tego ra- 
portu, że czuł się obrażonym przez doktora Kuchillo, odezwał 
się więc do mule: —Wybornie zrobiłeś Gil Blas, żeś bronił honoru 
lekarstw naszych przeciw temu podrzutkowi wydziału lekarskie- 
go. To ou śmić utrzymywać, że nie należy dozwalać napojów 
wodnistyech w puchlinie? głapiec! Ja utrzymuję, że należy im je 
pozwalać. Takjesi, woda może uleczyć wszelkie puchliny, tak 
jak jest wyborną na renmatyzmy i bladość; jest jeszcze prze- 
dziwną w tych febrach, w którychto zarazem pali się i ziębnie 
człowiek; cudowna w tych chorobach, które przypisują humo- 
rom zimnym, wilgotno-słonym, fiegmistym i szłamewatym. To 
mniemanie zdaje się dziwne młodym lekarzom, takim jak Ku- 
chillo, ale się utrzymuje w dobrej medycynie; a gdyby ci ladzie 
zdolni byli rozumować wedle zasad logiki, zamiast powstawać 
przeciw mnle, jak to robią, podziwialiby moję mefodę i byliby 
najgorliwszymi moimi stronnikami. 

Nie domyślił się wcale, że ja miarkę przebrałem, takem się 
uniósł gniewem, bo żeby go tém więcej rozjątrzyć przeciw ma- 
Intkiemu doktorowi, wpłątałem w moje opowiadanie okoliczno- 
ści mojego wynalazku. Jednakże choć całkiem zajęty mojćm 
sprawozdaniem, spostrzegł przecież, że tego wieczora więcej 
jak zwykle piłem wody. 

W istocie wino sprawiło mi wielkie pragnienie. Każdy inny, 
tylko nie Sangrado, byłby się domyślił dlaczego pełneml szklan- 
kami spijam wodę; on zaś w dobrćj wierze wyobrażając sobie, 
żem zaczął nabierać gastu do napojów wodnistych, rzekł mi 
z uśmiechem: — Jak widzę Gil Blas nie masz już wstręta dowody, 
dzięki Bogu, ty ją spijasz jak nektar. To mnie nie dziwi, mój 
przyjacielu, ja wiedziałem, że ty przywykniesz do tego napoju. 
—-Panie, odpowiedziałem, każda rzecz ma swój czas; w tėj chwili 
jabym oddał wiadro wina za jednę kwartę wody. Tą odpowie- 
dzią tak aradowałem doktora, iż nie pominął takićj sposobno- 
ści, by wychwalać wodę. Rozpoczął nowy jćj panegiryk, nie 
jako zimny mowca, lecz jako najzagorzalszy jćj zwolennik. —Ty- 
siąc razy, ozwał się, tysiąc i tysiąc razy szacowniejsze i nie- 
wiuniejsze od naszych karczem owe ubległych wieków cieplice, 
do których nie przychodzono trwonić haniebnie pieniądze i ży- 
cie upajając się winem, ale zgromadzano się dla nczciwćj i nie 
szkodliwej zabawy I dla picia wody ciepłej! Niepodobna do- 
statecznie nadziwić się mądrćj przezorności owych staroży= 
tnych stróżów porządku publicznego, którzy urządzili miejsca 
publiczne dla częstowania wodą każdego przychodnia, wino zaś 
zamykali w aptekach, bie pozwalając użycia jego, tylko z prze- 
pisu lekarza. Jakiejżto znak mądrości! Bez wątpienia to są 
szczątki starożytućj skromności, godnćj złotego wieka, ci lu- 
dzie, którzy jak ja i ty, ule piją ple prócz wody I którzy pe- 
wni są, że zabezpieczą lub uleczą z chorób piiąc wodę ciepłą, 
która jeszcze nie zawrzała: bo ja dostrzegłem tego, że woda 
wrząca jest cięższą i niedobrą dla żołądka. 

Kiedy tak wymownie rozprawiał, kilka razy o mało nie par- 
sknąłem śmiechem, atem się przecież powściągnął; owszem, 
potakiwałem doktorowi. Ganiłem używanie wina, ubolewałem 
nad tymi, którzy nieszczęściem zasmakowali w napoju tak zgu- 
bnym. Poczćm nie ugasiwszy jeszcze zupełnie pragnienia, na- 
pełniłem wielki kubek wodą, a wypiwszy go duszkiem: —Nuż- 
więc, mówiłem do mojego pana, ochłedźmy się tym dobroczyn- 
nym napojem! Niech w domu naszym widzą owe stare cieplice, 


których pan tak żałujesz!” Pochwalił moje wyrazy i przez ca- 
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| łą godzinę zachęcał mnie, abym zawsze tylko wodę pił. Aby 

się do tego napoju przyzwyczaić, przyrzekłem mu, iż co wie- 

| czór wielką ilosć wody spijać będę; żeby zaś łatwiej spełnić 
przyrzeczenie, położyłem się spać z mocnem postanowieniem 
odwiedzania codzień szyukowni. 

Nieprzy jemność, jakiej doświadczyłem u kupca korzennego, 
nie wstrzymała mnie bynajmniej od wykonywania mojćj sztu- 
ki, i od przepisywania wody ciepłej i puszczania krwi. Wycho- 
dząc z lomu, w którym odwiedzałem poetę leżącego w go- 
rączce z manlą połączonćj, spotkałem na ulicy kobietę wieku 
podeszłego, która przystąpiwszy do mnie, zapytała się, czy- 
bym ole był lekarzem.— Jestem nim, odpowiedziałem. — Kiedy 
tak, panie doktorze, proszę pana pokornie, chciej iść ze mna; 
moja siostrzenica od wczoraj choruje, i niewiem, coby to była 
za choroba.” Poszedłem więc z tą kobielą, która mule wpro- 
wadziła do pokoju dosyć porządnego, gdzie ujrzałem chorę. 
Zbłiżyłem się do niej, dla wybadania choroby. Za pierwszym 
rzutem oka, rysy jćj uderzyły mnie mocno, a wpatrzywszy się 
lepiej, poznałem dokładnie, że to ta sama hultajka, która tak 
wybornie odegrała rolę Kamill. Co do niej, zdało mi się, iż 
mnie sobie nie przypomniała, czyto dlatego, że jćjból dokuczał, 
czy też mój nbiór doktorski zmienił moję postać, Wziąłem jej 


rękę dla zobaczenia pulsu, i postrzegłem na palen mój pier- 
ścień. Zmieszałem się na widok mojej własności, którą miałem 
prawo odebrać, i do czego wielką miałem ochotę; zważywszy 
atoli, że te kobićty zaczęłyby krzyczćć, że don Rafał, lub jaki- 
kolwiek inny obrońca płci pięknej, mógłby nadbiedz ku ich 
obronie, nie dałem się przezwyciężyć pokusie. Zastanowiwszy 
się nieco, uznałem za rzecz przyzwoitą zamilezćć, a poradzić 
się w tym przedmiocie Fabrycego. Tymczasem stara nalegała, 
abym jćj objawił chorobę jćj siostrzenicy. Nie byłem przecież 
tak głupi, abym jćj miał wyzuać, iż tego wcale ie wićm; prze- 
ciwnie, udałem biegłego, a naśladując mojego pana, rzekłem 
poważnie, że choroba pochodzi z zatrzymania transpiracyi, że 
w skutek tego, trzeba się spieszyć z puszczeniem krwi, bo lo 
zastępuje transpiracyą; przepisałem także ciepłą wodę, aby się 
sprawić według naszych zasad. 

Skróciłem moje odwiedziny, jak tylko mogłem, i pobiegłem 
do syna Nuneza, któregom spotkał wychodzącego z polecenia- 
mi swojego pana, Opowiedziałem mn moję przygodę, pytając 
się, czyby mu się zdawało rzeczą stosowną, abym Kazał poj- 
mać Kamillę przez służbę sądową. —Ah nie, odpowiedział mi, 
na Boga, nie rób tego, to nie jest wcale środek ku odzyskaniu 
pierścienia; ci ludzie nie lubią zwracać cudzych rzeczy. Przy- 
pomnij sobie więzienie w Astorga: twój koń, twoje pieniądze, 
suknie nawet twoje, nie zostałyż w ich ręku? Lepiej użyć na- 
szego przemysłu, aby odzyskać dyament. Ja się podejmuję wy- 
naleźć jaki przebieg w tym celu; pomyślę nad tém idąc do szpi- 
tala, gdzie mam kilka słów powiedzieć ekonomowi od mojego 
pana. Ty idź, i zaczekaj przededrzwiami karczmy naszej, ale 
bądź elerpliwy, wnet ja wrócę do ciebie. 

Ze trzy jednak godziny stałem w miejscu nmówionćm, nim 
przybył. Z początku nie poznalem go wcale. Bo prócz tego, że 
zmienił ubiór i wypomadował włosy, jeszcze nadto, potężne 
wąsy przyprawne, zasłaniały mn prawie połowę twarzy. Przy 
boku miał potężną szpadę, którćj rękojeść ze trzy stopy obwo- 
dn miała; szedł na czele pięciu ludzi, którzy podobnież jak on, 
przybrali postać znchów; każdy z nich miał sumiaste wąsy 
i długi przy boku rapir.— Sługa uniżony pana Gil Blas, rzekł 
przystępując do mnie; widzisz pan we mnie algazila, tylko co 
z igły zdjęlego, a w tych szanownych ludziach dozorców po- 
licyjnych tej samej natary. Prowadź nas do kobićty, ktora mu 
skradła jego dyament, a każemy jej zwrócić mu, Ba moje sło- 
wo.” Uściskałem Fabrycego po tej przemowie, który opowie- 
dział wybieg, jakiego użyć zamierzył, ja zaś pochwaliłem wy- 
borny wynalazek jego, Pokłoniłem się także udanym dozorcom. 
Bylito zaś trzej lokaje i dwóch chłopców balwierskich, któ- 
rych zobowiązał do udawania. Kazałem dać wina dla całego 
oddziału, a skoro noc zapadła, udaliśmy się wszyscy do Kamil- 


li. Zapukaliśmy do drzwi, które były już zamknięte; statąotwo/ /| 


rzyła, a błorąe tych ludzi za wyżłów sprawiedłiwości, którzy 
nie przychodzą do tego domu bez powodu, przelękła się nie- 
słychanie.—Uspokój się moja kochana matko, odezwał się do 
nićj Fabrycy, my tu w bagalelnej przychodzimy sprawie, która 
się szybko skończy, bo my jesteśmy bardzo skorzy.” Po tych 
słowach poszliśmy dalej do pokojn chorćj, która nas prowa- 
dziła, trzymając w ręku świecę w srebrnym lichtarzu. Wziąłem 
tę świecę, a zbliżywszy się do łóżka, I kazawszy przypatrzyć 
mi się Kamilli: —Zdrajczyni, rzekłem, poznaj łatwowiernego Gil 
Blasa, któregoś tak haniebnie oszukała! zbrodniarko! przecież 
raz cię spotkałem po tak długiem śledzeniu! Korregidor przy- 
jął moję skargę, i polecił temu algazilowi, żeby cię uwięził. Da- 
lej, mości panie oficerze, rzekłem do Fabrycego, spełnij twoję 
powinność! Nietrzeba zachęty, odpowiedział grubym głosem, 
abym czynił co wypada. Przypomiuam sobie tę poczciwą, już 
ona od dziesięciu lat, czerwopemi literami zapisana w moich no- 
tatkach. Wstawaj moja panno, ubieraj się szybko; będę ci słu- 
żył za koniuszego, i zaprowadzę cię do turmy lego miasta, je- 
żeli ci to będzie przyjemne.” 

Na te słowa, Kamilla, jakkolwiek słaba, widząc, że dwaj do- 
zorcy zabierali się ściągnąć ją z łóżka, nsiadła sama, złożyła 
ręce pokornie, a spoglądając na mnie wzrokiem przerażonym: 
— Panie Gil Blas, odezwała się, mićj litość nademną, zaklinam 
cię na szanowną matkę, której winieneś życie; jestem więcej 
nieszczęśliwą, jak winną; przekonasz się o tem, wysłuchaw- 
szy mojćj historyi. — Nie, panno Kamillo, rzekłem, nie, ja nie- 
mam ochoty słuchać cię; wiem aż nadto dobrze, że umiesz wy- 
borne składać romanse.” „„A więc, odpowiedziała, kiedy mi nie 
pozwalasz nsprawiedliwić się, oddaję ci twój dyameut, a nie 
gub mnie.” To mówiąc zdjęła pierścień z palca, i oddała mi go; 
lecz jadodałem:— To niedosyć na dyamencie, ja chciałbym zwro- 
tu tysiąca dukatów, które mi skradziono w hotela umeblowa- 
nym.— 0h! co do tych dukatów, mówiła, panie, nie żądaj ich 
odemnie, ten zdrajca don Rafał, którego od owego czasu na 
oczy nie widziałam, tćj samej nocy je zabrał. —Ha, moja ty ryb- 
ko, rzekł wówczas Fabrycy, toż myślisz, że dla wywikłania 
się z tćj sprawy, dość będzie powiedzićć, żeś w tem wcale rąk 
nie maczała? Oho! nie wyśliźniesz się tak tanim kosztem. Dość 
na tém, żeś była spólniczką don Rafała, aby zażądać rachunku 
z przeszłego życia twojego. Musisz niemało mieć na sumieniu. 
Pójdziesz, jeżeli łaska, do więzienia, i tam odprawisz spowiedź 
powszechną. Zaprowadzę tam i tę poczciwą staruszkę; pewny 
jestem, iż ona wie także niemało powiastek ciekawych, któ- 
rych pan korregidor cierpliwie wysłucha.” 

Obie kobiety użyły wszelkich sposobów, aby nas zmięk- 
czyć; napełniły izbę krzykiem, płaczem i żalami, Gdy stara na 
kolanach, to przed algazilem, to przed dozorcami, siliła się obu- 
dzić ich litość, Kamilla błagała mnie w sposób najtkliwszy, aby 
ją ocalić od rąk sprawiedliwości. Warto było patrzćć na to wi- 
dowisko. Wreszcie ja udałem zmiękczonego.— Panie oficerze, 
rzekłem do syna Nuneza, ponieważ ja mam już mój dyament, 
zapominam już o reszcie. Nie pragnę dokuczać tej biednej ko- 
biecie, nle chcę śmierci grzesznika. — Wstydź się pan ludzko- 
ścią powodować, nie byłbyś zdatny na dowódzcę straży. Ja mu- 
szę spełuić moje polecenie. Rozkazano mi wyraźnie pojmać te 
dwie damy. Pan korregidor chce na nich przykład pokazać. 
— Bądź łaskaw, rzekłem, mićj cokolwiek względu na moję proś- 
bę, i ustąp cokolwiek ze ścisłości obowiązku dla darn, który 
ci te panie chcą ofiarować. — Tak, to co innego, odpowiedział, 
otóż to figura retoryczna wyboruie nżyta. No, zobaczmy, co mi 
chcą ofiarować? — Mam perłowy naszyjnik, rzekła Kamilla, 
i zausznice znacznej wartości. —Dubrze, ale, przerwał nagle, 
jeżeli pochodzą z wysp Filipińskich, to ich nie chcę.—Możesz je 
przyjąć z dobrą wiarą, odpowiedziała, zaręczam za ich pra- 
wdziwość.” W tćj ehwili kazała starćj podać sobie małe pudeł- 
ko, z którego wydobyła naszyjnik i zauszpice, i złożyła je w rę- 
ce ałgazila. Chociaż nie lepićj odemnie znał się na klejnotach, 
nie wątpił atoli, iż te które widział w zausznicach, równie by- 
ły prawdziwe jak i perły. Przypatrzywszy się im z uwagą, 
rzekł:>e/fe /klejnociki zdają mi się być dobrćj próby. Jeżeli do 
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nich dodany zostanie świecznik, który pan Gil Blas trzyma 
w ręku, wtedy nie ręczę za moję ścisłość.—Nie spodziewam 
się, odezwałem się do Kamilli, aby za takt drobiazg, zrywać tak 
korzystny układ;—to mówiąc, wyjąłem świecę, oddałem sta- 
rćj, lichtarz zaś wręczyłem Fabrycemu, który poprzestał na 
1ćm, zwłaszcza, że obejrzawszy się po pokoju, nie widział nie, 
coby się z łatwością zabrać dało; odezwał się więc wkońcu: 
—Bądźcie zdrowe panie, siedźcie spokojnie. Pomówię z panem 
korregidorem, i wystawię was bielszemi nad śnieg. Umiemy ko- 
ta odwracać jak nam się podoba, i wtedy tylko rzetelne skła- 
damy mu raporta, jeżeli nie mamy powoda do fałszywych.” 


ROZDZIAŁ V. 
Dalsza przygoda z pierścieniem, Gil Blas porzuca medycynę, i opuszcza 
Waliadolid. 


Wykonawszy w ten sposób pomysł Fabrycego, wyszliśmy ud 
Kamilli, uradowani ze skutku, przechodzącego nasze spodzie- 
wanie, bośmy tylko rachowali na pierścień. Zabraliśmy bez na- 
inysłu resztę; zamiast robić sobie wyrzuty, żeśmy okradli pu- 
bliczne zalotnice, wyobrażaliśmy sobie czyn nasz godnym po- 
chwały. —Panowie, rzekł Fabrycy, kiedyśmy już wyszli na uli- 
cę, po tak pięknćj wyprawie, godziż się nam rozejść się, nie 
zabawiwszy się z kielichem w ręku? Ja tak nie myślę, mojćm 
„daniem, wróćmy do naszćj szyukowni, tam się zahawiimy przez 
całą noc. Jutro sprzedamy świecznik, naszyjnik i zausznice, 
a pieniędzmi podzielimy się po bratersku; poczem każdy raszy 
do domu, i jak potrafi najlepićej, wykręci się swojemu panu.” 
Myśl pana algazila zdała nam się bardzo rozsądna. Wróciliśmy 
wszyscy do karczmy, jedni w nadziei łatwćj wymówki nieno- 
cowania w doma, drodzy nie troszcząc się wcale żeich wypędzą. 

Kazaliśmy przygotować dobrą wieczerzę, zasiedliśmy do sto- 
ła z równą wesołością jak apetytem. Rozkaszne powiastki 
uprzyjemniały nam ucztę. Szczególnićj Fabrycy, który umiał 
ożywić rozmowę, bawił całe towarzystwo. Nasuwału mu się ty- 
siące dowcipów zaprawnych solą kastyllańską, która przecież 
tyle warta co attycka; lecz w tym momencie gdyśmy w najwyż- 
szćj radości w najlepsze się śmieli, wypadek nieprzewidziany, 
a wcale nieprzyjemny przerwał paszą uciechę. Do izby, w któ- 
rćj jedliśmy wieczerzę, wkroczył mężczyzna dość przystojny, 
w towarzystwie dwóch ionych, którym coś źle z ocza patrzy- 
ło. Za nimi pokazało się znowu trzech, i wnet naliczyliśmy ich 
aż dwunastu, którzy się wcisnęli trójkami. Każdy z nich miał 
karabin, szablę i bagnet. Pozoaliśmy, że to są ludzie ze straży 
nocnćj, a zamiaru ich nietrudno było domyślić się. Z początku 
brała nas pokusa do stawienia opora; lecz w mgnienin oka oto- 
czyli nas, i trzymali na wodzy, jażto przeważającą liczbą, już 
to bronią palną. — Panowie, rzekł dowódzca tonem szyderczym, 
wiem, przez jak dowcipny podstęp ściąguęliście pierścień z pal- 
ca jędnej zalotnicy. Zaiste, pomysł wyborny, i godzien publi- 
cznej nagrody; dlatego też, ta was nie minie. Sprawiedliwość, 
która wam przeznacza mieszkanie w swoim pałacu, nie omie- 
szka zapewne ocenić tak pięknego wyskoku geniuszu.” Wszy- 
scy do których ta mowa zwróconą była, zmieszali się. Straci- 
liśmy odwagę, trwoga uas zdjęła taka sama, jaką przed chwilą 
czuła Kamilla. Fabrycy jednak choć blady i znękany, chciał nas 
nsprawiedliwiać.— Panie, nie mieliśmy złych zamiarów, rzekł, 
i dlatego należy nam przebaczyć ten mały figiel. —Co u djabła, 
krzyknął komendant z gniewem, to ty nazywasz to małym fl- 
glem? Wiesz ty, że to pachnie postronkiem? Prócz tego, że nie- 
woluo sobie sameimn wymierzać sprawiedliwości, wy nadto za- 
braliście świecznik, naszyjnik i zansznice; jestto przypadek 
niechybnie szubienicą grożący, a to dlatego, że dla dopełoie- 
nia tćj kradzieży, przybraliście postać straży. Nędzułki! prze- 
bierać się za uczciwych ludzi, aby złe płatać! Poczytam was 
za bardzo szczęśliwych, jeżeli was tylko skażą na galery.” Kiedy 
nam dał do zrozumienia, że to była rzecz daleko ważniejsza, 
niżeśmy z początku mniemali, rzuciliśmy się mu do nóg, pro- 
sząc, aby miał litość nad naszą młodością; wszystko napróżno. 
A eo dziwniejsza, odrzacił nasze przedstawienie, że mu chee- 
my oddać i świecznik i perły i zausznice. Nięjęhciał nawet 


przyjąć mojego pierścienia, który mu ofiarowałem, być może, 
iż był w tak dobrém towarzystwie; krótko mówiąc, był nieu- 
błagany. Kazał rozbroić moich spólników, i wszystkich razem 
zaprowadził do więzienia miejskiego. Kiedy nas tam prowadzo- 
no, jeden ze straży powiedział mi, że stara kobieta, mieszkają- 
ca z Kamillą, mając podejrzenie, że nie jesteśmy rzeczywiście 
sługami sprawiedliwości, szła za nami aż do szynkowni, a tam 
przekonawszy się o rzeczywistości swoich domysłów, zawla- 
domiła o tém straż nocną, aby się zemścić nad nami. 

Naprzód przetrząśnięto nas doskonale. Odebrano świecznik, 
perły i zansznice; wydarto mi pierścień wraz z rubinem z wysp 
Filipińskich, który na nieszczęście miałem w kieszeni; nie z0- 
stawiono mi nawet tych realów, które owego dnia dostałem 
za moje recepty, co mnie przekonało, że ludzie w Walladolid, 
tak dobrze umieli spełniać swój obowiązek, jak tamci w Astor- 
dze, i że wszyscy ci panowie, jednakowy mieli kodex postę- 
powania. Podczas. gdy mnie obdzierano z pieniędzy i koszto- 
waości, dowódzca straży opowiadał nasz postępek naczelniko- 
wi obdzierania. Wielu z nich, rzecz tę uważało za tak ważną, 
iż ją sądzili godną kary śmierci; inni mulćj surowi, mówili, że 
dosyć będzie dla każdego po dwieście hatów i kilka lat słażby 
morskiej. Nim zaś pan korregidor, ostatecznie względem nas 
wyrzecze, wtrącono wszystkich do lochu, w którym pokładli- 
śmy się na słomie popruszonćj, tak jak to robią w stajni pod- 
ściełkę pod konie. Bylibyśmy tam niechybnie dość długo sie- 
dzieli, a ztamtąd prosto na galery powędrowali, gdyby pan Ma- 
nuel Ordonez, nie był posłyszał o naszćj przygodzie zaraz na- 
zajutrz; ou postanowił wydobyć Fabrycego z turmy, czego nie 
mógł dokazać bez wyzwolenia nas wszystkich. Byłto czło- 
wiek wielce szanowany w mieście; nie szczędził on zabiegów, 
i tak przez własne wpływy, jak przez starania swoich przyja- 
ciół, tyle dokazał, iż nas po trzech dniach wypuszczono. Ale 
nie wyszliśmy z turmy w takim stanie, w jakim nas do nićj 
wprowadzono; świecznik, perły, zausznice, moje pierścienie 
i pieniądze, wszystko tam zostało. To mi przywiodło na pa- 
więć owe wiersze Wirgilego, które się zaczynają: Sie vos non 
vobis... (tak wy nie sobie). 

Po odzyskania wolności, wróciliśmy do swoich panów. Do- 
ktor Sangrado przyjął mnie łaskawie: Biedny Gil Blasie, mó- 
wił, dopiero dziś rano dowiedziałem się o twojóm nieszczę- 
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martw się tym przypadkiem, mój przyjacielu, zabierz się do me- 
dycyny z większą jeszcze jak dotąd żarliwością. — Odpowie- 
działem, że to właśnie jest moim zamiarem, i w istocie cały się 
oddałem tema powołaniu. Nie brakło też nam zajęcia, stało się 
bowiem, jak pan mój szczęśliwie przepowiedział; pojawiły się 
choroby. Gorączki zjadliwe panowały w mieście i na przed- 
mieściach. Wszyscy lekarze byli zajęci, a my więcej nad in- 
nych. Nie było duia, w którymby każdy z nas najmnićj ośmiu 
lub dziesięciu chorych nie odwiedził; łatwo z tego wnieść, ile 
to było krwi rozlanej, ile wypijano wody ciepłej! Lecz nie wiem 
czóm się to działo, że wszyscy umierali; czy my ich stosownie 
do tego leczyli, czy też choroba była nieuleczona. Rzadko się 
zdarzyło, żebyśmy zdążyli trzy razy odwiedzić jednegoż cho- 
rego; pospolicie za drugim razem, dowiadywaliśmy się, że już 
pogrzebiony, albo że kona. Jako młody lekarz, niezahartowa- 
ny jeszcze w sztuce zabijania, trapiłem się mocno smatnemi 
wypadkami, o które można było mnie obwiniać. —Panie, rze- 
kłem raz wieczór do doktora Sangrado, świadczę się Bogiem, 
że Ściśle zachowuję metodę pana, a jednak wszyscy moi cho- 
rzy wynoszą się na tamten świat; jak gdyby się zmówili na spo- 
niewieranie naszego sposobu leczenia. Dziś spotkałem dwóch, 
których do grobn niesiono.—Mój synu, odpowiedział, jabym ci 
niemal toż samo mógł powiedzieć; ja po największćj części nie 
mam nkontentowania nzdrawiać osób, które wpadną w moje 
ręce; i gdybym nie był tak silnie przekonany o moich zasadach, 
mniemałbym, że środki przezemnie przedsiębrane, są przeci- 
wne wszystkim chorobom, jakie mi się leczyć wydarza. —Je- 
żelibyś pan raczył mnie posłuchać, mówiłem mu, możeby nie- 
źle było zmienić postępowanie. Dla samćj ciekawości dajmy 
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naszym chorym preparat chemiczny, sprobujmy koszenilli. w baj- 
gorszym razie, ten sam skutek może otrzymamy co z krwi pu- 
szczenia i ciepłej wody.— Jabym chętnićj zgodził się na tę pró- 
bẹ, gdyby to za sobą ważniejszych nie pociągało skutków; ja 
wydałem dzieło, w którem zalecam częste pnszczanie krwi i pi- 
cie wody; chceszże, abym sam potępił moje dzieło? — Ob! jeżeli 
tak, masz pan zupełną słuszność, odpowiedziałem, niepodobna 
pozwolić na taki tryumf nieprzyjaciołom pana; powiedzieliby, 
żeś się pan łudził; zniszczyliby wziętość pana; niech ginie ra- 
czćj gmin, szlachta i dnchowieństwo! Idźmy raz wytkniętym to- 
rem. Zresztą, nasi spółbracia, pomimo wstrętn do krwi puszcza- 
nia, nie amieją więcćj cudów pokazywać jak my; a ja myślę, 
że ich mixtury, nie więcej warte, jak nasze specifica. 

Na nowo zatem poczęliśmy pracować, i tak zręcznieśmy się 
sprawili, iż w niespełna sześciu tygodniach tyleśmy przyspo- 
rzyli wdów isierot, ileich wydało oblężenie Troi. Zdawało się, 
że morowa zaraza jest w Walladolid, tyłe było pogrzebów. Pra- 
wie codzień przybywał do nas niejeden ojciec żądający od 
nas odpowiedzialności za syna cośmy mu wydarli; albo stryja- 
szek wyrzucający nam smierć swojego synowea. Co się tyczy 
synowców i synów, których stryjowie lub ojcowie źle wyszli 
na naszem lekarstwie, ci nam się nie pokazywali wcale. Mę- 
żowie także byli bardzo delikatni, nie prześladowali nas wcale 
za śmierć żon swoich. Ależ osoby strapione, których wyrzuty 
znosić nam przychodziło, objawiali niekiedy smutek grubiański; 
przezywali nas głapcami, rzeźnikami, wyrażeń swoich nie 0b- 
wijali w bawełnę. Mnie dojmowały ich przydomki, ale mój pan 
przywykły do tego, słuchał ich obojętnie. Mógłbym był, podo- 
bnie jak on, przyzwyczaić się do obelg, gdyby nieba dla usn- 
nięcia zapewne pożogi od chorych Walładolidu, nie sprowadziło 
okoliczności, która mnie odstręczyła od medycyny, z tak małym 
skutkiem przezemnie praktykowanćj. Tęto okoliczność chcę 
wyłuszczyć ze wszystkiemi szczegółami, nie bacząc, że czy- 
telnicy mogą się naśmiać ze mnie. 

W sąsiedztwie naszćm było miejsce gry w wolanta, w którem 
codziennie zbierali się wszyscy próżniacy miejscy. Bywał tam 
jeden z tych janaków z powołania, którzyto się na znawców 
narzucają i rozstrzygają swary po karczmach. Rodem był zBi- 
skai i kazał się zwać don Rodrigne de Mondragon. Zdawał się 
mieć około trzydziesta lat. Wzrostu zwyczajnego, ale suchy 
i siloy. Oczy iskrzące ustawnie mu latały w głowie i trwogą 
zdejmowały każdego, na kogo je zwrócił: nos szeroki, zwie- 
Szony na wąsy rude, które jak dwa rogi aż do skroni sięgały. 
Głos miał tak chrapliwy i przenikający, iż każdy drżał, kto go 
tyko słuchał. Ten straszny samochwał narzucił się na tyrana 
gry: rozsądzał samowładnie wszelkie spory zachodzące między 
graczami, a nie godziło się odwoływać od jego wyroka, jeżeli 
odwołujący nie chciał się narazić na wyzwanie. Takim był, ja- 
kem go tu odmalował pan Rodrigne, który mimo dodatku don 
niemnićj był pochodzenia miejskiego, potralł on miłe zrobić 
wrażenie na pani tej karczmy. Byłato kobieta czterdziestoletnia, 
bogata, dość przyjemna, a do tego wdowa od piętnastu miesię- 
cy. Nie wiem, jak mógł się jéj podobać, ale to pewna, że nie 
z piękności, może z czegoś, co trudno wyrazić. Cóżkolwiekbądź, 
podobał się jćj i postanowiła go zaślabić, ale gdy się właśnie 
gotowała na gody weselne, zachorowała, a na jćj nieszczęście 
ja zostałem jej lekarzem. Choćby chorobą jéj nie była febra 
zjadliwa, moje lekarstwa same przez się wystarczały do zro- 
blenia jej niebezpieczną, W cztery dni pokryłem żałobą karczmę. 
Gospodyni gry poszła tam, gdziem wszystkich moich chorych 
wyprawiał, a krewni zagarnęli jćj majątek. Dou Rodrigae w roz- 
paczy po stracie swojćj oblubienicy, czyli raczćj nadziei korzyst- 
nego dlań małżeństwa, nie poprzestał na przeklinaniu i szkało- 
wania ranie, ale przysiągł, że za pićrwszćm spotkaniem prze- 
szyje mnie swoją szpadą. Sąsiad miłosierny ostrzegł mnie o tćj 
przysiędze: znając Mondragona, nie mogłem lekceważyć tej wia- 
domości, owszem trwogą mnie ona przejęła. Nie śmiałem wy- 
chylić się z domu, z obawy, by nie spotkać tego djabła, zdawało 
mi się bezustannie, że widzę go, jak wściekłego, wpadającego 
do naszego domu; nie miałem ani chwili spokojnej. To mi ob- 
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mierziło sztukę lekarską, i już tylko myśliłem, jakby się uwol- 
nić od tej niespokojności. Wziąłem więc znowu mój ubłór sza- 
merowany, a pożegnawszy pana, który nie zdołał mnie zatrzy- 
mać, opuściłem miasto równo ze świtem, nie bez obawy spot- 
kania Rodryga w drodze. 


RozpziaŁ VI. 
Wyszedłszy z Walladolid, jaką puścił się drogą, z kim się połączył w drodze, 


Szedłem bardzo prędko, raz po raz oglądając się, czy przy- 
padkiem nie ujrzę tego straszliwego Biskajczyka pędzącego za 
mną. Wyobraźnia moja tak była nabita tym człowiekiem, że 
każdy krzak, każde drzewo zdawało się postać jego przedsta- 
wiać. Co chwila serce we mnie drżało ze strachn, Uszedłszy 
wszakże dobrą milę uspokoilem się nieco i zwolniłem kroku, 
zmierzając do Madrytu, dokąd udać się postanowiłem. Opuści- 
łem Walladolid bez żaln, przykro mi jedynie było rozłączać się 
z Fabrycym, moim drogim Piladesem, z którym nawet nie mo- 
głem się pożegnać. Nie guiewałem się bynajmniej, żem porzu- 
cil medycynę, owszem błagałem Boga o przebaczenie za to, 
żem się nią zajmował. Z radością przeliczyłem pieniądze, które 
miałem w kieszeni, choćto była zapłata za moje zabójstwa. 
Miałem w realach wartość około pięcin dukatow, to był cały 
mój majątek. Obiecywałem sobie z tem dostać się do Madrytu, 
nie wątpiąc abym tam nie miał znaleźć dobrego miejsca. Prócz 
tego pałałem żądzą dostania się do tej wspaniałej stolicy, którą 
mi wystawiano, jako mały zbiór wszystkich cudów świata. 

Kiedy tak rozpamiętywałem wszystko, com słyszał o Madry- 
cie, ktedym się już naprzód napawał rozkoszą, jaką sam zna- 
leżć mogę; usłyszałem głos człowieka, który za mną zdążał, 
śpiewając z całego gardła. Na plecach niósł tłomoczek skó- 
rzany, gitarę miał zawieszoną u Szyi i długą szpadę przy boku. 
Tak dobrym szedł krokiem, iż wnet mnie dogonił. Byłto jeden 
z owych chłopców balwierskich, którzy razem ze mną siedzieli 
w turmie za sprawę pierścienia. Poznaliśmy się odrazu nawza- 
jem, choć w zmienionym byliśmy ubiorze I obadwa zdziwiliśmy 
się niepomału z tak niespodzianego spotkania na wielkim go- 
ścińcu. Ja wynnrzyłem moję radość, że go mieć będę za towa- 
rzysza wędrówki, on uiemnićj zdawałsię cieszyć, że mnie oglą- 
ua. Opowiedziałem mu dlaczego opuściłem Walladolid; on po- 
dobnież zwierzając mi się, oświadczył, że poróżnił się ze swo- 
im panem i obadwa pożegnali się na wieki. „„Gdybym był chciał 
zostać w Walładolid, mówił mi, byłbym łatwo dostał dziesięć 
golarni za jednę, bo nie chwaląc się wcale, śmiało rzec mogę, 
że w całćj Hiszpanii niema balwierza, któryby zręcznićj umiał 
golić z włosem i pod włos i trefić wąsy. Ale nie mogłem jnż 
dłażej oprzėć się gwałtownej żądzy oglądania mojćj ojczyzny, 
którąm przed dziesięcią laty opuścił, Chcę cokolwiek rodzin- 
ném odetchnąć powietrzem i dowiedzićć się o stanie moich ro- 
dziców. Pojutrze będę u nich, ponieważ miejsce w którćm miesz- 
kają, które zowią Olmedo, jestto wielka wieś po tćj stronie 
Segowii.” 

Postanowiłem towarzyszyć cyrulikowi, aż do jego domu, udać 
się ztamtąd do Segowii i sznkać jakiej okazył do Madrytu. Za- 
częliśmy rozmawiać o rzeczach obojętnych. Młody cyrulik był 
wesołego humoru I bardzo miły w rozmowie. Po godzinnej pra- 
wie pogadance spytał się, czy mi się jeść nie chce. Zobaczysz 
to w pićrwszćj lepszćj karczmie, odpowiedziałem. „Nim do nićj 
dojdziemy, rzecze, możemy tu spocząć, mam ja śniadanie w tło- 
moczku. Ja kiedy się udaję w drogę, nie zapomnę nigdy o zapa- 
sach żywności. Nie ładuję na siebie sukien, bielizny i innych 
rupieci; żadnych nie Jnbię zbytków. Pakaję do tłomoczka amu- 
picyą brzuszną, brzytwy i mydełniczkę, więcćj nie potrzebuję. 
Pochwaliłem jego przezorność, przystałem chętnie na mały 
przystanek. Czułem głód, a wnosząc z tego, co mówił, spo- 
dziewałem się nieźle zajadać. Zeszliśmy na bok z drogi i roz= 
tasowaliśmy się na trawie. Ta mój chłopak balwierski rozło- 
żył swoje zapasy, które się składały z sześciu cebul, kilku ka- 
wałków chleba i séra: lecz co najlepszego wydobył z tłomocz- 
ka, to był pęcherz napełniony winem, jak mówił, wyśmienitóm. 


Chociaż potrawy nie były bardzo łakotliwe, głód jednak doda- 
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wał im smaku. Wypróżniliśmy wino, którego mogło być ze dwie 
kwarty, a z którego pochwałami mógł się był schować. Ruszy- 
liśmy petóm w dalszą drogę rzeźwi i weseli. Ponieważ Fabrycy 
napomknął cyralikowi o moich osobliwszych przypadkach, te- 
raz więc począł mnie prosić, abym mu je sam opowiedział. Są- 
dziłem, że nie należy nic odmawiać człowiekowi, któryannie tak 
dobrze uraczył: zaspokoiłem więc jego ciekawość: a następnie 
rzekłem, że w odwet za moję grzeczność wypada, aby i on mnie 
opowiedział historyą swojego życia. „0h, co do mojćj bisto- 
ryi, rzekł, niema czego słuchać, jest ona zupełnie pospolitą. 
Że jedoak nie mamy nic lepszego do roboty, opowiem ja, tak 
jak jest.” Zaraz więc zaczął prawić w ten sposób. 


RozbpziaŁ VII. 


Historya chłopca balwierskiego. 


Fernand Perez de la Fuente, mój dziad (zaczysam od źródła), 
goląc brody przez lat pięćdziesiąt we wsi Olmedo, nmarł i zo- 
stawił czterech synów. Najstarszy Mikołaj, zajął jego golarnię 
i nastąpił po nim w jego rzemiośle: Bertrand młodszy, nabiwszy 
sobie głowę handlem, został kupcem kramarzem; Tomasz trzeci 
został wiejskim nauczycielem. Co się tyczy czwartego, którego 
nazywano Pedro, ten czując się zrodzonym do nauk nadobnych, 
sprzedał cząstkę ziemi, która nań z działa przypadła, udał się 
do Madrytn, pełen nadziei, że się tam potrafi odznaczyć ł nauką 
i dowcipem. Trzej invi bracia jego nie rozłączali się wcale: 
osiedli w Olmedo, pożenili się z córkami wieśniaków, które im 
w posagn niewiele majątku, ale za to wielką płodność przynio- 
sły. Rodziły jakby na wyścigi. Moja matka, żona balwićrza, 
wydała na świat sześcioro w pięciu pićrwszych latach swojego 
małżeństwa. Ja byłem z tej liczby. Ojciec mój wcześnie bardzo 
uczył mnie golić, a gdym doszedł piętnastu łat wieku, włożył 
mi na plecy ten tłomoczek, który olo widzisz, przypasał mi dłu- 
gą szpadę i rzekł: „Ruszaj, Diego, już teraz jesteś w stanie za- 
robić sobie na kawałek chleba; idź przejrzeć kraj. Musisz wę- 
drować, abyś się trochę otarł i w swojej sztuce wydoskonalił. 
Idź, a nie wracaj do Olmedo, póki nie obejdziesz całćj Hiszpa- 
nii; niech nie słyszę o tobie pićrwćj, nim to nastąpi.“ To rzekł- 
szy, nściskał mnie po przyjacielsku 1 wypchnął z domu. 

Takie było pożegnanie z moim ojcem. Matka, nie tak szorst- 
kich obyczajów, tkliwszą się okazała przy mojćm oddaleniu. 
Uroniła kilka łez I wsuoęła mi w rękę dukata pokryjomu. Ta- 
kim więc sposobem wyszedłem z Olmedo i puściłem się do Se- 
gowii. Ledwie paręset kroków uszedłem, gdym się wstrzymał 
dla przejrzenia mojego tłomoczka. Ciekawy byłem, co się też 
w nim znajduje, chciałem wiedzieć co mam w istocie. Znalazłem 
w pim zawinięte dwie brzytwy, które zdawały się służyć do 
golenia już przynajmniej z dziesięciu pokoleń, tak były zażyte, 
obok tego był pasek do przeciągnięcia brzytew i kawałek my- 
dła. Prócz tego była koszula konopna nowiuteńka, para sta- 
rych trzewików mojego oica, ale co mnie bardzićj ucieszyło 
jak to wszystko, to było dwadzieścia realów zawiniętych w sta- 
ry płatek płócienny. Otóżto była cała moja zamożność. Łatwo 
z tego wniesiesz, że pau Mikołaj cyrulik, masiat wiele rachować 
ua moje zdolności, kiedy mnie z tak szcznpłemł funduszami 
wyprawił na wędrówkę. Jednakże dukat i dwadzieścia realów 
odurzyły młodego chłopca, który nigdy nie miał ani grosza. 
Zdało mi się, że mam skarb niewyczerpany; uniesiooy radością, 
szedłem dalćj raz po raz spoglądając na rękojeść mojćj szpa- 
dy, którćj głownia biła mnie po łytkach, albo się plątała mię- 
dzy nogami. 

Wieczór przybyłem do wsi Aiakines, nadzwyczaj zgłodzo- 
ny. Zaszędłem do hotelu i jak gdybym miał czém hojnie sza- 
fować, szumnym tonem zażądałem wieczerzy. Gospodarz po- 
patrzywszy na mnie, widział z kim młał do czynienia, z wiel- 
ką więc nprzejmością rzekł: „W tćj chwili szlachetny panie, 
będziesz zaspokojony; uczęstuję cię, jak księcia jakiego. To 
mówiąc, zaprowadził mnie do pokoikn, a w kwadrans późnićj 
podał mt kark koci, który zjadłem z taką chciwością, jak gdy- 
by to był przodek zająca lob królika. Do tego delikatnego przy- 
smaczku dodał wino, tak wyborne, że jak mówił, sam król | 


lepszego nie pija. Jednakże poczułem, że to było wino zepsu- 
te, to mnie atoli nie wstrzymało, żebym mu nie miał zrobić ta- 
kiegoż honoru, jak owćj potrawie. Żeby zaś we wszystkićm 
być uraczonym po książęcu, trzeba się było położyć spać na 
łóżku, na którem trudniejby było pozbyć się bezsenności, niż 
uabrać chęci do spauia. Wystaw sobie werek ciasny, a tak 
krótki, iż niepodobna mi było wyciągnąć nóg, jakkolwiek niz- 
kiego jestem wzrostu. Prócz tego był ua nim tylko sieunik, 
pokryty prześcieradłem we dwoje złożonem, które od osta. 
tniego prania, już zapewne ze sta wędrownikom służyło. Mi- 
mo to, nasycony owym karczkiem i winem, które mi gospo- 
darz podał, dzięki młodości i tewperamentowi, spałem wybornie, 

Nazajutrz po śniadaniu, opłaciwszy sowicie tak wyborne je- 
dzenie, udałem się jednym ciągiem do Segowii. Tylko com sta~ 
nął, znalazłem zaraz golarnią, w którćj mnie przyjęto za ży- 
wuość i utrzymanie; ale tylko sześć miesięcy tam bawiłem; 
chłopak balwierski,z którym się zaprzyjaźniłem, a który chciał 
się udać do Madrytu, podburzył muie, i razem raszyliśmy do 
stolicy, Umieściłem się tam na tćj samćj zasadzie, co w Sego- 
wii. Dostałem się do gołarni najwięcej uczęszczanćj. Prawda, 
że będące tuż obok kościoła świętego Krzyża, w blizkości tea- 
tru, książęcym zwanego, zwabiała mnóstwo osób. Pan mój, 
dwaj dorosłe chłopcy i ja, nie mogliśmy prawie nastarczyć go- 
lié wszystkich, co przybywali. Bywałi tam ludzie wszelkich po- 
wołań, a między inuemi, aktorowie i autorowie. Pewnego dnia, 
dwie osoby z tego ostatniego gatunku przybyły razem. Zaczęli | 
rozprawiać o poetach i poezyach owoczesnych, i usłyszałem 
jak wymówiil imię mojego stryja; z tego powodu zwróciłem 
większą, niż dotąd baczność na ich rozmowę. „Don Jnan de Za- 
vateta, odezwał się jeden, zdaje mi się być pisarzem, na któ. 
rego publiczność spuszczać się nie może. Dowcip płaski, czło- 
wiek bez imaglnacyi; ostatnia jego sztuka haniebnie go zabi- 
ła.— A Luiz Velez de Guewara, rzekt drugi, czyż nie pyszne | 
dzieło przedstawił publiczności? Czy może być coś nędzniej- 
szego? Wymienili jeszcze niemało innych poetów, których ua. 
zwisk nie pamiętam, to tylko sobie przypominam, iż im potę= 
żne łaty przyczepiali. O moim stryju zaszczytniejszą uczynili 
wzmiankę; zgodzili się obauwa, że to był młodzieniec niepo- 
spolitój zasługi. Tak, ozwał się jeden, don Pedro de Fuente 
jest wybornym autorem; w dziełach jego jest żart lekki zmie- 
szany z głęboką naukowością, co go czyni interesującym 
i pełnym soli. Nie dziwi mnie bynajmnićj, że zyskał wziętość 
u dworu i u publiczności, że mu wiela panów płaci pensyą. Od 
kilku już lat, dodał drugi, ma zoakomite dochody. Pomieszka- 
nie i stół ma u księcia Medina Celi; nie ma żadnych wydatków, 
musi więc bardzo dobrze stać w iuteresach.” 

Nie straciłem ani litery z tego, eo cl panowie o molm stry- 
ju mówili. W down jeszcze dowiedzielismy się, że on w Ma- 
drycie wiele wrzawy uarobił przez swoje dzieła; przejeżdża- 
jące przez Olmedo osoby rozpowiadały o tem; ale że on sam 
żadnej o sobie nie dawał wiadomości, i owszem zdawał się tro- 
skliwie usuwać od nas, my więc ze swojćj strony, nie dbaliśny 
wcale o niego. Zuać jednak zaraz do czego kto zdolny; sko- 
rom się dowiedział, że stryj w dobrym jest stanie i gdzie mie- 
szka, wzięta mnie chętka, by go odwiedzić, Jedna tylko rzecz 
mnie stropiła: antorowie zwali go don Pedro; to więc don bar- 
dzo mnie zajęło: bałem się, aby to nie był inny jaki poeta, a nie 
mój stryj. Ależ ta obawa uie wstrzymała mnie bynajmniej. Po- 
myślałem sobie: może został uszlachcanym, będąc tak dowcip- 
nym autorem, uwziąłem się więc udać się do niego. W tym ce- 
lu, za pozwoleniem mojego mistrza, ustroiłem się jednego po- 
ranku jak tylko mogłem najporządniej; wyszedłem z naszej 
golarni, dumny, że byłem synowcem człowieka, który glenin- 
szem swoim taką sobie sławę pozyskał. Cyrulicy nie należą do 
rzędu ludzi pozbawionych próżności. Zacząłem nabierać wiel- 
kiego o sobie wyobrażenia, i dumnie postępując, pytałem się 
o pałae księcia Medina Celi. Stanąwszy w bramie oświadczy- 
łem, że chcę mówić z panem don Pedro de Fnenle. Odźwier- 
ny wskazał mi palcem w głębi dziedzińca mate schody i rzekł 
mi; wejdź niemi na pićrwsze piętro, I zastukaj w pierwsze 
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drzwi, które ujrzysz na prawo. Uczyniłem jak mi powiedział, 
zapukałem, a w tej chwili otworzył drzwi jakiś młody czło- 
wiek; zapytałem go więc, czyby tu mieszkał don Pedro de 
Fuente. — Takjest, odpowiedział, ale teraz ble można z nim 
mówić.—Radbym właśnie z nim pogadać, rzekłem, ponieważ 
przynoszę mu wiadomości od jego rodziny, — Choćbyś miał no- 
winy od samego papićża, rzekł, nie wpuszczę cię teraz do je- 
go pokoju; pisze bowiem dzieło, a kiedy jest zajęty pracą, nie 
można mu Wcale przeszkadzać. Nie można się z nim widzićć jak 
koło południa; idź, przejdź sję, a wracaj w czasie oznaczonym. 

Wyszedłem więc, i przez cały poranek przechodziłem się po 
mieście, rozmyślając, jak muie tćż przyjmie mój stryjaszek. 
Zdaje mi się, iż się niesłychanie ucieszy, ujrzawszy mnie. Są- 
dziłem o jego uczuciach, według tych, jakie mnie ożywiały, 
i gotowałem się na poznanie bardzo tkliwe. Wróciłem na ozna- 
czoną godzinę, —W samą porę przybywasz, ozwał się do mnie 
jego sługa, pan mój właśnie co ma wyjść. Zaczekaj tu chwilę, 
idę zawiadomić go. To rzekłszy, zostawił mnie w przedpoko- 
ju; w moment powrócił I wpuścił mnie do pokoju swojego pa- 
na, którego rysy twarzy odrazu uderzyły mnie wielkićm po- 
dobieństwem familijpem. Zdało mi się, że to mój stryj Tomasz, 
tak byli do siebie podobni. Skłoniłem się mu z głębokićm usza- 
nowaniem i ośwładczyłem, że jestem synem pana Mikołaja de 
Fuente, cyrulika z Olmedo, powiedziałem mu także, że już od 
trzech tygodni tradnię się tą sztuką w Madrycie, w charakte- 
rze chłopca balwierskiego, i że mam zamiar obejść całą Ilisz- 
panią, dla wydoskonalenia się w mojem powołaniu. Kiedym to 
mówił, spostrzegłem, że stryj mój marzył; zapewne namyślał 
się, czy się ma zaprzeć mnie, czy też zręcznie pozbyć; wybrał 
to ostatnie. Zmyślił więc minę uśmiechającą się, i rzekł: —No, 
mój przyjacielu, jakże się ma twój ojciec i twoi stryjowie? jak 
się im powodzi? Zacząłem mu więc opowiadać o licznóm roz- 
mnożeniu się naszej rodziny; wymieniłem mu wszystkie dzieci 
płci męzkićj i żeńskićj, ł w tej liście objąłem nawet ojców 
i matki chrzestne. Zdało mi się, że te szczegóły niebardzo by- 
ły ciekawe dla niego, a zmierzając prosto do celu: — Diego, 
rzekł, podoba mi się, że wędrujesz po kraju dla wydoskonale- 
nia się w swojćj sztuce, radzę ci, żebyś nie zatrzymywał się 
długo w Madrycie; dla młodych jest tu pobyt niebezpieczny; 
zgubisz się tu moje dziecko. Lepićj zrobisz, udając się do in- 
nych miast królestwa, gdzie obyczaje nie są fak skażone. Idź, 
a gdy będziesz gotów do podróży, wstąp do mnie, dam ci lui- 
dora, aby ci pomódz do zwidzenia Hiszpanii. Kończąc te wy- 
razy, zręcznie wysunął mnie ze swojego pokoju, i oddalił z po- 
mieszkania. 

Nie miałem tyle przenikliwości, żeby się domyślić, iż pra- 
gnie mnie wyprawić od siebie; wróciłem do golarni i zdałem 
sprawę panu swojemu z całych odwiedzin. Ale i on także nie 
dociekał zamiarów don Pedra, dlatego mówił: —Jabym nie po- 
dzielał zdania twojego stryja: zamiast zachęcać cię do wędrów- 
ki po kraju, powinienby raczćj zobowiązać cię do pozostania 
w stolicy. Ma znajomość z tylu znakomitymi panami, mógłby 
ci z łatwością wystarać się o miejsce w jakim domu zamo- 
żnym, i podać sposobność do zrobienia majątku. Uderzyła 
mnie ta mowa, przedstawiająca mi tak pochlebne na przyszłość 
widoki, zaraz więc we dwa dni późnićj, udałem się do stryja 
z prośbą, aby użył swojćj wziętości, i umieścił mnie ņ jakie- 
go bogatego paua przy dworze; ale pomysł ten nie przypadł 
mu do smaku. Człowiek próżny, który miał przystęp do pa- 
nów, jadą! z nimi codziennie, nie mógł pozwolić, aby synowiec 
jego plątał się pomiędzy lokajami, wtedy gdy on u pańskiego 
zasiada stołu; mały Diego zawstydzałby don Pedra. Nie omie- 
szkał więc wywieść mnie z omamienia, i to dosyć szorstko. 
—Jakto, ty mały hultajn, ozwał się z gniewem, ty chcesz po- 
rzucić twoje powołanie! Ruszaj! zostawiam cię ludziom, którzy 
ci tak zgubne dają rady. Wychodź z mojego pokoju, nogatwo- 
ja niech tu nie postanie, inaczej, każę cię ochłostać, jak na to 
zasługujesz. Zgłupiałem na te słowa, a bardzićj jeszcze na 
ton, z jakim wyrzeczone były. Odszedłem ze łzami w oczach, 
tknięty do żywego twardością serca, jaką mi okazał. Ale że 
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byłem z natury żywy i dumny, otarłem prędko łzy. Woet miej- 
sce żalu zastąpił gnićw; postanowiłem porzucić krewnego bez 
którego obchodziłem się aż dotąd. 

Poświęciłem się zatem wyłącznie udoskonaleniu mojego ta- 
lentu. Goliłem przez cały dzień, wieczór zaś dła rozweselenia 
umysłu, uczyłem się grać na gitarze. Nauczycielem moim był 
stary towarzysz, senor escudero, któremu zwykle goliłem 
brodę. Dlatego też uczył mnie muzyki, którą znał doskonale. 
Bo też kiedyś był śpićwakiem przy którejś katedrze. Nazywał 
się Marek de Obregon. Byłto człowiek mądry, który miał ty- 
leż dowcipu, co doświadczenia; kochał mnie zaś, jak własne- 
go syna. Był on marszałkiem Żony pewnego lekarza o trzy- 
dzieści kroków od naszego domu mieszkającego. Chodziłem 
do niego wieczorami, po skończeniu mejej roboty, a usiadłszy 
oba na progu, wywodziliśmy koncerta, które nie raziły są- 
siadów. Nie żeby głos nasz miał być osobliwszy, ale że brzą- 
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sad, a to wystarczało dla zabawy tych, którzy nas słuchali. 
Najwięcej atoli przyjemności w naszym śpićwie, znajdowała 
dona Mergelina, żona lekarza, która umyślnie wychodziła do 
alei, by nas słuchać, i częstokroć musieliśmy jćj powtarzać 
śpićwki, które się jej podobały. Mąż jćj, nie przeszkadzał tej 
rozrywce. Byłto człowiek wcale nie zazdrosny, choć Hiszpan, 
a do tego stary; prócz tego, zajęty swojćm powołaniem, sko- 
ro wieczór powrócił, zmordowany odwiedzinami chorych, weze- 
śnie bardzo szedł do łóżka, nie troszcząc się bynajmnićj upo- 
dobaniem, jakie żona jego w naszych koncertach znajdowała. 
Być może, iż nie sądził, aby zdolne były szkodliwe jakie wy- 
wrzćć wrażenie. I to także dodać należy, iż był przekonany, 
że nie potrzebuje się niczego obawiać, Mergelina była wpra- 
wdzie kobieta młoda i piękna, ale tak surowćj cnoty, że cier- 
pićć nie mogła wejrzenia mężczyzny; mąż jej przeto, ule po- 
czytywał za złe rozrywki, która mu się zdała niewiuną i ucz- 
ciwą, pozwałał nam śpićwać, ile nam się podobało. 

Pewnego wieczoru gdym przybył do drzwi mieszkania do- 
ktorskiego w celn zwyczajnej zabawki, zastałem starego mar- 
szałka czekającego na mnie. Wziął mnie pod rękę, oświadcza- 
jąc, że się chce ze muą przejść, nim rozpoczniemy nasz kon- 
cert. Zwrócił się w uliczkę uboczuą, a ujrzawszy że może 
swobodnie rozmawiać: — Diego, mój synu, rzekł tonem smu- 
tnym, mam ci coś osobliwego powiedzićć. Lękam się moje 
dziecko, abyśmy oba nie żałowali naszćj koncertowej roz- 
rywki we drzwiach mojego pana. Zaręczam ci, że czuję wiel- 
kie do ciebie przywiązanie, szczęśliwy jestem, żem cię nau- 
czył grać i śpiewać; lecz gdybym był przewidział grożące nam 
niebezpieczeństwo , dallbóg, byłbym inne miejsce do nauki 
obrał. Na te słowa strach mnie ogarnął; zacząłem prosić mar- 
szałka, aby się jaśnićj wyraził ł powiedział wręcz, czego się 
lękać mamy, bo ja wcale nie byłem sposobny narażać się na 
niebezpieczeństwo, a do tego jeszcze nie obszedłem całćj Hi- 
szpanii.— Opowiem ci, rzekł, co powinieneś wiedzićć, abyś po- 
jął, jaki cios nad namł wisi. 

Kiedym przyjmował służbę v doktora, mówił dalej marszałek, 
a temu już rok będzie, zaprowadził mnie doswojćj żony i rzekł: 
—Marcos, oto jest twoja pani, masz jéj towarzyszyć wszędzie. 
Zdumiałem się na widok dony Mergeliny, zdała mi się dziwnie 
piękną, do malowania, aszczególnićj zachwycała mnie przyje- 
mna jej postawa, miłe i ujmujące wejrzenie.— Panie, odezwałem 
się do lekarza, za wielkie poczytuję sobie szczęście, służyć tak 
cudnej piękności kobiecie. Nie podobały się te wyrazy Mergeli- 
nie, zaraz mi odpowiedziała tonem opryskliwyw: —Pairzcie mi 
go, jaki poufały. O! ja nie lubię, aby mi grzeczności prawiono, 
Te wyrazy tak pięknemi wyrzeczone usty w osobliwszym spo- 
sobie mnie uderzyły: nie mogłem żadną miarą takićj mowy dzi- 
waczućj i nieokrzesanej pogodzić z wdziękiem całćj postawy 
mojej pani. Mąż był już do tego przyzwyczajony, a nawet cie- 
szył się tym przekornym charakterem swojćj żony: — Marcos, 
rzekł do mnie, żona moja jest rzadkiem zjawiskiem cnoty. Spo- 
strzegłszy, że bięrze płaszczyk udając się na mszę, kazał mi 
iść z nią do kościoła, Zaledwieśmy wyszli na ulicę, spotkali- 
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śmy mężczyzn, w czém niema nic osobliwego, którzy nuderzeni 
wdziękami dony Mergeliny, przechodząc nie szczędziłi pochle- 
bnych wyrazów. Odpowiadała im, ale anibyś pojął. jak dalece 
odpowiedzi te były głupie i śmieszne. Wszyscy się zdumiewali, 
bo vikt się nie spodziewał, aby się mogła znaleźć kobieta, któ- 
raby się obrażała, kiedy ją chwałą, „Pani, mówiłem jćj, uie uwa- 
żaj wcale na to, co ci prawią, lepiej zamilczćć, niż z cierpko- 
ścią odpowiadać. —Nie, wcale nie, odpowiadała, ja chcę nau- 
czyć tych zuchwałców, że nie jestem kobietą zdoluą znosić 
uchybienia należnego mi uszanowania. Wreszcie nieraz tak nie- 
przyzwoite wymykały jej się z ust wyrażenia, że nie mogłem 
się wstrzymać od wynurzeuła jej myśli mojej, z narażeniem się 
nawet najćj gnićw. Przedstawiałem jej z wszelką deiikatnością, 
że krzywdę czyni natufze, że wszystkie piękne przymioty kazi 
tym dzikim humorem: że kobieta łagodna i grzeczna może zy- 
skać miłość bez pomocy piękności; gdy tymczasem piękna oso- 
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ba bez łagodności i nprzejmości staje się przedmiotem pogardy. 
Do takowych uwag dodałem mnóstwo innych podobnych, ma- 
jąc jedynie na celu poprawę jej obyczajów. Nagadawszy się 
morałów do woli, bałem się zresztą, abym przez to nie ścią- 
gnął na siebie gniewu mojćj pani i za moję szczerość nie nsły- 
szał niemiłych wyrazów: ale przecie nie oburzala się na moje 
przełożenia, poprzestała na tćm, że na nic nie zważała, równie 
jak i na to, com jej nierozważnie późnićj rozprawiał. 

W końcu znudziło mi się ostrzegać ją w jéj błędach, zosta- 
wiłem ją więc jej wrodzonćj dzikości. Tymczasem, będzieszże 
wierzył? ten umysł dziki, ta damna kobieta, od dwóch miesię- 
cy zupełnie zmieniła humor. Grzeczna dla wszystkich, w obej- 
ściu nader miła i uprzejma. Jażto nie ta Mergelina, która 
opryskliwie odpowiadała mężczyznom na ich piękne słówka; 
stała się czułą na pochwały, lubi słuchać gdy jej mówią że 
piękna, że wdziękami swojemi czaraje; miłe jój są pochieb- 
stwa, zgoła, jestto teraz wcale inna kobieta. Ta zmiana jest 
prawie niepojęta, a eo jeszcze bardziej zadziwić cię powinno, 
to że ty jesteś sprawcą tego dziwu. Tak jest mój kochany Die- 
80, tyś tak zmienił donę Mergelinę; tyś tę srogą tygrysicę prze- 
mienił w łagodna owieczkę; tyś zwrócił jćj uwagę na siebie. 
Już mnie to nieraz uderzyło, i albo wcale nie znam kobićt, al- 
bo zaręczam, że serce jćj gwałtowuą miłością pała ku tobie. 
Otóżio mój synu, smutna wiadomość, którą ci miałem zwia- 
stować, i przykre położenie, w jakiem się znajdujemy.” 

—Nie widzę, rzekłem Ba to staremi, aby to miał być przed- 
młot trwogi dla nas, anitóż, aby to miało być nieszczęściem 
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dla mnie, że się piękna kobićla we mnie zakochała —Ach, Die. 
go, mówisz jak każdy młody człowiek; patrzysz na samą po. 
nętę, nie zwracając uwagi na wędkę; ty tylko rozkosz masz 
przed oczyma, a ja przewiduję nieprzyjemności, które za nią 
postępują. Wszystko z czasem na jaw wychodzi; jeżeli będziesz 
ciągle śpiewał we drzwiach naszycb, rozżarzysz jeszcze bar. 
dziej namiętność Mergeliny, tak dalece, że niepowściągliwo. 
ścią swoją, może tę słabość objawi doktorowi Oloroso, swo. 
jemu mężowi; a ten mąż, który teraz pokazuje się tak powol. 
nym, ponieważ nie sądzi, aby miał powód do zazdrości, wów. 
czas gniewem zapalony, zemści się nad nią, a nam obudwom 
może się dobrze dać we znaki. —Panie Marcos, rzekłem,wcho. 
dzę w słuszność twoich powodów isłucham twojej rady, Wskaż 
co mam czynić, aby się uchronić złej przygody. -- Wypada nam 
przedewszystkićm zaprzestać naszych koncertów, mówił pan 
marszałek, nie pokazuj się mojej pani; skoro cię nie będzie wi- 
działa, odzyska zapewne dawną spokojność. Zostań u swojego 
pana, ja będę cię odwiedzał, i będziemy mogli grywać bez oba- 
wy.—Zgoda, rzekłem, przyrzekam el, że noga moja w waszym 
domu nic postanie. W istocie, przedsięwziąłem nie rozwodzić 
już koncertów we drzwiach doktora, zamknąć się w mojćj go- 
larni, ponieważ widok mojej osoby tak zgubnym się okazał. 

Tymczasem poczciwy marszałek Marcos, z całą swoją prze. 
zorbością, wkrótce się przekonał, że wymyślony przez niego 
środek dla przytłuimienia ognia dony Mergeliny, wcale przeci- 
wny wydał skutek. Zaraz drugiego wieczoru, pani nie słysząc 
naszych śpiewów, zapytała się, dlaczegobyśmy przerwali na- 
sze koncerta, co za przyczyna, że mnie nie widzi. Odpowie- 
dział jćj, że tak jestem zatrudałony, iż chwili jednćj nie mam 
do zabawy. Zdała się poprzestawać na tćj wymówee, i przez 
trzy dni następne, z niemałą stałością, znosiła moję nieobe- 
tność, lecz w końcu moja bogini straciła cierpliwość i rzekła 
marszałkowi: — Marcos, ty innie zwodzisz; Diego nie bez przy- 
czyny zaprzestał tn uczęszczać, mnsi być w tem coś tajemni- 
czego, cobym chciała mieć objaśnione. Mów, rozkazaję ci; nie 
ukrywaj nic przedemną. — Pani, odpowiedział, występując na 
pole nowej klęski; ponieważ chcesz wiedzieć koniecznie, więc 
powiem, że mu często zdarzało się, iż po naszych koncertach 
wracając do domu, zastawał stół sprzątnięty; nie chce więc na- 
rażać się na spoczynek bez wieczerzy. —Jakto, bez wiecze- 
rzy! zawołała smutnie; czemuż nie powiedziałeś mi tego weze- 
śnićj? Iść spać bez wieczerzy! oh! biedny chłopiec! Idź do nie- 
go natychmiast, niech przyjdzie zaraz dziś wieczór, będzie za- 
wsze la niego gotowy półmisek. 

—(o ja słyszę! ozwał się marszałek, udając podziwienie, co 
za zmiana, o Boże! I pani to do mnie w ten sposób przemawiasz? 
Odkądżeto stałaś się panitakczałą i litościwą? — Odtąd, przer- 
wała nagle, jak waćpan wszedłeś do tego domu, czyli raczej 
jak potępileś moje postępowanie harde, astarałeś się złagodzić 
szorstkość moich obyczajów. Ale niestety! dodała z rozczule- 
niem, z jednej ostateczności wpadłam w drugą: będąc dumną 
i niedostępną, stałam się nadto łagodną i czułą: kocham two- 
jego młodego przyjaciela Diego inie mogę tćj miłości przytłu- 
mić w sobie, a nieobecność jego zamiast osłabić moje przywią- 
zanie, nowych owszem sił mu dodaje. Czy podobna, ozwał się 
stary, aby młody człowiek ani piękny, ani przystojny, miał być 
przedmiotem fak gwałtownej namiętności? Darowałbym pani 
jéj uczucia, gdyby je wzniecił jaki kawaler Świetny rodem i za- 
sługą... „Ah, Marcos, przerwała Mergelina, a więc ja nie je- 
stem podobną do łunych osób mojćj płci, albo, mimó długole- 
tnie doświadczenie, ty ich nie znasz wcale, jeżeli sądzisz, że 
ród lub zasługa wpływa ua ich wybór. Przestań rozwodzić 
się, że Diego niegodzien mojćj czułości; dość na tém, że go 
kocham, a tém samém upatruję w nim tysiączne przymioty, któ- 
re uchodzą przedwaszym wzrokiem, a być może, iż ich wcale 
nićma. I cóż ztąd, że mi prawisz, iż ani jego rysy twarzy, anl 
kibić, niewarte spojrzenia, kiedy on mnie się wydaje zachwyca- 
jącym, miłszym jak światło dzienne. Nadto dźwięk głosu jego 
przenika do mojćj duszy, a na gifarze gra, jak mł się zdaje prze- 
cnduie.— Ależ, pabi, wtrącił Marcos, zastanów się co jest Die- 
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go! nizkie jego urodzenie!... I moje nie wyższe, przerwała na- 
tychmiast, a gdybym nawet była znakomitą panią, nie zważa- 
łabym na to bynajmniej. 

W skutek takiej rozmowy marszałek poznał, iż nic nie zyska 
na umyśle swojćj pani, przestał więc walczyć z jćj uporem; po- 
dobuie jak zręczny sternik, ulega burzy oddalającej go od portu 
do którego zmierzał. Dalej jeszcze posunął się: żeby ucieszyć 
swoję panią przyszedł do mnie I wziąwszy mnie na stronę, 
opowiedział wszystko co między niemi zaszło i dodał wreszcie: 
„widzisz Diego, że musimy znowu wywodzić koncerfa u drzwi 
Mergeliny. Pani ta koniecznie widzieć cię musi, inaczćj mogłaby 
popełnić jaką niedorzeczność, któraby jeszcze więcej zaszko- 
dziła jej sławie. Nie chciałem udawać okrutnego, oświadczyłem 
marszałkowi, że pod wieczór przybędę z gitarą, że może tę 
przyjemną wiadomość zanieść swojćj pani. Nie zaniedbał tego, 
a ta namiętna kochanka z wielką radością dowiedziała się, że 
tego samego wieczora będzie miała przyjemność oglądania mnie 
i słyszenia. 

Zdarzenie atoli dosyć nieprzyjemne omało nie zawiodło jej 
oczekiwania, Nie mogłem wyjść z domu aż w nocy, która jak- 
by za grzechy moje była nadzwyczaj ciemną. Szedłem więc po 
omacku ulicą, i już może z połowę drogi odbyłem, gdy z okna 
wylano mi na głowę coś takowego, co bardzo nieprzyjemnie na 
zmysł powonienia działało. I mogę powiedzićć, że ani kropla 
tego na stronę nie poszła, tak dokładnie zostałem przystrojo- 
ny. W takim sianie nie wiedziałem co począć: wrócić do do- 
mu, co za rozkoszna scena dla moich spółtowarzyszów! byłoto 
wystawić się na tysiączne żarciki: udać się w takim stanie do 
Mergeliny, to było także nieznośne. Jednakże wybrałem to osta- 
tnie i postanowiłem udać się do domu doktora. Zastałem przy 
drzwiach starego marszałka, który na mnie czekał i powiedział 
mi, że doktor Oloroso już poszedł spać i że możemy śmiało się 
zabawić, Odpowiedziałem mn, że pićrwej trzeba oczyścić moje 
snknie, a zarazem zawiadomiłem go o moim przypadku. Obja- 
= wił mi swoje spółczacie i wprowadził do pokoju w którym była 
jego pani. Skoro tylko utyszała moję przygodę i ujrzała mnie 
tak, jak wówczas byłem, zaczęła ubolewać nademną, jak gdy- 
hy mnie największe spotkało nieszczęście; potem zwracając 
mowę do osoby, która mnie tak dogodziła, tysiącem ją opsypa- 
ła złorzeczeń.— Pani, rzekł Marcos, pohamuj stę w swoich unie- 
sieniach, zważ, że to jest skutek prostego trafu, nie godzi się 
tak bardzo na to gniewać. —A to czemu, zawołała z gniewem, 
czemu nie mam mocno cznć krzywdy wyrządzonej temu baran- 
kowi, temu gołąbkowi bez żółci, który się nawet nie skarży na 
tę zniewagę? Ah, czemuż w tćj chwili nie jestem mężczyzną, 
_ aby się pomścić! 

Wiele jeszcze rozmaitych rzeczy nagadała, które objawiały 
gwałtowną jćj miłosć, którą i wiuny sposób okazywała; bo 
gdy Marcos obcierał mnie serwetą, ona pobiegła do swojego 
pokoju, przyniosła szkatułkę pełną rozmaitego rodzaju wonno- 
ści. Zapaliła kadzidła i przejęła niemi moje suknie, poczem zlała 
je pachnidłami. Po skończonćm nakadzanini balsamowaain, lito- 
ściwa ta kobieta poszła sama do kuchni, przyniosła chleb, wino 
izraz skopowiny pieczonej, co wszystko nmyślnie dla mnie 
schowała. Zachęcała moie do jedzenia, z wielką przyjemnością 
sama mi usługiwała, jnżto krając mięso, już też nalewając wi- 
no, choć oba usilnie wstrzymywaliśmy ją od tego. Skoń- 
czywszy wieczerze, zaczęliśmy strołć nasze głosy do gitary 
i rozpoczęliśmy koncert, nad którym się zachwycała Mergellua. 
Prawda, żeśmy się uwzięli nucić śpiewki, które schlebiały jej 
miłości: dodać także należy, iż śpiewając spoglądałem na nią 
niekiedy zpod oka, a to w sposób jakbym rzucał iskrę na pa- 
kuły: bo ta gra zaczęła mnie bawić. Koncert choć już dość dłu- 
go się ciaguął, nie nudził mnie bynajmniej. Co się tyczy pani, 
dla której godziny wydawały się minutami, onaby całą noc była 
nas chętnie słuchała, gdyby stary marszałek, dla którego ml- 
nuty były godzinami, nie przypomniał jéj, że już bardzo późno. 
Pozwoliła mu z dziesięć razy toż samo powtórzyć. Ale miała 
do czynienia z człowiekiem niezmordowanym w tym względzie: 


i doświadczonym, lękał się, aby nam się coś przeciwnego nie 
wydarzyło. Obawa jego wnet się okazała usprawiedliwioną: le- 
karz, czy się domyślał jakiej skrytćj intrygi, czy tćż zły dnch 
zazdrości, który go dotąd oszczędzał, chciał nim teraz wstrzą- 
suąć, zaczął przyganiać naszym koncertom. Co gorsza, zaka- 
zał ich stanowczo: a nie wyłuszczając powodów swojego po- 
stępowania, oświadczył, Iż nie chce dłużej cierpićć, aby ktoś 
obcy do jego domu uczęszczał. 

Marcos zawiadomił mnie o tćj woli jego pana, która się do 
mnie w szczególności odnosiła, a co mnie bardzo zmartwiło, Po- 
wziąłem niejakie nadzieje i przykro mi było, żem je ujrzał zni- 
weczone. Ale żeby rzecz wystawić w prawdziwćm świetle, jak 
rzetelny dziejopis, wyznać muszę, iż nieszczęście moje przyją- 
łem cierpliwie. Nie tak się rzecz miała z Mergeliną; uczucia jéj 
tem silniejszym zawrzały ogniem.—Kochany Marcos, mówiła do 
swojego marszałka, ty jeden możesz mnie wesprzeć: staraj się, 
abym mogła potajemnie widzieć Diega. — Czego pani żądasz ode- 
mnie? rzekł stary z gniewem, AŻ nadto byłem względny dla nićj. 
Zaspokajając jéj nierozsądną namiętność, nie chcę się przyczy- 
niać do zhańbienia mojego pana, splamienia sławy pani; sam 
zaś nie chcę się okrywać wstydem, zachowawszy dotąd wzię- 
tość służącego bez skazy. Wolę opuścić ten dom, aniżeli słażyć 
w nim w sposób tak bezecny. —Ah, Marcos, przerwała Mergeli- 
na, przerażona ostatnićm marszałka oświadczeniem, rozdzierasz 
mi serce wspominając otwojćm oddaleniu. Okrutny, chcesz mnie 
opuścić, przywiódłszy mnie do stanu, w jakim się teraz znajdu- 
ję? Zwróć mi pierwćj moję dumę i ten umysł dziki, który mi 
odebrałeś. Czemuż nie mam jeszcze tych wad tak błogich! by- 
łabym dziś spokojna; gdy tymczasem twoje nierozważne przed» 
stawienia wydarły mi tę miłą swobodę, którćj używałam. Ska= 
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zlłeś moje obyczaje, inniemając, że je łagodzisz. Ależ co mówię, 
nieszczęśliwa, dodała płacząc; na cóż ci niesłuszne mam robić 
wyrzuty? Nie, mój ojcze, nie ty jesteś sprawcą mojćj niedoli: 
to fatalny los mój tyle trosk mi zgotował. Zaklinam cłę, nie zwa- 
żaj na nieroztropue wyrazy, które mi się z nst wyśliznęły. Nie- 
stety! namiętność miesza mój umysł: mićj litość nad moją słabo- 
ścią; ty jesteś całą moją pociechą; a jeżeli życie moje jest ci 
miłe, nie odmawiaj mi swojćj pomocy. 

Rzewniejszy płacz i łkanie nie pozwoliły jej daléj mówić. 
Zasłoniwszy oczy chustką padła na krzesło, jak osoba przyci- 
śniona brzemieniem udręczenia. Stary Marcos, który może był 
najlepszym z marszałków, jacy kiedykolwiek byli, nie oparł się 
tak tkliwemu widokowi. Przejęty nim do żywego, zmieszał łzy 
swoje z płaczem pani i rzekł jéj głosem rozczalonym: —Ah, pa- 
ni, jakże jesteś czarującą! Boleść twoja nie pozwala mi dotrzy- 
mać placu, zwyciężyłaś moję cnotę. Przyrzekam ci moję pomoc. 
Nie dziwię się bynajmnićj, że miłość ma tyle siły, że potrafl wy- 
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zdolne jest zbić mnie z tora prawego. Tak więc marszałek mi- 
mo nieskażone dotąd sprawowanie się, poświecił się ua usługi 
Mergelinv. Pewnego poranku przybył do mnie z wiadomością 
o wszystkićm to zaszło i żegnając się ze mną powiedział, że 
nkłada plan, aby mi ułatwić potajemne widzenie się z jego pa- 
nią. Przez to obudził moje nadzieje; ale we dwie godziny pó- 
źnićj usłyszałem bardzo złą nowinę. Apiekarczyk z tego sa- 
mego cyrkułn, jeden z naszych zwolenników przyszedł się go- 
lié.  Kiedym się ło tegu gotował, rzekł mi:—Panie Diego, jak 
ty kierujesz starym marszałkiem Marcos de Obregon, twoim 
przyjacielem? Wieszże, iż ma opuścić dom lekarza Oloroso? 
Oupowiedziałem, że nie wiem. —To rzecz niewątpliwa, dodał, 
dziś mają mu dać odprawę. Jego pan w obecności mojćj roz- 
mawiał o têm z moim panem i oto cała treść ich rozprawy. 
—Panie Apuntador, mówił doktor, mam prośbę do cicbie. Nie 
jestem kontent ze starego marszałka, który jest w moim domu, 
chciałbym żonę moję oddać pod dozór wiernej matrony, suro- 
wej i czujnej.— Rozumiem cie, przerwał mój pan: Chciałbyś za- 
pewne pani Melancyl, która była ochmistrzynią mojej żony, i od 
sześciu tygodni, jak zostałem wdowcem, bawi w moim domu. 
Choć mi bardzo dogodna w mojem gospodarstwie, usiępuję ci 
jej, a to, by ci okazać, jak dalece obchodzi mnie twój honor. 
Możesz zupełnie spuścić się na nią i być spokojnym o swoje 
czoła! jestto perła ochmistrzyń, istny smok do straży wstydli- 
wości kobiecej. Przez całe lat dwanaście, przez które była przy 
mojej żonie, która jak wićsz była młoda i piękna, nie dostrze- 
głem cienia nawet zalotnika w moim domn. Oh, dalibóg nie było 
z nią żartów. Muszę ci nawet napomknąć, że nieboszczka w po- 
czątku miała wiele skłonności dv zalotów; ale pani Melaucya 
wnet ją ostudziła i wpoiła zamiłowanie cnoty; koniec końców 
jestio skarb nieoceniony ta ochmistrzyni, i nieraz mi podzięku- 
jesz za ten dar.—Na to doktor wynurzył swoję radość i ułożyli 
się oba, że wzmiazkowana mairoua zaraz dziś zajmie miejsce 
sce starego marszałka. 

Ta nowina, kiórą uważałem za prawdziwą i która była nią 
w istocie, rozwiała wszystkie moje marzenia rozkoszy, Które- 
mi na nowo zacząłem się karmić; a po południu Marcos dokonał 
reszty, potwierdzając doniesienie aptekarczyka.— Mój kochany 
Diego, mówił mi poczciwy marszałek, cieszę się mocno, że 
doktor Oleroso wypędził mnie ze swojego domu; oszczędził mi 
przez to niemało przykrości. Bo prócz tego, że mimowolnie 
przyjąłem podły obowiązek, jeszcze trzeba było łamać głowę 
Da wynalezienie rozmaitych wykrętów, aby ci ułatwić tajemną 
rozmowę z Mergeliną. Co za kłopot! Dzięki Boga, woluy jestem 
od tćj przykrej troski i niebezpieczeństwa jej towarzyszącego. 
Co do ciebie, mój synu, nie żałuj utraty kilku chwil przyjemnyci, 
po którychhyś może tysiącznych doświadczył zgryzot. Podo- 
bały mi się morały Marcosa; ponieważ nie miałem już o czem 
marzyć, opuściłem więc grę. Wyznać muszę, że sie byłem z licz- 
by tych zalotuików, dla których zawady większym stają się 
bodźcem; ałe choćbym też i był tak śmiały, pani Mełancya by- 
łaby mnie spłoszyła. Charakter jaki nadawano tćj matronie, 
zdawał się być zdolnym przywieźć do rozpaczy najzapaleńsze- 
go gacha. Ale choć nie szczędzono barw czarnych w portrecie 
ochmistrzyni, przecież we dwa, czy trzy dni później dowiedzia- 
łem się, że małżonka doktora potrafiła uśpić tego argusa, czy 
też przekapić jego wierność. Gdym raz szedł golić jednego 
z naszych sąsiadów, zacna jakaś staruszka zatrzymała mnie na 
ulicy, pytając się, czybym niebył Diego dela Fuente. — Takjest, 
odpowiedziałem. — Kiedy tak, więc ja z panem mam coś pomó- 
wić. Bądź tćj nocy przy drzwiach dony Mergeliny, a za dauym 
przez ciebie znakiem wprowadzę cię do domu. —Bardzo dobrze, 
rzekłem, ależ trzeba się umówić o znak jaki mam dać: umiem 
doskonale naśladować kota, zamiauczę więc kilka razy, —To do- 
syć, odpowiedziała posłanka zalotów: zawiadomię o twojćj od- 
powiedzi. Sługa najniższa panie Diego! niech cię Bóg zacho- 
wuje! Ah! jakżeś pan miły! Święta Agnieszko! jakżebym była 
szczęśliwa, gdybym nie miała więcej nad piętnaście lat, nie szu- 
kałabym cię dla inućj!” to rzekłszy usłażna staruszka oddaliła 
się odemnie. 
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Łatwo pojmiesz, że ta posłanka szalenie wstrząsnęła mną; 
poszły z wiatrem morały Marcosa! Wyglądałem nocy z uiecier- 
pliwością; a miarkując, że doktor Oloroso już zasypia, udałem 
się do jego drzwi. Tam zacząłem miauczenia, które zapewne 
daleko słyszano, a które bez wątpienia zaszczyt czyniły misirzo- 
wi, który mnie nauczył tak pięknej sztuki. Po chwili Mergelina 
sama przyszła otwierać drzwi cichuteńko i zamknęła je skoro 
próg przeszedłem. Weszliśmy do sali, w którćj był nasz kov- 
cert ostatni i którą mała lampa ustawiona w komioku słabo 
oświecała. Siedliśmy obok siebie, oboje bardzo wzruszeni, z tą 
różnicą, że nią radość miotała, ja zaś obok tego czułem nieco 
trwogi. Bogini moja napróżno siliła się przekonać mnie, że nie 
mamy się czego obawiać ze strony jej męża, mimo to, czułem 
dreszcz jakiś, który psuł moję rozkosz. —Pani, rzekłem jćj, ja- 
kim sposobem potrafiłaś uśpić czujność swojej ochmistirzyni? 
Wnosząc z tego, co mi powiadano o pani Melancyi, nie przypu- 
szczałem wcale, abyś mogła zualćźć sposób dać mi znać o S0- 
bie, a tém mniej widzieć moie potajemnie, Dona Mergelina nśmie- 
chnęła się na to, i odpowiedziała. —Przestaniesz się dziwić te- 
rażniejszemu skrytemu spotkaniu się naszemu, skoro ci opo- 
wiem, co zaszło między muą i moją matrouą. Kiedy weszła do 
uaszego domu, mój mąż tysiącznemi obsypał ją grzecznościabi, | 
do mnie zaś odezwał się: Mergelino, poruczam cię przewodni. 
ctwutćjrozważućj pani, która jest treścią wszystkich cnót: jest- 
to zwierciadło, które nstawnie mićć będziesz przed oczyma, 
abyś się utwierdziła w kolei rozsądnego życia. Ta zdumiewa- 
jąca osoba kierowała przez lat dwanaście żonę aplekarza, mo- 
jego przyjaciela; ale kierowała... jak nigdy nie kierują: zrobiła 
z pićj świętą. 

Pochwała takowa, którą surowe wcjrzenie pani Melancyi 
stwierdzało, wycisnęła mi niemało łez i prawie do rozpaczy 
przywiodła. Wyobrażałam sobie nanki, jakich mi przyjdzie słu- 
chać codzień od rana do wieczora, przestrogi na jakie się wysta- 
wię co moment. W tak dręczącem oczekiwaniu nie oszczędzając 
niczego, skoromsię ujrzała sam na sam z ochmistrzynią, rzekłam 
jćj tonem dosyć cierpkim.— Waćpani gotujesz się zapewne do- 
kuczać mi; lecz ostrzegam ją, że nie jestem bardzo cierpliwa. 
Z mojej strony nastręczać jej będę tysiączne przykrości. Oświad- 
czam wręcz Waćpani, że w sercu mojem tkwi namiętność, któ- 
rej przedstawienia żadne wyglazować nie zdołają. Możesz w tym 
względzie przedsiębrać środki: podwój baczną swoję troskli- 
wość, a ja wyznaję ci, że niczego nie zaniedbam by cię oszu- 
kać.” Na te słowa ochmistrzyni zachmurzona (mniemałam, że 
rozpocznie peroręnapierwszą próbę), wypogodziła swoje czoło 
i uśmiechając się uprzejmie odezwała się do mnie: — Jesteś pani 
zachwycającego humoru, otwartość twoja pobudza mnie do po- 
dobnejże: widzę żeśmy stworzone jedna dla drugiej. Ah, pado- 
bna Mergelino! jakże mnie źle znasz, skoro sądzisz o mnie zte- 
go, co ua moję pochwałę wyrzekł doktor, lub z mojego odstra- 
szającego wejrzenia! Nie jestem ja bynajmniej nieprzyjaelołką 
rozkoszy; jeżeli zostaję służebnicą zazdrosnych mężów, to dla- 
tego, żeby się przysługiwać pięknym kobietom. Oddawna już 
posiadam wielką sztukę maskowania się i mogę Śmiało rzec, 
że jestem podwójnie szczęśliwą, ponieważ zarazem używam 
korzyści występku i wziętości, jaką nadaje cnota. Chciej więc 
pani łaskawszem patrzćć na mnie okiem i bądź przekonaną, że 
jakikolwiek mógł mićć talent stary marszałek, który tu służył, 
nie przecież nie stracisz na tćj zmianie: może nawet będę nadeń 
użyteczniejszą. 

— Nietrudno ci domyślić się, Diego, jak wdzięczną byłam 
mojćj ochmistrzyni, żę mi się tak szczerze ze wszystkićm otwo- 
rzyła; ja mniemałam, że lo sama najsurowsza cnota. Jak tv źle 
sądzą o kobietach! Pozyskała przychylność moję odrazn przez 
tę otwartość; w uniesieniu radości uściskałam ją, dając jejpo- 
znać, jak dalece miło mi było mićć ją za ochmistrzynię, Na- 
stępnie zwierzyłam się moich uczuć, prosząc, aby się postara- 
ła jak najprędzej o tajemną rozmowę z tobą. Nie zaniedbała 
ani chwili, dziś zrana wysłała tę starą kobićtę, która z tobą 
mówiła; tćjto przebiegłej intryganiki używała ona często dla 
żony aptekarza. Lecz co najrozkoszniejszego jest w całej téj 


_ nie przestawano kołalać do drzwi, tak, że się po całym domu | 
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historyi, dodała śmiejąc się, że Melancya dowiedziawszy się 
odemnie, że mąż mój zwykł jak najspokojnićj spać całą noc, 
na tę chwilę, zajęła moje miejsce, i położyła się obok niego. — 
Tem gorzej, rzekłem na to Mergelinie, nie podobał mi się wca- 
ie wynalazek, Mąż pani może się przebudzić, i spostrzeże pod- 
stęp.—Nie spostrzeże, przerwała szybko; bądź spokojny w tyin 
względzie, niech czcza obawa nie truje rozkoszy, jakićj uży- 
wać winieneś z młodą kobietą, która ci dobrze życzy.” 

Żona starego doktora widząc, że ta mowa nie odejmowała 
mi trwogi, nie pominęła niczego, co się jćj zdawało zdolnem 
do uspokojenia mnie; (ak się skrzętnie wzięła do tego, że wre- 
szcie dopięła zamiaru. Już tylko myśliłem jedynie korzystać 
ze sposobności; lecz w tym momencie, gdy Kupido, otoczony 
śmieszkami i zabawką, już tylko co miał dopełnić mojego szczę- 
ścia, usłyszeliśmy silne stukanie we drzwi, od strony ulicy. 


L 


Natychmiast bożek miłości z całym swoim orszakiem uleciał, . 


jak stado bojaźliwych ptasząt, wielkim łoskotem spłoszunych; 
Mergelina skryła mnie pod stół w sali stojący, zadmuchnęła 
łampę, i wedłag umowy z ochmistrzynią na takowy przypadek, 
pobiegła do drzwi pokoju, w którym spał jej mąż. Tymczasem, 


rozlegało. Lekarz zerwał się nagle i zaczął wołać Melancji. 
Ochmistrzyni wyskoczyła z łóżka, choć doktor krzyczał aby 
się nie podnosiła wcale, poczytując ją za swoję żonę, zbliżyła 
się do swojćj pavi, która pomiarkowawszy, że ją ma przy swo- 
im boku, zaczęła także wołać: Melancya! i kazała jej zobaczyć 
kto puka do drzwi. —Pani, odezwała się ochwisirzyni, ja tu 
jestem, racz się pani położyć napowrót, ja pójdę zobaczę, co 
to jest. Przez ten czas, Mergelina rozebrała się i położyła się 
obok doktora, który najmniejszego nie miał podejrzenia, że go 
oszukiwano. Prawda, że cała ta scena odbyła się w ciemności, 
odegrana przez dwie aktorki, z których jedna niezrównancćj by- 
ła doskonałości, a druga miała usposobienie do jćj zrównania. 


Ochmistrzyni w sukni wieczornej wróciła, trzymając świć- | 


cę w ręku. — Panie doktorze, odezwała się do swojego pana, 
chciej wstać, księgarz Fernandez de Buendia, nasz sąsiad, Z0- 
stał rażony apoplexyą; wzywają pana, spiesz na ratunek. Le- 
karz ubrał się jak mógł najprędzej i wyszedł. Zona jego w su- 
kni wieczornej, i ochmistrzyni, przyszły do sali, 1 wyciągnęły 
muie zpod stołu napół nieżywego. — Niemasz się czego lękać 
Diego, mówiła mi Mergelina, bądź spokojny; i zarazem w kilku 
wyrazach powiedziała mi, jak się to wszystko stało. Chciała 
na nowo zawiązać ze mną przerwaną gawędkę, lecz ochmi- 
strzyni przerwała: — Pani, rzekła jéj, może mąż zastanie już 
księgarza bez duszy, i w też tropy wróci. A prócz tego, cóż 
zrobisz z tym biednym chłopcem? On nie jest w stanie utrzy- 
mać rozmowy. Lepićj go puścić, i odłożyć zabawę do jutra. 
Dona Mergelina przystała na to, ale nie bez żalu, tak dalece 
przekładała teraźniejszość, i zdaje mi się, że ją to bardzo drę- 
czyło, iż mężowi swojemu nie włożyła na głowę nowego do- 
ktorskiego bireta, który dlań gotowała. 

Co do mnie, nietyłe zmartwiony utratą vajdroższych wzglę- 
dów miłości, ile uradowany, żem uniknął niebezpieczeństwa, 
wróciłem do mojego pana, i resztę nocy przepędziłem na roz- 
myślaniu nad moją przygodą. Przez niejaki czas, wahałem się, 
czy mam się udać następnej nocy na umówioną schadzkę. Nie 


lepszą miałem otuchę o drugićj wyprawie, jak była pierwsza, | 


ale szatan, który nas kusi, czyli raczćj od którego bywamy 
opęiani w podobnych razach, przedstawiał mi, że byłbym głup- 
cem, zatrzymując się w połowie tak pięknej drogi. Wystawił 
mi Mergelinę nowemi zdobną wdziękami, a tém samćm pod- 
niósł wartość rozkoszy, która moie czekała. Postanowiłem 
przeto dotrzymać placu, a sam sobie tusząc większą odwagę, 
udałem się nazajutrz w tak pięknóm usposobienin, do drzwi do- 
ktora, przed samą północą. Niebo było bardzo ciemne, ani je- 
dnej nie widziałem gwiazdki. Zamianczałem dwa lub trzy ra- 
zy, dając znać, że jestem na ulicy: a że nikt nie otwierał, nie 
poprzestałem na samćm miauczenin, ale począłem naśladować 
wszystkie głosy kotów, czego mnie nauczył pasterz w Olme- 
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do; tak zaś się doskonale sprawiałem, że sąsiad wracający do 
domu, biorąc mnie za istotue zwierzę miauczące, podniósł ka- 
myk, który nogą potrącił, i z całćj siły rzucił ku mnie, woła- 
jąc: przeklęte kocisko! Dostałem kamieniem w głowę, tak mo- 
cno, żem o włos nie padł jak długi ua ziemię. Uczułem, żem 
był dobrze zraniony. Nietrzeba jaż było więcej, aby mi obmier- 
zić zaloty, a pozbywszy się miłości, wraz z krwią z rany cie- 
kącą, wróciłem do domu i pobudziłem wszysikiech. Mój pan 
obejrzał i opatrzył ranę, którą uznał zaniebezpieczną, Aleprze- 
cie nie sprowadziła złych skutków, i we trzy tygodnie późnićj, 
ani śladu jćj nie było. Przez cały ten czas, nie słyszałem nie 
o Mergelinie. Możnaby przypuścić, że pani Melaucya dła oder- 
wania jej odemnie, postarała się o jaką lepszą znajomość. Ale 
o te się wcale nie troszczyłem, bo skorom się tylko wyleczył, 
opuściłem zaraz Madryt, udając się w dalszą wędrówkę po Ii- 
szpanii. 


Rozpziaz VIII. 


| Jak Gil Blas i jego towarzysz spotkali człowieka, który skórkę chleba ma- 


czał w zdroju, i o czćm z nim rozmawiali. 


Pan Diego de la Fuente opowiadał mi i inne jeszcze przy- 


powtarzania, i dlatego je pomijam. Ja przecież musiałem ich 
słuchać, chociaż były bardzo rozwiekłe, bo mu wystarczyły aż 
dv Ponte de Duero. Zatrzymaliśmy się na noc w tém miastecz- 
kn. Kazaliśmy sobie na wieczerzę sporządzić zupę z kapustą, 


i wsadzić zająca na rożen, którego ród, z wielką bacznością 


sprawdziliśmy. Nazajatrz równo ze świtem, puściliśmy w dal- 


, Szą drogę, napełniwszy nasz pęcherz dość dobrem winem, i za- 


brawszy w tłomoczek kilka kawałków chleba, i połowę zają- 


| ca pozostałą z wczorajszej wieczerzy. 


Uszedłszy dobrą milę drogi, poczuliśmy głód, a żeśmy spo- 
strzegli o parę set kroków od drogi kilka drzew rozłożystych, 
które tworzyły cień przyjemny, udaliśmy się więc tam, dla od- 
poczynku. Zastaliśmy tam młodego człowieka, około dwudzie- 
stu ośmiu lat mieć mogącego, który suche skórki chleba ma- 
czał w zdroju. Obok niego leżał na trawie długi rapir i sakwy, 
które zdjął z ramienia. Zdał się nam biednie ubrany, ale przy- 
stojny, i gęstćj miny. Zbliżyliśmy się do niego grzecznie, on 
się także z uprzejmością odkłonił. Poczćm podając nam swoje 
kromki chleba, z uśmiechem zapraszał do swojej uczty. Przy- 


| jęliśmy zaprosiny z warunkiem, że nam wolno będzie przyłą- 


czyć także i nasze śniadanie, aby je tém sutszém zrobić. Chęt- 
nie na to przystał, a my zaraz rozłożyliśimy nasze zapasy, co 
go bynajmnićj nie obraziło, owszem, z uniesieniem radości za- 
wołał: — Cóżto! panowie, takie zapasy! jak widzę jesteście bar- 
dzo przezorni. Ja nie wędruję z taką ostrożnością; spuszczam 
się więcćj na ślepy traf. Trzeba wam wszakże wiedzićć, że mi- 
mo stan w jakim mnie widzicie, mogę rzec bez chluby, że czę- 
sto mam postawę dosyć świetną. Powiadam wam, że mnie po- 
spolicie szanują jak księcia, i mam gwardyą przy boku!—Ro- 
znmiem, rzekł Diego, chcesz nam przez to dać poznać, że je- 


| steś aktorem. — Przedziwnie, zgadłeś, odpowiedział, już naj- 


mnićj od piętnastu lat występuję na scenie. Dzieckiem jeszcze 
byłem, a już grywałem małe role.— Cyrulik, kiwając głową, 
rzekł bez ogródki: =Nie chce misię temu wierzyć. Ja znam akło- 
rów; ci panowie nie odbywają wędrówek piechotą, jak ty, ani 
poprzestają na uczcie św, Antoniego, wątpię nawet, czyby cię 
używano do objaśnienia świćc. — Możesz sądzić o mnie jak ci 
się podoba, odpowiedział szermierz, to bynajmuićj nie prze- 
szkadza. abym nie miał grać pierwszych ról; przedstawiam po- 
spolicie role kochauków. — Jeżeli tak jest, mówił mój towa- 
rzysz, szczęśliwy jestem, że pan Gil Blas i ja, mamy zaszczyt 
jeść śniadanie z tak znakomitą osobą. 

Wzięliśmy się potćm do uaszych kromek chleba, i poczęli- 
śmy ogryzać szacowne resztki zająca, pęcherz zaś, częstą od- 
bywająe kolej, wnet był próżninteńki, Wszyscy trzej tak zaję- 
liśmy się naszą czynnością, żeśmy ani słowa nie rzekli, ale na- 
jadłszy się, wróciliśmy do naszćj rozmowy, —Dziwi mię, rzekł 
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cyrulik do aktora, że interesa twoje zdają się w nienajlep- 
szym stanie. Jak na bohatera teatralnego, bardzo ubogo wy- 
glądasz. Przepraszam za zbylnłą może otwartość. — Tak, otwar- 
tość! zawołał aktor, ah, zaiste nie znasz wcale Melchiora Za- 
pala. Dzięki Bogu, nie jestem opryskliwego umysln. Miło mi 
jest, że z taką szczerością ze mną się obchodzisz, boć i ja 
lubię wszystko prawić, co mam na sercu. Wyznaję śmiało że 
nie jestem bogaty. Patrzcie, mówił dalćj, pokazując nam swój 
kaftan podszyty afiszami, oto jest zwyczajna materya, która mi 
słnży za podszewkę; a jeżeli cheecie widzieć moję garderobę, 
w tćj chwili zaspokoję waszę ciekawość. Zaraz wydobył ze sa- 
kwy suknię starą z szamerowaniem szychowćm, stare kapelu- 
sisko z kilką piórami, podzinrawione pończochy jedwahue, 
i z czerwonego safianu trzewiki, bardzo znżyte. Widzicie pa- 
nowie, że dosyć zakrawam na żebraka.— To mnie dziwi, ozwał 
się Diego, musisz więc nie mićć ani żony, ani córki! — Owszem, 
odpowiedział Zapala, mam żonę piękną i młodą, i nie mam nie 
z tego. Otóż to właśnie, podziwiajcie moję nieszczęsuą gwila- 
zdę! Zasślnbiam miłą aktorkę, w nadziej, że mi przecież nie po- 
zwoli umierać z głodu, a na moje nieszczęście jestto kobieta 
cnoty niezłomnćj. Któż u djabła nie zawiódłby się tak jak ja? 
Trzeba było koniecznie, aby między aktorkami prowincyonal- 
nemi, znalazła się jedna enotliwa, i żeby ta właśnie, wpadła 
mi w ręce. =W istocie, rzekł cyrulik, toż już trzeba nieszczę- 
ścia w grze. Ale dlaczegoż nie pojąłeś aktorki z wielkiej tru- 
py madryckićj? byłbyś grał na pewniaka.—Prawda, odpowie- 
dział szarlatan; ale niech djabłi wezmą, alboż to małemu aktor- 
kowi prowincyonalnemu, wolno pomyślćć o tych sławnych bo- 
haterkach? Na to, ledwie mógłby się odważyć aktor z trupy 
teatru książęcego, ai z tych, niejeden musi sobie szukać żo- 
ny w mieście. Szczęściem dlanich, miasto jest przedziwne, nic- 
trudno w niem o panny, które tyleż warie, eo księżniczki za- 
kulisowe.” 

—TProszęź cię, mówił mu mój towarzysz, nie starałżeś się 
dostać do ich trupy? Czyż to potrzeba tak wielkićj zasługi, aby 
wejść między nich? —Wybornie, odpowiedział Melchior, czy żar- 
tujesz z iċ) wielkiej zasługi? — Jest tam dwudziestu aktorów. 
Spytaj się o nich prześwietną publiczność, usłyszysz śliczne 
o nich wyrażenia. Więećj jak połowa ich, powinnaby nosić tor- 
bę. Mimo to, nie tak to łatwo dostać się między nich, Trzeba 
albo dublonów, albo potężnej protekcyi, aby nadstawić mier- 
ność talentu. Ja to przecie muszę wiedzieć, bom występował 
na próbę w Madrycie, gdzie mnie djabelnie wygwizdano, wy- 
szydzono, chociaż powinni byli obsypać oklaskami, bom wrze- 
szczał, robiłem miny szalone, sto razy przewyźszyłem naturę; 
nadto, deklamując, przykładałem pięści pod brodę mojćj bo- 
haterki; słowem, grałem w gnście największych aktorów sto- 
licy; a jednak, publiczność, która w nich podziwia tę samą grę, 
nie mogła jej ścierpićć we mnie. Otóż to, co może uprzedzenie! 
Tak więc, nie mogąc się przypodobać przez moję grę, a nie- 
mając lego, za co mógłbym być przyjęty, na przekorę tym, eo 
mnie wygwizdali, wracam do Zamory. Tam połączę się z moją 
żoną i spóltowarzyszami, którym się tam nienajlepiej powo- 
dzi. Bodajby tylko nie przyszło żebrać, abyśmy mieli o czćm do- 
stać się de innego miasta, bo to już nieraz nam się wydarzyło.” 

Po takiej rozmowie, bohatćr dramatyczny powstał, wziął 
swoję szpadę, zarzucił sakwy na plecy, i opuszczając nas, prze- 
mówił tonem poważny m: 4 

003.46, .. „Żegnam was panowie, 
Niech was błogosławieństwy obsypią Bogowie!” 

—A pan, odpowiedział Diego tym samym logem, abyś w Za- 
morze znalazł twoję żonę dobrze opatrzoną! Skoro pan Zapa- 
la odwrócił się od nas, zaczął gesta wyrabiać i deklamować 
idąc. My zaś zaczęliśmy gwizdać, aby mu przypomnićć pićrw- 
szy wstęp na scenę. Usłyszał nasze gwizdanie, i przypomniał 
mu się Madryt. Obejrzał się, a widząc nas bawiących się jego 
kosztem, zamiast obrażać się, przyjął mile ten żart, i puścił 
się w dalszą drogę, śmiejąc się z całego gardła. I my także na- 
śmiawszy się dowoli, wróciliśmy na nasz gościnice. 


ROZDZIAŁ IX. 
W jakim stanie Diego zastał swoję rodzinę. — Zabawy, po których rozlą- 
czył się z nim Gil Blas. 

Tego dnia nocowaliśmy między Moyados i Valpuesta, w wio- 
sce, której nazwiska nie pamiętam; a nazajutrz około jedena- 
stćj godziny przed południem, stanęliśmy na polach Olmedo. 
—-Panie Gil Blas, rzekł mi towarzysz podróży, oto jest miejsce 
mojego urodzenia; nie mogę patrzće na nie bez wzruszenia, 
tak to jest wrodzone przywiązanie do miejsca rodzinnego. — 
Panie Diego, odpowiedziałem, człowiek, który tyle przywiąza- 
nia do swojego gniazda wynurza, powinienby o niem mówić 
korzysinićj, niżeś to zrobił. Olmedo zdaje mi się być miastem, 
ty zaś powiadałeś, że to jest wieś; trzebaż je było uczcić przy- 
najmniej tytułem porządnego miasteczka.—Przywracam mu ho- 
nor, mówił cyralik, lecz muszę powiedzićć, że widząc Madryt, 
Toledo, Saragossę i wszystkie wielkie miasta, w których prze- 
bywałem obchodząc Hiszpanią, wszystkie miasteczka wydają 
mi się jak wsie. Postępująe coraz dałćj polem, zdawało nam się, 
że mnóstwo ludzi snuje się koło Olmedo, a kiedyśmy się zbdli- 
żyli bardziej, ujrzeliśmy rzeczy godne wzrok nasz zastanowić. 

Były tam trzy namioty rozbite, w pewnej jeden od drugiego 
odległości; tuż przy nich wieln kucharzy i mnóstwo kuchcików, 
zajętych przyrządzaniem jakiegoś baukietu. Jedni nakrywali 
długie stoły ustawione pod namiotami, drudzy nalewali wino 
z dzbanów kamiennych, inni smażyli i gotowali w rądlach, in- 
ni nareszcie obracali rożny z rozmaitego-rodzaju pieczeuiami. 
Lecz nadewszystko, uwegę moję zwrócił teatr w biizkości 
wzniesiony. Jaśniał ou dekoracyami z papićru, w różne barwy 
malowanemi, upstrzony napisami w języku greckim i łacińskia. 
Cyrulik tylko co rzncił okiem na te napisy, rzekł natychmiast: 
— Wszystkie te greckie wyrazy dziwnie trącą stryjem moim 
Tomaszem, założyłbym się, że on tu dołożył swcjej ręki; bo 
między nami mówiąc, to jest bardzo zręczny człowiek. On umie 
mnóstwo szkolnych książek na pamięć. To mi się tylko nie po- 
doba, iż w potocznej rozmowie plącze łacińskie wyrażenia, na 
co się niejeden gaiéwa. Prócz tego, stryj mój tłumaczył poc- 
tów łacińskich i autorów greckich. Zna wybornie starożytno- 
ści, jak to wnosić można z pięknych przypisów które wydał. 
Gdyby nie on, nie wiedzielibyśmy, że w Atenach dzieci płaka- 
ly, skoro je rózgą chłostano. To odkrycie, winniśmy jego głę- 
bokiej erudycji.” 

Gdyśmy się temu wszystkiema należycie przypatrzyli, wzię- 
ła nas chęć dowiedzenia się, w jakim celu roblono te przygo- 
towania. Właśnie zabierałiśmy się do szukania objaśnień, a wtem 
Diego, w człowieku, który się zdawał być mistrzem tego obrzę- 
du, poznał pana Tomasza de la Fuente, do któregośmy naty ch- 
miast przystąpili. Zwierzchnik szkoły nie mógł sobie odrazu 
przypomnićć młodego cyrulika, tak go widział zmienionym od 
lat dziesięcin. Jednakże, nie mogąc się go zaprzóć, uściskał ga 
serdecznie, i z uczuciem przywiązania odezwał się— AN, jak 
się masz Diego, mój kochany synowcze, toż przecie wracasz 
do miasta, w którćem światło dzienne ujrzałeś? Przybywasz 
oglądać bogi domowe, i niebo cię zdrowym i czerstwym po- 
wraca twojćj rodzinie, O dniu! trzykroć, czterykroć szezęśli- 
wy. Albo dies nolanda lapźlio. Wiele nowin usłyszysz mój 
przyjaciela! Twój stryj Pedro de la Fuente, ten piękny dowcip, 
padł ofiarą Platona, temn już trzy miesiące jak umarł. Ten 
sknera przez całe życie drżał, aby mu nie zabrakło na istotne 
potrzeby: Argente pallebat amore. Pomimo wielkie pensye, ja- 
kie mu dawali możni panowie, nie wydawał przez rok ani dzie- 
sięcin Inidorów na swoje otrzymanie: lokaja nawet, który mu 
usługiwał, nie żywił. Ten głupiec, nierozsątłniejszy jeszcze od 
greka Arystyppa, co na stepach Libii kazał służącym rzucić 
swoje skarby, ponieważ im uciążliwe były w drodze, zgarniał 
złoto i srebro, jak tylko mógł. A dla kogo? dla spadkobierców, 
na których nawet patrzeć nie chciał. Zostawił trzydzieści ty- 
sięcy dukatów, któreśmy podzielili między siebie; twój ojciec, 
twój stryj Bertrand i ja. Teraz możemy dobrze wyposażyć na- 
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sze dzieci. Brat mój Mikołaj, rozporządził już siostrą twoją 
Teressą, wydał ją za mąż, za syna jednego z naszych alkadów; 
Connubio juncrii stabili propriamque dicavit. Właśnie te to 
gody pod najszczęśliw szą wróżbą zawiązane, obchodzimy zta- 
ką uroczystością już dwa dni! Kazaliśmy na tćj tu równinie 
rozbić namioty. Każdy z trzech spadkobierców Piotra, ma swój 
namiot, i każdy z kolei ponosi wydatek jednego dnia. Szkoda 
żeś wcześnićj nie przybył, widziałbyś był początek naszćj za- | 
bawy. Onegdaj, w dniu ślubu, ojciec twój uraczał gości. Wy- 
prawił pyszny bankiet, który się skończył ubieganiem się do 
pierścienia. Twój stryj, kramarz, wczoraj zastawił stoły I ura- 
czył nas ucztą pasterską. Przebrał za pasterzy dziesięciu naj- 
dorodniejszych chłopców, i dziesięć najpiękniejszych dziew- 
cząt; do ich stroju użył wszystkich wstążek i wszystkich świe-, 
cideł jakie miał w swoim sklepikn. To świetne grono młodzie- 
ży, zwodziło rozmaite tany, śpiewało piosuki lekkie, wesołe 
i niewinne. Przecież choć nic nie mogło być wdzięczniejsze- 
go, nie zrobiło to wielkiego wrażenia; musi to być, że teraz nie 
lubią, tak jak niegdyś, pasterek. 


—Na dziś, mówił dalej, wszystko idzie na mój rachunek, ja | 


mam mieszkańcom Olmedo przedstawić widowisko mojego wy- 
nałazku: Finis coronabit opus. Kazałem wznieść teatr, na 
którym przy pomocy Bozkićj, moi uczniowie przedstawią szlu- 
kę przezemnie napisaną, tytuł jej: Rozrywki Muley Bugeniu- 
fa, króla Maroko. Grać ją będą wybornie, bo mam uczniów, 
którzy deklamnją jak aktorowie madryccy. Sąto dzieci rodzin 
z Peniafil i z Segowii, które są u moie na pensyi. PrzedziwLj 
aktorowie. To prawda, żem ich dobrze wprawiał; deklamacya 
ich zdawać się będzie wyrobiona na kopyto mistrza, uż ita 
dicam. O sztuce nie będę ci nie mówił; chcę ci zostawić roz- 
kosz niespodzianki. Powiem tylko po prostu, że musi zachwy- 
cić widzów. Jestfo jeden z tych przedmiotów tragicznych, któ- 
re wzrnszają duszę obrazem śmierci, przedstawionćj umysło- 
wi. Ja zgadzam się z Arystotelesem, trzeha obudzić trwogę. 
Ha, gdybym się był poświęcił teatrowi, byłbym wyprowadzał 
na sceuę samych władców krwi chciwych, bohaterów mor- 
derców; kąpałbym się we krwi, W moich tragedyach, widzia- 
noby ginące nietylko główne osoby, ale wszystkich, aż do stra- 
ży nawet i suflera; koniec końców, ja tylko lubię samą okro- 
pność, to jest mój gust. Dla tego tćż ten rodzaj poematów zwa- 
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bia tłumy, podsyca zbytek aktorów, zapewnia miłą swobodę 
autorom. 

Właśnie gdy kończył te wyrazy, ujrzeliśmy wychodzący z mia- 
sta tłum ludzi obojćj płci. Byfitę nowożeńcy w towarzystwie 
krewnych i przyjaciół; poprzedzało ich dziesięciu lub dwnna- 
sin muzykantów, którzy razem na różnych instrumentach gra- 
jąc, niemało robili wrzawy. Udaliśmy się naprzeciw nich, i Die- 
go dał się poznać. Okrzyk radości rozległsię natychmiast w ca- 
łem zgromadzeniu, każdy się cisnąt do niego. Niemało użył | 
trudu, odbićrając tysiączne oświadczenia przyjaźni. Cała ro- 
dzina i wszyscy obecni obarczyłigo swojemi nściskami; poczem 
ojciec, odezwał się do niego:— Cieszę się z twojego powrotu 
Diego, znajdujesz rodziców w lepszych piórach, mój przyja- 
cielu, więećj ci teraz nie powiem; później ci to wyjaśnię ze 
wszystkiemi szczegółami. Orszak tymczasem posuwał się na 
równinę, udał się do namiotów i zajął miejsca przy stołach. | 
Nie opuszczałem mojego towarzysza, razem jedliśmy obiad z no- 
wożeńcami, którzy mi się zdali bardzo dobremi. Uczta długo 
trwała, bo zwierzchnikowi szkoły przywidziało sTę urządzić 
ją na (rzy dania, aby przewyższyć braci, którzy nie wystąpili 
z takim przepychem. 


Po obiedzie wszyscy godownicy nłecierpliwie wyglądali jak 
najprędszego przedstawienia sztuki pana Tomasza, nie wątpiąc 
bynajwnićj, że utwór tak pięknego gieninszu, jak mówiono, go- | 
dzien będzie słuchania. Zbliżyliśmy się do teatru, przed którym | 
grajkowie zajęli już miejsce, aby przygrywać między akta- | 
mi. Gdy każdy w najgłębszem milczeniu oczekiwał zaczęcia, | 
wystąpili aktorowie na scenę, autor zaś z poematem w ręku, | 
zajął miejsce za kulisami na odległość suflera. Bardzo słusznie 
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cie król marokański, zabił strzałami z "" stu niewolników 
murzynów; w drugim poucinał głowy trzydziestu oficerom por- 
tugalskim, których jeden z jego dowódzców, zabrał w niewo- 
lẹ wojenną; nareszcie w trzecim, ten pan sprzykrzywszy so- 
bie swoje żony, własną ręką podpaliłodosobniony pałac, w 4tó- 
rym były zamknięte, i wraz z niemi zamienił go w popiół. Nic- 
wolnicy murzyńscy, podobnież i portugalscy oficerowie, wyro- 
bieni byli z prętów wierzbowych z wielką sztuką, a pałace z tek- 
tury, stanął w płomieniach ogni sztucznych. Ten pożar, które- 
mu towarzyszyło tysiące jęków żałosnych, jakby zpośród pło- 
mieni wydobywających się, stanowił rozwiązanie sztuki i za- 
kończył widowisko w sposób bardzo rozkoszny, Cała równina, 
rozległa się hucznemi oklaskami, których nie szczędzono dla 
tak pięknćj tragedyi; to usprawiedliwiło dobry gust poety i po- 
kazało, że umiał zrobić dobry wybór przedmiotu. 

Rozuimiałem, że już nie będzie nic do widzenia po Mulłeyu 
Bugeniuf, alem się omylit. Trąby i kotły zapowiedziały nowe 
widowisko: byłoto rozdanie nagród; ponieważ Tomasz de ła 
T'uente, dla tém świetniejszego obchodu rodzinnej uroczysto- 
ści, kazał pisać ćwiczenia wszystkim swoim uczniom tak do- 
chodzącym, jak i pensyonarzom, i tym którzy je najlepiej zro- 
bili, miał w tym dniu rozdać w nagrodę książki,zawłasny grosz 
kupione w Segowii. Przyniesiono więc na teatr dwie dłagie 
ławki szkolne, i szafkę napelnioną szpargałami dość przyzwoi- 
cie oprawnemi. W tćj chwili wszyscy aktorowie wrócili nasce- 
nę, i otoczyli pana Tomasza, który tak poważną nastroił mi- 
nę, jak przystało na zwierzchnika miejskiej szkoły. Trzymał 
w ręku arkusz papieru, na którym były wypisane imiona tych, 
eo mieli otrzynać nagrodę. Podał ją królowi marokańskiemu, 
a ten zaczął czytać glośno. Każdy uczeń, którego wymieniono, 
szedł z uszanowaniem, i odbićrat książkę z rąk nauczyciela, 
poczćm uwieńczony laurem, siadał na ławce, wystawiony na 
widok zgromadzenia. Chociaż zwierzchnik szkoły, tyle trudów 
łożył ku zadowolenia swoich widzów, nie dopiął jednak za- 
mierzonego celu, bo rozdawszy nagrody samym tylko pensyo= 
narzom, jak to zwykle się dzieje, oburzył obecne matki kilku 
uczniów dochodzących, które go obwiniały o strovnność; tak 
dalece, że uroczystość aż dotąd tak zaszczytna dla niego, oma- 
ło nie skończyła się jak uczta Lapitów. 


KSIĘGA TRZECIA. 


ROZDZIAŁ I. 
Przybycie Gil Blasa do Madrytu i pierwsza jego służba, 


Zabawiłem przez czas niejaki n cyrulika. Przyłączyłem się 
potóćm do kupca z Segowii przejeżdżającego przez Olmedo. Od. 
stawiwszy towary do Walladolid, wracał on próżno z czterema 
mułami. Zaznajomiliśmy się w drodze i tyle powziął przywią- 
zania ku muie, iż przybywszy do Segowii musiałem przyjąć 
mieszkanie u niego. Zatrzymał mnie przez dwa dni w swoim 
domn i kiedym już był gotów do drogi z przewodnikiem mu- 
łów, dał mi list prosząc, abym go oddał do własnych rąk temn 
do kogo był adresowany, nie wspomniawszy mi, że to był list 
zalecający. Nie omieszkałem zanieść go do pana Mafheo Me- 
lendez. Byłto kupiec hadlujący suknem, który mieszkał przy 
bramie słońca, na rogu ulicy Bahutier. Tylko co go przeczytał 
pan Meleodez, odezwał się Qo mnie z wielką uprzejmością: ,,pa- 
nie Gil Blas, korrespondent mój Pedro Palacio pisze mi wzglę- 


| dem pana w sposób iak nalegający, iż nie mogę przenieść na 
| sobie, abym ma nie mial dać pomieszkania u siebie. Prócz tego 


prosi, abym się wystarał o dobre miejsce dla pana, jestto rzecz, 
której się chętnie podejmuję. Pewny jestem, iż mi nietrudno 


| będzie umieścić go korzystnie.” 


Przyjąłem ofłarę pana Melendez z têm większą ochotą, po- 
nieważ finanse moje widocznie zmniejszały się: niedługo mu 


| wszakże naprzykrzałem się. W tydzień oświadczył mi, iż mnie 


zalecił znajomemu sobie kawalerowi, który potrzebuje poko- 


jowea, i że według wszelkiego podobieństwa ta posada mnie 


uam powiedział, że sztuka była traiczną, bo w pićrwsłątęPJEJ/r nie miniecj, Mlistocie, wspomuiony kawaler wkrótce przybił, 
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a pan Melendez odezwał się do niego: „Panie, oto masz przed į słu, mniemali, że to musi być pan, o którym nienajkorzystnićj 


sobą młodego człowieka, o którym ci wspominałem. Jest chło- 
piec pełen honoru i moralności; ręczę ci za nim, jak za sobą 
samym.” Kawaler spojrzał się ostro na mnie, oświadczył, iż 
mu się podoba moja fizyonomia, że mnie przyjmuje do służby. 
Niech idzie ze mną, rzekł, potem wskażę mu zaraz jego obo- 
wiązki. Po tych słowach pożegnał kupca i poprowadził mnie 
na wielką ulicę, wprost naprzeciw kościoła św. Filipa. Weszliśmy 
do domu dosyć pięknego, w którym całe skrzydło zajmował: 
wsiąpiliśmy na schody o pięciu, czy sześciu stopniach, nastę- 
pnie wprowadził mnie do pokoju zamkniętego na dwoje mo- 
cnych drzwi, które sam otworzył, z których pićrwsze miały 
okienko z mocną kralą. Z tego pokoju przeszliśmy do drugie- 
go, w którym stało łóżko i inne sprzęty nie bogate, ale czyste. 

Jeżeli mój nowy pan dobrze mi się przypatrywał u Melendeza, 
i ja teraz z kolei bacznie mu przyglądałem się. Ryłto mężczy- 
zna pięćdziesiąt kilka lat mićć mogący, z wejrzenia zimny i po- 
ważny. Zdał mi się być charakteru łagodnego, i nie zawiodłem 
się w mojem zdaniu. Pytał się mnie o moję rodzinę, a zadowo- 
lony odpowiedzią, rzekł: „Gil Blas, uważam cię za chłopca bar- 
dzo rozsądnego, kontent jestem, żem cię przyjął do słażby. I ty 
także będziesz zadowolony z twojego położenia. Dawać ci będę 
dziennie sześć realów, tak na żywność i utrzymanie jako tóż na 
myto, bez względu na drobiazgowe korzyści, jakie będziesz 
mógł znależć u mnie. Prócz tego ja nie jestem bardzo wyma- 
gający w służbie; ja nie prowadzę gospodarstwa, jadam w mie- 
ście. Rano oczyścisz moje suknie, a zresztą wolnym będziesz 
przez cały dzień. Zalecam ci jedynie, abyś wcześnie wracał 
wieczór i czekał na mnie przy drzwiach moich; otóż masz 
wszystko czego żądam od ciebie, Przepisawszy w ten sposób 
moje obowiązki, wydobył z kicszeni sześć realów, dał mi je, 
jako zadatek umowy. Poczćm wyszliśmy obadwa, on zamknął 
drzwi, a chowając klucze, mój przyjacielu, mówił, nie chodź 
za mną, ruszaj, dokąd ci się podoba, biegaj po całóm mieście, 
ale skoro wrócę wieczór, żebym cię zastał na tych schodach, 
Skończywszy to, oddalił się, pozwałając mi rozrządzać sobą 
jak mi się będzie zdawało najlepićj. 

Jak mi Bóg miły, Gil Błasie, pomyśliłem sobie, niepodobna 
ci było lepszego szukać pana! tóżto masz czlowieka, który za 
okurzenie sukien i oczyszczenie pokoju rano, daje ci sześć re- 
alów dziennie, z wolnością biegania i bawienia się, jak uczeń 
w czasie wakacyj! możesz być jaki stan szczęśliwszy? Teraz 
już nie dziwię się, że taką ochoię miałem dostać się do Madry- 
tu, to bylo bez wątpienia przeczucie szczęścia, które mnie tu 
czekało. Przepędziłem cały dzień włócząc się po ulicach, ba- 
wiąe się oglądaniem rozmaitych rzeczy, które były dla mnie 
nowością, a to było dostateczne na ten raz zatrudnienie, Wie- 
czór zjadłszy wieczerzę w sąsiedzkiej garkuchni pospieszyłem 
na wskazane mi miejsce przez pana. We trzy kwauranse później 
przybył i ou, i zdał się być zadowolony z mojćj punktnałności. 
„„Wybornie, rzekł, to mi się podoba, lubię służących bacznych 
na swój obowiązek.” To mówiąc otworzył drzwi i skorośimy 
weszli, zamknął je znowu. Skrzesał ogień, zapalił świecę i za- 
czął się rozbićrać. Kiedy już był w łóżku, zapaliłem z jego roz- 
kazn lampę, która stała na kominku, świccę wziąłem do przed- 
pokoju, gdzie położyłem się w łóżko ale bez firanek. Nazajutrz 
rano wstał między dziewiątą a dziesiątą godziną, ja już oczy- 
ściłem jego suknie. Wyliczył mi moje sześć realów i odesłał 
mnie aż do wieczora. I on także wyszedł, zamknąwszy troskli- 
wie drzwi swojego pomieszkania, tak więc obadwa rozstaliśmy 
się znown na cały dzień. 

Taki ciągle był tryb życia naszego, który mi się bardzo podo- 
bał. W têm wszystkićm atoli była jedna rzecz zabawna, tojest, 
że nie wiedziałem nazwiska mojego pana. Melendez nic wie- 
dział także, znał go tylko złąd, że kiedyniekiedy wstępował 
do jego sklepu i czasami kupował n niego sukno. Sąsiedzi nie 
mogli zaspokoić mojej ciekawości; wszyscy muie zapewniali, 
że wcale nie znają mojego pana, choć już dwa lata w tym eyr- 
kule mieszka. Powiadali, że u żadnego z sąsiadów nie postał; 
a niektórzy przywykii do wyprowadzania wniosków bez namy- 


sądzić należy. Później, dalćj jeszcze postąpiono: miano go w po. 
dejrzeniu jako szpiega króla portugalskiego, a przez życzliwość 
radzouo mi, abym się miał na baczności w tym względzie. To 
osirzeżenie zmieszało mnie niepomału: wystawiałem sohie, że 
skoroby to się sprawdziło, ja mogę się narazić na odwiedziny 
turmy madryckićj, która mi się nie zdała przyjemniejszą od 
drugich. Niewinność moja nie mogła mnie uspokoić, dawniejsze 
przygody kazały mi się lękać sprawiedliwości. Po dwakroć do. 
świadczyłem, że jeżeli nie umarza niewinnych, tedy przynaj. 
mniej nie zachowuje względem nich praw gościnności, tak da- 
lece, że smutną jest rzeczą dostać się w jćj ręce, choć na krót. 
ki czas. 

Radziłem się Melendeza w sprawie tak draźliwćj; ale on sam 
żadnćj rady udzielić mi nie umiał. Jeżeli z jednej strony nie mógł 
wierzyć, aby pan mój miał być szpiegiem; tedy z drugićj strony 
nie miał zasady do stanowczego zaprzeczenia. Postanowiłem 
sam śledzić mojego pana i porzucić go, skorobym spostrzegł, 
że jest nieprzyjacielem kraju; ale zdało mi się, że jego roziro- 
pność i przyjemność mojego położenia wymagały silnego prze- | 
konania się o rzeczywistości podejrzeń. Zacząłem naprzód od 
baczenia na jego czynności; żeby go zaś cokolwiek wymacać, 
mówiłem mu raz wieczór przy rozbićrabiu: „Panie, ja już nie 
wiem jak żyć, żeby się ustrzedz złych języków. Świat jest bar- 
dzo złośliwy! Między innemi, pośród naszych są tacy sąsiedzi, 
którzy djabła warci. Przeklęte dusze! Anibyś pan się domyślił 
co o nas prawią.” „Dobrze, mój Gil Blas, odpowiedział, i cóżby téż 
mogli mówić, mój przyjacielu? Ah, zaprawdę rzekłem, oszczer- 
stwo znajdzie zawsze przedmioi: cnota nawet dostarczy mu po- 
cisków. Nasi sąsiedzi mówią, że jesteśmy ludźmi niebezpie- 
cznymi, że zasługujemy na baczną uwagę dworu, słowem pan 
uchodzisz u nich za szpiega króla portugalskiego. Wymawiając 
te wyrazy wpatrywałem się bystro w mojego pana, jak Aleksan- 
der przenikliwie badał twarz swojego doktora; użyłem całej 
mojćj przenikliwości, aby dociec, jaki tćż na nim skutek wy- 
wrze mój raport. Zdało mi się, żem widział jakieś wzdrygnięcie 
się, które odpowiadało bardzo dobrze domystom sąsiadów: uj- 
rzałem go zamyślonego, com także niekorzystnie tłumaczył. 
Szybko jednak ochłonął, i rzekł mi z miną dosyć spokojną, „Gil 
Blas, pozwólmy rozprawiać naszym sąsiadom, a nie róbmy na- 
szćj spokojności zawisłą od ich wniosków. Nie troszczmy się 
o sąd jaki o nas dają, kiedy nie dajemy powodu do złego wyroku.” 

Po takowćj rozmowie położył się, ja toż samo uczyniłem, 
nie wiedząc czego się trzymać. Drugiego dnia, gdyśmy się za- 
birali do wyjścia, usłyszeliśmy silne kołatanie do drzwi pićrw- 
szych od schodów. Pan mój otworzył drugie drzwi, i zajrzał 
przez okienko zakratowane. Ujrzał człowieka porządnie ubra- 
nego, który się doń odezwał: — panie, jestem algazilem, przy- 
chodzę aby pana zawiadomić, że pan Korregidor życzy sobie 
pomówić z panem.—Czegoż żąda odemnie? rzekł mój pan.— 
Tego ja nie wićm, panie, odpowiedział algazi!; ale niech pan 
raczy widzićć się z nim, a pewnie dowićsz się tego. — Sługa 
najniższy, ozwał się mój pan, nie mam z nim nic do czynienia 
Poczćm trzasnął drzwiami, przeszedł się kilka razy po poko- 
ju, jak człowiek któremu wyrazy algaziła klin w głowę wbiły; 
dał mi wreszcie moje sześć realów, i rzekł: Gil Blas, możesz 
teraz pójść, mój przyjacielu, i przepędzić dzień, jak ci się po- 
doba; ja nie wyjdę tak prędko, ale ciebie nie potrzebuję wcale 
tego poranku. Dał mi przez to do zrozumienia, że się boi być 
uwięzionym, i dla tego nie chce opuszczać mieszkania. Zostawi- 
łem go więc; żeby się zaś przekonać, czy się nie mylę w mo- 
jóm podejrzeniu, skryłem się tak, żebym mógł widzićć, czy fćż 
wyjdzie z domu. Byłbym tam cierpliwie przeczekał całe dopołu- 
dnie, gdyby mi był nie oszczędził tych nudów. W godzinę pó- 
Źnićj, widziałem go wychodzącego na ulicę, z miną tak śmia- 
łą, że zmieszał całą moję przenikliwość. Lecz nie ufająe tym 
pozorom, nie dowierzałem mu, nie byłem bowiem życzliwym 
mu sędzią. Myślałem, żejego spokojność była wymuszona, wy- 
stawiałem sobie nawet, że dla tego jedynie zatrzymał się w po» 
kojn, aby zabrać złoto i klejnoty, i że zapewne ucieczką oca- 
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lié się zechce. Nie miałem już nadziei oglądania go, i namy- 
ślałem się czy mam wieczór wracać i oczekiwać jego przyby- 
cia, tak dalece byłem przekonany, że nmknie z miasta, aby ujść 
aryżącego mn uiebezpieczeństwa. Jednakże nie nchybiłem go- 
dziny, i zdziwiłem się niepomału, gdy mój pan powrócił o zwy- 
czajnćj godzinie. Położył się nie objawiając najmniejszej nie- 
spokojności, a nazajutrz wstał z tąż samą spokojnością. 
Właśnie kończył ubieranie się, gdy nagle zakołatano mocno 
we drzwi. Pan mój spojrzał przez okienko zakratowane, a po- 
znawszy wczorajszego algaziła, zapytał się, czegoby Żądał. 
„Otwieraj, ozwał się algazil, lo sam pan korregidor.” Na to 
straszne imię, krew się Ścięła we wszystkich moich żyłach. 
Djabelnie bałem się tych panów, odtąd, jak przechodziłem przez 
ich ręce, i w tćj chwili radbym był o sto mił znajdować się od 
Madrytu. Co się tyczy mojego pana, on nie był tak strwożony 
jak ja, otworzył drzwi, i przyjął sędziego z uszanowaniem. 
—Widzisz pan, odezwał się Korregidor, że nie przychodzę tu 
z wielkim orszakiem; chcę rzecz załatwić bez wielkiego cha- 
łasu. Mimo złych wieści, jakie o panu krążą po mieście, zda- 
je ml się że pan zasłngnjesz na pewne względy. Naucz mnie 


pan, jak się nazywasz, i co robisz w Madrycie? — Panie, jestem ! 


z Nowej Kastylii, nazywam się don Bernard de Castil Blazo. Co 
się tyczy mojego zatrudnienia, przechodzę się, bywam na wi- 
dowiskach, i bawię się w gronie osób przyjemnych. — Masz za- 
pewne, przerwał sędzia, wielkie dochody? —Nie, panie, odpo- 
wiedział mój pan, nie mam ani renty, ani włości, ani domów. 
—A z czegóż więc utrzymujesz się? podchwycił korregidor.—- 


Z tego, co panu zaraz pokażę, odpowiedział. W tym samym | 


czasie, uniósł dywanu, otworzył drzwi, których ja dotąd nie 
widziałem, następnie drugie, i wprowadził korregldora do ga- 
binetu, gdzie stała potężna skrzynia pełna sztuk złota, które 
pokazał sędziemu. 

— Panie, mówił potćm, wiesz że Hiszpanie nienawidzą pra- 
cy; lecz jakikolwiek mogą mićć wstręt do tradów, śmiało 
rzec mogę, iż w tym względzie przewyższam wszystkich; mam 
taki zapas próżniactwa, że się niezdolnym czuję do jakiego- 
kolwiek urzędu. Gdybym wady moje chciał wznieść do stopnia 
zalet, moje próżniactwo nazwałbym ociężałością filozoficzną; 
rzekłbym że (o umysł odczarowany ze wszystkiego, czego świat 
szuka z zapałem; ale ja wyznam otwarcie, że jestem próżnia- 
kiem z temperamentu, a to takim próźniakiem, że gdyby mi 
przyszło pracować na utrzymanie życia, umarłhym z głodu nie- 
zawodnie. A zatem, żeby wieść życie zgodne z moim humo- 
rem, żeby nie mićć trudu oszczędzania dóbr swoich, a jeszcze 
bardziej, żeby się obejść bez rządey dóbr, zamieniłem na go- 
tówkę całą moję ojcowiznę, która się składała z kilku zna- 
komiłych włości. W tćj skrzyni jest pięćdziesiąt tysięcy dnka- 
tów, tojest więcćj niż potrzeba na resztę dui moich, choćbym 
nawet miał żyć dłażej, niż wiek cały, ponieważ nie wydaję 
z nich co rok więcćj nad tysiąc, a już minąłem piąty krzyżyk. 
Nie lękam się więc przyszłości, nie mam bowiem skłonności 
do żadnćj z trzech rzeczy, które pospolicie gubią ludzi. Nie- 
bardzo dbam o wykwintne jedzenie, gram czasem dla rozryw- 
ki, a kobiety jaż mi wywietrzały z głowy. Nie lękam się, aby 
w podeszłym wieku miano mnie zaliczyć do tych stwoszów lu- 
bieżnych, którym zalotnice sprzedają swoje względy na wa- 
ge złota.” 

—Jakżeś pan szczęśliwy! rzekł mu wtedy korregidor. Jak 
nietrafnie posądzają pana o szpiegostwo; powołanie to nie 
przystoi człowiekowi z takim charakterem. Don Bernard, żyj 
jak dotąd żyłeś. Zamiast niepokolć twoich dui spokojnych, 
oświadczam się ich obrońcą; proszę cię bądź moim przyjacie- 
lem, a ja w zamian, ofiarnję ci moję przyjaźń. —Ahl panie, za- 
wołał mój pan, przenikniony tak obowiązującemi wyrazami, 
przyjmuję z radością i uszanowaniem drogą oflarę, którą mi 
czynisz. Zapewniając mnie o swojćj przyjaźni, pomnażasz mo- 
je skarby i uznpełniasz szczęście. Po takićj rozmowie, któ- 
rąśiny z algaziłem słyszeli we drzwiach gabinetu, korregidor 
pożegnał się z don Bernardem, który nie umiał mu dostatecznie 
objawić swojój wdzięczności. Ja z mojćj strony, aby wesprzćć 


mojego pana w honorach wyprawienia ich z domu, tysiącznemi 
grzecznościami obarczyłem algazila, ì złożyłem jemu tysiąc 
głębokich ukłonów. 


ROZDZIAŁ II. 
Gił Blas z zadziwieniem spotyka kapitana Rolando, który mu ciekawe 
opowiada rzeczy, 


Don Bernard de Casti! Blazo, odprowadziwszy korregidora 
aż na ulicę, wrócił spiesznie zamknąć swoję skrzynię i wszy- 
stkie drzwi, które ją zabezpieczały; poczem wyszliśmy obadwa 
bardzo konienci; oo, że znalazł przyjaciela tak możnego, ja, 
żem był zabezpieczony co do moich sześciu realów. Chcąc opo- 
wiedzićć to zdarzenie Melendezowi, udałem się ku jego domo- 
wi; ale zbliżając się do niego spostrzegłem kapitana Rolanda. 
Zdumiałem się ujrzawszy go w têm miejscu i całym się zatrząsł 
że strachu aa jego widok. On także mnie poznał, przystąpił do 
mnie z powagą i zachowując jeszcze fon zwierzchnika, kazat 
mi iść za sobą. Słuchałem go drżąc i pomyśliłem sobie: Nie- 
stety! zapewne każe sobie zapłacić wszystko co mu winienem. 
Dokądże mnie zaprowadzi! może on tu w mieście ma gdzie jakie 
podziemia! Ba! żebym ja to wiedział z pewnością, pokazałbym 
mu, że nie mam pedogry w nogach. Szedłem więc za uim, uwa- 


| żając bacznie miejsce w któremby się zatrzymał, postanowiwszy 


uciekać z całych sił, skoroby mi się co zdało podejrzanem. 

Rolando wnet uspokoił moję trwogę: wszedł do znanćj szyu- 
kowni, a ja zanim. Żądał najlepszego wina i kazał przyrządzić 
obiad. Przeszliśmy do osobnego pokojn, w którym kapitan uj- 
rzawszy się sam na sam ze mną, tak mówić zaczął: — Musisz być 
niepomału zdziwiony, Gil Blasie, żeś tu zobaczył twojego da- 
wnego dowódzcę, ale bardzićj jeszcze zdumiejesz się, skoro 
usłyszysz, co ci opowiem. W dniu, w którym cię zostawiłem 
w pieczarach, a sam ze wszystkimi towarzyszami udałem się 
do Mansiilt dla sprzedania koni i mułów, dnia poprzedniego zdo- 
bytych, spotkaliśmy syna korregidora Leonu, któremu towarzy- 
szyło czterech jeźdzców należycie nzbrojonych. Qu pićrwszego 
natarcia dwóch zaraz gryzło ziemię, dwaj drudzy pierzchuęii. 
Wtedy woźnica bojąc słę o życte swojego pana, zawołał gło- 
sem żebrzącym: — Ah, drodzy panowie, zaklinam was ua Boga, 
nie zabijajcie jedynego syna pana korregidora Leonu! Te słowa 
nie zmiękczyły moich towarzyszów, owszem przywiodły ich do 
wściekłości: —Panowie! odezwał się jeden z nich, nie puszczaj- 
my z rąk syna największego wroga podobnych nam rycerzy. 
Ilużto ludzi naszego rzemiosła ojciec jego wysłał na tamten 
świal? Pomścijmy się za nich, poświęćmy tę ofarę ich cieniom, 
które jéj zdają się od nas wymagać. Inui moi towarzysze po- 
chwalili takowe uezncie, a mój porucznik już się zabićrał do 
spełnienia obowiązku wiełkiego kapłana przy tćj oflerze, kie- 
dym wstrzymał jego rękę, —Stój, zawołałemw, poco bez potrzeby 
rozlėwać krew? poprzestańmy na szkatnice tego młodzieńca. 
Ponieważsię nie broni, byłoby barbarzyństwem zabijać go. Prócz 
tego, nle odpowiada on wcale za czyny ojca, a ojciec spełnia 
tylko powinność, gdy nas na śmierć skazuje, tak jak my speł- 
niamy naszę obdzierając podróżnych. 

Wstawiłem się więc za synem korregidora, a wstawienie się 
moje nie było dlań bez korzyści. Zabraliśmy tylko pieniądze, 
które miał przy sobie, t uprowadziliśmy konie dwóch ludzi za- 
bitych. Sprzedaliśmy je wraz z temi, któreśmy prowadzili do 
Mansilli. Wróciliśmy do naszej pieczary, do którćj przybyliśmy 
nazajutrz przede dniem. Zdziwiiiśmy się ujrzawszy zaporę pod- 
niesioną, a bardziej jeszcze kiedyśmy zastali w kuchni Leonar- 
dẹ przywiązaną. Zawiadomiła nas o wszystkićm w kilku wyra- 
zach. Przypowniawszy sobie twoje kolki, naśmieliśmy się nie- 
mało: dziwiliśmy się, jak mogłeś nas oszukać. Nie spodziewa- 
liśmy się, abyś był zdołnym takiego figla nam wypłatać, ale 
przebaczaliśmy ci dla trafności wynalazku. Odwiązawszy ku- 
charkę, kazałem jéj przygotować jedzenie: a my tymczasem po- 
szliśmy do stajni opatrzyć kounie, stary bowiem murzyn, który 
od dwudziestu czterech godziu żadnej nie miał pomocy, już do- 
gorywał. Radzibyśmy byli pomódz mn: ale już był bez przyto- 
mności, I tak już zdał się osłabiony, że mimo nasze dobre chęci, 
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zostawiliśmy tego biedaka pasującego się ze śmiercią. To prze- 
cież nie przeszkadzało nam bynajmniej, zasiedliśmy do stołu, 
a zjadłszy sute śniadanie udaliśmy się do naszych izb, gdzieśimy 
przez cały dzień spoczywali. Skorośmy się przebndzili, Leonar- 
da powiedziała nam, że Dominik juź nie żyje. Zanieśliśmy go 
więc do tego Jochu, w którym, jak pamiętasz zapewne, sypiałeś, 
tam pogrzeballśmy go, tak, jakby był naszym towarzyszem. 
W pięć czy w sześć dni później zdarzyło się, że wybrawszy 
się na wyprawę, rano, przy wyjściu z lasu spotkaliśmy trzy od- 
działy towarzyszów świętego Hermandadu, jak się zdawało go- 
towe do uderzenia na nas. Zraza jeden tylko widzieliśmy, a lek- 
ceważąc go, choć był liczniejszy od naszej bandy, Śmiało nań 
natarliśmy: lecz w tćj chwili dwa drngie oddziały, które były 
w ukryciu, wpadają na nas, a wtedy cała waleczność nasza na 
nie się nam nie przydała. Trzeba było uledz, Porucznik i dwóch 
z naszćj bandy padli na placu, ja z dwoma drugimi ściśnięty 
z blizha musiałem się poddać. Dwa oddziały odprowadziły nas 
do Leonu, trzeci w tym samym czasie udał się ua zniszczenie 


Pojedynek. 


naszćj kryjówki, którą w ten sposób wykryto. Wieśulak z Lu- 


ceny przechodząc przez las, spostrzegł przypadkiem zaporę, | 
którćjś ty bie spuścił, byłoto bowiem właśnie w tym samym | 


dniu, w którym ty z ową kobietą wyszedłeś z pieczary. Domy- | 


slit się, że to musi być nasze mieszkanie. Nie śmiał tam wejść; 


uważał tylko położenie miejsca, i żeby tćm pewnićj trafić do | 
| iz nią to zapewne wiedziesz w Madrycie to spokojne Życie, 


niego, zeskrobał lekko korę z drzew w blizkości będących, toż 
samo robiąc i z innemi w pewnych oddziałach, póki się nie wy- 


dostał z lasu. Udał się następnie do Leonu, by zawiadomić kor- | 


regidora o swojem odkryciu. Radość sędziego była tćm większa, 
że niedawno syn jego obdarty został przez paszę bandę. Ten 
też sędzia zebrał trzy oddziały świętej milieyi, aby nas pojmać, 
a wieśniak służył im za przewodnika. 

Wjazd mój do Leonu był wielkiem dla miasta widowiskiem. 
Gdybym był generałem portugalskim wziętym do niewoli, ład 
bez wątpienia nie tłoczyłby się z taką ciekawością dla ogląda- 
nia mnie. Oto jest, mówiono, oto jest ten sławny kapitan, po- 
strach całćj okolicy! Godna zaiste rzecz, aby go cęgami szar- 
pano i tych jego towarzyszów. Zaprowadzono nas do korregido- 
ra, który zaczął mnie Iżyć. Otóż widzisz złoczyńco, niebo zmor- 
dowane zbrodniami twojego życia. oddało cię w ręce sprawie- 
dliwości mojej! „Panie, odezwałem się do niego, jeżeli wiele 
spełniłem zbrodni, przynajmnićj ule mam soble do wyrzucenia 


śmierci jedynego syna twojego: oszczędziłem jego życie; za (o 
należy mi się jakaś wdzięczność. Nędzniko! właśnie téż z lu- 
dźmi takiego jak ty charaktern mówić o postępowaniu szlache- 
tném! A gdybym nawet chciał cię ocalić, obowiązek mojego 
powołania nie pozwoliłby mi tego. Skończywszy taką przemo- 
wę, kazał nas zamknąć w turmie, w którćj towarzysze moi nie- 
długo się nudzili; w trzy dni później odegrali tragedyą na wielkim 
placu miasta. Ja przesiedziałem w więzieniu całe trzy tygodnie, 
Rozumiałem, że odwłóczono śmierć moje, dla tego, żeby ją tem 
okropniejszą zrobić; oczekiwałem więc jakiejś zupełnie nowej 
katuszy, kiedy wtem korregidor wezwawszy mnie do siebie, 
rzekł: „słuchaj teraz twojego wyroku. Jesteś wolny. Gdyby nie 
ty, syn mój jedyny byłby zamordowany na drodze. Jako ojciec 
pragnąłem zawdzięczyć tę przysługę, jako sędzia nie mogłem 
cię uwolnić; pisałem do króla za tobą, prosząc o łaskę i otrzy- 
małem ją: idź więc teraz gdzie ci się podoba. Lecz, dodał przy- 
tem: wierz mi, korzystaj z tego szczęśliwego zdarzenia: wejdź 
sam w siebie i porznć na zawsze łotrostwo.” 

Przenikniony temi wyrazami puściłem się do Madrytu z mo- 
cnćm postanowieniem raz zakończyć i żyć spokojnie w tėm 
mieście. Rodzice moi już nie żyli, a pozosfały po nich majątek 
był w ręku podeszłego krewnego, który mi z niego rzetelny 
złożył rachunek, jak wszyscy opiekunowie. Ledwiem wydobył 
ot niego trzy tysiące dukatów, co nawet czwartćj części mojćj 
wiasności nie stanowiło. Ale cóż z tćm robić? Przez prawo 
niebym nie zyskał, Żeby uniknąć próżnowania kupiłem po- 
sadę algazila i spełniam obowiązki tak, jak gdybym przez całe 
życie nic innego nie robił. Moi towarzysze byliby się sprzeci- 
wili przyjęciu mnie, chocby też dla samej przyzwoitości, gdyby 
byli znali historyą mojego życia. Szczęściem bie wiedzą o ni- 
czėm albo przynajmnićj udają niewiadoimość, co najedno wyjdzie. 
Jednakże, mój przyjacielu, mówił dalćj Rolando, chcę ci otwo- 
rzyć moje serce. Przyjęte przezemnie powołanie nie jest w mo- 
im guście; wymaga postępowania i bardzo ostrożnego i bardzo 
skrytego; zaledwieby się w niêm powiodły wyrafinowane prze- 
biegi. Żal mi dawniejszego rzemiosła. Prawda, że w tóm no- 
wćm więcćj bezpieczeństwa; ale w tantćm więcćj przyjemności, 
a ja lubię swobodę. Mam wielką ochotę złożyć mój urząd I któ- 
rego pięknego poraukn udać się w góry u Źródeł Tagu. Wiem, 
Że tam jest schronienie, które zajmuje banda liczna, po większej 
części z Katalończyków złożona, a to już dostateczną jest jej 
pochwałą. Jeżeli chcesz mi towarzyszyć, pójdziemy razem po- 
większyć orszak tych wielkich ludzi. Zostanę kapitanem drugim 
w ieh kompanii; żeby cię zaś chętnie przyjęto, zapewnię, żem 
cię widział z dziesięć razy walczącego przy moim boku. Wale- 
czność twoję wyniosę pod obłoki; więcćj powićm na twoję po- 
chwałę, niż generał, który pragnie oficera na wyższy stopień 
posunąć. Zamilezę o twoim figlu, toby cię zrobiło podejrzanym. 
Jakże więc, chceszże się udać ze mną? Czekam odpowiedzi.” 

— Każdy wa swoje upodobania, odpowiedziałem Rolandowi, 
ty jesteś zrodzony do przedsięwzięć śmiałych, ja do życia spo- 


| kojnego.—Roznmiem cię, przerwał mi, ta pani z którą wydo- 


byłeś się z naszćj pieczary, włada jeszcze twojem sercem, 


które ci się tak podobało, Przyznaj się Gil Blas, że ona należy 
do twoich meblów, i że oboje pożywacie te lnjdory, któreś nam 
zabrał z pieczary.— Oświadczyłem mu, że jest w błędzie, i że- 
by go objaśnić, opowiedziałem mu w czasie obiadu historyą 
tej kobicty i wszystko co mi się wydarzyło od chwili opuszcze- 
nia bandy. W końcn obiadu, powrócił jeszcze raz do kompanii 
katalońskiej; wyzuał mi, że już stanowczo przedsięwziął po- 
łączyć się z nią, i na nowo usiłował zjednać mnie dla siebie. 
Ale ujrzawszy, że muie przekonać nie może, stracił cierpliwość 
i nagle zmienił ton; spojrzał na mnie z duma, i rzekł dość ostro: 
„ponieważ dość podłe serce masz, kiedy przenosisz niewolni- 
cze słażalca powołanie, nad zaszezyt należenia do towarzystwa 
ludzi walecznych, zostawiam cię w twoich nikczemnych skłon- 
nościach. Lecz słuchaj mocno tego co ci powićm; zachowaj za- 
wsze w twojćj pamięci! Zapomnij, żeś mnie dziś spotkał, ży- 
wemnu duchowi nazwiska mojego nie wspominaj, bo skoro się 
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dowiem, że mnie wmłeszasz do swoich gawędek... ty mnie 
znasz; wlęcćj ci nie powiem.” Poczem wezwawszy gospodarza, 
zapłacił co się należało, wstaliśmy od stołu i rozeszliśwy się. 


Rozpziaz III. 
Gil Blas opuszcza służb? i przyjmuje nową. 


Gdyśmy wychodzili z karczmy i żegnaliśmy się z sobą, pan 
mój przechodził ulicą. Widział mnie, i uważałem, że się przy- 
patrywał kapitanowi; mniemałem że go to dziwiło, iż mnie 
spotkał w towarzystwie takicj osoby. Przyznać trzeba, że wej- 
rzenie Rolanda nie było zbyt uprzedzające ua korzyść jego oby- 
czajów ; byłto ezłowiek dobrego wzrostu, twarz miał długą 
z haczykowatym nosem; a lubo niezłą miał postawę, wyglądał 
przecież na oszusta. 

Nie zawiodłem się w moich domysłach. Wieczór zastałem 
don Bernarda bardzo zajętego figurą kapitana, gotów on był 
wierzyć wszystkim piękoym historyjkom, które o nim mógłbym 
był powiedzićć, gdybym się był odważył wystąpić z niemi. 
—Gil Blas, ozwał się do mnle, coto za urwisz, któregom spot- 
kał rozmawiającego z tobą? —Odpowiedziałem, że to jest al- 
gazil, sądząc, iż na tćm poprzestanie, on tymczasem inne mi 
jeszcze zadawał pytania, a spostrzegłszy moje pomieszanie, 
skutkiem przestrogi Rolanda będące, przerwał nagle rozmowę, 
i położył się spać. Nazajutrz rano, gdym dopełnił mojćj po- 
wiuności zwyczajnćj, wyliczył mi sześć dukatów, zamiast sze- 
ściu realów , mówiąc: — Oto masz, mój przyjacielu, za dotych- 
czasowe usługi. Szukaj sobie innego miejsca, dia mnie niedo- 
godny jest człowiek z tak piękuemi znajomościami. Dla aspra- 
wiedliwienła się, zacząłem mu objaśniać, że tego algazila znam 
jeszcze z Walladolid, leczyłem go wówczas, gdym się zajno- 
wał sztuką doktorską,>—Wybornie, rzekł mina to, odwrót dow- 
cipny; trzeba było to powiedzićć wczoraj, a nie mieszać się. 
—Panie, mówiłem, nie śmiałem tego powiedzićć przez delika- 
tność, i to jedynie było powodem uwojego pomieszania. —W isto- 
cie, przerwał klepiąc mnie po ramieniu, to wielka delikatność. 
Nie spodziewałem się, żebyś miał być tak przebiegłym. Ruszaj 
moje dziecię, uwalniam cię od obowiązków; służący w przy- 
Jaznych związkach z algazilami, to wcale nie dla mnie.” 

Utałem się natychmiast, z tą nleszczęsną nowiną do Melen- 
deza, który na moję pociechę oświadczył, iż spodziewa się lep- 
sze jeszcze wskazać mi miejsce. W rzeczy samej, w kilka dni 
późnićj, rzekł mi: —Gil Blas, aniś marzył o szczęściu, jakie 
ci mam zwiastować. Będziesz miał posadę najprzyjemviejszą 
w świecie. Chcę cię umieścić u don Mathiasa de Silva, jesito 
człowiek znakomitego rodu, z rzędu tych młodych ełegantów, 
co to ich pauiczykami zowią. Ja mam szczęście być jego kup- 
cem; bierze odemnie wszystkie materye, na rachunek wpraw- 
dzie, ale z takimi panami nie ma się © co lękać. Często żenią 
się z bogatemi dziedztczkami, które opłacają ich długi, a choć- 
by i nie to, tedy kupiec znający nieźle swoję szlukę, tak do- 


brze im sprzedaje towary , że choćby tylko czwartą część ra- $ 


chunku miał spłaconą, już jest prawie zabezpieczony. Marsza- 
łek don Mathiasa jest moim przyjacielem od serca; idźmy do 
niego. On cię sam musi przedstawić swojemu panu, a możesz 
być pewny względów jego, dla tego samego, że ja cię zalecam.” 

W drodze do pałacu don Mathiasa, kupiec mówił mi: —Zda- 
je mi się, iż wypada ci coś napomknąć o charakterze pana mar- 
szałka, żebyś się umiał do tego zastosować. Nazywa się Gre- 
gorio Rodriguez; mówiące między nami, jesito nikczemna du- 
sza, ale wyobraziwszy sobie, że jest stworzouy do wielkich 
rzeczy, poszedł za natchnieniem swojego gieninszń, i zbogacił 
się w dwóch domach zubożałych, w których był marszałkiem. 
Ostrzegam cię, że to nadzwyczaj próżny człowiek: lubi, gdy 
się przed nim czołgają inni słudzy. Jeżeli mają prosić pana 
o najmniejszą nawet fraszkę, do niego pierwćj udać się muszą; 
a jeżeli potrafią eo otrzymać bez jego pośrednictwa, lak zrę- 
czne ma wykręty, że albo łaskę pańską odwoła, albo ją bez- 
korzystną uczyni. Pamiętaj na to, Gil Blas, nadskakuj panu Ro- 
driguez więcćj, niż samemu panu. Użyj wszelkich sposobów, 
abyś mu się przypodobał. Przyjaźń jego będzie cl bardzo do- 
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godną; będzie ci regularnie wypłacał zasługi, a jeżeli potrafisz 
zręcznie pozyskać jegu zaufanie, da ci zapewne czasami ogryźć 
jaką kostkę; ma ou ich tak wiele! Dou Mathias jest młodym pa- 
nem, o zabawach jedynie myślącym, ani słyszćć nie chce o wła- 
snych interesach. Co za cudowny dom dla marszałka!” 
Przybywszy do pałaen, chcieliśmy mówić z panem Rodri- 
guez; oświadczono nam, że go zastaniemy w jego pokoju. Był 
w nim islolnie, a obok niego ujrzeliśmy coś nakształt wieśnia- 
ka, trzymającego w ręku worek z pieniędzmi. Pan marszałek, 
który mi się wydał tak blady, tak wyżółkły, jak panna zau- 
dzona swoim stanem dziewiczym, poskaczył zaraz naprzeciw 
Melendeza, wyciągnąwszy ręce; kupiec ze swojćj strony, po- 
stąpił także z otwartemi rękami, i nściskali się obadwa niby 
serdecznie, chociaż więcćj w tem widać było zręcznego uda- 
nia, niż szczerości. Zaraz była mowa o mnie. Rodriguez obej- 
rzał mnie od stóp do głowy, i z wielką rzekł nprzejmością, że 
jestem właśnie takim, jakiego potrzeba dla don Mathiasa, że 
sam z ochotą podejmuje się, przedstawić mnie temu panu, Po- 
czem Meleudez dał poznać marszałkowi, jak dalece ja go ob- 
chodzę, prosił go o protekcyą, i po oświadczeniu tysiącznych 


Den Enrique, 


grzeczności, oddalił się, zostawiając mnie z panem marszał- 
kiem. Skoro kupiec wyszedł, Rodriguez powiedział mi, że na- 
tychmiasi zaprowadzi mnie do pana, skoro tylko odprawi tego 
poczciwego rolnika. Przystąpił zaraz do wieśniaka, błorąc z rąk 
jego worek, rzekł: —Talego, zobaczmy, czy w tym worku jest 
pięćset lujdorów. Sam liczył pieniądze, znalazł summę rzetel- 
ną, pokwitował wieśniaka, i odprawił. Poczćm wsypał pienią- 
dze napowrót do worka, a obracając się do mnie, rzekł:—Te- 
raz możemy się udać do pana, wstaje on pospolicie z łóżka 
w samo południe; teraz blizko pićrwsza godzina, jaż musi być 
widno w jego pokoju. 

Don Mathias, rzeczywiście tylko co wstał z łóżka, Był je- 
szcze w szlafroku, leżał w wielkićm krześle, zarznciwszy io- 
ge na poręcz. Iluśtał się niuchając tabakę; rozmawiał z loka- 
jem, który zastępczo pełnił obowiązki szatnego, i stał gotów 
na usługi.—Panie, rzekł marszałek, oto jest młody człowiek, 
którego ośmielam się przedstawić na miejsce tego, któregoś 
odpędził onegdaj. Melendez, kupiec pański, ręczy za niego; za- 
pewnia, że to godny chłopiec, muie się zdaje, że pan będzie 
z niego kontent.-- Dosyć tego, przerwał młody pan, ponieważ 
wacpan mi go przedstawiasz, przyjmuję go na ślepo do służby; 
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zostaje moim szatnym, i rzecz skończona. Rodriguez, mówmy 
o czćm innóm, dodał zaraz. W samą porę przybywasz, miałem 
posłać po ciebie. Złą nowinę mam ci zwiastować mój kocha- 
ny Rodriguez. Nieszczęśliwie grałem tej uocy, z temi stu lul- 
dorami, które miałem przy sobie; przegrałem jeszcze dwieście 
na słowo. Wiesz jak ważną jest rzeczą dla osób znakomitego 
rodu, uiścić się z długu tego rodzajn. Jestto właściwie jedy- 
ny, który nam honor nakazuje wypłacać z największą rzetel- 
nością. Dlatego też, innych uie uiszczamy tak sumiennie. Trze- 
ba więc natychmiast wystarać się o dwieście lnidorów, i ode- 
słać je hrabini Pedrosa. — Panie, rzekł marszałek, to łatwiej 
wymówić, niż wykonać; proszęż pana, zkąd ja mam wziąć ta 
ką summę? Od dzierżawców ani szeląga nie odbićram, mimo 
wszelkie pogróżki. A tymczasem muszę uczciwie ntrzymy- 
wać pańskiego szatnego, mnszę się krwawo pocić, żeby wy- 
starczyć na pańskie wydatki. Prawda, że dotąd, dzięki Bogu, 
udawało mi się nieźle, ale teraz już nie wiem, którego święte- 
go prosić o pomoc; już do ostateczności przywiedziony jestem. 
—(ała gadanina na nie się nie przyda, przerwał don Mathias, 
takie drobiazgi nudzą mnie tylko; czy nie myślisz Rodriguez, 
namówić mnie, abym zmienił postępowanie, i sam się zajął za- 
rządem moich dóbr? Co za miła rozrywka, dla człowieka ba- 
wiącego się tak jak ja! — Za pozwoleniem, rzekł marszałek, 
trochę tylko cierpliwości, jeżeli rzeczy tak dalej pójdą, to 
wkrótce pan na zawsze uwolnisz się od tych trosk.— Nudzisz 
mnie, zawołał niecierpliwie pan, zamordujesz mnie. Pozwól mi 
tracić majątek, żebym sam nie wiedział jak, Trzeba mi, powia- 


r e : s. s | 
dam ci, dwóch set lnidorów, muszę je mićć. — A więc, rzekł ; 


Rodriguez, udam się do tego malutkiego starca, który już panu 
pożyczał pieniędzy na dobry procent. —Udaj się, jeżeli chcesz, 
do samego djabła, odpowiedział don Mathias, bylebym ja miał 
dwieście luidorów, o resztę nie pytam się wcale. 

W chwili, gdy to wymawiał z gniewem, marszałek wyszedł, 
a młody człowiek wyższego tonu, nazwiskiem Antonio de Cen- 
telles, przybył. — Co ci to, mój przyjacielu? odezwał się do mo- 
jego pana; widzę cię tak zachwurzonego, na twojej twarzy ma- 
luje się wyraz gniewu! Założę się, że to ten gbur.— Takjest, 
rzekł don Mathias, to mój marszałek; ile razy z nim mówię, za- 
wsze mi zatraje kilka kwadransów. Rozprawia mi o moich in- 
teresach, mówi, że ostatkami dochodów gonię... Bydlę! mówił- 
by kto, że on traci na tem!—Mój bracie, ozwał się don Anto- 
nio, ja w tym samym przypadku jestem; mam pełnomocnika, 
który nie lepszy od twojego marszałka. Kiedy ten gawron, speł. 
niając moje natarczywe rozkazy, przynosi mi pićniądze, zda- 
wałoby się, że mi daje swoje. Zawsze mi szeroko rozprawia: 
Panie, mówi mi, gabisz się, dochody twoje zajęte. Muszę po- 
spolicie przerywać mu, aby skrócić tę głnpią gadaninę. — To 
nieszczęście, dodał don Mathias, że niepodobna nam obejść się 
bez tych ludzi; jestto złe konieczne. — Prawda, odparł Cen- 
telles... ale czekaj, mówił dalej, śmiejąc się z całego gardła; 
przyszedł mi do głowy pomysł dosyć zabawny: nic lepszego 
nikt nie wymyślił. Możemy te sceny poważne, jakie z nimi wy- 
prawiamy, zamienić na komiczne, I nbawić się lém, co nas guie- 
wa. Słuchaj: ja będę żądał od twojego marszałka pieniędzy, 
których ty potrzebujesz, ty toż samo źrobisz z moim pełno- 
mocnikiem. Niech sobie wtedy rozprawiają jak zechcą, będzie- 
my ich słuchali z zimną krwią. Twój marszałek będzie mnie 
składał rachunki, mój pełnomocnik obrachuje się z tobą. Ja 
będę słuchał o twojćj rozrzutności, ty się dowiesz o mojej, ito 
nas zabawi. 

Za tym dowcipnym pomysłem, poszło tysiąc inuych żarto- 
bliwych wyskoków; młodzi panowie wpadli w dobry humor, 
wesoło i żywo rozprawiali. Przerwał im Gregorio Rodrignez, 
wchodząc w towarzystwie malutkiego staruszka, tak łysego, 
że prawie ani włoska na głowie nie miał, Don Antonio clicąc 
wyjść:—Bądź zdrów don Mathias, rzekł, wkrótce się zobaczy- 
my. Zostawiam cię z tymi panami, bo zapewne ważne musicie 
mieć układy. — Eh! nie, wcale nie, odpowiedział mój pan, zo- 
stań, nie jesteś tu zbyteczuą osobą. Ten staruszek uprzejmy, 
którego widzisz, jest bardzo uczciwy człowiek, on mi pożycza 
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pićniędzy, grosz od pięciu.— Jakto, grosz od pięciu? zawołał 
zdziwiony Cenielłes. Dalibóg winszuję ci, żeś się w tak zacne 
dostał ręce; ze mną nie tak się łaskawie obchodzą, ja kupuję 
srebro na wagę złota; ja pospolicie pożyczam jeden od trzech, 
—A co za lichwa! krzyknął stary łapigrosz; oszusty, nie pa. 
miętają, że jest tamten świat! O, teraz się wcale nie dziwię, że 
tak wrzeszczą na tych, coto na procent pożyczają. Otóż to 
właśnie te przesadzone zyski, jakie niektórzy ciągną ze swo- 
ich kapitałów, psują nam wszystkim dobre Imię. Gdyby wszy. 
scy spólbracia moi byli do mnie podobni, nie bylibyśiny tak 
okrzyczani; bo co do mnie, ja jeżeli pożyczam, to jedynie dla 
przyjemności bliźniego. Ha, żeby to były czasy, jak je dawniej 
pamiętam, jabym słażył panu z moją summką, bez żadnego pro- 
ceptu; a i leraz, chociaż to taka nędza, ja jednak mam jakiś 
skrupuł, brać jeden od pięciu. Ale zdawałoby się nieledwie, że 
pieniądze teraz skryły się we wnętrznościach ziemi; ani ich 
poświeci, a teu ich brak, zmusza i moję moralność do pewne- 
go pobłażabia,” 

„Ileż pan potrzebuje? rzekł, zwracając mowę do mojego pa- 
na. — Trzeba mi dwóchset lnidorów, odpowiedział don Ma- 
tbias.—Ja mam cztery sta w jednym worku, odrzekł lichwiarz; 
to dosyć będzie odliczyć z nich połowę, W tćj chwili wydo- 
był zpod płaszcza worek z płótna błękitnego, zdało mi się, 
Że to był ten sam, który włościanin Talego, z pięcią set lul- 
dorami zostawił w ręku Rodrigueza. Wiedziałem zaraz, co 
o tém trzeba myślćć, t przekonałem się, że Melendez nie bez 
słuszności wychwalał obrotność marszałka. Staruszek wysy- 
pał pićniądze z worka na stół, i zaczął je liczyć. Ten widok 
zapalił żądzę mojego pana; cała summa zrobiła na nim silne 
wrażenie.-—Panie Descomulgado, odezwał się do iichwiarza, 
przyszła mi na myśl rozsądna uwaga. Jaki ja głupiec! poży- 
czam tyle tylko, ile mi potrzeba do wywiązania się z danego 
słowa, nie myśląc o tém, że nie mam ani grosza, jutro znowu 
będę musiał udać się do wacpana. Ja myślę, że łepićj jest za- 
grabić całe czterysta luidorów, aby Wpanu oszczędzić przy- 
krości powracania.— Panie, mówił staruszek, część tych pie- | 
niędzy przeznaczyłem dla zacnego licencyata, który mając | 
wielkie włości, używa dochodów w celach dobroczynnych, 
usuwając ze świata młode dziewice, i strojąc ich ustronia; ale 
ponieważ pan potrzebujesz całćj summy, niech mu służy, tylko 
pan raczysz podpisać ubezpieczenie..— Oh! co się tyczy nbez- 
pieczenia, przerwał Rodriguez, wyciągając papićr z kieszeni, 
będziesz miał bardzo pewne; oto jest rewers, który don Ma- 
thias podpisze. Odstępnje Wpann pięćset Inidorów, które mn 
się należą od jednego z jego dzierżawców, od Talego, bogate- 
go rolnika z Mondhor.— To dobrze, ozwał się lichwiarz, ja nie 
robię nigdy trudności; aby tylko warunki były rozsądne, przyj- 
muję natychmiast, bez wzdrygania się. Intendent więc podał 
panu pióro, który gwiżdżąc radośnie, podpisał rewers. 

Po skończeniu interesu, procentowicz pożeguał mojego pa- 
na, który poskoczył, by go uściskać.—Do widzenia, panie ka- 
pitalisto! do widzenia, mówił mu, wielce obowiązany mu je- 
stem. Prawdziwie, nie wiem, dlaczego wy, moi panowie, ucho- 
dziele za zdzierców, oszastów; ja uważam was za bardzo po- 
żytecznych krajowi; wy jesteście jedyną pociechą synów za- 
możnych rodzin, ucieczką paniczów, których wydatki przewyż- 
szają dochody.—Masz słuszność, zawołał Centelles, lichwia- 
rze są uczciwi ladzie, których nie można dostatecznie uczcić; 
ja z mojej strony muszę także uściskać tego, który bierze tyl- 
ko jeden na pięć. To mówiąc, zbliżył się do starca, aby go 
uściskać, i ci dwaj paniczkowie, dla swojćj rozrywki, w nścl- 
skach swoich rzucali go sobie nawzajem, jak gracze w wo- 
lanta odrzucają sobie piłkę. Ńarzucawszy się nim dowoli, po- 
zwolili ma oddalić się z marszałkiem, który bardziej zasługi- 
wał na podobue uściski, a nawet i na coś lepszego jeszcze. 

Skoro Rodriguez oddalił się ze swoim potępieńcen, don Ma- 
thias posłał natychmiast obecnego ze mną lokaja do hrabiny 
Pedrosa z dwnstą Inidorawmi, drugą połowę, wsypał do jedwa- 
bnćj, złotem przerabianćj sakiewki, hfórą zawsze nosił w kie- 
szeni. Kontent, że ma pićniądze, z wesołą miaą rzekł do don 
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Antonio: —A co dziś będziemy robili? Naradżmy się w tym wzglę- 
dzie. — Otóż to mi rozsądnie, odpowiedział Centelles, i tak my- 
ślę, radźmy. Kiedy tak namyślają się co z sobą robić dziś, 
nadchodzi dwóch innych panów; bylito zaś: don Alexo Segiar, 
i don Fernand Gamboa, oba w równym prawie wieku Z mo- 
im panem, tojest więdzy dwadziestym ósmym, a trzydziestym 
rokiem wieku. Wszyscy czterej paniczkowie, zaczęli od ser- 
decznych uścisków; rzekłbyś, że już z dziesięć lat nie widzie- 
Ji się. Poczem don Fernand, tłusty dowcipniś, przemówił do 
don Mathiasa i don Autouio:— Panowie, gdzie dziś będziecie 
obiad jedli? Jeżeli nie jesteście zaproszeni, zaprowadzę was do 
szynkowni, w którćj znajdziecie wyborne wino, istny bogów 
nektar; jadłem tam wczoraj wicczerzę, i wyszedłem dziś rano 
między piątą i szóstą. —Czemaż mi nie pozwoliły nieba, prze- 
pędzić nocy tak rozsądnie, zawołał mój pan, nie byłbym stra- 
cił tyle pieniędzy. 

— Co do mnie, mówił Ceutelles, ja wezoraj wieczór nową 
sobie zrobiłem rozrywkę, bo ja lubię zmieniać zabawy. Bo też 
właściwie biorąc, rozmaitość zabaw stanowi przyjemność ży= 
cia. Jeden z moich przyjaciół, zaprowadził mnie do jednego 
z tych panów przedsiębierców, którzy to robią interesa kosztem 
publicznym. Widziałem tam przepych, dobry gnst, I ucztę wy- 
bornie urządzoną, ale w panu domu, znalazłem osobę śmieszuą, 
która mnie ubawiła. Towarzysze jego, chociaż najpospolitsze 
mieszczuchy, udawali jednak panów, a żona, mimo to że stra- 
szliwie brzydka, wdzięczyła się przecież, prawiła tysiączne 
głupstwa, zaprawne akcentem biskajskim , który je podwyż- 
szał. Dodajcie do tego czworo czy pięcioro dzieci przy stole, 
ze swoim nauczycielem, a łatwo pojmiecie, jak dalece ta wie- 
czerza familijna mogła mnie ubawić! 

—A ja, rzekł Alexo Segiar, byłem na wieczerzy u aktorki, 
u Arsenii. Było sześć osób przy stole: Arsenia, Florimonda 
z zalotnicą, przyjaciołką swoją, margrabia de Zenette, don Juan 
de Moncade, i ja, wasz uniżony sługa. Przepędziliśmy noc pi- 
jąc. Co za rozkosz! to prawda, że Arsenia i Florimooda nie 
wielkie gieniusze, ale nabyły pewnćj wprawy, która u nich za- 
stępuje miejsce dowcipu. Sąto istoty wesołe, żywe, płoche, 
a czy to nie więcćj warto, jak kobiety rozsądne?” 


ROZDZIAŁ IV. 
Jak się Gil Blas zapoznał ze służącymi owych paniczków, jak dowiedział się 
_ tajemnicy, aby tanim kosztem zyskać wziętość dowcipnego, 


Panowie ci, tym sposohem bawili się ciągle, póki don Ma- 
tbias, któremu pomagałem ubierać się, nie był gotów do wyj- 
ścia. Kazał mi iść za sobą; wszyscy panicze udali się kn kar- 
czmie, dokąd ich don Fernand de Gamboa prowadził. Postępo- 
wałem więc za nimi w towarzystwie trzech innych szatuych, 
bo każdy z paniczów, miał swojego. Zdumiałem się patrząc, 
jak ci trzej pokojowcy kopiowałi swoich panów, i przybierali 
ich ton i miny. Powitałem ich, jako nowy towarzysz, oni przy- 
wilali mnie nawzajem; jeden z nich przypatrzywszy misię przez 
chwilę, rzekł: — Bracie, po sposobie twojego wzięcia się są- 
dząc, zdaje się, żeś nigdy nie służył u młodych paniczków.— 
Niestety! odpowiedziałem, nigdy; a nawet niedawno jestem 
w Madrycie. —0Otóż to właśnie co ja uważałem, mówił on. Zda- 
leka czuć cię prowineyą, wydajesz się bojaźliwy, pomieszany, 
jest coś nieokrzesanego w twojćm postępowaniu. Ale mniejsza 
o to, my cię tu wnet okrzeszemy, daję ci słowo.—Tak mi tyl- 
ko może pochlebiasz? odezwałem się do niego. — Nie, mówił 
mi, wcale nie, nićma takiego gopia, któregobyśmy nie potra- 
fili utresować; bądź tego pewny. 

Nie potrzebował dłuźćj prawić, aby mi dać poznać, że to- 
warzysze moi są wyborne chłopcy, że nie mogłem się dostać 
w lepsze ręce, aby się przyzwoicie wykształcić. Przybywszy 
do karczmy, zastaliśmy ucztę gotową, którą don Ferdynand, 
przezorny, odrana zamówił. Panowie zasiedli do stołu, a my 
zabraliśmy się do usług. Wesoła wszczęła się rozmowa, aż mi- 
ło było słuchać. Charakter ich, pomysły, wyrażenia, wszystko 
mnie zachwycało. Jaki zapał! jakie wyskoki fantazyi! Ci ludzie 


zdali mi się być nowym wcale gatunkiem. Kiedyśmy podali owo-- 
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ce, przynieśliśmy zarazem mnóstwo butelek najwyborniejsze- 
go wina hiszpańskiego; poczem sami poszliśmy na obiad do 
małego pokoju, w którym nam zastawiono stół. 

Tu wnet spostrzegłem, że kawalerowie naszćj czwórki, wię- 
cćj zalet posiadali, niż sądziłem z początku. Nie przestawali na 
przybieraniu min swoich panów, naśładowali nawet ich sposób 
mówienia; i tak wybornie lultaje udawali, że wyjąwszy tylko 
postawę szlachetną, zresztą wszystko było podobneż. Dzi- 
wiłem się ich śmiałości, zręczności, a nadewszystko, zachwy- 
cał mnie ich dowcip. Zwątpiłem, abym kiedykolwiek mógł stać 
się równie jak oni przyjemnym i zgrabnym. Słaga don Fernan- 
da, przez wzgląd, że pan jego uraczał naszych, robił między 
nami honory uczty, a chcąc, żeby nam na niczćm nie zbywa- 
ło, zawołał gościnnegoi rzekł mu:— Panie gospodarzu, daj nam 
tu dziesięć butelek najlepszego wina; i według swojego zwy- 
czaju, dodasz je do tych, które nasi panowie wypróżnią. —Bar- 
dzo chętnie, odpowiedział gospodarz, ale panie Gaspar, wia- 
domo cl, że don Fernand, już mi wiele obiadów winien. Żebym 
tćż za pośrednictwem pańskićm mógł odebrać choć kilka gro- 
szy...—0h! przerwał sługa, nie troszcz się bynajmnićj o swo- 
ję należytość, ja ci zaręczam; długi mojego pana, to są jakby 
leżące sztaby złota. Prawda, że niektórzy dłużnicy wcale nie- 
delikatni, zajęli nasze dochody, ale my w tych dniach uzyska- 
my cofnięcie zajęcia, a wtedy wypłacimy panu, nie przegląda- 
jąc nawet rachunku, jaki podasz. Gospodarz przyniósł nam 
wina bez wzgłęda na zajęcie, a myśmy pili, nie czekając na 
odwołanie. Warto było widzićć, jakeśmy spełniali za zdrowie 
jeden drugiego, wołając na siebie po nazwisku swoich panów. 
Sługa pana Antonio, nazywał sługę don Fernanda, Gamboa, ten 
zaś sługę don Antonio, nazywał Centelles; na mnie wołali Sil- 
va; pod temi przybranemi nazwiskami, tak dobrześlny się spi- 
li, jak nasi panowie pod właściwemi. 

Lubo nie tak świetnie wystąpiłem jak moi spółbiesiadnicy, 
oświadczyli mi jednakże, iż ich dosyć zadowoliłem.— Silva, mó- 
wił do mnie jeden z najlepićj ogładzonych, my z ciebie coś 
zrobimy, mój przyjacielu; ja widzę, że ty masz jakąś zasadę 
gieniusza, ale nie umićsz go objawić. Obawa, żeby czegoś źle 
nie wymówić, wstrzymuje cię od mówienia na ślepy traf, a tym- 
czasem rozprawiając na chybił trant, mnóstwo ladzi dzisiej- 
szych, dźwiguęło się do stopnia utalentowanych. Chcesz ja- 
śnićć, puść cugle twojćj żywości, występuj śmiało ze wszyst- 
kićm, co ci do ust przyjdzie; lekkomyślność ujdzie za szłache- 
tną śmiałość, Powiedz sto głapstw, a niech się między tćmi je- 
den dowcip zabłąka, zapomiuą o głupstwach, pamiętać będą 
dowcip, i wysokie powezmą wyobrażenie, o twojćj wartości. 
Tak właśnie postępują nasi panowie, tak działać powinien ka- 
żdy, który ubiega się o sławę znakomitego talentu. 

Ja aż nadto gorąco pragnąłem uchodzić za utałentowanego, 
ale mimo to, tajemnica którćj mnie uauczono, zdała mi się tak 
łatwą, iż mniemałem, że się nie godzi jéj zaniedbywać. Do- 
świadczyłem jéj zaraz, a wino pomyślnym skatkiem uwieńczy- 
ło tę moję próbę; rozprawiałem na oślep, pomiędzy mnóstwem 
niedorzeczności, wymknęło mi się trafem szczęśliwym kilka 
dowcipów, które mi zjednały poklaski, Ośmielony tak pomyśl- 
nym wstępem, podwoiłem moję żywość, aby wydobyć jaki dow- 
cipny wyskok; los chciał, aby usiłowania moje nie były próżne. 

—A co, ozwał się do mnie ten z kollegów, który na ulicy 
najpićrwszy przemówił, czy nie zaczynasz się ocićrać? Ledwie 
parę godzin jesteś z nami, a jaż się zupełnie zmieniłeś; coraz 
dałćj, będzie coraz lepićj. Patrz, co to jest służyć znakomitym 
panom, to wznosi umysł; słażba mieszczańska nie jest tak sku- 
teczna.—Bez wątpienia, mówiłem, dlatego tóż, ja odtąd usłu- 
gi moje, samćj tylko szlachcie poświęcać postanowiłem. —Sli- 
cznie mówisz, zawołał sługa don Fernanda, dobrze podchinie- 
lony. Nie jest rzeczą mieszczanina, jaśnićć wyższym talentem, 
jak my. Nuż więc panowie, dodał przytćm, złóżmy przysięgę, 
że nigdy służyć nie będziemy tym partaczom; przysięgnijmy na 
Styx! Przyklasnęliśmy wszyscy, i z kielichem w ręku wyko- 
naliśmy tę dziwaczną przysięgę. Bawiliśmy przy stole, póki nie 
podobało się naszym panom, oddalić się. Byłato północ, co 
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zdało się moim towarzyszom, zbytkiem trzeźwości. Prawda, że 
ci panowie tak wcześnie opuścili szynkownię, aby się udać do 
jednej zalotnicy, mieszkającej w okolicy pałaca, którćj dom 
otwarty był dzień i noc dla ludzi szukających rozkoszy. Była- 
to kobićta, mogąca mićć trzydzieści pięć do czterdziestu lat, 
wcale piękna jeszcze, ujmująca, a wytrawna w sztuce podoba- 
nia się. Bywały u niej zawsze dwie lub trzy inne zalotnice wyż- 
szego tonu, co niemało także ściągało panów tam uczęszcza- 
jących. Pospolicie grywali w karty po obiedzie, jedli razem 
wieczerzę, całą noc pill i bawili się. Nasi panowie zostali tam 
aż do białego dnia, i my także, nie widząc się weale, bo gdy 
oni bawili się u pań, my cieszyliśmy się z ich pokojówkami. 
Nareszcie, po wschodzie juirzenki, rozstaliśmy się wszyscy, 
każdy udające się w swoję strunę na spoczynek. 

Mój pan wstawszy według zwyczaju w samo południe, nbrał 
się i wyszedł. Ja udałem się za nim; wstąpiliśmy do don Anto- 
nio Centelles, gdzieśmy zastali niejakiego don Alvaro de Acnna. 
Byłto szlachcic juź podeszłego wieku, mistrz rozpusty. Wszy- 
scy młodzi ludzie pragnący wyjść na kawalerów ngrzecznionych, 
w jego ręce się oddają. On ich wprawia do rozkoszy, uczy ich 
jak mają jaśnieć w świecie, tracić ojczyste mienie. O swoje nie 
troszczy się już wcale, bo rzecz skończona. Skoro się wszyscy 
trzćj nściskali, don Centelles rzekł do mojego pana:—Na honor, 
don Mathias, nie mogłeś w stosowniejszą przybyć ta porę! don 
Ałwaro przyszedł po mniec, aby mnie zaprowadzić do jednego 
mtieszczucha, który daje obiad dla margrabiego de Zenette i dla 
don Juana de Moncade: chcialbym, żebyś należał do naszego 
towarzystwa. —A jakże, zapytał się don Mathias, zowią tego mie- 
szczanina? —Nazywa się Gregorio de Noriega, rzekł don Alvaro, 
powiem wam w krótkości co to za młodzieniec. Ojciec jego bo- 
gaty jubiler, udał się za granicę w zamiarze bandlowania klej- 
notami, jemu zaś zostawił używanie wielkich dochodów. Gre- 
gorio jest głupiec, ale ma wyborną skłonność do spożycia ca- 
łego majątku, udaje paniczyka i na przekorę naturze chce ucho- 
dzić za człowieka dowcipnego. Prosił, żebym nim kierował. 
Rządzę nim: i mogę was zapewnić moi panowie, że go prowa- 
dzę wielkim gościńcem. Źródło jego dochodów jnż prawie wy- 
schło.—Nie wątpię o tém, zawołał Centelles; już widzę mie- 
szczucha w szpitala. —Pójdźmy don Mathias, mówił dalej, za- 
bierzmy znajomość z tym człowiekiem, przyłóżmy się do jego 
zguby.—Zgoda na to, odpowiedział mój pan, i ja także lubię pa- 
trzyć na zrujnowany majątek tych małych panków mieszczań- 
skich, którzy sobie wyobrażają, że ich zarówno poważają jak 
nas. Nic mnie bardziej nie cieszy, jak naprzykład poniżenie tego 
syna plebejuszowskiego, który dla gry i dla próżności figuro- 
wania między możnymi musiał sprzedać wszystko, nawet dom 
własny. —Eh, co do tego, przerwał don Antonio, nie wart poża- 
łowania: równie jest nikczemny w nędzy, jak był w stanie po- 
myśluym. 

Centelles i mój pan udali się z don Alvaro do Gregorio Norie- 
ga. My także za nimi, Mogicon i ja uradowani byliśmy nadzieją 
bezpłatnćj biesiady i że z naszćj strony przyłożymy się także do 
zguby mieszczucha. Wchodząc, ujrzeliśmy kiłkulndzi zajętych go- 
towaniem obiadu, a z przysmaków przyrządzanych, woń rozcho- 
dząca się uprzedzała korzystnie o snaku potraw. Margrabia de 
Zenetle i don Juan de Mopcado przybyli także. Pan domu wy- 
dał mi się wielkim gapiem. Napróżno usiłował przybierać po- 
stawę paniczyków, byłato nędzna kopia tych wybornych orygi- 
nałów: czyli raczej istota niedołężna, chcąca przybrać postać 
myślącego człowieka. Wystawcie sobie człowieka takiego cha- 
rakteru pomiędzy pięciu szydercami, z których każdy miał pa 
celu drwić z niego i wyciągać go na wielkie wydatki.—Panowie, 
odezwał się don Alvaro po pićrwszćm przywitanin, przedsta- 
wlam wam pana Gregorio de Noriega, jako jednego z najdosko- 
nalszych kawalerów. Zaleca się tysiącem piękuych przymiotów. 
Wićcie panowie, że umysł jego niesłychanie ukształcony! wy- 
bicrajcie co chcecie, zarówno jest doskonały we wszystkich 
przedmiotach, od najsubtelniejszćj logiki zacząwszy, aż do or- 
tografii, — Oh, to nadto pochlebne, przerwał mieszczuch, śmie- 
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do pana odwrócić ten argnment; pan jesteś istotnie jak to zowią 
studnią erudycyi, —Nie miałem zamiaru, mówił don Alvar, ścią. 
gnąć na siebie tak dowcipnćj pochwały: ale w istocie pan Gre- 
gorio bez ochyby potrafi sobie zjednać wielkie imię w świecie, 
Co do mnie, wtrącit don Antonio, co mnie w nim szczególbiej 
zachwyca, i co ja przekładam nawet nad ortografią, to jest roz- 
sądny wybór osób, z któremi obcuje. Zamiast poprzestawać na 
towarzystwie mieszczan, on przyjmuje u siebie samych młodych 
panów, nie troszcząc się bynajmniej o koszt. Jest w tem jakaś 
wzniosłość uczuć, która mnie zdumiewa, i to jest właśnie, co 
nazywa się rzucać pieniądze z gustem i rozwagą. 

Takowe rozaowy szydercze były tylko wstępem do innych 
podobnegoż rodzaju. Biedny Gregorio był wyszamerowany na 
wszystkie strony. Paniczkowie jeden po drugim miotali nań po- 
ciski, których ten gap” nie czuł wcale; owszem, wszystko co mu 
mówiono, brał w znaczeniu literalnóćm, zdawał się być nader za. 
dowołonym ze swoich gości, wyobrażał sobie, że szydząc z nic- 
go jeszcze ma łaskę wyświadczali. Zresztą był ich igraszką, 
póki tylko siedzieli u stołu, bawili zaś u niego aż do wieczora 
i przez całą noc. My także piliśmy do woli, jak nasi panowie, 
i kiedyśmy wychodzili od mieszczanina mieliśmy dobrze w gło- 
wie, tak jedni jak i drudzy. i 


RozDziaz V. 


Gil Blas doznaje szczęścia, Zabiera znajomość z piękną osobą. 


Po kilku godzinach spoczynkn, wstałem w złotym humorze, 
a wspomniawszy ba przestrogę Melendcza, postanowiłem ko- 
rzystać z chwilispoczynku pana, I zanim się obndzi, udałem się 
do pana marszałka z oświadczeniem mu mojego uszanowania. 
Zdawało mi się, że hołd, który mu składałem pochleblał jego 
próźności. Przyjął mnie łaskawie pytając się, czym się jaż wło- 
żył do trybu życia młodych panów. Odpowiedziatem mn, że to 
była nowość dla mnie, lecz że nie tracę nadziei vawyknienia 
Z czasem. 

W rzeczy samćj przyzwyczaiłem się i to wkrótce. Zmieniłem 
i humor i umysłowe usposobienie, Dawnićj byłem rozsądnyi sta- 
teczny; teraz stałem się trzpiotem, wesołym żartownisiem. Słu- 
żący pana Antonio, winsznjąc mi tego przeobrażenia, powiedział 
mi, że do świetności niczego więcćj mi nie braknie, tylko szczę- 
ścia w miłości. Wystawiał mi, że to jest niezbędnie potrzebne 
do wykształcenia człowieka; że wszyscy moi towarzysze mają 
bardzo ładne kochanki, że on sam pozyskał miłość dwóch pię- 
knych znakomitego rodu kobiet. Sądziłem, że ten hultaj zmyśla. 
—Panie Mogicon, mówiłem mn, jesteś bez wątpienia chłopcem 
dorodnym i bardzo dowcipnym, masz wiele zalet; lecz nie poj- 
muję, jakim sposobem kobiety wyższego tonu, u których nie 
mieszkasz wcale, mogły się zakochać w człowiekn takiego sta- 
nu. — Ba! odpowiedział, to też właśnie one nie wiedzą, kto ja je- 
stem. W sukniach mojego pana, a nawet pod jego nazwiskiem 
potrafiłem zakraść się do ich serca. A to takim sposobem. Ubie- 
ram się jak młody pan, przejmuję jego sposób znalezienia się, 
wychodzę na miejsce przechadzki, zaglądam w oczy wszystkim 
kobietom, póki nie spotkam takiej, któraby odpowiedziała mo- 
im skinieniom. Wtedy idẹ za nią i póty zabiegam, póki mi się nie 
uda mówić z nią. Udaję się za don Antonio Centelles, proszę 
o czas i miejsce schadzki, ona się droży, ja nalegam, wreszcie 
przystaje, et celera. Otóż to tak mój bracie postępuję, abym 
zyskał względy kobiet, i radzę ei, abyś wsiępował w moje ślady. 

Nadto gorąco pragnąłem zostać świetnym młodzieńcem, abym 
pie miał asłuchać rady; oprócz tego nie czułem jakoś wstrętu 
do zabiegów miłosnych. Zamierzyłem więc przedzierzgnąć się 
w mlodego panicza i szukać przygód zalotnych. Nie śmiałem 
przebierać się w naszćm mieszkaniu, z obawy, aby ktoś tego nie 
postrzegł. Wziąłem więc porządne i zupełue ubranie mojego pana 
i zaniosłem je do znajomego mi cyrulika, gdzie mogłem wygodnie 
ubrać siç i rozebrać. Tam przystroiłem się jak tylko mogłem naj- 
przyzwoicićj. Cyrulik także przyłożył swoję rękę domojego przy- 
ozdobienia i kiedy już uważaliśmy, że niema co dodać, posze- 
teren plac św. Hieronima z tém przekonaniem, że nie wrócę 
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ztawtąd, nie znalazłszy pożądanego szczęścia. Ale nie potrze- 
powałem tak daleko biegać, aby najświetniejszą zrobić próbę. 

Przebiegając boczną uliczkę, ujrzałem wychodzącą z domkn 
i siadającą do najętego powozu kobietę, bogato ubraną i wcale 
przystojną. Stanąłem, żeby jćj się przypatrzyć i ukłoniłem się 
w sposób dający jej do zrozumienia, że mi się podobała. Ona 
ze swojćj strony chcąc mi pokazać, że zasługiwała na moję 
uwagę, więcćj może, aniżeli mniemałem, uniosła zasłony, po- 
kazując twarz nadzwyczaj miłą. Ale powóz ruszył, a ja zosta. 
łem na ulicy zachwycony rysami twarzy, które dopiero co uj- 
rzałem. Co za ładna kibić! myśliłem sobie, ha, toż tego trzeba 
było do uwieńczenia mojego szczęścia! Jeżeli te dwie kobiety, 
które się zakochały w Mogiconie, są tak piękne jak ta, to do- 
piero szczęśliwy łotr; rozpływałbym się nad moim losem, gdy- 
nym taką mógł mićć kochankę. 

Z głową przepełuioną najrozkoszniejszemi marzeniami, uda- 
łem się do mojego cyrulika. Zmieniłem ubiór i udałem się do 
kucjpy, w której pan mój się znajdował. Zastałem go grające- 
go w karty i odrazu spostrzęgłem, że wygrywał; ob, bo on nie 
był wcale podobny do tych zimnych szulerów, co się to bogatą, 
lub gubią, najmniejszćj na twarzy nie okazując zmiany. On prze- 
ciwnie był szyderczym i natrętnym w szczęściu; bardzo osowia- 
ły gdy mu fortuna nie dopisywała. Bardzo ochoczy wyszedł 
z knejpy i udał się lo teatru książęcego. Towarzyszyłem mu aż 
do drzwi widowiska, gdzie dając mi dukata w rękę, oto masz 
Gil Blasie, rzekł mi, ponieważ wygrałem dziś, godna rzecz, abyś 
ity to uczuł: idź, zabaw się z towarzyszami swoimi, o północy 
przyjdziesz po mnie do Arsenii, gdzie mam być na wieczerzy 
wraz z don Alexo Segiar. To powiedziawszy poszedł do te- 
atru, a ja zostalem przededrzwiami rozmyślając z kimby wy- 
padało stracić tego dukata, według zamiaru dawcy. Niedługo 
przecież dumałem, bo Clarin, służący don Alexa stanął niespo- 
dzianie przedemną. Zaprowadziłem:go do najpierwszćj w bli- 
zkości oberży, w którćj hawiliśmy się do północy. Ztamtąd po- 
szliśmy do Arsenii, dokąd także i Clarin według rozkazu zdą- 
żał. Malutki lokaj otworzył nam drzwi i wprowadził nas do sali 
na dole, w którćj pokojówki Arsenii í Fiorimondy śmiały się do 
rozpuku, rozmawiając między sobą, gdy panie ich bawiły się 
na górze z naszymi panami. 

Przybycie dwóch zuchów po doskonałej wieczerzy, nie mo- 
gło być przykre pokojówkom, a do tego pokojówkom aktorek: 
lecz jakież było moje podziwienie, gdy w jednej z tych służe- 
bnie poznałem moję wdowę, moję ubóstwioną wdówkę, którąm 
miał za hrabinę lub margrabiuę. I ona niemnićj się zdumiała, 
ujrzawszy swojego drogiego don Cezara de Ribera przedzierz- 
giętego w sługę paniczyka. Spojrzeliśmy przecież po sobie nie 
mieszając się weale; owszem opanowała nas chęć śmiechu, 
którćj trudno było oprzeć się. Poczem Laura, tak się bowiem 
zwała, wziąwszy mvie na stronę, kiedy Clarin bawił się z jéj 
towarzyszką, podała mi z uprzejmością rękę i cicho przemówiła 
do muic:—daj mi rękę don Cezar, zamiast robić sobie wzajemne 
wyrzuty, winszujmy sobie mój przyjacielu. Odegrałeś swoję 
rolę w zachwycającym sposobie, i jam się ze swojćj nieźle wy- 
wiązała. Jakże ci się zdaje? Wyznaj, żeś mnie wziął za jednę 
ztych pieknych pań znakomitych, ktore lubią płatać figle? Praw- 
da, odpowiedziałem, ale ktokolwiek jesteś moje ty bóziwo, nie 
zmieniłem bynajmnićj uczuć ku tobie, zmieniając formę. Przyjm 
łaskawie moje usługi, pozwół, aby szatny don Mathiasa dokoń- 
czył, co tak szczęśliwie don Cezar zaczął. —Zgoda na to, od- 
powiedziała, jeszcze więcćj cię kocham w twojej nataralnćj 
postaci, niż w innej. Jesteś tćm jako mężczyzna, czém ja jako 
kobieta: a to jest największa pochwała, jaką ci dać mogę. 
Przyjmuję cię w poczet moich wielbicieli. Nie potrzebujemy od- 
tąd pośrednictwa starėj: możesz mnie tu odwiedzać śmiało, My, 
aktorki, żyjemy bez żadnego przymusu pomieszane z mężczy- 
znami. Przyznaję, że cośczasem na jaw wychodzi; ale publiczność 
z tego śmieje sic, a ty wiesz, że my służymy dla jej zabawy. 

Na tém skończyliśmy, ponieważ nie byliśmy sami, Rozmowa 
stała się ogólną, żwawą, wesołą, przepłatauą dość jasnemi 
dwuznacznikami; każdy dodawał swoje trzy grosze. ich, 
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| szka Arsenii nadewszystko, moja nadobna Laura, szczególnićj 
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jaśniała, objawiając więcej dowcipu, niż cnoty. Zdrugićj strony 
głośne śzilechy naszych panów i akforek rozlegały się, sięgając 
aż do naszych uszu; z czego można było domyślać się, że ich 
rozmowa była równie rozsądna, jak nasza, Gdyby ktoś był spisał 
wszystkie piękne rzeczy i wyrażenia, które tćj nocy wyrzeczono 
u Arsenii, ułożyłby książkę bardzo ciekawą. Przecież godzina 
odejścia, tojest jutrzenka nadeszła, trzeba było rozłączyć Się, 
Clarin poszedł za don Alexio, a ja wracałem z don Mathiasem. 


RozDziaŁ VI. 
Rozmowy kilku panów, o aktorkach trupy teatru książęcego. 


Tego dnia, pan mój wstając, odebrał bilet od don Alexo Se- 
giar, zapraszający go do siebie. Udaliśmy się do niego, i zasta- 
liśmy już margrabiego de Zenette, i drugiego jeszcze jakiegoś 
młodego pana, przystojnego z pozoru, którego dotąd nie wi- 
działem. —Don Mathias, rzekł Segiar do mojego pana, przed- 
stawiając inu owego nieznajomego, oto jest don Pompejo de 
Castro, mój krewny. Od dzieciństwa prawie bawi na dworze 
polskim. Wczoraj wieczór przybył do Madrytu, a jutro rano 
wraca do Warszawy. Ten jeden tylko dzień, może mi poświę- 
cić; cheąc więc korzystać z chwil tak drogich, mniemałem, że 
dla jego przyjemności potrzebna mi obecność twoja i margra- 
biego deZenelte.—Poczćm pan mój uściskał krewnego pana 
Alexo, i nawzajem dnżo sobie grzeczności nagadali. Bardzo 
byłem kontent z tego co mówił don Pompejo, umysł jego zdał 
mi się gruutownie ukształcony i nadzwyczaj giętki. 

Obiad był u pana Segiar, po którym ci panowie grali, póki 
czas udania się na leatr nie nadszedł. Wtedy wszyscy razem 
poszli do teatru książęcym zwanego, na którym miano przed- 
siawić tragedyą nową pod tytulem: Królowa Kartaginy. Po 
skończonej sztace, wrócili na wieczerzę do tego samego miej- 
sca, w którem obiad jedli; rozmowa ich naprzód miała za przed- 
miot poemat, którego słuchali, a następnie aktorów. — Co się 
tyczy dzieła, odezwał się don Mathias, bardzo nizko je cenię; 
Eneasz w nićm, niedołężniejszym jeszcze wygląda jak w Enei- 
dzie. Ale to przyznać potrzeba, że ją bozko grano. Jakże się 
zdaje pann Pompejo? He sądzić mogę, to się niezgadza ze mną. 
— Panowie, rzekł uśmiechając się Pompejo, dopićro co wi- 
działem was tak rozkoszujących się w grze waszych aktorów, 
a więcej jeszcze aktorek, że nie odważyłbym się wyznać przed 
wami, iż wcale inaczćj o nich sądzę. —Przedziwnie, odezwał 
się żartobliwie dow Alexo, bo też krytykę twoję niebardzo mie 
leby przyjęto. Szanuj nasze aktorki w obecności trębaczy ich 
sławy. Pijemy codzień z niemi, ręczymy za ich doskonałość; 
jeżeliby tego potrzeba było, gotowi jesteśmy wydać im nasze 
świądectwo. — Nie wątpię o tem, dodał jego krewny, wydali- 
byście je zapewne o ich życiu i obyczajach, tak dalece, jak mi 
się zdaje, sięga przyjaźń wasza dla nich. 

— Wasze aktorki, rzekł uśmiechając się margrabia de Zenet- 
te, są bez wątpienia daleko lepsze? —Takjest w rzeczy samej, 
odpowiedział don Pompejo, więcćj są warte. Przynajmniej jest 
kilka między niemi, które żadnej nie mają wady. —To te przer- 
wał margrabia, mogą liczyć na pańskie świadectwo?--Nie mam 
żadnych z niemi związków, dodał don Pompejo, nie podzielam 
z niemi ich swawoli; dlatego mogę o nich sądzić bez uprzedze- 
nia.— Proszę, powiedzcież mi sumiennie, czy sądzicie, że wa- 
sza trupa jest doskonałą? —Nie, Boże broń, przerwał margra- 
bia, ja nie utrzymuję tego, i nie staję w obronie, jak tylko ma- 
łej ich liczby; o resztę się nie pytam. —Nie zgodziszże się na 
to, że aktorka, przedstawiająca rolę Dydony, jest zachwycają- 
cą? Czyż nie przedstawiła tej królowej, z całą szlachetnością 
i wdziękiem, odpowiednim wyobrażeniom powziętym o tej wład- 
czyni? Nie podziwiałżeś sam tej sztuki, jaką ona umie owła- 
dnąć swoich widzów, przejąć ich wszełkiemi poruszeniami na- 
miętności, jakie wyraża! Śmiało rzec można, że w deklamacyi 
wyżćj już ani kroku zrobić niepodobna. —Zgadzam się, mówił 
don Pompejo, że umić wstrząsnąć t poruszyć; może żadna ak- 
torka nie ma więcćj tkliwości, i dlatego całe to przedstawie- 
EBEDE ależ nie jest ona bez wady. Dwie albo trzy rze» 
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czy raziły mnie w jćj grze. Chce naprzykład okazać podziwie- 
nie, przewraca oczyma w sposób przesadzony, co nie jest wła- 
ściwe. Dodajmy do tego, że podnosząc głos, z natury miły, 
psuje łagodneść jego, i tworzy jakąś niemiłą rubaszność. Zre- 
sztą zdaje mi się, że nie w jednem miejscu możnaby ją posą- 
dzać, że nie rozumić tego co mówi; ztemwszystkićm, co do 
tego punktu, wolę przypuszczać raczćj, że udawała skromną, 
aniżeli ją pomawiać o brak pojęcia. 

— Jak widzę, odezwał się don Mathias do krytyka, zapewne- 
byś pan nie poświęcił wiersza na cześć naszych komedyan- 
tek? — Przepraszam, odpowiedział don Pompejo, mimo ich uster- 
ki, wiele w nich talentów odkrywam; co większa, wyznaję, że 
mnie zachwyciła aktorka, grająca rolę poufnej między scena- 
mi. Jak śliczny dar natury! z jakimże wdziękiem zajmuje sce- 
nę! Jeżeli ma coś dowceipnego powiedzićć, zaprawia to uśmie- 
chem żartobliwym i pełnym wdzięku, który podwyższa jćj war- 
tość. Możnaby jćj zarzucić, że niekiedy daje się zbytecznie uno- 
sić żywemu zajęciu sztuką, a wiedy przekracza granice szla- 
chetnćj śmialości; ale nie godzi się być tak surowym. Życzył- 
bym jej wszakże, aby się poprawiła w złém nawyknieniu. Czę- 
sto w środku sceny, w miejscu poważnem, nagle przerywa 
akcyą, ulegając płochej żądzy Śmiechu. Powiecie mi na to, że 
parter właśnie w tem miejscu darzy ją oklaskami; to prawdzi- 
we szczęście. 

—A o mężczyznach jak sądzisz? przerwał markiz, na nich 
zapewne na ostre godzić będziesz, kiedy tak niełaskaw je- 
steś dla kobiet.—Nie, powiedział don Pompejo; widziałem kil- 
ku młodych aktorów wiele obiecujących; nadewszystko kon- 
tent jestem z tego tłustego, który przedstawiał rolę ministra 
Dydons. Mówi bardzo naturalnie, tak właśnie deklamują w Pol- 
sce.—Jeżeli cię ten potrafił zadowolić, przerwał Segiar, to ten 
co przedstawiał Eneasza, powinien cię zachwycać. Jakże, czy 
ci się nie wydał wielkim komikiem, aktorem oryginalnym? — 
Bardzo oryginalnym, odpowiedział krytyk; ma ton mowy sobie 
właściwy, a bardzo przenikający. Zawsze prawie nienafural- 
by, szybko trzepie wyrazy malujące jakieś uczucie, a z przy- 
ciskiem wymawia inne; na spójnikach nawet głos podnosi. 
Bardzo mnie ubawił, a osobliwie gdy poufnemn objawiał gwałt 
jaki sobie zadaje, porzucając monarchinię, trudno komiczuićj 
wyrazić boleść. —Powoli mój bracie, wirącił don Alexo, z two- 
jćj rozmowy moglibyśmy powziąć przekonanie, że nienajlepszy 
gust panuje na dworze króla polskiego. Wićszże o tćm, że ak- 
tor o którym mówimy, jest rzadkim zjawiskiem? Nie uważał- 
żeś oklasków, jakie wywołał? To dowodzi, że nie jest tak zły. 
—To nie dowodzi niczego, odpowiedział Pompejo. Panowie, 
dajmy pokój, proszę was, oklaskom parteru; obdarza on niemi 
aktorów często bardzo nie w porę. Rzadzćej daleko przykla- 
skuje rzeczywistej zasłudze, niż fałszywćj, jak to przedstawia 
Fedr w swojćj dowcipnej bajce. Pozwólcie mi ją powtórzyć, 
oto jest: 

„Lud wszystek w pewnćm miasteczku zebrał się na placu pu- 
blicznym na widowisko pantominów. Pomiędzy aktorami, był 
jeden, któremu co chwila dawano oklaski. Ten żartowniś w koń- 
cu sztuki chciał zamknąć przedstawienie widowiskiem wcale 
nowćm. Wystąpił sam na scenę, schylił się, zakrył głowę pła- 
szczem, i począł kwiczćć jak prosię. Tak to dokładnie naśla- 
dował, że wszyscy wystawiali sobie, iż rzeczywiście miał pro- 
się pod płaszczem. Zaczęto wołać, aby rozpuścił płaszcz isu- 
knię, co też zrobił, a giły się okazało że nic nie miał, oklaski 
powtórzyły się z większym jeszcze zapałem. Wieśniak będący 
także w liczbie widzów, niekontent był z tych objawów po- 
chwały.—Panowie! ozwał się głośno, nie macie czego unosić 
się nad tym żartownisiem, on nie jest tak wybornym aktorem, 
jak wam się zdaje. Ja lepiej nmiem ndawać prosię niż on, aje- 
żeli nie wierzycie temu, przybądźcie jutro na ten plac o tćj sa- 
mćj godzinie.” Lud uprzedzony na korzyść kuglarza, zebrał 
się nazajutrz w większćj jeszcze liczbie, ale bardzićj w zamia- 
rze wygwizdania wieśniaka, aniżeli usłyszenia jego sztuki, 
Dwaj spółzawodnicy wystąpili na scenę. Arlekin rozpoczął, 
iwięcej jeszcze oklasków zyskał niż dnia poprzędzającego. 
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Wtedy wieśniak z kolei pochylił się, i okryty płaszczem, za. 
czął kręcić za ucho prosię, które trzymał pod pachą, a którę 
tem samém przeraźliwie kwiczało. Zgromadzeni przecież, przy. 
znali wyższość pantomimowi, a wygwizdali wieśniaka, który 
pokazując zaraz prosię widzom, zawołał: „Panowie! to nię 
mnie się należy to gwizdanie, tylko prosięciu; pairzcież co wy 
za znawcy! 

—Bracie, rzekł don Alexo , twoja bajeczka niecv za ostra! 
Ale bez względu na twoje prosię, my się nie cofniemy. Zmień- 
my przedmiot rozmowy, bo to mnie już nudzi. — Więc ty ko. 
niecznie jutro odjeżdżasz, nie bacząc na moję żądzę zatrzyma- 
nia cię dłużej? —Radbym, odpowiedział krewny, dłużćj z wa- 
mi zabawić, ale nie mogę, jużem wam to powiedział; przyby- 
łem do dworu hiszpańskiego w interesie stanu. Wczoraj przy- 
bywszy, mówiłem zaraz z pierwszym ministrem; mam się znim 
zobaczyć jutro rano, i w tej chwili wyjeżdżam z powrotem do 
Warszawy. — A więc zostałeś Polakiem, przerwał mu Segiar, 
i wedlug wszelkiego podobieństwa zdaje się, że już nie wró- 
cisz do Madrytu.—Zdaje mi się, że nie, odpowiedział don Pom- 
pejo; mam szczęście cieszyć się przychylnością króla polskie- 


go; mam wiele przyjemności przy jego dworze. Lecz jakkol- | 
wiek doznawałem wielkich jego względów, uwierzycież, że | 


tylkoco na zawsze nie opuściłem jego krajów? —A to z jakle- 
go powodu? rzekł markiz. Opowiedz nam, prosimy.— Bardzo 
chętnie, rzekł don Pompejo, będzie to zarazem historya moje- 
go życia, którą wam przedstawię. 


Rozpziaz VII. 
Historya don Pompeyo de Castro, 


„Don Alexo wić, zaczął don Pompejo, że wyszedłszy z dzie- | 


ciństwa, pragnąłem poświęcić się służbie wojskowej; a ponie- 
waż kraj mój używał pokoju, udałem się więe do Polski, któ- 
rćj podówczas Turcy wypowiedzieli wojnę. Przedstawiłem się 
królowi, który mnie umieścił w swojém wojsku. Zpomiędzy 
młodszych synów rodzin hiszpańskich, ja byłem najuboższy, 
a to było dla mnie dostatecznym bodźcem do odznaczenia się 
przez czyny waleczne, kióreby zwróciły uwagę mojego do- 
wódzcy. Tak dobrze spełniałem moje obowiązki, że gdy po dość 
długiej wojnie, zawarto przymierze; król na zasadzie chlabnych 
świadectw jakie mi generałowie dali, wyznaczył mi znaczną 


pensyą. Przejęty wspaniałomyślnością monarchy, starałem się | 


przy każdćj sposobności objawić mu moję wdzięczność, skrzę- 
tnie spełniając dane mi polecenia. Przedstawiałem mu się w każ- 
dej chwili, w którćj wolno było stawać przed jego obliczem. 
Takowćm postępowaniem zjednałem sobie miłość tego monar- 
chy, i nowewi obsypany zostałem dobrodziejstwy. 

Pewnego razu, kiedym się odznaczył goniąc do pierścienia, 
cały dwór wychwalał moję siłę i zręczność; uraczony huczne- 
mi oklaskami wróciłem do siebie; tu znalazłem bilet, w któ- 
rym mię uwiadomiono, że pani której pozyskanie, pochlebuniej- 
sze dla mnie być powinno, nad wszelkie honory jakie mnie 
w tym dniu spotkały, życzy sobie widzićć się ze mną; Że za 
nadejściem nocy, mam się udać na miejsce oznaczone, Liścik 
ten, większą mi sprawił rozkosz, niż wszystkie pochwały, któ- 
rych mi w (ym dniu weale nie szczędzono; wystawiałem sobie, 
że ta co to pisze, musi należeć do kobiet pićrwszego rzędu. 
Łatwo sobie wystawicie jak spieszyłem na miejsce schadzki! 
Kobieta podeszła czekająca na mnie, wprowadziła mnie do 
wielkiego domu przez małe drzwiczki ogrodu; wpuszczając 
mnie do gabinetu, rzekła: zaczekaj iu, idę uwiadomić moję pa- 
nią. W gabinecie tym, oświetlonym mnóstwem świćc jarzących, 
ujrzałem wiele rzeczy kosztownych; przypatrując się temu 
przepychowi utwierdzalemsię tem bardzićj w pićrwszym moim 
domyśle, o szlachetnym rodzie tej damy. Jeżeli wszakże 
wszystko com widział, zdawało się mnie zapewniać, że lo mu- 
si być osoba wysokiego bardzo stopnia, skoro się pokazała; 
postawą szlachetną i wspaniałą, usnnęła wszelką, by též naj- 
mniejszą w tym względzie wątpliwość. 

— Panie, odezwała się, po tym kroku, którym dla pana zro- 
biła ;-tiyłoby rzeczą zbyteczną chcićć taić przed nim tkliwe 
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dlań uczucia. Talenta, jakieś dziś rozwinął w obec calego dwo- 
ru, nle obudziły Icb, przyspieszyły tylko ich objawienie. Wi- 
działam pana już nieraz; zasięgałam wiadomości o nim, a to co 
na korzyść jego mówiono, skłoniło mnie, abym szła za mojćm 
uczuciem. Nie sądź, abyś podbił serce księżniczki, ja jestem 
tylko wdową po oficerze gwardji królewskićj; lecz co tryumf 
pana chlubniejszym robi, to jest, że go przekładaw nad jedne- 
go ze znakomitszych panów królestwa. Książę *** kocha mnie, 
j pie szczędzi zabiegów, żeby mi się podobał. Przecież nie mo- 
że dopiąć swojego zamiaru; dla prostćj jedynie próżności, zno- 
szę jego załoty. 

Po takowćm przemówieniu ujrzałem, że mam do czynienia 
z zalotnieą; jednakże wdzięczny byłem mojćj szczęśliwćj gwia- 
ździe za to szczególne zdarzenie. Horteusya, tak się zwała ta 
kobieta, była jeszcze w samym kwiecie wieku, piękność jej odu- 
rzyła mnie. Prócz tego ofiarowała mi serce, które wzgardziło 
księciem: cóżto za tryumf dla kawalera hiszpańskiego! Klękną- 
łem u stóp Hortensyi dziekując za jéj względy. Powiedziałem 
jej wszystko, na co się tylko gach zdobyć może, tak dalece, że 
mogła być zadowoloną z objawionych jej uniesień wdzięczności. 
W skutek tego rozłączyliśmy się w najlepszćj przyjaźni, umó- 
wiwszy się pićrwej, że się widywać będziemy każdego wieczo- 
ra, w którym książę nie będzie mógł jćj odwiedzać, o czem 
obiecano mnie zawładamiać puuktualnie. Dotrzymano obietni- 
cy, i wreszcie zostałem Adonisen tej nowej Weuery. 

Lecz rozkosze światowe nie są długotrwałe. Chociaż moja 
bogini wszelkich użyła środków, aby stosunki nasze ukryć przed 
okiem mojego spółzawodnika, przecież potrafił się on dowie- 
dzieć o têm, co nam najusiluićj przed nim ukrywać wypadało: 
służebnica obrażona zawiadomiła go o wszystkićin. Pan ten 
z natury wspaniałomyślny, ale dnteny, zazdrosny i porywczy, 
zawrzał gnićwem na moję świałość. Gnićw i zazdrość zbląkały 
umysł jego, za ich popędem idąc postanowił zemścić się w spo- 
sób niecny. Pewućj nocy, gdym był ulłortensyi, on czatował na 
mnie przy drzwiach ogrodu z całą czeredą swoich służalców 
uzbrojonych kijami. Skoro wyszedłem, kazał mnie pochwycić 
i zbić na miazgę. „Bijcie! zawołał, niech śmiałek zginie od wa- 
szych razów; tym sposobem chcę ukarać jego zuchwalstwo.” 
Jeszcze nie skończył, a jeż mnie służba jego obskoczyła ze 
wszech stron i tak porządnie okładać poczęła, iż wkrótce le- 
głem prawie nieżywy; poczem odeszli wraz ze swoim panem, 
dla którego widok ten był bardzo miły. Resztę nocy przepędzi- 
łem w tćm samém wiejsca i w tym samym stanie do jakiego mnie 
przywiedli owi ludzie. Rano przechodzący tamtędy ludzie spo- 
strzegli, że jeszcze oddychałem: litością zujęci, zanieśli mnie 
do najbliższego chirurga; szczęściem rany moje nie były śmier- 
telne, a przytem dostałem się w ręce zdolnego człowieka, który 
mnie w przeciągu dwóch miesięcy zupełnie wyleczył. Po npły- 
wie tego czasa pokazałem się znowu na dworze i wróciłem do 
dawnego trybu życia, wyjąwszy, żem nie bywał u Hortensji, 
którćj książę pod tym jedynie warunkiem przebaczył. 

Ponieważ przygoda moja nie była tajna nikown, a za tchórza 
mnie nie nważano, wszyscy więc zdumiewali się nad tą moją 
spokujnością; nie odzywałem się bowiem z tém co myślę, zda- 
wałem się nie okazywać najmbiejszćj niechęci, jak gdybym ni- 
gdy nie doznał podobnćj zniewagi. Nie wiedziano jak sobie tłu- 
maczyć tę zmyśloną nieczułość. Jedni mniemali, że mimo odwagę, 
stopień obrażającego powściągał mnie i zmuszał do pochłonięcia 
zniewagi: drudzy. z większą słusznością nie dowierzali mojemu 
milczeniu, uważali tę moję spokojność za ciszę zwodniczą przed 
burzą. Król, podobnie jak ci dradzy, sądził, że ja nie potrafię 
puścić płazem obejgi, że nie zaniedbam zemścić się, skoro mi 
się sposobna ku temu pora nastręczy. Dla przekonania się czy 
zgaduje myśl moję, wezwał mnie do gabinetn, i rzekł:—Don Pom- 
pejo, wiem jaki cię spotkał przypadek, i przyznam ci się, że mule 
mocno dziwita twoja spokojność, ty udajesz bez wątpienia.—Mi- 
łościwy panie, nie wiem, kto mnie obraził: napadnięty byłem 
W nocy i przez ludzi nieznanych: jestto nieszczęście, k(óre cier- 
pliwie znieść wy pada.—Nie, wcale nie, odpowiedział król, nie 
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żę cię znieważył. Jesteś szlachcicem, a do tego Kastyllanin, 
wiem, do czego cię obowiązuje ten podwójny charakter: tyś po- 
stanowił zemścić się. Chcićj mi się zwierzyć twojego zamiaru; 
chcę tego koniecznie. Nie obawiaj się wcale, abyś miał żałować 
tego zaufania. 

— Ponieważ W.K. M. rozkazujesz, odpowiedziałem, muszę więc 
objawić moje uczucia i zamiary. Takjest, miłościwy panie, chcę 
się zemścić za wyrządzoną mi zniewagę. Każdy, kto takie jak 
ja imię nosi, iest odpowiedzialnym za nie swojemu rodowi. Wićsz 
panie o niecnem obejściu się ze mną; zamierzyłem więc zamor- 
dować księcia, aby się zemścić w sposób odpowiedni zniewa- 
dze. Utopię sztylet w piersiach jego, lub mu kulą głowę roz- 
trzaskaw i zemkuę do Hiszpanii, jeżeli mi się uda. Oto taki jest 
moj zamiar. 

— Jest wprawdzie gwałtowny, ale nie chciałbym go potępiać, 
bacząc na srogą zniewagę, jakićj się względem ciebie dopuścił 
książę. Zasłużył na karę, jaką dlań przeznaczasz. Ale wstrzy- 
maj się z wykonaniem zamiaru: pozwół mi poszukać środków 
pojednania was obndwóch. —Ah, Miłościwy Panie, na cóż zobo- 
wiązałeś mnie do wyjawienia mojej tajemnicy? Jakież pojedna- 
nie może..— Jeżeli nie wynajdę środka zadowalającego was obu- 
uwóch, przerwał, będziesz wógł dokonać, coś przedsięwziął. 
Nie pragnę nadużywać twojego zwlerzenia się, Nie zdradzę 
twojego honoru, bądź spokojny pod tym względem. 

Niemało vałamałem głowy, aby dociec, jakim sposobem król 
zamierza zgodnie zakończyć tę sprawę: otóż jak się wziął do 
rzeczy, Wezwał prywatnie mojego przeciwnika | w te doń ode- 
zwał się słowa:— książę, znieważyłeś don Pompeja de Castro. 
Nie tajno ci jest, że to człowiek świetnego rodu, szlachcie, 
którego lubię i który mt wiernie służył, Wiułeneś mu zadosyć- 
uczynienie.—Nie myślę mu go odmawiać, odpowiedział ksią- 
żę. Jeżeli się uskarża na moję porywczość, jestem gotów się 
wywiązać z bronią w ręku. — lanego trzeba zańosyćuczynie- 
nia, przerwał mn krół; szlachcie hiszpański zanadto pojmuje 
houor, aby się wdał godnytm sposobem w walkę z nikczemnym 
zabójcą. Nie mogę cię nazwać inaczćj, i nie możesz jnaczćj 
odpokatować za twój czyn niecny, jak podając własną ręką kij 
obraźonemu i oświadczając gotowość odebrania od niego ra- 
zów.—0 Boże! zawołał mój przeciwnik; jakto, żądasz WKM. 
aby czlowiek tego rodu ubiżał się, aby się upadlał wobec 
prostego szlachcica, żeby nawet od niego kije na grzbiet przyj- 
mował.—Nie, mówiłkról, zobowiążę don Pompeja do przyrze- 
czenia, iż cię nie trąci. Proś go tylko książę o przebaczenie, 
podając mu kij; tego tylko wymagam od ciebie. — Ale to jest 
zanadto żądać odemnie, miłościwy panie, przerwał porywczo 
książę; wolę narazić się na skryte pociski, które dla mnie go- 
tuje mój nieprzyjaciel. — Życie (twoje książę, wówił król, jest 
imi drogie, chciałbym, żeby ta sprawa nie tak smninie sięskoń- 
czyła. Żeby to z tem mniejszą dla ciebie skończyć nieprzy- 
jemnością, sam jeden świadkiem będę tego zadosyćnczynie- 
nia, które ci rozkazuję dać Iliszpanowi. 

Król musiał użyć całćj przewagi, jaką miał nad umysłem 
księcia, aby go skłonić do kroku tak upokarzającego. W koń- 
cu przecież dopiął swojego zamiaru, poczem kazał mule przy- 
zwać. Opowiedział mi rozmowę jaką miał z moim przeciwni- 
kiem, i zapytał się, czy będę kontent z tego środka, na który 
się obadwa zgodzili. Przystałem na to, zaręczając, że nietylko 
nie uderzę obrażającego, ale nawet kija od niego nie przyj- 
mę. Gdy tak rzeczułożona, obadwa razem, ja i książę, w ozna- 
czonćj godzinie przybyliśmy do króla, który zamknął się Z na- 
mi w swoim gabinecie. Zwracając mowę do księcia, rzekł: — 
Teraz wyzuaj swoje uchybienie, i staraj się, aby ci przebaczo- 
no. Wtedy nieprzyjaciel mój, zaczął się uniewinuiać, I podał 
mi kij, który miał w ręku, — Don Pompejo! ozwał się monar- 
cha, weź ten kij, moja obecność niech ci nie przeszkadza by- 
najwnićj do zadosyćuczynienia twojemu honorowi obrażone- 
mu! Zwracam ci twoje przyrzeczenie, że nie uderzysz twojego 
przeciwnika. — Nie, miłościwy królu, odpowiedziałem, dosyć 
jest, że się poddaje pod razy kija. Hiszpan obrażony więcej 

mie żądą.,—» Bardzo dobrze, dodał król, ponieważ poprzesta- 
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jesz na tém zadosyćuczynieniu, możecie teraz obadwa chwy- 
cić się postępowania zwyczajnego. Zmierzcie się szablą, by 
szlachetnie waśń waszę zakończyć. —Tego ja właśnie gorąco 
pragnę, zawołał książę porywezo, to jedno może mnie pocie- 
szyć po tak haniebnym kroku, który teraz zrobiłem. 

To rzekłszy, wyszedł zapalony gniewem i pomieszany; awe 
dwie godziny późnićj zawiadomił mnie, że czeka ua mnie 
w miejscu nstronućm. Udałem się więc i zastałem księcia do 
zaciętćj walki przygotowanego. Jeszcze nie skończył czterdzie= 
stu pięciu lat; nie zbywało mu ani na zręczności, ani na odwa- 
dze: można powiedzićć że nie było między nami różnicy. Przy- 
stąp don Pompejo, skończmy nasze spory. Obadwa mamy słu- 
szne powody do zapomiętałości, ty za moje obejście się ztobą, 
ja za przeprosiny. Kończąc te słowa, tak szyhko chwycił sza- 
bię, że nie miałem czasu do odpowiedzi. Z początku ostro na- 
cierał na mnie; ale miałem szczęście sparować wszystkie cio- 
sy, które na mnie wymierzył. Nawzajem ja go zacząłem przóć: 
widziałem, że mam do czynienia z człowiekiem, który równie 
dobrze nmiał się bronić, jak uderzać; nie wiem jakby to się by- 
ło skończyło, gdyby się był nie potknął cofając się i nie upadł 
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wtył. Zatrzymałem się natychmiast, i rzekłem: podnieś się 
książę! — Dlaczegoż mnie oszczędzasz? odezwał się; twoję litość 
uważamza naigrawanie się.—Nie chcę, odpowiedziałem, korzy- 
stać z twojego nieszczęścia: byłobyto ujmą mojego honoru. 
Jeszcze raz powtarzam, wstań i dalej do walki! 

— Pompejo, rzekł wstając, po tak szlachetnym postępku two- 
im honor nie pozwala mi walczyć z tobą. Cóżby powiedziano 
o mnie, gdybym ci miecz w sercu utopił. Poczytauoby mnie za 
nikczemnika, który wydarł życie człowiekowi, od którego woli 
moje zależało. Nie mogę brać broni przeciw tobie, cznję że 
wdzięczność budzi w sercu mojm słodkie uczucia, rugnjąe 
wściekłe zapędy, które mną miotały. Don Pompejo, mówił da- 
Jćj, porzućmy wzajemną nienawiść; postąpmy dalćj nawet, 
bądźmy;przyjaciołmi.— Panie, zawołałem, z radością przyjmuję 
tak miłe wezwanie. Zaprzysięgam ci najszczerszą przyjaźń; 
i na pierwszy tego dowód przyrzekam ci, że noga moja nie 
postanie u Hortensyi, chociażby tego pragnęła. — Ja ci odstę- 
puje tćj damy, rzekł do mnie, słuszniej jest, abym ja to uczy- 
nił, ponieważ ona więcćj ma przywiązania do ciebie.—Nie nie, 
przerwałem wn, książę, ty ją kochasz. Względy jej dla mnie, 
byłyby wmęczarnią twoją; uczucie moje więc poświęcam dla 
twojćj spokojności. —Ah, szlachetny Kastylanie! mówił książę 
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wzniecają zgryzotę w dnszy mojej! 
wstydem przywodzę sobie na pamięć zniewagę, którą ci wy. 
rządziłem! Zadosyćuczynienie, którem ci dał w gabinecie kró- 
lewskim, w tój chwili zbyt błahe mi się wydaje. Chcę lepićj na. 
prawić tę krzywdę, i żeby na zawsze zatrzćć jćj nikczemność, 
ofiaruję ci jednę z moich siostrzenic, którą mogę rozporządzać, 
Jestto bogata dziedziczka, która nie ma więcej nad piętnaście 
lat, a prócz tego więcćj ma wdzięków niż lat. 

Nagadałem zatóćm kcięcju tyle grzeczności, ile miich nastrę- 
czyć mógł zaszczyt tak świeluego związku. W kilka dni pó. 
źniéj zaślubiłem jego siostrzenicę. Cały dwór winszował temu 
panu, że uszczęśliwił szlachcica, którego taką hańbą okrył, 
a przyjaciele moi cieszyli się wraz ze mną tak szczęśliwóm 
rozwiązaniem zajścia, które smntniejszy koniec mićć było po- 
winno. Od tego czasu, panowie, przyjemne pędzę życie w War- 
szawie, kochany od żony, nawzajem dotąd ją nbóztwiam. Ksią. 
żę codzień nowe mi daje dowody przyjaźni, i mogę sobie po- 
chlebiać, że dosyć mam względów u króla. Ważność podróży 
którą z jego rozkazu odbyłem do Madrytu, przekonywa mnie 
o jego zaufaniu. 


Rozpbziaz VII. 


Co skłoniło Gil Blasa do szukania nowego miejsca. 


Taka była historya, którą opowiedział don Pompejo, a któ- 
rćj wraz ze sługą don Alexa słuchałem, chociaż kazano nam 
oddalić się przed jćj zaczęciem. Zamiast iść precz, my zatrzy- 
malismy się za drzwiami, których nie domknęliśmy i tam wy- 
słuchaliśmy wszystkiego co do słowa. Potem panowie pili do- 
brze, ale nie przeciągnęli hulanki aż do dnia bo don Pompeyo, 
mając rano mówić z pićrwszym ministrem chciał się nieco 
przespać. Markiz de Zenette i mój pan, uściskawszy tego ka- 
walera, pożegnali się z nim, zostawiając go z jego krewnym. 

Położyliśmy się przed samym świtem, a don Mathias obn- 
dziwszy się o zwyczajnćj godzinie, do nowego wezwał mnie 
obowiązku. Gił Blas, mówił mi, weź papićr i atrament, napi- 
szesz mi dwa lub trzy listy, które ci podyktuję; mianuję cię 
moim sekretarzem. — Wybornie! pomyśliłem sobie, nowa godność. 
Jako lokaj idę za panem wszędzie; jako szatny ubieram go; te- 
raz będę pisał jako sekretarz; dzięki Bogu za to! Jako troista 
Hekata, będę odtądtrzy różne przedstawiał osoby. —Nie wiesz, 
mówił dałćj pan, jaki jest mój zamiar? oto jest, ale trzymaj ję- 
zyk, bo tu idzie o głowę twoję. Spotykając nieraz ludzi, któ- 
rzy się chlubią ze swojego szczęścia u kobiet, żeby im dać 
mat, chcę mićć w kieszeni kilka listów fałszywych, które im 
przeczytam. To mnie na moment zabawi; a szczęśliwszy od 
tych, co to starają się o względy kobiet, aby mićć ukontento- 
wanie popisywania się z niemi, ja będę się popisywał z temi, 
o których pozyskanie nie trndziłem się wcale. Ale, dodał za- 
raz, zmieniaj twoje pismo tak, aby te bilety nie zdawały się 
być pisaue jednąż ręką. i 

Wziąłem więc papićr, pióro i atrament i zająłem się speł- 
nieniem woli don Mathiasa, który mi zaraz podyktował miło- 
sny bilecik w tych wyrazach: „Nie przybyłeś tćj nocy w miej- 
sce umówione. Ah! don Mathias i cóż powiesz na twoje uspra- 
wiedliwienie? Jakżem się uwodziła! jak słusznie mnie karzesz 
za to, żem była dosyć próżną, by uwierzyć, że wszelkie roz- 
rywki, najważniejsze sprawy ustąpić muszą rozkoszy ogląda- 
nia douy Klary de Mendoce!* Potóm kazał mi pisać inay, ja- 
koby od kobićty, która dla niego wzgardziła księciem; i wre- 
szcie jeszcze jeden, w którym mu kobieta jedna objawia, że 
gdyby była przekonaną o jego delikatności w zachowaniu la- 
jemuicy, gotowa byłaby odbyć z nim podróż Cytery. Nie po- 
przestał na podyktowaniu mi tych pięknych bilecików, lecz 
kazał mi położyć podpisy osób bardzu znakomitych. Nie mo- 
głem się wstrzymać, by mu nie oświadczyć, że to uważam za 
rzecz bardzo draźliwą, ale mnie prosił, żeby ma nie udzielać 
rady, chyba wtedy, gdy jéj będzie żądał. Musiałem więc mil- 
czćć i spełuiać rozkazy. Skończywszy tak ważne dzieło, wstał 
i pomogłem mu ubrać się. Połdadł te listy do kieszeni i wy- 
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de Moncade, który w tym dniu częstował pięciu, czy sześciu 
swoich przyjaciol. 

Biesiada była przepyszna, a radość, ta najlepsza bankietów 
przyprawa, panowała przez całą uczię. Wszyscy spólbiesia- 
donicy przykładali się do rozwesclenia rozmowy, jedni żarcie 
kami, dradzy opowiadając historyjki, których bohaterami się 
wienili. Pan mój nie ominął tćj sposobności, aby się pochlubić 
z listami, które mi kazał popisać. Czytał je głośno, z miną 
tak nakazującą, że może z wyjątkiem jednego sekretarza, 
wszyscy obecni byli omamieni. Pomiędzy panami w obliczu 
których odbywało się to czytanie bezezelne, był jeden nazwi- 
skiem don Lope de Velasco. Człowiek bardzo poważny, za- 
miast bawić się jak inni tém mniemanem powodzeniem czytel- 
nika, zapytał się ozięble, czy pozyskanie względów dony Cla- 
ry, wiele zabiegów go kosztowało, — Mnićj jak żadnych, od- 
powiedział don Mathias: ona sama pierwszy krok zrobiła. Wi- 
działa mnie na przechadzce, 
podobałem sie. Z jćj rozkazu TA 
zwrócono namnie uwagę, do- | 
wiedziano się kto jestem, Pi- | r, 
sze do moie, przeznacza mi byk / 
swój dom na miejsce widze- | j 


11 
nia się o północy, kiedy wszy- | | | 
scy spoczywają. Poszedłem, AM 
wprowadzono mnie dojćj po- UAV 
koja... Jestem nadto delikat- NĄ 


ny, żeby wam resztę objawiać. | 

Przy tćm opowiadaniu tak 
zwięztćm, widać było wielką 
zmianę na twarzy don Velas- 
co. Nie trndno było domyślić 
się, jak dalece obchodziła go 
kobićta, o której była mowa. 
— Wszystkie te bilety, rzekł, 
rzuciwszy wzrok wściekły 
na majego pana, Są zupełnie 
fałszywe, a nadewszystko 
ten, który udajesz za list do- ||: 
ny Clary de Mendoce. Nić- |||. 
masz w fliszpanii skromniej- wi i 
szej nad nią dziewicy. Od 
dwóch lat, kawaler jeden, 
który ci nie ustępuje ani ro- 
dew, ani osobistą wartością, 
wszelkich używa środków, 
by obudzić w niej miłość. Ża- 
ledwie dotąd uzyskał najnie- 
winniejsze względy; ale mo- 
że sobie pochiebiać, że gidy- 
by tylko zdolna była udzielić 
innych, toby bez wątpienia 
jego były udziałem —A któż 


Don Alphons u stóp Serafiny. 


nowie niewiele na to bacząc, bawili się wybornie i rozeszli 
się dopićro o świcie. Pan mój i ja, położyliśmy się o godzinie 
piątej rano. Ciążyły mi powieki, i spodziewałem się spać wy- 
bornie; ale rachowałem na to bez naszego gospodarza, czyl 
raczćj bez odźwiernego, który mię w godzinę późuićj przebu- 
dził, żeby mi powiedzieć, że jest przy bramie chlopak, który 
mnie żąda. — Ah! przeklęty odźwierny, zawołałem ziewając, 
zastanów się, że dopićro co położyłem się; powiedz temu chłop- 
cu, że śpię, niech późnićj przyjdzie. — On chce, odpowiedział 
mi, rozmówić się natychmiast, zapewniając, że rzecz jest na- 
gła. Wstałem więc, włożywszy tylko spodnie i kaftan, i posze- 
dłem przeklinająe, zobaczyć tego chłopaka, który na mnie cze- 
kat. —Przyjacielu, rzekłem, powiedz mi z łaski swojćj, co za 
nagły interes sprowadza mi szczęście oglądania cię tak rano. 
— Mam list, odpowiedział mi, który obowiązany jestem oddać 
do własnych rąk don Mathiasa, trzeba, żeby go natychmiast 
| przeczytał; jestto niesłycha- 
| nie ważne dla niego; proszę 
cię, zaprowadź mnie do je- 
go pokoju. Rozumiejąc, że 
idzie o rzecz bardzo ważną, 
pozwoliłem sobie obudzić 
mojego pana.—Przepraszam 
rzekłem , że przerywam sen 
panu, ale ważność... —Cze- 
go chcesz? krzykuąk z gnie- 
| wem mój pau. Wtedy chło- 
| piec, który mi towarzyszył, 
| odezwał się: — Panie, mam 
| l list, który ei winienem od- 
dać od pana Velasco. Don Ma- 
thias wziął bilet, otworzył, 
i przeczytawszy, odezwał się 
do służącego don Lope: — 
moje dziecko, nie wstałbym 
nigdy przed południem, choć- 
by mule na najrozkoszniej- 
szą zabawę proszono; osądź 
sam, czy mam wstać o szó- 
stój godzinie, aby się bić! 
Możesz powiedzićć swoje- 
mi panu, Że jeżeli o pół do 
pierwszej znajdować się je- 
szcze będzie na miejsca, któ- 
re mi wskazuje, zobaczymy 
się tam; odnieś mu tę odpo- 
wiedź. To powiedziawszy , 
przewrócił się i wkrótce 
zasnął. 
Wstał i ubrał się spokoj- 
nie między godziną jedenastą 
a dwunastą, potćm wyszedł, 


IA 
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ci mówi inaczćj? przerwał don Mathias tonem szyderczym. | mówiąc, że muie uwalnia od towarzyszenia sobie; ale mnie 


Zgadzam się z tobą, że bardzo uczciwa panna. Ja z mojćj stro- 
ny jestem także bardzo uczciwym chłopcem. A zatem łatwo 
wnioskować możesz, że to eo między nami zaszło, było bardzo 
uczciwe. — To już zanadto, przerwał z kolei don Lope, porzuć- 
my szyderstwa.—Jesteś oszust, nigdy i nigdy dona Clara, nie 


| zdaleka, i oto com 


wyznaczała ci miejsca schadzki w nocy. Nie mogę znieść, abyś | 


miał czernić jej honor.— I ja także jestem zbyt delikatny, aby 
ci powiedzieć resztę, To rzekiszy, wbrew zaprzeczył wobec 
całego towarzystwa, i odszedł z miną, która mi kazała się spo- 
dzićwać, Że to zdarzenie może mieć zgubne następstwa. Pan 
mój, dosyć odważny , jak na pana takiego rodzaju, wzgardził 
pogróżkami don Lope. — Głupiec! zawołał śmiejąc się z całe- 
go gardła. Błąkający się rycerze, głosili piękność swoich ko- 
clianek, a on chce wychwalać skromność swojej; to mi się zda- 
je jeszcze dziwaczniejsze. 


Oddalenie się don Velasco, czemu napróżno chciał zapo- | 


zbyt wielka brała pokusa wiedzićć co się dalćj stanie, abym 
go miał usłuchać. Szedłem zdala za nim aż na łąkę św. Ilie- 
roni ma, gdzie spostrzegłem don Lope de Velasco, który śmia- 
ło czekał na uiego. Skrytem się, aby dać baczność na obu 
widział Zeszli się, i po chwili rozpo- 
ezeli walkę. Bitwa ich trwała długo. Jeden na drugiego pa- 
pićrał z kolei żwawo iz wielką zręcznością. W końcu jednak 
zwycięztwo przeszło na stronę don Lope; przeszył mojego pa- 
na, zostawił go na ziemi, I sam uszedł, kontent ze swojej zem- 
sty. Pobiegłem do nieszczęśliwego don Mathiasa, znalazłem go 
bez przytomności i prawie bez życia. Widok ten rozczuiił mnie, 
nie mogłem wstrzymać się od łez nad śmiercią, której byłem, 
nie myśląc o tem, narzędziem. Jednakże mimo żał, nie zanie- 
dbałem myśleć o moim interesie. Wróciłem szybko do domn 
nie nie mówiąc; zebrałem moje manatki, tłoczące do nich przez 
nieostrożność niektóre rzeczy mojego pana, a zaniosłszy to 
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ścia znajdował się, rozgłosliem po mieście smutny wypadek, 
którego świadkiem byłem. Opowiadałem każdemu, kto tylko 
chciał słuchać, a nadewszystko pobiegłem zawiadomić o (cm 
don Rodrigneza. Nietyle objawił on żalu, ile troskliwości w wy- 
borze środków, jakie wn przedsięwziąć należy. Zgromadził 
wszystkich słrżących, kazał iść z sobą, i wszyscy udaliśmy się 
na łąkę św. Hieronima. Zabraliśmy don Mathiasa, który oddy- 
chał jeszeze, lecz umarł w trzy godziny po przyniesienin go 
do mieszkania. Tak zginął don Mathias de Silva, zabrawszy 
się źle do czytania słodkich liścików zmyślonych. 


Rozpziaz IX. 


Do kogo udał się Gil Blas na służbę po śmierci don Mathiasa, 


W kilka dni po pogrzebie don Mathiasa, zapłacono wszyst- 
kim służącym i odprawiono. Zająłem mieszkanie u mojego cy- 
ralika, z którym wszędłem w ściślejsze stosunki. Spodziewa- 
łem się żyć tam przyjemniej jak u Melendeza. Że mi nie brakło 
pićniędzy, nie spieszyłem się więc z szukauiem nowćj służby, 
a prócz tego, zrobiłem się wybrćdniejszym w wyborze. Nie 
chciałem odtąd przyjmować obowiązków, tylko u ludzi wyż- 
szych od gminu; postanowiłem też pierwej dobrze zbadać miej- 
sce, któreby mi ofiarowano. Najlepsze nawet, jeszcze mi się 
nie zdawało zbyt dobrem dla mnie; tak dalece sługa młodego 
panicza, zdał mi się wyższym nad innych służących. 

Czekając nim los przyjazny nastręczy mi dom, jaki sobie 
w mojćj wyobraźni uroilem, mniemałem, że nie lepszego zro- 
bić nie mogę, jak czas wolny teraz, poświęcić mojćj Lanrze, 
z którą nie widziałem się ou owego czasn, w którym oboje tak 
zabawnym sposobem osznkańistwo wzajewne poznaliśmy. Nie 
śmiałem ubierać się za Cezara de Ribeira, nie chcąc uchodzić 
za półgłówka; nie mogłem wdziewać tego ubrania, chyba tyl- 
ko dla pokazania się pod obcą postacią. Ponieważ jednak mo- 
je sukmie nie miały jeszcze pozoru zbyt poszarzanych, mo- 
głem więc być przyzwoicie odziany. Ustroiłem się przecież 
przy pomocy mojego cyrulika, w sposób środkujący, między 
don Cezarem a Gil Blasem. W takim stanie udałem się do 
mieszkania Arsenli. Zastałem Łaurę w tym samym pokoju, 
w którym już pierwćj z nią rozmawiałem. — Ah! to ty jesteś, 
zawołała, spostrzegłszy mnie, rozumiałam żeś zginął. Kilka 
dni temu pozwoliłam ci odwiedzić mnie; nie nadażywasz wca- 
le jak widzę, wolności, którą ci kobiety dają. 

Usprawiedliwiałem się śmiercią mojego pana, zatrudnienia- 
mi rozmaitemi, dodając bardzo grzecznie, że wśród najwięk- 
szych trudów, miła moja Laura, zawsze była obecną przed moje- 
mi oczyma. — Kiedy tak, rzekła, nie będę ci robić wyrzutów, 
i wyznam ci, że także myśliłam o fobie. Skoro tylko dowie- 
działam się o śmierci don Mathiasa, zaraz powzięłam zamiar, 
który ci się zapewne podoba. Oddawna już słyszę moję panie, 
powfarzającą, że pragnęłaby mieć kogoś nakształt pełnomoc- 
nika, młodego człowieka, znającego domowe gospodarstwo, 
któryby nfrzymywał ścisły rachunek summ, jakie jćj dają na 
wydatki domowe, Zwróciłam oczy na waszą wielmożność; zda- 
je mi się, żebyś nieźle spełniał ie obowiązki. — Czuję, że bym 
się wy wlązał z tego cudownie. Czytałem ekonomikę Arystote- 
lesa, a co Się tyczy rachunków, to właśnie moja rzecz... Ale, 
moje serce, mówiłem dalej, jest jedna okoliczność, która mnie 
wstrzymuje od przyjęcia służby u Arsenii.—Co za okoliczność? 
ovzwała się Laura. — Przysiągłem, rzeklem jćj, nigdy nie przyj- 
mować służby n mieszczau; a do tego przysiągłem na Styx! 
Jeżeli Jowisz nie śmiał gwałcić takowej przysięgi, sądź więc, 
czy nie wypada aby ją lokaj szanował —A kogóź ty nazywasz 
mieszczaninem? mówiła dumnie pokojówka; za cóż ty uwa- 
żasz aktorki? za komissarzowe lub plenipoteniki? Wiedz mój 
przyjacielu, że aktorki są szlachetne, arcyszlacheine, przez sa- 
me związki, w jakie wehodzą z wielkiemi panami. 

-—Na tćj zasadzie, oświadczytem, mogę przyjąć miejsce, któ- 
re mi ofiarnjesz moje ty bóztwo! nie ubliżę sobie w niczćm. — 
Nie, bez wątpienia, udpowiedziała, przejść od panicza do służ- 
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sferze. My w równi idziemy z panami najznakomiiszego rodo, 
Mamy powozy, jak oni, równie wykwintnie zajadamy, a w grun- 
cie rzeczy za jednoż brać nas wypada i w życia cywilnen, 
W istocie, dodała, uważać markiza i komedyanta w ciągu dnia, 
to prawie toż samo. Jeżeli margrabia przez trzy części dnia, 
przez swój stopień staje wyżej od aktora, przez ćwierć dnia 
znowu aktor o wiele wznosi się nad margrabiego przez rolę 
cesarza lub króla, jaką przedstawia. Co gdy fak jest, zdaje ml 
się, łż to można uważać za wynagrodzenie szlachectwa i wiel. 
kości, które nas równają z panami dworskimi. — Tak zaiste, 
wy jesteście, rzekłem, równi im bez zaprzeczenia. Bah! akto- 
rowie nie są hulłajami, jak ja dotąd sądziłem, zapaliłaś we 
mnie gorącą żądzę słażenia tak zacnym ludziom. —A więc, za 
parę dni przybywaj, rzekła mi, tyle tylko czasu żądam, aby 
usposobić moją panię do przyjęcia ciebie; będę cię wysławiać 
przed nią. Mam trochę władzy nad jéj umysłem; jestem pewna, 
że cię lu wprowadzę. 

Podziękowałem Laurze za jej życzliwość. Oświadczyłem, że 
przejęty jestem wdzięcznością dla nićj, a to z takićm nniesie- 
niem robiłem, iż bynajmniej wątpić o tém nie mogła. Długośmy 
oboje rozmawiali, i to jeszcze dłużćj byłoby się ciągnęło, gdy- 
by mały lokaj nie wezwał mojćj bogini do Arsenii. Rozłączy- 
liśmy się więc; ja odszedłem od aktorki, ożywiony słodką na- 
dzicją, że niedługo będę (am miał stół bezpłatny, i nie omiesz- 
kałem przybyć po dwóch dniach — Właśnie czekałam na cie- 
bie, ozwała się pokojówka, by cię zawiadomić, że już jesteś 
spółstołownikiem w naszym domu, Pójdź za mną, przedstawię 
cię mojćj pani. Poczóm zaprowadziła muie do mieszkania Ar- 
senii, złożonego z pięciu czy sześcin pokojów, jedne pysznićj 
od drugich umeblowane. 

Co za zbytek! jaki przepych! Mniematem że się znajduję 
u księżnćj, albo raczćj zdało mi się, że wszystkie skarby świa- 


ta widzę zgromadzone w jednem miejscu. Prawda, że były tam 
kosztowności ze wszystkich narodów; a pomieszkanie to smia- 
ło zwać można było świątnicą bogini, do którćj każdy cudzo- 
ziemski wędrownik składał w ofierze drogocenne osobliwości 
swojego kraju. Ujrzałem moję boginię siedzącą na wielkićj so- 
fie atłasowćj; wydała mi się bardzo miłą, a dym składanych 
jéj ofar, odbijał się wyraźnie na jéj figurze. Była w ubraniu 
ranném, lecz wykwiotnem, prześlicznemi rączkami ubierała no- 
wy czepeczek do roli, którą miała przedstawiać lego wieczo- 
ra.— Pani, odezwała się do nićj pokojówka, przedstawiam jej 
zawiadowcę, o którym mówiłyśmy; mogę śmiało zaręczyć, że 
nie lepszego nie znajdzie się. Arsenia przyjrzała mi się z wiel- 
ką uwagą, i miałem szczęście podobać się jćj. —Cóż to Lauro, 
zawołała, ależ to wcale ładny chłopiec! mam nadzieję, że mi 
będzie bardzo dogodny. Następnie obracając mowę do mnic, 
dodała: Moje dzićcię, znajduję cię odpowiednim moim życze- 
niom, krótko ci powiem; będziesz kontent ze mnie, jeżeli ja bę- 
dę z ciebie. Odpowiedziałem jćj, że starać się będę wszelkie. 
mi siłami, aby ją zadowolić. Skoro zgoda między nami stanęła, 
wyszedłem natychmiast po moje manatki, i wróciwszy zająłem 
stanowisko w tym domu. 


RozDziaŁ X. 


Nie dłuższy od poprzedzającego. 


Byłato prawie godzina udania się do teatru; pani moja ka- 
zała mi iść za sobą wraz z Laurą. Weszliśmy do jej loży, w któ- 
rej zdjęła suknię wiejską, dla przywdziania wspanialszćj, w któ- 
rćj miała wystąpić na scenę. Po rozpoczęciu widowiska, Lau- 
ra zaprowadziła mnie do miejsca, z którego mogłem widzićć 
i wybornie słyszeć aktorów. Nie podobali mi się po większej 
części, zapewne dlatego, że don Pompejo uprzedził mnie prze- 
ciw nim. To wszakże nie przeszkadzało oklaskom dla wielu, 
a z tych niektórzy mimowolnie przywiedli mi na myśl bajkę 
o prosięciu. 

Laura powiadała mi nazwiska komcdyantów i komedyantek 
w miarę, jak się oczom naszym przedstawiali. Ale nie kończy- 


by teatralnej bohaterki, to jest obracać się zawszęjW jednejżę | | ła na prostem wymienieniu; lecz uszczypliwa, śliczne ich obraz- 
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ki malowała. — Ten tu, mówiła, (o pusia głowa; tamten zuchwa- 
lec; ta pupka, którą ta oto widzisz, której postać więcej swa- 
wolua jak miła, nazywa się Rosarda; szkaradny nabytek dla to- 
warzystwa! lepiċjby było zamieścić ją w truppie, którą z roz- 
kazu wicekróla Hiszpanii zbierają i natychmiast wyprawiają do 
Ameryki. Patrzno na tę świelną gwiazdę, która się zbliża, to 
śliczne słońce przy zachodzie; to jest Casilda. Gdyby odtąd, 
odkąd poczęła wabić kochanków, zażądała od każdego jedne- 
go tylko kamienia ciosowego, aby zbudować piramidę, jak to 
niegdyś zrobiła jakaś egipska księżniczka, mogłaby już wybu- 
dować tak wysoką, iżby trzeciego nieba dosięgła. Zgoła, Lau- 
ra szarpała wszystkich złośliwym języczkiem. Ah! złośliwa bu- 
zia! ona nie oszczędzała nawet swojćj pani. 

Muszę się atoli przyznać do mojćj słabości; zachwycała mnie 
moja pokojówka, chociaż jej charakter niebył moralnie dobry. 
Nicowała wszystkich z takim wdziękiem, żem wszystko w niej 
kochał aż do tćj złośliwości. Pomiędzy aktawi wstawała, aby 
dowiedzićć się, czy Arsenia nie potrzebuje jej usługi; lecz za- 
miast wracać szybko na swoje miejsce, bawiła się za knlisa- 
mł, zbieraniem kwiatków od mężczyzn, którzy ją pieścili. Raz 
poszedłem za nią, by ją uważać, i spostrzegłem, że ma bar- 
dzo wiele znajomości. Narachowałem aż trzech komedyantów, 
którzy ją zatrzymywali jeden po drugim, i zdali mi się rozma- 
wiać z nią bardzo puufale. To mi się nie podobało, i pićrwszy 
raz w życia uezułem, co to jest być zazdrosnym. Wróciłem na 
swoje wiejsce tak zamyślony i smutny, że Laura natychmiast 
to spostrzegła, gdy przybyła. —Co ci to, Gil Blas? zapytała się 
z podziwieniem; jakiś zły humor opanował cię od têj pory, ja- 
kem cię opuściła, jesteś tak posępny i zgryziony. — Bóstwo 
woje! rzekłem, to nie bez powodu; twoje postępowanie jest 
nieco płoche. Właśnie co widziałem cię z komedyantami..— 
Ha! zabawny powód smutkn, przerwała śmiejąc się. Jakto! i to 
ci przykrość sprawia? QL! dalibóg, tv jeszeze daleko jesteś; 
lepsze jeszcze rzeczy zobaczysz między nami. Musisz się przy- 
zwyczaić do naszych obyczajów swobodnych. Żadnćj zazdro- 
ści, moje życie! zazdrośni między ludźmi komieznemi, uchodzą 
za śmiesznych. Dlatego też, między nimi niema ich prawie. 
Ojcowie, mężowie, bracia, stryjaszki, krewni, sąto ludzie naj- 
zgodnicjsi w świecie, i nawet oni często starają się o wypo- 
sażenie swoich rodzin. 

Nagadawszy się abym nie miał w podejrzeniu żadnej osoby, 
i na wszysitko spokojnie patrzył, oświadczyła mi, iż jestem je- 
dyny ze szczęśliwych śmiertelników, który trafiłem do jej ser- 
ca, Zapewniła mnie, że jedynym jćj jestem kochankiem. Na to 
zaręczenie, o którego rzelelności mogłem powątpiewać, nie 
uchodząc nawet za zbyt podejrzliwego, przyrzekłem jej, że się 
nie będę jaź zatrważał, i dotrzymałem słowa. Tego samego 
wieczoru widziałem ją bawiącą się i śmieszki rozwodzącą 
z mężczyznami. Po skończeniu komedyi, wróciliśmy z naszą 
panią do domu, dokąd wkrótce przybyła Florimonda z trzema 
podesztego wieku panami i jednym aktorem, którzy przybyli 
na wieczerzę. Oprócz mnie i Laury, była jeszcze w tym domu 
kucharka, woźnica i mały lokaj. Wszyscy pięcioro połączyli- 
śmy się dla przygotowania wieczerzy. Kucharka, niemnićj 
zręczna jak pani Jacenta, przyrządzała mięso wraz z woźnicą. 
Pokojówka i mały lokaj, nakrywali stół, a ja opatrywałem 
bufet, złożony z najpiękniejszych naczyń srebrnych i kilku czar 
złotych, innego rodzaju ofiary, które bogini téj świąinicy zło- 
żono. Przy ozdobiłem go butelkami rozmaltych win, i zająłem 
miejsce cześnika, aby pokazać wojćj pani, że jestem zdolny do 


| wszystkiego. Dziwiłem się wstrzemięźliwości aktorek w cza- 


sie wieczerzy; przybrały postawę kobićt jakiegoś znaczenia; 
wysławiały sobie, że należą do wyższego rzędu. Nielylko, że 
nie bąknęły nawet o jaśnie wielmożności tych panów, ale ua- 
wet nie raczyły używać tytnłów wielmożności, wołały na nich 
poprostu po imienin. Prawda, że oni sami je psuli, opi je nau- 
czyli tej próżności, zanadto poufale z nimi postępując. Aktor 
ze swojej strony, przywykły do udawania bohatera, żył z nie- 
mi bez przymusu; pił za ich zdrowie i rej prowadził, „że tak 


dowodziła mi, że markiz i aktor są sobie równt podczas dnia, 
mogła śmiało dodać, iż są niemi jeszcze bardzićcj w nocy, po- 
nieważ ją całą przepędzają na spólnem pijaństwie. 

Arsenia i Florimonda, były z natury wesołe. Tysiące śmia- 
łych wyrażeń puszczały, przeplatając je drobną względnością 
i delikatnemi umizgami, które ehciwie chwytali ci starzy grze- 
szniey. Gdy moja pani bawiła jednego gawędką niewinną, przy- 
jaciełka jej, siedzące między dwoma drugimi, nie udawała wca- 
łe Zuzanny. Kiedy tak rozważałem ten obraz, zbyt ponętny dla 
podeszłego młodzieniaszka, przyniesiono owoce. Wtedy posta- 
wiłem na sfole butelki z likworem, podałem kieliszki, i sam 
wymknąłein się spiesząc na wieczerzę z Laurą, czcekającą na 
mnie. — A cóż, Gil Blas, jak sądzisz o tych panach, których 
widziałeś? rzekła do mnie. — To są niechybnie, odpowiedzia- 
łem, wielbiciekę Arscnii i Fiorimondy. — Nie, powiedziała mi, 
to są starzy lubieżnicy, którzy uczęszczają do zalotnie, nie 
przywiąznjąe się do nich wcale, Nie żądają od ntch więcej, nad 
cokolwiek powolności, a dosyć są wspaniałomyślni, by drogo 
płacić najdrobniejsze względy, jakielni ich darzą. Dzięki B oga, 
Florimonda i moja pani, nie mają teraz kochanków; tojest, 
chcę mówić, nie mają tych kochauków, co się to narzucają na 
mężów, chcą stanowić całą rozkosz domu, ponieważ ponoszą 
wszystkie jego koszta. Ja z tego jestem bardzo kontenta, ulrzy- 
muję, że każda zalotnieca rozsądna powinna unikać tego rodza- 
ju zobowiązań. Na cóż nadawać sobie pana? lepićj zbićrać 
grosz za groszem na swoje urządzenie, niż za tę cenę mićć je 
całe odrazu. 

Kiedy Laura wpadła na (ok mowy, a tego jćj prawie nigdy 
nie brakło, wtedy wyrazy nic ją nie kosztowały. Co za gięt- 
kość języka! Opowiadała mi tysiące przygód, jakie się zdarzy- 
ły aktorom z truppy teatru książęcym zwanego; ze wszystkich 
zaś tych rozmów wniosłem, że nie mogłem znaleźć dogodniej- 
szego miejsca dla poznania występków; na nieszczęście byłem 
w tym wieku, w którym one nie obndzają wstrętn; a dodać mu- 
szę, że pokojówka tak ładnie umiała malować rozwiązłość, iż 


| w niej samą tylko rozkosz widziałem. Nie miała czasu opowie- 


dzićć mi nawet dziesiątćj części czynów aktorek, bo dopiero 
od trzech godzin prawiła. Panowie i aktor oddalili się z Flori- 
mondą, którą do jćj mieszkania odprowadzili. 

Po ich wyjściu, moja pani kładąc mi w ręce pieniądze, rze- 
kła: — Oto masz Gil Blasie dziesięć lunidorów, abyś za to jutro 
rano, potrzebne zakupił przedmioty. Pięciu czy sześciu naszych 
panów i kobićt, mają tn jeść obiad; staraj się, żebyś nas przy- 
zwoicie uraczył.—Pani odpowiedziałem, za tę summę potrafię 
sprowadzić tyle rzeczy, iż wystarczy do uezęstowania catej 
nawet truppy.—Mój przyjacielu, przerwała mi Arsenia, popraw 
swoje wyrażenia. Wicdz, że nietrzeba mówić truppa, należy 
mówić towarzystwo. Mówi się bardzo dobrze truppa złodzie- 
jów, truppa żebraków, truppa autorów; ale pamiętaj, że wypada 
mówić: towarzystwo komedyantów. Aktorowie madryccy na- 
dewszystko zasługują, aby ich nazywano towarzystwem, Prze- 
prosiłem moję panię, żem użył wyrażenia tak ubliżającego, po- 
kornie błagałem, aby przebaczyła mojćj niewiadomości. Zarę- 
czyłem jej, że w następstwie czasu, ilekroć wypadnie mi mó- 
wić o panach komedyantach w sposobie zbiorowym, użyję za- 
wsze wyrazu, towarzystwo. 


Rozpziaz XI. 
Jak aktorowie żyli między sobą, i jak obchodzili się z autorami. 


Nazajutrz rano wybrałem się po sprawnnki, by rozpocząć 
obowiązki zawiadowcy. Byłto dzień postny; z rozkazu pani 
kupiłem kapłony tłnste, króliki, kuropatwy i inne drobiazgi. 
Ponieważ panowie aktorowie niebardzo są kontenci z postę- 
powania kościoła z nimi, przynajmnićj w niektórych wzglę- 
dacb, dlatego też nie zachowują jego poleceń. Tyle mięsa 
przyniosłem do domu, iżby go wystarczyło dla dwunastu po- 
rządnych osób, na całe trzy dni karnawału. Kucharka miała 
co do roboty przez cały poranek. Kiedy urządzała obiad, Ar- 
sepia wstała i do samego południa czas spędziła przy toalecie. 
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mi nadeszły dwie komedyantki Constantia i Celinora; a wkrót- 
ce pojawiła się Florimonda, w towarzystwie mężczyzny mają- 
cego postać senor catalłero i to jednego z najzgrabniejszych. 
Włosy miał elegancko związane, na kapeluszu kita z piór ko- 
Joru ciewno-żółtego, spodnie bardzo obcisłe, a przez rozpię= 
cia kaftana widać było koszulę batystową z bardzo piękną ko- 
ronką. Rękawiczki i chustka do nosa, zatknięte były w ręko- 
jeść szpady, płaszcz zarzucony z wdziękiem szezególnym. 

Postawę wprawdzie miał dobrą, i do tego był wcale przy- 
stojny, a jednak zaraz z pierwszego wejrzenia coś mnie 050- 
bliwego w nim uderzało. Ten szlachcie, myśliłem sobie, musi 
to być jakiś oryginał. Nie omylilem sią wcale: było odznacza- 
jący się charakter. Skoro wszedł do pokojn Arsenii, przebiegł 
go szybko z otwarfemi rękami, ściskając po kolei aktorów 
i aktorki, z objawami radości bardziej jeszcze przesadzonemi, 
niż to czynić zwykli paniczyki. Nie zmienilem mojego mnie- 
mania, usłyszawszy jego rozmowę; wybijał ton na każdej zgło- 
sce, każdy wyraz jakby wyrąbał, z niesłychaną przesadą; do 
przedmiotu stosował poruszenia rąk i oczn. Z ciekawością za- 
pytałem się Laury, coby to był za szlachcic.—Nie dziwi mnie, 
rzekła mi, twoja ciekawość; niepodobna oprzeć się lemu uczu- 
tiu, widząc i słysząc pierwszy raz pana Carlos Alonso de la 
Ventvleria; zaraz ci odmalnję portret jego z natnry. Naprzód, 
jestto człowiek, który był komedyantem. Porzucił teatr z fan- 
tazyi, a żałował poićm z wyrachowania. Czyś uważał jego wło- 
sy czarne? Farbowane są równie jak brwi i wąsy. On starszy 
podobno ed Saturna, ale że w chwili urodzenia, rodzice za- 
pomnieli wpisać jego imienia w metryki kościelne, ou też ko- 
rzystając z tego zaniedbania, czyni się młodszym niż jest, przy- 
uajmnićj o dobre dwadzieścia lat. Obok tego, jestio może je- 
dyny człowiek w całej Miszpanii, tak wysoką o sobie mający 
opinią. Podobno aż do spełnienia szóstego krzyżyka swojego 
życia, był w grubćj pogrążony niewiadomości; żeby wszakże 
wyjść na uczonego, przyjął nauczyciela, który go wprawił 
w syllabizowanie greckie i łacińskie, Oprócz tego, umić na pa- 
mięć muóstwo ładnych powiastek, które powtórz) wszy tyle ra- 
zy jako swój własny utwór, w końce sam nabył przeświad- 
czenia, że tak jest w istocie. Przytacza je w rozmowie, i mo- 
Żna powiedzieć, że dowcip jego błyszczy koszlem pamięci. 
Zresztą wszyscy powiadają, że to wielki aktor; ja cheę temu 
wierzyć z pokorą; ale przyznam się, Że mi się wcale nie po- 
dobał. Słyszę go czasami deklamującego lu, ale między inne- 
mi wadami, zdaje mi się jego sposób wymawiania wymuszony, 
głos drżący, eo deklamacyi jego nadaje ton jakiś przestarza- 
ły, śmieszny. 

Taki wizerunek tego szanownego arlekina, podała mi moja 
pokojówka, ale w istocie nie zdarzyło mi się widzićć śmier- 
telnika większą pychą nadętego. Udawał także bawiącego to- 
warzystwo: wydobył ze swojego zapasu dwie czy trzy po- 
wiasiki, które wydeklamował z nadętością i poruszeniami wy- 
rachowanemi. Z drugićj strony, aktorowie i aktorki, którzy tam 
przybyli nie na grę w mruczka, nie byli wcale niemowami. 
Rozmawiali o swoich fowarzyszach nieobecnych, nie z wielką 
miłością chrześciańską wprawdzie, ałeż takie drobiazgi prze- 
baczają się aktorom i autorom. Rozmowa więe ożywiała się 
na uszczerbek bliźniego. — Nie wićsz pani, odezwał się Rosi- 
miro, nowego dowcipu Cesarina, naszego braciszka. Dziś ra- 
no knpił pończochy jedwabne, wstążki i koronki; kazał je przy- 
nieść sobie na pewne zebranie, przez małego pazia, z oświad- 
czeniem, że Są darem jakicjś hrabini. — Co za oszustwo! rzekł 
pan de la Ventoleria, uśmiechając się z miną nadętą i głupią. 
Za moich czasów z lepszą wiarą postępowano; nie myśleliśmy 
wcale o wynajdy wapin podobnych bajek. Prawda, że kobićty 
znakomitego rodn oszczędzały nam trudu zmyślania; same ro- 
biły sprawunki; taka była ich fantazya. — Bah! dodał Ricardo 
w tym samym tonie, tę fantazyę mają i dziś jeszcze, i gdyby 
wolno było jaśniej wyrazić się w tym względzie... Ależ prze- 
cie należy się zamilczać tego rodzaju wypadki, zwłaszcza gdy 
osoby wyższego stopnia są w (ċm interesowane.,_ 

— Panowie, przerwała Florimonda, dajcie pokój 
jój waszemu szczęściu w miłości; to już zna cały świat; mów- 
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my o Ismenii. Głoszą że ten pan, co to tyle na nią wydawał, 
porzucił ją.— Doprawdy, zawołała Coustamia; ja wam więcej 
powiem, ona utraca tego malutkiego plenipotenia, któregoby 
była niezawodnie zrujnowała; ja wiem tę rzecz z najpewniej- 
szego źródła. Posłaniec jéj ustrzelił bąka, zaniósł panu bile- 
cik przeznaczony do jego plenipotenta, a pienipolentowi, wrę- 
czył pisany do jego pana. Otóż to ciężkie straty, rzekła Flo- 
rinonda.— Oh, co do pana, dodała Constantia, to rzecz małćj 
wagi. Kawaler już prawie całe swoje mienie spożył; ale ten 
mały człowieczek, ten plenipotent, dopiero co wstępował 
w szranki, jeszcze nie przeszedł przez ręce zalotnie; tego wła- 
śnie jest co żałować. 

Tak rozmawiali przed obiadem; w tymże samym przedmiocie 
toczyły się rozprawy przy stole. Nie skoliczyłbym, gdybym 
chciał powtarzać wszystkie gawędki, naszpikowane obtoową 
lab pastotą, dlatego czytelnicy nie wezmą mi za zle, że je po- 
winę, by wspomnićć, jakim sposobem przyjęty został autor 
biedak, który przybył pod koniec biesiady. Nasz mały lokaik 
wszedł, i głośno odezwał się do gospodyni domu:—Pani, jakiś 
człowiek w brudnej koszuli, zabłoeony aż po pas, klóry z prze- 
proszeniem, zupełnie wygląda na poetę, życzy sobie mówić 
z panią.— Niech wejdzie, rzekła Arsenia. Nie ruszajmy się pa- 
powie, to autor. W istocie, bylto autor, którego tragedyą przy- 
jęto, a który przyniósł rolę mojej pani; nazywał się Pedro de 
Moya. Wchodząc, uktonił się kilka razy bardzo nizko całemu 
zgromadzeniu, które nietylko że się nie ruszyło, ale nawet nie 
raczyło go powitać. Arsenia lekkićm skinieniem głowy odpo- 
wiedziała na grzeczności, któremi ją obsypał, Posląpił naprzód 
drżący i pomieszany. Upuścił rękawiczki i kapelnsz, podniósł 
je, zbliżył się do mojćj pani, i podając jej papićr z większćm 
uszanowaniem, niż obrońca przedstawia swoję skargę sędzie- 
mu, rzekł: — Pani, przy jm łaskawie rolę, którą śmiem ci oflaro- 
wać. Odebrała ją w sposób obojętny i pogardliwy, i nie raczy- 
ła nawet odpowiedzieć na tę grzeczność. 

To atoli nie zraziło naszego autora, który korzystając ze 
sposobności, rozdał także inne role, jednę ofiarował Rosimi- 
rowi, drngą Florimondzie, którzy z takąż samą grzecznością 
postąpili z nim, jak Arsenia. Co większa, komedyaut bardzo 
uprzejmy z natury, jak ci panowie są pospolicie, naigrawał się 
z nlego szyderczemi docinkami. Pedro de Moya czuł to dobrze, 
nie śmiał wszakże odcinać się z obawy, aby sztuka jego nie 
ucierpiała; odszedł, nic nie mówiąc, lecz zdawał mi się mocno 
dotknięty takowem przyjęciem. Spodziewam się, że musiał 
w myśli swojej doskonale wyszamerować komedyautów, jak 
na to zasługiwali; aktorowie zaś po jego odejściu zaczęli roz- 
mawiać o antorach, z wielkim szacnnkiem. 

—Zdaje mt się, mówiła Florimonda, że pan Pedro de Moya 
niebardzo zadowolony oddalił się. — Ah, pani, zawołał Rosi- 
miro, o co się tak troszczysz? czyż autorowie warci są naszej 
uwagi? Gdybyśmy chcieli się równać z nimi, tobyśmy ich po- 
psnli. Znam ja tych paniczów, o znam dobrze, niedługo za- 
pomnieliby się. Obchodźmy się z nimi ciągle jak z niewolnika- 
mi, nie bójmy się o zmordowanie ich cierpliwości. Jeżeli ich 
gnićw oddala niekiedy od uas, szał pisania znowu zwraca, 
i dosyć są szczęśliwi, jeżeli tylko chcemy grać ich sztuki. — 
Bardzo słusznie, odezwała się Arsenia, my tylko tych autorów 
tracimy, którym los zapewniamy. Co do tych, jeżeli tylko ich 
dobrze postawimy, zaraz praguą wygód i przestają pracować. 
Szezęściem towarzystwo szybko się pociesza, 4 publiczność 
nic na tém nie cierpi. 

Przykłaśnięto tak piękaćj mowie, i pokazało się, że antoro- 
wie mimo tak złe obchodzenie się z nimi komedyantów, jeszcze 
im winni wdzięczność wreszcie. Te arlekiny stawiły ich niżćj 
siebie, i zaiste, większej wzgardy nie mogły im objawić. 

RozDziaŁ XII. 
Gil Blas nabiera gustu do teatru, zatapia się w rozkoszach życia komiczne. 
go, a wkrótce czuje wstręt do niego. 

Biesiądnicy siedzieli przy stolec, póki nie nadszedł czas uda- 


MiGi teatru, Wtedy wszyscy razem poszli. Ja udałem się 
za nimi, i widziałem znowu komedyą tego dnia. Tak mi się po- 


GI L 


BLL ATES 


55 


dobała, że postanowiłem być na uićj codziennie. Nie uchybl- 
łem ani razu, i zwolna przyzwyczaiłem się do aktorów. Zważ- 
cie co to za potęga nałogu; najwięcćj zachwycali mnie ci, któ- 
rzy najbardziej wrzeszczeli 1 rzucali się na scenie, ale to nie 
ja jeden miałem taki gust. 

Piękność sztuk niemnićj mnie wzruszala, jak sposób ich 
przedstawienia. Byly między niemi niektóre, co mnie w zachwy- 
cenie wprawiały, najbardziej lubiłem te, w których występo- 
wali wszyscy kardynałowie, lub dwunastu parów dawnej Fran- 
eyi. Cezyłem się na pamięć wyjątków z tych niezrównanych 
poematów. Przypominam sobie, że w przeciągu dwóch dni nan- 
czyłem się na pawięć calćj komedyi, której tytul był: Królowa 
kwiatów. Róża była królową, powieruikiem jéj fijołek, a masz- 
talerzem jaźmin. Zdawało mi się, że niec nie może być dow- 
cipniejszego nad te dzieła, które według mnie, wielki stanowi- 
ły zaszczyt gleniuszu naszego narodu. 

Nic poprzestałem na zbogaceniu pamięci najpiękniejszemi 
wyjątkami tych wzorowych utworów sztuki dramatycznej, sta- 
rałem się także o wykształcenie gustu mojego, żeby zaś ten 
cel osiągnąć, słuchałem z należną uwagą wszystkiego, co 
o dziełach mówili aktorowie. Jeżeli oni chwalili jaką sztukę, 
i ja wysoko ją ceniłem; im się złą wydawała, ja nią gardziłem. 
Wyobrażałem sobie, że oni muszą się znać na sztukach tea= 
tralnych, jak jnbilerowie na dyamentach. Ztemwszystkiem, 
tragedya don Pedra de Moya, zyskała wielkie powodzenie, cho- 
ciaź oui zawyrokowali, że się nie uda. To jednak nie potrafiło 
zachwiać mojćm przekonaniem, abym miał powątpiewać o ich 
zdaniu; wolałem raczej przypuszczać, że publiczność nie ma 
rozsądkn, aniżeli tracić wiarę w nieomylność towarzystwa. 
Jednakże ze wszech stron zapewniano mnie, że pospolicie 
z oklaskami przyjmowano sziuki nowe, o których aktorowie 
złą wydali opinią; a przeciwnie te, które oni z radością przyj- 
mowali, prawie zawsze były wygwizdane. Mówiono mi że to 
oni mają za prawidło usiebie, źle trzymać o dziełach; w skutek 
tego wymieniano mi tysiące sztuk, które się okazały w sprzecz- 


ności z ich sądem. Trzeba mi było aż tylu dowodów, aby wyjść ; 


z omamienia. 

Nie zapomnę nigdy co się raz stało gdy przedstawiano no- 
wą komedyą. Aktorowie uznali ją za zimną i nudną; osądzili 
nawed, że jćj nie dokończą. W tém przekonaniu grali pierwszy 
akt, który zyskał oklaski. To ich zdziwiło; grają drugi akt, ten 
jeszcze lepićj przyjęty jak pićrwszy. Tu już moi panowie akto- 
rowie zmieszani.— Cóż u djabła, zawołał Rosimiro, co to jest 
z tą komedyą? Wreszcie grają trzeci akt, a ten jeszcze bar- 
dzićj się podobał. —Nie rozumiem tego, rzekł Ricardo, bylismy 
pewni, że ta sziuka nie podoba stę, a tu patrz, z jaką rozko- 
szą ją przyjmują.— Panowie, ozwał się bardzo naiwnie jeden 
z aktorów, bo w nićj jest mnóstwo wyskoków dowcipnych, 
którycheśmy nie spostrzegli. 

Przestałem więc uważać aktorów za sędziów doskonałych, 
i odiąd nauczyłem się oceniać sprawiedliwie ich zasługę. AŻ 


nadto usprawiedliwiali wszelkie docinki, jakiemi ich obdarza- ' 


no, Widziałem aktorów i aktorki, których oklaski zepsuły, któ- 
rzy uważając się za przedmiot podziwu, wyobrażali sobie, że 
łaskę wyświadczają publiczności, skoro występują na sceuę. 
Raziły mnie ich błędy, ale na nieszczęście, podobał mi się ich 
tryb życia, zagrzęzłem w rozpuście. Jakżebym potrafił zasta- 
wić się od tego? Wszystkie rozmowy, które pomiędzy niemi 
słyszałem, były zgubne dla młodzieży; wszystko cokolwiek 
widziałem, zdążało do zepsucia. Gdybym nawet nie wiedział 
był co się dzieje u Kasildy, Constaucyi i innych, dom Arsenii, 
sam jeden zdolny był mnie znieprawić. Prócz podeszłych pa- 
nów, o których już wspomniałem, przychodzili tam paniczko- 
wie, dzieci rodzin znakomitych, którym lichwiarze dostarczali 
fnnduszów na wydatki; niekiedy przyjmowano także dzierżaw- 
ców myla publicznego, którzy wbrew swoim zwyczajom, za- 
miast pobierać płacę za swoję obecność, opłacali drogo za to, 
że im wolno było być tam obecnymi. 

Florimonda mieszkająca w domu sąsiedzkim, codzięń obiad 


ścisłćj zgodzie i jedności, że to wszystkich zdumiewało. Nikt 
nie mógł tego pojąć, aby dwie zalofnice w takicm porozumie- 
niu żyć mogły; i wystawiano sobie, że prędzćj lub później, po- 
różnią się o jakiego kochanka. Ale nie znano dobrze tych do- 
skonałych przyjaciółck; łączyła je przyjaźń, na stałej korzyści 
oparta; zamiast zazdrościć sobie, jak pospolite kobiety, one ży- 
ły w spółce, wolały dzielić się łapami meżczyzu, aniżeli w gła- 
pl sposób wadzić się o ich wzdychania. 

Laura wzorem tych dwóch świetnych spółtowarzyszek, ko- 
rzystała także z pięknych dni swoich; prawdę mi powiedziała, 
że piękne rzeczy zobaczę. Jednakże nie grałem roli zazdrosne- 
go; przyrzeklem, że pod tym względem przybiorę ducha to- 
warzystwa: przez kilka czasów ndawałem. Poprzestałem na py- 
taniu się za każdym razem, coby to był za mężczyzna, z któ- 
rym ha osobności bawiła, odpowiadała mi zawsze, że to był 
wuj, stryj lub powinowaty. 

Przez trzy tygodnie ulegałem połokowi. Wylałem się na 
wszelkiego rodzaju rozkosze. Lecz wyznać muszę zarazem, że 
wśród nciech czułem w sobie jakieś wyrzuty, które były skut- 
kiem mojego wychowania, a zaprawłaly goryczą moje zabawy. 
Rozwiązłość nie potrafiła wziąć góry nad zgryzotą sumienia; 
przeciwnie, im rozpustniejszym się stawałem, z tćm większą 
siłą wzmagala się zgryzofa; I skutkiem nieszczęśliwym mojćj 
natury, nierządne życie komiczue , zgrozą mnie przejęło. Ah, 
nędzniku! mówiłem sam do siebie, toż w ten sposób spełniasz 
nadzieje twojej familii? Nie dosycże na têm, żeś ją zawiódł 
przyjmując inne powołauie, a nie nauczycielskie? służebne 
twoje powołanie, maż ci przeszkadzać do Życia uczciwego? 
Przystałoż ci pędzić życie z ludźmi tak występnymi? Zawiść, 
złość i chciwość, włada jednymi; wstyd wygnany jest od dru- 
gich; jednymi próżniaciwo i niewstrzemięźliwość powoduje, 
drugich pycha do bezczelności dochodzi. Stało się, nie chcę dłu- 
żej przebywać w towarzystwie siedmiu grzechów śmiertelnych, 


KSIĘGA CZWARTA. 


ROZDZIAŁ I. 


Gil Blas opuszcza służbę Arsenii i znajduje uczciwsze miejsce, 


Szczątki honoru i religii, jakie nawet wśrzód tego skażes 
nia obyczajów zachowałem, skłoniły mnie nietylko do opu- 
szczenia Arsenii, ale nawet do zerwania wszelkich stosunków 
z Laurą; jednak nie mogłem wyglnzować z serca miłości, choć 
wiedziałem że mi się stokrotnie przeniewierzyła. Szczęśliwy 
kto umić korzystać z chwili, w którćj rozum biorąc górę nad 
namiętnościami zamiąci rozkosze, jakim się poddał! Pewnego 
poranku pouktładałem moje manatki i nie rachując się nawet 
z Arsenią, od którćj mi się nic prawie nie należało, nie poże- 
gnawszy się z moją drogą Laura, ojmściłem (en dom, w któ- 
rym samćm tylko rozpusty powietrzem oddychano. Tylko com 
dokonał czynu tak dobrego, zaraz mi Pan Bóg wynagrodził. 

Spotkałem marszałka nieboszczyka don Mathiasa; skłoniłem 
się mu, a on mnie poznał odrazu i zapytał się u kogobym słu- 
żył. Odpowiedziałem mu, że właśnie w tċj chwili jestem bez 
miejsca: że przebywszy blizko miesiąc u Arsenli, którćj oby- 
czaje nie podobały mi się wcale, opuściłem ją z własnej woli, 
dla ocalenia mojej niewinności. Marszałek, nibyto wielki skru- 
pulat, pochwalił moję cnotę, oświadczając, że mi sam wynaj- 
dzie miejsce dogodne, dlatego samego, że byłem chłopcem peł- 
nym uczciwości. Dotrzymał słowa, bo tegoż jeszcze dnia umit- 
ścił mnie u don Wincentego de Guzman, przez znajomość z je- 
go płenipotentem, 

Nie mogłem żądać lepszego domu, dlatego 16ż i później ni- 
gdy nie żałowałem, żem w nim przebywał. Don Guzman byłto 
stary, bardzo bogaty szlachcic, który od kilku lat blogie pędził 
Życie, nie mając procesów, ani żony: lekarze mu ją zabrali, 
chcąc ją uwolnić od kaszlu, z którymby niezawodnie dlugo by- 


i wieczerzę jadła u Arsenli; zdawały się obie żyć two tak inseri gdyby była nie używała ich lekarstw, Zamiast 
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myśleć o powtórnych ślubach, on cały poświęcił się wycho- 
wania Aurory, jedynej swojćj córki, która wtedy rozpoczynała 
rok dwudziesty szósty i mogła się uważać za zupełnie ukszlał- 
coną kobićtę. Z niepospolitemi wdziękami, łączyła umysł tra- 
fny i wszechstronnie rozwinięty. Ojciee jćj dość ciasną miał 
głowę, lecz wybornie kierował swoimi interesami. Miał on wa- 
dę, którą się siarcom chętnie przebacza: szeroko lubił rozpra- 
wiać o wojnie i bitwach. Jeżeli nieszezęściem w jego przy- 
tomności trącił ktoś w tę stronę, on natychmiast chwytał trą- 
bę sławy bohaterskiej, i słuchacze jego za szczęśliwych się 
poczytać mogli, jeżeli się skończyło na szczegółach dwóch 
oblężeń 1 trzech walnych bitew. Ponieważ dwie trzecie ży- 
cia swojego spędził pod chorągwią, ztąd pamięć jego stała się 
źródłem niewyczerpanem najrozmaitszych zdarzeń których je- 
dnak nie każdy rad był słuchać z taką przyjemuością, z jaką 
on je Inbił opowiadać. Dodać do tego należy, że się jąkał, 
aw wysłowieniu był zbyt rozwlekły, co niebardzo uprzyje- 
mniało jego opowiadanie. Zresztą nie zdarzyło ml się spotkać 
pana tak dobrego charakteru; hnmor zawsze jednostajny, nie 
był ani uparty, ani grymaśny, co jest dość dziwne w ezłowie- 
kn znakowitego rodu. Choć był oszczędnym, żył jednak uczci- 
wie. Dwór jego składał się z kilku służących i trzech kobiet 
do usługi Aurory. Z pierwszego wstępu poznałem, Że marsza- 
łek don Mathiasa wyborne nastręczył mi miejsce, począłiem 
więe myśleć, jakby się w nićm stale utrzymać. Naprzód więc 
staralem się rozpoznać moje pole; śledziłem skłonności jednych 
i drngich; a uastępnie w miarę poczynionych postrzeżeń, Kie- 
rując mojem postępowaniem, potrafiłem zyskać względy pana 
i przychylność służących. 

Już przeszło miesiąc przepędziłem u don Guzmana, gdy zda- 
ło mi się, że córka jego wyżej mnie jakoś cenila niż innych 
służących. Hekroć zwróciła oczy na mnie, spostrzegałem w jej 
wzroku jakąś- uprzejmość, którćj nie mogłem się dopatrzyć, 
gdy na innych spoglądała. Gdybym był nieznał paniczów i ak- 
torów, nigdyby mi nie przyszło dogłowy, żeby Aurora mogła 
o mnie myślić: ale popsułem się trochę między temi panami, 
u których i najznakomitsze kobićty nie zawsze zbyt pięknie 
występują. Jeżeli pomyśliłem sobie, można wierzyć tym arle- 
kinom, znakomite kobiety mają niekiedy swoje fantazye, z któ- 
rych oni korzystają; albo ja wićm, czy tćż i moja pani nie po- 
dlega czasem podobnym fantazyom? Ale nie, mówiłem sobie 
po chwili namysłu, nie mogę temu wierzyć. Ona nie należy do 
rzędu tych Messalin, które zapominając o godności swojego ro- 
du, zatapiają podły wzrok w nikczemnćm błocku, i hańbią się 
bez zarumienienia; jestto raczćj jedna z tych dzłewie cnotli- 
wych, ale czułych, która strzegąe granie, jakie cnota ich czu- 
łości zakreśliła, nie robi sobie skrupułu z obudzenia i przeję- 
cia stę namiętnością, która ją bawi bez niebezpieczeństwa. 

Tak sądziłem o mojej pani, nie wiedząc wszakże czego się 
trzymać stanowczo. Ziemwszystkiem, ile razy mnie spostrze- 
gła, zawsze się uśmiechała i wyraźną objawiała radość. Mo- 
żna więc było omamić się tak pięknemi pozorami, nie lękając 
się wcale posądzenia o głupstwo; dlatego też i ja nie miałem 
sposobu obronienia się. Wydawało mi się że Aurora silnie jest 
zajęta moją osobą, i odtąd uważałem się za jednego z tych 
szczęśliwych służalców, którym miłość osładza ich powoła- 
nie. Aby się okazać tem godniejszym względów przyjaznej 
fortuny, przemyśliwałem nad tém, coby mogło pomnożyć moje 
wdzięki. Wszystkie moje pićnłężne zasoby poświęciłem nabie- 
liznę, pomady i wonne olejki. Każdego poranku pićrwszem mo- 
jem staraniem było ustroić się, zlać woBbnościami, aby nie wy- 
stąpić w ubiorze zaniedbanym, skoroby wypadło przedstawić 
się mojćj pani, Tak zajęty ubiorem, troskliwemi zabiegami 
o wszystko, przez cobym się mógł przypodobać, mniemałem, 
że szczęście moje nie może być zbyt dalekie. 

Pomiędzy kobićtami Aurory była niejaka Ortiz, w wieku już 
podeszłym, od dwudziestu przeszło lat w domu don Vincente- 
go bawiąca. Onato wychowała córkę jego 1 stopień ochmi- 
strzyni dotąd zachowała, nie pełniąc wszakże przykrych obo- 
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waniem Aurory, jak dawniej, ona teraz zajmowała się troskli- 
wém jego tajeniem. Otóż ta pani Ortiz upatrzywszy pewnego 
wieczora chwilę, w którćj mogła ze muą rozmówić się bez 
świadka, szepnęła mi cicho do ucha, że jeżeli będę rozsąduym 
i milczącym, mogę się dowiedzićć czegoś ważucgo, bylebym 
o północy udał się do ogrodu na wskazane mi miejsce. Ści- 
skając serdecznie rękę mistrzyni, zapewniłem ją, że nie omic- 
szkam stawić się na czas oznaczony. Już więc nie wątpiłem 
wcale o miłości córki don Viucentego i radość, jaka z tego po- 
wodu serce moje ogarnęła, ledwie ukryć zdołałem. Jakżeżto 
wolno wiekł się wtedy czas od tego momentu, aż do wiecze- 
rzy, choć wieczerza w tym dniu była dosyć rychło, a jeszcze 
wolniej od wieczerzy aż do udania się na spoczynek pana mo~ 
jego! Zdawało mi się, że tego wieczora wszystko się odbywa- 
ło w domu naszym z niepojętą opieszałością. Na domiar nudow, 
kiedy don Vincenti udał się do sypialnego pokojn, zamiast za- 
bierać się do spoczynku, on (ymezasem rozpoczął nowe po- 
wtarzanie wypraw portugalskich, któremi już nieraz mi głowę 
zawracał; a czego jeszcze dotąd nie zrobił ico wyraźnie na 
ten wieczór zachował, to było wyliczenie nazwisk wszystkich 
oficerów, którzy się wtedy odznaczyli, z wymienieniem ich wa- 
łecznych czynów. Cóż to za męka dla mnie słuchać tego aż 
do końca! Skończył przecież i położył się. Natychmiast nda- 
łein się do izbetki, w Którćj stało moje łóżko, z której kry- 
temi schodkami dostać się można było do ogrodn. Wytarłem 
się cały pomadą, wziąłem świeżą koszulę dobrze wonnościa- 
mi przejętą i kiedym już wszystkiego dopełnił, co mogłoschle- 
biać kaprysom mojćj pani, udałem się na miejsce wskazane. 

Nie zastałem pani Ortiz. Sądziłem że znudzona długiem 
oczekiwaniem wróciła do swojego pokoju, że godzina szczę- 
ścia miłosnego przeszła. Zacząłem narzekać na don Vincente- 
go, lecz gdym przeklinał jego wyprawy, usłyszałem zégar bi- 
jący dziesiątą godzinę. Pewny byłem, że zegar Źle idzie, bo 
rzecz niepodobna, aby już przynajmniej pierwsza godzina po 
północy nie była. Ale tak dobrze zwodziłem się, że w kwa- 
drans późnićj na ibnym zegarze usłyszałem znowu dziesiątą 
godzinę. Wybornie, pomyśliłem sobie, a zatćm jeszcze dwie go- 
dziuy czatować muszę. Przynajmniej nie będą narzekać na mo- 
ję opieszałość? Co ja będę robił do północy? Przejdę się po 
ogrodzie i pomyślę nieco o roli, którą mam odegrać, jest ona 
dla mnie zupełnie nową. Jeszczem się nie oswoił z wybryka- 
mi dam wyższego tonu. Potrafilbym postąpić sobie z poko- 
jówkomi i aktorkami. Do tych przystępuje się poufale i bez 
ogródki puszcza się na dalsze przygody; ale z osobami innego 
stanu wcale odmiennych potrzeba obrotów. Trzeba, jak mi się 
zdaje, aby gach był grzecznym, uprzejmym, czułym, pełnym 
uszanowania, ale bynajmnićj nie bojaźłiwym. Zamiast w nie- 
wczesnym zapale przyspieszać chwilę szczęścia, winien go 
oczekiwać od jej słabości. 

Tak sobic myśliłem i tak postanowiłem sprawić się wobec 
Aurory. Wystawiałem sobie, że wkrólce będę miał szczęście 
znajdować się u stóp nadobnćj kobióty, wynurzając jćj miło- 
sne zapały, Przywodziłem sobie na pamięć wyjątki z naszych 
sztuk teatralnych, których mógłbym z chlubą użyć w naszćm 
spotkaniu sam na sam, miałem nadzieję zręcznego ich zastoso- 
wania i pewny byłem, że wzorem niektórych aktorów dobrze 
mi znanych, potrafię ujść za dowcipnego, wtedy gdy tylko do- 
wiodę niezłćj pamięci. Takowćm rozmyślaniem zajęty, które 
było daleko przyjemniejsze dla mojćj faptazyi, niź wszystkie 
wyprawy wojenne mojego pana, usłyszałem jedenastą godzinę. 
Dobrze, mówiłem sobie, jaż tylko sześćdziestąt minut mam cze- 
kać: uzbrójmy się cierpliwością. Nowėj nabrałem odwagi: za- 
topiony w myślach, to przechodziłem się po ogrodzie, tomsia- 
dał w zielono umajonej altanie, w końcu ogrodu, wreszcie dłu- 
go oczekiwana godzina dwunasta wybiła. W kilka chwil Ortiz 
równie punktualna, lecz nie tak niecierpliwa, przybyła.— Panie 
Gil Bias, rzekła zbliżając się do mnie, jak dawno in jesteś? — 
Od dwóch godzin, odpowiedziałem. — 0h! zaiste, rzekła śmie- 
jąc się ze mnie, jesteś bardzo akuratnym: aż miło wyznaczyć 
ci w nocy godzinę do rozmowy. Prawda, mówiła dalej w tonie 
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poważnym, nie jest to zawiele za szczęście, które ci mam 
zwiastować. Moja pani chce się z tobą osobiście rozmówić, 
i kazała mi wprowadzić cię do pokoju, w którym czeka nacie- 
bie. Więcej ci nie powiem, reszta jest tajemnicą, której się do- 
wiósz z jéj własnych ust. Pójdź za muą, poprowadzę cię. To 
rzekłszy, wzięła mnie za rękę, i przez małe drzwiczki, od któ- 
rych klucz miała, wprowadziła mnie tajemniczo do pokoju 
swojćj pani. 
Rozbzraz IL 
Jak Aurora przyjęła Gil Blasa, i o czem rozmawiali, 


Zaslałem Anrorę w wieczornćm ubraniu; to mnie ucieszyło. 
Ukłoniłem się jéj z wielkićm nszanowaniem i z wdziękiem, na 


4 jaki tylko zdobyć się potrafilem. Przyjęła mnie uśmiechając się, 


i kazała mi usiąść obok siebie, mimo mojej woli, lecz co mnie 
najwięcej zachwyelło, to rozkaz dany posłance, aby się odda- 
liła, zostawłając nas samych. Poczem zwracając mowę do mnie, 
odezwała się: — GII Blasie , musiałeś to już spostrzedz, że ja 
miło na ciebie spogłądałam, żem cię przenosiła nad wszystkich 
innych służących ojca mojego; lecz chocby też moje wejrze- 
nie jeszcze nie było dostateczne do przekonania cię o molch 
dobrych chęciach dla ciebie, posiępek mój dzisiejszćj nocy, 50- 
winien ci odjąć wszelką wątpliwość. 

Nie pozwoliłem jej mówić dłożćj. Sądziłem że jako człowiek 
ugrzeczniony winicnem był wstydliwości niewieścićj oszczę- 
dzić przykrość wynurzenia się sianowczego. Porwałem się 
z wielkićem uniesieniem, a rzucając się do stóp Aurory, jak bo- 
hater teatralny, który klęka przed swoją boginią, w tonie de- 
klamatorskim krzyknąłem: Ah! pani, dobrzeż ja to słyszałem! 
do mnież to mowa jćj zwrócona? jesiże rzecz podobna, aby Gil 
Blas aż dotąd igraszką fortuny będący, adrzutkiem natury, do- 
stąpił jednak szczęścia obudzenia w tobie pani, tych uczuć... 
— Nie tak głośno mów , przerwała mi śmiejąc się; pobudzisz 
moje służące, które w poboczućm śpią pokoju. Wstań, siadaj 
na swojem miejscu, i wysłuchaj mnie aż do końca, nie przery- 
wające wcale. Takjest, Gil Blasie, mówiła dalej, przybrawszy 
znowu minę poważną, jestem ci życzliwą, i dla przekonania cię 
o moim szacunku, chcę ci powierzyć tajemnicę, od której za- 
leży spokojność mojego życia, Kocham młodzieńca pięknego, 
dorodnego, i ze świelnćj pochodzącego familii. Nazywa się don 
Luis Pacheco. Widuję go czasami na przechadzkach i w tea- 
trze, ale ani słowa jeszcze z nim nie mówiłam. Nie znam jego 
usposobienia, nie wiew , czy nie ma złych nałogów; a o tém 
przecież chciałabym się dokładnie wywiedzićć. Potrzeba mi 
więc człowieka, któryby zasięgnął pewnych wiadomości o je- 
go obyczajach i zdał mi o tém sprawę. Ciebie ja przekładam 
nad wszystkich naszych służących, i sądzę, że nie na tćm nie 
stracę, gdy cię do tego zobowiążę, Spodziewam się, iż z taką 
zręcznością i ostróżnością się sprawisz, że nie będę miała po- 
wodu żałowania, żem ci się zwierzyła. 

Tu ucięła mowę pani moja, czekając na odpowiedź. Ja zra- 
zu zmieszałem się niewczesnem wyrw apiem się, wuef atoli od- 
zyskałem przytomność, a tłumiąc wslyć, jaki zwykł bywać 
skutkiem płochości, którćj szczęście nie sprzyja, wynurzyłem 
mojćj pani taką gorliwość w jej sprawie, objawiłem takie po- 
święcenie się na jćj uslugi, żejeżeli nie potrafiłem wybić z gło- 
wy myśli, iż jej się podobalem, przynajmnićj pokazałem jćj, że 
umiem nieźle naprawiać głupstwo. Żądałem tylko dwóch dni 
do zdania sprawy z danego mipołecenia, poczem Ortiz na roz- 
kaz swojćj pani, odprowadziła mnie do ogrodu i wracając, rze- 
kła mi tonem szyderczym: Dobra noc, panie Gil Blas, nie za- 
lecam ci wcale zbytnićj punktnalności na umówioną schadzkę, 
znam ją już bardzo dobrze i nie mam się o co troszczyć. 

Wróciłem do mojej izbetki nie bez żalu zawiedzionćj na- 
dziej. Dosyć wszakże miałem rozsądku, by się szybko pocie- 
szyć, Rozważyłem, że lepićj być powiernikiem u pani, niż jej 
kochankiem. Zdawało mi się nawet, że mnie to może do cze- 
goś posłużyć; że meklery miłosni, dobre za swoje trudy od- 
bierają wynagrodzenie; tak dumając, położyłem się spać, po- 
stanowiwszy dopełnić rozkazów Aurory. W tym celu Hing 


dłem zaraz nazajutrz rano. Mieszkanie takiego panicza jak don 
Luis, nietradne było do wynalezienia. Zasięgałem o nim wia- 
domości w sąsiedztwie, lecz osoby do których się udałem, nie 
potrafiły zaspokoić mojćj ciekawości, musiałem więc nazajutrz 
na nowo rozpocząć moje śledztwo. W tym dnia byłem szczę- 
śliwszy. Przypadkiem spotkałem znajomego mi służącego, za- 
cząłem z nim rozmawiać; w tej chwili zbliżył się do nas jego 
przyjaciel, który mn oświadczył, że oddalony został ze służby 
dou Józefa Pacheco, ojca don Luis'a, posądzono go bowiem, że 
wypił kwartę wina z piwnicy pańskiej. Nie pominąłem tak pięk- 
nej sposobności, by się wywiedzićć o wszysikiem, czego pra- 
gnąłem: przez moje pylauia tyle wyciągnąłem, iż wracając do 
mieszkania, byłem bardzo uradowany, że dotrzymałem słowa 
danego mojćj pani. Zaraz następnćj nocy, miałem się z nią wł- 
dzićć, o tejże godzinie i w tym samym sposobie jak pierwećj 
Tego wieczoru nie byłem tak niespokojny jak dawnićj, zamias. 
niecierpliwić się opowładanicm mojego starego pana, sam go 
naprowadziłem na wojenne wyprawy. Czekałem północy jak 
najspokojniej, i do ogrodu wyszedłem dopiero wtedy, gdym 
jaż dwunastą słyszał na kilku zegarach; teraz nie potrzebo- 
wałem wcale ani pomady, ani pachnideł, i w tém się także po- 
prawiłem. 

W miejscu umówionćw zastałem już arcywierną ochmistrzy- 
nię, która mi uszczypliwie wywawiała moję opieszałość. Nie 
odezwałem się do nićj wcale, poszedłem prosto do pokoju An- 
rory, która niecierpliwie pytała się, czybym zasłągnął wiado- 
mości o don Luisiie, i czy wiele mam jej do powiedzenia. —Tak- 
jest, pani, rzekłem, potrafię zaspokoić jćj ciekawość. Naprzód 
muszę powiedzićć, że jest na wyjezdnem do Salamanki dla do- 
kończenia nauk. Jestto młodzieniec, jak mnie zapewniano, pe- 
łen honoru i uczciwości. Co się tyczy odwagi, tej mu zapewne 
nie braknie, skoro jest szlachcicem i Kastyllianinem. Przy tém 
wszystkićn ma wiele dowcipu, w pospolilćm obejściu nader 
miły, ale może to nie przypadnie do smaku pani, czego prze- 
cież zalaić nie mogę, że trochę zawiele ma natury pańskiej; 
jest djabelnie rozwiązły. Wiedz pani, iż w tak młodym wieku, 
a już miał w dzierżawie dwie komedyaniki! — Cóż to mi pra- 
wisz? przerwała Aurora; co za obyczaje! Lecz jestżeś pewny 
Gil Błasie, że on wiedzie życie tak rozpustuc? — Oh pani! nie 
wątpię wcale, odpowiedziałem. Służący, którego dziś rana od- 
prawiono, opowiedział mi wszysiko, asłużący są bardzo szcze- 
rymi, skoro sobie opowiadają narowy swoich panów. Prócz te- 
go don Luis aczęszcza do don Alexo Seglar, don Antonio Cer- 
telles, i do don Fernando de Gamboa; to samo, jasno wykazuje 
jego rozpasanie. — Dosyć tego, GII Blas, rzekła pani, głęboko 
westchnąwszy; na zasadzie twojego opowiadania, chcę zwal- 
czyć miłość niegodną. A lubo juž silnie rozkrzewiła się w mém 
sercu, nie tracę atoli nadziei, że ją potrafię wyrugować. Idź, 
mówiła dalćj, podając mi sakiewkę niepróżną, oto masz wy- 
nagrodzenie za twoje zabiegi. Strzeż się objawić tćj tajeimni- 
cy; pomnij, żem ją powierzyła twojci delikatności. 

Zapewnilem moję panię, że byłem Harpokratesem między 
słażącywi powiernikami, że pod tym względem może być zu- 
pełnie spokojną. Po złożeniu takowego zaręczenia, wyszedłem, 
ciekawy niesłychanie, ile tćż mogło się znajdować w sakiew- 
ce. Naliczyłew w nićj dwadzieścia luidorów. Pomyśliłem za- 
raz, że Aurora byłaby mi daleko więcćj dala, gdybym jej przy- 
niósł wiadomość miłą, skoro tak dobrze wynagrodziła donie- 
sienie zgryżliwe. Żałowałem, żem nie naśladował protokóli- 
stów, którzy częstokroć barwią prawdę w wywodach słownych. 
Gnićwałem się sam na siebie, żem w samym zarodzie zniszczył 
zaloty, mogące mi być z czasem hardzo użyteczne, gdybym był 
nie szukał głupiej chluby szczerości. Pocieszałem się przy- 
najmniej, ujrzawszy wynagrodzenie za niestosowne wydalki 
na pomadę i wonności. 

ROZDZIAŁ IlI. 
O wielkićj zmianie u don Vincentego, i dziwnym zamiarze Aurory. 


Niedługo po tem zdarzeniu, don Vincente zasłabł, i gdyby 


nawet nie piek jego podeszły, to same zjawiska choroby zda- 
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ły się tak gwałtowne, iż lękać się o niego należało. W samym 
początku choroby, wezwano natychmiast dw óch najsławniej- 
szych lekarzy ze stolicy. Jeden z nich zwał się Dr. Andros, 
a drugi Dr. Orquetos. Oba badali chorego z wszelką ści- 
słością, a po dokładnem rozważeniu objawów choroby, oba 
zgodziłl się na jedno, że jest zapalne wzburzenie humorów, 
ale w tém tylko jedynie byli oba zgodni. Co do środków 
leczenia, jeńen radził przeczyszczenie natychmiast, drugi są- 
dził, że jeszcze z przeczyszczeniem wstrzymać się należy. An- 
dros utrzymywał, że trzeba spieszyć się z przeczyszczeniem 
humorów chociaż jeszcze surowych, a to właśnie gdy są 
w gwałiownćm poruszeniu przypływu I odpływu, z obawy, by 
się nie rzuciły gdzie na jaką część szlachetną. Orquitos prze- 
ciwnie twierdził, iż należy czekać póki humory nie wysmażą 
się, a potem dopićro zacząć przeczyszczanie. — Ależ metoda 
pana, rzekł pierwszy, jest wbrew przeciwna zasadom księcia 
medycyny. Hipokrates każe przeczyszczać w najzapaleńszych 
febrach, i to zaraz w pićrwszych dniach, i wyraźnie mówi, że 
wypada spicszyć się z przeczyszczeniem, kiedy humory są 
w stanie orgasmu, tojest wzburzenia gwałtownego. — Otóż 
to właśnie, w têm się pan mylisz, odpowiedział Orquetos; Hi- 
pokrates przez orgasm, nie rozumić gwałtownego wzburze- 
nia, ale raczej silne wrzenie humorów. 


Aurora, 


Wsród takiej rozprawy, nasi panowie doktorzy zapalają się; 
jeden przytacza text grecki, i wymienia wszystkich autorów, 
którzy go według jego myśli tłumaczyli; drugi, polegając na 
tlumaczeniu łacińskićm, hucznićj zdanie swoje głosi. Które- 
niuż tu z nich wierzyć? Don Vincente nie był w stanie rozstrzy- 
guąć pytania. Gdy wszakże ujrzał się zmuszony wybierać 
jednego z dwóch, dał pićrwszeństwo temu, który już więcćj 
chorych wyprawił , przez to chciałem powiedzieć, starszemu 
wiekiem. Natychmiast Andros, jako młodszy, oddalił się, rzu- 
ciwszy kilka szyderczych wyrażeń o orgasmie. Tak więc Or- 
quetos tryumfuje, Że się trzymał tych samych zasad co doktor 
Sangrado, zaczął więc leczenie od obfilego upuszezenia krwi, 
czekając z przeczyszczeniem, pókiby się humory nie dosmaży- 
ły. Ale śmierć, lękając się bez wątpienia, aby przeczyszczenie 
tak mądrze odwłóczone, nie wydarło jćj gotowćj zdobyczy, 
uprzedziła smażenie humorów, i pana mojego zabrała ześwia- 
ta. Taki był koniec pana mojego don Vincente, który utracił 
życie dlatego, że lekarz jego nie umiał po grecku. 

Aurora, wyprawiwszy ojcu pogrzeb z okazałością, stanowi 


jego odpowiednią, objęła zarząd dóbr. Zostawszypagia Pih! 
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woli, odprawiła kilku służących, dawszy im wynagrodzenie 
odpowiednie ich zasługom, i zajęła mieszkanie w pałacu nad 
brzegami Tagu, między Sacedon i Buendia położonym. Ja na. 
leżałem do liczby tych, których zatrzymała, i którzy z nią ndali 
się na wieś; eo większa, dostąpiłem szczęścia być dla niej 
niezbędnym. Pomimo rzetelnego sprawozdania o don Luis, ja- 
kie jéj złożyłem, ona przecież kochała tego panicza, czyli ra- 
czej nie mogąc stłumić tćj miłości, zdała się na jej łaskę. Już 
wtedy nie potrzebowała ostrożności, aby mówić ze mną sam 
na sam,— Gil Blasie, rzekła raz do mnie wzdychając, nie mo- 
gę zapomnieć don Luisa; jakkolwiek usiłuję wyglazować go 
z mojćj pamięci, zawsze przecież jest obecny mojćj myśli; ale 
nie taki rozwiązły, jak mi go odmalowałeś, lecz taki, jakiego- 
bym pragnęła go mićć, czuły, rozkochany, stały. Rozrzewnio- 
na temi wyrazy, uroniła kilka łez. O mało i ja się nie rozpla- 
kałem, tak mnie łzy jéj wzraszyły. Nie mogłem jéj lepićj się 
przypodobać, jak okaznjąc spółcznele w jej cierpieniach —Kój 
przyjacielu, mówiła dalćj, otarłszy piękne oczy, widzę, że je- 
steś tkliwej natury, cieszy mnie twoja gorliwość, zapewniam 
cię, że ją potrafię wynagrodzić. Pomoc twoja, mój drogi Gil 
Blasie, jest mi teraz potrzebniejszą, niż kiedykolwiek. Muszę 
ci objawić mój zamiar, który ci się zapewne dziwacznym wy- 
da. Wiedz, że chcę wkrótce udać się do Salamanki. Tam my- 
ślę przebrać się za mężczyznę, i pod imieniem don Felixa, za- 
brać znajomość z don Pacheco; starać się będę pozyskać je- 
go przyjaźń i zaufanie; będę mu często mówiła o Aurorze de 
Guzman, mieniąc się jćj krewnym. Może zechce ją widzićć, 
itego ja właśnie pragnę. Będziemy mieli dwa pomieszkania 
w Salamance; w jednćm z nich będę don Felixem, w drugićm 
Aurerą, a przedstawiając się oczom don Luis'a, to przebrana za 
mężczyznę, to we właściwym ubłorze, mam nadzieję,że go dopro- 
wadzę do zamierzonego celu. Zgadzain się na to, że pomysł mój 
jest zuchwały, lecz namiętność unosi mnie, a niewinność moich 
zamiarów odurza mnie na drodze, którą się puścić odważam, 

Podzielałem zdanie Aurory, co do natury jéj przedsięwzię- 
cia; zdało mi sięwaryackie. Ztónwszystkićm, chociaż uważa- 
łem je za wcale nierozsądne, wystrzegałem się atoli tonu nau- 
czycielskiego. Owszem, zabrałem się do złocenia (ćj pigułki, 
zamierzywszy dowieść, że szalony ten zamiar, był w istocie 
miłą igraszką dowcipu, bez żadnych następstw. Nie pamiętam 
już teraz, co mogłem przytoczyć na poparcie mojego twier- 
dzenia, to tylko pewna, że jéj się podobało moje rozumowa- 
nie, boć rozkochani lubią, żeby im przytakiwać w najszaleń- 
szych wybrykach. Odtąd więc, płochy ten pomysł, uważaliśmy 
za prostą komedyą, której wypadało tylko przyzwoife urządzić 
wystawienie. Aktorów wybraliśmy zpośród służących, rozda- 
liśmy im role, a to wszystko bez wrzasków i swarów, bośmy 
przecie nie byli komedyantami z powołania. Stangqło, że pani 
Ortiz przedstawi ciotkę Aurory, pod imienien dony Ximeny de 
Guzman; będzie miała kamerdyvera i pokojówkę; Aurora prze- 
brana za mężczyznę, weźmie za kamerdynera mnie, a jedna 
z jéj kobićt przemieniona w pazia, będzie do jéj usług szcze- 
gólnych. Tak urządziwszy osoby, pospieszyliśny do Madrytu, 
i dowiedzieliśmy się, że don Lnisjest jeszcze wprawdzie w sto- 
licy, ale wkrótce wyjedzie do Salamanki. Kazaliśmy cichaczem 
porobić potrzebne ubiory. Skoro zostały wykończone, pani mo- 
ja poleciła ich zapakowanie, bo ma się rozunićć, że dopićro 
na miejscu i w czasie stosownym, mielismy je przywdziać. Po- 
czóćm zostawiwszy zarząd domu swojemu zawiadowcy, siadła 
do powozu czterema mułami zaprzężonego, i puściła się drogą 
do królestwa Leonu, że wszystkiemi służącymi, którzy do 
przedstawienia tćj krotochwili należćć mieli. 

Jużeśmy przebyli Kastylią starą, gdy oś u powozu pękła. By- 
łoto między Avila i Villafor, o trzy lub cztery sta kroków od 
zamku, który widać było u stóp góry. Noc się zbliżała, byliśmy 
w przykrćm położeniu. Trafem, przechodził koło nas wieśn iak, 
który namulżył trudu, sam nie poniosłszy żadnego. Powiedział 
nam, że zamek blizki należy do dony Elwiry, wdowy po don 
Pedro de Pinares; tyle nam dobrego nagadał o tćj pani, żę Au- 
öra. pprt mnie do zamku z prośbą, o pozwolenie przepę- 
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dzenia tćj nocy. Elwira okazała się zupełnie taką, jak ją nam 
wieśniak przedstawił; prawda, że i ja wywiązałem się z pole- 
cenia w sposób zdoluy bakłonicć ją do przyjecia nas, choćby 
nawet z natury nie była tyle uprzejmą; przyjęła mnie mile, i na 
grzeczność moję odpowiedziała w wyrazach, przezemnie po- 
żądanych. Udaliśmy się więc do zamku, dokąd mały zwolna za- 
wlokły powóz. We drzwiach spotkaliśmy wdowę don Pedra, 
spieszącą na przyjęcie mojćj pani. Pomijam wzajemne grze- 
czności z tego powodu, to tylko dodam, że Elwirabyła kobićta 
w wieku umiejąca dopełnić obowiązków gościnności, lepiej 
niż wszystkie damy wielkicgo świata. Zaprowadziła Aurorę do 
pokojów przepysznych, zostawiła ją tam, aby wypoczęła, sa- 
ma zaś zajęła się najdrobniejszemi szczegółami naszej wygo- 
dy. Kiedy wieczerza była gotowa, kazała ją zastawić w poko- 
jn Aurory, i obje zasładły do stołu. Wdowa don Pedra nie 
była z liczby tych osób, Ltóre nie umieją uprzyjemnić uczty, 
przybierając postawę zadumaną a minę kwaśną. Była ona we- 
solego humoru, przyjemną toczyła rozmowę. Wyrażenie jėj by- 
ło szlachetne i miłe, zdamićwałem się nad jćj dowcipem i tra- 
fuemwi zwrotami myśli. Aurora zdawała się równie jak jazachwy- 
coną. Zawiązały między sobą przyjazne stosunki, i przyrzekły 
sobie nawzajem utrzymywać je przez listy. Ponieważ powóz 
nasz dopićro nazajutrz mógl być naprawiony, i to jeszcze tak, 
że się zanosiło na późny dosyć odjazd, zgodziły się więc panie, 
żeśmy jutrzejszy cały dzień mieli przepędzić w zamkn. Z kolei 
nam także zastawiouo mięsa aż do zbytku, a nocleg mielismy 
nie gorszy od uczty. 

Nazajutrz pani moja, nową znalazła przyjemność w rozmo- 
wie z Elwirą. Obiad jadły w wielkiej sali, w którćj było kilka 
obrazów, Między niemi jeden szczególnićj odznaczał się prze- 
wybornćm wydaniem osób, ale przedstawiał coś bardzo tra- 
gicznego. Jakiś młodzieniec nieżywy, na wznak rozciągnięty, 
krwią własną zbroczony, ale choć martwy, groźne jednak mlał 
oblicze. Obok niego odmalowana była młoda kobieta, i choć 
także rozciągnięta na ziemi, ale w innym sposobie, Miecz tkwił 
w jćj łonie, ostatnie zdawała się wydawać tchnienie, gasnące 
oko zwracała na młodego człowieka obok stojącego, którego 
sroga boleść ściskała na widok tćj straty. Malarz pomieścił 
jeszcze na tym obrazie figurę, która nie nszła mojćj baczności. 
Był to starzec poważny, tknięty do żywego przedmiotami, któ- 
re wzrok jego raziły, nie mniej rozrzewnionym się zdawał jak 
ów młody człowiek. Rzekibyś, że te krwawe przedmioty obu 
zarówno srogo dotykają , lecz wrażenie na każdym z nich ina- 
czej się objawia. Starzec w głębokim pogrążony smutku, zda- 
je się być nim przyciśnięty; twarz młodego człowieka objawia- 
ła gnićw zaciekły z boleścią zmieszany. Wszystko to z tak 
silnym wyrazem oddane było, żeśmy nie mogli oczu oderwać 
od tego obrazu, Pani moja zapytała się, coby to za historya 
smętna odmalowana była.—Pani, rzekła Elwira, jest to wierny 
obraz nieszczęść mojćj rodziny. Ta odpowiedź tak zaostrzyła 
ciekawość Aurory, iż koniecznie pragnęła dowiedzićć się cze- 
goś więcćj, i póty nalegała, aż Elwira ujrzała się zmuszouą do 
jćj zaspokojenia. Obietnica dopełnienia tego, daua była w obec 
pani Ortiz, dwóch jej towarzyszek i mnie, co skłoniło bas 
wszystkich czworo do pozostania w sali po obiedzie. Pani mo- 
ja chciała nas usunąć, ale Elwira widząc, jak gorąco pragnie- 
my słuchać objaśnień tego obrazu, zatrzymała nas mówiąc, że 
przygoda, którą ma opowiedzićć nie należy do rzędu tych, któ- 
re wymagają tajemnicy. Wkrótce po têm, zaczęła swoje opo- 
wiadanie w ten sposób. 


ROZDZIAŁ IV. 


Małżeństwo przez zemstę. 


Roger król Sycylii, miał brata i siostrę. Ten brat imieniem 
Manfred, zbuntował się przeciw niemu, i zapalił wojnę krwa- 
wą i niebezpieczną; szczęście mu jednak nie sprzyjało, prze- 
grał dwie bitwy i wpadł w ręce króla, który na ukaranie bun- 
tu odjął mu wolność, nie cheąc odbićrać życia. Ta atoli łaska- 
wość, nie zasłoniła króla od niechęci nie małej liczby podda- 
nych, którzy właśnie dlatego nazywali go barbarzyńcą; monii 
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że darował życie bratu, aby mićć pociechę zemsty powalnćj 
i nielndzkiej. Byli przecież i tacy, którzy z większą słusznością 
surowe obchodzenie się z Maufredem przypisywali siostrze je- 
go Matyłdzie. W istocie księżniczka ta oddawna nienawidziła 
brata, nie przestała go ścigać póki fylko żył. Umarła wkrótce 
po nim, a Iud pospolicie zgon jćj uważał jako karę niebios za jéj 
wyrodne uczucia. 

Maufred zostawił dwóch synów w dziecinnym jeszcze wieku. 
Roger powziął zamiar pozbycia się ich, a to z obawy, aby do- 
szedłszy pewnego wieku, nie chcieli mścić się za ojca, i nie 
podźwiguęli stronnictwa, dość jeszcze silnego do zakłócenia 
państwa. Myśl swoję objawił senatorowi Leontio Siffredi, mi- 
nistrowi swojemu. Ten nie tylko nie pochwalił zamiaru, ale nad- 
to, żeby tem sknteczniej odwrócić króla od spełnienia jego 
przedsięwzięcia, podjął się wychowania księcia Enrique, star- 
szego, radząc, aby młodszego don Pedro, powierzył staraniom 
Kovetabla Sycylii. Roger przekonany, że synowcowie jego pod 
okiem takich mężów wychowani zostaną w uległości, jaką mu 
winni, powierzył im ich wychowanie, sam zaś zajął się siostrze- 
nicą swoją Konstancyą. Była to córka jedyna księżnej Matyldy, 
w tym samym wieku co Enrique. Król wybrał dla nićj ocbwistrzy- 
niç i nauczycieli, i nie żałował kosztu na jéj wychowanie. 


Don Gonzalve i hrabia Asumar, 


Lcomiio Siffredi miał pałac w Belmonte, o małą milę od Pa- 
lermo. Taw właśnie minister ten zajął się szczerze usposobie- 
niem księcia Enrique, do godnego z czasem piastowania berla 
Sycylijskiego. Zaraz w pierwszych chwilach ujrzał w nim przy- 
mioty tak miłe, iż się przywiązał do niego, jak gdyby własnych 
nie miał dzieci, a przecież miał dwie córki. Starsza imieniem 
Blanka, o rok młodsza od księcia, była cudućj urody; młodsza 
nazwana Porcia, urodzeniem swojem spowodowawszy śmierć 
matki, była jeszcze w kolebce. Blanka i książę Enrique, powzię- 
li wzajemną ku sobie miłość; skoro doszli wieku, w którym zdol- 
ni byli kochać; ale nie mogli rozmawiać z sobą na osobności. 
Książę jednak kiedy niekiedy potrafił znaleźć sposobność do te- 
go; z tej zaś umiał tak dobrze korzystać, że wyjednał u eórki 
ministra przyzwolenie na wykonanie zamiaru, który powziął. 
Właśnie podteuczas zdarzyło się, że Siffredi z rozkazu króla 
zmuszony był udać się do prowincji najodieglejszćj na wyspie. 
W czasie jego niebytności, Enrique kazał wybić otwór w murze 
oddzielającym go od pomieszkania Blanki. Ten otwór zasłonię- 
ty został ścianą z drzewa, otwićrającą się izamykającą, lecz 
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tak szczelnie połączoną zlamperjami, iż najbystrzejsze oko nie- 
zdolne było dostrzedz tego przebiegu. Doskonały budowniczy, 
którego książę pozyskał, wykonał to dzieło z największćm sta- 
rantem i tajembicą. 

Zakochany Eurique tym sposobem dostawał się do pokoju 
Blanki, nie zadużywając wszakże jćj przywiązania. Jeżeli do- 
syć nieroztropności okazała pozwalając na wejście potajemne, 
tedy przynajmnićj nie zrobiła tego, póki jćj książę nie złożył 
uajuroczystszego zaręczenia, że nie będzie niczego od nićj żą- 


dał, że poprzestanie na objawach najniewinniejszćj miłości. | 


Pewnćj nocy zastał ją bardzo niespokojną: dowiedziała się 
bowiem, Że Roger był bardzo chory, że wezwał ojca jéj Sif- 
fredi, jako wielkiego kanclerza królestwa, aby złożyć w ręce 
jego ostatnią swoję wolę. Wystawiła sobie natychmiast dro- 
giego jéj Enrique na tronie: a lękając się straty jego na tak 
wysokim stopnia, silnego doznała wzruszenia. Książę stanąw- 
szy przed nią ujrzał łzy w jej oczach.—Płaczesz pani, ode- 
zwał się do niej, zkądże ten smutek, w którym ją pogrążoną 
widzę? —Panie, odpowiedziała mu Blanka, nie mam powodu ta- 
jenia przed tobą mojej trwogi: król stryj twój wkrólce doko- 
na życia, a ty panie zajmiesz jego miejsce. Kiedy pomyślę jak 
wielki przedział otworzy między nami to twoje wywyższenie, 
nie mogę się obronić niespokojności. Monarcha inném na rze- 
czy spogląda okiem, nie tém co kochanek: a to co było jego 
jedyném życzeniem wtedy, gdy jeszcze wyższą nad sobą uzna- 
wał władzę, ledwie słabo go zajmować będzie na tronie. Czy 
to przeczucie, czy rozsądek obudza w sercu mojćm jakieś wzru- 
szenie, którego uspokoić nie może całe zaufanie jakie w do- 
broci twojćj pokładam. Nie powątpiewam bynajmnićj o stało- 
ści nezuć twoich, ale nie ufam szczęściu mojemu. — Czcigodna 
Biavko, odpowiedział książę, obawa twoja jakże jest ujmują- 
ca, usprawiedliwia ona moje przywiązanie do ciebie; ale za da- 
lcko posubięta nienfność obraża moję miłość, a nawet, jeżeli 
tak rzec mogę, szacunek jakiś mi winna. Nie, nie myśl o tćm 
aby losy nasze miały być zmienne; bądź przekonaną, że ty je- 
dna stanowić będziesz na zawsze moję pociechę i szczęście. 
Porzuć więc czcze obawy, godziż się, aby one miały zatrawać 
chwile tak rozkoszne?—Ah panie, odezwała się znowu córka 
Siffredi, gdy koroną uwieńczysz swoje skronie, poddani twoi 
mogą żądać królowej ze starożytnego rodu królów, z kiórą 
świetne związki nowemi posiadłościami pomnożyłyby państwo 
twoje, i może, niestety! spełnisz ich życzenia, nawet kosztem 
najsłodszych twoich uczuć.—Dlaczegoź, przerwał żywo ksią- 
żę, dlaczegoż tak pochopna do dręczenia się, masz sobie two- 
rzyć lak smntuy obraz przyszłości? Jeżeli niebo rozporządzi 
królem, stryjem moim, i poruczy mi berło Sycylii, przysięgam 
że ci się oddam w Palermo w przytomności całego dworu. 
Świadczę się wszysikićm, cokolwiek jest najświętszćm mię- 
dzy nami. i | 

Zapewnienia Eurigua uspokoiły nieco córkę Siffredego; ro- 
zmawiali potem o chorobie króla. Ksłążę w tej chwili objawił 
wrodzoną sobie dobroć charaktern: ubolewał nad losem swo- 
jego stryja, choć nie miał wielkiego powodu do rozezułania się; 
a węzły pokrewieństwa tak silnie nim władały, że żałował 
księcia, którego śmierć otwierała mu drogę do tronu. Blanka 
nie znała jeszcze całego ogromu nieszczęścia, które jćj zagra- 
żało. Konetabl sycylijski spotkawszy ją, gdy wychodził z po- 
koju jej ojca, dokąd go jakieś waże sprawy państwa spro- 
wadziły, mocno nią zajęty został. Zaraz nazajutrz prosił o jéj 
rękę, a Siffredi mile przyjął żądanie; lecz choroba króla wła- 
śnie pod tę porę przypadła, małżeństwo zostało w zawiesze- 
niu, i Blanka przez ten czas nie o nićm nie słyszała. 

Pewnego poranku, gdy Enrique właśnie nbićrał się, zdumiał 
się, widząc wchodzącego do pokoju Siffreda w towarzystwie 
Blanki. — Panie, rzekł minister, wiadomość, którą ci przynoszę, 
stanie się powodem twojego smutku, lecz pociecha, która jćj 
towarzyszy, powinna miarkować boleść. Król, stryj twój, umarł; 
zostawia cię dziedzicem tronu. Sycylla jest ci uległą. Możni 
państwa czekają na twoje rozkazy w Palermo: polecili mi, 
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złożyć ci najpićrwszy I najszczerszy hołd, jaki ci się należy, 
od twoich nowych poddanych. Książę wiedział, że król od 
dwóch już miesięcy złożony był chorobą, która go zwolna tra- 
wiła, dlatego niewiele był wzruszony tą nowiną. Zićmwszyst. 
kićm uderzony nagłą zmianą stanu, uczuł w sercu swojćm ja- 
kieś niepojęte pomieszanie. Zamyślił się przez chwilę, potem 
przerywając wilczenie, odezwał się do ministra w te słowa: 
-——Czcigodny i świady Siffredi, uważam cię zawsze za mojego 
ojca. Będę miał sobie ża ċhlubę słuchać zawsze rady (wojej, 
i ty raczej, nie ja, panować będziesz w Sycylii. To rzekłszy 
przystąpił do stołu, na którym stat kałamarz, wziął arkusz 
czystego papiru, i na dole podpisał swoje imie.— Cóż to ma 
znaczyć? rzekł Siffredi. —Chcę ciprzez to wynurzyć moję wdzię- 
czność i szaeuuek, odpowiedział Euriqne. Następnie oddając 
tę karię Blance, rzekł: —Przyjm pani jako zadatek mojej wiary 
i władzy jaką ci daję nad moimi uczuciami. Blanka przyjęła 
papićr, oblana ramieńcem i taką księcin dała odpowiedź:—Pa. 
nie, przyjmuję z uszanowaniem łaskę mojego króla; Jecz ja za- 
leżę od mojego ojca, nie weźmiesz więe za złe w łasce swojćj, 
że tę kartę złożę w jego ręce, aby jéj użył, jak muroztropność 
jego doradzi, 

W istocie oddała ojcn podpis Eariqna. Wtedy Siffredi ujrzał 
to, co dotąd uchodziło przed jego przezornością. Przeniknął 
uczucia księcia i rzekł mu:— W. K. Mość nie znajdziesz powo- 
dn do czynienia mi wyrzntów.—Nie nadużyję tego zaufania... 
kochany Leontio, przerwał Enrique, nie lękaj się wcale nada- 
życia. Jakikolwiek użytek zrobisz z mojćj karty, potwierdzę 
twoje rozporządzenia. Lecz wracaj, mówił dalej do Palermo, 
uakaż przygotowania do koronacji, oświadcz moim poddanym, 
że w też tropy za tobą pospieszę odebrać przysięgę ich wier- 
ności i zapewnić ich o mojćm przywiązaniu. Minister posłu- 
szny rozkazom nowego pana, udał się do Palermo wraz z cór- 
ką swoją. 

W kilka godzin późnićj książę opuścił także Belmonte, bar- 
dzićj zajęty miłością, niż tronem na który miał wstąpić. Skoro 
njrzano go wjeżdżającego do miasta, ze wszech stron ozwały 
się głosy radosne i okrzyki ludu towarzyszyły mu aż do pała- 
cu, w którym wszystko jnż było gotowe do następuego obrzę- 
du. Spotkał uaprzód księżniczkę Konstancyą w żałobnem ubra- 
niu. Zdawała się być mocno wzruszoną śmiercią Rogera. Po- 
nieważ wypadało im nawzajem wynurzyć swoje uczucia z po- 
wodu zgonu monarchy, uczynili to z nadzwyczajną trafnością, 
chociaż w mowie i pornszeniach księcia więcej widać było 
oziębłości, księżna bowiem mimo niesnaski familijne nie mogła 
nienawidzićć Enriqua. Zajął miejsce na tronie, a księżna Kon- 
stancya usiadła na krześle niżćj nieco ustawionóćw. Możni pa- 
nowie zajęli także miejsca w porządku swoich godności. Obrzęd 
się rozpoczął: Leontio jako wielki kanelerz królestwa i po- 
wiernik ostatnićj woli zmarłego króla, otworzył testament l czy- 
tać głośno począł. Treść tego aktu była, że Roger widząc się 
bezdzietpym, następcą swoim mianował starszego syna Man- 
freda, z warunkiem, że zaślubi księżniczkę Konstancyą, jeżeli- 
by zaś wzgardził jéj ręką, wtedy korona Sycylii spada na gło- 
wę infanta don Pedro, brata jego, pod tymże warunkiem. 

Słysząc to Enrique zmieszał się niesłychanie. Niespokoj- 
ność opanowała jego umysł, która tóm bardzićj się wzmogła, 
gdy Leontio skończywszy czytanie testamentu, odezwał się do 
zgromadzonych: panowie, gdym o ostatnićj woli zmarłego kró- 
la zawiadomił naszego nowego monarchę, wspaniałomyśluy 
ten książę postanowił zaszczycić swoją ręką księżniczkę Kon- 
stancyą, swoję krewnę. Tu Enrique przerwał mowę kanclerza. 
— Leontio, rzekł mo; niezapominaj o karcie Blanki, którąś.... 
—-Panie, ozwał się szybko Stffredi, nie pozwalając księciu do- 
kończyć, oto jest. Możni państwa, mówił dalej pokazując zgro- 
madzonym pismo, ujrzą w nićm, podpisem W, K. Mości stwier- 
dzony szacunek, jaki masz dla księżniczki Konstancyi, równie 
jak uległość objawioną dla ostatnićj woli zmarłego króla, stry- 
ja twojego. 

To rzekiszy przeczytał pismo w treści jakąsam ułożył. Przez 
Hry. BI monarcha w formie najuroczystszej przyrzekał li- 
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dom swoim zaśłubić księżniczkę Konstancyą, stosownie dowo- 
Ji znarłego Rogera. W sali rozległy się okrzyki radości. Niech 
żyje wspaniałomyślny nasz król Enrique! wykrzykuęli jednozgo- 
dnie wszyscy obecni. Ponieważ znany był dobrze wstręt jaki 
książę objawiał ku księżniczce, nie bez powodu więc Jękano się, 
aby sprzeciwiając się rozporządzeniom testamentu nie wywo- 
łał zamieszania w kraju; przeczytane więc pismo powyższe 
zaspokajając pod tym względem możnych panów i lud, wznie- 
ciło radość powszechną, wywołało okrzyki rozdzierające ser- 
ce monarchy. 

Konstancya, która w widoku chwały swojćj i przez przy- 
wiązanie do księcia większy w téj radości miała udział, niż 
ktokolwiekbądź, nchwyciła tę porę dia wynurzenia mu uczuć 
wdzięczności, Książę mimo całe natężenie umysłu, tak był zmie- 
szany, iż nie potrafił odpowiedzićć księżniczce (ak przynajmniej, 
jak prosta przyzwoitość wymagała. Wreszcie łamiąc przymus, 
który go dotąd krępował, zbliżył się do Siffredego, z obowiąz- 
kn dostojeństwa swojego tuż przy boku króla znajdującego 
się, i rzekłmustłumionym głosem.—Leontio, co robisz? pismo, 
które złożyłem w ręce córki twojćj wcale nie do tego prze- 
znaczone. Ty zdradzasz mnie.... 

— Panie, przerwał jeszcze raz Siffredi z powagą, pamiętaj 
o twojej sławie. Skoro nie zechcesz spełnić woli króla stryja 
twojego, utracisz koronę Sycylii. Kończąc te słowa oddalił się, 
aby nie dać królowi czasu do odpowiedzi. Enrique był niewy- 
mownie zmieszany, tysiączne uczucia wbrew sobie przeciwne 
miotały nim. Gniewał się na Siffredego, nie chciał opuścić Blan- 
ki: a wahając się między nią i interesem sławy swojćj, nie 
wiedział co ma przedsięwziąć. Wreszcie mniemał iż wynalazł 
środek zatrzymania córki Siffredego bez utraty korony, tego 
się więc stanowczo czepił. Udał, że chce się zastosować do 
woli stryja swojego, a gdy w Rzymie starać się będzie o dys- 
pensę do zawarcia ślubów z siostrą cioteczną, przez ten czas 
zabiegać nieomieszka o pozyskanie przychylności możnych, 
o utwierdzenie się na tronie tak, iżby nikt nie śmiał go zmu- 
szać do spełnienia warunku testamentu. 

Powziąwszy ten zamiar, uspokoił się, a obracając się do 
Konstancyi potwierdził jéj to, co kanclerz czytał w obec zgro- 
madzenia. Lecz w chwili gdy jéj zaręczał swoję wiarę, Blanka 
weszła do sali. Z rozkazu ojca przybywała złożyć hołd księż- 
niczce, lecz przestąpiwszy próg ostatuie wyrazy księcia obiły 
się o jéj uszy- Prócz tego Leontio nie chcąc zostawić jéj naj- 
mniejszej wątpliwości o jéj nieszczęściu, odezwał się przed- 
stawiając ją Konstancyi: córko moja, złóż hołd królowej życz 
jej przyjemności świetnego panowania i szczęśliwego, w mał- 
żeństwie pożycia. Ten cios straszliwy znękał nieszczęsuą Blau- 
kę. Napróżno siliła się ukryć swoję boleść: bladość Śmiertelna 
i krwawy rumieniec błyskały naprzemiany po jćj twarzy, 
dreszcz zimny ogarnąk całe ciało. Księżniczka niczego się nie 
domyślała, pomieszanie jćj przypisywała trwożliwości młodej 
osoby wychowanćj na ustronin, nicobeznanćj ze świetnością 
dworu. Nie tak myślił młody król: na widok Blanki stracił przy- 
tomność, a rozpacz, którą w jéj oczach spostrzegał, wprawita 
go w odurzenie. Nie wątpił, że sądząc z pozoru nważać go bę- 
dzie za wiarołomnego. Byłby zapewne nietyle niespokojnym, 
gdyby mógł z pią pomówić; lecz jak dojść do tego, gdy cała 
Sycylia, że tak powiem, miała na niego oczy zwrócone? Prócz 
tego, srogi Siffredi odebrał mu wszelką nadzieję. Minister ten 
czytając w sercach kochanków , chciał zapobiedz nieszczę- 
ściom jakieby gwałtowna ich miłość mogła na kraj sprowa- 
dzić: dlatego zręcznie usunąt eórkę ze zgromadzenia i razem 
z nią udał się do Belmonte, postanowiwszy jak najprędzej wy- 
dać ją za mąż. 

Przybywszy do pałacu swojego, przedstawił jéj całą okro- 
pność jéj przeznaczenia. Objawił jéj wręcz, że ją przyrzekł 
w małżeństwo konetablowi. —0 nieba! krzyknęła, nie mogąc 
powściągnąć wzruszenia, którego nawet obecność ojca hamo- 
wać nie potrafiła; na jakąż okropną mękę przeznaczasz nie- 
szczęśliwą Błankę!—Uniesienie jéj było tak gwałtowne, że wszy- 
sikie władze jéj duszy zachwiały się. Krew się jéj Aip: jj 
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mua i blada padła omdlała na ręce ojca. Stan w jakim się znaj- 
dowała Blanka przeraził Siffredego. Ztómwszystkićm mbo sil- 
nie czni jćj udręczenie, jednakże w postanowieniu swojém był 
niezachwiauy; Blanka odzyskała przytomność, ale raczćj przez 
silne uczucie boleści, a nie od wody, którą jéj twarz skrapiał 
ojciec; a guy otwierając omdlałe oczy spostrzegła troskliwość 
ojca w niesieniu jej pomocy — Panie, rzekła głosem niemal 
niknącym, wstydzę się, żem ci objawiła moję słabość; lecz 
śmierć, która niedługo położy kres mojemu ndręczenin, uwol- 
ni cię od nieszczęśliwej córki, która odważyła się rozporzą- 
dzić sercem swojćm bez wiedzy twojej.—Nie, kochana Blanko, 
odpowiedział Leonlio, ty nie umrzesz, cnota weżmie górę nad 
umysłem twoim. Starania kouctabla czynią ci zaszczyt; jestto 
mąż dlaciebie najgodniejszy w całćm państwie...—Wysoko ce- 
nię jego osobę i zasługi, przerwała Blanka, ależ panie, król mi 
zrobił nadzieję...—Moja córko, przerwał następnie Siffredi, 
wiem wszystko cokolwiekbyś w tym względzie powiedzieć mo- 
gła. Nietajne mi jest twoje przywiązanie do tego księcia, nie 
ganilbym go wcale w innych okolicznościach. Widziałabyś mnie 
nawet gorliwym w zapewnieniu ci ręki Ewiqna, gdyby interes 
jego sławy i państwa nie zmuszał go do ofiarowania jéj Kon- 
stancyi. Pod warunkiem zaślabienia tćj księżniczki zmarły król 
mianował go swoim następcą. Chceszże aby cię wyżej cenił 
nad koronę syeylijską? Wierz mi, że równie jak ty boleję nad 
ciosem, który cię razi. Gdy atoli nie możemy walczyć z prze- 
znaczeniem, zdobądź się na szlachetne wysilenie: idzie w tém 
o twój honor, abyś nie objawiła światu, iż cię czcza nadzieja 
odurzała. Twoje przywiązanie do króla dać może powód do 
niekorzystnych o toble wieści, jedynym zaś środkiem uchro- 
nienia się od nich, jest zaślubienie konetabla. Wreszcie, moja 
Blanko, nić ma nad czém rozmyślać. Król opuszcza cię, dla 
tronu zaślubia Konstancyą. Konetabl ma moje słowo: dotrzymaj 
go proszę cię; a jeżeli do skłonienia cię do tego potrzeba ko- 
niecznie abym użył mojćj powagi, rozkazuję ci.... 

Rzekłszy to, odszedł, zostawiając jéj czas do namysłu nad 
tém co jéj powiedział. Spodzićwał się, że rozważywszy dobrze 
powody, które jej przywiódł na wsparcie jéj cnoty przeciw 
skłonnościom serca, sama się skłoni do oddania siękonetablo- 
wi. Nie omylił się wcale, lecz iłeżto kosztowało stroskaną 
Blankę przyjęcie tego postanowienia! Była ona w stanie naj- 
godniejszym politowania, Boleść, która ją przejmowała, na myśl 
iż przeczucia jéj o niewierności Rnriqna ziściły się, że tracąc 
go zmuszoną będzie poświęcić się człowiekowi, którego ko- 
chać nie może, wszystko to dręczyło ją niesłychanie, i każda 
chwila nową dla nićj stawała się katnszą. Jeżeli moje nieszczę: 
ście ma być nicochybne, mówiła, jakżeż je znieść nie umićra- 
jąc? Nieszczęsna dolo moja, pocóż karmiłaś mnie najsłodsze- 
mi nadziejami, aby teraz wtrącić w przepaść udręczenia? 
A ty wiarołomny kochanku, innej się teraz poświęcasz, mnie 
dozgonną przyrzekłszy wierność! Także to szybko zapomnia- 
łeś zaprzysiężonej mi wiary! Za karę uwiedzenia mojego, oby 
niebo zrządziło, iżby łoże małżeńskie wiarołomstwem twojćm 
skalane, stało się dla ciebie źródłem zgryzot raczej, a nie roz- 
koszy! oby pieszczoty Konstancyi zatruwały niewierne serce 
twoje! oby małżeństwo stało się ula ciebie tak okropnćm, jak 
moje jest dla mnie! Tak zdrajco, zaślubię konetabla, którego 
nie kocham, aby się zemścić nad sobą samą, aby się ukarać za 
fatalny wybór przedmiotu płochej namiętności. Ponieważ reli- 
gia moja zabrania mi zamachu na życie własne, niech więc dni 
moje staną się tkaniną udręczeń i niepokoju. Jeżeli zaś w ser- 
cu twojém pozostała jeszcze jaka iskierka miłości dla mnie, 
będzie to także zemsta nad tobą gdy w oczach twoich rzucę 
się w objęcia innego: a jeżeli już zupełnie zapomniałeś o mnie, 
Sycylia przynajmniej będzie się mogła poszczycić, że wydała 
kobietę, która sama się ukarała za to, że zbyt lekkomyślnie 
rozrządziła sercem swojćm. 

W takim to stanie ta nieszczęsta ofiara miłości i obowiązku 
przepędziła noe całą poprzedzającą jéj gody weselne z kone- 
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goż samego dnia zaprosił konetabla do Belmonte i w cichości | czasem pokazalo się, iż to było tylko przywidzenie. Spotkał 


zaślubił ich w kaplicy zawkowej. Cóż to za okropny dzień dla 
Blanki! Nie dosyć, że się zrzekła korony, że utraciła ubósiwia- 
nego kochanka, że została żoną człowieka, którego nienawi- 
dziła; musiała jeszcze przymnszać się w ohec męża najżywszą 
ku niej pałającego namiętnością a z natnry zazdrosnego. Mał- 
żonck ten unieslony radością z jćj posiadania, bezustannie był 
u stóp jćj. Nie zostawił jćj tej nawet smutnej pociechy, by mo- 
gła lzy ronić nad swojćm nieszczęściem. Skoro noe nadeszła, 
córka Siffredego uczuła podwójne udręczenie. Lecz cóż się 
z nią dzialo gdy służące rozebrawszy ją, zostawiły samą z ko- 
netabiem! Z nszanowaniem zapytał się jćj o przyczynę smutku, 
w jakim ją pogrążobą widział. Zmieszaua pytaniem Blanka. od- 
powiedziała, że czuje się słabą. Mąż jej zrazu dał się uwieźć: 
ale niedługo był w błędzie. Będąc istotnie niespokojnym o stan 
zdrowia Blanki, nalegał na nią, Żeby się położyła na spoczy- 
nek: te prośby jego źle pojęte, tak straszny obraz stawiły jej 
przed oczy, iż nie mogąc jnż hamować się puściła wolny bieg 
tzon i jękom. Jakiżto widok dla człowieka, który się mutewał 
u kresu swoich życzeń! Nie wątpił jnż, że smutek żony macoś 
złowrogiego dla jego miłości. Choć wszakże to przekonanie 
przywiodło go do stanu równie opłakanego, jak ten w którym 
się znajdowała Blanka, dosyć przecież znalazł sily, dla utaje- 
nia swojćj podejrzliwości. Podwoił swoje nalegania, nie prze- 
stawał prosić jej by poszła do łóżka, zaręczając, iż nie prze- 
szkodzi spoczynkowi jej, którego zdaje się pofrzebować. 
Oświadczył nawet gotowość przywołania kobict służących, je- 
żeliby sądziła iż ich obecność ulgę jéj przyniesie, Blanka uspo- 
kojona obietnicą, powiedziała mu, że sen jedynie potrzebny 
jest ula nićj w tćj słabości. Udał, że jćj wierzy i położyli się 
oboje do łóżka, w którym całą noc przepędzili, nie taką, jaką 
daje miłość małżonkom wzajemnie sobą zachwyconym. 

Kiedy córka SHirędego w smutku pogrążona była, konelabl 
łamał głowę nad wykryciem powodu, dla któregohy to matżeń- 
stwo było tak przykre. Domyślał się, że miał spółzawodnika; 
lecz gdy się pokusił o jego wykrycie, ginął w przypnszcze- 
niach. W końcu to tylko wiedział, że był najnies:częśliwszym 
z ludzi. W takowóćm pasowania się już dwie trzecie części no- 
cy przepędził, gdy w tćm jakiś szmer obik mn się o uszy. Zdu. 
miał się słysząc kogoś cicho czołgającego się w pokoju. Zda- 
ło mu się że to jakieś złudzenie, bo przypomniał sobie, że sam 
zamknął drzwi po oddaleniu się służebnie Blanki. Odsunął za- 
słonę dla przekonania się naocznie o przyczynie szelestu; lecz 
światło pozostawione w kominku zgasło, w tem usłyszał głos 
stłumiony i słaby po kilkakroć wzywający Blanki. Wtedy za- 
zdrosne podejrzenia doprowadziły go do wściekłości; narażo- 
ny honor zmnszał go do wstania z łóżka, dla zapobieżenia 
hańbie, Inb dla pomszczenia się za pią. Uchwycił za szpadę 
i postąpił w stronę, z której zdawał się głos wychodzić. Czu- 
je gołą szpadę zastawiającą się jego orężowi. Nacićra, tamto 
się cofa. Ściga dalej, témczasem ścigany znika. Szuka po wszyst- 
kich kątach tego, który zuaje się uciekać przed nim, lecz nie 
może nic natrafić. Wstrzymuje się... słucha i już nic więcej nie 
słyszy. (o za czary! Zbliża się do drzwi w mniemaniu, że one 
ułatwiły ucieczkę (ajnemu nieprzyjaciełowi jego honoru, lecz 
tak były zamknięte na rygle, jak pierwej. Nie mogąc pojąć te- 
go zdarzenia wezwał służących, których łatwiej głos jego dojść 
potrafił, a że sam drzwi otwićrał stanął więc na straży, aby 
mu się nie wymknął (en, którego szukał. 

Na powtórzone wołanie nadbiegli służący ze światłem. Wziął 
więc świćcę i z gołą szpadą w ręku na nowo szukał po poko- 
ju. Nikogo przecież nie znalazł, ani nawet nie odkrył śladu 
tajemnego wejścia. Nie dojrzał drzwi skrytych, ani żadnego 
otworu, którymby się można było dostać do pokoju; a jednak 
nie mógł powątpiewać o swojćm nieszczczęściu. Dziwne my- 
Śli roiły mu się w głowie. Udać się do Blanki; lecz ona zanad- 
to była interesowaną w ukryciu prawdy, aby mógł się od niej 
spodzićwać jakiegoś wyjaśnienia. Postanowił więc wynurzyć 
swoje uczucia Silfredemn, oddaliwszy służących z oświadcze- 


teścia swojego wychodzącego z pokoju na odgłos wrzawy, 
którą posłyszał, opowiedział mn więc wszystko co się sta. 
ło, lecz to opowiadanie objawiało wielkie jego wzruszenię 
i głęboki sinutek. 

Siffredi zamniał się nad tém zdarzeniem. Jakkolwiek nie zda. 
ło mu się bardzo naturalnćm, wierzył jednak w jego rzeczywi. 
stość, a przypuszczając wszystko możliwe dla miłości króla, 
zmartwił się niesłychanie. Nie chcąc wszakże schłebiać podej. 
rzliwości zazdrosnej swojego zięcia; wystawiał mu tonem sta. 
nowczym, że głos, który zdawał się słyszyć, szpada, którą m 
się zastawiapo, były to czyste mary wyobraźni zbłąkanćj nczu. 
ciem zazdrości: że niepodobna, aby ktokolwiek mógł wejść 
do pokojn jego córki; co się zaś tyczy smutku, jaki w niej 
spostrzegał, ten może być z powodn słabości; że honor nie 
może być odpowiedzialnym za niejakie usterki tenperamenin: 
że zmiana stanu dziewicy przywykićj do Życia ustronnego, 
wydanej niespodzianie człowiekowi, którego poznać i poko. 
chać nie miała czasu, mogła być przyczyną łez, wzdychań 
t tego udręczenia na które się użałała: że miłość w sereu szla- 
chetućj dziewicy czas jedynie i zabiegi obudzają: ztąd więc za- 
chęcał go, aby poskromiwszy własną niespokojność podwoił 
czułość i zaloty dla pozyskania przychylności Blanki; wresz- 
cie prosił go, by wrócił do nićj, pewny będąc, iż ta nieufność 
i to pomieszanie obrażają jéj cnotę. 

Konetabl słowa nie rzekł na dowody -swojego teścia; czy 
sam nwierzył, że w tem pomieszaniu mógł w istocie uledz złu- 
dzeniu, czy też uznał za rzecz przyzwoitą udawać przekona- 
nego, zamiast potępiać przekonanie starca w zdarzeniu tak 
niepodobnćm do wiary. Wrócił do pokoju żony, położył się, 
szukając we śnie wigi jakiejś w swoim ndręczeniu. Blanka ze 
swojej strony, nieszczęsna Blauka, nie mniej była niespokojną: 
aż nadto dobrze słyszała ona to samo co jćj małżonek, nie 
mogła uważać za złudzenie zdarzenia, klórego powody i ta- 
jemnicę znała. Pojąć bie mogla jakim sposobem Enrique mógł 
odważyć się wejść do jej pokoju, przyrzekłszy nroczyście wia- 
rę Koustancyi. Zamiast cieszyć się tym postępktem króla, i brać 
z niego niejaką otfnchę, ona przeciwnie uważała go za nową 
zniewagę i serce jej gniewem zawrzało. 

Kiedy córka Siffredego uprzedzona przeciw młodemn królo- 
wi, uważała go za najgorszego z ludzi, nieszczęśliwy ten ksią- 
żę, więcćj niż kiedykolwiek nią zajęty, pragnął jak najusilnicj 
rozinówić się z nią, aby ją uspokoić co do pozorów, które go 
potępialy. Byłby w tym zamiarze wcześniej przybył do Belmon- 
te, gdyby mu sprawy państwa na to pozwoliły; lecz nie mógł 
wyrwać się ze dworn swojego wcześnićj jak w ową noc. Za- 
nadto dobrze znał wszystkie zakąty w zamku w którym się 
wychował, bez trudności przeto dostał się do niego, tém bar- 
dziej, że miał przy sobie klucz od skrytych drzwi ogrodn. Tę- 
dy potrafił cichaczem wejść do swoich dawnych pokojów, 
a z nich do sypialni Blanki. Wystawcie sobie, jakie musiało 
być zadziwienie księcia, skoro zastał w nim mężczyznę i uczuł 
szpadę naprzeciw swojej zastawioną. O mało co nie wybuch- 
nął i w tej chwili nie ukarał zuchwałca, który świętokradzką 
rękę podnióst na swojego monarchę; lecz wzgledność jaką obo- 
wiązany był zachować dla córki Silfredego , powściągneła za- 
pęd. Cofnął się tym samym sposobem, jakim przybył; i więcej 
jeszcze pomieszany jak pierwćj, wracał do Palermo. Przybył 
tam na kilka chwil przededniem i zamkuął się w swoich po- 
kojach. Wzruszenie nie pozwalało mu zasnąć. Myślił tylko o po- 
wroele do Belmonte. Bezpieczeństwo jego, honor, a nadewszysi- 
ko miłość, nie pozwalały mu puszczać w odwłokę wyjaśnienia 
okoliczności tak strasznćj przygody. 

Skoro dnićć poczęło, rozkazał natychmiast przygotować ko- 
nie do łowów; pod pozorem tćj zabawy, zapuścił się w lasy 
belmonckie ze swoimi strzelcami i kilhą dworzanami. Przez 
niejaki czas postępował za ogarami dla ukrycia swojego za- 
miaru, lecz ujrzawszy, Że wszyscy popędzili za psami, od- 
strychnął się ode drogi, i sam jeden skierował się do zamku 
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się przeto zabłąkania, niecierpliwość zaś nie pozwalała mu 
oszezędzać konta, dlatego w mgnieniu oka przebiegł całą 
przestrzeń oddzielającą go od ukochanego przedmiotu. Rozmy- 
slat właśnie nad wynalezieniem powodu dosyć pozornego, aby 
sobie wyjednać rozmowę z Blanką, gdy przebiegając dróżynę 
wiodącą do jednej z bram zamkowego parku spostrzegł dwie 
kobiely rozmawiające pod drzewem. Nie wątpił, że to są ko- 
piety Z zamku, i dlatego uczuł jakieś wzruszenie; lecz wzru- 
szenie to tómbardzićj się wzmogło, gdy kobiety zwróciły się 
w stronę, zkąd słychać było tentent pędzącego konia, a on 
w jednćj z nich poznał swoją drogą Blankę. Wymknęła się ona 
z zamku z Nisą, jedną ze swoich panieu dworskich, którą naj- 
większćm darzyła zaufaniem, aby przynajmnićj swobodnie mo- 
gła opłakiwać swoje nieszczęście. 

W tę więc stronę popędził, i prawie rzucił się jej do nóg, 
a widząc na jéj twarzy wyraz srogiego udręczenia, rozczulił 
się.--Piękna Blanko, rzekł, porzuć te ndręczenia. Prawda, że 
pozory mogą mnie czynić winnym w oczach twoich, lecz sko- 
ro się dowiesz o zamiarze jaki powziąłem względem ciebie, to 
co możesz teraz uważać za występek, okaże ci się jako dowód 
mojej niewinności i największego przywiązania. Te wyrazy któ- 
re w myśli Euriqua powinny były złagodzić boleść Blanki, po- 
dwoiły je owszem. Chciała odpowiedzićć, lecz łkanie siłumi- 
ło jćj głos. Książę zdziwiony jej udręczeniem, rzekł: — Pani, 
niepatrañęż uśmierzyć twoich trosków? jakićmże nieszczęściem 
utracitem twoje zaufanie, ja co na niebezpieczeństwo narażam 
koronę a nawet i życie, aby ciebie otrzymać. Wtedy Blanka 
zdobywając się na ostateczne wysilenie, aby myśl swoję wy- 
mirzyć mogła, rzekła mu: — Panie, występujesz z obietnicanit 
już nie w porę, Teraz nic juź losu mojego złączyć z twoim nie 
zdoła. -— Ab! Blauko, przerwał nagle Enrique, jakżeż to stra- 
szne z nst twoich słyszę wyrazy? Któż jest w stanie wydrzeć 
cię? Kto zechce narazić się na zawzięty guićw króla, który 
prędzćj całą Sycylią pożogą ogarnie, nim pozwoli na ntratę 
najdroższych nadziei? — Cała (woja potęga, panie, odpowiedzia- 
ła omdłałym głosem Blanka, jest słabą, Da zerwanie tamy, któ- 
ra nas rozdziela. Jestem Żoną kouetabla. 

—Żową konetabla! krzyknął książę, odskakując kilka kro- 
ków. Słowa więcej rzec nie mógł, tak był rażony. Niespodzia- 
nym ciosem znękany, stracił siły. Padł u stóp drzewa w tyłe 
stojącego. Był blady, drżący, bezsilny, oczy tylko miał oltwar- 
te, które wlepił w Blankę, jak gdyby jćj chcial wyuurzyć, ile 
czuje nieszczęście, które mu objawiła. Ona ze swojćj strony pa- 
trzyła na niego wzrokiem dającym mn do zrozumienia, że odrę- 
czenie jej nte wiele się różniło od jego żaln; dwoje kochan- 
ków nieszczęśliwych spoglądało na siebie w milczeniu, w którćm 
było coś okropnego. Wreszcie książę wracając do przytomno- 
ści, zebrał całą odwagę swoję i rzekł: — Pani, cóżeś zrobiła? 
zguhiłaś mnie, zgubiłaś siebie, przez swoję łatwowierność. 

Blanka tlenięta wyrzutami księcia, wtedy gdy ona sądziła, 
że słuszniejsze ma prawo do skarżenia się ua niego, odezwa- 
ła się: — Jakto, panie, z wiarołomstwem łączysz jeszcze uda- 
wanie! cheeszże, abym fałsz zadała moim oczom i nszom, i mi- 
mo ich świadectwo, uważała cię za niewinnego? Nie, panie, 
wyznaję ct szczerze, że nie jestem wcale zdolsą do podobnych 
wysjleń rozsądku. — A jednakże ei świadkowie, tak wierni 
według twojego przekonania, mówił król, zawiedli się weale. 
Owszem, oni pomogli do zdradzenia cię; i to nie mnićj jest pe- 
wne, że ja niewinny, jak to jest prawdą, że ty pani jesteś żoną 
konetabła.—Jakto panie, przerwała Blanka, toż ja nie słysza- 
łam cię potwierdzającego Konstancyl ofiarę twojego serca irg- 
ki? toż nie zapewniałeś możnych państwa, że spełnisz wolę 
zmarłego króla? a księżniczka czyż nie odebrała hołdu nowych 
poddanych twoich w charakterze królowćj i malżonki księcia 
Euriqua? oczy więc moje były zaczarowane? Powićdz raczćj, 
wiarołomny, powićdz, żeś nie uważał za rzecz przyzwoiłą, 
aby Blanka w sercu twojćm, miała ważyć się z iuteresem tro- 
nu; a zamiast poniżać stę do udawania, czego już bie czujesz, 
czego może nigdy nie czułeś, przyznaj, że korona Sycylii zda- 
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ła cl się pewniejszą w związkach z Konstancyą, niżeli z córką 
Siffredego. Masz słuszność panie, świetna korona równie nie 
była dla mule właściwą, jak serce takiego księcia, jakim ty 
jesteś panie, Byłam dość próżną i nierozważną, sięgając po je- 
dno i pa drugie; lecz do ciebie należało wyprowadzić mnie 
z błędu. Pamiętasz obawę o utratę ciebie, którąm ci objawiła, 
która mi się zdała niewątpliwą prawie. Na cóż wtedy uspoka- 
jałeś mnie? Należałoż usuwać troski moje? Byłabym los raczej 
oskarżała, a nie ciebie, przynajmniej serce moje zatrzymałbyś 
na zawsze, nie przyjmując ręki, której nikt inny nie miałby ni- 
gdy. Teraz już nie czas do usprawiedliwiań, jestem Żoną ko- 
netabla; dla oszczędzenia dalszćj rozmowy, która ubliża mo- 
jej sławie, pozwól panie, że nie uchybiając należnemu ci usza- 
powaniu, opuszczę księcia, którego odtąd nie wolno mi sluchać. 
Skończywszy to, oddaliła się z takim pośpiechem, na jaki 
tylko stan jej obecny pozwalał. — Zatrzymaj się pani, zawołał 
Enrique, nie przywodź do rozpaczy księcia, skłonniejszego do 
strzaskania tronu, który, jak mu zarzucasz, ma przenosić nad 
ciebie, niż do zaspokojenia oczekiwań swoich poddanych. —To 
poświęcenie wcale teraz bezużyteczne, odpowiedziała Blanka. 
Trzeba było mnie wyrwać z rąk konetabla pierwej, nim się 
tak szlachetne objawiło uniesienie. Ponieważ teraz nie jestem 
wolną, mało mnie obchodzi, czy Sycylia będzie w płomieniach, 
i komu oddasz swoją rękę. Jeżelim była dość słabą, pozwala- 
jąc na podchwycenie serea mojego, będę miała odwagę dostlu- 
wienia jego wzruszeń, i do okazania nowemu królowi Sycylii, 
że żona konefabla, przestała być kochanką księcia Enriqna. To 
mówiąc, zbliżała się do bramy parku, szybko ją przeszła wraz 
z Nisą, zamknęła za sobą, zostawiając księcia żalem ściśnię- 
tego. Wiadomość o zaślubienia konetabla była dla niego cio- 
sem, po którym przyjść do siebie nie mógł. —Niesprawiedliwa 
Blauko, zawołał, zapomniałaś o naszych zobowiązaniach! Mi- 
mo wzajemne przysięgi nasze, jesteśmy rozłączeni! Nadzieja 
więc, jaką powziąłem, posiadania twoich wdzięków, była ty!- 
ko marą ułudną! Ah, sroga, jakże drogo terazopłacam tęszczę- 
śliwą chwilę, w którćj przyjęłaś ośwladczenie mojej miłości. 
Następaie obraz szczęścia spólzawodnika, stanął mu przed 
oczyma z najokropuiejszemi objawami zazdrości; namiętność ta 
przez kilka chwil, tak owładnęła jego umysłem, iź gotów był 
zemście swojej poświęcić konetabla a nawet i Siffredego. Ro- 
zum przecież zwolna ostadził żar uniesienia. Jednakże niepo- 
dobieństwo wygluzowania z umysłu Blanki, przeświadczenia 
o jego niewierności, do rozpaczy go przywodziło. Pochlebiat 
sobie, że potrafłłby zatrzćć te wrażenia, gdyby tylko mógł 
z nią swobodnie rozmówić się, żeby dojść tego celu, uznał za 
rzecz niezbędną, usunąć kouełabla, i postanowił uwięzić gu, 
jako podejrzanego w stosunkach obecnych kraju. Wydał więc 
stosowny rozkaz kapitanowi swojej gwardyi, który natychmiast 
udał się do Belmonte, ujął konetabla w chwili zapadającećj 
ciemności nocy, i zawiódł go do zamku w Palermo. 
Zdarzenie to stało się przyczyną smutku i zamieszacia w zam- 
ku Belmorte. Siffredi pojechał natychmiast, by zaręczyć kró- 
lowi za niewinność konetabla, i przedstawić mu zgubne skutki 
takowego nwięzienia. Książę przewidując ten postępek ministra, 
a chcąc koniecznie zyskać swobodną rozmowę z Blanką przed 
uwolnieniem konetabla, wyraźnie zakazał, aby nikogo doń nie 
wpuszczano, aż do rana. Leontio wszakże, mimo ten zakaz po- 
trat znałeźć sposób dostania się do pokoju królewskiego. 
— Panie, rzekł stanąwszy przed królem, jeżeli wolno jest pod- 
danemu, wiernemu, skarżyć się na swojego władzeę, tedy ja 
przychodzę żalić się przed tobą panie, na ciebie. Co za zbro- 
dnię popełnił mój zięć? W. K. Mość rozważyłźeś wieczną hań- 
bę, którą rzucasz na moję rodzinę i następstwa uwięzienia; które 
może stać się przyczyną odstrychnięcia od usług twoich osób, 
które najważniejsze godności w kraju piastują? —Mam skazówki 
niemylne, odpowiedział król, że konetabl jest w porozumienia 
występuym z don Pedro. — Porozumienie występne; przerwał 
zdziwiony Łeontio; ah Panie, nie wierz temu; nwodzą W. K. 
Mość. Zdrada nigdy nie miała wstępu do domu Siffredego, a dla 
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konetabla dosyć, że jest moim zięciem, aby był wolny od wszel- 
kiego podejrzenia. Konetabl jest niewinnym, lecz widoki taje- 
inne są pobudką jego uwięzienia, 

— Ponieważ odzywasz się do mnie z otwartością, rzekł król, 
chcę więc pomówić z tobą w tym samym sposobie, Użalasz się 
na uwięzienie kouelabla, a ja nie mamże powodu nżalania się 
na twoje okrucieństwo? Ty, srogi Siffredzie odebrałeś mi spo- 
kojność mojej duszy, a przez twoje zabiegi usłażne przywiodłeś 
mnie do tego stanu, że zazdrościć muszę losu najnikczemniej- 
szego z moich poddanych, bo nie wystawiaj soble wcale, abym 
się zgadzał z twoimi widokami, Moje zaślubiny z Konstancyą, 
są czczem marzeniem..—Jakto! panie, przerwał z uniesieniem 
Leontio, mógłźchyś nie zaślnbić księżniczki nezyniwszy jćj tę 
słodką nadzieję w oblicza całego narodu! — Jeżeli zawiodę ich 
oczekiwanie, mówił król, nie obwiniaj o to nikogo, tylko sie- 
bie. Na cóż przywiodłeś muie do tćj konieczności, że musiałem 
im przyrzekać fo, czego spełnić nie mogłem? Co cię zobowią- 
zywało do wpisania nazwiska Konstauepi na karcie, którą da- 
łem twojćj córce? Nie tajna ci była myśl moja. Potrzebaż ci było 
dręczyć serce Blanki nakazując jéj zaślnbić człowieka, które- 
go nie kochała? Jakież masz prawo do mojego serca, aby nim 
rozporządzać na korzyść księżniczki, którą nienawidzę? Za- 
pomniałżeś, że to jest córka tćj, okrutnej Matyldy, która zde- 
ptawszy prawa krwi i ludzkości, stała się przyczyną śmierci 
ojca mojego w twardych okowach? i ja mam ją zaślnbie? Nie, 
Siffredi, porzuć tę nadzieję; pierwćj nim ujrzysz zapaloną po- 
chodnię tego okropnego hymenu, zobaczysz całą Sycylią w pło- 
mieniach i pola jej we krwi. 

— Czy mnie słuch nie myli? zawołał Leontio. Ah, Panie, jakiż 
mi obraz przedstawiasz! eo za straszne groźby! Ależ to próżna 
trwoga moja, dodał, zmieniając tov, zanadto kochasz twoich 
poddanych, abyś miał tak smutne gotować im przeznaczenie. 
Nie pozwolisz miłości góry brać nad twoim nmysłem; nie za- 
ćmisz cnót swoich, wpadając w ułomności ludzi pospolitych. 
Jeżeli dałem córkę moją konetablowi, to zrobiłem Panie dla- 
tego, aby ci pozyskać walecznego sługę, któryby własnćm ra- 
mieniem i wojska, którem rozporządza, ulrzymał twoje prawa 
naprzeciw roszczeniom don Pedra. Mniemałem, że łącząc go 
z moją rodziną węzłami takścisłemi,..—Ha! właśnie te węzły, 
te nieszczęsne węzły muie zgubiły! Okrutny przyjacielu, dla 
czegóź zadałeś mi cios tak straszny? Miałżeś polecenie moje 
czynić zabiegi około moich interesów kosztem serca mojego? 
Czemuż nie zostawiłeś mi swobody, abym sam praw swoich 
bronił! Alboż wi braknie odwagi do poskromienla tych, któ- 
rzyby się opićrać smijeli! Wiem, że królówie nie powinni być 
tyranami, że szezęście poddanych jest ich powinnością; to 
nająż przeto być niewolnikami swoich poddanych? Od chwili, 
w którćj niebo powołało ich do rządu, mająż tracić prawo roz- 
rządzania uczuciami, które natura wszystkim Jndziom udziela. 
Jeżeli nie mogą ich używać, tak jak najniżsi z ludzi, odbierz 
Siffredi to wszechwładztwo, któreś mi chciał zapewnić ko- 
sztem mojćj spokojności. 

Nie może ci być tajno panie, odezwał się minister, że do za- 
ślubienia księżniczki, zmarły krół, twój stryj, przywiązał na- 
slępstwo tronu. A jakież prawo, odpowiedział Enrique, miał 
on do podobnego rozporządzenia, Czy tak niegodny warunek 
odebrał od króla Karola, swojego brata, gdy po nim następo- 
wał? Należałoż ci być tyle słabym, żeby przyjmować zobowią- 
zanie tak niesłuszne? Jako wielki kanclerz, mało jesteś obe- 
znany z naszemi zwyczajami, Stowem, przyrzekając rękę księ- 
żniczce Konstavcyi, zobowiązanie moje nie było dobrowolne. 
Nie myślę dotrzymywać mojćj obietnicy; a jeżeli don Pedro ze- 
chce na tém gruntować swoje roszczenia do tronu, nie miesza- 
jąc ludu do sporu, któryby wiele krwi kosztował, szabla sta- 
nowić może, który z uas dwóch godniejszy panowania. „Leontio 
nie śmiał dłużćj nastawać, skończył więc prosząc na klęczkach 
o wyzwolenie konetabla.—Wracaj do Belmoute, rzekł mu król, 
koncetabl wkrótce za tobą przybędzie.” Minister wyszedł i wró- 
cił do Belmonte, w przekonaniu, że zięć w też tropy za nim po- 
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śpieszy, Zawiodłsię. Enrique chciał tćj nocy widzieć się z Blan- 
ką i wtym cela wyzwolenie jéj męża odłożył do rana. 

Przez ten czas konetabła przykre zajmowały rozmyślania, 
Uwięzienie jego otworzyło mu oczy, ujrzał istotną przyczyną 
swojego nieszczęścia. Puścił wodze zazdrości i wbrew wier. 
ności którą się dotąd zalecał, samą zemstą odtąd pałał. Pewny 
będąc, że krół tćj nocy widzieć zechce Blankę; aby ich oboje 
podchwycić, prosił dowódzcę zamku palermitańskiego, aby mn 
pozwolił wyjść z furmy, zaręczając, że wróci do nićj nazajutrz 
przededniem. Dowódzca kouetablowi całkiem poświęcony, tem 
łatwiej na to zezwolił, że wiedział, iż Siffredi uzyskał jego 
wyzwoienie, nawet kazał mu dać konia, aby się udał do Bel. 
monte. Konetabl przybywszy do zamku, przywiązał konia do 
drzewa, wszedł do parku drzwiczkami od których miał klucz 
i szczęśliwie wsnnął się do zamku niepostrzeżony od nikogo, 
Dostawszy się do pokojów swojej żony skrył się w przedpo- 
koju za parawanem, który mu się nastręczył. Postanowił z tego 
posterunku uważać wszystko co zajdzie, wpaść nagle do po- 
koju Blanki, skoro w nim jaki głos usłyszy. Widział wychodzą- 
cą Nisę, która się udawała do swojego gabinetu, w którym sy- 
piała. 

Córka Siffredego, która bez trudności odgadnęła powody 
uwięzienia swojego męża, pewna była, że nie wróci tćj nocy 
do Belmonte, chociaż ojciec jej powiedział, że król zapewnił 
g0, iż konetabl zaraz za nim pojedzie. Nie wątpiła bynajmniej, 
że Enrique chciał korzystać z okoliczności, by z nią rozmówić 
się swobodnię. W tej myśli oczekiwała księcia, aby ma ostro 
przedstawić postępek jego, który mógłby mieć straszliwe dla 
nićj skutki. W rzeczy samćj wkrótce po oddaleniu się Nisy, 
skryte drzwi otwarły się i król rzucił się do stóp Blanki. —Pani, 
rzekł jej, nie potępiaj moie nie wysłachawszy. Jeżelim kazał 
uwiezić Konetabla, rozważ, iż to był jedyny środek, zostający 
mi do usprawiedjiwienia się; winę zatem tego podstępu sobie 
samej przypisz, Dlaczegóź dziś rano nie chciałaś mnie wy- 
słuchać? Niestety! jutro mąż twój będzie wolny, i odtąd już nie 
będę mógł z tobą rozmawiać. Słuchaj mnie więc po raz ostatni. 
Jeżeli utrata ciebie czyni mój los opłakanym, pozwól mi przy- 
najmniej tćj smutnej pociechy, abym ci oświadczył, że nieszczę- 
ście to ściągnąłem na siebie nie przez wiarołomstwo. Jeżeli 
potwierdziłem Koustancyi dar mojej ręki, to jedynie dlatego, 
że nie mogłem uniknąć tej konieczności w polożeniu do jakie- 
go mnie przywiódł twój ojciec. Trzeba było mamić księżniczkę 
w (twoim i moim interesie, aby ci zapewnić koronę i rękę ko- 
chanka. Miałem nadzieję, że mi się to uda; już przedsięwziąłem 
środki dla zerwania zobowiązań, lecz tyś popsuła moje dzieło, 
a rozporząńzając lekkomyślnie swoją osobą, zgotowałaś do- 
zgonną boleść dwom sercom, którym doskonała miłość stałe 
szczęście zapewniała, 

Skończył te wyrazy z oznakami prawdziwćj rozpaczy, tak 
że Blanka została tém silnie wzruszoną. Nie wątpiła już o je- 
go niewioności; z początku ucieszyła się tem, lecz następnie 
uczucie uieszczęścia tém silniej ją ogarnęło. — Ab, panie, rze- 
kła do księcia, po tém jak los rozporządził nami, sprawiasz 
mi boleść niewymowną, objawiając mi, żeś był niewinny. Có- 
żem zrobiła? nieszczęśliwa! uczuciem niechęci uwiedziona, Są- 
dziłam się opuszczoną i na przekorę przyjęłam rękę konc- 
tabla, którą mi ojciec podał: a ja jestem występną i spraw- 
czynią naszego nieszczęścia. Niestety! w chwili gdym cię oskar- 
żała o zawód, ja sama zbyt łatwowierna kochanka, targałam 
te węzły, których dozgonną trwałość zaprzysięgłam! Panie, 
teraz na ciebie kolej zemsty. Wzgardzij niewdzięczną Blanką... 
zapomnij...—Pani, przerwałsmatno Enrique, mogęż to uczynić! 
jakiż jest sposób wyrugowania z serca namiętności, którćj na- 
wet niesprawiedliwość twoja stłumić nie potrafil-—A jednak 
trzeba ci się na to zdobyć panie, rzekła szautnie córka Sifre- 
dego...—Będzieszże sąma miała dosyć do tego odwagi? zapy- 
tat szybko król. — Nie spodziewam się, aby mi się to udało, 
odpowiedziała, niczego wszakże nie zaniedbam, abym tego 
dokazała! —Okrutna! rzekł książę, widzę że z łatwością zapo- 
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mnisz Enriqua, ponieważ już powzięłaś ten zamiar.—Jakaż 
jest myśl twoja, odezwała się Blanka, tonem śmiałym: pochlc- 
biaszże sobie, iż będę przyjmowała twoje miłosne zabiegi; po- 
rzuć tę nadzieję. Jeżeli nie było mojćm przeznaczeniem być 
królową, tedy przynajmnićj niebo nie usposobiło mnie do przyj- 
mowanła miłości nieprawćj. Mąż mój, jest równie jak ty pa- 
nie, potomkiem szlachetnego domu andegaweńskiego; i gdyby 
to co mu winna jestem nie stawiało nieprzebytćj tamy dla two- 
jch zalotów, honor mój nie pozwalałby ich przyjmować. Od- 
dal się, zaklinam cię, nie możemy się już widywać.—(Co za 
srogość! zawołał król. Ah, Blanko, możeszże ze mną obcho- 
dzić się tak nieludzko! Niedośćże przykrości dla mnie, żeś się 
dostała w objęcia konelabla, jeszcze chcesz mi zabronić oglą- 
dania ciebie, jedynćj pociechy, która mi została? —Unikaj ra- 
czćj, odpowiedziała ze łzami córka Siffredego; widok istoty 
serdecznie ukochancj przestaje być dobrem, skoro się traci 
nadzieję posiadania tego dobra. Żegnam cię panie, unikaj mnie; 
to wysilenie winieneś swojćj sławie i mojemu honorowi. Pro- 
szę cię o to dla mojej ciekawości; bo wreszcie chociaż cno- 
ta moja nie jest wcale narażona wśród największych wzru- 
szeń serca, jednakże pamięć twojćj tkliwości na tak dręczą- 
cą wystawia mnie walkę, Że wytrzymanie jćj zbyt wiele mnie 
kosztuje. 

Te ostatnie wyrazy z taką żywością wymówiła, iż niechcą- 
cy obaliła lichtarz, który stał za nią na stole; świćca spada- 
jąc zagasła. Blanka podnosi ją: i dla zapalenia jćj udaje się do 
przedpokoju, aby się dostać do gabinetu Nisy, która jeszcze 
się nie położyła: poczem wracała ze światłem. Król czekając 
na jéj powrót, zaledwie ją ujrzał, zaczął na nowo nalegać, ahy 
nie gardziła jego przywiązaniem. Na głos króla, konctabł ze 
szpadą w ręku wszedł nagle do pokoju prawie razem ze swo- 
ją żoną: a zbliżając się do Enriqua z całą wściekłością za- 
zdrości.—To już nadto, krzyknął, nie sądź, abym był dosyć 
podłym i zniósł tę hańbę mojego honora.—Zdrajco! krzyknął 
król zastawiając się szpadą. niespodzićwaj się bezkarnie wy- 
konać swój zamiar. Po tych słowach rozpoczęli walkę, któ- 
ra była zbyt żywą, aby mogła trwać długo. Konetabl obawia- 
jąc się by na krzyk Blanki nie nadbiegł Siffredi i domownicy, 
kładąc tamę jego zemście, nie oszczędzał się bynajmniej, 
Wściekły zapęd odebrał mu potrzebuą przytomność umysłu; 
tak niezręcznie złożył się, iż sam npadł na szpadę swojego 
przeciwnika; weszła mn w ciało aż do rękojeści. Padł, a król 
wstrzymał się natychmiast. 

Córka Siffredcego rozrzewniona stanem w jakim widziała 
swojego męża, przezwyciężając wstręt jaki czuła ku niemu, 
rzuciła się na ziemię, i starała się go ratować. Lecz nie- 
szczęśliwy małżonek, był nadto uprzedzony przeciw niej, aby 
się miał zmiękczyć oznakami jej boleści i spółczucia. Śmierć, 
której zbliżanie się czuł dobrze, nie mogła w nim przytłu- 
mić uniesienia zazdrości. Wtej ostatnićj chwili, zajmowało go 
jedynie szczęście jego spółzawodnika, a wyobrażenie to zdało 
mu się tak okropne, Że zbierając ostatnie siły, podniósł szpa- 
dg którą jeszcze trzymał w ręce, i utopił ją w łonie Blanki. — 
Giń, zawołał przebijając ją, giń, wiarołomna małżonko, ponie- 
waż węzły małżeńskie nie mogły mi zabezpieczyć wiary, któ- 
rąś mi zaprzysięgła u stopni ołtarza! A ty Enrique mówił da- 
lej, nie ciesz się z twojego losu. Nie będziesz korzystał z mo- 
jego nieszczęścia, umićram z zadowoleniem.” Tak mówiąc sko- 
nał, a twarz jego cieniem śmierci okryta, miała jeszcze w ry- 
sach swoich, coś zuchwałego i strasznego. Oblicze Blanki 
przedstawiało wcale odmienuy widok; cios jćj zadany był 
śmiertelny. Padła na ciało konającego męża, a krew niewirnćj 
oflary, zmieszała się z krwią jćj mordercy, który tak szybko 
wykonał swój krwawy zamiar, iż krół nie mógł temu zapobiedz. 
i Nieszczęśliwy książę krzyknął, ujrzawszy Blankę upada- 
Jącą, a silniej ugodzony tym ciosem, niż ona sama, spieszył 
z pomocą taką samą, jaką ona nieść pragnęła, a za którą tak 
źle została wynagrodzoną. Lecz Blanka konającym głosem 
odezwała się do niego: — Panie, zabiegi twoje są bezużyteczne; 
padam ofiarą, którćj nieubłagany los wymagał. Bodajby poha- 
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mował swój gniew, i zapewnił ci szczęśliwe panowanie!” Gdy 
kończyła te wyrazy, Leontto nadbiegł, zwabiony jćj krzykiem; 
rażony widokiem okropnym, stanął jak wryty. Blanka nie wi- 
dząc go, mówiła dalćj do króla:-— Żegnam cię książę, zacho- 
waj mnie w miłej pamięci, moje przywiązanie i moje nieszczę- 
ścia, są ci do tego pobndką. Nie mićj niechęci do ojca mojego; 
szanuj dni jego i jego boleść; oddaj sprawiedliwość jego gorli- 
wości; nadewszystko staraj się, żeby się przekonał o mojej 
niewinności; to ci zalecam nadewszystko, Żegnam cię drogi 
Eorique... uwićram... przyjm moje ostatnie tchnienie.” 

To rzekłszy, skonała. Król przez niejaki czas, stał w ponu- 
róm miłczeniu; potćm odezwał się do Sifredego, który był 
w śmiertelnem ndręczeniu: — Patrz Leontio, rozważ twoje dzie- 
ło; w tém traicznóm wydarzenia, masz owoc twoich zabiegów 
usłużnych igorliwości dlamnie.” Starzec nic nie rzekł, tak był 
bólem ściśnięty. Lecz nacóż mam silić się na opisywanie tych 
scen, których żaden wyraz oddać nie potrafi. Dość będzie po- 
wiedzićć, że jeden i drugi, najrzewułejsze rozwodzili żale, sko- 
ro tylko udręczenie pozwoliło in wybuchnąć z ich wzruszeniem. 

Król przez całe życie, zachował czułą pamięć swojćj ko- 
chanki. Nie mógł się skłonić do zaślubienia Konstancyi. Infant 
don Pedro połączył się z tą księżniczką, i oboje nie szczędzili 
niczego, aby korzystać z testamentu Rogera; w końcu atoli mu- 
sicli uledz księcia Enrique, Który poskromił swoich nieprzyja- 
ciół. Co się tyczy Siffredego, zgryzota dręcząca go, że się stał 
sprawcą tylu nieszczęść, skłoniła go do eofvięcia się od świa- 
ta, i pobyt w ojczyznie uczyniła mu nicznośnym. Opuścił Sy- 
cylią, przeniosłszy się do Iliszpanii z pozostałą córką Porcyą, 
kupił ten zamek. Przeżył tu około piętnastu lat po śmierci 
Blanki, i miał pociechę zaślubienia Porcyi przed śmiercią. Po- 
jęła za męża don Hieronima de Silva, a ja jestem jedynym owo- 
cem tego wałżeństwa. Otóż to jest, mówiła wdowa po don Pe- 
dro de Pinares, historya mojej rodziny, i wierny opis nieszczęść, 
przedstawionych na tym obrazie, który Leontio kazał odma- 
lować, aby zostawić potomności, pamiątkę téj nieszczęsnej 
przygody. 


ROZDZIAŁ V. 
Co zrobiła Aurora de Guzman, przybywszy do Salamanki. 

Ortiz, dwie jćj towarzyszki i ja, wysłachawszy tćj historyi, 
wyszliśmy z sali, w której pozostała Aurora z Elwirą. Resztę 
dnia spędziły na rozmowie. Nie nudziły się wcale, a gdyśmy 
nazajutrz rano odjeźdżali, z takim żalem rozłączały się, jakby 
dwie przyjaciołki, które oddawna przywykły do spólnego życia. 

Wreszcie przybyliśmy do Salamanki bez przypadku. Naprzód 
najęłiśmy tam dom umeblowany, i pani Ortiz, tak jak ułożono, 
przyjęła imię Ximeny de Guzman. Dość dlugo była dozorczynią 
kobićt, dlatego wyborną była aktorką. Pewnego poranku wy- 
szła z Aurorą, pokojówką i lokajem, udając się do hotelu, 
w którym jak dowiedzieliśmy się, Pacheco zwykle mieszkał. 
Zapytała się, czyby nie było pomieszkania do najęcia. Odpo- 
wiedziano jéj, że jest, które obejrzawszy zgodziła, i dała za- 
raz zadatek gospodyni, oświadczając, że to powieszkanie naj- 
muje dla swojego siostrzeńca, który opuściwszy Toledo, w Sa- 
lamance ma kończyć nauki, i w tych dniach spodzićwany. 

Ochmistrzyni i pani moja, rająwszy pomieszkanie, powróci- 
ły do siebie. Piękna Aurora nie tracąc czasu, przebrała się za 
biężczyznę. Czarne włosy swoje pokryła fałszywemi koloru 
blond, brwi ufarbowała tymże kolorem, i tak się ubrała, iż wy- 
bornie ujść mogła za młodego panicza. Pornszenia jéj, były 
lekkie i zwinne, i z wyjątkiem twarzy, cokolwiek zapiękućj 
na mężczyznę, zresztą nie nie mogło zdradzić jćj przebrania. 
Pokojówka mająca jéj służyć za pazia, ubrała się także, i nie 
baliśmy się wcale, aby nie miała dobrze udawać swojej oso- 
by, bo naprzód, nie była z liczby najpiękniejszych, a obok te- 
go w wejrzeniu miała coś śmiałego, co bardzo zgadzało się 
z jćj rolą. Po obiedzie, dwie te aktorki przygotowane do wy- 
stąpienia na scenę, to jest do hotelu umeblowanego, ndały się 
doń, a ja z niemi. Wszyscy pojechaliśmy tam w karecic, zabraw- 
szy z sobą rupiecie, jakieby nam potrzebne były. 
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Gospodyni, nazwiskiem Bernarda Ramirez, przyjęła nas 


z wielką grzecznością, zaprowadziła nas do pokoju; gdzieśmy | 


rozpoczęli z nią gawędkę. Umówiliśmy się o żywność jakiej 
nam dostarczać miała, i co za to mieliśmy jćj placić co mie. 
siąc. Zapytaliśmy się następnie czyby miała peusyonarzy.— Te- 
raz nie mam wcale, odpowiedziała nam: nie brakłoby mi ich 
gdybym chciała przyjnować wszystkich bez wyboru, ale ja nie 
chcę, tylko młodych paniczów. Dziś wieczór oczekuję jedne- 
doego z Madrytu, który tu ma kończyć swoje nauki. Jestto don 
Luis Pacheco, młodzieniec najwięcej dwadzieścia lat mający; 
jeżeli go pan nie znasz osobiście, mogłeś o nim bez wątpienia 
słyszćć. Nie, rzekła Aurora; wićm że ze świetnej pochodzi 
rodziny, ale nie wiem coby to był za młodzieniec; a ponieważ 
mam z nim mieszkać w jednym domu, miłoby mi było dowie- 
uzićć się o nim. Panie, odpowiedziała gospodyni spoglądając 
na zmyślonego panicza, jestto figura bardzo piękna; niemal po- 
dobny do pana. Ah! jak wybornie będziecie razem! Święty Ja- 
kobie! będę się zaprawdę mogła poszczycić, że mam u siebie 
dwóch najurodziwszych paniczów z całej Tiszpanii. Ten don 
Luis musi tu mićć bezwątpienia szczęśliwe wzięcie u kobićt? 


Margrabina de Chaves, 


zapytała się moja pani. Ah, zapewniam pana, odpowiedziała 
gosposia, jestto miły ptaszek; słowo daję, uiech się tylko po- 
każe, a jużci zdobycz ma gotową. Między inuemi zawrócił gło- 
wę młodćj i pięknćj dziewicy, nazwiskiem Izabella. Jestlo cór- 
ka starego doktora prawa, Jest w nim tak rozkochana, że 
z pewnością rozum straci. Powiedzże mi moja pani, przerwa- 
ła Aurora spiesznie, czy on też ze swćj strony bardzo w niej 
zakochany? —Kochat ją, odpowiedziała Bernarda Ramirez, przed 
odjazdem do Madrytu; ale nie wiem czy jeszcze ją kocha, bo 
on jest nieco zmienny. Przebiega od kobićty do kobiety jak to 
wszyscy młodzi panicze robić zwykli. 

Szanowna wdowa jeszcze nie skończyła, kiedy usłyszeli- 
śmy łoskot na podwórzu. Wyjrzeliśmy przez okno i spostrze- 
gliśmy dwoch mężczyzn zsiadających z koni. Byłlo właśnie 
ten sam don Lnis Pacheco, przybywający z Madrytu ze swo- 
im szatuym, Stara opuściła nas aby go przyjąć; a pani moja, 
lubo nie bez pewnego wzruszenia, gotowała się do roli don 
Felixa. Wnet ujrzeliśmy wchodzącego do naszego pokoja don 
Lnis w ubiorze podróżnym. —Dowiedziałem się, rzekł witając 
Aurorę, że młody Toledanin zajął mieszkanie w tym hoteluczy 
zechce przyjąć oświadczenie mojćj radości, j Z "Jh ra- 
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zem mięszkać będę? kiedy moja pani odpowiadała na ię grze- 
czuość, zdawało mi się, że Pacheco był ździwiony, widząc mlo- 
dzieńca tak miłego; tak dalece, że nie mógł się wstrzymać od 
oświadczenia, że jeszcze nie widział młodzieńca tak pięknego 
i fak kształiuego. Po długiej rozmowie pełnej grzeczności, ja- 
ką sobie wzajemnie prawili, don Luis udał się do pokojów dla 
siebie przeznaczonych. 

Gdy właśnie zmieniał ubiór i bieliznę, ktoś nakształt pazia 
szukał go z listem w ręku i trafem spotkał Anrorę ra scho- 
dach. Wziął ją za don Ludwika i oddając jej bilet, rzekł: — 
odbierz pan, bo chociaż ja nie znam pana Pacheco, ale miar- 
kując z opisu jaki mi zrobiono, pewny jestem, iż się nie mylę. 
—Nie, mój przyjacielu, odpowiedziała moja pani z zadziwiają- 
cą przytomnością umysłu, nie mylisz się wcale. Wywiązałeś 
się z polecenia swojego wybornie. Zgadłeś trafuie, że jesiem 
don Luis Pacheco. Idź, starać się będę odpowiedzieć. Paź od- 
dalił się; Aurora zaś zamknąwszy się z pokojówką i ze mną, 
otworzyła list i czytała uam uastępujące wyrazy: „„Dowiaduję 
się, że jesteś w Salamance. Z jakąż radością usłyszałam tę no- 
winę! O mało biedostałam zawrolu głowy. Lecz kochaszże 
jeszcze lzabellę? Nieociągaj się z zapewnieniem jej, żeś się nie 
zmienił. Sądzę, że umrze z radości, jeżeli cię wiernym zobaczy.” 

Bilecik jest namiętny— rzekła Aurora—objawia duszę, serce 
rozkochane. Jestto kobieta, jako spółzawodniczka, niebezpie- 
czna dla mnie, muszę wszystkie sprężyny pornszyć, aby oder- 
wać od nićj don Luis, przeszkodzić nawet, aby jej wcale nie 
widział. Przedsięwzięcie zaprawdę trudne, leez nie tracę na- 
dziei w dopięciu zamierzonego celu. Zaczęła więc myśleć pad 
têm, a po chwili dodała: —zaręczam wam, że dwadzieścia czle- 
ry godzin nie upłynie, a muszą się poróżnić, W istocie Pache- 
co wytelinąwszy nieco w swoim pokoju, przyszedł do nasze- 
go i zawiązał rozmowę z Anrorą przed wieczerzą. — Panie, vde- 
zwał się żartobliwie — zdaje mi się, że mężowie i kochankowie 
uie bardzo się cieszyć powinni z przybycia twojego do Sala- 
manki; nabawisz ich nie małej niespokojności. Co do mnie, Ię- 
kam się o podbite przezemnie serduszka.— Słuchaj, odpowie- 
działa mu moja pani tym samym tonem— obawa twoja nie jest 
bez zasady. Don Felix de Mendoce jest trochę niebczpieczny, 
ostrzegam cię. Ja byłem tu już w têm mieście; i wićm, że ko- 
biely tutejsze nie są niecznłe. Jakiż na to masz dowód? przer- 
wał don Luis porywczo.— Dowód przekonuywający odpowie- 
działa córka don Vineentego,— będzie miesiąc temu jak prze- 
jeżdżałem przez to miasto; zatrzymałem się tu przez tydzień 
i powićm ci w zaufaniu, żem zawrócił głowę córki starego 
doktora prawa. 

Spostrzegłem, że na te słowa don Luis zmieszał się.—Czy 
można, rzekł, bez urazy dowiedzieć się o nazwiskn tćj kobie- 
ty? —Jak to, bez urazy? zawołałzmyślony don Felix—dlacze- 
goż mialbym ci z tego robić tajemnicę? Czyż mnie uważasz 
za względniejszego od innych paniczów mojego wieku? Nie 
rób mi tej niesprawiedliwości. Prócz tego, mówiąc między na- 
mi, jestto przedmiot nie bardzo zasiugujący na oszczędzanie: 
jestto niewięcej, tylko mała mieszczauka. Wiesz dobrze, że 
człowiek szlachetnego rodu, nie zajmuje się tak bardzo dzie- 
wczyną miejską, tak dalece, że odebrać jej honor poczytuje 
sobie za zaszczyt.— Powiem ci więc bez ogródki, że córka do- 
ktora zowić się Izabella. —A sam doktór— przerwał niecier- 
pliwie Pachleco—czy nie nazywa się czasem Murcia de la 
Llana? —Tak jest, odpowiedziała moja pani. — Oto jest list 
który wi przysłała w tćj chwili; przeczytaj go, a przekonasz 
się czy ta pani jest mi życzliwą, Don Luis rzuciwszy okiem na 
bilet, poznał pismo i stanął jak wryty. — Co widzę? rzekła 
wtedy Aurora tonem zdziwionym— pan się inienisz! Zdaje mi 
się, Boże przebacz mi, że pana obchodzi ta osoba. Ah! jakżem 
nierozważny, rozmawiając tak otwarcie z panem. 

— Owszem, ja panu bardzo wdzięczny— odpowiedział don 
Luis z uniesieniem, w którćm się przebijał żal i gniów. Wia- 
rołomna! plocha! Don Felixie, jakżem el obowiązany! Wy- 
prowadzasz mnie z błędu, w którym zapewne długo jeszcze 
byłbym zostawał. Wystawiałem sobie, że jestem kochany, co 
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mówię, kochany? ubóstwiany od Izabelli. Miałem niejaki sza- 
cupek dla tego stworzenia, a teraz widzę, że to załotnica go- 
dua pogardy. —Przyznaję słuszność twojego oburzenia, rzekła 
Aurora, objawiając także pewny rodzaj ohrazy. Córka doktora 
prawa, powinaaby poprzestać ua kochanku tak miłym jak ty 
jesteś. Trudno usprawiedliwić jéj niestałość i zamiast przyjąć 
jej ofiarę, jaką mi z ciebie przynosi, zamyślam od dziś wzgar- 
dzić jej względami. —Co do mnie, rzekł Pacheco, odtąd widzićć 
jej nie chcę; to iedyna zewsta jaką na nićj wywrzćć mogę. 
—Masz słuszność, zawołał fałszywy Mendoce. Jednakże, aby 
dać jej poznać, jak dalece nią pogardzamy, mniemam, że wy- 
padałoby, aby każdy z uas napisał do niej bilecik szyderczy. 
Ja zapieczętnję obadwa I poślę w odpowiedzi ba list pisany do 
muie, Nim atoli przystąpimy do téj ostateczności, poradź się 
twojego serca; czy czujesz je dosyć od niej oderwane, abyś się 
nie obawiał żalu w przyszłości, żeś z nią tak stanowczo zerwał. 
—Nie, wcale nie, przerwał don Luis, tak słabym nigdy nie bę- 
ię; i zgadzam się, aby dla umariwienia niewdzięcznćj zrobić to 
toś wniósł pierwećj. 

Poszedłem natychmiast po papier i kałamarz i obadwa za- 
brali się do pisania listu bardzo ujmującego, do córki doktora 
Murcia de la Llana. Pacheco szczególnićj nie mógł znaleźć dość 
mocnych wyrazów do wynurzenia swoich uczać, i pięć czy sześć 
listów zaczętych podarł, bo mu się nie zdawały dość dobitne. 
W końcu przecież napisał jeden, z którego był dosyć kontent, 
i miał wielką słuszność. Zawierał on następujące wyrazy: „Na- 
ucz się znać siebie, moja krółowo, i nie mićj tyle próżności, 
abyś mbiemała, że cię kocham. Trzeba innćj wcale zasługi, nie 
lej, jaką posiadasz, aby mnie przywiązać do siebie. Nie masz 
tyle nawet wdzięku, abyś mnie na chwilę zabawić mogła. Je- 
steś właściwie tylko stworzona dla zabawki ostatniego ucznia 
uniwersyteln.” Napisał wiec ten list miły, a gdy i Aurora skoń- 
czyła swój w wyrazach niemniej obraźliwych, zapieczętowała 
oba, zrobiła do nich kopertę i oddając mi rzekła: —Masz oto Gil 
Klasie, staraj się, Żeby Izabella odebrała to dziś jeszcze wie- 
czór. Rozumiesz mule, dodała robiąc znak oczyma, który ja 
doskonałe pojąłern.— Tak jest panie, odpowiedziałem, dopełnię 
rozkazn według życzenia pańskiego. 

Wyszedlem natychmiast: a ujrzawszy się na ulicy, pomyśliłem 
sobie: Oho, panie Gil Blasie, dowcip twój wystawiony na próbę: 
spełniasz więe rolę lokaja w tej komedhi. Nuż więc, mój przy- 
Jacielu, pokaż, że masz dosyć rozsądku do tćj roli, która go 
bardzo wiele wymaga. Pan don Felix poprzestał na tem, że ci 
dał znak: liczy, jak widzisz, na twoję przenikliwość. Nie my- 
lisz się on? Nie, ja pojmuję, czego on żąda odemnie. Ou chce, 
aby tylko list don Luis doszedł swojego przeznaczenia; olóżto 
jego skinienie ma to ozuaczać: nic nadto zrozumialszego, w prze- 
konaniu, że się nie mylę, otworzyłem kopertę, wydobyłem list 
don Pacheco i zaniosłem go do doktora Murcia, o którego miesz- 
kaniu łatwo się wywiedziałem. Spotkałem we drzwiach małego 
pazia, który był w hotelu.—Bracie, rzekłem mu, nie jesteśże 
przypadkiem służącym córki doktora Murcia? —[akjest, odpo- 
wiedział w sposób dający poznać, że przywykł nosić i odbierać 
listy załotne.—Masz postać tak usłużną, rzekłem mu, że ośmie- 
lam się prosić cię, abyś ten bilecik oddał do rąk twojćj pani. 

Mały paź zapytał się od kogobym go niósł, i zaledwie mu 
powiedziałem, że to od don Luis de Pacheco, gdy natychmiast 
się odezwał. —Kiedy tak, tedy pójdź za mną. mam rozkaz wpro- 
wadzić cię, Izabella pragnie z tobą pomówić.” Pozwoliłem się 
zaprowadzić do gabinetu, do którego niezwłocznie weszła se- 
nora. Uderzyła mnie piękna jćj twarz, nie widziałem delikatniej- 
szych rysów. Miała wejrzenie miłe i dziecinne; ale to nie prze- 
szkadzało bynajmnićj, że już trzydzieści lat z okładem minęło, 
jak przestała chodzić na paskach. —Mój przyjacielu, odezwała 
się z miną uśmićchającą, czy należysz do don Luis de Pache- 
co?” OQdpowiedziałem, że jestem jego szatnym od trzech tygo- 
dni. Poczém złożyłem jéj nieszczęsny bilet, który przyniosłem. 
Przeczytała go dwa albo trzy razy, zdawało się, że nie dowie- 
rzała własnym oczom. W istocie takowej odpowiedzi bynajmnicj 
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wargi, a cała jej postawa objawiała udręczenie jėj serca. Potem 
nagle zwracając mowę do muic, —mój przyjacielu, rzekła, dou 
Luis dostał zapewne obłąkania zmysłów vd czasu naszego roz- 
łączenia! Nie rozumiem jego postępowania. Powićdz mi, jeżeli 
wiesźz, dla czego tak uprzejmie do mnie pisze. Co za duch zły 
go opanował. Jeżeli chce zerwać ze mną, nie mógłże tego zru- 
bić bez szkalowania mnie tak obelżywym listem? 

Pani, rzekłem, udając szczerość, mój pan, źle sobie postąpik 
bezwątpienia, ale do tego był zmuszony poniekąd. Jeżeli mi 
pani przyrzeczesz zachowanie sekretu, wyjawię ci całą taje- 
mnicę.—Przyrzekam ci, odpowiedziała skwapliwie: nie lękaj się, 
abym cię miała wyjawić, wytłumacz się śmiało.—Zgoda więc, 
rzekłem, oto tak jest w krótkości, w kilka chwil po odebraniu 
listu pani, weszła do naszego hotelu kobieta okryta grubą bar- 
dzo zasłoną. Pytała się o pana Pacheco, rozmawiała z nim przez 
niejaki czas sam na sam, i w końcu rozmowy usłyszałem, że mo- 
wiła do niego: przysięgasz mi, że jćj nigdy oglądać nie będziesz. 
ale to nie dosyć na tem, dla zaspokojenia mnie, musisz do niej 
napisać bilet, który ci podyktuję; tego żądam od ciebie. Don 
Luis zrobił czego chciała; a potćm dając mi w ręce ten papier, 
rzekł: „„Wywiedz się gdzie mieszka doktor Murcia de la Llana 
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i użyj całej zręczności, aby ten przysmaczek dostat się w ręce 
jego corki lzabelli.'* 

Widzisz więc pani, mówiłem dalćj, że list tak ułegrzeczny 
jest dziełem spółzawodniczki, a tćmsamem pau mój nie jest tak 
wiuny. —0 Boże, jest nim więcćj jeszcze auiżelim myśliła. Jego 
wlarołomstwo hardzićj mnie jeszcze oburza, aniżeli uszczypli- 
we wyrazy, które ręka jego skreśliła. Ah wiarołomay, mógłże 
w nowe wejść związki!... Lecz, dodala przybierając postać du- 
muą, niech się poddaje bez przymusu nowej miłości, nie chcę 
mu przeszkadzać. Powiedz mu, proszę cię, iż nie potrzebował 
Iżyć mnie da skłonienia, abym zostawiła otwarte pole spólza- 
wodniczce i że zbyt pogardzam kochankiem płochym, abym 
miała się starać odzyskać go.” To rzekłszy odprawila mnie 
i wyszła niesłychanie zagnićwana na don Luis. 

Opuściłem dom doktora Marcia de la Llana bardzo konteut 
z siebie; przekonałem się, że gdybym się chciał puścić na ka- 
walera z własnego przemysłu żyjącego, mógłbym zostać zrę- 
cznym oszustem. Wróciłem do naszego hotelu, i zastałem pa- 
nów Mendoce i Pacheco, siedzących przy wieczerzy i rozma- 
wiająeych tak serdecznie, jakby od dawnych łat byli przyjacioł- 
mi. Aurora z miny mojćj wesołćj pomiarkowała, żem się nieźle 
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Blasie, odezwała się do mnie, zdajże nam sprawę z twego po- 
słaunictwa. I lu trzeba było przebłegiem przypłacić. Powiedzia- 
łem więc, że cały pakiecik oddałem do własnych rąk, że Iza- 
bella przeczytawszy oba słodkie bileciki, zamiast objawić po- 
mieszanie, zaczęła się śmiać, jakby niespełna miała rozumu, 
mówiąc: na honor, ci młodzi panowie mają śliczny styl; trzeba 
przyznać, Że inne osoby nie potrafią z taką uprzejmością się Wy- 
rażać.—To przedziwuy sposób wydobycia się z kłopotu, zawo- 
łała moja pani: otóżto wyćwiczona w swojej sztuce zalotnica. 
— Co do mnie, rzekł don Luis, po tych rysach nie poznaję wcale 
Jlzabelli; chyba, że w czasie mojej nieobecności zupełnie zmie- 
niła charakter. — I jabym wcale inaczćj o nićj sądził, dodała 
Aurora. Przyznajmy, że są kobićty, które umieją różne brać na 
siebie postaci. Kochałem jednę z takowych, długo byłem jćj 
igraszką, Gil Blas ci opowie, miała minke tak cnotliwą, że by- 
łaby cały świat uwiodła. — Oh, to prawda, rzekłem, mieszając 
się do rozmowy, umiała tak wdzięcznie ułożyć twarzyczkę, że- 
by najprzebieglejszego szpaka znęciła; ja sam byłbym się w jćj 
sidła uwikłat. 

Zmyślony Mendoce i Pacheco śmieli się do rozpuku usłysza- 
wszy taką mowę moją; a zamiast gniewać się, żem sobie po- 
zwolił wdać się do ich rozmowy, sami odzywałi się do mnie, 
aby się nacieszyć z moich odpowiedzi. Rozmawialiśmy długo 
jeszcze o kobietach zuających sztukę maskowania się, a osta- 
tecznym wypadkiem naszćj rozmowy było, że Izabella została 
słusznie posądzoną i prawnie przekonaną, że jest jawną zalo- 
inicą. Don Lnis na nowo zaręczał, że jéj nigdy widzieć nie chce, 
a don Felix idąc za jego przykładem, przysiągł, że nią na za- 
wsze pogardza; przyrzekli sobie nawzajem, że jeden przed dru- 
gim nic nie będzie miał ukrytego. Po wieczerzy mile z sobą 
rozmawiali, aż nareszcie każdy udał się do swojego pokoju na 
spoczynek, Ja poszedłem za Aurorą, zdałem jćj ścisły rachu- 
nek z rozmowy jaką miałem z córką doktora, nie pominąłem 
najmniejszćj okoliczności; więcćj nawet powiedziałem piż by- 
ło w istocie, aby się tem lepicj przypodobać mojćj pani, która 
była zachwyconą mojem opowiadaniem. Mało brakło, że mnie 
nie uściskala z radości. — Kochany Gil Blasie , twoja przezor- 
nośćw zachwycenie mnie wprawia. Kiedy nieszezęściem namię- 
iność owładnie sercem naszem, znagla nas do użycia podstępu, 
jakaż to ważna korzyść wówczas mićć słażącego tak jak ty 
dowcipnego, Śmiało naprzód, mój przyjacielu, nsunęliśmy z dro- 
gi społzawodniezkę, która nam mogła zawadzać; dotąd nie źle 
idzie. Ale że to bywają kochankowie skłonni do dziwacznych 
powrotów, zdaje mi się, że trzeba przyspieszyć tę całą intry- 
ge i wyprowadzić na scenę Anrorę de Guzman. Potwierdziłem 
ten zamiar i zostawiwszy don Felixa z jego paziem, sam uda- 
łem się do gabinelu, w którym było moje łóżko. 


RozpziaŁ VI. 


Jak Aurora starała się obudzić miłość don Pacheco, 


Dwaj przyjaciele zeszli się nazajntrz rano; fo było ich naj- 
pierwszcw staraniem. Rozpoczęli dzień od uścisków, które Au- 
rora musiała przyjmować by dobrze odegrać rolę don Felixa. 
Poszli razem przejść się po mieście, a ja postępowałem za ni- 
mi wraz z Chilindrouem szatnym pana Pacheco. Zatrzymali- 
simy się przed uniwersytetem, dla przeczytania kilku doniesień 
v książkach nowych. Kilka osób bawiło się tym samym sposo- 
bem, i między niemi spostrzeglem małego człowieczka, który 
objawia} swoje zdanie o tych dziełach na widok publiczny wy- 
wieszonych. Uważałem, że go z wielkiem słuchano natężeniem, 
ale zarazem zdawało misię, iż on przekonany był, że zasługu- 
ję na tę baczność. Wydawał mi się nadętym, stanowczo wyro- 
kującym, jak większa część małych ludzi— To nowe tłuma - 
czenie Iforacjusza, mówił oo, 0 którem doniesienie przyle- 
pione widzicie, wielkiemi literami, jestto dzieło prozą, ułożo- 
ue przez slarego autora szkolnego. Książkę tę wysoko cenią 
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jego nie był korzysiniejszy o innych dziełach; slekł je bez li. 
tości. Musiał to być jakiś autor. Radbym był go wysłuchać aż 
do końca; ale trzeba było iść za don Felixem i don Ludwikiem, 
których nie bawiła jego mowa, a książki wcale nie intereso- 
wały, i dlatego oddalili się i od krytyka i od uniwersytetu. 

Wróciliśmy do hotela na godzinę obiadową. Pani moja sia- 
dla do stoła z panem Pacheco i bardzo zręcznie naprowadzi. 
ła rozmowę na swoją rodzinę — Ojciec mój, mówiła, jest młod. 
szym synem rodziny Mendoce, która osiadła w Toledo; a moja 
matka jest rodzoną siostrą dony Ximeny de Guzman, która przed 
kilką dniami przybyła do Salamavki w sprawie bardzo ważnćj, 
z synowieą swoją Aurorą, córką jedyną don Vincentego de Gu- 
znan, którego może znałeś. —Nie, odpowiedział don Luis; ale 
często o Rim słyszalem, tak jak o Aurorze twojćj krewnej. Nie 
wim czy mam uwierzyć temu co mówią o tćj pannie. Zape- 
wniają, że nie ma nie równego jej piękności i ukształceniu. —. 
Co do ukształcenia, rzekł don Felix, tego jej nie brakuje; ale 
nie jest to piękność osobliwsza; uważają żeśmy bardzo podo- 
bni do siebie.— Jeżeli tak jest, odezwałsię Pacheco, tedy uspra- 
wiedliwia zupełnie wieść o sobie rozgłoszoną. Rysy twoje są 
regularne, cera twoja weale piękna: krewna twoja musi być 
prześliczna. Radbym ją widzieć i mówić z nią.— Chętnie ofia- 
ruję się zaspokoić iwoję ciekawość, rzekł zmyślony Mendoce, 
a nawet dziś jeszcze. Zaprowadzę cię dziś po obiedzie do mo- 
jej ciotki. 

Pani moja zmieniła natychmiast rozmowę i zaezęła rozpra- 
wiać o rzeczach obojętnych. Po południa gdy się zabierali do 
dony Ximeny, ja pobiegłem naprzód, by zawiadomić dozorczy- 
nię, aby się przygotowała do przyjęcia tych gości. Wróciłem 
natychmiast dla towarzyszenia don Felixowi prowadzącemu 
don Pacheco do swojćj ciotki. Zaledwie weszli do domu, gdy 
spotkali panią Ximenę, dającą im znak, aby się cicho sprawili. 
—Uicho, sza, odezwała się głosem stłumionym, obndzicie mo. 
ję siostrzenitę. Od wczoraj straszną cierpiała migrenę, która 
ją dopićro co opuściła: biednę dziecię tylko co zasnęło —Przy- 
kre mi jest to zdarzenie, rzekł Mendoce, ndając smutnego, spo- 
dzićwałem się widzieć woją krewną, chciałem zrobić tę przy- 
jemuość przyjacielowi mojemu panu Pacheco. —Nie masz prze- 
cie w tém pic nagłego, odpowiedziała Ortiz, uśmićchającć sit 
możecie to odłożyć do jntra. Panowie krótko pomówiwszy ze 
starą, oddalili się. 

Don Luis zaprowadził nas do szlachcica młodego, swojego 
przyjaciela, nazwiskiem don Gabriel de Pedros. Przepędzili- 
śmy tam resztę dnia, tam nawet zjedliśmy wieczerzę, i dopie- 
ro o drugiej po północy wyszliśmy ztamtąd, wracając do sit- 
bie. Uszliśmy może połowę drogi, gdyśmy znaleźli pod nogami 
rozciągniętych na ulicy dwóch ludzi. Rozumiejąc, że to byli 
nieszczęśliwi, których zamordowano, zatrzymaliśmy się, aby 
im nieść pomoc, jeżeli jeszcze można było. Kiedyśmy się sta- 
rali przekonać o ich stanie, ile ciemność nocy na to zezwala- 
ła, tymczasem nocna straż nańeszla. Dowódzca zrazu wziął 
nas za morderców i kazał nas otoczyć; wnet atoli lepsze o nas 
powziął mniemanie, skoro usłyszał nas mówiących i gdy przy 
pomocy krytćj latarni ujrzał rysy twarzy Mendoca i Pacheco. 
Nozorcy obejrzeli za jego rozkazem tych dwóch ludzi, których 
za zabitych uważaliśmy: pokazało się, że to był tłusty licen- 
cyat i jego służalec, obauwa winem rozmarzeni, czyli raczej 
w kij pijani, Zostawiliśmy tych opojów w ręku straży nocnej, 
która ich starała się odnieść do ich domu. My wróciliśmy się 
do hotelu i każdy myślił tylko o spoczynku. 

Don Felix i don Luis wstali koło południa; a gdy się spot- 
kali, Aurora de Guzman była pićrwszym przedmiotem rozmo- 
wy,— Gil Blas, odezwała się do mnie moja pani, idź do mojej 
ciotki douy Ximeuyv, spytaj się jej, czy dziś ja i pan Pacheco, 
możemy sięwidzieć z moją krewną. Wyszedłem wiec dla spet- 
nienia rozkazu, czyli raczćj dla ułożenia z ochmistrzynią co 
mamy robić; kiedy już wszystko urządzilismy, wróciłem do 
zmyślonego Mendoce. — Panie, powiedziałem ma, twoja kre- 
SpA Aurora jest zdrowinteńka, poleciła mi oświadczyć panu 
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Ximena kazała mł zapewnić pana Pacheco, że przy pańskićm 
załeceniu chętnie go u siebie widzićć będzie. 

Widziałem, że te ostatnie wyrazy przyjemne wrażenie zro- 
biły na panu Pacheco. Moja pani spostrzegła toż samo, i szczę- 
śliwą ztąd wzięła wróżbę. Krótko przed samym obiadem słu- 
żacy seniory Ximeny przybywszy odezwał się do don Felixa: 
—panie, przybyły człowiek z Tolednsznkał go u dony Ximeny 
i zostawił ten list. Fałszywy Mendoce otworzył go i przeczy- 
tat glośno: „Jeżeli chcesz powziąć wiadomość o ojcu swo- 
im i interesie bardzo ważnym dła ciebie, nie omieszkaj natych- 
miast po odebraniu niniejszego, udać się pod karego konia, tuż 
przy Uniwersytecie," — Ciekawy jestem niezmiernie dowiedzićć 
się tych bardzo ważnych rzeczy i muszę natychmiast żądzę mo- 
ją zaspokoić. Nie żegnając się, Pacheco, dodał dalej: jeżeli- 
bym nie wracał za dwie godziny, możesz sam udać sią Co M0- 
jej ciotki, a ja fam przybędę po obiedzie. Wiesz co ci powie- 
dział Gil Blas ze strony dony Ximeny, możesz więc prosto mic 
się z odwiedzinami, To mówiąc wyszedł i kazał mi towa- 
rzyszyć sobie. 

Łatwo domyślić się, że zamiast udać się pod £arego kunia, 
my prosto zwierzaliśmy do domu, w którym mieszkała Ortiz. 
Skorośwy tylko tam przybyli, zaczęliśmy zaraz gotować się do 
przedstawienia naszćj sztuki. Aurora zdjęła włosy blond, wy- 
myła i wytarła brwi, wzięła suknię kobiece, i przemieniła się 
w piękną branetką, taką, jaką była w istocie. Można rzec śmia- 
1o, że przebranie zmieniało ją do tego stopnia, że Aurora i don 
Felix, wydawali się dwiema odmienuemi osobami. Zdawało się 
nawet, że jako kobićta, była daleko wyższa, niż w nbiorze męz- 
kim; prawda, że do tego nie mało przyczyniał się strój głowy, 
który zwykle bardzo wysoki nosiła. Gdy wrodzone wdzięki 
wsparła tem wszystkićm, na co się sztnka zdobyć może, ocze- 
kiwała na przybycie don Luis z wzrnszeniem, w którem się 
obawa mieszała z nadzieją. Raz spaszczała się na swój dowcip 
i piękuość, dragi raz, Jękała się, aby to nie była próba bieszczę- 
śliwa. Ortiz także przygotowała się, by jak najlepićj wspierać 
swoję panię, Co do mnie, ponieważ nie wypadało, aby mnie Pa- 
checo zobaczył w tym domu, gdyż podobnie jak aktor, który 
dopićro w ostatnim akcie występuje, ja także w końcu od- 
wiedzin miałem się pojawić, zjadłszy więc obiad, wyszedłem. 

Wreszcie wszystko było w porządku, kiedy don Luis przy- 
był. Pani Ximena przyjęła go bardzo mile; rozmawiał z Anrorą 
ze dwie godziny, poczem ja wszedłem do sali, w którćj bawi- 
li, a zwracając się do młodego pana, rzekłem: — Panie, don 
Felix, mój pan, nie przyjdzie tu dzisłaj, prosi paua o przeba- 
czenie, jest bowiem leraz, z trzema panami z Toledu, których 
się pozbyć nie może,—Ah młody swawolnik, rzekła donna Xi- 
mena, hula sobie zapewne. —Nie, pani, odezwałem się, rozma- 
wia z nimi o ważnych sprawach. Martwi go to mocno, że nie- 
może tn przybyć; polecił mi abym to pani powiedział, równie 
Jak donie Aurorze.—Ja nie przyjmuję wcale (tłumaczenia, rze- 
kła moja pani żartobliwie, wiedział że byłam nieco słaba, po- 
winien był objawić trochę więcej skwapliwości dla osób, połą- 
czonych z nim krwi związkami. Za karę, nie chcę go widzićć 
przez dwa tygodnie. —Ah pani, ozwał się wtedy don Luis, nie 
wydawaj tak srogiego postanowienia, don Felix już i tak nie- 
szczęśliwy, że się nie mógł z panią widzićć. 

Zartowali jeszcze przez niejaki czas w tym przedmiocie, po- 
czem don Pacheco oddalił się. Piękna Aurora zmienia natych- 
miast postać i przybiera strój męzki, Wraca do hotelu jak tylko 
mogła najprędzej. — Przepraszam cię, drogi przyjacielu, rzekła 
do don Luis, żem nie mógł połączyć się z tobą u mojej ciotki, 
ale nie mogłem się pozbyć osób, z którymi się spotkałem. To 
movie przynajmniej pociesza, że miałeś zupełną swobodę w za- 
spokojenintwojej ciekawości, Cóż więc myślisz o mojej krewnej? 
powiedz mi bez ogródki. — Jestem oczarowany, rzekł Pacheco, 
Miałeś słuszność, mówiąe, żeście podobni do siebie; nie widzia- 
lem nigdy rysów tak podobnych; to samo zaokrąglenie twarzy, 
te same oczy, usta, a nawet ton głosu. Jest przecież jakaś różni- 
ca. Aurora jest wyższa od ciebie, jest brunetka, aty blondyn; ty 
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siebie różnicie. Co się tyczy dowcipu, nie sądzę, aby istota ja- 
ka niebieska, więcćj go posiadała od twojćj krewnój. Słowem, 
jest to osoba pełna zalet niewypowiedzianych. 

Pan Pacheco, te ostalnie wyrazy, z takiem wymówił nezi- 
ciem, że don Felix przerwał mn uśmiechając się:— przyjacielu, 
żałuję teraz, żem ci ułatwił poznanie się z doną Ximeną; wierz 
mi, nie chodź tam więcej, radzę ci dla twojej własnej spokoj- 
ności. Anrora de Guzman mogłaby cię nabawić troski, wzbie- 
cając w sercu twojćm namiętność. 

— Nie potrzebuję jéj oglądać drugi raz, aby się w niej zako- 
chać; juź się stało,—Żal mi cię, odpowiedział wlany Mendoce, 
nie jesteś zdolnym do stalego przywiązania, a krewna moja nie 
jest Izabella, powiadam ci. Nie dla niej jest kochanek, klóryby 
nle miał widoków prawych —Widoków prawych! przerwał don 
Luis, możnaż mieć inne, względem dziewicy takiego rodu? Uwa- 
Żałbym to sobie za obrazę, gdyby mnie ktoś chciał posąuzać, 
iż jestem zdolnym patrzćć na nią okiew światowem. Sądz mnie 
z lepszej strony kochany Mendoce. Zaiste, poczytałbym się za 
najszczęśliwszego z ludzi, gdyby przyjęła moje zabiegi, Ichcia- 
ła los swój połączyć z moim. 

—kiedy z tego tonu zaczynasz, rzekł don Felix, obowiązu- 
jesz mnie do usług swoich. Wchodzę w twoje uczucia, i ofia- 
ruję ci moje wstawienie się do Aurory; zaraz jutro starać się 
będę pozyskać moją ciotkę, która wielką ma przewagę nad jéj 
umysłem. Pacheco tysiączne złożył dzięki kawalerowł, który 
ge  różowemi cieszył nadziejami, i teraz ujrzeliśmy, Że nasz 
wybieg wiawat się jak najlepićj. Następnego Unia zapalaliśmy 
jeszcze bardziej miłość pana Pacheco przez nowy pomysł. Mo- 
ja pani udawszy się do dony Ximeny, aby pozyskać jej wzglę- 
dy dla niego, wróciła właśnie i powiedziała mu: — mówiłem 
z moją ciotką, i nie mało użyłem trudu, aby ją skłonić na two- 
ją stronę. Strasznie była uprzedzoną przeciw tobie. Nie wim, 
kto jej wbił w głowę, żeś ty rozpustnik; to pewna, że ktos mu- 
siał jej odmałować twój obraz nie w bardzo pięknych kolo- 
rach; na szczęście rozpocząłem twoję apologią, i z takim za- 
pałem broniłew twojej sprawy, żem w końcu potrafił zniszczyć 
złe wyobrażenie, jakie jej o twoich obyczajach wpojono. 

—Na tem nie koniec, mówiła dalćj Aurora, chciałbym abyś 
w mojćj obecności rozmówił się z moją ciotką; a wtedy dobo- 
namy zwycięztwa, zyskując jej pomoc. Pacheco pragnął z naj- 
większą niecierpliwością tej rozmowy z doną Ximena, i tę po- 
cieche przeznaczono mu na dzień następny. Unany Mendoce za- 
prowadził go do pani Ortiz, i wszyscy troje mieli rozmowę, 
w której don Luis objawił, że w krótkim czasie namiętnie się 
rozkochał. Przebiegła Ximena udała, że ją wzrusza ta czułość, 
jaką don Luis okazywał, i przyrzekła wszelkiemi siłami starać 
się o skłonienie swojej siostrzenicy, do ofiarowania mu ręki. 
Pacheco rzucił się do nóg tak dobrćj cioci, by złożyć dzięki za 
jej łaskę. Wtedy don Felix zapytał się, czy krewna jego już 
wstała. — Nie, odpowiedziała dozorczyni, jeszcze śpi i teraz 
nie możecie się z nią widzićć, ale po południu wróćcie, a bę- 
dziecie mogli z nią rozmówić się swobodnie. Ta odpowiedź do- 
uy Ximeny podwoijła radość don Pacheco, jak tego łatwo się 
domyślić, i reszta porauku zdała mu się nadzwyczaj długą. Po- 
wrócił do botelu z don Felixem, który bacznem okiem siedząc 
najmniejsze jego poruszenie, z radością spostrzegał oznaki 
prawdziwej miłości. 

Rozmawiali tylko o Aurorze, a po obiedzie don Felix ode- 
zwał się do pana Pacheco: —Przyszło mi na myśl, udać się na 
kilka chwil plerwéj do mojćj ciotki, pomówić sam ua Sam 
z moją krewną, by dociec jej usposobienia względem ciebie. 
Don Luis zgodził się na ten pomysł, pozwolił oddalić się swo- 
jemu przyjacielowi, a sam dopićro w godzinę później udał się 
za nim, Moja pani korzystała z tćj chwili, i jaż była po kobiecu 
ubrana, gdy jej kochanek nadszedł. —Spodziewałem sie, rzekł 
Pacheco, przywitawszy Aurorę i dozorczynię, że tu zastanę don 
Felixa. Ujrzysz go pan za chwilę, odezwała się dona Ximena, 
pisze właśnie w moim gabinecie. Pacheco wynagrodził sobie 
to uchybienie przyjaciela, zawiązawszy rozmowę z kobietami, 


jesteś wesoły, ona powaźna, otóż jest wszystko, w częm się od) chtćwwszystkiem, mimo obecność przedmiotu niie, spo- 
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strzegł, że godziny mijają, a Mendoce się nie pokazuje, i gdy 
wreszcie niewógł się wstrzymać od wynurzenia swojego Za- 
dziwienia w tym względzie, wtedy Aurora nagle zmieniając 
postawę, zaczęła się śmiać, i odezwała się do pana Pacheco: 
—(Czy może być, abyś pan dotąd nie miał najmniejszego podej- 
rzenia o wybiegu? fałszywe włosy blond i brwi pofarbowane, 
czyniąż mnie tak niepodobną do mnie, by się aż do tego punk- 
tn można uwodzić? Poznaj się więc panie Pacheco, mówiła da- 
lej, przybrawszy ton poważny, i wiedz, że don Felix de Men- 
doce i Aurora de Guzman, to jest jednaż i ta sama osoba. 

Nie poprzestała na wyprowadzeniu go z błędu, przyznała się 
do słabości jaką czuła dla niego, wyjawiła wszystkie zabiegi 
jichak użyła, by go przyprowadzić do celu, jaki sobie zamie- 
rzyła. Don Luis równie był uradowany, jak zdziwiony tem co 
słyszał; rzucił się do stóp mojej pani, ł odezwał się z uniesie- 
niew: —Ah! piekna Auroro, mogęż wierzyć, że w istocie jestem 
tym szczęśliwym śmiertelnikiem, dla którego tyle okazalaś 
względów? czemże je zawdzięczę? Dozgonna miłość nie jest 
jeszcze ich należytą odpłatą. Za temi wyrazami, nastąpiły ty- 
siączne oświadczenia czułości i przywiązania, poczćm kochan= 
kowie zajęli się środkami, jakie im przedsięwziąć należy, dla 
dojścia do kresu swoich życzeń. Postanowiono, że pieodwła- 
cznie powrócimy do Madrytu, gdzie małżeństwo będzie rozw ia- 
zaniem naszćj komedji. Zamiar ten został tak szybke wito- 
pany, jak był prędko powzięty; don Luis we dwa "godnie ju- 
Źnićj, zaślubił moją panię, a gody weselne dah pot ud du uczt 
i zabaw nieskończonych. 


ROZDZIAŁ VIL 


Gil Blas zmienia służbę. 


We trzy tygodnie po szlubie, pani moja chciala wynagrodzić 
moje przysługi. Oflarowała mi slo Inidorow, mówiąc:— Gil Bla- 
sie, mój przyjacielu, sie wypędzam cię od siebie, pozwalam ci 
bawić w moim domu, póki ci się podoba, lecz stryj mojego mę- 
ża, don Gonzale Pacheco, życzy sobie mieć cię za szaluego. 
Mówiłam wu z taką o tobie pochwałą, iż mnie prosił nsilnie, 
abym cię odsiąpiła. Jestfo człowiek starego dworu, dodała, 
bardzo uczciwego charakteru, będzie ci bardzo dobrze n niego. 

Podziękowałem Anrorze za jéj łaskawe względy, a żem jéj 
nie był polrzebny, przyjąłem więc ofiarowane mi miejsce, tém 
chętnićj, że nie wychodzilem z tej familii. Jednego więc poran- 
ku z polecenia nowej mężatki, udałem się do pana Gonzałe. Był 
jeszcze w łóżku, chociaż to już było blizko południe. Wszedł- 
szy do jego pokoju widziałem, Że pił bulion, który mu podał 
paź jego. Starzec miał wąsy zawinięte w papiloty, oczy niemal 
zagasłe, twarz bladą i wyschłą, Był to jeden z tych starych 
kawalerów, co to są wyuzdanemi rozpustnikami za młodn, 
i nie stają się skromniejszemi w wieku podeszłym. Przyjął 
mnie bardzo mile, i oświadczył, że jeżelibym mu chciał słu- 
żyć z taką samą gorliwością, jak jego synowicy, w takim ra- 
zie może mi zapewnić mój los. Po takowćj obietnicy, przyrze- 
kłem mu toż samo przywiązanie, jakiem okazał jego synowicy, 
i zosiałem jego służącym. 

Otóż więc jestem u nowego pana, a Bóg wić co to za czło- 
wiek! kiedy wstał z łóżka, rozumiałem, że widzę zmartwych- 
wstanie łazarza, Wystawcie sobie wielkie ciało wychudłe, tak, 
że widząc je nagie, możnaby było wybornie nauczyć się osteo- 
logii. Nogi iniał tak cienkie, że mi się jeszcze nie wydawały 
uaturalnemi, gdy na nie wciąguął trzy, czy cztery pary poń- 
czoch, jedna na drugą. Oprócz tego ta mumia ruszająca się, 
cierpiała astmę, za każdym wyrazem kaszel ją dusił. Naprzód 
wypił czekoladę, połćm żądał papićra i atramentu, napisał bi- 
let, zapieczętował, i paziowi który mu podawał bulion, kazał 
zanieść wedlug adresu, po czém obracając się do mnie:—mój 
przyjacieln, rzekł, ciebie teraz myślę użyć do moich poleceń, 
a osobliwie ściągających się do dony Eufrazyi. Jestto młoda 
osoba, którą kocham, i od klórćj czułej doznaję wzajemności. 

Miły Boże, pomyśliłem sobie, jakże mlodzi ludzie nie mają 
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zaprowadzę cię do nićj; ja tam prawie codzień jestem na wic- 
czerzy. Zobaczysz osobę bardzo miłą, zdziwisz się nad jej uło- 
żeuiem skromnćm, równie jak nad jćj rozsądkiem. Nie podo- 
bna wcale do tych młodych trzpiotów, które szaleją za mło- 
dzieżą i ugauiają się za pozorami, ona posiada umysł dojrzały 
i gruntowny; ona w mężczyznie szuka uczuć, a kochanka umie- 
jącego kochać, przenosi bad postać najświetniejszą. Ależ pan 
Gonzale nie skończył na tćm pochwały swojćj kochanki; chciał 
ją wystawić jako zbiór wszystkich doskonałości; szkoda tyl- 
ko, że miał słuchacza nader (rudnego do przekonania w po- 
dobnym przedmiocie. Ja com widział wszystkie przebiegi 
i obroty komedyautek, nie wierzyłem, aby stary pan mógł być 
szczęśliwym w miłości. Dla przypodobania się jednak, udawa- 
łem że wierzę temu, co mi pan opowiadał; dalej jeszcze posu- 
uąłem się, wychwalałem głęboki rozsądek i gust Eufrazyt. Do- 
syć byłem nawet bezczeluym, utrzymując, iż nie mogła mićć 
gacha milszego. Poczciwy człowiek nie poczuł nawet, żem go 
dymem kadzidła zakrztusił; owszem, cieszył się z mojej mowy: 


, jak to jest prawdą, że pochłcbca może się na wszystko odwa- 


żyć u wielkich panów! łatwo się naginają do wszystkiego, aż 
do pochlebstw najbardzićj przesadzonych. 

Starzec skończywszy pisanie, wyrwał sobie kilka włosów 
z brody szczypczykami, potem wymył sobie oczy z ropy. Wy- 
myl także uszy, potćm ręce, a po tych oczyszczeniach, ufarbo- 
wał na czarno wąsy, brwi I włosy. Dłużej zajmował się swoją 
toaletą, niż stara wdowa siląca się na ukrycie ruiny długich 
lat. Kiedy kończył ubieranie się, wszedł jeden z jego przyja: 
ciół, drugi starzec, którego przezywano hrabią Astimar. Cóż to 
za różnica była między mimi! ten nie krył swoich białych wło- 
sów, podpićrał się laską, I zdawał się chlubic ze swojej staro- 
ści, zamiast udawać młodego. — Panie Pacheco, rzekł wcho- 
dząc, zapraszam się do ciebie na obiad, — Witam cię z rado- 
ścią, mój hrabio, odpowiedział mój pan. Zaraz uściskali się 
obadwa, zasiedli i zaczęli gawędkę, nim zastawiono stól. 

Naprzód rozmawiali o walce byków, niedawno przedstawio- 
nćj. Wymieniali jeźdźców, którzy najwięcćj siły i zręczności 
okazali; w tem, stary hrabia, jak drugi Nestor, któremu wszy- 
stko obecne podawało sposobność do pochwał przeszłości, 
rzekł z westchnieniem: — Niestety! już ja dziś nie widzę ludzi, 
którychby można było porównać z dawnicjszymi, i turnieje 
teraźniejsze nie odbywają się z taką okazałością, jaką ja wi- 
działem w młodości. Śmiałem się w duchu z uprzedzenia do- 
brego pana Asumar, który nie skończył na samych turniejach; 
przypominam sohie, że siedząc przy stole, gdy podano owoce, 
widząc bardzo piękne morele, odezwał się:—za moich czasów, 
morele były daleko większe aniżeli teraz; natura coraz bar- 
dzićj słabnie. Na tćj zasadzie, pomyśliłem sobie, śmiejąc się 
w duchu, morele za czasów Adama, musiały być niepojętcj 
wielkości. 

Hrabia Asumar został u mojego pana prawie do samego wic- 
czora, skoro więc uwolnił się od niego, wyszedł natychmiast 
z domu, rezkazawszy mi iść za sobą. Poszliśmy prosto do Eu- 
frazyi, która o sto kroków najwięcej, mieszkała od naszego 
domu, zastaliśmy ją w pokojach z przepychem urządzonych. 
Ubrana była wykwintnie, z pierwszego wejrzenia zdawała się 
tak młodą, że można ją było wziąć za małoletnią, ehociaż mia- 
ła już pewnie ze trzydzieści lat z okładem. Mogła uchodzić za 
ładuą, a wkrótce dziwiłem się jej dowcipowi. Nie była oua 
z liczby tych zalotnic, które jedynie zalecają się ujmującćm 
szczebiotaniem, i swobodnćm zupełnie wzięciem się; ona była 
skromna w postępowaniu i w mowie, nadzwyczaj dowcipnie 
rozmawiała, nie pokazując bynajmniej, że chce uchodzić za 
dowcipuą. Patrzyłem na nią z podziwem. O Boże! pomyśliłem, 
czy podobna, aby osoba, która się tak skromną wydaje, zdolna 
była pędzić życie rozwiązłe. 

Don Gonzale nie był w guście tych panów, którzy wymaga- 
ją piękności świałych; takieh on znieść nie mógł, dła przypo- 
dobania się jemu, kobieta musiała przybrać postawę westalki; 

êż, Eufrazya stosując do tego swoje postępowabie, 
RER ła, że nie wszystkie dobre komedyantki, były na sce- 
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nie. Zostawiłem mojego pana z jego nimfą, a sam zszedlem do 
sali, w którćj zastałem starą pokojówkę, którą poznałem ja- 
ko dziewczynę, towarzyszkę komedyantki. I ona ze swojćj 
strony przypomniała sobie mnie, i oboje odprawiliśmy scenę 
poznania się, godną znaleźć miejsce w sztuce teatralnej. —Ah! 
jak się imasz panie Gil Blas, ozwała się w radosućm uniesieniu 
suberetka, odualiłeś się więc od Arsenli, tak jak ja od Konstan- 
cji? — Tak jest w istocie, odpowiedziałem, już dawno ją opu- 
ściłem; późnićj już służyłem u panny znakomitego rodu. Życie 
osób do teatru należących, nie zgadza się z moim gustem. Da- 
łem sobie odprawę sam, nle racząc się wdawać w żadne wy- 
jaśnienła z Arsenią.—Wybornie zrobiłeś, rzekła suberetka, Bea- 
trix zwana. Ja prawie tym samym sposobem postąpiłam z Kon- 
stancyą. Pewnego pięknego poranku, złożyłam jej rachunek 
ozięble, odebrała go, nie rzekłszy auisłowa, i rozstałyśmy się 
dosyć grzecznie. 

— Cieszę się mocno, że się spofykamy w domu dalekn nczci- 
wszym. Dona Kufrazya zdaje mi się w pewnym względzie ko- 
bietą wyższego rodu, i mniemam, że jest bardzo dobrego cha- 
rakteru.—Nie mylisz się wcale, odpowiedziała mi stara towa- 
rzyszka, ona pochodzi z pięknćj familii, eo się objawia w jej 
obejściu się; a co się tyczy jćj humoru, mogę ci zaręczyć, żem 
nie widztała jednostajniejszego i słodszego. Nie jest ona z licz- 
by tych pań gniewliwych i trudnych do zaspokojenia, które 
znajdą we wszystkićm coś do przygany, które bez nstankn ła- 
ją, dręczą służący ch, u których służba, jednym mówiąc wyra- 
zem, jest istnóm pieklem. Nie słyszałam jej łającćj, ani razu 
jednego, tak dalece lubi łagodność. Kiedy mi się zdarzy ule 
zrobić czego według jej fautazyi, zgani mi to bez gniewu, a ni- 
gdy jćj się nie wymknie ten przydomek, którym popędliwe pa- 
nie tak szczodrze szafują.— Mój pan, rzekłem na to, jest tak- 
że bardzo łagodny; poufali się ze muą i obchodzi się jak z ró- 
wanym sobie, ale nie jak ze służącym; słowem, jest to pan naj- 
lepszy z ludzi, a ztąd jesteśmy oboje daleko lepićj jak u ko- 
medyantek. — Tysiąc razy lepićj, odpowiedziała Beatrix; tam 
żyłam w gwarze światowym, gdy tymczasem tutaj, żyję jak na 
nstronin. Żaden tu mężczyzna nie pokaże się prócz pana Gon- 
zale. Aja w mojćm odosobuienłu, nie będę widziała nikogo 
prócz ciebie; nie raz zazdrościłam Laurze, że cię miała za przy- 
jaciela; ależ mam nadzieję, że i ja nie będę mnićj szczęśliwa. 
Jeżeli nie jestem tak młodą i piękną, natomiast nie cierpię za- 
lotów, czego mężczyzni nie mogą dostatecznie ocenić; co do 
wierności, jestem prawdziwą synogarlicą. 

Ponieważ szanowna Beatrix, była jedną z tych osób, które 
mnszą się oświadczać z swoimi względami, bo niktby nie sta- 
rał się o nie, dla tego nie miałem najmniejszej poknsy korzy- 
stania z jéj ofiary. Nie chciałem przecież dać jej uczać mojćj 
wzgardy, owszem, tak uprzejmie rozmawiałem z nią, iż nle 
mogła tracić nadziei natchnienia mnie miłością ku sobie. Wy- 
stawiałem więc sobie, żem pozyskał serce starćj pokojówki, 
i jeszcze uwodziłem się w tym razie. Subrelka nie dla moich 
pięknych ocza tak ze muą postępowała; zamiarem jćj było obu- 
dzić we mole miłość, aby mnie użyć do interesów swojćj pani, 
dla którćj z taką była żarliwością, że wcale nie zważała na 
to, coby ją to miało kosztować. Błąd mój poznałera zaraz na- 
zajutrz rano, gdym przyniósł do Eufrazyi słodki bilecik od mo- 
jego pana. Ta pani przyjęła mnie bardzo grzecznie, tysiące mi 
wyrazów ujmujących powiedziała, i pokojówka także do tego 
się mięszała. Jedna chwaliła moje wejrzenie, druga uwielbiała 
przezorność | skromność. Słuchając ich tedy, don Gonzale 
w osobie mojćj prawdziwy skarb posiadał. Słowem, tak mnie 
wychwalały, żem wcałe nie ufał ich słowom. Dociekłem ja za- 
raz powodów, ale przyjnowałem wszystko na pozór z prosto- 
tą zupełnego głupca, a tak chytrość na chytrość, oszukałem 
oszustki, zrzuciły więc maskę. 

—gSłuchaj Gil Blas, mówiła mi Eufrazya, szczęście twoje od 
ciebie zależy. Działajmy spólnie mój przyjacielu. Don Gonzale 
jest stary, ma zdrowie tak słabowite, że najłagodniejsza fe- 
bra, przy pomocy dobrego lekarza, niezawodnie go sprzątnie. 
Korzystajmy z chwil, które mu zostają, I tak działajmy, aby 
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z lego dobry udział, to ci zaręczam; na tę obietnicę tak liczyć 
możesz, jak gdybym ci ją zrobiła przed wszystkiemi notaryn- 
szami Madrytu. — Pani, rzekłem jćj, rozrządzaj sługą swoim; 
wskaż mi tylko drogę postępowania, a będziesz zadowoloną.— 
Dobrze, mówiła Eufrazya, zwróć więc pilną uwagę na twoje- 
g0 pana, i o każdym jego krokn zdawaj mi sprawę. Skoro oba 
rozmawiać będziecie, nieomieszkaj nakręcać gawędki do 
kobićt, a ztąd bierz powód, ale zręcznie, do pochwał moich; 
rozprawiaj mn o Eufrazyi, ile tylko będziesz mógł. Ale to je- 
szcze nie wszystko, mój przyjacielu, żądam jeszcze od ciebie, 
abyś pilnie baczył na wszystko, co się dzieje w familii Pache- 
co. Jeżeli spostrzeżesz jakiego krewniaka pana Gonzałe, 
skrzętnie mu nadskakującego, dybiącego na jego spadek, za- 
wiadomisz mnie o têm natychmiast; więcćj nie żądam od cie- 
bie; ja go wkrótce sama wykurzę. Ja znam różne charaktery 
krewnych twojego pana, wićm jak ich można u niego na śmie- 
szność wystawić, i już niezgorzej przysolłam wszystkim jego 
synowcom i siostrzeńcom. 

Wysłuchawszy takowćj nanki, i innych jeszcze przestróg, 
które do nićj dodała Eufrazya, pomiarkowałem, że to jest pa- 
ni z rzędu tych, które się czepiają starców wspaniałomyślnych. 
Przed niedawnym czasem zobowiązała pana Gonzale do sprze- 
dania jednćj włości, za którą pićniądze zagarnęła. Codziennie 
go dobrze podskubywała, a mimo fo miała nadzieję, że o niej 
nie zapomni w testamencie. Uilałem że przystaję na wszystko, 
czego odemnie żądano; mówiąc zaś szczćrze, wahałem się 
wracając do domu, czy mam pomagać do oszukiwania mojego 
pana, czy starać się odsiręczyć go od jego kochanki. Ten 
ostatni zamiar, zdawał mi się nczciwszym od pićrwszego, uczu- 
łem więc w sobie więcćj skłonności do spełnienia mojego obo- 
włązku, niż do zdrady. Prócz tego Eufrazya nie obiecywała mi 
nic stanowczego, a może po części i to było przyczyną, że nie 
mogła skazić mojćj wierności. Postanowiłem więc szczerze 
służyć don Gonzalowi, w têm przekonaniu, że jeżeli mi się uda 
oderwać go od jego bóztwa, sowicićj zostanę wynagrodzony 

za ten dobry nczynek, niż bym był za zły, gdybym go spełnił. 

Żeby dopiąć zamierzonego celu, objawiałem znpełne poświę= 
cenie na usługi dony Eufrazyi. Wmówiłem w nią, że o nićj za- 
wsze rozmawiam z moim panem, i na rachunek tego, dziwne 
jéj prawiłem duby, a ona wszystko przyjmowała za dobrą mo- 

pete. Tak dobrze wszrnbowałem się w jój umysł, że była prze- 
konana, iż jćj interesu jedynie pilnuję. Żeby tém lepićj ją oma- 
mić, udawałem zakochanego w Beatrycy, a ta ze swojćj stro- 
ny uradowana, że w tym wieku ma n stóp swoich młodego 
człowieka, nie troszezyła się bynajmniej, czy będzie zwledzio* 
ną, bylebym ją zwodził dobrze. Kiedyśmy byli przy naszych 
bogłuiach, ja i mój pan, wtedy przedstawialiśmy dwa obrazy 
różne, ale w tym samym rodzaju. Don Gonzale suchy i blady, 
jak go wyżćj przedstawilem, miał postać konającego. ilekroć 
słodkie oczki zrobił; moja syrena, kiedym jćj mój zapał obja- 
wiał, przybićrała ruchy dziecinne, i poruszała wszystkie zaso- 
by starej zalotnicy, a byla pewnie ze czterdzieści lat w tćj 
szkole. Wyszlifowała się przy jednej z tych bohatćrek zalolów, 
które nawet w starości podobać się umieją, i unićrają obciążo- 
ne łnpami dwóch lub trzech pokoleń. 

Nie dość było dla mnie, że eo wieczór z moim panem bywa- 
łem n Eufrazyi, chodziłem (am często sam w dzień, spodzićwa- 
jąc się że kiedyś sposirzegę młodego gacha ukrytego: ale o któ- 
rejkolwiek godzinie przyszedłem, nigdym nie spotkał żadnego 
mężczyzny, ba nawet ani kobićty, któraby miała minę dwnzna- 
czuą. Nie mogłem odkryć ani śladu przeniewierzenia się: co 
mnie nie pomału dziwiło: bo chociaż Beatrix zapewniała mnie, 
że jćj pani nie przyjmuje żadnych odwiedzin męzkich, ja prze- 
cież nie mogłem przypuszczać, aby tak piękna kobićta mogła 
być ściśle wierną panu Gonzale. I załste nie było to posądze- 
nie płoche: piękna Enfrazya by z większą cierpliwością mo- 
gła oczekiwać spadku mojego pana, już się zaopatrzyła w ko- 
chanka stosowniejszego do jej wieku. 

Pewnego poranku przyniosłem słodki bilecik, według zwj- 
czaju, do naszego bóstwa. Gdym wszedł do pokoju, spostrze- 


mi większą część swojego majątku zostawił. Będziesz miał (| | glem nogirtężczyzny ukrytego poza parawanem. Starałem się 
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nie pokazać po sobie, żem je widział, i zaraz wyszedlem speł- 
niwszy moje posłannictwo: a chociaż laka rzecz nie powinna 
była mnie dziwić, chociaż nie wchodziła w mój rachunek, prze- 
cież mocno muą wstrząsnęła —Ah, wiarołomna, rzekłem z obu- 
rzeniem, występna Eufrazyo! toż mało dla ciebie durzyć pocz- 
ciwego starca, że go kochasz; irzcha Żebyś się poświęcała 
innemu, aby dopełnić swojej zdrady! Jakże ja byłem glupi, kie- 
dy sobie wspomnę fo moje rozumowanie! Należało raczćj roz- 
smiać się z tego przypadku, trzeba było uważać to po prostu 
za wynagrodzenie nndów i przykrości, jakićj dozoawała w sto- 
suvkach z moim panem. Byłoby bez porównania lepiej, gdybym 
był słowa o têm nie bąknął, nie żebym miał korzystać z tćj 
sposobności do odegrania roli wieruego sługi. Lecz zamiast 
powściągnąć moją gorliwość, ja wdalem się z zapalem w in- 
teres pana Gonzałe, opowiedziałem mn wiernie com widział, 
dodając do tego, że Eufrazya starała się mnie uwieść: nie Zza- 
taiłem ani słowa z tego co do mnie mówiła: tak dalece, że od 
niego tylko zależało, aby poznał swoją kochankę. Rzucił mi 
kilka pytań, jak gdyby nie dowierzał mojemu opowiadaniu, lecz 
odpowiedzi moje nie zostawiły mu nkontentowania, by mógł 
powątpiewać o rzetelności mojej. To wywarło silne na nim 
wrażenie, mimo zimną krew, jaką w każdćj innćj rzeczy za- 
chowywał, gnićw błysnął na jego twarzy i zdawało się, że Eu- 
frazyi nie ujdzie bezkarnie fo jćj przeniewierzenie się. — Do- 
syć tego, Gil Blasie, rzekł do mniec, czuję mocno to przywią- 
zanie, jakie mi objawłasz w slużbie swojej, podoba mi się two- 
ja wierność. Idę natychmiast do Eufrazyi, wymówię jéj wszyst- 
ko, izerwę na zawsze z niewdzięczną. lo mówiąc wyszedł 
istotnie, udając się do nićj, uwolnił mnie od towarzyszenia so- 
bie, aby mi oszczędzić przykrej roli, jakąbym musiał odegrać 
w chwili ich rozprawy. 

Z największą niecierpliwością wyglądałem powrotu mojego 
pana. Nie wątpiłem hybajmniej, że mając tak słuszny powód 
urazy do swojćj nimfy, albo się zupełnie z nią rozłączy, albo 
przynajmnićj postanowi oddalić się od niej. W tem przekona- 
mia cieszyłem się jnż z mojego dzieła. Wystawiałem sobie ra- 
dość krewnych don Gonzałe, skoro się dowiedzą, że przestał 
być igraszką namiętności, tak przeciwnej ich interesom. Po- 
chlebiałem sobie, że mi będą wdzięczni za (o, i że wreszcie 
odróżnię się oil ipnych słażących, którzy pospolicie skłonniej. 
sl są do utrzymywania panów swoich w rozwiązłości, niż do 
wydobycia ich z niej. Lnhiłem honor, i z radością wyobraża- 
łem sobie, że uchodzić będę za fenixa między słnżącymi. Ale 
tak słodkie marzenia zniknęły w kilkn chwilach. Pan mój wró- 
cił.— Mój przyjacielu, miałem dość żwawą rozprawę z Eafrazyą. 
Nazwałem ją niewdzięczną i wiarołomną; nie oszezędzałem 
wyrzutów. Wieszże co mi odpowiedziała? Że źle robię słu- 
chając lokajów. Utrzymuje, żeś mi fałszywe złożył doniesienie. 
Wedłng jej wyrażenia, ty jesteś szalhierz, słnga poświęcony 
moim sydoweom, że dla ich miłości starasz się jak najusilniej 
poróżnić mnie z nią. Widziałem w jćj oczach łzy, ale łzy szcze- 
re. Przysięgała na wszystko cv tylko może być najświętsze, 
że ci żadnych nie robiła przedstawień, że żaden mężczyzna 
u nićj nie postanie. Beatrix, która mi się zdaje bardzo uczel- 


wą dzićwczyną, niezdolną do zmyślania, zaręczała mi toż sa- | 


mo; tak dalece, że mimowolnie gniew mój uspokoił się. 
—Więc jakże! przerwałem z żalem, pan nie ufasz mojćj szcze- 
rości? masz w podejrzeniu... — Nie moje dziecko, przerwał 
znowu on Z kolei, oddaję ci sprawiedliwość. Nie wierzę abyś 
był w zmowie z moimi synowcami; jestem moeno przekonany, 
że interes mój jedynie silnie cię obchodzi, i za to wdzięczny 
ci jestem: lecz mimo to wszystko, pozory są często zwodnicze; 
być może, iż w istocie nie widziałeś, co ci się zdawało; a w ta- 
kim razie sam osądź, jak dalece twoje oskarżenie musiało być 
nieprzyjemne Enfrazyi! Cóżkolwiekbąć, jest to kobieta, której 
nie mogę opuścić; takie moje przeznaczenie: muszę jej nawet 
zrobić ofiarę, której wymaga od mojćj miłości, a tą ofiarą jest 
oddalenie ciebie. Boleję nad tem. mój biedny Gil Blasie, mó- 
wił dalćj, i zaręczam ci, że niechętnie przystałem na to: ale 
nie mogłem zrobić inaczej: lituj się na ją słabością: 
g j j się nad moją "tto" wiat 


co cię pocieszać wibno, to że cię nie odprawię bez nagrody. 
Nadto chcę cię umieścić n jednej damy, mojćj przyjaciolki, gdzie 
hędziesz miał bardzo przyjemną słażbę. 

Ten zwrót mojćj gorliwości przeciw mnie samemu, przejął 
mnie do żywego. Przeklinałem Enfrazyą, opłakując słabość 
pana Gonzale, że się dał jćj tak opęfać. Poczciwy starzec czuł 
dobrze, że odprawiając mnie, nie bardzo męzkiego dopełniał 
czynu, zwłaszcza robląe to tylko dla przypodobabia się Swo- 
jćj zalolnicy: dlatego też aby mi mnićj dać uczuć swoją sła- 
bość i osłodzić pigułkę, dat mi pięćdziesiąt dukatów, i zaraz 
nazajutrz zaprowadził mnie do margrabinej Chaves, do którćj 
odezwał się w mojćj przytomności, że jestem młodym człowie- 
kiem pełnym najlepszych zdolności i przymiotów; że mnie ko- 
cha i że tylko powody familijne bie dozwalają mi zatrzymać 
mnie dłażej, dlatego prosi ją, żeby mnie przyjęła w poczet słu- 
żby swojej. Przyjęła mnie natychmiast i fym sposobem niespho- 
dzianie ujrzałem się w nowym domn. 


RozpziaŁ VIII. 


Charakter margrabinćj Chaves i jej zwyczajne towarzystwo, 


Margrabina de Chaves była wdową, mającą lat trzydzieści 
pięć: dobrego wzrosie, piękna i kształitna. Dochód jćj roczny 
wynosił dziesięć tysięcy dukatów, dzieci nie miała, Nie widzia- 
łem kobićty posępniejszćj i tak mało mówiącej. Mimo to ucho- 
dziła za najoświeceńszą w całym Madrycie. Zbiór znakomity 
osób wyższego towarzystwa i literatów jaki u niej codziennie 
widzieć można było, więcćj może przykładał się do ustalenia 
jej wziętości w tym względzie, aniżeli jej własne przymioty. 
Jestto rzecz o której ja wyrokować nie myślę. Powićm tylko, 
że do jćj imienia przywiązane było wyobrażenie geniuszu wyż- 
szego rzędu, a dom jćj w mieście nazywano wyłącznie biurem 
dzieł dowcipu. 

W istocie czytywano tam codziennie to poemata dramaty- 
czne, to inne poezyc. Ale same tylko dzieła poważne; sztnki 
komiczne były wzgardzone. Najlepszą komedyą, powieść naj- 
dowcipniejszą i najweselszą, poczytywano za płód nikczemny, 
nie godzien wejrzenia: gdy przeciwnie dzicło poważne, odę, 
eklogę, sonnet, uważano za najszezytniejszy polot umysłu ludz- 
kiego. Zdarzało się, że publiczność nie zawsze potwierdzała 
wyrok tego biura, a nawet czasami niegrzecznie wygwizdauo 
sztuki, które tam zyskały huczne oklaski. 

Zostałem mistrzem sali w tym domn, tojest, do mojego obo- 
wiązku należało przygotować wszystko w pokojach mojćj pa- 
ni do przyjęcia towarzystwa; ustawić krzesła dla mężczyzn, S0- 
fy dla kobict: poczem stałem przy drzwiach pokojn, zawiada- 
miając o przybywających i wprowadzając ich. Zaraz pićrw- 
szego dnia w miarę jak wprowadzałem gości, nadzorca paziów 
trafem obecny w przedpokoju, opisywał mł ich w naiwnym 
sposobie. Nazywał się on Andrzćj Molina. Z natury zimny 
i szyderczy, ale przy tém dowcipny. Najpierwćj przedstawił się 
wysoki dyguitarz kościelny. Skorom go wprowadził, nadzor- 
ca paziów rzekł mi: ten pan jest dosyć zabawnego charakteru, 
ma on cokolwiek wziętości u dworn, ale chciałby w cały świat 
wmówić, że ma nieograniczone zaufanie. Ofiaraje swoją pro- 
tekcyą wszystkim, a nikomu nic dobrego nie zrobił. Raz na po- 
kojach królewskich spotyka młodego kawalera, który mu się 
ukłonit: natychmiast go zatrzymuje, morduje grzecznościami, 
i ściskając go za ręce, cały rzecze, jestem na usługi pańskie. 
Nastręcz mi z łaski swojej sposobność, a ręczę ci, że pierwej 
zginę ninbym miał poimioąć ją bez przystużenia się panu. Ka- 
waler podziękował mn z największą wdzięcznością; a skoro 
się obadwa rozeszli, dygnitarz rzekł do jednego z towarzyszą- 
cych mu: „Zdaje mł się, że znam tego człowieka, jakoś snuje 
mi się po głowie, żem go gdzieś widział.” 

Zaraz potćm pojawił się syn granda; a gdym go wprowadził 
do pokoju mojćj pani, Molina odezwał się do mnie:—T ten pan 
także jest oryginałem. Wystaw sobie, że często wchodzi do 
domu jaklego dla rozmówienia się o ważnym interesie z panem 


domn, a tymczasem po niejakiej chwili wychodzi, zapomniaw- 
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szy © nim.—Ale otóż, dodał nadzorca, widząc wchodzące dwie 


kobiety, to jest dona Angela de Penafiel i dona Margarita de Mon- : 


talvan. Są fo dwie istoty znpelnie między sobą różne. Dona 
Margarita chlubi się, że jest filozo[ką; śmiałe stawi czoło naj- 
głębszym doktorom Salamanki, i w rozumowaniach swoich ni- 
gdy nie ustąpi ich dowodom. Co się tyczy dony Angeli, ona 
wcale nie udaje uczonćj, chociaż jest nadzwyczaj ukształcora. 
Jój mowa jest niesłychanie trafuą, myśli wyborne, wyrażenia 
wykwintue, szlachetne i naturalne. — To miły charakter, ode- 
„wałem się do Moliny; ale tamten powyższy zda mi się wcale 
niewłaściwy dla płci pięknćj.— Nie bardzo, rzekł Molina uśmić- 
chając się: wiele jest mężczyzn, którzy się tym sposobem na 
śmieszność wystawiają. Pani margrabina nasza, dodał, uroiła 
sobie także filozofią w głowie. Oh co to tu dziś narozprawia- 
ją! boże daj, aby w tych rozprawach religia się nie zawikłała! 

Właśnie to kończył, kiedyśmiy ujrzeli wchodzącego mężczy- 
znę wychudłego, który miał minę poważną i kwaśną. Mój nad- 
zorca nie oszczędził go także. — Ten oto, rzekł mi, jestto jeden 
z tych silnych umysłów, które chcą uchodzić za wielkie geniu- 
sze pod zasłoną milczenia, lub kilku zdań wydobytych z Sene- 
ki, a to są istne głupcy, jak się dobrze przypatrzysz. Wszedł 
następnie młodzieniecdosyć kształtny, który miał postać gre- 
cią, tojest wyraz twarzy pełen zarozumiałości. Zapyłalem się, 
ktoby to był. Tojest poeta dramatyczny, rzekł Molina. Sto 
tysięcy wierszy sklepał w swojćm życiu, które mu nie przynio- 
sły trzech szelągów, ale za to na przekorę sześcią wierszami 
prozy ustalił sobie byt wyborny. 

Zabierałem się do słuchania objaśnień o rodzaju szczęsnego 
losu, tak małym kosztem pozyskanego, gdy wtem usłyszałem 
wielki hałas na schodach. — Przedziwnie, rzekł nadzorca, otóż 
i licencyat Campanario. Daje już znać o sobie, choć go jeszcze 
nie widać: zaczyna on rozprawiać począwszy od bramy inie koń- 
czy póki nie wyjdzie z domu. W istocie po wszystkich kątach 
rozlegał się głos grzmiącego licencyata, który wreszcie wkro- 
czył do przedpokojn z bakałarzem swoim przyjacielem, i nie 
przestał rozprawiać póki nie wyszedł. —Pan Campanario, ode- 
zawałem się do Moliny, jest zapewne niepospolity geniusz.-— Tak 
jest, odpowiedział mój nadzorca, jestto człowiek pełen pomy- 
słów świetnych, wyrażenie jego bardzo zręczne i delika- 
tne; w towarzystwie zabawny. Ale prócz tego, że jest niezno- 
śnym gadułą, jeszcze do lego często się powtarza; żeby zaś 
rzeczom nie nadawać wyższćj ceny nad ich rzeczywistą war- 
tość, jabym mniemał, że przyjemna i komiczna postawa, będą- 
ca przyprawą jego rozmowy, całą jej zaletę stanowi. Większa 
część jego dowcipnych wyrażeń nie wielkiby zaszczyt przynlo- 
sła zbiorowi trafnych powiastek, 

Schodziły się jeszcze inne osoby, które Molina zabawnie ma- 
Jlował. Nie zapomniał także o portrecie margrabinćj, i ten zu- 
pełnie przypadł mi do smaku.—Przedstawiłbym ci, mówił mi, 
naszę panią, jako umysł dosyć jednostajny, pomimo jej filozofii. 
Nie jest wcale trudnegodo zaspokojenia humoru, bardzo mało ka- 
prysów znosić przychodzi w jćj usłudze. Jestto kobieta najroz- 
sądniejsza z pań znakomitego rodu; pima nawet żadnćj namię- 
ności. Nie lubi ani gry, ani zalotów, lubi jedynie rozmowę. ZIE 
cie jćj byłoby bardzo nudne dla większej części naszych kobiet. 
Nadzorca nprzedził mię przez tę pochwałę na korzyść mojej 
pani, Ztemwszystkićm w kilka dni póŹnićj nie mogłem się wstrzy- 
mać od posądzenia jéj, że nie jest tak wielkim wrogiem miłości, 
i zaraz powićm na jakićj zasadzie opićrałem moje podejrzenie. 

Pewnego poranku kiedy się ubićrała, przedstawił mi się czło- 
wiek nizkiego wzrostu, czterdziestoletni, odrażającćj postaci, 
brudniejszy od autora Pedro de Moya, i nadzwyczaj garbaty. 
Mówił mi, że się chce widzićć z panią margrabiną. Zapytałem 
się z czyjego polecenia. —Z mojego własnego, odpowiedział du- 
mnie. Powićdz jćj, że jestem ten sam kawaler, o którym wezo- 
raj mówiła z doną Anną de Velasco. Wprowadziłem go do po- 
kojów pani i zawiadomiłem ją o tém. Margrabina natychmiast 
wykrzyknęła z uniesieniem radosnóm i kazała go prosić. Nie 
dosyć, że go przyjęła bardzo uprzejmie, ale nadto oddaliła wszyst- 


kle kobiety z pokoju, tak dalece, że garbus szczęśtkizey oM „siega do 


każdego innego człowieka porządnego, został z nią sam Jeden. 
Pokojówki nśmićchały się wraz ze mną z (ĉj rozmowy sam na 
sam, która trwała blizko godzinę; poczem moja pani pożegnała 
go z wielką uprzejmością, okaznjącą, że była z niego bardzo 
koutenia. 

W istocie tak się jéj podobała z nim zabawa, że wieczór po- 
wiedziała mi na stronie: Gil Blas, skoro ten garbaty przybędzie, 
wpuść go do mojego pokoju jak najsekretnicj. Przyznam się, 
że lakowy rozkaz dziwne we mbie obudził domysły: lecz sto- 
sownie do rozkazu margrabinej, jak tylko garbus przybył, co 
zaraz nazajutrz rano nastąpiło, natychmiast skrytemi schodami 
zaprowadziłem go prosto do pokoju pani. To samo święcie 
spełniłem dwa czy frzy razy później, wnosząc z tego, że albo 
margrabina ma jakieś skłonności dziwaczne, ałbo ten mały czło- 
wieczek zastępuje miejsce pośrednika. 

Takowćm uprzedzeniem zajęty, pomyśliłem sobie, dali-Bóg, 
jeżełi moja pani kocha jakiego mężczyznę urodziwego, nie mam 
jej za złe; lecz jeżeli sobie zawróciła głowę tym dziwolągiem, 
nie mógłbym jćj przebaczyć iak znieprawionego gustu. Jakżem 
niebacznie sądził o mojćj pani! Maiy garbus wdawał się w ma- 
gią. a że nwiełbiapo jego wiadomości przed margrabiną, której 
się podobał niesłychanie wszelki urok kagłarski, dlatego pra- 
gnęła pomówić z nim na osobności. Pokazywał dziwne rzeczy 
w szklance, obracał rzeszolem, za pieniądze ohjawiał wszystkie 
tajemnice kabały: czyli szczerzej mówiąc, byłlo oszust, który 
się utrzymywał kosztem osób łatwowiernych: a jak powiada- 
no wiele kobićt płaciło mu haracz, 


ROZDZIAŁ IX. 


Jakićm zdarzeniem Gil Blas oddalił się od margrabinćj i co się z nim 
zrobiło. 


Już sześć miesięcy upłynęło jak byłem w domu margrabinej, 
bardzo zadowolony z mojego miejsca, Ale przeznaczenie, które 
miałem spełnić, nie dozwoliło mi dłuższego pobytu u tćj pani, 
ani nawet w Madrycie. Oto jest przypadek, który mnie zmusił 
do oddalenia się. 

Między pannami mojėj pani, była jedna nazwiskiem Porcia. 
Młoda, piękna, a przytem tak dobra, że przywiązałem się szcze- 
rze do nicj, nie wiedząc, że trzeba będzie walczyć o jćj serce. 
Sekretarz margrabinej, człowiek dumby i zazdrosny, zakochany 
był w mojćj miłej. Ledwie co spostrzegł moje zaloty, nie weho- 
dząc w to, jakiem okiem spogląda na mnie Porcia, postanowił 
zaraz wziąć się do szpady. W tym celu zaprosił mnie na go- 
dzinę oznaczoną w miejsce ustronne. Że zaś był to człowie- 
czek, który wzrostem swoim zaledwie mi sięgał pod pachę, 
zdawał mi się więc słabym, a tćmsamem mniej niebezpiecznym 
spółzawodnikiem. Pełen zaufania udałem się na miejsce wska- 
zane. Pewny zwycięztwa łatwego, sądziłem, że będę miał czóm 
pochlubić się przed Porcią: ale wypadek zawiódł moje oczeki- 
wanie. Malutki sekretarzyna mając dwa czy trzy lala wprawy 
na sali, odrazu rozbroił mnie jak dzieciucha, a wskazując mi 
ostrze szpady odezwał się, gotuj się na śmierć, albo daj mi sło- 
wo honoru, że natychmiast opuścisz dom margrabinćj i zrze- 
czesz się na zawsze Porci. Złożyłem mu chętnie to przyrze- 
czenie i dolrzymatem go bez żaiu. Przykro mi było tak hanie- 
bnie zwyciężonemu, pokazać się w pałacu przed innymi służą- 
cymi, a nadewszystko przed nadobną Heleną, która była przed- 
miotem tćj walki. Wróciłem przeto dla zebrania manatków 
i pićniędzy, i tegoż samego dnia byłem na drodze do Toledu 
z sakiewką nieźle opatrzoną i z porządnym tłomoczkiem. Cho- 
ciaż nie obowiązałem się opuszczać Madrytu, sądziłem wszak- 
że, iż mi wypada oddalić się przynajmnićj na pewny czas. Po- 
stanowiłem więc przebiedz całą Ifiszpanią od miasta do miasta, 
Z pićniędzmi jakie mam, daleko zajdę, tak sobie mówiłem, zwła- 
szeza rozsądnym będąc w wydatkach, a jak się rozproszą, to 
znowu pójdę do służby. Taki chłopak jak ja, znajdzie w osta- 
tnićj potrzebie miejsce, skoro tylko zechec i ja będę je miał do 
wyboru. 

Chciałem szczególnićj zwiedzić Toledo i przybyłem doń trze- 
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mitego kawalera w ubiorze dobrćj fortuny, w który się nstroiłem, 
a mając minę panicza, nie trndno mi było wejść w stosunki zła- 
donemi kobietami w sąsiedztwie: ale dowiedziawszy się, że trze- 
ba u nich zaczynać od znacznych wydatków, powściągnątem 
moję żądzę;że zaś opanowała mnie chętka podróżowania, obej- 
rzawszy więc wszystko, co tylko mogło być ciekawego w To- 
łedzie, ruszyłem pewuego porankn równo ze świtem, zmierza- 
jąc do Cnenza, by się dostać do Aragonii Drugiego dnia mo- 
jej podróży wstąpiłem do karczmy, którą spotkałem po dro- 
dze, a gdym się posilał, przybył oddział towarzyszów święle- 
go Ilermandadn. Panowie ci kazali sobie dać wina i pijąc, opi- 
sywali sobie młodego człowieka, którego mieli rozkaz przy- 
trzymać, Nadstawiłem więc ucha: ten panicz, mówił jeden z nich, 
niema więcej nad dwadzieścia trzy lat, nosi długie czarne wło- 
sy, pięknego wzrostu, nos orli, jedzie na koniu skarogniadym. 

Słucbałem ich, nie pokazując po sobie najmniejszego zaję- 
cia, i w istocie wcale mnie to nie obcltodziło. Zostawiwszy ich 
w karcziie, puściłem się w dalszą drogę. Zaledwie pół ćwier- 
ci mili nszedłem, gdym spostrzegł młodego człowieka, bardzo 
przystojnego, na koniu gniadym. Dalibóg, pomyśliłem sobie, 
otóż jest człowiek, którego towarzysze szukają, chyba że mnie 
oczy zwodzą, Włosy ma czarne, długie, nos orli; to ten nieza- 
wodnie, którego chcą złowić: muszę mu się przysłużyć.—-Pa- 
nie, rzekłem do niego, pozwól się zapytać, czy nie masz cza- 
sem na swoich ramionach jakiej sprawki honorowćj. Młody 
człowiek nie nie mówiąc spojrzał na mnie zdziwiony tem py- 
taniem. Zapewnilem go, że to nie ciekawość skłania mnie do 
tych wyrazów; a skorom mu opowiedział com słyszał w kar- 
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czmie, przekonał się o rzeczywistości mojego zapewnienia. 
Wspanialomyśluy, nieznajomy mi panie, nie będę ci tail, że mam 
powody przypuszczania, że ci panowie istotnie na mnie dybią, 
dla nniknienia ich przeto inną puszczę się drogą.—Jabym mnie- 
mał, odpowiedziałem mu, że nam wypada szukać miejsca, w któ- 
rćmbyś był bezpiecznym, i gdziebyśmy znaleźli schronienie 
przed burzą, która się zbiera i wkrótce nadejdzie. W tejże chwl- 
li spostrzegliśmy aleę gęstemł obsadzoną drzewami, która nas 
doprowadziła do stóp góry, przy którćj znaleźliśmy pustelnią. 

Była to głęboka i obszerna pieczara, którą czas w skale 
wyżłobił, a ręka ladzka dodała do niej z przodu zabudowanie 
wystawione z głazów i muszli, pokryte murawą. Dokoła roz- 
rzucone rosły tysiączne odmiany kwiatów, wonnością napeł- 
niających powietrze: obok tćj groty był w górze otwór, z któ- 
rej wytryskał zdrój czystćj wody rozlewającćj się po łące. Przy 
wejściu do tego samotnego mieszkania był poczciwy pustelnik, 
zdający się wiekiem przyciśniony. Jedną ręką wspierał się na 


B L A S 
składający się najmnićj ze dwudziestn koronek. Na głowę na. 
cisnął brunatną wełuianą cząpkę z długiemi uszami, a broda, 
blelsza od Śnićgn sięgała mn do pasa. Przystąpiliśmy do niego, 
—Mój ojcze, pozwoliszże nam sehronienia przed burzą, która f 
nam zagraża? — Pójdźcie moje dzieci, odpowiedział pustelnik, | 
popatrzywszy na mnie z uwagą: pustelnia otwarta jest dla was, 
możecie w nićj mieszkać tak długo, jak się wam podoba. Co 
do konia waszego, pokaznjąc nam przybudo wanie, tam będzie § 
dla niego wygodnie. Młody człowiek, mój towarzysz, wpro. 
wadził tam konla i potem obadwa pośliśmy za starcem do groty, 

Zaledwieśmy tam stanęli, gdy gwałtowny lunąt dćszcz, z bły. 
skawicami i straszuemi grzmotami. Postelnik nklęknął przed 
obrazem świętego Pachominsza przyklejonym na ścianie i my 
idąc za jego przykładem zrobiliśmy toż samo. Grzmoty usta- 
ły: myśmy się podnieśli, lecz że dćszcz ciągle padał, noc sie 
zbliżała, starzec odezwał się: moje dzieci, nie radzę wam pu- 
szczać się w drogę w takim czasie, chyba Że nagły macie in- 
teres. Odpowiedzieliśmy obadwa, Że nie mamy bie takowego 
coby nam przeszkadzało do zatrzymania się, a gdybyśmy nie 
obawiali się natręctwa, prosilibyśmy go o pozwolenie przepę- 
dzenia tćj nocy w jego pustelni. —Nie będziecie ml natrętuemi 
wcale, odpowiedział starzec. Nad wami tylko nbolewać należy, 
bo będziecie mieli bardzo niewygodny nocleg, tembardzićj, że 
wam nie oflarować nie mogę prócz wieczerzy postelniczćj. 

To mówiąc mąż ten świątobliwy posadził nas przy małym 
stoliku, dał nam po kilka cybniek, po kawałka chleba i dzba. f 
nek wody: —moje dzieci, przemówił do nas, otóż to jest moja 
codzienna uczta, ale dziś przez wzgląd na was muszę się do. | 
puścić zbytku — i zaraz powstawszy przyniósł kawałek sćra 
i ze dwie garści orzechów laskowych. Młody człowiek które- 
go wcale odbiegł apetyt, nie bardzo nezcił te potrawy. —Wi-| 
dzę, rzekł pustelnik, żeś do lepszego przyzwyczajony stolu, 
jak mój, czyłi raczćj że zmysłowość zepsuła twój gust wro- 
dzony. I ja byłem takim samym na świecie. Mięsa najwybor- | 
niejsze, przysmaczki najwyszukańsze, jeszcze zbyt dobrem! 
dla mnie nie były; lecz gdym rozpoczął życie pustelvicze, smak 
mój odzyskał czystość pierwłastkową. Teraz najmilsze mi są 
korzonki, owoce, mleko, słowem wszystko to, co stanowiło f 
pokarm pierwiastkowych ludzi. 

Kiedy tomówiłstary, młodzieniec zamyślił się mocno. Pustel. 
nik to spostrzegłszy, rzekł, —mój synu, umysł twój widzę sil- 
nie zajęty. Nie móglżebym się spytać o przyczynę? Otwórz mi| 
swoje serce. Nie dla czezćj ciekawości tego żądam, ale dla mi- 
łośel bliźniego. Jestem w wieku w którym mogę ci dać radę, 
a ty w swoim możesz jéj potrzebować. — Tak jest mój ojcze, 
odpowiedział młodzieniec westchnąwszy, bezwątpienia po- 
trzebuję rady, I kiedy mi ją łaskawie ofarujesz, chętnie jej nsin- | 
cham. Sądzę, że bez żadnego narażenia się mogę się zwierzyć 
takiemu człowiekowi. —Nie, mój synu, nie obawiaj się nieze- f 
go, możesz mł śmiało zaufać. Wtedy młodzieniec tak mówić f 
zaczął. 


ROZDZIAŁ X. 
Historya don Alphonsa i pięknej Serafiny. 


Nie będę ci nie obwijak w bawełnę, mój ojcze, równie jak | 
i temu panu, doznawszy jego szlachetności, nieufność ku nie- 
ma byłoby grzechem z mojćj strony. Opowiem wam przeto mo- 
je nieszczęścia. Jestem z Madrytu, takie zaś jest moje urodze- 
nie. Oficer z gwardyi niemieckićj, baron Steinbach, wracając | 
raz wieczór do domu, spostrzegł przy schodach jakieś zawi- 
nią(ko. Wziął je i zaniósł do pokoju swojćj żony: pokazało się 
że to było nowo narodzone dzićcię powinięte w pielnszki ła- 
dne, z biletem, że to dzićcię należy do osób znakomitych, które 
się kiedyś dadzą poznać: dodano przytćm, żejnż jest ochrzczo- 
ne i dano mu imię Alphons. Tem dzieckiem nieszczęśliwem 
ja jestem i oto wszystko co o moim początku wiem. Ofiara ho- 
noru, lub przeniewierzenia, nie wiem; czy matka moja wyrzu- 
ciła mnie dla ukrycia jedynie haniebnych miłostek, albo czy 
uwiedziona przez wiarołomuego kochanka, ujrzała się w sro- 


kiju, w drugićj zaś trzymał różaniec z ARIA EIA glej konieczności zaparcia się swojego dziecięcia. 


G ie i 


Cóżkolwiekbąć baron i jego Żona alitowali się zad moim lo- 
sem; a że nie mieli dzieci, postanowili więc wychowywać mnie 
pod imieniem Alphonsa. W miarę jak rostem, rosła ich także 
przychylność ku mnie. Moje postępowanie przymilające się i po- 
chiebne zyskiwało ich pieszczoty. Wreszcie miałem szczęście 
pozyskać ich przywiązanie. Wystarali mi się o rozmaltych nau- 
czycieli: wychowanie moje było jedynym przedmiotem ich roz- 
myślania: tak dalece, że zamiast wyglądać niecierpliwie ry- 
chłoli moi rodzice się objawią; oni zdawali się praguąć, aby 
moje narodzenie zostało na zawsze utajonćm. Skoro baron uj- 
rzał mnie zdolnym do broni, zapisał mnie zaraz do służby. 
Uzyskał dla mnie stopień chorążego, opatrzył mnie we wszy- 
stko należycie; i żeby mnie tem silnićj zapalić do sznkania sła- 
wy, przedstawił ml, że droga zaszczytów otwarta jest dla wszy- 
stkich zarówno, że na wojnie mogę pozyskać imię tem świe- 
tniejsze, że je sam sobie winien będę. Przy ićj okazyi objawił 
mi tajemnicę mojego urodzenia, którą aż dotąd ukrywał. Że 
zaś w Madrycie uchodziłem za jego syna, a sam byłem prze- 
konany, że tak jest w istocie, 
przyznam się, że to zwierze- 
bie się było mi bardzo bole- 
sue. Nie mogłem i dotąd je- 
szcze nie mogę pomyślóć 
o tém bez zarumienienia się. 
Im silnićj uczucie moje zdaje 
się przekonywać mnie o szla- 
chetnem pochodzenin, tém 
więcćj czuję poniżenie, wi- 
dząc się opuszczonym przez 
tych, którym życie winienem. 

Uitałem się na służbę do Ni- 
derlandów; lecz wkrótce za- 
warto pokój, a ponieważ 
Hiszpania nie miała jnż nie- 
przyjaciół, choć jéj nie b a- 
kło zawistnych, wróciłem 
więc do Madrytu, gdzie tak 
od barona, jak t małżonki je- 
go odbićrałem nowe oznaki 
czułego przywiązania. Już 
blizko dwa miesiące npływa- 
ły od mojego powrotu, gdy 
pewnego poranku mały pa- 
zik wszedł do mojego poko- 
ja i oddał mi bilet, w tych 
niemał wyrazach: 

Nie jestem ani szpeina, 
ani niekształtna, a jednak 
częsio mnie widziszw oknie 
bez najmniejszego przymi- 
lenia się. Takowe posiępo- 
wanie nie przystoi wcale 
twoim oczkom %ałoltnym ; 
i to mię tak silnie dotknę- 
to, że pragnąc się zemścić 
sa to, chcę ci ofiarować 
moją miłość. 
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dzioą jedénastą a północą, mógłbym z nią rozmówić się w oknie 
salona dolnego. Chociaż nie czułem zbyt gorącej miłości 
dla wdowy tak płochej, dałem jej przecież odpowiedź pełną 
zapału, a nocy tak oczekiwałem niecierpliwie, jak gdybym byt 
vajszalenićj rozkochany. Kiedy więc zciemniło się, udałem się 
do Prado, tam chcąc oczekiwać oznaczonej godziny. Zaledwie 
przybyłem, gdy jakis mężczyzna na pięknym koniu stanął tuż 
przy muie, zsiadł i przystępnjąc odezwał się dość groźnie: — 
kawalerze, nie jesteśże synem barona Steinbach? — Tak jest, 
odpowiedziałem. —A więc to ty jesteś, który dziś masz się wi- 
dzićć z Leonorą? Widziałem jej listy i twoje odpowiedzi; po- 
kazał mi je paź jćj; dlatego śledziłem cię tego wieczoru od wyj- 
ścia z domu twojego począwszy, aż do miejsca, aby cl oświad- 
czyć, że masz spółzawodnika, którego próżność czuje się obra- 

Żoną, że ma się z tobą ubiegać o jej serce. Sądzę, że nie po- 
trzebuję ci mówić więcej. Jesteśiny w miejscu ustronnćm, wal- 
czmy więc, chyba, że unikając skarcenia, jakie ci wymierzyć 
gotów jestem, przyrzeczesz mi zerwać wszelkie stosnuki z Leo- 
norą. Poświęć mi powzięte 
nadzieję, lub życiem przypła- 
cisz.—rzcba było, rzekłem 
mn, żądać tćj ofiary, ale bie 
nakazywać ją; skłonilbym się 
ba twoją prośbę, pogróżkom 
zaś nie ustąpię. 

A więc walczmy, rzekł przy- 
wiązawszy koria do drzewa. 
Osobie mojego stanu nie przy- 
stoi wcale zniżać się do proś- 
by takiego jakim ty jesteś. 
Wielu z podobnych mi zem- 
ściłoby się na tobie w spe- 
sób mnićj zaszczytny, Tknię- 
ty do żywego temi ostatnie- 
mi wyrazami, widząc, że on 
dobył szpady i ja także chwy- 
ciłem za moją. Z taką wal- 
czyliśmy wściekłością, że 
cała rozprawa była bardzo 
krótką. Czy że on za gorąco 
postępował, czy tćż może ja 
byłem zręczniejszy, wnet uto- 
piłem muszpadę w piersiach. 
Zachwiał się i padł. Wtedy 
myśląc jedynie o własnóm 
ocaleniu, wziąłem jego konia 
i pnściłem się drogą do To- 
ledn. Nie śmiałem wracać 
do barona Steinbach, w tóm 
przekonauiu, że moja przy- 
goda byłaby go mocno zmar- 
twiła; a zastanowiwszy się 
nad niebezpiecznóm mojćm 
położeniem, osądziłem, że 
mi wypada jak najspiesznićj 
opuścić Madryt. 

W głębokim smntku pogrą- 


Przeczytawszy bilecik, uie wątpiłem, iż jest skreślony ręką | żony, rozmyślając nad swojćm nieszczęściem, jechałem ciągle 


wdowy, zwanćj Leouorą, mięszkającćj naprzeciw naszego do- 
mu i mającćj wziętość wielkićj zalotoicy. Zacząłem się wypy- 
tywać pazia, który z początku udawał bardzo ostrożnego, lecz 
za dukata zaspokoił moję ciekawość i nawet przyjął odpowiedź, 
w którćj zawiadamiałem moję panią, że uznaję mój występek, 
t czuję już, że jest napół pomszczona. 

Nie byłera bardzo niecznły na podobny rodzaj podboju. Te- 
go dnia jnż wcale nie wychodziłem, raz poraz zbliżając się do 
okna dla obaczenła mojćj pani, wkrótce też i ona stanęła w oknie 
swoim. Zacząłem jéj dawać znaki: ona odpowiadała na nie iza- 
raz nazajutrz zawiadomiła mnie przez swojego pazia, że jeże- 


libym chciał następnej nocy znajdować się na ulicy ai, 80-, 
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przez resztę nocy i cały poranek. Lecz koło poładnia trzeba 
było zatrzymać się, aby dać odpoczynek koniowi, i przetrzy- 
mać upał, który coraz nieznośniejszym się stawał. Bawiłem 
więc we wsi aż do zachodu słońca; poczem chcąc jednym cią- 
giem dostać się do Toledu, puściłem się w dalszą drogę. Już 
dojechałem do Illesca a nawet dwie mile dalćj, gdy wtem bu- 
rza, podobna do dzisiejszej, zaskoczyła mnie wśród pola. Zbli- 
żyłem się do muru ogrodowego, który spostrzegłem o kilka 
kroków przed sobą. Nie mając dogodniejszej ochrony, przytu- 
liłem się wraz z koniem, najlepićj jak tylko mogłem do drzwi 
altany, w końcu muru znajdującćj się, nad któremi był balkon. 
Przyciskając się coraz mocniej, poczułem, że drzwi były otwar: 
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te. Przypisywałem to niedbalstwu słażących; zsiadłem z konia, 
i nie przez ciekawość, lecz dla lepszej ochrony od deszczu, 
od którego mnie balkon nie bardzo zasłaniał, wszedłem do al- 
tany, wprowadziwszy za sobą konia. 

Wsród burzy zająłem się rozpoznaniem miejsca, i chociaż 
tylko przy świetle błyskawicy uważać mogłem, pomiarkowa- 
łem przecież, że to był dom, którego właściciel nie musi na- 
leżyć do pospolitego gmina. Czekałem póki deszcz nie ustanie, 
aby w dalszą puścić się drogę; lecz Światło, które z daleka 
spostrzegłem, zmieniło moje postanowienie. Zostawiłem konia 
w alianie, zamknąwszy drzwi, i udałem się za tym światłem, 
by prosić o nocleg, w przekonaniu, że jeszcze nie wszyscy 
śpią w tym domu. Przeszedłszy kilka ganków, zbliżyłem się do 
sali, którćj drzwi także otwarte zastałem. Wszedłem więc do 
niej i va widok przepychu jaki ujrzałem przy blaskn kilkuświec 
w kryształowym żyrandolu umieszczonych, powziąłem prze- 
konanie, że się znajduję w domu wielkiego pana. Posadzka 
w nićj była marmurowa, lamperye bardzo ładne i z wielką sztu- 
ką złocone, gzymsy cudownej roboty, a snfit zdał mi się dzie- 
łem bardzo znakomitego malarza. Ale co mnie najwięcój ude- 
rzyło, to mnóstwo popiersi bohaterów hiszpańskich, ustawio- 
nych do koła sali na podstawach z marmuru jaspisowo nakra- 
pianego. Mogłem swobodnie przypatrywać się wszystkiemu, 
bo choć raz po raz bacznie nadstawiałem ucha, nie słyszałem 
najmniejszego szmeru, am żywy duch się nie pojawił. 

W jednej ścianie sali były drzwi, ale tylko przymknięte; 
atworzyłem je więc i ujrzałem kilka pokojów w linii jeden za 
drugim, a z nich ostatni tylko był oświetlony. Co tu robić? 
pomyśliłem. Mamże wrócić, czy zuchwale przedrzćć się aż do 
tego ostatniego pokoju? Zdawało mi się, Że najrozsądnićj by- 
ło wrócić się; ależ tradno było oprzćć się ciekawości, czyli ra- 
czej wyłamać się z pod wpływu mojćj gwiazdy, która mnie 
ciągnęła. Postąpiłem więc naprzód i przeszedłszy kilka poko- 
jów, dostalem się do tego, w którym było światło, tojest świć- 
ca w lichtarzu pozłacanym, stojącym na marmurowym stole. 
Ujrzałem naprzód meble czyste i wykwintne, lecz rznciwszy 
okiem na łóżko którego firanki z przyczyny gorąca na pół od- 
słonione były, ujrzatem przedmiot, który calą moją uwagę po- 
chłonął. Była to młoda kobicta, która głębokim snem spoczy- 
wała, nie słysząc trzaskn burzy i huczących grzmotów. Zbll- 
żyłem się cichuteńko i przy blasku świćcy ujrzałem płeć i ry- 
sy które mnie oćmiły. Na ten widok zmięszałem się. Uczntem 
jakieś zachwycenie, szał; lecz mimo całe wzrnszenie jakie mną 
miotało, opinia powzięta o jéj szlachetności oddalała odemnie 
wszelką myśl płochą i szacunek przeważył nad uczuciem. 
Kiedym się tak napawał jéj widokiem, ona tymczasem przebu- 
dziła się. 

Wystawcie sobie jéj zdziwienie, gdy wśród nocy, w pokoju 
swoim, ujrzała nieznajomego mężczyznę, Drgnęła na mój widok 
i zaczęła krzyczyć. Starałem się ją uspokoić: a klękając na je- 
dno kolano, odezwałem się:— pani, nie lękaj się niczego, nie przy- 
byłem tu by ci szkodzić. Chciałem dalej mówić, lecz tak była 
strwożona, że mnie wcale nie słuchała. Raz poraz wołała na 
swoje kobiety, a gdy nikt się nie odzywał, bierze lekką sukuię 
wieczorną, która była przy jej łóżku i biegnie do pokojów przez 
które ja przechodziłem, wołając na swoje służące i na młod- 
szą siostrę, którą miała pod swoją opieką. Spodziewałem się 
przybycia wszystkich słażalców i bałem się, aby się ze mną 
nie obeszłi przykro, nie wysłuchawszy mnie wcale; lecz na 
moje szczęście, wołanie jćj było próżne, jeden tylko pokazał 
się stary słnga, któryby pewnie na blewiclesięjćj przydał, gdy- 
by jakie istotne było niebezpieczeństwo. Jednakże obecnością 
jego ośmielona, zapytała się mnie z dumą, ktobym był, którę- 
dy, i po co, tak zuchwale wdarłem się do jej pokoju. Zaczą- 
łem więc usprawiedliwiać się i tylko com jćj powiedział, żem 
zastał otwarte drzwi altany; gdy w tćj chwili wykrzyknęła: 
—0 Boże! na jakiż w tćj chwili wpadam domysł! 

To mówiąc wzięła świćcę ze stołu, przebiegła wszystkie po- 
koje, jeden za drugim, nie znalazłszy w nich ani swoich kobićt, 
ani swojćj siostry; uważała nawet, że zabrały wszystkie swo- 
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je rapiecie. Ujrzawszy domysł swój sprawdzony, wróciła do 
mnie silnie wzraszona i rzekła: —wiarołomco!nie łącz fałszu ze 
zdradą. Nie traf sprowadził cię tutaj: ty należysz do orszaku 
Ferdynanda de Leyva i masz udział w jego zbrodni. Ale nie 
myśl, żebyś mi się mógł wymknąć; jeszcze mi dosyć Indzi po- 
zostało, żeby cię przytrzymać. — Pani, mówiłem jej, nie załą- 
czaj mnie do twoich nieprzyjaciół. Niczoam wcale don Ferdy- 
nanda de Leyva; i tego nawet nie wiem kto pani jesteś. Ja je- 
stem nieszczęśliwy, którego sprawa honorowa zmusiła do opu- 
szczenia Madrytu; a przysięgam ci na wszystko, co tylko może 
być najświętszego, że gdyby nie burza, noga tu moja nieposta- 
łaby. Racz więe z większą względnością sądzić o mnie: za- 
miast posądzać mnie o spólnictwo zbrodni, która cię obraża, 
bąć przekonaną, że gotów jestem pomścićsię za ciebie. Te osta- 
tnie wyrazy i ton z jakim je wymówiłem, uhamowały gnićw 
tćj pani, zdawała się już nie uważać mnie za swojego nie- 
przyjaciela: lecz jeżeli ją gnićw ominął, tedy cała pogrążyła 
się w żałości. Zaczęła gorżko płakać. Bzy jj rozczuliły mnie, 
i równie byłem strapiony jak ona, chociaż nie wiedziałem przy- 
czyny trosków. Nie poprzestałem wszakże na płaczu z nią ra- 
zem; zapalony zemstą za jej obelge, do wściekłości dochodzi- 
łem. —Pani, rzekłem jéj, co za obelga cię spotkała? Mów, po- 
dzielam zemstę twoją. Chceszże abym ścigał don Ferdynanda 
i przeszył mu serce? Wymień wi wszystkich, których ci na ofta- 
rę złożyć potrzeba, rozkaż. Jakiekolwiek nicbezpieczeństwa, 
jakiekolwiek nieszczęścia mogą być przywiązane do twojej 
zemsty, ten nieznajomy, którego posądzasz o spólnictwo ztwo- 
imi nieprzyjaciołmi, podejmie bez wahania się za ciebie. 

To uniesienie zdziwiło tę panią i wstrzymało łzy jej. — Ah 
panie, rzekła, przebacz mi te podejrzenia, przez wzgląd na stan 
w jakim się znajduję. Uczucia tak szlachelne wyprowadzają 
z błędu Serafinę, odejmują mi wszystko, nawet i wstyd mieć 
kogoś obcego świadkiem hańby wyrządzonej mojej rodzinie. 
Tak jest, szlachetny nieznajomy, wyznaję mój błąd i nie odrzu- 
cam twojćj pomocy: lecz nie pragnę śmierci don Fernanda. 
-—Więc jakićjże pani przysługi żądasz odemnie? rzekłem na to. 
-—Panie, odpowiedziała Serafina, oto jest przyczyna mojego nty- 
skiwania. Don Fernand zakochał się w mojćj siostrze Julii, któ- 
rą ujrzał przypadkiem w Toledzie, gdzie zwykłe mieszkamy. 
Będzie temu trzy miesiące jak Żądał jej ręki od hrabiego Polan, 
mojego ojca, który wręcz odmówił, z powodu dawnych niesna- 
sek dzielących dwa te domy. Moja siostra nićma jeszcze lat 
piętnastu; usłuchała zapewne zgabnych rad moich kobićt, któ- 
re sobie bezwątpienia pozyskał don Ferdynand; a wiedząc 
żeśmy same były w tym wiejskim domu, korzystał z sposobno- 
ści dla wykradzenia Jalii. Chciałabym przynajmniej wiedzieć 
gdzie ją ukrył, a to dlatego, aby mój ojciec i mój brat, którzy 
od dwóch miesięcy bawią w Madrycie, mogli stosowne w tym 
względzie przedsiewziąć środki. Na Boga, proszę cię, przebież 
okolice Toledo, śledź troskliwie to wykradzenie; niech rodzina 
moja zawdzięcza ci tę przysługę. 

Pani ta nie pomyśliła nawet, że człowiek, któremn takowe 
dawala polecenie, musiał jak najprędzćj opuszczać Kastylią; 
lecz jakże mogła na to zwracać uwagę? Moie samemu do glo- 
wy to nie przyszło; odnrzony szczęściem widząc się potrze- 
boym osobie najmilszćej w świecie, z uniesieniem przyjąłem 
polecenie, przyrzekając, że je spełnię z równym pospicchem 
jak gorliwością. W istocie nie czekałem dnia, opuściłem na- 
tyelmiast Serafinę, zaklinając ją, by mi przebaczyła przestrach, 
którego stałem się przyczyną i zapewniając, że wnet pospieszę 
do nićj z wiadomością. Wyszedłem tąż samą drogą, którą 
przybyłem, lecz tak zajęty tą kobictą, że nie trudno mi było 
wnosić, iż byłem w nićj rozkochany. Skwapliwość z jaką bie- 
głem w jćj sprawie, miłosne marzenia, jakie mi się po głowie 
snuły, têm moenićj mnieo têm przekonywały. Wystawiałem so- 
bie, że Serafina choć żalem ściśnięta, spostrzegła moją namię- 
tuość wykluwającą się, a może nie bez przyjemności patrzyła 
na nią. Wystawiałem sobie także, że gdybym mógł jej dostar- 
czyć stanowczych wiadomości o jćj siostrze, gdyby rzecz ta wy- 

| padła zgodnie z jćj życzeniem, na mnie cały zaszczyt spadnie. 
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W tem miejscu don Alfons przerwał osnowę swojej historyi, 
1 odezwał się do starego pielgrzyma: przebacz mi ojcze, je- 
żeli zbyt zajęty swoją namiętnością, szerokiemi słowy rozwo- 
dzę się nad szczegółami, które cię nudzą bezwątpienia, = Nie, 
mój synn, odpowiedział pielgrzym, nie nadzą, owszem, radbym 
wiedział, jak dalece zajęty jesteś tą kobielą, do tego zastosu- 
ję moje rady. 

Z fautazyą tak milemi marzeniami zajętą, mówił dalej mło- 
dy człowiek, przez dwa dni szakałem awodzicicla Julii; wszel- 
kie atoli moje poszukiwania, Ba nic się nie przydały, najmniej- 
szego śladu nehwycić nie mogłem. Zgryziouy bezkorzystnem 
śledzeniem, wracałem do Serafiny, wystawiając ją sobie w naj- 
większem ndręczeniu pogrążoną. Tymczasem zastałem ją nad- 
spodzićwanie spokojną, Oświadczyła mi, że była szczęśliwsza 
ode mnie, że wić, co się stało z jêj siostrą, że odebrała list 
od samego don Fernanda, donoszący, że po tajném zaślubieniu 
Jabi, umieścił ją w klasztorze w Toledzie. Posłałam ten list 
bratu mojemu, i mam nadzicję, że się wszystko zgodnie zakoń- 
czy i że uroczyste gody zatrą naszych rodzin zastarzałą 
nienawiść. 

Tym sposobem zawiadomiwszy mnie 0 losie swojćj slostry, 
rozwodziła się nad trndami mojemi, których się stała przyczy- 
na nad niebezpieczeństwem, na jakie mnie nierozwaźnie narazi- 
ła, obowiązujące do Ścigania uwodziciela, nie bacząc, że jćj 
powiedziałem, że sprawa honorowa zmuszała mnie do uciecz- 
ki. Przepraszała mnie za to w sposób nader ujmujący; a że 
potrzebowałem spoczynku, zaprowadziła mnie więc do sali, 
gdzieśmy usiedh oboje. Miała na sobie suknię białą jedwabną 
w pasy czarne, mały kapelusz z tćj samćj materyi z piórem 
czarnćm; co mnie naprowadziło na myśl, że masiała być wdo- 
wą; lecz zdawała mi się tak młodą, iż nie stanowczo wiedzieć 
nie mogłem. 

Jeżeli mnie bodła chęć objaśnienia się w tym względzie, 
i ona wie mniej pragnęła wiedzieć kto ja jestem. Prosiła mnie 
żebym jćj objawił moje imię, nie wątpiąc, jak mówiła, że na- 
leżę do jakiejś znakowitćj rodziny, jak tego dowodzi moja po- 
slawa szlachetna, a bardzićj jeszcze wspaniałomyślne spółczu- 
cie jakie w jćj interesie objawiłem. Zmięszałem się takowćm 
pytaniem, zarnmieniłem się; i przyznam się, żem mnićj się 
wstydził skłamać, aniżeli prawdę powiedzieć, rzekłem więc, 
że jestem synem barona Stelnhach, oficera z gwardyi niemiec- 
kiej. Powićdz mi jeszcze, zapylała się znowu, dlaczego opu- 
ściłeś Madryt. Naprzód już ofiaruję ci całą wziętość mojego 
ojca i mojego brata don Gaspara. Będzie to jeden z najmniej- 
szych dowodów mojćj wdzięczności dla młodzieńca, który dla 
przysłażenia się mnie, wlasne narażał życie. Nie ociągałcia 
się bynajmnićj z wyłuszczeniem jćj wszystkich szczegółów 
mojego pojedynku; przyznała niesłuszność zabitemu kawalero- 
wi i przyrzekła wdanie się całćj familii w moim interesie. 

Skoro zadosyć uczyniłcu jej żądaniu, prosiłem aby i ona 
zaspokoiła moją ciekawość. Zapytałem się czy serce jćj było 
wolne, lub ślubami związane. Trzy łata temu, mówiła mi, oj- 
ciec mój zaśłubił mnie papu Diego Lara, a od piętnastu mie- 
sięcy jestem wdową.—Pani, odezwałem się, jakież nieszczęście 
wydarłoci tak prędko małżonka? Zaraz ci powićm, odpowie- 
działa, wymaga tego po mbie zaufanie jakieś mi objawił. 

Don Diego de Lara, mówiła dalej, był młodzieńcem bardzo 
urodziwym; lecz chociaż mnie kochał namiętnie, choć dla przy- 
podobania się mnie codziennie robił wszystko, co tylko naj- 
tkliwszy, a razem pajzapaleńszy człowiek robić może dla nlu- 
bionćj osoby, chociaż pełen był najpiękniejszych przymiotów, 
nie mógł przecież poruszyć mojego serca. Miłość nie zawsze 
jest owocem zabiegów i uznanćj wartości człowieka. Nieste- 
ty! dodała osoba, którćj nieznamy wcale, zachwyca nas za 
pićrwszym rzutem oka. Nie mogłam go kochać, Bardziej za- 
wstydzona niż uradowana dowodami jego czułości, zmuszona 
odpowiadać na nie bez przywiązania, jeżeli sama się w głębi 
serca oskarżałam o niewdzięczność, czułam się także godną 
politowania. Na większe jego i moje nieszczęście, więcćj on 
może miał subtelnej przezorności, niż miłości. W posiępowa- 
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| niu mojćm i niemal w każdym wyrazie przenikał moje najskryt- 
sze uczucia. Czytał w głębi mojego serea. Co chwila utyski- 
wał na moją obojętność, i têm nieszczęśliwszym się być sądził, 
nie mogąc się mi przypodobać, że wiedział dobrze, iż mu ża- 
den społzawodnik nie przeszkadzał, bo wtedy zaledwie sze- 
snaście lat miałam; a nim ofiarował mi swoją wiarę, zjednat 
sobie wszystkie moje kobicty, które go zapewniły, iż nikt je- 
szcze mejćj uwagi nie zwrócił na siebie. Wierz mi, moja Se- 
rafino, mawiał mi często, radbym był, żebyś była zajęta kim 
ionym i żeby to było jedynym powodem twojej dla mnie obo- 
jętności. Moje zabiegi į twoja cnota przemogłaby z czasem fo 
dziwactwo; lecz teraz straciłem nadzieję podbicia twojego ser- 
ca, kiedy się dotąd nie poddało objawionym ci dowodom mojćj 
miłości. Znanżona jednostajnćm ciągle utyskiwaniem, ośwlad- 
czyłam, że zamiast trudzić siebie i mnie zbyteczną uprzejmo- 
ścią, lepićjby zrobił, zostawiając to czasowi. W istocie, w wie- 
ku w jakim wówczas byłam, nie czułam się wcale usposobioną 
do wymysłów najsubtelniejszćj namiętności; była to więc stro- 
na, której don Diego chwycić się był powinien; lecz widząc, 
że rok już cały upłynął, a on ani na krok dalćj się nie posu- 
nąf, w tym samym będąc punkcie jak dnia pićrwszego, siracił 
cierpliwość, czyli raczej rozum go odbiegł; udając więc, że ma 
ważną sprawę na dworze królewskim, udał się do Niderlandów 
w charakterze ochotnika i wkrótce wśród niebezpieczeństw 
znalazł, czego sznkał , to jest koniec życia i swojego 
ndręczenia. 

Gdy to skończyła, poczęliśmy rozmawiać o osobliwszym 
charakterze jej męża. Rozmowę takową przerwał nam gonice 
przybyły z listem od hrabiego Polan. Prosiła mnie o pozwole- 
pie przeczytania go; aja spostrzegłem, iż czytając bladła 
i drżeć poczęła. Przeczytawszy wzniosła oczy ku niebu, głę- 
boko westchnęła i w tćj chwili twarz jćj sią łzami zalała. Nie 
przypatrywałem się spokojnie jćj boleści. Zmięszałem się, i jak 
gdybym przeczuwał cios, który mnie miał ugodzić, śmiertelną 
trwogą zdjęty, uczułem wszystkie władze moje skrępowane. 
— Pani, rzekłem stłumionym głosem, wolnoż mi zapytać się, co 
za nieszczęście zwiastuje ten list Masz panie, odpowiedziała 
smutnie Serafina, podając mi Ist, czytaj sam co pisze mój oj- 
ciec. Niestety! aż nadto w têm inieresowany jesteś, 

Na te słowa dreszcz mnie ogarnął, drżącą ręką wziąłem 
list, i wyczytałem w nim następujące wyrazy: „Don Gaspard 
twój brat, pojedynkował się wczoraj w Prado. Odebrat cios 
szpadą, w skutek którego dziś umarł: umierając zaś oświad- 
czył, że kawaler który go zabił jest synem barona Steinbach, 
oficera z gwardyi niemieckiej. Na domiar picszczęścia morder- 
ca umknął; lecz gdziekolwiek się skryje, nic oszczędzę nicze- 
go, żeby go wynaleźć. Piszę do kilku gubernatorów, którzy go 
przytrzymać kążą, skoro się pojawi w miastach pod ich zarzą- 
dem będących; innemi znowu listami staram się zatamować mu 
wszystkie drogi. „Ilr. de Polan.” 

Wystawcież sobie w jakie rozprzężenie list ten wprowadził 
wszystkie moje zmysły. Stałem przez niejaki czas jak wryty, 
nie mogąc ust otworzyć. W tem udręczeniu stanęło mi przed 
oczyma jak straszną jest śmierć don Gaspara dla mojej miłości. 
Nagle wpadłem w rozpacz najgwał(owniejszą, rzuciłem się do 
stópSerafiny i podając jéj gołąszpadę, rzekłem:—Pani,oszczędź 
hrabiemu Polan trudów szukania człowieka, który mógłby uni- 
kuąć jego ciosu. Sama własną ręką pomścij śmierć brata, do- 
pełnij ofiary na mordercy jego; uderz: niech to samo żelazo, 
które jemu odebrało życie, stanie się zgnbnćm dla jego bieprzy- 
jaciela—Panie, rzekła Serafina dosyć wzruszona mojćm postę- 
powaniem, kochałam don Gaspara, a chociaż go zabiłeś jako 
człowiek waleczny, chociaż on sam z własnćj winy ściągnął 
na siebie to nieszczęście, przecież łatwo to pojmiesz, że po- 
dzielam gnićw ojca mojego. Tak jest don Alfonsie, jestem twoją 
nieprzyjaciołką i postąpię sobie przeciw tobie tak, jak tego po 
mnie przyjaźń i pokrewieństwa związki wymagają: ale nad- 
używać twojego nieszczęścia nie chcę, jakkolwiek sam los wy- 
daje cię mojćj zemście: jeżeli honor nzbraja mnie przeciw to- 
bie, tenże sam zabrania mi zemsty podłćj. Prawa gościnności 
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muszą być nietykalne, a ja nie chcę morderstwem odpłacać 
wyświadczonćj mi usługi. Uciekaj; chroń się ile będziesz mógł 
naszego ścigania, i surowości praw, zabezpiecz głowę twoją 
od grożącego cl biebczpieczeństwa. 

Jakżeż to, pani, rzekłem, mogąc sama siężemścić, spuszczasz 
się na prawa mogące zawieźć twoje oczekiwanie. Przeszyj ra- 
czój serce uędznika nie zaslugującego na twoje litość. Nie pani, 
porzać względem mole postępowanie tak szlachetne, tak wspa- 
niałomyślue. Wićszże, co ja za jeden? W całym Madrycie uwa- 
żają mnie za syna barona Steiubach, a przecież ja jestem nie- 
szczęśliwy, którego on tylko przez litość wychował. Nie wićm 
nawet komu winienem światło dzienne. —Mniejsza o to, przer- 
wała szybko Serafina, jak gdyby te ostatnie wyrazy pomno- 
żyły jéj przykrość, gdybyś nawet ostatnim był z ludzi, postą- 
pię sobie tak, jak mi honor nakazuje. A więc, dodałem teraz, 
ponieważ śmierć brata nie zdoła cię pobndzić do wytoczenia 
krwi mojćj, cheę poburzyć guićw twój nowym występkiem, któ- 
rego zuchwalstwa nie zechcesz zapewne usprawiedliwiać. Ubú- 
stwiam cię; ujrzawszy pićrwszy raz twoje wdzięki, zostałem 
niemi olśniony; I mimo niepewności mojego rodu, powziąłem 
nadzieję być twoim. Byłem nadto rozkochany, albo raczćj do- 
syć próżny, by sobie pochlebiać, iż niebo robi mi łaskę tająe 
przedemną mój początek, że mi go kiedyś objawi, a wtedy bę- 
dẹ mógł bez zarumienienia się oświadczyć ci moje imię. Po tak 
zelżywym dla ciebie paul oświadczeniu, będzieszże się wahać 
z ukaraniem? 

To płoche wyznanie obraziłoby mnie bezwątpienia w innym 
czasie; teraz przebaczam je wstrząśnienia jakie tobą włada. 
Prócz tego, w stanie, w jakim się sama znajduję, mało zważam 
na wyrazy, jakie ci się wymówić zdarzy. Jeszcze raz, powla- 
rzam ci don Aifonsie, dodała uroniwszy hilka łez, uchodź, od- 
dal się z domu, który smatkiem napełniasz; każda chwila po- 
bytu w nim twojego, pomnaża moje cierpienia. Nie opićram się 
więc dłużćj, rzekłem podnosząc się; trzeba się oddalić vd cie- 
bie; lecz nie myśl pani, abym troskliwy o zachowanie niena- 
wistnego ci życia, szukał gdzie bezpiecznego schronienia. Nie, 
wcale nie, poświęcam się sam twojćj zemście. Udaję się do To- 
ledu, tam z niecierpliwością oczekiwać będę losn, jaki mi prze- 
znaczysz; sam nastręczając się twojemu ścigabiu, przyspieszę 
kres moich nieszczęść. 

Kończąc te wyrazy oddaliłem się. Dano mi mojego konia 
i udałem się do Toledu, gdziem bawił przez ośm dni ł gdzie 
w rzeczy samej tak mało troszczyłem się o moje bezpieczeń- 
stwo, że pojąć nie mogę dlaczego nie zostałem przytrzymany: 
ponieważ przypuszczać nie mogę, aby hrabla Polan uwzłąwszy 
się na zatamowanie mi wszelkićj drogi, nie domyślił się, że 
mogę przechodzić przez Toledo. Nakoniec wczoraj opuściłem 
to miasto, w którćm wolność zdawała się mnie nudzić, a nie 
mając drogi wytkniętćj, jechałem aż do tćj pustelni, jak czło- 
wiek, który niema się czego obawiać. Oto jest mój ojcze, co 
mnie teraz zajmuje, wesprzyj mnie swoją radą. 


RozDziaŁ XI. 


Co to za ćzłowiek był ten pustelnik? i jak Gil Blas spostrzegł, że jest 
w znajomein sobie towarzystwie. 


Skoro don Alfons skończył smutne swych nieszczęść opo- 
wiadanie, stary pielgrzym przemówił do niego: —Mój synu, wiel- 
ką popełniłeś nieroztropność bawiąc tak długo w Toledo. Ja 
wcale innćm okiem zapatruję się na to coś mi opowiedział; 
rozkochanie się twoje w Serafinie za proste nważam obłąkanie. 
Wierzaj mi, nie durz się, musisz zapomnićć o tej kobiecie, która 
nigdy twoją być nie może. Ustąp dobrowolnie od tamy, która 
cię od nićj oddziela, a idź śmiało za twoją gwiazdą, która zdaje 
się zapowiadać ci wiele innego rodzaju przygód. Znajdziesz 
bez wątpienia jaką inną młoda osobę, która na tobie takie sa- 
mo wywrze wrażenie, a którćj brata nie zabijesz. 

Zabićrał się właśnie do nowych dowodzeń, by zachęcić dou 
Alfonsa do cierpliwosci, gdy ujrzeliśmy wchodzącego drugie- 
go pustelnika z sakwami dosyć nadętemi. Zebrał on oblitą jał- 
mużnę w mieście Cuenza. Zdawał się daleko młodszym od swe- 
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gv towarzysza i miał brodę rudą i bardzo gęsią. —Bądź pozdro. 
wiony bracie Antoni, rzekł ma stary pustelnik: cóż tam nowegy 
przynosisz z miasta? —Złe dosyć nowiny, odpowiedział brat 
Rousseau, oddając mu do rąk papier złożony w formie listu, 
ten bilet objaśni wam wszystko. Starzec rozwinął papier i prze. 
czytawszy go z całą uwagą, na jaką zasłngłwał, zawołał: —Niech 
będzie Bogu chwała! Ponieważ pić ujęta, ostróżnie trzeba z kłęb. 
kiem. Teraz zwracając mowę do don Alfonsa, rzecze: —-mło. 
dzieńcze, widzisz we mnie człowieka, podobnie jak ty w zapa. 
sach z kapryśną fortnną. Donoszą mi z Cnenza, miasta o milę 
ztąd odległego, że mnie oczeruniono w oczach sądu, którego 
służba cala ma jutro wyruszyć w pole do tej pustelni aby mnie 
pojmać; ale nie znajdą niedźwiedzia w ostępie. Nie pierwszy 
to raz ja w podobnym znajduję się kłopocie, a dzięki Bogn, 
zawszem się wywikłał, jak na przezornego człowieka przyslol, 
Otóż pokażę się wam w nowej postaci, bo tak jak mnie widzi. 
cie, ani ja pustelnik, ani ja starzec. 

Tak mówiąc zrzucił z wierzchu długą sukulę, którą miał 
na sobie, i ujrzeliśmy pod spodem kaftan z szarży czarnćj, Z rę- 
kawaml rozcinanemi; poczem zdjąwszy czapkę, odwiązał ta- 
siemki trzymające brodę fałszywą i tym sposobem w jednej 
chwili przybrał postawę człowieka najwięcćj dwadzieścia ośm 
do trzydziestu lat mieć mogącego. Brat Antoni wzorem slar- 
szego zrzucił także ubiór pielgrzymi, pozbył się brody rudej, 
i ze starćj skrzyni, wa pół zbótwiałój wydobył mocno podsza- 
rzaną kapotę, w którą się ustroil. Ale wystawcie sobie, jakie 
musiało być moje zadziwienie, gdy w osobie starego pustelni. 
ka, poznałem pana don Raphaela, a w bracie Antonim mojego 
najwierniejszego sługę Awbrożego de Łamelas. — Dzięki Bogu, 
zawołałem natychmiast, a to ja jak widzę jestem między zna- 
jomymi. — To prawda panle Gil Blas, rzekł nśmićchając się 
don Raphael, spotykasz dwóch swoich przyjaciół wtedy, gdyś 
się tego najmnićj spodziewał. Przyznaję, że masz poniekąd 
powód żalenia się na nas, lecz puśćmy przeszłość w niepamięć, 
a dziękujmy Bogu że nas tu zbliżył do sieble. Ambroży równie 
jak i ja ofiarujemy ci nasze usługi, a tém niema co gardzić, Nie 
uważaj nas za złych Indzi. Nie zaczćpiamy nikogo wstępuym 
bojem, nie rozbijamy; staramy się tylko Żyć kosztem cudzym: 
a jeżeli kraść jest nieprawością, niezbędna potrzeba łagodzi tę 
nieprawość. Przystąpcie do naszego towarzystwa, a będziecie 
wiedli życie koczujące. Jestto rodzaj życia bardzo przyjemny, 
jeżeli tylko umie się w nićm zachować należytą roztropność. 
Nie bez tego, żeby czasem, mimo całą naszą przezorność, zbieg 
okoliczności podrzędnych nie nastręczył nam przygód uleml- 
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zdarzenia pomyślne. Nawykliśmy do rozmaitości czasów, do 
zmienności losu. 

Pavie kawalerze, mówił dalej udany pustelnik, obracając się 
do don Alfonsa; przedstawiamy ci ten sam wniosek, a zdajesię, 
odrzucać go nie powinieneś w stanie w jakim obecnie się znaj- 
dujesz; bo nie mówiąc już o wypadku, który cięznagla do nkry- 
wania się, zapewne w tćj chwili nie wiele masz pieniędzy? — 
Prawda, że nie wiele, i to właśnie powiększa moje ndręcze- 
nie, odpowiedział don Alfons. —A więc nie opuszczaj nas, mó- 
wił Raphael. Nićmasz nie lepszego do roboty, jak połączyć się 
z nami. Na niczem ci zbywać nie będzie, a poszukiwania two- 
ich nieprzyjaciół zniweczyć potrafimy. Znamy całą Hiszpanią, 
bośmy ją już przebiegli. Wiemy gdzie są lasy, góry, miejsca 
dogodne na schronienie przed grabiaństwem sprawiedliwości. 
Don Alphons podziękował za dobre życzenia, a będąc w isto- 
cie bez pićniędzy, bez nadziei, postanowił towarzyszyć im: i ja 
skłoniłem się także, nie chcąc opuszczać tego młodzieńca, do 
którego czułem nlejakie przywiązanie. 

Zgodziliśmy się więc wszyscy czterćj iść razem, i nie rozłą- 
czać się. Skorośmy to postanowili, wzięliśmy następnie pod roz- 
wagę, czy mamy w tćj chwili ruszyć w drogę, albo pićrwćj 
spotkać się z porządnym szawłokiem , pełnym wybornego wl- 
na, które brat Antopi przyniósł wczoraj z Cuenzy: lecz Raphael 
jako najwięcej doświadczenia mający, wystawił nam, że prze- 
dewszystkićm należy nam myślćć o bezpieczeństwie; że we- 
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dług jego zdania, trzeba nam wędrować całą noc, abyśmy 
| się dostali do lasu miedzy Villardesa i Almodabar, tam się 
dopiero zatrzymamy 1 wolniod niebezpieczeństwa, będziemy 
mogli spocząć przez cały dzień. Zdanie to zostało przyjęte. 

f Wtedy dwaj udani posteluicy zebrawszy swoje zapasy i wszy- 

f stkie rupiecie, nłożyli je we dwie równe paki i zawiesili na ko- 
niu don Alfonsa. To się zrobiło znajwiększym pośpiechem, po- 
czem wyszliśmy z pustelni, zostawiając na łup sprawiedliwo- 
ści dwie suknie pustelnicze z brodami, jedną białą, drugą ru- 
dą, dwa tarczany, stół, skrzynię zbutwiałą, dwa stare sło- 
wiane stołki, i obraz świętego Pachomiusza. 

Szliśmy” całą noc i już znużenie czuć się nam dawało, gdy 
równo ze świtem, spostrzegliśmy las, dokąd nogi nasze zmie- 
rzały. Widok portu nowych dodaje sił majikom zmordowanym 
dlugą żeglngą. Postępowaliśmy śmiało i ningłońce weszło, 
już byliśmy u celu naszej wędrówki. Zapuściliśmy się w najwlę- 
kszą gęstwiuę hnleiistanęliśmy w miejscu bardzo przyjemnem, 
na murawie, otoczonćj potężnewi dębami, których konary po- 
plątane nawzajem, tworzyły sklepienie tak gęste, że skwarue 
słońca promienie przebić go nie zdołało. Rozkiełznawszy 
konia i odtroczywszy paki, puściliśwy go na pastwisko, sami 
zaś zasiadłszy, dobylismy z torby brata Antoniego, kilka porzą- 
dnych glonków chleba, zrazy pieczeui, i zaczęliśmy zajadać 
jakby na wyścigi jeden przed drugim. Jednakże chociaż nie- 
zmyślony mieliśmy apetyt, nie zapomnieliśmy przecież i o sza- 
włokni takeśmy go często i serdecznie ściskali, że bezustannie 
przechodził z objęcia jednego do drugiego. . 

W końcu nezty don Raphaelodezwał się do don Alphonsa:— 
Pavie, po zwierzenin się twojem, godna zaiste, abym i ja opo- 
wiedział ci moją historyą z taką samą szczerością. — Wielką 
zrobisz mi przyjemność, rzekł dou Alphons, —a mnie tém wię- 
kszą, zawołałem. Jestem niesłychanie ciekawy dowiedzieć 
się o twoich przygodach, nte wątpię wcale, że będzie warto 
ich posłuchać.—Ża towam ręczę, odpowiedział Raphael, ja na- 
wet myślę je kiedyś spisać. Będzie to rozrywka w mojej sta- 
rości; teraz jestem jeszcze młody, cheę przeto starać się o po- 
większenie toma. Ale jesteśmy znużeni, pokrzepmy się więc 
kilką godzinami snu. Kiedy zaś my trzćj będziemy spali, Am- 
broży niech czuwa, aby nas niespodzianie nie napadbięto, a po- 
tem on swoje odeśpi, Zdaje mł się, że tu jesteśmy zupełnie 
bezpieczni, nie zawadzi atoli mié się na baczności. 'Fo koń- 
cząc, rozciągnął się na trawie, don Alphons zrobił toż samo, 
ja poszedłem za ich przykładem, a Lemelas stanął na straży. 

Don Alphons zamiast spocząć, dumnał nad swoimi nieszczę- 
ściami; ja nie mbgłem oka zmrużyć, a Raphael zasnął natych- 
miast; ale w godzinę później obudził się, a widząc nas goto- 
wych do słuchania, rzekł do don Lamelasa: mój Ambroży, te- 
raz ty możesz używać słodyczy sna. Nie, nie, odpowiedział 
Lamela, nie chcę mi się spać, alubo wiem wszystkie przygody 
waszego życia, są one przecież tak pełne nauki dla osób na- 
szego powołania, że z wielką ochotą słuchać ich będę raz je- 
szcze. Zaraz więc don Raphael rozpoczął historyą swojego 
życia wtych wyrazach. 


KSIĘGA PIĄTA. 


ROZDZIAŁ I. 
Historya Don Raphaela, 


Jestem synem komedyantki madryckićj, sławnćj z deklama- 
cyi, a słynniejszej jeszcze ze swoich zalotów; nazwisko jej by- 
ło Luciuda. Co się tycze ojca, nie mogę soble na ślepy traf 
wybrać żaduego. Mógłbym wprawdzie powiedzićć nazwisko 
znakomitego pana, który się kochał w mojej matce wtedy, gdy 
przyszedłem na świat; ale ta epoka nie stanowiłaby dowodu 
przekonywającego, że on właśnie był dawcą mojego życia. 
Osoba tego powołania co moja matka, potrzebuje i 
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do jakiego pana, prawie zawsze wynajduje sobie jakiego sub- 
stytuta za jego pieniędze. 

Nie ważniejszego nie masz, jak wznieść się nad obmowę. 
Lucinda zamiast wychowywać moie w ukryciu, bie wstydziła 
się wcale, brała mnie za rękę, prowadziła do teatru bardzo 
uczciwie, nie troszcząc się bynajmnićj co o niej mówią, anl 
o złośliwe śmićchy, jakie widok mój obudzał. Słowem byłem 
jéj jedyną rozkoszą, pieścili mnie wszyscy, którzy przycho- 
dziii do nićj, rzekłbyś, że sama krew w nich przemawiała na 
moją korzyść. 

Pićrwsze dwanaście lat życia, pozwolono mi przepędzić 
wśród dziecinnych igraszek: zaledwie uczono mnie czytać i pi- 
sać, a wcale nie troszczono się o wpajanie mi zasad religii. 
Nauczyłem się tylko tańczyć, śpiewać i grać na gitarze. Taki 
był cały zapas moich wiadomości, gdy margrabia Leganez za- 
żądał abym mógł być przy jego synu, w równym ze mną wię- 
ku będącym. Lucinda chętnie na to zezwoliła, i odtąd zaczą- 
łem się uczyć stanowczo. Młody Leganez tyleż umiał co ja; 
mały ten pan nie zdawał się być zrodzonym do nauki, nie znał 
prawie ani litery swojego abeeadła, choć już od piętnastu mic- 
sięcy wiał nauczyciela. Iuni jego nauczyciele nie lepićj z nim 
wychodzili, mordował tylko ich cierpliwość. Prawda, że im 
zakazano wszelkićj surowości, owszem wyraźnie polecono, 
uczyć go nie trudząc, ataki rozkaz, obok uienajlepszego uspo- 
sobienia uczula, czynił całą naukę dosyć niekorzystną. 

Lecz nauczyciel, jak wam to zaraz wyjaśnię, wynalazł prze- 
dziwny wybieg dla postrachu młodego panicza, nienaruszając, 
bynajmniej poleceń ojca; postanowił cbłostać mnie, ilekroć ma- 
ły Leganez zasłnżyłby ba karę i nie ociągał się z wykonaniem 
swojego postanowienia. Wybieg takowy nie przypadł mi do 
smaku; uciekłem więc I poszedłem do matki użalić się va tak 
niesprawiedliwe obchodzenie się. Ztćmwszystkiem choć czu- 
le była przywiązana do mnie, na taką jednak moc duszy zdo- 
była się, że jćj łzy moje nie wzruszyły; a uważając, że to dla 
mnie uiepospolite szczęście być u margrabiego Łeganez, ka- 
zała mnie w tej chwili odprowadzić. Otóż więc wydany z0- 
stałem nauczycielowi. Spostrzegłszy on, że wynalazek nowy 
nie był bez korzyści, chłostał mnie ciągle zamiast młodego 
panicza; żeby zaś tćm silniejsze zrobić na nim wrażenie, po- 
tężnie mule trzepał. Byłem pewny, że co dzień pokutować mu- 
szę za młodego Legancz. Mogę śmiało powiedzićć, że nie ma 
głoski w abecadle, którćj się ou nauczył wtedy dopićro, jak 
ja oajmnićj sto plag odebrałem; wnieście ztąd ile mnie mogły 
kosztować jego plerwsze początkil... 

Ale rózga nie była jedyną przykrością jakićj w tym domu 
doświadczać musiałem; ponieważ wszyscy mnie znali, uajniż- 
szy więc sługus, aż do kuchcika, najgrawał się z moiego uro- 
dzenia. To mnie obarzyło do tego punktu, żem uciekł, znalazł- 
szy sposób pochwycenia całej gotowizny mojego nauczycie- 
la; która mogła wynosić okołostu pięćdziesięciu dukatów. Tym 
sposobem zemściłem się za wszystkie plagi, któremi mnie tak 
niesprawiedliwie okładał, a zdaje mł się, że ta zemsta była dla 
piego najdotkliwszą. Tego figla wypłatałem z wielką zręczno» 
ścią, chociaż to była pierwsza próba, potrafiłem przez dwa dni 
ujść wszelkich poszukiwań i opuściwszy Madryt, udałem się 
do Toledo nie widząc żadnej pogoni. 

Rozpoczynałem wtedy piętuasty rok życia; jakaż to rozkosz 
w tym wieku być niezawisłym, panem swojej woli! Zabrałem 
wnet znajomość z młodymi, którzy mnie ożywili, pomagając 
do spożycia moich dukatów. Następnie połączyłem się z ka- 
walerami z własnego przemysłu żyjącemi, którzy tak szczę- 
śliwie wykształcili wrodzone moje zdolności, że w krótkim 
czasie byłem najdzieluiejszy w całćm stowarzyszeniu. Po upły- 
wie pięciu lat wzięła mnie ochota do podróżowania: opuściłem 
moich towarzyszów, a chcąc wędrówkę rozpocząć od Estre- 
madury, udałem się do Alcantara. Nim atoli zdążyłem tam, 
znalazłem sposobność doświadczenia mojego talentu i nico- 
mieszkałem z nićj korzystać. Ponieważ odbywałem podróż pie- 
Szo, a do tego dźwigałem tłomoczek dosyć clężki, raz po raz 

(więe zatrzy ywałem się dla odpoczynku pod cieniem drzew 
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o kilka kroków od drogi. Spotkałem dwóch chłopców wcale 
przyzwoitych, którzy wesoło bawili się na trawie, korzystając 
z chłodn. Powitałem ich bardzo grzecznie i wmieszatem się 
do ich rozmowy, co im się dosyć podobało, o ile wnosić mo- 
głem. Najstarszy z nich bie miał jeszcze piętnastu lat; obadwa 
byli bardzo naiwni.—Panie kawalerze, ozwał się młodszy, 
jesteśmy synami dwóch bogatych mieszczan Plasencyt. Pra- 
guiemy koniecznie zwiedzić Portugalią: dla zaspokojenia prze- 
to naszej ciekawości, każdy z nas wziął swoim rodzicom sto 
Iuidorów. Lubo idziemy pieszo, zdaje się jednak, że z temi pie- 
niędzwi nie daleko zajdziemy: Jak pan sądzisz! — Gdybym ja 
miał tyle, odpowiedziałem, Bóg wie jak dalekobym zaszedł! 
Jabym obiegł wszystkie cztery części świata. Co u djabła! 
dwieście luidorów! to summa ogromna, wy jéj wyczerpać nie 
potraficie. Jeżeli się pauom podoba, dodałem, będę miał za- 
Szczyt towarzyszyć im aż do miasta Almeryi, gdzie mam ode- 
brać spadek po stryjv, który przed laty dwudziestą, albo przy- 
najmulćj około, tam osiadł. 

Młodzi mieszczanie wynurzyli mi radość jaką im sprawia 
moje towarzystwo. Tak więc wypocząwszy, wszyscy trzój pu- 
ściłiśmy się do Alcantara, i przybyliśmy tam dobrze przed wie- 
czorem. Zajęlisny mieszkanie w porządnym hotelu. Żądałiśmy 
osobnego pokoju, i wskazano nam jeden, w którym była szafa 
na klucz zamykana, Kazaliśmy sobie naprzód sporządzić wie- 
czerzę i kiedy ją przygotowywano , ja przedstawiłem moim 
towarzyszom podróży, iż wartoby się przejść po mieście. Przy- 
jęli wniosek, Zatkoęliśmy nasze tłomoczki w szafie, od którćj 
klucz wziął jeden z mieszczan, i wyszliśmy z hotelu. Zwie- 
dzaliśmy kościoły i gdłyśmy weszli do głównego kościoła, na- 
gle udałem, że mam ważny interes. Panowie, rzekłem moim 
towarzyszom, przypomniałem sobie, że pewna osoba z Toledu 
zobowiązała mnie do powiedzenia kilku wyrazów kupcowi, 
który mieszka w blizkości tego kościoła. Zaczekajcie na mnie 
z łaski swojej tutaj, a w mgnienia oka powrócę. To rzekłszy 
odszedłem. Biegnę do botelu, odbijam zamek ou szafy i prze- 
trząstąwszy tłomoczki młodych mieszczau, znalazłem w nich 
owe luidory. Biedne chłopcy! nie zostawiłem im ani jednego 
dla zapłacenia noclegu; co do jednego zabrałem. Po czem wy- 
szedłem spieszuie z miasta, skierowałem się do Merydy, nie 
troszcząc się bynajmuićj co oni z sobą zrobią. 

To zdarzenie, z którego się szczerze naśmiałem, postawiło 
wnie w możności wygodniejszego podróżowania. Choć jeszcze 
byłem młody, czułem jędnak, że jestem zdolny rozsądnie po- 
stępować. Mogę powiedzićć, że jak na mój wiek bardzo juź 
wysoko postąpiłem. Postanowiłem knpić mała, co tóż zrobi- 
łem w pióćrwszem zaraz miasteczku. Tłomoczek mój zamieni- 
łem na kuferek i zacząłem udawać trochę ważniejszego czło- 
wieka. Trzeciego dnia spotkałem człowieka, który z catćj siły 
śpiewał nieszpory idąc drogą. Po minie jego sądziłem, że to 
był śpiewak, odezwałem się więc do niego: —śmiało panie ba- 


kałarzu, to prześlicznie! jak widzę, duszą i ciałem oddany je-. 


stes twojemu powołaniu. — Panie, odpowiedział, jestem śpiewak 
na wasze najpokorniejsze usługi, radbym głos mój w ciągłej 
wprawie utrzymywać, 

Tym sposobem wdaliśwy się w gawendę. Spostrzegłem, żem 
spotkał człowieka najdowcipniejszego i najprzyjemniejszego. 
Nie miał więcćj nad dwadzieścia cztery, lnb dwadzieścia pięć 
lat. Że zaś ou szedł pieszo, dla tego ja trzymałem mojego mu- 
ła wolnym stępem, aby mićć przyjemność rozmowy. Między 
inuemi zaczęliśmy mówić o Toledzie.—0 ja znam doskonałe to 
miasto, rzekł śpiewak, dość długo w nim bawiłem, nawet 
mam kilku tam przyjaciół, —A gdzież mieszkałeś w Toledzie? 
przerwałew mu, przy ulicy Nowćj, odpowiedzial; stałem rok 
z don Vincenti de Buena Garra, dou Mathias de Cordeli z dwo- 
ma jeszcze czy trzema znanemi kawalerami; mieszkaliśmy, je- 
ulismy razem, bardzo dobrze czas przepędzaliśmy. Zdumiałem 
się na te słowa, bo trzeba wiedzićć, że szlachta którćj nazwi- 
ska wymieniał, były to osznsty, z którymi ja myszkował po 
Toledzie. Mości śpiewaku, odezwałem się, ci paloti Których 
wymieniłeś, są moi znajomi, i ja mieszkałem z nimi przy ulicy 
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Nowćj.—Rozunićm, rzekł Śpiewak uśmićchając się, to jest, żeś 
wszedł do towarzystwa przed trzema laty, kiedy ja oddalilen 
się z niego. —Ja także opuściłem tych panów, powiedziałem 
mu, bo mię wzięła ochota do wędrówki, chcę obejść całą Ti. 
szpanią, nabywszy więcćj doświadczenia, więcej wart będę, 
—Bez wątpienia, przerwał śpiewak, żeby wykształcić umysł, 
trzeba podróżować. Dla tej tćż przyczyny i ja opuściłem To. 
ledo, choć bardzo przyjemne miałem tam życie. Dziękuję Bo. 
gn że mi pozwolił spotkać rycerza mojego zakonu, wtedy 
gdym się tego najmuiej mógł spodzićwać. Złączmy się ubadwa, 
wędrujmy spólnie, czatujmy na worek bliźniego, korzystajmy 
z każdej nastręczonćj okazyi, w doświadczeniu naszćj biegłości, 

Podał mi ten wniosek, tak szczerze i z taką uprzejmością, 
że chętnie nań przystałem. Poruczając mi swoje zaufanie, zy- 
skał moje w zupełności, Wynarzyliśmy sobie wzajemnie swo- 
je uczucia. Ja opowiedziałem mu moją historyą, ou bie tait 
przedemną swoich przygód. Powiedział mi, ż¢ idzie z Portu- 
galii, zkąd musiał nagle wynosić się w ubiorze w jakim był, 
a to zpowodn uchybionego przez zwłokę szalbierstwa. Kiedy 
mi się zwierzył ze wszystkićm, ułożyliśmy się obadwa, że się 
udawy do Meridy, tam sprobujemy szczęścia, zrobimy jaki za- 
mach, jeżeli nam się uda i vatychmiast zwiniemy chorągiewkę, 
by się udać gdzieindzićj. Od tćj chwili całe nasze mienie stało 
się spólaćm: prawda że Morales, tak się zwał mój towarzysz, 
nie był bardzo zamożny, cały jego majątek wynosił pięć do 
sześciu dukatów i trochę manatków, które niósł w sakwach; 
jeżeli ja wszakże lepiej byłem opatrzony w gotowiznę, nato- 
miast on był wytrawniejszym wsztace szalbierskiej. Jechaliś- 
my na mule po kolej, i tym sposobem dostaliśmy się do Meridy. 

Stanęliśmy w doma zajezdnym na przedmieściu, gdzie mój 
towarzysz wyciągnął ze swojćj sakwy nbiór i skoro go wziął 
na siebie, wyszliśmy zaraz na miasto dła zbadania gruntu, czy 
się vie nastręczy jaka sposobność zabrania się do dzieła, 
Z wielką bacznością, przyglądaliśmy się wszystkiemu co nam 
pod oczy podpadło. Homer byłby powiedział, żeśmy podobni 
byli do dwóch jastrzębiów, które na polu śledzą ptaki, mogące 
im na żer posłużyć. Wreszcie czekaliśmy na traf, któryby nam 
podał sposobność okazania naszej zręczności; gdy w tćm spo- 
strzegliśmy na ulicy człowieka z siwą głową, trzymającego 
szpadę w ręku i walczącego przeciw trzem, którzy nań żwawo 
nacićrali. Nierówność walki rozgnićwała mnie, a że z natury 
jestem zawalidroga, pobiegłem więc na pomoc staremu. Mo- 
rales dla pokazania żem nie przyjął do towarzystwa tchórza, 
poszedł za moim przykładem. Uderzyliśmy na trzech wrogów 
starego kawalera i zmusiliśmy ich do ucieczkR 

Po ich odwrocie, stary szerokiemi słowy wynurzat swoją 
wdzięczność. — Cieszymy się, rzekłem mu, żeśmy w samą porę 
przybyli na pomoce; lecz chcielibyśmy wiedzićć przynajmniej 
komu mieliśmy szczęście wyświadczyć tę przysługę, racz naw 
pan złaski swojćj powiedzićć, zjakiego powodu ci Indzie chcie- 
li go zamordować. — Panowie, odpowiedział, zbyt wiele winie- 
nem wam, żebym uiemiał zaspokoić ciekawości waszej. Nazy- 
wam się Hieronim de Moyadas 1 żyję w tem mieście 7 docho- 
dów własnych. Jeden z tych morderców, od których mnie 
wybawiłiście, jest kochankiem mojej córki. W tych dniach 
przyszedł prosić mnie o jćj rękę; a że nie mógł otrzymać mo- 
jego przyzwolenia, przez zemstę zmusił muie do wzięcia szpa- 
dy w rękę. —A możbaź, zapytałem się znowa, wiedzićć dlacze- 
go pan odmówiłeś córki swojćj temu kawalerowi?— Zaraz pa- 
nom powiem, rzekł. Miałem brata, knpca w têm mieście, nazy- 
wał się Augustin. Dwa miesiące temu był on w Całatrawa 
i mieszkał u niejakiego Juan Velez de la Membrilla, jego kor- 
respoudenta. Byli to dwaj przyjaciele od serca; a brat mój do 
wzmocbienia tych węzłów przyjacielskich przyrzekł córkę mo- 
ją Florentynę za małżonkę synowi swojemu korrespondenta, 
bie wątpiąc bynajmniej, iż tyle wziętości mićć będzie u mnie, 
że obietnicy jego dotrzymam, w istocie, tylko co mi o tem po- 
wiedział brat mój wróciwszy do Meridy, natychmiast zezwoli- 
|dem ez miłość ku niemu. Posłał portret Florentyny do Ca- 
łatrawy; lecz niestety, nie miał tćj pociechy, żeby mógł doko- 
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nać swojego dzieła; umarł trzy tygodnie temu, konając zakli- 
pat mnie abym nie rozporządzał córką inaczćj, jak dla syna je- 
go korrespoudenta. Przyrzekłem mu, i oto przyczyna dla któ- 
rej odmówiłem kawalerowi, który mnie napastował, chociaż 
to małżeństwo byłoby dla niej bardzo korzystue. Jestem nie- 
wolnikiem danego słowa i co chwila oczekuję syna pana Ve- 
lez de la Membrilla, aby go przyjąć za zięcia, chociaż go ni- 
gdy pie widziałem, równie jak iojca jego. Przepraszam panów, 
dodał Hieronim de Moyadas, za to moje opowiadanie, ale sa- 
miście tego żądali. 

Słuchałem z wielką uwagą i zastanowiwszy się nad podej- 
ściem, które mi niespodzianie wpadło do głowy, udałem wiel- 
kie podziwienie, wzniosłem oczy kn niebu. Poczćm obracając 
się do starego, rzekłem mu tonem patetycznym: — Ah panie 
de Moyadas, czy podobna, Że przybywszy do Meridy miałem 
szczęście ocalić życie mojemu teściowi? Te wyrazy wprawiły 
w dziwne zadamienie starego mieszczanina, i niemniej zasta- 
nowiły Moralesa, który jednóm wejrzeniem dał mi do zrozu- 
mienia, że mnie uważa za wielkiego oszusta. — Co pan mó- 
wisz? rzekł stary. Jakto, byłżebyś synem korrespondenia mo- 
jego brata? —Takjest panie Hieronimie de Moyadas, odpowie- 
działem, nadstawiając zuchwalstwem, a rzucając się mu na 
szyję, ja jestem tym szczęśliwym śmiertelnikiem dla którego 
czcigodna Florentyna jest przeznaczona. Nim atoli wynarzę ci 
radość z przyczyny połączenia się z twoją familią, pozwól 
blech na łono twoje uronię kilka łez poświęconych pamiątce 
brata twojego Augustina. Byłbym pajniewdzięczniejszym z lu- 
dzi, gdybym nie był do żywego dotknięty świercią osoby, któ- 
rej wiuienem szczęście mojego życia. Kończąc tewyrazy nści- 
skałem znowu poczciwego Hieronima i pociąguąłem ręką po 
oczach, jakby dla otarcia łez. Morales w mgnieniu oka pojął 
calą korzyść, jaką mogliśmy odnieść z naszego oszustwa idla 
tego wspierał mnie całemi siłami. Chcial uchodzić za mojego 
szalnego i praguął przewyższyć mnie jeszcze wżalu po śmier- 
ci pana Augustina. Panie Hieronimie! jakżeż wielką ponio- 
sleś stratę, tracąc brała! To taki uczciwy był człowiek, co do 
handle, kupiec bezinteresowny, kupiec dobrćj wiary, kupiec 
jakich nie widać wcale. 

Mieliśmy do czynienia z człowiekiem prostodnsznym i ła- 
twowiernym: zamiast domyślać się jakiego szalbierstwa, ou 
lv wszystko przyjął w dobrćj wierze. —Dlaczegóź, rzekł mi, 
nie przybyłeś prosto do mnie? nie trzeba było stawać w domu 
zajezdnym, jesteśmy jnż na takićj stopie, że możemy się obejść 
bez tych ceregieli. —Panie, odezwał się Morales za mnie, mój 
pan lubi się trochę ceremoniować; już to jego wada, pozwoli 
mi że mu ją tu wymówię. Możnaćby go w pewnym względzie 
uniewinnić, że nie chciał się panu przedstawiać w stanie w ja- 
kim się obecnie znajduje. Okradziono nas w drodze: zabrano 
nam wszystkie nasze rzeczy. — Ten chłopak, przerwałem, mó- 
wi prawdę, panie de Moyadas. To właśnie nieszczęście było 
przyczyną, że nie chciałem zajechać do pana. Nie śmiałem 
w takićm ubranin pokazać się mojćj narzeczonćj, którćj je- 
szcze nie widziałem, i dlatego czekałem na powrót służące- 
go, którego posłałem do Calatrawy. To zdarzenie nie powin- 
no było wstrzymywać cię od zajechania do mnie, pragnę, abyś 
zaraz zajął u mnie mieszkanie. 

To mówiąc zaprowadził mnie do siebie, w drodze zaś ro- 
zmawialiśwy o muiemauci kradzieży t ja oświadczyłem ma, że 
mi największą przykrość sprawia to, iż wraz z rzeczami stra- 
citem portret Florentyny. Mieszczanin na to powiedział mi żar- 
tując, że z tej straty najłatwiej powinienbym się pocieszyć, boć 
przecie oryginał więcej wart niż kopia. W istocie, skorośmy 
przybyli do domn, zawołał zaraz swojej córki, która nie miała 
więcej nad szesnaście lat i mogła się uważać za osobę zupeł- 
nie wykształeoną.— Otóż widzisz, odezwał się, dzićwicę, któ- 
rąci brat mój przyrzekł. —Ah panie, zawołałem z uniesieniem, 
nie potrzebujesz powiadać, że to jest luba Florentyna, która 
się przedstawia oczom moim: te zachwycające rysy głęboko 
są wyryte w mojćj pamięci, a głębiej jeszcze w sercu, Jeżeli 


lu wdzięków, mógł mnie tak żywym przejąć zapałem, sądź sam 
jakie uniesienie owładuęło mnie w tej chwili! — Zbyt pochle- 
bre są to wyrazy, odezwała się Florentyna, nie czuję w sobie 
tyle próżności, abym mogła muiemać, że je usprawiedliwiam. 
—-Gadaj grzeczności, rzekł ojciec, a zostawiając mnie samego 
ze swoją córką, wziął Moralesa na stronę. —Mój przyjacielu, 
mówił do niego, złodzieje zabralł wam rzeczy, i pićbiądze bez 
wątpienia, boć onioń tego zwykle zaczynają. —Takjest panie, 
odpowiedział mój towarzysz, banda dosyć liczna napadła na 
nas niedaleko Castel-bBiazo; nie zostawili nam nic, prócz sukien, 
któreśiny mieli ua sobie, ale wkrótce odbierzemy wexle i opo- 
rządzimy się na nowo. 

— Nim nadejdą wasze wexle, rzekł stary, dobywająe z kic- 
szeni sakiewkę, oto macie sto luidorów, któremi możecie roz- 
porządzić. —O0h, panie, zawołał Morales, pan mój nie zechce 
ich przyjąć. Pan go nie znasz. Boże uchowaj, on w tym wzgę- 
dzie nadzwyczaj delikatny. On nie jest z liczby tych paniczów, 
którzy gotowi są brać od każdego. On chociaż tak młody, a je- 
duak nie cierpi długów. Wolałby żebrać, niż pożyczyć choćby 
jeduego marawedi.—Tćm lepićj, rzekł mieszczanio, więcćj go 
przez to szanuję. Znieść nie mogę zaciągających dlugi. Prze- 
baczam to osobom wyższego tonn, to już do ich własności ua- 
leży. Nie chcę, dodał zaraz, robić przymusu twojemu paun, a po- 
nieważ oflarowanie mu pićniędzy robiłoby mu przykrość, nie 
mówimy więc o tem. To rzekłszy, chciał sakiewkę schować do 
kieszeni, lecz mój towarzysz zatrzymał jego rękę. Zaczekaj, 
panie de Moyadas, odezwał się do niego, jakkolwiek pan mój 
ma wstręt do pożyczek, ja przecież nie tracę nadziei, że go na- 
kłonię do przyjęcia pańskich stu Inidorów. Trzeba tylko umieć 
się z nim obejść. Zresztą, on tylko od obcych nie Iubi pożyczać; 
nie robi takich ceremonij ze swoją familią. Prosi nawet ofwar- 
cie ojca o pićniądze jakich mu potrzeba. To młody chłopiec, 
jak pan widzisz umić rozróżnić lndzi, powinien uważać pana, 
jak drugiego ojca. 

Przez takie wybiegi Morales pochwycił sakiewkę starego, 
który wrócił do nas i zastał nas z córką prawiących sobie grze- 
czności. Przerwał naszą rozmowę. Oświadczył Florentynie ile 
mi był winien, i z tego powodu rozszerzał się z wynurzenicm 
wdzięczności, Korzystałem z takowego usposobienia jego i rze- 
kłem, że najikliwszym dowodem wdzięczności jego uważać bę- 
dę przyspieszenie małżeństwa. Ustąpił z wielką uprzejmością 
mojej niecierpliwości. Zapewnił mnie, że najdalej za trzy dni 
będę małżonkiem Florentyny; dodał nawet, że zamiast sześciu 
tysięcy dukatów posagu przyrzeezonego, da ich dziesięć tysięcy, 
aby okazać jak dalece ocenia przysługę. jaką mu wyświadczyłem. 

Przedziwnie nam było w domu poczciwego Ilieronima de Mo- 
yadas, a nadewszystko miłą cieszyliśmy się nadzieją odcbra- 
nia dziesięciu tysięcy dnkatów, z któremi zamierzaliśmy jak 
najspięszuićj uchodzić z Meridy, Jedna tylko obawa mięszała 
naszą radość: lękaliśmy się aby przed upływem trzech dni 
prawdziwy syu Jana Velez de la Mewbrilla nie skrzyżował na- 
szego szczęścia, albo raczej nie zuiszezył go zupełnie przy- 
bywając nagle. Ta trwoga nie była bez zasady. Zaraz naza- 
jatrz ktoś naksztalt wieśniaka z kufrem podróżnym przybył 
do ojca Florentyny. Nie byłem wtenczas obecny, ale mój to- 
warzysz znajdował się tam. — Panie, odezwał się wieśniak do 
starego, należę do kawalera z Calatrawy, który ma być zięciem 
waszym, tojest pan Pedro de la Membrilła. Przybyliśny oba- 
dwa do tego miasta: za chwiłę on tu stanie, ja wyprzedziłem 
go cokolwiek aby was o tém zawiadomić. Ledwie to skończył, 
a pav jego wszedł: co zdziwiło niesłychanie starego i trochę 
zuieszało Moralesa. 

Młody Pedro był weale przystojny. Zwrócił mowę do ojca 
Floreutycy; poczciwy eztowiek nie pozwolił mu kończyć, lecz 
obracając się do mojego towarzysza zapytał się, co to mazna- 
czyć. Wiedy Morales w bezczelności nie ustępujący nikomu 
w świecie, przybrał postawę pewną i śmiałą t rzekł staremu. 
—Panie, ci dwaj ludzie, których tu widzisz, są złodzieje kió- 
rzy nas obdarli na drodze; poznaję ich, a osobliwie tego, który 
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mieszczanin bez wahania uwierzył Moralesowi, a przekonany 
że nowo przybyli są oszustami, rzekł im: —pavowie, zapóźno 
przybywacie, uprzedzono was, Pedro de la Membrilla jest umnie 
od wczoraj. —Zastanów się nad tćm, co mówisz, odezwał się 
młodzieniec z Całatravy, zwodzą cię: masz w domu swoim 
oszusta. Wićdz o (ćm, że Jan Velez de la Membrilla, prócz mnie 
nie miał innego syna, —Komu innemu to gadaj, odpowiedział 
stary, wim ja co wy za jedni. Nie przypominasz sobie tego 
chłopca, zapomniałeś już o jego panu, któregoś okradł na dro- 
dze z Calatravy?— Jakto okradł? odpowiedział Pedro; ah, gdy- 
bym nie był u ciebie, poobcinałbym uszy temu oszustowi, któ- 
ry z taką bezczelnością złodziejem mnie mieni. Niech dzięku- 
je twojćj obecności, która guićw mój hamuje. Panie, powta- 
rzam ei, oszukują cię. Ja jestem tym młodym człowiekiem, 
htóremu brat twój przyrzekł twoją córkę. Chceszże abym ci 
pokazał wszystkie listy, które pisał do mojego ojca w przed- 
miocie tego małżeństwa? Uwierzyszże portretowi, który mi 
przysłał krótko przed śmiercią? 

— Nie, odpowiedział stary mieszczanin, portret mule nie 
przekona, tak dobrze jak i listy. Wiem jakim sposobem dosta- 
ły się do rąk twoich, i przez miłość chrześciańską radzę ci 
wynosić się jak najprędzej z Meridy, abyś nie uległ karze, na 
jaką zasługują tobie podobni. —To już nadto, przerwał ze swo- 
jej strony młody człowiek, tego nie zniosę aby mi bezkarnie 
kradziono moje imię, żeby wnie udawano za rozbójnika. Znam 
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kilka osób w tem mieście; pójdę po nich i wrócę z niemi dla 
zawstydzenia szalbierzy, którzy cię uprzedzili przeciw mnie, 
Po tych słowach oddalił się ze swoim służącym, a Morałes 
został trynufojący. To zdarzenie stało się przyczyną, że Hie- 
ronim de Moyadas postanowił, iżbym w tym samym dniu je- 
szcze zaślubił jego córkę i wyszedł natychmiast dla przedsię- 
wzięcia rozporządzeń do spełnienia tego aktu potrzebnych. 
Chociaż mój towarzysz rad był widząc ojca Florentyny tak 
dobrze względem nas usposoblonego, nie był jednak spokojny. 
Lękał się skutku zabiegów, które jak się spodzićówał Pedro nie- 
wątpliwie w tym celu przedsięweźmie, dlatego niecierpliwie 
wyglądał mojego powrotu, aby mnie zawiadomić o wszystkiem 
co zaszło. Zastałem go w głębokiem zadumaniu. —Cóż to jest? 
przyjacielu, odezwałem się do niego; zdajesz mi się czemsiś 
zajęty.—To nie bez przyczyny, odpowiedział. Zatażowyjaśnił 
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mi stan rzeczy: poczem dodał, otóż widzisz czy ja mam nad 
czćm dumać. Twoja płochość nabawiła mnie tego kłopotu, 
Przyznaję, że przedsięwzięcie było świetue i byłoby ch niepo- 
spolitą sławę zjednało, gdyby się było powiodło; lecz wedlug 
wszelkiego podobieństwa skończy się źle: jabym myślił, że nim 
przyjdzie do wyjaśnienia zmykajmy z plórkiem, któreśiny ze 
skrzydła tego poczciwego człowieka wyskubali. 

Panie Morales, odpowiedziałem na to, nie bądźmy tak sko- 
rzy, ty widzę nadto prędko zrażasz się trudnościami. Nie wiel- 
ki zaszczyt przynosisz don Mathiasowi de Cordel, ani innym 
kawalerom, z któremiś mieszkał w Toledzie., Kto w szkole tak 
wielkich mistrzów wyćwiezony, nie powinien się, tak łatwo 
trwożyć. Ja, który pragnę wstępować w ślady tych bohatć- 
rów i dowieść, że jestem godnym ich wychowańcem, twardnie- 
ję na widok tamy, która cię przeraża, i nabiera sił do jéj zol- 
szczenia.— Jeżeli dokażesz swojego, rzekł mój towarzysz, po- 
stawię clę wyżćj nad wszystkich wielkich mężów Plutarcha. 

Kiedy Morales ostatnich domawiał wyrazów, Ilieronim de 
Moyadas wszedł. Jnż wszystko, rzekł mi, rozporządziłem do 
twojego ślubu, dziś wieczór będziesz molm zięciem. Szatny 
twój musiał ci opowiedzićć co tu zaszło. Co ty powićsz va 
bezczelność oszusta, który chciał wmówić we mnie, że jest 
synem korrespondenta mojego brata? Morales ciekawy był 
bardzo, jak się wycofam z takzłego stanowiska i nie mało się 
zdumiał usłyszawszy, jak ja patrząc smętnie na Moyadasa, 
z mioką naiwną odezwałem siędo tego mieszczanina: — Panie, 
teraz ode mnie tylko zależy utrzymać cię w błędzie i korzy- 
stać z tego; lecz ja czuję, żem uie stworzony do utrzymy wa- 
nia kłamstwa. Muszę ci zrobić wyznanie szczćre. Ja nie je- 
stem synem Jana Valez de la Membrilla.—Cv ja słyszę? przer- 
wał stary z równym pośpiechem, jak zadziwieniem. Toż więc 
nie jesteś tym młodym człowiekiem, któremu mój brat?...—Za 
pozwoleniem panie, przerwał on także, ponieważ zacząłem 
opowiadanie szczere i wierne, racz mnie więc wysłuchać aż do 
końca. Ośm dn! temu zakochałem się w córce twojej i z tego po- 
wodu bawię w Meridzie. Wczoraj, kiedym cię wybawił z niebez- 
pieczeństwa, miałem zamiar prosić cię o jćj rękę, kiedy w tej 
chwili zamknąłeś mi usta oświadczając, że ją przeznaczyłeś 
iunemu, Powiedziałeś mi, że brat twój umićrając zaklinał cię, 
abyś ją wydał za Pedro de la Membrilla; żeś mu przyrzekł i że 
wreszcie jesteś niewolnikiem swojego słowa. Przyznam ci się, 
że te wyrazy mocno mnie zgryzły; a miłość moja do rozpaczy 
przywiedziona, szepnęła mi to podejście, którego użyłem. Mu- 
szę jednak panu wyznać, żem sobie skrycie wyrzucał taki po- 
stępek, alem rozumiał, że mi go przebaczysz, gdy ci odkryje 
i gdy się dowiesz, że jestem księciem włoskim podróżującym 
iucognito. Ojciec mój jest udzielnym panem kilku rówuła le- 
żących między Szwajcaryą, Medyolańskićm I Sabaudyą. Wyo- 
brażałem sobie, że cię przyjemnie podchwycę objawiając ci 
moje urodzenie, poiłem się słodką rozkoszą małżonka deli- 
katnego t zachwyconego, oświadczając to Fioreutynie po jej 
zaślubieniu. Niebo, mówiłem dalej zmieniając tou, nie dozwo- 
liło mi takiej radości. Pedro de la Membrilla pojawia się, trze- 
ba mu wrócić jego imię, cokolwiek mnie może kosztować ten 
zwrot. Obietnica twoja zmusza cię do przyjęcia go za zięcia, 
moie tylko pozostaje wzdychanie, uskarżać się nie mogę; mu- 
sisz go przenieść nademvie, bez względu na mój stopień, bez 
litości nad mojém smutnćm położeniem do jakiego mnie przy- 
wiedziesz. Nie będę ci przedstawiał wcale, że brat twój był 
tylko stryjem twojój córki, a ty jesteś jéj ojcem; że słuszniej- 
szą daleko byłoby rzeczą, żebyś się wywiązał z obowiązku 
zaciągniętego wzgłędem mnie, aniżeli żebyś się chlubił z do- 
trzymania słowa, które cię nie wiele obowiązuje. 

— Tak jest, bezwątpienia, to jest daleko słuszniejsze, zawo- 
łał Hieronim de Moyadas, dlatego nie myślę wahać się między 
tobą a Pedro de ła Membrilla. Gdyby brat mój Augustin żył 
jeszcze, nie poczytałby mi za złe, że daję pierwszeństwo czło- 
wiekowi, który mi ocalił życie, a co ważniejsza jeszcze księ- 
ciu, który nie pogardza moim związkiem I raczy zniżać się aż 
aóCniie. Trzeba żebym był wrogiem własnego szczęścia, że- 
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pym zupełnie stracił rozum, odmawiając cl mojćj córki i że- 
ym nie przyspieszył ślubów tak korzystnych dia niej. — Panie, 
rzekłem, nie działaj porywezo, postępuj z dojrzałą rozwagą, 
| zastanawiaj się jedynie nad własnym iuteresem, i mimo szla- 
chetość krwi mojej....-—Zartujesz sobie ze mnie, przerwał, 
mamże wahać się na chwilę? Nie, mój książę, błagam cię racz 
dziś jeszcze wieczór zaszczycić ręką swoją szczęśliwą Flo- 
renty nę.—Niechże będzie, rzekłem, donieś jćj sam o têm, powiedz 
jej o świetnem jćj przeznaczeniu. 

Gdy poczciwy mieszczanin pospieszał z zawiadomieniem swo- 
jej córki, że podbiła serce księcia, Morales, który słuchał ca- 
łej rozmowy, padł nakolana przede mną i mówił: —Mości ksią- 
żę włoski, synn udzielnego pana równiu, które są między 
Szwajcaryą, Medyolańskićm i Sabandyą, pozwól, że upadnę do 
nóg twojej wysokości, aby ei objawić zachwycenie w jakićem 
się znajduję. Na honor oszusta, uważam cię za cudo. Poczyty- 
wałem się za najpierwszego w świecie, lecz szczerze mówiąc, 
zwijam chorągiewkę przed tobą, chociaż moićj masz doświad- 
czenia ode mnie.-—Teraz więc, rzekłem mu, pozbyłeś się uiespo- 
kojności?— Oh, co do tego, to prawda, odpowiedział, już się nie 
lękam pana Pedro, niech teraz przyjdzie, kiedy mu się podoba. 
Tak więe Morales i ja stanęliśmy znowu silnie. Zaczęliśmy od- 
znaczać sobie drogę, którą mamy się udać z posagiem, na któ- 
ry tak dobrze liczyliśmy jak gdybyśmy go jnż odebrali, nie są- 
dziliśmy się nigdy być pewniejszymi posiadania jego. A jednak- 
że nie mieliśmy go jeszcze, i rozwiązanie tego wypadku nie 
odpowiedziało wcale naszemu oczekiwaniu. 

Ujrzeliśmy niedługo wracającego młodzieńca z Calatravy. 
Towarzyszyli mu dwaj mieszczanie i algazil, którego wąsy 
i cera brunatna rówułe szanownym czyniły, jak jego urząd. 
Ojciec Florentyny był z nami. — Panie de Moyadas, rzekł mu Pe- 
dro, oto są trzej uczeiwi ludzie, których ci przyprowadzam; 
oni mule zuają i mogą ci powiedzićć, kto jestem. — Tak, zape 
wne, zawołał algazil, mogę to powiedzieć, ja zawiadamiam 
wszystkich do kogo to należyć może, zuam pana, zowiesz się 
Don Pedro, i jesteś synem jedynym Java Valez de la Membril- 
la; ktokolwiek śmić utrzymywać przeciwnie, jest oszustem. 
—Wierzę panu, Mości algazilu, rzekł poczciwy Ieronim de Mo- 
yadas. Wasze świadectwo jest dla mnie święte, równie jak pa- 
nów kupców którzy z wami przyszli. Jestem zupełnie prze- 
konany, że młody człowiek, który was tu sprowadził, jest sy- 
nem jedynym korrespoudenta mojego brata. Lecz cóż mnie to 
obchodzi? Już nie mam zamiaru dania mu córki mojej; zmieni- 
łem myśl moję. 

—0h! to wcale co innego, rzekł algazil. Ja przybyłem tu je- 
dynie by was upewnić, że znam tego młodego człowieka. Ale 
zaiste pan jesteś ojcem swojćj córki i nikt go przymuszać nie 
może do zaślubienia jćj mimo jego woli. —Ja też nie myślę wca- 
le, przerwał Pedro, krępować wołi papa de Moyadas, który 
może rozporządzać córką swoją, jak mu się zdawać będzie 
najlepicj: lecz pozwoli mi zapytać się, dlaczego zmienił swoje 
zdanie. Czy ma jaki powód użalania się na mnie? Pozbawiony 
słodkiej nadziei nazywania się jego zięciem, niech wićm przy- 
najmniej, że zaszczyt ten straciłem nie z winy własnej.—Nle 
skarżę się na ciebie, odpowiedział dobry starzec; powiem ci 
nawet, że z żalem widzę się zmuszonym do złamania słowa, 
i zaklinam cię, abyś mi to przebaczył. Przekonany jestem, że 
masz dosyć szlachetnego uczucia, abyś mi miał za złe, że prze- 
noszę nad ciebie spółzawodnika, który mi życie ocalił. Patrz, 
oto ten pau, który mnie z wielkiego wybawił niebezpieczeń- 
stwa; żeby się lepiej jeszcze uniewinnić przed tobą, oświad- 
czam ci, że to jest książę włoski, który mimo nierówność sta- 
nu, chce zaślnbić Florentynę, w którćj się zakochał. 

Na te ostatnie słowa Pedro osłupiał i oniemiał, Dwaj kupcy 
otworzyli duże oczy t zgapieli. Lecz algazil przywykły spo- 
glądać na rzeczy ze złej strony, w tćj dziwućj przygodzie do- 
myślał się szalbierstwa, na którem mógł coś zyskać. Przyglą- 
dał mi się z natężobą uwagą; a że rysy moje wcale mu niezna- 
ne, zawodziły jego dobre chęci, z taką samą troskliwością 
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jej książęcej Mości poznał Moralesa, a przypominając sobie, że 
go widział w więzieniu w Ciudad Real. —Ah, ah, zawołał, otóż 
to jeden z moich pacyentów. Przypominam sobie tego szlach- 
cica, i powiadam wam, że to najprzebieglejszy z oszustów ze 
wszystkich królestw i księstw całej Hiszpanii. — Ostrożnie panie 
algazti, rzekł Ilieronim de Moyadas, ten chłopiec, którego nam 
tak niepięknie malujesz, jest szatnym księcia.— Wybornie, odpo- 
wiedział algazii, nie potrzebuję więcej, żebym wiedział czego 
się trzymać. Sądzę o panu z jego sługi. Nie wątpię wcale, że 
te gachy zmówiły się żeby cię osznkać. Znam ja takie ptaszki. 
I żeby wam pokazać, że te hultaje są awauturnikami, zaraz ich 
poprowadzę do więzienia. Chcę im wyjednać posłuchanie sam 
na sam z panem korregldorem, a potem dowiedzą się, że je- 
szcze nie rozszafowano wszystkich łoz. — Stój panie oficerze, 
odezwał się stary, nie posuwajwy rzeczy tak daleko. Wy pa- 
nowie, nie lękacie się bynajmnićj naprzykrzyć się uczciwym 
ludziom. Ten sługa nie mógłżeby być oszustem, chociaź pan 
jego nim nie jest? Czyż to taka osobliwość widzićć szalbierzy 
między sługami książąl(?—Co pan drwi sobie ze swoimi ksią- 
żętami? przerwał algazil. Ten młody człowiek jest matacz, da- 
ję słowo na to, aresztnie ga w śmirniu réla. wraz z ‘ego to- 
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warzyszem. Mam dwudziestu milicyantów za drzwiami, którzy 
go zawloką do turmy, jeżeli z dobrej woli nie pójdzie. Dalej 
mój książę, rzekł do mnie, idźmy. 

Te ostatnie wyrazy wprawiły mnie w odurzenie, równie jak 
Moralesa, a pomieszanie nasze zrobiło nas podejrzanymti Hie- 
ronimowi de Moyadas, czyli raczćj zgubiło nas w jego umyśle. 
Poznał teraz żeśmy go chcieli oszukać. Jednakże chwycił się 
w tem zdarzenia strony, jakiej się trzymać powinien uprzejmy 
człowiek. — Panie oficerze, ozwał się do ałgazila, podejrzenia 
twoje mogą być fałszywe, może też aż nadto są prawdziwemi. 
Cokolwiek być może, nie zgłębiajiny tego. Niechaj ci młodzi 
kawalerowie wyjdą ł udadzą się dokąd chcą. Nie sprzeciwiaj 
się temu, proszę cię: jest to łaska o którą błagam, abym się 
wywiązał z długu, jaki względem nich zaciągnąłem.— Gdybym 
miał postąpić jak powinienem, odpowiedział algazil, uwięził- 
bym tych panów, nie mając względu na twoje prośby: lecz chę- 
tnie odstępuję cokolwiek od mojego obowiązku przez przywią- 
zanie do pana, ale pod warunkiem, że ci panowie natychmiast 
opuszczą miasto, bo jeżelibym ich spotkał jutro, niech Bóg 
broni, zobaczą, co się z niemi stanie. 

Cn'órg.pf 6 


$ 


84 GIL 


Usłyszawszy że nas wolno puszezają, ochłonęliśmy oba. 
Chcieliśmy mówić śmiało, uirzymywać żeśmy ludzie honorowi; 
lecz algazil spojrzał na nas z ukosa i tym sposobem zamknął 
nam usta. Nie wiem dla czego to ci panowie, mają silną prze- 
wagę nad nami. Trzeba więc było zostawić Fiorentynę i jej po- 
sag panu Pedro de la Membrilla, który niechybnie został zię- 
ciem Ilicronima de Moyadas. Ja oddaliłem się z moim towarzy- 
szem. Skierowaliśmy się do Truxilo, z tą przynajmniej pocie- 
chą, żeśmy w tém zdarzeniu zyskali sto luidorów. Na godzinę 
przed zmrokiem, przechodziliśmy przez małą wioskę, zdążając 
dalej na nocleg, Ujrzeliśny karczmę, jak na takie miejsca, do- 
syć porządną z pozoru. Gospodarz i gospodyni siedzieli prze- 
de drzwiami na długich ławkach kamiennych. Gospodarz wy- 
sokiego wzrosin, chudy i już dosyć stary, brząkał na nędzućj 
gitarze dla zabawki swojej żony, która zdawała się słuchać 
go z rozkoszą. —Panowie, zawołał ua nas gospodarz, widząc, 
że się nie zatrzymujemy, radzę wam zatrzymać się w tćm miej- 
scu., Odtąd aż do pierwszej wsi którą spotkacie, jest jeszcze 
trzy śmiertelne mile, i tam nie znajdziecie takiej wygody jak 
u mnie, ostrzegam was, Wierzajcie mi, wstąpcie do mojego do- 
mu; znajdziecie wyborne jedzenie i za umiarkowaną cenę. Da- 
liśmy się namówić. Zbliżyliśmy się do gospodarza i do gospo- 
dyni; przywitalismy ich, a usiadłszy obok nich, zaczęliśmy 
wszyscy razem rozmowę o rzeczach obojętnych. Gospodarz 
mienił się oficerem świętego hermandadu, gospodyni zaś do- 
brej tuszy, wesoła, na pierwszy rzut oka pokazywała, że umić 
dobrze zbywać swój towar. 

Rozmowę naszą przerwało przybycie dwunastu do piętnastu 
kawalerów, z których jedui pa mułach, drudzy na koniach je- 
chali, za niemi zaś postępowało ze trzydzieści mułów obłado- 
wanych pakami,—Ah co tu książąt! zawołał gospodarz, na wi- 
dok tylu ludzi; gdzież ja ich wszystkich pomieszczę? W jednej 
chwili cała wieś pełna była ladzi i zwićrząt. Szczęściem obok 
karczmy była obszerna stodoła, w której umieszczono wuly 
i paki; konie i muły kawalerów gdzieindzićj postawiono. Co 
się tyczć ludzi, nie tyle oni myśleli o łóżkach jak o wieczerzy. 
Gospodarz, gospodyni i młoda służąca, którą mieli, nie pró- 
żnowali wcale. W pień wycięli wszystek drób”, a to połączone 
z potrawką z królików i kotów, zupą z kapusty ze skopowi- 
ną, wystarczyło dla całego orszaku. 

Spoglądaliśmy obadwa, ja i Morales, kiedy niekiedy pa tych 
kawalerów, i oni też nam się przypatrywali. Wreszcie wdali- 
śmy się w rozmowę i oświadczyliśmy im, że jeżeliby im to nie 
zawadzało, moglibyśmy razem jeść wieczerzę. Przyjęli wnio- 
sek nasz z radością. Otóż więc siedzimy razem u jednego sto- 
łu. Pomiędzy niwl był jeden, który wydawał rozporządzenia, 
dla którego inni okazywali pewny rodzaj uszanowania, cho- 
ciaż w ogóle obejście ich bylo dosyć poufałe. Prawda, że on 
zajmował pićrwsze miejsce, rozprawiał tonem wznioślejszym; 
sprzeciwiał się niektórym jakby od niechcenia, którzy zamiast 
mu odpłacać wet za wet, zdawali się szanować jego zdauie. 
Zaczęto przypadkiem mówić o Andaluzyi; a gdy Morales wdał 
się w pochwały Sewilli, człowiek o którym dopićro co wspo- 
mniatem, odezwał się do niego: — Panie, uwielbiasz miasto mo- 
je rodzinne, urodziłem się bowiem w jego okolicy, to jest 
w mieście Mayrena ujrzałem światło dzienne.—Ja panu po- 
wiem toż samo, odpowiedział mój towarzysz. Ja także pocho- 
dzę z Mayreny i niepodobna, żebym nie miał znać pańskich 
rodziców, ja co zuam wszystkich od alkada począwszy, aż do 
najuboższego mieszkańca tego miasteczka.—Czyim więc jesteś 
synem?—Uczciwego notaryusza, odpowiedział ów pan, Marci- 
na Morales.— Marciana Morales, zawołał mój towarzysz, z unie- 
sieniem radości i podziwienia; dalibóg, to szczególue zdarze- 
ie! jesteś więc starszym bratem moim, Manuel Morales? — 
Właśnie, rzekł tamten; a ty jesteś zapewne mój mały brat 
Ludwik, któregom jeszcze w kolébce zostawił, opuszczając 
dom rodzicielskie — To jest moje imię, odpowiedział mój to- 
warzysz. Na te slowa porwali się obadwa od stołu, uściskali 
się po kilkakroć. Następnie pan Manuel Morales, odezwał się 
do towarzyszów: —Panowie, to prawdziwie dziwne zdarzenie. 
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Los mieć chce, abym spotkał i poznał brata, którego ad dwa. 
dziestu lat najinnićj nie widziałem; pozwólcie abym go wan 
przedstawił, Poczem wszyscy kawałerowie, którzy dotąd przez 
grzeczność stali, powitali młodszego Moralesa ściskając go po 
kolei. Wszyscy zasiedli napowrót do stołu, i bawili przy nin 
przez całą noe; juź nikt się spać nie kładł. Dwaj bracia usie. 
dli obok siebie, i po cichu rozmawiali o swojćj rodzinie, spół. 
biesiadnicy zaś pili i bawili się. 

Lndwik długo rozmawiał z Manuelem, a następnie wziąw. 
szy mnie na stronę, rzekł: — Wszysey ci kawalerowie należą 
do dworu hrabiego Montanos, którego król niedawno miang- 
wał vice-królem Majorki. Prowadzą oni koule i sprzęty vice. 
króla do Alicante, gdzie mają wsiąść na okręty. Brat mój zo- 
stawszy intendentem tego pana, chce mnie wziąć z sobą, lecz 
gdym mu oświadczył, że nie radbym cię odstępował, zapewnił 
movie, że skorobyś z nami się udał, wystara ci się o dobry 
urząd. Kochany przyjacielu, mówił dalćj, radzę cl, nie odrzu- 
caj tego. Udajmy się razem na wyspę Majorkę; jeżeli vam bę. 
dzie tam dobrze, zostaniemy; jeżeli się nam nie podoba, wró- 
cimy do Hiszpanii. 

Przyjąłem wniosek z ochotą. Połączyliśmy się obadwa z ofi. 
cyallstami hrabiego , i pojechaliśmy wraz z nimi jeszcze przed 
świtem, Udaliśmy się szybkim pochodem do Alicante, gdzie ku- 
piłem gitarę, i kazałem sobie zrobić nowy ubiór pierwćj, nim 
wsiądziemy na okręt. O niczćm już nie myśliłem tylko o wy- 
spie Majorce; Ludwika Moralesa toż samo było usposobienie. 
Zdawało się, żeśmy już porzucili szalbierstwo. Trzeba wyznać 
prawdę, chcieliśmy uchodzić za ludzi uczciwych w towarzy- 
stwie w jakićm znajdowaliśmy się, i to właśnie trzymało nasz 
przemysł na wodzy. Wreszcie z radością wsiedliśmy na okręt, 
pochłebiając sobie, że wkrótce ujrzymy Majorkę, lecz zale- 
dwie opuściliśmy zatokę alikaucką, gdy nastąpiła burza gwał- 
towna. W tem miejscu mojego opowiadania, miałbym sposo- 
buość do pięknego opisu nawałnicy, odmalować powietrze 
w płomieniach, poruszyć buk grzmotów, trzask piorunów, 
świst wichrów, wzoleść bałwany, i t d.; lecz pomijając wszy- 
stkie te kwiatki krasomówskie, powiem po prostu, że barza 
była gwałtowna i zmusiła nas zawinąć do brzegów wyspy 
Cabrery. Jest to wyspa pusta, z małą forleczką, w której na 
załodze było podówczas pięciu czy sześciu żołnierzy i oficer, 
który nas przyjął bardzo uprzejmie. 

Pouieważ trzeba nam było zabawić tam dni kilka dla na- 
prawy żagli i lin okrętowych, musieliśmy więc szukać rozmai- 
tych rozrywek, dla uniknienia nudów. Każdy szedł za swoją 
skłonnością; jedni grali w karty, drudzy inaczej się bawili; ja 
przechodziłem się po wyspie z towarzyszawi, którzy lubili 
przechadzkę; była to moja rozkosz. Skakaliśmy ze skały na 
skałę, bo tam grunt bardzo nierówny, pełno głazów i kamie- 
ni, a bardzo mało gruutu. Pewnego dnia, gdyśimy przypatrywa- 
li się tym miejscom płonnym i suchym, gdyśwy podziwiali wy- 
bryki natury, która się przymila płodnością, lub odraża nieuro- 
dzajem i pustkami, gdzie jéj się podoba, niespodzianie powo- 
nienie nasze uderzyła jakaś niepojęta wonność. Zwróciliśiwy 
się natychmiast ku wschodowi, zkąd ten miły zapach docho- 
dził, i z wielkićm naszem zadziwieniem, ujrzeliśmy między 
opokami wielką równinę zieleniejącą się, gdzie lilie wonniej- 
sze i piękniejsze rosły niż w Andaluzyt. Zbliżyliśmy się z ra- 
dością do tych cudnych ziół, które zapachem napełniały oko- 
liczne powietrze i pokazało się, że otaczały jaskinię głęboką. 
Ta jaskinia była dosyć obszerna i nie bardzo ciemna. Zeszll- 
śmy do głębi jćj po stopniach kamienuych, których końce zdo- 
biły kwiaty, i które z natury tworzyły schody ślimakowe. Kie- 
dyśmy dostali się Da sam dół, ujrzeliśmy kilka strumyków wi- 
jących się po piasku żółtszym od złota; krople najczystszej 
wody sączące się bezustannie z pomiędzy skał, zasilały te 
strumyki niknące w piasku. Woda wydała się uam tak piękna, 
żeśmy się zabrali do picia. Była (ak świeża i wyborna, żeśmy 
postanowili nazajutrz wrócić w toż samo miejsce, przynieść 
z sobą kilka butelek wina, w tem przekonaniu, że je tam z roZ- 
„PSE p Próżalemy. 
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Z żalem opuściliśmy miejsce tak przyjemne i gdyśmy wró- 
citi do zamku wychwalaliśmy spółtowarzyszom naszym to 
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przyjacielska, żebyśmy do tej groty nie chodzili. —— A dlacze- 
no? odezwaleim się, czy tan jest co uiebezpiecznego?— Tak jest, 
tezwątpienia, odpowiedział. Korsarze algierscy i trypolitań- 
scy zawijają czasami na tę wyspę i zaopatrują się w wodę 
w tej jaskini. Pewnego dnia napadli niespodzianie na dwóch 
żołuierzy z mojćj załogi i wzięli ich do niewoli. Jakkolwiek 
oficer mówił tonem stanowczym, nie trafił jednak do przeko- 
pania naszego. Uważaliśmy to za żart i nazajutrz zaraz uda- 
łew się tamże z trzema towarzyszami naszej wyprawy. Nie 
braliśmy nawet broni palućj, na znak, że się niczego nie oba- 
wiamy. Młody Morales uie chciał należyć do naszego towa- 
rzystwa; wolał równie jak i brat jego, grać w karty. 

Zeszliśmy na dół do jaskini, jak dnia wczorajszego, wsta- 
wiliśmy w struwień kilka butelek wina, któreśmy przynieśli 
z sobą. Kiedy tak ochłodzone spijamy z rozkoszą, grając na 
gitarze i bawiąc się wesołą gawędką, spostrzegamy u wejścia 
kilka ladzi z potężnemi wąsami, w zawojach i w ubiorze tit- 
reckin. Wystawiliśmy sobie, że to byli towarzysze naszćj wy- 
prawy z dowódzcą twierdzy, którzy się przebrali dla napę= 
dzenia nam strachu. W tem przekonaniu, poczęliśmy się śmiać, 
i nie mysląc o obronie, pozwoliliśmy zejść do jaskini, aż dzie- 
sięcin ludziom. Wkrótce atoli smutnym sposobem wywiedze- 
ni z błędu, pozualiśwy że to był zbój morski, który przybył 
ze swoją baudą i nas zabierze. — Poddajcie się psy, inaczej 
wszyscy zginiecie! w tćj samćj chwili ludzie jego zmierzyli 
karabinki swoje na nas; bylibyśmy bezwątpienia haniebnie po- 
częstowani, gdybyśmy najmniejszy stawili opór: mieliśmy je- 
doak dosyć rozsądku nie myśićć o żadnej obronie. Przenie- 
śliśmy niewolę nad śmierć, i złożyliśmy zbójom nasze szpady. 
Kazał nas okuć w kajdany i zaprowadzić na okręt, który stał 
w blizkości; poczém napiąwszy żagle popłynął ku Aigierowi. 

Tak ukarani zostaliśmy za lekceważenie przestrogi oficera 
załogi. Pierwszą rzeczą korsarza było przetrząsnąć pas i za- 
brać pióniędze, jakie każdy mógł mieć przy sobie. Co za wy- 
borna gratka dla niego! Dwieście dublonów młodych mieszczan 
z Placencyi; sto, które Morales dostał od Ilieronima de Moya- 
das, a które nieszczęściem miałem przy sobie, wszystko mi 
zagrabił bez litości. Moi towarzysze mieli (akże nie źle opa- 
trzone sakiewki: lecz zbój ten nie koutentował się, że nam 
zabrał pićniędze, jeszcze się najgrawał z nas, szydząc w roz- 
maity sposób; nie czuliśmy wszakże tego zbyt dotkliwie, bo 
niezbędna konieczność cierpienia więcćj uas zajmowała. Po 
tysiącznych szyderczych żarcikach, by nam w iunym sposobie 
dokuczyć, kazał przynieść wino, któreśmy ochłodzili w stru- 
mienin, I z towarzyszami swoimi spijał za zdrowie nasze przez 
drwiny. 

Przez teu czas postawa moleh towarzyszów objawiała wy- 
raźnie co się w ich duszy działo. Ta niewola tem dotkliwiej 
ich dręczyła, im rozkoszniejsze marzyli obrazy pobyfu na wy- 
spie Majorce, gdzie spodziewali się wesołe prowadzić życie. 
Co do mnie, wnet stanowcze powziąłem postanowienie: nie 
tyle stroskany jak drudzy, wdałem się w rozmowę z szydercą: 
z dobrćj woli brałem udział w jego żartach, i to mu się podo- 
bałv. —Młodzieńcze, mówił do mnie, lubię takie usposobienie 
twojego umysłu: w gruncie rzeczy, zamiast wzdychać i jęczćć, 
iepićj jest uzbroić się cierpliwością, i siosować się do oko- 
liczności. Zagraj nam jaką śpiówkę, rzekł dalej, widząc że 
wam gitarę, zobaczymy co ty umiesz. Usłuchałem go, skoro 
mi rozwiązano ręce, zacząłem grać na gitarze w taki sposób, 
żem zyskał jego oklask. Prawda że nie źle grałem na tym in- 
stramencie. Śpiewałem także, i głos mój równie się podobał. 
Turcy znajdujący się na statku gestami podziwu objawiali roz- 
kosz, jaką mieli słuchając muic; z czego pomiarkowałem, że 
w przedmiocie muzyki nie byli bez gustu. Korsarz szepnął mi 
do ucha, że nie będę niewolnikiem nieszczęśliwym i że z mo- 
imi talentami mogę się spodzićwać obowiązku, który mi nie- 
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Ucieszyły mię poniekąd te słowa: jednakże mimo pochlebne 
nadzieje niepokoiło mnie zatrudnienie, którem mnie zawczasu 
częstowano; bałem się żeby nie było przeciwne mojemu upo- 
dobaniu. Gdyśmy zawiuęli do portu algierskiego, ujrzeliśmy 
mnóstwo Indzi czekających na uas; jeszcześmy do lądu nie 
przybili, a już tysiączne okrzyki radości rozległy się w po- 
wietrzu: do tego brzmiały huczne głosy trąb, filetów maury- 
tańskich I innych instrnmentów używanych w tych stronach, 
co tworzyło symfonią więcej wrzaskliwą niż przyjemną. Przy- 
czyuą tej radości była fałszywa wieść rozniesiona po mieście. 
Głoszono, że zaprzauiec Mehemet, tak się zwał nasz korsarz, 
zginął w napaści Ba wielki okręt genueński; tym sposobem 
krewni i przyjaciele jego dowiedziawszy się o jego powrocie 
objawiali mu swoją radość. 

Tylko cośmy stanęli na lądzie, zaprowadzono nas natych- 
miast do pałacu baszy Soliwaua, gdzie pisarz chrześciański ba- 
dał nas każdego w szczególności; pytał się o uazwisko, wiek, 
ojczyznę, religią i talenta. Wtedy Mehemet przedstawiając 
mnie baszy, wychwałał mój głos, dodając, że gram na gitarze 
do zachwycenia. Nie trzeba było więcćj, aby skłonie Solima= 
na do przyjęcia mnie do swojej służby, Zatrzymano muie więć 
do jego seraju i zaprowadzono dla objęcia przeznaczonego 
mi obowiązku. Inni niewolnicy zaprowadzeni na rynek, sprze- 
dani zostali według zwyczaju, Przepowiednia Mehemeta speł- 
niła się: szczęśliwy los był moim udziałem. Nie odesłano 
mię do straży niewolników, cie używano do robót ciężkich. 
Soliman basza przez szczególny wzgląd kazał mnie osobno 
umieścić z kilką niewolnikami znakowitemi, których nieba- 
wnie miano wykupić iktórym dla tego lekkie wskazywano 
zatrudniepia. Mnie polecono podlewać w ogrodzie pomarań= 
cze i kwiaty. Niepodobua było żądać przyjemuiejszego Za- 
jęcia; za to też wdzięczny byłem mojej gwiaździe i prze- 
czuwałem, sam nie wiedząc dla czego, że nie będę nieszcze- 
śliwym u Solimana. 

Basza ten, boć trzeba podać jego portret: był mężczy- 
zna czierdziestoletni, bardzo urodziwy; bardzo grzeczny inad- 
zwyczaj uprzejmy jak pa Turka. Najmilszą jego kochanką 
była Kaszemiranka, która pięknością i dowcipem precwa- 
żną nad umysłem jego pozyskała władzę. Kochal ją aż do 
szaleństwa. Codziennie raczył ją nową jaką zabawą: lo kon- 
certem głosowym i instrumentalnym , to komedyą w guście 
tureckim; co każe się domyślać poematów dramatycznych , 
w których wstyd i przyzwoitość nie więcej były szabowane 
jak prawidła Arystotelesa. Ulnbienica, nazwiskiem Farrukh- 
nas namiętnie labiła tego rodzaju widowiska; ona sama Die- 
kiedy przedstawiała w obliczu baszy sztuki arabskie. Sama 
nawet przyjmowała w mich role i zachwycała widzów wdzię- 
kiem i żywością akeyi. Raz gdym był między muzykantami na 
takowóm przedstawieniu, Soliman kazał mi grać ua gitarze 
i śpiewać solo między aktami. Miałem szezęście podobać się 
Solimanowi, pochwalił muie niefylko oklaskiem, ale nawet 
głosem; a obłubienica, jak mi się zdało, łaskawóćm spoglą- 
dała na muie okiem. 

Nazajutrz gdym podléwał w ogrodzie pomarańcze, prze- 
szedł koło mnie rzezauiec, który nte rzekłszy słowa, ani 
zatrzymując się na chwilę, rzucił mi bilecik pod nogi. Pod- 
niosłem go z wzruszeniem, w którćm się mięszała radość 
z obawą. Położyłem się na ziemi, lękająe się aby nie spo- 
strzeżono z okien seraju, a skrywszy się poza drzewa poma- 
rańczowe, otworzyłem go. Znalazłem dyament znakomitćj 
wartości i te wyrazy czystćm kastylskićm narzeczem skre- 
ślone: „Młody chrześcianinie, dziękuj Bogu za twoję niewo- 
lẹ. Miłość i fortuna uczynią ją szczęśliwą: miłość, jeśli je- 
steś czułym na wdzięki nadobnej osoby; fortuna, jeżeli masz 
odwagę gardzić wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwy”. 

Nie wątpiłem ani na chwilę, że list ten był od sulianki 
ulubionćj: przekonywał mnie o tem styl i dyameut. Już to 
z natury nie jestem ja bojaźliwym, do tego próźność być w do- 
brych stosunkach z kochanką wielkiego pana, a więcćj je- 
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dzy, niżbym potrzebował na okup, wszystko to skłoniło mnie 
do powzięcia zamiaru, odważyć się na tę przygodę, jakiekol- 
wiek mogłoby mi zagrażać niebezpieczeństwo. Zajmowałem 
się dalćj moją robotą, przemyślając nad sposobami dostania 
się do pokojów Farrukhnazy; czyli raczćj czekając póki mi 
nie otworzy drogi: mniemałem bowiem, że nie poprzestanie 
na tém, ale że sama poniesie połowę kosztu. Nie myliłem się. 
Ten sam rzezaniec, który przechodził koło mnie, wracał w go- 
dzinę późnićj i rzekł: „, Chrześcianinie, namyśliłżeś się, i czy 
będziesz miał dosyć śmiałościiść za mną?” —Odpowiedziałem, 
tak jest —A więc, odpowiedział, niech Bóg cię zachowa! zo- 
baczysz mnie znowu jutro rano, bąć gotów iść za mną. To mó- 
wiąc oddalił się. Nazajutrz ujrzałem go rzeczywiście około 
godziny ósmćj rano. Dał mi znak, żebym się zbliżył do niego; 
przystąpiłem i poszedłem za nim do sali, w którćj był wielki 
zwoj płótna, który przyniósł lam inny rzezaniec, z tym co 
moie prowadził, mieli go zaś zanieść do sułłauki, jako deko- 
racyą do przedstawienia, które ona przysposablała dla baszy. 

Dwaj rzezańcy widząc mnie gotowym na wszystko, nie tra- 
cili czasu: rozwinęli płótno, położyli mnie na nie jak jestem 
długi, poczem z narażeniem nawet na uduszenie, zawieęli mnie 
w toż samo płótno. Tym sposobem urządzony zwoj wziąwszy 
w obudwóch końcach na ramiona, swobodnie zanieśli aż do 
pokoju sypialnego pięknćj kaszemiranki. Była sama jedna z nie- 
wolnicą poświęconą zupełnie na wszelkie jćj skinienie. Obie- 
dwie rozwinęły płótno, a Farrukhnaz va widok mój objawiła 
radosne uniesienie, z którego wnosić można było o usposo- 
bienia kobiet jej ojczyzny. Jakkolwiek z natury śmiały, uj- 
rzawszy się przecież nagle przeniesionym do tajemnych poko- 
jów kobićt, uczułem nieco trwogi. Sułtanka spostrzegła to, 
i dla uspokojenia mojego rzekła: — Młodzieńcze, nie łąkaj się 
niczego: Soliman udał się do wiejskiego pałacu, tam przepędzi 
cały dzień, możemy bawić się swobodnie. 

Tem oświadczeniem uspokojony, przybrałem postawę, która 
podwoiła radość ulubienicy.—Podobałeś mi się, mówiła, chcę 
złagodzić twoję niewolę. Sądzę że jesteś godnym uczuć jakie 
powzięłam ku tobie. Chociaż w ubiorze uiewoluika, masz je- 
doak postawę szlachetną i miłą, która wskazuje, że nie musisz 
pochodzić z gmina. Mów do mnie z ufnością, powićdz szczćrze 
kto jesteś. Wiem dobrze, że jeńcy tają swoje urodzenie, aby 
tańszy ua vich położono odkup; ze mną nie potrzebujesz tak 
postępować; owszem, przezorność ta obrazilaby mnie, ponieważ 
ja ci zoręczam wolność. Bąć więc szczćrym i przyznaj się, że 
jesteś młodzieńcem znakomitych rodziców. —W istocie tak jest 
pani, odpowiedziałem, nie pięknie byłoby z mojćj strony od- 
płacać ci zmyśleniem. Chcesz żebym ci odkrył mój stan, mu- 
szę zaspokoić twoję ciekawość. Jestem synem grauda hisz- 
pańskiego. Być może, iż w tėj chwili powiedziałem prawdę, 
a przybajmnićj sułtanka uwierzyła, ciesząc się, że zwróciła 
oczy na człowieka znakomitego; zapewniła mnie, że starać 
się będzie abyśmy się często widywali. Dłagośmy się bawili, 
i przyznać muszę żem nie widział milszej kobićty. Umiała kil- 
ka języków, a nadewszystko po kastylsku dość dobrze mówi- 
ła. Skoro uznała że czas rozłączyć się nam, z rozkazu jćj 
wsiadłem w wielki kosz z łoziny, okryty materyą jedwabną 
z wyszywauiem jćj własną ręką robionćm: wezwano tych sa- 
mych niewolników, którzy mnie przynieśli i ci wynieśli mnie 
jako dar przeznaczony dla baszy: co jest święfćm dla wszyst- 
kich, którym straż haremu poruczona. 

Farrukknaz znalazła następnie inne sposoby rozmawiania 
ze mną; i ta miła branka wkrótce zapaliła we mnie taką samą 
miłość, jaką ona ku mnie pałała. Porozumnióćwanie się nasze 
ukrywało się w tajemnicy przez dwa miesiące, chociaż to nad- 
zwyczaj trudno aby skryte miłostki w seraju na długo uszły 
bacznego oka argusów. Lecz nleszczęśliwy traf popsuł naszą 
sprawę, a los mój inną wcałe przybrał postać. Raz gdy w sztu- 
cznym smokn, którego zrobiono na widowisko, wniesiony z0- 
stałem do sułtauki i rozmawiałem z nią, Soliman, który zda- 
wało mi się, że był zajęty za miastem, nadszedł, i tak niespo- 


dzianie przybył do pokojów ulubienicy, że stara niewolnica 
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zaledwie miała czas zawiadomić nas o jego zjawieniu się. Ją 
jeszcze mnićj miałem czasu do ukrycia się; dla tego tćż naj. 
pierwszy wpadłem mu w oczy. 

Zdawał się nadzwyczaj zdziwiony, że mnie tam zobaczył, 
oczy jego natychmiast zaiskrzyły się gniewem wściekłym. Uwa. 
żalem się za człowieka, którego ostatnia godzina bije i zdało 
mi się, że już stoję ba rusztowaniu. Farrukhnaz przelękła się 
także, lecz zamiast wyznać winę i prosić o przebaczenie, ona 
odezwała się do Solimana:—Panie, zanim wydasz wyrok na 
mnie, racz mnie wysłuchać. Pozory bezwątpienia potępiają 
mnie i ja zdaję się spełniać zdradę godną najstraszniejszćj ka- | 
ry. Ja przyzwałam tu tego młodego człowieka, i żeby go 
wprowadzić użyłam takiego wybiegu, jak gdybym czuła ku 
niemu miłość bardzo gwałtowną. Ztemwszystkićm, Świadczę 
się naszym wielkim prorokiem, mimo takie postępowanie, nie 
złamałam ci wiary, Chciałam pomówić z tym młodym chrze. 
ścianinen, aby go oderwać od jego sekty, a skłonić do przy- 
jęcia wyznania wiernych. Znalazłam w nim upór, któregom się 
spodzićwała, ale jednak przezwyciężyłam jego przesądy, i wła- 
śnie mi przyrzekł, że przyjmie islamizm. 

Przyznaję, że powinienem był zadać fałsz ulubienicy, bez 
względu na niebezpieczeństwo w jakićm się ujrzałem, ale 
w ucisku w jakim się znajdował mój umysł, tknięty niebezpie- 
czeństwem w jakićm widziałem kobietę ukochaną, drżąc je- 
szcze bardzićj o siebie samego, stałem osłupiały. Nie mogłem 
słowa wyrzec: a basza z mojego milczenia wnosząc, że ko- 
chanka jego szczerą prawdę mówiła, pozwolił się rozbroić. 
—TPam, rzekł, chcę być przekonanym, żeś mnie nie obra- 
ziła i że ehęć spełnienia czynu miłego prorokowi, mogła 
cię skłonić do udważenia się na postępek tak draźliwy. Unie- 
wiuniam więc twoję nieroztropność, byleby ten jeniec w tej 
chwili przyjął zawój. Sprowadzono marabuta i ubrano mnie 
zaraz po turecku. Zrobiłem wszystko, co chciano, nie mając 
siły do oparcia się, albo łepićej mówiąc, w tem zamiesza- 
niu zmysłów moich, nie wiedziałem co robię. linżto chrze- 
ścian byłoby równie tchórzami jak ja, w takićmże położeniu. 

Po tym obrzędzie wyszedłem z seraju pod nazwiskiem Si- 
dy Hally spełuiać obowiązki nizkiego urzędu, który mi Soli- 
mau udzielił. Nie widziałem więcej sułtanki; lecz jeden z jéj 
eonuchów przybył do mnie pewnego dnia: przyniósł ini klej- 
noty wartości dwóch tysięcy cekinów złotych z listem, w któ- 
rym muie zapewniała, że nigdy nte zapomni szłachetnej wzglę- 
dności w przyjęciu islamizmu dla ocalenia jej życia, W isto- 
cie prócz darów jakie odebrałem od sułauki, za jéj wsta- 
wieniem się otrzymałem urząd znakomitszy od pierwszego, 
iw krótkim przeciągu czasu, bo w siedm lat niespełna zosta- 
łem najbogatszym, z potarczonych cbrześcian w Algierze. 

Łatwo sobie wystawicie, że jeżeli nczęszczałem na mo- 
dlitwy muzułmanów do meczetu, jeżelim dopełniał iunych 
obowiązków ich wyznania, to było przez czystą obłudę. Za- 
chowałem silną wolę powrotu na łono kościoła i w tym cc- 
lu zamierzałem kiedyś przenieść się do Hiszpanii lub do Włoch, 
ze skarbami, jakiebym zebrał, Tymczasem żyłem bardzo we- 
soło. Mieszkałem w piękuym domu, miałem przepyszne ogro- 
dy, mnóstwo niewolników i śliczne kobiety w moim seraju. 
Chociaż wino zakazane jest mahometanom, po większćj czę- 
ści jednak piją je w sekrecie. Ja piłem bez ceremonii, tak 
jak wszyscy co się zbisurmanki. Przypominam sobie, że mia- 
łem dwóch towarzyszów hulanki, z któremi często całe no- 
ce przepędzałem na biesiadach. Jeden był żyd, a drugi Arab. 
Uważałem ich za ludzi uczciwych i dlatego żyłem z nimi 
bez przymusu. Raz zaprosiłem ich pa wieczerzę: tegoż dnia 
zdechł mi pies, którego namiętnie lubiłem, umyliśmy go i po- 
grzebali ze wszystkiemi obrzędami, jakie zachowują muzuł- 
manie przy pogrzebach. Zrobiliśmy to nie dla szydzenia z re- 
ligii mahometańskićj, ale jedynie dla zabawki i zaspokojenia 
głupićj chęci uczczenia mojego psa, która nas opanowała 
po pijanu. 

Ten postępek o mało mnie nie zgnbił, jak to zaraz usłyszy- 
cie. Nazajutrz przyszedł do mnie człowiek jakiś i rzekł mi:— 
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Mości Sidy Hłally, interes wielkiej wagi sprowadza mnie tutaj. 
pan Kadi chce z panem mówić; bąć łaskaw udać się do niego 
natychmiast. — Powiedz mi z laski swojej, czego żąda ode 
mnie, odpowiedziałem ma. — On ci sam to objawi, mówił on; 
wszystko co cl mogę powiedzićć, to jest, że kupiec arabski, 
który wczoraj był u pana na wieczerzy, doniósł kademu o po- 
pełnionej przez cieble bezbożności, z okazył psa, któregoście 
pogrzebali; wiesz więc dobrze o co tu idzie; dla tego wzywam 
cię, abyś się dziś stawił przed tym sędzią, inaczej, ostrzegam 
cię, postępowanie kryminalne wystosowane będzie przeciw 
tobie. Wyszedł skończywszy te słowa, a mnie zostawił odu- 
rzonego tém wezwaniem. Arab nie miał najmniejszego powodu 
żalenia się na mnie, pojąć nle mogłem dla czego mi ten hultaj 
takiego figla wypłatał. Rzecz jednak warta była zastanowie- 
nla. Znałem kadego jako człowieka bardzo surowego z pozo- 
ru, w gruncie rzeczy nie był zbyt skrupulatny, a bardzo chei- 
wy. Wziąłem dwieście dukatów w kaletkę, I udałem się do sę- 
dziego. Wprowadził mnie do swojego gabineta, i odezwał się 
w tonie szorstkim: —- Jesteś bezbożnik, świętokradzca, czło- 
wiek obmierzły. Pogrzebałeś psa tak jak mozułmana! co za 
zniewaga! Także to zachowujesz obrzędy nasze najświętsze? 
dlategożeś został machometaninem, aby szydzłć z naszych 
ćwiczeń bogobojnych? —Panie kadi, odpowiedziałem mu, Arab, 
który ci tak niegodziwe sprawozdanie złożył, ten fałszywy 
przyjaciel, jest spólnikiem mojego występku, jeżeli tylko mo- 
¿na nazwać wysf(ępkiem oddanie honorów pogrzebowych wier- 
nemu słudze, zwierzęciu, które się zalecało tysiącznemi wy- 
bornemi przymiotami. On tak kochał ludzi godnych i znakomi- 
tych, że nawet nmićrając chciał tm okazać dowody swojćj 
przyjaźni. Przekazał im wszystko swoje mienie testamentem, 
którego ja jestem wykonawcą. Jednemu zapisał dwadzieścia 
piastrów, drugiemu trzydzieści; i ciebie najdostojniejszy panie 
nie zapomułał: olo jest kaletka z dwustą dukatami, którą po- 
lecił mi złożyć ci. Kadi na te słowa stracił całą powagę; nie 
mógł się wstrzymać od Śmićchn; a żeśmy sami tylko byli, 
wziął bez ogródki woreczek, I odprawiając mnie, rzekł: —Tdź 
panie Sidy Hally, wybornie zrobiłeś, grzebiąc z okazałością 
i honorami psa, który tyle miał szacunku dla ludzi uczciwych. 
Tym sposobem wywikłałem się z téj sprawy, a jeżeli nie 
stałem się przez to mędrszym, byłem przynajmoićj odtąd prze- 
zorniejszym. Już nie odbywałem hulanki ani z Arabem, aul na- 
wet z żydem. Wybrałem do pijatyki młodego szlachcica z Li- 
worno, który był moim niewolnikiem. Nazywał się Azarini. Nie 
byłem podobny do innych zaprzańców, którzy niewoluikom 
chrześciańskim więećj dokuczają, niż sami turcy; mot niewol- 
nicy wszyscy cierpliwie czekali, pókiby ich nie wykupiono. 
Obchodziłem się z nimi tak łagodnie, że nie raz mówili mi, iż 
więcćj boją się zmiany pana, niż pragną odzyskania wolności, 
tyle ponęlnej dla tych, co popadną w niewolę barbaresków. 
Pewnego dunia okręty baszy wrócily ze znakomitą zdobyczą. 
Przywiozły przeszło stu niewolników obojćj płci, schwytanych 
na wybrzeżach Hiszpanii. Soliman bardzo mało zatrzymał dla 
siebie, resztę sprzedano. Przybyłem na rynek, gdzie się sprze- 
daż odbywała, i kupiłem dziewczynę, biszpankę, dziesięć do 
dwunastu lat mieć mogącą. Płakała ona rzewnemi łzami, 
i strasznie rozpaczała, Odezwałem się do niej po kastylsku, 
żeby hamowała swój smutek, że dostała się w ręce pana, któ- 
ry nie był pozbawiony uczucia ludzkości chociaż młał zawój 
na głowie. To małe stworzenie wciąż zajęte powodem swoje- 
go utyskiwania, nie słuchało mnie wcale; bezustannie jęczała, 
skarżyła się na swój los, 1 kiedy niekiedy rzewliwym głosem 
wołała: — O matko moja! dla czegóż jesteśmy roztączone? 
Wszystkobym cierpliwićj znosiła, gdybyśmy były obiedwie ra- 
zem. To mówiąc zwracała oczy na kobletę około czterdziestu 
pięciu lat, lub może trochę więcćj mićć mogącą, która sta- 
ła o kilka kroków od nićj, i z oczami spuszczonemi w głębo- 
kiém milczeniu oczekiwała póki jej kto nie kupi. Zapytałem 
się dziewczyny, czyby ta osoba na którą spogląda była jej 
Matką. — Niestety! tak jest, odpowiedziała, panie, spraw to, 


abym jéj nie opuszczała!|-—Zgoda, moje dziecię, jeżełl dlartwo-/ 
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jćj pociechy tego tylko potrzeba, abyście były połączone, za- 
| raz cię zaspokoję. Przybliżyłem się więc do owej matki, aby 


ją stargować; lecz zaledwiem spojrzał na nią, gdy z całem 
wzruszeniem jakie tylko sobie wystawić potraficie, poznałem 
rysy, ale to istotne rysy Lucyndy. O Boże! pomyśliłem sobie, 
to moja matka, api wątpić o tém. Co do nićj, czy to silne uczn- 
cie nieszczęścia, przedstawiało jej wszystkich otaczających za 
nieprzyjaciół, czy ublór mój tak dalece mnie odmieniał, czy 
też dwanaście lat przez które ranie nie widziala, zrządziły (a- 
ką zmianę w mojćj postaci, dosyć na tm, że mnie nie pozna- 
ła. Kupiwszy ją, poprowadziłem wraz z córką do domu. 

Tu dopićro chciałem im zrobić przyjemność oświadczenia 
kto jesten.—Pani, odezwałem się do Łucyndy, czy podobna, 
aby twarz moja nie zwróciła (twojej uwagi? Czyż wąsy i zawój 
są przyczyną, że nie poznajesz syna swojego Raphaela? Na te 
słowa matka moja zadrżała z radości, przypatrzyła mi się, po- 
znała i w skutek tego czułe bardzo uściskaliśmy się. Uściska- 
łem następnie jej córkę, która zapewne nie lepićj wiedziala, 
że ma brata, jak ja, że mam siostrę. — Przyznaj pani, odezwa- 
łem się do matki, że we wszystkich twoich sztukach teatral- 
nych lepszego poznania nie miałaś nad teraźniejsze.-—Mój sy- 
nu, odpowiedziała mi wzdychając, naprzód cieszę się, żem cię 
znalazła; lecz ta radość zmienia się w smutek. Niestety! w ja- 
kimże stanie znajduję cię! Moja niewola sto razy mnićj ml 
jest przykrą, niż teu strój nienawistny..— Ah pani! przerwa- 
łem śmiejąc się, zaiste cieszy mnie twoja delikatność; bardzo 
to lubię w aktorce. Miły Boże, moja matko, mnsiałaś się bar- 
dzo zmienić, jeżeli moje przeobrażenie, tak mocno razi twoje 
oczy. Zamiast oburzać się na mój zawód, uważaj mnie raczćj 
za aktora, który na scenie przedstawia Turka, Chociaż jestem 
renegatem, nie jestem przecie więcćj muznimanem, aniżeli nim 
byłem w Hiszpanii; a w gruucie rzeczy, czuję zawsze przywią- 
zanie do mojej religii. Skoro się dowiesz o wszystkich moich 
przygodach w tym kraja, będziesz mnie miała za uniewinnio- 
nego. Miłość była moim występkiem; składam ofiarę tema bo- 
żyszczu. Odziedziczyłem to poniekąd od cicbie, i to śmiało 
mówię. Jeszcze jeden jest powód, dodałem, dla którego po- 
winnaś miarkować nieukontentowanie ze stanu, w jakim się 
obecnie znajduję. Spodztewałaś się pani zapewne spotkać 
w Algierze ciężką niewolę, a w panu twoim znajdujesz przy- 
wiązauego syna, pelnego uszanowania i dosyć bogatego, aby 
ci mógł zapewnić wygodne życie, póki nie znajdziemy sposo- 
buości powrotn do Iliszpanii. Przyznaj słuszność temu przy- 
słowin, które mówi: że nie ma tego złego, coby na dobre nie 
wyszło. 

—Mój synu, mówiła Lucynda, ponieważ masz zamiar wrócić 
kiedyś do kraju i tam wyrzec się isiamizmu, jestem więc zu- 
pełnie pocieszona. Dzięki Bogu! będę mogła powrócić Ka- 
stylii córkę moją Beatrix zdrową i nieskażoną.—Tak jest, pa- 
ni, odezwałem się. będziesz to mogla uczynić. Udamy się Wszy- 
stko troje, jak tylko będziemy mogli najprędzćj, połączyć się 
z resztą naszćj rodziny; boć zapewne są w Hiszpanii iune jeszcze 
dowody twojej płodności. —Nie, nie mam więcej jak was dwoje, 
rzekła moja matka, a dowiesz się, że Beatrix jest owocem mał- 
żeństwazupełnie prawego, —A to dlaczego, przerwałem, zape- 
wniłaś małej siostrzyczce mojej tę korzyść nade mną? Jakim 
sposobem potrafiłaś się skłonić do pojęcia męża? —Inne czasy, 
inne myśli, mój synu, odpowiedziała; ladzie najstalsi w przed- 
sięwzięciach często przecie ulegają zmianom, a ty chcesz żeby 
kobieta była niezachwiana! Muszę ci opowiedzićć moje życie 
od czasu twojego wyjścia z Madrytu. Wtedy usłyszałem histo- 
ryą, której nigdy nie zapomnę. Nie mogę was pozbawić tak 
ciekawćj powieści. 

—-Będzie temu, rzekła matka moja, jeżeli pamiętasz blizko trzy- 
naście lat, jak opnściłeś młodego Legancz. Około tego czasu 
książę Medina Celi powiedział mi, że chce sam na sam jeść ze 
mną wieczerzę. Oznaczył mł dzień, czekałam więc tego pana, 
przyszedł i podobałam się mu. Żądał ode mnie ofiary wszyst- 
kich spółzawodników, jakichby mógł mićć. Przystałam na to, 

-Wi nadziei, że mi dobrze zapłaci. Nie omyliłam się. Nazajutrz 
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odebrałam bogate dary, za któremi nastąpiły inne, które mi 
przysyłał. Bałam się, czy potrafię długo utrzymać w pętach 
swoich człowieka tak wysokiego dostojeństwa: a obawa moja 
tém większą była, żem wledziała, iż ten pan wymykał się z ob- 
jęć najsłynniejszych piękności, że zrywał węzły w tej prawie 
chwili, w której je zawierał. Jednakże zamiast coraz muiej sna- 
kować w moich przymileniach, zdawał się raczej coraz nowe 
znajdować w nich upodobanie. Zresztą znałam sztukę bawie- 
nia go i zapobieżenia, aby serce jego, z natury płoche, nie ule- 
gło wrodzonćj skłonności. 

Już trzy miesiące kochał mnie i miałam powód pochiebiać 
sobie, że miłość jego dłnżćj jeszcze potrwa, gdy raz z przy- 
jaciółką moją udałam się na zebranie, w którćm i on się znaj- 
dował ze swoją małżonką. Poszłyśmy tam na koncert głoso- 
wy i instiramentowy. Trafem zajęłyśmy miejsce dość blizko 
księżnćj, która poczytała za rzecz nieprzyzwoitą, żem ja ośmie- 
liła się znajdować w tómże gdzie i ona miejscu. Kazała mi po- 
wiedzićć przez jednę ze swoich kobiet, iż mnie prosi, abym 
się natychmiast oddaliła. Dałam grubiańską odpowiedź posłau- 
ce. Księżna rozgnićwana skarżyła się mężowi, a ou sam przy- 
szedłszy do mnie, rzekł: —" vjdź Lucyndo, kiedy wielcy pano= 
wie przywiązują się do takı łych stworzeń jak ty, to dla tego 
nie powinny się one zapor ać: jeżeli was więcćj kochamy 
niż nasze żony, tedy z drugi , strony, żony nasze więcćj sza- 
nujemy niż was. A jeżeli kieo olwiek opanuje cię chętka zu- 
chwała stawania w równi zni i, w każdym razie narazisz się 
na wstyd haniebnego obejścia. 

Szczęściem książę te straszne dla mnie wyrazy tak cicho 
wymówił, że ich nikt z obok siedzących nie słyszał. Wyszłam 
zawstydzona, płakałam ze złości doznawszy takićj zniewagi. 
Na domiar zgryzoty, komedyanci i komedyantki dowiedzieli się 
o tćm zdarzeniu tegoż samego wieczoru. Rzekłbyś, że między 
(ymi ludźmi snuje się jakiś zły duch, który ma za upodobanie 
donosić jednym, przygody drugich. Komedyant uaprzykład, 
niech na jakiej hulance zrobi coś głupiego, komedyantka niech 
się puści w dzierżawę bogatemu gachowi, o tem natychmiast 
wie cała trupa. Towarzysze więc i towarzyszki moje wszyst- 
kie wiedziały co się stało na koncercie i Bóg wie jak się tam 
cieszyły moim kosztem. Jest między niemi pewny rodzaj miło- 
ści bliźniego, która się objawia w podobnych przypadkach. Ja 
przecież pogardzałam ich plotkami i nie martwiłam się po stra- 
cie księcia Medina Cell; bo od tćj chwili jaź go więcćj u siebie 
nie widziałam i w kilka dni późnićj dowiedziałam się, że ser- 
cem jego owładnęła jakaś śpićwaczka. 

Kiedy teatralna dama szczęsnćm losu zrządzeniem pozyska 
wziętość, na kochankach zbywać jej nie będzie, a miłość zna- 
komitego pana nowćj doda jéj wartości. Ujrzałam się obsaczo- 
ną od wielbicieli, skore dowiedziano się z pewnością, że ksią- 
żę u mnie przestał bywać. Spółzalotnicy, których mn poświę- 
ciłam, bardziej jak niegdyś zachwyceni mojemi wdziękami, tła- 
mem zbiegli się do mnie, a prócz tego odebrałam hołd innych 
serc niezliczonych. Nigdy nie byłam w takićj modzie. Ze wszy- 
stkich mężczyzn którzy się ubiegali o moje względy, opasły 
niemiec dworzanin księcia Ossuna zdał mi się najgorliwszym. 
Nie była to postać zbyt ujmująca, ale uwagę moją potrafił zwró- 
cić na siebie tysiącem dublonów, które zebrał w służbie swo- 
jego pana, któremi szafował aby zyskać miejsce na liście mo- 
ich kochanków szczęśliwych. Poczciwa ta istota zwała się 
Brutandorf, Póki rzucał pieniądze przyjnowałam go mile; sko- 
ro stracił wszystko, zastał drzwi zamknięte przed nosem. Nie 
podobało mu się moje postępowanie. Przyszedł do mnie do 
teatru w czasie widowiska. Byłam za kulisami. Chciał mi czy- 
nić wyrzuty, ja mu się rozśmiała w oczy. Rozgnićwał się i pal- 
nął wię w twarz szczerze po niemiecku: krzyknęłam z całej 
siły, przerwałam sztukę. Wystąpiłam na sceuę zwracając się 
dv księcia Ossuna, który był właśnie w teatrze z księżną swo- 
ją małżouką, prosiłam go o wymierzenie sprawiedliwości za 
niemiecki postępek jego dworzanina, książę rozkazał dalćj grać 
komedyą i oświadczył, że wysłucha strony po skończeniu sztu- 
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ki, Tylko go się skończyło przedstawienie, pokazałam się księ- 


cin bardzo wzruszona i z zapałem opowiedziałam moją skargę, 
Niemiec zaś na swoją obronę dwa tylko powiedział słowa; to 
jest, że nietylko nie żałuje tego co zrobił, ale owszem gotów 
jest powtórzyć. Po wysłachanin stron, książę Ossuna rzekł 
do ntemca:— Brutandorf, wypędzam cię od siebie, i nie cheg, 
abyś mi się pokazywał na oczy: nie dla tego żeś dał policzek 
komedyanice, ale żeś uchybił należnego uszanowania twojemu 
panu i twojćj pani, żeś śmiał przerywać widowisko w ich 
obecności. 

Ścisnęło mi się serce na ten wyrok. Poczytałam sobie za 
śmiertelną urazę, że niemiec niebył wypędzony za to, że mnie 
znieważył. Ja wystawiałam sobie, że podobnego rodzaju obel- 
ga wyrządzona komedyantce, powinna być z równą Surowo- 
ścią karana, jak zbrodnia stanu, i pewna byłam że niemiec 
dotkliwie ukaranym będzie. Ten wypadek niemiły otworzył mi 
oczy: poznałam, że świat aktorów nie miesza z rolami jakie 
przedstawiają. To mnie zniechęciło do teatru, postanowiłam 
opuścić go i żyć gdzie zdala od Madrytu. Walencyą wybrałam 
za miejsce mojego schronienia i udałam się tam incognito, 
z dwudziestą tysiącawi dukatów , które miałam w gotówce 
i w klejnotach: co mi się zdawało aż nadto wystarczające na 
utrzymanie reszty dni moich, teimbardziej, żem zamierzyła żyć 
na ustronin. Najęłam w Walencyt mały domek, zgodziwszy 
do usług kobićtę i pazia, którym równie byłam nieznana jak 
i w mieście. Udałam się za wdowę po oficerze od boku krole- 
wskiego, mówiąc, że dla tego osiadłam w Walencyi, iż pobyt 
w (em mieście uważany jest za najrozkoszniejszy w całej Hi- 
szpani. Towarzystwo moje z bardzo małćj liczby osób skła- 
dało się, życie zaś wiodłam tak porządne, iż nikomu na myśl 
nie przyszło, żebym kiedyś miała być komedyantką. Jednakże 
choć starannie ukrywałam się przed okiem ludzkiem, zwróci- 
łam przecież na siebie uwagę szlachcica, który mioł zamek 
niedaleko miasta Paterna. Byłto człowiek przystojny, blizko 
€zterdziestego roku życia sięgający, ale bardzo zadłaużony; co 
nie jest większą osobliwością w królestwie Walencji, jak 
w wielu iunych krajach. 

Temu panu hidalgo, podobała się bardzo moja osoba, chciał 
tylko wiedzićć czybym z innych względów odpowiadała jego 
widokom. Rozpuścił więc wyżły dokoła, aby złapać wiatr, 
i z wielką radością dowiedział się, że z twarzyczką nieodra- 
żającą, miałam wcale nie złą oprawę wdowią. Pomiarkowa- 
wszy więc, że to może być dla niego odpowiednie małżeństwo, 
przysłał do mnie siarnszkę, która z jego polecenia oświadczy- 
ła mi, iż ujęty moją cnotą, równie jak wdziękami, ofiaruje mi 
swoją rękę, i gotów jest poprowadzić mnie do ołtarza, jeżeli- 
bym chciała zostać jego żoną. Żądałam trzech dni do namy- 
słu. Zasięgałam wiadomości o szlachcicu; tyle zaś dobrego 
o nim mi nagadano, że choć nie tajono stanu jego interesów, 
postanowiłam go zaślubić, 

Don Manuel de Xerica, tak się zwał ten hidalgo, mąż mój, 
zawiózł moie do swojego zamku, który z pozoru zdawał się 
bardzo starożytny, i z tego nie mało się chlnbił don Manuel. 
Utrzymywał on, że kiedyś tam wybudował go jeden z jego 
przodków, a ztąd prosty wyprowadzał wniosek, że w całej 
Hiszpanii nie ma starożytnłiejszćj rodziny nad dom Xerica. Lecz 
tak niezbity dowód szlachectwa czas zaczął już kraszyć; za- 
mek w kilku miejscach popodpierany groził ruiną: co za Szczę- 
ście dla don Mannela, że mnie zaślubił. Połowa moich pienię- 
dzy poszła na naprawę; drugićj użyliśmy na świetne wystąpie- 
nie w świecie. Otóż więc jestem, że tak rzekę, w nowym ży- 
wiole; zamieniona w nimfę pałacową, w damę paraflaloą: co 
zametamorfoza! Jako dobra aktorka umiałam utrzymywać blask 
jakim mnie nowy stopień otaczał. Przyjęłam wspaniałą posta- 
wę, postawę teatraluą, zkąd we wsi wysukie powzięto mnie- 
manie o mojem urodzeniu. Jakążby to ludzie pociechę mieli, 
gdyby mogli byli zajrzćć w moje rachunki! Szlachta okoliczna 
zdobyłaby się na tysiączne przycinki, a wieśniacy ograniczyli- 
by bardzo uszanowanie jakićm mnie obdarzali. 

Sześć lat szczęśliwie przeżyłam z don Manuelem, gdy w tem 
umarł, Zostawił ml zawikłane inleresa i siostrę twoją Beatrix, 
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która wtedy cztery lata miała. Zamek, który był jedyném na- 
szćm mieniem, zastawiony był kilku wierzycielom, z których 
| najważniejszym był Bernard Asiuto (1). Jak on umiał dobrze 
nirzymać swoje nazwisko! Pełnił on w Walencyi obowiązki 
prokuratora jako człowiek wytrawny w procednrze, uczył się 
nawet w uniwersylecie prawa, aby tém prawniej wyrządzać 
piesprawiedliwość. Okropny wierzyciel! zamek w ręku takie- 
go prokuratora, był jak gołąbek w szponach jastrzębia; dlate- 
go teź pan Astuto dowiedziawszy się o śmierci mojego męża, 
wziął się natychmiast do oblężenia zamku. Byłby go niechy- 
pnie wysadził minami pieniactwa, gdyby się do tego nie wmie- 
szala moja gwiazda; szczęście moje zrządziło, że oblegający 
został moim jeńcem. Potrafiłam go zachwycić, gdym się z nim 
spotkała w przedmiocie naszćj sprawy. Przyznam się, żem ni- 
czego nie szczędziła, żeby zapalić miłość w jego sercu; a chęć 
ocalenia mojćj posiadłości, skłoniła mnie do doświadczenia na 
nim wszystkich umizgów, które mi się tak dobrze udawały już 
nie raz. Z całą jednak moją umiejętnością lękałam się by nie 
chybić pana prokuratora. Tak był zagrzebany w swojem rze- 
miośle, że zdawał się być uieprzystępnym wszelkiemn wraże- 
nin miłości. A jednak ten mruk, ten klecha, ten skrobipapićr, 
więcćj znajdował rozkoszy w patrzentu na mnie, niżelim spo- 
dziewać się mogła.—Pani, rzekł mi, nie umiem sobie postąpić 
w miłości. Całe życie z takim zapałem poświęcałem się moje- 
mu powołania, żem nie miał czasu nauczyć się zwyczajów 
i obyczajów załlotnictwa. Znam jednak istotę rzeczy: i żeby 
przyjść do samćj treści, powiem pani, jeżeli zechcesz mnie 
zaślubić, spalimy całe postępowanie prawne, usunę wierzycieli, 
którzy się ze mną połączyli dla sprzedania twojej włości. Bę- 
dziesz miała jej dochody, a dziedzictwo pozostanie dla córki. 
Interes Beatrycy i mój własny niedozwałał mi wahać się, przy- 
jęłam ofiarę. Prokurator dotrzymał słowa; obrócił broń prze- 
ciw innym wierzycielom, zapewnił mi posiadanie zamku. 
Zostałam więc prokuratorową, nie przestawszy atoli być 
damą parafialną. Ale to nowe zamęźcie zgubiło moie w oczach 
szlachty waleneyjskićj. Kobiety wyższego tonu spogłądały na 
mnie, jak na osobę, która utraciła szlachectwo, i nie chctały 
się wdawać ze mną. Trzeba było czepiać się towarzystwa 
imieszczek, co zrazu dosyć przykro było, gdyż od sześcin lat 
przywykłam obcować z samemi paniami znakomitemi. Wkrót- 
ce atoli uspokoiłam się. Zabrałam znajomość z pisarzową, 
i dwiema proknratorowemi, których charakter był dosyć zaba- 
wny. W ich obejściu się było coś śmiesznego, co mnie bawiło. 
Te malutkie kobieciny poczytywały się za coś wyższego od 
gminu. Niestety! pomyśliłam nie raz, widząc je zapominające 
się, otóż to świat! Każdy mniema się wyższym od swojego są- 
siada. Sądziłam, że tylko komedyantki nie znają się na sobie, 
a lu jak widzę i mieszczki nie są rozsądniejsze. Radabym aby 
za karę nakazano im trzymać w pokojach portrety ich przod- 
ków: zaręczam żeby ich nie umieściły na ścianie zbyt oświeconej. 
Po czterech latach zamężcia, pan Bernard Astuto zachoro- 
wał i umarł bezdzietny. Z tem co mi zapisał przed ślubem 
i z tem com już posiadała, ujrzałam się wdową dosyć bogatą 
„ i taką też zyskałam wziętość. Na ten odgłos szlachcie sycy- 
lijski, nazwiskiem Colifichini, postanowił zbliżyć się do mnie, 
żeby albo mnie zgubić, albo za żonę pojąć. Wybór mnie zosta- 
wił. Przybył on z Palermo dla zwiedzenia Hiszpanii, a zaspo- 
koiwszy swoją ciekawość, czekał w Walencyi na sposobność 
jak mówił, powrotu do Sycylii. Miał on niespełna dwadzieścia 
lat, przystojny, choć małego wzrostu, dosyć, że mł się podo- 
bał. Żądał ze mną rozmowy na osobności, i przyznam ci się 
szczerze, ze zaraz po pierwszem spotkaniu się, zawrócił mi 
głowę. Młody oszust ze swejej strony udawał zachwyconego 
mojemi wdziękami. Zdaje mi się, Boże odpnść mi winy, żeby- 
śmy byli natychmiast zawarli ślub, gdyby śmierć prokuratora, 
jeszcze zbyt świeża, pozwalała mi była na wejście w nowe 
związki. Leez od chwili, kiedy nabrałam gustu do małżeństwa, 
zachowywałam przyzwoitość światową. 


(1) Astuto, znaczy chytry. htto:/ht 
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Zgodziliśmy się więc na odłożenie naszego ślubu do pewne- 
go czasu jedynie dla przyzwoitości. Tymczasem Colifiehini nie 
przestawał mi się zalecać, a miłość jego zamiast zmniejszać 
się, eodzień wzrastała. Bićdny chłopiec nie był bardzo opa- 
trzony w pieniądze. Spostrzegłam to i nie brakło mu gotówki. 
Bo prócz tego, żem prawie dwa razy była starszą, pamiętałam 
że w mojćj młodości mężczyzni składali mi haracz; tym sposo- 
bem to co ja teraz dawałam, uważałam za pewny rodzaj zwro- 
tu dla spokojności sumienia, Czekaliśmy ile możności z naj- 
większą cierpliwością, póki nie upłynie czas, jaki przyzwoitość 
Indzka wdowom zakreśliła. Skoro nadszedł, poszliśmy do oł- 
tarza, I połączyliśmy się węzłami wiecznemi. Zamieszkaliśmy 
potem w moim zamku, gdzieśimy przeżyli dwa lata, nie tak jak 
małżonkowie, ale jak dwoje kochanków. Ale niestety! związek 
nasz tak szczęśliwy, nie miał być długotrwały; zapalenie mle- 
cza, zabrało ze świata mojego drogiego Colifichini. 

W tem miejscu przerwałem mowę mojćj matki. — Jak to, 
pani, zawołałem, to i trzeci twój małżonek nmarł? to pani mu- 
sisz być placem morderczego bojn. — Cóż chcesz mój synu? 
odpowiedziała mi, jestże w mojćj mocy przedłużyć dni, które 
niebo policzyło? Jeżelim utraciła trzech mężów, a cóż mam 
robić? Dwóch szczćrze żałowałam, Najmnićj epłakiwałam pro- 
kuratora. Ponieważ pojęłam go z interesu, łatwo więc pocie- 
szyłam się po jego utracie. Lecz wracając do Colifchiniego, 
powićm ci, że w kilka miesięcy po jego śmierci, chciałam zo- 
baczyć sama w okolicy Palermo dom wiejski, który mi jako 
oprawę wdowią, zapisał przy umowie przedślnbućj. Wsiadłam 
na okręt z córką, aby się przeprawić do Sycylii; ale w czasie 
tej żeglugi, dostałyśmy się w ręce korsarzy baszy algierskie- 
go. Sprowadzono nas do tego miasta. Szczęściem dla nas, żeś 
przybył na rynek, na którym mas wystawiono na sprzedaż. 
Gdyby vie to, dostałybyśmy się w ręce jakiego barbarzyńcy, 
któryby stę z nami nieladzko obchodził; zostałybyśmy może na 
całe życie w niewoli, a ty anibyś słyszał o nas. 

Takie było opowiadanie mojćj matki; dałem jėj najpiękniej- 
sze pokoje w moim domu, pozwoliłem żyć, jakby się jćj podo- 
bało, co jćj bardzo trafiło do gustu. Zaciągnęła ona nałóg ko- 
chania, przez tyle powtórzonych aktów tego rodzaju, że jej 
ułezbęduie potrzebny był kochanek, albo mąż. Naprzód zwró- 
ciła oczy wa niektórych z moich niewolników, lecz wkrótce 
zwrócił jej uwagę na siebie Iłally Pegelin, grecki zaprzaniee, 
który czasami bywał w moim domu. Większą ku niemu uczuła 
miłość, niż ku Colifichiviemu, a tak już była wprawna w przy- 
podobanie się mężczyznom, iż znalazła tajemnicę zaczarowania 
jeszcze i tego. Udałem, że wcale nie dostrzegam ich stosnn- 
ków; podówczas rozmyślałem jedynie nad powrotem do Hisz- 
panii. Basza pozwolił mi uzbroić okręt, puścić się na morze, 
i sprobować korsarskiego chleba. Uzbrojenia takowe zajmo- 
wały mnie, a na ośm dni przed ich dokonaniem, rzekłem do 
Lucyndy:—Pani, niezwłocznie opuścimy Algier, stracimy Z oczu 
te miejsca, które ci iak obmierzły. 

Na te słowa matka moja zbladła, język jej zmartwiał. Zdu- 
miałem się.—Co widzę? rzekłem jéj, zkądże pochodzi to prze- 
rażenie? Zdaje się, że zamiast radości, staję się smutku przy- 
czyną. Mniemałem, że ci miłą zwiastować będę nowinę, oświad= 
czając ci, żem wszystko przygotował do naszego odjazdu. Nie 
pragnieszże już więcćj wracać do Hiszpanii? --Nie, mój synu, 
nie życzę sobie wcale. Tyle tam przeżyłam zgryzoł, że wyrze- 
kam się jćj na wieki. — Co słyszę? zawołałem z boleścią, ab! 
powiedz raczej, że miłość cię od nićj odrywa. O Boże! jakaż 
to zmlana! Gdyś przybyła do tego miasta, wszystko ci było 
obmierzłe, lecz Hally Pegelin zmienił twoje uczucia. — Nie 
przeczę wcale, odpowiedziała Lucynda; kocham tego renegata, 
i cheę go mićć czwartym mężem. — Jakiż to zamiar! przerwa- 
łem ze zgrozą; pani chcesz pójść za muzułmana! zapominasz, 
że jesteś chrześcianką, czyli raczej byłaś nią tylko z nazwiska. 
Ah! matko moja, cóż mi przedstawiasz? postanowiłaś zgubę 
swoją. Chcesz spełnić to z dobrej woli, co ja zrobiłem z musu. 

Długo jeszcze rozprawiałem, aby ją odwieść od lego za- 


„miar; wszystko było Bapróżno; postanowienie jćj było nie« 
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cofnięte. Nie poprzestała na têm, że nie chciała odstąpić swo- 
jej skłonności, że poszła żyć z tym zaprzańcem, chciała je- 
szcze wziąć z sobą bBealricę. Sprzeciwiłem się tema. —Ah, nle- 
szczęśliwa Lncyndo, mówiłem jćj, jeżeli nic nie zdoła cię 
wstrzymać, sama tylko przynajmuićj idź za tym szałem, który 
cię opanował, a nie ciągnij za sobą tej młodej, niewinnej, 
w przepaść, w którą się na oślep rzucasz. Lucynda odeszła, 
nie nie mówiąc. Sądziłem, że jeszcze pozostała jakaś iskierka 
rozsądku, oświeciła Ją i wstrzymała od uporuego domagania 
się córki. Jakżem mało znał matkę moją? Jeden z moich nie- 
wolników we dwa dni późnićj, powiedział mi: — Panie, miej 
się na baczności. Jeniec Pegelina w zaufaniu zwierzył mi się, 
z czego staraj się jak najprędzej korzystać. Matka twoja zmie- 
nila religią, i żeby cię ukarać za to, żeś jej odmówił wydania 
Beatrycy, postanewiła zawiadomić baszę o zamierzonćj przez 
ciebie ucieczce. Nie wątpiłem ani na chwilę, aby Lucynda nie 
była kobietą zdolną wykonać co mi niewolnik powladał. Mia- 
łem dosyć czasu do zbadania jćj, i przekonałem się, że gry- 
wająe często w tragedyach role krwawe, oswoiła się ze zbro- 
dnią. Bardzo łatwo kazałaby mnie spalić na stosie, i zdaje mi 
się, że śmierć moja nie więećj by ją rozczuiiła, jak katastrofa 
jakiej sztuki teatralnej. 


Tnesilla de Cantarilla. 


Nie chciałem więc lekce ważyć przestrogi mojego niewol- 
nika. Przyspieszałem moją wyprawę. Wziąłem turków według 
zwyczaju korsarzy, którzy się na rozbój puszczają; lecz za- 
brałem ich tylko tyle, ile potrzeba było, by uniknąć podejrze- 
nia; wypłynątem z portu jak tylko mogłem najspiesznićj, za- 
brawszy wszystkich swoich niewolników tsiostrę Bcatricę. Ła- 
two się domyślicie, żem zabrał także wszystkie pieniądze I klej- 
uoty, co wszystko mogło wynosić około sześciu tysięcy duka- 
tów. Kiedyśmy się już ujrzeli ua otwartćm morzu, najpierwej 
zabezpieczyliśmy się wzgłędem turków. Powiązaliśmy ich ła- 
two, ponieważ niewolników moich było daleko więcej. Wiatr 
mieliśmy tak pomyślny, że wkrótce ujrzeliśmy brzegi Włoch. 
Zawinęliśmy jak najszczęśliwićj do porta Livorno, gdzie jak mi 
się zdało, całe miasto zbiegło się, patrzćć na nasze lądowa- 
nie. Ojciec mojego uiewoluika Azariniego, trafem czy przez 
ciekawość, był także między włdzami. Przypatrywał się bacznie 
każdemu uiewolnikowi w miarę jak wysiadali na ląd, ale cho- 
ciaż upatrywał rysów swojego syna, nie spodzićwał się jednak 
oglądać go. Jakież to uniesienie radości, ile uścisków nastą- 
piło, skoro się obadwa poznali. 

Skoro Azarini powiedział ojcu kto byłem i co mnie sprowa- 
dziło do Livorno, starzec zobowiązał mnie zaraz, abym wraz 
z siostrą Bealricą zajął mieszkanie u niego. Pomijam rozmai- 
te szczegóły tow arzyszące mojemu powrofowi na łono kościo- 
ła; powiem tylko, żem wyrzekł się isłamizmu z sya. FEE 
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E E A A N A E E T go przyjmował. Oczyściwszy się zapełnie z trądu al. 
gierskiego, sprzedałem okręt, i wypuściłem na wolność wszyst. 
kich niewolników. Co się tycze turków, tych zatrzymano w wię. 
zieniu dla wymiany za chrześcian. 0d obudwóch Azarinich, oj. 
caisyna, doznawałem największćj uprzejmości; syn nawet, 
zaślubił siostrę moją Beatrix, eo dla niego nie złem było związ- 
kiem, ponieważ była córką szlachcica i miała zamek Xerica, 
który matka oddalając się do Sycylii, wypuściła w dzierżawę 
zamożuemu włościaninowi z Paterna. 

Zabawiwszy ezas niejaki w Livornie, udałem się do Floren- 
cyl, którą miałem ochotę zwiedzić. Udałem się zaś z listami 
zalecającemi. Azarini miał przyjaciół na dworze książęcym, 
im więc polecił mnie, jako szlachcica hiszpańskiego swojego 
powinowatego. Dodałem zaraz don do mojego imienia, naśla- 
dując w tém mieszczan hiszpańskich, którzy bez żadnych za- 
chodów przybierają ten przedimek honorowy, skoro Się ujrzą 
po za granicami swojego krajn. Kazałem się więc bezczelnie 
mianować don Raphael; a żem przywiózł z sobą z Algiern, 
czembym godnie mógł utrzymywać moje szlachectwo, wystą- 
piłem więc świetnie na dworze. Młoda szlachta do którćj sta- 
ry Azarini pisał za mną, rozgłaszali wszędzie, że byłem czło. 
wiekiem znakomitego rodu; tak dalece, że ich świadectwo 
i mój sposób obejścia się, przekonał wszystkich o mojćm wy- 
sokićm znaczeniu. Wszrubowałem się wkrótce do wielkich pa- 
nów, którzy mnie przedstawili księciu. Miałem szczęście podo- 
bać mu się. Odtąd ustawnie snułem się przed oczyma księcia, 
starając się zbadać jego usposobienie. Bacznie przysłuchiwa- 
łem się rozmowom uajstarszych dworaków, a z tych wnosiłem 
o jego skłonnościach. Uważałem że lubi żarty, dowcipne po- 
wiasiki i wyrażenia. Do tego się stosowałem. Codziennie rano 
spisywałem na kartkach historyjki, które miałem mu w ciągu 
dnia opowiadać, Umiałem ich mnóstwo na pamięć; miałem ich 
że tak powićm, pełną torbę. Ztem wszystkiem, mimo oszczę- 
dność, zapas mój przecie coraz się zmniejszał, tak dalece, że 
byłbym się ujrzał zmuszonym do powtarzania się, albo do po- 
kazania, że mi się urwały moje powiastki, gdyby geniusz mój, 
płodny w wynajdywabin, nie był mi nowego dostarczył zaso- 
bu; ale ja układałem powiastki zalotne i komiczne, które bar- 
dzo bawiły icsięcia; I co się ezęsto zdarza dowcipuym ludziom 
z powołania, rano spisywałem w książeczce dowcipy, które 
po południn, udawałem księciu, jakby z natchnienia wyrzeczone. 

Dźwignątem się nawet na poetę, poświęcając muzę moją na 
pochwały księcia. Zgadzam się szczėrze, że wiersze moje nie 
były dobre, dla tego tćż nie krytykowano ich wcale; gdyby 
wszakże były najlepsze, wątpię aby je książę milej przyjął. 
Zdawał się z nich bardzo zadowolony. Być może, iż przedmiot 
nie pozwalał upatrywać w nich usterków. Cóżkolwiek bąć, po- 
woli tak podobałem się księcia, iż to obudziło zawiść dwora- 
ków. Usiłowali dociec moje pochodzenie, ale nie mogli tego 
dokazać. Dowiedzieli się jedynie, że byłem renegatem, inle za- 
niedbali tego objawić księcin w nadziei zaszkodzenia mi. Ale 
i tego nie dokazali; owszem, książę pewnego dnia kazał mi 
opowiedzieć szczćrze podróż moją do Algiern. Spełniłem je- 
go rozkaz, a przygody moje, których wcale nie tailem, mocno 
go ubawiły. 

— Don Rapliael, rzekł mi po skończeniu mojego opowiada- 
nia, czuję do ciebie przywiązanie, i cheę ci okazać dowód ta- 
ki, iżbyś nie mógł powątpićwać o rzeczywistości mojego 
oświadczenia. Mianuję cię powiernikiem moich tajników, i na 

zadatek mojego zaufania objawiam ci, że kocham żonę jedne- 
go z moich ministrów. Kobieta najmilsza z całego dworu mo- 
jego, ale zarazem najcnotliwsza. 

Nie chcę przeszywać serca tego nieszczęśliwe go małżonka, 
oświadczając się jawnie kochaukiem jego żony. Chclałbym, 
aby uigdy, jeżeli to być może, nie poczuł tego ognia, który 
mnie trawi; bo jestem przekonany, żeby skonał z żalu, gdyby 
się domyślił o têm zwierzeniu się, jakie ci w tej chwili robię. 
Taję więc moje kroki, i postanowiłem użyć ciebie, dla wynu- 
rzenia Łukrecył! całego ndręczenia, jaki mi sprawia przymns, 
który st sobie zadaję. Będziesz tłumaczem moich nczuć. Wejdź 
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w stosunki z Mascarinim; staraj się o pozyskanie jego przyja- 
áni, wciśnij się do jego domn, postaraj się o swobodną rozmo- 
wę z jego żoną. Nie wątpię, że się doskonale wywiążesz z te- 

| go polecenia. Tego właśnie oczekuję po tobie, i mam nadzieję, 
że spełnisz to tak zręcznie i ostrożnie, jak tego wymaga obo- 
wiązek tyle drażliwy. 

Przyrzekłem księciu wszelkiego przyłożyć starania, by od- 
powiedzieć jego zaufaniu i przyłożyć się do jego szczęścia. 
Wkrótce dotrzymałem słowa. Nie szczędziłem niczego, by się 
przypodobać Mascariniemu, i bez wielkich trudów dopiąłem 
swojego zamiaru. Uradowany, że człowiek zaszczycony łaską 
księcia, stara się o jego przyjaźń, sam do mnie wyciągnął rę- 
ce. Dom jego był dla mnie otwarty, zyskałem wolny przystęp 
do żony, i mogę śmiało zaręczyć, że tak się doskonale ułoży- 
łem, iż nie miał najmniejszego podejrzenia o układach, jakie 
miałem sobie poruczone. Prawda. że jak na włocha, wcale nie 
był zazdrosny, tak dalece ufał cbocie Lukrecji, iż często za- 
mykał się w swoim gabinecie, mnie zostawiając sam na sam 
z żoną. Zrazu gładko rzecz prowadziłem. Rozraawłałem z nią 
o miłości księcia, oświadczając, że przychodzę do niej jedy- 
nie, aby jej mówić o księciu. Nie zdawała mi się być nim za- 
jętą, próżność atoli nie pozwalała jej gardzić jego wzdycha- 
niem. Z npodobaciem słuchała o nim, nic nie odpowiadając. 
Była bardzo enotliwą, ale przy tém, kobietą; miarkowałem, że 
cnota jej nieznacznie ustępowała przed dumnem wyobrażeniem, 
widzieć wszechwładnego księcia w więzach swoich. Przypa- 
dek wszakże, którego się najmnićj mógł spodziewać, zniszczył 
jego nadzieje, jak się tego zaraz dowićcie. 

Z natury jestem śmiały do kobiet; zaciągnąłem ten nałóg, 
zły czy dobry, u Tarków. Lnkrecya była piękna. Zapomniałem, 
że miałem być tylko posłannikiem, zacząłem działać na wła- 
sny rachunek. Ofiarowałem moje usługi tćj pani najnprzejmićj, 
jak tylko mogłem. Zamiast okazać się urażoną moją śmiało- 
ścią i odpowiedzićć z gnićwem, ona rzekła uśmiechając się:— 
Przyznaj Don Raphaelu, że książę wybrał pośrednika bardzo 
wiernego i bardzo gorliwego! Usługujesz mu ze szczerością 
godną uwielbienia —Panl, odpowiedziałem w tymże tonie, nie 
rozbićrajmy rzeczy tak ściśle. Porzućmy, proszę cię, te uwa- 
gi, wiem, że nie są na moję Korzyść, ale ja spuszczam się zu- 
pełnie na moje uczucie. A wreszcie nle sądzę, abym był pierw- 
szym z powierników, którzy zdradzają swoich panów w przed- 
miocie zalotów. Wielcy panowie bardzo często w posłannikach 
swoich, znajdują niebespiecznych spółzawodników. — To być 
może, odpowiedziała Lukrecya, lecz ja nadto jestem dumna: 
jeżeli nie książę, nikt inny wzruszyć mnie nie potrafi. Zasto- 
suj się do tego, mówiła dalćj, przybrawszy ton poważny, za- 
czuijmy o czém innem. Chcę zapomnićć o twojej rozmowie, 
pod warunkieim, że się wstrzymasz na zawsze od podobnych 
wyrażeń, inaczćj możesz tego żałować. 

Chociaż to była przestroga dla czytelnika, z którćj powi- 
nienbym był korzystać, a jednak ja nie przestawałem wynu- 
rzać mojćj miłości żonie Mascariuiego; owszem, z tem wiek- 
szym zapałem nalegałem, by odpowiedziała mojćj namiętności, 
idość byłem płochy pozwolić sobie nieco więcej śmiałości. 
Wtedy pani ta oburzona mową moją 1 wzięciem się muzułmań- 
skićm, wbrew zerwała ze mną. Pogroziła mi zawiadomieniem 
księcia o mojćm zachwalstwie, zapewniając, że go prosić bę- 
dzie, aby mnie ukarał, jak na to zasługuję. Przebodły mnie te 
pogróżki. Nienawiść zajęła w sercu mojćm miejsce miłości; 
postanowiłem zemścić się za wzgardę przez Lukrecyą objawio- 
ną. Udałem się do jćj męża, I zobowiązawszy go do zaprzy- 
siężenia, że mnie nie narazi, zawiadomiłem go o stosunkach 
jego żony z księciem, nie zaniedbując wystawić ją szalenie 
w nim rozkochaną, a to dła większego interesu sceny. Mini- 
ster dla zapobieżenia jakiemnbąć przypadkowi, nie wdając się 
w żadne formy postępowania, zamknął ściśle żonę swoją w taj- 
Dych pokojach, i otoczył ją strażą wiernych Judzi. Gdy tak 
otoczona argusami, nie mogła żadną miarą dać znać 0 sobie 
księciu, ja z miną smutną doniosłem mu, iż nie powinien juź 


bezwątpienia, gdy tak czuwa nad swoją żoną; że nie wiem 
coby mu dało powód do podejrzenia względem mnie, temhar- 
dzićj, gdym się zawsze z największą brał do rzeczy ostroźno- 
ścią, chyba że może ta pani sama wyznała wszystko mężowi, 
i w zmowie z nim, kazała się zamknąć, aby uniknąć zabiegów 
niepokojących jćj cnotę. Książę zdał się mocno przejęty mojćm 
sprawozdaniem. Rozrzewnila mnie boleść jego, i nie raz żało- 
wałem tego com zrobił, ale już po czasie. Prócz tego, przy- 
znam się, czułem złośliwą radość, skorom sobie wystawił stan, 
do jakiego przywiodłem tę damną panią, która wzgardziła mo- 
jemi uczuciami, 

Kosztowałem bezkarnie słodyczy zemsty, która wszystkim 
jest tak miła, a szczególniej też [fiszpanom. Gdy pewnego dnia 
książę będąc otoczony orszakiem pięciu czy sześciu panów 
swojego dworn, kiedy i ja byłem obecny, odezwał się:— Jakby 
też według waszego sądu, należało ukarać człowieka, który 
nadużywając zaufania swojego księcia, chciał mu wydrzćć ko- 
chankę? —Trzebaby go, rzekł jeden z dworaków, końmi roz- 
szarpać. Drugi był zdania, że go kijmi na śmierć zbić należy. 

Gozo 


Gil Blas przedstawiony księciu Lerma. 


Najlitościwszy z tych włochów, który najłagodnićj wyroko- 
wał przeciw winowajcy, rzekł, żeby poprzestał na strąceniu 
go z wysokićj wieży ua głowę.—A don Raphael, dodał książę, 
jakiego też jest zdania? Zdaje mi się, że Hiszpanie muszą być 
nie mniej surowymi jak Włosi w podobnego rodzaju wykro- 
czeniach. 

Pojąłem bardzo dobrze, jak się łatwo domyślacie, że Ma- 
scarini złamał przysięgę, albo żona jego znalazła sposobność 
zawiadomienia księcia o têm, co zaszło między nami. Nie tru- 
dno było wyczytać z mojej twarzy pomięszanie, które mną mio- 
tało. Mimo to wszakże, odpowiedziałem księciu śmiało: —Hisz- 
panie są daleko szlachetniejsi; przebaczyliby w podobnym ra- 
zie powiernikowi, a tą dobrocią obudziliby w sercu jego zgry- 
zotę nieustanną z dopełnionćj zdrady. — Zgoda na to, rzekł 
książę, i ja także czuję się zdolnym do okazania takiej szla- 
chetności; przebaczam zdrajcy; bo właściwie biorąc, sam sobie 
winę przypisywać muszę, żem zaufał człowiekowi, którego 
nie znałem dobrze, a którego po tém, co mi o nim mówłono, 
wystrzegać mi się należało. Don Raphaeln, dodał jeszcze, otóż 
to takim sposobem chcę się zemścić nad tobą. Opuszezaj nie- 


myśleć o Lukrecyi; dodałem, żę Mascarini odkrył wszystko/ | zwłogzaię moje państwo 1 nie waż mł elę więrój pokazywać 
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na oczy! Oddaliłem się natychmiast, nietyle zasmucony niełaską, 
jak uradowany, że tak tanim kosztem pozbyłem się wszystkie- 
go. Nazajutrz wsiadłem na okręt barceloński, który odbijał 
z portu liworneńskiego, wracając do swojćj ojczyzny. 

W tem miejsen przerwałem don Raphaelowi.— Jak na czło- 
wieka przebiegłego, rzekłem mn, popełniłeś zdaniem moim 
wielki błąd, żeś nie opuścił Floreucyi, zaraz po odkryciu Mas- 
cariniemu miłostek księcia z jego żoną. Powinieneś był łatwo 
przypuszczać, że książę wykryje twoję zdradę.—Prawda, od- 
powiedział syn Lucyndy, dla tego tćż, mimo zapewnień mini- 
stra, że mnie nie zechce wystawiać na zemstę księcia, zamie- 
rzałem wymknąć się jak najprędzej. 

Przybyłem do Barcelony, z resztą skarbów zebranych w Al- 
gierze, większą bowiem część ich straciłem we Florenchi, 
udając szlachcica hiszpańskiego. Nie długo bawiłem w Kata- 
lonii, pałałem żądzą oglądania Madrytu, czarownego miejsca 
mojego urodzenia, jak tylko więc mogłem najprędzćj, zaspo- 
koiłem moje pragnienie. Przybywszy do stollcy, zająłem tra- 
fem mieszkanie w hotelu umeblowanym, w którym mieszkała 
Kamilla. Chociaż już dawno wyszła z małoletności, nie mniej 
jednak była powabną; świadczę się panem Gil Blas, który ją 
prawie w tym samym czasie widział w Valladolidzie. Dodać 
atoli trzeba, że więcej jeszcze miała dowcipu, niż piękności; 
nigdy awantnrnica nie umiała z takim talentem nęcić głupców. 
Wcale atoli nie była podobną do tych zalotnie, które korzysta- 
ją z wdzięczności kochanków. Jeżeli się jej udało podskuby- 
wać jakiego poborcę, dzieliła się zaraz jego łapami, z pićrw- 
szym lepszym kawalerem z szulerui, który jéj się podobał. 

Pokochaliśmy się oboje z pierwszego wejrzenia. a zgodność 
naszych skłonności, tak nas ściśle skrępowała, że wnet za- 
warliśmy spólnictwo wszelkiego mienia. Oboje wprawdzie nie- 
wieleśmy mieli, wkrótce się więc wszystko spożyło. Na nie- 
szczęście bie myśliliśmy zrazu jak tylko o wzajemućm przy- 
podobaniu się sobie, nie korzystając weale z nsposobień, ja- 
kieśmy oboje posiadali, żyć kosztem cudzym. Nędza wreszcie 
obadziła nasze talenta, które roskosz w odrętwienie wprawiła. 
— Mój kochany Raphaelu, mówiła raz do mnie Kamilla, zmień- 
my sposób życia mój przyjacielu! porzućmy wierność, która 
nas niszczy. Ty możesz zawrócić głowę jakiej bogatćj wdo- 
wie, ja mogę zaczarować jakiego starego pana: jeżeli dłużej 
będziemy sobie wzajemnie wierni, szczęscie dwóch osób chy- 
bione! — Piękna Kamillo, odpowiedziałem, uprzedzasz mnie, 
tylko co miałem ci toż samo przedstawić. Zgadzam się ua to, 
moje bóztwo! Aby tem lepićj ntrzymać naszą wzajemną mi- 
łość, postarajmy się o korzystne zdobycze. Złamanie wia- 
ry, jakiego się względem siebie dopuścimy, stanie się tryum- 
fem na korzyść naszą. 

Po zawarciu takićj umowy, ruszyliśmy pa wyprawę. Zaraz 
z początkn zaczęliśmy się mocno krząlać, nie mogąc spotkać 
czegośmy szukali. Kamilla natrafiała na samych elegantów, 
ma się rozamieć kochanków nie mających ani szeląga; a ja na 
kobiety, które wolały same brać, ale nie płacić. Ponieważ mi- 
łość nie chciała opatrywać naszych potrzeb, musieliśmy się 
uciec do oszustw. Spełniliśmy ich tyle i tak ważnych, że pan 
korregidor o nich posłyszał, a że to był sędzia djabelnie suro- 
wy, polecił więc jednemu z algazilów aby nas pojmał; lecz al- 
gazil równie zacny, jak korregidor biegodziwy, zostawił nam 
dosyć czasu do wydaleuia się z Madrytu, a to za małą kwote, 
którąśmy mn wręczyli. Udaliśmy się do Valladolid i (am osie- 
dliśmy. Nająłem dom, w którym mieszkałem z Kamillą, udając 
ją za siostrę, a to z obawy zgorszenia. Naprzód trzymaliśmy 
nasz przemysł na wodzy, rozpoznawaliśmy pićrwej pole nime- 
smy się odważyli na jakieś przedsięwzięcie. 

Pewnego dnia spotkałem na ulicy człowieka, który przywi- 
fawszy mnie bardzo grzecznie, rzekł: —Don Raphaelu, pozna- 
jeszże mnie? — Odpowiedziałem mu że nie.—A ja pamiętam cię 
bardzo dobrze, mówił mi. Widziałem cię na dworze toskań- 
skim, będąc wienczas gwardzistą Wielkiego ksiecia. Przed r“ 
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od trzech tygodni. Mieszkamy razem z jednym Kastylianinem 
i jednym Galicyauem, są to bez zaprzeczenia dwaj uczciwe 
chłopcy. Żyjemy razem z pracy rąk naszych. Mamy stół wy. 
borny, bawiimy się jak książęta. Jeżelibyś się połączył z nami, 
przyjęlibyśmy cię bardzo mile; bo nważałem cię zawsze za 
zgrabnego człowieka, z natury nie bardzo skrupułatnego, i do 
naszego zakonu wfajemniczonego. 

Otwartość tego oszusta wywołała podobuąż z mojćj strony, 
—Pouieważ mówisz ze mną w szczerości serca, odezwałem 
się do niego, zasłagujesz abym i ja z tobą podobnież postąpił, 
W istocie nie jestem ja nowicyuszem w waszćm powołaniu: 
a gdyby skromność pozwalała mi opowiedzieć wam moje wy- 
prawy, ujrzelibyście, że wyrok wasz o muie nie był zanadło 
pochlebny; ale zostawmy pochwały, powiem wan tylko, przyj- 
mując oflarowane mi miejsce w waszćm towarzystwie, że nie 
zaniedbam niczego, aby wam dowieść, że godny tego jestem. 
Zaledwie oświadczyłem temu frantowi że przyjmuję miejsce 
w ich towarzystwie, gdy w tej chwili zaprowadził mnie do 
nich i tam zapoznałem się ze wszystkiemi. W tém miejscu po 
raz pićrwszy ujrzałem szanownego Ambroise de Lamela. Ci 
panowie zaczęli mnie wypytywać się o sztukę przywłaszcza- 
nia sobie zręcznie cndzćj własności. Chcieli dowiedzieć się, 
czy tćż znam główne zasady; ale pokazałem kiłka biezuanych 
im figlów, pad któremi się zdumieli. Tóm więcej zdziwili się, _ 
gdy lekce ważąc zgrabność ręki, jako rzecz nadto już pospo- 
litą, powiedziałem im, że wybornie się znam ua oszustwach 
dowcipu wymagających. Na przekonanie opowiedziałem im 
awanturę Hieronima de Moyadas; z samćj tej prostej powieści 
przyznali mi geninsz wyższy i jednozgodnie okrzykuęli mnie 
swoim naczelnikiem. Wybór ich usprawiedliwiłem niezliczo- 
nemi szalbierstwy, którycheśmy spólnie dokonali, lecz ja by- 
łem rzeczywiście trzpieniem, około którego wszystko się obra- 
cało. Jeżeli nam trzeba było aktorki do pomocy, używaliśmy 
Kamilli, która do zachwycebia odgrywała wszelkie role. 

Około tego czasu spółtowarzysz nasz Ambroży powziął 
chętkę odwiedzeria swojćj oczyzay. Udał się do Galicji, za- 
pewniając nas o swoim rychłym powrocie. Zaspokoił swoją 
żądzę: wracając zaś wsląpił do Burgos dla korzystania ze 
swojćj zręczności: znajomy mu właściciel hotelu nastręczył 
go do służby pana Gil Blasa de Santillana, nie zaniedbując go 
oświecić o sprawach tego pana. —Panie Gil Blas, zwracając 
do mnie mowę, dodał, pamiętasz zapewne jakim sposobem 
osknbaliśmy cię w Valladolidzie, i nie wątpię, żeś się domyślał, 
iż Ambroży główpym był narzędziem tego rabunku, a miałeś 
w tćm słnszność. Wróciwszy przyszedł do nas, przedstawił 
nam twój stan, a panowie przedsiębiercy ułożyli się natych- 
miast. Ale nie wićsz skutków tego zdarzenia: otóż ci powiem. 
Ja zAmbrożym zabraliśmy twój kuferek, a wsiadłszy na two- 
je muły ruszyliśmy do Madrytu, nie troszcząc się o Kamillę, 
ani o towarzyszów, którzy zapewne nie mniej, jak ty zdziwili 
się nie ujrzawszy nas nazajutrz. 

Drugiego dnia podróży zmieniliśmy zamiar. Zamiast zdążać 
do Madrytu, zkąd nie bez przyczyny oddaliłem się, przejecha- 
liśmy przez Zebreros i zwróciliśmy drogę do Toledu. Najpićrw- 
szćm naszćm staraniem było ubrać się należycie; poczem uda- 
jąc się za braci Galicyan podróżujących przez ciekawość, za- 
znajomiliśmy się z bardzo uczciwymi ludźmi. Ja tak dalece 
przyzwyczaiłem się do udawania człowieka znakomitego, iż 
każdy łatwo się oszukał; a że najłatwiej olśnić każdego roz- 
rzutnością, i my więc rzuciliśmy piaskiem w oczy wszystkim, 
wyprawiając świetne uczty damom. Pomiędzy kobietami, któ- 
re widywałem, jedna zajęła mnie szczególnićj. Zdawała mi się 
piękniejszą od Kamilli, a była młodsza od niej. Chciałem się 
dowiedzieć coby to była za jedna: powiedziano mi, że się zo- 
wie Violanta: że zaślubiła pewnego kawalera, który znudzony 
jej pieszczotami, ugauiał się za nierządnicą, w której się zako- 
chał. Nie potrzebowałem wierni ph? 
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konać, że niczego więcćj nie pragnę, tylko pocieszać ją z po- 
wodn niewierności jćj męża. Piękność moja zaczęła nad tem 
rozmyślać, i wnef poznałem, że chęci moje zyskały jej po- 
chwałę. Za pośrednictwem staruszki, które we Włoszechiw Ilisz- 
panii są nadzwyczaj dogodne, odebrałem odpowiedź na jeden 
z moich biletów, których nie mało popisałem. Pani moja za- 
wiadomiała mnie, że mąż jéj eodziennie idzie na wieczerzę do 
swojej kochanki i bardzo późno wraca do domu. Zrozumia- 
łem co to ma znaczyć. Tej samej nocy udałem się pod okna 
Vtolanty i zawiązałem z nią czułą bardzo rozmowę. Przed roz- 
łączeniem się, umówiliśmy się, że co noc o tćjże godzinie, bę- 
dziemy mogli się bawić tym samym sposobem, nie nchybiając 
bynajmniej zalotom w dzień dozwolonym. 

Dotąd don Baltazar, tak się zwał mąż Violanty, nie Źle je- 
szcze na tćm wychodził; ale ja chciałem także kochać na do- 
pre; jednego więc wieczoru udałem się pod okna mojej bogini 
w zamiarze oświadczenia jej, że dłażćj żyć nie mogę nie uzy- 
skawszy od nićj widzenia się sam na sam w wiejscu stososo- 
wniejszćm dla mojćj miłości, czego dotąd nie mogłem od nićj 
pozyskać. Ale zbliżywszy się do jej domu spostrzegłem czło- 
wieka Da ulicy, który zdawał się zwracać uwagę na mnie. 
W istocie był to mąż mojćj lnbej, który wcześniej jak zwykle, 
wracając od swojej nierządnicy, ujrzał mężczyznę w blizkości 
swojego domu, zamiast więc wejść do niego, przechodził się 
po ulicy. Zrazu ule wiedziałem co robić. Wreszcie postano- 
wiłem zbliżyć się do don Baltazara, którego nieznałen, t któ- 
remu nie byłem znajomy. — Panie kawalerze, rzekłem mu, zo- 
staw mi na tę noc ulicę spokojną, innym razem ja ci tąż samą 
grzecznością odplacę.— Panie, odpowiedział mi, tylko co mia- 
łem tęż samą prośbę zanieść do ciebie: kocham pannę, którćj 
brat troskliwie strzeże, mieszka zaś o dwadzieścia ztąd kro- 
ków. Pragnąłbym, aby nikogo nie było na ulicy.—Na to odpo- 
wiedziałem mu, jest sposób zadowolenia nas obudwóch, bez 
wzajemnćj przeszkody, ho oto tu, pokazując mu dom jego wła- 
sny, mieszka piękność, której stę zalecam. Możemy nawet so- 
bie pomagać, jeżeliby który z nas był zaczepiony. —Zgoda na 
to, rzekł, idę na miejsce umówione, a będziemy się ratować 
wrazie potrzeby. To rzekłszy, oddalił się, ale dlatego żeby 
lepićj na mnie baczyć, do czego mu ciemność nocy pomagała. 

Ja w najlepszej wierze zbliżyłem się do balkonu Violauty; 
wyszła wkrótce i rozpoczęliśmy gawędkę. Nie przestałem na- 
legać na moję lubą, aby mi wyznaczyła spotkanie się w miejscu 
odpowiedniem. Wzdrygała się nieco dla podwyższenia ceny tćj 
łaski, o którą prosiłem; następnie puszczając bilecik wydobyty 
z kieszeni, odezwała się: —Masz, w tym liście znajdziesz obie- 
tnicę rzeczy, którćj tak patrętnie domagasz się. W tem oddaliła 
się, bo już zbliżała się godzina, o którćj zwykle mąż wracał do 
domu. Schowałem bilet i zwróciłem się ku miejscu, w którćm 
don Baltazar miał mićć zajęcie. Ten wszakże przekonawszy się, 
że ja wzdychałem do jego żony, pospieszył naprzeciw mule 
i odezwał się:— Panie kawalerze, sprzyjakaś ci fortuna? —Zdaje 
mi się, że nie mogę narzekać, odpowiedziałem. —A pan jakżeś 
wyszedł? doznałesże względów miłości? —Niestety! nie, mówił, 
ten przeklęty brat mojej miłćj powrócił ze wsi, a my spodzie- 
waliśmy się, że tam zabawi do jutra. Ta przekora pozbawiła 
mnie spodziewanej rozkoszy. 

Złożywszy sobłe wzajemne zapewnienia przyjaźni, ułożyliśmy 
się, że nazajutrz rano zejdziemy się na wielkim plaeu. Po roz- 
staniu się naszóm, panicz ten wrócił do domu, nie pokazując Vio- 
lapcie, że wie o wszystkiem, Nazajutrz przybył na miejsce u- 
mówione, a ja w chwilę po nim nadszedłem. Powitaliśmy się 
z wynurzeniem przyjaźni równie chytróćm z jednćj strony, jak 
szezćrćm z drugiej. Poczem podstępny dou Baltazar zwierzył mi 
się z fałszywą miłością, o której mi wczoraj namienił. Opowie- 
dział mi wymyśloną przez siebie długą bajeczkę o swoich za- 
biegach, a to w celu, aby mnie skłonić do wzajemności, chcąc 
tym sposobem dowiedzićć się, jakim sposobem poznałem się 
z Violantą. Wpadłem w sidła, wyjawiłem wszystko z największą 
szezćrością, Co większa, pokazałem mu odebrany od niej bile- 
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na obiedzie u dony Ines. Wiesz gdzie mieszka. W domu tćj wier- 
nćj przyjaciołki, będę sam na sam z tobą. Nie mogę ci dłużej 
odmawiać tćj łaski, na którą zdajesz się zasługiwać.” 

—No, jestto bilecik, rzekł dou Baltazar, który ci zapewnia na- 
grodę twojego zapału. Winsznję ci naprzód szczęścia, które cię 
czeka. Mówiąc to, był nieco pomięszany, ałe łatwo dosyć ukrył 
swój kłopot przed mojemi oczyma. Tak dalece miłą odurzony 
byłem nadzieją, żem najmniejszćj nie zwrócił uwagi na mojego 
powiernika, który jednak ujrzał się zmnszonym do opuszczenia 
mnie, aby w końcu nie wydać się ze swojem pomieszaniem. 
Pobiegł zawiadomić swojego teścia o całej przygodzie. Nie 
wiem co (am zaszło między nimi, to tylko powićm, że don Bal- 
tazar zapukał do drzwi dony Ines, kiedy właśnie byłem n niej 
z Violantą. Dowiedzieliśmy się, że to on był i ja tylnemi drzwia- 
mi wymknąłem się pierwej nim on wszedł. Skoro ja zniknął, 
kobićty niespodzianem zjawieniem się męża nieco zmieszane. 
uspokoiły się i przyjęły go z taką bezczelnością, że wątpił na- 
wet, aby maie mogły ukryć, lab wypuścić. Nie powiem wam 
rozmowy z doną Ines i żoną swoją; bo o tém nigdym się nie 
dowiedział. 

Tymczasem niemając najmniejszego podejrzenia, abym miał 
być igraszką podstępu don Baltazara, wyszedłem złerzecząe 
mu i udałem się na wielki plac, który oznaczyłem za miejsce 
spotkania się z Ambrożym de Lamela. Nie zastałem go, bo ion 
także miał swój interes, lecz hultaj był szczęśliwszym odemnie. 
Gdym na niego czekał, ujrzałem mojego chytrego powiernika 
z miną bardzo wesołą. Zbliżył się do mnie i aśmićchając się, 
pytał się o moje spotkanie z Inesy.— Nie wićm, rzekłem mu, ja- 
kiś zły duch zawistny mojćj rozkoszy, zawsze mi ją skrzyżuje: 
kiedy właśnie sam będąc z moją nimfą, nalegałem, aby przy- 
spieszyła chwilę mojego szczęścia, mąż jéj zastukał do drzwi, 
niech mu tego pan Bóg nie pamięta, trzeba więc było myślćć 
o odwrocie. Wymkuąłem się tylnemi drzwiami, polecając wszyst- 
kim djabłom natrętnika, który plątał wszystkie moje rachuby. 
— Żałuję cię szczerze, zawołał don Baltazar, ciesząc się skrycie 
z mojćj przyszłości. Otożto mąż namolny; radzę ci niensiępować 
mn placu. — Oh! już jansłucham twojej rady, odpowiedziałem iza- 
ręczam ci, że dzisiejszćj nocy honor jego zboczy z drogi, Żona 
jego, kiedym ją opuszczał, szepuęła mi, abym się tak drobną 
rzeczą nie zrażał, żebym wcześniej, jak zwykle przyszedł pod 
jej okua, że postanowiła mnie wpuścić do siebie, lecz pa wszel- 
kt przypadek dobrzeby było, abym przywiódł z sobą dwóch lub 
trzech przyjacioł, dla zabezpieczenia się od podejścia.—Jakżeto 
roztrojma kobieta! rzekł, ja sam ci się ofiaruję za towarzysza. 
—Ah' drogi przyjacielu, zawołałem aradowany, jakżem ci wdzię- 
czny, i zaraz uściskałem go serdecznie. Jeszcze więcćj ci po- 
mogę, dodał, znam młodego człowieka, który jest istnym Ce- 
zarem, on niezawodnie należćć będzie do kompanii, a pod taką 
zasłoną będziesz zupełnie bezpieczny. 

Nie wiedziałem co powiedzieć temu nowema przyjacielowi, 
by mu należycie podziękować, tak mocno byłem przejęty jego 
gorliwością, koniec końców, przyjąłem ofiarowauą mi pomoc; 
i naznaczając sobie punkt zejścia się pod oknami Violanty, sko- 
ro się zciemni, rozeszliśmy się. On udał się do swojego szwa- 
gra, wyżćj wzmiankowanego Cezara, a ja przechodziłem się 
po placa z Ambrożym, który chociaż dziwił się tćj gorliwości 
jaką don Baltazar w mojej sprawie objawiał, ale tak jak ja, ni- 
czego złego się nie domyślał. Ze schylonćm czołem lecieliśmy 
w sićć. Przyznaję, że to jest nie do darowania takim lndziom 
jak ja. Gdy mi się zdało, że czas już stawić się pod oknami 
Violanty, ruszyliśmy oba z Ambrożym w dobre zbrojni rapiry. 
Zastałiśmy tam już męża mojej pani z dragim mężczyzną, którzy 
na nas śmiało czekall. Don Baltazar zbliżył się do mnie i wska- 
zające na szwagra, rzekł: —Panie, oto jest ten kawaler, którego 
waleczność chwaliłem niedawno. Wejdź do swojćj kochanki, 
nlech ci nic nie przeszkadza do używania szezęścia, które cię 
czeka. 

Po kilku grzecznych oświadczeniach obustronnych, zapuka= 
łem do drzwi Violanty; otworzyła je kobićta, niby jakaś dozor- 
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szyłem do sali, gdzie była moja luba. Kiedym ją witał, dwaj 
zdrajcy towarzyszący mi, wszedłszy za mną, tak szybko za- 
trzasnęli drzwi za sobą, że Ambrożego zostawili na ulicy i teraz 
dopićro odkryli się. Pojmujecie zapewne, że trzeba było ten 
orzech zgryźć. Razem obadwa uderzyli na mnie; alem im po- 
kazał sztukę. Obudwóch potrafiłem tak zająć, iż w tym momen- 
cie żałować musieli, że się bezpieczniejszego środka zemsty 
nie czćpili. Utopiłem szpadę w piersiach męża, a szwagier uj- 
rzawszy go na ziemi, pierzchnął drzwiami, które dozorczyni 
i Violanta otworzyły, uchodzącw czasie naszej walhi. Ścigałem 
go aż na ulicę, gdziem spotkał mojego Lamela, który nie mogąc 
wydobyć ani słowa od kobiet uciekających, nie wiedział eo miał 
sądzić o wrzawie, jaka się o nszy jego obiła. Wróciliśmy do 
naszego hotela. Zebrawszy cośmy mielł najlepszego, siedliśmy 
na nasze mały i opuściliśmy Toledo jeszcze przede dniem. 

Przewidywaliśmy, że ta sprawka może mieć nie najlepsze 
następstwa, zdało się nam rzeczą najrozsądniejszą uprzedzić 
śledztwo. Stanęliśmy na noc w Villarabia. Zajęliśmy mieszkanie 
w hotelu, de którego wkrótce za nami przybył knpiec toledań- 
ski udający się do Segorbii. Jedliśmy razem wieczerzę. Opo- 
wiedział nam smutny przypadek męża Violanty, a tak był dale- 
ki od wszelkiego podejrzenia, abyśmy mieli być głównemi u- 
czestnikami w tém zdarzeniu, że śmiało wypytywaliśmy się 
o rozmaite szczegóły. — Panowie, mówił nam, wyjeżdżając dziś 
rano, dowiedziałem się o tym nieszczęśliwym przypadku. Szu- 
kano wszędzie Violauty: mówiono zaś, że korregldor, krewny 
don Baltazara, postanowił wszelkich użyć sposobów dla wy- 
krycia sprawcy tego morderstwa. To jest wszystko co wićm. 

Nie obchodziło muie wcale śledztwo korregłdora toledańskie- 
go; jednakże zdało mi się rzeczą przyzwoitą jak najspiesznićj 
uchodzić z Kastylii nowćj. Rozważyłem, że Violanta wynalezio- 
na, opowić wszystko, a w skutek jćj opisu niezawodnie wyszlą 
za muą pogoń. Dlatego też następnego dnia przez ostrożność 
unikaliśmy bitej drogi. Szczęściem Lamela znał doskonale trzy 
czwarte Hiszpanii i wiedział dobrze jakiemi manowcami można 
się dostać do Aragonil. Zamiast wprost zdążać do Cuenca, my- 
śmy się rzucili w góry przed miastem leżące. Ścieżkami dobrze 
zuanemi mojemu przewodnikowi, dostallśiny sie do groty, która 
mi się zdała mićć pozor pustelni. W istocie byłato taż sama, do 
której przybyliście wczoraj wieczór żądając przytałku. 

Kiedy ja przyglądałem się okolicy, najpyszniejszy krajobraz 
przedstawiającćj; towarzysz mój powiedział mi, że przed sze- 
ścią laty przechodził tędy, że wówczas ta grota służyła za schro- 
nienle staremn pustelnikowi, który go przyjął litościwie. Po- 
dzielił się z nim swoimi zapasami.—Przypominam sobie, dodał, 
źe to był święty człowiek, tak do mnie przemówił, że omało 
mi nie obmierził Świata. Może on jeszcze żyje, muszę się wy- 
wiedzieć. To mówiąc ciekawy Ambroży zsiadł z muła, t wszedł 
do pustelni. Zatrzymał się tam przez chwilę, potćm wyszedłszy 
wezwał mnie: —Pójdź don Raphaelu, mówił, pójdź zobaczyć 
rzecz bardzo tkliwą. Zsiadłem zaraz z muła. Przywiązaliśmy 
nasze rumaki do drzew, a ja poszedłem za Ambrożym do groty, 
gdzie ujrzałem na tarczanie starego pustelnika rozciągniętego, 
bladego i konającego. Broda biała i gęsta, spadała mu aż do pa- 
sa, w złożonych ręku trzymał różaniec. Na odgłos naszego stą- 
pania otworzył oczy, które śmierć jnż zawićrała, a popatrzy- 
wszy na nas przez chwilę, odezwał się: —,,Ktokolwiek jesteście 
moi bracia, korzystajcie z przykładu, jaki macie przed oczyma. 
Cztćrdzieści lat przeżyłem na świecie, sześćdziesiąt w tćj pu- 
styni. Ah, jakże w tym momencie czas poświęcony na rozko- 
sze zdaje mi się długi, a ten, który przepędziłem na pokucie, tak 
krótki! Niestety, lękam się, aby surowy żywot brata Jana, nie 
był dosyć zdolnym do odpokutowania za grzechy licencyata 
don Juana de Solio.” 

Ledwie co dokończył tych słów, skonał. Śmierć ta silne na 
nas zrobiła wrażenie. Takowe obrazy wzruszają największych 
nawet rozpastników, lecz nie długośmy się rozrzewniali. Wnet 
zapomnieliśmy o tém, co do nas mówił, zaczęliśmy układać in- 
wentarz tego, cośmy zastali w pustelni. Nie wielkieto było 
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go tylko, coście mogli uważać w grocie. Lecz brat Jan, nie 
tylko miał skromne bardzo meble, lecz skromniejszą jeszcze 
kuchnią. W całej spiżarni jego, znaleźliśmy tylko trochę orze- 
chów laskowych, it kilka kromek chleba jęczmiennego, tak 
twardych, że trndno aby starzec mógł je poźuć swojemi dzią. 
słami. Mówię dziąsłami, bośmy uważali, że mu wszystkie zęby 
powypadały. Wszystko, co to samotne mieszkanie obejmowało, 
wszystko na cośmy patrzyli, przekonywało nas, że ten pustel- 
nik był świętym człowiekiem, Jedna tylko rzecz nas uderzy. 
ła: otworzyliśmy papiér w kształcie listu złożony, który zo- 
stawił na stole; w nim prosił osobę, której ten błlet dostanie 
się do rąk, aby różaniec jego I sandały, doręczyła biskupowi 
w Cnenęa. Nie mogliśmy odgadnąć, w jakiej myśli ten nowy 
ojclec pustyni, zapragnął złożyć takowy dar swojemu biskn- 
powi; to nam się zdało przeciwne pokorze, sądziliśmy, że w tem 
widać człowieka, który chce trącić błogosławionym. Może tćż 
w tem była tylko prostota, o czem ja wyrokować nie chcę. 

Kledyśmy tak o tćm rozmawiali, Ambrożemu wpadła do gło- 
wy myśl dosyć zabawua. — Zostańmy, rzekł, w tej pustelni. 
Przebierzmy się za pnstelników. Pochowajmy brata Jana; ty 
udasz się za niego, a ja pod imieniem brata Antoniego, udam 
się na zbieranie jałmużny po miastach i wioskach okolicznych. 
Naprzód będziemy zabezpieczeni od śledztwa korregidora, bo 
nie sądzę aby nas tn szukano; powtóre, ja mam w Cuenęa zna- 
jomości, które możemy utrzymywać. Pochwaliłem ten pomysł 
dziwaczny, uie dla powodów przytoczonych przez Ambrożego, 
ale przez prostą fantazyą, jakby dla odegrania sztaki teatral- 
nćj. Wykopaliśmy grób niemal o czterdzieści kroków od gro- 
ty, złożyliśmy w nim skromnie starego pustelnika, rozebraw- 
szy go pićrwej, to jest zdjąwszy mn prostą suknię, rzemien- 
nym pasem związaną. Obstrzygliśmy mu brodę, any sobie z niej 
zrobić fałszywą, I wreszcie po pogrzebie, zajęliśmy pustelnię 
w posiadanie. 

Pierwszego dnia, mieliśmy bardzo skromne jedzenie, bo trze- 
ba było poprzestać na zapasach zmarłego, lecz nazajutrz La- 
mela przed świtem, wyprawił się do Toralva, gdzie sprzedał 
muły, i nakupiwszy żywności i innych rzeczy, powrócił wie- 
czorem. Przywiózł z sobą wszystko, co było potrzebućm do 
naszego przebrania. Sam sobie zrobił snknię z grubćj wełnia- 
nej materyi, i krótką, rudą brodę z grzywy końskiej, którą tak 
sztucznie przywiązał do uszu, że przysiągłbyś, iż była natu- 
ralna. Niema chłopaka nadeń zręczniejszego. Ufryzował także 
brodę brata Jaua, przyczepił mi ją, a wełniana czapka bru- 
natna, pokrywała cały podstęp. Śmiało rzec można było, iż nic 
nie brakło do naszego przeobrażenia. Strój nasz był tak zaba- 
wny, że spojrzawszy wzajemułe po sobie, wstrzymać się od 
śmiechu nie mogliśmy, nie był fo bowiem wcale dla nas sto- 
sowny ubiór. Wraz z suknią brata Jana, zabrałem jego róża- 
niec i sandały, nie robiąc sobie żadnego skrupułu, żem takle- 
go daru pozbawił biskupa Cuency. 

Już trzy dni przepędziliśmy w pustelni, nie widząc żywej 
duszy, łecz czwartego przybyło do groty dwóch włościan; przy- 
niesli chleb, sér 1 cebnlę dla nieboszczyka, rozumiejąc, że je- 
szcze żyje. Spostrzegłszy ich, rzuciłem się na tarczan, i łatwo 
ich zwiodłem. Naprzód nie było tak widno w grocie, żeby mo- 
żna było dobrze rozpoznać moje rysy, powtóre naśladowałem 
ile możności głos brata Jana, którego ostatnie słowa słysza- 
łem. Nie domyślali się bynajmnićj tego szalbierstwa, zdawali 
się tylko dziwić, że tam drnglego zastali pustelnika; lecz La- 
mela spostrzegłszy ich zadziwienie, przybrawszy minę świę= 
toszka, odezwał się do nich: — Bracia mol, niech was to nie 
zastanawia, że mnie widzicie w tćj pustelni. Opuściłem moją 
pustelnię w Aragonii, aby towarzyszyć czcigodnemu i roztro- 
pnemu bratu Janowi, który w zgrzybiałości swojćj potrzebuje 
spóluika, któryby opatrywał jego potrzeby. Włościanie nię mo- 
gli się dosyć nachwalić miłości bliźniego w Ambrożym, oświad- 
czając swoje ukontentowanie, że mogą się poszczycić dwie- 
ma świętemi osobami w swojćj okolicy. 

Lamela wziąwszy na ramię porządne sakwy, o których ku- 


pnie nie zapomniał, udał stę po raz pierwszy po jałmużnę do 


GIL 


miasta Cuency, o małą milę odległej. Mając z natary postać po- 
pożną, z której przedziwnie korzystać umić, potrafił poruszyć 
osoby Jitościwe do obfitćj jałmużny. Szczodrobliwością ich, na- 
pchał swoje sakwy.—Mości Ambroży, rzekłem doń za powro- 
tem, winszuję ci szczęśliwego talentu wzrnszania dusz chrze- 
ściańskich. Dali Bóg! możnaby powiedzićć, żeś był kiedyś kwe- 
siarzem. — Eh, ja prócz napchania mojćj sakwy, jeszcze coś 
innego zrobiłem, odpowiedział. Dowićsz się, że odgrzebałem 
jędnę nimfę nazwiskiem Basię, którą kochałem kiedyś. Znala- 
złem ją bardzo zmienioną; wdała się także jak i my w pobo- 
żność. Mieszka z dwiema czy trzema dewotkami, które budują 
świat publicznie, a gorszą w skry(ości. Zrazu mnie nie pozna- 
wała.—Jakto, pani Barbaro, rzekłem jćj, czyż podobna, abyś 
sobie nie przypomniała jednego z dawnych swoich przyjaciół, 
sługę swojego Ambrożego? — Przebóg! panie de Lamela, za- 
wołała, mogłażem się spodzićwać, oglądać cię w tym ubiorze? 
Jakimże trafem zostałeś pustelnikiem? — Otóż to właśnie, cze- 
go ci w tćj chwil opowiedzićć nie mogę, rzekłem jej. Szcze- 
góły są dosyć długie, ale jutro wieczór przybędę zaspokoić 
twoją elekawość. Co większa, przyprowadzę ci mojego towa- 
rzysza, brata Jana. — Brata Jana, przerwała mi szybko, tego 
poczciwego pustelnika, który tu w pobliżu ma swoję pustelulę? 
Tobie się tak zdaje, a tymczasem mówią, że on ma sto lat. 
— Prawda, mówiłem jéj, że był w takim wieku, lecz od kilku 
doi bardzo odmłodniał, teraz nie starszy odemnie. — A więc 
niech przyjdzie z tobą, odpowiedziała Basia, Domyślam się, że 
w tém musi być coś tajemniczego. 

Nie uchybiliśmy nazajntrz, i skoro mrok zapadł, udaliśmy się 
do naszych świętoszków, które Ra nasze przyjęcie, sutą przy- 
gotowały wieczerzę. Zaraz odpięliśmy brody, zrzucili ubiory 
pustelnicze, i bez ogródki pokazaliśmy się tym nimfom, czćm 
byliśmy w istocie. One ze swojćj strony, nie chciały nam być 
dłużne w szczerości. Prawie całą noc przepędziliśmy przy sto- 
le, i dopićro przed świtem, wróciliśmy do naszćj groty. Nie dłu- 
go potóćm, wróciliśmy do nich, czyli raczej, powtarzaliśmy toż 
samo przez trzy miesiące, zjadłszy z nimi, przeszło dwie trze- 
cie uaszćj gotowizny. W końcu jakiś zazdrośnik odkrył wszy- 
stko, i zawiadomił o tém sprawiedliwość, która dziś ma się 
udać do pustelni, by nas pojmać. Wczoraj Ambroży zbićrając 
jałmużnę w mieście, spotkał jednę z naszych dewotek, która 
mu oddała bilet, mówiąc: — Jedua z moich przyjaciołek pisze 
do mnie list ten, który miałam wam posłać przez umyślnego; 
pokaż go bratu Janowi, i pomyślcie o środkach ostrożności, 
To właśnie był ten bilet, który Lamela wręczył mi w obliczu 
waszćm, i który nas zmusił do tak nagłego opuszczenia na- 
szej pustelni. 


RoZDZIAŁ Il. 


O przygodzie Raphaela i jego towarzyszów przy wyjściu z lasu. 


Gdy don Raphael skończył swoje opowiadanie, które mi się 
zdało za długie, don Alphons przez grzeczność oświadczył, iż 
mu się bardzo podobało. Poczćm pan Ambroży zabrał mowę, 
a obracając się do towarzysza swoich wypraw, dun Raphaela, 
rzekł mu: —Pawiętaj, że słońce zachodzi. Zdaje mi się, że wła- 
świe należałoby się naradzić co mamy robić. Bardzo słusznie, 
odpowiedział mu towarzysz, trzeba oznaczyć dokąd się udać 
mamy. — Co do mnie, mówił Lamela, jestem zdania, abyśmy 
niezwłocznie ruszyli w drogę, i tćj jeszcze nocy, stanęli w Re- 
quena, a jutro dostaniemy się do królestwa Walencyi, gdzie 
możemy wołuy dać popęd naszemu przemysłowi. Mam prze- 
czucie, że tam niezłe zrobimy interesa. Towarzysz jego, któ- 
ry pod tym względem wierzył w nieomylność jego przeczuć, 
zgodził się na jego zdanie. Ja z don Alfonsem będąc na ła- 
sce tych uczciwych ludzi, czekaliśmy w milczeniu wypadku 
ich narady. 

Stanęło więc, że się udamy drogą do Requena, i zaczęliśmy 
slę do tego szykować. Wyprawiliśmy sobie baukiet podobny 
raunemu, poczćm resztę zapasów i szawłok z wiuem wiro- 
czyliśmy na konia, Nadeszła noe darząca nas clemnością, tak 
potrzebną do naszćj podróży, wybićraliśmy się opuścić pa gdy, 
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zaledwie sto kroków uszedłszy, spostrzegliśmy między gałę- 
ziami drzew świaiło, które nam wiele do myslenia dało. —Co 
to może znaczyć? ozwał się don Raphael, nie byłyżby to wy- 
żły sprawiedliwości, które zwęszywszy nasz ślad, cznjąc nas 
w tym lesie, przyszły nas tu tropić? — Ja temu nie wierzę, 
rzekł Ambroży, to muszą być raczej podróżni. Noc ich zasko- 
czyła, zboczyli do lasu, by czekać dnia. Ale może się mylę, 
dodał zaraz, pójdę rozpoznać co to jest. Zostańcie tu wszyscy 
trzej, ja za chwilę powrócę. To rzekłszy, postąpił ku światłu 
niezbyt oddalonemu; zbliża się z ostróżnością lisa, cichuteńko, 
odsuwa liście i gałęzie zawadzające mu w drodze, i przyglą- 
da się z natężoną uwagą, jakiej rzecz wymagać stę zdaje. Uj- 
rzał na (rawie około świćcy, w grupie ziemi utkwionej, czie- 
rech ludzi, którzy dojadali pasztetu, i dopijali wina z szawło- 
ka, całując go po kolei. Prócz tego zobaczył o kilka kroków 
ztamtąd, mężczyznę i kobietę przywiązanych do drzew, a tro- 
chę dalej powóz z dwoma mołami w koszfownych szorach. 
Zaraz osądził, że ludzie siedzący muszą być złodzieje, a roz- 
mowa ich, którą posłyszał, utwierdziła go w mniemaniu, że 
go domysły nie zawodziły. Czterćj zbóje objawiali równą żą- 
dzę posiadania tej kobićty, która się w ich ręce dostała, mó- 
will, że ją chcą ciągnąć na losy. Lamela przeświadczony o tem 
co by to było, wrócił do nas, zdając szczćry raport v tém, co 
widział i co słyszał. 

— Panowie, przemówił wtedy Alphons, ta kobićta i ten męż- 
czyzna, których złodzieje do drzew poprzywiązywali, mogą 
być ludźmi znakomitego rodu; pozwolimyż my, aby mieli być 
ofiarą barbarzyństwa i zwierzęcości tych zbójców? Usłnchajcte 
mnie, uderzmy na nich, niech legną pod naszemi ciosami. —Zgo- 
da na to, rzekł don Raphael, ja nle mniej skory jestem do spel- 
nienia dobrego, jak i złego czynu. Ambroży ze swojćj strony 
dodał, że i on uie mniej pragnie przyłożyć się do dzieła tak 
chwalebnego, przewidując jak mówił, że będzie sowicie za- 
płacone. Ja muszę powiedzićć, że niebezpieczeństwo nie trwo- 
żyło mnie bynajmniej, ze wszystkich rycerzy błędnych, ja mo- 
że najpochopniejszy byłem na obronę dziewic. Ale żeby nie 
mijając się z prawdą, powiedzićć rzeczy jak były w istocie, 
niebczpieczeństwa wielkiego nie było; bo gdy Lamela powie- 
dział, że broń zbójeów leżała na kupie o kilka kroków od nich, 
nie trudno więc nam było spełnić nasze przedsięwzięcie, Przy- 
wiązalismy konia do drzewa, a sami ceichnteńko zbliżaliśwy 
się do miejsca, gdzie rabusie siedzieli. Rozmawiali między sobą 
z wielkim zapałem, a ta ich wrzawa ułatwiała nam podejście. 
Opanowaliśiny ich broń pierwej nim się spostrzegli, a następule 
przyłożywszy broń do piersi, wystrzałem wszystkich położy- 
liśmy trupem. 

Wśród tego natarcia, świćca zgasła, a my zostaliśmy w ciem- 
ności. Mimo to odwiązaliśmy zaraz kobićtę i mężczyznę, któ- 
rzy tak byli strachem przejęci, iż nie mieli nawet ani przyto- 
mności, ani siły, żeby nam za tę przysługę podziękować. Pra- 
wdai to, że w tćj chwili nie mogli wiedzićć, czy nas mają 
uważać za swoich zbawców, czy też za nowych bandytów, 
którzy ich odbijają tamtym, ale nie dla tego, żeby się z nimi 
lepićj obeszli. Lecz staraliśmy się ich uspokoić, zapewniając, 
że ich odprowadzimy do najpierwszego hotelu, jak Ambroży 
utrzymywał, o pół mili ztąd odległego, w którym mogą przed- 
sięwziąć wszelkie środki ostrożności, by się dostać bezpie- 
cznie do miejsca, do którego dążą. Po takowćm zapewnieniu, 
któremu zdawali się wierzyć, wsadziliśmy ich do powozu, i wy- 
prowadziliśmy powoli z lasu, prowadząc muły za cugle. Nasi 
pustelnicy przetrząsnęłi potem kieszenie poległych; zabraliśmy 
konia don Alphousa i złodziejskie, które były przywiązane do 
drzewa, tuż przy placu boju. Uprowadzającć z sobą wszystkie 
te konie, towarzyszyliśmy bratu Antoniemu, który siadłszy na 
kozioł, powodował mułami do owego hotelu, w którym jednak 
ledwie we dwie godzin stanęliśmy, mimo zapewnienia o nie- 
wielkiej od lasu odległości. 

Zaczęliśmy ostro kołatać do drzwi. Wszyscy już w całym 
domu spali. Gospodarz i gospodyni zerwali się spiesznie i wca- 
le się nie gniewali, za przerwanie im snu, spodziewając się wię- 
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kszćj korzyści, aniżeli ją w istocie odnieśli. W jednej chwili 
cały hotel został oświetlony. Don Alphons i dostojny syn Lu- 
cyudy, podali ręce panu i pani pomagając im do wysiadania 
z powozu; przewodniczyli im nawet aż do pokoja, do którego 
gospodarz prowadził. Nagadauo sobie wzajemnie bardzo wie- 
le grzeczności, lecz nie mało zdziwiliśmy się dowiedziawszy 
się, Że to właśnie był hrabia Polan i Serafina jego córka, których 
wybawiliśmy. Niepodobna wyrazić zdumienia tej pani i don 
Alphonsa skoro się oboje poznali. Hrabia nie zważał tego, 
będąc czem inućm zajęty. Zaczął nam opowiadać jakim sposo- 
bem złodzieje uderzyli na niego, jak pojmali go i córkę, zabi- 
wszy pocztyliona, pazia i szatnego. Skończył oświadczeniem, 
że mocno czuje co nam jest winiem, że gdybyśmy go chcieli 
odwiedzić w Toledzie, do htórego za miesiąc wróci, tam po- 
trafliemy ocenić czy umić być wdzięcznym. 

Córka tego pana nie zaniedbała także złożyć nam podzięko- 
wania za szczęśliwe wyswobodzenie, a żeśmy obadwa z Ra- 
phaelem pomiarkowali, jak wielką sprawimy przyjemność don 
Alphonsowi nastręczając mu sposohność pomówienia przez 
chwilę z młodą wdową, zawiązaliśmy rozmowę z hrabią Po- 
lan.—Nadobua Serafino, rzekł z cicha dun Alphons, odtąd nie 
będę utyskiwał na los, który mnie zmusza być jako wyrzutek 
społeczności cywilnćj, ponieważ miałem szczęście przyłożyć 
się także do wyświadczenia ci tak ważnćj przysługi. — Jak to! 
odpowiedziała z westchnieniem, tyś mi ocalił życie i honor! 
tobie ja i ojciec mój tyle winniśmy wdzięczności! — Ab! don 
Alphonsie, dlaczegożeś ty zabił mojego brata! Ani słowa wię- 
cój nie rzekła; lecz z tego co powiedziała, a bardzićj jeszcze 
z tonu jakim mówiła, powziął przekonanie, że jeżeli szalenie 
kochał Serafinę, nie mnićj od niej był kochanym. 


KSIĘGA SZÓSTA. 


ROZDZIAŁ I. 
Co Gil Blas i jego towarzysze przedsięwzieli opuściwszy hrabiego Polan, 


Hrabia Polan strawiwszy połowę nocy na dziękezynieniach 
i oświadczeniach wdzięczności, wezwał gospodarza , aby się 
naradzić nad sposobem najpewniejszym dostania się do Tanis, 
dokąd udać się zamierzał. Zostawiliśmy tego pana by się mógł 
swobodnie namyślać, nad środkami w tym względzie. Opuścili- 
śmy potem hotel, udając się drogą, którą Lamela wybrał. 

Po dwagodzinućj wędrówce dzień nas zaskoczył w Campil- 
lo. Dostaliśmy się szybko do lasu między tóm miasteczkiem 
i Requeną. Przepędziliśmy tam dzień cały, spoczywając, i ra- 
chując nasze pieniężne zasoby, które znacznie pomnożone Zo- 
stały zdobytemi na złodziejach pićniędzmi; znaleziono bowiem 
w ich kieszeniach przeszło trzysta luidorów w różnej monecie. 
Za nadejściem nocy puściłiśmy się w dalszą drogę i nazajutrz 
stanęlismy na ziemi waleucyjskiego królestwa. Schroniliśmy 
się do pićrwszego lepszego lasu, który się nam nastręczył; 


zapuszczając się w głąb jego natrafiliśmy, na miejsce gdzie 


płynął strumień czystćj jak kryształ wody, szemrząc po ka- 
mykach, i zwolna dążąc do połączenia się z wodami Gwadala- 
wiarn, cień rozłożystych drzew, gęsta trawa obfitą dla koni 
obiecująca paszę, byłyby nas skłoniły do zatrzymania się, wtem 
miejsca i gdybyśmy uawet pierwej ule powzięli tego zamiaru. 
Nie myśliliśmy więc iść dalej. 

Zsiedliśmy z koni zabierając się do przyjemnego przepędze- 
nia dnia, lecz zabrawszy się do śniadania, spostrzegliśmy, że 
nam bardzo mało zostało żywności. Chleba jaż zabrakło, asza- 
włok był ciałem bez duszy. —Panowie rzekł Ambroży, najcza- 
rowniejszeschronienie traci ponętę, gdy nie ma Bachusa i Ce- 
rery. Jestem tego zdania, ażebyśmy dziś odnowili nasze zapa- 
sy. Ja wtym celu udam się do Xelva. Jestto dość piękne mia. 
sio o dwie milki ztąd. Wnet odbędę tę podróż. To mówiące 
wtroczył na konia sakwy, i szawłok i wyjechał z lasu, z taką 
szybkością, że można było spodzićwać się rychłego powrotu. 

W tej nadziei wyglądaliśny go co moment, on jednak nie 
wracał. Już pół dnia przeszło, noc wreszcie czaznenmi skrzy» 
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dłami poczęła osłaniać drzewa, gdyśmy dopiėro ujrzeli nasze. 
go szafarza, którego spóźnienie się zaczęło nas niepokojc, 
Za to przewyższył on nasze oczekiwanie, wróciwszy obłady. 
wany massą sprawunków. Przywiózł nietylko szawłok pełny 
wyboruego wina, i sakwy napchane chlebem t rozmaitą zwie- 
rzyną pieczoną, ale nadto miał na koniu wielką pakę jakichsiś 
rzeczy, którćj pilnie przyglądaliśmy się. Spostrzegłto, i uśmić. 
chając się rzekł: —panowie, przyglądacie się tym rzeczom z po. 
dziwieniem, nie mam wam tego za złe, ponieważ nie wiecie na 
co je poskupowałew w Xelva. Pozwalam odgadnąć to don 
Raphaelowi, a nawet całemu światu. To mówiąc rozwiązal 
pakę, aby nam pokazać w szczegółach, nad czem zastanawia- 
liśmy się w całości. Pokazał nam płaszcz i czarną suknię bar- 
dzo długą, dwa kaftany wraz ze spoduiami, tekę do pisania 
z dwóch sztuk połączonych sznurkiem, w którćj kałamarz 
mógł się wyjmowyć z piórnika, librę papióru białego, kłódkę 
z wielką pieczęcią i lak zielony, a kiedy już wyłożył wszyst- 
kie te rzeczy, don Raphael odezwał się żartobliwie: dalibóg, 
mości An broży, przyznać potrzeba, żeś pięknych rzeczy na- 
kupił. Proszę cię, jahi chcesz z tego zrobić użytek? — Cudo- 
wny, odpowiedział Lamela. To wszystko nie więcćj kosztowa: 
ło mnie jak dziesięć dublonów , a pewny jestem, że zyskamy 
najmnićj pięćset; możesz na to rachować. Ja nie lubię obła- 
dowywać się niepotrzebnemi rupieciami, ażeby wam dowieść, 
żem nie kupował tego jako półgłówek, powićm wam, że mi 
wpadł do głowy pomysł, ale to pomysł najgebialniejszy, na ja- 
ki się tylko mógł kiedyś zdobyć umysł ludzki. Sami to osądzi- 
cie, pewny jestem, iż w zachwycenie wpadniecie dowiedzia- 
wszy się o nim. Posłuchajcie mnie. 

Nakupiwszy chleba, wszedłem do garnkuchni i kazałem wsa- 
dzić na rożen sześć kuropatw, tyleż kurcząt i królików. Gdy 
to się piecze; wchodzi człowiek zagniewany i skarżąć się gło- 
śno na obejście się z sobą pewnego kupca miejskiego, rzekł 
do kucharza: — Święty Jakóbie, ten Samuei Simon jest w całej 
Xelvie najdziwaczuiejszym kupcem, znieważył mnie ito w otwar- 
tym sklepie, Sknera, nie chciał mi zawierzyć sześciu łokci su- 
kna, a przecie wie, że ja jestem rękodzielnik wypłacalny, że 
na mnie nie nie straci. Patrzajże, co to za bydlę! Zawierza 
swój towar panom znakomitym, woli z niemi narażać się, ani- 
żeli zobowiązać uczciwego mieszczanina, bez wystawiania się 
na stratę. Co za głupstwo! przeklęty żyd! oh, żeby go też kto 
załapał! Moje życzenia spełalą się kiedyś, nie jeden kupiec to- 
by mi zaręczył. 

Słochająe tćj rozmowy rękodzielnika, który więcćj jeszcze 
nagadał, wzięła mnie chętka zemścić się za niego i wypłatać 
figla Samuelowi Simon.—Przyjacielu! odezwałem się do tego 
człowieka utyskującego na kupca, jakiż to jest charakter tego 
człowieka o którym mówisz? — Bardzo zły charakter, odpo- 
wiedział z gniewem. Jestto najchciwszy lichwiarz, chociaż 
udaje człowieka uczciwego. Jestto żyd który się przemienił 
w katolika, ale w gruncie serca jest jeszcze żydem jak Piłat, 
bo mówią, że tylko dla interesu wyrzekł się żydowszczyzny. 

Nadstawiałem baczne ucho na całą rozmowę rękodzielnika, 
a wychodzące z garukuchni, nie zaniedbałem wywiedzićć się, 
o mieszkaniu Samuela Simon. Powiadają mi o nićm, wskazują. 
Przebiegam oczyma sklep jego, zastanawiam się nad wszyst- 
kiem, a wyobraźnia moja zawsze gotowa na usługi, tworzy 
szalbierstwo, które rozbieram i zdaje mi się, że godne jest słu- 
gi szanownego pana Gil Blasa. Idę zaraz na tandetę, kupuję te 
suknie, które wam przynoszę: jedna do roli inkwizytora, druga 
do przedstawienia pisarza, trzecia wreszcie dla ndania osoby 
algazila. Otóż to co zrobiłem moi panowie, a co mój powról 
opóźniio. 

— Ah mój drogi Ambroży! przerwał w tem miejsen don 
Raphael, uniesiony radością, cudowny pomysł! przepyszny plan! 
zazdroszczę ci takiego wynalazku. Poświęciłbyw z chęcią część 
życia mojego za tak szczęśliwy wyskok. Tak jest Lamela, 
widzę mój przyjaciela wszystkie skarby twojego zamiaru, 0 Wy- 
konanie, nie masz się eo troszczyć. Potrzeba ci dwóch akto- 

„TÓW, „którzy by ci pomogli: są już gotowi. Ty masz minę świę- 
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toszka, udasz wybornie inkwizytora, ja przedstawię pisarza; 
a pan Gil Blas z laski swojćj przyjmie na siebie osobę algazi- 
la. — Otóż widzisz osoby już ułożone, jutro odegramy sztukę, 
ręczę ci za skutek, byleby nie zaszła jaka przeciwność, która 
miesza plany najlepiej ułożone. 

Zaledwie jak przeze mgłę pojnowałem plan, który doo Rap- 
hael tak uwielbiał; lecz przy wieczerzy lepićj go wyjaśniono 
j zdał mi się bardzo dowcipny. Sprzątnąwszy połowę zwie- 
rzyny, Wysuszywszy znacznie nasz szawłok z winem, rozcią- 
guęliśmy się na trawie i wkrotce zasnęli. Ale sen nasz nic był 
długi, bo nielitościwy Ambroży w godziuę zaraz przerwał go. 
—Wstawajcie! wstawajcie! wołał jeszcze przed świtem, lndzle 
którzy mają przed sobą wielką wyprawę, nie powipni hyć ospa- 
tymi. —Ab do kata! panie ipkwizytorze, zawołał don Raphael 
zrywając się rówuemi vogami, jakżeś ty skory, to nie warto dla 
pana Samuela Simon.—I ja tak mówię, odpowiedział Lamela. 
Ale ja wam więcej powiem, dodał śmiejąc się, śniło mi się tej 
nocy żem mu wyrywał włosy z brody. Czyż to nie jest niego- 
dziwy seu dla niego mości pisarzu? Za tym żartem poszło wie- 
le innych, które nas w złoty wprawiły humor. Zjedliśmy śnia- 
danie wesoło, po czem zabraliśmy się do naszyćli rół. Ambro- 
ży wdział długą sukuię, okrył się płaszczem i tym sposobem 
miał znpełną postać komisarza świętego oficyum. I my także 
ubraliśmy się, don Raphael i ja mając niezłe podobieństwo do 
pisarza i algazila. Niemało czasu odłożyliśmy na to przebranie 
się, już druga godzina po południu minęła, kiedyśmy wyszli 
z lasu udając się do Xelva. Nie wprawdzie nas nie nagliło, bo 
komedyę naszą mielismy rozpocząć gdy noc zapadnie. Dlatego 
też jechaliśmy stępo i zatrzymaliśmy się u bram miasta czekając 
końca dnia. 

Skoro wieczór nadszedł, zostawiliśmy w têm miejscu konie 
pod strażą don Alfonsa, który się cieszył, że dlań inna nie wy- 
padła rola. Don Raphael, Ambroży i ja udaliśmy się zaraz, ale 
nie do Samuela Simoun, lecz do szynkarza, o dwa kroki od jego 
domu wieszkającego. Pan inkwizytor szedł naprzód. Przestą- 
piwszy próg odezwał się poważnie do gospodarza: -—Mospanie, 
chcę z nin pomówić na osobności; mam interes tyczący się słu- 
¿by inkwizycyi, a tėm samém bardzo ważny. Gospodarz zapro- 
wadził nas de pokoju, w którym Lamela widząc go samego zna- 
mi, rzekł: — Jestem komisarzem świętego oficyum. Na te słowa 
szyukarz zbladł i drżącym głosem wybąkał, że nie sądzi, aby 
mogł dać powód świętćj iukwizycyi do użalania się na niego. 
—Dlatego tćż, mówił Ambroży z łagodnością, nie jest jejzamia- 
rem robić ci przykrość. Niech Bóg broni, aby zbyt skora miała 
mieszać występek z niewiunością! Surowa ona wprawdzie, ale 
sprąwiedliwa; słowem, aby odebrać od nićj karę, trzeba na nią 
zasłużyć. A zatem nie z twojćj wcale przyczyny przyby wam do 
Xelva, lecz dla pewnego kupca, który się zowie Samuel Simon. 
0 nim i o jego postępowaniu nadesłano nam niekorzystne spra- 
wozdanie. Jak mówią, ma on być zawsze żydem, a chrześciań- 
stwo przyjął jedynie z pobudek czysto światowych. Rozkazuję 
ci zwoli świętego oficynm, abyś mi wszystko wyjawił, co wiesz 
v tym człowieku. Strzeż się, abyś jako jego sąsiad, a może 
i przyjaciel chciał go uniewinniać, bo ci oświadczam, że jeżeli 
w twojem świadectwie dostrzegę chęć oszczędzania go, wtedy 
sam zgubisz się. Dalejże pisarzu, obracając się do Raphaela, 
zabierz się do swojego dzieła. 

Pan pisarz, który już trzymał w ręku papier i kałamarz, za- 
siadł przy stolika z pajpoważpiejszą miną, zabierał się do spi- 
sania zeznań szynkarza, który ze swujej strony zaręczał, że 
nie ubliży prawdzie.— Gdy tak jest, ozwał się inkwizytor, za- 
czniemy więc. OQdpowiadaj tylko na moje pytania, nie żądam od 
ciebie więcej. Czyś widział Samuela Simon uczęszczającego do 
kościoła? —Na to nie zwracałem uwagi, odpowiedział szynkarz, 
ale nie przypominam sobie, żebym go widział w kościele.—Do- 
brze! rzekł inkwizytor, pisz, że go nigdy nie widziano w ko- 
ściele.— Ja tego nie mówię panie, odezwał się szynkarz, ja tylko 
powiedziałem, żem go nie widział; on być może w kosciele, 
a przecież ja go mogęniewidzićć.— Mój przyjacielu, mówił mu 


Lamela, zapominasz, że w odpowiedziach swoich nie masz anier 
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winniać Samnela Simon, jażem ci objawił skutki tego. Ty masz 
to tylko mówić co jest przeciw niemu, ani jednego słowa na 
jego korzyść. — Takim sposobem panie licencyacie, rzekł gospo- 
darz, nie wiele skorzystasz z mojego zeznania. Nie znam ku- 
pca, o którego idzie, nie mogę o nim nic powiedzićć ani złego, 
avi dobrego; lecz jeżeli pan chcesz wiedzićć jak on w domowem 
obejściu żyje, sprowadzę tu Kacpra, jego chłopca, którego mo- 
żesz się wypytać. Ten chłopiee przychodzi tu ezasami pić ze 
swoimi przyjaciołmi, mogę zapewnić, że ma dobry język; bę- 
dzie plótł, póki zecheesz, opowie ci całe życie swojego pana, 
izaręczam, że da niemało zatradnienia waszemu pisarzowi. 

— Lubię twoję szczerość, mówił mu Ambroży, to właśnie 
uważam za objaw gorliwości dla świętego oficynm, skoro mi 
wskazujesz człowieka świadomego obyczajów Simona; zawia- 
domię o tem inkwizycyą. Spiesz się więe, dodał, wezsyać te- 
go Kacpra, o którym mówisz, ale spraw się ostróżnie, aby pan 
jego nie domyślił się co się dzieje. Szynkarz spełnił polecenie 
i szybko i z wielką tajemnicą. Przyprowadził chłopca kupiec- 
kiego. Był to w istocie młody człowiek, nadzwyczajny gadu- 
ła, taki, jakiego nam trzeba było. — Witam cię, moje dziccię, 
przemówił do niego Lamela. Widzisz w osobie mojćj inkwizy- 
tora mianowanego przez święte oficyum do wybadawia spra- 
wy Samuela Simon, którego obwiniają o żydowszczyzuę. Ty 
mieszkasz u niego, a zatem jesteś świadkiem wielu jego czyn- 
ności. Nie sądzę, aby trzeba było ostrzegać cię, iż jesteś obo- 
wiązany objawić wszystko co tylko wiesz, skoro ci rozkażę 
w imieniu świętćj inkwizycyi. — Mości licencyacie, odpowie- 
dział chłopiec kupiecki, nie mogłeś pan wynaleźć człowieka 
chętniejszego do objaśnienia cię we wszystkićm o czem wie- 
dzieć pragniesz; jestem gotów zaspokoić cię w tym względzie, 
bez rozkazu nawet, w imieniu świętego offlcyum. Gdyby moje- 
go pana zapytano się o mnie, jestem pewny, że by mnie nie 
oszczędzał; dlatego też i ja, nie myślę go ochraniać; a naprzód 
powićm panu, że to jest człowiek skryty, którego uczuć nic- 
podobna odgadnąć; człowiek, który zachowuje pozory świąto- 
bliwego, a w gruncie wcale nie jest cnotliwy, Co wieczór cho- 
dzi do małej nierządnicy.— Rad jestem, że się o têm dowiaduję, 
przerwał Ambroży; z tego co mówisz widzę, że to człowiek 
złych obyczajów: lecz odpowiadaj mi ściśle na pytania, które 
ci zadam. Szczególnićj w przedmiocie religii mam się dowie- 
dzieć o jego uczuciach. Powiedz mi, czy jćcie wieprzowinę 
w waszym domn?—Zdaje mi się, rzekł Kacper, że od roku, jak 
u niego jestem, ledwie dwa razy ją jedliśmy, — Bardzo dobrze, 
mówił inkwizytor, pisarzu, pisz, że w domu Samuela Simon 
nigdy nie jadają więprzowiny. Natomiast, wówił dalej, jadają 
tamjniekiedy baranka? —Tak jest, rzekł chłopiec, oto naprzykład, 
zjedliśmy jednego w czasie ostatnich świąt wielkanocnych. 
—Epoka bardzo szczęśliwa, zawołał komisarz; pisz, że Simon 
odprawia paschę, To idzie wybornie, zdaje wi się, żeśmy Zc- 
brali bardzo dobre objaśnienia. 

— Powiedz mi jeszeze mój przyjacielu, mówił dalej Łameia, 
czyś nie widział nigdy, aby pan twój pieścił małe dzieci. —Nie 
sto razy, odpowiedział kacper, kiedy ujrzy małych chłopczy- 
ków przechodzących koło swojego sklepu, aby tylko byli pię- 
kni, zatrzymuje ich i pieści. —Pisz pisarzu, przerwał iukwizy- 
tor, że Samuel Simou jest mocno podejrzany o ściąganie do 
siebie dzieci, aby je mordować. Co za luby prozelita! —Oh, oli, 
pauie Simon, ręczę ci, że będziesz miał do czynienia ze świę- 
tém oficynm. Nie wystawiaj sobie, aby ci bezkarnie wolno było 
spełniać twoje barbarzyńskie ofiary. —Swiało, gorliwy Kacprze, 
rzekł do chłopca kupieckiego, wyjaw wszystko: pokaż, że teu 
fałszywy katolik bardziej niż kiedykolwiek przywiązany jest 
do zwyczajów i obrzędów żydowskich. Nie prawdaż, że go 
widzisz jeden dzień w tygodniu w zupełućj bezczynności? —Nie, 
odpowiedział Kacper, tego, to nie uważałem. Widzę tylko, 
że są dnie, w których zamyka się w swoim gabinecie i (am bawi 
bardzo długo. — Otóżto, tego nam potrzeba, zawołał komisarz, 
odprawia szabas, jak jestem inkwizytorem. Zapisz to, pisa- 
rzu, zapisz, że Ściśle zachowuje post szabasowy. Ila! co za ob- 
mierzły człowiek! Już mi tylko o jednę rzecz zapytać się wy- 
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pada.—Nie mówi też czasem o Jerozolimie? — Bardzo często, 
odpowiedział chłopiec. Opowiada nam dzieje żydów, i jakim 
sposobem zburzona została świątynia Jerozolimska.— Właśnie 
tćż nie pomijaj tego pisarzu, napisz wie!kiemi literami, że Sa- 
mael Simon nstawnie rozmyśla o odbudowanin Świątyni, że noe 
i dzień marzy o przywróceniu narodu żydowskiego. Nie chcę 
już więcej wiedzićć; nie potrzeba innych pytań. Co zeznał pra- 
wdomówny Kacper, wystarczyloby do wyroku spalenia całej 
żydowszczyzny. 

Gdy komisarz świętego oficyum w ten sposób wybadał 
chłopca kupieckiego, pozwolił mu oddalić się, lecz mu zalecił 
w imieniu św. inkwizycji, aby nie powiadał swojemu panu 
o tćm co zaszło. Kacper przyrzekł i odszedł. My niebawnie 
udaliśmy się za nim; wyszliśmy z karczmy z taką samą powa- 
gą, z jaką do nićj przybyliśmy, i zaczęliśmy kołatać do drzwi 
Samuela Simona. Wyszedł sam, otwiera, a jeżeli zdziwił się uj- 
rzawszy u siebie trzy figury, takie jak nasze, tedy tćm bar- 
dzićj się zdumiał, gdy Lamela zabrawszy głos, odezwał się to- 
nem rozkazującym: -— Panie Samuelu, rozkazoję ci w imieniu 
św, inkwizycyi, którćj mam zaszczyt być komisarzem, abyś mi 
natychmiast złożył klucze twojego gabinetu. Chcę zobaczyć, 
czy nie znajdę czego na usprawiedliwienie doniesień, jakie 
przeciw tobie złożono. 


Scypion. 

Kupiec zmieszany temi słowy, odskoczył dwa kroki w tył, 
jak gdyby kałakiem w piersi ugodzony. Zamiast domyślać się 
podstępu osznstów, on w dobrćj wierze wyobraził sobie, że 
tajny jakiś nieprzyjaciel chciał go podejrzanym zrobić św. in- 
kwizycyi; a może być, że nie poczuwając się do ścisłego ka- 
tolicyzmu, miał powód łękania się śledztwa. Cokolwiekbąć, 
nie widziałem w życiu mojćm człowieka tak pomieszanego. 
Usłuchał bez żadnego sporu, a uawet z uszanowaniem, jakie 
może objawiać człowiek, bojący się św. inkwizycył. Otworzył 
nam swój gabinet. Ambroży wchodząc odezwał się do niego: 
-—] to dobrze przynajmniej, że rozkazy św. inkwizycyi przyj- 
mujesz bez oburzenia. Lecz, dodał zaraz, ustąp do innej izby, 
i pozwól mi swobodnie spełnić mój obowiązek. Samuel i ten 
rozkaz wykouał z równą uległością jak pierwszy; pozostał 
w swoim sklepie, a my we trzech, weszliśmy do gabinetu, i nie 


iracąc czasu, zabraliśmy się do szukania pieniędzy. Znajężji- | 
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śmy je bez trudności; były w otwartćj skrzyni, w większćj da. 
leko summie, aniżeliśmy mogli zabrać. Mnóstwo worków na- 
pakowanych. lecz wszystko w srebrze. Wołlelibyśmy złoto, lecz 
kiedy inaczćj być nie mogło, trzeba było uledz niezbędnej ko- 
nieczności; napakowaliśmy kieszenie, napchaliśmy w spodnie, 
słowem, wszędzie gdzie tylko można było schować; wreszcie 
doskonale byliśmy obładowani, a nie tego nie widać było, 
wszystko to sprawiła zręczność Ambrożego i don Raphaela, 
którzy mi pokazali, co to jest za korzyść, znać dobrze swoje 
rzemiosło. 

Wyszliśmy z gabinetu, tak dobrze się w nim sprawiwszy, pan 
inkwizytor zaś z powodów łatwych do odgadnięcia wydobył 
kłódkę, sam ją założył, opieczętował gabinet i rzekł do knp- 
ca:—Panie Samuelu, w imienin św. inkwizycyi zakazuję ci do- 
tykać się tćj kłódki, równie jak pieczęci, masz je szanować, 
jest to bowiem pieczęć świętego oficynm. Jutro o tćj samej 
godzinie przybędę dla zdjęcia jej i udzielenia ci rozkazów. 
To rzekłszy kazał sobie otworzyć drzwi na ulicę, któreśmy ra- 
dośnie przekroczyli jeden za drugim. Uszedłszy z pięćdziesiąt 
kroków od domu ruszyliśmy z taką szybkością i lekkością, że 
zaledwie dotykaliśmy ziemi, mimo ciężar, jakiśmy dźwigali. 
Wnet wyszliśmy z miasta, a dosiadłszy naszych koni ruszyliśmy 
ku Segorbii, składając dzięki Merkuremu za tak szczęśliwy 
wypadek. 


ROZDZIAŁ II. 
Co don Alphons 1 Gil Blas postanowili po tem zdarzeniu. 


Jechaliśmy całą noc wedle naszego chwalebnego zwyczaju, 
i równo ze świtem byliśmy w małćj wiosce o dwie miłe od Se- 
gorbii. Ponieważ byliśmy mocno strudzeni, chętnie więc zbo- 
ezyliśmy z drogi, by się dostać między wierzby u poduoża pa- 
górka rosnące, około tysiąca kroków od wsi oddalone, do któ- 
rej nie zdało się nam rzeczą stosowną wstępować. Znaleźliśmy 


przyjemny cień pod tem! wierzbami, a strumień czystćj wody | 


obmywał ich stopy. Podobało słę nam to miejsce, postanowili- 
śmy więc tu cały dzień przepędzić. Zsiedliśmy więc z koni, 
a rozkiełznawszy je, puściliśmy na trawę, sami zaś pokładliśmy 
się na ziemi. Wypocząwszy nieco, zabraliśmy się do naszćj sa- 
kwy i do szawłoka, posiliwszy się należycie, poczęliśmy ocho- 
czo liczyć pieniądze zabrane Samuelowi Simon, pokazało się, 


do dawnićj zdobytych zapasów, pokazało się żeśmy nie źle byli 
opatrzeni. 

Ponieważ trzeba było myślćć o zapasach żywności, Ambroży, 
don Raphael zrzuciwszy ubiór inkwizytora i pisarza, oświad- 
czyli, iż obadwa razem podejmują się tego obowiązku; że wy- 
padek w Xelva rozdraźnił ich żądze, że mają ochotę udać się 
do Segorbii, zobaczyć, czy się nie nastręczy sposobność do no- 
wego zamachu. Wy czekajcie tu na nas pod temi wierzbami, my 
niedługo powrócimy. — To nie nam, panie Raphaelu, rzekłem, 
śmiejąc się, każ nam raczćj czekać swojego powrotu na św, Frye! 
Skoro się teraz oddalisz, zdaje nam się, że cię długo nie spo- 
tkamy.— Takowe podejrzenie jest ujną honoru naszego, odezwał 
się Ambroży; lecz zasługujemy na taką obelgę. Nie można wam 
brać za złe tej nieufności, potćm, cośmy zrobili w Waliadolidzie, 
łatwo możecie przypuszczać, że nie będziemy skrnpulatuiej- 
szemi w opuszczeniu was, jak towarzyszów naszych w owćm 
mieście. A jednak mylicie się. Spółbracia nasi, którym nie do- 
trzymaliśmy towarzystwa, byli ludzie bardzo złego charakteru, 
obcowanie z nimi stało się nam nieznośne. Trzeba oddać spra- 
wiedliwość ludziom naszego powołania, że w życiu cywilnem 
nie masz stowarzyszenia, któreby się mnićj waśniło dla ivtere- 
su; lecz jeżeli między nami nićma zgody w skłonnościach, na- 
sze porozumienie zrywa się, tak jak między innemi ludźmi. 
Tym sposobem panie Gil Blas, mówił dalej Lainela, proszę 
cię, równie jak pana don Alphonsa, miejcie więcćj zaufania do 
nas i względem naszego powrotu z Segorbii bądźcie zupełnie 
spokojni. 

— Nie masz nie łatwiejszego, rzekł wtedy syn Lucyndy, jak 
Maj wszelki powód do niespokojności: zostawmy tylko 


żeśmy mieli trzy tysiące dnkatów. Tym sposobem dodawszy to 
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w ich ręku kassę, a będą mieli dostateczną rękojmię naszego 
powrotu. Otóż widzisz panie Gil Blas, jak my wręcz idziemy do 
celu. Będziecie zawsze zabezpieczeni, a ja wam zaręczam, że 
my oba pojedziemy nie lękając się wcale, abyście nam nie 
zniknęli z tym drogim zastawem. Po tak niemylnych oznakach 
naszćj dobréj wiary zaufajcież nam teraz? Takjest, panówie, 
teraz możecie robić co się wam podoba. Pojechali natychmiast 
wtroczywszy szawłok na wino i sakwy, a my zostaliśmy pod 
wierzbami z don Alphonsem, który po ich odjeździe, tak do mnie 
przemówił: Panie Gil Bias, muszę ci otworzyć moje serce. Gry- 
zie mnie sumienie, żem miał tyle słabości, aż dotąd towarzyszyć 
tym oszustom. Nie uwierzysz, ile razy już tego żałowałem. Wczo-/ 
raj wieczór, strzegąc koni, tysiące myśli zgryźliwych przycho- 
dziło mi do głowy. Zastanawiałem się, że nie przystało mło- 
demu człowiekowi, mającemu pewne zasady honoru, bratać się 
z ludźmi tak występnymi jak don Raphael i Lamela; że gdyby 
kiedyś nieszczęściem, co 
się zdarzyć może, skutkiem 


ufanie jakićm nas obdarzyli, powierzając nam pieniędze, nie po- 
zwoliło nam nawet pomyśleć o tem, chociaż figiel w hotelu 
umebłowanym, byłby w pewnym względzie usprawiedliwił na- 
szą kradzież. 

Ambroży i don Raphael wrócili nad wieczorem. Piórwsza 


| rzecz, którą nam zwiastowali,była, że podróż ich bardzo szczę- 
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śliwie wypadła: założyli sićć do nowego szalbierstwa, które 
według wszelkiego podobieństwa, korzystniejsze jeszcze będzie 
od wczorajszego. W skutek tego syn Lucyndy chelał nam rzecz 
wyjaśnić; lecz don Alphons zabrał głos i bardzo grzecznie 
oświadczył im, iż nle czując się usposobionym do życia, jakie 
oni wiedli, zamierzył odłączyć się od nich. Ja także z mojej 
strony powiedziałem im, że tenże mam zamiar. Napróżno usi- 
łowali skłonić nas, abyśmy im towarzyszyli w ich wyprawach; 
pożegnaliśmy się z nimi nazajutrz, podzieliwszy się pićniędzini 
i skierowaliśmy drogę naszą do Walencyt. 


RoZDziaŁ III. 
Jakim sposobem don Alphons 


oszustwa, sprawiedliwość 


ujęła nas w swoje ręce, co 
za hańba dla mnie być ka- 


osiągnał cel swoich życzeń i jak 
Gil Blas ujrzał się w szczęśliwóm 
położeniu. 


ranym wraz ze złodziejami, 
niedz chłoście poniżającej. 
Takowe obrazy snują mi się 
nieustannie przed oczyma: 
przyznam ci się, żem posta- 
powił odstrychnąć się od 
nich na zawsze, aby nie być 
spólnikiem ich bezecnych 
sprawek. Nie spodzićwarm 
się, abyś miał potępiać mój 
zamiar. Wcale nie, odpo- 
wiedziałem mu,lubowidzia- 
łeś muie grającego rolę al- 
gazila w komedyi Samuela 
Simona, nie sądź wszakże, 
aby podobnego rodzajusziu- 
ki były w moim guście. Bóg 
jest świadkiem moim, że od- 
grywając piękną rolę my- 
śliłem sobie; zaprawdę mo- 
ści Gil Blasie, gdyby też 
sprawiedliwość ujęła cię za 
kark, zasłużyłbyś niechy- 
buie ua nagrodę, jakaby cię 
spotkała. Nie mam więc 
ochoty, równie jak i pan 
pozostać dłużej w tak nie- 
chem towarzystwie; a jeżeli 
uznasz to za stosowne, bę- 


Wesoło pędziliśmy aż do 
Bunol, gdzie nieszczęsuym 
trafem musieliśmy się za- 
trzymać. Don Alphons za- 
chorował. Dostał gorączki 
silaćj, którćj wzmaganłe się 
wzniecało obawę o jego 
życie. Szczęściem nie było 
tam żadnego lekarza, skoń- 
czyło się więc na strachu. 
Potrzeęchiłniach minęło nie- 
bezpieczeństwo i przy tro- 
skllwości mojćj wnet odzy- 
skał siły. Okazał się bar- 
dzo tkliwym na wszystko 
co dla niego robiłem, że zaś 
czuliśmy wzajemną ku s0- 
bie skłonuość, zaprzysię- 
gliśmy więc sobie wieczną 
przyjaźń. 

Udaliśmy się w dalszą po- 
dróż, z tem ciągle przedsię- 
wzięciem, że skoro stanie- 
my w Wałencyi, nie omie- 
szkamy korzystać z pier- 
wszej lepszej sposobności, 
by się dostać do Włoch, 
Lecz niebo, gotujące dla 
nas szczęśliwsze przezna- 


dę ci towarzyszył. Skoro 
więc ci panowie powrócą, 
poprosimy ich o podział na- 
szego skarbu, i jutro rano, 
albo nawet jeszcze téj nocy, 
pożegnamy się z nimi. 
Kochanek nadobnćj Serafiny pochwalił myśl moję. Udajmy 
się, rzekł, do Włoch, gdzie będziemy mogli wejść do służby 
rzeczypospolitćj weneekićj. Czyż nie lepićj czepić się żołnier- 
ki, aniżeli wieść życie podłe i występne? Będziemy nawet mo- 
gli nieźle się przedstawić, mając nasz udział z pićniężnych za- 
sobów. Zaraz wszakże dodał: nie bez wyrzutów sumienia 
wprawdzie korzystać będę z fuuduszów tak niegodziwie naby- 
tych; ale niezbędna konieczność zmusza muie do tego, a przy- 
têm przysięgam, że jeżeli kiedykolwiek zyskam coś na wojnie, 
wynagrodzę niechybnie Samuela Simon. Zapewniłem don Al- 
phonsa, że też same uczucia władają mojem sercem, i stanow- 
czo przedsięwzięliśmy zaraz jutro rano opuścić naszych towa- 
rzyszów. Nie brała nas wcale pokusa korzystania z ich nieo- 


Ogród w Lirius 


czenie, inaczej nami roz- 
rządziło. Przed bramą pię= 
knego zamku ujrzeliśmy 
wieśniaków płci obojćj roz- 
koszne zwodzących tany. 
Zbliżyliśmy się do nich dla 
przypatrzenia się ich zabawom; don Alphons ani pomyślił jaka 
go w tej chwili miała spotkać niespodzianka. Spostrzegł baro- 
na Steinbach, który poznawszy go, przystąpił doù z otwartemi 
rękami i z wielkiem rzekł uniesieniem: Ah, don Alphonsie, to 
ty jesteś! co za miłe spotkanie! kiedy cię po wszystkieh stro- 
nach szukają, szczęśliwy traf cię sprowadza. 

Towarzysz mój zeskoczył z konia i pobiegł uściskać barona, 
którego radość była bez granic. Pójdź mój synu, mówił dałćj 
zacny starzee, dowiesz się kto jesteś, i używać będziesz naj- 
szczęśliwszego losu, To kończąc poprowadził go do zamku. Ja 
poszedłem za nimi, bo I ja zsiadłem z konia i przywiązalem 
obadwa wierzchowce do drzewa. Dziedzie zamku był najpićr- 
wszy, któregośmy spotkali. Byłto mężczyzna pięćdziesięciole= 


becności, tojest usunięcia się natychmiast z całą ich kassą: Zas / „tnin piękućj gpaw Panie, odezwał się do niego baron Stein- 
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bach przedstawiając ma don Alphonsa, oto widzisz swojego 
Syna. Na te słowa don Cesar de Leyva, tak bowiem zwał się 
dziedzic zamku, rzucił się na szyję don Alphonsa, a płacząc 
z radości: kochany mój synu, rzekł, poznaj sprawcę dni twoich! 
Jeżelim cię tak długo zostawił w niewiadomości o twoim sta- 
nie, bądz przekonany, iż w tćm srogi gwałt sobie zadawać mu- 
slałem. Nie jednokrotnie wzdychałem nad têm, ale nie mogło 
być inaczćj. Zaślubiłem matkę twoję z miłości, ród jej był da- 
leko niższy od mojego. Byłem pod władzą ojca nielitościwego, 
który mnie przywiódł do konieczności tajenia małżeństwa, bez 
jego woli zawartego. Baron Steinbach jedynie był moim po- 
wiernikiem, z nim w zmowie starałem się o twoje wychowanie. 
Teraz nićma jnż ojca mojego i ja mogę publicznie objawić, że 
ty jesteś jedynym moim następcą. Na tém nie koniec, chcę cię 
połączyć z kobietą młodą, kiórćj ród szlachetny nie ustępuje 
mojemu. Panie, przerwał don Alphons, nie chciej abym zbyt 
drogo opłacał szczęście, które mi zwłastujesz. Toż dowiadując 
się, że mam zaszczyt być twoim synem, mam zarazem powziąć 
wiadomość, że chcesz mnie uczynić nieszczęśliwym! Ah, panie, 
nie chcićj być okrutniejszym od swojego ojca, który bie po- 
twierdzając twojej miłości, nie zmuszał cię przynajmniej do 
pojęcia żony. Mój synu, odpowiedział dou Cezar, nie chcę by- 
najmnićj dręczyć twojego serca. Lecz zrób mi tę grzeczność 
i zobacz kobietę, którą ci przeznaczam, tego tylko żądam od 
twojego posłuszeństwa. Chociaż to jest osoba zachwycająca, 
i małżeństwo to dla ciebie bardzo korzystne, jednakże przy- 
rzękam cl, że nie myślę zmuszać cię do jćj zaślubienia. Jest 
w tym zamku. Pójdź ze mną i sam się na to zgodzisz, że nić- 
ma milszćj nad nią osoby. To mówiąc poprowadził don Alphonsa 
do pokojów, do których i ja się dostałem z baronem Steinbach. 

Był tam hrabia de Polan z dwiema córkami Serafiną i Julią, 
tudzież z Ferdynandem de Leyva zięciem swoim a synoweem 
don Cezara. Było lam kilka innych kobiet i kilku mężczyzn. 
Don Ferdynand, jak się wyżej rzekło, uprowadził Julią i wła- 
śnie z powodu godów weselnych tej pary, wieśniacy zebrali się 
na zabawę. Skoro don Alphons pokazał się i ojciec przedsta- 
wił go towarzystwn, hrabia de Połan powstał i postąpił dla 


uściskania go, mówiąc: Witam mojego zbawcę! Don Alphonsie, | 


mówił dalej do niego, poznaj jak cnota silną wywićra władzę 
nad umysłami szlachetnemi! Jeżeliś zabił mojego syna, za to 
mnie ocaliłeś życie. Poświęcam ci mój gnićw, i daję ci tęż sa- 
mą Serafinę, której houor ocaliłeś. Tym sposobem wywiązuję 
się względem ciebie z długu wdzięczności. Syn don Cezara nie 
omieszkał wynurzyć hrabiemu de Polan, jak dalece przejęty 
jest jego dobrocią: tego nie wiem, czy więcćj się cieszył z od- 
krycia swojego rodu, czy z tego, że został mężem Serafiny. 
W istocie gody weselne odprawity się w kilka dni później 
z wielkićm zadowoleniem stron iuteresowanych. 

Że ja również należałem do zbawców hrabiego de Polan, pan 
ten poznawszy mnie także, oświadczył mi, iż się zajmie moim 
losem: lecz podziękowałem mu za jego szlachetność, nie chcąc 
opuszczać don Alphonsa, który mnie zrobił marszałkiem swo- 
jego domu i zaszczycił swojóćm zaufaniem. Zaledwie zawarł 
związki małżeńskie, gdy mając na sercu figla, jakiego wypła- 
taliśmy Samuelowi Simon, zaraz mnie posłał do tego kupca, 
ze wszystkiemi pićniędzmi, jakie mu skradzione zostały. Uda- 
łem się więc z tym zwrotem: było to więc, zaczynać marszal- 
kostwo, od tego na czćm je kończyć należało. 


KSIĘGA SIÓDMA. 


ROZDZIAŁ I. 
Miłostki Gil Blasa z panną Lorenca Sephora. 


Jechałem więc do Xelva wioząc dla poczelwego Samuela Si- 
mon trzy tysiące dukatów, któreśmy mu skradli. Przyznam się 
szczćrze, że w drodze brała mnie pokusa przywłaszczenia so- 
bie tych pićniędzy, by marszałkostwo moje pod szczęśliwą roz- 
począć wróżbą. Mogłem to zrobić bezkarnie: dość było zaba- 
wić w podróży pięć lub sześć dni, a potćm wrócić, jak gdybym 
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już spełnił polecenie. Don Alphons i ojciec jego nadto dobrze 
byli względem mnie uprzedzeni, aby megli mieć wierność mo- 
ję w podejrzeniu. Wszystko mi sprzyjało. Nie uległem jednak 
pokusie; muszę nawet powiedzieć, żem ją pokonał jako czło. 
wiek pełen honoru; co nie małćj godne zalety w młodym czło- 
wieku, nie raz w towarzystwie wielkich osznstów bawiącym. 
Wiele bardzo osób, z samemii uczeiwćmi ludźmi obcujących, nie 
miałoby może tak drzaźliwego sumienia; a nadewszystko ie, 
którym powierzono jakiś depozyt, który mogą zatrzymać bez 
narażenia swojćj wziętości; niech w tym względzie objawią 
co myślą. 

Dopełuiwszy zwrotu kupcowi, który go się nigdy w świecie 
nie spodziewał, wróciłem do zamku Leyva. Hrabiego de Polan 
juź nie zastałem: udał się on do Toledu z Jalią i z don Ferdynan- 
dem. Ale za to ujrzałem nowego pana mojego, bardzićj niż kie- 
dykolwiek rozkochanego w Serafinie; Serafinę zachwyconą 
miłością ku niemu, don Cezara rozpływającego się z radości, 
że ich miał przy sobie oboje. Zacząłem starać się o pozyska- 
nie przychyłności czułego ojca i to mi się wnet powiodło. Z0- 
stałem nadzorcą domu całego: du mnie cały zarząd należał: ja 
odbierałem wypłaty od dzierżaweów, ja wypłacałem; miałem 
władzę nieograniczoną nad całą służbą; ale nie wstępowałem 
w ślady podobnych mnie, wcale nie nadnżywałem mojej powa- 
gi. Nie wypędzałem ze służby tych, którzy mi się niepodobali, 
anim wymagał od innych aby ml byli zupełbie poświęceni. Je- 
żeli udawali się wprost do don Cezara, lub jego syna, z prośbą, 
zamiast im zawadzać, ja owszem za nimi przemawiałem. Prócz 
tego dowody przychyluości jakie w każdej chwili edbierałem 
od moich obudwóch panów, obudzały w duszy mojćj najczysi- 
szą gorliwość w ich służbie. Dobro ich jedynie miałem na wl- 
doku, żaden wybieg nie znalazł się w mojej admiuistracyi, sło- 
wem, byłem nadzorcą jakiego trudno znalćźć. 

Kiedy tak cieszyłem się szczęściem mojego położenia, mi- 
łość jakby zazdroszcząc tego co dla mnie los zdziałat, cheia- 
ła także, nastręczyć mi powód do wilzięczności dla siebie, rzu- 
ciła ona iskrę gwałtownego przywiązania do JMci Pana nad- 
zorcy w serce pani Lorenca Sephora, powiernicy Serafiny. Mu- 
szę przecież powiedzićć jako wierny historyk, że nad głową 
mojćj syreny, już pięćdziesiątha się przemknęła; mimo to płeć 
świeża, twarz miła, piękne oczy, których zręcznie używać umia- 
ła, mogły ją jeszcze zalecać jak pewny rodzaj dosyć miłego 
podboju. Jabym jej tylko był życzył cery więcej nieco rumia- 
nej, była bowiem bardzo blada, co ja nieomieszkałem przypi- 
sywać surowości cnoty panieńskiej. 

Przez długi czas ta pani rzucała na mnie oczkiem pełnem 
miłości; lecz ja zamiast odpowiadać ma jćj słodkie wejrzenia, 
udawałem, że tego wcale nie rozamićm. Przez to poczylała 
mnie za gacha nowicyusza, i to jéj się podobało. Wystawiwszy 
więc sobie, że jestem mniej w tym względzie świadomy, aniże- 
H było w istocie, nie poprzestała na rozmowie oczn, lecz 
w pićrwszóćm zaraz spotkaniu sam na sam wynurzyła mi swo* 
je uczucia w wyrazach stanowczych, abym o têm wiedział. 
Wzięła się do tego jako kobićta znająca dobrą szkołę, mówiąc 
ze mną udawała pomieszanie, a wypowiedziawszy bez ogród- 
ki wszystko eo mi powiedzieć chciała, zakryła sobie rękami 
twarz jak gdyby mnie chciała przekonać, że się wstydzi swo- 
jej słabości. Trzeba było się poddać: a lubo więcej próżność, 
piż uczucie skłaniało mnie do tego, okazałem wszakże czułość 
na te objawy przywiązania. Udałem nawet natrętnego, t tak się 
zręcznie sprawiłem, żem ściągnął na siebie połajanie. Z taką 
atoli łagodnością gromiła mnie Lorenca, że zalecając mi skro- 
mność, nie widać było aby się gnićwała, żem jćj nie zachował. 
Byłbym dalej postąpił, gdyby moja luba pieobawiała się dat 
złego wyobrazenia o swojej cnocie, zezwalając na zbyt łatwe 
zwycięztwo. Tak więc rozeszliśmy się, aż do nowego spotka- 
nia, Sephora przeświadczona, że jćj udany upór przedstawił 
ją w moim umyśle jako westalkę, a ja pełen słodkićj nadziei 
dojścia wnet do kresu tćj miłej przygody. 

W tak błogim stanie były moje iuteresa, kiedy służący don 
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Chłopak ten był z rzędn ciekawych, którzy starają się wywę- 
szyć wszystko co się dzieje w domu. Ponieważ mi skrzętnie 
padskakiwał, i codzień raczył mnie jakąś nowinką, przyszedł 
więc pewnego ranku i powiedział, że zrobił zabawne odkry- 
cie, które mi pragnie opowiedzićć, pod warunkiem, że zacho- 
wam tajemnicę, ponieważ to idzie o panią Lorenca Sephora, 
a on Jęka się jej zemsty. Zbyt zaostrzył moję ciekawość, abym 
mu nie miał zaręczyć tajemnicy; lecz nie pokazując wcale za- 
iateresowania, z najziimniejszą, ile być może, krwią zapytałem 
się, coby to było za odkrycie, którćm mnie obdarzyć chce. 
Lorenca, rzekł mi, co wieczór potajemnie wpuszcza do siebie 
chirurga wiejskiego, chłopaka bardzo przystojnego, i ten hul- 
taj zawsze dość długo u uićj bawi. Ja wierzę, dodał z minką 
dosyć złośliwą, że to wszystko może być bardzo piewiune; ale 
pan przyznasz, że chłopiec potajemnie wciskający się do po- 
koju pauny, daje powód do złego o bićj rozumienia. 

Chociaż wiadomość ta przebodła mnie tak, jak gdybym był 
rzeczywiście zakochany, jednakże niepokazałem tego po so- 
bie, i do tego stopnia panowałem nad sobą, żem się zaczął 
śmiać z nowiny, która mi Ściskała serce. Ale skorom się ujrzał 
bez świadka, wynagrodziłem sobie sowicie teu przymus. Prze- 
klinałem, zaprzysięgałem się, rozmyślałem nad tćm co mi czy- 
nić przystoi. To gardząc Sephorą zamierzałem porzucić ją nie 
racząc nawet wdawać się w żadne wyjaśnienia z zalotnieą; to 
znowu wyobrażając sobie że tu idzie o mój honor, postanowi- 
łem śledzić chirurga, wyzwać go na pojedynek. To ostatnie 
przedsiewzięcie przeważyło. Stanąłem w zasadzce z wieczo- 
ra, i w istocie ujrzałem mojego panicza wciskającego się ta- 
jemniczo do pokoju mojej ochmistrzyni! Tego tćż właśnie trze- 
ba było do rozżarzenia ognia, który mnie palił, a który bez 
tego możeby był przygasnął, Wyszedłem z pałacu i zająłem 
stanowisko w miejscu, którędy gach wracać musiał. Czekałem 
na niego odważnie, a każda chwila coraz bardzićj podżegała 
we mnie żądzę walki. Wreszcie mój nieprzyjaciel pojawił się. 
Zrobiłem kilka kroków junackich na spotkanie się z nim, lecz 
nie wićm jak się to u licha stało, nagle jak bohatóćr homero- 
wski, uczułem się zdjęty trwogą, która mnie wstrzymała. Zmie- 
szałem się, jak Parys, gdy wystąpił do walki z Menelansem. 
Zacząłem się przypatrywać mojemu przeciwnikowi, który mi 
się wydał silny i rzeźwy, szpadę zaś miał nadzwyczaj długą: 
wszystko czarodziejski na mnie wpływ wywarło, jednakże przez 
puukt honoru, a może i dla czego innego, chociaż spoglądałem 
ua niebezpieczeństwo oczyma, które je zwiększały; mimo wstręt 
wrodzony, który moie upornie wstrzymywał, zdobyłem się je- 
duak na odwagę zbliżenia się do chirurga i wydobycia szpady. 

Zdziwił go mój postępek, Cóż to jest? panie Gil Blas, ode- 
zwał się. Jaki cel tych odkazek rycerza błędnego? Może się 
chcesz zabawić. Nie, panie balwierzu, nie, nic nad to rzeczy- 
wistszego. Pragnę wiedzićć, czy jesteś równie śmiały, jak za- 
lotny. Nie spodzićwaj się abym ci pazwolił spokojnie cieszyć 
się względami kobiety, którą tajemnie odwiedzasz w zamku. 
Święty Kozma! (1) zawołał chirurg, nie mogąc się wstrzymać 
od śmićchu, a to zabawna sprawa! Dalibóg, pozory nie złe. 
Z lego wnosząc, że równie jak ja nie ma ochoty bić się, na- 
brałem większego zuchwalstwa. Komu innemu, przerwałem, 
komu innemu mów to mój przyjacielu! Nie sądź, żebyś mnie 
pozbył prostém przeczeniem. Miarkuję, rzekł, że trzeba mó- 
wić, dla uniknienia nieszczęścia, grożącego tobie, lub mnie. 
Wyjawię ci więc tajemnicę, chociaż my to w naszćm powoła- 
niu, nie możemy być nadto milczący. Jeżeli pani Lorenca wpu- 
Szcza mnie skrycie do swojego pokoju, to czyni dla utajenia 
przed służbą swojćj choroby. Ma na plecach zastarzały wrzód, 
który ja co wieczór opatruję. Otóż masz powód odwiedzin, 
które cię niepokoją. Teraz więc uspokój się w tym względzie, 
Zaraz wszakże dodał, jeżeli jednak to wyjaśnienie nie zaspo- 
kaja cię, jeżeli pragniesz koniecznie wejść w zapasy, rozkaż 
tylko, ja nie jestm od tego, żebym się miał bać nadsiawić kar- 
ku. To mówiąc wyciągnął swój potężny rapir, na którego wi- 


(1) Św. Kozma patron chirurgów w Hiszpanii. 
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dok zadrżałem, przyjął zaś postawę, nie dobrego nie zwiastu- 
jącą. Dość na tem, rzekłem mu, chowając moją szpadę, nie 
jestem takim prostakiem, abym miał być głuchym na głos roz- 
sądku, po tém coś mi objawił, przestałeś być moim nieprzyja- 
cielem. Uściskajmy się! Ta mowa przekonała go, że nle jestem 
tak zły, jakem się z razu wydawał, schował śmiejąc się swo- 
ję szpadę, podał mi rękę i rozeszliśmy się jak dwaj najlepsi 
przyjaciele. 

Od tej chwili Sephora niemiłe na mnie robiła wrażenie. Uni- 
kałem nastręczanćj mi przez nią rozmowy na osobności, robi- 
łem to zaś z taką skrzętnością i z takićm usiłowaniem, iż wnet 
to spostrzegła. Zdziwiona tak wielką zmianą, chciała dojść 
przyczyny, a znalazłszy wreszcie sposób mówlenia ze mną sam 
na sam: panie nadzorco! rzekła, powićdz mi z łaski swojćj, dla 
czego chronisz się aż nawet przed wzrokiem moim. Zamiast 
szukać, jak niegdyś, sposobności mówienia ze mną, ty starasz 
się stronić ode mnie. Prawda, że ja pićrwszy krok zrobiłam, 
lecz tyś odpowiedział. Przypomnij sobie, z łaski swojej, roz- 
mowę na osobności; byłeś wtedy cały w ogniu, teraz jesteś 
złodowaciały. Co to ma znaczyć? Pytanie było bardzo drażli- 
we dla człowieka otwartego, dla tego też mnie bardzo zmie- 
szało. Nie pamiętam com jéj odpowiedział, to tylko przypomi- 
nam sobie, że jéj się niepodobało. Sephora chociaż z miny 
słodkićj i skromućj zdawała się barankiem, była przeciez ty- 
grysicą, gdy ją złość owładnęła. Rzuciwszy na mnie wzrokiem 
wściekłćj zawziętości , muiemałam, rzekła, że niepospolity 
czynię zaszczyt takiemu nikczemnemu człowiekowi jak ty, ob- 
jawiając uczucia, z których obudzenia chlubiłby się nie jeden 
szlachetny kawaler. Sprawiedliwą odnoszę karę za poniżenie 
się do tak nędznego awanturnika. 

Na têm nie koniec: nie zbyłem się tak tanim kosztem. Język 
jéj idąc za popędem złości nie oszczędzał dla mnie tysiącanych 
przydomków, jednych dobitniejszych od drugich. Wiem o tem, 
że należało mi je przyjąć z zimną krwią i zastanowić się, że 
gardząc tryumfem enoty, którą wprowadziłem na pokuszenie, 
popełniłem zbrodnię, której żadna kobieta nie przebaczy. Lecz 
byłem za popędliwy, aby ścierpićć obelgi, z których inny śmiał- 
by się tylko, mnie brakło cierpliwości. Pani, rzekłem jej, nie 
pogardzajmy nikim? Gdyby ci szlachetni kawalerowie, o któ- 
rych wspomniałaś, zobaczyli twoje plecy, jestem pewny, że na 
temby ograniczyli swoję ciekawość. Ledwiem dokończył tych 
wyrazów, gdy rozzłoszczona kobieta palnęła mnie w twarz tak 
silnie, jak tylko mogła to kiedy zrobić kobieta znieważona. 
Nie czekałem powtórzenia i szybką ucieczką uniknąłem gradu 
ciosów kióreby były niechybnie na mnie spadły. 

Dziękowałem Bogu, że mnie wydobył z tak ciężkićj przygo- 
dy, zdawało mi się, że już nie mam się czego obawiać, ponie- 
waż miała już pociechę zemsty. Mniemałem, że dla własnego 
honoru powinna była zamilczćć o catćj przygodzie, w rzeczy 
samćj przez dwa tygodnie nie nie słyszałem. Już i ja zacząłem 
puszczać wszystko w niepamięć, gdy w tćm dowiaduję się, że 
Sephora zachorowała. Miałem dosyć dobre serce, bo mnie ta 
wiadomość zmartwiła. Rozumiałem, że nie mogąc przezwyclię= 
żyć miłości tak źle odpłaconej, nieszczęśliwa ta kochanka nle- 
gła pod ciężarem zgryzoty. Wysiawiałem sobie z przykrością, 
że byłem przyczyną jéj choruby, i ubołewałem przynajmuićj 
nad tą kwoką, nie mogąc jej kochać. Jakże źle o nićj sądzi- 
łem! Miłość jej zmieniona w nienawiść rozwyślała jedynie jak- 
by mi szkodzić. 

Pewnego porauku gdym był sam z don Alphousem, widzia- 
łem iego młodego pana smutnego, zamyślonego. Z uszanowa- 
niem należućm spytałem się coby mu było. Przykro mi jest, 
rzekł, widzićć Serafinę niesprawiedliwą, słabą, niewdzięczną. 
To cię zastanawia, dodał, ujrzawszy moje zadziwienie, a tym- 
czasem nie nad to prawdzłwszego. Nie wićm jaki dałeś powód 
Sephorze do nienawiści, ale cię zapewniam, że do tego stos 
pnia cię nie cierpi, iż skoro się jak najspiesznićj nie oddalisz 
z tego zamku, śmierć jej, jak mówi, jest nieochybną. Nie moe 
żesz wątpić, aby Serafina, dla której jesteś drogą osobą, nie 

| miala się z ów oburzyć przeciw tej zam tożch, której 
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nie może usłużyć nie stawszy się niesprawiedliwą i niewdzię- 
czną. Ale, jest to kobieta. Kocha czule Sephorę, która ją wy- 
chowała. Ta ochmistrzyni jest dla nićj prawdziwą matką, któ- 
rćj śmierć miałaby sobie do wyrzucenia, gdyby nie miała sła- 
bości zaspokojenia jéj zemsty. Co do mnie, mimo całe przy- 
wiązanie do Serafiny, nigdy nie okażę nikczemućj uległości 
w spełnieniu jéj woll w tym względzie. Niech raczćj przepadną 
wszystkie kwoki w całćj Hiszpanii, aniżelibym ja miał zezwo- 
Jić na oddalenie człowieka, którego za brata bardziej, niź za 
służącego uważam. 

Gdy to skończył don Alphons, ja mu rzekłem: panie, urodzi- 
łem się na igraszkę losu. Spodziewałem się że mnie przestanie 
ścigać w twoim domu, w którym obiecywałem soble dni szczę- 
śllwe i spokojne. Muszę wszakże skłonić się do ustąpienia 
z niego, bez względu na przyjemności, jakich w nim doznaje. 
Nie, nie, zawołał wspaniałomyśluy syn don Cezara, pozwól mi 
przekonać Serafinę. Nie powiedzą przynajmniej, żeś został po- 
święcony kaprysom ochmistrzyni, dla którćj i tak może za nad- 
to okazują poważania. Panie, odpowiedziałem, rozjątrzysz tyl- 
ko Serafinę, opićrając się jej woli. Wolęusubąćsię, aniżeli przez 
dłuższy pobyt rzucać zaród niezgody między dwoje tak dosko- 
nałych małżonków. Byłoby to nieszczęście, któreby mi zatru- 
ło całe życie. 

Don Alphons stanowczo zakazał mł chwytać się tćj strony, 
widziałem go tak niewzraszonego w zamiarze utrzymania mnie, 
że niezawodnie Lorenca byłaby przegrała, gdybym ja chciał 
hył dotrzymać placu: tobym był może i zrobił ulegając niechęci 
ku pićj. Były chwile w których mnie brała pokusa nie oszczę- 
dzania dozorczyni; lecz gdym rozważył, że objawiając jéj hań- 
bę, byłoby to utopić sztylet w sercu tćj biednój istoty, którćj 
nieszczęścia byłem przyczyną, Że dwie nieuleczone choroby 
wtrąciłyby ją do grobn, wtedy czułem polilowanie nad nią. 
Ponieważ więe byłem tak niebezpiecznym śmiertelnikiem, uzna- 
łem za rzecz sumienia, przywrócić spokojność w zamku, usuwa- 
jąc się z niego, i to wykonałem nazajutrz przed świtem, nie 
pożegnawszy moich państwa z obawy, aby przez przywiązanie 
do mnie, nie sprzeciwili się mojemu oddaleniu. Zastawiłem je- 
dnak na stole w moim pokoju ścisły rachunek z mojćj admi- 
nistracyi. 


RozDziaŁ IL. 
Co się stało z Gil Blasem po wyjściu z zamku Leyva. 


Siadłem na dobrego konia, moją własnością będącego , 
w tłomoczku mlałem dwieście dublonów, z których większa 
część pochodziła od bandytów nbitych i z trzech tysięcy duka- 
tów skradzionych Samuelowi Simon. Ponieważ don Alphons 
z własnych funduszów wypłacił kupcowi całą summę trzech 
tysięcy dukatów, nie żądając zwrotu mojego udziału, ja więc 
uważając moją kwotę za mienie prawe z powodu wynagrodze- 
nia kupca, mogłem jćj używać dobrem sumieniem. Posiadałem 
więc fundusz uwaloiający mnie od trosków względem przyszło- 
ści, a do tego dodać też należy zaufanie w zdolność własną, 
w wieku, w jakim właśnie podówczas byłem. Obok tego, To- 
ledo przedstawiało mi przyjemne schronienie. Nie wątpiłem 
bypajmnićj, aby hrabia de Polan nie przyjął z radością jedne- 
go ze swoich zbawców, i nie dał mu przytułku w swoim domu. 
Lecz zostawiłem tego pana na ostatni przypadek i pierwćj nim- 
bym się do niego udał, postanowiłem użyć części moich pie- 
niężnych zasobów na wędrówkę po królestwie Murcyi i Gra- 
nady, którą szczególnićj pragnąłem poznać. W tym celu uda- 
łem się przez Almanca, i od miasta do miasta wędrując, do- 
stałem się do Granady, bez żadnego esobliwszego przypadku. 
Zdawało się, że los tyle wypłatawszy mi figlów, już mię zo- 
slawił w pokoju. Lecz zdrajca, gotował on mi wiele nowych 
psot, jak się dalćj pokaże. 

Najpierwszą osobą, którą spotkałem na ulicach Granady, był 
pan Fernand de Leyva, podobnie jak don Alphons, zięć hrabie- 
go de Polan. Obadwaśmy się zarówno zdziwili z naszego spot- 
kania. A to co, panie Gil Blas, zawołał, ty w tém mieście! co 
cię tu sprowadza? Panie, rzekłem mu, jeżeli się dziwisz wi- 
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dząc mnie w tym kraju, zapewne tém bardzićj się zdumiejesz, 
dowiedziawszy się dla czego opuściłem służbę don Cesara i je- 
go syna. Wtedy opowiedziałem mu wszystko co zaszło między 
muą i Sephorą, nic nie tając. Śmiał się z tego serdecznie, Da- 
stępnie przybićrając minę poważną, rzekł: mój przyjacielu, 
oflaruję ci moje pośrednictwo w téj sprawie, napiszę do mojćj 
bratowećj... Nie, nie, panie, nie pisz nic wcale, proszę cię o to. 
Nie dla tego opuściłem zamek de Leyva, aby wracać do niego; 
ale jeżeli chcesz mi okazać swoje względy, zrób to w inny 
sposób. Jeżeli ktoś z twoich przyjaciół potrzebowałby sekre- 
tarza, lub rządzcy domu, poleć mnie łaskawie, o to cię proszę, 
A mogę panu zaręczyć, że nikt ci zarzucać nie będzie, iż mu 
złego człowieka nastręczyłeś. Bardzo chętnie, odpowiedział, 
spełnię twoje życzenia. Przybyłem do Granady odwiedzić mo- 
ją starą ciotkę chorą, zabawię tu jeszcze trzy tygodnie, po- 
czćm wrócę do mojego zamku Lorqui, gdzie zostawiłem Julią, 
Mieszkam w tym domu, mówił dalej, pokazując mi hotel o sto 
kroków od miejsca, w którćm spotkaliśmy się, za kilka dni 
przyjdź do mnie, w tym czasie może ci wygrzebię jakie miej- 
sce stosowne. 

W istocie, skorośmy się potćm pierwszy raz spotkali, rzekł 
mi: ksiądz arcybiskup Granady, mój krewny i przyjaciel, życzy 
mićć przy sobie człowieka obeznanego z literaturą i pięknie 
piszącego, aby mógł przepisywać na czysto jego pisma, po- 
nieważ to jest wielki autor. Ułożył on już Bóg wić ile homilij, 
i codzień nowe składa, które prawi z wielką pochwałą. Ponie- 
waż uważam cię za zdatnego, przedstawiłem cię, a on przy- 
rzekł mi, że cię przyjmie. Idż sam, pokaż mu się, a z przyjęcia 
osądzisz, czym dosyć korzystnie mówił o tobie. 

Miejsce zdało mi się takie, jakiego tylko moglem żądać; 
przygotowawszy się więc jak najlepiej do wystąpienia przed 
tym prałatem, udałem się pewnego poranku do pałacu arcy- 
biskupiego. Gdybym klecił romanse, zrobiłbym pompatyczny 
opis pałacu arcybiskupów Granady; rozwodziłbym się nad bu- 
dową gmachn; zachwalałbym bogactwo sprzętów; szerokobym 
prawił o znajdujących się tam posągach i obrazach; nie daro- 
wałbym czytelnikom moim najdrobniejszćj historyl, jaką przed- 
stawiają, ale ja poprzestanę na oświadczenin, iż co do wspa- 
nlałości równał się pałacowi naszych królów. 

Zastałem w pokojach tłum duchownych i świeckich, którzy 
po większej części byli oficyalistami jego excellencyi, jałmu- 
żnicy jego, dworzanie, koniaszowie lub słudzy. Wszyscy świec- 
cy mieli ubiór przepyszny, wziąłbyś ich raczćj za panów, a uie 
za służących. Dlatego pewnie byli dnmni i udawali osoby wa- 
żne. Nie mogłem się wstrzymać od śmićchu, przypatrując się 
im, i drwiłem z nich w duszy. Przebóg, myśliłem, ci ludzie są 
nadzwyczaj szczęśliwi, dźwigają jarzmo służalców, nie czując 
go bynajmniej, bo zaiste gdyby je czuli, zdaje mi się, że postę- 
powanie ich byłoby mnićj dumne, Udałem się do grubego i po- 
ważnego pana, który piloował drzwi gabinetu arcybiskupiego, 
otwićrał je i zamykał w miarę potrzeby. Zapytałem się go bar- 
dzo uprzejmie, czyby nie było sposobu mówić z jego excel- 
lencyą. Zaczekaj, odezwał się twardo, Jego wysokość wkrót- 
ce wychodzi na mszę; w przejścia da ci chwilowe posłucha- 
nie. Nie rzekłem ani słowa na to. Uzbroiłem się w cierpli- 
wość, i zabierałem się do zawiązania gawędy z niektórymi 
z oficyalistów, lecz zaczęli mi się przypatrywać od stóp do 
głów, nie racząc mnie obdarzyć ani jednćm słówkiem, poczćm 
spoglądając po sobie dumnie, uśmićchali się, żem się poważył 
wnmieszać do ich rozmowy. 

Przyznam się, żem się stropił bardzo, widząc się wystawio- 
nym na takie obejście się służalców. Jeszczem dobrze nie ochło- 
nął z tego pomieszania, kiedy drzwi gabinetu rozwarły się. AT- 
cybiskup wyszedł, Umilkli wszyscy oficyaliści, i w tej chwili 
postawa ich zachwała, zmieniła się w pokorną i pełną posza- 
nowania w obliczu ich pana. Prałat ten był już w sześćdzie- 
siątym dziewiątym roku życia swojego, z postaci dosyć podo- 
bny do wuja mojego Gil Pereza, to jest wzrostu nizkiego i oty- 
ły, ale jeszcze w dodatku miał nogi skręcone na wewnątrz; 
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głowy pozostał, co go zmuszało do wsadzenia głowy w cza- 
peczkę z delikatnej wełny z długiemi uszami. Mimo to wszyst- 
ko zdawał mi się mieć postawę znakomitego człowieka, być 
może i dla tego, że wiedziałem iż nim był, My biedni ludzie 
z gminy, spoglądamy na wielkich panów z uprzedzeniem, któ- 
re im nadaje pozór wielkości, nawet na przekorę ich naturze. 

Arcybiskup naprzód zbliżył się do mule i zapytał się głosem 
pełnym słodyczy, czegobym sobie życzył. Powiedziałem mu, 
że jestem tym młodym człowiekiem, o którym mu don Fernand 
de Leyva wspominał. Nie pozwolił mi mówić więcej. Ah, 10 ty 
jesteś, zawołał, o którym mi z taką pochwałą mówił? Przyj- 
muję cię do mojej służby; jesteś wy bornym dla mnie nabytkiem. 
Możesz tu już pozostać. Potćm wsparłszy się na ramionach 
dwóch kosiuszych, wyszedł, wysłnchawszy pierwćj ducho- 
wnych, którzy mieli mu coś do powiedzenta. Zaledwie opuścił 
sale, w której byliśmy, gdy ciż sami ofieyaliści, Którzy przed 
chwilą wzgardzili woją rozmową, teraz ją sami zawiązać pra- 
gnęli. Wszyscy mnie otaczają, tłoczą się, winszują, wynurzają 
radość, żem został stołownikiem arcybiskupstwa. Dosłyszeli 
co do mnie pan ich wyrzekł i pałali żądzą dowiedzenia się 
w jakiem znaczeniu będę przy jego osobie; ale dość byłem zło- 
śliwy, nie chciałem zaspokoić ich ciekawości, by tym sposo- 
bem zemścić się za ich pogardę. 

Jego wysokość wrócił nie dłago. Wezwał mnie do swojego 
gabinetu, aby się ze mną rozmówić na osobności. Domyśliłem 
się zaraz, że chce wymacać moje zdolności. Miałem się na 
baczności i przygotowałem się do cedzenia każdego wyrazu. 
Naprzód zagadnął mnie z nauk nadobnych. Nie źle odpowiada- 
łem na jego pytania; przekonał się że dosyć znałem autorów 
greckich i łacińskich. Następnie dostał się na pole dyalektyki, 
a ja tu go właśnie czekałem. Ujrzał mnie kutym na wszystkie 
nogi. Wychowanie twoje, rzekł mi z pewnym rodzajem zadzi- 
wienia, nie było zaniedbane. Zobaczmy teraz twoje pismo, Do- 
byłem z kieszeni pismo umyślnie przygotowane. Mój prałat był 
z niego dosyć zadowolony. Kontent jestem, rzekł, z twojego 
pisma, a więcćj jeszcze z ukształcenia. Podziękuję siostrzeń- 
cowi mojemu Fernandowi, że mi nastręczył tak doskonałego 
chłopca; jest to dar prawdziwy, który mi zrobił. 

Kilku panów przybyłych na obiad do arcybiskupa, przerwa- 
ło naszą rozmowę. Pozostawiłem ich razem, a sam wróciłem 
pomiędzy oficyalistów, którzy mnie wówczas obsypali grzecz- 
nościami. Udałem się z nimi na obiad, skoro czas nadszedł; 
jeżeli oni baczne oko mieli na mnie w czasie obiadu, ł ja z nie- 
mniejszą uwagą im się przypatrywałem. 

Siedziałem obok starego szatnego nazwiskiem Melchior de 
la Ronda; pamiętał o mnie przy stole, częstując najlepszemi 
kawałkami. To jego uprzedzające obejście się ze mną, znie- 
woliło mnie do podobnegoż ku niema, a grzeczność moja była 
wu przyjemną. Panie kawalerze, szepnął mi cicho po obiedzie, 
chciałbym z tobą pomówić na osobności. I zaraz poprowadził 
mnie do pokoju, gdzie nikt nas słyszćć nie mógł; tu dopiero 
tak przemówił do mnie: Mój synu, zaraz od pićrwszego wej- 
rzenia nczułem jakiś pociąg ku tobie. Pragnę dać ci niewątpli- 
wy dowód tego, zwierzając ci się z niektóremi rzeczami bar- 
dzo dla ciebie korzystnemi. Dostałeś się do domu, w którym 
bogobojni i świętuszki pomieszani z sobą spółnie żyją. Trze- 
baby długiego czasu do rozpatrzenia się. Radbym ci oszczędzić 
długiej i niemiłej nauki, przedstawiając ci charaktery jednych 
i drugich; poczćm łatwo ci będzie kierować się. 

Zacznę więc od Jego Wysokości. Jestto prałat bardzo po- 
bożny, ciągle poświęcony zbudowaniu ludu, naprowadzeniu go 
na drogę cnoty kazaniami peźuemi gruntownćj moralności, któ- 
re sam pisze, Przed dwudziestą laty opnścił dwór, idąc za po- 
pędem gorliwego poświęcenia się dla swoich owieczek. Jest- 
to ukształcony człowiek, wielki mówca; największa jego roz- 
kosz prawić kazania, a lud z zapałem go słucha. Być może, 
iż się do tego próżność wtrąca po trosze, lecz nie jest udzia- 
łem śmiertelników, przenikać serca ludzkie, a do tego nie 
przystałoby mi wcale przetrząsać usterki osoby, A 
bem się żywię. Gdyby mi wszakże wolno było doikiąć pana 
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mojego, miałbym mu za złe jego surowość. Zamiast okazać 
niejakie pobłażanie dla słabych duchownych, on ich karci bar- 
dzo ostro. Osobliwie zaś bez miłosierdzia ściga tych, którzy 
zaufani w swojćj niewinności, chcą się prawnie nsprawiedli- 
wiać, nie bacząc na jego powagę. Jeszcze mógłbym mu wy- 
tknąć jednę wadę, którą ma spólną ze wszystkiemi panami: 
chociaż jest przywiązany do swoich służących, nie zważa prze- 
cież na ich gorliwość i pozwoliłby im osiwićć w swoich usłu- 
gach, nie pomyśliwszy nawet o ich opatrzeniu, Jeżeli zdarzy 
się, że im czasem udzieli jakleś wynagrodzenie, to chyba za 
łaskawćm czyimś wstawieniem się; sam przez się nie domy- 
śliłby się nigdy zrobić im jakąś przyjemność. 

Otóż to mi powiedział o swoim pana stary szatny. Następnie 
objawił mi myśl swoję o duchownych, którzy z nami obiad je- 
dli. Kreślił mi ich portrety wcale niezgodne z ich postacią po- 
zorną. Nie wystawiał ich wprawdzie jako ludzi nieuczciwych, 
ale zawsze jako nienajlepszych księży. Jednakże wyjął niektó- 
rych, uznając ich za godnych uwielbienia. Odtąd nie truduo 
mi było przybrać odpowiednią postawę w ich obecności. Za- 
raz tegoż wieczoru, zasiadłszy z niemi do wieczerzy, przy- 
brałem minę nadzwyczaj poważną; to nic nie kosztuje. Czegóż 
się tu dziwić, że tylu jest hipokrytów. 


RoZzDzIAŁ III. 
Gil Blas zostaje powiernikiem arcybiskupa i pośrednikiem jego łask. 


Po obiedzie udałem się do hotelu, w którym mieszkałem, 
i zabrawszy konia i manatki swoje, wróciłem na wieczerzę do 
arcybiskupiego pałacu, w którym mi przygotowano pokój bar- 
dzo porządny t pościel puchową. Nazajutrz Jego Wysokość 
przyzwał mnie bardzo rano, a to dla przepisania homilii. Pole- 
cił mi zaś, żebym tego dokonał z największą dokładnością, 
Nie zaniedbałem tego bynajmnićj; nie opuściłem ani kropki, 
ani króski, ani najmniejszego znaku pisarskiego. Dla tego tćż, 
objawiając mi swoje zadowolenie, nie mógł zataić podziwie- 
nia. Przejrzawszy wszystkie stronnice mojego pisma, zawołał 
z uniesieniem: Ah, dla Boga, widziałże kto coś poprawniejsze= 
go? Jesteś zanadto dobrym kopistą, żebyś nie miał być gram- 
matykiem. Powiedz mi ponfnie przyjacielu, pisząc, nie natnra- 
fłżeś przypadkiem na jakiś usterek? na zaniedbanie stylu, albo 
na jakie niewłaściwe wyrażenie? Bo takie rzeczy łatwo się 
wymknąć mogą w zapale kompozyeyi. Oh, miłościwy panie, 
rzekłem z miuą skromną, nie mam tyle ukształcenia, abym był 
zdolny do uwag krytycznych, a gdybym je nawet miał, jestem 
przekonany, że dzieła Waszej Wysokości, stawiłyby czoło mo= 
jéj krytyce. Prałat uśmiechnął się na moję odpowiedź. Nie rzekł 
ani słowa, ale w głębi daszy swojćj, pozwolił mi domyślać się, 
że nie był autorem bezkarnie. 

Takowćm pochlebstwem zyskałem stanowczo jego wzęglę= 
dy. Z każdym dniem stawałem się mu przyjemniejszym, i wresz= 
cie od don Fernanda, który go często odwiedzał, dowiedzia= 
łem się, że tak był do mnie przywiązany, iż mogłem śmiało 
uważać los mój za ustalony. Wkrótee też sam pan mi to po- 
twierdził, a to przy następującćj okazyi. Pewnego wieczoru 
powtarzał przedemną w swoim gabinecie, z całym zapałem, 
homilią, którą miał nazajutrz prawić w katedrze. Nie poprze- 
stał na żądaniu zdania mojego o całej mowie w ogólności, ale 
żądał, żebym mu wymienił miejsca, które mnie najwięcćj ude- 
rzyły. Szczęściem wskazałem mu te, które on najwyżćj cenił, 
miejsca jego ulubione. Tym sposobem zaszczepiłem w umyśle 
jego przekonanie, że umiem gruntownie ocenić prawdziwe 
piękności dzieła. Otóż to, zawołał, co się nazywa mićć gust 
i czucie! Ba! mój przyjacielu, zaręczam ci, że twoje ucho nie 
jest beockie. Słowem, tak był uradowany, że się odezwał do 
mnie z żywością: Gil Blasie, bąć odtąd spokojny o swój los; 
już ja starać się będę, żeby ci go zapewnić jak najprzyjemniej- 
szy. Kocham cię, i żeby cl tego dać dowód, biorę cię za swo- 
jego powiernika. 

Zaledwiem to usłyszał, gdym się zaraz rzucił do nóg Jego 
i I wz, przenikniony wdzięcznością. Serdecznie 
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wpadł na tor zbogacenia się. Tak jest moje dziecko, mówił da- 
lej arcybiskup, któremu przerwałem mowę mojém wynurzeniem 
wdzięczności, chcę cię zrobić powiernikiem najskrytszych mo- 
ich myśli. Słuchaj pilnie, co ci powiem. Lubię miewać kazania. 
Bóg błogosławi moim homiliom; wzruszają one grzószników, 
skłaniają ich do rozmyślania nad sohą, I wiodą do pokuły. 
Z radością patrzę na chciwca przerażonego obrazem, jaki ła- 
komstwu jego przedstawiam, otwierającego swoje skrzynie 
i szczodrze szafującego skarbami; cieszy mnie, gdy niejednego 
rozpustnika wyrywam z łona rozkoszy; pysznemi zapełniam 
pustelnie; utwierdzam w granicach obowiązku małżonkę za- 
chwianą przez zwodniczego kochanka. Takowe nawracania, 
które nie są rzadkiemi, same przez się powinny być dla mnie 
bodźcem do dalszćj pracy; mimo to wszakże muszę ci wyznać 
moję słabość, jeszcze po inuą sięgam nagrodę, po nagrodę, 
którą surowa cnota moja napróżno potępia, a tą jest cześć, ja- 
ką świat oddaje pismom poprawnym i subtelnym. Sława do- 
skonałego mówcy, wielką ma dla mnie ponętę. Dotąd wszy- 
stkie dzieła moje uważają z jednakowym zapałem i sztuką 
układane; lecz chciałbym uniknąć wady lepszych autorów, któ- 
rzy za długo zajmują się pisaniem, ja pragnę w czas poprze- 
stać i tym sposobem ocalić wziętość moją niezachwianą. 

Tak więc mój kochany Gil Blasie, mówił ieszcze prałat, je- 
doéj rzeczy spodzićwać się będę po twojćj gorliwości; skoro 
spostrzeżesz, że pióro moje zacznie trącić starością, że Wy- 
raźnie spadać pocznę, nie zaniedbaj mnie o têm przestrzedz. 
Sam sobie nie ufam w tym względzie, miłość własna mogłaby 
mnie uwodzić w tyin względzie. Do tego spos(rzeżenia potrze- 
ba umysłu bezinteresownego. Ja wybićram twój, poznawszy 
go że jest zdolny; na twój więc wyrok się spuszczam. Dzięki 
Bogu, rzekłem, miłościwy pan dalekim jeszcze jesteś od tćj 
epoki. Co większa, umysł takiego hartn, jak waszćj wysoko- 
ści, dłużćj zachowa swoję rzeźwość, aniżeli każdy inny; czyli 
trafnićj mówiąc, Wasza Wysokość będziesz zawsze tym sa- 
mym. Ja uważam go jak drugiego kardynała Ximenesa, które- 
go wyższy geniusz, zamiast słabnąć z laty, zdawał się z nich 
nowe czerpać siły. Bez pochlebstwa, mój przyjacielu, przer- 
wał mi, ja wiem, że mogę upaść w jednćj chwili. W moim wie- 
ku dają się nczuwać słabości rozmaite, a słabości ciała, nad- 
werężają umysł. Powtarzam ci Gil Blasie, skoro uznasz, że 
głowa moja siabnąć pocznie, ostrzeż mnie natychmiast. Nie 
lękaj się być szezerym i otwartym, ja przyjmę fo ostrzeżenie 
jako dowód przywiązania do mojćj osoby. Z drugićj strony 
tdzie tu także o twój interes; jeżeli nieszczęśliwym dla ciebie 
trafem, dowiem się zkądinąd, że w mieście uważać będą brak 
dawnej siły w mowach moich, że osądzą, iż już powinienbym 
spocząć, oświadczam ci bez ogródki, wraz z moją przyjaźnią 
stracisz mienie, które ci przyrzekłem. Taki byłby skutek nie- 
rozważnćj oględności. 

Pan mój na têm uciął mowę, czekając mojćj odpowiedzi, 
która była zaseczeniem spełnienia jego życzeń. Od téj chwili, 
nie miał nie ukrytego przedemną, zostałem jego ulubieńcem. 
Wszyscy służący, wyjąwszy Melchiora Ronda, nie bez zawiści 
spoglądali na to. Warto było zaiste przypatrzyć się, w jaki 
sposób dworzanie i służący obchodzili się z powiernikiem Je- 
go Wysokości; nie wahali się poniżyć aż do podłości, by zy- 
skać moją życzliwość; nie chciało mi się wierzyć, żeby to mie- 
li być Hiszpanie. Nie dałem się omamić ich interesowaną 
grzecznością, ale mimo to, byłem gotów na ich usługi. Na 
prośbę moją, ksiądz arcybiskup wstawiał się za nimi. Jedne- 
mu wyjednał kompanią, i postawił go w możności przyzwoi- 
tego wystąpienia w wojsku. Drugiego wysłał do Mexyku, na 
korzystną posadę, o którą się dlań wystarał. Dla mojego przy- 
jaciela Melchiora, pozyskałem dobre wynagrodzenie. Przeko- 
nałem się z tego, że jeżeli prałat sam nie uprzedzał, tedy rzad- 
ko odmawiał o co go proszono. 

To jednak com zrobił dla jednego księdza, zdaje mi się go- 
dne przedstawienia ze szczegółami. Ludwik Garcias, człowiek 
młody i wcale przystojny, przedstawiony mi był przez nasze- 
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go marszałka pałacowego, który mi rzekł: Panie Gil Blas, w tej 
osobie duchownćj, widzisz najlepszego mojego przyjaciela. Złe 
języki, nie oszczędziły jego cnoty. Oczerniono go przed Jego 
Wysokością, który go obłożył interdyktem, i nieszczęściem 
tak jest przeciw niemu uprzedzony, że niezważa na żadne 
wdania się za nim. Używaliśmy najpićrwszych osób w całej 
Granadzie, żeby wyjednać dlań cofnięcie interdyktu, wszystko 
na próżno, nasz pan jest nieugięty. 

Panowie, rzekłem, otóż to sprawa wcale na złćj drodze, 
Byłoby daleko lepićj, gdyby sie nikt był nie wstawiał za panem 
licencyatem. Przez chęć przysługi, jeszcze mu gorzćj zrobio- 
no. Znam ja już dobrze Jego Wysokość; prośby i wdawania się 
obce, powiększają jeszcze w jego nmyśle błąd dnehownego; 
nie dawao słyszałem z ust jego własnych: Ksiądz, który po- 
padnie w interdykt, im więcćj osób zobowiązuje do wstawia- 
nia sle za nim, têm bardziej powiększa zgorszenie, tém su- 
rowszym jestem dla niego. Przykra to jest rzecz, odpowiedział 
marszałek pałacowy, przyjaciel mój byłby w smutnćm bardzo 
położeniu, gdyby nie umłał bardzo pięknie pisać. Szczęściem, 
pisze do zachwycenia, i tym talenfem ratuje się w tćj intrydze, 
Ciekawy byłem, czy zachwalone to pismo, było piękniejsze od 
mojego. Licencyat mając je przy sobie, pokazał mi kartę, nad 
którą się zdumiałem; zdawało się, że to był wzór jakiegoś 
mistrza pisania. Zastanawiając się nad tćm pismem, wpadłem 
na myśl. Prosiłem Garciasa, żeby mi zostawił ten papićr, 
oświadczając mu, że mogę mu coś pożytecznego zrobić; że się 
nie tłumaczę obszernićj, ale jatro może będę mógł coś więcćj 
powiedzićć. Licencyat, któremu zdaje się marszałek wychwa. 
lał moje zdolności, odszedł tak zadowolony, jak gdyby już 
wrócił do swoich obowiązków. 


Ja w istocie szczćrze pragnąłem, żeby to się stać mogło, 
i tegoż samego dnia, zacząłem się krzątać koło tego w spo- 
sób, jaki zaraz opowićm. Byłem sam z arcybiskupem, pokaza- 
łem mu pisma Garciasa. Pan mój zdał się Dim zachwycać. Wte- 
dy korzystając ze sposobności, rzekłem: Miłościwy panie, po- 
nieważ nie chcesz drukować swoich homiłij, życzyłbym przy- 
najmniej, aby w ten sposób przepisane były. 

Jestem kontent z twojego pisma, odpowiedział ml prałat, 
ale przyznam się, że nie gnićwałbym się, gdybym takiem pi- 
smem miał przepisane moje dzieła. Wasza Wysokość niech 
tylko rzeknle słowo, powiedziałem, a ten co tak rysuje, jest 
lieencyatem, moim znajomym. On z tym większą radością sta- 
rać się będzie zrobić tę przyjemność Waszćj Wysokości, że 
tym sposobem będzie mógł odwołać się do Jego łaskawości, 
aby się wydobyć ze smutnego położenia, w jakićm się obecnie 
znajdnje. 

Prałat zapytał się zaraz o jego nazwisko. Jest to Ludwik 
Garcias, rzekłem mau, człowiek w rozpaczy pogrążony, że ścią- 
gnął na siebie niełaskę Waszej Wysokości. Ten Garcias, jeże- 
li się nie mylę, odpowiedział mi na to, był jałmnżnikiem w je- 
dnym klasztorze zakonnic. Podpadł on cenzurze kościelnćj. 
przypominam sobie zaskarżenia przeciw niemu. Obyczaje jego 
nie najlepsze. Panie, odezwałem się, nie chcę stawać w jego 
obronie, to tylko wiem, że ma nieprzyjaciół. Utrzymuje, że 
oskarżyciele jego nie tyle dbali o prawdę, jak o zaszkodzenie 
jemu. To być może, odpowiedział arcybiskup; są na świecie | 
ludzie bardzo niebezpieczni. Prócz tego, ja myślę, że obyczaje 
jego nie zawsze były naganne; może już odpokutował; wresz- | 
cie miłosierdzie dla grzeszników, Przyprowadź mi tego licen- 
cyata, zdejmę z niego interdykt. 

Szybko tę nowinę zaniosłem do marszałka pałacowego, któ- 
ry przesłał przyjacielowi swojemu. Zaraz następnego dnia, lie 
cencyat przybył do mnie z podziękowaniem odpowiednićm 
otrzymanćj łasce. Przedstawiłem go mojemu panu, a ten po- 
przestał na łagodnćm upomnieniu, i dał mu swoje homilie do 
przepisania. Garcias dopełnił polecenia tak dobrze, iż został 
do obowiązków kapłańskich przywrócony. Otrzymał nawet pro- 
bostwo w Gabii, znakomitćm miasteczku w blizkości Granady. 
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ROZDZIAŁ IV. 


Arcybiskup dostaje apopleksyi. Jakim sposobem Gil Blas oddalony przez 
arcybiskupa. 


Kiedy takie łaski świadezyłem tym i owym, don Ferdynand de 
Leyva zabićrał się do opuszczenia Granady. Udałem się do te- 
go pana przed odjazdem, dła powtórzenia mu moich dziękczy- 
nień, za pastręczenie tak swobodnego miejsca. Zdałem ina się 
tak zadowojonym, że się odezwał do mnie: Mój kochany Gil 
Blasie, cieszę się serdecznie, że kontent jesteś z mojego wuja 
arcybiskupa. Jestem zachwycony tym wielkim prałatem, odpo- 
wiedziałem, i nie może być inaczćj. Bo jest to pan niesłycha- 
nie ujmujący, ale prócz tego tak dla mnie łaskaw, że nie po- 
trafię pigdy mn tego dostatecznie zawdzięczyć. Takiego wła- 
śnie szczęścia trzeba mi byłu, dla pociechy pe oddaleniu się od 
pana don Cesara i jego syna. A ja jestem pewny, odpowie- 
dział, że oni także cierpią na tćm, żeś ich opuścił. Ależ może 
nie na wieki rozstaliście się, jeszcze was los kiedyś połączy. 
Nie mogłem słuchać tych wyrazów bez rozczułenia. Westchną- 
łem na to; i w tym momencie uczułen tak silne przywiązanie 
do don Alphonsa, iż chętniebymbył opuścił arcybiskupa i wszy- 
sikie złote nadzieje, jakie ml zrobił, aby tylko powrócić do 
zamku Leyva, byleby mogła być uprzą(nięta zawada, przed któ- 
rą ustąpić musiałem. Don Fernand poznał to moje wzrnszenie; 
tak go to nradowało, że uściskał mnie oświadczając, iż cała 
jego rodzina, nigdy nie będzie obcą w moich przeznaczentach. 

We dwa miesiące po odjeździe don Ferdynanda, w chwili 
gdy stanąłem u szczytu mojego szczęścia, wielki postrach padł 
na pałac arcybiskupi, nagle arcybiskup rażony został apo- 
pleksyą. Tak szybko dano mu pomoc, lekarstwa były tak skn- 
teczne, iż w kilka dni wrócił do zdrowia. Ale umysł jego sil- 
nie został wstrząśnięty. Spostrzegłem to zaraz przy pierwszej 
bomilii, którą po tem nłożył. Różnica wszakże między tą a da- 
wniejszemi nie zdała mi się jeszcze tak uderzającą, iżbym śmia- 
ło mógł twierdzić, że umysł mówcy poczyna tracić swoję siłę. 
Czekałem jeszcze drugiej, aby wiedzieć czego się mam trzymać. 
Oh! ta już była stanowczą. Zacny prałat to się opuszczał, to 
zbyt wysoko się wznosił, to znowu za nizko spadał. Była to 
mowa rozwlekła, retoryka zużytego krasomówcey , gawęda 
starego klechy. 

Ale to nie ja jeden spostrzegłem. Większa część słuchaczów, 
jak gdyby zgodzona do takowego rozbioru, szeptała pomiędzy 
sobą, otóż to kazanie, które trąci apopleksyą. Nuż więc panie 
sędzio homilij, pomyśliłem sobie wtedy, przygotuj się do speł- 
nieuła twojej powinności. Widzisz że Jego Wysokość podupa- 
da, winieneś go o tém ostrzedz, nietylko jako powiernik jego 
myśli, ale także z obawy, aby jaki przyjaciel otwarty nie chciał 
cię w tóm uprzedzić. W takim przypadku wićsz coby cię spo- 
tkało; zostałbyś wymazany z jego testamentu, w którym bez- 
wątpienia lepszy musi być dła ciebie zapis, aniżeli biblioteki 
licencyata Sedillo, 

Po takich rozmyślaniach snuły mi się po głowie inne, prze- 
clwnćj zupełnie natury, takiego rodzaju ostrzeżenie zdało mi 
się bardzo dzaźliwe. Pomyśliłem, że autor rozmiłowany w swo- 
ich dziełach nie mile przyjmie taką nwagę; lecz odpychając od 
siebie takowe przypuszczenie, wystawiłem sobie, że nie może 
się wcale urażać, żądając tego po mnie z taką natarczywością. 
Dodajmy do tego, iż zamyślałem przemówić doń z wielką zrę- 
cznością, i bardzo łagodnie podsunąć mu tę pigułkę. Zresztą 
sądząc, iż milczeniem więcćj stracić mogę, odważyłem się 
przemówić. 

Już tedy jedna mnie tylko rzecz zatrudniała; nie wiedziałem 
jak zacząć tę rozmowę. Szczęściem sam mówca wyprowadził 
mnie z tego kłopotu, pytając się coby o nim mówiono w świe- 
cie, i czy kontenci są z jego ostatnićj mowy. Odpowiedziałem 
że zawsze podziwiają jego homilie, ale zdaje mi się, że ta osta- 
tnia nie sprawiła takiego jak dawniejsze wrażenia na słucha- 
czach. Jak to, mój przyjacielu, odezwał się zdziwiony, miałaż- 
by znalćźć jakiego Arystarcha? Nie, miłościwy panie, odpowie- 
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ści, poważy stę ktoś krytykować; nie masz człowieka, które- 
goby nie zachwycały. Ztómwszysikićm ponieważ mam rozkaz 
być szczćrym i otwartym, niech mi wolno będzie oświadczyć, 
że ostatnia mowa nie zdaje mi się tak dzielną, jak poprzedza- 
jące. Czy Wasza Wysokość nie jesteś jednegoż ze mną zdania? 
Na te słowa mój pan zbladł, i odezwał się z uśmićchem wy- 
muszonym: Panie Gil Blas, więc ta mowa nie jest w twoim gu- 
ście? Ja tego nie mówię wcale miłościwy panie, przerwałem 
stropiony, owszem zdaje mi się wyborna, choć trochę niższa od 
innych jego dzieł. Rozumiem, odpowiedział, zdaje ci się pod- 
upadać, czy nie prawda? Przetnij od razu, Mniemasz, że czas 
już myślćć o odwrocie? Nie jestem tyle zuchwały, rzekłem, 
abym miał tak otwarcie mówić, gdybyś Wasza Wysokość nie 
był mi rozkazał. Jestem więc w tym względzie tylko posłu- 
szny jego woli, i błagam najpokorniej, abyś Wasza Wysokość 
nie brał mi za złe tćj śmiałości. Boże broń, przerwał ze skwa- 
pliwością, Boże broń, żebym ci ją miał wyrzucać! musiałbym 
być bardzo niesprawiedliwy. Wcale ci za złe nie biorę, że mi 
wyuurzasz myśl swoję, tylko tę myśl nważam za złą: siraszli- 
wie zawłodłem się na twoich ograniczonych zdolnościach. 
Chociaż wyparowany ze stanowiska, chciałem szukać środ- 
ków poprawienia rzeczy; ale jestże sposób uśmierzenia autora 
rozgniewanego, a do tego autora co już przywykł do pochwał? 
Przestańmy o têm mówić moje dzićcię. Jeszcześ za młody, 
żeby rozróżnić prawdę od fałszu. Wiedz o tém, że lepszćj ho- 
milii nie ułożyłem nad tę, która nieszczęściem nie zyskała two- 
jéj pochwały. Umysł mój, dzięki niebn, nie stracił jeszcze nic 
ze swojćj rzeźwości. Odtąd lepićj będę wybićrał sobie powier- 
ników, chcę zdolniejszych od ciebie do wyrokowania. Idź, mó- 
wił dalej prowadząc mnie za ramię ze swojego gabinetu, idź, 
powiedz mojemu skarbnikowi, aby ci wyliczył sto dukatów 
i niech cię Pan Bóg prowadzi z tą summą! Bądź zdrów panie 
Gil Blas, życzę ci wszelkich pomyślności i nieco więcćj gustu. 


RozDziaŁ V. 
Co Gil Blas przedsięwziął po wyjściu z pałacu arcybiskupiego; spotkanie 
jego z licencyatem, który mu tyle wdzięczności był winien, 


Wyszedłem z gabinetu złorzecząc kaprysowi, albo raczej 
słabości arcybiskupa, i bardzićj rozgniewany na niego, aniżeli 
zmartwiony utratą jego względów, Przez chwilę nawet waha- 
łem się czy mam odebrać moje sto dukatów; lecz dobrze rzecz 
rozważywszy, nie byłem tak głupi, żeby je zostawić. Osądzi- 
łem, że pićniądze nie odbiorą mi prawa do Żartowania z nie- 
go, czego postanowiłem nie zaniedbywać nigdy, ilekroć w obc- 
cności mojćj przyjdą na stół jego homilie. 

Udałem się więc do skarbnika po moje sto dukatów, nie 
rzekłszy ani słowa o tém cv zaszło. Poszedłem następnie do 
Melchiora de la Ronda, aby się z nim na zawsze pożegnać. Był 
on nadto do mnie przywiązany, aby nie miał objawić spółczu- 
cia w mojćm nieszczęściu. Gdym mu opowiadał, widziałem jak 
żal malował się na jego twarzy. Mimo szacunek, jaki winien 
był arcybiskupowi, nie mógł się wstrzymać od przygany; ale 
gdy w uniesieniu gnióćwu przysięgałem, że prałat tego przypła- 
ci, że całe miasto rozśmieszać będę jego kosztem, rozsądny 
Melchior tak do mnie przemówił: Wierz mi kochany Gil Blasie, 
lepićj podobno strawić tę zgryzotę. Ludzie pospolici powinni 
zawsze szanować osoby znakomite, choćby największe mieli 
prawo narzekania na nich. 

Podziękowałem staremu szatnemu za dobrą radę t przyrze= 
kłem z nićj korzystać. Po czćm mówił do mnie: Jeżeli się udasz 
do Madrytu, staraj się widzieć z Józefem Navarro, moim sio- 
strzeńcem. Jest on kredencerzem u pana don Baltazara de Zu- 
niga, a zaręczam ci, że to chłopak godny twojéj przyjaźni. Jest 
otwarty, wesoły, nsłużny, uprzedzający; życzyłbym, żebyście 
się poznali. Odpowiedziałem mu, iż nie zaniedbam odwiedzić 
Józefa Navarro, skoro tylko przybędę do Madrytu, dokąd mia- 
łem zamiar wracać. Wyszedłem potćm z pałacu arcybiskupie- 
go, aby w nim nigdy więcćj nie postać. Gdybym był jeszcze 
miał swojego konia, byłbym może natychmiast ruszył do To- 
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już potrzebować nie będę. Postanowiłem więc wynająć pokój 
umeblowany, zamierzając zabawić jeszcze z miesiąc w Grana- 
dzie, a potćm udać się do hrabiego Polan. 

Ponieważ godzina obiadowa zbliżała się, zapytałem więc 
mojćj gospodyni, czy nie ma w blizkości jakićj garnkuchni. 
Odpowiedziała mi, że o parę kroków od jéj domu jest jedna 
i wyborna, że tam dobrze jeść dają, i dla tego wiele uczciwych 
osób do niéj uczęszcza. Wypytałem się dobrze o nią i zaraz 
się tam udałem. Wszedłem do wielkićj sali, dosyć podobnćj do 
refektarza. Kilku ludzt przy długim stole brudnym obrusem na- 
krytym rozmawiało, zajadając każdy skromną swoją porcyjkę. 
Podano i mnie moją, która w każdym innym czasie byłaby mnie 
przejęła żalem po utracie dotychczasowego stołu; ale wtenczas 
tak byłem zawzięty na areybiskupa, że skromność mojćj garn- 
kuchni zdała mi się daleko zbawienniejszą nad wyborną ku- 
chnią jego. Powstawałem na mnogość potraw na obiedzie, 
a rozumując według zasad doktora z Valladolid, biada mówi- 
łem, tym, którzy uczęszczają do tych zgnbnych stołów, przy 
których bezustannie trzeba się mićć na baczności przed zmy- 
słowością, z obawy aby nie vbładować żołądka! Alboż to nie 
dosyć się najé skoro tylko się j6? W przystępie złego humo- 
ru uwielbiałem aforyzmy, które aż dotąd potępiałem. 

Kiedy tak sprzątałem moją porcyą, nie lękając się przekro- 
czenia granic wstrzemięźllwości, licencyat Ludwik Garcias, 
mianowany proboszczem w Gabii, w sposób, jak się wyżej rze- 
kło, wszedł do sali. Skoro mnie tylko spostrzegł, przybiegł do 
mnie spiesznie, okazując objawy człowieka niesłychanie ura- 
dowanego. Uściskał mnie serdecznie i musiałem wytrzymać 
potok wyrazów grzecznych z powoda przysługi, jaką mu wy- 
świadczyłem. Zmordował mnie swojemi wynurzeniami wdzię= 
czności. Usiadł przy mnie, mówiąc: jak mł Bóg miły, mój do- 
broczyńco, kiedy mi szczęsny los pozwolił cię spotkać, nie ro- 
zejdziemy się, żebyśmy się nie mieli napić. Ale że w tćj garn - 
kuchni nie ma dobrego wina, skoro więc zjćmy nasz skromny 
obiadek, zaprowadzę cię w jedno miejsce, gdzie cię uraczę bu- 
teleczką przedziwnego Lucena, albo wybornego muskatu z Fon- 
caral. Musimy sobie koniecznie pohułać, nie odmawiaj mi, pro- 
szę cię, tego ukoutentowania. Oh, czemnaż nie mam tego szczę- 
ścia mićć cię na parę dni przynajmniej w probostwie mojćm 
w Gabii, tambym cię przyjął jak wspaniałomyślnego mecenasa, 
któremu zawdzięczam spokojnei wygodne życie, jakie tam wiodę. 

Kiedy mnie taką zabawiał rozmową, przyniesiono mu jego 
porcyą. Zabrał się do jedzenia, nie przestając jednak raz po 
raz darzyć mnie jakim pochlebnym wyrazem. Ja korzystając 
z tćj chwili zacząłem także mówić z kolei; a że nie zapomniał 
zasięgać wiadomości o przyjacielu swoim marszałku pałaco- 
wym, nie robiłem więc przed nim tajemnicy z mojego oddale- 
nia z pałacu. Opowiedziałem mu nawet najdrobniejsze szcze- 
góły mojćj niełaski, których bacznie słuchał. Po tém wszyst- 
kićm co mi poprzednio powiedział, któżby się nie spodzićwał, 
że przejęty żalem wdzięczności, zacznie deklamować przeciw 
arcybiskopowi? O tém on przecież wcale nie myślił, przeci- 
wnie, zrobił się jakoś zimbym i zamyślonym, dokończył obia- 
du, nie rzekłszy do mnie ani słowa; po czćm zrywając się 
szybko od stołu, pokłonił mi się ozięble i zniknął. Niewdzię- 
cznik, nie widząc, żebym mu mógł być użytecznym, oszczędził 
sobie nawet przykrości ukrywania swoich uczuć. Rozśmiałem 
się z jego niewdzięczności, i spoglądałem nań z oznaką wzgar- 
dy, na jaką zasługiwał. 


RozDzIAŁ VI. 
Gil Blas udaje się do teatru w Granadzie i tam zdziwicny spostrzega aktorkę. 


Ledwie co Garcias wyszedł z sali, kiedy przybyło dwóch 
młodych Iadzi porządnie ubranych, którzy siedli obok mnie. 
Zaczęli z sobą rozmawiać o aktorach z trupy granadyjskićj 
1 nowćj sztuce, którą grywano podówczas. Sztuka ta według 
nich, wiele robiła hałasu w mieście. Wzięła mnie chętka wi- 
dzićć jćj przedstawienie. Nie byłem w teatrze od czasu, jak 
stanąłem w Granadzie. Ponieważ mieszkałem w pałacu arcy- 
biskupim, gdzie takowe widowiska klątwą obłożono, nie mo- 


głem więc pozwalać sobie tėj przyjemności. Homilie stanow|- 
ły całą moją rozrywkę. 

Poszedłem zatem do teatru skoro był czas i zastałem w nim 
bardzo liczne zgromadzenie. Słyszałem do koła rozmaite roz. 
prawy o sztuce, pićrwćj nim ją rozpoczęto, uważałem, że wszy. 
scy plątali się do wyroku o nićj. Jeden oświadczał się za, drugi 
przeciw. Widzianoż kiedy lepićj ułożone dzieło? mówiono z pra. 
wćj strony. Co za nędzny styl! odzywał się ktoś z lewej. Zaiste, 
przyznać należy, że jeżeli jest wielu złych autorów, więcej je- 
szcze znajduje się nędznych krytyków. Kiedy się zastanowię 
nad przykrościami, jakich dramatyczni autorowie doświadczać 
muszą, zdumićwam się, jak niektórzy odważą się stawić czoło 
głupocie motłochu i niebezpiecznćj krytyce półmędrków, któ- 
rzy nieraz koślawią zdanie publiczności. 

Wreszcie ulubieniec publiczności wystąpił dla otwarcia sceny. 
Zaledwie się okazał, natychmiast powszechne wywołał oklaski, 
z tego wniosłem, że to jest jeden z tych aktorów pieszezonych; 
którym parter wszystko przebacza. W istocie aktor ten nie wy- 
mówił wyrazu, nie zrobił najmniejszego poruszenia, żeby nie 
zyskał oklasków. Zauadto mu objawiano przyjemność, jakiej 
doznawano z jego obecności: dla tego też on tego nadużywał. 
Ja uważałem, że się niekiedy zapominał na scenie, że zbyt ufał 
uprzedzeniu wzgłędnemu dla siebie. Gdyby go wygwizdano, za- 
miast przyklaskiwać, oddanoby mu sprawiedliwość. 

Klaskano także hucznie na widok kilku innych aktorów, oso- 
bliwie téż jednćj aktorki grającej rolę, pokojówki. Zwróciłem 
na nią szczególną uwagę: i niema wyrazów zdolnych do wyda- 
nia mojego zdziwienia, gdy w jćj osobie poznałem Laurę, moję 
ukochaną Laurę, o którćj sądziłem, że stę jeszcze w Madrycie 
przy boku Arsenii znajduje. Nie wątpiłem bynajmnićj, że to ona; 
jej kibić, jej rysy, dźwięk głosu, wszystko mnie przekonywało, 
że się nie mylę. Jednakże nie ufając moim oczom i uszom, za- 
pytałem się o jej nazwisko siedzącego obok mnie młodego czło- 
wieka. Ię, a zkądże to przybywasz? odezwał się do moie. Mu- 
siałeś świćżo przybić do naszego brzegu, kłedy nie znasz nado- 
bnćj Estelli. 

Podobieństwo było zbyt wyraźne, abym się miał stropić. Do- 
myśliłem się, że Laura zmieniając stan, zmieniła także nazwi- 
sko: ciekawy będąe wiadomości o jei stanie, przed publiczno- 
ścią bowiem nie ukryją się sprawy osób do teatru należących, 
zapytałem się tegoż samego człowieka, czy ta Estella nićwa ja- 
kiego kochanka znakomitego. Odpowiedział mi, że od dwóch 
miesięcy bawi w Granadzie wielki pan portugalski, margrabia 
de Marialva, który niemało dla niej wydaje. Byłby mi więcej 
powiedział, gdybym się nie obawiał stać się mu natrętnym mo- 
jemi pytaniami. Wiadomość, której mi udzielił ten młody czło- 
wiek, więcej mnie zajęła, niż cała komedya: gdyby ktoś po wyj- 
ściu z teatru zapytał mnie się o treść sztuki, byłby muie nie ma- 
łego nabawił kłopotu. Marzyłem jedynie o Laurze, o Estelli i za- 
mierzyłem nazajutrz udać się do tćj aktorki. Nie bardzo wpraw- 
dzie byłem pewny dobrego przyjęcia; miałem wielki powód spo- 
dzióćwać się, że w tak świetnćm położeniu, widok mój nie zrobi 
jćj przyjemności; przypuszczałem nawet, że tak dobra aktorka 
przez zemstę nad człowiekiem, który istotnie dał jej powód do 
nienkontentowania, może udać, iż go wcale nie poznaje. Lecz 
wszystko to nie zraziło mnie bynajmniej. Po lekkićj wieczerzy, 
bo w naszćj garnkuchni innćj nie było, wróciłem do mojego 
pokoju, oczekując niecierpliwie tego jutra. 

Mało spałem tej nocy i obudziłem się równo ze świtem. Po- 
nieważ jednak zdawało mi się, że kochanka wielkiego papa, nie 
może być widzialną tak rano, przed ndaniem się więc do nićj 
trzy czy cztery godziny strawiłem przy ubieraniu się, goleniu, 
pudrowaniu, perfumowaniu. Chciałem się jej przedstawić tak, 
iżby nie miała powodu rumienić się oglądając mnie. Wyszedłem 
o godzinie dziesiątćj, wywiedziawszy się pierwćj w hotelu ko- 
medyantów o jej pomieszkanin. Zajmowała ona najpiękniejsze 
pomieszkanie w jednym wielkim domu. Oświadczyłem pokojo- 
wćj, która mi drzwi otworzyła, że młody człowiek pragnie mó- 
wić z panią Estellą. Pokojowa zawróciła się dla zawiadomienia 
swojej pani i w téj chwili usłyszałem, że taż pani głosem do- 
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Wamiosłem z tego, żem w złą przybył godzinę; że jej portu- 
galski kochanek musiał być przy jej toalecie i że dla tego tak 
głośno mówiła, aby go przekonać, że nie przyjmuje u siebie po- 
słańców podejrzanych. To co przypuszczałem było istotuą praw- 
dą: margrabia de Marialva przepędzał u nićj prawie wszystkie 
poranki. Tak więc nie wróżyłem sobie dobrego przyjęcia, kiedy 
ta oryginalna aktorka njrzawszy mnie, posunęła się do mnie 
z otwartemi rękami i jakby w uniesieniu zawołała: Ah, bracie 
mój, toż ja ciebie oglądam? poczćm uściskała mnie kilkakro- 
tpie, a obracając się do portugalczyka, rzekła: panie, przebacz, 
jeżeli w obecności twojej ulegam sile związków krwi. Po trzech- 
letnićj nieobecności, nie mogę oglądać brata ukochanego, nie 
objawiwszy mu mojego przywiązania. Dalejże, mój kochany Gil 
Blasie, mówiła znowu do mnie, powićdzże mi co nowego o mo- 
jej rodzinie, w jakimże ich stanie opuściłeś? 


Zrazu stropiony temi słowy, wnet odgadłem zamiary Laury, 
a podpierając jéj wybieg, miną i głosem zastosowanym do sce- 
ny, którąśmy odegrać mieli, odpowiedziałem jej: dzięki Bogu 
moja siostro, rodzice nasi są zdrowi. Nie wątpię, dodała ona, 
żeś się zdumiał ujrzawszy mnie aktorką w Granadzie, iecz nie 
potępiaj mnie, póki mnie nie wysłuchasz. Trzy lata temu, jak 
wiesz, ojelec mój rozumiał, że mnie doskonale wyposażył, wy- 
dając mnie za kapitana Antoniego Coello, który muie wziął z A- 
sturyi i zawiodł do Madrytu, swojego mlejsca rodzinnego. 
W sześć miesięcy później wiał rozprawę honorową, którą sam 
popędliwością swoją wywołał. Zabił młodego człowieka, któ- 
remu się podobało zwrócić uwagę na mnie. Młodzieniec był ze 
znakomitćj rodziny, mającćj wielkie wpływy. Mąż mój pozba- 
wiony ich usunął się do Katalonii; zabrawszy z sobą klejnoty 
igotówkę, jaka się w domu znajdowała. Następnie siada na 
okręt w Barcelonie, przeprawia się do Włoch, wstępuje do sła- 
żby weneckiej i ginie w Morei, walcząc z Turkami. W tym sa- 
mym czasie włość, która była jedynem naszem mieniem, za- 
brana została na skarb, i ja zostałam wdową, jedną z najuboż- 
szych. Co tu począć wiak smutnej ostateczności? Młoda wdo- 
wa dbająca o swój honor w trudnćm jest położeniu. Nie było 
sposobu wracać do Asturyi. I cóżbym tam robiła? Od mojćj ro- 
dziny nie mogłam się czego innego spodzićwać prócz polito- 
wania. Z drngićj strony wychowante moje nie pozwalało mi pu- 
szczać się na rozpustę. Co tu przedsięwziąć? Zostałam aktor- 
ką dla ocalenia honoru. 


Usłyszawszy zakończenie tego romansu Laury, taka mnie 
chęć śmiechu opanowała, żem ją z wielką trudnością ledwie 
pohamował. Wstrzymałem się „jednak, a nawet odezwałem się 
do nićj w tonie poważnym: moja siostro, pochwalam twoje po- 
stępowanie i cieszę się, żem cię znalazł w Granadzie w tak 
przyzwoitera miejsca. 


Margrabia de Marialva z całej téj mowy ani jednego niestra- 
cił wyrazu, w literalnćm znaczeniu przyjął wszystko, co się 
podobało prawić wdowie po don Antonio. Mieszał się nawet 
do rozmowy: zapytał się mnie, czybym miał jaki urząd w Gra- 

nadzie lub gdzieindzićj. Przez chwilę wahałem się, czy mam 
skłamać: ale uznawszy to za niepotrzebne, powiedziałem praw- 
dę. Wyłaszczyłem więc rzecz całą, punkt w punkt, jak się do- 
stałem do pałacu arcybiskupiego, jak z niego wypchnięty zo- 
stałem, co niesłychanie ubawiło portugalskiego pana. Prawda, 
że mimo obietnicę daną Melchiorowi, opowiadanie moje uprzy- 
jemniałem kosztem arcybiskupa. Ale co było najzabawnlejsze, 
to, że Laura sądząc, iż wzorem jéj ułożyłem sobie bajeczkę, 
śmiała się do rozpuku, czegoby zapewne nie zrobiła, będąc pe- 
wią, że nie zmyślam. 

Po takowćm opowiadania, które zakończyłem na pokoju 
umeblowanym, który nająłem, dano znać, że już stół zastawio- 
ny. Chciałem zaraz oddalić się na mój obiad do garnkuchni, lecz 
Laura zatrzy mała mnie. Co chcesz robić mój bracie? rzekła do 
mnle: zjesz obiad ze mną: nle zbiosę nawet tego, abyś miał dłu- 
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dałi w moim domu mieszkał. Każ wieczór dziś znieść tu swoje 
rzeczy, tu się znajdzie łóżko dla ciebie. 

Pan portugalski, któremu zapewne nie bardzo była przyje- 
mna ta gościnność, odezwał się do Lanry: nie, Estello, nie masz 
tak dogodnego mieszkania, abyś mogła kogoś przyjmować. Brat 
twój zdaje mi się bardzo piękny chłopiec, że cię zaś tak blizko 
dotyczy, to obowięzuje mnie do zajęcia się jego losem, Przyj- 
muję go do mojćj służby. Będzie u mnie najmilszym moim se- 
kretarzem, moim powiernikiem, Niech zaraz przybędzie do mnie 
i już tę noc będzie spał w moim domu: każe mu przygotować 
pokój. Przeznaczam mu czterysta dukatów pensyi: a skoro 
z czasem, czego się spodzićwam, będę kontent z niego, starać 
się nie omieszkam, aby mógł zapomnićć swojćj szczerości dla 
arcybiskupa, 

Podziękowałem serdecznie margrabiemu, a Laura żarliwszą 
jeszcze wynurzała mu wdzięczność. Nie mówmy już o tćm, przer- 
wał, rzecz skończona. To rzekłszy, pożegnał swoję teatralną 
księżniczkę i wyszedł. Zaprowadziła mnie zaraz do swojego 
gabinetu, a tam ujrzawszy się sama ze mną: ndnsilabym się, 
zawołała, gdybym dłużej musiała tłumić śmićch w sobie. Po 
czem rzuciwszy się na wielkie krzesło, trzymając się za boki, 
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śmiała się do rozpuku, jakby od rozumii odchodząc. Nie podo- 
bna mi było wstrzymać się od naśladowania jêj przykładu, a kie- 
dyśmy się już do sytu nacieszyli, przyznaj Gil Blasie, rzekła, 
żeśmy zabawną odegrali komedyę! Ałe nie spodzićwałam się 
takiego rozwiązania, zamiarem moim było zapewnić ci stół i po- 
mieszkanie i żeby cl to ofiarować z przyzwoitością, udałam cię 
za swojego brata. Cieszę się, Że los ci nastręczył tak dobre 
miejsce. Margrabia de Marialva jest pan wspaniałomyślny, któ- 
ry pewnie więcćj zrobi dla ciebie, niż przyrzekł. Dodała jednak 
następnie, inna, możeby nie przyjęła tak miłe człowieka, który 
opuszcza swoich przyjacioł, bez pożegnania nawet. Ale ja na- 
leżę do tych dobrodusznych dzićwcząt, które z radością witają 
oszusta, którego kochały, 

Przyznałem się z dobrej woli do mojćj niegrzeczności pro- 
sząc o przebaczenie; poczem zaprowadziła mnie do pokoju jas 
dalnego, bardzo porządnego. Zasiedliśmy do stołu, a że świad- 
kami naszemi była kobićta jedna i lokaj, dla tego przy obiedzie 
tytułowaliśmy się siostrą i bratem. Po obiedzie udaliśmy się 
znowu do tegoż gabinetu, w którym pierwćj bawiliśmy, Tam 


żej mieszkać w pokoju umeblowanym, Praguę, abyś u śliiewi ji aag grg ig Laura, przybićrając swoję wrodzoną weso- 
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łość, żądała ode mnie, abym jej zdał sprawę ze wszystkiego, 
co mi się przytrafiło po naszćm rozłączeniu. Opowiedziałem jej 
wszystko rzetelnie, a zaspokoiwszy jéj ciekawość, ona także 
zadowoliła moję, opowiadając swoję historyą w następujących 
wyrazach. 


ROZDZIAŁ VII. 
Historya Laury, 


Opowiem ci jak tylko będę mogła najzwiężlej jakim trafem 
przyjęłam powołanie komiczne. 

Od czasu jakeś mnie tak grzecznie porzucił, wielkie u nas 
zaszły wypadki. Arsenia, moja pani, bardziej znużona, aniżeli 
znudzona światem, wyprzysięgła się teatru i zabrała mnie Z so- 
bą na wieś bardzo ładną, którą w blizkości Zamory kupiła za 
monetę zagraniczną. Wnet zabrałyśmy znajomość w (ym mie- 
ście. Często do niego jeździłyśmy , a przepędziwszy dzień je- 
den, lub dwa, zamykałyśmy się znowu w naszym zamku. 

W czasie jedućj z tych małych wycieczek don Felix Maldo- 
nado, syn korregidora, ujrzał mnie trafem i podobałam mu się. 
Szukał sposobności rozmówienia się ze mną bez świadków; 
żeby zaś nic przed tobą nie taić, przyzuam się, żem mu pomo- 
gła do jćj wynalezienia. Młody człowiek nie miał jeszcze dwu- 
dziestu lat; tak piękny jak sam bożek miłości, do malowania; 
a bardziej jeszcze czarujący obejściem uprzejnem i szlache- 
tném, niżeli postacią. Ofiarował mi z takim wdziękiem, i z ta- 
kiem naleganiem wielki brylant, który miał na palcu, żem nie 
mogła odmówić przyjęcia. Czułam prawdziwą rozkosz mając 
kochanka tak miłego. Ależ co to za pieroztropność dziewczyn 
przywiązywać się do synów znakomitćj familii, których ojco- 
wie mają władzę w ręku! Korregidor, najsurowszy może z po- 
dobnych sobie, zaledwie posłyszał o naszćm porozumieniu, gdy 
natychmiast postanowił zapobiedz dalszym skutkom. Oddział 
algazilów z jego rozkazu pojmał mnie i bez wzgłędu na mój 
krzyk do szpitala panien miłosiernych zaprowadził, 

Tam, bez żadnej formy processu, przełożona kazala mi zdjąć 
pierścień i sukuie, a odziać mnłe w długą suknię z szarćj szar- 
ży, ściągniętą w pół szerokim, czarnym paskiem rzemiennym, 
z różańcem w wielkie paciorki, tak długim, że mi aż do kostek 
sięgał. Zaprowadzono mnie po tém wszystkićm do sali, w któ- 
rej zastałam podeszłego księdza, nie wićm z jakiego zakonu, 
który zaczął mnie zachęcać do pokuty, prawie w ten sam spo- 
sób, jak paniLeonardo wmawiała w ciebie cierpliwość w owych 
podziemiach. Mówił mi, żem winna wdzięczność tym, którzy 
mnie kazali zamknąć; że oni mi wielką wyświadczyli przysłu- 
gę, wyrywając mnie z sideł szatańskich, w których już byłam 
uwikłana. Przyznam się otwarcie do mojćj niewdzięczuości; 
zamiast czuć się obowiązaną tym, którzy mi taką rozkosz spra- 
wili, ja ich serdecznie przeklinałam. 

Ośm dni przepędziłam w tóćm utrapieniu, lecz dziewiątego , 
bom dobrze liczyła nawet minuty, los mój zdawał się przechy- 
lać ku odmianie. Przechodząc przez małe podwórko spoika- 
łam ekonoma domu, osobę, której wszystko ulegało, przełożo- 
na sama była mu posłuszną. Rachunków ze swojego zarządu 
nie zdawał nikomu, tylko samemn panu korregidorowi, od któ- 
rego jedynie zależał, a który w nim miał zupełne zaufanie. 
Zwał się Pedro Zendono, a miasteczko Salsedon w Biskai, 
szczyciło się jego urodzeniem. Wystaw sobie człowieka wyso- 
kiego, bladego, wysuszonego, figurę wybornie służyć mogącą 
za model do obrazu pokutującego łotra. Zaledwie raczył spoj- 
rzóć na siostry. Nie widziałeś nigdy takiej postaci hipokryta, 
chociaż młeszkałeś tam gdzie ich najwięcćj bywa. 

Otóż, mówiła dalej, spotkałam tego pana Zendono, który 
mnie zatrzymał, mówiąc: uspokój się moja córko, jestem wzru- 
szyny twojćm nieszczęściem. Nie rzekł więcej ani słowa, i po- 
szedł dalej swoją drogą, pozwalając mi robić sobie objaśnie- 
nia dowolne nad textem tak lakonicznym. Ponieważ uważałam 
go za człowieka uczciwego, wystawiałam więc sobie po pro- 
stu, że zadał sobie pracę wybadania za co byłam zamknięta, 
a nileuważając mojćj winy za godną tak srogiej kary, miał za- 
miar wstawić się za mną do korregidora. Nie znałam Biskaj- 


czyka, on tymczasem co innego miał w myśli. On marzył o po. 
dróży, z czem się mi zwierzył w kilka dni późnićj. Kochaną 
Lauro, rzekł do mnie, tak jestem czuły na twoje cierpienia, żę 
postanowiłem je skończyć. Nie tajno mi jest, że w ićm moją 
zguba, ale ja jnż nie jestem swój, chcę tylko żyć dla clebię, 
Stan w którym cię widzę wskroś przenika moją duszę. Jutro 
zaraz myślę cię wydobyć z tego więzienia, i sam zawiozę cję 
do Madrytu. Wszystko chcę poświęcić dla jedynej przyjemno. 
ści być twoim zbawcą. 

Na te słowa Zendona o mało nie zemdłałam z radości; on 
zaś z moich dziękczynień wnosząc, że tego właśnie pragnę, 
aby się ztąd jak najprędzej wydobyć, zaraz nazajutrz z naj. 
większćm zuchwałstwem, wobec całego Świata, uprowadził 
mnie w sposób, jak ci zaraz opowiem. Oświadczył przełożo. 
nćj, że ma rozkaz zawieźć mnie do korregidora, Który bawił 
w domu wiejskim o dwie mile od miasta i kazał mł bezczelnie 
siadać do powozn pocztowego, zaprzężonego we dwa imuły, 
które w tym celu kupił. Jedynym służącym naszym był lokaj 
powożący, powiernik ekonoma, Ruszyliśmy więc w drogę, nie 
ku Madrytowi, jak ja rozumiałam, ale ku granicy portugalskiej, 
dokąd prędzej przybyliśmy, niż pan korregidor mógł dowiedzićć 
się o naszćj ucieczce i nim miał czas rozpuścić ogary za na. 
szym tropem. 

Nim wjechaliśmy do Braganzy, Biskajczyk kazał mi się prze- 
brać po męzku, mając już do tego z przezornością przygoto- 
wany ubiór: a uważając mnie za osobę na jednym z sobą wóz- 
ku jadącą, odezwał się do mnie: nadobua Lauro, pie urażaj się 
żem cię do Portugalii przywiózł; korregidor Zamory będzie pas 
szukał w naszćj ojczyznie, jak winowajców, którym Hiszpania 
wszelkiego powinna odmówić przytułku. Lecz w tym obcym 
kraju możemy się uchronić przed jego gniewem, jakkolwiek 
jest on pod panowaniem hiszpańskićm. Przynajmnićj możemy 
być bezpieczniejsi, niż w ojczyznie własnćj. Pozwól się prze- 
konać mój aniele; udaj się z człowiekiem, który cię nbóstwia. 
Osiądziemy w Coimbrze. Tam ja zostanę szpiegiem świętego 
oficyum, a pod cieniem tego trybunału groźnego, będziemy mo- 
gli pędzić dni bezkarnie w swobodnych rozkoszach. 

Przedstawienie tak ogniste, przekonało mnie, że to nie był 
rycerz któryby chętne niósł usługi infantkom dla sławy rycer- 
stwa. Pojmowałam, że mógł wiele rachować na moją wdzię- 
czność; a jeszcze więcćj na niedostatek; jednakże, choć te dwie 
rzeczy silnie przemawiały na jego korzyść, ja przecież ze 
wzgardą odrzuciłam jego żądanie. Prawda że do objawienia 
tej skromności dwie ważne miałam przyczyny: naprzód nie po- 
dobał mi się wcale, powtóre uważałam go za ubogiego. Lecz 
gdy ponawiając swoje nalegania, oświadczył, iż przedewszy- 
stkiem cheę mnie pojąć za żonę, gdy mi pokazał, że na swo- 
jém ekonomsiwie opatrzył się wybornie na dłogi czas, wyznać 
mszę, żem go zaczęła słuchać. Olśnił mnie widok złota i klej- 
notów, które rozłożył przed moimi oczyma, doświadczyłam 
wtedy że interes zdolny jest takie same robić metamorfozy, jak 
miłość. Mój Biskajczyk powoli zmieniał się w moich oczach. 
Jego wysoka, sucha postać, przybrała formę wysmukłėj kibi- 
ci; bladość zamieniła się w piękną białą cerę, nawet jego mina 
hipokrycka zyskała nazwę zaszczylną, Wtedy bez odrazy przy- 
jęłam jego rękę w obliczu Boga, którego brał na świadka swo- 
jego ślubu. Odtąd żadnego z mojćj strony nie doznał sprzeci- 
wiania się. Puściliśmy się w dalszą drogę i wnet Colimbra uj- 
rzała w murach swoich nowe gospodarstwo. 

Mąż mój sprawił mi suknie bardzo porządne, ofiarował mi, 
kilka dyamentów, pomiędzy któremi poznałam pierścień don 
Felixa Maldonado. Więcćj też niepotrzebowałam do odgadnię= 
cia, zkądbyto wszystko pochodziło i do przekonania się, żem 
zaślubiła człowieka nie zbyt ściśle zachowującego siódme 
przykazanie bozkie. Lecz sądząc że to wszystko dla mnie ro- 
bił, przebaczyłam ma w duszy. 

Szczęśliwa z nim dosyć byłaih przez dwa, czy trzy miesią= 
ce. Obejście jego zawsze było uprzejme, i zdawał się, kochać 
mnie serdecznie. A jednakże dowody jego przywiązania, były 
fo fałszywe pozory; oszust zwodził mnie, I każda dziewczyna 
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uwiedziona przez niecnego człowieka spodzićwać się powinna 
takiego postępowania, jakie on dla mnie gotował. Pewnego 
poranka wracając ze mszy, znalazłam w pomieszkaniu naszćm 
tylko eztery kąty; sprzęty i moje nawet manatki zniknęły. Zen- 
dono i jego wierny służalee, tak się skrzętnie sprawili, iż w go- 
dzinę niespełna rabunek był dokonany i doskonały; tak dale- 
ce, że w jednej sukni, w którćj byłam i z pierścieniem don Fe- 
lixa, który szczęściem miałam na palcu, zostałam opuszczona 
przez mewdzięcznika, jak druga Aryadna. Ale zaręczam ci, 
żem się nie bawiła w żadne treny; owszem dziękowałam Bogo, 
że mnie wybawił od zbrodniarza, który prędzej czy późnićj mu- 
siałby był dostać się, w ręce sprawiedliwości. Czas, który 
z nim przeżyłam, uważałam za stracony, który sobie wynagro- 
dzić potrafię. Gdybym chciała była pozostać w Portugalii, przy- 
jąć obowiązki u jakiej znakomitej pani, mogłam to znalćźć bez 
trudności; ale czy to przywiązanie do ojczyzny, czy przewa- 
żny wpływ mojćj gwiazdy, zapewniając mi los świetniejszy, 
zgoła coś mimowolnie pociągało mnie do Hiszpanii. Udałam 
się do jubilera, który mi wartość mojego brylautu w złocie 
wyliczył, i puściłam się w drogę z podeszłą wiekiem panią hi- 
szpańską, która kobryoletem do Sewilli zmierzała. 

Ta pani, zwana Dorothea odwiedzała w Caimbrze swoją kre- 
wną i wracała do swojego zamieszkania w Sewilli. Takie by- 
ło spółezucie między nami, iż zaraz pierwszego dnia serdecz- 
nieśmy się zaprzyjaźniły; w ciągu zaś podróży, tak dalece 
wzmogło się jej przywiązanie do mnie, iż nie chciała zezwo- 
lié, abym gdzieindzićj, jeżeli nie w jéj domu mieszkać miała. 
Nie miałam nigdy powodu żałowania tćj znajomości. Nie wi- 
działam kobićty z milszym charakterem. Z jej rysów i weso- 
łych oczu, można było wyczytać, że nie jedna gitara brzęcza- 
ła na jej cześć: dla tego też kilkn miała mężów szlachetnego 
rodu, a teraz uczciwie żyła z zapisów wdowich. 

Między wiełą wybornemi przymiotami, miała i ten, że się li- 
towała nad nieszczęściem panien. Kiedym się jej zwierzyła 
mojej złćj doli, tak się tćm mocno przejęła, że tysiące złorze- 
czeń wyrzekła przeciw Zendonowi. Psie plemię! rzekła tonem 
dającym do zrozumienia że i ona w drodze swojego życia mu- 
siala także zawadzić o jakiegoś ekonoma; nędzniki! są to na 
świecie takie oszusty, którzy sobie igraszkę robią z uwodze- 
nia kobićt. Co mnie cieszy, moje kochane dzićcię, mówiła da- 
lej, to, że wedle twojego opowiadania, niczćm nie jesteś zwią- 
zana z tym wiarołomnym Biskajczykiem. Małżeństwo twoje 
z jednćj strony jest dobre dła uniewinnienia ciebie, ale z dru- 
gićj strony jest wcale nieważne i dozwala ci wejść w nowe 
i lepsze związki, jeżeli się sposobność nadarzy. 

Wychodziłam codziennie z Dorotheą udając się do kościoła 
lub z odwiedzinami do przyjaciół; był to jedyny środek, natra- 
fenia na jaką przygodę. Zwróciłam na siebie uwagę kilku mło- 
dych ludzi, Niektórzy probowali szczęścia, zasięgali wiadomo- 
ści u mojćj przyjaciołki. Lecz jednym brakło funduszów na 
przyzwoite opatrzenie moje, innym nie dano jeszcze męzkiego 
ubioru; więcćj też nle trzeba było, by mi oczy zatkać na ich 
miłosne oświadczenia. Znałam jnż skutki tego. Pewnego dnia, 
wzięła nas chętka, Dorotleę i mnie, zobaczyć grę aktorów Se- 
wilskich. Ogłoszono przedstawienie: La famosa Cumedia, 
el Embacador de si-mismo, napisaną przez Lope de Vega 
Carpio. 

Pomiędzy aktorkami wysiępującemi na scenę, poznałam je- 
dnę dawną przyjaciołkę. Była to Fenicya, owa krępa, wesoła 
pokojówka Fłorimondy, z którą nie raz jadłeś wieczerzę uAr- 
senli. Wiedziałam, że ona opuściła Madryt przed dwoma laty, 
alem się nie spodzićwała, żeby została aktorką. Tak żywo 
pragnęłam jak najprędzej uściskać ją, że sztuka zdała mi się 
nieznośnie długą. Może też to pochodziło i z winy tych, co ją 
przedstawiali, którzy nie grall ant dość dobrze, anł dość źle, 
żeby mnie zabawić. Bo wyznać ci muszę, że mnie aktor zu- 
pełnie śmieszny równie rozweselić zdoła, jak najwyborniejszy. 

Wreszcie oczekiwana chwila nadeszła, to jest, /a famosa 
Comedia, skończyła się; poszłyśmy zaraz za kulisy, gdzieśmy 
rzujały Fenicyą ndającą kochankę; słuchała z przypileniemy 
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słodkiego śpićwu młodego ptaszka, który zapewne złowił się 
na lep deklamacyi. Skoro mnie tylko ajrzała, z ujmującym 
wdziękiem opuściła swojego adonisa, z otwariemi rękami po- 
skoczyła ku mnie, darząc mnie objawami najserdeczniejszej 
przyjaźni; ja także uściskałam ją jak najszczerzćj. Wynurzy= 
łyśmy sobie nawzajem radość z naszego spotkania się; lecz 
gdy ani czas, ani miejsce nie dozwalało dłaższćj zabawy, od- 
łożyłyśmy więc rozmowę do dnia następnego. 

Gadanie jest najwyższą rozkoszą kobićt, aosobliwie też mo- 
ją. Nie mogłam oka zmrużyć przez całą noc, tak dalece pała- 
łam żądzą spotkania się z Fenicyą, by ją obsypać pytaniami. 
Bóg tylko wie, jak szybko zerwałam się, by pobiedz do wska- 
zanego mi jej mieszkania. Stała razem z całą trupą w wiel- 
kim hotelu umeblowanym. Słażąca którą spotkałam wchodząc, 
na prośbę moją zaprowadziła mnie na kurytarz, na którym znaj- 
dowało się dziesięć do dwunastu izb, poprzedzielanych deska- 
mi, zajętych przez to wesołe towarzystwo. Przewodniczka mo- 
ja zapukała do drzwi Fenicyi, którą język równie świerzbiał 
jak mnie, dla tego szybko otworzyła. Ledwieśmy zdążyły usiąść 
do szczebiotania. Miałyśmy tyle do gadania, i o tylu rzeczach, 
że pytania i odpowiedzi, tak leciały jak paprzyca. 

Opowiedziawszy sobie wzajemnie swoje przygody, przed- 
stawiwszy sobie obecne położenie, Fenicya zapytała się mnie, 
cobym przedsięwziąć zamierzała; boc z resztą, rzekła, trzeba 
coś robić; osobie w twoim wiekn nie wolno żyć bez użytku dla 
społeczności. Odpowiedziałam jej, że nim coś lepszego się zda- 
rzy, postanowiłam szukać miejsca przy jakiej znakomitej pan- 
nie. Wstydź się moja kochana, zawołała Fenicya, to ty jeszcze 
o tćm myślisz! Czyż podobna, aby ci dotąd jeszcze słażba nie 
obmierzła? jeszczeż cię nie zandziło ulegać cudzej woli, sza- 
nować obce wybryki, słuchać łajania, słowem, być piewolni- 
cą? Czemuż za moim przykładem nie zostaniesz aktorką? Nie 
masz nie stosowniejszego dla osoby, którćj brak majątku i uro- 
dzenia. Jest to stan środkujący między szlachectwem a mie- 
szczaństwem, powołanie wyzwolone od wszelkiego przymusu 
przyzwoitości, tak krępującćj w życiu cywilnem. Publiczność 
posiada fundusze, z których nam wypłaca nasze dochody 
w brzęczącej monecie. Pędzimy życie zawsze wesołe, rozrzu- 
cając pićniądze z tą samą łatwością, z jaką je nabywamy. 

Teatr, mówiła dalej, jest szczególwiej dla kobiet korzystny. 
Ktedym jeszcze mieszkała u Florimondy, wstyd mnie wspom- 
nić o têm, zmuszona byłam jedynie słuchać najemników trupy 
teatru książęcego; żeby też jakiś uczciwszy ezłowiek choć 
spojrzał ua mnie. A zkąd to pochodziło? oto, że nie byłam na 
widoku. Najpiękniejszy obraz, skoro nie będzie nmieszczony 
w przyzwoitem świetle, nie zwróci niczyjej uwagi. Lecz 0d 
czasu gdym stanęła na moim postumencie, to jest na scenie, 
cóż to za różnica! Najznakomitsza młodzież po miastach przez 
które przeciągamy, biegnie w trop za mną. Aktorka ma wiele 
przyjemności w swojem powołaniu. Jeżeli jest roztropna, chcę 
mówić, jeżeli jednemu tylko na raz sprzyja kochankowi, to jćj 
zabezpiecza honor w świecie; chwalą jėj skromność. Kiedy zaś 
zmienia gacha, uważają ją za wdowę w powtórne wsiępującą 
szluby. Co większa, wdowa zyskuje pugardę, skoro trzecie od- 
prawia gody, mówią, że obraża delikatniejsze uczucia; gdy 
tymczasem aktorka tém szacowniejszą się staje, im większą 
liczbę ma ulubieńców. Po stu zalotnikach, tćm ponętniejszą 
staje się dla panów. 

Komuż to mówisz? przerwałam w tém miejscu, mniemaszże, 
iż nie znam tych korzyści? Nie raz ja nad niemi rozmyślałam, 
a nie potrzebuję robić przed tobą tajemnicy, dziewczyna taka 
jak ja, musiała koniecznie wielki do nich czuć pociąg. Ja mam 
nawet wielką ochotę do teatru, ale to nie dosyć; trzeba talen- 
tu, a tego ja nie mam. Ja kilka razy probowałam, deklamając 
przed Arsenią wyjątki ze sztuk teatralnych, ale jej się nie po- 
dobało, i to mnie zniechęciło do tego powołania. To widzę 
ciebie łatwo spłoszyć, odezwała się Fenicya, Czy nie wićsz, 
że te wielkie aktorki, są pospolicie zawistne? Mimo całą ich 
próżność, boją się, aby ktoś ich sławy nie zagasił. Zresztą nie 
Hee. tym względzie spuszczać się na Arsenią, ona nie była 


110 G IL 
szczćrą. Ja ci powiém bez pochłebstwa, żeś ty się urodziła do 
teatru. Jesteś naturalną, akcya twoja swobodna a pełna wdzię- 
ku, głos miły, piersi mocne, a przytem wszystkiem twarzycz- 
ka ładna! Ah, ty haltajko, iluż ty chłopców oczarujesz, skoro 
zostaniesz aktorką. 

Jeszcze mi wiele innych rzeczy popętnych nagadała, poczćm 
kazała mi deklamować kilka wićrszy, abym sama osądziła mo- 
ją zdolność do zawodu komicznego. Gdy mnie wysłuchała, wte- 
dy było wcale co innego. Obsypała mnie oklaskami i postawi- 
ła mnie wyżćj nad wszystkie aktorki Madryckie. Wówczas za- 
pewne każdy miałby mi za złe, gdybym jeszcze powątpićwała 
© moim talencie. Arsenia została obwiniona i potępiona o za- 
zdrość i złą wiarę. Musiałam się zgodzić, żem była podziwie- 
nia godną. Dwaj aktorowie przybyli w tym momencie, Fenicya 
zobowiązała mnie, abym w ich przytomności powtórzyła teź 
sanie wiersze, którem poprzednio deklamowała; obadwa z pe- 
wnym rodzajem zachwycenia uwielbiali mnie. W istocie, gdyby 
wszyscy poszli o zakład co do pochwał moich, nie potrafiliby 
zapewne dobrać wyrażeń bardzićj przesadzonych. Skromność 
moja nie potrafiła stawić czoła takim uwielbieniom. Uwierzy- 
łam stanowczo, że ja coś przecie znaczę, i odtąd nabrałam 
ochoty do komedyi. 

Oh tak, moja droga, rzekłam do Fenicyt, stało się! pójdę za 
twoją radą i zapiszę się do waszei trupy, jeżeli się wam po- 
doba. Na te słowa przyjaciołka moja uradowana, uściskała 
mnie, a dwaj towarzysze jćj zdali mi się nie mniej zachwyce- 
ni usłyszawszy moje postanowienie. Ułożyłyśsmy się więc, że 
nazajutrz rano udamy się do teatru i przed zebraną w całości 
trupą, złożę tę samą próbkę mojego talentu. Jeżeli u Fenicyi 
korzystne o sobie powzięłam mniemanie, tedy zebrana trupa 
z większą jeszcze osądziła mnie przychylnością, skorom w jej 
obecności, ze dwadzieścia wićrszy powtórzyła. Chętnie przy- 
jęli mnie do swojego grona, poczćm zajęłam się tylko przygo- 
towaniem do pierwszego wystąpienia. Żeby zaś uczynić jetem 
świetniejsze, użyłam wszystkich pieniędzy, jakie mi jeszcze 
z wartości pierścienia pozostały, a co brakło do przepychu, 
zastąpiłam to wykwintnością gustu. 

Wreszcie wystąpiłam po raz pićrwszy na scenę, Co za okla- 
ski! jakie pochwały! Wyznam ci mój kochany, że to wielka 
skromuość z mojej strony, jeżeli ci powićm, żem zachwyciła 
słuchaczów. Trzeba było koniecznie być świadkiem tćj wrza- 
wy, jaką wywołałam w Sewilli, aby temu uwierzyć. Stałam 
się przedmiotem rozmowy w całćm mieście, a publiczność przez 
cale trzy tygodnie iłnmnie się zbićrała w teatrze, tak dalece, 
że trupa odzyskała znowu słuchaczów, którzy ją opuszczać 
zaczęli. Pierwsze zatćm wystąpienie moje, było zachwycają- 
ce. Taki zaś wsięp był niejako ogłoszeniem, żem była do wzię- 
cia, dla więcćj dającego, dla tego, który najwięcćj postąpi. 
Dwudziesta mężczyzn różnego wleku i stanu ofiarowało się 
zająć mną. Gdybym chciała iść za skłonnością serca, byłabym 
wybrała najmłodszego i najpiękniejszego, lecz gdyidzie ousta- 
lenie bytu naszego, my aktorki musimy się radzić jedynie in- 
teresu i ambicyi; to jest prawidło teatralne. Dla tego też prze- 
niosłam nad wszystkich don Ambrosio de Nisana, człowieka 
już podeszłego ibrzydklego, ale zamożnego, szlachetnego inaj- 
znakomitszego pana w całćj Andalnzyi. Prawda, że te wzglę- 
dy kazałam sobie dobrze zapłacić. Najął mt piękny dom, urzą- 
dził go wspaniale, dał mt wybornego kucharza, dwóch loka- 
jów, pokojówkę i tysiąc dukatów miesięcznie na drobne wy- 
datki. Dodać do tego trzeba bogaty strój i znaczną ilość klej- 
notów. Nigdy Arsenia w świetniejszym nie była stanie. Cóż to 
za odmiana mojego losu! Umysł mój znieść tego nie potrafił. 
Sama sobie zdałam się być inną osobą. Teraz się nie dziwię 
wcale, że są kobiety, które w krótkim czasie zapominają o ni- 
cości, z jakićj ich, kaprys bogatego pana niespodzianie wy- 
dźwignie. Przyznam ci się szczerze, że oklaski publiczności, 
pochlebne wyrażenia, które się ze wszech stron o moje uszy 
obijały, namiętne przywiązanie don Ambrosio, natchnęły mnie 
próźnością aż do szaleństwa dochodzącą. Talent mój uważa- 
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komitego rodu; a stawszy się równie chciwą wejrzeń zalotnych 
jak pierwćj niemi zbyt hojnie sama szafowałam, postanowiłan 
nie zwracać uwagi, jak tylko na samyeli książąt, hrabiów, mar. 
grablów. 

Pan de Nisana przychodził do mnie codzień na wieczerzą 
z kilkoma przyjaciołmi. Ja z mojćj strony przybierałam zawszę 
kilka aktorek wesołych, i większą część nocy przepędzaliśmy 
na śmiechach i pijatyce. Podobało mi się niesłychanie tak roz. 
koszne życie, ale ono trwało tylko sześć miesięcy. Wielcy pa. 
nowie są bardzo zmienni, gdyby nie to, byliby aż nazbyt miły. 
mi. Don Ambrosio porzucił mnie dla młodćj zalotnicy grana. 
dyjskićj świćżo do Sewilli przybyłćj. Nie zbywało jej na wdzię. 
kach, ani Ra sztuce korzystania z nich. Nie trapiło mnie to dłu. 
żćj nad dwadzieścia cztery godzin. W miejsce jego wybrałam 
młodego człowieka, zaledwie dwadzieścia dwa lata liczącego, 
don Lonis d'Alcacer, który mało sobie równych miał w całej 
Hiszpanii co do urody. 


Zapewne zapytasz się mnie i nie bez zasady, dla czego tak 
młodego kochanka wybrałam, ja com jnż z doświadczenia wie- 
działa, że stosunki z gachami tego rodzajn są niebezpieczne, 
Muszę ci więc powiedzieć, że don Louis nie miał ani ojca, ani 
watki i już sam rządził dobrami swojemi, a prócz tego związ- 
ki takowe niebezpieczne są tylko dla dziewcząt słażebniczego 
stanu, lub nieszczęśliwych awantnrbiec. W naszym zawodzie 
kobiety są istotami uprzywiłejowanemi, my nie odpowiadamy 
wcale za skutki naszych wdzięków; tem gorzćj dla rodzin, któ- 
rych spadkobierców podskabujemy. 

Rozkochaliśmy się oboje, ale to tak, że żadna miłość, jak 
mi się zdaje, nie wyrównywała tćj, jakąśmy oboje ku sobie pa- 
łali. Kochaliśmy się z takićm zaślepieniem, iż sądziłbyś żeśmy 
byll zaczarowani. Wszyscy którzy o tem wiedzieli poczytywali 
nas za najszczęśliwszych w świecie koehanków, a my może 
byliśmy najnieszczęśliwsi. Don Louis był wprawdzie bardzo 
piękny, ale nadzwyczaj zazdrosny, co chwila dręczył mnie nie | 
słusznemi podejrzeniami. Na nie mi się nie przydało, gdy dla 
zastosowania się do jego słabości i ten przymus sobie zadawa- 
łam, żem na żadnego nie spojrzała mężczyznę, podejrzliwość 
jego przebiegła w wynajdywaniu uchybień, usiłowania moje 
robiła bezażytecznemi. Jeżelim występowała na scenę, zdawa- 
ło mu się że grając moją rolę, zalotnem okiem rzucałam na ja- 
kiego młodego mężczyznę i zaraz mnie nudził wyrzutami; sło- 
wem najczulsze nasze rozrywki przeplatane były zawsze swa- 
rami. Nie było podobna wytrzymać tego, obojgu nam zabrakło 
cierpliwości, zerwalśmy z sobą po przyjacielsku. Czy uwie- 
rzysz, że ostatni dzień związków naszych, był dla nas najprzy- 
jemniejszym? Oboje zarówno zuużeni przykrościami, jakieśmy 
przecierpieli, objawiliśmy najżywszą radość przy pożegnania. 
Byliśmy podobni do bićdnych jeńców odzyskujących wolność 
z twardych okowów. 

Od tego czasu byłam bardzo ostrożna z miłością. Nie cheę 
przywiązania zatruwającego moję spokojność. Nam wcale nie- 
przystoją wzdychania, jakie innym kobietom dozwolone. Nie 
wypada poddawać się namiętności prywatnie, którą wyszydza- 
my publicznie. 

Przez ten czas otworzyłam pole sławie do działania, roznio- 
sła ona po wszystkich stronach, żem była aktorką niepodobną 
do naśladowania. Na słowo tćj bogini aktorowie z Granady 
pisali do mnie z przedstawieniem, czylibym nie weszła do ich 
trupy, żeby mnie zaś przekonać, że to nie jest rzecz pogardy 
godna, przysłali mi stan ich dziennych wydatków 1 abonamen. 
tu, z czego okazywała slę nie mała dla mnie korzyść. Dla te- 
go téż przyjęłam wezwanie, chociaż w gruncie przykro mi by- 
ło opuszczać Fenicyą i Dorotheą, które tak kochałam, jak tyl- 
ko kobićta zdolną jest kochać inną. Pićrwszą zostawiłam w Se- 
willi zajętą przetapianiem srćber nie bardzo zamożnego złoe 
tnika, któremu przez możność podobało się aktorkę mieć ko- 
chanką. Zapomniałam ci powiedzieć, że wstępując do zawodu 
aktorskiego, przez fantazyą zmieniłam imię Laura, na Estella 
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W Grapadzie nie mnićj szczęśliwie wystąpiłam jak w Sewil- 
Hu, i wnet ujrzałam się otoczoną tłumem kochanków. Nie chcące 
atoli sprzyjać żadnemu, jeżeli nie pod złotćm godłem, zacho- 

wywałam więc względem nich skromność, która wszystkich 
odurzyła. Żeby wszakże nie zawieśdź się na postępowaniu, 
które do niczego nie prowadzi, a które nawet niezgodne było 
z moją naturą, postanowiłam udarować względami młodego 
pavicza z krwi mieszczańskiej, który udawał paua, z urzędu, 
wykwintnego stołu i pysznych powozów, gdy w tém pozuałam 
markiza de Marialva. Ten pan portugalski podróżuje po Iliszpa- 
nii dla zaspokojenia swojćj ciekawości | zatrzymał się w Gra- 
nadzie. Przyszedł do teatru: ja nie występowałam w tym dniu. 
przypatrywał się bacznie aktorkom i upodobał sobie jednę z nich. 
Zaraz nazajutrz poznał się z ulą i już był gotów do układu, gdy 
ja pokazałam się na scenie. Widok mój i moje przymilanie się 
wykręciły chorągiewkę; mój portugalczyk do mnie się przywią- 
zał Trzeba wyznać prawdę, że wiedząc, iż moja towarzyszka 
przypadła wu do gustu, nieoszczędzałam niczego aby go jéj ođ- 
bić 1 szczęściem dokazałam swojego. Wiem o tém że się gnić- 
wa na mnie, ale cóż tu poradzić. Powinnaby się zastanowić, 
że to rzecz u kobiet tak naturalna, iż najserdeczniejsze przy- 
jaciołki najmniejszego w tym względzie nie robią sobie skrupułu. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Jak granadyjscy aktorowie przyjęli Gil Blasa. 


Kiedy Laura kończyła swoje opowiadanie, weszła do nićj 
stara aktorka jéj sąsiadka, aby ją zabrać z sobą na komedyą. 
Ta szanowna bohatyrka teatralna była wówczas najwłaściwszą 
do przedstawienia roli Meduzy. Moja siostra nie omieszkała 
przedstawić swojego braciszka tćj figurze starożytnćj, w sku- 
tek tego długie oświadczenia grzeczności z jednćj i drugićj 
strony. 

Zostawiłem obiedwie, powiedziawszy wdowie ekonoma, że 
przyjdę do niej do teatru, skoro moje manatki zaniosę do mar- 
grabiego de Marialva, którego mieszkanie sama mi wskazała. 
Udałem się więc naprzód do mojego najętego pokoju i zaspo- 
koiwszy gospodynię przeniosłem się do wielkiego hotelu ume- 
blowanego, w którym mieszkał mój nowy pan. We drzwiach 
spotkałem jego marszałka, na zapytanie, czybym nie był bra- 
tem dony Estelli, odpowiedziałem, że właśnie jestem nim. Wi- 
tam więc pana,rzekł mi, margrabia de Marialva, u którego mam 
zaszczyt być marszałkiem pałacowym, rozkazał mi przyjąć go 
jak najprzyzwoicićj. Przygotowano dla pana pokój, zaprowa- 
dzę go jeżeli łaska, aby mu wskazać drogę. Na najwyższym 
piętrze domu wpuścił mię do pokoju tak ciasnego, że łóżko 
wązkie, szafka i dwa stołki całe w nim miejsce zajmowały. 
To właśnie była moja komnata. Nie będzie tu panu bardzo prze- 
strono, odezwał się mój przewodnik, ale natomiast zaręczam 
panu, że w Lizbonie będziesz miał pyszne pomieszkanie. Zam- 
knąłem mój tobołek w szafle, schowałem klucz i zapytałem się 
o której godzinie bywa wieczerza. Odpowiedziano imi, że pan 
portugalski niema u siebie kuchni i każdema ze służących płaci 
pewną kwotę miesięcznie na żywność. Z kilku innych jeszcze 
pytań i odpowiedzi powziąłem przekonanie, że służący mar- 
grabiego były to szczęśliwe próźniaki. Po krótkićj rozmowie 
pożegnałem pana marszałka; wracając do Laury, snułem miłe 
marzenia o przyszłćm szczęściu nowej służby mojćj. 

Skorom stauął u drzwi teatralnych i podałem się za brata 
Estelli, wszystko się przede muą rozwarło. Żebyście widzieli 
z jaką skwapliwością straż torowała mi drogę wszędzie, jak 
najznakomitszemu magnatowi Grauady, Wszyscy najemnicy, 
odbićrający bilety i kontramarki, których spotkałem na drodze, 
najgłębsze składali mi pokłony. Lecz co szczególnićj pragnął- 
bym odmałować, to najważniejsze przyjęcie, a razem najkomi- 
czniejsze w sali, w której zastałem wszystkich aktorów już 
ubranych i gotowych do rozpoczęcia sztuki. Aktorowie i aktor- 
ki hurmem rzucili się do mnie, skoro mnie Estella przedstawi- 
ła. Mężczyzni mało mnie nie udusili swoimi uściskami, a nastę- 
pnie kobiety illuminowane swoje twarzyczki przyciskając do 
mojćj, obłożyły ją rumieńcem 1 bielidłem. Ponieważ żaden nie 


chciał być ostatnim w wynarzeniu mi swoich uczuć, wszyscy 
więc razem mówili. Nie potrafiłbym odpowiadać wszystkim za- 
razem, lecz siostra przybyła mi ua pomoc, a jéj wprawny język 
tyle dokazał, żem nikomu dłużnym nie został. 

Nie skończyło się na uściskach aktorów i aktorek, musiałem 
jeszcze wytrzymać oświadczenia grzeczności dekoratorów, ba- 
sistów, suflera, objaśniacza I podobjaśniacza świec, z resztą 
całej służby teatralnćj, która na odgłos mojego przybycia zbie- 
gła się, by mnie obejrzeć. Zdawałoby się że to są dzieci zna- 
lezione, które nigdy nie widziały brata. 

Zaczęto sztnkę; znajdujący się w sali panowie udali się na 
swoje miejsca dla słuchania komedyi, a ja pozostałem rozina- 
wiając z aktorami nie należącymi do sztuki, Na jednego z nich 
zawołano Melchior, To imię uderzyło mnie. Zacząłem się przy- 
patrywać osobie, do którćj należało i zdało mi się, żem ją gdzieś 
widział. Wreszcie przypomniałem sobie owego Melchiora Za- 
pata, biednego aktora prowincyonalnego, który, jakto wyżej 
namieniłem, maczał skórki chleba w strumieniu. 

Wziąłem go natychmiast na stronę i rzekłem: jeżeli się nie 
mylę, pan jesteś tym Melchiorem, z którym miałem szczęście 
jeść śniadanie nad brzegiem czystego strumienia między Valla- 
dolid i Segovią. Byłem wtedy z cyrulikiem. Mieliśmy wówczas 
małe zapasy, które połączywszy odprawiliśmy skromną ucztę 
zaprawioną dowcipnemi powiastkami. Zapata po krótkim na- 
myśle odpowiedział, mówisz mi o rzeczy, którą soble bez tru- 
dności przypominam. Wówczas po pierwszem wystą pieniu w Ma- 
drycie wracałem do Zamory, pamiętam nawet, że wówczas bar- 
dzo krucho było koło mnie. I ja także przypominam sobie do- 
brze, żeś wtenczas miał kaftan podszyty afiszami teatralneini. 
I tego także nie zapomniałem, żeś ubolewał nad zbytnią skro- 
mnością swojej żony. Oh, teraz wcale się na to nie skarżę, 
przerwał szybko Zapata. Dzięki Bogu, moja komoszka popra- 
wiła się w tym względzie, i dla tego mój kaftan ma dziś lepszą 
podszewkę. 

Zabićrałem się winszować mu rozsądku żony, gdy w tćul 
przyszła kolćj na niego wystąpienia na scenę. Ciekawy poznać 
żonę jego, „zapytałem się jednego z aktorów, który mi ją po- 
kazał mówiąc: oto ją masz, jestto Narcissa najpiękniejsza z na- 
szych aktorek po twojej siostrze. Domyślałem się, że to musi 
być taż sama, którą połabił margrabia Marialva pierwej nim 
zobaczył swoję Estellę, a domysł mój był zupełnie prawdziwy. 
Po skończeniu sztuki odprowadzłłem Laurę do jej mieszkania, 
gdziem widział kilku kucharzy zajętych przyrządzaniem wie- 
czerzy. Możesz tu zjeść wieczerzę, mówiła mi. Tego nie zrobię 
wcale, odpowiedziałem, może margrabia zechce być sam z to- 
bą. Oh, nie, rzekła, on tu przyjdzie z dwoma przyjaciołmi SWO- 
imi i jednym aktorem, od ciebie więc zależy zająć miejsce szú- 
ste. Ty wiesz, że u komedyantek sekretarze mają przywilej 
siadać do jednegoż stołu z panami. Prawda, odpowiedziałem, 
aleby to za prędko było stawać na stopie sekretarza ulubieńca. 
Wypada pićrwej, abym spełnił jakie polecenie poufne, aby za- 
służyć na to miejsce zaszezytne. To mówiąc wyszedłem od 
Laury zmierzające do mojej garnkuchni, gdzie zamyślałem jeść 
codziennie, kiedy pan mój nie miał gospodarstwa. 


ROZDZIAŁ IX. 
Z jakim osobliwszym człowiekiem, Gil Blas jadł wieczerzę, 


W sali zastałem człowieka starego, który w ubiorze szarym, 
jakoś na mnicha wyglądał, a siedząc w kącie, zajadał swoję 
wieczerzę. Przez ciekawość usiadłem naprzeciw niego, przy- 
witałem go bardzo grzecznie, on z podobnąż odpowiedział 
uprzejmością. Zacząłem z wielkim apetytem sprzątać podaną 
mi potrawę, nie mówiąc ani słowa, ale raz po raz spogląda- 
łem na owego człowieka, który oka ze mnie nie spuszczał. 
Zniecierpliwiony tą jego natężoną uwagą, odezwałem się doń 
w te słowa: Ojcze, czyśmy się przypadkiem nie widzieli gdzie 
dawnićj? Przyglądasz mi się jako osobie nie zupełnie ci obcej. 
Na to on z powagą: jeżeli wzrok mój badawczy zwracam na 
ciebie, to dlatego, że w rysach twojćj twarzy, wyczytuję zdu- 
miówającą mnogość przygód najrozmaitszych. Jak widzę, rze- 
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kłem tonem szyderczym, wasza wielebność wdaje się w me- 
toposcopią (1). Mógłbym się poszczycić, odpowiedział, że ją 
znam gruntownie, i że przepowiedniom moim, czas fałszu nie 
zadał; nie mniej biegły jestem w chiromancyi (*), i mogę za- 
pewnić, że wróżba moja jest nieomylną, skoro badania twarzy 
stwierdzę na dłoni. 

Lubo ten starzec miał pozór człowieka wcale rozsądnego, 
mnie się jednak wydał tak głupi, że nie mogłem się wstrzymać, 
iw oczy mu się rozśmiałem. Zamiast obrazić się moją nie- 
grzecznośclą, on się uśmiechnął, a obejrzawszy się po sali dla 
przekonania się, czy nas kto nie podsłuchuje, odezwał się w te 
słowa: Nie dziwię się bynajmnićj uprzedzeniu twojemu przeciw 
dwom umiejętnościom, które dziś za błahe poczytują; ślęcze- 
nie długie i przykre, jakich one wymagają, zrażają wszystkich 
uczonych, którzy porzuciwszy je, wyszydzają przez złość, że 
ich nabyć nie potrafili. Mnie zaś nie odstręczyła gruba ciemność, 
która je otacza, anl mnie odstraszają tysłączne trudności, bez- 
ustanie napotykane, w śledzeniu tajników chemii, w sztuce 
cudowućj przemiany kruszców na złoto. 

Lecz nie zastanowiłem się, mówił dalej, hamujące się nieja- 
ko, że prawię do człowieka, któremu w istocie wszystko to 
może się wydawać prostóm marzeniem. Mała próbka mojej 
umiejętności, lepićj może, nad to wszystko cobym mógł powie- 
dzićć, usposobi cię do korzystniejszego o mnie wyroku. Poczem 
wydobył z kieszeni flaszeczkę napełnioną jakimś płynem różo- 
wym, mówiąc: oto jest elixir, który dziś rano wydobyłem z pe- 
wnych roślin, przez alembik przepędzonych; bo ja podobnie jak 
Demokryt, poświęciłem całe życie na śledzenie własności pier- 
wlastków i minerałów. Zaraz doświadczysz jego mocy. Wino, 
które pijemy, jest bardzo złe, stanie się wnet wybornóm. Wtćj 
chwili wpuścił dwie krople swojego elixiru w moją butelkę, 
a wino zamieniło się w najwyśmienitsze, jakie tylko może się 
znaleźć w całej Hiszpanii. 

Dziwy uderzają wyobraźnią, a skoro ta jest ujętą, rozsądek 
traci władzę. Zachwycony tak wyborną tajemnicą, przekonany; 
że trzeba być czómś więcćj jak szatanem, żeby jój dociec, unie- 
siony podziwem, zawołałem: O mój ojcze, przebacz mi łaska- 
wie, żem zrazu uważał cię za starego głupca; teraz oddaję ci 
sprawiedliwość. Nie potrzebuję więcćj dowodów dla przekona- 
nia się, że skorobyś zechciał, potrafiłbyś szynę żelaza prze- 
mienić natychmiast w sztabę złota. Jakżebym ja był szczęśli- 
wy, znając tę umiejętność, Niech cię Bóg zachowa, od jćj na- 
bycia! przerwał starzec z głębokićm westchnienłem. Nie wićsz, 
mój synu, czego pragniesz. Zamiast zazdrościć mi, ubolewaj 
raczej nademną, Żem tyle trudu poniósł, aby się zrobić nie- 
szczęśliwym. Jestem w bezustanućj obawie, lękam się, aby mnie 
nie wykryto, i aby dożywotnie więzienie, nie zostało nagrodą 
trudów moich. W tćj trwodze, błędne wiodę życie, przebrany 
raz za księdza, drugi raz za mnicha, to znowu jako młody 
szlachcic lub wieśniak. Jestże więc jaka korzyść z umiejętno- 
ści robienia złota za taką nagrodę? a skarby nie sąż istną mę- 
czarnią dla człowieka, który ich używać nie może spokojnie? 

Ta mowa zdaje mi się bardzo rozsądna, rzekłem, nie masz 
nie nad spokojność. Nie chcę znać kamienia filozoficznego. Rad- 
bym tylko dowiedzićć się od ciebie, co mnie ma spotkać w przy- 
szłości. Z wielką ochotą moje dziecię, odpowiedział, zbadałem 
już rysy twojćj twarzy, zobaczmy teraz rękę. Przedstawiłem 
mu ją z ufnością, która mi nie największy zaszczyt zjedna 
w oczach niejednego czytelnika, który może na mojćm miejscu 
toż samoby zrobił. Przypatrywał się jćj z wielką uwagą, a po- 
tem odezwał się z uniesieniem: Ah! jakieźto przemiany smutku 
z radością, radości ze smutkiem! Co za dziwaczue poplątanie 
niedoli z pomyślnością! lecz jnż wielką część tych zmian losu 
przeżyłeś; już nie doznasz nieszczęść więcej, a pan jeden, za- 
pewni ci błogie przeznaczenie, żadnym nie ulegające zmtanom. 

Zapewniwszy mnie, że mogę zaufać tćj przepowiedni, poże- 
guał się ze mną, I wyszedł z garkuchni, zostawiając mnie za- 
dumanego nad tém, com słyszał. Nie wątpiłem, że margrabia 

(7) Zetoposcopia z rysów twarzy odgadywanie skłonności duszy, 

C) Chiromancia wróżenie z ręki, 
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de Marialva jest właśnie tym pauem, o którym mówił, dla tego 
więc spełnienie przepowiedni zdało mi się bardzo możliwe, 
Ale choćbym tćż najmniejszego w tém nie widział pozoru, to 
wszakże nie byłoby mnie wstrzymało od zawierzenia udane. 
mu mnichowi, tak wielką nad umysłem moim zyskał powagę, 
przez swój elixir. Żeby atoli przyśpieszyć szczęście przepo. 
wiedziane, postanowiłem słożyć margrabiemu z większą jt- 
szcze szczerością, niż któremukolwiek z moich dawniejszych 
panów. Takie powziąwszy postanowienie, wracałem do nasze. 
go hotelu z radością do wyrażenia niepodobną; żadna kobicta 
tyle zadowolona nie wychodziła nigdy od wróżki. 


RozDziaŁ X. 
O poleceniu daném Gil Blasowi przez margrabiego de Marialva. 


Margrabia nie powrócił jeszcze od swojej komedyantki, w po- 
kojach zaś jego zastałem pokojowców czekających na niego, 
a tymczasem bawiących się kartami. Zabrałem znajomość z ni- 
mi, i naśmieliśmy się do woli, aż do drugićj godziny po pół. 
nocy, kiedy pan przyszedł. Zdziwił się nieco, spostrzegłszy 
mnie, i z wielką łagodnością, z którćj miarkowałem, że był 
kontent z wieczoru, odezwał się do mnie: Jak to Gil Blasie, 
ty jeszcze nie śpisz? Odpowiedziałem, żem chciał pierwćj wie- 
dzićć, czy mi nie ma eo do rozkazania. Może będę miał, mó- 
wił mi, jutro rano jakie polecenie; ale dosyć będzie wtedy 
czasu do powiedzenia. fdź spać i pamiętaj, że cię uwalniam 
od wyczekiwania na mnie, ja tylko potrzebuje moich poko- 
jowców. 

Po takowóm ostrzeżeniu, które w istocie bardzo mnie cie- 
szyło, ponieważ oszczędzało mi uległości, może nie raz dość 
przykrćj, zostawiłem margrabiego w jego pokoju, a sam uda- 
łem się do mojej komórki. Położyłem się, a nie mogąc za- 
snąć wpadło mi do głowy iść za radą Pitagoresa, to jest ro- 
zpamiętywać wieczór cośmy przez dzień robili, aby się po- 
chwalić z dobrych czynności, zganić za złe. 

Nie czułem sumienia mojego zbyć czystóm, abym miał być 
kontent z siebie, wyrzacałem sobie żem poparł kłamstwo La- 
ury. Dobrzeć to com mówił sobie tłumacząc się, żem nie mógł 
przyzwoicie zadać kłamstwa kobićcie, którćj jedynym celem 
było zrobić mi przyjemność, że poniekąd zmuszony byłem do 
spólnictwa w tym podstępie; uie kontent wszakże z tego iłu- 
maczenia odpowiadałem sobie, że nie należało posuwać szal- 
bterstwa tak daleko, że trzeba mieć bardzo wytarte czoło, aby 
odważyć się mieszkać u pana, którego zaufanie tak Laniebnie 
zdradzałem. Wreszcie po ścisłćj rozwadze zgodziłem się sam 
z sobą, że jeżeli nie byłem oszustem, nie mi już do tego nie 
brakło. 

Przechodząc potem do skutków, uważałem, żem wiele sta- 
wił na kartę, zwodząc znakomitego pana, który może za karę 
grzechów moich niedługo wykryje szałbierstwo. Tak sprawie- 
dliwa uwaga przejęła niejaką trwogą mój umysł, ale miłe obra- 
zy przyjemności i zysków szybko ją stłumiły. A prócz tego 
wróżba owego człowieka z elixirem potrafiła mnie zupełnie 
uspokoić. Zapuściłem się więc w krainę marzeń przyjemnych. 
Przy pomocy reguł arytmetycznych obliczałem ile też wynie- 
sie myto moje po dziesięciu iatach służby. Dodawałem do te- 
go łaskawe dary, jakich spodzićwałem się od mojego pana, 
a mierząc je według szczodrobliwego humoru jego, czyli ra- 
czéj według życzeń moich, wpadłem w przedraźnienie wy- 
obraźni, jeżeli tak rzec mogę, które żadnej tamy szczęściu 
mojemu nie stawiało. Taki nawał dobra znużył mnie powoli, 
zasnąłem, budując zamki na lodzie. 

Nazajutrz wstałem rano o ósmej godzinie spiesząc po roz- 
kazy pana mojego, lecz otwierając drzwi zdumiałem się ujrza* 
wszy go przed sobą w ubiorze rannym, był sam jeden. Gil 
Blasie, rzekł do mnie, wczoraj wieczór opuszczając twoję 
siostrę, przyrzekłem jćj, że dziś rano będę u uićj, ale ważny 
interes nie pozwala mi dotrzymać słowa. [dź powiedz jej. że 
mi przykre to zdarzeuie, ale zapewnij ją, że będę u niej na 
wieczerzy. Ale to nie wszystko, dodał, kładąc mi w ręce wo- 
rek i pudełko brylantami wysadzane, zanieś jéj mój portret 
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a dla siebie zatrzymaj ten worek z pięćdziesięcią luldorami, 
które ci ofiaruje na znak mojej przychylności. Jedną ręką ują- 
jem portret, a drugą worek, na który wcale nie zasłużyłem. 
pobiegłem natychmiast do Laury, mówiąc sobie w uniesieniu 
radości: „wybornie, przepowiednia spełnia się widocznie; ja- 
kież to szczęście być bratem siostry pięknej i zalotnćj! szko- 
da tylko, że w tóm nie ma tyle zaszczytu, ile zysku i przyje- 
mności.” 

Laura, wbrew zwyczajom kobićt swojego zawodu, miała 
zwyczaj wstawać rano. Zastałem ją ubierającą się, gdy ocze- 
kując swojego Portugalczyka wrodzone wdzięki krasiła po- 
mocniczemi ponęty, jakich tylko sztuka zalotnicza użyczyć jćj 
mogła. Miła Estello, odezwałem się wchodząc, maguesie cu- 
dzoziemców, w tej chwili mógłbym już z panem zasiąść do 
stolu, ponieważ zaszczycił mnie zleceniem nadającym do tego 
przywilej, a z którego przychodzę się wywiązać. Nie będzie 
miał przyjemności bawić się z tobą dziś rano, jak to zamie- 
rzył; żeby cię wszakże pocieszyć będzie dziś wieczór jadł 
z tobą wieczerzę, przysyła ci przy tém swój portret, co zdaje 
mi się jest rzeczą bardziej jeszcze pocieszającą. 

Oddałem jćj pudełko, które blaskiem brylantów niezmiernie 
wzrok jej ncieszyło. Otworzyła je, a popatrzywszy przez chwi- 
lẹ na malowidło, jakby na dowód odebrania, zamknęła, a wra- 
cając do klejnotów wyehwalała ich piękność i rzekła z uśmie- 
chem: otóż to takie kopie dla pań teatralnych milsze są dale- 
ko nad same oryginały. 

Powiedziałem jéj potćm, że szlachetny portagalczyk, powie- 
rzając mi portret, ofiarował mi także pięćdziesiąt luidorów. 
Winszuję ci, rzekła, ten pan zaczyna od tego, na czćm rzadko 
który kończy. Tobie to, moje bóstwo, winienem teu dar, ode- 
zwalem się, margrabia bez wątpienia miał wzgłąd na braciszka. 
Życzyłabym, odpowiedziała, żeby ci codzień toż samo ofiaro- 
wał, Nie potrafię wyrazić ci, jak dalece jesteś mi drogim. Od 
płórwszego wejrzenia tak silnie przywiązałam się do ciebie, że 
czas nie miał dość mocy by rozerwać te węzły. Kiedym cię 
utraciła w Madrycie, nie postradałam nadziei odzyskania cię 
kiedyśkolwiek; a wczoraj spostrzegłszy cię, przyjęłam jako 
człowieka, który do mnie wracał z konieczności. Słowem, mój 
przyjacielu, niebo przeznaczyło nas jedno dla drugiego. Ty bę- 
dziesz moim mężem, ale pierwćj musiemy się zbogacić. Roz- 
iropność ou tego zacząć nakazuje. Ja chcę jeszcze mieć trzech, 
lub czterech gachów, aby cię postawić na stopulu dobrego bytu. 

Podziękowałem jćj grzecznie za trudy, jakie dła mnie pono- 
sić chciała, i zwolna wdawaliśmy się w gawędkę, która się 
przeciągnęła do poładnia. Wtedy oddaliłem się by pauu swo- 
jemu zdać sprawę z przyjęcia jego daru. Chociaż Laura nic mi 
w tym względzie nie powiedziała, ja przecież w drodze ułoży- 
łem sobie piękną perorę, którą panu mojemu z jej strony mia- 
łem wypalić, al> nic z tego wszystkiego, bo gdy przybyłem do 
hotelu, powiedziano mi, że pan juž wyszedł, a wyższe wyroki 
postanowiły, że go już więcćj oglądać nie będę, jak to się oka- 
że z uastępnego rozdziału. 


RozbziaŁ XI. 
O nowinie, którćj się Gil Blas dowiedział, 


Udałem się do mojćj garnkuchui, gdzie zastawszy dwóch 
bardzo przyjemnych ludzi, zjadłem obiad i bawiłem się aż do 
chwili w którćj czas był udać się do teatru. Wtedy dopiero 
rozstaliśmy się, oni udali się do swoich zatradnień, a ja prosto 
do teatru. Trzeba powledzićć nawiasowo, że miałem powód 
być w najlepszym humorze, radość ożywiała rozmowę naszą, 
fortuna uśmićchała się do mnie, a przecież smutek jakiś ciążył 
na mnie, anim go mógł otrząsnąć. Niechże teraz mówią co chcą, 
że się nie przeczuwa swojego nieszczęścia. 

Gdym wszedł do sall ogólnego zebrania, Melchior Zapata 
zbliżył się do mnie i po cichu prosił, abym się udał za nim. 
Zaprowadził mnie w ustronne miejsce i tak się do mnie ode- 
zwał: Panie, za obowiązek sobie poczytuję, dać ci ważne ostrze- 
żenie. Wićsz o têm, że margrabia de Marialva polubił naprzód 


Narcissę, moją żonę, juź nawet oznaczył godzinę w której miał 
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zajadać moję polędwieę, kiedy przebiegła Estella potrafiła skrzy- 
żować całą rachubę. Pojmujesz zapewne, że aktorka nie wy- 
puści takiego ptaszka bez żalu. Moja żona ma to na seren i ni- 
czego nie zaniedba dla pomszczenia się, a na twoje nieszczę= 
ście bardzo dogodna nastręczyła się jej sposobność. Wczoraj, 
jak sobie zapewne przypominasz, wszyscy nasi najemnicy zbie- 
gli się, by cię obejrzeć; podobjaśniacz świec odezwał się do 
kilku osób z trupy, że cię poznał i że bynajmniej bratem Estelli 
nie jesteś. 

Ta wieść, dodat Melchior, doszła dziś do uszu Narcissy, któ- 
ra nie zaniedbała wypytać się autora, który to potwierdził. Ten 
najemnik powiedział jej, że cię znał jako lokaja u Arsenil, 
u której Estella, pod imieniem Laury była pokojówką w Ma- 
drycie. Żona moja uradowana z tego odkrycia, chce o nićm 
zawiadomić margrabiego de Marialva, który dziś wieczór ma 
być w teatrze. Jeżeli w rzeczy samćj nie jesteś bratem Estel- 
li, kieruj się według tego, radzę cl po przyjacielsku, przez wzgląd 
na dawuą naszą znajomość, pamiętaj o własućm bezpieczeń- 
stwie. Narclssa jedućj tylko pragnąc ofiary pozwoliła mi uprze- 
dzić cię, abyś szybką ucieczką uniknął przykrego spotkania. 

Więcej dla mnie nie trzeba było. Podziękowałem kuglarzo- 
wi za to ostrzeżenie, który z pomieszania mojego łatwo mógł 
wnosić, że nie jestem zdolny zaprzeczyć podobjaśniaczowi 
świćc, tak jak w istocie nie czułem w sobie chęci aż do te- 
go stopnia posuwać bezczelność, nie brała mnie nawet pokusa 
pożegnania Laury, z obawy, aby mnie nie nakłoniła do zasta- 
wienia słę zuchwalstwem. Przypuszczałem ja, że była nadto 
dobrą komedyantką, aby się nie mogła wydobyć z tak ryty- 
czućj pozycyi, lecz dla siebie widziałem niechybną karę, anie 
byłem tak rozkochany żeby się na nią narazić. O tem więcje- 
dynie myśliłem jakby się ocalić z molmi bogami domowemi t 
jest z mojemi manatkami. W oka mgnieniu wymknąłem się zteo 
atru i jak nic kazałem przenieść mój tłumoczek do mułowodz-. 
cy, który nazajutrz o trzeciej rano miał adać się do Toledu- 
Pragnąłbym był podówczas być u hrabiego Polan, którego dom 
zdawał mi się jedynie bezpiecznem schronieniem. Ale na nie- 
szczęście nie byłem w nim jeszcze, a cały drżałem wspomnia- 
wszy na czas, który przepędzić potrzeba w mieście, będąc na- 
rażonym na poszukiwania, może tćj jeszcze nocy. 

Nie opuściłem jednak wieczerzy w mojćj garnkuchni, lubo 
tak byłem pomieszany, jak dłużnik wiedzący, że go tropią 
algazile. To co tego wieczora zjadłem, nie spodziewam się, 
aby miało być z wielkim pożytkiem dla mojego ciała. Nieszezę- 
sna igraszka strachu, śledziłem wszystkich wchodzących do 
sali, a jeżeli trafem wstąpił jakt człowiek podejrzany z wej- 
rzenia, co w takich miejscach nie rzadko się zdarza, dreszcz 
mnie całego przebiegł, Wśród takićj niespokojności zjadłszy 
wieczerzę, wróciłem czemprędzej do mułowódzcy i rzuciłem 
się na posłanie ze świćżcj słomy, czekając godziny odjazdu. 

Piękneż to było przez ten czas ćwiczenie mojej cierpliwo- 
ści; tysiące myśli dręczących, obsaczyło mój umysł. Jeżelim 
się zdrzymał pa chwilę, widziałem we śnie markiza zapienio - 
nego ze złości, obkładającego sińcami piękną twarz Laury, 
łamiącego i tłukącego wszystkie u nićj sprzęty, albo znowu 
słyszałem go wydającego rozkazy służałcom iżby mnie zpod swej 
chłosty żywcem nie puścili. W skutek tego zrywałem się ró- 
wnemi nogami, ale przebudzenie się tak przyjemne po strasz- 
nych marzeniach, dla muie okropniejsze jeszcze było od sa- 
mych marzeń. 

Szczęściem przewodnik mułów wybawił moie z tego udrę- 
czenia, zawiadamiając, że muły już gotowe. W mgnieniu oka 
byłem na nogach, i dzięki Bogu ruszyłem w drogę stanowczo 
wyleczony i z Laury i z chiromancyi. W miarę oddalania się 
naszego od Granady, umysł mój odzyskiwał swoją spokojność. 
Rozpocząłem gawędkę z mułowódzcą, śmiałem się z zabawnych 
jego powlasiek, i nieznacznie pozbyłem się wszelkićj trwogi. 
Spałem wybornie w Ubeda, dokąd na pićrwszy nocleg zdąży- 
liśmy, a czwartego dnia już byłem w Toledo. Pićrwszem mo- 
jem staraniem było wywiedzić się o mieszkanie hrabiego Po- 
lan, przekonany będąc, iżby mi nie pozwolił mieszkać gdzie- 
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indzićj tylko w swoim pałacu. Ale oe Alepzawiodłowaniemadziele h oa a mnie nadzieja. 
W pałacu zastałem tylko odźwiernego, który mi oświadczył, 
że pan jego wczoraj wyjechał do zamku Leyva, odebrawszy 
wiadomość o niebezpiecznej słabości Seraliny. 

Anim pomyślił o nieobecności hrabiego, dla tego więc nie 
cieszyłem się z przybycia do Toledo i natychmiast inny po- 
wziąłem zamiar. Będąc tak blizko Madrytn, tam udać się po- 
stanowiłem. Pomyśliłem sobie, że mogę się na coś wydźwi- 
guąć przy dworze, gdzie jak słyszałem wyższe zdolności nie- 
koniecznie były potrzebne do posuwabia się coraz wyżćj. Za- 
raz nazajutrz korzystałem z powracającego konia, aby się do- 
stać do stolicy Hiszpanii. Fortuna mnie tam wiodła, przezna- 
czając mi ważniejsze role, nad te, które dotąd odgrywałem. 


ROZDZIAŁ XII. 


Gil Blas zajmuje mieszkanie w hotelu umeblowanym. Zabićra znajomość 
z kapitanem Chinchilla. 


Stanąwszy w Madrycie zaraz wprowadziłem się do hotelu 
umeblowanego, w którym między innemi osobami mieszkał 
także stary kapitan. Przybył on z ostatniego krańca nowćj Ka- 
stylii starać się u dworu o pensyą, aż nadto, jak mu się zda- 
wało zasłużoną. Nazywał się don Annibal de Chinchilla. Na 


Gil Blas wprowadzony do Senory Mencii, 


plćrwszy rzut oka postawa jego niemałe na mnie zrobiła wra- 
żenie. Był to mężczyzna sześćdziesięcioletni, wzrostu olbrzy= 
miego, nadzwyczaj chudy, potężne wąsy wijąc się po obudwóch 
stronach wznosiły się w górę, sięgając aż do skroni. Nie miał 
jednego ramienia i jednćj nogi, a miejsce jednego oka zastę- 
pował plaster szeroki z kitajki zielonej, twarz bliznami poora- 
na; zresztą był tak jak inni. Miał wiele dowcipu, a więcćj je- 
szcze powagi. Moralność posuwał aż do skrupułów, a pod 
względem honoru aż nadto był draźliwym. 

Pomówiwszy ze mną kilka razy, zaszczycił mnie zupełnćm 
swojóm zaufaniem. Wnet dowiedziałem się o jego interesach, 
Opowiedział mi w jakićj rozprawie stracił oko w neapolitań- 
skićm, rękę w Lombardyi, a nogę w Niderlandach. Nadewszy- 
stko w opisach bitew i oblężeń do których należał, uderzało 
mnie, że mu się nie wymknął żaden rys samochwalczy, ani je- 
den wyraz na własną korzyść, lubo z największą chęcią był- 
bym mu przebaczył pochwałę pozostałej mu połowy, jako pe- 
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wne wynagrodzenie za drugą połowę Ema Nie jeden of. 
cer wracający z wojny zdrów i cały, nle zachowuje tyle skro. 
mności. 

Lecz co dlań najdotkliwsze było, jak mi powiadał, to, że ną 
tych wyprawach stracił całe swoje, dość znaczne mienie, tak 
dalece, iż zaledwie mu pozostało sto dukatów rocznego do- 
chodu, co zaledwie wystarczało na utrzymanie wąsów, opłatę 
pomieszkania i koszta przepisywania próśb. Bo mój panie, do. 
dał przy tém, trzeba ci wiedzićć, że dzięki Bogu codzień jednę 
prośbę podaję na którą nie zwracają najmniejszćj uwagi, 
Rzekłbyś żem się założył z ministrem, kto się z nas dwóch 
pićrwćj znuży, czy ja pisząc podania, czy on odbierając. Mam 
także zaszczyt przedstawiać je czasami i wyżej, ale proboszcz 
tak śpiewa jak jego wikaryusz; a tymczasem zamek mój chin. 
chilla wali się, nie mogąc się doczekać naprawy. 

Nie trzeba nigdy rozpaczać, mówiłem wtedy kapitanowi, nie 
tajno, panu zapewne, że na łaski wielkich panów długo czasem 
trzeba czekać; być może, iż pan jutro otrzymasz z lichwą na- 
wet odpłatę za swoje trudy i przykrości. Nie powinienem tak 
błogićj oddawać się nadziei, mówił mi don Annibal. Ledwie 
będzie trzy dni temu, gdym rozmawiał z sekretarzem ministra 
i jeżeli mam wierzyć jego mowie, mogę sobie wesoło hulać. 

Waleczny w niedoli obudza zawsze interes. Zachęcałem g0 
do wytrwałości, oflarowałem mu się nawet darmo przepisywać 
jego prośby. Posunąłem się nawet aż do ofiarowania mu mo- 
jćj kassy, zaklinając go, aby z niej tyle brał pićniędzy, ileby 
chciał. Ale on nie należał do rzędu tych łudzi, którzy nie da- 
dzą sobie dwa razy powtarzać w podobnćm położeniu. On prze- 
ciwnie okazał się bardzo delikatnym w tym względzie, z pe- 
wną dumą podziękował za moję dobroć. Następnie powiedział 
mi, iż przyzwyczaił się do życia tak skromnego, że ladajaki 
posiłek wystarcza do jego utrzymania, aby tylko nie być cię- 
żarem nikomu, co było aż nadto prawdziwe; żył bowiem tylko 
ećbulą i czosnkiem, i dla tego widać było w nim tylko skórę 
i kości. Żeby zaś nie mieć świadków swojćj uczty, zwykle za- 
mykał się w swoim pokoju, zasiadając do niej. Przecież proś- 
bawi mojemi uzyskałem od niego tyle, że przystał, iż razem 
będziemy obiadowali i wieczerzali. Oszukując więc dumę jego 
za pomocą przebiegłego politowania, kazałem przynosić sobie 
mięsa i wina daleko więcćj, niż sam byłem w stanie spożyć. 
Zachęcałem go do picia i jedzenia, z początku wzdrygał się, 
w końcu uległ na moje prośby. Później ośmielony, pomagał mi 
z ochotą, do sprzątania z talerzów, i wypróżniania butelki. 

Kiedy już przewrócił trzy albo cztćry szklanki, i żołądek 
swój pogodził z lepszą strawą, wtedy podochocony odezwał 
się do mnie: zaprawdę, panie Gil Blas, jesteś czarującym czło- 
wiekiem, wodzisz mnie za nos jak ci się podoba. Twoje obej- 
ście się ujmnjące, nie pozwala mi nawet obawiać się uaduży- 
cia twojćj szczodrobliwości. Mój kapitan zdawał mi się wów- 
czas, tak dalece wolnym od swojćj wstydliwej dumy, że gdy- 
bym był chclał korzystać z chwili, i nastawać na przyjęcie 
mojéj sakiewki, byłby pewnie nie odmówił, ale hie sądziłem 
rzeczą stosowną, wystawiać go na nową próbę, poprzestałem 
więc na tém, żem go zrobił moim stołownikiem, i zająłem się 
nietylko przepisywaniem jego podań, ale nawet układaniem ich 
spólnie z nim. Przez ciągłe przepisywanie bomilij na czysto, 
nabyłem wprawy w rozmaite zwroty wysłowienia; byłem nie- 
jakim gatunkiem autora. Mój stary oficer ze swojej strony, 
chwalił się, że umić doskonale celować na piśmie. Tym spo- 
sobem pracując obadwa na wyścigi, układaliśwy krasomówcze 
podania, którychby się najsławniejszy nauczyciel retoryki w Sa- 
lamance nie powstydził. Lecz napróżno wytężaliśmy nasze 
dowcipy, na upstrzenie naszych przedstawień kwiatkami reto- 
rycznemi, było to jak mówią, ziarno rzucone na piasek. Jaki- 
kolwiek obrot nadawaliśmy pismom naszym, by wykazać waż- 
ność zasług don Annibala, minister nie zwracał na to uwagi, 
co nie bardzo zachęcało tego starego inwalidę do wielbienia 
oficerów, tracących swoje mlenie na wojnie. W przystępie złe- 
go humoru, złorzeczył swojćj gwiaździe, przekllnał Neapol, 
(ii i Niderlandy. 
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Na domiar zgryzoty zdarzyło się, że poeta jakiś przedsta- 
wiony przez księcia Alby, odczytał królowi wiersze na urodzi- 
ny iufantki, za które wynagrodzony został pięciąset dukatami 
rocznej pensyi. Pewny byłem, że kapitan kaleka straci zmy- 
sły, udało mi się jednak, choć nie bez trudu, uspokoić jego 
umysł. Cóż to jest? odezwałem się do niego, widząc go w ta- 
kiem uniesieniu; w tém nie ma nic osobliwego, coby cię miało 
tak dalece oburzać. Czyż poeci od najdawniejszych lat, Die są 
w posiadaniu przywileju, mićć książęta hołdownikami swojej 
muzy? Nie ma władzcy, któryby jakiegoś z tych panów nie obda- 
rzał pensją; a mówiąc między nami, ponieważ takie pensye, 
rzadko nadzwyczaj ukrywają się przed potomnością, tym spo- 
sobem nświęcają szczodrobiiwość panującego, gdy tymczasem 
june są czysto stracone dla ich sławy. Ileż to August rozrzu- 
cił nagród, ile porozdawał pensyj, o których nic nie wiemy; 
ależ najodleglejsza potomność, będzie wiedziała, tak jak my, 
że Wirgiliusz, odebrał od niego przeszło dwa kroć stotysięcy 
talarów w darze. 

Cała ta jednak mowa moja pa nie się nie przydała; kapitan 
żadną miarą strawić nie mógł owocu sonnein, i postanowił 
wszystko porzucić. Jednakże chcąc pierwej stawić resztę na 
kartę, umyślił jeszcze przedstawić prośbę księciu Lerma. W tym 
celu obadwa udaliśmy się do pićrwszego mlnistra. Spotkaliśmy 
tam młodego człowieka, który przywiławszy kapitana, ode- 
zwał się do nicgo z pewuą czułością: Kochaby panie mój da- 
wny, i ciebleż ja tu widzę? jakiż interes cię sprowadza do je- 
go wysokości? Jeżeiibyś potrzebował osoby mającćj wpływy, 
pie pomijaj mnie; oliaruję ci moje usługi. Jak to, Pedrillo, od- 
powiedział oficer, wnosząc z twojej mowy, zdawałoby się, że 
jakieś ważne miejsce zajmujesz w tym pałacu? Na to młody 
człowiek rzekł, przynajnnićj tyle mam władzy, aby przysłu- 
żyć się, tak uczciwemu jak pan kżdażgo. Kiedy tak, mówił ka- 
pitan z usmiechem, uciekam się pod twoją opiekę. Gotów je- 
stem do niej, odrzekł Pedrillo. Powiedz mi tylko, o co rzecz 
idzie, a przyrzekam ci, że będziesz miał w ręku ministra. 

Tylko cośmy objaśniłi w naszej sprawie tego młodzieńca, 
gdy tenże spytał się o mieszkanie don Annibala, a zapewni- 
wszy nas, że nazajutrz da nam odpowiedź, zniknął nie powie- 
dziawszy eo myśli robić, aml nawet czy był służącym księcia 
Lermy. Ciekawy byłem coby to był za jeden ten Pedrillo, któ- 
ry mi się zdał być tak bystrym. Jestto chłopak, który przed 
kilką łaty służył u mnie, rzekł kapitan, a ujrzawszy mnie 
w niedostatku, opuścił moją służbę, szukając lepszego miej- 
sca. Wcale nie mam mu tego za złe, rzecz bardzo naturalna 
zmieniać służbę, aby mićć lepszą. Jest to hullaj nie bez dowci- 
pu, a taki matacz jak stary djabeł. Lecz mimo całą jego prze- 
biegłość, nie wiele ja ufam gorliwości dla mnie objawionej. 
Ha, może też i będzie użytecznym, rzekłem na to. Gdyby na- 
przykład służył u jakiego urzędnika księcia Lermy, mógłby się 
łatwo przysłużyć. 

Nazajutrz rano przybył do naszego hotelu Pedrillo. Panowie, 
odezwał się, jeżeli wczoraj vie objawiłem wam środków jakich 
użyć zamyśliłem ua usługi kapitana Chinchilla, to dlatego, że 
nie byliśmy w miejscu dogodnem do tego zwierzenia się. Prócz 
tego chciałem pierwćj zbadać grunt, nimbym wam myśl moję 
objawił. Wiedźcież teraz, że jestem lokajem poufnym don Ro- 
dryga de Calderoue, pićrwszego sekretarza księcia Lermy. Pan 
mój bardzo zalotny, prawie co wieczór bawi u aragońskiego 
słowika, którego trzyma w klatce w cyrkule zamkowym. Jestto 
młoda i jedna z najpiękniejszych panien Albarazinu. Ma wiele 
dowcipu, a śpićwa do zachwycenia, dla tego też zowie się sc- 
nora Sirena. Że zaś co rano przynoszę jćj słodki bilecik, dziś 
więc byłem u nićj. Podałem jéj myśl, aby pana don Annibala 
udała za swojego wuja i z tego tytulu zobowiązała swojego ga- 
cha do opiekowania się nim, chce się tego podjąć. Prócz ma- 
łego zysku na jakt dybie, ucieszy się, że ją uważać będą za 
slosfrzenicę wałecznego szlachcica. 

Pan de Chinchilla skrzywił się na tę mowę. Objawił wstręt 
do uczestnictwa w takowćm szalbierstwie, a jeszcze mu przy- 
krzćj było zezwolić, aby taka awanturnica miała E) 
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rodzinę. To go zrażało nietylko co do jego osoby, lecz widział 
w têm plamę wstecz na jego przodków spadającą. Ta delika- 
tność zdała sie Pedrille wcale ule na swojem miejscu, dziwił 
stę jej mocno. Czy pan żartujesz sobie, zawołał, nie chcąc go 
z tćj strony zażyć? Patrzcie, jacyście wy to panowie szlachta 
zagrodowa! Śmieszna nadętość! Panie kawałerze, odezwał się 
zwracając mowę do mnie, nie dziwiąż cię takie skrupuły? 
Pochwaliłem słowa Pedrilli i takeśmy obadwa zachęcali ka- 
pitana, iż na końcu chcąe nie chcąc, został wujem senory Si- 
reny. OQduiósłszy taki tryumf nad jego dumą, co nie było tak 
łatwe, zabraliśmy się wszyscy trzéj do układu podania do pićr- 
wszego ministra, któreśmy przejrzeli, pomnożyli, poprawili. Ja 
przepisałem na czysto, a Pedrillo zaniósł je do pięknej Aragon- 
ki, ta zaś ze swojej strony tegoż jeszcze wieczora wręczyła 
panu don Rodrigowi, do którego tak zręcznie przemówić umia- 
ła, iż pan sekretarz pewnym będąc, Że jest rzeczywiście sło- 
strzenicą kapitana, przyrzekł wdać się za nim. W kilka dni mie- 
liśmy skutek naszego wyblegu. Pedrillo przybył do naszego ho- 
telu z miną tryuwfującą. Wyborna nowina! odezwał się do Chin- 
chilia. Król rozdawać będzie komandorye, beneficia i pensye 
io panu nie zapomni: o czem kazano mi pana zapewnić. Ale 
zarazem mam polecenie zapytać się jakl têż podarunek myślisz 
pan ofiarować Syrenie. Ja oświadczam panu, że dla siebie nic 
nie chcę, nad wszystko złoto przenoszę tę rozkosz, żem się 
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przyczynił do poprawy losu mojego dawnego pana. funa rzecz 
wcale z naszą nimfą Albarazińską, ona zakrawa trochę na ży- 
dówkę gdy idzie o przysługę bliźniemu: to już jej taka mała wa- 
da, onaby od własnego ojca wyciągnęła pićuiądze; miałażby 
odrzucić od mniemanego wujaszka! 

Niech tyłko powie czego żąda ode mnie, rzekł don Annibal; 


| jeżeli chce trzecią część spodzićwanćj pensyi odbierać coro- 


cznie, z chęcią jéj zapewnię, a to powinnoby dla nićj wystar- 
czyć, wtedy nawet gdyby szło o wszystkie dochody korony hi- 
szpańskićj. Ja ufałbym stanowczo słowu pańskiemu, odpowie- 
dział Merkury don Rodryga: ja wim o tćm, że to ważna gra, 
ale tu rzecz jest z osóbką z natury nleufną. Prócz tego ona 
woli odebrać na raz za wszystkie czasy, naprzykład dwie trze- 
cie w brzęczącćj monecie. Tam do djabła! a zkądże je wezmę? 
przerwał porywczo kapitan, czy myśli że ja jestem Contador- 
Mayor? Musiałeś jéj nie objaśnić względem teraźniejszego mo- 
jego położenia. Przepraszam, rzekł Pedrillo, ona wić, że pan 
jesteś uboższy od Joba; ale nie troszcz się pan, ja jestem czło- 
wiek płodny w wynalazki. Znam ja starego łotra lichwiarza, 
który się bawi pożyczaniem pićniędzy na dziesięć procent od 
sta. Pan mu zezna przed pisarzem aktowym zapewnienie wy- 
płafy z pierwszego zaraz roku pobieranej pensyi, pokwitujesz 
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z wypłaty summy jaką rzeczywiście odbierzesz z potrąceniem 
procentu, Co się tyczy rękojmi, lichwiarz poprzestanie na zam- 
ku Chinchilla, tak jak on jest obecnie, w tym względzie niema 
najmniejszego sporu. 

Kapitan zaręczył, że przyjmie z chęcią warunek, byleby zo- 
słał uczestnikiem łask, które miały być nazajutrz szafowane. 
Co tóż właśnie nastąpiło. Otrzymał trzysta luidorów w przeka- 
zle na kommandoryą. Skoro się o tém dowiedział, wystawił na- 
tychmiast żądane zapewnienia, załatwił drobne interesa I wró- 
cił do Kastylii nowćj z kilką pozostałemi luidorami. 


Rozpziaz XIII. 


Gil Blas spotyka u dworu swojego ukochanego Fabrycego, ciekawa z nim 
rozmowa. 

Przyzwyczaiłem się chodzić codziennie do pałacu królew- 
sklego, przepędzałem w nim po dwie i trzy godziny, przypa- 
trując się wchodzącym i wychodzącym panom, którzy zdało 
mi się, nie takim jak gdzie indziej, otoczeni byli blaskiem. 

Pewnego dnia, gdym napnszysto przechodził się po salach, 
robiąc jak wielu innych dość głupią minę, spostrzegłem Fabry- 
cego, któregom opuścił był w Valladolid, w służbie u admini- 
stratora szpitala. Lecz zdumiałem się, widząc go poufale roz- 
mawiającego z księciem Medina Sidonia 1 margrabią de Salnte- 
Croix, Obadwa ci panowie, jak uważałem, z przyjemnością go 
słuchali. Przy tem wszystkićm, ubrany był tak czysto i porzą- 
dnie, jak młody szlachcic, 

Czy mnie oczy zwodzą? mówiłem sam sobie, czy tóż to isto- 
tnie jesk syn balwierza Nunez? Może to jaki młody dworak, 
podobny do niego. Nie długo atoli trwało moje powątpićwanie, 
panowie oddalili się, a ja przystąpiłem do Fabrycego. Poznał 
mnie natychmiast, podat mi rekę, i przeciskając się przez tłam, 
wyprowadził z sali. Mój kochany Gil Blasie, rzekł ściskając 
mule serdecznie, jakże się cieszę, że cię znowu oglądam. Cóż 
ty robisz w Madrycie? czy jeszcze służysz? czy masz jakie 
miejsce przy dworze? w jakim stanie są twoje interesa? Opo- 
wiódz mi swoje przygody, jakie cię spotkać mogły po nagłćm 
oddalenin się z Valladolid. O zbyt wiele rzeczy zarazem pytasz 
się, a tu nie miejsce do opowiadania przygód. Prawda, odpo- 
wiedział, swobodniejsi będziemy u mnie, Pójdź ze maą, to ztąd 
nie daleko. Jestem swobodny, mieszkam wygodnie, mam przy- 
zwoite ruchomości, żyję kontent, jestem szczęśliwy, bo zdaje 
mi się, że nim jestem. 

Przyjąłem wezwanie, i za przewodnictwem Fabrycego sta- 
nąłem przed domem bardzo piękoym z pozoru, w którym miał 
mieszkanie. Przeszliśmy podwórze, z którego po jednej stro- 
nie były wielkie schody prowadzące do wspaniałych pokojów, 
z druglćj strony wązkie i ciasne schodki, po których wgramo- 
liliśmy się do zachwałonego pomieszkania. Składało się ono 
z jednćj izby, ale przemyślny mój przyjaciel, zrobił z nićj cztć- 
ry pokoiki za pomocą przepierzeń z deseczek jodłowych. 
Pierwszy służył za przedpokój do drugiego, w którym sypiał; 
z trzeciego zrobił sobie gabinet, a czwarty zamienił na kuchnię, 
Pokój i przedpokój wybity był kartami geograficznemi i mnó- 
stwem filozoficznych zkeses, ruchomości zaś odpowiadały obi- 
ciom. Było to łóżko pokryte podszarzanym dobrze brokartem, 
stare krzesła szarżą żółtą i dokoła franzlą takiegoż koloru 
z jedwabłu granadyjskiego obite, stół ze złoconemi nogami po- 
kryty skórą, która zdaje się była kiedyś czerwona, obity galo- 
nem złofo-szychowym, przez wiek zczerniałym i szafka he- 
banowa, przyozdobiona niezgrabną snycerską robotą. W gabl- 
necie zamiast biura, stał mały stolik, biblioteka zaś składała 
się z kilku książek i zwitków papieru rozłożonych na policach, 
wzdłuż ściany stopntami rozciągniętych. Kuchnia symetrycznie 
odpowiadała reszcie, było w nićj kilka garuków, i trochę nie- 
zbędnych sprzętów. 

Fabrycy zostawiwszy ml czas do obejrzenia swojego apar- 
tamentu, rzekł do mnie: 1 cóż ty myślisz o mojóm gospodar- 
stwie i © mojem mieszkaniu? czyż cię to wszystko nie zachwy- 
ca? Oczywiście, odpowiedziałem uśmiechając się. Masisz nie 
złe robić interesa w Madrycie, kiedyś się tak dobrze opatrzył. 
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Trudnisz się zapewne jakiemi zleceniami? Boże mnie zacho. 
waj, rzekł, powołanie, któregom się czepił, jest wyższe naq 
wszystkie urzędy. Znakomity pan, właściciel tego pałacu, dał 
mi w nim izbę, z którćj zrobiłem ceztćry pokoje i urządziłen 
jak widzisz. Zajmuję się pracą, która mnie bawi, i nie zuan 
niedostatku. Mówże jaśnićj, zawołałem, draźnisz tylko cieka. 
wość moję, pragnę dowiedzieć się co robisz. Otóż dobrze, 
zaspokoję cię, rzekł, zostałem autorem, rzuciłem się na po- 
le dowcipu; piszę wierszem i prozą, i jak widzisz porastam 
w pićrze. 

Ty, ulubieńcem Apollina! zawołałem śmiejąc się, tegobym się 
nigdy nie domyślił; mnićjbym się dziwił, widząc cię czómkol. 
wiek innym. Jakież przyjemności mogłeś upatrzyć w powoła- 
niu poetów. Zdaje mi się, że ci ludzie są wzgardzeni w życiu 
cywilnóm, i że często nie mają kawałka chleba. Eb, zawołał 
on Z kolei, prawisz mi o tych nędznych autorach, których dzie- 
ła odrazą przejmują księgarzy i komedyantów. Cóż więc dzi- 
wiiego, że podobnego rodzaju pisarze nie znajdują szacunku? 
Ale za to, dobrzy, na lepszćj żyją stopie w świecie, a ja nie 
chwaląc się, do nich należę. Nie wątpię o tém, rzekłem, ty je- 
steś chłopiec z wielkim dowcipem, co napiszesz, to musi być 
dobre. Tego tylko pojąć nie mogę, jakim sposobein szał pisar- 
ski mógł cię opanować, zdaje mi się, że to jest godne mojej 
ciekawości. 

Bardzo sprawiedliwe jest twoje podziwienie, odpowiedział 
Nunez. Tak byłem zadowolony z mojego miejsca u pana Ma- 
nuela Ordouez, że nie pragnąłem nic lepszego. Ale umysł mój 
wznosił się powoli, jak planeta, ponad sferę służalstwa: ułoży- 
łem komedyą, którą przedstawili aktorowie bawiący podów- 
czas w Valładolid. Chociaż w istocie nic nie była warta, zy- 
skała iednak nadzwyczajne powodzenie. Wniosłem z tego, że 
publiczność jest wyborną krówką, którą wygodnie doić można, 
Takowa uwaga połączona z zapałem do robienia nowych ko- 
medyj, odstręczyła mnie zupełnie od szpitała. Zamiłowanie 
w poezyi, ostudziło we mnie żądzę bogactw. Postanowiłem 
udać się do Madrytu, jako głównego ogniska oświaty, aby tćm 
łatwićj wykształcić gnst i wrodzone zdolności. Prosiłem admi- 
nistratora o uwolnienie, które mi z wielkim żalem udzielił, tak 
był do mnie przywiązany. Fabrycy, mówił mi, dla czegóż chcesz 
mnie opuszczać? czy czasem mimo woli, nie dałem ci powodu 
do nieukontentowania? Nie, panie, odpowiedziałem ma, ty je- 
steś najlepszym z panów, dobrodziejstw (woich nigdy nie za- 
pomnę, ale wićsz, że każdy musi zdążać za swoją gwiazdą. 
Czuję w sobie przeznaczenie do uwiecznienia imienia mojego, 
dziełami dowcipu. Co za głupstwo! odpowiedział poczciwy 
mieszczanin. Jużeś się obeznał w szpitalu, nabyłeś wprawy, 
która toruje drogę na ekonoma, a niekiedy nawet, na admini- 
stratora. Opuszczasz to, co grunt rzeczy stanowi, by się zaj- 
mować błazeństwem. Tém gorzej dla ciebie moje dziecko. 

Admiuistrator widząc, że próźna walka z moim uporem, Wy- 
płacił mi zasługi i ofiarował w darze pięćdziesiąt dukatów ja- 
ko wynagrodzenie mojćj gorliwości. Tak więc z temi pićniędz- 
mi i z obrywkami drobnych sprawnnków, jakie polecano mo- 
jéj nieskazitelności, byłem w stanie, przybywszy do Madrytu, 
wystąpić porządnie, chociaż pisarze nasi nie mogą się pochlu- 
bić czystośelą i porządkiem. Wnet zabrałem znajomość z Lo- 
pe de Vega Carpio, Miguel Cervantes de Saavedra i wielą iu- 
nemi znakomitemi autorami, ale przenosząc nad tych wielkich 
mężów młodego bakałarza z Korduby, niezrównanego don Lu- 
dwika de Gongora; najwzpioślejszy gieniusz, jaki tylko Hiszpa- 
nia wydała, obrałem go za swojego mistrza i za wzór do na- 
śladowauia. Nie chce on dzieł swoich drukować za życia, czy: 
ta je tylko swoim przyjaciołom. Lecz co w nim jest osobli- 
wszego, to że natura obdarzyła go talentem do wszelkich ro- 
dzajów poezyi. Celuje atoli w rodzaju satyrycznym I to jest 
jego strona najsilniejsza. Nie jest to, jak Lucyliusz, potok mę- 
tnój wody massę błocka toczący, lecz jak wspaniały Tag, któ- 
rego kryształowe wody po złotym płyną piasku. 

Wyborny przedstawiasz mi obraz młodego bakałarza, ode- 
zwałem się do Fabrycego, nie wątpię przeto aby mąż tak wy- 
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sokich talentów nie miał obudzić zawistnych, Wszyscy auto- 
rowie źli i dobrzy powstają przeciw niemu odpowiedział mi. 
Lubi nadętość, mówi jeden, ostre dowcipki, zuchwałe przeno- 
śpie i przekładnie. Wiersze jego, mówi drugi, są tak ciemne, 
jak owe, które salijscy kapłani przy swoich obrzędach śpiewali, 
a których nikt nie roznmiał. Są nawet, którzy mn zarzucają, 
że raz pisze sobnety, drogi raz ballady, to znown komedye, to 
tryolety i epigrammata, jak gdyby zawziął się w swoim nie- 
rozsądku przyćmić wszystkich naszych najlepszych pisarzy we 
wszelkich rodzajach składni. Ale pociski zazdrości nie czćpia- 
ją się wcale muzy ulubionćj od panów i pospólstwa. 

Pod takim to wielkim mistrzem kształcę się i nie chwaląc 
stę, mogę powiedzieć, że postępuję widocznie. Tak dobrze 
przejąłem jego dowcip, że piszę rzeczy abstrakcyjne tak, iż- 
by się ich sam mistrz nie zapierał. Wstępując w jego ślady 
rozkładam swój towar po wielkich domach, gdzie mnie wy- 
bornie przyjmują, mam zaś do czynłenia z ludźmi nie bardzo 
wybrednemi. Prawda że deklamacya moja jest ujmująca, eo 
wcale nie szkodzi moim utworom. Cieszę się przychylnością 
kilku panów, a z księciem Medina Sidonia żyję jak niegdyś Ho- 
racy z Mecenasem. Otóż widzisz takim sposobem przedzierz- 
gnąłem się w poetę. Nie mam ei nie więcćj do powiedzenia. 
Teraz Gil Blasie na ciebie kolej opićwać twoje przygody. 

Zabrałem więc głos i pomijając drobne okoliczności, opo- 
wiedziałem mu czego żądał. Nastąpiło zatćm pytanie o obie- 
dzie. Fabrycy wydobył z hebanowćj szafki serwety, chleb, 
resztę łopatki baranićj i butelkę wyśmienitego wina. Zasiedli- 
śmy ochoezo do stołu, jak dwaj ukontentowani przyjaciele po 
długiem niewidzeniu się. Otóż to, rzekł, życie swobodne i nie- 
zależne. Gdybym chciał iść za przykładem moich współtowa- 
rzyszów, mógłbym codziennie zjadać obiady u wielkich panów; 
ale zamiłowanie w pracy zatrzymuje mnie często w domu, 
a obok tego jestem małym Arystypem. Dla mnie wszystko je- 
dno, żyć z wielkiemi pany, albo na ustroniau, zajadać smaczne 
obiady, lub poprzestać na kawałku chleba. 

Wino, tak nam smakowało, że musiał z szafki drugą wycią- 
gnąć butelkę. Przy wetach oświadczyłem mu, iż radbym był 
słyszyć co z jego płodów literackich. Zaraz wydobył z pośród 
papierów swoich jeden sonnet, który mi odczytał tonem na- 
puszystym, Jednakże mimo cały urok deklamacyi, rzecz zda- 
ła mi się tak ciemna, żem nie a nie nie rozumiał. Spostrzegł 
to Fabrycy. Ten sonnet, mówił mi, nie zdaje ci się zapewne 
dosyć jasny, nie prawdaż? Przyznałem mu się, iż pragnąłbym 
w nim widzićć więcćj wyrazistości. Zaczął się śmiać ze mnie. 
Jeżeli ten sonnet, rzekł, jest niezrozumiały, tćm lepićj mój 
przyjacielu. Sobnety, ody i inne dzieła tego rodzaju wymaga- 
jące szczytności, nie cierpią naturalności i prostoty, ciemność 
stanowi ich całą wartość, dosyć jeżeli samemu poecie zdaje 
slę, że je pojmuje. Ty drwisz ze mule, odpowiedziałem. Każdy 
rodzaj poezył wymaga jasności I zdrowego rozsądku, a jeżeli 
twój niezrównany Gongora niepisze jaśnićj od ciebie, przy- 
znam ci się żebym o nim wcale inne miał mniemanie. Byłby 
to poeta, który najwięcej jeżeliby swój wiek omamić potrafił. 
Teraz zobaczmy twoję prozę. 

Nunez przedstawił mi przemowę, którą, jak mówił, miał 
umieścić na czele zbioru swoich komedyj już w druku będą- 
tych. Następnie zapytał się mnie o zdanie. Twoja proza, rze- 
kłem, nie więcćj mł się podobała jak wićrsze. Twój sonnet 
jest napuszystą gmatwaniną; a w przedmowie są wyrażenia 
wyszukiwane, wyrazy nie mające na sobie cechy powszechne- 
go użycia, pomysły strasznie powikłane. Słowem styl twój 
jest dziwaczny. Dzieła naszych wybornych dawnych autorów 
nie tak są pisane. Blédny nienku! zawołał Fabryey, ty nie 
wićsz, że każdy prozaista który dziś zdąża do sławy wykwin- 
tnego pisania, sili się na to dziwactwo stylu, na te wyrażenia 
poprzekręcane, które cię tak rażą. Jest nas pięciu, czy sześciu 
wznowicieli, którzyśmy się uwzięłi zmienić język z białego na 
czarne, i przy łasce bozkićj dojdziemy do celu na przekorę 
Vegi i Cervantesa, i wszystkich pięknych talentów, które drwią 
z naszego nowego sposobu mówienia. Wspićra nas mnoga li> 
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czba znakomitych stronników, do naszćj kabały wciągnęliśmy 
nawet teologów. 

Zresztą, mówił dalćj, nasz zamiar jest chwalebny, mówiąc 
bez uprzedzenia, więcćj przecie warci jesteśmy aniżeli ci pi- 
sarze, którzy wyrażają się naturalnie, jak motłoch pospolity. 
Nie pojmuję wcale, dlaczego ich szacuję wielu z pośród aczel- 
wych ludzi. To było wyborne w Atenach i w Rzymie gdzie 
wszyscy byli pomieszani, dla tego też Sokrates słusznie po- 
wiedział Aleybiadesowi, że lud jest wybornym mistrzem mo- 
wy; ale w Madrycie mamy dobry i zły zwyczaj, a nasze dwo- 
raki inaczćj się wyrażają niż mieszczanie. Możesz mi wierzyć. 
W końcu nasz styl nowy przeważa naszych przeciwników. Je- 
dnym rysem tylko chcę ci dać uczuć całą szlachetność nasze- 
go wysłowienia, w porównaniu z ich płaskością. Oniby naprzy- 
kład powiedzieli po prostu: uszępy między scenowe zdobią 
komedyę, a my to wyrażamy daleko pięknićj, uszępy między 
scenowe tworzą ozdobę komedyt. Zważ tylko dobrze to zwo- 
rzą ozdobę. (zujeszże w tem cały wdzięk, całą wytwor- 
ność, całe przymilenie? 

Przerwałem mojemu wznowlcielowi parsknąwszy śmiechem. 
Daj pokój Fabrycy, rzekłem, ty jesteś dziwakiem z twoim wy- 
kwintnym językiem. A ty, odpowiedział mi, jesteś głupcem 
z twoją mową naturalną. /dź, mówił dalej stosując wyrazy 
arcybiskupa Granady, ¿dž do mojego podskarbiego, niech ei 
wyliczy sto dukatów, niech cię Bóg prowadzi z ią sumimą. 
Bądź zdrów, panie Gil Blas, życzę ci nieco więcćj gustu. 
Na ten dowcip zacząłem się Śmiać na nowo, a Fabrycy prec- 
baczając mi to bieuszauowanie dzieł jego, nie stracił nis ze 
swojej wesołości. Dokończyliśmy drugićj butelki, wstaliśmy 
od stołu obadwa nie źle uraczeni. Wyszliśmy, żeby się przejść 
po Prado, ale mijając drzwi szynkarza likworow, wzięła nus 
ochota wstąpić do niego. 

Zbierało się w tém miejscu pospolicie dobre towarzystwo. 
Widziałem w dwóch salach oddzielnych młodych panów bawią- 
cych się w rozmaity sposób. W jednćj grano w karty i w szo- 
chy, w drugiej kilkanaście osób baczne nadstawiałe ucho na 
dysputę dwóch uczonych z powołania. Nie potrzebowaliśmy 
się zbliżać do nich, by słyszyć, że metafizyczne zadamie było 
przedmiotem ich rozprawy, z takim bowiem zapałem 1 goic- 
sieniem mówili, że wyraźną mieli postać opętanych. Wystawiam 
sobie, że gdyby im podstawiono pod nos pierścień Elcazara, 
ujrzanoby niezawodnie biesów wyskakujących ich nozdrzauni, 
Ha! mój Boże, odezwałem się do towarzysza, jakaż to zapal- 
czywość! jak silne piersi! Ci ludzie zrodzeni na woźnych. Wię- 
ksza część ludzi chybia swojego powołania. W istocie, odpo- 
wiedział, ci ludzie są zapewne z rodu Novlusa, owego banxie- 
ra rzymskiego, którego głos zagłuszał turkot powozów. Lecz 
dodał dalėj, co mnie najwięcćj odstręcza od ich mowy, to, że 
bezkorzystnie trapią uszy. Oddaliliśmy się od tych metafizyków 
hałaśliwych, a tym sposobem zapohiegłem migrenie, która mnie 
już nagabać poczęła. Zajęliśmy więc miejsce w kącie innej sali, 
gdzie pijąc orzeźwiające napoje mogliśmy wygodnie uważać 
panów wchodzących i wychodzących. Nunez znał ich prawie 
wszystkich. Dzięki Bogu! zawołał, dysputa naszych filozofów 
nie skończy się tak prędko, oto świeża czereda nadciąga. CI 
trzćj panowie wchodzący zapewne wmieszają się do rozpraw. 
Ale uważasz ty te dwa oryginały wychodzące?' Ten malniki, 
ogorzały, suchy, któremu włosy długie, płasko zczesane, w ró- 
żnych częściach spadają naprzód i na tył, nazywa się don Ju- 
lian de Villannno. Jestto młody elegant zakrawający na pani- 
cza. Pewnego dunia byłem u niego z moim przyjacielem na 
obiedzie. Zdybaliśmy go ua dość zabawnćm zatrudnienia. Ba- 
wił się w swoim gabinecie rzucając i każąc podawać sobie 
wyżłowi potężny worek z papierami processu, w którym był 
sprawozdawcą, a które ten zębami w sztuki szarpał. Towa- 
rzyszący mu licencyat z twarzą karmazynową, nazywa się Che- 
rubin Tonto, najniedołężniejszy z ludzi, jednakże z miny uśmie- 
chającćj się t dowcipnćj przyznałbyś mu wysoki talent. Wzrok 
ma bystry, uśmiech chytry i złośliwy. Rzekłbyś że on głęboko 
myśli. Czyta mu kto dzieło subtelne, on słucha z uwagą, którą 
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byś poczytał za wielce rozsądną, a przecież on nic nie rozu- 
mić. On był razem na uczcie u owego eleganta. Powiedziano 
tam wiele bardzo pięknych rzeczy, mnóstwo dowcipnych wy- 
rażeń. Don Cherubin nie rzekł ani słowa, ale potakiwał z wy- 
krzywieniem twarzy, które objawiało myśl jego, iż był zdol- 
pym na coś lepszego się zdobyć. 

Znasz ty, szepnąłem Nunesowi, tych dwóch rozczochranych, 
co to łokciami wsparci na stole, po cichu z sobą rozmawiają? 
Nie, odpowiedział, to nie znane mi twarze. Ale wedlug wszel- 
kiego podobieństwa do prawdy, są to politycy szynkfasowi, 
poprawiający rząd. Uważaojno tego zgrabnego młodzieńca, co 
to przechodzi się po sali gwiżdżąc, kiedy niekiedy przystaje, 
bujając się raz na jednćj, drugi raz na drugićj nodze. To jest 
don Augustyn Morato, młody poeta, nie bez talentu wprawdzie, 
ale pochlebcy i nieuki zawrócili mu głowę. Człowiek do któ- 
rego zbliża się jak widzisz, jest jednym z jego spółbraci, pi- 
szący prozą rymowaną, którego także Diana ugodziła. 

Zuowu autorowie! zawołał, wskazując na dwóch ludzi, przy 
szpadach, świćżo przybywających. A to prawdziwie zdaje się, 
jakby się wszyscy zmówili, stawić się przed tobą na przegląd. 
Widzisz oto don Beruarda Deslengando i don Sehastyana de 
Villa Viciosa. Pierwszy, jest to autor pełen żółci, zrodzony 
pod gwiazdą Saturna, autor złośliwy, nienawidzący wszystkich, 
i nawzajem zuienawidzony od wszystkich. Co się tyczy don Se- 
bastyana, jest to chłopiec poczciwy, autor, który nie chce nie 
mieć ua sumieniu. Nie dawno dał na scenę jednę sztukę, która 
miała nadzwyczajne powodzenie, teraz ją każe drukować, aby 
nie nadużywać dłużej szacunku publicznego. 

Miłosierny wychowaniec Gougory zabićrał się do dalszego 
objaśnienia figur obrazu przesuwającego się przed oczyma na- 
szemi, guy dworzanin księcia Medina Sidonia przerwał mu, 
mówiąc: Panie don Fabricio, szukałem cię z zawiadomieniem, 
że książę mój pan, życzy sobie ż nim mówić. Czeka na pana 
w pałacu swoim, Nunez wiedząc dobrze, iż nigdy nadto spic- 
szmie nie można zaspokoić wielkiego pana, żądającego czegoś, 
opuścił mnie natychmiast, i udał się do swojego Mecenasa. Ja 
pozostałem zdumiony, słysząc go tytułowanym don, a tym spo- 
sobem uszlachconym na przekorę Chryzostoma mistrza balwie- 
rza, jego ojca. 


RozpziaŁ XIV. 
Fabrycy umieszcza Gil Blasa u hrabiego Galiano, sycylijskiego pana. 


Pragnąłem mocno widzieć się z Fabrycym, dla tego naza- 
jutrz raniuteńko, poszedłem do niego. Wchodząc odezwałem 
się: Mam honor oświadczyć dzień dobry panu don Fabricio; wi- 
tam kwiat, albo raczej pieczarkę szlachty Asturyjskićj. Na te 
słowa zaczął się śmiać. Uważałeś więc, że mule tyłułowano 
dou? rzekł do mnie. Tak jest, mój szlachcicu, odpowiedziałem, 
i pozwolisz sobie uadmienić, że wczoraj opowiadając mi swo- 
je przeobrażenia, zapomniałeś o najważniejszćm. Prawda, od- 
powiedział, ale w gruncie rzeczy, jeżelim przyjął ten tyluł za- 
szczytny, to nie dla zaspokojenia mojćj próżności, jako ra- 
czej dla zastosowania się do próżności cudzej. Ty znasz Hisz- 
panów; u nich nic nie znaczy uczciwy człowiek, jeżeli nie- 
szczęściem, nie ma majątku i rodu. 

Ale przejdźmy do czego innego, dodał zaraz, wczoraj na 
wieczerzy u księcia Medina Sidonia, między innemi gośćmi, był 
hrabia Galiano, magnat Sycylljski, rozmowa padła ua śmieszne 
skutki miłości własnćj. Uradowany, że będę miał czćm rozwe- 
selić towarzystwo, uraczyłem wszystkich historyą homilij, 
Łatwo pojmiesz, że się serdecznie ubawiono, nie szezędząc 
uszczypliwych żarcików na karb autora homilij, co nie było 
bez korzyści dla ciebie, bo cię powszechnie żałowano, a hra- 
bia Galiano zarzuciwszy mnie pytaniami względem ciebie, na 
które, możesz być pewny, odpowiedziałem jak należało, zo- 
bowiązat mnie, abym cię do niego zaprowadził. Miałem w tćj 
chwili udać się do ciebie, dla przewodniczenia ct do hrabiego. 
Zapewne zechce ci ofiarować miejsce między swoimi sekreta- 
rzami. Radzę ci nie odrzucać tego miejsca, będzie ci wybornie 
u tego pana; jestto bogacz, żyje nasiopę alnbassadora Mówią, 
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że przybył do dworu dla porozumienia się z księciem Lerma, 
względem dóbr królewskich, które pićrwszy minister ma za. 
miar sprzedać w Sycylii. Zresztą hrabia Galiano, chociaż Sy. 
cylijczyk, zdaje się być szlachetnym, pełnym prawości i rze. 
telności. Nicbyś lepszego nie zrobił, jak szczerze przywiązać 
stę do tego pana. Według wszelkiego podobieństwa, on prze- 
znaczony do zbogacenia cię, według wróżby granadyjskiej, 

Postanowiłem przez czas niejaki, odezwałem się do Nune- 
za, szlifować bruki i pobawić się, nimbym na nowo przyjął 
służbę; lecz w taki sposób przedstawiasz mi hrabiego Sycy. 
lijskiego, iż zmieniam moje przedsięwzięcie. Radbym już był 
u niego. Będziesz wkrótce, odpowiedział, jeżeli mnie nie zwo- 
dzą pozory. Wyszliśmy więc obadwa udając się do hrabiego, 
który zajmował pałac don Sancho d'Avila, swojego przyjacie- 
la, bawiącego podówczas na wsi. 

Na dziedzińcu spotkaliśmy mnóstwo paziów i Jokajów w li- 
beryi bogatćj i wykwintućj, w przedpokoju zaś pełno było 
koniuszych, dworzan i inuych oficyalistów. Wszyscy mieli ubiór 
przepyszny, ale twarze tak dziwaczne, że zdało mi się widzieć 
gromadę małp po hiszpańsku postrojonych. Przyznać trzeba, 
że są mężczyzni i kobiety z taką postacią, iż sztuka nic im nie 
pomoże. 

Zawiadomiono o przybyciu don Fabricio, po chwili wprowa- 
dzono go do pokoju, a ja postępowałem za nim. Hrabia w ran- 
nej sukni, siedział na sofie, pijąc czokoladę. Przywitaliśmy go 
z oznakami najgłębszego szacunku; on zaś kiwnął głową, wej- 
rzawszy na nas tak miłe, żem go zaraz z całćj duszy polubił. 
Cudowny skutek, a przytćm tak pospolity, jaki na nas wywie- 
ra uprzejme przyjęcie panów! Trzeba, żeby się bardzo zle obe- 
szli, skoro się nam nie podobają. 

Wypiwszy czekoladę, bawił się przez niejaki czas z wielką 
małpą, którą miał przy sobie i nazywał kupidynem. Nie wiem 
dla czego temu zwierzęciu nadano imię takiego bożka, chyba 
z powodu złośliwości, bo z innych miar w niczem do niego uie 
było podobne. Wszakże tak jak ono jest stanowiło jedyną roz- 
kosz pana, który się rozpływał nad jego zgrabnością, i usta- 
wnie trzymał na rękn. Nunes I ja nie bardzo zamiłowani w sko- 
kach małpy, objawialiśmy jednak niemałe zachwycenie. To się 
bardzo podobało Sycylijczykowi, który wreszcie przerywając 
swoję zabawkę, odezwał się do mnie: mój przyjacielu, od ciebie 
jedynie zależy zostać jednym z moich sekretarzy. Jeżeli ci się 
to miejsce podoba, będziesz miał dwieście luidorów na rok. Do- 
syć jest kiedy don Fabricio cię przedstawia i ręczy. Tak jest 
pante, zawołał Nunez, ja jestem śmielszy od Platona, który nie 
chciał ręczyć za przyjacielem posyłając go do Dyonizyusza ty- 
rana. Nie obawiam się najmniejszego zawodu. 

Skłonieniem głowy podziękowałem poecie asturyjskiemu za 
jego śmiałość obowiązującą. Potćm zwracając się do mojego 
pana zapewniłem go o mojćj gorliwości i wierności. Skoro pan 
spostrzegł, że ofiarowane mi miejsca z chęcią przyjmuję, kazał 
przyzwać intendenta, z którym się rozmówił po cichu, do mnie 
zaś rzekł: Gil Blasie, później ci powićm do czego cię chcę użyć. 
Teraz możesz pójśdź z moim rządzcą; odebrał on już rozkazy 
względem iwojćj osoby. Oddaliłem się więc, zostawiwszy hra- 
biego z Fabryeym i kupidynem. 

Intendent Messeńczyk, najprzebieglejszy frant, zaprowadził 
mnie do swojego pokoju, nie szczędząc największych grzeczno- 
ści, Posłał po krawca, który ubierał cały dom i kazał mi zro- 
bić ubiór równie okazały jak inuych wyższych oficyalistów. 
Krawiec wziął miarę i odszedł. Co do mieszkania, ja tu wiem 
pokój, który ci się podoba. Ale, czy jadłeś już śniadanie? Od- 
powiedziałem że jeszcze nie. Ab, biedny chłopcze, mówił, a cze- 
mużeś nie powiedział? Jesteś tu w takim domu, że tylko bą- 
knij czego pragniesz, a będziesz miał w tćj chwili. Pójdź za- 
prowadzę cię tam, gdzie dzięki Bogu niczego nie braknie. 

To rzekłszy zaprowadził mnie do kredensu, gdzieśmy za- 
stali marszałka pałacowego Neapolitańczyka, który tyleż był 
wart co Messeńczyk, Można było rzec o nim i o intendencie: 
Jan skacze lepićj jak Piotr, Piotr zaś skacze lepiej od Jana. 
Ten zacny marszałek pałacowy miał u siebie pięciu, czy sze- 
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ścin przyjacioł, którzy opychali się szynkami, ozorami i innćm 
mięsem solonćm, co ich zmuszało do wysuszania kufla za ku- 
fem. Przyłączyliśmy się do tych żarłoków i pomogliśmy im do 
ściągania najlepszych win pana hrabiego. Kiedy to działo się 
w kredensie, w kuchni znowu inna była rzecz. Kucharz uraczał 
takźe trzech, czy cztćrech znajomych mu mieszczan: nie oszezę- 
dzali oni także wina, a z silnym apetytem zajadali pasztety 
zkrólików i kuropatw: nie było nikogo aż do kuchcika, który- 
hy się nie bawił tem, co potrafił cichaczem schwytać. Zdało 
ml się, że jestem w domu na rabunek wydanym; a przecież to 
było prawie nie. Ja widziałem tylko same fraszki w porówua- 
nia z tém, czego nie widziałem. 


Rozbziaz XV. 


O obowiązkach, jakie hrabia Galiano poruczył Gil Blasowi. 


Poszedłem po moje manatki, aby je przenieść do nowego 
mieszkania. Wróciwszy zastałem hrabiego przy stole z kilką 
panami i poetą Nunez, który z wielką swobodą kazał sobie 
usługiwać i mieszał się da rozmowy. Uważałem nawet, iż każdy 
jego wyraz mile był przyjmowany w tém towarzystwie. Niech 
żyje doweip! kto go ma, może przybierać postaci jakie zechce. 

Ja zaś jadłem obiad z oficyalistami, z małym bardzo wyjąt- 
kiem taklż sam jak panowie. Po obiedzie udałem się do moje- 
go pokojn, rozmyślając nad nową służbą. Otóż, mówiłem so- 
bie, Gil Blasie, jesteś teraz u hrabiego sycylijskiego, którego 
charakteru wcale nie znasz! Sądząc z pozorów, będziesz w do- 
mu jego jak pączek w maśle. Nie trzeba jednak ryb łowić przed 
niewodem, a ty nie powinieneś ufać twojćj gwiaździe, doświad- 
czywszy aż nadto często jej złośliwości. Prócz tego nie wićsz 
swojego przeznaczenia. Ma sekretarzy i intendenta, jakichże 
usług może żądać od ciebie? Zapewne myśli ci powierzyć la- 
skę Merkurego. Zgoda na te, nie można żądać lepszego miej- 
sca u pana, cheąc się szybko wydźwignuąć. Uczciwsze spełnia- 
jąc obowiązki postępuje się żółwim krokiem, noga za nogą ije- 
sze nie zawsze dosięga się celu. 

Kiedym tak dumał, wchodzi lokaj oświadczając, iż wszyscy 
panowie już odeszli i pan hrabia mnie wzywa. Pobiegłem czóm 
prędzej do jego pokojn i zastałem go rozciągniętego na sofie, 
zabierającego się do zwykłego Włochom wypoczynku, wraz 
z ulubioną małpą. 

Zbliż się Gil Blasie, rzekł do mnie, weź krzesło i słnchaj. 
Spełniłem rozkaz, a on w te odezwał się słowa. Don Fabricio 
powiadał mi, że między innemi wybornemi przymiotami masz 
i ten, że się przywiązujesz do swoich panów I jesteś chłopcem 
niezachwianćj enoty. Te dwie rzeczy skłoniły mnie do ofiaro- 
wania ci miejsca. Potrzebuję sługi przywiązanego, któryby się 
zajął mojemi interesami i z całą bacznością starał się o utrzy- 
manie mojego dobra. Jestem wprawdzie bogaty, ale wydatki 
moje rok rocznie przewyższają moje dochody, A dla czego? 
Oto że mnie kradną, że mnie obdzierają. Jestem w domu wła- 
snym jak w lesie pełnym rabusiów. Mam w podejrzeniu mojego 
marszałka pałacowego i intendenta, że się obadwa znoszą i je- 
żeli się nie mylę, tedy nie trzeba juź więcej, aby mnie z gruntu 
zrujnować. Powićsz, że skoro ich uważam za oszustów, nale- 
ży ich wypędzić. Ale zkądże wziąć lepszych? Muszę więc po- 
przestać na tém, że każę dać baczenie na jednego i na drugiego 
człowiekowi, który będzie miał prawo nadzoru nad ich postę- 
powaniem; właśnie zaś ciebie wybrałem do spełnienia tćj po- 
winności, Jeżeli się w têm powołaniu dobrze sprawisz, możesz 
być pewnym, że nie poświęcisz swoich usług niewdzięcznemu. 
Będę się starał korzystnie cię uposażyć w Sycylii. 

Po takowćj przemowie, wyprawił mnie z pokoju, wieczór 
zaś w obec wszystkich domowników, ogłoszony zostałem nad- 
intendentem domu. Messyńczyk i Neapolitańczyk, zrazu nie bar- 
dzo się tém zgryźli, bo zdawałem stę im być hnliajem łatwym 
do zgody, rachowali na to, że dzieląc się ze mną obrywkami, 
dawnym torem iść będą mogli. Nazajutrz wszakże zgłupieli, 
skoro im wręcz oświadczyłem, że jestem wrogiem wszelkiego 
przeniewierstwa. Zażądałem od marszałka wykazu zapasów. 
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jest w kredensie, to jest o srebrach i bieliźnie stołowćj. Po- 
czem zaleciłem im obudwom, aby oszczędzali dobra pańskie- 
80, nie byli rozrzutnymi w wydatkach; polecenie zaś moje skoń- 
czyłem zapewnieniem, że douiosę natychmiast panu wszystkie 
zgubne przebiegi, jakie tylko w domu jego spostrzegę. 

Nie poprzestałem na têm; chciałem koniecznie mićć szpic- 
ga, dla wybadania ich wzajemnego poroznmićwania się. Zwró- 
cilem oczy na jednego kuchcika, który ujęty mojemt obietnica- 
mi, powiedział mi, że nie mogłem się trafnićj udać jak do nie- 
go, by wiedzićć wszystko, co się dzieje w domu; że marsza- 
łek pałacowy i intendent, są w zmowie z sobą, że trwonią 
pańskie mienie bez upamiętania; że połowa zaknpowanych do 
kuchni potrzeb, na stronę idzie; Neapolitańczyk opatruje jednę 
panią naprzeciw kolleginm św. Tomasza mieszkającą; a Mes- 
syńczyk utrzymuje drugą przy bramie słońca; że dwaj ci pa- 
powie co dzień rano posyłają swoim nimfom, wszelkiego ro- 
dzaju zapasy; że kucharz ze swojćj strony, najlepsze półmiski 
posyła zuajomćj sobie wdowie w sąsiedztwie, a w nagrodę 
usług dla tych dwóch panów, którym zupełnie sprzyja, roz- 
rządza też jak oni winem z piwnicy; koniec końców, że z ła- 
ski tych panów, straszne są wydatki w domn hrabiego. Jeżeli 
pan nie ufasz moim słowom, dodał kuchta, chcićj sobie zadać 
ten trud i jutro rano o godzinie siódmćj, bądź w bliskości kol- 
legium św. Tomasza, a zobaczysz mnie z potężnym koszem, 
który cię przekona. A więc ty jesteś posłannikiem tego grze- 
cznego dostarczyciela? zapytałem się; tak jest, odpowiedział 
kuchcik, mnię używa marszałek, a jeden z moich towarzyszów, 
usługuje intendentowi. 

Zdało mi się, że takowe sprawozdanie warte jest tradu spraw- 
dzenia. Przez ciekawość, udałem się o godzinie oznaczonej do 
wskazanego mi kollegium, i nie długo czekałem na mojego 
szpiega. Wkrótce nadszedł z koszem pełnym mięsa, drobiu 
i zwierzyny. Spisałem wszystko, a rozkazawszy chłopcu speł- 
nić jak zwykle, dane mu polecenie, sam z moim wywodem sło- 
wnym, udałem się do hrabiego. 

Pan Sycylijski z natury popędliwy, w pićrwszćm uniesieniu 
chciał wypędzić obndwóch, i Neapolifańczyka i Messyńczyka; 
leez zastanowiwszy się nieco, poprzestał na pozbycia się tego 
drugiego, którego miejsce mnie powierzył. A tak posada moja 
nadintendenfa, została zniesiona wkrótce po jćj uftworzenin, 
a szczćrze mówiąc, nie żałowałem tego. Było to, w gruncie 
rzeczy, powołanie honorowego szpiega, posada nie stanow- 
czego nie zapewniająca; gdy tymczasem zostawszy panem in- 
tendentem, byłem panem skrzyni z pieniędzmi, a to rzecz głó- 
wna. Tego rodzaju sługa, zawsze trzyma pierwsze miejsce 
w domn; a tyle jest drobnych obrywków, połączonych z jego 
zarządem, że może się zbogacić, choćby najuczciwszym był 
człowiekiem. 

Neapolitańczyk nie był tak łatwy do wyczerpania w swoich 
fortelach, widząc moją grubiańską gorliwość, przekonawszy 
się, że codziennie przeglądałem kuchenne zapasy i spisywa- 
łem je starannie, zaprzestał ich rozsyłania; lecz łotr mimo to, 
codzień brał tę samą ilość. Tym podstępem korzystając z resz- 
tek schodzących ze stołu pańskiego, które z prawa do niego 
należały, był w stanie posyłać swojej lubej mięso przyrządzo- 
ne, kiedy już nie mógł jej dostarczać surowego. Ten szalan, 
nie nie stracił, a hrabia nic nie zyskał, mając fenixa z pośród 
intendentów. Nadzwyczajna obfitość jakąm wtedy ujrzał na sto- 
le, kazała mi się domyślać nowego wybiegu; natychmiast za- 
prowadziłem nowy porządek, odtrącając część zbytkowną z każ- 
dego dania; dokonałem zaś tego z taką przezornością, iż śladu 
nie było oszczędności. Rzekłbyś, że zawsze ta sama była obfi-. 
tość; a przecież na têm ograniczeniu, zyskałem znaczne zmniej- 
szenie w wydatkach. Tego właśnie praguął mój pan; chciał on 
oszczędzać, nie ustępując nic ze wspaniałości, Okazałość pań- 
ska górowała w nim nad chciwością. 

Nie dość na tem, zniosłem jeszcze drugie nadużycie; nwa- 
żając że wino bardzo prędko wychodziło, domyśliłem się, że 
i tu musi być jakieś szachrajstwo. W rzeczy samej, jeżeli na- 


Zwiedziłem piwnice. Wywiedziałem się o wszystkićem córtyłko /|/ przykładbyło dwunastu panów u stołu hrabiego, wychodziła 
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zwykle pięćdziesiąt, czasami sześćdziesiąt butelek. To mnie 
zdziwiło; radziłem się w tym względzie mojćj wyroczni, to jest, 
mojego kucheika, z którym rozmawiałem potajemnie i który 
mi wiernie donosił co się robiło i mówiło w kuchni, nie będąc 
podejrzany nikomu, On mi powiedział, że kradzież na którą się 
skarżyłem, pochodziła z nowej ligi, zawartej między marszał- 
kiem pałacowym, kucharzem i lokajami nalewającymi wino; że 
ci ostatni zabieralł butelki do połowy wypróżnione, którymi się 
potćm sprzymierzenł dzielili. Odezwałem się do łokajów, za- 
groziłem im wypędzeniem, jeżeli jeszcze dalej tak robić będą, 
więcźj też nle trzeba było, by ich utrzymać w karbach obo- 
wiązku. Pan mój, którego zawiadomiałem o najdrobniejszych 
szczegółach dla dobra jego przedsięwziętych, nie szczędził mi 
pochwał i co dzień stawał się dla mnie przychylniejszym. Ja 
zaś z mojej strony w nagrodę świadczonych przysług, kuchci- 
ka mojego posunąłem na stopień pomocnika kucharza. Takim 
to sposobem w uczciwych domach, wierny sługa, postępuje 
w swoim zawodzie. 

Neapolitańczyk wściekał się ze złości, napotykając mnie 
wszędzie na drodze; ale co go najwięcej gryzło, to były usta- 
wne sprzeczki przy zdawaniu rachunków dziennych; bo żeby 
tém lepićj obcinać mu pazurki, codziennie udawałem się na ry- 
nek dla powzięcia wiadomości o cenie potrzebnych przedmio= 
tów. Tym sposobem gdy ou późnićj wracał i chciał mi rachu- 
nek przesalać, ja go silnie powściągałem. Przekonany byłem, 
że mnie sto razy na dzień przeklinał; ale powód przekleństw, 
zabezpieczał mnie od ich spełnienia. Nie rozumiem jakim spo- 
sobem mógł tak długo ulegać, nie porzuciwszy służby u pana 
sycylijskiego. Bez wątpienia zdaje się, że mimo to wychodził 
nie źle w swoich rachunkach. 

Fabrycy, którego odwiedzałem kiedy niekiedy, któremu opo- 
wiadałem wszystkie waleczne czyny mojego intendenctwa, do- 
tąd niesłychane, skłonniejszym był do nagany, niż pochwały 
mojego postępowania. Daj Boże, rzekł raz do mnie, aby cała 
ta twoja bezinteresowność, była kiedyś wynagrodzona! Ale 
między nami mówiąc, gdybyś uie tak szorstko postępował 
z marszałkiem pałacowym, zdaje mi się, żeby to nie było nic 
złego. Jakto! odpowtedziałem, ten złodzićj będzie mi w ra- 
chunku podawał cenę ryb dziesięć luldorów, kiedy go nie 
kosztują więcej nad cztćry, 1 ty chcesz żebym mu to przyjął? 
Dla czego nie? odpowiedział zimno; niech ci tylko da połowę 
przewyżki, a rzecz będzie w porządku. Dalibóg mój przyjacie- 
lu, mówił dalej ktwając głową, psujesz tylko ład w domu, zda- 
jesz się objawiać żądzę długiej służby, bo nie strzyżesz bara- 
na, mając go pod ręką. Pamiętaj, że fortuna podobna jest do 
tych zalotnie żywych i wesołych, które się wymykają gachom 
nieśmiałym. 

Rozśmiałem się z mowy Nunesa, i on się śmiał także, chcąc 
mnie przekonać, że nie mówił tego z serca. Wstydził się, że 
bez użytku wystąpił ze złą radą. Ja trwałem wciąż w posta- 
nowiesiu być wiernym i gorliwym. Nie uchybiłem bynajmniej, 
i mogę śmiało powiedzićć, że w przeciągu czterech miesięcy, 
przez moją oszczędność, zyskałem dla pana najmnićj trzy ty- 
siące dukatów. 

Rozpbziaz XVI. 


Q przypadku małpy hrabiego Galiano, O chorobie Gil Blasa i jej skutkach, 


Po upływie tego czasu, spokojność dotąd panująca w pała” 
cn, strasznie zakłóconą została przypadkiem, który czytelni- 
kom błahym wydawać się będzie, dla służących zaś, a dla 
mnie szczególnićj, był bardzo ważnym. Kupidyn, ta małpa o któ- 
rej już namieniłem, to ulubione pańskie zwierzę, chcąc raz 
przeskoczyć z okna do okna, tak Źle się sprawił, iż spadł na 
podwórze, i wywichnął nogę. Hrabia skoro tylko dowiedział 
się o tym przypadku, począł krzykliwe rozwodzić żale: jak ko- 
bieta, w zbytku swojego cierpienia obwiniał wszystkich swo- 
ich ludzi bez wyjątku; nie wiele brakło, aby dom swój zupeł- 
nie wypróżnił. Jednakże ograniczył gnićw swój, złorzecząc 


nam I wymyślając w wyrazach bez najmniejszego wyboru. Ro- | 


drycie pod względem leczenia złamanych lub zwichniętych ko. 
ści. Obejrzeli nogę chorą, nastawili ją należycie i obandażo. 
wali. Lecz chociaż wszyscy zapewnili, iż nie ma najmniejsze. 
go nlebezpieczeństwa, pan przecież zatrzymał jednego, aby 
pilnował zwierzęcia aż do zupełnego wyleczenia. 

Uchybiłbym prawdzie, pomijając milczeniem zgryzotę i nie. 
spokojność, jakich pan sycylijski doznawał przez cały ten czas, 
Będzież kto wierzył, że w dzień nie odstępował swojego mi. 
łego kupidyna? Był obecnym kiedy go opatrywano, a w nocy 
dwa lub trzy razy wstawał, zaglądając do niego. Lecz co naj. 
gorsza, wszyscy służący, a ja szczególnićj, musieliśmy ciągle 
być na nogach, aby być w pogotowiu biedz, gdzieby potrzeba 
wymagała, na usługi małpy. Słowem, nie mieliśmy odpoczyn- 
ku w pałacu, póki przeklęte bydlę nie wyzdrowiało zupełnie 
i nie rozpoczęło na nowo skoków t koziołków. Po tém wszy. 
stkićm, niech kto chce nie wierzy podaniom Swetoniusza, gdy 
mówi, że Kaligula tak kochał swojego konia, iż przeznaczył 
dia niego pałac bogato urządzony, dodał oficerów do jego służ- 
by i chciał go zrobić konsulem! Mój pan nie mniej był zachwy. 
cony swoją małpą; byłby ją chętnie zrobił korregidorem. 

Największe dla mnie w tym wypadku było nieszczęście, żem 
starając się prześcignąć wszystkich służących dla większego 
przypodobania się panu, tak gorliwie zabiegałem około kapi- 
dyna, żem sam zachorował. Gerączka gwałtowna opanowała 
mnie, I złe wkrótce tak się wzmogło, iż straciłem przytomność, 
Nie wiem eo się ze mną działo przez dni piętnaście, gdym się 
ważył między życiem i śmiercią. To tylko wićm, że wiek mój 
młody tak silnie pasował się z gorączką, a może I z lekarstwa- 
mi jakie mi dawano, że wreszcie odzyskałem zmysły. Naj- 
piórwsza rzecz która mnie w tym stanie uderzyła, że nie by- 
łem w moim pokoju. Chciałem włiedzićć dla czego; zapytałem 
się podeszłćj kobićty, która mnie pilnowała, lecz ta odpowie- 
działa, iż nie powinienem mówić, bo lekarz wyraźnie tego za- 
kazał. Kiedy człowiek zdrowy, żartuje sobie pospolicie z tych 
doktorów; niech przyjdzie choroba, a każdy jak baranek pod- 
daje się ich rozkazom. 

Postanowiłem więc milczćć, choć szczćrą chęć miałem roz- 
mawiać z moją dozorczynią. Rozmyślałem nad tém, gdy weszło 
dwóch, coś na elegantów rześkich zakrawających. Mieli naso- 
bie ubiór aksamitny, koszule bardzo piękne, obszyte koronka- 
mi. Rozumiałem, że to byli panowie, przyjaciele hrabiego, któ- 
rzy przez wzgląd na niego, przyszli mnie odwiedzić. Tą myślą 
zajęty, zebrałem wszystkie siły aby się dźwignąć i usiąść na 
łóżku, przez uszanowanie zrzuciłem czapeczkę; lecz moja do- 
zorczyni położyła mnie znowu jak długiego, mówiąc, że ci pa- 
nowie to są, jeden doktór, a drugi aptekarz. 

Doktór zbliżył się do mnie, wziął za puls, przypatrzył się 
twarzy, a spostrzegłszy wszystkie objawy blizkiego wyzdro- 
wienia, przybrał postać tryumfającą , jak gdyby się bardzo do 
tego przyłożył, i rzekł, iż jednego tylko potrzeba lekarstwa 
dla uzupełnienia jego dzieła, że potćm będzie się mógł pochlu- 
bić, iż ważnego dokonał wyleczenia. To rzekłszy, kazał apte- 
karzowi pisać receptę, którą mu dyktował przeglądając się 
w zwierciedle, poprawłając fryzury i robiąc grymasy, z któ- 
rych musiałem się śmiać bez względu na stan w jakim się znaj- 
dowałem. Po czóm skłonił mi się głową po tancersku i wy- 
szedł więcćj zajęty swoją figurą, niż zapisanćm lekarstwem. 

Po jego oddaleniu się, aptekarz, który nie napróżno przy- 
był do mnie, zabrał się do czynności, łatwćj do odgadnięcia. 
Czy nie ufał zręczności podeszłćj kobiety, czy dla podwyższe- 
nia ceny towaru, sam chciał koniecznie dokonać tego działa- 
nia. Lecz mimo całą jego zręczność, nie wićm jak się to sta- 
ło, zaledwie czynność skończył, gdy oddając to, co mi za- 
dał, pięknie przystroiłem jego ubiór aksamitny. Przypadek ten 
uważał on, jako przykrość od sztuki aptekarskićj nieodłączną. 
Wziął serwetę, obfarł się, nie mówiąc ani słowa t oddalił się, 
postanowiwszy zapewne wyciągnąć ode mnie koszt wywabia- 
cza plam, któremu suknie swoje powierzyć musiał, 

Nazajutrz rano, przybył skromnićj ubrany, chociaż w tym 
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doktora wczoraj przepisane. Naprzód z każdą chwilą czułem 
się zdrowszyin, a powtóre, od dnia poprzedniego taki wstręt 
czułem do doktorów i aptekarzy, że przeklinałem nawet nni- 
wersytety, w których ci panowie otrzymują władzę zabijania 
ludzi bezkarnie. W takowem będąc usposobieniu, oświadczy- 
łem przysięgając, że nie chcę żadnych lekarstw, że djabłn po- 
raczam Hipokratesa i jego czeredę. Aptekarz nie troszcząc się 
hypajmniej, co ja zrobię z jego mieszaniną, byleby mu była za- 
płacona, zostawił ją na stole i odszedł, nie bąknąwszy ani słowa. 

Kazałem natychmiast wyrzucić za okno to psie lekarstwo, 
przeciw którema tak silnie byłem uprzedzony, iż pewny by- 
łem, że się otruję, skoro je poikuę. Do tego nieposłuszeństwa 
dodałem zaraz drugie; przerwałem milczenie i tonem stanow- 
czym oświadczyłem mojej starćj, że chcę bezwarunkowo wie- 
dzieć coś o moim panu. Stara lękająe się nagłego wzruszenia, 
skoroby ciekawość moją zaspokoiła, a może też upićrała się 
dla pogorszenia mojej choroby, nie chciała nic mówić; lecz tak 
ua Bią nastawałem, że wreszcie rzekła mi: panie kawalerze, 
teraz nie masz inuego pana, prócz siebie samego. Hrabia Galia- 
no wrócił do Sycylii. 

Nie mogłem wierzyć temu, com słyszał, a przecież to była 
istna prawda. Pan ten zaraz drugiego dnia mojćj choroby, lę- 
kając się abym nie umarł w jego domu, był tyle łaskaw, że 
mnie wraz z mojemi rzeczami kazał przenieść do pokoju ume- 
blowanego w hotelu, w którym mnie zostawił nałasce Opatrzno- 
ści i starej niewiasty. W tym czasie odebrawszy rozkaz ode 
dworu, by jak najprędzćj wracał do Sycylii, wyjechał tak 
spiesznie, że o mnie ani pomyśli, bąć że mnie zaliczał już do 
umarłych, bąć że wielcy panowie podlegają podobnym uster- 
kom pamięci. 

Moja dozorczyni opowiedziała mi te szczegóły, dodając, że 
ona wezwała lekarza i aptekarza, ażebym bez ich pomocy nie 
umarł. Usłyszawyzy takowe nowiny, wpadłem w głębokie ma- 
rzenie. Żegnam cię moje korzystne uposażenie w Sycylii! że- 
guam was błogie nadzieje! Jeżeli jakie wielkie nieszczęście 
padnie na ciebie, mówi jeden moralista, zastanów się dobrze 
nad sobą, a zobaczysz, że to zawsze z twojćj winy pochodzi; 
niech mi daruje ten świątebliwy człowiek, ależ ja nie wićm 
wcale, jakim sposobem w tém zdarzeniu, mogłem się przyczy- 
nić do mojego nieszczęścia. 

Ujrzawszy z dymem spełzłe marzenia, któremi sobie głowę 
nabiłem, pierwsza rzecz, która myśl moją zajęła, był mój tło- 
moczek, który kazałem sobie podać do łóżka, dla przejrzenia. 
Westchnąłem widząc go otwartym. Niestety! mój tłomoczku, 
zawołałem, moja jedyna pociecho, byłeś jak widzę, na łasce 
rąk cudzych. Nie, nie, panie Gil Blas, odezwała się stara, uspo- 
kój się, nie ci nie skradziono, strzegłam twojego tabołka, tak 
jak własnego honoru. 

Znalazłem ubiór, który miałem wchodząc do służby hrabie- 
go; ale napróżno szukałem tego, który mi Messyńczyk kazał 
zrobić. Pan mój może uznał za rzecz niestosowną, zostawić 
mi go, albo może sobie ktoś przywłaszczył. Wszystkie inne 
rzeczy znalazły się, nawet worek skórzany, w którym były 
pieniądze. Liczyłem je dwa razy, nie dowierzając sobie, było 
bowiem tylko pięćdziesiąt luidorów, jako reszta z dwustu sześć- 
dziesięciu, które miałem przed chorobą. Cóż to znaczy moja 
matko? rzekłem do starej, oto moja kassa bardzo uszczuplo- 
na. A przecież tam nikt nic nie tknął, prócz mnie, a ja oszczę- 
dzałam ile możności; ale choroba kosztuje wiele, trzeba ciągle 
mićć pieniądze w ręku. Oto, rzekła ta oszczędna gosposia, wy- 
ciągając z kieszeni pakiet papierów, oto jest rachunek wy- 
datków, tak czysty jak złoto, który cię przekona, żem szeląga 
nie użyła na próżno. 

Przebiegłem oczyma rachunek, obejmujący blizko dwadzie- 
ścla stronnic. Boże zlituj się! ileż to drobiu zakupiono, gdy by- 
łem bez przytomności. Za sam bulion było najmniej dwanaście 
luidorów. Inne artykuły odpowiadały temu. Trudno wypowie- 
dzićć, tle wydała na drzewo, na świćce, wodę, miotły, i t. d. 
A jednakże choć tak sążnisty był jéj rachunek, cała summa za- 
ledwie dochodziła trzydziestu luidorów, a zatćm BRD 
jeszcze z reszty sto ośmdziesiąt. Przedstawiłem to starej, al 
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fa z miną naiwną poczęła świadczyć się wszystkiemi święte- 
mi, że w worku nie było więcej nad ośmdziesiąt Inidorów, kie- 
dy marszałek hrabiego powierzył jćj mój tłomoczek. Co mó- 
wisz, przerwałem jéj szybko, to marszałek pałacowy oddał ci 
do rąk moje manatki? Oczywiście, odpowiedziała, on sam i to 
jeszcze oddając rzekł: Masz moja matko, skoro pan Gil Blas 
będzie pomazany olejem, nie zapomnij go uraczyć pięknym po- 
grzebem, w tym tłomoczkn wystarczy ci na koszta. 

Ha! przeklęty Neapolitańczyku! zawołałem wtedy, już teraz 
nie mam potrzeby łamać głowy, co się stało z mojemi pie- 
niędzmi. Zagarnąłeś je, by sobie wynagrodzić część kradzie- 
ży, od której cię powściągnąłem. Po takićj odezwie, podzię- 
kowałem Bogu, że łotr wszystkiego nie zabrał, Jakkolwiek je- 
dnak miałem powód obwiniania o kradzież marszałka palaco- 
wego, nie mogłem przecież oprzćć się myśli, że i stara mogła 
być złodziejką. Podejrzenia moje padały raz na tego, drngi 
raz na nią, choć to wszystko jedno było dla mnie, Nie obja- 
wiłem tego starej, nie spićrałem się nawet z nią o rachunek, 
nicbym był na tém nie zyskał, a każdy przecie musi spełniać 
swoje powołanie, Gnićw mój ograniczyłem na zaspokojeniu jéj 
należytości, i odprawieniu w trzy dni później. 

Domyślam się, że oddalając się odemnie, dała znać apteka- 
rzowi, że mnie już opuściła, że dosyć mam siły, aby puścić się 
w świat, bie porachowawszy się z nim, bo w moment potem, uj- 
rzałem go zadyszauego. Podał mi rachunek z wypisem wszyst- 
kich lekarstw dostarczonych mi wtedy, gdy byłem bez przy- 
tomności, nazwiska w nim zamieszczone, były mi wcale nie- 
znane, chociaż sam byłem lekarzem. 0 nim to właściwie można 
było powiedzićć, że był rzeczywistym rachunkiem aptekarskim, 
dla tego też przy wypłacie wszczął się spór. Ja żądałem żeby 
odciął połowę od tego, co żądał, on się zaklinał, że ani sze- 
ląga nie opuści. Zważywszy atoli, że miał do czynienia z mło- 
dym człowiekiem, który tegoż jeszcze dnia, może się wynłteść 
z Madrytu, postanowił przyjąć to, co mu ofiarowałem, to jest 
trzy razy tyle, ile warte były jego lekarstwa, aniżeli stracić 
wszystko. Wydałem mu z wielkim żalem moje pieniądze, a on 
je zgarnął, zemściwszy się tym sposobem, za wyrządzoną s0- 
bie hańbę z lawatywą. 

Lekarz pojawił się w też tropy, bo te istoty zawsze tnż za so- 
bą chodzą. Wyliczyłem mu jego wizyty, aż nadto częste 1 pu- 
ściłem go zadowolonym. Nim wszakże wyszedł, dla przekona- 
nia mnie, że zarobił słusznie to co wziął, wyliczył mi po szcze- 
góle wszystkie przypadłości śmiertelne, którym zapobiegł w cza- 
sie mojćj choroby, wyrażał się zaś bardzo pięknie i w tonie na- 
der uprzejmym, ale ja nic z tego nie zrozumiałem, kiedym go 
już odprawił, sądziłem, żem się pozbył wszystkich posługa= 
czów Park; myliłem się, wszedł felczer, którego w życia nie 
widziałem. Skłonił mi się bardzo grzecznie, wynnrzył swoją 
radość widząc moie ocalonego z niebezpieczeństwa na jakie 
narażony byłem, co przypisywał dwóm obfitym krwi upaszcze- 
niom, których on dokonał, I bańkom, które miał zaszczyt mi 
przystawiać. Znowu wyrwał mi piórko ze skrzydła. Po tyłu 
wypróżnieniach, worek mój tak zesłabł, iż można było śmiało 
powiedzłóć, że to jest ciało zwiędłe, tak mało w nim pozosta- 
ło duchów żywotnych. 

Zacząłem tracić odwagę ujrzawszy się w tak smutnóćm po- 
łożeniu. U ostatnich moich panów zanadto przywykłem do wy- 
gód życia, nie mogłem już, jak dawniej, zapatrywać się na nie- 
dostatek z obojętuością cynika. Przyznam się jednak, żem źle 
robił oddając się smutkowi, doświadczywszy już tylekroć, że 
fortuna pognębiwszy mnie, natychmiast znowu dźwigała; po- 
winienem był przeto przykry mój stan nważać za wróżbę przy- 
szłego powodzenia. 


KSIĘGA ÓSMA. 
ROZDZIAŁ I. 
Gil Blas znajduje miejsce, Historya don Valerio de Luna. 


. Dziwiło mnie moeno, że przez cały ten czas nie słyszałem 
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wiec tylko mogłem wyjść zaraz udałem się do niego i dowie- 
działem się, że w istocie już od trzech tygodni był w Andalu- 
zyi z księciem Medina Sidonia. 

Pewnego poranku przebudziwszy się przyszedł mi na myśl 
Melchior de la Ronda, a przypominając sobie, żem mu przyrzekł 
w Granadzie, iż odwiedzę siostrzeńca jego, skoro wrócę do 
Madrytu, postanowiłem tegoż jeszcze dnia spełnić obietnicę. 
Wywiedziałem się o pałac don Baltazara de Zuniga i poszedłem. 
Zapytałem się o pana Józefa Navarro, któregom ujrzał nieba- 
wnie. Skłoniłem się, on zaś przyjął mnie grzecznie, ale zimno, 
choelaż przez wszystkie przypadki odmieniłem moje nazwisko. 
Nie mogłem pogodzić tego przyjęcia oziębłego z wyobrażeniem 
jakie mi podano o tym panu kuchmistrzu. Jużem się miał od- 
dalić z moenćm postanowieniem nie oglądania go więcćj, gdy 
on w tćj chwili z wypogodzoną twarzą, z wielką żywością, 
odezwał się do mnie: Ah, panie Gil Blas z Santyllany, daruj 
mi z łaski swojćj, żem cię tak przyjął. Pamięć moja zawiodła 
moje uczucia jakie mam względem ciebie. Zapomniałem twego 
nazwiska, nie myśliłem wcale o tym młodzieńcu, o którym ode- 
brałem wzmiankę w liście z Granady przed czterema miesiąca- 
mi pisanym. 

Niechże cię uściskam! dodał, rzucając mi się na szyję. Wuj 
mój Melchior, którego kocham i szanuję jak ojca własnego, 
peleca mi, że jeżelibym przypadkiem spotkał cię, żebym się 
z tobą tak obszedł jak z jego synem, żebym w twoim interesie 
użył całego wpływu mojego i moich przyjacioł. Tak mi wy- 
chwala twoje serce i twoje zdolności, że to samo już skłania- 
łoby mię do przysłużenia się tobie, gdyby nawet jego polece- 
nie nie zobowiązywałoby mnie do tege. Proszę cię więc uwa- 
żaj mnie za człowieka, któremu wuj przekazał wszystkie uczu- 
cia, jakie go z tobą łączyły. Ofiaruję ci moję przyjaźń, nie od- 
mawiaj mi swojej. 

Odpowiedziałem z wdzięcznością należną grzeczności Józefa, 
iobadwa jako ludzie żywii szczćrzy ścisłe między sobą za- 
warliśmy związki. Nie wahałem się odkryć przed nim mojego 
położenia, on zaś na to: ja będę się starał o miejsce dla cie- 
bie; a tymczasem przychodź tu codziennie jeść, będziesz miał 
lepszy stół, niż w twojej garnkuchni. Dla przychodzącego do 
zdrowia, a przyzwyczajonego do smacznych kąsków, była to 
ofiara nie łatwa do odrzucenia. Przyjąłem ją i tak dobrze po- 
krzepiłem siły swoje, że po upływie piętnastu doi wyglądałem 
jak pulchny pączek. Zdawało misię, że synowiec Melchiora nie- 
źle wychodził. Lecz jakże mogło być inaczej? doił on trzy 
krówki zarazem, będąc piwniczym, kachmistrzem i marszałkiem 
pałacowym. Prócz tego, bez względu ua naszą przyjaźń, ja 
myślę, że intendent znał się z nim bardzo dobrze. 

Już zupełne odzyskałem zdrowie, gdy przyjaciel mój Józef 
widząc mnie przybywającego do pałacu Zuniga, według mo- 
jego zwyczaju, wyszedł naprzeciw mnie i z miną wesołą ode- 
zwał się: panie Gil Bias, mam dość dobre miejsce dla ciebie. 
Musisz wiedzieć, że książę Lerma pierwszy minister Hiszpanii, 
chcąc się całkiem poświęcić sprawom państwa, trudy około 
własnych interesów poruczył dwom osobom. Odbiór dochodów 
ma soble zlecony don Diego de Monteser, zarząd domu zaś jest 
pod kierunkiem don Rodriga de Całderone. Ci dwaj panowie 
mają władzę nieograniczoną, jeden od drugiego nie zależy. 
Don Diego ma zwykle pod ręką dwóch intendentów zajętych 
odbiorem dochodów; dowiedziawszy się dziś rauo, że jednego 
z nich wypędził, byłem u niego prosząc o to miejsce dla ciebie. 
Pan Monieser, który mnie zna, i mogę się pochlubić jego przy- 
wiązaniem, przystał na fo bez żadnych korowodów, poprze- 
stał na świadectwie jakie mu o twoich obyczajach i zdolności 
złożyłem. Pójdziemy do niego dziś po południu. 

Nie zaniedbaliśmy tego. Przyjęty byłem bardzo uprzejmie 
i zainstalowany na urząd intendenta, w miejsce odprawionego. 
Obowiązkiem moim było zwiedzać folwarki, zajmować się na- 
prawami, odbiorem należytości od dzierżawców; słowem zaj- 
mowałem się gospodarstwem wiejskićm i co miesiąc składa- 
łem rachunki panu don Diego, który bez względu na pochwały 
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gą. Tego ja tóćż pragnąłem. Lubo moja rzetelność tak żle wy. 
nagrodzona była w ostatniej służbie, przecież postanowiłem 
trzymać się jéj niezmiennie. 

Pewnego dnia dano nam znać, że pożar wszczął się w zam. 
ku Lerma i że przeszło połowa jego zamienioną została w gru- 
zy. Udałem się zaraz na miejsce dla rozpoznania szkody. Tam 
wywiedziawszy się dokładnie o szczegółach pożaru, ułożyłem 
obszerne zdanie sprawy, które Monteser przedstawił księciu 
Lerma. Minister mimo przykrość, jaką mu sprawiła tak złą 
nowina, zwrócił uwagę na sprawozdanie, i nie mógł się wstrzy- 
mać od zapytania, ktoby był jego autorem. Don Diego nie do. 
syć, że zaspokoił jego ciekawość, ale nadto tak mówił korzy. 
stnie o mnie, że jego wysokość przypomniał to sobie w sześć 
miesięcy później, z powodn zdarzenia, które zaraz opowićm, 
a bez którego nigdy zapewne nie dostałbym się był do dworu, 
Oto jest cała historya. 

Przy ulicy lufantów mieszkała kobiela w wieku, zwana Jne- 
sile de Cantarllla. Nie wiedziano z pewnoścłą z jakiegoby po- 
chodziła rodu. Jedni udawali ją za córkę fabrykanta gitar, inni 
utrzymywali, że ojcem jéj był komandor zakonu św. Jakóba, 
Cóżkolwiekbąć, hyłato osoba zdumićwająca. Natura obdarzyła 
ją przywilejem zachwycania mężczyzn przez całe życie, które 
trwało jeszcze w połowie ósmego krzyżyka. Byia ona boży- 
szczem panów starego dworu, widziała ich u stóp swoich z no- 
wego. Czas nie oszczędzający wdzięków, napróżno pasował 
się z jéj pięknością; wyciskał na nićj swoje piętno nle odejmu- 
jąc władzy podobania się. Postawa szlaclietna, umysł zachwy- 
cający, wdzięki naturalne, pomagały jéj do obndzenia namię- 
tności, choć już była w wieku podeszłym, 

Młodzieniec dwndziesto-plęcioletni don Valerio de Luna, je- 
den z sekretarzy księcia Lerma, widział Inesilę, zakochał się 
w nićj. Oświadczył się ze swoją miłością i ścigał ukochany 
przedmiot z zapałem, jaki wzniecić może namiętność w mło- 
dym człowieku. Kobićta mająca swoje powody odmówienia jc- 
go żądzy, nie wiedziała co począć dla pohamowania go, prze- 
cież zdało się jéj raz, że wynalazła sposób. Wprowadziła do 
swojego gabinetu młodzieńca i pokazując mu stojący na stole 
zegar, rzekła, zobacz która godzina, dziś właśnie siedmdzie- 
siąt pięć lat upływa, jak o tej samej godzinie ujrzałam światło 
dzienne. Zaiste, czyż mi przystało w tym wieku wdawać się 
w miłostki? Zastanów się mój synu, stłam w sobie te uczucia 
nieprzyzwoite równie dla ciebie, jak dla mnie. Na tę mowę roz- 
sądną, młodzieniec zerwawszy kiełzno rozsądku, odpowiedział 
jéj z całą gwałtownością człowieka opętanego uczuciami, któ- 
re nim miotały. Okrutna Inesillo, dla czegóż uciekasz się do 
tak czezych wybiegów? sądziszże, iż one potrafią cię zmienić 
w moich oczach? Nie ładź się tak próżną nadzieją; czy jesteś 
taką, jaką cię widzę, czy może czary zwodzą moje zmysły, 
w każdym przypadku nie przestanę cię kochać. A więc, rze- 
kła, ponieważ uparłeś się trudzić mnie swojemł zabiegami, dom 
mój odtąd będzie zamknięty dla ciebie, zakazuję ci widzenia 
się ze mną. 

Myślicie może, że don Valerio zmieszany tém co słyszał, 
zrobił uczeiwy odwrot; przeciwnie większym jeszcze stał się 
natrętem. Miłość w rozkochanych te same wywiera skotki, co 
wiao w pijakach. Młodzieniec prosił, wzdychal, a nagle prze- 
skakując od prośb do uniesień gwałtownych, chciał przemocą 
uzyskać, czego nie mógł inaczej. Lecz kobieta odpychając go 
śmiało, rzekła mu, z oburzeniem: wstrzymaj się lekkomyślny, 
zarzucę hamulec twoim nierozsądnym zapałom. Wićdz, że je- 
steś molm synem. 

Don Valerio osłupiał na te słowa: powściągnął swoję popę- 
dliwość. Lecz wystawiając sobie, że Inesilla tak mówiła, aby 
się uwolnić od jego natręctwa, odpowiedział jéj: wynalazłaś 
tę powiastkę dla poskromienia mojćj żądzy. Nie, nie, przerwa- 
ła mu, odsłaniam ci tajemnicę, którą na wieki byłabym ukryła 
przed tobą, gdybyś mnie nie przywiódł sam do tej ostateczno- 
ści. Dwadzieścia sześć lat temn kiedy pokochałam don Pedro 
de Luna twojego ojea, podówczas gubernatora Segovil: tyś był 
APA naszćj miłosci; przyznał cię i starał się o twoje wy- 
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chowanie, a prócz tego, że nie miał innych dzieci, twoje pię- 
kse przymioty skłoniły go, iż ci zapisał znaczny majątak. Ja 
z mojćj strony nie opuszczałam ciebie: skorom cię ujrzała 
wchodzącego w świat, ściągnęłam cię do siebie, aby ci nadać 
to uprzejme wzięcie się, tak niezbędne ukształconemu mło- 
dzieńcowi, a które jedynie kobićty zdolne są wpoić w umysły 
młodych. Więcćj jeszcze zrobiłam, użyłam całego mojego wpły- 
wu, aby cię umieścić u pićrwszego ministra. Zresztą zajmo- 
wałam się tobą, tak jak to powinnam czynić dla syna. Po ta- 
kiem wyznaniu postanów co ci czynić wypada. Jeżeli możesz 
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cię od siebie, owszem zachowam całą troskliwosć jaką aż do- 
tąd objawiałam; lecz jeżeli nie potrafisz się zdobyć na taką 
moc charakteru, czego rozum i natara wymagają po tobie, uchodź 
w tej chwili i uwolnij mnie od okropności oglądania ciebie. 

Tak mówiła luesilla, a don Valerio przez cały czas głębo- 
kie zachował milczenie. Rzekłbyś że przywoływał na pomoc 
cnoty, że przezwyciężał sam siebie. © tem on wcale nie ma- 
rzył, rozmyślał nad innym wcale zamiarem i gotował matce 
przeciwny widok. Nie mogąc przełamać tamy zawadzającćj 
jego szczęściu, uległ nikczemnie rozpaczy. Dobył szpady iuto- 
pił ją w łonie własnem. 

Nieszczęśliwy don Valerio nie umarł od razn z zadanego so- 
bie ciosu; miał czas do uznania i proszenia Boga o przebacze- 
nie za to samobójstwo. Że zaś śmierć jego opróźniała posadę 
sekretarza przy księciu Lerma, minister wspomniawszy na mo- 
je sprawozdanie o pożarze, bacząc zarazem na pochwały jakie 
mi dawano, wybrał mnie na zastępcę tego młodego człowieka. 


ROZDZIAŁ II. 


Gil Blas przedstawiony księciu Lerma, Minister kontent z jego roboty. 


Monteser pićrwszy objawił mi tę przyjemną nowinę i rzekł 
do mnie: przyjacielu Gil Blasie, chociaż nie bez żalu cię tracę, 
jednakże za nadto cię kocham, żebym się nie miał cieszyć, iż 
następujesz po don Valerio. Wyjdziesz niechybnie bardzo do- 
brze, jeżeli tylko zachowasz dwie rady, które ci udzielić chcę: 
pierwsza, żebyś się okazywał tak przywiązanym do jego wy- 
sokości, żeby on nie miał powodu do powątpiewania o twojćm 
poświęceniu; druga, żebyś wszelkiemi siłami zabiegał o przy- 
chylność don Rodryga de Calderone, bo ten człowiek gnie umy- 
słem swojego pana jak miękkim woskiem. Jeżeli będziesz miał 
szczęście zjednać sobie względy tego sekretarza ulubieńca, 
wnet daleko zajdziesz, jestto rzecz tak pewna, że ei Śmiało 
za nią ręczę. 

Złożywszy dzięki za tak przyjaźną skazówkę, rzekłemw, pa- 
nie, naucz mnie z łaski swojej, jakiego charakteru jest ten don 
Rodrigo. Słyszałem ja nie raz mówiących o nim, wystawiano 
go, jako dość przewrotnego człowieka, ale ja nie ufam zdaniu 
ludu o osobach zajmujących posady przy dworze, chociaż nie- 
kiedy sąd ten bywa trafny, Powićdz mi więc proszę cię, co 
myślisz o panu Calderouie. Żądasz bardzo draźliwćj rzeczy, 
rzekł nadintendent z przekąsem, każdemu innemu powiedział- 
bym, że to bardzo uczciwy człowiek, nie wahałbym się oświad- 
czyć, że o nim nic złego powiedzieć nie można, lecz z tobą 
chcę otwarcie postępować. Naprzód uważam cię za człowieka 
umiejącego zachować tajemnicę, powtóre, sądzę, że o don 
Rodrigu szezerze ci mówić winienem, ponieważ radziłem ci 
starać się o jego względy, bez należytćj więc otwartości zobo- 
wiązywałbym cię tylko przez połowę. 

Musisz więcwiedzićć, że z prostego służalca, jakim był u je- 
go wysokości wtedy, gdy ten proste dzierżył jeszcze imię don 
Franciszka de Sandoval, doszedł stopniami do posady pierwsze- 
go sekretarza. Niewidziano człowieka dumniejszego; nie raczy 
on odpowiedzićć na żadne grzeczności, jeżeli go do tego wa- 
żne nie znaglają powody. Słowem uważa się za kolegę księcia 
Lerma, a w gruncie rzeczy możnaby powiedzićć, że podziela 
z nim obowiązki pićrwszego ministra, ponieważ on szafuje 
posadami jak mu się podoba. Publiczność często szemrze na 
to, ale on nietroszczy się bynajmnićj o głos powszechny, byle- 
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z tego co ci powiedziałem, wnieść potrafisz, jak się masz ob- 
chodzić z człowiekiem tak nadętym. Oh, zapewne, rzekłem, 
źleby było, żebym nie potrafił zyskać jego przychylności, Sko- 
ro się zua wady człowieka, któremu się wypada przypodobać, 
trzeba być bardzo niezgrabnym, żeby chybić zamierzonego Ce- 
lu. Ktedy tak, rzekł Monieser, przedstawię cię zaraz księciu 
Lerma. 

Udaliśmy się do ministra w chwili, gdy w wielkiej sali da- 
wał posłuchanie. Zastaliśmy tam więcej ludzi niź u samego kró- 
la. Widziałem komandorów i rycerzy św. Jakóba i Calatravy, 
którzy starali się o gubernatarstwa I wicekrólestwa, biskupów, 
którzy słabymi będąc w swoich dyeeczyach, dla zmiany powie- 
trza jedynie chcieli hyć arcybiskupami, ojców zakonów św. 
Dominika i św. Franciszka, którzy z pokorą błagali o infały. 
Uważałem także oficerów, którzy podobnie jak kapitan Chin- 
chilla nadzili się wyglądając peosyi. Jeżeli książę nie zaspo- 
kajał życzeń wszystkich, tedy przynajmniej podania ich przyj- 
mował z nprzejmością, i widziałem że bardzo grzecznie odpo- 
wiadał wszystkim z którymi rozmawiał 

Czekaliśmy cierpliwie póki nie odprawił wszystkich supli- 
kantów. Wtedy don Diego odezwał się: oto jest Gil Blas z San- 
tiilany, ten młody człowiek, którego Wasza Wysokość wybra- 
łeś do zajęcia miejsca po don Valerio. Na to książę spojrza- 


Gabryela, 


wszy na mnie, rzekł, że mi się to miejsce należy za zasługi je- 
mu świadczone. Kazał mi potćim wejść do gabinetu, aby się ze 
mną osobiście rozmówić, albo raczćj z rozmowy poznać moje 
usposobienie. Naprzód chciał wiedzieć ktobym był i jak do- 
tąd żyłem. Domagał się nawet w tym względzie opowiadania 
szczerego. Lecz jakichże ode mnie żądał szczegółów! Zmyślać 
w obliczu pierwszego ministra Hiszpanii niepodobieństwo. Z dru- 
giej strony miałem tyle do powiedzenia z uszczerbkiem mojej 
próżności, że trudno było odważyć się na spowiedź powsze- 
chną. Jakże się z tego wywikłać? chwyciłem się więc przy- 
strajama prawdy, tam, gdzieby za straszną była w swojej na- 
gości. Wszakże mimo moje przebiegi potrafił ją wykryć. Gdym 
skończył, książę uśmiechając się rzekł: panie Santillana jak 
ja widzę byłeś po części awanturnikiem. Panie, odpowiedzia- 
łem zarumieniony, Wasza Wysokość żądałeś szczćrości, by- 
łem posłuszny. Bardzo dobrze, odpowiedział, owszem moje 
dziecko, wyszedłeś z tego wszystkiego tanim kosztem, dziwię 
się nawet że cię zły przykład nie zgubił zupełnie, 

Przyjacielu Saniillano, zapomnij o przeszłości, myśl tylko, 
że teraz należysz do króla, że odtąd dla niego pracować bę 
dziesz. Pójdź za mną, pokażę ci, jakie będą twoje zatrudnie- 
nia. To rzekłszy wprowadził mnie do małego gabinetu, tuż 


hy go tylko dochodziły łapówki za rozmaite interesa. Fiaty renot swojego; gdzie na stolikach leżało około dwudziestu spi= 
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sów w arkuszu, bardzo grubych. Tu będziesz pracował, mó- 
wił mi, wszystkie te spisy, które widzisz, obejmują dykcyonarz 
zupełny wszystkich rodzin szlacheckich znajdujących się w kró- 
lestwach i księstwach monarchii hiszpańskiej. Każda księga 
zawiera w porządku abecadłowym całą szlachtę jednego kró- 
lestwa, z wyszczególnieniem zasług ich i ich przodków, zara- 
zem ze sprawami honorowemi jakie mićć mogli. Jest w nich 
także wzmianka o ich majątku, o ich obyczajach, słowem o ich 
dobrych i złych przymiotach; tak, że skoro starają się o jaką 
łaskę u dworu mogę za jednym rzutem oka ujrzćć czy na nią 
zasługują. Żeby zaś o têm wszystkiem wiedzićć, utrzymuję po 
wszystkich stronach pensyonowanych ludzi, których obowiąz- 
kiem jest wywiadywać się o wszystkićm, i donosić mi w swo- 
ich podaniach; lecz że te podania są częstokroć rozwlekłe 
i pełne prowiucyallzmów, wypada je więc układać, okrzesywać 
wyrażenia, ponieważ król częstokroć każe je sobie czytać. Do 
tćj to pracy, wymagającćj stylu czystego i zwięzłego chcę użyć 
cię od tćj chwili. 

To mówiąc wyjął z teki pełnćj papićrów przedstawienie któ- 
re mł podał do ręki, poczem wyszedł z gabinetu, abym mógł 
swobodnie zająć się tą pierwszą próbą. Przeczytałem podanie 
nie tylko nadziane barbarzyńskiemi wyrażeniami, ale nawet 
złośliwe. A przecież był to mnich z miasta Solsony, który je 
pisał. Przybierając styl uczciwego człowieka nielitościwie 
szarpał katalańską rodzinę, a Bóg wić czy to była prawda! 
Zdawało mi się że czytam paszkwil szkalujący, i zrazu miałem 
skrupuł pisać o tém, obawiałemsię zostać spólnikiem oszczer- 
stwa, ztćmwszystkiem, chociaż nowicyusz przy dworze, puści- 
łem się dalej, zwalając winę na duszę dobrego mnicha, jeżeli- 
by w tém było co niegodziwego, zacząłem dwa, czy trzy po- 
kolenia uczciwych może Jadzi, obdzierać z czci i sławy, w po- 
toczystych kastyllańskich wyrażeniach. 

Już około pięciu stronnie zapisałem, gdy książę ciekawy 
mojćj roboty, wszedł i odezwał się: Santillana pokaż mi coś 
dotąd napisał, chciałbym to widzieć. Rzucając okiem na mo- 
je pismo przeczytał początek z wielką uwagą. Zdał mi się być 
tak dalece zadowolonym, iż to mnie pie pomału zdziwiło. Jak- 
kolwiek byłem uprzedzony korzystnie dla ciebie, odezwał się, 
przyznam się, iż przeszedłeś moje oczekiwanie. Piszesz nie 
tylko czysto I zwięźle, czego pragnąłem, ale nadto styl twój 
jest łekki i żywy. Usprawiedliwiasz zupełnie wybór jaki uczy- 
niłem i pocieszasz muie po stracie twojego poprzednika. Mi- 
nister możeby na tem nie skończył swojćj pochwały, lecz hra- 
bia Lemos jego synowiec wszedłszy, przerwał mu w tćm miej- 
scu. Jego Wysokość uściskał go kilka razy w sposób dający do 
poznania, że go serdecznie kochał. Zamknęlisię obadwa dla na- 
radzenia się w interesie familijnym, o którym późnićj namienię. 

Gdy obadwa jeszcze razem byli, usłyszałem bijącą dwuna- 
stą godzinę. Wiedząc że sekretarze i urzędnicy o tćj godzinie 
opuszczają swoje bióra, udając się na obiad, gdzie im się po- 
doba i ja więc zostawiłem mój cudotwór, wyszedłem udając 
się, nie do Montesćra, ponieważ mi już wypłacił moje zasługi 
i pożegnałem się z nim, lecz do najsławniejszego traktyera 
w obrębie dworu. Zwyczajna garnkuchnia wcale nie była dla 
mnie przyzwoitą. Pamiętaj że teraz należysz do króla; wy- 
razy wyrzeczone do mnie przez księcia, ciągle brzmiały mi 
w uszach i stały się zarodem dumy, która od czasu do czasu 
krzewiła się w moim umyśle. 


RozDziaŁ III. 
Gil Blas dowiaduje się o przykrościach swojćj posady i w skutek tego 
urządza swoje postępowanie. 


Wszedłszy, coś mnie korciło, żebym naprzód oświadczył 
traktyerowi, iż jestem sekretarzem pićrwszego ministra, a w tym 
charakterze sam nie wiedziałem czego żądać na obiad. Oba- 
wiałem się, abym nie wymienił czegoś, coby trąciło oszczę- 
dunością i dlatego powiedziałem, żeby mi dał, co mu się podo- 
ba. Uraczył mnie bardzo dobrze, ale przy tém, usługiwano mi 
z oznakami uszanowania, które mi więcćj jeszcze przyjemności 
sprawiały, niż sam obiad wykwintny. Gdy przyszło do/płacę- 


nia, rzuciłem łuidora, z którego najmnićj czwartą część, nale. 
żącą mi się do zdania, zostawiłem służącym. Poczóm wysze. 
dłem z traktyerni przeciągając się i wystawiając piersi, jak to 
zwykłe robią młodziki, zadowolone ze swojćj osoby. 

0 dwadzieścia kroków ztamtąd, był wielki hotel, w którym 
zwykle panowie cudzoziemscy stawali. Tam nająłem aparta. 
ment z sześciu pokojów dobrze nmeblowanych złożony; zda. 
wało się że miałem około trzech tysięcy dukatów dochodn, 
Zapłaciłem nawet pierwszy miesiąc naprzód, poczćm wróci- 
łem do mojćj roboty, zajmując się przez całe popołudnie tém, 
com zaczął zrana. W gabinecie sąsiednim, było także dwóch 
sekretarzy, którzy tylko przepisywali na czysto, co im sam 
książę przynosił. Tegoż samego wieczoru wychodząc, zazna. 
jomiłem się z nimi, żeby zaś tém pewnićj zyskać ich przy- 
chylność, zaprowadziłem ich do mojego (raktyera, zażądałem 
najlepszych potraw owćj pory, i wina najwykwintniejszego, 
i najwyżej cenionego w Hiszpanii. 

Zasiedliśmy do stołu i rozpoczęliśmy gawędkę z większą we. 
sołością niż dowcipem, bo żeby oddać należną sprawiedliwość 
moim spółbiesiadnikom, spostrzegłem od razu, że miejsca zaj. 
mowane w biórze, wcale nie były ich ukształeenia udziałem; 
znali oni wprawdzie wybornie literaturę, ale nie tę, której po 
uniwersytetach uczą, lecz tę, która się zasadza na pięknych ll- 
terach okrągłych i gockich. 

Natomiast doskonale znali swoje drobne interesa i dali mi 
poznać, że nie bylł tak dalece upojeni szczęściem znajdowa- 
nia się przy boku pierwszego ministra, aby nie mieli utyskiwać 
nad swoim stanem. Już pięć miesięcy rzekł jeden, jak spełnia- 
my nasze obowiązki o własnym koszcie. Nie bierzemy żadnej 
płacy, a co gorsza, nasza płaca wcale nie oznaczona. Nie wie- 
my na jakićj zasadzie jesteśmy. Co do mnie, odezwał się dru- 
gi, jabym chętnie przyjął dwadzieścia plag zamiast pensyl, gdy- 
by mi tylko pozwolono szukać miejsca gdzieindzićj; bo sam 
oddalić się nie śmićm, ani nawet prosić o uwolnienie, napi- 
sawszy tyle rzeczy tajemnych; mógłbym bardzo łatwo odwie- 
dzić wieżę Segowii, albo zamek w Alicante. 

Jakim więc sposobem żyjecie, odezwałem się do nich; ma- 
cie zapewne majątek? Odpowiedzieli mi, że bardzo szczupły, 
lecz szczęściem dla nich, mieszkają u zacnćj wdowy, która nie 
nalega na zapłatę i żywi ich za sto luidorów od osoby na cały 
rok. Te wyrazy, z których ani jednego nie uroniłem, w mgnie- 
niu oka rozwiały dymy mojćj próżności. Wyobraziłem sobie, 
że zapewne dla mnie nie będzie większćj względności jak dla 
drugich, że w skutek tego, moja posada nie ma mnie czćm tak 
bardzo zachwycać; że mnićj była pewna, niż się spodzićwa- 
łem, a zatćm że trzeba oszczędzać fundusze. Takowe rozmy- 
ślania wyleczyły muie z szału wiełkich wydatków. Zacząłem 
żałować, żem tam przyprowadził moich kollegów i pragnąć 
końca biesiady; a gdy przyszło do zapłaty, już miałem spór za 
należytość. 

Rozeszliśmy się o północy, ponieważ nie nagliłem ich by 
więcćj pili. Oni poszli do swojćj wdowy, a ja do mojego pyszne- 
go apartamentu, za którego najęcie wściekałem się wtedy, za- 
klinając się, że go porzucę po miesiącu. Napróżno rzuciłem się 
w wyborne łóżko, wewnętrzna niespokojność oddaliła sen ode 
mnie. Resztę nocy przepędziłem marząc, by nie pracować z po- 
święceniem dla króla. Przypomniała mi się w tym względzie 
rada Montesćra. Wstałem z mocnćm przedsięwzięciem złożenia 
mojego uszanowania don Rodrigowi de Calderone; byłem prze- 
dziwnie usposobiony, do stawienia się przed tym dumnym czło- 
wiekiem, bom czuł, że go potrzebuję. Udałem się więc do tego 
sekretarza. 

Mieszkanie jego, stykało się z pokojami księcia Lerma i wy- 
równywało im co do przepychu. Patrząc na umeblowanie, nie 
potrafiłbyś odróżnić pana od sługi. Kazałem dać znać o sobie, 
jako następcy don Valerio, co nie przeszkodziło bynajmnićj, do 
zatrzymania mnie dobrą godzinę w przedpokoju. Mości nowy 
sekretarzu, pomyśliłem sobie, miej z łaski swojćj cierpliwość, 
musisz długo jeszcze wystawać za drzwiami, nim inni będą wy. 


„stawali za twojemi. . 
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Przecież otworzyły się drzwi pokoju, wszedłem więc, po- 
stępując ku don Rodrigowi, który skończywszy słodki bilecik 
do swojej śliczućj syreny, oddawał go w téj chwili Pedrillowi. 
Nie przedstawiałem się ani arcybiskupowi Granady, ant hra- 


| piemu Galiano, ani nawet pierwszemu ministrowi, z takićm 


nszanowaniem, jak panu de Calderone. Skłoniłem mu się do sa- 
mej zlemi, i prosząc go o opiekę w wyrazach, których dotąd 
wspomnićć nie mogę bez wstydu, tak były pokorne. Upodlenie 
moje byłoby mi zaszkodziło w umyśle każdego innego czło- 
wieka mniej dumnego. On przyjął dobrze moje czołgające się 
postępowanie i rzekł z miną dosyć grzeczną, że nie opuści ża- 
doj sposobności, aby mi zrobić przyjemność. 

Dziękując mu z oznakami wielkiej gorliwości, za objawione 
mi uczucia przychylne, zaprzysiągłem mn dozgonne przywią- 
zanie. Następnie by mu nie robić przykrości, oddaliłem się, 
przepraszając, żem mu przerwał ważne jego zatrudnienia. Po 
tak haniebnym kroku, wracałem zawstydzony, idąc prosto da 
biura dla dokończenia poleconego mi dzieła. Książę przybył 
także rano, nie mnićj był kontent z końca, jak z początku mo- 
jej roboty i rzekł: Otóż to jest dobrze; przepisz sam, jak bę- 
dziesz mógł najpięknićj, tę skróconą historyą w spisie kata- 
lońskim. Potóm wyjmiesz z teki dragie przedstawienie, które 
podobnież ułożysz. Długo rozmawiałem z jego wysokością, 
którego sposób obejścia się łagodny i poufały, w zachwycenie 
mnie wprawiał. Cóż to za różnica między nim a Calderonem! 
Były to dwie figury zupełnie sobie przeciwne. 

W tym dniu jadłem obiad w garnkuchni za cenę bardzo umiar- 
kowaną i postanowiłem tam codziennie bywać żzcognażo, pó- 
kibym nie ujrzał skutku moich zabiegów i mojćj podłości. Mia- 
łem pićniędzy na trzy miesiące najdłużćj, ten więc czas za- 
kreśliłem sobie do pracowania na koszt, do kogo należyć bę- 
dzie, postanowiwszy u siebie, że gdy głupstwa im krótsze tém 
lepsze, opuścić po upływie tego czasu dwór i jego błyskotki, 
jeżelibym nie otrzymał pensyi. Tak więc ułożyłem plan. Nie 
szczędziłem trudów przez dwa miesiące, by się podobać Cal- 
deronowi, lecz tak mało zwracał uwagi na to, com dla niego 
robił, iż straciłem nadzieję, aby z nim przyjść do jakiego koń- 
ca. Zmieniłem więc postępowanie względem niego; przestałem 
mu nadskakiwać i uwziąłem się korzystać z chwil rozmowy 
z księciem. 


ROZDZIAŁ IV. 
Gil Blas zyskuje względy księcia Lerma i zostaje powiernikiem tajemnicy 
bardzo ważnej. 


Chociaż jego wysokość codziennie, że tak powićm, pojawiał 
się i znikał mi z przed oczu, mimo to potrafłem stać mu się 
przyjemnym, tak dalece, że raz po południu odezwał się do 
mnie: Słuchaj Gil Blasie, podobał mi się twój charakter i twój 
umysł, czuję do ciebie przywiązanie. Jesteś chłopcem gorli- 
wym, wiernym, pełnym zdolności, a nadewszystko umiejącym 
utrzymać sekret; mniemam że nie zbłądzę, pokładając w takim 
człowieku moje zanfanie. Usłyszawszy te słowa, rzuciłem się 
do nóg księcia, a ucałowawszy jego rękę, którą wyciągnął dla 
podniesienia mnie, rzekłem: Czy podobna, aby wasza wyso- 
kość raczył mnie obdarzać tak wielką łaską? ilażto tajnych 
nieprzyjaciół, dobroć pańska mi przymnoży! Stómwszystkićm 
jednego tylko obawiam się gnićwu, to jest Rodriga Calderone. 

Nie masz się czego lękać z tćj strony, odpowiedział książę. 
Ja znam Calderona, jest on przy mnie od dzieciństwa. Mogę cię 
zapewnić, że uczucia jego są zupełnie zgodne z moimi, on lu- 
bl to, co mnie się podoba, nienawidzi to, czego ja nie cierpię. 
Zamiast obawiać się jego niechęci, możesz Śmiało liczyć na je- 
go przyjaźń. Pomiarkowałem z tego, że pan Calderon był prze- 
biegły matacz, który owładnął umysł księcia, że z nim nie do- 
syć mi być ostróżnym potrzeba. 

Żebyś atoli wiedział, jak dalece ważne to jest moje zaufa- 
nie, muszę ei objawić mój zamiar, nad którym głowę łamię; 
wypada abyś o nim wiedział, dla tém lepszego spełnienia po- 
leceń, jakie ci powierzyć w następstwie myślę. Już oddawna 


władza moja powszechne zyskała uszanowanie; rozporządze-// 
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nia moje ślepo wszędzie wykonywają, szafuję według mojej 
woli urzędami, gubernatorstwami, wice-królestwami i beneficya- 
mi. Panuję, jeżeli tak rzec mogę w Hiszpanii. Już niczego wię- 
ećj od fortuny żądać nie mogę; radbym jedynie, to co posiadam, 
zabezpieczyć od wściekłości burzy, która mi już zbićra się nad 
głową; w tym celu pragnąlbym następcą swoim w minister- 
stwie, mićć hrabiego Lemos. 

W tem miejscu minister spostrzegłszy moje zdziwienie, rzekł: 
Ja wim, Gil Blasie, wićm dobrze, co cię tak uderza; zdaje ci 
się rzecz dziwna, że przekładam synowca nad księcia Uzedo, 
mojego własnego syna. Lecz muszę ci powiedzieć, że umysł 
tego ostatniego zbyt jest ciasny, aby mógł godnie zajmować tak 
ważne miejsce, a prócz tego, uienawidzę go. Znalazł on spo- 
sób przypodobania się królowi, który go chce wynieść na sto- 
pień swojego polubieńca, a tego właśnie ja nie mogę ścierpieć. 

Otwieram ci, mówił dalej, aż do głębi serce moje. Probowa- 
łem jaż wybić królowi z głowy księcia Uzedo, gdy mi się to 
nie powiodło, zataczam dzłała z innej strony. Radbym aby hra- 
bia Lemos wcisnął się do serca następcy tronu. Będąc szlachci- 
cem jego pokojowym, ma sposobność rozmawiania z nim w każ- 
dej chwili; jest on dosyć w tym względzie przebiegły, ale prócz 
tego, ja znam drogę pewną, którą zamierzonego dojdę celu. 
Przez takowy obrot, postawię mojego synowca naprzeciw m0- 
jego syna, poróżnię ich, a to ich obudwóch zmusi do szukania 
mojćj pomocy, a skoro mnie potrzebować będą, obadwa staną 
się nległymi. Otóż to jest mój zamiar, do którego wykonania, 
twoja usługa jest mi potrzebną. Ciebie ja chcę potajemnie posy- 
łać do hrabiego Lemos, abyś mi donosił od niego, co ci powierzy. 

Takowe zwierzenie się, uważając za gotową monetę, byłem 
o moją przyszłość zupełnie spokojny. Przecież raz, pomyśli- 
łem sobie, dostałem się pod rynnę, z którćj dćszez złoty lać 
się będzie na mnie. Niepodobna, aby powiernik człowieka, któ- 
ry włada całą monarchią hiszpańską, nie miał być wkrótce 
obsypany skarbami. Tak słodką rozmarzony nadzieją, obojętnie 
spoglądałem na mój woreczek, który już blizkim był wyzionię- 
cła ostatniego ducha. 


ROZDZIAŁ V. 
Gil Blas pełen radości, honorów i nędzy. 


Na dworze wnet spostrzeżono względy, jakiemi mnie obda- 
rzał minister, on sam chciał publicznie dać mi dowód swojćj 
łaski, dając mi swój portfel, który zwykle sam nosił udając 
się na radę. Ta nowość przedstawiała mnie wszystkim jako 
małego polubieńca, obudziła zazdrość nie jednego, wywołała 
tysiączue grzeczności innych. Moi dwaj sąsiedzi sekretarze nie 
byli także ostatniemi w winszowaniach przyszłćj wielkości, 
zaprosili mnie na wieczerzę do swojćj wdowy, nie tak dla od- 
wefu, jako raczćj dla zobowiązania mnie do względów dla nich 
w przyszłości. Wszędzie mnie częstowano: nawet dumny don 
Rodrig zmienił ton ze mną, odtąd inaczej mnie nie mianował 
tylko panie de Santillana, ten, który mnie dotąd nie tytuło- 
wał inaczćj tylko acan, nie używszy nigdy wyrazu pan: nudził 
mnie grzecznościami, osohliwie wtedy, gdy miarkował, że lo 
pan jego spostrzedz może. Ale zaręczam wam, że nie z głupcem 
miał do czynienia. Na jego grzeczne słówka odpowiadałem 
ztóm większą uprzejmością, im mocnićj go nienawidziłem; 
wytrawny dworak nie potrafłby się lepićj ode mnie znalóźć. 

Towarzyszyłem także kśięcin, kiedy się udawał do króla, 
a to zdarzało się pospolicie trzy razy na dzień. Wchodził do 
pokoja J. K. Mości, gdy ten się przebudził: klękał w głowach 
łóżka, układał co król JM. ma robić w tym dniu i co mówić, 
poczćm odchodził, Wracał znowu zaraz po obiedzie, nie dla 
interesów, lecz dla rozweselającej rozmowy. Uraczał go wszyst- 
kiemi zabawnemi przygodami, jakie się zdarzyć mogły w Ma- 
drycie, a o których najpierwszą zawsze miał wiadomość od 
osób w tym celu płatnych. Wreszcie wieczór oglądał króla po 
raz trzeci, zdawał mu sprawę, według swojćj woli z tego, co 
w ciągu dnia zrobił i prosił o rozkazy na dzień następujący. 
Kiedy minister był u króla, ja zostawałem w przedpokoju, wi- 
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się zawiązać ze mną gawędkę i uszczęśliwione, jeżelim żeli raczył | nande OE Gel 
im nadstawić ucha. Po tém wszystkićm, czyż podobna, abym 
się nie miał uważać za człowieka wielkiej wagi? Jest przy 
dworze nie mało takich, co za daleko mniejszą cenę zyskują 
o sobie takie mniemanie. 

Pewnego dnia próżność moja jeszcze większy znalazła ży- 
wioł. Król, któremu książę bardzo korzystnie mówił o moim 
stylu, chciał sam słyszyć jego próbę. Jego Wysokość kazał mi 
wziąć spis kataloński, zaprowadził mnie przed oblicze monar- 
chy i kazał mi przeczytać pierwsze przedstawienie, które ja 
ułożyłem. Jeżeli obecność panującego zmieszała mnie zrazu, 
przytomność ministra wróciła mi odwagę, przeczytałem moje 
dzieło, którego J.K. Mość z przyjemnością słuchał. Monarcha 
oświadczył mi łaskawie, że kontent jest ze mnie I polecił mi- 
nistrowi, aby miał staranie o moim losie. To nie zmniejszyło 
bynajmnićj damy, którą już napojony byłem; a rozmowa, któ- 
rą w kilka dni potem miałem z hrabią Lemos, do reszty nadęła 
moję głowę. 

Udałem się do tego pana z rozkazu jego stryja, złożyłem mu 
list wierzytelny, w którym książę zawiadomiał go, iż może się 
ze wszystkićm zwierzyć człowiekowi, który dokładnie wie 
o ich zamiarze, i wybrany jest na ich spólnego posłańca. Prze- 
czytawszy bilet, hrabla zaprowadził mnie do pokoju, w którym 

zamknęliśmy się obadwa, i ten młody pan zaczął mówić w te 
słowa: Ponieważ zyskałeś zaufanie księcia Lerma, nie wątpię 
bynajmnićj, iż na nie zasługujesz, i nie potrzebuję się wahać 
w udzieleniu ci mojćj ufności. Wiedz zatćm, że rzeczy idą jak 
najlepićj: książę następca tronu najwyżćj mnie ceni ze wszyst- 
kich dworzan przywiązanych do jego osoby, a starających mu 
się przypodobać. Dziś rano rozinawiał ze mną sam na sam, 
wynurzył mi swój żal, że skąpstwo króla nie pozwala mu iść 
za uczuciami szlachetnego serca, a nawet czynić wydatków 
jak przystoi na księcia. Wtedy nie zaniedbałem ubolewać nad 
nim, a korzystając z chwili, przyrzekłem jutro rano przy nbie- 
raniu się dostarczyć mu tysiąc Iuidorów tymczasowo, póki wię- 
kszych nie będzie samm, zapewniając go, iż potrafię je wyna- 
Jóżć. Zachwycony był moją obietnicą; jestem pewny pozyska- 
nia jego łaski, skoro mu dotrzymam obietnicy. Dodał zaraz, po- 
wtórz te wszystkie okoliczności mojemu stryjowt i wracaj dziś 
wieczór zawiadomić mnie o jego zdaniu. 

Po tćj przemowie opuściłem hrabiego Lemos, a udałem się 
do księcia Lerma, który stosownie do mojego sprawozdania za- 

żądał od Calderona tysiąc lułdorów, które mnie doręczono z po- 
leceniem, abym zaraz wieczór oddał je hrabiemu. Pomyśliłem 
sobie, oho! teraz dopićro widzę jaki to niechybny ten środek, 
za pomocą którego książę pewny jest szczęśliwego powodze- 
nla! Ma słuszność, dalibóg, a według wszelkiego podobieństwa, 
ta szczodrobliwość zapewne go nie zuboży. Domyślam się z czy- 
jéj skrzyni wyciąga te Inidory: ależ, koniec końców, nie jestże 
rzeczą słuszną, aby ojciec utrzymywał swojego syna? Irabia 
Lemos rozstając się ze mną, szepnął mi po cichu: bąć zdrów 
kochany powierniku! Książę hiszpański lubi trochę kobiety; mu- 
simy się obadwa w tym względzie kiedyś porozumićć: przewi- 
dnję, że wkrótce będę potrzebował twojćj usługi. Wracałem 
dumając nad temi wyrazami, które nie były wcale dwuznaczne, 
a które mnie cieszyły niezmiernie. Otóż masz, pomyśliłem so- 
bie, gotów już jesteś wyjść na Merkurego księcia Hiszpanii! 
Nie rozbierałem tego, czy to dobrze lub źle: powołanie gacha 
zagłuszało moję moralność. Co to za zaszczyt dla mnie być 
sługą rozkoszy możnego księcia! Oh! powoli mości Gił Blasie, 
rzeknie ktoś, chodzi tu dla ciebie o służbę podrzędną. Zgóda! 
ale w gruncie rzeczy obiedwie te posady równy mają zaszczyt, 
korzyść z nich tylko jest różna. 

Spełniając te szlachetne polecenia, dzień za dniem coraz da- 
Ićj postępując w łaskach pierwszego ministra, z najświetniej- 
szemi nadziejami w świecie, jakże byłbym szczęśliwy, gdyby 
duma zasłaniała mnie od głodu! Już od dwóch miesięcy ustą- 
piłem z moich apartamentów wspaniałych, a zajmowałem małą 
izbetkę bardzo skromną. Było mi to wpraw dzie przykro, ale 
że wyszedłszy rano, wracałem dopićro późuo wietzów) tyko) 
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na noc, mogłem więc mieć cierpliwość. Cały dzień przepędzą. 
łem na mojej scenie, tojest n księcia. Tam grałem rolę pana, 
ale skoro wróciłem do mojćj ciupy, pan znikał, a zostawał bie. 
dny Gil Blas bez pićniędzy, a co jeszcze gorsza bez środka ich 
nabycia. Byłem nadto dumny, abym miał komuś wyjawić moje 
potrzeby, a prócz tego nie znałem nikogo, do którego mógłbym 
się udać o pomoc prócz jednego Navarro, o którym zapomnia. 
łem dostawszy się do dworn, nie śmiałem go więc zaczepiac, 
Zmuszony zostałem sprzedawać moje manatki sztuka za szín. 
ką; zostały mi już tylko same niezbędne. Nie chodziłem do 
garnknehni nie mając czóm płacić. Jakimże więc sposobem 
utrzymywałem się? zaraz wam powićm. Codziennie do biura przy. 
noszono nam na śniadanie bułkę i naparstek wina, to wszyst. 
ko co minister kazał nam dawać. To było moje jedzenie na 
cały dzień, a najczęścićj kładłem się spać bez wieczerzy. 

Takie było położenie człowieka jaśniejącego przy dworze; 
więcćj zasłngującego na Jitość niż zawiść. W końcu atoli nie. 
podobna było wytrzymać tćj biedy, postanowiłem przeto przy 
pierwszćj lepszćj sposobności objawić ją księcin. Szczęściem 
okoliczność nastręczyła się sama w Esknrialu, dokąd się udał 
król z następcą tronn w kilka dni później. 


ROZDZIAŁ VI. 
Jakim sposobem Gil Blas nędzę swoję objawia księciu Lerma, 


W Eskuryalu wszyscy żyliśmy kosztem królewskim, tym spo. 
sobem nie czułem tam, gdzie mnie ból uciska. Sypiałem w sza- 
tni obok pokoju księcia. Pewnego dnia minister wstawszy 
o świcie według swojego zwyczaju, kazał mi wziąć niektóre 
paplćry, piórnik z kałamarzem i iść za sobą do ogrodn pała- 
cowego. Usiedliśmy pod rozłożystym drzewem i z polecenia 
księcia ja przybrałem postawę człowieka piszącego na wićrz- 
chu swojego kapelusza; on zaś trzymał papićr udając czytają- 
cego. Zdaleka wydawaliśmy się zajęci sprawami bardzo ważne- 
mi, a jednak rozmawialiśmy o fraszkach, któremi książę wcale 
nie gardził. 

Już z godzinę bawiłem go moimi dowcipkami, jakich mi we- 
soły humor dostarczał, kiedy dwie sroki usiadły na drzewie, 
które nas cieniem swoim osłaniało. Zaczęły szczebiotać tak 
wrzaskliwie, że zwróciły na siebie naszę uwagę. Zdaje się, 
rzekł książę, jakby te dwa pfaki swarzyły się między sobą; 
ciekawy byłbym wiedzieć przedmiot ich kłótni. Ciekawość W. 
Ks. M. rzekłem, przywodzi mi na pamięć bajkę indyjską, którą 
czytałem w Pilpaju, czy też może w innym bajkopisarzu. Mini- 
ster zapytał się, cobyto była za bajka, a ja zacząłem w ten 
sposób. 

Panował niegdyś w Persyt dobry monarcha, który sam nie 
dość bystrego umyłu będąc, by mógł władać państwem, trudy 
te poruczył swojemu Wezyrowi. Ten minister, nazwiskiem Atal- 
mac, wyższym obdarzony geniuszem, nie npadał pod brzemie- 
niem władzy w tak obszernćm państwie. Utrzymywał spokoj- 
ność, znał nawet sztukę uczynić powagę majestatu miłą, nie 
zmulejszając bynajmnićj należytego dla nićj poszanowania, 
a poddani w wiernym królowi wezyrze mieli ojca przywiąza- 

nego do siebie. Atalmac między swoimi sekretarzami miał mło- 
dego kaszemirczyka nazwiskiem Zeangir, którego polubił nad 
wszystkich. Lubił słuchać jego rozmów, brał go z sobą na po- 
lowanie, objawiał mu najskrytsze swoje myśli. Raz polując 
obadwa w lesie, ujrzeli dwa kruki krakające na drzewie, w tem 
Wezyr odezwał się do swojego sekretarza: radbym wiedział 
co te dwa ptaki mówią w swoim języku. Panie, odpowiedział 
Zeangir, życzenia twoje mogą być spełnione. A to jak? odpo- 
wiedział Afalmac. Oto, rzekł kaszemirezyk, pewny derwisz 
kabalista nauczył mnie mowy ptaków. Jeżeli sobie życzysz, 
posłucham ich, a potćm powtórzę słowo w słowo, to co ucho 
moje uderzy. 

Wezyr zezwolił. Kaszemirczyk zbliżył się do kruków i zda- 
wał się baczne nadstawiać ucho. Poczóćm wracając, odezwał 
się: Panie, będzieszże wierzył? a to my byliśmy przedmiotem 
ich rozmowy. To niepodobna, zawołał minister perski. No i cóż 

Grmas(niówi ą? Jeden z nich, rzekł sekretarz, mówił: Otóż wl- 
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dzisz, to ten sam wielki wezyr Atalmac, ten orzeł opiekuńczy, 
który skrzydłami swojemi okrywa całą Persyą, jak swoje gnia- 
zdo, który bezustannie czuwa nad jéj dobrém, dla wypoczynku 

o trudach, połuje w tym lesie ze swoim wiernym Zeangirem. 
Jakże szczęśliwym jest ten sekretarz, że służy panu, który dlań 
tyle dobroci objawia. Powoli, przerwał drugi kruk, powoli, nie 
wynoś tak dalece szczęścia tego kaszemirczyka! Prawda, że 
Atalmae rozmawia z nim poufale, zaszczyca go swojćm zaufa- 
niem, nie wątpię nawet, że kiedyś da mu znaczny urząd, lecz 
nim to się stanie, Zeangir z głodu umrze. Ten biedak mieszka 
w małej clapie, nie mając ezćm opędzić potrzeb niezbędnych. 
Słowem nędzne wlecze życie, a nikt tego nie widzi przy dwo- 
rze. Wielki Wezyr ani pomyśli o tér, w jakim on może być sta- 
nie, a poprzestając na przychylnych ku niema uczuciach, wy- 
stawia go na łup ubóztwa. 

Na tem uciąłem moją mowę, spoglądając na zbliżającego się 
do mnie księcia, który z uśmiechem zapytał się, jakieby wra- 
żenie ta bajka zrobiła na umyśle Atalmaca, czy śmłałość se- 
kretarza nie obraziła wielkiego wezyra. Nie, Mości książę, od- 
powiedziałem zmieszany nieco jego zapytaniem, przeciwnie, 
przypowieść ta kończy się dodatkiem, że go obsypał dobrodziej- 
stwy. To szczęście, odrzekł książę z miną zasępioną, są mi- 
nistrowie, którymby się nie podobały takowe nauki. Ale, do- 
dał przerywając rozmowę, zdaje mi się, że król wnet przebu- 
dzi się, obowiązek mój wzywa mnie do niego. Po tych sło- 
wach szybkim krokiem udał się do pałacu, nie odezwawszy 
się więcćj do mnie, bardzo niekontent z mojćj bajki indyjskiej, 
jak mi się zdawało. 

Postępowałem za nim aż do drzwi J. K. Mości, poczóm zło- 
żyłem papiery w miejscu, z którego je wziąłem. Wstąpiłem do 
gabinetu, w którym pracowali dwaj nasi sekretarze kopiści, bo 
j oni należeli do orszaku podróżnego. Cóż ci to, panie San- 
tilana? odezwali się spostrzegłszy mnie; jesteś bardzo wzru- 
szony! nie miałżeś jakiego przykrego zdarzenia? 

Byłem zbyt przejęty złym skutkiem mojćj bajki, abym był 
w stanie ukryć przed nimi moję bołeść. Opowiedziałem im 
wszystko, com mówił z księciem, a oni okazali widoczne spół- 
czucie w mojćm udręczeniu. Słusznie się trapisz, rzekł jeden 
z nich, książę częstokroć bierze rzeczy na opak. To wielka 
prawda, odezwał się drugi. Bodajbyś tylko nie doznał takiego 
obejścia się, jakiego doświadczył jeden z sekretarzy kardyna- 
ła Spinoza. Sekretarz teu znużony, że od piętnastu miesięcy, 
jak był w służbie jego Emineuncyi, nie nie odbićrał, odważył 
się pewnego dnia przedstawić mu swój niedostatek i prosił 
o zasiłek na utrzymanie życia. Bardzo sprawiedliwie, odpowie- 
dział minister, należy ci się zapłata. Masz oto, dodał wręcza- 
jąc ma assygnacyą na tysiąc dukatów, odbierz tę suwmę ze 
skarbu królewskiego, ale wiédz zarazem, że ci dziękuję za 
twoje usługi. Sekretarz nie byłby się gniewał za odprawę, 
gdyby mu wypłacono tę summę z wolnością szukania miejsca 
gdzieindzićj, lecz właśnie gdy wychodził od ministra, zatrzy- 
wany przez algazila, powędrował do wieży w Segowii, w któ- 
rej długo przesiedział. 

Taki rys historyczny podwoił moją trwogę. Uważałem się 
za zgubionego, a nie mogąc się pocieszyć, zacząłem sobie wy- 
rzucać moję niecierpliwość, jak gdybym nie był dosyć cierpli- 
wym. Niestety, pomyśliłem sobie, pocóż ja się odważyłem wy- 
stąpić z tą bajką przed ministrem? Może on sam już miał za- 
miar wydźwiguąć mnie z mojćj nędzy; może już byłem na dro- 
dze tego wielkiego szczęścia, które zdnmićwa świat. Jakież 
zaszczyly, jakie skarby, wyśliznęły mi się z rąk, przez moją 
nierozwagę! Trzebaż było zastanowić się, że czasem wielcy 
panowie nie lubią, żeby ich wyprzedzać, którzy elicą, aby od 
nich odbićrać jako łaskę, najmniejszą rzecz, do którćj są z pra- 
wa obowiązani. Lepićj było dalćj zostać na dyecie, niż wspo- 
moieć o tém księciu; nawet wypadało umrzeć z głodu, żeby 
całą winę zwalić na niego. 

Gdybym był jeszcze miał jakąkolwiek nadzieję, pan mój był- 
by ją zniweczył popołudniu. Był bardzo poważny ze mną, nie 
tak jak zwykle, nie mówił wcale, co mnie na resztę dnia wiin 
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telnćj nabawiło trwogi. Noe nie była spokojniejsza, żal roz- 
wianych słodkich marzeń, obawa pomnożenia liczby winowaj- 
ców stanu, wyrywały z piersi moich same jęki i ubołewania. 

Dzień następny, był dniem przesilenia. Książę kazał mnie 
zawołać rano. Wszedłem do jego pokuju z większćm drżeniem 
aniżeli winowajca stawający przed sądem. Santillana, odezwał 
się do mnie, pokazując papier, który trzymał w ręku, weź to 
rozporządzenie.... Zadrżałem na ten wyraz rozporządzenie, po- 
myśliłem sobie, o Boże, otóż jest kardynał Spinoza, juź widzę 
wóz gotowy do Segowii. Strach mój w téj chwill był tak wiel- 
ki, żem przerwał ministrowi i rzucając się mu do nóg, rzekłem: 
Mości książę, błagam najpokoruiej Waszą Wysokość o przeba- 
czenie mojćj śmiałości; konieczność znagliła mnie do objawie- 
nia ci mojćj nędzy. 

Książę nie mógł się wstrzymać od śmićchu widząc moją nic- 
spokojność. Uspokój się Gil Blasie, rzekł i słuchaj mnie. Cho- 
ciaż objawiające mi swoje potrzeby, wyrzucałeś mi niejako, żem 
ich nie uprzedził, nie mam ci tego jednak za złe mój przyja- 
cielu. Owszem sam na siebie się gnićwam, żem się nie pytał 
jak ty się utrzymujesz. Poczynając więc naprawę tego braku 
uwagi, daję ci rozporządzenie na tysiąc pięćset dukatów, któ- 
re ci za okazaniem wyliczone zostauą ze skarbu królewskie- 
go. To nie wszystko, takąż suimmę zapewniam ci co rok; a nad- 
to, jeżeli osoby bogate i wspanłałomyślne będą cię prosić o ja- 
ką przysługę, nie zabraniam ci przemówić na ich korzyść. 

W zachwyceniu, w jakie mnie wprawiły te wyrazy ministra, 
całowałem nogi jego, który podniósłszy mnie, rozmawiał po- 
ufale. Ja także chciałem przywołać mój dobry humor, lecz 
niepodobna było tak szybko przejść od smutku do radości. By- 
łem jeszcze tak odurzony, jak ten nieszczęśliwy, który słyszy 
głos łaski, w chwili gdy oczekiwał ciosu Śmierci. Pan mój 
przypisywał moje pomieszanie obawie, żebym nie utracił jego 
łaski, chociaż nie mnićj na to wpływał strach wieczuego wię- 
zienia. Wyznał mi, że udawał obojętność dla przekonania się, 
czybym się okazał czułym na tę zmianę, że z tego wniósł o mo- 
cy mojego przywiązania do swojćj osoby i że za to tem wig- 
ećj mnie kocha. 

RozDziaŁ VII. 
O dobrém użyciu tysiąca pięciuset dukatów, o pićrwszym interesie do któ- 
rego się wmieszał. 

Król, jakby chciał usłużyć mojej niecierpliwości, zaraz na- 
zajutrz wrócił do Madrytu. Pobiegłem zaraz do skarbu i ode- 
brałem sunnę wymienioną w rozporządzeniu. Rzadko bardzo 
zdarza się, by głowy nie stracił golec, gdy nagle przejdzie 
z nędzy do bogactwa. I ja zmieniłem się zarazem z fortuną; 
poszedłem za podnietą dumy i próżności, opuściłem moją uę- 
dzuą ciupę, zostawiając ją sekretarzom, którzy jeszcze nie 
rozumieją mowy ptaków, nająłem zaś powtórnie mój dawniej- 
szy wspaniały apartament, który szczęsućm zdarzeniem nie 
był jeszcze zajęty. Posłałem po najsławniejszegokrawca, który 
ubićrał prawie wszystkich pauków. Wziął miarę i zaprowadził 
do kupca, któremu kazał odciąć pięć łokci sukna, dla zrobie- 
nia dla mnie ubioru. Pięć łokci na suknią hiszpańską! Boże 
zmiłuj się!.... Ale nie rozprawiajmy w tym względzie: wszyscy 
krawcy biorą więcćj niż potrzeba, a słynniejsi więcej niż inni. 
Następnie sprawiłem sobie bieliznę niezbędnie mi potrzebną, 
z kapeluszem po hiszpańsku obszytyw. 

Po tém wszystkićm nie mogąc się uczciwie obejść bez loka- 
ja, prosiłem Wincentego Torero, mojego gospodarza, aby mi 
nastręczył jakiego ze swojego ramienia. Większa część cu- 
dzoziemców zajmujących u niego mieszkania, za przybyciem 
do Madrytu brall do usług lokajów Hiszpanów, Ula tego wszy- 
scy służący bez miejsca ściągali się do tego hotela. Pićrwszy, 
który mi się przedstawił, był chłopak z wejrzenia tak łagodny 
i pobożny, żem go przyjąć nie chciał; zdawało mi się, że wi- 
dzę w jego osobie Ambrożego de Lamela. Nie cierpię służą- 
cych, rzekłem Torerowi, którzy mają minę tak bardzo cnotli- 
wych, jużem się raz sparzył. 

Zaledwie odprawiłem z kwitkiem pierwszego, przybył zaraz 
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skiego, a przy tém trochę frant. Podobał mi się. Zacząłem go 
badać, odpowiadał dowcipnie; zdał mi się nawet stworzonym 
do mataciwa. Uważałem go więc za istotę, którćj potrzebowa- 
łem, zgodziłem go. Nie miałem powodu żałowania. Wkrótce 
spostrzegłem, żem wyborny zrobił nabytek. Ponieważ książę 
pozwolił mi przemawiać w interesie osób, którymbym chciał 
się przysłużyć, nie myśliłem zaniedbywać tego, trzeba mi tyl- 
ko było wyżła, któryby zwietrzył zwierzynę, to jest franta do- 
syć przebiegłego, któryby potrafił wygrzebać i sprowadzić do 
mnie szukających łaski pićrwszego ministra. To właśnie był 
główny talent Seypiona, tak się bowiem nazywał mój lokaj. 
Wyszedł on wtedy ze służby dony Anny de Guevara, mamki 
księcia Asturyt, gdzie właśnie doświadczał swojego talentu; 
była to bowiem kobićfa z rzędu tych, które nabywszy jakiegoś 
znaczenia u dworu, umieją z niego ciągnąć korzyści. 

Skorom powiedział Scypionowi, że mogę uzyskać łaskę kró- 
lewską, natychmiast wyruszył w pole, i tegoż samego dnia, 
rzekł mi: panie, dość dobre zrobiłem odkrycie. Przybył do 
Madrytu młody szlachcic granadyjski, nazwiskiem Roger de 
Rada. Miał on rozprawę honorową, która go zmusza do szu- 
kania opieki księcia Lerma, gotów on jest dobrze zapłacić wy- 
świadczoną sobie przysługę. Mówiłem już z nim. On miał ocho- 
tę udać się do don Rodriga de Calderone, którego władzę wy- 
chwalano przed nim; alem go odwrócił od tego zamiaru, dając 
mn do zrozumienia, że ten sekretarz wstawienie się swoje na 
wagę złota sprzedaje, gdy tymczasem pan za swoje poprzesta- 
niesz na uczciwych oznakach wdzięczności; żebyś to nawet 
gotów zrobić darmo, gdyby położenie pańskie pozwalało iść 
za popędem serca szlachetnego i bezinteresownego. Zresztą 
tak nagadałem temu szlachcicowi, że go pan ujrzysz u siebie 
jutro rano przy ubićraniu się. Jak to, odezwałem się, mości 
Scypionie, toś ty już znalazł gratkę? Widzę, że nie jesteś fry- 
cem w intryganckićm rzemiośle. Dziwi mnie tylko, że dotąd nie 
jesteś bogatszym. To wcale nie powinno pana zastanawiać, 
odpowiedział mi, lubię w obieg puszczać pićniądze, wcale 
nie ciułam. 

Don Roger de Rada rzeczywiście przyszedł do mnie. Przy- 
jąłem go grzeczule, choć nie bez damy. Panie kawalerze, ode- 
zwałem się do niego, nim się zobowiążę na twoje usługi, chcę 
wiedzićć o twojej sprawie honorowej, która cię sprowadza do 
Madrytu, bo może ona być tćj natury, iż nie będę się mógł od- 
ważyć przedstawić jćj pierwszemu ministrowi. Zdaj mi więc 
z laski swojej sprawę rzetelnie, i bąć przekonany, że się mo- 
cro zajmę twoim interesem, jeżeli tylko przyzwoitość pozwoli 
się do niej wmieszać. Bardzo chętnie, odpowiedział młody 
granadyjczyk, opowićm ci szczćrze moją historyą, i zaraz za- 
czął w ten sposób. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Historya don Rogera de Rada. 


Don Anastasio de Rada, szlachcic granadyjski, żył szczęśli- 
wie w mieście Auteqnerua z doną Estephanią swoją małżonką, 
która z cnotą niezachwianą łączyła umysł łagodny i nadzwy- 
czajną piękność. Kochała czule swojego męża i nawzajem na- 
miętnie była kochaną. Z natury skłonnym on był bardzo do 
zazdrości, a lubo nie miał najmniejszego powodu do powątpie- 
wania o wierności swojćj małżonki, przecież nie był wolnym 
od niespokojności. Bał się aby jaki tajny wróg jego spokoju 
nie targnął się na jego honor. Nie ufał żadnemu przyjacielowi, 
wyjąwszy don Hoberta de Hordales, który miał wolny wstęp 
do domu, w charakterze krewnego Estephanii, a który był je- 
dynym mężczyzną najwięcej na podejrzenie zasługującym. 

W istocie don Huberto zakochał się w swojej krewnej i śmiał 
wyznać jéj swoją namiętość, bez względu na związki krwii na 
szczególniejszą przyjaźń, która go łączyła z don Anastasio. 
Kobieta roztropna, bez wrzawy mogącćj zgubne wywołać na- 
stępstwa, z wszelką łagodnością zgromiła swojego krewne- 
go, przedstawiła ma jak dalece był winnym starając się ją 
uwieźć i zhańbić jéj męża, i stanowczo mu oświadczyła, by 
sobie nie pochleblał dojść kiedyśkolwiek do zamierzonego celu. 
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To umiarkowanie rozżarzyło jeszcze bardzićj pożądliwośc 
tego człowieka. W przekonaniu, że z kokićtą taklego charak- 
teru natarczywością prędzej trafl do końca, przybrał względem 
nićj ton śmielszy; wreszele jednego dola zuchwale nalegał by 
zaspokoiła jego żądze. Odepchnęła go tonem groźnym, doda. 
jąc, że postara się u don Anastasio o ukaranie jego brutalstwą, 
Przestraszony pogróżką, przyrzekł nic jaż odtąd nie wspomi. 
nać o miłości i na zasadzie tćj obietnicy Estephania przebaczy. 
ła mu winę. 

Don Huberto z natury złośliwy człowiek, nie mógł znieść 
tak niepomyślnego skutku swojćj namiętności bez powzięcią 
podłej cheęci zemsty. Znał on don Anastasio jako zazdrośni. 
ka skłonnego do przyjęcia wrażeń, jakieby mu się podobało 
zaszczepić w jego umyśle. Więcej mn tćż nie potrzeba było do 
uknowanla zamiaru najczarniejszego, na jaki tylko wyuzdany 
zbrodzień zdobyć się może. Raz wieczór chodząc sam z tym 
małżonkiem, odezwał się do niego tonem smutnym: kochany 
przyjacielu, nie mogę dłużej wstrzymać się od wyjawienia cl 
tajemnicy, którąbym zatrzymał n siebie, gdybym nie wiedział, 
że bonor droższym jest dla ciebie, niż spokojność. Drażiiwość 
twoja, równie jak i moja w przedmiocie obelgi nie pozwala mi 
taić tego, co się dzieje w twoim domn. Przygotuj się do po- 
wzięcia wiadomości, która cię przejmie boleścią i zdziwieniem. 
Zapewne uderzę cię w miejsce najdotkliwsze. 

Rozumićm, przerwał don Anastasio jnż pomieszany, krewna 
twoja jest mi niewierną. Nie uznaję jej teraz za moją krewną, 
zawołał Hordales z uniesieniem; zapićram się jéj, niegodna mieć 
takiego małżonka. Za długo nadażywasz mojej cierpliwości, 
odezwał się don Anastasto, mów co zrobiła Estehpania? Zdra- 
dziła cię, odpowiedział don Huberto. Masz spółzawodnika, któ- 
rego ona słucha potajemnie, którego przecież nazwać ci nie 
potrafię, pouieważ cudzołożca korzystając z ciemności nocy, 
potrafił się schronić przed okiem, które go śledziło. Tyle tyl- 
ko wióm, że cię oszukują: to jest rzecz niewątpliwa. Udział 
jaki powinienem mićć w tym razie, dostateczuą jest rękojmią 
rzetelności mojego opowiadania. Ponieważ sam się oświadczam 
przeciw Estephanii, tedy muszę być silnie przekonany o jćj vle- 
wierności. 

Nićwa potrzeby, mówił dalej, widząc skutek jaki wyrazy je: 
go wywićrały, niema mówię potrzeby, powiadać ci więcćj. Wi- 
dzę że jesteś oburzony na niewdzięczność, z jaką ci odpłacają 
za twoje przywiązanie, że myślisz o sprawiedliwćj zemście. 
Nie sprzeciwiam się temu wcale. Nie zważaj co to jest za ofia- 
ra, którą ugodzić zamierzasz, pokaż całemu miastu, że nićma 
nie takiego, czegobyś nie poświęcił dla ocalenia honoru. 

Zdrajca w ten sposób zapalał zbyt łatwowiernego męża, 
przeciw niewinnćj kobićcie; w takich żywych kolorach malo- 
wał mu hańbę, którąby się okrył zostawiając bezkarnie tę znie- 
wagę, iż wreszcie doprowadził go do wściekłości. Wrócił do 
domu z mocnóm postanowieniem zamordowania nieszczęśliwej 
małżonki. Już miała się kłaść do łóżka, gdy przybył. Powścią- 
gnął się zrazu i czekał, pókiby się wszyscy służący nie od- 
dalili. Wtedy niepohamowany bojaźnią gnićwu Bozkiego, ani 
hańbą spadającą na uczciwą rodzinę, ani litosućm uczuciem, 
jakieby mićć powinien nad sześciomiesięcznóćm niemowlęciem, 
które matka nosiła w swoim żywocie, przystąpił do swojej 
oflary i odezwał się tonem wściekłym: Musisz zginąć, nędzna! 
chwila tylko życia ci zostawiona, abyś błagała Boga o daro- 
wanie ci tego wstydu, jakim mnieś okryła. Nie cheę abyś stra- 
ciła duszę, tak jak straciłaś honor. 

To mówiąc dobył sztylet. Ten postępek i ta mowa, przera- 
ziły Estephanią, rzucając mu się do nóg, z założonemi rękami, 
pomieszana, zawołała: Cóż to jest papie? jakiż mogłam ct dać 
powód do niechęci, abyś się aż do tej ostateczności posuwał? 
dla czegóż chcesz wydzićrać życie swojćj żonie? Jeżeli ją masz 
w podejrzeniu niewierności, mylisz się. 

Nie, nie, ozwał się z gnićwem zazdrośnik; aż nadto pewny 
jestem twojej zdrady. Osoby, które mnie ostrzegły, są godne 
wiary. Don Huberto... Ah panie, przerwała nagle, nie wierz 
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myślisz. Jeżeli ci coś niekorzystnego o mojćj cnocie powiedział, 
nie wierz mu. Milcz podła! odpowiedział don Anastasio. Chcąc 
mnie źle uprzedzić przeciw don Huberto, tém bardziej uspra- 
wiedliwiasz moje podejrzenia, nie zmniejszając ich bynajmniej. 
gilisz się podać w podejrzenie tego krewnego, ponieważ on 
wić o twojóm złem sprawowaniu się. Radabyś osłabić jego 
świadectwo, wybieg to nieużyteczny, podwaja owszem we mnie 
żądzę ukarania cię. Drogi mężu, rzekła niewinna Estephania, 
gorzkie łzy lejąc, lękaj się ślepego gnićwu twojego. Idąc za 
jego popędem, spełnisz czyn, po którym żadaćj nie znajdziesz 
pociechy, uznawszy jego niesprawiedliwość. W imię Bozkie, 
uspokój twoje uniesienie! Wstrzymaj się przynajmnićj aż do 
wyjaśnienia twoich podejrzeń; wtedy oddasz sprawiedliwość 
kobićcie, która nićma sobie nic do zarzucenia. 

Każdy inny, tylko nie don Anastasio, byłby wzruszony temi 
słowy, a bardzićj jeszcze udręczeniem osoby, która je wyrze- 
kła, lecz okrutny zamiast rozczulenia, krzyknął powtórnie, że- 
| by się poleciła Bogu, i poduiósł rękę, chcąc ją ugodzić. Wstrzy- 
maj się barbarzyńco! zawołała: Jeżeli miłość, którąś mi oka- 
zywał, wygasła zupełnie w twóm sercu, a dowody czułości ja- 
kiemi cię obdarzałam, zatarły się w twoim nmysle, jeżeli łzy 
moje nie potrafią cię odwrócić od obmierzłego zamiaru, szanuj 
przynajmnićj krew twoją własną; nle uzbrajaj wściekłej ręki 
przeciw niewiniątku, które jeszcze światła dziennego nie oglą- 
dało! Nie możesz zostać jego katem, bez obrazy Boga i ludzi; 
jać przebaczam śmierć moją, lecz nie wątp bynajmniej, że Śmierć 
jego wołać będzie o sprawiedliwość za tak szkaradną zbrodnię! 

Jakkolwiek don Anastasio mocno postanowił nie zważać na 
to, cokolwiekby Estephania powiedzieć mogła, przecież obra- 
zy przerażające, jakie te ostatnie jćj wyrazy przedstawiły umy- 
| słowi jego, wstrząsnęły jego duszą. Dla tego też, jakby lęka- 
jąc slę, aby to wzruszenie nie zdradziło jego zemsty, spiesznie 
korzystał z reszty jeszcze wściekłości, i utopił sztylet w pra- 
wym boka swojćj żony. Padła w tćj chwili. Sądził ją nieżywą 
i wyszedł zaraz z domu swojego w Antequerra. 

Nieszczęśliwa żona tak została odurzoną tym ciosem, iż le- 
żała na ziemi przez kilka chwil, jak osoba bez życia. Poczém 
| odzyskawszy przytomność, zaczęła ubolewać, jęczyć, przez 
co zwabiła starą swoją służącą. Ta ujrzawszy panią swoją 
w tak opłakanym stanie, poczęła głośno szłochać i krzyczeć, 
póki nie rozbudziła reszty domowuików, a nawet bliższych są- 
siadów. Wnet mnóstwo ludzi napełniło pokój. Przywołano chi- 
rurgów, którzy zbadawszy ranę, nie uważali jćj zagroźną. Nie 
zawiedli się w swoich przypuszczeniach, wylóczyli ją nawet 
w dosyć krótkim czasie. W trzy miesiące po tym strasznym 
wypadku, powiła szczęśliwie syna; a tego syna, panle Gil Bla- 
sie, oto masz przed sobą. 

Chociaż złe języki ludzkie nie lubią oszczędzać kobićt cno- 
tliwych, jednakże szanowały moję matkę i tę krwawą scenę 
przypisywano pospolicie w mieście zazdrosnemu uniesieniu 
męża. Prawdą, że ojciec znany był jako człowiek gwałtowny 
i bardzo skłonny do nieufności. Hordales nie wątpił, że kre- 
wna jego miała go w podejrzeniu o zawrócenie głowy bajka- 
mł swojemu mężowi; lecz poprzestając na połowie przynajmnićj 
zemsty nad nią, nie bywał u niej nigdy. Żeby nie nudzić pana, 
zamilczę o sposobie mojego wychowania; to tylko namienić wi- 
nienem, że matka moja szczególnićj starała się, abym się na- 
uczył robienia bronią, że w tym celu zwićdzałem najsłynniej- 
sze sale Granady i Sewilli dla ćwiczenia się w walce na szpady. 
Czekała niecierpliwie pókibym nie doszedł wieku zdolnego do 
zmierzenia się z don Hubertem, wtedy dopiero zamierzając wy- 
jawić powód żalu jaki miała do niego. Wreszcie gdy doszedłem 
ośmnastego roku życia, zwierzyła mi się wśród rzewnego pła- 
czu i objawów ciężkićj boleści. Jakież wrażenie sprawi matka 
w takim stanie na synu czułym i śmiałym? Poszedłem natych- 
miast do Hordalesa; wyprowadziłem go na miejsce ustronne, 
gdzie po długićj dosyć walee, przeszyłem go trzykrotnie szpa- 
dą i rozłożyłem na ziemi. 

Don Huberto czując się śmiertelnie rannym; ostatnie wejrze- 
niec zwrócił na mnie i rzekł, że zadaną przeze mnie śmierć 
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przyjmuje jako słuszną karę zbrodni przeciw honorowi matki 
mojćj popełnionćj. Wyznał, że przez zemstę za jéj surową 
cnotę postanowił ją zgubić. Skonał prosząc o przebaczenie 
winy: Boga, don Anastasio, Estephanią i mnie. Nie zdawało mi 
się rzeczą bezpieczną wracać do domu dla zawiadomienia mat- 
ki o tém co się stało: zostawiłem to wieści. Przebyłem góry 
i udałem się do Małagi, gdzie wsiadłem na okręt kapra, który 
się wybierał na wyprawę. Zdawałem mu się dosyć odważnym, 
chętnie więc przystał na przyłączenie mnie do ochotników, 
których już miał ua pokładzie. 

Wkrótce nastręczyła się nam sposobność odznaczenia się. 
W okolicy wyspy Albouran spotkaliśmy korsarza z Melili wra- 
cejącego do Afryki z okrętem hiszpańskim, który zdobył na 
wysokości wód Kartaginy, z bogatym ładunkiem. Uderzyliśmy 
żwawo ua Afrykanina, i opanowaliśmy obadwa jego okręty, 
na których było ośmiudziesiąt chrześciańskich niewolników 
przeznaczonych do Barbaryi. Wtedy korzystając z wialru po- 
myślnego, skierowaliśmy się do wybrzeżów Granady i wkrót- 
ce zawiuęliśmy do Punta de Helena. 

Ponieważ badaliśmy jeńców zkądby pochodzili, ja podobneż 
pytanie zadałem człowiekowi dosyć przystojnelmu, mogącemu 
mieć około pięćdziesięciu lat. Odpowiedział mi z westchnieniem 
że był z Antequcry. Wzruszyła mnie odpowiedź jego, chociaż 
nie mogłem odgadnąć powodu; on także spostrzegłszy moje 
wzruszenie, zmieszał się, co nie uszło mojćj baczności. Jestem, 
rzekłem mn, twoim spółobywatelem. Wołnoż mi zapytać się 
o imię twojćj rodziny? Niestety! drażnisz moję boleść żądając 
zaspokojenia swojćj ciekawości. Ośmnaście lat minęło od cza- 
su jak opuściłem Antequerrę, gdzie muie zapewne ze zgrozą 
wspominają. Ty sam zapewne dosyć nasłuchałeś się wieści 
o mnie, nazywam się don Anastazio de Rada. © Boże! krzykuą- 
łem, mogęż wierzyć temu co słyszę? Jak to, byłżehyś istotnie 
don Anastasio, tożbym własnego ojca miał ogłądać? Co mó- 
wisz młodzieńcze? zawołał on znowu, przypatrojąc mi się z za- 
dziwieniem. Czyż podobna, abyś byłtém nieszczęsnćm dzićcię- 
ciem, które było w żywocie matki, kledym ją poświęcił mojej 
wściekłości? Takjest, mój ojcze, odpowiedziałem. ja jestem 
własnie tym, którego enotliwa Estephania wydała na świat 
w trzy miesiące po téj strasznćj nocy, w której zostawiłeś ją 
pławiącą się w krwi własnej. 

Don Anastasio nie doczekał końca tych wyrazów by mi się 
rzucić na szyję. Ściskał mnie w swoich objęciach i przez dłu- 
gą chwilę obadwa mieszaliśmy tylko nasze łzy i łkania. Puści- 
wszy przez niejaki czas wolne cugle tkliwym wzruszeniom, 
które wywołują podobne poznania, ojciec mój wzniósł oczy 
ku niebu składając dzięki za ocaienie życia Estephanli; ale 
w moment potćm, jak gdyby się lękał niestosownych dziękczy- 
nień, zapytał się mnie, jakimby sposobem nznano niewinność 
jego żony. Panie, cdpowiedziałem, nikt w świecie, prócz cie- 
bie o tćm nie wątpił. Postępowanie twojćj małżonki było za- 
wsze bez zarzutu. Muszę cię wyprowadzić z błędu. Wićdz o tém, 
że don Huberto omamił cię. Opowiedziałem mu całą chytrość 
tego krewnego, jakem się nad nim zemścił, i co mi zeznał 
umierając. 

Odzyskana wolność mniej wrażenia sprawiła na moim ojcn, 
niż to com mu teraz zwiastował. W uniesieniu radości zaczął 
mnie czułe ściskać. Nie mógł się dosyć wypowiedzieć, jak da- 
lece hył kontent ze mnie. Pójdźmy mój synu, zdążajmy czem 
prędzej do Autequerry. Pragnę jak najgoręcćj rzucić się do stóp 
żony, zktórą tak haniebnie obszedłem się. Odtąd jakeś mi dał 
poznać moję niesprawiedliwość, zgryzota rozdzićra moje serce, 

Zbyt gorąco pragnąłem połączenia tych dwóch osób, które 
dla mnie tak drogiemi były, abym miał opóźniać ten słodki mo- 
ment. Opuściłem więc Kapra; a za pićniędze, które odebrałem 
jako dział ze zdobyczy, kupiłem dwa muły, bo ojciec mój nie 
chciał się jaż narażać na niebezpieczeństwa żeglugi morskiej. 
W drodze miał dosyć czasu do opowiedzenia mi swoich przygód, 
słuchałem ich z tak chciwą bacznością, jak książę Itaki słu- 
chał powieści ojca swojego. Nakoniec po kiłkodniowćj podró- 
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scu zatrzymaliśmy się. Ponieważ chcieliśmy przybyć potajemnie 
do domu, weszliśmy więc do miasta o północy. 

Zostawiam wyobraźni waszćj zdumienie matki mojćj na wi- 
dok męża, którego uważała zastraconego na zawsze; a powrót 
jego, że tak rzekę cudowny, stał się dla nićj nowym przedmio- 
tem podziwienia. Błagał ją o przebaczenie za swoje barbarzyń- 
siwo z oznakami żalu tak głębokiego, iż nie mogła się wstrzy- 
mać od rozczulenia. Zamiast uważać go za mordercę, ona wi- 
działa w nim tylko człowieka, któremu Bóg ją powierzył; tak 
to świętem jest imię małżonka dla kobiety enotliwej! Estepha- 
nia tak się o mnie troszczyła, że powrót mój prawie w zachwy- 
cenie ją wprawił. Nie była to wszakże radość czysta i spokoj 
na. Siostra Hordalesa wystosowała postępowanie karne prze- 
ciw mordercy swojego brata; kazała mnie sledzić wszędzie; tak 
dalece, że matka moja nie widząc dla mnie bezpieczeństwa 
w domu, była bardzo niespokojna. To mnie znagliło udać się do 
dworu tejże samćj nocy; przybywam więc panie, starać się o la- 
skę, którą mam nadzieję otrzymać, ponieważ pan chcesz łaska- 
wie przemówić za mną do pierwszego ministra i użyć na moją 
korzyść wpływu swojego. 

Waleczny syn don Anastasio na tém skończył swoje opowia- 
danie, poczem odezwałem się do niego z miną wielkiego czło- 
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wieka: Podejmuję się sprawę pańską przedstawić J. Ks. Mości, 
i poważam się zapewnić o jego opiece. Na to Granadyjczykpo- 
czął się sadzić va dziękczynienia, któreby mi pewnie jednym 
uchem weszły, dragićm wyleciały, gdyby obok tego nie zape- 
wnił mnie, że wdzięczność jego posiępować będzie tuż za przy- 
sługą. Lecz skoro trącił w tę stronę, zaraz poruszyłem się. Te- 
goż jeszcze dvia opowiedziałem księciu całą bistoryą, który 
pozwoliwszy mi przedstawić sobie młodego człowieka, rzekł: 
Don Roger, wiem już o sprawie honorowej, która cię sprowa- 
dziła do dworu. Santillana opowiedział mi wszystkie szczegó- 
ły. Bąć spokojny; nie zrobiłeś nic takiego, czegoby nie można 
usprawiedliwić; właśnie, szlachcie tylko, broniącćj obrazy ho- 
noru, król Jmć lubi przebaczać; dla formy musisz się udać do 
więzienia, ale bądź pewny, że długo w nim nie zabawisz. Masz 
w osobie Sanlillany dobrego przyjaciela, do którego należyć 
będzie reszta, on przyśpieszy twoje wyzwolenie. 

Don Roger skłonił się z glębokićem uszanowaniem ministro- 
wi, na którego słowo udał się do więzienia. Ułaskawienie jego 
za mojem staraniem, szybko wygotowane zostało. Nie spełna 
w dziesięć dni odesłałem tego nowego Telemaka do jego Uli- 
sesa i Penelopy; gdyby zaś nie miał był pieniędzy d opigkonów 
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byłby się może roczućm nawet więzieniem nie wykwiłował, 
Ależ za tę całą przysługę, tylko sto luidorów skorzystałem, 
Nie był to wprawdzie wielki los na loteryi, ale ja tćż nie by. 
łem jeszcze Całderonem, żeby pogardzać małemi,. 


RozDziaŁ IX. 
Jakim sposobem Gil Blas w krótkim czasie zebrał znaczny majątek, 


Ta sprawa zaostrzyła mój apetyt, a dziesięć luldorów dane 
Scypionowi zafaktorstwo, zachęciły go do nowych poszukiwań, 
Już powyżej chlubnie wspominałem o jego talencie, możnaby 
go bardzo słusznie nazwać wielkim Scypionem. Sprowadził wi 
drugą gratkę w osobie wydawcy dzieł rycerskich, który się 
zbogacił kosztem zdrowego rozsądku, Ten wydawca przedru- 
kował dzieło jednego ze swoich spółbraci i całe wydanie mu 
zajęto. Za trzysta dukatów, kazałem uwolnić od zajęcia jego 
exemplarze i urafowałem go od grubój karnej opłaty. Chociaż 
to nie należało wcale do pierwszego ministra, jednakże na mo- 
ją prośbę, raczył się wdać w tę sprawę. Po wydawcy, dostał 
mi się do rąk kupiec, rzecz zaś szła o to: okręt portugalski 
zabrany został przez kursarza barbaryjskiego i odbity przez 
kapra z Kadyxu. Dwie trzecie towarów na nim znajdujących 
się, należało do kupca z Lisbony, który napróżno wzywając 
ich zwrotu, przybył do dworu hiszpańskiego, szukać opieku- 
üa dosyć wpływu mającego, by mu pomógł do odzyskania 
straty. Miał szczęście znaleźć go w mojćj osobie. Wdałem się 
za nim, i w skutek tego odebrał swoje towary, za summę czic- 
rech set luidorów oflarowanych opiekunowi. 

Zdaje mi się że w tém miejscu słyszę głos czytelnika: Śmła- 
ło panie de Santillana! Kuj żelazo póki gorące. Jesteś na do- 
brój drodze, trzymaj się koła fortuny. Oh! zapewne nie zanie- 
dbam tego. Jeżeli się nie mylę, widzę mojego służącego, przy- 
bywa z nowym 4/05, co go złowił na wędkę. W istocie to jest 
Scypion. Posłuchajmy go. Panie, pozwól przedstawić sobie 
sławnego operatora. Prosi on o przywiłćj sprzedawania swo- 
ich olejków przez lat dziesięć w całej monarchil hiszpańskiej, 
z wyłączeniem wszystkich innych, to jest, iżby wzbronione by- 
ło osiadanie ludziom jego powołania w mieście, w którćm on 
zamieszka. Przez wzdzięczność złoży ob dwieście luidorów 
tema, kto mu takowy przywilćj doręczy. Zakrawając na opic- 
kuna odezwałem się do kuglarza: idź spokojnie mój przyjacie- 
lu, spełnię twoje życzenie. W rzeczy samćj w kilka dni pó- 
żniej, odprawiłem go z patentem dozwałającym mu zwodzić 
lud wyłącznie we wszystkich królest wach Hiszpanii. 

Doświadczyłem słuszności przysłowia mówiącego, że ape- 
tyt wzmaga się w czasie jedzenia: im więcćj zbierałem pićnię: 
dzy, tém chciwszym stawałem się. Obok tego wszakże otrzy- 
mawszy vd Jego Wysokości cztery łaski, o których mówiłem, 
ule wahałem się już prosić o piątą. Szło o gubernatorstwo mia- 
sta Vera na wybrzeżu Granady, dla kawalera zakonu Calatra- 
va, który mi za to oflarował tysiąc luidorów. Minister widząc 
mnie tak gorliwym w staraniach rozśmiał się. Przebóg, przy- 


jaciela Gil Blasie, rzekł mi, jak ty coraz dalej postępujesz! 


Widzę że zapamiętałe lubisz pomagać bliźnim. Słuchaj, jeżeli 
chodzić będzie o droblazgi, nie myślę bliżej wglądać, lecz gdy 
zechcesz starać się o wielkorządztwa, lub inne wyższe posa- 
dy, kontentować się musisz z łaski swojej połową korzyści. 
Stosuj się więc do tego. 

Pan mój temi słowy odbićrając mi wszelką obawę natręctwa, 
czyli raczej zachęcając, abym jak najczęściej wracał do sztur- 
mu, tém większą obudził we mnie żądzę bogactw. Byłbym wów- 
czas z wielką ochotą ogłosił przez afisze, aby wszysey, którzy 
szukają łaski jakowej do mnie się wprost udawali. Ja posze- 
dłem w jedne stronę, Scypion w drugą. Starałem się wszyst: 
kim nieść przyjemność za pieniądze. Mój kawaler Calatravy 
otrzymał posadę w Vera za swoje tysiąc luidorów; a w krótce 
za takąż summę obdarzyłem innego kawalera św. Jakóba. Nie 
poprzestałem na szafowaniu wielkorządztwami, rozdawalemi 
ozdoby rycerskie, zamieniłem kilku zacnych mieszczan na pic- 
godnych szlachciców, przez wyborne listy szlachectwa. Chcia- 
łem i ó aby i duchowieństwo miało udział w moich dobro- 


GIL 
dziejstwach. Rozdawałem mniejsze beneficya, kanonie i niektó- 
re jeszcze dostojeństwa kościelne. Co się tyczy biskupstw 
iarbybiskupstw, te należały do kollacyi don Rodriga de Cal- 
derone. On także mianował na wyższe stopnie w rozmaitych 
władzach, także komandorów iwicekrólów. Ztego łatwo wnieść 
że wysokie dygnitarstwa nie lepićj były obsadzone, jak pod- 
rzędne władze; bo osoby któreśmy do tego wybierali, nie były 
pospolicie ani z rzędu uajzdolniejszych, ani (eż najporządniej- 
szych. Wiedzieliśmy o tėm bardzo dobrze, że żartownisie w Ma- 
drycie bawili się naszym kosztem; ale w têm podobni byliśmy 
do łakomców, którzy się cieszą widokiem złota, nie bacząc 
pynajmaićj na szyderstwo gminu. 

Iżokrates słusznie bardzo niewstrzemięźliwość i głupotę nie- 
odstępnemi towarzyszkami bogaczów mievit. Gdym się ujrzał 
panem trzydziestu tysięcy dukatów, a zarazem w stanie zyska- 
nia może dziesięć razy ty- 
le, zdało mi się żem powi- 
nien grać rolę godną po- 
wiernika pierwszego minl- 
stra. Nająłem cały pałac, 
kazałem go umeblować bar. 
dzo porządnie: kupiłem ka- 
retę od jednego escriva- 
no (1), który ją sobie ka- 
zał dać dla pokazania się, 
a teraz sprzedawał idąc 
za radą swojego piekarza, 
przyjąłem stangreta, trzech 
lokajów; a że rzeczą jest 
słuszną posuwać na wyż- 
sze stopnie stare słngi, po- 
duiosłem mojego Scypiona 
do potrójnej godności, sza- 
nego, sekretarza i inten- 
denta. Lecz co szczególniej 
dumę moją podniosło do 
uajwyższej potęgi, to że mi- 
nister vznał za rzecz przy- 
zwoitą, aby moi ludzie jego 
liberyą przywdziali. Straci- 
lem już resztę rozsądku. 
Nie muiej byłem głupi jak 
uczniowie Porciusa Latro, 
którzy opiwszy się wody 
kminowej byli tak bladzi jak 
ich pan, wystawiając sobie, 
ie będą tak mądrzy jak on. 
Mało brakło, żebym się nie 
uważał za krewnego księ- 
cia Lerma. Przynajmniej 
wbiłem sobie w głowę, że 
potrafię uchodzić za takie- 
g0, a choćby też za jego 
bękarta, i to mnie dosyć po- 
chlebiało. 
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wałem iż powinien mnie także pomagać w wydatkach. Zresztą 
marnotrawstwo to uważałem oczyma młodego człowieka; nie 
widziałem wcale uszczerbku, patrzyłem tylko ua honor. Jeszcze 
jedna przyczyna wstrzymywała mnie od zwracania ua to uwa- 
gi; dochody i majątek mój wzrastał dzień za dniem, wystawia- 
łem więc sobie, żem gwoździem przybił koło fortuny. 

Już tylko jednej rzeczy brakło dla mojćj próżności, to jest 
mieć Nunesa świadkiem moich zbytków. Nie wątpiłew, że mu- 
siał powrócić z Andaluzyt, żeby więc zrobić sobie przyjemność 
z jego niespodzianki, kazałem mu doręczyć bilecik bezimienny, 
w którym mu donosiłem, że pewny pan sycylijski, jego przy- 
jaciel oczekuję go z wieczerzą. Oznaczyłem mu dzień, godzi- 
nę, miejsce, gdzie się miał znajdować. Schadzka była u mnie. 
Nuses przybył i niesłychanie się zdziwił, dowiedziawszy się, 
że tym panem zagranicznym byłem ja, którym go na wieczerzę 
zaprosił. Tak jest, mój przy- 
jacielu, ja jestem panem 
w tym pałacu. Mam powóz, 
wyborny stół, a w dodatku 
nie pustą skrzynię. Czyż 
podobna, zawołał z zapa- 
łem, abym cię w takiej za- 
możności oglądał? Co to za 
szczęście, żem cię u hrabie- 
go Galiano umieścił! Słu- 
sznie ci powiedziałem, że 
to pan wspaniałomyśluy , 
i który cię pewnie postawi 
na nogach. Zapewne także 
usłuchałeś mojej roztropnćj 
/ rady i popuściłeś trochę cu- 
gli marszałkowi, wipszuję 
ci. Tą tylko drogą postępu- 
$ jąc intendenci porastają 
|, w pierze. 

4 Pozwoliłem się Fabryce- 
» mu nacieszyć do woli, że 
R mnie umieścił u hrablego 
Galiano. Następnie dla po- 
hamowania radości z wy- 
szukania mi tak wybornego 
miejsca, opowiedziałem mu 
w szczegółach wszystkie 
dowody wdzięczności, jaką 
hrabia zapłacił moje usłu- 
NY gi. Spostrzegłszy, że mój 
poeta w czasie tego opo- 
wiadania już począł w my- 
śliopiewać odwołanie, rze- 
kłem: Przebaczam Sycylij- 
czykowi jego niewdzięcz- 
ność. Mówiąc między nami, 
mam więcćj powodu cieszyć 
się z tego, aniżeli uskarżać. 
Gdyby hrabia nie tak źle 


Dodajcie do tego, że wzorem jego wysokości, który utrzy- | wyszedł ze mną, byłbym się udał z nim do Sycylii, słażyłbym 


mywał stoły otwarte i ja także postanowiłem dawać obiady, 
W tym celu zobowiązałem Scypiona, aby mi odgrzebał gdzie 
kucharza biegłego, i wynalazł mi jednego, który się mógł ró- 
wnać zkuchmistrzem Nomentana, łakotnej pamięci Rzymianina. 
Napełniłem piwnicę najdelikatniejszemi winami, a porobiwszy 
Ime jeszcze zapasy, zacząłem zbićrać u siebie towarzystwo. 
Przybywali do mnie na wieczerzę referenci z biura ministra, 
którzy śmiało przybierali tytuł sekretarzy stanu. Dawałem im 
jeść wybornie i poiłem należycie. Scypion z swojej strony, bo 
jaki pau, takt sługa, młał także swój stół w kredensie, gdzie 
moim kosztem uraczał swoich znajomych. Ale, prócz tego że 
lubiłem tego chłopaka, ponieważ pomagał mi do zysków, mnie- 


(1) Pisarz, główna figura, tołumfac w sądach hiszpańskich, 


mu dotąd, oczekując wątpliwego uposażenia. Słowem nie był- 
bym dziś powiernikiem księcia Lerma. 

Te ostatnie wyrazy tak silnle razlły Nunesa, że przez kilka 
chwil stał jak wryty, nie mogąc rzec ani słowa. Potem nagle 
przerywając milczenie, zawołał: Nie zawodziż mnie słuch mój? 
Jak to! ty posiadasz zaufanie pierwszego ministra? Podzielam 
je, odpowiedziałem, z don Rodrigo de Calderone; i według wszel- 
kiego podobieństwa pójdę dalej. Zaprawdę Mości Santillana, 
rzekł, zdamiewam się nad panem. Widzę go zdolnym do speł- 
niania wszelkich obowiązków. Heż to talentów łączysz w swo- 
jćj osobie! czyli raczej że użyję wyrażenia naszej knajpy, masz 
narzędzie powszechne, to jest, zdolnym jesteś do wszystkie- 


| go. Zresztą panie, dodał, cieszy mnie bardzo pomyślność jego 
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pokój temu państwu! Usuńmy na stronę te wyrażenia, a żyjmy 
między sobą poufale. Masz słuszność, rzekł, ja nie powinienem 
inaczćj spoglądać na ciebie, tylko tak jak dawniej, choć teraz 
jesteś bogatym; ale muszę ci się przyznać do mojćj słabości: 
objawiając mi swój los szczęsny omamiłeś mnie, szczęściem ta 
ułuda szybko przeszła, i teraz widzę tylko w osobie twojćj 
mojego przyjaciela Gil Blasa. 

Rozmowę naszą przerwało przybycie kilku referentów. Pa- 
nowie, odezwałem się, przedstawiając im Nuneza, będziecie 
jedli wieczerzę z panem don Fabricio, który robi wiersze go- 
dne najdostojniejszego pana, a który piszę prozą tak, jak nikt 
nie pisze. Nleszczęściem mówiłem to do ludzi, u których poe- 
zya tak mało ważyła, że pocta aż zbladł. Zaledwie raczyli spoj- 
rzéć na niego. Napróżno silił się na dowcipne wyrażenia, by 
zwrócić ich uwagę, nie rozumieli tego wcale. Tak żywo to uczuł, 
iż nżył wolności poetyckiej, wymknął się z nienacka z towa- 
rzystwa i zniknął. Mol referenci nie nważali tego i zasiedłi do 
stołu, nie zapytawszy się nawet, coby się z nim zrobiło. 

Nazajutrz właśnie kończyłem ubieranie się mając wyjść, kie- 
dy poeta asturyjski wszedł do mojego pokoju. Przepraszam cię 
mój przyjacielu, odezwał się, żem wczoraj wieczór zerwał oltwar- 
cie z waszemi referentami; lecz szczerze mówiąc, byłem wcale 
nie na swojćm miejscu i dla tego nie mogłem dotrzymać. 0b- 
mierzłe figury z ich miną nadętą i sztywną! Nie pojmuję jakim 
sposobem ty, co masz umysł tak otwarty, potrafisz zgodzić się 
2 biesiaduikami tak bieokrzesanymi. Dziś jeszcze chcę ci przy- 
prowadzić wcale łatwych i giętkich. Zrobisz mi wielką przyje- 
maność, odpowiedziałem, spuszczam się w tym względzie natwój 
gust. Masz słuszność, rzekł, przyprowadzę ci mężów z wyż- 
szym talentem i nader wesołych. W ićj chwili idę do szynku- 
jącego likworami, u którego się pospolicie zbierają; zatrzymam 
ich, aby się nie zobowiązali gdzieindziej; bo ubiegają się o nich 
aby ich mićć na obiedzie, lub wieczerzy, tak są rozwesełającymi. 

To mówiąc wyszedł, a wieczór na czas wieczerzy wrócił 
w towarzystwie sześciu autorów, których mi przedstawił je- 
dnego po drugim, nie szczędząc pochwał źadsemu. Słuchając 
go, te piękne taleuta przewyższały wszystkie dowcipy Grecyi 
i Rzymu, a dzieła ich, mówił, zasługują na druk złotemi litera- 
mi. Przyjąłem tych panów bardzo uprzejmie, starałem się na- 
wet uraczać ich grzecznościami, bo naród poetów jest nieco 
próżny t chełpliwy. Chociaż nie poleciłem Scypionowi, aby pa- 
miętać o szczodrobliwości uczty, lecz on sam wiedząc jakich 
ludzi miałem uraczać tego wieczora, pamiętał o dubrem opa- 
trzeniu półmisków. 

Wreszcie zasiedlisny wesoło do stołu. Moi poeci zaczęli 
rozmowę o sobie, chwaląc się nawzajem. Ten z dumą wyliczał 
znakomitych panów i panie, dla których muza jego prawdziwą 
była rozkoszą; tamten ganiąc jakąś akademią za wybór dwóch 
osób, dodał skromnie, że powinna była jego wybrać w ich miej- 
sce. Niemnićj zarozumiałości było w mowie innych. W środku 
wieczerzy otóż zaczynają mnie mordować wierszem i prozą. 
Każdy z kolei czyta wyjątki ze swoich dzieł. Jeden występuje 
z sonuetem, drugi deklamuje scenę z tragedyi, iuny czyta kry- 
tykę jakiejś komedyi, czwarty zabrał się do czytania ody Ana- 
kreonta przełożonej nędznym wierszem hiszpańskim, tymcza- 
sem jeden zespółowarzyszów przerywa mu uwagą, że nie- 
właściwego użył wyrażenia, Autor tłnmacz nie zgadza się na 
to; ztąd wszczyna się rozprawa, do której się wszyscy miesza- 
ją. Zdania podziełone, rozprawiacze zapalają się, przychodzi do 
szkalowań, jeszcze mniejsza 0 te, lecz ci zapamiętałcy zrywają 
się od stołu i rozpoczynają bójkę na pięści. Fabrycy, Scypion, 
mój stangret, lokaj I ja, nie mało truda zażyliśmy, aby ich roz- 
broić. Ujrzawszy się rozdzielonymi, wyszli z mojego domu jak 
z jakićj szynkowni, nie bąknąwszy najmniejszego przeprosze- 
nia za swoją niegrzeczność. 

Nunez, na którego zaręczenie uroiłem sobie obraz nader miły 
tej uczty, odurzony był prawie tem zdarzeniem. A cóż mój przy- 
jacielu! czy będziesz mi jeszcze wychwalał twoich biesiadni- 
ków? Dalibóg, sprowadziłeś mi dosyć nikczemnych ludzi! Wolę 


ja moich referentów; już mi nic nie mów o swęięlańtorach. p tegoryjybornym. 
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Nie troszez się, odpowiedział, już ja ci sprowadzę tanych, uj. 
rzysz wcale rozsądniejszych! 


ROZDZIAŁ X. 
Obyczaje Gil Blasa zupełnie się psują, Zlecenie jakie mu dał książę Lerma, 


Skoro się rozgłosiło, że jestem polubieńcem księcia Lermy, 
zaraz znalazłem swój dwór. Mnóstwo osób cisnęło się do my. 
jego przedpokoju, zacząłem więc dawać ranne posłuchania, 
Dwa rodzaje ludzi przybywało do mnie: jedni płacąc zobowią. 
zywali mnie do wstawienia się w ich interesie do ministra: dry. 
dzy żebrali, aby im wyświadczyć gralis to, czego pragnęli, 
Pićrwsi mogli być pewni, że ich wysłuchałem i usłażę; co do 
drugich, albo pozbywałem się ich natychmiast odmówną odpo. 
wiedzią, albo mamiłem ich poty, póki im cierpliwości nie zą. 
brakło. Nim się dostałem do dworu, byłem z natury czuły i |. 
tujący się; ale tam pozbywa się ezłowiek słabości ludzkich 
ja stałem się twardszym od krzemienia. W skutek tego wyle. 
czyłem się także zupełnie z czułości dla przyjaciół, z wszelkie. 
go do nich przywiązania. Sposób w jaki wyszedłem z Józefen 
Navarro w pewnej okoliczności, może za dowód tego posłużyć, 

Ten Navarro, któremu tyle byłem winien, który krótko mó. 
wiąe, był pierwszą przyczyną mojego szczęścia, przyszedł raz 
domnie. Wynurzywszy mi swoję przyjaźń, co zwykł był zawsze 
powtarzać, jak mnie tylko spotkał, prosił moie o wystaranie 
się u księcia, dla jednego ze swoich przyjaciół jakiegoś miej. 
sca: dodając, że młody człowiek za którym się wstawia, jest 
bardzo miły i pełen zdatności, ale potrzebował miejsca, bo nie 
miał się z czego utrzymać. Nie wątpię, dodał Navarro, znając 
cię tak dobrym i usłużnym, że będziesz miał sobie za przyje. 
mność podać rękę człowiekowi, który nie jest bogaty: lecz to 
samo ubóstwo jego będzie dla ciebie tytułem do zajęcia się je 
go losem, Pewny jestem, że mi wdzięcznym będziesz, za ma. 
stręczoną sposobuość do objawienia uczuć twoich dobroczyn: 
nych. Byłoto, jaśniej mówiąc, żądać ode mnie przysługi za nic. 
Luboto wcałe nie przypadło mi do smaku, przecież objawiłem 
gotowość spełnienia jego życzeń. Rad jestem, rzekłem do Na- 
varra, że będę mógł objawić najżywszą wdzięczność za wszyst. 
stko coś zrobił dla mnie. Dosyć jest, jeżeli ty się wdasz za kim, 
więcej nie trzeba, aby mnie zniewolić na jego uługi. Przyjaciel 
twuj będzie miał urząd, o ktory dlań prosisz, licz na to, w tém 
już będzie moja głowa. 

Na takowe zapewnienie Józef oddalił się bardzo kontent ze 
muie, mimo to, osoba przez niego zalecona, nie otrzymała tej 
posady. Wyjednałem ją dla kogo iunego za tysiąc dukatów, 
które dorzuciłem do mojćj skrzyni. Wołałem tę summę, niż po: 
dziękowania kredencerza, któremu z miną smutną powiedzie 
łem przy pićrwszćm spotkaniu. Ah! mój drogi Navarro, spóźui: 
łeś się. Calderone uprzedził mnie, on Już rozporządził tym urzę 
dem o którym wiesz. Rozpacz mnie bierze, że nie mogę ci le. 
pszćj udzielić nowiny. 

Józef uwierzył mi łatwo i rozstaliśmy się lepszymi przyja 
ciołmi niż dotąd; ale zdaje ml się, że musiał dojść prawdy, b 
odtąd już go nie widziałem. Zamiast czuć jakieś wyrzuty, za po- 
dobne postępowanie z prawdziwym przyjacielem, któremu tylt 
byłem winien, ja przeciwnie, cieszyłem się z tego. Bo naprzód 
wyświadczone mi przez niego przysługi ciążyły mi na serci 
powtóre, zdawało mi się, że przy takiej wziętości na dworze, 
nie wypadało mi wcale odwiedzać marszałków pałacowych 

Dawno już nie mówiłem o hrabi Lemos, wróćmy więc do te: 
go pana. Widywałem go czasami, zaniosłem mu tysiąc luidorów, 
jak to wyżćj wspomniałem, oddałem mu drugi tysiąc z rozkaw 
jego stryja, z pieniędzy które miałem dla Jego wysokości. W tym 
doiu hrabia chciał obszernićj rozmówić się ze mną. Oświadczył 
mi, iż doszedł zamierzonego celu, że posiada wyłączne wzgl: 
dy dziedzica korony hiszpańskiej, że jest jego jedynym powie" 
nikiem. Poczóm dał mi polecenie, do którego mnie już weze 
śnićj przygotował. 

Nie byłem ja bardzo wprawny w spełnianie podobnych pol 
ceń, ale nie wątpiłem bynajm nićj, aby Scypion nie miał byćid 
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W rzeczy samej w trzy dni później powiedział mi, że wyna- 
Jazł skarb. Młoda kobieta, nazwiskiem Catalina, z dobrego ro- 
du i piękności zachwycającej, mieszka pod dozorem swojćj ciot- 
ki, w małym domku, w którym bardzo uczciwie żyją z własnych 
funduszów dosyć szczupłych. Usługuje im pokojówka moja zna- 
joma, która mnie zapewniła, że ich drzwi wszystkim zamknię- 
te, mogłyby się otworzyć młodzieńcowi bogatemu i szczodremu. 
W skutek tego przedstawiłem pana, jako młodego człowieka 
zasługnjącego na otwarcie drzwi i prosiłem pokojówki, aby po- 
mówiła o panu z temi damami. Przyrzekła mi, i jutro ma mi dać 
odpowiedź w miejscu umówionćm. To dobrze, odpowiedziałem, 
ale się boję, żeby ta pokojówka nie wyprowadziła cię w pole. 
Co nie, to nie, rzekł, mnie nie łatwo zagrać na nosie; już ja 
się wypytałem sąsiadów i ze wszystkiego com słyszał, wnoszę, 
że senora Catalina, jest właśnie taką, jakićj pragniesz, tojest 
Danae, u którćj można odegrać rolę Jowisza, 

Jakkolwiek uprzedzony byłem przeciw tego rodzaju zalotnój 
fortuny, przecież skłoniłem się do tćj; a że pokojówka donio- 
sła nazajutrz Scypionowi, że ode mnie tylko załeżćć będzie 
wprowadzenie do domu tych pań, nawet tego samego wieczo- 
ra, wśliznąłem się tam między jedćnastą godziną a dwunastą. 
Pokojówka przyjęła mnie bez światła, i wziąwszy za rękę, za- 
prowadziła do sali dosyć porządnćj, w której zastałem obie- 
dwie panie wykwiutnie wystrojone, siedzące na sofle atłaso- 
wćj. Skoro mnie spostrzegły, powstały natychmiast i powitały 
mnie w sposób bardzo uprzejmy; zdało mi się, żem widział dwie 
damy znakomitego rodu. Ciotka, którą zwano senora Mencia, 
choć piękna jeszcze, nie zwracała jednak mojej uwagi. Praw- 
da, że miałem tylko przypatrzyć się siostrzenicy, która mi się 
bóstwem wydała. Rozważywszy ściśle, nie można było powie- 
dzieć, aby to miała być piękność doskonała, ale była pełna 
wdzięków, miała postać tak rozkoszną i ponętną, iż nie podo- 
bua było śledzić czegoby jej brakło. 

Dlatego też widok jéj omawił mnie zupełnie. Zapomniałem 
żem przybył w charakterze pośrednika; mówilcm w mojćm 
własnem i prywatnćm imieniu, i to jak na dobre rozkochany. 
Młoda panienka zdała mi się trzy razy dowcipniejszą, niż była 
w istocie; skrępowała mnie do reszty swojemi odpowiedziami. 
Jużem się nie posiadał z radości, gdy ciocia dla pohamowania 
mojej rozkoszy, zabrała głos, mówiąc: Panie Santillana, ja chcę 
otwarcie z panem pomówić, Słysząc o wielkich pańskich Za- 
letach, pozwoliłam mu wstępu do domu mojego, nie pokazując 
w tem żadnćj łaski; lecz nie sądź pan, ażebyś przez to już da- 
leko zaszedł. Dotąd wychowywałam siostrzeniec moją w ukry- 
ciu, i pan jesteś, że tak rzekę, pierwszym młudzieńcem, któ- 
rego oczom ją przedstawiam. Jeżeli ją uzuasz godną być two- 
ją małżonką, cieszyć się będę tym zaszczytem; zastanów się, 
czy ci się podoba za tę cenę; lańszym kosztem mićć jej nie 
będziesz. 

Ten strzał z tak blizka wymierzony, spłoszył Amora. Mówiąc 
bez przenośni, małżeństwo tak ostro przedstawione, zbudziło 
moją rozwagę; w têj chwili wróciłem do roli posłannika hra- 
hiego Lemos, zmieniając więc ton, odezwałem się do senory 
Mencii: Pani, otwartość twoja, podoba mi się, i cheę ją naśla- 
dować. Cokolwiek ja mogę znaczyć przy dworze, to przecież 
nie godzien jestem niezrównanćj Cataliny; mam dla niej pod 
ręką cuś świetniejszego. Mogłeś pan poprzestać na wzgardze- 
niu moją siostrzenicą, odpowiedziała zimno Mencia, nie było 
potrzeby dodawać do tego szyderstwa. Pani, odezwałem się, 
ja nie żartuję, nie masz nie nad to pewniejszego; mam rozkaz 
wybrać osobę, godną księcia; znajdaję ją w domu pani, i chcę 
ją wskazać. ; 

Zdumiała się senora Mencia, słysząc te słowa; spostrzegłem 
że nie były jéj tak dalece uleprzyjemne. 

Chociaż ciocia w duszy pragnęła szczćrze przyjąć moje przed- 
stawienie, udała wszakże, iż nie wić, czego się czepić, a Ca- 
talina rada jak najprędzćj widzieć księcia, zmyślała wielką obo- 
jętność; to mnie skłoniło do zmiany planu szturmu, aż wresz- 


cle senora Mencia widząc moie zniechęconego i soaa r 


odstąpienia, dała hasło do poddania się i natychmi 


liśmy kapitałacyą obejmującą dwa artykuły; primo: jeżeli ksią- 
żę, postanowi odwiedzić Catalinę, starać się będę zawiadomić 
o tém moje panie, równie jak o wybranym ku temu czasie; se- 
cundo, że książę przybędzie jedynie w towarzystwie mojśm 
i naczelnego Merkurego. Po takowym układzie i ciotka 1 sle- 
strzenica, okazywały mi dowody najserdeezniejszej przyjaźni. 

Hrabia Lemos uradował się niesłychanie, usłyszawszy, żem 
wynalazł taką, jakiej mógł zapragnąć. 

Nie zaniedbałem zaraz rano zdać sprawę księciu o wszyst- 
kićm eo dotąd się stało; jedną mu tylko rzecz utaiłem, to jest 
nie mówiłem nie o Scypionie; udałem się sam za szczęśliwego 
wynalazcę Cataliny. 

Zyskałem z tego powodu grzeczności ocukrowane. Panie Gil 
Blas, odezwał się do mnie minister tonem żartobliwym, cieszę 
się mocno, że obok innych talentów, uimićsz także wygrzeby- 
wać piękności ujmujące. 

W tćj samćj prawie chwili, wręczyłem hrabiemu Lemos plęć- 
set dnblonów! Nie mogłeś w lepszą nadejść porę, rzekł mi ten 
pan. Mówiłem już z księciem; z największą niecierpliwością 
pragnie oglądać Cataliuę. 

Pobiegłem natychmiast do kobiet. Nie widziałem Cataliny; 
oświadczono mi, że jeszcze śpi. Rozmówiłem się więc z senio- 
rą Mencyą. Wdzięczna jestem, odpowiedziała, lecz powiódz pa- 
nie de Santillana, czy książę lubi muzykę. Lubi ją 1 zapamięta- 
le, rzekłem, Nic go tak nie bawi, jak piękny śpióćw z towarzy- 
szeniem gitary, skoro po jej stronach delikatne przebiegają pa- 
łuszki. Fém lepićj! zawołała z radosnóm uniesieniem; zachwyca 
mnie la wiadomość, bo siostrzenica moja ma głos słowika, gra 
zaś na gitarze, jak anioł; tańczy nawet doskonale. Dzięki Bo- 
gu! zawołałem ja z kolei, a toć to nie mało talentów moja celo- 
ciu! Tyle nawet nie potrzebą dla panny, aby los zrobiła, jednę- 
go z nich wystarczy. 

Nazajutrz rano, opowiedziałem wszystko księcia Lerma, po- 
nieważ chciał wiedzieć o wszystkićm. Właśnie kończyłem rzecz 
moję, gdy brabia Lemos wszedł i rzekł do niego: Książę pan 
mój, tak jest zajęty Cataliną i tak ją polubił, że pragnie widy- 
wać ją częslo. Radby jćj dziś posłać klejnoty za dwa tysiące 
luidorów, ale nie ma ani szeląga. Odezwał się więc do mnie: 
Mój kochany Lemos, musisz mi koniecznie w tćj chwili wysta- 
rać się o tę kwotę. Mości Książę, rzekłem oddalając się na- 
tychmiast, mam przyjaciół i zaufanie, postaram się o zaspoko- 
jenie twolch życzeń. 

Nie trudno je zaspokoić, odezwał się książę Lerma do sy- 
nowca; Santillana zaniesie ci te pieniądze, albo jeszcze lepićj, 
jeżeli chcesz, on sara kapi klejnoty, on się zna na tém wybor- 
nie, a osobliwie też na rubinach. Czy nie prawda Gil Blaste? 
dodał, spojrzawszy na mnie żartobliwie. Jak W. Ks. Mość je- 
steś uszeczypliwym! odpowiedziałem. Widzę, że Wasza Wyso- 
kość chce moim kosztem rozśmieszyć pana hrabiego. I to się 
też stało. Synowiec zapytał się coby w tém był za sekret. Stry- 
jaszek śmiejąc się odpowiedział: niema nie osobliwego; oto 
raz, Sautillanie zachciało się pomieniać dyament za rubin, a ta 
zamiana, ani mu honorn, ani korzyści nie przyniosła. 

Byłbym szczęśliwy, gdyby minister na têm skończył; lecz nie 
żałował trudu w opowiedzeniu figla, jakiego mi wypłatała Ka- 
miła i Raphael w hotelu umeblowanym, wymieniając najdrobolej- 
sze szczegóły w wypadku dla mnie najmniej zaszczytnym. Je= 
go wysokość naśmiawszy się do woli, posłał mnie z hrablą Le- 
inos do jabilera, u którego wybrawszy klejnoty, zanieśliśmy je 
do księcia, poczćm powierzone mi zostały dla doręczenia Ca- 
talinie. Następnie wziąłem u siebie pićniądze księcia, dla za- 
spokojenia należytości jubilera. 

Każdy łatwo się domyśli, jakie było moje przyjęcie, gdym 
rozłożył przed oczyma tych pań, przedmiot mojego poselstwa. 
Zbytkiem radości uniesione, zaporeniały się na chwilę. Wymknę- 
ły się im wyrazy, z których mogłem się domyślać, żem oszust- 
ki narait. Żeby się dokładnie wywiedzićć o tém mojóm arcy- 
dziele, postanowiłem wybadać Seypiona. 

. _ Wróciwszy do siebie, usłyszałem wielką wrzawę. Zapytałem 
ią. OKGykUnę; odpowiedziano mi, że Scypion uraczał u sie- 
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bie z pół tuzina swoich przyjaciół. Śpićwal z całego gardła 
i śmieli się do rozpuku. Nie była to zaiste uczta sieđmiu mędrców. 

Gospodarz uczty, zawiadomiony o mejém przybyciu, odezwał 
się do towarzyszów: To nic panowie, pan mój powrócił, nie 
troszczcie się bynajmniej. Bawcie się, ja mu tylko parę słów 
powiem, i natychmiast powrócę. To rzekłszy, przybył do mnie. 
Cóż to za hałas! odezwalem się. Dla jakichżeto ludzi wypra- 
wiasz bankiet? Czy to są poeci? Ale nie, odpowiedział mi, szko- 
daby była pańskiego wina dla tych ichmościów; ja go korzyst- 
nićj używam. Pomiędzy spółbiesiadnikami jest młody człowiek, 
który pragnie uzyskać posadę przez wpływ pański, za swoje 
pićniądze. To dla niego ten bal. Za każdym kieliszkiem wina, 
ja podnoszę o dziesięć luidorów gratkę, jaka się panu ma do- 
stać, Chcę go poić aż do dnia bialego. Oh, kiedy tak, rzekłem, 
idź ną powrót, nie szczędź wina. 

Nie uważałem za rzecz przyzwoitą rozmawiać z nin o Ca- 
tallnie tego dnia; lecz nazajutrz wstając, odezwałem się do nie- 
go w ten sposób: Przyjacielu Scypionie, wiesz jak z sobą Ży- 
jemy. Obchodzę się z tobą nie jak ze służącym, ale jak z to- 
warzyszem swoim; źlebyś więć robił, oszukując mnie jak swo- 
jego pana. Nie tajmy więc nic przed sobą. Powiem ciwięc rzecz 
goduą zastanowienia; ty także ze swojej strony wynurzysz mi 
swoje zdanie o kobićtach, z któremiś muie zapoznał. Panie, 
odpowiedział Sceypion, obejście się twoje ze mną do podobnej- 
że zniewala mnie szczerości. Wczoraj miałem rozmowę sam na 
sam z pokojówką tych dam; opowiedziała mi całą ich historyą, 
która wi się zdała bardzo zabawna; powtórzę ją panu w treści, 
a pewny jestem, iż cię nie znudzi. 

Catalina, mówił dalćj, jest córką niewielkiego szlachcica 
aragońskiego. W piętnastym roku żyela, zostawszy sierotą ró- 
wnie ubogą jak piękuą, przyjęta rękę starego komandora, któ- 
ry ją zawiózł do Toledu i tam w sześć miesięcy umarł, będąc 
raczej ojcem nie mężem. Zabrała więc w spadku wszystkie ru- 
piecie i trzy sta luidorów w gotowiźnie; połączyła się z seno- 
rą Mencią, jeszcze podówczas w modzie będącą, choć już na 
schyłku wieku. Dwie te przyjaciolki mieszkały razem i zaczę- 
ły prowadzić życie, do którego sprawiedliwość chciala się 
wtrącić. Nie podobało się to damom, rozgniewaue, czy też mo- 
że i dla czego innego, opuściły nagle Toledo i udały się na 
mieszkanie do Madrytu, i ta od dwóch lat Żyją, nie postawszy 
u żadnćj kobiety w sąsiedztwie. Ale posłuchaj pau czegoś 
lepszego; najęły dwa małe domki, przedzielone mnrem; z je- 
dnego do drugiego przejść można skrytemi schodkami w pi- 
wnicach. Senora Mencia z młodą pokojówką mieszka w jednym 
z tych domów, wdowa po komandvrze zajmuje drugi ze starą 
kwoką, którą udaje za swoją babkę; tym sposobem nasza ara- 
gonka jest raz siostrzenicą wychowaną przez ciotkę, drugi raz 
sierotą pod opiekuńczem skrzydłem swojćj babki. Kiedy udaje 
stostrzenicę, nazywa się Catalina, a grając rolę wnuczki, przy- 
biera imię Syreny. 

Usłyszawszy imię Syreny, zadrżałem, Co ty mnie powiadasz? 
przerwałem mu, włosy mi na głowie wstają. Niestet;! lękam 
się, aby ta przeklęta aragonka, nie była kochanką Calderona. 
A tak jest, odpowiedział, to właśnie ta sama! Rozumiałem, że 
panu przyjemność sprawię, donosząc mu o tém. Nie zastano- 
wiłeś się dobrze, odpowiedziałem, ona mi może sprawić wię- 
tćj zgryzoty niż radości; czy nie widzisz skutków ztąd wy- 
niknąć mogących? Dalibóg nie, odpowiedział Scypion. Cóż złe- 
go stać się może? Nie zdaje się, aby don Rodryg doszedł co się 
święci; a jeżeli się pan obawiasz, aby z czasem nie zosiał za- 
wiadomiony, w takim razie nie ma nie lepszego, jak uprzedzić 
ministra. Opowiedz mu wszystko po prostu; będzie widział do- 
brą wiarę; a jeżeli potem Calderone zechce panu przypiąć łatkę 
u księcia, ten domyśli się, że to pochodzi z zemsty. 

Takowa rada uspokoiła mnie wielce. Poszedłem za nią. Za- 
wiadomiłem księcia Lerma o tém nieszczęsnóm odkryciu. Uda- 
łem nawet smutek opowiadając inu le szczegóły, aby go prze- 
konać, że mnie to mocno gryzło, iź niechcący nastręczyłem 
kochankę Rodryga; ałe minister zamiast żałować swojego po- 
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ry mi zapewnił swoją opiekę, na przypadek, gdyby pićrwszy 
sekretarz doszedłszy intrygi, chciał mi szkodzić u księcia. 

W przekonaniu, że przez takowy obrot, zabezpieczyłem łódź 
mojćj fortuny od zahaczenia się na piaskach, nie bałem się już 
niczego. 


RozDziaz XI. 


Gil Blas nie przestaje grać roli pana, Dowiaduje się o swojej rodzinie, Różni 
się z Fabrycym. 


Jażem wspomniał, że każdego poranku zbićrało się w moim 
przedpokoju mnóstwo osób z rozmaitemi przedstawieniami, ale 
nie chciałem przyjmować nic ustnie; idąc za zwyczajem dwo. 
ra, czyli raczej udając ważną figurę, oświadczałem każdemu 
proszącemu, przedstaw mi to na piśmie. Tak dalece do tego 
nawykłem, że raz powtórzyłem te same wyrazy właścicielowi 
pałacu, który mi przypominał, że mu wibienem za rok należy. 
tość najmu. Čo się tyczy rzeźnika i piekarza, ci oszczędzali mi 
podobnego wyrażenia, składając jak najregalarnićj eo miesiąc 
swoje rachunki. Scypion, który mnie we wszystkićm kopiował 
tak doskonale, iż trudnoby go było odróżnić od oryginału, nie 
inaczćj postępował z osobami, udającemi się do niego z prośbą, 
aby mnie skłonił do wdauia się za niemi. 

Podlegałem jeszcze jednćj śmieszności, której wcale nie my. 
ślę sobie darować; byłem tak głupi, że mówiąc o znakomitych 
panach, tak się wyrażalem, jak gdybym był ich powinowatym, 
Jeżeli mi potrzeba było wspownićć księcia Alby, księcia Osso- 
ny lub Medina Sidonia, ja bez ogródki mówiłem Alba, Ossona 
i Medina Sidonia. Słowem, stałem się tak dumnym i próżnym, 
że już przestałem być synem mojego ojca i mojej matki, 
Niestety! biedna piastunko, biedny koniuszy, nie spytałem się 
nawet, czy wy szczęśliwi, lub w nędzy żyjecie w waszej Astu- 
ryi! o tém nie pomyśliłem wcale, anim marzył o was! Dwór ma 
przymioty rzeki Lete, zaciera w pamięci naszćj rodziców i przy- 
jaciół, skoro ci są w złem położeniu. 

Już zupełnie zapomniałem o mojćj rodzinie, gdy pewnego po- 
ranku wszedł do muie młody człowiek, oświadczając, iż przy- 
szedł rozmówić się ze mną na osobności. Wprowadziłem go 
więc do gabinetu, gdzie nie prosząc go siedzieć, bo mi się zdał 
pospolitym człowiekiem, zapytałem się czegoby żądał. Panie 
Gil Blas, rzekł, jak to, nie przypominasz sobie? Napróżno przy- 
patrywałem mu się, zmuszony byłem odpowiedzióć mu, iż ry- 
sy jego wcale mi nieznane. Jestem, odpowiedział, ziomkiem 
twoim, rodem z Oviedo, synem Bertranda Muscada, kupca ko- 
rzenntgo, sąsiada twojego stryja kanonika. Ja cię bardzo do- 
brze poznaję. Nie sto razy grywaliśmy z sobą w piłkę. 

Bardzo mało pamiętam o rozrywkach dziecinnego wieku, 
odpowiedziałem, trudy, jakie mnie w następstwie obarczały, 
zatarły w umyśle moim wszystkie wspomnienia tego rodzaju. 
Przybyłem do Madrytu, przerwał mi ów młodzieniec, dia pora- 
chunku z korrespondentem mojego ojca. Słyszałem o tobie. 
Powiedziano mi że dobrze jesteś położony u dworu, żeś bogaty 
jak żyd. Wioszuję cl tego: a wracając do domu pocieszę twoją 
rodzinę przynoszące jej tak błogą wiadomość. 

Jakoś sama przyzwoitość wymagała, abym się zapytał w ja- 
kim stanie był mój ojciec, matka i stryj; lecz dopełniłem tego 
obowiązku tak ozięble, iż kramarz nie miał powodu wielbić 
mojej miłości synowskićj. Objawił to zaraz. Zdał się być ura- 
żonym obojętnością moją dla osób, które mi powinny być dro- 
giemi, a że tobył chłopak otwarty i uieokrzesany, odezwał 
się więc bez ogródki: rozumiałem, że będziesz miał więcej 
czułości i przywiązania do twoich krewnych, a tymczasem 
z iakże to zimną miuą zapytujesz się o nich! Zdaje się, że 
związki familijne wywietrzały ci zgiowy. Czy wiesz jakie ich 
jest położenie? Ojciectwój i matka ciągle są w służbie, a 
zacny kanonik Gil Perez pochylony wiekiem isłabością, nie đa- 
leko ma do końca. Trzebać mieć trochę uczucia, a ponieważ 
możesz dopomódz rodzicom, radziłbym ci po przyjacielsku, że- 
byśim posyłał corocznie po dwieście luidorów. Takowym 
zapewnisz im życie spokojnei szczęśliwe sam nie czu- 


samym torem, Odkryłem także całą rzecz hrabiemu Lemos, któ- | jąc żadnego uszczerbku. 
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Zamiast wrznszyć się stanem mojćj rodziny jaki mi wysta- 
wiał, mnie tymczasem bodła wolność, z jaką mi dawał rady, 
„które go wcale nie prosiłem. Wziąwszy się zręczniej do 
rzeczy, możeby mnie był nakłonił; szczćrością zaś oburzał 
moje. Pomiarkował to z milczenia mojego i nieukontentowa- 
| nia, którego ukryć nie mogłem, nie przestawał więc napomi- 
nać mnie z większą uszczypliwością, niż uczuciem miłości 
i tem moie zniecićrpliwił. Oh! co tego już nadto! zawołałam 
z gniewem; ruszaj panie Moncada; nie wtrącaj się do tego, co 
do ciebie nie należy. Idź, rachuj się z korrespondentem two- 
jego ojca. Właśnie też tobie przystało wskazywać mi moje 
obowiązki! Już lepićj od ciebie wiem. co mam czynić. To mó- 
| wiąc wypchnąłem kramarza z gabinetu, odsyłająe go do Ovie- 
| do ważyć pieprz i cynamon. 

To wszakże eo wyrzekł, ulkwiło mi w myśli: wyrzucając 
sobie, żem był synem wyrodnym, rozczuliłem się. Wspomnia- 
łem sobie tę troskliwość z jaką plelęgnowano mnie w dzieciń- 
stwie, starano się o moje wychowanie i ukształcenie: wysta- 
wiałem sobie ile ja to winien rodzicom, a takowym rozmyśla- 
niom towarzyszyło niejakie uniesienie wdzięczności, które 
przecież nie doprowadziło do niczego; wnet o wszystkićm za- 
pomnoiałem. Nie mało na świecie jest ojców, którzy mają po- 
dobne dzieci. 

Chciwość 1 duma opanowaiy mnie i zmieniły zupełnie mój 
homor. Straciłem dawną wesołość: stałem się ponurym, w ma- 
rzeniach zatopionym, jednym słowem, głupiem bydlęciem. Fa- 
brycy widząc mnie czołem bijącego foriunie, rzadko bardzo 
odwiedzał mnie, raz nawet nie mógł się wstrzymać i rzekł mi: 
wierz mi Gil Blas, że od niejakiego czasu nie mogę cię poznać. 
Nim się dostałeś do dworu, miałeś zawsze umysł spokojny, 
teraz widzę cię ciągle roztargnionym, marzysz raz wraz o zbo- 
gaceniu się, im więcćj zbićrasz pićniędzy, tém więcćj zbierać 
ich pragniesz. Prócz tego, mamże ci powiedzieć? nie masz dla 
mnie tego wyłania serca, tego obejścia się swobodnego, które 
nadają jakiś urok związkom przyjaźni, Przeciwnie, ty się osła- 
piasz, zamykasz serce przedemuą. Widzę nawet przymus jakiś 
w grzecznościach, które mi objawiasz. Słowem nie jesteś ty 
tym Gil Blasem, którego znałem dawniej. 

Żartujesz zapewne, odpowiedziałem mu dosyć obojętnie. Ja 
nie widzę w sobie żadnej odmiany. On zaś na to: ależ to nie do 
własnych oczu odwoływać się wipieneś w tym względzie, bo 
one są zaczarowane, Wierz mi, że przeohrażenie twoje aż nad- 
to prawdziwe. Uderz się w piersi i szczerze wyznaj, czy my ży- 
jemy z sobą jak dawniej? Kiedym zapukał do drzwi twoich, 
otwiórałeś mi sam i to nieraz oczu jeszcze nie przetarłeś, ja 
wchodziłem do twojego pokoju bez ceregielów. Dziś co za ró- 
żnica! Masz lokajów. Każesz mi wyczekiwać w przedpokoju, 
pićrwćj cię zawiadamiają, nim pozwolisz z sobą mówić. A po 
tém wszystkićm, jakże mnie przyjmujesz... z grzecznością Zi- 
mną jak lód, zakrawając na pana. Zdawałoby się, że moje od- 
wledziny zaczynają ci być uciążliwe. Czy myślisz, że takowe 
przyjęcie może być miłćm dla człowieka, który był twoimspół- 
towarzyszem? Nie, Santillana, to mi się wcale nie podoba. Bądź 
zdrów, rozłączmy się po przyjacielsku, pozbądźmy się obadwa, 
ty cenzora twoich czynów, a ja dorobkowicza, klóry się nie 
zna na sobie. 

Takowe wyrzuty rozdraźniły mnie bardzićj, nie poruszywszy 
bynajmniej, dla tego też, pozwoliłem mu oddalić się, nie obja- 
wiwszy najmniejszej chęci zatrzymania go. Umysł mój podów- 
czas był w takim stanie, że przyjaźń poety nie zdała misię rze- 
czą tak ważną, ażebym się miał trapić jej utratą. Miałem się 
czóm pocieszyć, w towarzystwie kilku niższych oficerów kró- 
lewskich, z którymi zgodność humorów ściśle mnie wiązała. 
CI nowi moi przyjaciele, byli to Indzie pochodzący po większćj 
części Bóg wić zkąd, których szczęśliwa gwiazda wydźwignę- 
ła. Wszyscy już mieli się dobrze, i te nędzniki przypisywali 
swoim zasługom dobrodziejstwa, jakiemi ich łaska królewska 
hojnie obsypała, zapomnieli się podobnie jak ja; wszyscy ra- 
zem wystawialiśmy sobie, że jesteśmy istotami poszanowania 
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mi. Epiktet, stoicki filozof, bardzo slusznie porównał cię z dzie- 
wicą szlachetnego rodu, w objęciach podłego służalca. 


KSIĘGA DZIEWIĄTA. 


Rozpziaz 1. 
Scypion chce ożenić Gil Blasa z córką złotnika. 


Pewnego wieczoru pożegnawszy towarzystwo będące u mnie 
na wieczerzy, zostałem sam ze Scypionem i zapytałem się go, 
coby tego dnia zrobił. Mistrzowskie dzieło, odpowiedział, krzą- 
tam się o bogate uposażenie dla pana, chcę pana ożenić z cór- 
ką jedynaczką zamożnego złotnika, mojego znajomego. 

Z córką złotnika! odezwałem się z pogardą; czyś głowę stra- 
cil? jakże możesz mnie swatać z mieszczką? Skoro się ma zdoł- 
ności, pewne stanowisko przy dworze, zdaje mi się, że należy 
wyżej trochę sięgać. Ab, panie, odpowiedział Scypion, nie bierz 
z tego tonu; nie zapominaj o tém, że mężczyzna uszlachetnia, 
nie bąć wybredniejszy od tysiąca znakomitych panów, których- 
by mi nie trudno było wymienić. Czy wićsz, że jedynaczka 
w mowie będąca, jest żona ze stu tysiącami dukatów najmnićj? 
Czyż to nie jest piękna sztuka złotnicza? Usłyszawszy tak okrą- 
głą summę, zmiękczałem. Przystaję, rzekłem do mojego sekre- 
tarza, posag mnie skłania, kiedyż go będę mógł podnieść? Po- 
woli mój panie, odpowiedział, trochę cierpliwości; naprzód mu- 
szę pomówić z ojcem, wyjednać jego przyzwolenie. Wybornie 
rzekłem, parsknąwszy śmiechem, to dopiero tak daleko jesteś? 
Otóż to malżeństwo należycie przygotowane! Daleko lepiej, 
aniżeli się pan spodziewać możesz, odpowiedział mi, godzinkę 
tylko pomówię ze złotnikiem, a ręczę panu za jego przyzwo- 
lenie. Ale nim dalej postąpiemy, naprzód się zgódźmy, jeżeli 
wola pańska. Dajmy na to, że ja pann napędzę sto tysięcy du- 
katów, ile ja z tego będę miał? Dwadzieścia tysięcy, odpowie- 
działem. Chwała Bogu, rzekł, ja wdzięczność pańską na dzie- 
sięć tysięcy szacowałem. Pau dwa razy szlachetniejszy ode- 
mnie. Zgoda więc, jutro zaraz rozpoczynam układy, a pan mo- 
żesz być pewnym pomyślnego skutku, byłbym też osłem, gdy- 
hy mi się to udać nie miało. 

W istocie we dwa dni później, powiedział mi: Mówiłem z pa- 
nem Gabryelem de Salerno, tak się zwał mój złotnik, tak wy- 
chwalałem pańską wziętość i talenta, iż chętnie zezwolł na 
przyjęcie pana za zięcia. Będziesz miał jego córkę isto tysię- 
cy dukatów, bylebyś mu jawnie dowiódł, że posiadasz wzglę« 
dy ministra. Jeżeli tylko od tego rzecz cała zależy, mówiłem 
Scypionowi, tedy wnet się ożenię. Ale co do córki, czyś wi- 
dział ją? czy piękna? No, już to nie tak piękna jak posag! mó- 
wiąc między namł, ta bogata jedynaczka nie należy do rzędn 
ładnych kobiet, ale szczęściem pan o to nie dbasz. Dalibóg nie, 
odpowiedziałem; my dworacy, żeniemy się, żeby się ożenić tyl- 
ko, piękności zaś szukamy u żon naszych przyjaciół, a jeżeli 
trafem znajdzie się ona u naszych, tak mało nato zwracamy uwa- 
gi, iż niema w tem nic złego, gdy nas za tę niebaczność ukarzą. 

Ale to nie wszystko, odezwał się znowu Scypioo, pan Ga- 
bryel zaprasza pana dziś na wieczerzę; ułożyliśmy się, że pan 
nie wspomnisz wcale o małżeństwie zamierzonćm. Na tę ucztę 
ma zaprosić kilku kupców, swoich przyjaciół, a pan zechcesz 
tam znajdować się jako zwyczajny gość; jutro zaś chce być na 
wieczerzy u pana, w tym samym sposobie. Z tego pan możesz 
miarkować, Iż to ostrożny ptaszek, chce pierwej poznać pana 
nim dalćj postąpi; dobrzeby było, żebyś się pan miał na baczno- 
ści przy nim. Oh, ba! przerwałem mu z zarozumiałością, niech 
mnie bada, jak mu się podoba, na tém badaniu nic nie stracę. 

Wszystko się tak stało punkt w punkt. Zaprowadzono mnie 
do złotnika, który mnie przyjął tak poufale, jak gdybyśmy się 
już nie raz widzieli. Był tosobie poczciwy, jak mówią, dobro- 
duszny mieszczanin. Przedstawił mi senorę [ngenią, swoją 
małżonkę i młodą Gabryelę, swoją córkę. Nagadałem im mnó- 
stwo grzeczności, nie przekraczając układn. Prawiłem im pię- 


godnemi. O fortuno! tak ty najczęścićj szafujesz daramilatigfn. [kad mżć) Ke) dótiranych słówkach, wyrażenia dworaków. 
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Gabryela, mimo oświadczenie mojego sekretarza, zdała mi się 
dosyć miłą; czy to, że była wysirojona, czy téż, że patrzyłem 
na nią z po za summy posagowej. Piękny to dom tego pana Ga- 
bryela! Ja myślę, że tam więcćj było srebra, niż w kopalniach 
peruańskich. Ten szacowny kruszec uderzał wzrok w każdym 
kącie, pod tysiącznemi postaciami. Każdy pokój był skarbcem, 
a osobliwie téż sala w którćj zasiedliśmy do stołu. Co to za 
pyszny widok dla zięcia! Teść dla większego zaszczytu uczty 
sprosił pięelu, czy sześcin kupców, osoby bardzo poważne i nu- 
dne. Rozprawiali tylko o handlu i można śmiało rzec, iź to by- 
ła raczćj narada kupczących, a nie zabawa przyjaciół na wspól- 
ną ucztę zebranych. 

Nazajutrz wieczór ja z kolei częstowałem złotnika. Nie mo- 
gąc go mamić srebrami, o inne postarałem się złudzenie. Za- 
prosiłem tych z moich przyjaciół, którzy szczególnićj jaśnieli 
przy dworze, których znałem damę i żądze nieograniczone. Ci 
panowie rozmawiali tylko o wielkości, o urzędach wysokich 
i korzystnych, do których wzdychali, i to wywarło pożądany 
wpływ. Mieszczanin Gabryel odurzony ich góruemi pomysłami, 
pomimo swój majątek uważał się za nikczemnego śmiertelnika 
w porównaniu z tymi panami. Ja zmojćj strony udając umiar- 
kowanego, oświadczyłem, iż chętnie poprzestałbym na skro- 
mnećm bardzo mieniu, naprzykład dwadzieścia tysięcy dnkatow 
dochodu rocznego. Na to owi panowie chciwi zaszczylówiboga- 
ctwa zawołali, iżby to było wcale nierozsądnie, że będąc takim 
ulubieńcem pierwszego ministra, nie powinienem życzeń moich 
ograniczać taką fraszką. Teść ani litery nie uronił z całej tej 
rozmowy i uważałem, że odchodząc był bardzo zadowolony. 

Scypion zaraz nazajutrz ranu odwiedził go, pytając się czy- 
by był kontent ze mnie. Zachwycony jestem odpowiedział mie- 
szczaulb, ten chłopiec pozyskał moje serce. Ale, panie Scypio- 
nie, dodał zaraz, zaklinam cię na naszę dawną znajomość, mów 
ze mną otwarcie. Wszyscy mamy jakąś słabą stronę, jak wićsz, 
powłedz mi jaka jest pana Santlllany. Czy on niegrywa w kar- 
ty? czy nie jest zalotnikiem? jakie może mieć skłonności złe? 
nie ukrywaj nie przedempą, proszę cię serdecznie. Panie Ga- 
bryelu, obrażasz mnie takićm pytaniem, odpowiedział swat; ja 
właściwie więccćj tobie sprzyjam, jak mojemu panu. Gdyby miał 
jakie nałogi mogące nczynić nieszczęśliwą twoję córkę, czyż- 
bym ci go raił za zięcia? Nigdy, zanadto ci sprzyjam, Ale mó- 
wiąc poprostu, ja w nim innego błędu nie widzę, tylko, żenić- 
ma żadnego; za nadto rozsądny, jak oa młodego człowieka. 
Tem lepićj odpowiedział złotnik, to mnie bardzo cieszy, Idź 
mój przyjacielu, możesz go zapewnić, że będzie miał moję cór- 
kę, że mu ją dam, choćby nawet nie był polubieńcem pierwsze- 
go ministra. 

Zawiadomiony przez mojego sekretarza o całćj rozmowie, 
pobiegłem zaraz do pana Salero, podziękować mu za jego przy- 
chylność. Już on wtedy wolę swoję objawił żonie i córce, któ- 
re w sposobie przyjęcia mnie dowiodły, że poddały się jej bez 
żadnego wstrętu. Zaprowadziłem teścia do księcia Lerma, któ- 
rego uprzedziłem o tém w dniu poprzednim. Książę przyjął go 
z największą uprzejmością, oświadczył swoje zadowolenie, że 
wybrał na zięcia człowieka, któremu on sprzyja i którego za- 
mierza wysoko posuwać. Następnie rozwodził się z pochwała- 
mi mojemi, ityle dobrego na mój rachunek nagadał, że poczci- 
wy Gabryel był przekonany, iż w osobie mojćj wielmożności 
wynalazł dla córki swojćj najlepszego męża w całej Hiszpanii, 
Tak był uradowany, iż mu łzy woczach stanęły. Kiedyśmy się 
rozstawali silnie mnie uściskał, mówiąc: mój synu, tak gorąco 
pragnę widzieć cię mężem Gabryelli, iź zostaniesz nim najda- 
lćj za tydzień. 

ROZDZIAŁ IL 
Gil Blas przypomina sobie Alfonsa de Leyva i przez próżność wyrabia mu 
znakomity urząd, 

Zostawmy na chwilę moje małżeństwo: zporządku mojej hi- 
storyi wypada, abym namienił o przysłudze wyświadczonej don 
Alfonsowi de Leyva, dawnemu panu mojemu. Zapomniałem 


onim zupełnie, ioto jest traf, który mi go przywiódł na papis i 
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Qkoło tego czasu opróżnione zostało gubernatorstwo mia- 
sta Walencyl. Dowiedziawszy się o têm, wpadł mi na myśl don 
Alfons de Leyva, zastanowiiem się, że ten urząd może ma byc 
bardzo na rękę, i zapewnie więcćj przez chełpliwość, niż z przy. 
wiązania, postanowiłem mu wyjednać tę posadę. Wystawiałem 
sobie, że jeżeli ją pozyskam, wielki spaduie na mnie zaszczyt, 
Udałem się załem do księcia Łerma, przedstawiłem mu, że by. 
łem intendentem domu don Cezara de Leyva i jego syna, że za. 
chowując miłą pamięć obudwóch, poważam się błagać go 
o udzielenie wzmiankowanego gubernatorstwa jednemu lub dru- 
giemu. Minister odpowiedział mi: Bardzo chętnie Gil Błasie, po- 
doba mi się twoja wdzięczność i szlachetność. Prócz tego prze- 
mawiasz za rodziną, którą szacuję; Leyvovie są dobremi słu- 
gami monarchy, słusznie należy im się to miejsce. Możesz niem 
rozrządzić według twego życzenia, daję ci je, jako wiąza- 
rek ślubny. 


Uradowany takićm powodzeniem, nie tracąc czasu, ndałem 
się do Calderona, aby kazał wygotować patent dla don Alfon- 
sa. Zastałem mnóstwo osób w pokoroćm milczeniu, oczekują. 
cych posłuchania u don Rodriga. Przeszedłem salę i stanąłem 
u drzwi gabinetu, które się wnet rozwarły dla mnie. Ujrzałem 
sam nie wićm ilu kawalerów, komandorów i innych ludzi zoa- 
komitych, których Calderone słachał po kolei. Rzecz godna 
uwagi, ten rozmaity sposób ich przyjmowania: jednym lekko 
tylko kiwnął głową, innych raczył głębokim ukłonem i odpro- 
wadzał aż do drzwi gabinetu; objawiał, że tak rzekę, pewne 
odcienia szacunku w samej grzeczności, którą in okazywał, 
Z drugiej strony, widziałem kawalerów zrażonych małą uwagą 
na nich zwracaną, złorzeczących w duszy konieczność, która 
ich zmuszała do czołgania się przed tą figurą. Uważałem i ta- 
kich, którzy przeciwnie szydzili z jego głupiej i zaroznmiałej 
miny. Ale cóż z takich uwag, kiedy z nich nie korzystałem; ja 
u siebie podobnież postępowałem, nie troszcząc się bynajmniej 
ani o pochwalę, ani o naganę mojego sposobu wzięcia się, by- 
leby tylko szanowano. 

Don Rodryg przypadkiem, rzuciwszy na mnie okiem, opuścił 
natychmiast szlachcica z którym rozmawiał, posunął się ku 
mnie z objawami przyjaźni, które mnie mocno Ździwiły. Ah, 
kochany kolego, zawołał, cóżto za interes nastręcza mi przy- 
jemność oglądania ciebie? czemże mam mu służyć? Wyłuszczy- 
łem mu przyczynę mojego przybycia, a on w wyrazach naje 
grzeczniejszych zapewnił mnie, że jatro o tej samćj godzinie, 
będę miał wszystko wygotowane. Jeszcze na tém nie ograni- 
czył swojćj grzeczności, odprowadził mnie aż do drzwi przed- 
pokoju, co tylko dla wielkich panów robił, przy rozstanin się, 
uściskał mnie powtórnie. 

Co znaczą te grzeczności? myśliłem sobie wracając; co mi 
one zwiastują? Czyżby Calderone zamierzył moją zgubę, albo 
starał się pozyskać moją przyjaźń? Albo może przeczuwając 
utratę względów, chciałby we mnie znałeźć pośrednika do na- 
szego pata? Nie wiedziałem którego z tych domysłów czepić 
się. Następnego dnia przyjmował mnie w tym samym sposobie, 
obsypał mnie grzecznościami i słodkiemi słówkami. Prawda, 
że to wszystko odbijał na przyjęciu innych osób. Opryskliwie 
odpowiadał jednym, zimno spoglądał na drugich, zniechęcał 
prawie wszystkich. Wszyscy atoli pomszczeni zostali trafem, 
którego przemilczćć nie mogę. Będzie to skazówka dla refe- 
rentów i sekretarzy, którzy to przeczytają. 

Jakiś człowiek bardzo skromnie ubrany, nie wydający się 
wcale têm, czem był w istocie, zbliżył się do Calderona i py- 
tał się o podanie, które jak mówił, złożył na ręce księcia Ler- 
ma. Don Rodryg nie raczył nawet spojrzćć na niego, odezwał 
się tylko szorstko: Jak cię nazywają mój przyjacielu? Nazy- 
wano mnie w dzieciństwie Franusiem, odpowiedział z zimną 
krwią ów człowiek, późnićj mianowano mnie don Franciszek 
de Zuniga, a teraz jestem hrabią de Pedrosa. Calderoue ude- 
rzony tą mową, widząc że ma do czynienia z człowiekiem wy- 
sokićj godności, chciał się tłumaczyć. Panie, rzekł, przepra- 

FPE jeżeli nie znając twojej osoby... Nie chcę twojego 
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tłamaczenia, odpowiedział z dumą Franuś, gardzę niem, równie 
jak twoją niegrzecznością. Pamiętaj, że sekretarz ministra po- 
winien Z uprzejmością przyjmować wszelkiego stann osoby. 
Bądź, jeśli ci się podoba, w przekonaniu, że jesteś zastępcą 
ministra, ale nie zapominaj nigdy, że jesteś jego słngą. 
Dumny Rodryg zgryzł się tym przypadkiem, ałe nie został 

rozsądniejszym. Ja dobrze zanotowałem sobie tego figla, po- 
stanowiłem dobrze uważać z kim mam do mówienia na motch 

osłachaniach i dla niecnych tylko być zuchwałym. Ponieważ 
patent dla don Alfonsa był gotowy, wziąłem go więc i przez 
nadzwyczajnego gońca posłałem temu pavu, z listem księcia 
Lerma, zawiadamiającym go, że król Jegomość mianował go 
gubernatorem Walencył. Nie donosiłem mu, jaki udział miałem 
w tém mianowaniu, nie cheiałem nawet pisać do niego, zacho- 
wując sobie rozkosz objawienia mu tego ustnic, i sprawienia 
mu miłej niespodzianki, skoro przybędzie do Madrytu, dla zło- 
żenia przysięgi. 

ROZDZIAŁ III. 

O przygotowaniach do ślubu Gil Blasa. 


Wróćmy teraz do mojćj ukochanćj Gabryeli; otóż więc mla- 
łem ją zaślubić za pięć dni. Przygotowywaliśmy się z obudwóch 
stron do tego obrzędu. Salero kazał robić bogaty strój dla 
nowo-zamężnój, ja zgodziłem dla nićj pokojową, lokaja i sta- 
rego koniuszego, wszystko z wyboru Scypiona, który z większą 
niż ja niecierpliwością wyglądał dnia, w którym miano wyli- 
czyć posag. 

W wilią dnia tak pożądanego byłem pa wieczerzy u teścia 
razem z wnujaszkami i ciociami, stryjaszkami i stryjeukami i ro- 
zmaitego stopnia krewnemi i powinowatemi, grałem wybornie 
rolę zięcia hipokryty. Miałem dobry zapas jedwabnych słówek 
dla złotnika I jego małżonki, naśladowałem rozkochanego przy 
boku Gabryeli, głaskałem całą familią, słachając cierpliwie pła- 
sklch wyrażeń i rozumowań mieszczańskich. Dla tego tćż w na- 
grodę mojej cierpliwości miałem szczęście podobać się wszy- 
stkim krewniakom, nie było ani jednego, któryby się nie cieszył 
z tego związku. 

Po skończonym bankiecie całe towarzystwo przeszło do in- 
nej sali, gdzie je uraczono koncertem głosowym i instrumento- 
wym, mie źle wykonanym, choć nie wezwano do niego najdo- 
skonalszych mistrzów w Madrycie. Kilka wesołych aryj, tak 
mile uderzały uszy nasze, iż wpadłszy w dobry humor, zabra- 
liśmy się do tańca. Bóg wie jak to tam szło, ponieważ moie 
uznano za wychowańca Terpsychory, mnie, który zasad tej sztu- 
ki uczyłem się przez dwie, a może trzy godziny u margrabinćj 
Chaves, od malutkiego tancmistrza, co uczył paziów. Ubawi- 
wszy się do woli, trzeba się było zabierać do domu. Nie żało- 
wałem ukłonów i uścisków serdecznych. Bąć zdrów mój zię- 
ciu, rzekł mi Salero, jutro przyniosę ci posag w pięknych du- 
blonach. Miło mi będzie oglądać cię kochany teściu. Zresztą, 
życząc dobrćj nocy całćj rodzinie, siadłem do karety stojącej 
przede drzwiami i ruszyłem do mojego pałacu. 

Zaledwie ujechałem dwieście kroków od domu pana Gabry- 
ela, gdy kilkunastu ludzi, jedni pieszo, drudzy konno, a wszy- 
scy z pałaszami i karabinami, otoczyli powóz mój, zatrzymali 
go, wołając: z rozkazu królewskiego! Kazali mi wysiąść szyb- 
ko i przerzucili mnie do bryczki pocztowej, do której także 
wsiadł przewodnik tych ludzi i kazał skierować do Segowii. 
Pomiarkowałem zaraz że to był szanowny algazil, którego mia- 
łem przy boku. Chciałem wybadać od niego, coby był za po- 
wód mojego uwięzienia, ale mi odpowiedział zwykłym tym pa- 
nom tonem, że nieobowiązany zdawać mi sprawę. Rzekłem 
więc, że może się myli. Nie, nie, odpowiedział, jestem ja pe- 
wny swojego: jesteś pan de Santillana, ciebie więc mam rozkaz 
zaprowadzić tam, dokąd jedziemy. Nie mając co powiedzieć na 
to, milczałem: przez resztę nocy toczyliśmy się wzdłuż brze- 
gów Manzanaresn, bie rzekiszy ani słowa. Zmieniliśmy konie 
w Colmenar i pod wieczór byliśmy już w Segowii, gdzie mnie 
wtrącono do turmy. 
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RozDziaŁ IV. 
Jakim sposobem Gil Blas dowiedział się o przyczynie swojego uwięzienia, 


Naprzód zamkalęto mnie w lochu, zostawiając gołą słomę 
jak zbrodniarzowi na wyrok śmierci czekającemu. Przepędzi- 
łem noc całą nie na utyskach, bo jeszcze nie znałem mojego 
nieszczęścia, lecz łamałem głowę uad przyczyną mojej niedoli. 
Nie wątpiłem bynajmniej, aby to nie miała być sprawka Calde- 
rosa. Ale choć domyślałem się że mógł wszystko wykryć, po- 
jąć jednak nie mogłem, jakimby sposobem nakłonił księcia de 
Lerma do tak srogiego obejścia się ze mną. To wystawiałem 
sobie że uwięzienie moje nastąpiło bez wiedzy księcia, to zno- 
wu myśliłem, że on sam może kazał mnie wtrącić do ciemnicy 
z jakiego politycznego powodu, jak to nie raz dzieje się z po- 
wiernikawni, 

Tak różnorodne przypuszczenia miotały moim umysłem, gdy 
światło dzienne przedzierając się przez okienko zakratowane 
przedstawiło oczom moim całą okropność miejsca w jakićm 
się znajdowałem. Wtedy dopićro udręczenie moje było bez gra- 
nic, oczy moje stały się dwoma potokami łez, którym wspo- 
mnienie pomyślności osychać nie dozwalało. Kiedy tak uboie- 
wałem nad moją niedolą, wchodzi stróż więzienny niosąc chlćb 
i dzban wody, dzienny mój pokarm. Popatrzywszy się na mnie 
i widząc twarz zalauą łzami, chociaż to stróż, a jednak uczuł 
litość nade mną. Panie więźnin, rzekł, nie rozpaczaj; nie trze- 
ba tak cznie brać złych przygód życia. Jesteś młody, po takim 
czasie ujrzysz iuny. A teraz jedz z ochotą chleb królewski. 

Pocieszyciel mój to rzekłszy wyszedł, a ja odpowiedziałem 
utyskiwaniem i jękami: cały dzień złorzeczyłem mojej gwia- 
żdzie, nie myśląc wcale o mojej żywności, która w stanie w ja- 
kim się znajdowałem wydawała mi się nie darem królewskim, 
ale skutkiem jego gniewu. 

Noc tymczasem nadeszła i wnet szczęk kluczów obił się 
0 uszy moje. Drzwi mojego lochu rozwarły się i wszedł czło- 
wiek ze świecą. Zbliżył się do mnie i rzekł, pavle Gil Blas, wi- 
dzisz przed sobą jeduego z twoich przyjaciół. Jestem Andrzej 
de Tordesillas, mieszkałem z tobą w Granadzie i byłem dwo= 
rzaninem arcybiskupa wtedy, gdyś ty się cieszył zaufaniem te- 
go prałata. Prosiłeś go, jeżeli sobie przypominasz, żeby się 
wsławił za muą, a on wyjednał mi urząd w Mexykn. Ale Za- 
miast udać się do Indyj, ja zostałem w zamku Alicante. Oże- 
niłem się tam z córką dowódzcy twierdzy i po rozmaitych przy- 
godach, które ci swobodniejszyim czasem opowiem, dostałem 
się na nadzorcę więzienia w Segowii. Szczęście twoje, że 
w osobie człowieka obowiązanego dręczyć cię, znajdujesz przy- 
jaciela, który wszelkiemi siłami starać się będzie osłodzić ci 
przykrości tarmy. Rozkazano mi wyraźnie, abym ci nie pozwo- 
liź z nikim rozmawiać, żebyś spał na słomie, a na posiłek da- 
wać ci tylko chleb i wodę. Ale prócz tego, że samo uczucie 
skłania mnie do Htości nad twoim losem, tyś mi wyświadczył 
przysługę, wdzięczność moja przeważa rozkazy. Zamiast być 
narzędziem udręczenia, chcę ci ulżyć ile możności. Wstań 
i pójdź ze mną. 

Chociaż pan nadzorca zasłużył na podziękowanie, tak jednak 
byłem pomięszany, iż słowa wyrzec nie umiałem. Ale mimo to 
poszedłem za nim. Przeszliśmy przez sień i po schodach bar- 
dzo ciasnych dostaliśmy się do izby na samym wierzchu wieży. 
Zdziwiłem się nie mało ujrzawszy dwie palące się świćce w lich- 
tarzach mosiężnych i dwa dosyć czyste nakrycia. Zaraz poda- 
dzą ci jedzenie, rzekł Tordesillas, zjemy tu obadwa wieczerzę, 
Ten właśnie zakątek przeznaczyłem na twoje mieszkanie, le- 
piej ci tu będzie jak w twojej ciemnicy. Z okna widzieć bę- 
dziesz kwieciste brzegi Eremy i rozkoszną dolinę rozciągającą 
się u stóp gór rozdzielających obiedwie kastylie i ciągnących 
się do Coca. Z początku zapewne nie zwróci twojej uwagi tak 
piękny widok, ale z czasem gdy łagodniejsze marzenia zajmą 
miejsce rozdzierającćj boleści, będzie ci przyjemnie przypatry- 
wać się tak miłym widokom. Oprócz tego bąć pewny, że ci 
nie będzie zbywało na bieliźnie, i innych rzeczach potrzebnych 
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łóżko, przyzwoitą żywność, dostarczę ci książek ile zechcesz; 
słowem wszelkie przyjemności, jakie tylko może mićć więzień. 

Tak obowiązujące ofiary ulgę mi niejaką przyniosły. Nabra- 
łem odwagi 1 tysiączne dziękczynienia złożyłem mojemu nad- 
zorcy. Powiedziałem mu, że mi życie wrócił przez swoje po- 
stępowanie szlachetne; że pragnąłbym widzieć się kiedyś w sta- 
nie objawienia mu inojej wdzięczności. I dla czegóżbyś nie miał 
być w stanie? odpowiedział, czy myślisz żeś na zawsze stracił 
wolność? Jeżeii to sobie wystawiasz, jesteś w błędzie, mogę ci 
zaręczyć, Że całą winę odpokutujesz kilką miesiącami więzie- 
nia. Co mówisz? panie Andrzeju zawołałem. Widać, że wićsz 
przyczynę mojego nieszczęścia. Przyznam ci się, odpowiedział, 
że nie jest ona dla mnie tajemnicą. Algazil, który cię tu przy- 
wiózł, zwierzył mi się z tym sekretem, a jaci go objawię. Po- 
wiedział mi, że król dowiedziawszy się, że ty i hrabia Lemos 
w nocy przewodniczyliście księciu, do jakiejś kobićfy podejrza- 
nej, dla ukarania was, skazał na wygnanie hrabiego Lemos, 
a ciebie odesłał do tarmy w Segowii, aby się z tobą obejść Z ca- 
łą surowością, jakićj doświadczyłeś przybywszy. Jakimże spo- 
sobem król mógł o tem powziąć wiadomość? zapytałem się: 
właśnie o tej okoliczności chciałbym się dowiedzićć. A to wła- 
śnie jest o czem mi algazil nie wspomniał, i czego zdaje się 
sam nie wiedział. 

Wićj chwili weszło kilku słażących, niosąc naszę wiecze- 
rzę. Położyli na stole chleb, dwa talerze, postawili dwie bntel- 
ki i trzy wielkie półmiski, na jednym z nich był comber zaję- 
czy suto cebulą przypraway, z oliwą i szafranem, na drugim 
olla poirida, na trzecim jędyczątko z marmeladą. Tordesilias 
obejrzawszy, że mamy wszystko czego nam potrzeba, odpra- 
wił służących, by nie byli świadkami naszćj rozmowy. Zamknął 
drzwi i zasiedliśmy do stołu naprzeciw siebie. Zaczniemy od 
najważniejszej rzeczy: po dwóch dniach dyety musisz mićć nie- 
zły apetyt. To mówiąc, nakładł mi pełny talerz mięsa. Wysta- 
wiał sobie, że częstuje zgłodniałego, w istocie miał słuszność 
przypuszczając, że się napcham jego przysmakami, mimoto za- 
wiodłem jego oczekiwania. Jakkolwiek potrzebowałem pokar- 
mu, jednakże nic przełknąć nie mogłem, tak byłem uciśnięty 
obecnćm mojem położeniem. Napróżno mój nadzorca dla odda- 
lenia odemnie trapiących wyobrażeń zachęcał mnie do wina, 
zachwalając jego smak wyborny; gdyby mi wtedy samego dał 
nektarn, pewniebym go pił bez żadnego smaku. Spostrzegł to 
i chwycił sie innego środka, zaczął mi opowiadać w stylu żar- 
tobliwym historyę swego małżeństwa: i z têm nie zaszedł dalej. 
Słuchałem go z takiem roztargnieniem, że po skończeniu opo- 
wiadania, nie byłem w stanie powiedzieć o czem była mowa. 
Poznał wreszcie, że napróżnoby się silił tego wieczora rozpę- 
dzić troski, które mi dokuczały: wstawszy przeto od stołu ode- 
zwał się do mnie: panie de Santillana, nie chcę przeszkadzać 
twojemu spoczyukowi, a raczej marzeniom o twojem nieszczę- 
ściu, ale ci powtarzam, że to nie będzie długotrwałe. Król jest 
łaskawy, gdy z gniewu ochłonie i wystawi sobie opłakany stan, 
w jakim się niby znajdujesz według jego myśli, zdawać mu się 
będzie, żeś już dosyć ukarany. Potćm pan nadzorca oddalił się, 
asłudzy sprzątnęii wszystko nawetiświćce: musiałem się więc 
położyć przy słabym świetle lampki. 


ROZDZIAŁ V. 
Marzenia Gil Blasa nim zasnął i co go przebudziło. 


Dwie godziny przeszło rozmyślałem nad tem co mi Torde- 
sillas powiedział. Otóż siedzę tu, myśliłem sobie, za to, żem się 
starał z mojćj strony o przyjemność dla dziedzica korony hi- 
szpańskićj. Ależ kto się odważył dać taką radę monarsze, nie 
lękając się guićwu księcia następcy i księcia Lerma? Minister 
nie zaniedba zemścić się za synowca swojego hrabiego Lemos, 
Jak król tego doszedł? otóż tego właśnie nie pojmuję, 

Na tem kończyły się zawsze moje rozmyślania. Stemwszyst- 
kićm najzgryźliwsze dla mnie i prawie do rozpaczy przywo- 
dzące wyobrażenie było, żem sobie wystawiał rabunek wszyst- 
kich moich rzeczy, a ta myśl bezustannie snuła mi się po gło- 
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z pićniędzmi, gdzieżeś się podziała! w czyje ręce popadłąś? 
Niestety! straciłem cię prędzćj daleko, niżelim mógł napełnić! 
Wyobrażałem sobie nieład, jaki musiał panować w mojćm 
mieszkanin i z tego powodu snuły mi się myśli jedne posępuiej. 
sze od drugich. Ten zamęt w głowie mojćj siał się tak tłoczą. 
cym, iż przez to samo zbawienny wywarł wpływ; seb, który 
poprzednićj nocy uciekał przede mną, teraz rozciągnął lekkie 
swoje skrzydła. Prawda, że po części przyłożyło się do tego 
wygodne łóżko, utrudzenia, a nawet i wino. Zasnąłem mocno: 
według wszelkiego podobieństwa dzień biały byłby mnie przy. 
dybał w tym stanie, gdyby mnie był nie obudził nagle hałas 
niezwykły w więzieniu: usłyszałem brzęk gitary z towarzysze. 
niem śpiewu mężczyzny. Nadstawiam ucha z natężeniem, lecz 
już nic nie słychać, zdało mi się, że to był sen. Ale po chwili 
znowu mnie uderzyly też same tony i ten sam śpićw, następn- 
jącćj zwrotki. 

Aj de mi? un anno felice 

Parcee un sopio ligero, 


Pero sin dicha un instante 
Es un siglo de tormento, 


Ah! szczęście co się przymila, 
Znika jak lube marzenia, 
Złej zaś doli jedna chwila, 
Zda się wiekiem udręczenia! 

Ta zwrotka jakby nmyśluie dia mnie ułożona, rozdraźniła 
moję tęsknotę. Doświadczam aż nadto prawdy tych wyrazów, 
pomyśliłem; zdaje mi się, że czas mojego szczęścia jak dym 
uleciał, a cały już wiek prawie jęczę w więzieniu. Zatopiłem 
się w przykrych marzeniach t znowu począłem się trapić, jak 
gdyby to rozkosz mi sprawiało, Żale moje skończyły się ra- 
zem z nocą, a pićrwszy promień słońca oświecający moję izbę 
uskromił niespokojność. Wstałem, by otworzyć okno i świe- 
żego powietrza wpuścić. Rzuciłem okiem na okolice, której 
pamiętałem piękny opis mojego nadzorcy; alem nie nie widział 
coby go usprawiedliwiało: Erema, którą soble wyobrażałem 
podobną przynajmniej do Tagu, wydała ml się małym strumie- 
niem. Pokrzywy tylko i oset zdobiły jćj kwżeciste brzegi, 
a mniemana rozkoszna dolina przedstawiała grunta, po wię- 
kszćj części nieuprawne. Być może, iż jeszcze nie doszedlem 
tćj słodkićj melancholii, któraby ml przedstawiała rzeczy w in- 
nej barwie, nie w téj, w jakićj je widziałem wówczas. 

Zacząłem się ublerać i już byłem do połowy ubrany, gdy 
wszedł Tordesillas, a za nim stara służąca niosąca bieliznę 
i serwety. Panie Gil Blas, odezwał się, oto masz bieliznę, nie 
oszczędzaj jéj, ja będę się starał, aby ci jej nie zabrakło. A co, 
jakżeś noe przepędził? sen wstrzymałże na chwiłę twoje tro- 
ski? Możebym dotąd jeszcze był spał, gdyby mnie był nie prze- 
budził śpiew z fowarzyszeniem gitary. Kawaler, który przer- 
wał twój spoczynek, jest więźniem stanu i ma pokój obok two- 
jego. Jest on kawalerem zakonu Calatrava, postać jego bardzo 
miła, nazywa się don Gaston de Cogollos. Będziecie się mogli 
widywać i jadać razem; znajdziecie wzajemną pociechę w wa- 
szych rozmowach: jeden drugiemu sprawi wielką przyjemność. 
Wynorzyłem don Andrzejowi moją wdzięczność za dane mi po- 
zwolenie połączenia trosków moich z troskami tego kawalera, 
a żem objawił pewną niecierpliwość rychłego poznania towa- 
rzysza niedoli, łaskawy nadzorca sprawił mi tę przyjemność 
tegoż dnia jeszcze. Pozwolił nam razem jeść obiad, i don Ga- 
ston zdziwił mnie swoją pięknością i szlachetną postawą. Mo- 
żecie sobie wyobrazić jaki to musiał być człowiek, kiedy po- 
trafił olśnić wzrok przywykłego do patrzenia na najświetniej- 
szą młodzież przy dworze. Wystawcie sobie człowieka zro- 
dzonego dla rozkoszy; jednego ztych bohatórów romansowych, 
dła którego dość było pokazać się, by pozbawić snu nawet 
księżniczki. Dodajmy do tego, że natura mieszająca zwykle dary 
swoje, obdarzyła don Gastona wielkim dowcipem i nienstraszo- 
ną walecznością. Byłio doskonały we wszystkićm kawaler. 

Jeżeli Cogollos mnie zachwycił i ja także miałem szczęście 
nie obudzić w nim wstrętu. Jnż nie śpiewał w nocy, aby mi 
przykrości nie robił, chociaż usilnie go prosiłem, aby sobie nie 
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dzy osobami, których los zawistny uclska; zawarta między na- 
mi ol pićrwszego poznania. codzień się wzmagała. Zostawio- 
pa nam wolność obcowania z sobą w każdej chwili, była nam 
bardzo dogodną, bo przez nasze rozmowy poimagalismy sobie 
nawzajem do cierpliwego znoszenia naszego nieszczęścia. 

Raz po południu wszedłem do jego izby, gdy się właśnie 
zabierał do gitary. Zeby mn się przysłuchać, siadłem na małym 
stołeczku, jedynym meblu w jego pokoju, on zaś oparty o łóż- 
ko grał aryę bardzo tkliwą ł obok tego śpiówał zwrotki wy- 
rażające rozpacz do jakiej nieugiętość kobiety przywodziła 
kochanka; kiedy skończył, odezwałem się z uśmićchem: panie, 
to są wiersze, których nigdy zapewne nie będziesz zmuszonym 
używać w swolch zalotach, dla ciebie żadua piękność nie bę- 
dzie okratną. Zbyt pochlebnie o mnie sądzisz, odpowiedział mi: 
właśnie dla siebie samego ułożyłem te wićrsze, któreś słyszał, 
abym zmiękczył serce, które mi się zdawało ze stali, aby roz- 
czulić kobietę nieugiętą dla mnie. Muszę ci opowiedzieć tę hi- 
storyą, dowićsz się z nićj zarazem o moich nieszczęściach. 


RozpziaŁ VI. 
Historya don Gastona de Cogollos i dony Ileleny de Galisteo. 


Będzie temu lat cztćry gdym wyjechał z Madrytu de Coria, 
dla odwiedzenia dony Eleonory de Laxarilla, mojćj ciotki, naj- 
bogatszej wdowy w całćj Kastyiii starej, którćj jedynym jestem 
spadkobiercą. Ledwie co tam przybyłem, gdy miłość zakłóciła 
mój spokój. Przeznaczono dla mnie mieszkanie, którego okna 
były naprzeciw żaluzyj pewnej kobiety, którą mogłem widzieć, 
bo ulica była ciasna, a Żaluzye niedomknięte. Nie zaniedbałem 
korzystać ztej okazyi i sąsiadka moja zdała mi się tak piękna, 
żem się wtej chwili rozkochał. Pokazałem jój to wzrokiem tak 
ognistym, iż niepodobieństwo było nie poznać tego; ona tėż 
spostrzegła, ale nie była to dziewica szukająca tryumfn z po- 
dobnych spostrzeżeń, a jeszcze mnićj zdolna do odpowiedze- 
nia na moje przymilania. 

Chciałem wiedzieć imię tćj niebezpiecznćj osoby, cotak szyb- 
ko podbijała serca. Powziąłem wiadomość, że ją wianują doną 
Heleną, że jest jedyną córką don Jerzego de Galisteo, który 
posiadał o kilka mil od Corii lenność ze znakomitym docho- 
dem; że często przedstawiali się starający się o jej rękę, ale 
ojciec odmawiał wszystkim, zamierzywszy zaślubić ją don Au- 
gustynowł de Olighera, swojemu synowcowi, który czekając 
ua te związki miał pozwolenie widywania się i rozmawiania ze 
swoją krewną. To mnie nie zraziło bynajmniej. Przeciwnie, tém 
więcćj ją kochałem, a dumna rozkosz odsadzenia spółzalotni- 
ka ukochanego, więcej może pobudzała mnie, niż sama miłość. 
Nie przestawałem więc rzucać zapalonego wzroku na donę He- 
lenę. Posyłałem go często i do Felicyi jej pokojówki, jakty bła- 
gając jej pomocy. Użyłem nawet migów, wszystko napróżno; 
nie skorzystałem więcćj u pokojówki, jak u samćj pani, obie- 
dwie były surowe, nieprzysiępne. 

Ponieważ nie chciały odpowiadać na mowę moich oczu, ucie- 
kłem się więc do innych tłumaczów. Rozpuściłem ludzi, aby się 
wywiedzieli o znajomościach Felicyl w mieście. Powiedziano 
im, że pewba stara niewłasta, nazwiskiem Teodora, była naj- 
większą jéj przyjaciołką, że się bardzo często widują. Urado- 
wany tem odkryciem, udałem się sam do Teodory i darami zo- 
bowiązałem ją do przysługi. Skłoniła się na moję stronę, przy- 
rzekła wyjednać mi skrytą rozmowę z nią, i zaraz nazajutrz 
dotrzymała słowa. 

Nie jestem już nieszczęśliwy, rzekłem do Felicyi, ponieważ 
troski moje obudziły twoję litość. Jakżeż wdzięczny jestem 
twojćj przyjaciołce, że mi nastręczyła miłą sposobność rozma- 
wiania z tobą! Panie, odpowiedziała, Teodora ma zupełną prze- 
wagę nade mną, ona mnie pozyskała dla pana, i gdybym mogła 
przyłożyć się do szczęścia pańskiego, byłbyś u kresu twoich 
życzeń; ale przy najlepszych chęciach, nie wiem, czy ci wezćm 
przysłażyć się potrafię. Nie chcę cię mamić, powziąłeś zamiar 
niesłychanie trudny. Kochasz kobietę przywiązaną do kogo in- 
nego, a do tego jaką kobietę! kobietę tak dumną i skrylą, że 
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kowe westchnienie, nie myśl, aby jej duma zostawiła ci tę po- 
ciechę, żebyś je mógł słyszeć. Ah, droga Felicyo, odezwałem 
się z żalem, na cóż mi przedstawiasz zawady, które mi prze- 
łamać potrzeba? Te szczegóły zabijają mnie. Uwodz mnie ra- 
czej, a nie doprowadzaj do rozpaczy. To mówiąc, wziąłem jej 
rękę, ściskałem i włożyłem na palee brylant wartości trzechset 
lnidorów, prawiąc jéj tak tkliwie, że się rozrzewniła. 

Zbyt była wzruszona moją mową, za nadto zadowolona z mo- 
jego wzięcia się, by mi nie miała błysnąć jakąś nadzieją. Za- 
częła zwołna uprzątać zawady. Panie, rzekła, to com ci po- 
wiedziała, nie powinno ci odbierać zupełnie nadziei. Spółza« 
wodnik twój wprawdzie nie jest źle widzianym. Przychodzi do 
nas swobodnie dla odwiedzenia swojćj krewnćj, rozmawia z nią, 
kiedy mu się podoba, a to właśnie jest korzystne dla pana. 
Nawyknienie codziennego widywania się, czyni ich obcowanie 
trochę nudnem. Zdaje mi się, że się rozchodzą bez przykrości 
i spotykają znowu bez należytego zadowolenia. Rzekłbyś, że 
są jnż po ślubie. Słowem, nie widzę wcale, aby pani moja pa- 
łała szczerą miłością dla don Augustyna. Dalej trzeba przy- 
znać, że co do przymiotów osobistych między nim a panem, jest 


różnica, którą zapewne nie bez korzyści spostrzega panna z tak 
delikatnćm uczuciem, jak jest dona Helena. Bądź więc dobrej 
myśli; nie ustawaj w załotach; ja nie pominę żadnej sposobno- 
ści uwielbienia tego, co tylko zrobisz dla jćj przypodobania się. 
Niech sobie kryje się jak zechce, ja przecież pod maską uda- 
wania potrafię przeniknąć jej uczucia. 

Po takowej rozmowie rozeszliśmy się oboje bardzo z siebie 
zadowoleni! Ja na nowo zacząłem przymilać się córce don Je- 
rzego; uraczyłem ją serenadą, w którćj najpiękniejszego do- 
brawszy głosu, kazałem odśpiewać wiersze, które teraz sły- 
szałeś. Po tym koncercie panna pokojowa dla zbadania swojćj 
pani, zapytała się, czy to ją zabawiło. Głos, rzekła dona Hele- 
na, podobał mi się, a wyrazy śpićwane, dodała panna, czyż nie 
są tkliwe? Na to odpowiedziała pani, nie zwracałam wcale 
uwagi. Słuchałam tylko śpiewa, nie bacząc bynajmnićj na wier- 
sze, ani się też troszczę kto tę serenadę wyprawiał. Kiedy tak, 
tedy bićdny don Gaston de Cogollos jest bardzo daleko od swo- 
jego celu, mówiła pokojowa, i bardzo jest nierozsądny zapusz- 
czając swój wzrok między nasze żaluzye. A może to nie on, 


jeżeli przez twoję stałość i zabiegi potrafisz wydobyć ejj jdpowiedziała ozięble pani, to zapewne inny jaki młody przez 
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ten śpiów chciał mi objawić swoją miłość: ty się mylisz. Daruj 
pani, rzekła Felicya, to don Gaston sam, dowodem tego jest, że 
dziś rano spotkał mnie na ulicy: że mnie nawet prosił, abym 
pani oświadczyła, iż ją ubóstwia, mimo surowości z jaką od- 
płacasz jego miłość; że zresztą uważałby się za najszczęśli- 
wszego z ludzi, gdybyś mu pozwoliła objawić przywiązanie 
przez zabiegi i przez zalotne koncerta. To zdaje się powinno 
przekonać panią, że się nie mylę. 

Córka don Jerzego zmieniła natychmiast postać, a wejrza- 
wszy groźnem okiem na pannę pokojową, mogłaś sobie, rze- 
kła, nie zadawać trudu w opowiadanin tćj rozmowy zuchwałej. 
Proszę cię, niech to będzie ostatnie twoje doniesienie: jeżeli 
ten płochy młodzieniec poważy się jeszcze raz mówić z tobą, 
powiedz mu, niech się uda do osoby więcćj ceniącćj jego zale- 
ty, niech sobie uczciwszą wynajdzie rozrywkę, a nie przepędza 
dni całych na przyglądaniu się co ja robię w moim pokoju. 

Wszystkie te szczegóły opowiedziała mi Felicya, widząc się 
ze mną powtórnie, utrzymując zaś, iż nię należy brać ściśle tych 
wyrazów, chciała mnle przekonać, że sprawa moja idzie jak 
najlepićj. Ja zaś nie rozumiejąc skrytych wybiegów, nie wie- 
rząe, aby można było tłumaczyć text na moją korzyść, nie ufa- 
łem jój komentarzom. Żartowała z mojćj niewiary, prosiła przy- 
jaciołkę swoją o papier i atrament, mówiąc: panie, pisz natych- 
miast do dony Heleny, jak kochanek w rozpaczy. Maluj jej cier- 
pienia swoje w najżywszych kolorach, a nadewszystko ubole- 
waj nad zakazem pokazywania się w oknach. Przyrzekaj po- 
słuszeństwo, zapewniając, że je życiem przypłacisz. Nadaj te- 
mu obrot jak wy to panowie umićcie, a ja resztę przyjmuję na 
siebie. Spodziewam się, że wypadek więcćj niż się spodziewasz 
przyniesie zaszczytu mojćj przenikliwości. 

Byłbym pierwszym z kochanków, który mając tak piękną 
sposobność pisania do swojej ulubionćj, nie chciał z niej ko- 
rzystać. Napisałem list pajpatetyczniejszy. Nim go złożyłem, 
podałem Felieyi, która przeczytawszy, uśmiechnęła się, mówiąc, 
jeżeli kobiety znają sztukę zawracania głów męzkich, nato- 
miast mężczyznom nie tajny jest sekret omamienia kobiet. Po- 
kojowa wzięła mój bilet, zapewniając, że jej będzie rzeczą, 
aby pożądany wydał skutek: po czem zaleciwszy, abym przez 
kilka dni miał zamknięte okna, wróciła do don Jerzego. 

Przybywszy do dony Heleny, rzekła, pani, spotkałam don 
Gastona. Natychmiast zbliżył się do mnie, chcąc pochlebną da- 
rzyć mnie mową. Głosem drżącym, jak winowajca, co wyroku 
kaźni oczekuje, pytał się, czym z panią o nim rozmawiała. 
Wtedy posłuszna woli pani królko ncięłam rozmowę. Powsta- 
łam ostro na niego, nie szczędziłam wyrazów obelżywych, i zo: 
stawiłam go na ulicy odurzonego moją popędliwością. Cieszę 
się mocno, żeś mnie uwolniła od tego natręta: lecz nie wypa- 
dało mu prawić niegrzeczności, trzeba koniecznie aby dziewi- 
ca odzuaczała się łagodnością. Pani, odpowiedziała panna po- 
kojowa, zagorzałego kochanka nie pozbędzie się słów kami z ła- 
godną miną wymówionemi: nie zawsze tego dokazać można 
gniewem i popędliwością. Oto np. don Gaston, ten wcale się 
nie zraził. Nagadawszy mu niedorzeczuości, poszłam według 
polecenia pani do jej krewućj. Ta pani za długo mnie zatrzy- 
mała, mówię za długo, bo kiedym wracała, znowum spotkała 
tego gacha. Nie spodzićwałam się widzieć go w życiu. Widok 
jego zmieszał mnie, ale to tak dalece, że język mój gotów na 
każde zawołanie, wtedy ani be wymówić nie umiał. Cóż on 
wtedy robi? Oto korzystając z mojego milczenia, albo raczej, 
roztargnienia, wsuwa mi w rękę papićr, którym ujęła, nie wie- 
dząe co robię, a on zniknął w tćj chwili. 

To mówiąc wydobyła list, oddała go pani swojćj żartując, 
która jakby dla zabawki wziąwszy go, przeczytała z uwagą, 
a potem udała skromną. W istocie Felicyo, odezwała się dość 
surowo do swojćj panny pokojowej, ty jesteś roztrzepana, bez 
rozsądku, żeś przyjęła ten bilet. Co może o tćm pomyśleć don 
Gaston, co ja sama mam o têm sądzić? Takowem postępowa- 
niem dajesz mi powód nieufania twojćj wierności, Gastona zaś 
naprowadzasz na myśl, że ja mogę być czułą na jego miłość. 
Niestety! moe w tćj chwili wystawia sobie, że ja „Z aoza 


odczytuję litery przez niego krêślone: na jakąż więc hańbę na- 
rażasz moją dumę. Oh, wcale nie, odpowiedziała panna, nie 
może tak myślćć: przypuściwszy, że tak jest w istocie, długo 
nie będzie się mamił. Przy piórwszem zaraz spotkaniu powiem 
mu, żem pokazała pani jego list, żeś spojrzała nań z miną ozię- 
błą, że zresztą nie czytając, podarłaś go ze wzgardą. Możesz 
śmiało zapewnić go, żem go wcale nie czytała. Jakżebym się 
wstydzić musiała, gdyby mi wypadło choć napomknąć o nim, 
Córka don Jerzego nie poprzestała na tćj mowie, ale podarła 
mój list i zakazała słażącćj uajmniejszćj wzmianki e mnie. 

Ponieważ przyrzekłem nie umizgać się z okilen, ponieważ 
widok mój nie podobał się, trzymałem je więc zamknięte przez 
kilka dni, aby samém posłuszeństwem wzruszyć. Lecz w miej- 
sce zakazanych mi migów postanowiłem wyprawić serenadę 
wojćj okratnej Helenie. Pewnćj nocy udałem się pod balkon 
z muzyką; już gitary brzękły, gdy młody człowiek ze szpadą 
w ręku pomieszał koncert, bijąc w prawo i w lewo rozpędził 
koncertantów. Wściekłość podżegająca tego zuchwalca zapa- 
liła gnićw we mnie. Postępuję naprzód dla skarcenia go i roz- 
poczybam z nim zaciętą walkę. Dona Helena i jéj panna słu- 
żąca słyszą szczęk broni, wyglądają przez żaluzye i widzą 
dwóch ludzi pasujących się. Poczynają krzyczyć przeraźliwie, 
Zrywa się don Jerzy i cała jego służba, nadbiegają wraz z kil- 
ką sąsiadami dla przerwania walki. Lecz już zapóźno, zastają 
na placu młodego człowieka w krwi własuej pływającego 
i prawie bez dnszy, poznali, że tym młodzieńcem nieszczęśli- 
wym byłem ja. Zaniesiono mnie do ciotki t przyzwano najbie- 
glejszych chirurgów stolicy. 

Wszyscy ubolewali nade mną, a osobliwie dona Helena, któ- 
ra wtedy dopićro objawiła skrytości swojego serca. Uczucie 
wzięło górę nad udawaniem. Czyżbyś uwierzył? Nie była to 
już owa dziewica, która poczytywala sobie za honor okazywać 
się nieczułą na moje zaloty, lecz była to tkliwa kochanka, ja- 
wnie nad moją przygodą ubolewająca. Resztę nocy przepłaka- 
ła wraz ze swoją panną, złorzęcząc don Augustynowi de Oli- 
ghera, którego uważała za sprawcę swojego udręczenia, tak 
jak w istocie on był, który w tak nieprzyjemny sposób przer- 
wał serenadę. Równie skryty jak kochauka jego krewna, spo- 
strzegł on moje zamiary, nie o têm nie mówiąc: a w przeko- 
naniu że ona odpowiadała moim chęciom, zabrał się do walućj 
rozprawy dla pokazania, że mniej był cierpliwym, niż się spo- 
dziewano. Ten smutny atoli wypadek wkrótce zamienił się 
w radość, która o nim zapomnićć kazała. Biegłość chirurgów 
odniosła tryumf nad niebezpieczeństwem. Jeszcze nie wycho- 
dziiem z pokoju, gdy dona Eleonora, moja ciotka, prosiła don 
Jerzego o rękę dony Heleny dla mnie. Tem chętniej na to ze- 
zwolił, że uważał don Augustyna za straconego dla sieble, za 
człowieka, którego już nigdy widzićć nie będzie. Zacny sta- 
rzec obawiał się jedynie, aby córka jego nie miała do moie 
wstrętu, a to dla tego, że synowiec jego don Olighera miał zu- 
pełną wolność widywania jej, a tćm samém pozyskania jėj mi- 
łości; ależ ona okazała się tak gotową do spelnienia woli oj- 
ca, iż z tego wnosićby można, że w Hiszpanii, tak podobno jak 
igdzieindziej, jest ważną korzyścią być świeżym gościem 
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Skoro tyłko znalazłem sposobność rozmówienia się z Feli- 
cyą, dowiedziałem się od nićj, jak dalece jej pani okazała się 
czułą nalos mojćj nieszczęśliwej walki. Nie wątpiłem już więc, 
i} byłem Parysem mojćj Heleny, błogosławiłem rany, które tak 
korzystny wpływ wywarły na moją miłość. Otrzymałem od don 
Jerzego pozwulenie rozmawiania z jego córką wobec panny 
pokojowćj. Jakżeż to miła rozmowa była dla mnie! Prosiłem, 
nalegałem tak usilnie na nią, aby mi powiedziała, czy wola oj- 
ca nie jest sprzeczną jćj uczuciu, że wreszcie wyzuała, iż przy- 
zwolenie jej nie z samego posłuszeństwa wypływa, Po tém 
pełnem uroku wyznanio, myśliłem jedynie o sposobach przy- 
podobania się i wynajdywania zabaw zalotnych, nimby dzień 
ślubu nastąpił, który miał być obchodzony w okazałej kawal- 
kadzie, do której szykowała się wszystka szlachta z Corii 
i okolic 
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Wyprawiłem wielką ucztę w przepysznym domu wiejskim, 
który ciotka moja miała tuż za bramami miasta od strony Man- 
roi. Don Jerzy z córką, wszystkiemi krewnemi i przyjaciołmi 
znajdował się na niej. Przygotowano z mojego polecenia wiel- 
ki koncert głosowy i instrumentowy, sprowadzono trupę akto- 
rów prowineyonalnych dła przedstawienia komedyi. Wśród bie- 
siady dano mł znać, że jakiś człowiek czeka w sali i chce ze 
mną mówić o interesie wielkiej dla mnie wagi. Wstałem od 
stołu, zobaczyć ktoby to był. Zastałem nieznajomego, zakra- 
wającego jakoś na pokojowca. Podał mi list, który otworzy- 
wszy, przeczytałem następnjące wyrazy: „Jeżeli honor jest ci 
drogim, jak być powinien dła każdego kawalera twojego za- 
konu, zechcesz jutro rano stawić się na równinie Manroi. Za- 
staniesz tam młodego człowieka gotowego dać ci zadosyć- 
uczynienie za wyrządzoną ci obelgę, a jeżeli być może prze- 
szkodzić ci w zaślubieniu dony Heleny. — Don Augustin de 
Olighera.” 

Jeżeli miłość ma wielką władzę nad umysłem Hiszpana, te- 
dy zemsta ją przeważa. Nie mogłem tego biletu przeczytać 
z umysłem spokojnym. Samo imię don Angustyna wzunieciło taki 
zapał w mem sercu, żem prawie zapomniał o niezbędnych obo- 
wiązkach tego dnia, Brała mnie chętka wyrwania się cichaczem 
z tego towarzystwa, by natychmiast spotkać się z moim nie- 
przyjacielem. Przezwyciężyłem się jednak, by nie mieszać ucz- 
ty, i rzekłem posłańcowi: przyjacielu, możesz powiedzióć pa- 
nu, który cię przysłał, że zanadto pragnę zmierzyć się z nim, 
abym jutro rano nie miał się zuajdować na miejscu wskazanem, 
jeszcze przed wschodem słońca. 

Odprawiwszy posłańca z tą odpowiedzią, wróciłem do mo- 
ich biesiadników, zająłem swoje miejsce przy stole, i tak wy- 
bornie ułożyłem twarz, iż nikt nie domyślał się co we mnie 
wrzało. Zdałem się wraz z innemi zajęty jedynie uciechą uczty, 
która się o północy skończyła. Towarzystwo się rozwiązało, 
każdy wrócił do miasta, tak jak z Diego przybył. Co do mnie, 
zostałem na wsi pod pozorem użycia świeżego powietrza na- 
zajutrz rano, w istocie zaś dla tego, aby wcześniej stanąć na 
miejscu umówionćm. Zamłast zabrać się do spoczynku, z nic- 
cierpliwością oczekiwałem świtu. Ujrzawszy piórwszy brzask 
dosiadłem najdzielniejszego rumaka, jak gdybym się chcelał 
przejechać po polu. Udałem się sam jeden ku Mauroi. Spostrze- 
głem na rowninie kawalera, który konno w cwał pędził do 
mnie. Rnszyłem i ja także, aby mu przynajmniej połowę drogi 
oszczędzić. Wnet stanęliśmy tuż przy sobie. Był to mój spół- 
zawodnik. Kawalerze, odezwał się do mnie hardo, z żalem po 
raz drugi staję do walki z tobą, ale w tém twoja wina. Po wy- 
padku serenady należało ci z dobrćj woli zrzec się córki don 
Jerzego, albo być pewnym, że to ci nie ujdzie bezkarnie, jeżeli 
starać się będziesz jćj przypodobać. Zbyt dumny jesteś, odpo- 
wiedziałem, korzyścią, którą może nie tyle zręczności, ile cie- 
mnćj nocy winieneś. Nie zastanawiasz się nad tćm, że oręż jest 
dziennym. To nie dla mnie, odrzekł zaroznmiale, pokażę ci 
wnet, że tak w dzień, jak i w nocy, umićm karcić kawalerów 
zuchwałych, co mi w drogę wchodzą. 

Na tak dumne wyrazy nie rzekłszy ani słowa, zeskoczyłem 
z konia, Don Augustyn zrobił toż samo. Przywiązaliśmy konie 
do drzewa i rozpoczęliśmy walkę z równą zaciętością. Wyzna- 
ję szczćrze, że miałem do ezynienia z człowiekiem, który da- 
leko lepićj umiał robić bronią, chociaż ja przez dwa lata uczy- 
łem się. Był on mistrzem doskonałym w sztuce fech(owania. 
Nigdy na większe niebezpieczeństwa nie mogłem narażać ży- 
cia. Ależ jak to się nie raz zdarza, że słabszy mocniejszego 
zwycięża, mój przeciwnik mimo całą biegłość, odebrał cios 
w samo serce I w chwilę padł trupem. 

Wróciłem zaraz do domu wiejskiego, opowiedziałem wszy- 
stko mojemu szatnemu, którego wierności doświadczyłem. Po 
czem rzekłem mu: Kochany Ramirze! nim sprawiedliwość do- 
wić się o wypadku, weź dobrego konia, i zawiadom ciotkę mo- 
ją. Proś ją ode mnie o pićniądze i klejnoty i pospieszaj za mną 
do Placencyi. Znajdziesz małe w pićrwszym hotelu wjeżdżając 
do miasta. 
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Ramir tak wybornie sprawił się, iż w trzy godziny przybył 
za mną do Placencyi. Powiedział mi, że Eleonora nie tyle się 
smuciła, ile raczej cieszyło ją, żem naprawił hańbę, jaka mnie 
spotkała w pierwszćm zajściu, że mi przysyła wszystkie pie- 
niądze i klejnoty, abym wygodnie mógł wędrować po obcych 
krajach, nim ona załagodzi calą tę sprawę. 

Pomijając drobne okoliczności, powiem ci tylko, że przeby- 
wszy Kastylią nową dostałem się dokrólestwa Walencyi i wsiadł- 
szy na okręt w Denia, udałem się do Włoch. Tam zwiedzałem 
rozmaite dwory, wszędzie z przyzwoitością występując. 

Kiedy tak oddalony od mojćj Heleny usiłowałem ile możno- 
ści uśpić miłość i nudy, ona tymczasem w Corii opłakiwała 
w skrytości moje oddalenie. Zamiast pochwalać zapał, z jakim 
rodzina jćj ścigała mnie z powodu śmierci Olighera, ona prze- 
ciwnie pragnęła, aby zgoda jak najrychlejsza przyspieszyła mój 
powrót. Sześć miesięcy upłynęło od chwili mojego oddalenia 
i zdaje misię, że słabość jćj byłaby przezwyciężyła czas, gdy- 
by tylko z samym czasem miała do walczenia, lecz zna- 
leźli się nieprzyjaciele daleko silniejsi. Don Blas de Combados 
szlachcie z zachodniej Galicyi, przybył do Corii, dla odebrania 
spadku, którego mu zaprzeczał krewny jego don Miguel de 
Caprara, osiadł w tym kraju, uważając go za przyjemniejszy 
od swojego. Combados był przystojny. Zdawał się łagodny 
i ugrzeczniony, postępowanie zaś jego było nadzwyczaj ujmu- 
jące. Wnet zabrał znajomość ze wszystkiemi znakomitościami 
miasta, wiedział interesa jednych i drugich. 

Nie mogło mu być długo tajnem, że don Jerzy miał córkę, 
którćj niebezpieczna piękność zdawała się wzniecać zapał 
w mężczyznach na ich zgubę. To zaostrzyło jego ciekawość: 
zapragnął widzićć kobietę tyle zatrważającą. W tym celu sta- 
rat się zaprzyjaźnić z jéj ojcem, i tyle zyskał, że starzec uwa- 
żającgo za zięcia swojego, pozwolił mu wstępu do domu i swo- 
bodnćj z Heleną rozmowy w swojćj obecności. Galieyjczyk 
wkrótce rozkochał się, to był los nieuchronny. Zwierzył się 
don Jerzemu, który mu oświadczył, iż przyjmuje jego zabiegi, 
ale nie chce przymuszać swojćj córki i zostawia jćj wolność 
rozrządzania swoją ręką. W skutek tego don Blas poruszył 
wszystkie sprężyny zalotów, aby się podobać Helenie, która 
wcale była obojętną, tak dalece była mną zajęta. Felicya wszak- 
że była w zmowie z moim spółzawodnikiem, który darami z0- 
bowiązał ją na służbę swojej miłości. Użyła do tego całej swo- 
jej przebiegłości; ojciec zaś wspierał ją swojemi uwagami, 
a jednak przez rok cały dręczyli tylko Helenę nie mogąc prze- 
łamać jej wierności. 

Combados widząc że don Jerzy i Felicya na próżno się tru- 
dzą w jego interesie, przedstawił im wybieg dla przełamania 
uporu kochanki tak uprzedzonej. Oto, rzekł im, co mi przyszło 
do głowy. Udamy że kupiec z Corii odebrał list od negocyanta 
włoskiego, w którym po wymienienin szczegółów dotyczących 
handlu, będą następujące wyrazy: „Niedawno przybył do dwo- 
ru Parmejskiego kawaler hiszpański, nazwiskiem Gaston de 
Cogollos. Mieni się siostrzeńcem i jedynym dziedzicem boga- 
tej wdowy mieszkającćj w Coria pod imieniem dona Eleonora 
de Laxariila. Stara się tu o córkę możnego pana, lecz ociąga- 
ją się z przyzwoleniem, póki nie dojdą prawdy. Jestem umo- 
eowany udać się w tym względzie do Pana. Donieś mi więc, 
proszę cię, czy znasz tego don Gastona, i jakie to są dobra tej 
jego ciotki. Odpowiedź twoja stanowić będzie o tém małżeń- 
stwie. W Parmie i t. d.” 

To szalbierstwo zdało się staremu prostą igraszką dowcipu, 
jako wybieg łatwy do darowania kochankom; a panna pokojo- 
wa jeszcze mnićj skrupułatna od poczciwego starca, pochwa- 
liła z zapałem ten wymysł. Wynalazek ten zdał im się tem le- 
pszy, że znali Helenę jako pannę dumną i zdolną do szybkiego 
przedsięwzięcia, skoro tylko nie domyśli się szachrajstwa. Don 
Jerzy podjął się sam zawiadomić ją o mojćj zmienności, i że- 
by rzecz zrobić tćm podobniejszą do prawdy, chciał, żeby sa- 
ma mówiła z kupcem, który odebrał ten mniemany list, Pomysł 
ten wykonali tak, jak go powzięli. Ojciec ze wzruszeniem, 
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leny: Córko moja, nie będę ci jnż powtarzał, Że krewni nasi 
ciągle nastają na mnie, aby mordercę don Augustyna nie wpro- 
wadzać do naszej rodziny; dziś ważniejszy mam powód przed- 
stawienia ci, abyś zapomniała o don Gastonie. Zgiń ze wsty- 
da, żeś mn była wierną. Jest fo człowiek płochy, wiarołomca. 
Oto jest dowód niezaprzeczony jego przeniewierzenia się. Czy- 
taj sama ten list, który kupiec z Corii odebrał z Włoch. He- 
lena drżąca bierze zmyślone pismo, śledzi oczyma wiersze, ro- 
zważa wszystkie wyrazy, i npada pod ciosem mojej niestałości. 
Tkliwe uczucie wyciska jeszcze jej kilka lez; lecz szybko przy- 
zywająe swoją dumę, otarła łzy i tonem pewnym odezwała się 
do ojca: panie, byłeś świadkiem mojćj słabości, bądź teraz mo- 
jego tryumfn, który odnoszę nad sobą. Stało się: gardzę teraz 
don Gastonem, uważam go za najpodlejszego z ludzi. Nie mów- 
my więcćj o nim. Już mnie nie nie wstrzymuje, jestem gotowa 
towarzyszyć don Blasowł do ołtarza. Niech mój ślub uprzedzi 
gody wiarołomcy, który tak niegodnie odplacił moją miłość! 
Don Jerzy zachwycony temi słowy, uściskał swoją córkę, po- 
chwalił silne jćj postanowienie i spieszył się ze spełnieniem 
życzeń mojego spółzawodnika, ciesząc się ze szczęśliwego 
skutku podstępu. 

Takim sposobem wydarto mi donę Ilelenę. Zbyt pośpiesznie 
rzuciła się w objęcia don Combadosa, nie słuchając miłości, 
która z głębi serca przemawiała za mną, nie powątpiewając 
ani na chwilę o wiarogodności nowiny, która w umyśle kochan- 
ki mniej łatwowierności znalćźć była powinna, Damna, słucha- 
ła jedynie swojćj zarozumiałości. Uczucie zniewagi wyrządzo- 
nćj jćj piękności, według jéj wyobrażenia, przeważyło nad przy- 
wiązaniem. Jednakże w kilka dni po ślubie, ucznła niejako zgry- 
zotę, że się tak pośpieszyła; wtedy dopićro wpadło jéj na myśl, 
że list kupca może być zmyślony, a to podejrzenie, nabawiło ją 
pewnej niespokojności. Lecz rozkochany don Blas, nie pezwo- 
Jił zakorzewić się w umyśle, jćj uczuciom przeciwnym jego po- 
kojowi; łamał głowę nad jej rozrywkami i dopiął swojego celu 
przez ciąg nieprzerwanych zabaw, posiadając sztukę ich wy- 
najdywabpia. 

Zdawała się bardzo zadowoloną z męża tak zalolnego, i obo- 
je w zupełnćj żyli zgodzie, kiedy ciotka moja załatwiła spra- 
wę z krewnemi don Angasłyna. Zawiadomiła mnie zaraz o tym 
wypadku. Byłem pod tę porę w Reggio, w Kalabryi dalszej. Prze- 
prawiłem się do Sycylii, ztamtąd do Hiszpanii i wreszcie uda- 
łem się do Corii na skrzydłach miłości. Dona Eleonora nie do- 
nosząc mi o ślubie córki don Jerzego, zawiadomiła mnie o têm 
za przybyciem, a widząc że mnie to zmartwiło: Źle robisz, rze- 
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bićty, która nie mogła ci pozostać wierną. Wierzaj mi, wyglu- 
zuj z serca, zatrzyj w swojćj pamięci osobę, nlegodną twojego 
zajęcia. 

Ponieważ ciotka moja nie wiedziała jakim sposobem nwie- 
dziono donę Helenę, miała zupełną słuszność to mówiące i nie 
mogła zdrowszćj dać mi rady. Dla tego tćż posianowiłem iść 
za nią, a przynajmniej udawać obojętnego, nie będąc zdolnym 
do pohamowania mojej namiętności. Jednakże nie mogłem się 
oprzeć ciekawości, jakim sposobem przyszło do tego małżeń- 
stwa. Żeby się w tym względzie objaśnić, udałem się do przy- 
jaciołki Felicyi, to jest Teodory, o którćj wyżćj mówiłem. Po- 
szedłem więc do niej i trafem zastałem Felicyą, która nie spo- 
dziówająe się spotkania mnie, zmieszała się, chciała natych- 
miast wyjść, by uniknąć wyjaśnień, jakich według jćj domysłu, 
żądać mógłbym. Zatrzymałem ją. Dla czegoż uciekasz prze- 
demną? rzekłem jćj; wiarołomna Helena nie poprzestajeż je- 
szcze na tém, że mnie poświęciła? Czyż zakazała ci słuchać 
moich utysków? czy (ćż dla tego jedynie stronisz przedemną, 
aby mieć zasługę przed niewdzięczną, żeś ich nie słuchała? 

Panie, rzekła pokojowa, wyznam ci szczerze, że obecność 
twoja zawstydza mnie. Nie mogę patrzćć na ciebie bez uczucia 
wyrzutów sumienia. Uwiedziono moją panię, a ja miałam nie- 
szczęście być spólniczką oszukaństwa. Tym sposobem mogęż 
cię oglądać bez zapłonienia się od wstydu? O nieba! zawoła- 
łem z podziwem, coż mi ty powiadasz? wytłumatzysię jaśniej; 
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Wtedy pokojowa wymieniła wszystkie szczegóły podstępu, ją- 
kiego nżył Combados dla wydarcia mi Heleny, a widząc że tą 
powieść zakrwawiała moje serce, silila się, by mnie pocieszyć, 
Ofiarowała mi wstawić się do swojej pani, przyrzekła, że ją 
wyprowadzi z błędu, że jćj przedstawi moją rozpacz, słowem, 
niczego nie zaniedba, coby mogło złagodzić srogość mojego 
przeznaczenia; taką mnie zresztą napoiła otuchą, iż ucznłem 
cokolwiek ulgi w moich cierpieniach. 

Pomijam długi npor dony Heleny, jakiego doznać musiała 
w wyjednaniu mi widzenia się z nią; w końcu jednak przeła. 
mała go. Przystała, że wprowadzony będę potajemnie do don 
Blasa, gdy ten uda się na wieś, gdzie zwykł był kiedy niekiedy 
wyjeżdźać na polowanie i bawić dzień jeden lub dwa. Zamiar 
ten wkrótce przyszedł do skniku. Mąż pojechał, a mnie na- 
tychmiast zawiadomiono i wprowadzono w nocy do pokoju Żony. 

Chciałem zacząć rozmowę od wyrzutów, lecz zamknięto mi 
usta. Ńapróżno będziesz wspominał o przeszłości, odezwała się 
dona Helena; nie chodzi fu wcale o to, abyśmy się oboje roz- 
ezulali, i mylisz się, jeżeli rozumiesz, że zdolną będę schlebiać 
twoim uczuciom. Oświadczam ci don Gastonie, jeżelim przy- 
zwoliła na to tajemne widzenie się, jeżelim uległa żądaniom 
usilnym w tym względzie, to jedynie dla tego, abym ci ustnie 
powtórzyła, iż odtąd starać się winieneś zapomnieć o mnie. 
Może byłabym kontentniejszą, gdyby los mój, był połączony 
z twoim; ale ponieważ niebo inaczej rozporządziło, chcę być 
posłuszuą jego wyrokom. 

Jakto pani, zawołałem, to nie dosyć jeszcze, żem cię utra- 
cit, ze muszę patrzćć, jak szcześliwy don Blas, posiada jedyną 
osobę w świecie, którą kochałem, trzebaż jeszcze, abym cię 
wygluzował z mojćj pamięci! Chcesz mi wydrzeć miłość, je- 
dyne dobro, które mi pozostało! Ah, okrutna, sądziszże, iż czło- 
wiek raz przez ciebie zaczarowany, może odzyskać swojeser- 
ce? Poznaj się sama lepićj i przestań napróżno zachęcać mnie 
do pozbycia się twojego wspomnienia. Dobrze, odpowiedziała 
nagle, ale także porzuć nadzieję, abym twoją namiętność mia- 
ła odplacać jakiemkolwiek uznaniem, Jedno ci tylko powiem: 
żona don Blasa, nie będzie kochanką don Gastona; według te- 
go, kieruj swojem postępowaniem. Uchodź dodała. Skończmy 
rozmowę, którą sobie mam do wyrzucenia, mimo czystość mo- 
ich zamiarów, a której przedłużenie, uważałabym sobie za 
zbrodnię. 

Na te słowa, odbierające mi wszelką nadzieję, padłem jj do 
nóg. Usiłowałem ją wzruszyć, nie oszczędzałem łez nawet. 
Wszystko to może obudziło niejakie nczucie litości, które usil- 
nie kryła i które poświęciła obowiązkowi. Wyczerpawszy bez- 
korzystnie wszelkie czułe wyrażenia, prośby ł łzy, przywiąza- 
nie moje nagle zmieniło się w gniów wściekły. Dobyłem szpa- 
dy, by się przeszyć w oczach nieubłaganćj Heleny, która ledwie 
co dosirzegła, rzuciła się na mnie, aby zapobiedz zgubnym 
skutkom. Wstrzymaj się Cogollos, rzekła, Czyż w taki sposób 
chcesz oszczędzać mój honor. Odbićrając sobie życie, odbie- 
rzesz mi honor, bo męża mojego mienić będą twoim mordercą. 

W rozpaczy nie baczyłem na te wyrazy, jak należało; my- 
śliłem jedynie o usunięciu słabćj zawady, jaką stawiły pani 
i jej pauna pokojowa, by mnie achronić od własnćj ręki, i by- 
łoby mi się bez wątpienia powiodło, lecz don Blas zawiado- 
miony o naszćj schadzee, zamiast udać się na wieś, skrył się 
po za obicie, 1 w tćj chwili wybiegł ze swojego schronienia. 
Don Gastonie, krzyknął, zatrzymując moją rękę, zbierz rozsą- 
dek zbłąkany, nie ulegaj nikczemnie wściekiemu zapędowi, 
który tobą młota. 

Przerwałem don Combadasowi. Twojaż to rzecz, odwracać 
mnie od powziętego zamiaru? Sam raczćj powinienbyś utopić 
żelazo w mojćm łonie. Miłość moja, jakkolwiek nieszczęśliwa, 
jest twoją obrazą. Nie dosyćże jeszcze, że mnie w nocy zdy- 
bujesz w pokoju swojćj żony? czyż więcćj potrzeba dla obu- 
dzenia twojej zemsty? Sam przebij mnie, abyś się pozbył czło- 
wieka, który nie przestanie ubóstwiać dony Heleny, póki tyl- 
ko żyć będzie. Próżno usiłujesz obudzić mój honor, abym ci 
życie odebrał. Dosyć już odebrałeś kary za twoją płochość, 
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a tak dalece wdzięczny jestem mojćj żonie, za jéj cnotliwe uczu- 
cia, że jéj szczerze przebaczam miejsce, w którem je objawi- 
ła. Wierz mi Cogollos, nie rozpaczaj jak niedołężny kochanek; 
poddaj się odważnie niezbędnej konieczności. 

Rozsądny Galicyjczyk podobnemi słowy pohamował zwolna 
mój zapęd, l obudził cnotę. Odszedłem w zamiarze oddalenia 
się od mojej Heleny i miejsc, które zamieszkiwała. We dwa 
doi później, wróciłem do Madrytu; tam zajęty jedynie losem 
swoim, zacząłem uczęszczać do dworu, i jednać sobie przyja- 
ciół. Na nieszczęście wszakże, przywiązałem się do margra- 
biego Villareal, znakomitego pana portugalskiego, który po- 
padłszy w podejrzenie, że myślił o wyswobodzeniu Portugalii 
z pod panowania hiszpańskiego, siedzi teraz w zamku w Ali- 
cante. Ze zaś książę de Lerma wiedział, iż byłem w ścisłych 
stosunkach ztym panem, kazał mnie więc przytrzymać i tu 
osadzić. Minister mniema, że mogę być spólnikiem takiego za- 
miaru; nie może większćj rzucić hańby na człowieka, który 
jest szlachcicem i kastyllanem. 

Na tćm przestał don Gaston, po czóm ja rzekłem, by go po- 
cieszyć: Panie, twój honor nie może żadnej ponieść skazy ztej 
niełaski, zmieni się ona bez ochyby na twoją korzyść. Książę 
` Lerma przekonawszy się o twojej niewinności, nada ci znako- 
mity jaki urząd, aby przywrócić wziętość szlachcicowi, nie- 
sprawiedliwie o zdradę posądzonemu. 


Rozpzraz VII. 


Ścypion odwiedza Gil Blasa w wieży w Segowii i donosi mu rozmaite nowiny. 


Tordesillas przerwał naszą rozmowę, wszedłszy z tém oświad- 
czeniem: panie Gil Blas, w tćj chwili rozmawiałem z młodym czło- 
wiekiem u drzwi więzienia. Pytał się, czybyś nie był więźniem, 
a gdym nie chciał zaspokoić jego ciekawości, odezwał się do 
, maic ze łzami w oczach: Szlachetny nadzorco, nie odmawiaj 
mojćj pokornćj prośbie, powiedz czy pan de Santillana jest tu, 
spełnisz uczynek miłosierny, skoro mi pozwolisz widzićć się 
z nim, jestem bowiem najpićrwszym jego sługą. Mienią cię 
w Segowii człowiekiem pełnym ludzkości, mam więc nadzieję, 
że mi pozwolisz łaskawie przez chwilę pomówić z moim naj- 
droższym panem, więcej nieszczęśliwym niż winnym. Słowem, 
mówił dalćj don Andrzej, chłopiec ten objawił taką żądzę mó- 
wienia z panem, żem przyrzekł dziś wieczór sprawić mu to za- 
dowolenie. 

Zapewniłem pana Tordesillas, iż nie mógł mi sprawić wię- 
kszej przyjemności, jak przyprowadzając mi tego młodzieńca, 
który zapewne wić bardzo wiele rzeczy, dla mnie nader waż- 
nych. Niecierpliwie wyglądałem chwili ujrzenia mojego wier- 
nego Scypiona, nie wątpiłem bowiem, iż to on być musi, i nie 
mylilem się. Wpuszczono go wieczór do wieży; skoro mnie 
spostrzegł, objawił niewymowną radość, równą mojćj. Ja na 
widok jego, w najwyższćm uniesienia wyciągnąłem ręce do 
niego, a on uściskał mnie wzajemnie bez żadnych względów. 
Pan i jego sekretarz, pomieszali się razem w tych serdecznych 
uściskach, tak byli radzi ze swojego widzenia się. 

Kiedyśmy się nieco uspokoili, zapytałem naprzód Scypiona 
o staa pałacu mojego. Nie masz już pałacu, odpowiedział, aże- 
by ci oszczędzić pytań za pytaniami, w kilku słowach powićm, 
co się działo w mieszkaniu paua. Wszystko złupili pomocnicy 
algazila lub twoi właśni służący, którzy uważając cię za zgu- 
bionego na zawsze, na rachunek myta zabrali, co tylko zabrać 
mogli. Na szczęście pańskie, udało mi się zręcznie ocalić od 
ich szpon dwa wielkie worki z dublonami, którem wydobył 
z twojćj skrzyni i złożył u Salerno, a ten ci je zwróci, skoro 
wyjdziesz z wieży; nie myślę bowiem, abyś miał długo być pen- 
syonarzem króla JMcei, ponieważ przy uwięzieniu twojćm, ksią- 
żę Lerma nie miał żadnego udziału, 

Zapytałem się Seypiona, zkądby wiedział, że książę nie wpły- 
wał na moje uwięzienie. Oh, tak jest, o tém wićm bardzo do- 
brze. Jeden z moich przyjaciół, który posiada zaufanie księcia 
Uzedo, opowiedział mi wszystkie szczegóły pańskiego uwię- 
zienia, Calderone, rzekł do mnie, wykrywszy za pośrednictwem 
lokaja, że senora Sirena przyjmuje w nocy księcia USEROCJ 
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intrygę za pomocą pana de Santillana, postanowił zemścić się 
nad nimi i nad swoją kochanką. Żeby dopiąć swojego zamia- 
ru,udaje się potajemnie do księcia Uzedo i jemu wyjawia wszy- 
stko; książę uradowany z tak pięknćjsposobności zgubienia swo- 
jego nieprzyjaciela, nie zaniedbał z niej korzystać. Zawiado- 
mia króla, przedstawiając w żywych kolorach niebezpieczeń- 
stwo na jakie narażony jest młody książę. Wiadomość ta roz- 
gniewała monarchę, natychmiast kazał Sirenę zamknąć w domu 
pokuinie, hrabia Lemos poszedł na wygnanie, a Gil Blasowi 
dostało się dożywotnie więzienie. 

Otóż, rzekł dalćj Scypion, co mi powiedział mój przyjaciel. 
Z tego możesz się pan przekonać, że twoje nieszczęście, jest 
dziełem księcia Uzedo, czyli inaczej mówiąc, Calderona. 

Z tćj mowy wniosłem, że położenie moje może się z czasem 
poprawić, że książę Lerma dotknięty wygnaniem swojego sy- 
nowca, wszelkich sprężyn poruszy, by go znowu przywołać do 
dworu; pochlebiałem sobie, że jego wysokość i o mnie nie za- 
pomni. Co to za miła rzecz ta nadzieja! ona mnie pocieszyła 
po stracie moich rzeczy, przywróciła mi humor wesoły, jak 
gdybym miał powód słuszny cieszenia się. Zamiast uważać 
więzienie moje za nieszczęśliwe mieszkanie, w którćm może 
przyjdzie mi życia dokonać, zdało mi się raczej środkiem, któ- 
rego los użył dla dźwignięcia mnie do jakićj wysokiej posady, 
bo otóż w jaki sposób sam w sobie rozumowałem: Pierwszy 
minister ma swoich stronników w osobie don Fernanda de Bor- 
gla, ojca Hieronima de Florence, a nadewszystko braciszka 
Ludwika de Aliaga, który mu zawdzięcza miejsce zajmowane 
przy osobie królewskićj, Przy pomocy tych potężnych przyja- 
ciół, jego wysokość strąci w przepaść wszystkich swoich wro- 
gów. Może też niedłngo zmieni się postać panstwa. Król Je- 
gomość jest słabowity. Skoro zejdzie z tego świata, książę syn 
jego rozpocznie rządy, od przywołania hrabiego Lemos, który 
natychmiast wydobędzie mnie ztąd, przedstawi nowemu monar- 
sze, a ten obsypie dobrodziejstwy w nagrodę przykrości kló- 
re znosiłem. A tak rozradowany uśmiechającą się przyszłością, 
bie czułem wcale obecnego nieszczęścia. Zdaje mi się, że dwa 
worki dublonów, które jak mi mówił sekretarz złożone były 
u złotnika, przyłożyły się równie jak nadzieja, do nagłej zmia- 
ny mojego humorn. 

Zanadto byłem zadowolony z gorliwości i cnoty Scypiona, 
abym mu nie miał tego objawić. Ofiarowałem mu połowę piè- 
niędzy uratowanych od rabunku, lecz przyjęcia ich wręcz od- 
mówił. Spodziewam się, rzekł mi, innego od pana dowodu 
wdzięczności. Zdziwiony temi słowy, równie jak odrzuceniem 
ofiary, zapytałem się, cobym mógł zrobić dla niego. Nie roz- 
łączajmy się, odpowiedział mi, pozwól niech los mój połączę 
z twoim. Czuję do cieble przywiązanie, jakiego nie czułem do 
żadnego innego pana. A ja, rzekłem, moje dziecko, mogę cię 
zapewnić, że nie natrafiłeś na niewdzięcznika. Skoroś przy- 
był do mnie do służby, podobałeś mi się z piórwszego wej- 
rzenia. Musi to być, żeśmy się obadwa urodzili pod znakiem 
Wagi lub Bliźniąt, które to jak mówią, są konstellacyami je- 
dnoczącemi ludzi. Przyjmuję z chęcią towarzystwo, jakie mi 
ofiarujesz ł zaraz na początek prosić będę nadzorcę, aby cię 
zamknął ze mną w tćj wieży. To mi wielką zrobisz przyjem- 
ność, odpowiedział, uprzedzasz mnie tylko, bo sam miałem cię 
prosić, abyś mi wyjednał tę łaskę. Obcowanie z tobą milsze mi 
jest nad wolność. Wychylę się tylko czasami do Madrytu dla 
złapania wiatru biurowego, dla zobaczenia, czy nie zaszła ja- 
ka zmiana przy dworze, korzystna dla ciebie. Tym sposobem 
będziesz miał w osobie mojćj zarazem powiernika, gońca 
i szpiega. 

Nie mogłem się pozbywać tak ważnych korzyści. Zatrzyma- 
łem więc człowieka tak pożytecznego, zazezwoleniem zacnego 
nadzorcy, który mi nie chciał odmawiać tak miłej pociechy. 


RozDziAŁ VIII. 
O pierwszej podróży Scypiona do Madrytu. Gil Blas wpada w chorobę 
i skutki tego. 
„Jeżeli pospolicie mówimy, że służący są największemi na- 
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gieprzyjaciołmi, musimy wyznać także, iż to są nasi naj- 
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lepsi przyjaciele, jeżeli są wierni i przywiązani. Po objawach 
gorliwości Scypiona, musiałem go uważać jako drugiego sic- 
bie. Tym sposobem żadnėj karności między Gil Blasem i jego 
sekretarzem, żadnych względów między nimi; mieszkali w je- 
dogj izbie, spali w jednem łóżku, jedli przy jednymże stole. 

W rozmowie Scypiona było wiele wesołości; można go by- 
ło bardzo słusznie nazwać chłopcem dobrego humoru. Prócz 
tego miał on dobrą głowę i wybornie mi było z jego radą. Mój 
przyjacielu, rzekłem raz do niego, zdaje mi się, że nie źlehy 
było, napisać do księcia Lerma, to nie może nie złego spra- 
wić. Jakież jest twoje zdanie? Eb, ba, odpowiedział, wielcy pa- 
nowie tak sobie są niepodobni w różnych chwilach, iż istotnie 
nie wićm, jak twój list może być przyjęty. Ale myślę, że mo- 
żesz zawsze napisać w dobrćj wierze. Chociaż minister lubi 
cię, nie spuszczaj się wszakże na jego przywiązanie, i nie mićj 
wielkiej nadziei w jego pamięci o tobie. Tego rodzaju pro- 
tekiorowie, zbyt łatwo zapominają o osobach, o których im 
ciągle nie gadają. 

Chociaż to szczera prawda, odpowiedziałem, sądź wszakże 
lepićj o moim panu. Znam jego dobroć, jestem przekonany iż 
się lituje nad moją niedolą, że o niej bezustannie myśli. Czeka 
bez wątpienia z mojem wyzwoleniem, póki gniew króla nie 
ominie. Zgoda więc, rzekł, życzyłbym, aby zdanie twoje o je- 
go wysokości było sprawiedliwe. Błagaj więc jego pomocy 
w liście bardzo rzewnym; ja mu go zaniosę, i przyrzekam ci, 
że do własnych rąk oddam. Prosiłem więc o papier i atrament: 
napisałem rzecz wymowną, którą Scypion nznał za bardzo wzru- 
szającą, 0 którą Tordesillas przekładał nawet nad homilie ar- 
cybiskupa Granady. 

Pochlebiałem sobie że książę Lerma tknięty będzie polito- 
waniem, czytając żałosny opis nędznego stanu, w którym wisto- 
cie nie byłem; w tém zaufaniu posłałem mojego gońca, który 
tylko co stanął w Madrycie, zaraz udał się do ministra. Spot- 
kał pokojowego lokaja, mojego przyjaciela, który mu nastrę- 
czył sposobność mówienia z ministrem. Jaśnie Oświecony pa- 
nie, odezwał się Scipion do jego wysokości, przedstawiając mu 
list, jeden z najwierniejszych twoich sług, który leży na sło- 
mie w turmie Segowii, błaga cię pokornie. o przeczytanie (ego 
listu, do którego napisania strażnik więzienuy przez litość po- 
dał mu sposobność. Minister otworzył list iprzebiegł go oczy- 
ma. Lecz chociaż widział w nim obraz zdolny poruszyć duszę 
najtwardszą, zamiast okazać się Wzruszonym, podniósł głos 
i z miną groźną odezwał się do gońca, w obec kilku osób, któ- 
re mogły go słyszyć: przyjacielu, powiedz Santillanie, że uwa- 
żam to za zuchwalstwo z jego strony, iż się poważa udawać 
do mnie po spełnieniu tak niecnego czynu, za który słuszną od- 
bićra karę. Jestto nędznik, który w cale na pomoc moją liczyć 
nie powinien, którego poruczam zupełnie na ofiarę gniewu króla. 

Scypion, chociaż bezczełny, zmieszał się przecież tą odpo- | 
wiedzią. Stem wszystkićm nie przestał prosić zamną. Jaśnie , 
Qświecony panie, rzekł, ten biedny więzień umrze z rozpaczy, 
powziąwszy odpowićdź waszćj wysokości. Książę nie rzekł- 
szy nie, spojrzał groźno na proszącego i odwrócił się, W taki 
sposób obszedł się ze mną minister, aby tem iepićj ukryć udział 
jaki miał w intrydze miłosnćj księcia hiszpańskiego: tego wła- 
śnie niech się spodziówają wszyscy drobni ajenci możnych pa- 
nów, użyci do posyłek tajnych i niebezpiecznych. 

Gdy sekretarz mój za powrotem do Segowii zdał mi sprawę 
ze skatku swojego posłannictwa, ujrzałem się na nowo pogrą- 
żonym w przepaści tak strasznej jak w pierwszym dniu uwię- 
zienia. Owszemuważałem się za nieszczęśliwszego jeszcze, bę- 
dąc pozbawionym opieki księcia Lerma. Straciłem odwagę 
iżadne przełożenia podźwignąć jćj nie zdołały, dręczony zgry- 
zotą, niedługo wpadłem w niebezpieczną gorączkę. 

Pan nadzorca troskliwy o moje ocalenie, sądził że nie ma 
nie lepszego jak przyzwać lekarzy i zaraz sprowadził mi dwóch, 
którzy mieli postać bardzo skrzętnych ofiarników bogini Libi- 
typy. Panie Gil Blas, odezwał się do mnie, oto dwaj Hippokra- 
tesowie przychodzą cię odwidzić, oni cię wkrótce postawią 
na nogi. Tak byłem uprzedzony przeciw lekarzom, , że habym | 
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ich nie najlepiej przyjął, gdyby mi Póobjagach EMO EE ACHE GI o utrzymanie Życją, 
lecz tak mi wtedy obmierzł świat, żem był bardzo wdzięczny 
Tordesillasowi, iż mnie oddał w ich ręce. 

Panie, odezwał się jeden z nich, przedewszystkićm trzebą 
abyś położył w nas zupełne zaufanie. Bezwarunkowo wam u. 
fam, odpowiedziałem, jestem pewny, że przy waszej pomocy 
niebawnie wyleczony zostanę ze wszystkich cierpień. Tak jest, 
rzekł tenże, przy pomocy bozkićj, nastąpi to nie zawodnie: ą 
przynajmniej my wszystko zrobimy co dotego potrzeba. W isto. 
cie ci panowie przedziwnie zabrali się do dzieła, i tak pię. 
knie mnie pielęgnowali, że widocznie wędrowałem na tamten 
świat. Już don Andrzej straciwszy nadzieję mojego wyzdro. 
wienia sprowadził zakonnika reguły św. Franciszka, aby mnie 
przysposobił na drogę wieczności; już szanowny kapłan dopeł- 
niwszy obrzędu oddalił się; ja pewny będąc, iż niebawnie osta- 
tnia dla mnle wybije godzina, dałem znak Scypłonowi, by się 
zbliżył do mojego łóżka; kochany przyjacielu, ozwałem się gło- 
sem dogorywającym, tak dalece lekarstwa i krwi puszczania 
osłabiły mnie; zostawiam ci jeden z worków u Gabryela będą- 
cych, zaklinam cię byś drugi zawiózł do Asturyi dla mojego 
ojca i mojej matki, którzy zapewne w wielkiej są potrzebie, 
jeżeli jeszcze żyją. Lecz niestety! lękam się aby ich nie zuę- 
kała moja niewdzięczność. Muscada bez wątpienia objawił im 
moją niegodziwość ito może przyspieszyło im zgon. Jeżeli 
wszakże Bóg ich zachował mimo obojętność, jaką odpłaciłem 
ich czułe starania, oddasz im dragi worek dublonów, prosząc 
aby mi darowali złe obejście się z nimi; a jeżeli ich już nie za- 
staniesz, użyj tych pieniędzy na modły za ich I za moją duszę. 
To mówiąc podałem mu rękę, którą on zrosił swojemi łzami, 
nie mogąc nic odpowiedzićć, tak dalece biedny chłopiec stra- 
piony był moją utratą. To dowodzi, że nie zawsze łzy spadko- 
biercy spływają pod maską. 

Czekałem więc na przestąpienie progu wieczności, jednak- 
że oczeklwanie moje zostało zawiedzione: moilekarze, odstąpi. 
wszy mnie, zostawili wolne pole natarze, i tém mnie zbawili. 
Gorączka, która według ich przepowiedni, powinna była mnie 
sprzątnąć, opuściła mnie, jak gdyby dla zadania im fałszu. 
Zwelna odzyskiwałem siły, szczególniejszym losem. Zupełna 
spokojność umysłu była owocem choroby. Już wiedy nie po- 
trzebowałem pociechy, zatrzymałem pogardę bogactw i za- 
szczytów, którą manie bliskość śmierci natchnęła, wejrzawszy 
w siebie błogosławiłem moje nieszczęście, Podziękowałem 
Bogu, jak za największą jego łaskę i postanowiłem nie wracać 
do dworu, choćby mnie książę Lerma wzywał. Zamierzyłem 
kupić chatkę wieśniaczą i filozofskie, w nićj prowadzić życie je- 
żeli kiedyśkolwiek wyjdę z więzienia. 

Mój powiernik pochwalił przedsięwzięcie moje, dodając, że 
dla przyspieszenia wykonania jego; chce udać się do Madrytu, 
i starać się o moje wyzwolenie. Wpadło mi do głowy, rzekł, 
znam ja jednę osobę, która może ci się przysłażyć; jestto ulu- 
hiona panna pokojowa mamki królewicza, przebiegła dziew- 
czyna, starać się będę, żeby się wstawiła do swojej pani. Wszy- 
stkich sposobów poruszę, by cię wydobyć z tej wieży, która 
zawsze jest więzieniem, mimo najlepsze obchodzenie się. Pra- 
wda, mój przyjacielu, ruszaj czemprędzćj, rozpocznij (woje za- 
biegi. Dałby Bóg abyśmy jak najprędzej dostali się do naszego 
ustronia. 


ROZDZIAŁ IX. 
Scypion wraca do Madrytu. Jak i pod jakiemi warunkami zyskuje uwol- 
nienie Gil Blasa. 


Scypion wiec pojechał znowu do Madrytu, a ja tymczasem 
zająłem się czytaniem. Tordesillas dostarczał mi więcej ksią- 
żek niż żądałem. Pożyczał ich od starego komandora, który 
czytać nie umiał, ale miał piękną bibliotekę, aby zyskać pozór 
uczonego. Polubiłem szczególnićj wyborowe dzieła moralne, 
bo co karta napotykałem ustępy schlebiające mojemu zamilo- 
waniu w samotności, a wstrętowi od życia dworskiego. 

Przepędziłem trzy tygodnie nic nie słysząc © moim posłan- 
(ek obo w końcu i odezwał się z miną wesołą: No, teraz 
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panie Santillana, przynoszę ci dobrą wiadomość! Pani kanada 
wstawia Się za tobą. Panna jej służąca, na prośbę moją i za 
sto luidorów, była tyle łaskawa, że zobowiązała swoją panią 
do udala się z prośbą do księcia hiszpańskiego o twoje wy- 
zwolenie; książę zaś, jak nieraz powiedziałem ci, nie może nic 
odmówić swojćj mamce, obiecał więc prosić króla ojca swo- 
jego, o wypuszczenie cię z więzienia. Pośpieszałem zawlado- 
mić cię o tém i wracam natychmiast, by dokonać rozpeczęte 
dzieło. Po czćm opuścił mnie zaraz, udając się w drogę do 
stollcy. 

Trzecia podróż jego, krótką była. Po ośmiu dniach ujrza- 
łem go znowu, oświadczył mi, że książę choć nie bez trudno- 
ści, uzyskał wolność dla mnie, co w tym samym dniu potwier- 
dził pan nadzorca, który ściskając mnie serdecznie, rzekł: Dzię- 
ki Bogu, mój kochany GilBlasie, jesteś wolny! bramy tćj turmy 
są ci otwarte, ale pod dwoma warunkami, które ci może dosyć 
będą przykre, ale choć z żalem, obowiązany jestem zawiado- 
mić cię o nich. Król Jegomość zakazuje ci pokazywać się 
u dworu i poleca, byś najdalćj w ciągu miesiąca, opuścił obje- 
dwie Kastylie. Żałuję mocno, że ci wzbroniony wstęp do dwo- 
rv. A ja nadzwyczaj rad jestem, odpowiedziałem; Bóg tylko 
wić, co ja o nim myślę. Ja spodzićwałem się jednéj tylko łaski 
od króla, on zaś dwie mi zarazem wyświadcza, 

Przekonawszy się więc, że przestałem być więźniem, nają- 
łem zaraz dwa muły, na które nazajutrz wsiedliśmy, ja i mój 
powiernik, pożegnawszy się z panem Cogołlos, złożywszy ty- 
slączne dzięki Tordesillasowi, za wszystkie dowody przyjaźni, 
jakie od ułego odebrałem, ruszyliśmy ochoczo do Madrytn, dla 
odebrania z rąk Gabryela dwóch worków, z których każdy 
obejmował pięć set dnblonów. W drodze mój towarzysz ode- 
zwał się: jeżeli nie mamy dość piepiędzy na kupno dóbr wspa- 
niałych, to jednak wystarczy nam na nabycie piezgorszćj wio- 
ski. Gdybyśmy mieli mićć tylko jednę leplaukę, odpowiedzia- 
łem, będę w niej kontent z mojego losu. Lubo dopićro jestem 
w połowie mojego zawodu, czuję się jednak niezdatnym dla 
świata i odtąd praguę tylko żyć dla siebie. Prócz tego, muszę 
ci powiedzićć, że z przyjemności życia wiejskiego utworzyłem 
sobie obraz, który mnie zachwyca. Zdaje mi się, że patrzę na 
łąki kwiatem ubarwione, że słyszę śpićw słowika, szmer stru- 
mienia, to raz bawię się polowaniem, to znowu łowię ryby. 
Wyobraź sobie przyjacielu rozmaite rozkosze, jakie nas cze- 
kają w naszćm ustroniu, a równie jak ja zachwycony będziesz. 
Co się tyczy naszego pożywienia, najprostsze, będzie najlepsze. 
Kęs ehleba potrafi nas zaspokoić; przynagleni głodem, zjemy 
go z apetytem i uczujemy w nim smak przedziwny. Rozkosz 
nie mieści się w wyborze potraw wykwintnych, ona jest w nas; 
a to jest taka prawda, że najprzyjemniejsze uczty moje, nie 
zawsze są te, na których widzę zbytek i wykwintność. Mier- 
ność jest źródłem rozkoszy zbawiennych dla zdrowia. 

Za pozwoleniem, panie Gil Blas, przerwał mój sekretarz, ja 
nie zgadzam się we wszystkiem ze zdaniem twojem, pod wzglę- 
dem muiemanćj skromności, jaką mnie uraczać pragniesz. Dla- 
czegóż to mamy się żywić jak.Dyogenes? Jedząc nie tak źle, 
zdaje mi się, że nie będziemy mniej zdrowi. Wierzaj mi, po- 
nieważ dzięki Bogu, mamy czćm uprzyjemnić nasze ustronie, 
nie róbmy z niego przybytku głodu i nędzy. Skoro tylko ku- 
piemy wioseczkę, musimy ją opatrzyć w dobre wino t inne 
zasoby odpowiednie ludziom ukształconym, którzy nie dla tego 
usuwają się od towarzystwa ludzkiego, aby się zrzec wygód 
życia, lecz żeby ich z większą swobodą używać. „Čo się ma 
w doma, mówł Hezyod, nie szkodzi, gdy tymczasem to szko- 
dzić może, czego się nie ma. Lepićj jest, dodaje on, mićć usie- 
bie rzeczy potrzebne, aniżeli pragnąć ich posiadania. a 

Daj go Bogu, panie Scyplonie, przerwałem ja znowu, a fo 
ty widzę znasz poetów greckich! gdzieżeś się zapoznał z He- 
zyodem? U jednego uczonego, odpowiedział. Służyłem przez 
czas niejaki u klechy, wielkiego komentatora. U niego niczem 
było ułożyć gruby tom. Skłejał go z ustępów hebrajskich, gre- 
ckich i łacińskich, które wybierał w swojėj bibliotece i tłama- 
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zatrzymałem w pamięci mnóstwo zdań równie uderzających, 
jak to, które wspomniałem. Kiedy tak, to musisz mićć pawięć 
pięknie uposażoną. Ale wracając do naszych zamiarów, jakże 
myślisz, w którem z królestw hiszpańskich mamy założyć naszę 
rezydencyę filozoficzną? Ja jestem za Aragonią , odpowiedział 
mój powiernik. Znajdziemy tam rozkoszne okolice, w których 
mile życie przepędzać będziemy mogli. Bardzo dobrze, rzękłem, 
osiądziemy w Aragonii, zgadzam się na to. Bodajbyśmy tam wy- 
grzebalł jakie schronienie, któreby mi zapewniło rozkosze, ja- 
kiemi się napawa moja wyobraźnia. 


ROZDZIAŁ X. 
Co zrobili przybywszy do Madrytu. Kogo Gil Blas spotkał. 


Przybywszy do Madrytu stanęliśmy w małym hotelu, w któ- 
rym Seypion zwykł był zajmować mieszkanie w czasie swoich 
podróży: natychmiast udaliśmy się do pana Salero dla odebra- 
nia z rąk jego moich dnblonów. Przyjął nas bardzo dobrze, 
wynurzył mi wielką radość, że mnie widzi na wolności. Zarę- 
czam panu, że twoje nieszczęście przejęło mnie wstrętem do 
wszystkich dworaków, Fortuna ich nadto podobna do bańki 
mydlanćj. Dla tego też córkę moję Gabryellę wydałem za bo- 
gatego kupca. Wybornie zrobiłeś, odpowiedziałem, bo naprzód 
jestto coś pewniejszego, a powtóre mieszczanin zostawszy te- 
ściem znakomitego człowieka nie zawsze bywa kontent z wiel- 
możnego pana zięcia. 

Następnie zmieniające rozmowę i przystępując do rzeczy: pa- 
nie Gabryelu, mówiłem, bąć łaskaw zwrócić mi te dwa tysią- 
ce lułdorów, które ... Twoje pićniędze są gotowe, przerwał 
złotnik, i zaprowadziwszy nas do gabinetu pokazał dwa worki 
z napisem na etykietach: „Te dublony należą do pana Gil Bla- 
sa z Sautillany.” Oto jest, rzekł, depozyt w tym samym stanie, 
w jakim mi powierzono. 

Podziękowałem Salerze za radość, jaką mi sprawił, I bardzo 
łatwo pocieszony po stracie jego córki, wziąwszy moje worki 
wróciliśmy do hoteln i tam zajęliśmy się przeglądem naszych 
podwójoych luidorów. Liczba była zupełna z odjęciem pięćdzie- 
sięciu użytych na koszta mojego wyzwolenia. Teraz już tylko 
myśliliśmy o podróży do Aragonii. Mój sekretarz podjął się ku- 
pna powozu podróżnego i dwóch mułów. Ja zabrałem się do 
sprawienia bielizny i sukni. Kiedy więc chodziłem po ulicach 
za sprawunkami, spotkałem barona Steinbach, owego oficera 
gwardyi niemieckiej, u którego się don Alfons wychował. 

Skłoniłem się temu kawalerowi niemieckiemu, który mnie 
poznał odrazu, i uściskał serdecznie. Cieszę się niesłychanie, 
rzekłem, żem spotkał pana w przedziwnem zdrowiu, a zara- 
zew, że mi się nastręczyła sposobność powzięcia wiadomości 
o moich drogich panach don Cesarze i don Alfonsis de Leyva. 
Moęę ci udzielić niewątpliwych, odpowiedział, ponieważ w tćj 
chwili są obadwa w Madrycie i do tego mieszkają w moim do- 
mu. Już niemal trzy miesiące upływa jak bawią w stolicy, do 
której przybyli dla podziękowania królowi za łaskę, którą don 
Alphons otrzymał w dowód uzuania zasług jego przodków. 
Mianowany jest gubernatorem Walencyl, nie prosząc wcale o tę 
posadę, ani używając nikogo do jej wyjednania. Nie masz nad- 
to nie przyjemniejszego ł to dowodzi, że nasz monarcha lubi 
męztwo. 

Lubo lepićj wiedziałem, niż baron Steinbach, co o tém my- 
ślóć trzeba, udałem wszakże zupełną nieświadomość tego co 
mi powiadał. Objawiłem mu tak gorącą żądzę oglądania moich 
dawnych panów, że dla jej zaspokojenia zaprowadził mnie na- 
tychmiast do swojego mieszkania. Ciekawy byłem doświadczyć 
don Alfonsa i z przyjęcia jego wnosić, czy też jeszcze zatrzy- 
mał cokolwiek z dawnego przywiązania do mnie. Zastałem go 
w sali grającego w szachy z baronową Steinbach. Opuścił grę 
i wstał zaraz spostrzegłszy mnie. Postąpił do mnie z uniesie- 
niem radości i ściskając mnie czule: Santillano, rzekł, tonem 
szezćre ukontentowanie objawiającym, przecież w końcu wra- 
casz do mnie! Jestem zachwycony. Nie ode mnie zależało, że- 
byśmy byli zawsze z sobą. Błagałem cię, jeżeliś nie zapomulał, 
An SrA So nie roi z zamku Leyva. Nie baczyłeś na moje proś- 
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by. Ale nie poczytuję ci tego za wykroczenie, nawet wdzięczny 
ci jestem za powody twojego usunięcia się. Jednakże od owej 
chwili powinieubyś był donieść mi coś o sobie i oszczędzić mi 
trudu szukania cię w Granadzie, gdzieś miał się znajdować, jak 
imi powiadał don Ferdynaud mój szwagier. 

Po tém małćm połajaniu, powićdz mi teraz, co robisz w Ma- 
drycie. Masz tu zapewne jaki urząd. Bądź przekonany, iż los 
twój teraz więcćj mnie niż kiedykolwiek obchodzi. Panie, od- 
powiedziałem, przed cztórema miesiącami zajmowałem dosyć 
znaczną posadę przy dworze. Miałem zaszczyt być sekretarzem 
i powiernikiem księcia Lerma. Czy może być? zawołał don Al- 
phons z największóm podziwieniem. Jakto, tybyś miał posiadać 
zaufanie pierwszego ministra? Pozyskałem jego względy i stra- 
cilem w sposób, jak panu zaraz opowiem. Wtedy wyjaśniłem 
mu całą tę historyą i skończyłem wynurzeniem postanowienia, 
że chcę sobie kupić zagrodę małą i wnićj pędzić życie ustroune, 

Syn don Cezara wysłuchawszy z wielką uwagą, rzekł: mój 
kochany Gil Blasie, wićsz, żem cię zawsze kochał; teraz jesteś 
mi jeszcze milszym jak kiedykolwiek, muszę ci dać dowód te- 
go, ponieważ Bóg dał mi możność powiększyć twoje dobra. 
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Nie będziesz już więcćj igrzyskiem losu. Cheę cię wyzwolić zpod 
jego władzy, robiąc cię panem włości, której ci wydrzeć nie 
potrafi. Ponieważ chcesz żyć na wsi, daruję ci wioseczkę 
w blizkości Lirias, o cztery mile od Walencji. Znasz ją. Jestto 
oflara, którą ci złożyć możemy bez własnego uszczćrbku. Mo- 
gę ci śmiało zaręczyć, że ojciec mój nie zgani tego, a dla Se- 
rafiny będzie to prawdziwa rozkosz. 

Rzaciłem się do stóp don Alphonsa, który mnie szybko pod- 
niósł. Ucałowalem jego ręce, a bardzićj rozrzewniony jego 
dobrém sercem, niż samćm dobrudziejstwem: panie, odezwałem 
się do niego, postępowanie twoje zachwyca mnie. Dar, który 
imi ofiarujesz, tem przyjemniejszy jest dla mnie, że uprzedza 
świadomość przysługi, jaką ci wyświadczyłem; i milój mi jest 
przyjmować go z twojej wspaniałomyślności, aniżeli z wdzię- 
czności. Mój pan gubernator zdumiał się (trochę na te moje sło- 
wa, nie mógł się wstrzymać od zapytania, cobyto była za przy- 
sługa. Ani mu do głowy nie przyszło, równie jak i baronowi 
Steinbach, że gubernatorstwo Waleneyi dane mu zostało przez 
moje wpływy. Stómwszystkiem nie mogąc o tém powątpiewać, 
Gil Blasie, rzekł, ponieważ tobie winienem moję ue nie 
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chcę poprzestać na darze wioseczki Lirłas, dodaję do tego dwą 
tysiące dukatów rocznej pensyl. 

Stój, panie don Alphonsie, przerwałem w tém miejscu. Nię 
budź mojćj chciwości. Majątek znaczny psuje moje obyczaję, 
aż nadto doświadczyłem tego. Przyjmuję chętnie wioskę Li. 
rias; będę w niej żył wygodnie z tém, com zebrał zkądinąd. Ale 
to jest dostateczne dła mnie, i zamiast pragnąć więcej, zgodził. 
bym się raczćj na utratę tego, co może być zbyteczne w tém 
co posiadam. Bogactwo jest ciężarem na ustroniu, w którćn 
się szuka życia spokojnego. 

Kiedyśmy w ten sposób rozprawiali, nadszedł don Cesar. Nie 
mniejszą objawił radość, ujrzawszy mnie, jak i syn jego pier- 
wćj; a dowiedziawszy się o zobowiązaniu, jakie rodzina jego 
miała dla mnie, nalegał abym przyjął pensyą, lecz odmówiłem 
znowu. Wreszcie syn i ojciec zaprowadzili mnie do pisarza ak. 
towego, kazali spisać darowiznę, i podpisali z większą ochotą, 
niżby to może zrobili z aktem na ich korzyść ułożonym. Skoro 
umowa wykończona została, wręczyli mi ją, oświadczając, że 
włość Lirias jnż odtąd do nich nie należy, że mogę objąć ją 
w posiadanie, kiedy mi się podoba. Wrócili potem do barona 
Steinbach, a ja pobiegłem do mojego hotelu, gdziem w podzi. 
wienie wprawił mojego sekretarza, kiedym mu doniósł, że ma- 
my włość w królestwie Walencyi I kiedym opowiedział jakim 
ją sposobem nabyłem. Ile może przynosić la wioska? zapytał 
się. Pięćset dukatów czystego dochodu, odpowiedziałem, i ino- 
ge cię zapewnić, że to jest miłe schronienie. Znam ją, bom ją 
zwićdzał kilka razy w charakterze intendenta panów de Leyva. 
Jestto domek nad brzegiem rzeki Gwadalawiar, we wsi z pię- 
ciu, lub może sześciuset dymów złożonej w okolicy rozkosznećj, 

Co mnie najwięcćj cieszy, zawołał Ścypion, to tu, że będziemy 
mieli piękoą zwierzynę, wino Benicario i przedziwny muska- 
tel. Dalejże mój panie, spieszmy się, rzucajmy świat, i dążmy 
do naszej pustelni. Niemnićj jak ty radhym już być tam, odpo- 
wiedziałem, ale muszę pierwej zboczyć do Astaryi. Mój ojciec 
i matka nie są w najlepszym stanie, Chcę ich zabrać z sobą do 
Lirias, gdzie w pokoju przepędzą resztę dni swoich. Bóg zape- 
wne udzielił mi to schronienie, abym ich w nićm umieścił, i ska- 
ralby mnie niezawodnie, skorobym tego zaniedbał. Scypion po- 
chwalił mój zamiar, i zachęcał do jego wykonania. Nie traćmy 
czasu, rzekł, już mam zapewniony powóz; knpujmy co prędzej 
muły i dalej w drogę do Oviedo. Tak jest, mój przyjacielu, jedź- 
my najspieszniej, jak tylko można. Poczytuję sobie za obowią- 
zek niezbędny podzielać schronienie z tymi, którzy mi życie 
dali. Wnet ujrzymy się w naszćj zagrodzie, a skoro tam przy- 
będę, nade drzwiami mojego mieszkania napiszę złotemi lite- 
rami te dwa wiersze łacińskie: 

Jnveni portum. Spes et fortuna valete! 
Sat me lusistis: ludite nunc alios! 


KSIĘGA DZIESIĄTA. 


ROZDZIAŁ I. 


Gil Blas jedzie do Asturyi. W Walladolid odwiedza doktora Sangrado 
i przypadkiem spotyka pana Manuelą OQrdonnez, 


Właśnie pod ten czas gdyśmy się zabićrali do opuszczenia 
Madrytu, mając się udać w drogę do Asturyi, Paweł V miano: 
wał księcia Lerma kardynałem. Papież pragnąc ustanowić w Ne- 
apolu inkwizycyę św., ozdobił purpurą tego ministra, by tym 
sposobem zobowiązać go do wyjednania przyzwolenia króla 
Filipa na tak chwalebny zamiar. Wszyscy, którzy tak dokła- 
dnie jak ja znali tego nowego członka św. kolleginm, zgadzali 
się, że kościół nie mógł piękniejszego zrobić nabytku. 

Scypion, który wolałby raczej widzieć mnie na świetućj po- 
sadzie przy dworze, niż zagrzebanego w samotności, radził mi 
przedstawić się nowemu kardynałowi. Być może, odezwał się 
do mnie, że Jego Eminencya widząc cię wyżwolonego za roz- 
kazem królewskim, uzna za rzecz przyzwoitą, nie udawać już 
zagnićwanego i przyjmie cię do swoich usług. Panie Scypionie, 
odpowiedziałem, zapominasz widocznie, żem pozyskał łaskę 
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królewską pod warunkiem niezwłocznego opuszczenia obu- 
dwóch Kastylij. Prócz tego, czy sądzisz, iż już obmierzł mi mój 
zamek w Lirias? Jnżem ci powiedział i dziś ci powtarzam, że 
gdyby książę Lerma przywrócił mi swoje zaufanie, gdyby mi 
nawet ofiarował miejsce don Rodriga Calderone, odrzuciłbym. 
Postanowienie moje niezachwiane, chcę udać się do Oviedo, 
zabrać moich rodziców i osiąść z nimi w okolicy Walencyi. Co 
do ciebie mój przyjacielu, jeżeli ei żal, żeś losy swoje połączył 
z mołm, oświadcz tylko, a dam ci chętnie połowę mojej gotów- 
ki, z czém będziesz mógł żyć w Madrycie i dźwigać się, jak 
można, najwyżej. 

Jak to, zawołał mój sekretarz, tknięty temi wyrazami, mo- 
żeszże posądzać mnie o jakąś niechęć towarzyszenia ci wtwo- 
jóm ustroniu? takowe podejrzenie obraża moją gorliwość i mo- 
je przywiązanie. Toż więc Scypion, ów wierny sługa, który 
podzielając twoje troski, chętnieby resztę dni swoich przepę- 
dził z tobą w turmie Segovii, z żalem miał ci towarzyszyć do 
ustronia, w którem sobie tysiączne marzy przyjemności! Nie, 
panie, nie, ja niemam zamiaru odstręczać cię od twojego 
przedsięwzięcia. Muszę ci się przyznać do mojćj złośliwości: 
kiedym cię namawiał do przędstawienia się księciu Lerma, 
chciałem cię tylko wymacać, czy jeszcze w duszy twojej nie 
została jaka iskierka dumy, Lecz kiedy cię widzę tak obojęt- 
nym na wielkości światowe, opuszezajmy więc jak najprędzej 
dwór, by używać rozkoszy niewinnych i miłych, których tak 
cudowne utworzyliśmy sobie wyobrażenie. 

Wyjechaliśmy więc wkrótce w powozie zaprzężonym dwo- 
ma wybornemi mułami, mając za woźnicę chłopaka, który po- 
wnożył nasz orszak, bo tak mi się zdawało przyzwoiciej. Pier- 
wszy nocleg odprawiliśmy w Alcala de Henares, drugi w Se- 
gowk, zkąd, nie odwiedziwszy nawet mojego szlachetuego nad- 
zorcy Tordesillas, pospieszyliśmy do Penafiel nad Duero, a na- 
zajntrz do Walladolid. Na widok tego ostatniego miasta west- 
chnąłem głęboko. Towarzysz mój usłyszawszy to, zapytał się 
o przyczynę. Mój kochany, rzeklem, tu ja długo dosyć zajmo- 
wałem się sztuką lekarską. Nie mogę o tem spokojnie pomy- 
śleć. Sumienie moje w tćj chwili robi mi tajne wyrzuty. Co 
mówię! zdaje mi się, że wszyscy chorzy, których pozabijałem 
wychodzą z grobów, aby mnie w sztuki poszarpać! Co za uro- 
jenie! odezwał się sekretarz. Zaiste panie Santillana, pau je- 
steś nadto dobry. Czego tu żałować, żeś spełniał swoje rze- 
miosło? Przypatrz się osiwiałym lekarzom, czująż oni podo- 
bne wyrzuty sumienła? Oh, dalibóg nie; ciągle tąż samą postę- 
pują drogą, zwalająe na naturę wypadki smutne, chełpiąc się 
ze szczęśliwych. 

To prawda, rzekłem, że doktor Sagrado, którego metody 
ściśle się trzymałem, był właśnie w tem usposobieniu, choć 
widział jak codziennie po dwadzieścia osób ginęło z jego ręki, 
on przecież tak był przekonany o dziwnćj skuteczności krwi 
puszczania i obfitego picia wody, iż to nazywał dwoma jedy- 
nemi lekarstwami na wszystkie choroby, tak dalece, że zamiast 
nie ufać swoim lekom, on winę przypisywał umierającym, że 
za mało pili i nie dosyć im krwi upuszczono. Przebóg, zawo- 
łał Scyplon, śmiejąc się do rozpuku, a to niezrównany czło- 
wiek. Jeżeli chcesz go widzićć i słyszyć, rzekłem, możesz za- 
raz jutro zaspokoić swoją clekawość, jeżeli tylko Sangrado ży- 
je i jest jeszcze w Walladolid; czemu nie bardzo wierzę, bo już 
był bardzo stary, kiedym się ed niego oddalał, a od tego cza- 
su już wiele lat upłynęło. 

Skoro stanęliśmy w hotelu, najpićrwszćm naszćm staraniem 
było powziąć wiadomość o tym doktorze. Dowiedzieliśmy się, 
że jeszcze żyje, lecz nie mogąc dla podeszłego wieku odwie- 
dzać chorych, ani narażać się na ruch mocniejszy, zostawił 
wolny brak trzem, czy czterem innym lekarzom, którzy pozy- 
skali wziętość nową metodą, tyleż wartą co i jego dawna. Po- 
stanowiliśmy więc dzień następny pozostać w Walladolid, już 
to dla wypoczynku mułów, już tćż dla odwiedzenia doktora 
Sangrada. Udaliśmy się do niego o godzinie dziewiątej rano: 
zastaliśmy go w krześle z książką w ręku. Powstał zaraz uj- 
rzawszy nas i krokiem pewnym jak na siedmdziesięcioletniego 
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starca, zbliżył się z zapytaniem, czegobyśmy od niego żądali, 
Panie doktorze, odezwałem się, przypatrz mi się bacznie, czy 
mnie sobie nieprzypominasz wcale. Ja przecież miałem za- 
szczyt być twoim uczniem, Czy wie wpada ci na myśl niejaki 
Gil Blas, który niegdyś był twoim stołownikiem i substytutem? 
Ha, to ty Santlilano? odpowiedział mi, ściskając mnie serde- 
cznie. Nie byłbym cię wcale poznał, kontent jestem że cię oglą* 
dam. Cóżeś robił po naszćm rozłączeniu się? Zapewne ciągle 
zajmowałeś się sztuką lekarską? Do tego w istocie miałem wie- 
le pociągu, odpowiedziałem, ale bardzo ważne powody stanę- 
ły na zawadzie, 

Tem gorzej, ozwał się Sangrado, z zasadami, jakie powziążeś 
u mnie, byłbyś został zręcznym lekarzem, byleby cię niebo ła- 
skawie ochroniło od niebezpiecznego zamiłowania chemti. Ah, 
mój synu, mówił dalćj tonem żałosnym i deklamatorskim, co 
za odmiany w medycynie od lat kilka! widzisz mnie zdumione- 
Bo i rozgnicwanego, nie bez przyczyny. Obdzierają tę sztukę 
z calej godności i honoru. Ta sztuka, która po wszystkie wie- 
ki szanowała życie ludzkie, stała się teraz właśnie łupem pło- 
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chości, zarozumienia i nieświadomości, bo czyny zatem mówią, 
a niebawnie kamienie krzyczyć będą przeciw rozbojom naszych 
praktykaniów: /apides clamabunt. Ujrzysz tu lekarzy, czy tóż 
tak nazwanych lekarzy, którzy się zaprzęgli do wozu tryum- 
falnego antimonu: currus iruimphalis antimonti; zbiegów ze 
szkoły Paracelsa, czcicielów czerwcu, lekarzy na chybił, tra- 
fił, którzy całą znajomość sztuki lekarskiėj zasadzają na umie- 
jętności przyrządzania lekarstw chemicznych. Co więcćj ci po- 
wićm? niczego nie odgadniesz w ich metodzie, naprzykład pu- 
szczanie krwi z nóg, niegdyś tak rzadkie, dziś prawie wyłą- 
cznie jest w użyciu; przeczyszczania niegdyś łagodne i powol- 
ne, zamieniły się na czerwiec i na emetyk. Słowem to istny 
chaos, w którym każdy sobie pozwala co mu przyjdzie do gło- 
wy, przekracza granice porządku i mądrości, jakie zakreślili 
nasi pierwsi mistrze. 

Lubo wielką miałem pokusę do śmiechu z tak komicznćj de- 
klamacyi, przecież potrafiłem ją przezwyciężyć; co większa 
sam deklamowałem przeciw czerwcowi, nie wiedząc co to jest, 
przeklinałem na ślepy traf jego wynalazców. Scypion spostrze- 
głszy, że mnie bawiła scena, wetchnąłiakże swoje trzy grosze. 
10 
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Mości doktorze, odezwał się do Sangrada, będąc wnukiem stry- 
jecznym lekarza dawnėj szkoly, niech mi wolno będzle wraz 
z panem powstawać na lekarstwa chemiczne. Nieboszczyk dzia- 
dunio stryjaszek, panie świeć nad duszą jego, tak zapalonym 
był stronnikiem Hipokratesa, iż częste staczał bójki z empiryka- 
mi, którzy mówiąc o tym królu medycyny nie wyrażali się 
z należytćm uszanowaniem. Dobra krew jest nieodrodna; zwi- 
łą chęcią zostałbym katem dla tych wznowicieli, na których 
się użalasz z taką słusznością i wymową. Jakiż nieład te nę- 
dzniki szerzą w społeczności Indzkiej. 

Ten nieład dalej jeszcze sięga, niż ci się zdaje. Na nie się 
nie przydało ogłoszone przeze mnie dzieło przeciw rozbojom 
medycyny; owszem wzmagają się one coraz bardziej. Chirur- 
gi, których szał owładnął udawać doktorów, sądzą, że są nimi 
skoro idzie o podanie czerwcu lub emetyku, do czego dołącza- 
ją puszczanie krwi z nóg według swojego urojenia. Posuwają 
się nawet do mieszania czerwcu w tyzanny z ziół, i elixiry 
orzeźwiające, a tym sposobem stają w parze z doświadczony- 
mi lekarzami, Ta zaraza Bóg wie jak dalece się rozszerzyła. 
Te małpy sztuki lekarskiej poświęcają się chemii i przypra- 
wiają zgubne leki, skracając niemi życie swoich bliżnich. Jest 
takich ze sześćdziesięciu w Walladolidzie, sam więc osądź ja- 
ką pożogę sprawia czerwiec z emetykiem i puszezaniem krwi 
z nóg! Panie Sangrado, odezwałem się wtedy, masz słuszność 
gnićwać się na tych rzeźników, ubolewam wraz z tobą, po- 
dzielam twoją trwogę o życie ludzkie, oczywiście zagrożone 
przez metodę tak sprzeczną z twoją. Lękam się aby chemia 
kiedyś nie zgubiła medycyny, tak jak fałszywa moneta gubi 
państwa. Zachowaj boże aby ten dzień nieszczęsny nie był zbyt 
blizkim! 

W tćj właśnie chwili weszła sfara służąca, niosąc na tale- 
rzyku ciasteczko i dwie karafki, jedna z wodą, druga z winem. 
Zjadłszy kąsek popił szklaneczką, w którćj było wprawdzie 
dwie trzecie wody, a jedna wina, ale go to przynajmnićj nie 
zasłoniło od wyrzutów, do których mi podał sposobność. Aha! 
panie doktorze, schwytałem pańa na uczynku. Pan pijesz wi- 
no, pan coś zawsze powstawał na ten napój, coś przez trzy 
czwarte swojego wieku wodę pił tylko, coś się stał przyczyną, 
że ja od dziesięciu lat aui kropli wina nie wyptlem. Odkądże 
to tak się zmieniłeś? Wiekiem fłumaczyć się nie możesz, bo 
w jednem z dzieł własnych określasz starość jako suchoty na- 
tury, które nas trawią, na tćj zaś zasadzie ubolewasz nad głn- 
potą tych, którzy wino zowią mlekiem starców. Cóż więc po- 
wiesz na swoje usprawiedliwienie? 

Rozpoczynasz ze mną wojnę wcale niesłusznie, odpowiedział 
stary lekarz. Gdybym czyste pił wino, słuszniebyś mnie obwi- 
niał o przeniewierzenie się mojej własnćj metodzie, ale wi- 
dzisz, że moje wino jest bardzo roztworzone. Druga sprzecz- 
ność, rzekłem, szanowny mistrzu, przypomnij sobie, żeś za złe 
poczytał kanonikowi Sedilo, że pit wino, chociaż także roz- 
twarzał je wodą. Przyznaj dobrowolnie, żeś poznał swój bląd, 
że wlno nie jest zgubnym napojem, jak to twierdzisz w swo- 
ich dziełach, byleby go używać z umiarkowaniem. 

Te wyrazy zmieszały nieco naszego doktora. Nie mógł za- 
przeczyć, iż w dziełach swoich zakazał wina; ale wstyd i pró- 
żność nie dozwalały mu przyznać słuszaości mojego zarzutu, 
nie wiedząc zaś co odpowiedzićć, mięszał się. Dla wydobycia 
go z kłopotu zmieniłem przedmiot rozmowy, a po chwili poże- 
gnałem go zachęcając, aby nie przestawał walczyć z nowemi 
praktykantami. Śmiało, panie Sangrado, mówiłem, nie trać od- 
wagi, gań czerwiec, szydź z puszczania krwi z uóg. Jeżeli mi- 
mo twoją gorliwość i przywiązanie do prawowierności medy- 
cznej, klika empiryków potraf zniszczyć dawną karność, tę 
przynajmnłej zachowasz pociechę, iż do jéj utrzymania nie 
szczędziłeś trudu. 

Kiedyśmy wracali do naszego hotelu rozmawiając o zaba- 
wnym i oryginalnym charakterze doktora, przechodził koło 
nas człowiek sięgający sześćdziesiątego roku życia, oczy spu- 
ścił w ziemię, w ręku zaś trzymał duży różaniec. Spojrzałem 
na niego z uwagą i wpet poznałem w osobie jego pana Mauu- 


ela Ordonez, tego zacnego administratora szpitala, com o nip 
w pićrwszćj części tak zaszczytną zrobił wzmiankę. Zbliżyłęn 
się doń z wielkićm uszaunowaniem, mówiąc: Sługa najniższy 
szanownego pana Manuela Ordonez, człowieka najzdolniejsze. 
go do ochrony grosza ubogich. Na te słowa bystro wejrzał ną 
mnie, odpowiadając, Że rysy moje są mu wprawdzie znane, aję 
nie może sobie przypomnićć, gdzieby mnie widział. Nie dziw, 
mnie to, odpowiedziałem, nie masz w tém nie osobliwszego, 
żeś nie zwracał na mnie uwagi, bywałem u pana wówczas, 
kiedyś miał u siebie w służbie mojego przyjaciela, nazwiskien 
Fabrycego Nunez. Ah, teraz przypominam sobie, odpowiedział 
z uśmićchem uszczypliwym, a to właśnie ztąd, żeście obadwą 
byli wyborne chłopcy, obadwaście nie jedzę psotę młodzieńczą 
spłatali. Cóż się też dzieje, z tym biednym Fabrycym? Ilekroć 
pomyślę o nim, boję się o jego utrzymanie. 

Właśnie żeby © nim pana zawiadomić, pozwoliłem sobie za. 
trzymać go pa ulicy. Fabrycy jest w Madrycie, zajmuje się dzie. 
łami mieszanemi. Cóż to nazywasz dziełami mieszanemi? za. 
gadnął mnie. To mi się zdaje dwuznaczne. Chcę mówić, od. 
powiedziałem, że pisze wierszem i prozą; składa komedye 
i romanse, słowem jest to chłopiec z talentem, mile widziany 
w wielkich domach. Ale, zapytał się administrator, jakże wy- 
chodzi ze swoim piekarzem? Nie szczególnie, odpowiedziałem, 
nie tak dobrze, jak z osobami znakomitemi: mówiąc między na- 
mi, nie sądzę, aby był dosyć zamożnym, Ja nie wątpię o tém, 
rzekł Ordonez, uiech nadskakuje możnym jak chce; jego grze- 
czności, pochłebstwa, mniej mu jeszcze przyniosą jak dzieła, 
Przepowiadam ci, że go niedługo zobaczysz w szpitalu. 

To łatwo być może, odezwałem się, poezya już nie jednego 
tam zawiodła. Przyjaciel mój Fabrycy byłby daleko lepićj zro- 
bił pozostawszy u pana, byłby do tego czasu opływał w do- 
statki. Przynajmnićj żylby wygodnie, odpowiedział Manuel. 
Kochałem go, miałem zamiar posuwając go ze stopnia na sto- 
pień wystarać mu się w domu ubogich o stałe uposażenie, kie- 
dy mu wpadło do głowy bawić się w literaturę. Nierozsądny! 
napisał komedya, którą komedyanci w naszćm mieście przed- 
stawili: sztuka się powiodła i to zawróciło głowę antorowi, 
Zdało mu się, że jest nowym Lope de Vega, a przenosząc dy- 
mek pochwał nad rzeczywiste korzyści, jakie mu po przyjaciel. 
sku zapewniałem, żądał uwolnienia. Chciałem przez litość na- 
kłonić go do zmiany przedsięwzięcia; nie mogłem powściągnąć 
głupca, którego szał pismactwa opanował. Nie znał swojego 
szczęścia, dodał administrator, chłopak, któregom po nim przy- 
jął do służby, może zaświauczyć, rozsądniejszy od Fabrycego, 
choć mnićj dowcipny, starał się, jedynie spełuiać swoje obu- 
wiązki i zyskać moją przychylność. Dla tego też posnwałem 
go, jak na to zasługiwał, teraz zajmuje w szpitalu dwa nrzędy, 
z których jeden tylko, aż nadto wystarezy na uczciwe utrzyma- 
nie człowieka z liczną familią. 


ROzDzIAŁ IL 
Gil Blas szczęśliwie przybywa do Oviedo, W jakim stanie zastaje swoich 
rodziców. 


Z Walladolid w cztery dni przybyliśmy do Oviedo, nie dozna- 
wszy w drodze żadnćj złej przygody, mimo przysłowie, które 
opiewa, że złodzieje z daleka zwęszą pićniądze. A byłaby 
jeduak nie zła gratka dla nich, dwóch mieszkańców z owego 
podziemia potrafiłoby nam bez trudności zabrać nasze dublony, 
bo ja przy dworze nie nabrałem odwagi, Bertrand, wój mło: 
dy stangret, nie zdawał się mieć ochoty iracić życie w obro- 
nie pićniędzy swojego pana, jeden tylko Scypion co zakrawał 
nieco na giermka, 

Już noc była kiedyśmy stanęli w Oviedo. Zajechaliśmy do 
hotelu w sąsiedztwie wuja mojego kanonika Gil Perez. Radbym 
był jak najprędzej wywiedzićć się o stanie moich rodziców, 
nimbym się im przedstawił; w tym celu nie mogłem się lepiej 
udać jak do gospodarza, lub gospodyni tćj karczmy, których 
znałem bardzo dobrze jako ludzi, którym nie mogły byc tajne 
sprawy ich sąsiadów, W istocie gospodarz przypatrzy wszy mi 
się dobrze, poznał mnie i zawołał: święty Antoni padewski! 
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a toć to syn poczciwego koniuszego Gil z Santillany. A juźci 
prawda! ozwała się gospodyni, to on sam: poznałam go, nic się 
prawie nie zmienił, teu sam bystry chłopak, który miał więcćj 
rozumu, niż wzrostu. Jakbym patrzyła na niego, kiedy przy- 
chodził tu z butelką po wino na wieczerzę swojego wuja. 

Pani, rzekłem, masz szczęśliwą pamięć, ale bądź łaskawa 
powiedz mi eo o moich rodzicach. Ojciec mój i matka zapewne 
nie w bardzo przyjemnym są stanie. Oh, to prawda, odpowie- 
działa gospodyni, jakkolwiek wystawiłbyś sobie złe ich poło- 
żenie, jeszczebyś nie miał wyobrażenia osób tyle politowania 
godnych. Szanowny człowiek Gil Perez sparaliżowany na po- 
łowę ciała, nie długo pociągnie, jak się zdaje, ojciec twój, któ- 
ry od ulejakiego czasu mieszka u kanonika, cierpi na piersi, 
czyli jaśpićj mówiąc waży się między życiem a śmiercią, a mat- 
ka twoja, także nie najzdrowsza, Zmuszona jest pielęgnować 
i jednego ł drugiego, oto jest ich położenie. 

Na takowe sprawozdanie uczułem, że jestem synem, zosta- 
wiłem Bertranda w hotelu z mojemi mułami, a sam z sekreta- 
rzem, który nie chciał mnie odstępować, poszedłem do wuja. 
Skoro tylko stanąłem przed matką, wzruszenie jakie jej spra- 
wiłem dało mnie poznać pićrwćj nim mogla przypomnićć sobie 
moje rysy. Uściskawszy mnie, rzekła ze smutkiem, mój synu, 
pójdź. obacz umierającego ojca; w sam czas przybywasz, aby 
być świadkiem okropnego widoku. Fo mówiąc zaprowadziła 
mnie do izby, w którcj nieszczęśiiwy Blas z Sautillany złożony 
na łożu świadczącem o ubóstwie biednego koniuszego , osta- 
tuiej czekał godziuy. Chociaż otoczony cieniem śmierci, miał 
przecież niejaką przytomność. Mój kochany przyjacielu, rze- 
kła mn matka, oto Gil Blas twój syn, prosi cię o przebaczenie 
za wszystkie zgryzoty, jakie ci zrządził, a zarazem żąda iwo- 
jego błogosławieństwa. Na te słowa ojelec mój otworzył oczy, 
już tylko co zamknąć się mające na wieki, wlepił je we mnie, 
a widząc jak mnie ta strata dotykała, rozrzewnił się moją bo- 
leścią, chciał coś mówić, lecz brakło mu siły. Ująłem rękę je- 
go i kiedym ją zlewał łzami nie mogąc ani słowa wyrzec, on 
skonał, jak gdyby tylko na moje przybycie oczekiwał, by ostat- 
nie wydać tchnienie, 

Matka moja była aż nadto przygolowana na ten cios, aby 
się miała trapić bez pomiarkowania; ja może więcćj niż ona 
Ściśnięty byłem żalem, chociaż ojciec mój nigdy w Życiu nie 
dał mi najmniejszego dowodu przywiązania. Żeby opłakiwać 
zgon jego dość było, żem był synem, ale prócz tego wyrzuca- 
łem sobie, żem go nie wsparł: a kiedym pomyślił o mojej za- 
twardziałości. uważałem się za potwór niewdzięczności, a ra- 
czej za ojeobójcę. Wuj któregom widział na inućm łożu, wsta- 
nie politowania godnym, nowych przyczynił mi zgryzot. Wszy- 
stko cokolwiek dia mnie zrobił, stanęło mi przed oczyma. Sy- 
nu wyrodny, mówiłem sam do siebie, przypatrz się za karę nę- 
dzy twoich rodziców. Gdybyś był im udzielił choć cząstkę ma- 
łą tego mienia jakieś posiadał przed uwięzieniem, byłbyś im 
zapewnił wygody, których mićć nie mogli z dochodósy preben- 
dy, a może tem samem byłbyś przedłużył życie ojca swojego. 

Nieszczęśliwy Gil Perez zdziecinuiał, stracił pamięć, żadne- 
go nie miał poznania. Na nie mi się nie przydało, żem go ści- 
skał, żem mu objawiał moją czułość; zdawał się tego nie czuć 
wcale. Moja matka powiadała mu, że jestem Gil Blas jego sy- 
nowiee, spoglądał na mnie obojętnie, nie nie mówiąc. Gdyby 
pokrewieństwo i wdzięczność nie obudzały we mnie politowa- 
nia nad wujeio, tedy nie potrafiłbym się wstrzymać od niego, 
patrząc na tak smutny stan w jakim się znajdował. 

Przez teu czas Seypion w głębokićm milczeniu podzielał mój 
żal, i spólnie ze mną wzdychał. Domyślając się, że matka mo- 
ja po tak długiej nieobecności, zechce ze mną pomówić, a obe- 
cność nieznajomego jej człowieka, mogłaby jćj być nie miłą, 
wziąłem go więc na stronę i rzekłem: idź mój kochany do ho- 
tela na spoczynek, zostaw mnie samego z matką. Pomówimy 
z sobą i zapewne dość długo: poczciwa kobićta możeby cię 
uważała za zbytecznego przy rozmowie, której przedmiotem 
będą futeresa rodziune. Scypion oddalił się, by nam nie robić 
przykrości, a ja w istocie całą noc przegadałem z matką. Zda- 
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liśmy sobie na wzajem sprawę z tego, co nam się przytrafiło 
od czasu oddalenia się mojego z Oviedu. Obszernie bardzo wy- 
łuszczyła mi wszystkie szczegóły zgryzot, jakich doznawać 
musiała w domach, w których była dozorczynią; i z tego po- 
wodu powtórzyła mi mnóstwo rzeczy, których nie byłbym bar- 
dzo rad, aby słuchał mój sekretarz, jakkolwiek nic nie miałem 
ukrytego przed nim. Z całóm uszauowaniem, jakiém przejęty 
jestem dla pamiątki mojćj matki, wyznać muszę, iż była €0- 
kolwiek rozwiekłą w swojćm opowiadaniu; mogłaby mi była 
darować trzy czwarte swojej historyi, gdyby była opuściła 0- 
koliczności niepotrzebne. 

Skończyła wreszcie, a ja zacząłem. Lekko bardzo dotyka- 
łem wszystkich przygód; łecz gdym zaczął mówić o odwiedzi- 
nach syna Bertranda Muscada, kupca korzennego w Oviedo, 
rozszerzyłem się dosyć nad tym przedmiotem. Przyznam się, 
mówiłem matce, żem bardzo źle przyjął tego chłopca, który 
zapewne przez zemstę szkaradnie mule tu odmałował. Tak zro- 
bił w istocie, rzekła. Widział cię, jak nam powiadał, tak dum- 
nym łaską pićrwszego ministra, że zaledwie raczyłeś go po- 
znać, a kiedy ci przedstawiał naszą nędzę, słuchałeś go z miną 
bardzo zimną. A że ojcowie i matki, dodała, zwykle skłonni 
są do uniewinniania swoich dzieci, nie mogliśmy wierzyć, abyś 
tak złe miał serce. Przybycie twoje do Oviedo usprawiedliwia 
zupełnie dobre mniemanie, jakieśmy mieli o tobie, a żal jakim 
cię przejętego widzę, uzupełnia twoją pochwałę. 


Zbyt pochlebnie o mnie sądzisz, rzekłem, w opowiadaniu 
młodego Muscada jest szczera prawda. Kiedy mnie odwiedzał, 
zastał mułe zajętego jedynie moim losem, a duma która mnie 
oponewała, nie pozwoliła mi ani pomyślić o moich rodzicach. 
Nie masz więc uic dziwnego, żem nie bardzo uprzejmie przyjął 
człowieka, który przystępując z miną nieokrzesaną, rzekł po 
grubiańsku, że dowiedziawszy się, iż jestem bogaty jak żyd, 
radzi mi, abym wan posłał pieniędzy, a to dla tego, że ich bar- 
dzo potrzebujecie: wyrzucał mi nawet bez ogródki moją o bo- 
jętuość dla famili, uraziła mnie jego otwartość, a przywiedzio- 
ny do niecierpliwości, wziąłem go za kark i wyrzuciłem z mo- 
jego gabinetu. Zgadzam się na to, żem Źle postąpił w tym ra- 
zie, powinienem hył zastanowić się, że wyście wcale temu nie- 
winni, iż kupiec korzenny nie zna grzeczności, lecz rada jego 
dobra zasługlwała na uwagę, chociaż udzielona była wcale nie- 
przyzwoicie. 

To właśnie wystawiałem sobie wkrótce po wyrzuceniu Mu- 
scady.Mimo rozjątrzenie, głos pokrewieństwa odezwał się: przy- 
pomniałem sobie obowiązki względem rodziców; a rumieniąc 
się ze wstydu, że ich tak źle dopełniam, uczułem wyrzuty su- 
mienia, z któremi wszakże nie mogę się przed matką pochlu- 
bić, ponieważ niebawnie chciwość przytłumiła je i duma. Ale 
następnie zamkuięty w turmie Segowii z rozkazu króla, zacho- 
rowałem niebezpiecznie, i ta to szezęśliwa choroba powrściła 
wam syna. Tak jest, choroba i więzienie sprawiły to, iż satu- 
ra odzyskała swoje prawa, one Zaszczepiły w sercu mojćm 
wstręt do dworu. Zrzekłem się tego zgiełku światowego, 
i wzdycham jedynie do samotności. Właśnie dla tego tylko przy- 
byłem do Asturyi, aby was błagać, iżbyście podzielalt moje 
ustronie. Jeżeii matka nie wzgardzi moją prośbą, zawiozę ją 
do mojej wioski, którą mam w królestwie Walencyi, tam wy- 
godnie żyć będziemy, oczywista rzecz, żem zamierzał i ojca 
z sobą zabrać, ale ponieważ niebo inaczćj rozporządziło, niech- 
że przynajmnićj mam ię pociechę mieć u siebie matkę, ażebym 
uprzejmością na jaką tylko zdobyć się potrafię, mógł wynagro- 
dzić czas, przez który nie byłem jćj użyteczny. 


Wdzięczna ci jestem za twoje chwalcbne zamiary, rzekła 
mi wtedy matka, bez wahania się udałabym się ztobą, gdybym 
nie napotykała trudności. Nie opuszczę twojego wuja, a moje- 
go brata, w stanie, w jakim się obecnie znajduje; przytćm zbyt 
nawykłam do tej okolicy, ażebym ją miała opaszczać; stóm 
wszystkićm ponieważ rzecz ta godna jest głębszćj rozwagi, 
chcę o nićj pomyśleć swobodnićj. Teraz zajimijmy się pogrze- 
bem ojca twojego. Polećmy to, rzekłem, temu młodemu czło- 
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wiekowi, który ta był ze mną, pie zbywa ma ani na dowcipie, 
ani na gorliwości, możemy się spuścić na niego. 

Zaledwie to wyrzekłem, gdy Scypion wrócił. Już bowiem 
dniało. Zapytał się, czy nie potrzebujemy jego usługi w na- 
szym kłopocie. Powiedziałem mu, iż w samą porę przychodzi, 
aby odebrać ważne polecenie, jakie mu zamierzyłem udzielić, 
skoro usłyszał o co chodziło: dość na tém, odpowiedział, urzą- 
dziłem jaż w myśli cały ten obrzęd; możecie się spuścić na 
mnie. Pamiętaj, odezwała się moja matka, aby ten obrzęd nie 
był zbyt wystawny; płe może być nadto skromny dła męża mo- 
jego, który w całem mieście znany jest jako koniuszy najuboż- 
szy. Pani, odpowiedział Scypion, chociażby był jeszcze uboż- 
szym, nie ustąpię ani szeląga. Uważam w tém jedynie mojego 
pana; był on poufnym księcia Lerma, ojciec jego powinien być 
godnie pochowany. 

Pochwaliłem zamiar mojego sekretarza; poleciłem mu nawet, 
by nie szczędził pieniędzy. Resztki próżności, które zuchowa- 
łem jeszcze, obudziły się przy tėj sposobności. Pochlebiałem 
sobie, że nie szczędząc kosztu dla ojca, który mi żadaćj nie 
zostawił puścizny, zjednam sobie podziwienie szlachetnego 
postępowania. Matka moja z swojćj strony, udając skromność, 
nie gniewała się wcale, że mąż jćj pochowany będzie z oka- 
załością. Daliśmy więc upoważnienie nieograniczone Scypio- 
nowł, który nie tracąc czasu przedsięwziął środki potrzebne, 
aby odbyć pogrzeb wspaniały. 

Wybornie mu się udało, Tak pyszny urządził obrzęd, że obu- 
rzył przeciw mnie całe miasto z przedmieściami. Wszyscy mie- 
szkańcy Oviedo od największego do najmniejszego nrazili się 
moją chełpliwością, i nie bardzo zaszczytne dla mnie w tym 
względzie robili wyjaśnienia i uwagt. Jeden mówił, ten mini- 
ster improwizowany ma pieniądze na pogrzeb ojca, a nie miał 
ich na jego wyżywienie. Lepiejby było, mówił drugi, Żeby był 
starał się o zapewnienie przyjemności żywemu, auiżeli co mu 
tyle honorów robi po Śmierci. Słowem, nie szczędzono przy- 
cinków, kto tylko mógł, dogadywał. Na tém nie poprzestali, 
Jżyli nas, mnie, Scypiona i Bertranda, gdyśmy wyszli z kościo- 
ła, najgrawali się z nas, a Bertranda kamieniami pędzili aż do 
hotelu. Dla oddalenia motłochu, który się zebrał przed domem 
wuja, musiała matka moja wyjść i zaręczyć, że była bardzo 
kontenta ze mnie. Iona czereda pobiegła do hotelu, gdzie był 
mój powóz, z zamiarem potrzaskania go, I byliby to niechybnie 
zrobili, gdyby gospodarz i gospodyni nie wynaleźli środka po- 
hamowania tych szaleńców i odwrócenia ich od tego przed- 
sięwzięcia. 

Takowe obelgi, widoczny skutek mów młodego kupezyka 
korzennego, przejęły mnie taką odrazą do moich ziomków, iż 
postanowiłem jak najśpiesznićj opuścić Oviedo, gdzie w Innym 
razie możebym był dość długo zabawił. Oświadczyłem to bez 
ogródki mojej matce, która ze swojćj strony, zgryziona tako- 
wóm przyjęciem, nie opićrała się wcale mojemu przedsięwzię- 
cin. Jedyne jnż tylko było pytanie, jakim sposobem z nią wyj- 
dę. Moja matko, rzekłem, ponieważ wui potrzebuje twojćj po- 
mocy, nie będę więc nalegał, abyś mi towarzyszyła, ależe zdaje 
się on nie zbyt dalekim być końca, przyrzecz mi więc, iż przy- 
będziesz natychmiast do mnie na wieś, skoro on rozstanie się 
z tym światem. Spodziewam się od ciebie tego dowodu przy- 
chylności. 

Nie chcę ci obiecywać, rzekła, czego dotrzymać nie potra- 
fie; chcę resztę dni moich przepędzić w Asturyt, w zupełnej 
niezawisłości. Alboż nie będziesz samowładną panią w molm 
zamku? odpowiedziałem. Tego nie wim, mówiła, nie trzeba 
więcej, tylko zakochasz się w jakićj dztewicy, zaślubisz ją, zo- 
stanie moją synową, ja jej będę świekrą, nie będziemy mogły 
żyć razem. Przewidujesz, rzekłem, złe zbyt odległe; najprzód, 
nićmam najmuiejszej ochoty żenić się; a powtóre, choćby mi 
przyszło do głowy, zobowiążę moją żonę, aby ślepo poddała 
się twojćj woli. To płocha odpowiedź, odezwała się matka, 
musiałabym żądać rękojmi na rękojmię; obawiałabym się, aby 
przywiązanie do żony, nie przeważyło nad związkami krwi, 


nie chciałabym ręczyć, czy w naszych swarach, nie brałbyś rą. 
czej obrony małżonki swojćj, choćby ta i nie miała słuszności. 

Pani przedziwnie mówisz, zawołał mój sekretarz wtrącająę 
się do rozmowy; ja także myślę, że synowe niegłe są bardzo 
rzadkie. Zeby jednak was pogodzić, panią i mojego pana, po- 
nieważ koniecznie chcecie mieszkać, pani w Astaryi, a on 
w królestwie Wałeneyi, wypada więc, żeby ci przeznaczył 
pensyą sto luidorów, którą corocznie przywozić będę. Tym 
sposobem syn i matka, żyć będą bardzo wygodnie, o sto mil 
jedno od drugiego. Strony interesowane przystały na ten układ, 
poczem wypłaciłem na pićrwszy rok z góry i nazajutrz rano, 
przed świtem, opuściłem Oviedo, z obawy aby mnie gawiedź 
nie poczęstowała, jak kiedyś św. Szczepana, Takie było moje 
przyjęcie w rodzinućm mieście. Piękna przestroga dla pospoli- 
tego człowieka, który zbogaciwszy się u obcych, wraca by 
grać rulę osoby ważnej; im więećj jaśnieć będzie bogactwy, 
tém nienawistniejszym się stanie dla swoich ziomków. 


ROZDZIAŁ III. 
Gil Blas jedzie do Królestwa Walencyi i przybywa do Lirias. 


Puściliśmy się drogą do Leonu, następnie do Walencyl i tak 
bez pośpiechu postępując, dziesiątego dnia stanęliśmy w Se- 
gorbii, zkąd nazajutrz rano, dostaliśmy się do naszćj wiosecz- 
ki o trzy tylko mile od tego miasta odległćj. W miarę jak co- 
raz bardziej zbliżaliśmy się do niej, bawiło mnie, gdym patrzył 
na mojego sekretarza, jak bacznie śledził wszystkie pałace na 
prawo i na lewo drogi rozrzucone. Skoro ujrzał jaki okazalszy, 
pokazując go palcem, mówil: Radbym był, żeby to tam było 
nasze schronienie. 

Nie wićm mój przyjacielu, rzekłem, co ty masz za wyobra- 
żenie o naszóćm mieszkaniu; jeżeli wszakże wystawiasz sobie, 
że to jest pałac wspaniały, włość wielkiego pana, szkaradnie 
stę mylisz, 

Jeżeli nie chcesz być igraszką twojćj fantazyi, wyobraź so- 
bie domek, jaki miał Horacy w kraju Sabinów, niedaleko Ti- 
buru, który mu darował Mecenas. Don Alphons niemal podobnąż 
zrobił mi oflarę. Tem ci gorzej, ozwałsię Scypion, a więc trze- 
ba się przygotować do oglądania nędzućj zagrody. Nie koniecz- 
nie, odpowiedziałem, nie zapominaj tylko, żem ci ją bardzo 
skromnie opisał i oto w tćj chwili sam możesz osądzić trafuość 
mojego obrazu. Zwróć oczy w stronę rzeki Gnadalawiar, i uwa- 
żaj nad jéj brzegiem w blizkości tój wioseczki o dziesięciu dy- 
mach, dom z czterema skrzydłami, otóż to mój pałac. 

Cóż u kata! zawołał mój sekretarz tonem podziwu, a toć to 
perła ten dom. Prócz szlachetności, jakiej mu pozór nadają te 
skrzydła, trzeba przyznać, że jest dobrze zbudowany, w pięk- 
vém położeniu, w okolicy wdzięczniejszćj od Sewilli samej, 
choć ją rajem ziemskim zowią. Gdybyśmy nawet sami wybić- 
Tali miejsce naszego pobytu, bie potrafilibyśmy nie gustowniej- 
szego wynalóźć, tak jest zachwycające, Rzeka skrapia je swo- 
jemi wodami, gaj gęsty użycza cienia na przechadzkę wśród 
upału dziennego. Miła samotność! Ah, mój kochany panie, zda- 
je się, że tu długo zamieszkamy! Cieszy mnie mocno, żeś za- 
dowolony z naszego schronienia, którego nie znasz jeszcze 
wszystkich przyjemności. 

Tak rozmawiając zbliżyliśmy się do domu, którego bramy 
rozwarły się skoro Scypion oświadczył, że to jest pan Gil Blas 
z Santillany, przybywający na objęcie w posiadanie zamku. Na 
to imię tak szanowue dla tych, którzy je usłyszeli, wpuszczo- 
no powóz mój na wielki dziedziniec, gdzie wysiadłem z niego, 
a wsparty z powagą, na ramieniu Scypiona, nadywając się, 
wszedłem do sali, w którćj natychmiast zebrało się około ośmiu 
służących. Odezwali się do mnie, że przybywają ze złożeniem 
hołdu jako nowemu panu: że don Cezar i don Alphons de Ley- 
va wybrali ich na moje usługi, jeden w charakterze kuchmi- 
strza, drugi pomocnika przy kuchni, inny kuchty, ten tam odź- 
wiernego, a reszta lokaje, z rozkazem, aby żadnych odemnie 
nie przyjmowali pieniędzy, gdyż obadwa ci panowie, chcą po- 
nosić koszta mojego gospodarstwa. Kucharz zwany mistrz Joa- 
chim, był główną osobą między służącemi i on zabićrał głos, 
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chcąc grać rolę rozkosznego; powiedział mi, że zrobił nie zły 
zapas wybornych win, a co się tyczy jedzenia, spodziewa się, 
że człowiek taki jak on, co przez sześć lat był kuchmisirzem 
Jego Excellencyi Arcybiskupa Walencyjskiego, potrafi przypra- 
wiać przysmaczki mile łechcące moje podniebienie, Idę za- 
raz, dodał, przyrządzić panu próbkę mojćj sztuki. Przejdź się 
pan, rzekł, nim przyjdzie godzina obiadowa; zwićdź swój za- 
mek; zobacz czy jest godnym mieszkania Waszćj Wielmożności. 

Każdy łatwo się domyśli, czym zaniedbał tego przegłądu, 
a Scypion ciekawszy jeszcze odemnie, wodził mnie z pokoju 
do pokoju. Przebiegliśmy cały dom od góry do doła, nie uszedł 
przynajmniej jak się nam zdawało, żaden kącik ciekawości 
paszćj interesowanćj, a wszędzie znalazłem sposobność podzi- 
' włania dobroci don Cezara i jego syna, jaką dla mnie objawili, 
Między invemi rzeczami uderzyły mnie szczególnićj dwa po- 
mieszkania tak pięknie umeblowane, jak tylko można bez prze- 
pychu. W jednym były obicia niderlandzkie, łóżko i krzesełka 
aksamitem pokryte, wszystko bardzo czyste, chociaż pocho- 
dziło z czasów, jak Maurowie władali królestwem Walencyl. 
Sprzęty drugiego pomieszkanla były w tymże guście; był tu 
stary adamaszek genneński żółty, łóżka i krzesła z tćjże ma- 
ieryi obite franzlą z jedwabin błękitnego. Wszystkie te sprzę- 
ty, w inwentarzu może nie wielkiej ceny, tam wydawały się 
bardzo kosztowne. 

Obejrzawszy dokładnie wszystko, wróciliśmy do sali, w któ- 
rej zastaliśmy stół nakryty na dwie osoby; siedliśmy więc, 
aw tćj chwili podano nam o//a poirida tak wyśmienitą, żeśmy 
żałowali arcybiskupa Waleneyjskiego, iż nie miał już kucha- 
rza, który ją przyrządził, Prawda, że nie zły mieliśmy apetyt, 
który nam dodawał smaku. Po każdym kąsku, lokaje podawali 
' nam szklenice pełniuteńkie wybornego wina Manszy. Scypłon 
zachwycał się niem; nie śmiejąc wszakże w przytomności służ- 
hy objawiać ukontentowania, jakie czuł wewnętrznie, pokazy- 
wał je wymownćm spojrzeniem, a ja podobnież dawałem po- 
znać moje zadowolenie. Na pieczyste młody zając przedziwnej 
woni, otoczony dwiema tłustemi przepiórkami, usunął trzęsion- 
kę i zupełnie nas nasycił. Najadłszy się jak wygłodzeni i na- 
piwszy stosownie, wstaliśmy od stołu, by się udać do ogrodu 
igdziekolwiek w miejscu chłodnem i miłem, odprawić roz- 
koszną sieste. 

Jeżeli sekretarz mój, cieszył się wszysikićm co widział, nie 
mniej uradowany był, zobaczywszy ogród; zdał mu się podo- 
bny do eskaryalskiego; nie mógł się nasycić jego widokiem. 
Prawda, że don Cesar kiedy niekiedy bywająe w Lirias miał 
upodobanie w jego uprawianiu i przyozdabianiu. Wszystkie 
chodniki piaskiem usypane i drzewami pomarańczowemi wy- 
sadzane, wielki zbiornik wody z marmaru białego, pośród któ- 
rego lew bronzowy, wyrzucał strumień znakomity, miła kwia- 
tów barwa, rozmaitość owoców, wszystko to zachwycało Scy- 
piona; lecz nadewszystko podobała mu się długa ulica, która 
ciągle zniżając się, wiodła do mieszkania dzierżawcy, osłonio- 
aa zewsząd gęstym ilściem, Wychwalając tak miłe schronienie 
przed skwarem słońca, zatrzymaliśmy się tam, usiedliśmy u stóp 
wiązu rozłożystego, gdzie sen bez trudu opanował dwóch pró- 
źniaków po dobrym obiedzie. 

We dwie godziny, zerwaliśmy się równemi nogami, na buk 
kilku strzałów karabinowych, które się tak blizko rozległy, 
żeśmy obadwa zadrżeli. Wstaliśmy co prędzćj, a dla wywie- 
dzenia się. coby to było, udaliśmy się do mieszkania dzierżaw- 
cy. Zastaliśmy ośmiu czy dziesięciu wieśniaków, mieszkańców 
wioski, którzy zgromadziwszy się tam, czyścili i przestrzeli- 
wali broń na moje przywitanie, powziąwszy wiadomość o mo- 
jćm przybycia. Znali mnie po większej części, bo mnie nie raz 
widzieli w zamku w charakterze intendenta. Zaledwie mnie 
spostrzegli, wykrzyknęli razem wszyscy: Niech żyje nowy nasz 
` pan! witamy go w zamka Lirias! Poczćm nabili karabiny i ucz- 
cili mnie wystrzałem ogólnym. Przyjąłem to wszystko z naj- 
większą ile możności uprzejmością, ale nie bez powagi, zdało 
mi się bowiem, iż nie wypada się zbyć z nimi poufalić. Zapewni- 
łem ich o swojćj opiece, rzuciłem na zabawę ze dwadzieścia 
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luidorów, co jak myślę, z całego obejścia się z nimi, nie naj- 
mniej się im podobało. Pozwoliłem im puszczać proch na wiatr, 
a sam z moim sekretarzem poszedłem w las, po którym chodzi- 
liśmy aż do nocy, oglądając z rozkoszą każde drzewo; tak da- 
lece posiadanie włości świeżo nabytćj bywa dla nas czarujące. 

Kucharz, pomocnik jego i kuchta, nie próżnowali przez ten 
czas; gotowali dla nas ucztę lepszą jeszcze od tćj, jakąśmy 
odprawili. Zdziwiliśmy się niezmiernie wszedłszy do sali, w któ- 
rej obiad jedliśmy, a w którćj teraz zastaliśmy na stole pół- 
misek z czterema kuropatwami pieczoneini, comber królika 
z jednej strony, kapłon z sosem z drugićj; na przystawki dali 
uszy wieprzowe, kury marynowane i krem z czekolady. Spi- 
jaliśmy dobrze wino Luceńskie i inne gatunki wyborowe; apo- 
czuwszy, że już więcćj pić nie możemy bez uszczerbku zdro- 
wia, zabraliśmy się do spoczynku. Wtedy lokaje wziąwszy świe- 
ce, zaprowadzili mnie do najpiękniejszego pokoju, a skoro ro- 
zebrawszy mnie podali mi szlafrok, odprawiłem ich tonem 
pańskim, odzywając się: Idźcie już, nie potrzebuję was na teraz. 

Zatrzymawszy Scypiona by z nim jeszcze pomówić, zaczę- 
liśmy się cieszyć szczęśliwym stanem, w Jakim się widzieliśmy. 
Trudno opisać radość, jaką objawił mój sekretarz. Jakże mój 
przyjacielu, rzekłem, co myślisz o tém obchodzeniu się z nami 
na rozkaz panów de Leyva? Dalibóg, odpowiedział, nie podo- 
bna żądać lepszego; ja tylko pragnę, żeby to tak długo było, 
Ale ja tego wcale sobie nie życzę, rzekłem, nie wypada, aby 
moi dobroczyńcy tyle dla mnie ponosili wydatków; byłohyto 
nadużycie ich wspaniałomyślności. Nadto niedogodnie byłoby 
mi ze sługami na cudzym mycie; zdawałoby mi się, że nie je- 
stem w swoim domu. Nie przybyłem też lu, aby tak szumne 
wieść żyele. Co za głupstwo: czyż nam potrzeba tyle sług? 
Nie, Bertrand, kucharz, kuchcik i jeden lokaj, to aż nadto do- 
syć. Chociaż mój sekretarz nie gniewałby się żyć ciągle kosz- 
tem rządzey Walencyi, nie sprzeciwiał się jedaak mojej dra- 
źliwości w tym względzie, a stosując się do moich uczuć, po- 
chwalił zmiany, które zaprowadzić chciałem. Na tem stanęło, 
poczem wyszedł z mojego pokoju i udał się do swojćj sypialol. 


RozDzraŁ IV. 
Gil Blas wyjeżdża do Walencyi dla odwiedzenia panów de Leyva, 


Położyłem się w łóżko, ale nie mogąc zasnąć, zatopiłem się 
w myślach. Stanęła mi przed oczyma przyjaźń, jaką panowie 
de Leyva odpłacali moje do nich przywiązanie, a przejęty no- 
wemi dowodami, które od nich odebrałem, postauowiłem za- 
raz nazajutrz udać się do nich, by im oświadczyć moje dzięki. 
Naprzód już cieszyłem się z oglądania Serafny, lecz radość ta 
ule była zupełnie czysta, nie mogłem bez przykrości pomyśleć, 
że zarazem będę musiał wytrzymać wejrzenie Lorency Sepho- 
ry, która może przypomniawszy sobie zdarzenie z policzkiem, 
nie będzie bardzo kontenta z mojego widoku. Umysł wreszcie 
znużony tylą rozmaitemi wyobrażeniami, uległ. Zasnąłem i nie 
obudziłem się nazajutrz, aż po wschodzie słońca, 

Wnet byłem na nogach, a zajęty ułożoną podróżą, ubrałein 
się na prędce. Kiedym już kończył strój, sekretarz wszedł do 
mojego pokoju. Ścypionie, rzekłem mu, widzisz oto człowie- 
ka, który się zabiera w podróż do Walencyi; mniemam, iż nie 
zganisz mojego zamiaru; nie mogę nadto prędko pozdrowić pa- 
nów, którym winienem mój los. Każda chwila zwłoki w tym 
względzie zdałaby stę oskarżać mnie o niewdzięczność. Co do 
ciebie mój przyjacielu, uwalniam cię od towarzyszenia mi; Z0- 
stań tu w czasie mojćj nieobecności; za ośm dni powrócę do 
ciebie. Jedź panie, odezwał się do mnie, złóż dzięki don Al- 
phonsowi i jego ojcu; zdaje mi się, że są bardzo tkliwi na oka- 
zywaną im gorliwość, a bardzo wdzięczni za świadczone so- 
bie przysługi. Osoby z takim charakterem są tak dalece rzad- 
kie, że nie można ich nigdy nadto szanować. Kazałem zawia- 
domić Bertranda, aby był gotów do podróży, a gdy on zaprzę- 
gał mały, ja tymczasem piłem czokoladę. Wreszcie wsiadłem 
do powoznu, zaleciwszy ludziom, aby Scypiona uważali jak mnie 
i rozkazy jego, tak jakby moje spełniali. 
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W cztery godziny byłem w Walencyi. Zajechałem wprost do 
gubernatora, muły kazałem postawić w stajni jego, a sam uda- 
łem się do jego mieszkania, w którym znajdował się i ojciec 
jego don Cezar. Otworzyłem drzwi bez żadnych korowodów, 
wszedłem i przystępując do nich rzekłem: służący wchodząc 
do swoich panów nie każą dawać znać o sobie; otóż jeden 
z dawnych waszych służalców przychodzi dopełnić swojego 
obowiązku. To rzekłszy, chciałem upaść im do nóg, lecz mi 
nie pozwolili i uściskali mnie obadwa z objawami szczerego 
przywiązania, A cóż, kochany Santillano, rzekł mi don Alphons, 
czyś był w Lirias dla objęcia w posiadanie twojej wloski? Tak 
jest panie, odpowiedziałem, i przybyłem prosić cię, abyś ją ła- 
skawle pozwolił sobie zwrócić. A to dla czego? zapytał się, 
czy ma w sobie coś złego, co cię zraziło? Nie, sama w sobie 
nie ma nic takowego, odpowiedziałem, owszem zachwyca mnie, 
lecz co mi się w nićj nie podoba, fo że tam widzę kucharzy 
arcybiskupich , z liczbą służących trzy razy większą, niżbym 
potrzebował, którzy po to są jedynie aby cię wyciągali na koszt 
równie wielki jak nienżyteczny. 

Na to don Cesar, gdybyś był przyjął pensyą dwóch tysięcy 
duzatów, którąśmy ci ofiarowali w Madrycie, bylibyśmy poprze- 
stali na wydaniu ci pałacu, tak jak jest, ale wićsz przecie, żeś 
odmówił, otóż natomiast zdało nam się, że wypada zrobić to, 
cośmy zrobili. To za nadto, odpowiedziałem dobroć wasza po- 
winna się ograniczyć darowizną wioski, która zupełnie zaspo- 
kaja moje żądze. Mamże wszystko powiedzićć, co myślę? od- 
snnąwszy na stronę koszt, jakiego wymaga utrzymanie tylu lu- 
dzi, zaręczam wam że oni mnie zawadzają. Słowem, panowie, 
odbierzcie wasze dobrodziejstwo, albo pozwólcie mi używać 
według mojej woli. Te wyrazy wyrzekłem z takim zapałem, 
że ojciec i syn nie myśląc mnie niczem krępować, pozwolili 
zresztą, abym w zamku gospodarował, jakby mi się podobało. 

Dziękowałem im za tę swobodę, bez której nie mógłbym żyć 
szczęśliwie, kiedy don Alphopssprzerywając mi mowę, odezwał 
się: mój kochany Gil Blasie, chcę cię przedstawić kobiecie, któ- 
ra będzie bardzo rada, gdy cię ujrzy. Tak mówiąc, wziął mnie 
za rękę i poprowadził do pokojn Serafiny, która wykrzyknęła 
z radości, skoro mnie ujrzała. Pani, mówił do niej gnbernator, 
sądzę, że przybycie przyjaciela naszego Santillany do Walen- 
cyi, jest jej równie jak mnie, nader miłe. O tem, rzekła ona, 
musi być mocno przekonany, czas nie zatarł w pamięci mojej 
przysługi, którą mi wyswiadczył; a do tej wdzięczności, którą 
za to winnam, dodaj jeszcze nowe zobowiązanie za jego wsta- 
wienle się za tobą. Oświadczyłem pani gubernatorowćj, że aż 
nadto hojnie zapłacony zostałem za niebezpieczeństwo, na któ- 
re się narażałem w równi z jćj zbawcami, a po tysiącznych 
grzecznościach z jednej i z drugićj strony, don Alphons wypro- 
wadził mnie z pokoju Serafiny. Wróciliśmy do don Cezara, 
któregośmy zastali z kilką znakomitemi osobami, które na obiad 
przybyły. 

Wszyscy ci panowie skłonili mi się bardzo uprzejmie, tém 
więcej zaś objawili mi grzeczności, że don Cezar oświadczył 
im, iż byłem jednym z głównych sekretarzów księcia Lerma. 
Być może, iż niektórzy z nieh wiedzieli, że don Alphons za 
moim wpływem dostał gubernatorstwo Walencyi, bo czegóżby 
się ludzie nie dowiedzieli, Cóżkolwiekbądź, przy stole rozmo- 
wa jedynie miała na celu nowego kardynała. Jedni z wielkićm 
mówili o nim uwielbieniem, lub przynajmniej udawali, inni zaś 
szyderczemi obsypywali go pochwałami. Pomiarkowałem, że 
tym sposobem starali się, wciągnąć mnie do rozmowy o jego 
Eminencyi, a może spodzićwali się, że ich zabawię kosztem je- 
go. Tak przynajmniej wystawiałem sobie, i nie brała mnie wca- 
le pokusa do objawienia moich myśli; powściągnąłem język, a ten 
mały tryumf nad sobą samym odniesiony, zjeduał w umysłach 
całego towarzystwa wziętość bardzo rozsądnego człowieka, 

Biesiadnicy po obiedzie udali się do siebie na siestę, don Cezar 
tsynjego tą samą żądzą nagleni, zamknęli sięw swoich pokojach. 

Ja słysząc nie raz pochwały miasta, pragnąłem je obejrzóć 
wyszedłem więc z pałacu gubernatorskiego, by się przejść po 
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przystąpił do mnie, mówiąc: Pan Santillana pozwoli łaskawie 
złożyć sobie uszanowanie! Zapytałem się, ktoby był. Jestem, 
odpowiedział, szatnym don Cezara; byłem łokajem wówczas, 
kiedyś pan był intendentem; regnłarnie co rano składałem pa. 
nn moje uszanowanie, a pan byłeś na mnie bardzo łaskawy, 
Zawiadomiałem pana o wszystkićm co się w domu działo, Czy 
sobie nie przypomnisz naprzykład, że raz doniosłem ci, że chi- 
rurg ze wsi Leyva, wchodził potajemnie do pokoju pani Loren. 
ca Sephora? O tego wcale nie zapomniałem, rzekłem mn, ale 
co się tyczy tej ochmistrzyni, co się też z nią dzieje? Nieste- 
ty! ta bledna istota, po oddaleniu się pańskićm wpadła w sła. 
bość i nmarła z większym żalem Serafipy, niż don Alphonsa, 
którego zdawała się wcale nie obchodzić jćj śmierć. 

Szatny don Cezara zawiadomiwszy mnie o smutnym końcu 
Sefory, przepraszał mnie za chwilowe zatrzymanie, i pozwolił 
mi iść dalćj. Nie mogłem się wstrzymać od westchnięcia, my- 
śląc o tćj nieszczęśliwćj ochmistrzyni, a rozrzewniając się nad 
jćj losem, przypisywałem sobie jćj nieszczęście, nie myśląc by. 
najmnićj, iż to raczćj wrzód, a nie moja figura stała się jéj zgu- 
by przyczyną. 

Z przyjemnością przypatrywałem się wszystkiemu, co tylko 
godne uwagi w têm mieście. Marmurowy pałac arcybiskupi 
zwrócił moje oczy na siebie, równie jak przepyszny portyk 
giełdy; lecz wielki gmach, który spostrzegłem, a do którego 
mnóstwo ludzi wchodziło, obudził moją ciekawość. Zbliżyłem 
się dla powzięcia wiadomości, coby za powód był zbierania się 
tam tylu mężczyzn i kobiet, wnet doszedłem, czytając napis 
złotemi literami na czarnej marmarowćj tablicy, umieszczonej 
nade drzwiami: La posada de los representantes. Aktorowie 
zaś na afiszu wymieniłi, iż tegoż dnia przedstawiać będą po raz 
pićrwszy nową trajedyą don Gabriela Triaquero., 


ROZDZIAŁ V. 
Gil Blas idzie do teatru, Powodzenie sztuki, Usposobienie publiczności 
Walencyjskićj, 


Zatrzymałem się przez chwilę przed bramą, dla przypatrze- 
nia się osobom wchodzącym. Widziałem ludzi wszelkiego ro- 
dzaja. Przechodzili koło mnie panowie przyzwoitćj postawy 
i bogato wystrojeni, obok nich figury nędzne i źle ubrane. Ko- 
bićty znakomitego rodn wysiadały z karet, udając się do loż 
wcześnie zamówionych; awanturnice szły wabić nierozsądnych. 
Takie zbiegowisko widzów rozmaitych stanów obudziło we 
mnie chętkę pomnożenia ich liczby. Kiedym się zabierał do 
wzięcia biletu, nadjechał gnhernator z małżonką. Spostrzegli 
mnie w tłumie, kazali mnie zawołać i wzięli z sobą do loży, 
w którćj zająłem miejsce w tyle, aby tćm dogodniej rozmawiać 
z nim i z nią. 

Zastałem salę zatłoczoną od góry do doła, parter zapchany, 
teatr napełniony kawalerami trzech zakonów rycerskich. Otóż 
to, odezwałem się do don Alphonsa, liczne zebranie. Nie masz 
się czemn dziwić, odpowiedział, mają przedstawiać trajedyą 
utworu don Gabriela Triaquero, przezwanego poetą modnym. 
Skoro afisz teatralny ogłasza nowość tego autora, całe miasto 
Walencya jest w ruchu. Mężczyzni i kobićty o niczem inuem 
nie mówią, tylko o tćj sztuce, wszystkie loże zajęte, a w dniu 
pićrwszego przedstawienia duszą się przy wejściu, chociaż po- 
dwajają cenę wszystkich miejsc, wyjąwszy parter, który tak 
dalece szanują, że nie odważą się psuć mu humoru. Co za szał! 
odezwałem się do gubernatora. Ta zapalona ciekawość pnbli- 
czności, ta szalona żądza słyszenia co don Gabriel wydaje no- 
wego, daje mi wysokie pojęcie geniuszu tego poety. Nie tak 
skoro, odpowiedział don Alphons, trzeba się strzedz uprzedze- 
nia; publiczność niekiedy olśniona bywa sztukami, w których 
same tylko znajdują się błyskotki, wartość ich poznaje dopić- 
ro po wydrukowaniu. 

W tem miejscu naszćj rozmowy akłtorowie wystąpili. Prze- 
staliśmy mówić, by ich słuchać z uwagą. Oklaski rozległy się 
od pićrwszego wstępn, za każdym wierszem okrzyk podziwu, 
a w koúcu każdego aktu grzmot oklasków, że się aż sala trzę= 


ulicach. W bramie spotkałem człowieka, który z.uszanowaniem „Sła, Po skończeniu pokazywano mi autora, który przechodził 
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się od loży do loży, skromnie scliylając czoło do laurów, któ- 
remi panowie i panie gotowali się je uwieńczyć. 

Wróciliśmy do pałacu gubernatorskiego, a wkrótce za nami 
przybyło czterech kawalerów: dwóch starych aktorów szano- 
wanych w swojćm powołaniu, i jeden szlachcie madrycki pe- 
łen dowcipn i gustu. Wszyscy byli w teatrze. Przy wieczerzy 
rozmawiano tylko o sztuce nowej. Panowie, odezwał się ka- 
waler św. Jakóba, co sądzicie o tćj sztuce? Nie uderzyłaż was, 
tak jak mnie? nie jestże to, co to zowią dziełem wykończonćm? 
Myśli szczytne, uczucia tkliwe, wierszowanie męzkie, słowem 
niczego nie braknie. Jest to poemat w tonie dobrego towarzy= 
stwa. Nie sądzę aby ktoś mógł inne mićć o tćm zdanie, mówił 
kawaler zakonu Alcantara. Ta sztuka pełna jest ustępów, któ- 
re zdaje się sam Apollo dyktował poecie; sylnacye zaś z nie- 
skończoną sztuką usnute. Odwołuję się do pana, dodał, zwra- 
cając mowę do szlachcica kastylskiego; zdaje mi się być zna- 
wcą, założyłbym się, że podziela moje zdanie. Nie zakładaj 
się, panie kawalerze, odpowiedział szlachcic z uśmiechem zło- 
ślwym. Ja nie z tćj parafii, w Madrycie nie tak skorzy jeste- 
śmy w wyrokowaniu. Zamiast oceniać sztukę po piérwszém 
przedstawieniu, nie ufamy jéj pięknościom, póki są w nstach 
aktorów , choćbyśmy najnardziej sprzyjali, zawieszamy prze- 
cież wyrok, póki jéj nie przeczytamy, i zaiste nie zawsze nam 
na papićrze sprawia tę rozkosz, jakąśmy cznli widząc ją na scenie. 

Ściśle więc rozbieramy poemat, mówił dalej, nim go ocenie- 
my, wziętość autora, chocby też i najwieksza, nie może nas 
omamić. Kiedy Lope de Vega i Calderon przedstawiali nowości, 
znajdowali surowych sędziów w swoich wielbicielach, którzy 
ich dźwignęli na sam szezył sławy, osądziwszy że są tego godni. 

Oh ba, przerwał kawaler św. Jakóba, my nie jesteśmy tak 
oględni jak panowie Kastylianie. My z wyrokiem nie czekamy 
draku sztuki. Na pićrwszćm zaraz przedstawieniu poznamy jéj 
wartość. Nawet nie koniecznie wielkiej uwagi potrzebujemy 
w jéj wysłnchaniu. Dosyć jest, kiedy wićmy, że to jest płód 
pana don Gabriela, abyśmy byli przekonani, że musi być bez 
błędu. Dzieła tego poety powinny stanowić epokę odrodzenia 
dobrego gustn. Lope i Całderon to byli dwaj uczniowie w po- 
równania z tym wielkim mistrzem teatra. Szlachcie, który Lo- 
peza i Calderona uważał za Sofokla | Eurypidesa hiszpańskie- 
go, obraził się tą płochą mową. Uniósł się, i w żarliwości 
swojej zawołał: Co za świętokradztwo dramatyczne! Ponieważ 
zmuszacie mnie panowie do wnioskowania o sztuce po pier- 
wszóm jéj przedstawieniu, otóż powiadam wam, żem wcale nle- 
kontent z trajedył nowej waszego don Gabriela. Zamiast uwa- 
żać ją za wzór, ja w niej widzę mnóstwo usterków. Jestto 
poemat nadziany błyskotkami, bez zalet gruntownych. Trzy 
czwarte wierszy albo są złe, albo źle rymowane, charaktery 
nie dobrze nakrćślone, albo nieutrzymane należycie, a myśli 
często ciemne. 

Dwaj aktorowie, którzy siedzieli przy stolei przez skromność 
równie chwalebną jak rzadką, nie odzywali się wcale, by ich 
nie posądzono o zazdrość, nie mogli się wstrzymać, aby oczy- 
ma przynajmnićj nie okazać zgody ze zdaniem szlachcica: to 
mnie naprowadziło na myśl, że ich milczenie było raczej skut- 
kiem wyrachowania, ale nie doskonałości dziela. Kawalerowie 
nie przestawali uwielbiać don Gabryela, umieścili go w rzędzie 
bogów. Ta śmieszna apoteoza, to ślepe bałwochwalstwo znie- 
cierpliwiło szlachcica Kastylskiego, który wznosząc ręce ku 
niebu, zawołał jakby w zachwyceniu: o bozki Lope de Vega, 
rzadki i wzniosły geninszu, któryś niezmierzony zostawił prze- 
stwór między sobą i wszystkiemi don Gabryelami, którzy po- 
kuszą się o doścignienie ciebie! 1 fy słodki Calderonie, którego 
miły wdzięk niepodobny do naśladowania, nie troszezcie się 
obadwa, aby ołtarze wasze potrafił zwalić ten nowy wychowa- 
niee muz! Dosyć będzie dla niego szczęścia jeżeli potomność, 
której będziecie rozkoszą, tak jak jesteście naszą, napomknie 
przynajmniej o Bim. 

Ta zabawna apostrofa, której nikt się nie spodzićwał, roz- 
śmieszyła całe towarzystwo, które podniosło się od stołu w zło- 


tym humorze i rozeszło. Mnie z rozkazu don Alphonsą zapro-, | 
IILL .// 
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wadzono do przygotowanego pokoju. Znalazłem tam wyborne 
łóżko, w którćm moja wielmożność ległszy, zasnęła, opłakując 
równie jak szlachcic Kastylski, niesprawiedliwość przez tych 
nienków wyrządzoną Lopezowi i Calderonowi. 


ROZDZIAŁ VI. 

Gil Blas przechodząc się po ulicy spotyka zakonnika, którego poznaje, 

co to był za jeden? 

Ponieważ dnia poprzedzającego nie mogłem obejrzeć całego 
miasta, wstałem więc rano nazajutrz i wyszedłem w zamiarze 
przejścia się jeszcze. Spostrzegłem na ulicy Karluza, który za- 
pewne zajmował się interesami swojego zakonu. Szedł z ocza- 
mi spuszezonemi i miał postawę tak nabożną, że wszyscy nań 
oczy zwracali. Przechodził tuż kolo mnie, i zdało mi się, że 
w osobie jego widziałem don Raphaela, tego franta, który tak 
zaszczytne zajmuje miejsce w pierwszych częściach mojćj 
historyi. 

Tak mnie uderzyło fo spotkanie, że zamiast zbliżyć się zaraz 
do zakonnika, stałem jak wryty przez kilka chwil, a on tym 
sposobem miał czas oddalenia się, Przebóg! pomyślilem, możuaż 
spotkać dwie twarze tak do siebie podobne? Cóż mam o tem 
myśleć? Mamże wierzyć, że to don Raphael? czy podobna przy- 
puścić, aby to nie był on? Ciekawość moja zbyt była zaostrzo= 
na, abym miał na tém poprzestać. Kazałem sobie wskazać dro- 
gę do Klasztoru kartuzów, udałem się tam niezwłocznie w na- 
dziei widzenia mnicha powracającego, postanowiwszy zatrzy- 
mać go dla rozmówienia się. Nie potrzebowałem czekać, aby 
wpaść na tor: przybywszy do klasztorn, druga twarz znana mi 
zamieniła w pewność dotychczasowe powątpiewanie: w bracie 
odźwiernym poznałem Ambrożego de Lamela, mojego niegdyś 
sługę. Łatwo pojmiecie, iż to się stało nie bez wielkiego zadzt- 
wienia. 

Zdamienie nasze z powodu tego spotkania było z obudwóch 
stron jednakowe. Nie jestżeto złudzenie? rzekłem, witając go. 
Czyż w istocie jest jeden z przyjaciół moich, co się mym oczom 
przedstawia? Zrazu mnie nie poznał, albo też może udał, że 
mnie nie poznaje, co jest podobniejsze do prawdy; lecz zasta- 
nowiwszy się, że zmyślanie jest bezkorzystne, przybrał minę 
człowieka, który nagle przywodzi sobie na pamięć rzecz zapo- 
mnianą. Ah, panie Gil Blas, zawołał, przepraszam, żem cię nie 
poznał. Od czasu jak żyję w tćm świętem miejscu 1 odkąd je- 
dynie zajmuję się pełnieniem obowiązków regułą zakonu wska- 
zanych, tracę zwolna pamięć tego, com widział na świecie; wy- 
obrażenia światowe zacierają się w moim umyśle. 

Prawdziwą czuję radość, odezwałem się, że po dziesięcin 
latach spotykam cię w sukni tak szanownćj, A ja, odpowiedział. 
wstydzę się pokazywać w niej człowiekowi, co był świadkiem 
występnego życia, jakie ja wiodłem. Ta suknia bezustannie mi 
to wyrzuca. Niestety! aby być godnym jej noszenia, należało 
ciągle niewlane prowadzić życie. Taką mową uradowany, od- 
powiedziałem, kochany braciszku, widoczna jest rzecz, że pa- 
lec wszechmocnego dotknął cię. Powfarzam ci, że się cieszę 
niesłychanie z tego I pragnę wiedzieć, jakim cndownym sposo- 
bem dostaliście się na dobrą drogę ty i don Raphael; ponieważ 
jestem przekonany, że to on jest, któregom dziś spotkał w młe- 
ście ubranego w suknie kartuza. Żałowałem, żem go nie zatrzy- 
mał na ulicy dla pomówienia z nim i dla tego przybyłem tu, 
w zamiarze czekania na jego powrót, aby naprawić pierwsze 
uchybienie. 

Nie zawiodłeś się, rzekł Lamela, istotnie jest to Raphael, któ- 
regoś widział; a co do szczegółów, których praguiesz, oto są: 
Rozstawszy się z tobą niedaleko Segorbii, ja z synem Lucindy 
skierowaliśmy się do Walencyi, w zamiarze wykonania jakiej 
sztuki naszego rzemiosła. Traf mieć chciał, żeśmy jednego dnia 
wstąpili do kościoła kartuzów, w chwili, gdy zakonnicy śpie- 
wali w chórze, Zaczęliśmy się im przypatrywać, i przekonaliśmy 
się, że przewrotni chcąc nie chcąc, muszą uczcić cnotę. Podzi- 
wialiśmy żarliwość, z jaką modlili się do Boga, ich postawę umar- 
twioną idaleką od rozkoszy światowych, równie jak wypogodzo- 
ne | wydające tak wyraźnie spokojność ich sumienia. 


CIN.OTC 


154 GG IL 


B L AS SS 


Z S EO ZA Z ZZA 


Tak rozważając, wpadliśmy w głębokie zadumanie, które 
się stało zbawiennćm dla nas; porównywaliśmy w myśli nasze 
obyczaje z postępowaniem tych czcigodnych zakonników, a do- 
strzeżona w nich różnica napełniła nas niespokojnością 1 po- 
mieszaniem. Lamelo, odezwał się do mnie don Raphael wysze- 
dłszy z kościoła, jakie na tobie zrobiło wrażenie to cośmy 
widzieli? bo ja nie mogę ci zatalć, że umysł mój jest niespo- 
kojny. Jakieś niepojęte wzruszenie miota mną i po raz pićr- 
wszy w życia wyrzucam sobie niegodziwości życia mojego. 
Moje usposobienie takież samo, odpowiedziałem; przewrotne 
czyny, które spełniiem powstają przeciw mnie; a serce moje 
dotąd nie znające żadnego wyrzutu, rozdzierają teraz zgryzoty 
sumienia. Ah! kochany Ambroży, rzekł znowu mój towarzysz, 
my jesteśmy owieczki zbłąkane, które ojciec niebieski chce 
napowrót do owczarni sprowadzić! On to, moje dziecię, on 
sam nas wzywa. Nie zatykajmy uszu na głos jego: porzućmy 
szalbierstwo, uciekajmy od rozpusty w którćj gręźniemy i za- 
raz od dziś zacznijmy pracować nad wielkićm dziełem nasze» 
go zbawienia; zostańmy na resztę życia naszego w tym kla- 
sztorze i poświęćmy je ua pokutę. 

Pochwaliłem uczucia don Raphaela, mówił dalej braciszek 
Ambroży i postanowiliśmy zostać kartuzami. Żeby to wykonać, 
udaliśmy się do ojca przeora, a ten dowiedziawszy się o na- 
szym zamiarze, dla próby naszego powołania, wskazał nam ce- 
lę 1 przez rok cały obchodził się z nami jak z zakonnikami. 
Stosowaliśmy się do reguły zakonu z taką Ścisłością i wytrwa- 
łością, iż nas przyjęto w poczet nowieyuszów. Byliśmy tak za- 
dowoleni z naszego stanu, tak pełni gorliwości, żeśmy zodwa- 
gą ponosili przykretrudy nowieyatu. Następnie złożyliśmy szlu- 
by zakoune, poczćm don Raphael który się zdał obdarzonym 
talentem do administracyi, wybrany został na pomocnika sta- 
rego ojca, podówczas prokuratora zakonu. Syn Lucindy we- 
wnętrznćm jedynie rozmyślaniem zajęty, wolałby był raczćj 
cały czas poświęcić na modlitwę, lecz zmuszony był złożyć 
swój gust na ofiarę potrzebie, jakićj po nim wymagano. Nabył 
tak dokładnej znajomości interesów zakonu, iż go uznano za 
zdolnego do zastąpienia starego prokuratora, który we trzy 
lata później umarł. Don Raphael w tćj chwili zajmuje ten urząd 
i trzeba przyznać, że obowiązki jego spełnia z zadowoleniem 
wszystkich ojców, którzy uwielbiają jego postępowanie w za- 
rządzie doczesności. Lecz co jest bardzićj jeszcze zdamiewa= 
jącego, że mimo trudy, jakiemi go obarczono w zbleraniu na- 
szych dochodów, zdaje się być jedynie zajętym samą wieczno- 
ścią. Jeżeli sprawy zakonu pozwolą mu chwilkę swobodną, 
natychmiast zatapia się w głębokich rozmyślaniach. Słowem, 
jest to najlepszy człowiek z całego klasztoru. 


Tu przerwałem mowę Lamelli wybuchem radości, którą ob- 
jawiłem na widok nadchodzącego don Raphaela. Otóż jest, za- 
wołałem, ten świątobliwy prokurator, va którego niecierpliwie 
czekałem! Pobiegłem kn niemu i uściskałem go serdecznie. 
Chętnie to przyjął i nie dziwiąc się bynajmnićj, że mnie spot- 
kał, odezwał się zcałą łagodnością: dzięki Bogu, panie Santil- 
lano, dzięki Bogu, że mam przyjemność widzenia ciebie! Zai- 
ste, rzekłem, kochany Raphaelu, cieszę się nieskończenie two- 
jóm szczęściem: brat Ambroży opowiedział mi całą historyą 
waszego nawrócenia, słuchałem go z największą pociechą, 
Cóż to za korzyść dla was obudwóch moi przyjaciele, że mo- 
żecie sobie pochleblać, iż należycie do małej liczby wybranych, 
mających używać wiecznój szczęśliwości. 

Dwaj nędznicy, tacy jak my, odpowiedział syn Lucyndy, 
tonem wielką pokorę okazującym, nie powinni łatwo cieszyć 
się taką nadzieją; ale skrucha grzeszników dostępuje łaski 
wszechmocnego ojca miłosierdzia. A ty, panie Gil Blas, czy 
nie postarasz się, abyś zasłużył na odpuszczenie obrazy boz- 
kiej, której się dopuściłeś? Cóż cię przywiodło do Walencyi? 
Czybyś nieszczęściem nie wdawał się w zgubne zabiegi? Nie, 
dzięki Bogu, odpowiedziałem, od chwili jak porzuciłem wielki 
świat, prowadzę życie uczciwe; to na wsi, którą mam o kilka 
mil od tego miasta, używam wszelkich przyjemności wiejskich; 
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to znowu w têm mieście bawię się z gubernatorem, który jest 
moim przyjacielem, a którego obadwa dobrze znacie. 
powiedziałem im historyą don Alphonsa de Leyva. Słnchajj 
bacznie, a gdym namienił, że z woll tego pana oddałem Samy. 
elowi Simon skradzione mu przez nas trzy tysiące dukatów, 
Lamela przerwał mi zwracając mowę do Raphaela: ojcze Hila. 
ry, mówił, tym sposobem, ten przezorny kupiec nie powinien 
się skarżyć na kradzież, która mu zwróconą została z lichwą, 
a my obadwa możemy mićć sumienie spokojne pod tym wzglę. 
dem. W rzeczy samej, odezwał się świątobliwy prokurątor, 
brat Ambroży i ja, nimeśmy weszli do klasztoru, zwróciliśmy 
Samuelowi Simon potajemnie tysiąc pięćset dukatów, za pośre. 
dnictwem uczciwego człowieka, który się podjął tego trudu, 
udał się do Xelva dla dopełnienia zwrotu; tćm gorzćj dla Samn. 
ela, kiedy śmiał odebrać to, będąc zupełnie wynagrodzony przez 
pana Santilłanę. Ależ zapytałem się, czy wasze pieniądze rze- 
telnie mu oddane zostały? Bez wątpienia, zawołał don Raphael, 
zaręczam za poczciwość tego człowieka, tak jak za swoją wła. 
sną. I ja także ręczyłbym, dodał Lamela; jest to świątobliwy 
człowiek, przywykły do podobnego rodzajn zleceń; a który za 
powierzone mu składy miał dwa, czy trzy processa, które wy- 
grał wraz z kusztamł. Oh! jeżeli tak, niema wątpliwości, rze- 
kłem, że zwrot dokonany został ze ścisłą rzetelnością. 

Jeszcześmy przez niejaki czas rozmawiali; wreszcie rozsta- 
liśmy się, oni zachęcali mnie, abym bezustannie miał przed o- 
czyma bojazń bozką, a ja polecając się ich pobożnym modłom, 
pobiegłem co prędzej do don Alphonsa. Nie zgadłbyś nigdy, 
rzekłem, z kim tak długą miałem rozmowę. Pożegnałem w tej 
chwili dwóch szanownych kartuzów dobrze ct znanych: jeden 
się zowie ojciec Hilary, a dragi brat Ambroży. Mylisz się, od- 
powiedział don Alphons, nie znam żadnego kartuza. Przepra- 
szam, rzekłem, widziałeś w Xelva brata Ambrożego, kommis- 
sarza Św. inkwizycyl, a ojca Hilarego, pisarza. 0 nieba! zawo- 
łał zdziwiony gubernator, czyż może być aby Raphael i Lamela 
zostali kartuzami? Tak jest w istocie, odpowiedziałem, już kil- 
ka lat temu, jak złożyli szluby zakonne. Pićrwszy jest proku- 
ratorem klasztoru, a drugi furtyanem. Jeden jest panem kassy, 
a drugi drzwi klasztornych. 

Syn don Cezara zamyślił się przez chwilę, a potćm kiwając 
głową, odezwał się: pau kommissarz inkwizycył i jego pisarz 
zdaje mi się, zakrawają tu na nowe figle. Może być, rzekłem, 
ale ja, com z nimi rozmawiał, przyznam się, że o nich korzy- 
stniejszą mam opinią. Prawda, że trndno zajrzóć do głębi ser- 
ca; ale według wszelkiego podobieństwa, są to dwaj oszusty 
nawrócone. A dla czegoż nie, odpowiedział don Alphons: są 
rozpustnicy, którzy gorsząc świat swoją rozwiązłością, zamy- 
kają się w końcu po klasztorach, by zatvo ostrą odbyć pokutę: 
życzyłbym, aby dwaj nasi zakonnicy należeli do tego rzędu. 

A dla czegożby, rzekłem, nie mieli należyć? Z dobrćj woli 
wstąpili do klasztoru, i już dość długo żyją, jako przykładni 
zakonnicy. Mów co chcesz, odpowiedział gubernator, nie po- 
doba mi się, że kassa kłasztorna jest w ręku tego ojca Hilare- 
go, któremu ufać nie mogę. Kiedy wspomnę sobie, te piękne 
powiastki, które nam prawił, lękam się o kassę kartuzów. Chcę 
wierzyć, jak ty, źe przyjął habit w dobrćj wierze, ale widok 
złota, może obudzić jego chciwość. Nie trzeba wpuszczać do 
piwnicy płjaka, który się wyrzekł swojego nałogu. 

Nieufność don Alphonsa w kilka dni późnićj zupełnie uspra- 
wiedliwioną została: ojciec prokurator i brat furtyan zniknęli 
wraz z kassą. Ta nowina wnet po całćm mieście rozeszła się 
i uderzyła nie jednego. Ja z gubernatorem ubolewaliśmy nad 
kartuzami; nie chwaląc się, żeśmy znali dwóch przeniewierców. 


ROZDZIAŁ VIJ. 
Gil Blas wraćą do Lirias: przyjemna wiadomość, którą mu Scypion 
zwiastuje. 


Ośm dni przepędziłem w Walencyi, żyjąc jak hrabia Inb mar- 
kiz, widowiska, bale, koncerta, uczty, rozmowa z kobietami, 
wszelkie z resztą zabawy nastręczali mi pan gubernator z pa- 
nią gubernatorową, którym znowu zswojćj strony tyle okazy- 


GIL 
wałem grzeczności, iż z żalem mnie puszczali. Pićrwćj nawet 
zobowiązali mnie, abym się podzielał między nich i moją samo- 
tność. Stanęło, że zimę przepędzę w Walencyi, a lato w moim 
zamku. Po takowćj umowie dobroczyńcy moi pozwolili mi, 
abym się udał korzystać z ich dobrodziejstwa. Puściłem się 
więc w drogę do Lirias, bardzo kontent z mojćj podróży. 

Scypion z utęsknieniem na mój powrót oczekujący, cieszył 
się niewymownie ujrzawszy mnie; radość jego podwoiłem je- 
szcze, opowiedziawszy mu szczćrze, co mi się zdarzyło. A ty, 
mój przyjacielu odezwałem się do niego potem, jakżeś używał 
czasu mojćj nieobecności? Bawiłżeś się dobrze? Tak dobrze, 
jak tylko może służący dla którego nie masz nic milszego nad 
obecność swojego pana. Przechodziłem się wszćrz i wzdłuż 
po naszćm państwie; raz siadałem nad brzegiem struwienia 
w głębi naszego lasu, znajdując przyjemność w przypatrywaniu 
się kryształowym jego wodom, które są tak czyste, jak świę- 
tego zdroju, co swoim szmerem napełniał rozległe lasy Albu- 
ea; drugi raz rozciągnięty u stóp drzewa, słuchałem śpiewu 
słowików. Zresztą polowałem, ryby łowiłem; a co mi więcej 
jeszcze przyjemności sprawiało nad wszystkie te zabawki, czy- 
tałem kilka książek równie pożytecznych jak bawiących. 

Przerwałem szybko mojemu sekretarzowi, pytając się zkąd- 
by dostał tych książek. Znalazłem je, powiedział mi, w pię= 
knej bibliotece, jaka jest w zamku, a którą mi mistrz Joachim 
pokazał. A gdzież ona może być, rzekłem? A przecież w dniu 
naszego przybycia zwiedziliśmy cały pałac. Tak się panu zda- 
je, odpowiedział, a tym czasem masisz wiedzieć, żeśmy prze- 
biegli tylko trzy skrzydła jego, a o czwartćm zapomnieliśmy. 
Tam właśnie don Cezar przybywszy do Lirias, część dnia prze- 
pędzał na czytaniu. W tej bibliotece są wyborne dzieła, które 
ci zostawiono, jako średek jedyny przeciw nudom, kiedy ogród 
pozbawiony kwiatów, a las liści nie będą miały czem zająć na- 
szćj uwagi. Panowie de Leyva nic nie zrobili przez połowę, 
pamiętali oni zarówno o posiłku dla duszy i dla ciała. 

Wiadomość ta szczerze mnie ucieszyła. Kazałem się zapro- 
wadzić do tego czwartego skrzydła pałacu, który miły przed- 
stawił mi widok. Ujrzałem pokój, w którym postanowiłem na- 
tychmiast założyć swoje mieszkanie, tak jak był mieszkaniem 
don Cezara. Łóżko tego pana stało tam jeszcze ze wszystkie- 
mi sprzętami, obicia przedstawiające porwanie Sabinek przez 
Rzymian. Z tego pokoju przeszedłem do gabineiu obstawione- 
go do koła szafami pełncini książek, nad niemi zaś portrety 
wszystkiech królów. Z okna uderzał widok prześlicznej okoli- 
cy, przy nićm zaś stało biuro kebanowe przed sofą, czarnym 
saflanem obitą. Całą atoli uwagę zwróciłem na bibliotekę. Skła- 
dała się ona z dzieł filozoficzpych, historycznych, poetycznych 
i mnóstwa romansów rycerskich. Wniosłem ztąd, że don Ce- 
zar lubił (ego rodzaju książki, ponieważ tak piękny zapas ich 
zebrał. Przyznam się choć ze wstydem, że i ja nie czułem o0d- 
razy od nich, mimo niedorzeczności jakiemi są przepełnione; 
czy dla tego, że wówczas byłem czytelnikiem niezdolnym do 
głębszego poglądn, czy tćż że dziwy zyskują pobłażanie Hisz- 
pana. Muszę atoli i to powiedzieć na moje usprawiedliwienie, 
żem większą przyjemność znajdował w księgach moralnych, 
byle nie posępnych; Lucyan, Horacy, Erazm, stali się moimi 
ulubieńcami. 

Mój przyjacielu, odezwałem się do Scypiona, skończywszy 
przegląd biblioteki, otóż mamy wyborną rozrywkę, ale prze- 
dewszystkićm mamy co innego do roboty; trzeba nam służbę 
Inaczćj urządzić. Otóż właśnie, rzekł, tego trudu chcę panu 
oszczędzić. W czasie twojćj nieobecności, śledziłem bacznie 
twoich ludzi i śmiało pochlubić się mogę, że ich znam dobrze. 
Zacznijmy od mistrza Joachima; uważam go za doskonałego 
oszusta i nie wątpię bynajmniej, że musiał być wypędzony z ar- 
cybiskupiego pałacu za omyłki arytmetyczne w rachunkach 
wydatków. Lecz wypada go zatrzymać, a to z dwóch powo- 
dów: naprzód, że jest prawdziwy kuchmistrz, a powtóre, ja 
nad nim czuwać będę; dam oko na wszystkie jego czynności, 
a musi być niesłychanie przebiegłym, jeżeli potrafi mnie wy- 


wieźć w pole. Wczoraj powiedziałem mu, że pan masz zamiar 
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odprawić trzy czwarte służących i spostrzegłem, że mn się 
przykro zrobiło; oświadczył mi nawet, że cznjąc przyjemność 
w służeniu panu, wolałby poprzestać na połowie zasług, jakie 
dziś pobićra, aby tylko nie opuszczać pana, co mnie naprowa- 
dza na myśl, że musi mićć w tej wsi jaką kochankę, od kió- 
rejby się nie rad oddalał, Pomocnik w kuchni, to pijak wie- 
rutny; odźwierby grubijanin, którego nie potrzebujemy, równie 
jak strzelca. Ja doskonale zastąpię miejsce tego ostatniego, 
jak to zaraz jutro pokażę, ponieważ mamy fiuty, proch i ołów. 
Pomiędzy lokajami jest jeden Aragończyk, który się zdaje do- 
bry chłopak. Tego zatrzymamy; wszyscy zresztą, są nic nie 
warci, których nie radziłbym zatrzymywać, choćby nawet sta 
służących trzeba było. 

Namyśliwszy się dobrze, postanowiliśmy zatrzymać kucha- 
rza, kuchtę i Aragońezyka, reszcie zaś grzecznie podziękować; 
co się tegoż samego dnia wykonało za kilka Inidorów, z mo- 
jej kassy przez Scypiona zręcznie rozdanych. Po dokonaniu ta- 
kiej przemiany, zaprowadziliśmy porządek w domu, wskaza- 
liśmy każdemu służącemu jego obowiązek 1 zaczęliśmy życie 


A 


Wiazd Wice króla do Saragossy, 


prowadzić o własnym koszcie. Ja byłbym chętnie poprzestał na 
skromnym stole, ale mój sekretarz lubił przysmaczki i dobre 
kąski, nie chciał więc aby umiejętność mistrza Joachima zale- 
gała pole. Tak doskonale potrafił kierować wszystkićm, że na- 
sze obiady i wieczerze, były istnemi pasibrzuchów ucztami. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Miłostki Gil Blasa z piękną Antonią, 


We dwa dni po moim powrocie z Walencyi, Bazyli, mój dzier- 
żawca, przybył do mnie rano, prosząc © pozwolenie przedstan 
wienia mi swojej córki Antonii, która pragnie mićć zaszczyt, 
jak mówił, powitać nowego dziedzica. Oświadczyłem mu, iż 
to mi sprawi wielką przyjemność, Wyszedł więe i wkrótce po- 
wrócił ze swoją piękną Antonią. Mogę śmiało mówić to o dzie- 
wicy szesnaście do ośmnastu lat mieć mogącćj, którćj regular- 
ne rysy zdobiła najdelikatniejsza płeć i najpiękniejsze w świe- 
cie oczy. Ubrana była w suknią z szarży, ale zgrabna kibić, 
postawa wspaniała i wdzięki nie zawsze młodości towarzyszą- 
ce, podwyższały skromność jej ubioru. Nie miała żadnego stro- 
ju na głowie, włosy tylko bukietem kwiatów związała na wzór 
Spartanek. 

Kiedym ją ujrzał wchodzącą do mojego pokojn, piękność 


akte jej zrobiła wrażenie na mnie, jak niegdyś wdzięki Ange- 
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liki na rycerzach Karola W. Zamiast przyjąć ją z przyzwoitą 
grzecznością, powiedzieć jej kilka słów pochlebnych, zamiast 
powinszować ojcu tak nadobnćj córy, ja w zadamieniu staną- 
łem zmieszany, osłupiały, słowa wyrzec nie mogłem. Scipion 
spostrzegłszy mój slan, zabrał głos za mnie i wyręczył mnie 
w pochwałach, które mnie należało prawić. Jćj zaś nie ude- 
rzyła wcale moja figura w szlafroku i czapeczee rannćj; skło- 
niła się z największą przyzwoitością, powiedziała kilka wy- 
razów uprzejmych, które mnie do reszty zaczarowały, choć 
były zupełnie pospolite. Tymczasem gdy mój sekretarz, Bazyli 
i jego córka, zdobywali się nawzajem na grzeczności, ja przy- 
szedłem do siebie i jakby dla naprawy głapowatego milczenia, 
z jednćj ostateczności wpadłem w dragą. Zacząłem się roz- 
szerzać z mową zalotną, a to z takim zapałem, że to zatrwo- 
żyło Bazylego, który biorąc mnie za człowieka, gotowego użyć 
wszelkich środków dla uwiedzenia Antonii, szybko opuścił mój 
pokój, z postanowieniem może usunięcia jćj z przed moich oczu. 

Scypion zostawszy sam ze mną, odezwał się z uśmićchem: 
Panie de Santillana, oto znowu lekarstwo przeciw nudom! Nie 
wiedziałem, że twój dzierżawca ma córkę tak piękną, bie wi- 
działem jej dotąd, a przecież dwa razy byłem u niego. Widać, 
że ją troskliwie nkrywa i dobrze robi. Dalibóg, to powabna 
dziewica! Ale zdaje mi się, że ci tego nie potrzeba powtarzać, 
z pierwszego wejrzenia zajęła cię, jak to widziałem. Nie prze- 
czę, odpowiedziałem. Ah mój kochany, zdało mi się że widzę, 
istotę nadziemską, w jednej chwili wznieciła we mnie zapał 
miłosny; piorun nie jest tak nagłym jak pocisk, który ona uto- 
piła w mem sercu. 

Zachwycasz mnie, odezwał się mój sekretarz, oświadczając 
żeś się przecież raz zakochał. Brakło ci kochanki do zupełne- 
go szczęścia w twojćj samotności. Dzięki Bogu, teraz masz 
wszystkie dogodności. Wićm, że nie będzie bardzo łatwo uśpić 
czujność Bazylego, ale to moja rzecz, i zdaje mi się, że nim 
trzy dni minie, będziesz miał tajemną sehadzkę z Antonią. Pa- 
nie Scypionie, rzekłem nato, możeby nie zle było, żebyś w tym 
względzie nie dotrzymał słowa, chocłaż ci nie zaprzeczam ta- 
lentu do miłosnych układów; ale na teraz nie życzę sobie do- 
świadczać go. Nie chcę wystawiać na próbę cnoty tćj dziewi- 
cy, która zdaje mi się, na inne wcale z mojćj strony zasługuje 
uczucia. Tak więc zamiast pomagać mi do jej hańby, chciał- 
bym użyć twojego pośrednictwa do jćj zaślubienia, byleby jéj 
serce nie było już przez kogo innego zajęte. Nie spodziewa- 
łem się wcale, mówił sekretarz, abyś tak szybko powziął za- 
miar żenienia się. Wszyscy panowie wiejscy na twojćm miej- 
scen nie byliby tak skrupulatnemi, a zapewne nie pomyśliliby 
o ncznciach prawych, chyba wtedy, gdyby im się nieprawe nie 
powiodły. Zresztą, dodał, nie myśl, abym miał potępiać twoją 
miłość; przeciwnie, chwalę ją bardzo. Córka twojego dzier- 
żawcy, godna jest zaszczytn, który dla niej gotujesz, jeżeli mo- 
Że ci ofiarować serce czyste j cznłe na twoje względy. Lecz 
o têm ja jeszcze dziś się dowićm z rozmowy z ojcem, a może 
i z nią samą. 

Mój powiernik był bardzo ścisły w dopełuianiu swoich obie- 
tnic. Udał się cichaczem do Bazylego, a wieczór przybył do 
mojego gabinetu, gdzie czekałem na niego z niecierpliwością 
i bojaźnią. Miał minę wesołą, com za dobrą przyjął wróżbę. 
Jeżeli mam wierzyć, odezwałem się do niego, twojćj uśmićcha- 
jącćj się twarzy, tedy przychodzisz zwiastować mi zapewne, 
że stanę u kresu moich życzeń. Tak jest, kochany panie, wszy- 
stko cl się uśmiecha. Mówiłem z Bazylim i jego córką, obja- 
wiłem im twoje zamiary. Ojciec jest zachwycony, że pragniesz 
zostać jego zięciem, a mogę ci zaręczyć, żeś się podobał An- 
tonii. O Boże! przerwałem w radosnem uniesieniu, miałżebym 
szczęście podobać się tćj lubćj istocie? Bez wątpienia, rzekł, 
już cię kocha. Tego wyznania wprawdzie nie słyszałem z jej 
ust, ale wnoszę z jćj wesołej miny, skoro usłyszała o twoim 
zamiarze. Jednakże dodać muszę, masz spółzalotnika. Spółza- 
lotnika! zawołałem drżący. Niech cię to wcale nie trwoży, ten 
spółzałotnik nie odbierze ci serca twojćj Inbćj; jest to mistrz 
Joachim, twój kucharz. Ah! wisus, zawołałem, parsknąwszy 
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śmiechem, otóż to powód dla którego nie chciał opuścić mojej 
służby. Tak jest w istocie, odpowiedział Seypion, niedawno 
prosił o rękę Antonii, lecz mu grzecznie odmówiono. Nim lepszą 
dasz radę, rzekłem, jabym mniemał, że możeby wypadało się 
pozbyć tego hultaja, pierwćj nim się dowić, że ja myślę zaślu. 
bić córkę Bazylego; kncharz, jak wićsz, jest zawsze niebez- 
pieczny spółzalotnik. Bardzo słusznie, odpowiedział sekretarz, 
dla ostrożności trzeba oczyścić naszą służbę; jutro rano od- 
prawię go, nim się zabierze do roboty, a wtedy nie będziesz 
miał powodu obawiać się, ant jego przypraw, ani jego miłości, 
Jednakże trochę mi nie w smak utrata tak wybornego kucha- 
rza, ale poniosę w ofierze mój apetyt, dla twojego bezpieczeń- 
stwa. Nie masz czego żałować, rzekłem, przecież tę stratę 
łatwo wynagrodzić; sprowadzę z Walencyi równie dobrego ku- 
charza. W rzeczy samej, napisałem zaraz do don Alphonsa, do- 
nosząc mn, że potrzebuję kucharza izaraz nazajutrz mi przysłał, 

Chociaż mój sekretarz gorliwy, zapewnłał mnie, że Antonia 
w głębi swojej duszy cieszyła się zajęciem serca swojego dzie- 
dzica, nie śmiałem przecież zupełnie ufać jego słowom. Oba- 
wiałem się, by go nie emamiły fałszywe pozory. Dla zapewnie- 
nia się więc, postanowiłem sam mówić z piękną Antonią. W tym 
celu udałem się do Bazylego, któremu potwierdziłem co mój 
posłaniec już mu powiedzłał. Ten szanowny rolnik, człowiek 
prosty i otwarty, wysłuchawszy mnie, oświadczył, że z naj- 
większą ochotą daje mi córkę; ale, dodał, nie sądźże, iż to 
czynię z przyczyny twojego tytułu dziedzica wsi; gdybyś nie 
był jeszcze, tylko intendentem don Cezara i don Alphonsa, 
przeniósłbym cię nad wszystkich innych kochanków, którzyby 
się zdarzyć mogli, zawsze czułem jakieś przywiązanie do cie- 
bie; nad tém tylko ubolewam, że Antonia nie może ct wnieść 
wielkiego posagu. Ja żaduego nie żądam rzekłem, osoba jej 
jest dla mnie jedynym skarbem, którego pragnę. Najniższy słu: 
ga pański, zawołał Bazyli, ja wcale co innego rachuję; prze- 
cież ja nie żebrak, żebym w ten sposób wydawał moją córkę. 
Bazyli de Buenotrigo, jest dzięki Bogu w stanie wyposażenia 
jej, chcę, żeby ct wyprawiła wieczerzę, skoro jćj dasz obiad. 
Słowem, dochód tego zamkn, wynosi pięćset dukatów, ja go 
chcę podwyższyć do tysiąca, ze względu na to małżeństwo. 

Przystaję na wszystko, co ci się podoba, mój kochany Ba- 
zyli, odpowiedziałem, nie będziemy wytaczali sporu o czyn- 
sze. Obadwa się zgadzamy, idzie teraz jedynie o przyzwolenie 
twojćj córki. Masz moje, rzekł, czyż to nie dosyć? Nie ze 
wszystkiem, odpowiedziałem; jeżeli zezwolenie twoje jest ko- 
nieczne, i jej także potrzebne. Jej zezwolenie zależy od moje- 
go, mówił Bazyli, niechnoby tylko odważyła się fochy stroić 
w mojej obecności! Antonia, rzekłem na to, podległa woli ojca, 
będzie ci ślepo posłuszna, ale nie wiem, czy w tym razie zro- 
bi to bez wstrętu, jeżeliby zaś miała jakąkolwiek odrazę, nie 
darowałbym sobie nigdy, zostawszy sprawcą jéj nieszczęścia; 
zresztą nie dosyć, że ty mi ofiarnjesz jej rękę, trzeba żeby i ona 
podpisała tę ofiarę. Ej, eo tam! dodał, ja wcale nie rozumićm 
tćj flozofli; pomów sam z Antonią, a zobaczysz, jeżeli się my- 
lẹ, że pragnie być twoją żoną. To mówiąc, zawołał swojej 
córki i na moment zostawił mnie samego z nią. 

Korzystając z tak drogiego czasu, przystąpiłem wprost do 
rzeczy. Nadobna Antonio, rzekłem jej, wyrokuj o twoim losie. 
Chociaż mam zezwolenie twojego ojca, nie sądź, abym na tej 
zasadzie chciał obrażać twoje uczucia. Jakkolwiek posiadanie 
ręki twojej jest zachwycające, jednakże ja gotów jestem zrzec 
się, skoro mi powićsz, że je winien będę samemu posłuszeń- 
stwu. Tego ja wcale nie powićm, rzekła Antonia cokolwiek za- 
rumieniona; twoje oświadczenie jest mi nadto miłe, aby mi mia- 
ło jakąś przykrość zrządzać, koutenta z wyboru ojca, nie mam 
powodu szemrać na niego. Ja nie wićm, dodała, czy to dobrze, 
czy źle, że ci tak mówię, lecz gdybyś mi się nie podobał, otwar- 
cie bym to wyznała; dla czegóż nie mam i przeciwnego uczu- 
cia z równąż objawić swobodą. 

Na te słowa, których nie mogłem słuchać bez zachwycenia, 
zgiąłem kolano przed Antonią i zbytkiem radości uniesiony, 
wziąłem jej piękną rękę całując czule, rzekłem: Droga Antonio, 
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twoja otwartość cieszy mnie, oby nigdy żaden przymus ser- 
cem twojćm nie władał; mówisz do swojego męża, niech dusza 
twoja objawia się zupełnie przed nim. Mogę więc pochlebiać 
sobie, że nie bez przyjemności widzieć mnie będziesz łączą- 
cego swoje losy z twojemł. Bazyli wchodząc w tym momencie, 
przerwał mi dalszą mowę. Pragnąc wiedzićć, co mi odpowie- 
działa córka jego i gotów zgromić ją, gdyby mi najmniejszy 
wstręt objawiła, odezwał się: No jakże, jesteśże kontent z Au- 
tonli? Jestem tak zadowolony, odpowiedziałem, że idę natych- 
miast zająć się przygotowaniem do godów małżeńskich. 'To 
rzekłszy, opuściłem ojca i córkę, aby się naradzić z moim se- 
kretarzem. 


RozpziaŁ IX. 


Gody weselne Gil Blasa z piękną Antonią; jak się odbyły i kto się na nich 
znajdował. 


Lubo nie potrzebowałem pozwolenia panów de Leyva do 
wejścia w związki małżeńskie, uznaliśmy jednak obadwa ze 
Scypionem, że przyzwoitość nakazywała mi zawiadomić ich 
o zamiarze zaślnbienia córki Bazylego, a nawet proszenia przez 
grzeczność, o ich zezwolenie. 

Pojechałem więc zaraz do Walencyi, gdzie równie zdziwio- 
no się nad mojćm przybyciem, jak ipowodem do tego. Don Ce- 
zar i Don Alphons, znając dobrze Antonią, ponieważ ją często 
widywali, winszowal mi mojego wy boru. Don Cezar osobliwie, 
prawił mi grzeczności z takim zapałem, że gdybym go nie znał 
jako pana, który już porzucił pewne rozrywki, byłbym go miał 
w podejrzeniu, że Lirias zwiedzał często nie dla widzenia swo- 
jego zamku, ale raczćj swojćj młodćj dzierżawczyni. Żebym 
tylko choć kroplę zazdrości i podejrzliwości odebrał z łaski 
natary, byłbym wpadł na bardzo niemiłe rozmyślania w tym 
względzie; nie zrobiłem wszakże tego, tak dalece przekonany 
byłem o cnocie mojćj przyszłej. Serafina, zapewniwszy mnie, 
że ją mocno zajmuje wszystko, cokolwiek się moie tyczy, 
oświadczyła, że wiele pochwał Antonii słyszała; lecz dodała 
żartobliwie i niby wyrzucając mi obojętność dla Sephory, gdy- 
by mi nawet nie wychwalano jćj piękności, spuściłabym się na 
twój gust, którego znam wykwintność. 

Don Cezar i syn jego nie poprzestali na potwierdzeniu mo- 
jego małżeństwa; oświadczyli mi, iż pragną ponosić wszystkie 
godowe koszta. Wracaj, mówili mi, do Lirias i siedź spokojnie, 
póki nie odbierzesz wiadomości od nas. Nie rób żadnych przy- 
gotowań na wesele, to będzie naszćm staraniem. Stosując się 
do ich woli, wróciłem do mojego zamku. Ostrzegłem Bazylego 
i jego córkę, o zamiarach naszych dobroczyńców iz największą 
ile można cierpliwością, czekaliśmy na ich zawiadomienie. Nie 
słychać go było przez całe ośm dni. Za to dnia dziewiątego, 
zajechała kareta czterema mułami zaprzężona, w którćj były 
szwaczki wiozące piękne ubiory dla panny młodej; towarzy- 
szyło jój zaś kilku ludzi w liberyi na dzielnych koniach. Jeden 
z nich oddał mi list od don Alphonsa, donoszący, że nazajutrz 
przybędzie do Lirias z ojcem i swoją małżonką, że obrzęd za- 
ślubin odbędzie się w dniu następnym przez wielkiego wikaryu- 
sza Walencyi. W istocie, wszyscy przybyli do mojego zamku 
w karecie czterema pięknemi końmi zaprzężonej, poprzedzała 
ją zaś druga, w której były kobiety dworu Serafiny; orszak 
tworzyła gwardya gubernatora. 

Pani gubernatorowa przybywszy do zamku, przedewszyst- 
kióm praguęła oglądać Antonią, która ze swojćj strony zale- 
dwie posłyszała o przyjeździe Serafiny, przybiegła dia powita- 
nia jej i ucałowania ręki, co z takim dokonała wdziękiem , że 
zadziwiła całe towarzystwo. A co pani, odezwał się don Ce- 
zar do swojćj synowej, cóż myślisz o Antonii? Santillana mógł- 
że lepszy zrobić wybór? Nie, odpowiedziała Serafina, są wcale 
godni jedno drugiego, nie wątpię bynajmniej że związek ich bę- 
dzie bardzo szczęśliwy. Koniec końców wszyscy wychwalali 
moją przyszłą, i jeżeli się podobała w swoim ubiorze szarżo- 
nym, tém bardziej zachwyciła wszystkich w kosztowniejszym 
stroju. Zdawało się, że nigdy innego nie nosiła, tak szlachetna 
była jej postawa, a poruszenia zgrabne. htto:// 
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W chwili, w której słodki hymen miał losy nasze połączyć, 
don Alphons wziął mnie pod rękę i poprowadził do ołtarza, 
Serafina ten sam zaszczyt wyświadczyła paunie młodej, W ta- 
kim porządku udaliśmy się do kaplicy zamkowej, w której wiel- 
ki Wikaryusz czekał na nas ze swojem błogosławieństwem. 
Obrzęd ten odbył się wśród radosnych okrzyków mieszkańców 
Lirias i wszystkich z okolicy bogatszych dzierżawców, których 
Bazyli zaprosił na gody swojćj córki. Przybyli oni z córkami 
w kwiaty i wstążki strojnemi, w ręku zaś miały biskajskie bę- 
beuki. Wróciliśmy do zamku, w którym za staraniem Scypiona, 
gospodarza biesiady, zastawiono trzy stoły, jeden dla państwa, 
drugi dla osób z ich orszaku, trzeci największy dla reszty go- 
ści. Autonia należała do pierwszego stołu, bo tak chciała pa- 
ni gubernatorowa; ja częstowałeue przy drugim, a Bazyli zasiadł 
z rolnikami. Seypion nie siedział przy żaduym, biegał tylko od 
jednego do drugiego, dając baczność by wszędzie była usługa 
należyta, i żeby każdy był zadowolony. 

Kneharze gubernatorscy przyrządzali biesiadę , ma się więc 
rozumieć, że na nićj niczego nie brakło. Wyborne wina, z za- 
pasu mistrza Joachima, w obfitości dostarczane , rozweselały 
towarzystwo ; głowy gości zaczęły się rozgrzewać, wesołość 
panowała wszędzie, gdy niespodzianie wszystko się pomieszało 
zdarzeniem dla mnie zatrważającćm. Sekretarz mój będąc w sa- 
li, w której ja siedziałem przy stole z wyższymi oficyalistami 
don Alphonsa i kobićtami Seraflny, padł niespodzianie zemdla- 
ły i stracił przytomność. Pobiegłem mu na pomoc i kiedy zaj- 
mowałem się rozbudzeniem jego władz umysłowych, jedna z ko“ 
bićt zemdlała także. Całe towarzystwo wnosiło, że to podwój- 
ne mdłości zawierały jakąś tajemnicę, jak było w istocie, co się 
wkrótce wyjaśniło. Seypion orzeźwiony, odezwał się do mnie 
pocichu: Trzebaż aby najpiękniejszy z dni twoich, musiał się 
stać najprzykrzejszym dla mnie? Trudno uniknąć wiszącego 
nad człowiekiem nieszczęścia! dodał zaraz, oto w orszaku ko- 
biet Seraflny, znalazłem moją żonę. 

Co słyszę! zawołałem, czy podobna? Jak to! miałżebyś być 
mężem tej kobićty, która w tejże chwili zemdlała? Tak jest, 
panie, odpowiedział, jestem jej mężem, a los nie mógł mi wię- 
kszćj psoty wypłatać, jak przedstawiając ją moim oczom. Nie 
wićm mój kochany, rzekłem, jakie możesz mieć powody do 
uskarżenia się na twoją żonę, lecz jakikolwiek mógłby być po- 
wód, zlituj się, jeżeli masz cokolwiek życzliwości dla mnie, 
powsciągnij się i wybuchem urazy nie zakłocaj tej uczty. Bę- 
dziesz zadowolony, odpowiedział, zobaczysz że umiem wybor- 
nie udawać. 

Tak mówiąc, posunął się ku swojćj żonie, którą także jćj 
towarzyszki ocuciły, i ściskając ją z takiem uniesieniem, jak 
gdyby zachwycony jej widokiem, zawołał: Ah, droga Beatrix, 
przecież w końcu niebo nas łączy, po dziesięcioletuićm rozłą- 
czeniu! O słodka dla mnie chwilo! Nie wićm, odpowiedziała żo- 
na, czy w istocie spotkanie moje może ci być miłe, ale przy- 
najmnićj silnie jestem przekonana, żem ci nie dała najmniejsze- 
go powodn do opuszczenia mnie. Jak to! zastajesz mnie w no- 
cy z don Ferdynandem de Leyva, który kochał Julią, moją pa- 
nią, którego miłosnym zamiarom sprzyjałam, pomagając ile mo- 
Żności do ich osiągnięcia; tyś sobie uroił, żem go słuchała 
z uszczerbkiem honoru i twojego i mojego, a z tego powodu 
zazdrość pomieszała ci zmysły, opnściłeś Toledo, uciekłeś ode 
mnie, jak od straszydła, nie czekając, nie żądając wyjaśnienia! 
Proszęż cię, kto teraz z nas dwojga ma większe prawo oskar- 
żania się? A ty, bez wątpienia, odpowiedział Seypion. Oczy- 
wiście, że ja, rzekła dalej, don Ferdynand wkrótce po swojem 
oddaleniu się, ożenił się z Julią, i u nich zostawałam póki Ju- 
lia żyła, a od chwili, w którćj ją śmierć przedwczesiia nam 
zabrała, jestem u pani gubernatorowćj, jćj siostry, która podo- 
bnie jak wszystkie jej kobiety, zaręczą za czystość moich 
obyczajów. 

Sekretarz mój, po takowćj mowie, na którą nie mógł nic od- 
powiedzićć, z chęcią przystał na zgodę. Jeszcze raz powta- 
rzam, odezwał się do swojej małżonki, że uznaję moją winę, 
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czenie, Wtedy wstawiając się za nim prosiłem żonę jego, aby 
puściła w niepamięć przeszłość, zapewniając ją, iż odtąd mąż 
jójstarać się uleomieszka o odzyskanie jéj przywiązania, Skło- 
niła się na moje prośby, a całe towarzystwo ucieszyło się tćm 
pojednaniem dwojga małżonków. Żeby zaś uczcić je przyzwo- 
icićj, posadzono ich przy stole obok siebie, spełnitano kićlichy 
za ich zdrowie, robiono im wszelkie honory, tak dalece, że 
rzekłbyś, iż cała uczta była raczej z powodu ich pogodzenia 
się wyprawiana, nle zaś na moje gody weselne. 

Trzeci stół najplérwéj opuszczono. Młodzi wieśniacy prze- 
nosząc miłość nad przyjemności stołu, wstali dla rozpoczęcia 
tańców z młodemt wieśniaczkami, które odgłosem biskajskich 
bębenków, wnet ściągnęły gości od innych stołów i pobudziły 
do naśladowania ich przykładu. Otóż wszyscy w ruchu: urzę- 
doicy gubernatorscy zabrali się do tańca z pannami pani gu- 
bernatorowćj; panowie pawet wmieszali się pomiędzy tanecz- 
ników; don Alphons tańczył sarabandę z Serafiną, a don Ce- 
zar stanął do tegoż tańca z Antonią, która następnie wyzwała 
mnie, i wcale nie źle się wydała, jak na osobę, która ledwie 
początki tćj sztuki powzięła w Albarazinie, od jednćj mieszczki, 
krewnćj swojej. Ja zaś, com się uczył tańczyć, jak już wyżej 
nadmieniłem, u margrabinćj Chaves, uznany zostałem przez ca- 
łe towarzystwo, za wybornego tancerza. Beatrix 1 Scypion 
usladłszy ba boku opowiadali soble swoje przygody od czasu 
ich rozłączenia się, póki Serafina nie przerwała ich rozmowy. 
Ta pani dowiedziawszy się o ich poznania się i pojednaniu, we- 
zwała ich do siebie, aby im wynurzyć swoją radość z tego po- 
wodn. Moje dzieci, mówiła, w tym dnia rozkosznym, znajduję 
nowy powódzadowolenia widząc was napowrót zjednoczonych. 
Przyjacielu Scypłonie, dodała, wracam ci twoją żonę, zaręcza- 
jąc ci za jéj nieskażone obyczaje, żyjcie tu razem w zgodzie. 
Ty zaś Beatrix przywiąż się do Antonii i bądź dla niej tak przy- 
chylną, jak mąż twój jest dla pana Santillany. Po czem Scy- 
pion zmuszony do uznania swojćj małżouki za drugą Penelopę, 
przyrzekł, że zachowa dla niej wszelkie względy. 

Wieśniacy i wieśniaczki przetańczywszy dzień cały, wrócili 
do domów swolch; w zamku atoli uczta nie ustawała. Zasta: 
wiono wspaniałą wieczerzę, a gdy czas spoczynku nadszedł, 
wielki Wikary pobłogosławił łoże małżeńskie. Serafina roze- 
brała pannę młodą, a panowie de Leyva ten sam zaszczyt mnie 
zrobili. Najzabawniejsza rzecz była gdy oficerowie don Alphon- 
sa I panny gubernatorowćj zabrali się do podobnegoż obrzędu, 
rozebrali Beatrix i Scypiona, którzy dła dodania większej we- 
sołości tej scenie, z całą powagą przyjęli ich usługę. 


ROZDZIAŁ X. 
Nasfępstwa ślubn Gil Blasa, Początek historyi Scypiona, 


Nazajutrz po moim ślubie, panowie de Leyva wrócili do Wa- 
lencyl, dawszy mi nowe dowody swojćj przyjaźni, a my z se- 
kretarzem, naszemi żonami i służbą zostaliśmy w zamku. 

Zabiegi nasze w przypodobania się naszym paniom nie były 
płonne; w krótkim czasie małżonkę moją natchnąłem takąż ku 
sobie miłością, jaką ja dla nićj pałałem, a Scypion zatarł w pa- 
mięci swojći żony wszystkie zgryzoty, do których stał się po- 
wodem. Beatrix umysłu giętkiego i miłego wnet zyskała przy- 
chylność nowćj pani i jéj zaufanie. Słowem wszyscy przedzi- 
wnie zgadzaliśmy się, t zaczęliśmy prowadzić życie godne za- 
zdrości. Dnie upływały nam wśród miłych rozrywek. Antonia 
była bardzo poważna, ale za to Beatrix i ja byliśmy bardzo we- 
seli, a gdybyśmy i my nawet byli posępni, Scypion sam jeden 
nie dozwoliłby zagnieździć się u nas melancholii. Był to czło- 
wiek niezrównany do towarzystwa, jeden z tych osób komicz- 
nych, które samćm wystąpieniem rozweselają towarzystwo. 

Pewnego dnia przyszło nam do głowy zrobić sobie siestę 
w najrozkoszniejszćm miejscu gaju, lecz mój sekretarz w tak 
dobrym był humorze, ze zabawnemi rozmowami odebrał nam 
ochotę do drzymania. Cicho bądź, mój przyjacielu, bo niepodo- 
bna zasnąć słuchając cię, albo też, kiedy nam już spać nie dasz, 
opowiadaj coś godniejszego uwagi. Bardzo chętnie, odpowie- 
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Jabym wolał posłachać twojćj, odpowiedziałem, ale to jest 
przyjemność, którćj nie uznałeś za stosowną rzecz uczynić mi 
przez cały czas, jak razem z sobą żyjemy i którćj się zapewne 
nigdy nie doczekam. A zkądże to pochodzi? odezwał się, oto 
że pan nigdy nie objawił najmniejszego życzenia poznać wy. 
padki mojego Życia. A zatćm nie jest to moja wina, skoro zaś 
teraz obudziła się pańska ciekawość, jestem gotów do jćj za- 
spokojenia. Antonia, Beatrix i ja pochwyciliśmy jego obietnicę 
i przygotowaliśmy się do bacznego słuchania powieści jego, 
po której spodzićwaliśmy się należytego skutku, albo zabawy, 
albo pobudzenia do snu. 

Scypion więc tak rzecz swoją zaczął: Byłbym synem gran. 
da pierwszćj klassy, albo najmniej jakiego rycerza zakonu św., 
Jakóba, lub Calatravy, gdyby to zależało ode mnie; ale ponie- 
waż nikt sobie ojca nie wybićra, wiedźcie zatćm że mój, na- 
zwiskiem Torribio Scypion był szanownym giermkiem św. Her- 
mandada. Przejeżdżając się tam i sam po bitych drogach z obo- 
wiązkn powołania swojego, spotkał raz trafem między Cuenea 
i Toledo młodą cygankę, która mu się zdała bardzo ładną. Szła 
sama jedna, pieszo, dźwigała na plecach całe swoje mienie 
w tabołku. Dokądże to zdążasz moja luba? odezwał się do niej 
łagodząc głos, który z natury miał bardzo przeraźliwy. Panie 
kawalerze, odpowiedziała, idę do Toledu, gdzie spodzićwam 
się coś zarobić tym, lub owym sposobem, byleby żyć uczciwie, 
Zamiary twoje chwalebne rzekł ojciec, 1 pewnie ci nie zbywa 
na środkach do ich osiągnięcia. A tak, dzięki Bogu, odpowie- 
działa, posiadam kilka talentów, między innemi umićm robić 
pomady i olejki bardzo użyteczne kobietom; umićm wróżyć, 
potrafię obracać sito dla wynalezienia zguby, pokażę w zwier- 
ciedle, lub w szklance wszysiko, czego kto zażąda. 

'Forriblo uznawszy, że taka dziewczyna może być bardzo po- 
żyteczną żoną dla takiego człowieka, który ledwie mógł wy- 
żyć ze swojego urzędu, chociaż go przedziwnie wykonywał, 
oświadczył się jéj, z zamiarem zaślubienia. Cygauka nle mo- 
gła odmówić życzeniom oficera św. bractwa. Przyjęła mile 
oświadczenie. Po takowćj umowie udali się oboje do Toledn, 
połączyli się węzłem małżeńskim, i oto w osobie mojćj widzi- 
cie godny owoc tego szlachetnego związkn. Osiedlił naprzód 
na przedmieścia, gdzie matka moja rozpoczęła handelek poma- 
dą i olejkami; ale ponieważ korzyści nie odpowiadały życze- 
niom, została wróżką. Wtedy to u niej jak grad padały talarki 
i luidory. Tysiące nwiedzionych wnet rozgłosiło sławę Cosco- 
liny, tak się bowiem zwała cyganka. Co dzień ktoś przycho- 
dził z prośbą o nżycie jej sztuki. Raz był to synowiec ubogi, 
pragnący wiedzićć rychłoli jego bogaty stryjaszek, którego 
był jedynym spadkobiercą powędruje na tam ten świat; to zno- 
wa dziewczyna ciekawa, czy kawaler, któremu odwdzięczyła 
jego zabiegi za odebraną obietnicą zaślubienia, dotrzyma dane- 
go słowa. 

Muszę was ostrzedz, że wróżby mojćj matki były zawsze 
pocieszające dla osób, które ich żądały. Jeżeli przypadkiem 
spełniały się, to dobrze, jeżeli zaś ktoś wyrzucał jej, że rze- 
czy wbrew przeciwny jćj przepowiedniom wzięły obrot, odpo- 
wiadała z zimną krwią, że temu winien zły duch, który mimo 
potęgę zaklęć, jakich używała, by jej objawił przyszłość, cza- 
sami złośliwie ją oszukiwał. 

Kiedy dla honoru powołania, matka moja uważała za rzecz 
stosowną w działaniach swoich pokazać djabła, wtedy Torri- 
bio Scipion występował na scenę i wybornie udawał: przeraż- 
liwy głos 1 szpetna twarz nadawały mu postać odpowiednią 
temu, co przedstawiał; ktokolwiek wierzył, drźał na ten widok. 
Ale na nieszczęście pewnego dnia przybył jakiś kapitan ruba- 
szny, chciał widzieć djabła, i wskroś go przeszył swoją szpa- 
dą. Święte oficynm zawiadomione o śmierci szatana, przysłało 
do Coscoliny swoich siepaczy, którzy ją ze wszystkiemi sprzę- 
tami zabrali, ja zaś siedm lat podówczas mający dostałem się 
do szpitala de los Ninos. Byli tam miłosierni duchowni, któ- 
rzy zajęci wychowaniem sićrot, uczyli je czytać i pisać. Zda- 
wało się im, żem więcćj był obiecującym uad innych, wybrali 
mnie więc na swojego posłańca. Biegałem tu i owdzie z lista- 
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mi i służyłem do mszy. Wynagradzając moją skrzętność, po- 
stanowill uczyć mnie po łacinie; lecz zabrali się do tego za o- 
stro, 1 z taką surowością obchodzili się ze mną, pomimo dro- 
pnych przysług, jakie dla nich spełniałem, że nie mogąc znieść 
dłużej, upatrzywszy porę nciekłem, wtedy właśnie gdy mnie 
wysłali ze swoimi poleceniami. Wyszedłem z Toledu przed- 
mieściem od strony Sewilli. 

Lubo wtedy zaledwie rok dziewiąty skończyłem, czułem je- 
dnak całą rozkosz być niezależnym panem swojćj woli. Byłem 
bez pieniędzy i bez chleba, to fraszka, ale za to nie trzeba by- 
ło uczyć się lekcyi, ani odpisywać ćwiczenia. Po dwugodzin= 
péj wędrówce, nożęta moje zaczęły odmawiać swojej usługi. 
Dotąd jeszcze nigdy tak długićj nie odbywałem drogi. Trzeba 
było zatrzymać się dla odpoczynku. Usiadłem więc pod wiel- 
kiem drzewem luż przy drodze i dla zabawki dobyłem z kie- 
szeni gramatykę i żartując sobie przewracałem w niej kartki: 
ale wnet wspomniawszy na rózgi i dyscyplinę, com z jéj łaski 
odbierał, wpadłem w gnićw, wydzierałem kartę za kartą wo- 
łając: Ab, ty psia książko, już odtąd nie będziesz przyczyną 
łez moich! Kiedy tak zaspokoiłem moją zemstę, rozrzucając 
do koła po ziemi czasowanie i przypadkowanie, przechodził 
tamiędy pustelnik z siwą brodą, wielkiemi okularami i poważ- 
ną postawą. Zbliżył się do mnie, i jeżell on z uwagą spoglą- 
dał na mnie i ja jemu nie mniej bacznie przypatrywałem się. 
Mój ty malutki człowieku, rzekł do mnie uśmiechając się, zda- 
je mi się, że obadwa dosyć czule na siebie spoglądaliśmy i mo- 
żeby to nie źle było, gdybyśmy obadwa razem mieszkali w mo- 
jej pustelni, ztąd o dwieście kroków odległej. Najniższy sługa 
pański, odpowiedziałem żywo, nie mam żadnej ochoty być 
pustelnikiem. Na takową odpowiedź zacny starzec parsknął 
śmiechem i ściskając mnie rzekł: moje dziecię, nie lękaj się 
mojego ubiorn, choć nie piękny, ale pożyteczny; on mnie czy- 
ni panem miłego i pięknego ustronia, i wsi okolicznych, któ- 
rych mieszkańcy kochają mie, albo raczćj ubóstwiają. Pójdź 
ze mną, nie bój się niczego; przybiorę cię w habit podobny do 
mojego; jeżeli ci się podoba, podzielać będziesz ze mną przy- 
jemności życia, jakie ja prowadzę; a jeżeli się nie zgodzisz na 
to, nie tylko wolno ci będzie opuścić mnie, ale nadto rozłącza- 
jąc się będę pamiętał o (wojem dobru. 


Dałem się nakłonić i poszedłem za starym pustelnikiem, któ- 
ry w drodze rozmaite zadawał mi pytania, a ja odpowiedzia- 
łem na nie ze szczerością jakiej już potćm nigdy nie miałem. Przy- 
bywszy do pustelni dał mi nieco owoców, które ja z chciwo- 
ścią pożerałem, gdyż przez cały dzień nie nie jadłem, prócz 
kawałka suchego chleba na śniadanie w szpitalu, Pustelnik wi- 
dząc że się tak zwijam, rzekł: śmiało moje dziecię, nie oszczę- 
dzaj owoców moich, mam ich z łaski bozkićj nie mały zapas. 
Nie po to przyprowadziłem cię tu, żebyś z głodu umierał. I to 
była szczera prawda, bo w godzinę późnićj rozpalił ogień, za- 
tkuął na rożen udziec skopowy, i kiedy ja obracałem pieczeń 
przy ogniu, on tymczasem dość brudną serwetą nakrył stół 
i postawił dwa talerze, jeden dla siebie, drugi dla mnie. 


* Gdy już mięso było upieczone, zdjął z rożna, ukroił kilka 
zrazów na Wieczerzę, a nie była to uczta gęsia, bośmy pili wy- 
borne wino, którego także miał dobry zapasik. A cóż moja 
rybko, rzekł wstawszy od stołu, kontent jesteś z mojego po- 
wszedniego jedzenia? czy nie warto tego w szpitalu? Otóż tak 
zawsze mióć będziesz skoro zostaniesz przy mnie. Zresztą 
wolno ci będzie w pustelni robić, co ci się podoba. Tego tyl- 
ko od ciebie żądam, abyś mi towarzyszył, ile razy udam się do 
wiosek po jałmużnę; pomożesz mi do prowadzenia mojego kła- 
poucha z dwoma koszami, które wieśniacy litościwi napełnia- 
ją jajami, chlebem, mięsem i rybami. Więcćj od ciebie nie wy- 
magam, zdaje mi się, że to bie wiele. Oh, ja, rzekłem, wszy- 
stko chętnie zrobię, czego tylko żądać będziesz, bylebyś mnie 
nie przymuszał do uczenia się łaciny. Brat Chryzostom, to by- 
ło imię pustelnika, nie mógł się wstrzymać od śmiechu z mo- 
jćj szczeroty, 1 na nowo zapewnił mnie, że nie myśli sprzeci- 
wiać się moim skłonnościom. 
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Zaraz nazajutrz udaliśmy się po kweście z osiołkiem, któ- 
rego prowadziłem na uździenicy. Obfitą zebraliśmy jałmużnę; 
każdy wieśniak z rozkoszą kładł co mógł w nasz kosz. Ten 
wrzucił bułkę chleba, tamten kawał słoniny, ów gęś nadzie- 
waną, inny znowa kuropatwę. Co wam powićm? Sprowadziliś- 
my do pustelni żywności, więcćj jak na ośm dni, co dowodzi- 
ło szacunku i przywiązania wieśniaków dla szanownego bra- 
ta. To prawda, iż im był wielce pożyteczny; radził im, kiedy 
tego potrzebowali; przywracał pokój w gospodarstwach, do 
których się zakradła niezgoda, kojarzył małżeństwa; dowie- 
dział się, że dwaj zamożni wieśniacy zwaśnili się z sobą, 0n 
zaraz udawał zię do nich i póty zabiegał, poki ich nie poje- 
dnuał; wreszcie miał leki na tysiączne słabości, uczył modlitw 
kobićty pragnące potomstwa. 

Z tego widzicie, żem wybornie zajadał w pustelał, nie złe 
też miałem miejsce do spoczynku. Wyciągnięty na świeżćj czy- 
stej słomie, mając pod głową poduszkę zszarego sukna, nakry- 
ty kołdrą z tejże materyi, zwykle na jednym boku całą noc 
przespałem. Brat Chryzostom przyrzekłszy mi habit pielgrzy- 
ma, zrobił mi go sam ze swojej starćj sukni i nazwał mnie ma- 
łym braciszkiem Scypionem. Zaledwie pokazałem się w jakiej 
wiosce w têm ubraniu urzędowćm, uważane mnie za tak miłe- 
go chłopca, że mój kłapouszek większy zaraz ciężar dźwigać 
musiał. Na wyścigi biegli, kto da więcéj małemu braciszkowi, 
tak się wszystkim podobała moja figura. 

Życie rozkoszne i próźniacze musiało mićć pociąg dla chło- 
pca w moim wieku, Dla tego tóż tak w niem zamaskowałem, że 
byłbym je do śmierci wiódł, gdyby Parki nie wysnały mi nici 
inych dni, wielce różnych od tych, które pędziłem; przeznacze- 
nie wyrwało mnie z łona rozkoszy i przywiodło do opuszcze= 
nia brata Chryzostoma w sposób, jaki wam zaraz opowiem. 

Uważałem, źe stary często coś robił z poduszką, która mu 
służyła za wezgłowie; raz poraz rozparał ją i znowu zszy- 
wał, dostrzegłem pewnego razu, że kładł w nią pieniądze. Po 
takowe spostrzeżeniu wzięła mnie ciekawość, którą posta- 
nowiłem zaspokoić zaraz za pierwszym razem, gdy stary uda 
się do Toledo, dokąd raz w tydzień zwykł był jeździć. Z niecier- 
pliwością oczekiwałem tego dnia, jeszcze wszakże prócz za- 
spokojenia ciekawości innego pie miałem zamiaru. Wreszcie 
poczciwy pustelnik pojechał, a ja natychmiast rozprułem podu- 
szkę i znalazłem w wełnie, którą była napchana, wartość o0- 
koło pięćdziesięciu talarów w rozmaitćj monecie. 

Skarb ten był zapewne owocem wdzięczności wieśniaków, 
których pustelnik wyleczył z rozmaitych słabości. Cóżkolwiek 
bąć, tylko com zoczył pićpiądze, które bezkarnie mogłem s0- 
bie przywłaszczyć, gdy natychmiast odezwała się we mnie na- 
tura cygańska. Opanowała mnie chętka skradzenia ich, co na- 
leży przypisać pociągowi krwi, jaka w żyłach moich płynęła. 
Bez oporu uległem pokusie; zawiązałem pićniądze w sukienny 
worek, w który zwykle kładliśmy grzebienie i czapki nocne, 
poczem zrzuciwszy habit pustelniczy a przywdziawszy dawniej 
szy ubiór sieroty, uszedłem z pustelni w przekonaniu, że dźwi- 
gam wszystkie skarby indyjskie. 

Słyszeliście więc pićrwszą moją próbę, mówił dalćj Seypion, 
i pewny jestem, że spodzićwacie się całego pasma czynów po- 
dobnejże natury. Nie zawiodę waszego oczekiwania, opowiem 
wam jeszcze kilka innych czynów, nim przystąpię do rzeczy 
godnych pochwały; ale i dotego przyjdę i zobaczycie, że oszust 
także może się stać uczciwym człowieklem. 

Chociaż byłem dzieciakiem, a przecież nie byłem tak glu- 
pim, abym miał się udać drogą do Toledu; byłoby to narażać 
się na przypadek spotkania brata Chryzostoma, który z niema- 
łą moją przykrością, żądałby zwrotu swojego ukrytego skar- 
bu. Inną więc puściłem się drogą, która mnie zawiodła do wsi 
Galves; tu w domu zajezdnym, gospodynią była wdowa, około 
czterdziestoletnia, mająca wszystkie przymioty zabiegłej kar- 
czmarki. Ta kobieta rzuciwszy na mnie okiem, od razu pozna- 
ła, że muszę być zbiegiem ze szpitala, idla tego zapytała mnie, 
ktobym był i dokąd idę. Qdpowiedziałem jej, że straciwszy oj. 
ca i matkę, szukam służby. Moje dziecko, rzekła, umićszże 
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czytać? Zapewniłem ją że czytam, a nawet prześlicznie piszę. | 


W istocie kreśliłem litery i tak je z sobą wiązałem, iż miały 
niejakie podobieństwo do pisma; ale to wystarczało do buchal- 
teryi karczemnej. Otóż ja ciebie zatrzymam do moich usług, 
rzekła gospodyni. Będziesz mi dosyć pożyteczny, będziesz utrzy- 
mywał rachunek moich długów i należności. Nie naznaczam ci 
wcale myta, ponieważ do tcj oberży zajeżdżają uczciwi pano- 
wie, którzy nie zapomibają o służących. Możesz liczyć na do- 
bre małe dochodziki. Przyjąłem miejsce zachowując sobie 
w myśli, jak się łatwo domyślicie, wolność zmiany, skorohy 
pobyt w Galves, stracił dla mnie ponętę. Ujrzawszy się zgodzo- 
nym do służby w tćj karczmie, uczułem jakąś niespokojność 
umysłu, a im więcej nad tćm rozmyślałem, tem bardziej uza- 
sadnioną zdawała się obawa moja. Nie chciałem aby wiedzia- 
no, że mam pieniądze, a trudność wielką miałem w wyszuka- 
niu dla nich schowania. Jakież to troski przynoszą bogactwa! 
w usiawućj byłem trwodze. Zresztą postanowiłem złożyć mój 
skarb w jednym kącie pod strychem, w którym była słoma, 
a sądząc, że lam bezpieczniejsze będą jak gdzielndzićj, uspo- 
koiłem się, ile tylko było w mojćj mocy. 

Było nas troje służących w tym domu; duży chłopak stajeh- 
ny, pucołowafa słażąca z Galicyi i ja, Każde z nas ciągnęło co 
mogło z gości zajeżdżających. Ja zawsze cehwytałem od tych 
panów kilka groszy, gdym im podawał rachunek, rzucali także 
coś stajennemu, lecz galicyanka, bożyszcze mułowodzeów, ty- 
le zyskiwała talarów, ile inni groszów. Skoro tylko dostałem 
grosz jaki, uiosłem go zaraz pod strych, dokładając go do mo- 
jego skarbu, i im bardziej wzrastał mój majątek, tém więcćj 
małe moje serce przywiązywało się do niego. Niekiedy cało- 
wałem moje pieniądze; przypatrywałem się im z takićm nnie- 
sieniem, jakie tylko pojąć mogą chciwi dusigrosze. 

Przywliązanie moje do tego skarbu, pobudzało mnie do od- 
wiedzania go po dwadzieścia i trzydzieści razy na dzień, Czę- | 
sto na schodach spotykałem gospodynią, która z natury będąc 
podejrzliwą, ciekawa była, coby mnie tak często wabiło pod | 
strych. Weszła tam i zaczęła wszędzie myszkować, wystawia- 
jąc sobie, że w tem poddaszu ukrywam rzeczy w jej domu 
schwytane. Nie zapomniała także poruszyć slomy, która po- 
krywała mój worek i tam go znalazła. Rozwiązała go, a wi- 
dząc w nim talary, nawet i luidory, wniemała, albo udała przy- 
najmniej, że tak mniema, iż te pieniądze jej były skradzione. 
Zabrała je na piękne, a wywołując na mnie od nędzników, zło- 
dziejów, hultajów, kazała chłopakowi stajeunema wyliczyć mi 
z pięćdziesiąt płag, a wytrzepawszy mnie porządnie, wy- 
rzuciła za drzwi, mówiąc, że nie może w domu swoim cierpieć 
oszustów. Na próżno zaręczałem, że jej nie okradłem, ona 
utrzymywała przeciwnie i jej więcćj wierzono niż mnie. Takim 
sposobem piniądze brata Chryzostoma przeszły z rąk złodzie- 
ja, w ręce złodziejki. 

Opłakiwałem stratę moich pićniędzy, jak rodzice opłaknją 
śmierć jedynaka, a jeżeli łzy moje nie odzyskały straty, obu- 
dziły przynajmniej politowanie osób, które je widziały, mię- 
dzy innemi proboszcza z Galves, który przypadkiem tamtędy 
przechodził. Zdał się wzruszony stanem w jakim mnie widział 
i wziął mnie z sobą do plebanii. Tam żeby zyskać moje zanfa- 
nie, a raczej aby mnie pociągnąć za język, zaczął ubolewać 
nademną. Jakże to biedne dzićcię, rzekł, godne jest politowa- 
nia, że nie ma, ktoby się niem opiekował! I jakże się tu dziwić, | 
jeżeli w tak młodym wieku, sam sobie zostawiony, mógł się | 
dopnścić złego czynu? Ludzie dojrzali w ciągu swojego życia, | 
nieraz z (trudnością ledwie się uchronią. Dalej zwracając mo- 
wę do mnie, dodał: Mój synu, zjakićj okolicy Hiszpanii pocho- 
dzisz i jacy są twoi rodzice? Masz minę chłopca dobrego uro- 
dzenia. Mów mi wszystko z ufnością, bąć pewny, że cię nie 
opuszczę. 

Pleban tak polityczną i miłosierną mową, skłonił mnie po- 
woli do wyjawienia mu spraw moich, com też zrobił z wielką 
szczerością. Wyznałem mu wszystko, poczem odezwał się do 
mnie: mój przyjacielu, chociaż nie przystoi pustelnikowi zbić- 
rać pieniądze, to wszakże nie zmniejsza winy twojćj; okrada- 
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jąc brata Chryzostoma, zgrzeszyłeś przeciw przykazania boz, 
kiemu, które zakazuje przywłaszczać sobie cudze mienie; ają 
na pociechę twoją, oświadczam ci, że ja się postaram, aby 
karczmarka zwróciła pieniądze do pustelni ł odtąd w tym wzgłę. 
dzie sumienie twoje może być spokojne. Przyznam się wam, żę 
o to właśnie nie (roszczyłem się weale. Plebau powziąwszy 
zamiar, nie poprzestał na tém. Moje dziecko chcę się zająć to- 
bą i wystarać ci się o dobre miejsce. Jutro zaraz poszię cię 
z małowodzcą do mojego siostrzeńca, który jest katedralnym 
kanonikiem w Toledo. Na prośbę moją przyjmie cię w poczeł 
swoich służących, którzy rozkoszne wiodą życie z dochodów 
jego prebendy; będzie ci tam wybornie; jest to rzecz, za którą 
ci ręczyć mogę. 

To zapewnienie było dla mnie tak pocieszające, iż zapomnia. 
łem o moim worku a nawet i o odebranćj chłoście; umysł mój 
zajęty był jedynie rozkoszućm życiem u kanonika. Nazajulrz, 
kiedym był przy śniadaniu, przybywa z rozkazu plebana muło. 
wodzca z dwoma mulami dobrze osiodłauemi i okełznanemi, 
Wsadzono wnie na jednego z nich, a na drugiego wskoczył 
mułowodzca i natychmiast paściliśmy się drogą toledańską. Mój 
towarzysz podróży był to człowiek wesołego humoru, który 
lubił się bawić kosztem bliźniego. Mój ty mały ehłopczyku, 
masz wielkiego przyjaciela w osobie plebana z Galves. Poka. 
zuje ci to wyraźnie. Nie mógł ci lepszego dać dowodu swojej 
przychylności jak mieszcząc cię u swojego siostrzeńca kano- 
nika, którego mam zaszezyt znać, który bez zaprzeczenia jest 
perłą całej kapituły. Jest to człowiek wesoły, uprzejmy a przy- 
tém dobrze żyjący. Będziesz u niego jak pączek w maśle. 

Zbój mnłowodzca, widząc że bacznie słucham jego mowy, 
wciąż wychwalał szczęście, jakiego doznam w służbie kano- 
nika. Nie przestawał o tćm mówić, pókiśmy nie stanęli we wst 
Obisa, dja wypoczynku mułów. Tam z niesłychabćm mojćm 
szczęściem dowiedziałem się, że mnie oszukiwano. Otóż jakim 
sposobem tego doszedłem. Mułowodzcea przechodząc się po 
karczmie, upnścił przypadkiem papićr, który szybko podnio. 
slem, tak, że tego nie postrzegł, przeczytołem zaś wtedy, gdy 
się udał do stajni. Był to list do księży, przełożonych szpita- 
la sierot, w tych wyrazach napisany: „Panowie, sądzę że mi- 
łość chrześciańska, obowiązuje mnie do wydania w ręce wa- 
sze małego oszusta, który się wymknął z waszego szpitala; 
zdaje mi się chłopiec sprytny i zasługuje, abyście go dobrze 
trzymali. Nie wątpię, że ciągłém karceniem wykierujecie go na 
uczciwego chłopca. Niech Bóg jak najdłużej zachowuje po- 
bożnych i miłosiernych panów. — Pleban 3% Gawes.“ 

Przeczytawszy list, z którego dowiedziałem się o dobrych 
chęciach plebana, nie wahałem się w wyborze śródków, ja- 
kie mi przedsiębrać wypadało; wymknąć się z karczmy i do- 
stać do brzegów Tagu, więcćj jak o milę ztamiąd odległych, 
było dziełem jednej chwili. Strach dodał mi skrzydeł, by ucie- 
kać przed przełożonymi szpitala sierot, dokąd żadną miarą wra- 
cać nie myśliłem, tak mi obmierzł sposób uczenia łaciny. Wsze- 
dłem do Toledu tak wesoło, jakbym wiedział dokąd mam iść 
pić i jeść. To prawda, że to miasto błogosławione, w którćm 
człowiek przebiegły, zmuszony żyć kosztem cudzym, nie może 
umrzćć z głodu. Lecz ja byłem jeszcze za młody, abym mógł 
sobie pochlebiać że znajdę sposób utrzymanła, ale fortuna wzię- 
ła mnie w swoją opiekę. Zaledwie wyszedłem na wielki rynek 
gdy porządnie ubrany mężczyzna, którego mijałem, zatrzymał 
muie za rękę i rzekł: chłopcze, czy chcesz u mnie słażyć? rad- 
bym miał takiego lokaja jak ty. A ja, odpowiedziałem, takiego 
pana; kiedy tak, mówił dalej, jesteś u mnie od tej chwili i te- 
raz pójdź ze mną. Co też zrobiłem, nie nie rzekłszy. 

Kawaler ten około trzydziestu lat mieć mogący nazywał się 
Abel, mieszkał w hotelu umeblowanym, gdzie dość piękne zaj- 
mował pokoje. Był to gracz z powołania i otóż jakim sposo- 
bem żyliśmy obadwa: rano nakrajałem mu tyluniu na pięć, lub 
sześć fajek, wyczyściłem mu suknie, zawołałem balwierza, 
który go ogolił i utrefił mu wąsy, po czem wychodził zwiedzać 
szulernie, z ktorych wracał zwykle między jedćnastą i dwuna* 
stą w nocy. Każdego poranku nim wyszedł do miasta dawał 
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mi trzy reale na moje wydatki dzienne, pozwalając robić coby 
mi się podobało bylebym o dziesiątej godzinie był już w hotelu, 
skoro mnie tylko zastał za powrotem, był bardzo kontent ze 
mnie. Kazał mi zrobić kaftan i spodnie krojem lberyi, w ezćm 
wyglądałem jako posłaniec załofnie. Bardzo kontent byłem 
z mojej słażby i zaiste nie mogłem znalłćźć zgodniejszej z mo- 
im humorem. 

Już prawie miesiąc upływał, jak wiodłem tak błogie życie, 
kiedy pan zapytał się, czybym był kontent z niego, a usły- 
szawszy odpowiedź moją potwierdzającą, to dobrze, odezwał 
się, więc jutro wyjeżdżamy do Sewilli, gdzie mnie interesa wzy- 
wają. Nie będziesz się pewnie gnićwał, że zwiedzisz tę stolicę 
Andaluzyj. Kto nie widział Sewilli, mówi przysłowie, nże 
nie widział, Oświadczyłem mu, że jestem gotów udać się za 
nim wszędzie. Tegoż samego dnia posłaniec sewilski zabrał 
z hotelu pański kufer z rzeczami, a nazajutrz ruszyliśmy do 
Audaluzyi. 

Pan Abel tak był szczęśliwy w grze, że wtedy tylko prze- 
grywał, kiedy sam chciał; to właśnie zmuszało go do częstej 
odmiany miejsca, aby uniknąć grićwu oszukanych i to było 
przyczyną naszej podróży teraźniejszćj. Przybywszy do Se-* 
willi, zajęliśmy mieszkanie w hotelu przy bramie Kordnańskiej 
i zaczęliśmy żyć jak w Toledo. Ale mój pan znalazł wielką 
różnicę między temi dwoma miastami. Spotkał graczów równie 
jak on szczęśliwych; tym sposobem nieraz wracał bardzo stra- 
piony. Pewnego poranku będąc jeszcze w złym humorze, że 
wczoraj sto luidorów przegrał, zapytał się, dlaczego nie za- 
niosłem jego brudów do praczki. Odpowiedziałem, żem za- 
pomoiał. Za to wpadłszy w złość, przylepił mi z pół lnzina 
policzków fak silnych, iż mi się bardziej zaświeciło w oczach, 
niż w świątyni Salomona. Masz, mały nędzniku, rzekł, to cię 
nauczy być baczniejszym na twoje powinności. Czy zawsze 
mam ci deptać po nogach, przypominając co masz robić? Cze- 
mu nie jesteś tak skory do służby, jak do jedzenia. A dla cze- 
go nie możesz nawet uprzedzić mojego rozkazu i moich po- 
trzeb, przecież nie jesteś hydlęciem? To rzekłszy wyszedł, zo- 
stawiwszy mnie bardzo strapionego policzkami za tak lekkie 
uchybienie i gotowego zemścić się, przy wydarzonćj sposo- 
bności. 

Nie wiem co go spotkało wkrótce potem w szułerni, ale pe- 
wnego wieczoru wrócił w wielkiem uniesieniu. Scypionie, rzekł, 
postanowiłem udać się do Włoch i mam wsiąść na okręt wra- 
cający do Genni. Mam powód do tej podróży; spodziewam się 
że mi zechcesz towarzyszyć i korzystać z tak pięknej sposo- 
bności, by zwiedzić kraj najpiękniejszy w świecie. Odpowie- 
działem, że więcćj nadto nie pragnę, objawiłem nawet wielką 
chęć oglądania Włoch, ale zarazem przyrzekłem sobie zniknąć 
w chwili odbicia od lądu. Zdawało mi się, że tym sposobem 
zemszczę się nad moim pauem, i zamiar za nader dowcipny 
uznałem. Tak z tego byłem kontent, iż nie mogłem przenieść 
na sobie, aby się nie zwierzyć chwatowi z powołania, którego 
spotkałem na ulicy. Od chwili pobytu mojego w Sewilli, zawią- 
załem kilka złych znajomości, a szczególniej z dopićro co wy- 
mienionym. Opowiedziałem mu za co i w jaki sposób zosta- 
łem wypoliczkowany, następnie wyjawiłem zamiar opaszcze- 
nia don Abela w chwili siadania na okręt i zapytałem się coby 
też myślił o mojem postanowieniu. 

Mój chwat marszczył brwi w czasie opowiadania, zakręcał 
wąsów w górę, następnie ganiąc zpowagą mojego pana, rzekł, 
mały poczciwcze, zostaniesz zhańbiony na zawsze, kończąc 
na błahej zemścię o jakićj myślisz. To nie dosyć, że puścisz 
don Abela samego w podróż, to nie byłoby dlań karą dostate- 
czną; trzeba karę zastosować do obelgi. Nie trzeba się wahać, 
zabierzmy jego rzeczy i pieniądze, któremi się po bratersku 
podzielemy po jego odjeździe. Chociaż czułem naturalny po- 
ciąg do grabieży, jednak przeląkłem się na podaną myśl tak 
ważnej kradzieży. 

Wytrawny oszust potrafił mnie wreszcie namowić; i otóż 
skutek naszego przedsięwzięcia, Chwat człowiek dobrego 
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mnie do hotelu, Pokazałem mu kufer, w którym pan mój zam- 
knął jaż wszystkie swoje rupiecie i zapytałem się, czy sam: 
jeden potrafi udźwignąć tak ciężki kufer. Tak ciężki! rzekł 
wiedz o têm, że gdy idzie o zagrabienie cudzćj własności, ja- 
bym dźwignął samą arkę Noego. Fo mówiąc zbliżył się do ku- 
fra, bez trudności zarzucił go na ramiętlekko zeszedł po scho- 
dach. Ja szedłem za nim równie cicho stąpając, i już tylko co 
mieliśmy się przemknąć przez bramę na ulieę, gdy don Abel, 
którego szczęśiiwa gwiazda w samą porę sprowadziła; niespo- 
dzianie stanął przed nami. 

Dokąd idziesz z tym kufrem? odezwał się do mnie. Tak się 
zmieszałem, żem zapomniał języka w gębie; a chwat widząc 
chybiony zamach, rzucił kufer na ziemię i umknął, by się nie 
narażać na tłumaczenie, Dokądże więc idziesz z tym kufrem, 
powtórzył raz jeszeze. Panie, odpowiedziałem na pół nieżywy, 
chcialem go zanieść na okręt, na który jutro masz siadać w po- 
dróż do Włoch. A ha, a znaszże ten okręt, na którym mam pły- 
uąć? Nic, panie, ale na końeu języka znajdzie się droga do Rzy- 
mu; byłbym się pytał w porcie i ktoś znalaztby się, coby mi go 
wskazał. Na tę odpowiedź, która masię zdała podejrzaną, gro- 
źnem okiem spojrzał na mnie; zdało mi się że znowu sypną się 
policzki: kto ci kazał, krzyknął, wynosić kofer z hotelu? Pan 
sam odpowiedziałem; kto, ja? zawołał z podziwieniem, ja ci 
kazałem? Oczywiście, rzekiem, przypomnij pan sobie połaja- 
nie, które odebrałem przed kilką dniami. Nie powiedziałżeś 
wtedy, bijąc mnie, że chcesz abym uprzedzał twoje rozkazy, 
i spełniał z własnego rozsądku to, co w usługach twoich po- 
trzebne? Otóż w skutek tego, ja kazałem nieść kufer na okręt. 
Wtedy szuler, spostrzegłszy we mnie większą przewrotność, 
aniżeli początkowo przypuszczał, rzekł, uwalniając mnie ze 
służby. Ruszaj! panie Scypionie, niech cię Pan Bóg prowadzi! 
masz rozam nad wiek. Nie lubię grać z ludźmi, którzy raz ma- 
ją kartę za wiele, drugi raz kartę za mało, Po czem zmienia- 
jęc tou, zawołał: precz mi z oczu, abym cię nie posłał na hak. 

Nie dałem sobie powtarzać tego rozkazn. W tej chwili od- 
daliłem się, drżąc cały, aby mi nie kazał zdjąć sukni, którą mi 
przecież na szczęście zostawił. Szedłem ulicą rozmyślając gdzie 
się podziać na noc zdwoma realami w kieszeni. Zbliżyłem się 
do bramy pałacu arcybiskupiego zkąd zapach potraw przyrzą- 
dzonych na wieczerzę, zaleciał mnie. Ha! pomyśliłem sobie, 
jakby tu dobrze było spotkać się z jakim przysmaczkiem, co 
tak bije w nos. Ale cóż! czy fo nie ma sposobu skosztowania 
tych potraw, których dymek tylko teraz chwytam? Czemu nie? 
To nie zdaje się tak niepodobne. W skutek tego zapaliła się 
co raz bardziej moja fantazya, rozmyślając nad tem, wpadłem 
na wybieg, którego użyłem natychmiast, a który mi się wybor- 
nie udał. Wszedłem na dzłedzieniec pałacu arcybiskupiego i pę- 
dząc do kuchni, wrzeszczałem z całego gardła: ratujcie! ra- 
tujcie! jak gdyby mnie kto ścigał, chcąc ubić. 

Na ten krzyk pan Diego, kuchmistrz arcybiskupi wypadł 
z trzema, czy czterema kuchcikami, dla zobaczenia przyczyny; 
nie widząc zaś nikogo prócz mnie jednego, zapytał się dla cze- 
gobym tak silnie krzyczał. Ah, panie, odpowiedziałem, ze wszy- 
stkiemi oznakami człowieka przestraszonego, zaklinam cię na 
św. Polikarpa, broń mnie od wściekłości tego zawadyaka, któ- 
ry mpie chce zabić. A gdzież jest zawadyak, odezwał się Die- 
go. Sam jeden jesteś z całego twojego towarzystwa i kota na- 
wet za tobą nie widać. Idź, idź moje dziecię, uspokój się: to 
zapewne ktoś chciał cię nastraszyć dla zabawki i który mądrze 
zrobił, że ta nie wszedł na dziedziniec, bo co najmniej pewnie 
z całemi by uszami nie wyszedł. Nie, oh nie, rzekłem kucha- 
rzowi, to nie dla żartu gonił za mną. To potężny drab chciał 
mule obedrzćć i pewny jestem, że czeka na mnie na ulicy. To 
długo musi czekać na ciebie, ponieważ zostaniesz tu aż do ju- 
tra. Zjćsz wieczerzę i prześpisz się z naszemi kuchcikami, któ- 
rzy ci dadzą dobrze jeść. 

Te ostatnie słowa nradowały mnie aż do zachwycenia; a jak- 
żeż zdumiówający był dla mnie widok, gdy wprowadzony przez 
kuchmistrza Diego do kuchni, ujrzałem przygotowania do wie- 


Wzrostu i siloy, zaraz nazajutrz nad wieczorem przyszedł do oz Jego Wysokości. Narachowałem aż piętnaście osób za- 
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jętych robotą; ale trudno mi było policzyć wszystkie potrawy, 
jakiemi pan Bóg to miejsce opatrzył. Wtedy to, całym nosem 
wciągając woń przysmaków, która mnie tylko zdala dolatywa- 
ła, nauczyłem się być czułym na zmysłowość. Miałem zaszczyt 
wieczerzać i spać z kuchcikami, którzy raczyli mnie w całem 
zuaczeniu tego wyrazu, a których potrafiłem zyskać przyjażń, 
tak dalece, że gdy nazajutrz rano poszedłem dziękować panu 
Diego, za udzielone mi z jego szlachetności schronienie, ode- 
zwał się do mnie: nasze chłopaki kuchenne, oświadczyły mi, 
iżby się cieszyli, gdybyś został ich towarzyszem, tak im się 
podobał twój humor. Z twojej strony, chciałżebyś należyć do 
ich grona? Odpowiedziałem, że gdybym dostąpił tego zaszczy- 
tn, stanąłbym u kresu moich życzeń. Kiedy tak, odtąd zaraz 
uważaj się za oficyalistę arcybiskupstwa. Poczćm przedstawił 
mnie panu major-domo, który mnie z miny wesołćj, uznał być 
godnym policzenia w poczet skrobirądlów. 

Tylko com objął tak zaszczytne obowiązki, gdy pan Diego; 
według zwyczaju kucharzów po wielkich domach, którzy po- 
tajemnie mięso posyłają swoim lubym, wybrał mnie do tako- 
wych posyłek do jednćj damy w sąsiedztwie, którćj dostarcza- 
łem to pieczenie cielęce, to drób lub zwierzynę. Ta dobra ko- 
bieta była wdową, trzydzieści lat najwięcćj mióć mogącą, bar- 
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dzo piękna, wesoła. Z miny nie zdawała się ściśle wierną swo- 
jemu kucharzowi. Tym czasem on nie poprzestał na dostarcza- 
nia jej całego zapasu mięsa, chleba, cukru i oliwy, lecz nie 
zapomniał także i o winie; wszystko (o kosztem pana, któremu 
służył. 

W pałacu Jego Wysokości dokończyłem mojego okrzesania, 
gdziem wypłatał figla dość zabawnego, o którym jeszcze do 
dziś rozmawiają w Sewilli. Pazie i inni domownicy, dla uczcze- 
nia rocznicy urodzin swojego pana, umyślili przedstawić ko- 
medyą. Wybrali sztukę, w której do przedstawienia roli mło- 
dego króla Leonu, potrzebny był chłopiec mojego wieku, ztego 
powodu wszyscy zwrócili oczy na mnie. Major-domo chlabiący 
się z deklamacył, podjął się wyuczenia mnie, a dawszy mi kil- 
ka lekcyi, zaręczył, że ja zapewne nie będę z liczby tych, co 
się najgorzćj popiszą. Ponieważ to on właśnie był autor tego 
pemysłu, on także dostarczał funduszu na tę uroczystość; ła- 
two soble wystawicie, źe niczego nie szczędził do podwyższe- 
nia jej okazałości. Wzniesiono w najobszerniejszej sali pałacu, 
teatr pięknie przyozdobiony; w głębi urządzono łoże z mura. 
wy, na którćm miałem udawać śpiącego, gdy Maurowie nad- 
ciągną i rzucą się na mnie, by w niewolę zabrać. Kiedy akto- 
rowie byli już przygotowani, dostojny nasz pan, oznaczył dzień 
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przedstawienia i zaprosił najznakomitszych panów i panie zcą. 
łego miasta: 

Gdy dzień ten nadszedł, każdy z aktorów zajęty był swoim 
ubiorem. Dla mnie przyniósł krawiec w towarzystwie naszego 
major-domo, który podjąwszy trud w wyuczeniu roli, chciał 
jeszcze widzieć mnie ubranego. Krawiec ustroił mnie w boga. 
tą suknię z aksamitu błękitnego z guzikami i galonem złotym, 
z rękawami wiszącemi, franzlą złotą obszytemi; major-domo 
sam włożył mi koronę na głowę, z tektury złoconćj, wysadza- 
ną prawdziwemi perłami, między któremi jaśniały fałszywe 
dyamenty. Do tego włożyli na mnie przepaskę z różowej jedwa. 
bnej materyi w kwiaty srebrne; przy każdej rzeczy, w którą 
mnie stroili, zdawało mi się, że mi przypinano skrzydła, abym 
uleciał i zemknął. Wreszcie ku wieczorowi, zaczęła się ko- 
medya. Młody król Leonu najpićrwszy występuje na scenę 
i prawi dłogi monolog; ponieważ ja przedstawłałem tę osobę, 
otworzyłem więc scenę potężnym ustępem rymowanym, które. 
go główna treść była, że nie mogąc się oprzeć rozkoszy snu, 
oddaję się w jego objęcia. W tym samym czasie, cofnąłem się 
w głąb teatru i rzuciłem się na przygofowaną murawę, ale za- 

' miast zasypiać, zacząłem przemyślać, jakby się dostać na uli. 
cę i zemknąć z moim ubiorem królewskim. Małe schodki kry- 
te pod teatrem na tejże sali, zdały mi się bardzo dogodne do 
wykonania mojego zamiaru. Wstałem po cichu, a widząc, że 
nikt nie zważa na mnie, wśliznąłem się na te schodki, a do- 
stawszy się do sali, biegłem do drzwi, wołając: na bok, bo 
idę zmieniać ubiór. Każdy ustępował, - zostawując mi wolne 
przejście, tak że w minucie już byłem za bramą pałacu i pod 
zasłoną nocy dostałem się do domu owego chwata, mojego 
przyjaciela. 

Zdumiał się, ujrzawszy mnie w takićm ubraniu. Wyjaśniłem 
mu rzecz, a wtedy serdecznie się naśmiał. Potćm uściskał mnie 
z tóm większą radością, że niepłonną miał nadzieję podziele- 
nia się łupami króla Leonu. Winszował mi tak pięknego czynu, 
i oświadczył, że jeżeli nie będę ustawał, z czasem rozgłośne 
z dowcipu zyskam imię w świecie. Nacieszywszy się do woli, 
odezwałem się do chwata: cóż my zrobiemy z tym bogatym 
strojem? Nie troszcz się o to, odpowiedział. Znam ja uczciwe- 
go taudeclarza, co bez żadnój ciekawości kupuje wszystko, co 
ma chcą sprzedać, byleby zysk swój w (ym widział. Jutro ra- 
bo pójdę i przyprowadzę go. W istocie nazajutrz raniuteńko 
wyszedł z izby, zostawiwszy mnie w łóżku; i we dwie godziny 
przyszedł z tandeciarzem, który niósł z sobą pakę żółtćm płó- 
tuem obwiniętą. Mój przyjacielu, rzekł, przedstawiam ci pana 
Ybagnez z Segovli, tandeciarza rzetelnego i pełnego honoru, 
jakiego może nigdy nie było, on mimo zły przykład, jaki mu 
dają jego towarzysze, może się pochlubić najściślejszą nieska- 
żonością. On ci powić najrzetelnićj, co warto jest ubranie, któ- 
re zbyć pragulesz i możesz się śmiało spuścić na jego oszaco- 
wanie. Oh, co do tego to pewna, rzekł tandeciarz, byłbym bar- 
dzo nieuczciwym szacując rzeczy niżej ich istotnej wartości. 
Tego mi nikt jeszcze nie zarzucił, dzięki Bogu,itego nigdy nie 
zarzucą Ybagnezowi z Segovii. Zobaczmy, dodał, mapatki, któ- 
re chcesz sprzedać; powićm ci sumiennie co mogą być warte. 
Oto są, odezwał się Chwat, pokazując je: przyznaj że nie mo- 
że być coś pyszniejszego; uważaj teu piękny aksamit genueń- 
ski, i bogactwo tego obszycia. Dziwię się, rzekł tandeciarz o0- 
bejrzawszy dokładnie ubior, nie masz nic nadto piękniejszego. 
A co sądzisz o tych perłach prawdziwych? odezwał sie znowu 
mój przyjaciel. Gdyby były okrąglejsze, odpowiedział Ybagnez, 
byłyby nieoszacowane; jednakże i tak je uważam za bardzo 
piękne i kontent jestem z nich jak zreszty. Zgadzam się, mó- 
wił dalej, lubię każdej rzeczy oddawać sprawledliwość. Oszust 
tandeciarz w mojem miejscu poniżałby towar, aby go dostać za 
niższą cenę i nie powstydziłby sięofiarować za niego dwadzie- 
ścia lutdorów, ale ja co mam sumienie dam czterdzieści. 

Gdyby Ybagnez był postąpił sto, jeszczeby nie był sprawie- 
dliwym taxatorem, pobieważ same perły warte były dwieście. 
Chwat, który się z nim porozumiał, mówił mi: Widzisz jakie 
masz szczęście żeś się dostał w ręce uczciwe go człowieka. 
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pan Ybagnez szacuje rzeczy, jak gdyby był w chwili zgonu. 
To prawda, rzekł tandeciarz, dia tego téż ze mną nie ma tar- 
gu, ant szeląga nie ustąpię, ani postąpię. Jakże więc, dodał, 
czy Interes skończony? mamże liczyć pieniądze? Zaczekaj, rzekł 
Chwat, pierwej mój mały przyjaciel przymierzy suknię, którąś 
przynlósł ze sobą; tak mi się zdaje, że będzie właśnie dogo- 
dua dla niego. Tandectarz rozwinąwszy swoją paczkę, poka- 
zał mi nbior z dobrego sukna branatnego, z guzikami srebrae- 
mi, ale już na pół zużyty. Wstałem czćm prędzej, przywdzia- 
tem owe suknie, a choć były buchciate i za długie, obadwaj ct 
panowie uznali, że są tak jakby na urząd dla mnie robione. 
Ybagneż cenił je na dziesięć Inidorów, o ponieważ nie nie opu- 
szczał, trzeba się było zgodzić. Wyliczył mi więc na stole trzy- 
dzieśct Inidorów, moje Suknie królewskie i koronę zawinął 
w paczkę, ciesząc się bezwątpienia, że tak szczęśliwie dzień 
zaczął. 

Po jego oddalenin się Chwat odezwał sie do mnie: bardzo 
kontent jestem z tego tandeciarza. Miał wielką słuszność; bo 
zapewne najmniej od niego 
sto laldorów ściąguął faktor- 
nego. To mu wszakże nie wy- 
starczało, wziął bez ceremo- 
nii połowę pieniędzy ze sto- 
łu, mnie zaś zostawił resztę, 
mówiąe: mój mały przyjacie- 
lu Scypionie, radzę ci abyś 
ztemi pieniędzmi, uchodził 
bezwłoczute z miasta, bo ta 
pieochybnie z rozkazu Jego 
Wysokości śledzić cię będą. 
Byłbym w rozpaczy, gdybyś 
spełniwszy czyn, który bę- 
dzie ozdobą historyi twojego 
życia, pozwolił się w głupim 
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źnićj już byłem w Kordubie. 

Stanąłem w hotela przy 
wstępie na wielki rynek, przy 
którym mieszkają kupey. U- 
dałem się za syna dobrej fa- 
miliipodróżującego dla swo- 
jej przyjemności; byłem dość 
porządnie ubrany, a przytćm 
kilka łuidorów jakby od nie- 
chcenia pokazane gospoda- 
rzowi mogły go przekonać o rzeczywistości mojego twierdze- 
nia, Być może, iż spojrzawszy na takiego dzieciucha, pomy- 
ślił sobie, łż jestem jakiś rozpastnik, który okradłszy rodziców 
puścił się w świat. Cóżkolwiekbąć, zdawał się nie być cie- 
kawym wiedzieć więcćj nad to cv mu powiedziałem, z obawy 
zapewne, aby takowa ciekawość nie skłoniła mnie do zmiany 
mieszkania. Za sześć realów dziennie dosyć było wygodnie 
w tym hotelu, w którym zawsze wiele osób stawało. Na wie- 
czerzy naliczyłem do dwunastu osób przy stole. Co najzaba- 
wniejsze, wszyscy jedli nie nie mówiac, zwyjątkiem jednego, 
który plotąc koszałki, opałki, bajaniem swojćm wynagradzał 
milczenie innych. Udawał dowcipnego, opowiadał anegdotki, 
l silit się dowcipkami rozweselać towarzystwo, które w isto- 
cie raz po raz śmiało się, ale raczćj szydząc z niego, nie przy- 
klaskując dowcipowi bynajmniej. 

Ja tak mało zwracałem uwagi na jego rozmowę, że byłbym 


wstał od stołu, nie mogąc zdać sprawy ztego co bajał, gdyby | 
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był nie wpadł na przedmiot, który mnie zainteressował. 
Panowie, zawołał przy końcu wieczerzy, wszystko com wam 
dotąd mówił, jest niczćm w porównaniu z têm co chcę powie- 
dzieć, na wety schowałem historyjkę najzabawniejszą, przy- 
padek, który w tych dniach zdarzył się w pałacu arcybiskupim 
w Sevilll. Słyszałem to od znajomego mi bakałarza, który jak 
mówił, miał być świadkiem naocznym. Te wyrazy sprawiły 
na mnie niejakie wrażenie, domyślałem się, że to będzie mo- 
wa 0 moim przypadku i nie oimyliłem się. Opowiedział zatem 
wszystko wiernie, dodając to czego ule wiedziałem, to jest co 
się stało po mojem oddalenin: i to wam powtórzę. 

Zaledwie umknąłem, gdy z porządku sztuki Maurowie mają- 
cy mnie zabrać do niewoli, wystąpili na scenę, w zamiarze 
wzięcia mnie z łoża darniowego, na którem miałem spać; iecz 
kiedy już tylko co miell się rzucić ua króla Leona, zdumieli się 
nie zastawszy ani króla, ani stroju, Komedya natychmiast 
przerwaną została, wszyscy aktorowie w kłopocie: jedni wo- 

| łają mnie, drudzy rozblegli się Szukać; ten wrzeszczy, tamteu 
mnie przeklina. Arcybiskup 
spostrzegłszy ten nieład za 
kulisami, zapytał się o przy- 
czynę: Na rozkaz jego, paź, 
który grał rolę  trefnisia 
w szlince, nadbiegł i rzekł 
Jego Wysokości: Panie, nie 
lękaj się aby Maurowie nie 
zabrall króla Leonu do nie- 
woli; dzięki Bogu schronił 
się przed nimi w swojem ublo- 
rze królewskim. Chwała Bo- 
gu, rzekł arcybiskup, Wy bor- 
nie zrobił, uciekając przed 
wrogami naszej wiary, uni- 
kając kajdan, które dlań go- 
towali. Wrócił zapewne do 
Leonu stolicy swojego kró- 
lestwa. Bodajby dostał się 
do nićj bez żadnej przygody! 
Zresztą, nie chcę, aby go śle- 
dzono; nie wypada aby z mo- 
jej przyczyny ten miłościwy 
pan doznał jakiej przykro- 
ści. Po czem kazał przeczy- 
tać moją rolę i skończyć ko- 
medyą. 


RoOzżDzIAŁ XI. 
Dalszy ciąg historyi Scypiona. 


Póki miałem pieniądze mój 
gospodarz był bardzo grze- 
czny dla mnie, ale skoro spo- 
strzegł, że ich już zabrakło, 
stał się zimnym, szukał za- 
czepki niemieckiej I pewnego pora nku prosił mnie bez ogródki, 
abym się gdzie iodzićj wyniósł. Porzuciłem go z dumą i wsze- 
dłem do kościoła Dominikańskiego, gdzie w czasie mszy zbli- 
Żył się do mnie żebrak prosząc o jałmużnę. Dałem dwa czy 
grosze mówiąc: mój przyjacielu, preś Boga, abym mógł znaleźć 
dobre miejsce: jeżeli prośba twoja wysłnchaną zostanie, nie 
będziesz jćj żałował, rachoj na moję wdzięczność, 

Żebrak przypatrzył mi się z uwagą i z miną poważną ode- 
zwał się: jakiegoż miejsca pragniesz? życzyłbym sobie, odpo- 
wiedziałem, być lokajem w domu porządnym. Zapytał się je- 
szcze, czy to rzecz nagła. Nie może być naglejsza, rzekłem, 
bo jeżeli nie będę miał szczęścia być umieszczonym jak naj- 
prędzej, nie ma środka, albo z głodu muszę umrzeć, albo za- 
pisać się do twojego towarzystwa. Biada tobie, gdybyś do tej 
ostateczności był przywiedziony, nie masz wcale naszego spo- 
sobu wzięcia się; ale gdybyś się tylko włożył, przeniósłbyś 
nasz stan nad służbę, która bez zaprzeczenia jest gorszą od 
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żebractwa. Stemwszystkićm ponieważ służyć wolisz, nie chcąc 
ta! jak ja żyć swobodnie i niezalegle, będziesz miał niedługo 
pana. Tak jak mnie widzisz, mogę ci być użytecznym. Natych- 
mlast zajmę się tobą, a jutro o tej samej godzinie bąć tu, zdam 
ci sprawę z tego co zrobię. 

Nie uchybiłem wcale. Następnego dnia stawiłem się w miej- 
scu wskazanćm, wkrótce tćż ujrzałem mojego żebraka, który 
mi kazał iść za sobą. ldę więc. Zaprowadził mnie do piwnicy 
niedaleko kościoła, gdzie było jego schronienie. Weszliśmy tam 
obadwa iusiadłszy na długiej ławce, która najmniej sto lat słu- 
żby liczyła, tak do mnie przemówił: dobry czyn odbićra za- 
wsze nagrodę. tyś mnie wczoraj dał jałmużnę, a to mnie skło- 
niło do wystarania się dla ciebie o miejsce: co się stanie jeżeli 
taka wola pana Boga. Znam starego Dominikana, ojca Alexe- 
go, święty to człowiek i cudowny spowiednik. Mam zaszczyt 
być jego posłannikiem, i tak się wywiązuje ztego obowiązku, 
z taką delikatnością i rzetelnością, iż mi nie odmawia swoich 
wpływów i wziętości tak dla mnie, jak dła moich przyjaciół. 
Mówiłem z nim o tobie i usposobiłem go do wyświadczeula 
ci przysługi. Przedstawię cię jego wielebności, skoro tylko 
zechcesz. 

Nie ma chwili do stracenia, rzekłem żebrakowi, idźmy za- 
raz do tego dobrego zakoonika. Przystał na to stary, i natych- 
miast zaprowadził mnie do ojca Alexego, kióregośmy zastali 
zajętego jakimś pismem pobożnćm. Przerwał swoją pracę dla 
rozmówienia się ze mną. Oświadczył, iż na prośbę żebraka, 
chce się wstawić za mną. Dowiedziawszy się, mówił dalej, że 
pan Baltazar Velasquez potrzebował lokaja, dziś rano pisałem 
do niego za tobą, odpowiedział mi zaraz, że cię przyjmie z mo- 
jej ręki. Dziś zaraz udaj się do niego, z mojego zalecenia, jest 
to mój penitent i mój przyjaciel. Po czem zakonnik przez do- 
bre trzy kwadrause zachęcał mnie do sumiennego pełnienia 
obowiązków. Nadewszystko rozszerzał się nad powinnością, 
służenia Valasquezowi z gorliwością; po czem zapewnił mnie, 
że starać się będzie utrzymać mnie na mojej posadzie, byleby 
pan mój nie miał mi nie do zarzucenia. 

Podziękowawszy zakonnikowi za jego dobroć dla mnie, wy- 
szedłem z klasztoru z żebrakiem, który mi powiedział, że pan 
Baltazar jest to stary kupiec sukienny, człowiek bogaty, pro- 
sty I łaskawy. Nie wątpię, że ci będzie bardzo dobrze w tym 
domu, który jabym przeniósł nad pański. Wypytałem się o mie- 
szkanie kupca i ndałem się tam natychmiast, zapewniwszy że- 
braka, że zawdzięczę jego przysługę, jak się tylko ustalę w tym 
domu. Wszedłem do sklepu, w którym dwóch kapezyków po- 
rządnie ubranych przechodziło się, wyprawiając śmieszkiicze- 
kając na kupujących. Zapytałem się, czy pau jest, że chcę 
z nim mówić z polecenia ojca Alexego. Na to szanowne imię 
wpuszczono mnie do pokoju za sklepem będącego, w którym 
kupiec przerzucał karty w wielkićj księdze leżącćj na stole. 
Skłoniwszy mu się z uszanowaniem, rzekłem: panie, widzisz 
młodego człowieka, którego wielebny ojciec Alexy przysyła 
ci na lokaja. Ah, moje dziecko, odpowiedział, witam cię, dość 
żeś przysłany przez tego świątobliwego człowieka, przyjmuję 
cię, z pominięciem trzech, czy czterech, których mi sprowadzo- 
no. Rzecz skończona, twoje myto od dziś się zaczyna. 


Nie długiego potrzebowałem czasu, by się przekonać, że 
dom fego mieszczanina był właśnie takim, jak go odmalowano. 
Zdał mi się nawet do tego stopula prosty, żem nie mógł się 
wstrzymać od myśli, iż kto wić, czy nie będę zmuszony do wy- 
płatania jakiej psoty. Był wdowcem od czterech lat, miał dwo- 
je dzieci; chłopca, który kończył dwudziesty piąty rok, i cór- 
kę wchodzącą w trzecie lustrum życia. Córka wychowana pod 
okiem surowej ochmistrzyni, kierowana przez ojca Alexego, 
postępowała ścieżką cnoty; ale Gaspar Velasquez jéj brat, cho- 
ciaż niczego nic oszczęńzaco, aby vo ukształcić na uczciwe- 
go człowieka, {iay jednak; wszystkie wady młodego rozpust- 
nika. Nie raz po dwa 1 trzy dni nie pońał w domu; a gdy za 
powrotem ojciec chciał mu robić wyrzuty, Gaspar zamykał mu 
usta przybierając wyższy jeszcze ton. 
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Pewnego dnia stary odezwał się do mnie: Seypionie, mam 
syna, który mi tysiączne przynosi zgryzoty. Zatopiony jest zy. 
pełnie we wszelkiego rodzaju rozpusty. To mnie dziwi niesły. 
chanie, ponieważ ukształcenie jego nie było zaniedbane. Miał 
wybornych nauczycieli, a ojciec Alexy, mój przyjaciel, wsze]. 
kjemi siłami starał się naprowadzić go na dobrą drogę; ale nie. 
stety! niczego dokazać nie mógł; Gaspar rozpasał się na wszy. 
siko złe. Może powiesz, żem się zbyt łagodnie obchodził z nim 
gdy wstępował w wiek młodzieńczy i że to go zgubiło. Ale nle, 
zawsze był karany, skoro widziałem potrzebę surowości; bo 
jakkolwiek jestem szlamazarny, umićm przecież być stałym 
w okolicznościach, które tego wymagają, kazałem go nawet 
zamknąć w domu poprawy, a ztamtąd wyszedł jeszcze gor. 
szy. Słowem jest to przewrotna głowa, której ani dobry przy. 
kład, ani przestrogi, ani nawet kary poprawić nie zdołają. Bóg 
tylko może end swój pokazać. 

Jeżell uie byłem wzruszony boleścią tego nieszczęśliwego 
ojca, przynajmnićj starałem się udawać. Jakże pana żałuję! rze. 
kłem. Tak godny czlowiek, jak pan jesteś, wart lepszego sy. 
na. Cóż chcesz moje dziecię? odpowiedział, Bug mnie odmó- 
wił tćj pociechy. Między innemi powodami jakie mi Gaspar na. 
stręcza do skarżenia się na siebie, muszę ci wyznać w zaufa. 
niu, jest jeden, który mnie wielce niepokoi; jest zaś nim chętka 
do okradania mnie, do którćj zaspokojenia, aż nadto często 
znajduje sposobność, mimo całą moją ostrożność. Lokaj, któ- 
rego ty jesteś następcą, porozumićwał się z nim i dlategolo 
wypędziłem go. Spodziewam się zaś, Że ty nie dasz się prze. 
kupić synowi, że pilnować będziesz mojej sprawy, pewny je- 
stem że ojciec Alexy toż samo ci zalecił. Oczywiście, odpo- 
wiedziałem, Jego włielebność przez całą godzinę prawił mi, 
abym dobro pańskie jedynie miał na widoku; lecz upewniam 
pana, że pod tym względem nie potrzebowałem jego zachęty. 
Pragnę służyć panu wiernie, i przyrzekam ci gorliwość nie. 
zachwianą. 

Kto jednej tylko strony słucha, ten nie słyszy nie. Młody Ve- 
lasquez djabelski paniczek, pomiarkowawszy z mojego wej. 
rzenia, że nie będzie mnie tradniej uwieźć jak poprzednika, za. 
prowadził mnie w miejsce ustronne i tak przemówił: Słuchaj 
mój kochany, wićm o têm że ojciec kazał ci szpiegować male; 
w istocie tak było; ale strzeż się, bo to obowiązek nieprzy- 
jemny. Skoro dostrzegę, że mnie śledzisz, zginiesz pod razami 
kija; jeżeli zaś pomożesz mi oszukiwać ojca, możesz liczyć na 
moją wdzięczność. Czy potrzeba ci wyraźnićj mówić? będziesz 
miał zawsze udział w tém, co potrafimy urwać ojcu. Masz te- 
raz do wyboru; oświadczaj się natychmiast za ojcem lub za sy- 
nem, nie ma środka. 

Panie, zbyt silnie mnie dławisz, rzekłem; widzę, iż nie po- 
trafię się obronić, abym nie miał przyjąć twojej strony, cho- 
ciaż w gruncie rzeczy, uie raam ochoty zdradzać pana Ve- 
lasquez. Nie rób sobie żadnego skrupułu, rzekł Gaspar, jest (o 
stary skąpiec, coby mnie jeszcze dotąd chciał wodzić ba pa- 
skach, przekora, co mi odmawia na niezbędne potrzeby, bie 
cheąc mi nie dać na moje zabawy, a zabawy w dwudziestym 
piątym rokn życia, są niezbędną polrzebą. Stało się panie, rze: 
kłem mu, tak słusznym powodom do zażaleń trudno się oprzeć. 
Oświadczam się za panem, i oflaruję mn pomoc w jego chwa- 
lebnych przedsięwzięciach; ależ obadwa ukrywajmy starannie 
nasze porozumienie, by wierny twój pomocnik nie poszedł za 
drzwi. Myślę, że nie źle będziesz robił, udając wstręt ku male; 
mów do mnie po grubiańsku w obec wszystkich, nic oszczę: 
dzaj wyrazów. Kilka policzków nawet, potrącenie w tył nogą, 
nic nie zepsują, Owszem, im więcćj okażesz niechęci ku mnie, 
tém większe pan Baltazar mieć będzie zaufanie. Ja z mojej 
strony udam, że nie chcę mówić z panem. Usługując przy sto- 
le, będę okazywał niechęć, a kiedy będzie mowa o panu, nie 
będziesz miał za złe, że jak najgorzej wymyślać będę. Zoba- 
czysz, że wszystkich omamiemy, będą uas poczytywaił za niet- 
błaganych wrogów między sobą. 

Bogu chwała! zawołał Velasquez po tych słowach; zdumie- 
wam się nad tobą mój przyjacielu, zadziwiający talent intry- 
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gancki objawiasz w tak młodym wieku; najszczęśliwszą ztąd 
biorę wróżbę. Spodziewam się, że przy twoich przebiegach, oj- 
ciec nie utrzyma avi jednego dukata. Za wiele mi czynisz ho- 
noru, rzekłem, tak dalece spuszczając się na mój przemysł. 
Użyję wszelkich sił dla usprawiedliwienia powziętój o mnie 
opinii, a jeżeli mi się nie powiedzie, zapewne nie będzie wtem 
moja wina. 

Wkrótce pokazałem Gasparowi, że byłem chłopcem, jakie- 
go potrzebował właśnie, i oto pićrwsza przysługa, którą mu 
wyświadczyłem. Skrzynia kassowa paua Baltazara, stała w je- 
go pokoju za łóżkiem i służyła mu za klęcznik do modlitwy. 
jlekroć na nią spojrzałem, serce mi biło z radości i mówiłem 
sam do siebie: skrzynio, moja ty przyjaciołko! czyż na zawsze 
będziesz dla mnie zamkniętą? Nie będęż miał pociechy ogląda- 
nia skarbów, które w łonie swojćm ukrywasz? Ponieważ wolno 
mi było wchodzić w każdym momencie do tćj izby, do której 
wstęp jedynie Gasparowi był wzbroniony, zdarzyło się, iż wy- 
patrzyłem jego ojca, gdy ten sądząc iż nikt go nie widzi, otwo- 
rzył i zamknął skrzynię, schowawszy klucz za obicie. Uważa- 
łem dobrze to miejsce, i zawiadomiłem mojego panicza o tem 
odkryciu, który ściskając mnie radośnie, zawołał: Ah, kocha- 
ny Ścypionie, co ty mnie powiadasz? Nasze szczęście spełnlo- 
ne, mój drogi, dam ci zaraz wosku, wyciśnij formę klucza iod- 
daj mi ją, już ja znajdę usłużnego ślusarza w Kordubie, jest to 
bowiem miasto hiszpańskie, w którém zapewne nie najmniej 
jest oszustów. 

I! dla czegoż, mówiłem Gasparowi, każesz dorabiać fałszy- 
wy klucz, kiedy możemy używać prawdziwego? Prawda, od- 
powiedział, lecz obawiam się, aby ojciec przez nieufność, lub 
z innego powodu, nie zechciał chować go gdzieindziej, najpe- 
wniejsza więc rzecz jest, mićć własny klucz. Uznałem słuszność 
jego obawy, zgodziłem się na pomysł, j ten wnet wykonany zo- 
stał; gdy mój stary pan pewnego dnia poszedł do ojca Alexe- 
go, z którym bardzo długo zwykł był rozmawiać, Nie poprze- 
stałem wszakże na tém, użyłem klucza do otworzenia skrzyni, 
którą ujrzałem napełnioną większemi i mniejszemi workami, 
co mnie pięknego nabawiło kłopolu. Nie wiedziałem który 
z nich wybrać, taki uczułem pociąg i do jednych i do drugich; 
ale że obawa niespodzianego zejścia, nie pozwalała mi długo 
namyślać się, pochwyciłem więc na ślepy traf, największy 
z nich. Potem zamknąwszy skrzynię i złożywszy klucz za obi- 
cie, wyszedłem z pokoju z moją zdobyczą, którą ukryłem tym- 
czasowo w szatni, nim zualazłem sposobność doręczenia jej 
młodemu Velasquez, który czekał w domu na schadzkę ozna- 
czonym. Skoro mu dałem znać o wszystkićm, w uniesieniu ra- 
dości uściskał mnie, tysiącznych nie szczędził grzeczności, 
i ofiarował połowę pićniędzy znajdujących się w worku, cze- 
go wszakże przyjąć nie chciałem. Nie, nie, mój panie, rzekłem, 
użyj tego na swoje potrzeby. Ja niedługo wrócę do skrzyni, 
w której dzięki Bogu, znajdzie się dosyć dla nas obudwóch. 
W istocie, w trzy dni późnićj, zabrałem znowu drugi worek, 
obejmujący podobnie jak pierwszy, pięćset talarów. Z tego 
przyjąłem czwartą część tylko, chociaż pan Gaspar z całą na- 
tarczywością żądał, bym się z nim po bratersku dzielił. 

Młody panicz dorwawszy się takićj summy pieniędzy, mógł 
śmiało zaspokoić swoje żądze, cały też zatopił się w upodo- 
banych przez się rozkoszach. Główną zaś przyjemność jego, 
stanowiły kobiety i karty. Na nieszczęście zawróciła mu gło- 
wę jedna z tych okrzyczanych, które w krótkim czasie poże- 
rają i pochłaniają największe dziedzictwa. Dla nićj to ponosił 
straszliwe wydatki, co mnie zwuszało tak często odwiedzać 
skrzynię, iż nareszcie stary Velasquez spostrzegł, iż go okra- 
dają. Scyplonie, odezwał się pewnego poranku, muszę ci otwo- 
rzyć moje serce; ktoś mnie okrada mój przyjacielu; otworzono 
moją skrzynię, wyciągnięto z niej kilka worków; to już nie- 
wątpliwe. Kogóź mam posądzać o tę kradzież? albo raczćj, 
któż inny jeżeli nie mój syn, dopuściłby się tćj zbrodni? Gaspar 
ukradkiem dostał się zapewne do mojego pokoju, albo może 
ty sam go wprowadziłeś; bo mnie bierze pokusa do posądza- 
nia cię o zmowę z nim, chociaż zdajecie się być z sobą w nie- 


przyjaźni, Jednakże nie chcę przypuszczać do serca takowych 
podejrzeń, ponieważ ojciec Alexy, zaręczył mi za twoję wier- 
ność. Odpowiedziałem: dzięki Bogu, dobro cudze nigdy dla 
mnie nie miało ponęty; i to kłamstwo stwierdziłem takićm wy- 
krzywieniem twarzy, iż mi posłużyło za całą apologią. 

W rzeczy samej, stary już mi więcej o tém ani wspomniał, 
ale mnie otoczył swoją nieufnością, a zabezpieczając się 0d 
naszych zamachów, kazał zmienić zamek u skrzyni £ odtąd 
klucz od nićj, zawsze nosił przy sobie. Od tej chwili przerwa- 
ły się związki nasze z workami, wyglądaliśmy bardzo głupio, 
a osobliwie pan Gaspar, który nie mogąc ponosić kosztów 
utrzymania swojćj nimfy, lękał się, by ma nie przyszło poże- 
goać się z nią na zawsze; mlar jednak dosyć dowcipu, do wy- 
myślenia przebiegu, który go jeszcze przez czas niejaki, na 
świetnej utrzymywał stopie; tym genialnym pomysłem było, 
przywłaszczenie sobie w sposób pożyczki tego, co mnie się 
zostawało z podskubanych piórek starego. Oddałem mu ostatni 
grosz, co jak mi się zdaje, mogło uchodzić w pewnym wzglę- 
dzie za zwrot kupcowi w osobie jego spadkobiercy. 

Ten młody człowiek wyczerpawszy i to ostatnie źródło, za- 
stanowiwszy się, iż jaż żadnego nie ma środka, wpadł w głę- 
boką melanchollą, która zwolna pomieszała mu rozum. Ojca 
uważał jedynie za sprawcę swojego nieszczęścia. Rozpacz go 
ogarnęła, i nie bacząc ua głos krwi, powziął okropny zamiar 
otrucia go. Nie dosyć że mi się zwierzył z tym przeklętym po- 
mysłem, chciał mnie nadto użyć za narzędzie swojej zemsty. 
Na ten wniosek strachem rażony, odezwałem się do niego: pa- 
nie, czy podobna, aby tak dalece Bóg o tobie zapomniał, iż 
stałeś się zdolnym do powzięcia tak obmierzłego zamachu? 
Jakto! byłżebyś zdolnym zadać śmierć, dawcy życia twojego? 
Tożby w Hiszpanii, na łonie chrześciaństwa, miano spełnić 
zbrodnię, której samo wyobrażenie, odrazą przejęłoby ludy bar- 
barzyńskie! Nie, kochany panie, dodałem, ściskając jego kola- 
na, nie, ty nie spełnisz czynu, któryby oburzył cały świat prze- 
ciw tobie, a którego następstwem, hanicbna byłaby kara. 

Więcej jeszcze podobnych rzeczy prawiłem do Gaspara, że- 
by go odwrócić od zbrodniczego zamiaru. Nie wiem zkąd mi 
się brały te rozumowania uczciwego człowieka, aby złamać je- 
go rozpacz; to wszakże pewna, żem mówił do niego jak doktór 
filozofi z Salamanki, chaciaż byłem tak młody, a do tego syn 
Coscoliny. Stemwszystkićm, napróżno go zachęcałem, by wszedł 
sam w siebie, hy śmiało odrzucił myśli obmierzłe, co owładnę- 
ły umysł jego, cała wymowa moja, ua nie się nie przydała. 
Spuścił głowę na piersi i w ponurćm milczeniu kazał mi się 
domyślać, że się nle cofnie. 

W skutek tego i ja innej chwyciem się strony, postanowi- 
łem wszystko wyjawić mojemu staremu panu; prosiłem go 
o tajną rozmowę, na którą przystał. Gdyśmy się obadwa zam- 
knell w pokoju, rzekłem: panie, pozwól niech ci upadnę do nóg 
i błagam twojego miłosierdzia. To mówiąc, rzuciłem się do 
stóp jego z wiełkićm wzruszeniem i łzami zalany. Kupiec zdu- 
miony wojem postępowaniem i miną tak poinieszaną, zapytał 
się, cobym takiego zrobił. Popełniłem błąd, odpowiedziałem, 
którego mocno żałuję i który sobie przez całe życie wyrzucać 
będę. Byłem tyle słaby, żem się skłonił na prośby syna twoje- 
go i pomagałem mu do kradzieży twojćj skrzyni. Zarazem wy- 
znałem mu szczerze wszystko w tym względzie, a następnie 
opowiedziałem mu ostatnią moją rozmowę z Gasparem, obja- 
wiając mu jego zamiary z najdrobniejszemi szczegółami. 

Jakkolwiek stary Velasquez najgorszą miał opinią o swoim 
synu, jednakże ledwie mógł wierzyć moim słowom. Nie wątpiąc 
przecież o szczerości mojego wyznania: Scyplonie, odezwał się 
podnosząc mnie, bom ciągle u nóg jego leżał, przebaczam ci 
przez wzgląd na tak ważne twoje wyznanie. Gaspar, dodał 
głosem mocniejszym, Gaspar czyha na moje życie! Ah! synu 
niewdzięczny, potworze, który należało raczćj udusić po uro- 
dzeniu, niż wychowywać na ojcobójcę! jakiż masz powód tar- 
gania się na moją głowę? Dostarczam ci corocznie należytą 
summę na twoje rozrywki i to cię nie zadowala! Czyż dla za- 
spokojenia twoich chuci, mam pozwolić na zubożenie twojćj 
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siostry i zmarnowanie całej lósydzwEniowacie. calej ojcowizny? Panak torza orze. | T Po tak gorzkićj prze- 
mowie, polecił ml zachować tajemnicę, i zostawić mu wołność 
działania w okoliczności tak draźliwćj, 

Łamałem głowę, jak tćż sobie postąpi ten ojciec nieszczę- 
śliwy, gdy tegoż jeszcze dnia, kazał zawołać Gaspara I nie 
pokazawszy mu wcale co się w jego duszy dzieje, tak do nie- 
go przemówił: Mój synu, odebrałem list z Meridy, w którym 
mi piszą, że jeżelibyś miał zamiar ożenić się, oflarują ci pannę 
piętnastoletnią, bardzo piękną i z bogatćm wianem. Jeżeli nie 
masz wstręlu do małżeństwa, pojedziemy jutro do Meridy, z0- 
baczemy pannę, jeżeli ci się podoba, ożenisz się; jeżeli nie, 
wtedy nie będzie mowy o małżeństwie. Gaspar posłyszawszy 
o wielkim posagu, rozumiejąc, że już go ma w ręku, bez wa- 
hania się przystał na tę podróż; tym sposobem nazajutrz o świ- 
cie, ruszyli obadwa w drogę, na dobrych mułach. 

Kiedy wjechali pomiędzy góry Fesira i dostali się do miejsca 
równie miłego dla złodziejów, jak strasznego dla podróżnych. 
Baltazar zsiadł z muła, rozkazawszy synowi zroblć toż samo. 
Młody usłuchał, ale pytał się, po co w têm miejscu każe ma 
zsładać z mała, Zaraz ci powićm, rzekł starzec, spoglądając 
nań okiem, w którćm się boleść jego malowała: nie pojedzie- 
my do Meridy, a małżeństwo o ktorem ci mówiłem, jest istoą 
bajką, którą wymyśliłem aby cię sprowadzić w to miejsce. Sy- 
nu niewdzięczny i wyroduy, wićm o zbrodni nad której speł- 
nieniem rozmyślasz. Wićm, że przyrządzona za twojćm stara- 
niem trucizna, ma mi być podana; lecz nlerozważoy człowieku, 
jakże śmićsz pochlebiać sobie, że tym sposobem odbierzesz mi 
życie bezkarnie? Co za ślepota! Zastanów się, twoja zbrodnia 
wnet na jaw by wyszła, a tybyś zginął z rąk katowskich. Jest 
sposób bezpieczniejszy, mówił dalej, do zaspokojenia twojćj 
wściekłości, bez narażenia się na śmierć haniebną. Jesteśmy 
tu bez świadków, w miejscu, w którćm się codzień spełulają 
morderstwa; ponieważ tak cię trapi pragolenie krwi mojćj, 
ultop sztylet w mojćm łonie, morderstwo to przypiszą zbójcom 
tych stron. Po tych słowach Baltazar odsłaniając piersi i wska- 
zując synowi miejsce serca, oto masz Gasparze, dodał, tu 
wymierz cios śmiertelny, za karę, żem sprawcą życia takiego 
jak ty zbrodniarza! 

Młody Velasquez temi słowy jakby piorunem rażony, nie sl- 
ląc się na usprawiedliwiepia, padł bez czucia do stóp ojca swo- 
jego. Ten poczciwy starzec, ujrzawszy go w takim stanie, któ- 
ry mu się zdał początkiem skruchy, uległ słabości rodziciel- 
skiej; pośpieszył mu Ba pomoc, lecz Gaspar odzyskawszy przy- 
towność, ule mogąc zułeść widoku ojca, tak słusznie zagnie- 
wanego, zebrał ostatuie siły by powstać; dosiadł swojego 
muła i słowa nie.rzekłszy odjechał. Baltazar nie zatrzymywał 
go wcale, a zostaw lając go na łup wyrzutom sumienia, wrócił 
do Korduby i w sześć miesięcy później dowiedział się, że wstą- 
pił do klasztoru kartuzów w Sewilli, aby (am na pokucie resztę 
dni swoich przepędzić. 


RozpziaŁz XII. 


Koniec historyi Scypiona. 


Zły przykład, zbawienny czasami wpływ wywiera, Postępo- 
wanie młodego Velasqueza, wywołało we mnie głęboką rozwa- 
gę nad mojćm. Zacząłem walkę z mojemi skłonnościami zło- 
dziejskiemi i starałem się żyć, jak na uczciwego chłopca przy. 
stoi. Nałóg grabienia pieniędzy, gdzie się tylko udało, zako- 
rzenił się we mnie przez tylokrotne czyny, iż nie łatwo było 
przełamać go. Jednakże miałem nadzieję, że dokażę swojego, 
bom słyszał nie raz mówiących, że aby zostać cnotliwym, trze- 

ba tylko szczerćj chęci. Rozpocząłem więc to wielkie dzieło, 
a Bóg pobłogosławił moje usiłowania; już więc nle zwracałem 
poządliwego oka na skrzynię starego kupca; zdaje mi się na- 
wet, że choćbym miał sposobność łatwą do wymykania z niej 
worków, vie byłbym tego uczynił. Przyznam się wszakże, iż- 
by to była nierozwaga wystawiać na takową próbę, moją do- 
piero co wykluwającą się nieskazitelność; dla tego też Velas- 
quez dalekim był od tego. 
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Don Manrique de Medrona, młody szlachcie i kawaler za- 
konu Alcantara, często przybywał do naszego mieszkania. By- 
ła to nasza znajomość handlowa, jeżeli vie najkorzystałejsza, 
tedy przynajmniej najszlachetniejsza. Ja miałem szczęście po- 
dobać się temu kawalerowi, który ilekroć spotkał się ze mną, 
zaczepiał mnie, żebym mu bajał, znajdując w tém przyjemność, 
jak ml się zdawało. Scyplonie, rzekł raz do mnie, gdybyin miał 
lokaja z tak wesołym humorem, zdawałoby mi się, że skarb 
posiadam i gdybyś nie należał do człowieka, którego poważam, 
starałbym się odmówić mu ciebie. Panie, odpowiedziałem, nie 
trudno ci będzie tego dokazać, bo ja z natury lubię osoby zua- 
komite, to moja słaba strona; ich wzięcie się niewymuszone, 

zachwyca mnie. Kiedy tak, odezwał się don Manrique, popro- 
szę don Baltazara, żeby cl pozwolił przejść do mnie na służbę, 
nie spodzićwam się, by mi odmówił tej łaski. W istocie Velas- 
quez tém chętniej zezwolił, że nle sądził, aby utrata lokaja 
oszusta, truduą była do wynagrodzenia. Ja zaś niesłychanie 
rad byłem tćj odmianie, lokaj bowiem mieszczanina, wydawał 
mi się kapcanem, w porównaniu z lokajem kawalera z Al- 
cautary. 

Żeby wam dać „wierny obraz mojego nowego pana, muszę 
wam powiedzićć, że to był kawaler najprzystojniejszy, który 
podobał się wszystkim przez swoją słodycz i uprzejmość, ró- 
wnie jak przez delikatny dowcip. Prócz tego był waleczny 
i pełen poczciwości. Nie mu nie brakło prócz majątku, będąc 
bowiem młodszym synem rodziny, więcej świetnością pocho- 
dzenia, niż majątkiem znakomitej, zmuszóny był żyć kosztem 
starćj ciotki mieszkającój w Toledzie, a która kochała go jak 
syna i dostarczała mn pićuiędzy na jego utrzymanie. Ublėrał 
się zawsze czysto, wszędzie go chętnie przyjmowano. Odwie- 
dzał wszystkie najznakomitsze panie w mieście, a między in- 
neml margrabinę Almenara. Była to wdowa siedmdziesięcio- 
letnia, ale obejściem się ajmojącóm i wdziękami dowcipu, po- 
trafiła wabić do siebie całą szlachtę Kordnańską. Tak mężczy- 
zni jak kobiety z rozkoszą słuchali jéj rozmowy i dom jéj 
nosit nazwę: dobrego towarzystwa. 

Mój pan był uajwiększym zwolennikiem tćj pani. Pewnego 
wieczoru wracając od nićj, zdał mi się jakoś bardzićj rozdra- 
Źniony. Panie, rzekłem, widać na twarzy pańskiej jakieś wzru- 
szenie, wierny sługa jego, możeż się ośmielić zapytać o przy- 
czynę? bie miałożby się panu wydarzyć co nadzwyczajnego? 
Kawaler uśmiechnął się na to pytanie I wyznał, że go mocno 
zajmuje ważna rozmowa, jaką miał z margrabiną Almenara. 
Cieszyłoby mnie to, rzekłem także uśmiechając się, aby to 
siedmdziesięcioletnie pieścidełko, oświadczyło się panu ze 
swoją miłością. Nie myśl o żartach, odpowiedział mi, wiedz 
mój przyjacielu, że margrabina kocha mnie. Kawalerze, ode- 
zwała się do mnie, zaam twój szczupły majątek, równie jak 
szlachectwo; czuję przywiązanie do ciebie i chcę cię zaślubić 
dla zapewnienia ci przyzwoitego stanu, bo w iuny sposób nie 
mogę cię z godnością zbogacić. Wićm że ten związek wystawi 
mnie na śmieszność w świecie, że po wszystkich kątach to- 
czyć się będą uszczypliwe o mnie rozmowy, że wreszcie ogło- 
szą mnie głupią, starą, która chce wenodzić w powtórne związ- 
ki; mniejsza o to, postanowiłam wzgardzić plotkami, by ci za- 
pewnić los przyjemny. Tego się tylko obawiam, dodała, abyś 
ty nie miał wstrętu, odpowiedzieć moim życzeniem. 

Otóż jest, co mi powiedztała margrabiva; jest to rzecz tém 
dziwniejsza, że margrabioa uchodzi w Kordubie za kobietę naj- 
rozsądniejszą i najprzyzwoltszą; dla tego też odpowiedziałem 
jéj, że dziwi mnie mocno, iż mi ofiaruje swoją rękę, upornie 
obstając dotąd za utrzymaniem aż do końca swojego wdowień- 
stwa; naco mi rzekła, że mając dobra znakomite, chciałaby za 
życia przekazać je uczciwemu człowiekowi któregoby kochała. 

Pan zapewne, rzekłem, nie będziesz się opierał? Czyż mo- 
żesz o tém wątpić? odpowiedział, margrabina ma ogromne do- 
bra obok pięknych przymiotów serca i umysłu. Trzebaby nie 
mićć piątej klepki, żeby wypuścić z rąk takie szczęście. 

Pochwalilem szczerze zamiar pana mojego korzystania z tak 
piękućj sposobności, a nawet radziłem mu przyspieszyć rzeczy, 
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tak dalece lękałem się zmiany. Szczęściem panią więcćj jeszcze 
jak mnie obchodził ten interes; tak stanowcze wydała rozka- 
ży, iż przygotowania na gody szybko ukończone zostały. Sko- 
ro się po Kordubie rozeszła wieść, że stara margrabina Alme- 
nara postanowiła zaślubić młodego don Manriqne de Medrona, 
żartownisie poczęli się bawić kosztem tej wdowy; na próżno 
wszakże wysilali swój dowcip na złośliwe przyciuki, nie po- 
trafili zmienić jéj postanowienia. Pozwoliła szerzyć się plot- 
kom po mieście, a sama z młodym kawalerem poszła do ołta- 
rza. Gody odprawiono z przepychem, który nowego dostarczył 
przedmiotu złym językom. Nowo-zamężna, mówiono, powinna- 
by przynajmniej dla samego wstydu i przyzwoitości zaniechać 
hucznego obrzędu, jaki nie przysfoi wcale starym wdowom za- 
ślabiającym młodych mężów. 

Margrabina zamiast rumienić się, że w tym wieku została 
żoną kawalera, owszem jawnie, bez żaduego przymusu obja- 
wiała radość, jaką z tego powodu czuła. Była u nićj wielka 
uczta, z towarzyszeniem muzyki, skończyła się zaś wielkim ba- 
lem, na który zaproszono całą szlachtę Korduańską obojćj płci. 
Ku końcowi balu nowo zaślabieni wysunęli słę, udając się do 
jednego pokoju, w którym się zamknęli w towarzystwie panny 
pokojowej 1 mnie; eo znowu posłużyło towarzystwu do żarci- 
ków z margrabinćj; ale ta pani wcale nie tak myśliła, jak jćj 
przypisywano. Ujrzawszy się sam na sam z moim panem, lak 
się odezwała do niego: Don Manrique, oto jest twój pokój, mój 
jest winnym punkcie pałacu; noce przepędzać będziemy w po- 
kojach osobnych, a w dzień będziemy Żyli z sobą jak matka 
z synem. Kawaler zawiódł się zrazu, mniemał, że ta pani dla 
tego się podobnie odzywa, by go powołać do pewnej natar- 
czywości; a rozumiejąc, że przez samą grzeczność wypada mu 
udawać rozkochanego, prosił jéj, żeby mu pozwoliła być sza- 
tuym swoim; ale zamiast przyzwolić na jego żądanie, odepchnę- 
ła go z miną poważną, mówiąc: stój don Manrique, jeżeli mnie 
bierzesz za jednę z tych czułych kobiet podeszłego wieku, któ- 
re idą powtórnie za mąż z ułomności natury, tedy mylisz się 
bardzo; nie zaślubiłam cię dla tego, abyś kupował te korzyści 
jakie ci zapewniłam umową przedślubną, są to czyste dary mo- 
jego serca, i po wdzięczności twojćj nie więcćj nie wymagam 
nad uczucia przyjaźni. To rzekłszy, zostawiła nas w naszym 
pokoju, sama z pokojówką oddaliła się do swojego, słanowczo 
zakazując kawalerowi towarzyszenia sobie. 

Po jćj oddaleniu się, don Manrique i ja, stanęliśmy odurzeni 
tém cośmy słyszeli. Scypionie, odezwał się mój pan, spodzie- 
wałżeś się takiej mowy, jaką teraz margrabina wyrzekła? (o 
ty myślisz o taklćj pani? Ja myślę, odpowiedziałem, że to jest 
kobieta, jakiej nie ma drugićj na świecie. Co za szczęście dla 
pana, być jéj mężem! jest tu zyskać dobrodziejstwo bez zobo- 
wiązań. Co do mule, mówił don Manrique, podziwiam żonę (ak 
czcigodnego charakteru, dla tego zamyślam odpłacić jej tę ofia- 
rę delikatnego uczucia, nsłużnością i powolnością dla niej, na 
jaką tylko zdobyć się potrafię. Jeszcze przez chwilę rozma- 
wialiśmy o naszćj pani, po czem udaliśmy się na spoczynek, 
ja na mój werek do szatni, pan zaś do przepysznego łoża, ja- 
kie mu przygotowano. 

Zabawy wznowiły się dnia następnego, a nowo zamężna tak 
była wesoła, iż nowego dodała żywiołu złym językom. Z tego 
wszakże co oni powiedzieli, pierwsza się śmiała; zachęcała 
nawet żartownisiów, z uprzejmością przyjmujące ich dowelpki. 
Kawaler nie moićj okazywał się zadowolonym jak jego małżon- 
ka, a patrząc na jego czułość gdy na nią spoglądał, Inb do nićj 
przemawiał, rzekłbyś, że szczególnie podobała mu się starość. 
Wieczorem nasi małżonkowie rozmawiali zsobą,i postanowili, 
że bez najmniejszego przymusu jedno, względem dragiego, tak 
żyć będą, jak Żyli przed zaślubiebiem. Jednakże trzeba powie- 
dzićć na pochwałę don Manriqna, iż przez szacunek dla swo- 
jéj żony zrobił to, na coby się w jego miejscu rzadko który 
mąż zdobył: opuścił mieszezankę, którą przed tém kochał, iod 
której był kochany, nie chcąc utrzymywać stosunków, któreby 
zdawały się być zniewagą delikatnego z nim postępowania je- 
go Żony. 
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Kiedy takie składał dowody wdzięczności dla swojćj pode- 
szłćj pani, ona odpłacała je z lichwą, nie wiedząc naweto nich; 
oddała pod rozporządzenie jego swoją kassę, więcćj daleko 
wartą niż Velasqneza. Ponieważ ograniczyła dwór swój w cza- 
sie wdowieństwa, teraz przywróciła go na tęż samą stopę, jak 
za życia przeszłego jej męża, powiększyła liczhę służących, 
zapełniła stajnię końmi i mnłami, słowem przez jéj wspaniało- 
myślaą dobroć, kawaler najnboższy zcałego zakouu Alcantara, 
został najbogatszym. Zapytacie się zapewue, cobym ja na tem 
wszystkiem zyskał: dostałem pięćdziesiąt luidorów od mojćj 
pani, a sto od pana, który nadto zrobił mnie swoim sekreta- 
rzem zpłacą czterech set talarów. Dosyć nawet miał zaufania 
we mnie, gdy chciał żebym został jego podskarbim. * 

Podskarbim! zawołałem, przerywając w tem miejscu mowę 
Scypionowi i śmiejąc się z całego gardła. Tak jest, panie, od- 
powiedział poważnie i zimoo, tak podskarbim. Śmiało powićm, 
żem zaszczytnie pełnił obowiązki tego urzędu. Prawda, że mo- 
że cokolwiek winien zostałem kassie, biorąc swoją płacę na- 
przód, a następnie opuściwszy służbę nagle, może łatwo ra- 
chunkowość chybioną została. Na wszelki wypadek, jest to 
ostatni zarzut, który mi uczynić można, ponieważ od owego 
czasu byłem zawsze pełen prawości i uczciwości. 

Byłem więc, mówił dalćj syn Coscoliny, sekretarzem i pod- 
skarbim don Manriqna, który zdawał się być tyleż zadowolo- 
nym ze mnie, ile ja kontent z niego, gdy w têm odebrał list 
z Toledu, donoszący mu, że dona Teodora Mascoso, jego cio- 
tka, blizką zgonu była. Rozrzewniony tą nowiną, udał się na- 
tychmiast w drogę do téj pani, która od dawna była dlań mat- 
ką. Towarzyszyłem mu w tćj podróży, z szatnym I jednym loe= 
kajem; wszyscy czterej dosiedliśmy najlepszych koni z baszćj 
stajni, szybko stanęliśmy w Tołedzie, zastawszy donę Teodorę 
w stavile czyniącym nadzieję, że z przyczyny téj choroby nie 
umrze i w istocie nasze przepowiednie, choć sprzeczne z wróż- 
bą starego jej lekarza, wypadek usprawiedliwił. 

Kiedy zdrowie naszćj dobrćj ciotki widocznie się polepszy- 
ło, nie tyle zapewne w skutek dawanych jej leków, ile przez 
obecność ukochanego siostrzeńca, pan podskarbi przepędzał 
czas, jak tylko mógł najprzyjemnićj, z młodymi ludźmi, któ- 
rych znajomość wielce mu pożyteczną była do wyualezlenia 
sposobności wydawania pieniędzy. Oprócz uczt zalotnych, któ- 
re z ich namowy dawałem dła kobiet, z któremi mnie zazna- 
jomili, wciągali mnte nadto niekiedy do szulerni i tam zapra- 
szali do kart. Że zaś nie byłem tak zgrabnym graczem jak pan 
Abel, ezęścićj przeto przegrywałem, niż wygrywałem. Niezna- 
cznie nabierałem ochoty do gry, i gdybym się był oddał tćj na- 
miętności, byłaby mnie niezawodnie zmusiła do ściągnięcia 
z kassy kilku kwartałów naprzód, lecz na szczęście miłość 
ochroniła kassęitmoją enotę. Pewnego dnia przechodząc koło 
kościoła de los Royes, ujrzałem przez żalazye młodą dziewi- 
cę, która mi się istnem bóstwem wydała. Użyłbym jeszcze mo- 
cniejszego wyrażenia, gdyby jakie było, abym wam dał poznać 
wrażenie, jakie widok jej na mnie zrobił. Zacząłem się wy- 
wiadywać i doszedłem, że się zowie Beatrix, że jest panną po- 
kojową dony Julii, młodszćj córki hrabiego Polan. 

Beatrix przerwała Scypionowi, śmiejąc się do rozpuku, po- 
czóm zwracając mowę do mojćj żony, nadobna Antonio, rze- 
kła, przypatrz mi się dobrze, proszę cię, czyż nie zdaje ci się, 
że mam postać bóstwa? Wtedy miałaś ją w moich oczach, 
rzekł Scypiou, a od chwili w której wierność twoja przestała 
mi być podejrzaną, wydajesz mi się piękniejszą, amiżeliś mo- 
gła być kiedykolwiek. Mój sekretarz po tak zalotnėj odpowie- 
dzi, tak dalćj opowiadał swoją historyą. 

To odkrycie zapaliło we mnie żądzę, ale wcale nie prawą, 
Wyznaję to szczerze, wystawiałem sobie, że łatwy odniosę 
tryumf nad jćj cnolą, jeżeli jej rzucę ponętę w darach zdol- 
nych nią zachwiać, alem źle sądził o nieskażonej pannie Bea- 
trix. Napróżno przez najęte kobiety ofiarowałem jéj moją szka» 
tułkę i moje zabiegi, z dumą odrzuciła moje przedstawienia, 
Opór jéj zamiast ostudzić mój zapał, jeszcze go bardzićj roze 
żarzał. Udałem się przeto do ostatniego środka; kazałem jej 
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ofiarować moją rękę, przyjęła ją dowiedziawszy się, że byłem 
sekretarzem i podskarbim don Manriqna. Uznawszy za rzecz 
przyzwoitą ukrywać przez czas niejaki nasze małżeństwo, 
wzięliśmy szlub potajemnie w obecności pani Lorency Sephory, 
ochmistrzyni Serafiny, i przy kiiku innych słażących hrabiego 
Polan. Skoro tylko zaślubiłem Beatrix, natychmiast ułatwiła 
mi widzenie się z sobą we dnie, a w nocy miewaliśmy schadz- 
ki wogredzie, dokąd dostawałem się dzwiczkami, od których 
klucz mi dała. Nigdy jeszcze dwoje małżeństwa nie byli tak 
z slebie nawzajem kontenci, jak my jedno ze drugiego. Bea- 
trix i ja zrówną niecierpliwością oczekiwaliśmy godziny umó- 
wionej; biegliśśmy na miejsce schadzki z równymże pośpiechem, 
a czas któryśmy z sobą przepędzali, choć nie raz dość długi 
nam się przecież zawsze wydawał zbyt krótkim, Wreszcie ży- 
liśmy raczćj jak kochankowie, nie jak małżeństwo. Los zawi- 
stny wkrótce zakłócił naszą szczęśliwość. Pewnćj nocy, któ- 
ra tak okropną była dla mnie, jak poprzednie miłe, zdumiałem 
się wchodząc do ogrodu, żem małą furtkę zastał otwartą. Ta 
nowość zatrwożyła mnie; wyprowadziłem z nićj złą wróżbę: 
zadrżałem, jak gdybym przeczuwał co mnie spotkać miało, a 
postępując ku aitanie, gdziem zwykle rozmawiał z moją żoną, 
usłyszałem głos męzezyzny; stanąłem wtćj chwili, żeby lepiej 
podsłuchać, i następne wyrazy uikwiły w moich uszach: Nie 
dręcz mnie dłużej kochana Beatrix, spełnij moje szczęście; pa- 
miętaj, że los twój do tego przywiązany. Zamiast cierpliwie 
posłuchać dalćj, mniemałem, że minie trzeba było wledzićć 
więcej, wściekła zazdrość opanowała moją duszę, a samą zem- 
stą oddychajac, dobyłem szpady, i nagle wszedłem do altany. 
Podły zwodzicielu, krzyknąłem, ktokolwiek jesteś, pierwćj wy- 
drzyj mi życie, nim honor odbierzesz. To mówiąc naltarłem ba 
mężczyznę który rozmawiał z Beatrix. Szybko się zastawił, 
1 walczył jako człowiek lepiej odemnie umiejący robić bronią, 
ja bowiem kilka zaledwie lekeyj fechtowania wziąłem w Kordu- 
bie. Tymczasem choć tak wielkim był rycerzem, przecież pie 
mógł się zastawić przed moim ciosem, czyli raczej potknął się; 
widziałem go padającego: a sądząc żem go śmiertelnie ranił, 
uciekłem co prędzej, nie chcąc nawet odpowiedzieć Beałrycy, 
która z całej siły wołała za mną. 

Tak w istocie, przerwała żona Scypiona, zwracając mowę 
do nas, wołałam ua niego, by go wywieźć z błędu. Kawaler 
z którym rozmawiałam w altanie był don Fernand de Leyva. 
Ten pan kochając Julią, moją panią, powziął zamlar uprowa- 
dzenia jćj, sądząc, że tym jedynie sposobem pozyskać ją po- 
trafi: ja sama naznaczyłam mu schadzkę w ogrodzie, aby się 
ułożyć względem tego uprowadzenia, od którego, jak mnie 
zapewniał, miał załeżyć los mój; ale napróżno krzyczałam. że- 
by przywołać mojego męża; zaślepiony gniewem, uciekał ode- 
mnie, jak od żoby wiarotomuej. 

Wówczas, mówił dalćj Scypion, byłem zdolny do wszystkie- 
go. Ci którzy z doświadczenia wiedzą, co to jest zazdrość, 
1 dojjakiego szału doprowadza najrozsądniejszych ludzi, nie 
będą się dziwić, że taki zawrót sprawiła w moim słabym mu- 
zgu; w owćj chwili wpadłem z jednej ostateczności w drugą; 
nienawiść zajęła miejsce czułości, jaką miałem przed chwilą 
dla mojćj żony. Poprzysiągłem porzucić ją, i wyglnzować na 
zawsze z pamięci. Prócz tego, rozumiałem, żem zabił swego 
kawalera, w tem przekonaniu, bojąc się wpaść w ręce spra- 
wiedliwości, doświadczałem tćj zgubnej niespokojności, która 
nakształi fnryi wszędzie ściga człowieka co spełnił czyn zbro- 
dniczy. W tak okropnem położeniu, myśląc jedynie o własnem 
bezpieczeństwie, nie wracałem już do mieszkania, lecz w tej- 
że godzinie wyszedłem z Toledu, nie mające nic innego prócz 
sukni w którą byłem ubrany. Prawda, że w kieszeni było oko- 
ło sześćdziesiąt Inidorów, co nie małćm było zasiłkiem dla 
młodego człowieka, gotowego żyć wiecznie ze służby. 

Szedłem całą noe, czyli właściwiej mówiąc bległem, ponie- 
waż obraz algazilów, ustawnie obecny przed memi oczyma, 
dodawał mi coraz nowych sił. Świt zastał mnie między Rodil- 
las i Magueda. Kiedym stanął w tém ostatniem miasteczku, 
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otworzono, a odmówiwszy modlitwy, usładłem na ławce, żeby 
spocząć. Zacząłem dumać nad stanem spraw moich, które aż 
nadto wiele powodów dawały mi do rozmyślania, lecz nie mia- 
łem czasu do zastanowienia się, Usłyszałem rozlegający się 
po kościele trzask bicza, zkąd pomiarkowałem, że musi tam- 
tędy postępować jaki mułowodzca. Wstałem zaraz, by się prze- 
konać, czy się nie mylę, a dostawszy się do drzwi ujrzałem 
istotnie mułowodzeę, siedzącego na mule i powodzącego dwa 
inne łóżno idące. Zatrzymaj się przyjacielu, zawołałem, dokąd 
idą le muły? do Madrytu odpowiedział. Przywioózłem tu ztam. 
tąd dwóch zakonników i wracam. 

Nastręczająca się sposobność odbycia podróży do Madryta 
dodała mi ochoty do tego: zgodziłem się z mułowodzcą, sia- 
diem na mała i puściliśmy się drogą do Illescas, gdzieśmy mie- 
li nocować. Zaledwieśmy wyjechali z Magnedy, gdy mółowódz- 
ca, około czterdziestu lat mieć mogący, rozpoczął śpiewy 
kościelne z całego gardła. Chociaż mi uszy pękały od jego 
wrzasku, zachęcałem go przecież do ciągłego spiewania; ile- 
kroć odpoczywał dla oddechu. Śmiało przyjaciela, mówiłem, 
dałćj, dalćj! nie ustawaj. Jeżelt niebo dało ci silne płuca, nie 
używasz tego daru na złe. Oh! co do tego, to nie, zawo- 
łał, ja nie jestem z rzędu tych furmanów, którzy nucą same 
śpiewki niecne, lub bezbożne, ja nawet nigdy nie śpiewam bal- 
ład z naszych wojen z Maurami; bo chociaż to nie są rzeczy 
nieuczciwe, przyznasz bez wątpienia, że są płoche, że dobry 
chrześcianin nie powinien się niemi zajmować, Masz widzę, 
mówiłem doń, czyste serce, czóm się rzadko który mułowodz- 
ca poszczycić może. Ale powiedz też mi, mój przyjacielu, 
przy tej wielkiej drażliwości twojej w wyborze śpiewów, czy 
też dopełniasz szlubu czystości w kareczmach, w których są 
młode służące? Zapewne, odpowiedział, powściągliwość, jest 
także rzeczą, którą się pochlubić mogę w takowych miejscach; 
ja myślę tylko o staraniu około moich małów. Zdziwiłem się 
nie mało, słysząc tak mówiącego tego fenixa mułowodzeów, 
a uważając go za człowieka uczciwego i doweipnego, zawią- 
załem z nim rozmowę, kiedy się już do woli naśpiewał. 

Pod wieczór przybyliśmy do Illescas. Stanąwszy w domu 
zajezdnym, zostawiłem siaranie o mułach mojemu towarzyszo- 
wi, a sam udałem się do kuchni, zalecając gospodarzowi, aby 
nam przygotował dobrą wieczerzę: co przyrzekł zrobić tak 
dobrze, iż jak mówił, pamiętać go będę całe życie. Spytaj się 
pan, mówił mi, spytaj się twojego mułowodzcy, co to ja za 
człowiek. Jak mi Bóg miły! gotów jestem wyzwać wszystkich 
kucharzy z całego Madrytu i Toledu, niech przyrządzą taką 
olla putrida, któraby się zrówuała z moją. Dziś uraczę was 
combrem królika po mojemu przyrządzonym; zobaczycie czy 
słusznie chlubię się z moją sztuką, Wtem pokazując mi rądel, 
w którym posiekany był królik, jak mówił; otóż to dodał, co 
wam chcę dać na wieczerzę, wraz z baranią łopatką pieczoną. 
Jak to przyprawię pieprzem, solą, winem, garścią ziół i jeszcze 
innych dodatków, których używam do sosów, wtedy wam za- 
stawię przysmaczek godny podniebienia samego contado mayor, 

Tak pochwałiwszy się pan gospodarz, zabrał się do przy- 
rządzenia wieczerzy, kiedy tóm się zajmował, ja tymczasem 
wszedłem do izby, i rzuciwszy się na łóżko, jakie zastałem, 
smaczno zasnąłem, bom przez całą noc poprzednią nie spo- 
czywał. Po dwóch godzinach mołowodzca przebudził mnie, 
mówiąc: mój szłachejcu, wieczerza twoja już gotowa, pójdź 
z łaski swojej do stołn. Na stole dwa były nakrycia. Zasiedliś- 
my z mułowodzcą i podano nam comber. Rzuciłem się na nie- 
go z chciwością; smakował mi wybornie, czy że głód zdaniem 
mojóm kierował, czy też w istocie był to skutek przypraw 
kucharza. Następnie dano skopowinę pieczoną. Spostrzegłszy, 
że mułowodzca do nićj się zabrał, nie tykając poprzedniej po- 
trawy, zapytałem się o przyczynę. Odpowiedział mi uśmiecha- 
jąc się, iż nie lubi przysmaków. Ta odpowiedź, czyli raczćj 
towarzyszący jéj uśmiech, zdał mi się zakrawać na jakąś ta- 
jemnicę. Ukrywasz przedemną, rzekłem, prawdziwą przyczy- 
ne, powiedz mi szezerze z łaski swojćj; dla czego nie jesz 
combra?, Ponieważ tak ciekawy jesteś, rzekł, otóż ci powićm, 
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że mam wstręf do tego rodzaja przysmaków; od czasu, jak ja- 
dąc z Toledn do Cuency, dano mi w jednym hotelu na wiecze- 
rzę zamiast królika z królikarni, kota w siekance i to mnie 
zraziło od wszelkich frykasów. 

Tylko co mułowodzca to powiedział, gdy natychmiast mimo 
głód dokuczający, apetyt odbiegł mnie zupełnie. Uroiło mi się 
w głowie żem jadł królika zmyślonego, i już nie spojrzałem 
na potrawkę bez wykrzywienia się. Mój towarzysz nie uspo- 
kolł umysłu mojego, dodając że gospodarze domów zajezdnych 
w Hiszpanii, często robią takie omyłki, równie jak pasztetnicy. 
Takowe wyrazy, jak łatwo pojmiecie, mogły być bardzo pocie- 
szające, dla tego też już nie wróciłem do combra, ale nawet 
nie tknąłem i drugiego półmiska, z obawy aby skop nie był ró- 
wnie prawdziwy, jak królik, Wstałem od stoła przeklinając 
potrawkę, gospodarza i karczmę, a położywszy się na powrót 
na tym samym łóżku, przespałem noc spokojnićj, niż się spo- 
dziewałem. Nazajatrz raniatko zapłaciwszy gospodarzowi tak 
drogo, jak za najlepszą wieczerzę, oddaliłem się z Illescas 
z wyobrażnią tak przejętą combrem, że wszystkie zwierzęta 
które spostrzegłem zdały mi się być kotami. 

Wcześnie przybyłem do Madrytu I zaspokoiwszy czém prę- 
dzóćj małowodzcę, nająłem pokój w hotelu przy bramie słońca. 
Lubo oczy moje jnż dosyć nawykłe były do wielkiego świata, 
jednakże zaćmił je blask tylu panów zbierających się codzien- 
nie w obrębie pałacn królewskiego. Podziwiałem niesłychaną 
mnogość karet i niezllczony tłum szlachty, paziów, lokajów, 
z orszaku możnych panów. Lecz zdamienie moje wtedy dopić- 
ro doszło najwyższego stopnia, gdy poszedłszy na ranne po- 
słuchanie królewskie, ujrzałem tego monarchę otoczonego dwo- 
rzanami. Zachwycił mnie tea widok, i rzekłem sam w sobie. 
Co za świetność! co za potęga! teraz przestaję się dziwić, sły- 
sząc mówiących, że trzeba widzieć dwór Madryeki, aby pojąć 
całą jego okazałość; cieszę się żem przybył tu, mam przeczu- 
cie, że przecież coś zrobię. Nic atoll nie zrobiłem, prócz kil- 
ku bezkorzystnych znajomości. Wydałem powoli moje pienią- 
dze i byłem bardzo szczęśliwy, że z całą moją wartością po- 
święciłem się pewnemu klesze z Salamanki, którego sprawy fa- 
miłljne do Madrytu sprowadziły, gdzie się urodził i z którym 
znajomość moją traf skojarzył. Zostałem jego factotum i uda- 
łem się z nim do jednego uniwersytetu. 

Mój nowy pan zwał się don Ignacio de fpigna. Przybierał 
don dla tego że był nauczycielem jakiegoś księcia, który przez 
wdzięczność naznaczył imu pensyą dożywotnią; to nie wszystko, 
miał drugą jako profesor wysłnżony; a nadto publiczność skła- 
dała mu corocznie dwieście do trzechset luldorów za książki 
moraluo-dogmatyczne, które miał zwyczaj drukować. Sposób 
w jaki układał swoje dzieła zasługuje na wzmiankę. Sławny 
don Ignacio całe prawle dnie przepędzał na czytaniu autorów, 
hebrajskich, greckich, i łacińskich: na świstkach papieru wy- 
pisywał każde zdanie, każdą myśl piękniejszą, którą w nich 
napotkał. W miarę jak te świstki zapisywał, oddawał mi je do 
nawleczenia na drót, w kształcie girlandy, a każda glrianda 
stanowiła tom. Ileż to my zrobili niedorzecznycih książek! Nie 
było miesiąca, żebyśmy nie ułożyłi przynajmniej dwóch tomów 
i zaraz prassa pod niemi jęczała. Co zaś w tćm wszystklem 
najdziwniejsza, to, że ta zbieranka udawała się za nowość; a 
jeżeli krytycy odważyli się zarzucić autorowi, że rabował sta- 
rożytnych, odpowiedał im z dumną hezczelnością: Furto lae- 
tamur in ipso. (W samćj kradzieży rozkosz znajdujemy.) 

Był on także potężnym komentatorem, tyle było głębokićj 
nanki w jego komentarzach, iż często pisał swoje uwagi nad 
rzeczami nie zasługującemi na uwagę; tak jak na swoich świ- 
stkach, nieraz wcale niestosowne wypisywał wyjątki z Hezyo- 
da L innych autorów. Mimo to wszystko ja wiele skorzysta= 
łem u tego uczonego, nieprzyznanie się do tego, byłoby nie- 
wdzięcznością z mojej strony. Przepisywaniem clągłem dzieł 
jego wprawiłem się w pisanie; a jeżeli obchodząc się ze mną 
nie jak ze służącym, ale bardzićj jak z uczniem, starał się 0 u- 
kształcenie mojego umysłu, pamiętał także i o obyczajach. 
Usłyszawszy przypadkiem o przeniewierzeniu się jakiego słu- 


Żącego, Scypionie, mawiał do mnie, strzeż się moje dziecko 
naśladować zły przykład tego oszusta. Trzeba aby służący za- 
chował się względem pana swojego z równą gorliwością, jak 
wiernością, i starał się być cnotllwym przez ciągłą pracę nad 
sobą, jeżeli nim nie jest z natury. Słowem, don Ignacio nie 
pominął żadnćj sposobności, aby mnie kierować na drogę cno- 
ty, a jego zachęty tak błogi na mnie wywierały skutek, iż 
przez ciąg piętnasto miesięcznego pobytu u niego, najmniejsza 
nie brała mnie pokusa do wypłatania mu jakiej psoty. 

Jużem wspomniał, że doktór de Ipigna był rodem z Madry- 
tu; miał on tu krewną swoją, nazwiskiem Catalina, która była 
panną pokojową, pani mamki. Jest to ta sama, której użyłem 
do wydobycia pana Saniillany z tarmy Segovli, ona chcąc się 
przysłnżyć panu don Ignacio, zobowiązała swoją panię, aby 
mu u księcia Lerma wyjednała jakie beneficium. Ten minister 
posunął go na archidyakonat Granady, eo należało do miano- 
wania królewskiego, jako w kraju zdobytym. Powziąwszy tę 
wiadomość, pojechaliśmy natychmiast do Madrytu, ponieważ do- 
któr chciał podziękować swojćj dobrodziejce przed objęciem 
nowej posady. Mlałem więc nie raz sposobność widzieć Cata- 
linę i rozmawiać z nią. Wesoły mój humor i sposób wzięcia się 
niewymuszony, przypadły jéj do gustu, ja z mojej strony zna- 
lazłem ją tak miłą, iż nie mogłem się wstrzymać, aby się nie 
wywzajemnić za drobne dowody przyjaźni z jćj strony, zresztą 
przywiązaliśmy się do sieble. Przebacz to wyznanie, kochana 
Beatrix, ponieważ wówczas uważałem cię za wiarołomną, ten 
błąd zmojćj strony powinien mnie zasłonić od twoich wyrzutów. 

Tym czasem don Ignacio wybierał się do Granady. Krewna 
jego, równie jak ja przerażeni zagrażającem nam rozłączeniem, 
chwyciliśmy się wybiegu, który nas zabezpieczył; zmyśliłem 
chorego, skarżyłem się ua ból głowy, na ból piersi, udawałem 
człowieka dręczonego wszystkiemi możliwemi chorobami. Pan 
mój wezwał lekarza, co mnie dreszczem przejęło, bom sobie 
wystawiał, że ten Hipokrat spostrzeże od razu, że nie byłem 
wcale chory; ale szczęściem, jak gdyby był w zmowie ze mną, 
przypatrzywszy się dobrze, oświadczył dobrodnsznie, że cho- 
roba moja ważniejsza jest niż się zdaje, że według wszelkiego 
podobieństwa, długo jeszcze nie będę mógł wychodzić z poko 
ja. Doktór pragnąc jak najprędzej udać się do swojćj katedry, 
nie chciał odkładać swojego odjazdu, wolał przyjąć innego 
chłopca do usług; mnie zaś powierzył troskliwości kobiety do- 
zorującej chorych, zostawił jéj pewną kwotę pieniędzy na po- 
grzeb, jeżelibym umarł, albo na wypłatę mojego myta, jeżeli- 
bym wrócił do zdrowia. 

Skoro tylko dowiedziałem się o odjeździe don Ignacio, wy- 
zdrowiałem natychmiast. Wstałem, pożegnałem lekarza, który 
tyle objawił przenikliwości, oddaliłem stróżkę, która mi skra- 
dła połowę pieniędzy jej powierzonych. Kiedy ja tak udawa- 
łem, Catalina działała na umysł swojej pani, dony Anny de Gue- 
vara, przedstawiając jćj, żem był przedziwnie usposoblony do 
intrygi i skłobiła ją do przyjęcia mnie w poczet swoich ajen- 
tów. Pani mamka dla miłości pieniędzy, wdawała się często 
w zyskowne przedsięwzięcia, potrzebując do tego pomocy, przy- 
jęła mnie do usług, i wkrótce doświadczyła moich zdolności. 
Dała mi polecenia nie małej wymagające zręczności, z których, 
nie chwaląc się wcale, nie źle się wywiązałem; dla tego też 
tak była zadowolona ze mnie, jak ja nie kontent z niój, Pani ta 
była tak chciwa, iż mi nie udzieliła najdrobniejszej cząstki 
z owocu moich trudów i zabiegów. Rozumiała, że płacąc mi 
regularnie zasługi, dość wspaniałomyślnie wychodziła ze mną. 
Ten zbytek chciwości nle podobał mi się i byłby mnie skłonił 
do jćj opuszczenia, gdyby mnie nie zatrzymywało przywiąza- 
pie Cataliny, która coraz bardziej zapalając się, wreszcie sta- 
nowczo przedstawiła mi małżeństwo. 

Powoli, rzekłem, moje bóztwo, ten obrzęd nie może się tak 
prędko dla nas odbyć; muszę pierwćj wywiedzićć się o śmier- 
ci młodćj osoby, która cię uprzedziła, a której za moje grzechy 
zostałem małżonkiem. Nie mnie to mów, rzekła Catalina, nie 
jestem tak łatwowierną, abym od razu przyjęła to za dobre co 
mówisz; chcesz mnie przekonać, że jesteś zaślubiony i dla cze- 
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go? aby mi grzecznie okazać wstręt do pojęcia mnie za żonę. 
Napróżno zaręczałem jej, że to eo mówię jest istną prawdą; 
moje szczere wyznanie zdało się jćj sprawą przegraną, a czu- 
jąc się przez to obrażoną, zmieniła sposób postępowania ze 
mną. Nie poróżniliśmy się wcale, ale nasze obejście widocznie 
stało się obojętniejszem i jedno względem drugiego odtąd za- 
chowywało tylko względy przyzwoitości i grzeczności. 

W takićm powikłania interesów dowiedziałem się, iż pan de 
Santillana, sekretarz pierwszego ministra, potrzebował lokaja; 
miejsce to podobało mi się tém bardzićj, że mi prawiono o nićm 
jak o najprzyjemniejszóm jakie mógłbym kiedykolwiek znaleźć. 
Pan de Santillana, mówiono mi, jest to kawaler pełen godno- 
ści; książę de Lerma jest do niego przywiązany, a tém samém 
on niechybnie bardzo dobrze wyjdzie. Prócz tego, jest on wspa- 
niałomyślny, krzątająe się około spraw jego, nie źle wyjdziesz 
na swoich. Nie zaniedbałem tej sposobności, przedstawiłem się 
panu Gil Blas, którego z pierwszego wejrzenia polubiłem, a któ- 
ry mnie także z wejrzenia ugodził. Nie wahałem się bynajmuićj 
dla niego opuścić panią mamkę; będzie to, jeżeli się Bogu po- 
doba ostatni mój pan. 

Scyplon na tem skończył swoją historyą. Potćm zwracając 
mowę do mnie: Panie de Santillana, teraz do ciebie się odwo- 
łaję; zrób ml tę łaskę, zaświadcz tym paniom, żeś we mnie 
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zawszę miał sługę wiernego i gorliwego. Potrzebuję tego świa- 
dectwa, aby przekonać te panie, że syn Coscoliny, potrafił 
oczyścić swoje obyczaje i w miejsce złych skłonności, przejął 
enotliwe uczucia, 

Tak jest, moje panie, rzekłem wtedy, za to wam ręczę. 
Jeżeli w młodości Scypion był wierntnym szalbierzem, tak się 
następnie poprawił, iż został wzorem doskonałego sługi. Nie 
tylko nie mam najmniejszego zarzutu przeciw jego sprawowa- 
niu się u mnie, ale wyznać muszę, iż mu wielce jestem obowią- 
zany. W nocy, w którćj mnie pojmano, uratował część moich 
rzeczy, którą mógł sobie bezkarnie przywłaszczyć; nie dość 
dla niego było ocalić moje mienie, jeszcze przez czystą przy- 
jaźń, przybył zamknąć się ze mną w turmie; nad wdzięki swo- 
body, przeniósł smutną przyjemność, podzielania ze mną moich 
ndręczeń. 


KSIĘGA JEDENASTA. 


ROZDZIAŁ l. 
D najwyższej radości Gil Blasa i smutnym wypadku który ją zmieszał, 
O zmianach przy dworze, które skłoniły Gil Blasa do powrotu. 


Jużem powiedział że Antonia i Beatrix, zgadzały się, prze- 
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druga chętnie nczyła się roli pani. My będąc bardzo uprzejmi 
dla naszych żon, kochani od nich, wnet mieliśmy pociechę oglą- 
dać je w błogosławionym stanie. Beatrix pierwój powiła cór. 
kę, a w kilka dni później Antonia napełniła dom radością, wy- 
dając na świat syna. Uradowany tak szczęśliwym wypadkiem, 
wysłałem mojego sekretarza do Walencyi z zawiadomieniem 
gubernatora, który tćż niebawnie przybył do Lirias z Serafiną 
i margrabiną de Pliego, by nowonarodzone dzieci podać do 
chrzta św. Do tylu dowodów przychylności jakie od niego ode- 
brałem, chciał mi jeszcze i tę sprawić przyjemność. Syn mój 
otrzymał imię Alphonsa, ojcem zaś chrzestnym jego był gu. 
bernator, a matką margrabina; pani gubernatorowa chcąc że- 
bym podwójnym jćj kmotrem został, trzymała ze mną do chrzin 
córkę Scypiona, której nadaliśmy imię Serafiny. 

Urodziny mojego syna, nie same tylko osoby w pałacu ura- 
dowały; mieszkańcy także Lirias, uroczyście je obchodzili, co 
pokazywało, że cała wieś chciała mieć udział w radości Swo- 
jego pana. Lecz niestety! zbyt krótkie było nasze wesełe, wnet 
się w płacz i jęki zamieniło, a to z wypadku, którego dwu- 
dziestoletni przeciąg czasu z pamięci mojćj wyglazować nie 
potrafił, i który na zawsze tkwić będzie w myśli mojćj. Syn 
mój umarł, a za nim w też tropy 1 matka zstąpiła do grobu; 
gwałtowna gorączka przerwała pasmo jćj życia w czternastym 
miesiącu naszego małżeństwa. Niech sobie czytelnik wyobra- 
zi, jeżeli może, boleść moją; wpadłem w udręczenie osłupiałe; 
silnie rażony tą stratą, stałem się podobny do pozbawionego 
wszelkiego czucia. W tym stanie przepędziłem pięć czy sześć 
dni; nie chciałem brać żadnego pokarmu, i gdyby nie Scypton, 
byłbym pewnie głodem się zamorzył, lub zmysły stracił; lecz 
ten przezorny sekretarz, potrafił omamić moją boleść, stosu- 
jąc się do moich przywidzeń; skłonił mnie do płcia balionów, 
które mi podawał z miną tak udręczoną, iż zdawało się, że mi 
je daje nie dla utrzymania życia, ale raczej dla podwyższenia 
mojego żalu. 

Przywiązany ten sługa pisał do don Alphonsa, donosząc mu 
o mojćm nieszczęścia i godnym politowania stanie w jakim się 
znajdowałem. Ten pan czuły i miłosierny, ten wspaniałomyśl- 
ny mój przyjaciel, przybył natychmiast do Lirias. Nie mogę do 
dziś wspomnićć bez rozrzewnienia, na tę chwilę, w którćj go 
ujrzałem. Kuchany Sautillano, rzekł ściskając mnie, nie przy- 
byłem pocieszać cię, ale z tobą razem opłakiwać zgon Antonii, 
tak jakbyś ty opłakiwał Serafinę, gdyby parka przecięła pić jej 
życia. W rzeczy samćj płakał i wraz ze mną wzdychał, jęczał. 
Choć mocno ściśnięty smutkiem, żywo wszakże uczułem do- 
broć tego pana. 

Don Alphons naradzał się dłago ze Scypionem, nad sposo- 
bami pokonania mojego żalu. Osądzili za rzecz przyzwoitą, 
usunąć mnie na niejaki czas z Lirias, gdzie wszystko przypo- 
minało mi bezustanuie obraz Antonii. Po czćm syn don Ceza- 
ra oświadczył mi, że chce mnie zawieźć do Walencyi, a mój 
sekretarz, tak dobrze umiał żądanie jego poprzćć, iż je przy- 
jąłem. Zostawiłem więc Scypiona z żoną jego w zamku, w któ- 
rym istotnie wszystko draźniło mój smutek i udałem się z gu- 
bernatorem. Skoro stanąłem w Walencyi, don Cezar i jego sy- 
nowa nie oszezędzali niczego, aby rozerwać mój smutek; na- 
stręczali po kolei rozmaite rozrywki, zdolae sprawić mi nieja- 
kie roztargnienie; lecz miimo ich starania, ciągle byłem zato- 
piony w melancholii, z której nie mnie wydobyć nie mogło. Sam 
Scypion aie wynalazł środka do przywrócenia mi spokojności; 
przybywał on często do Walencyi, dla powzięcia wiadomości 
o moim stanie; wracał smutniejszy lub weselszy, w miarę jak 
widział we mnie więcej lub mnićj usposobienia do jakićjś po- 
ciechy. Uważałem to w nim, nie bez wewnętrznego zadowole- 
nia; wdzięczny mu byłem za objawy przyjaźni, i chlubiłem się 
tak przywiązanym sługą. 

Pewnego poranku wszedł do mojego pokoju i z wielkim do- 
syć wzroszeniem, odezwał się: Panie, wieść krąży po mieście, 
która obchodzi całą monarchią; mówią, że Filip IH już nie ży- 
je i że książę syn jego, zasiadł na tronie. Dodają także, że 
kardynał książę de Lerma, stracił urząd, że mu nawet zabro- 


dziwnie; jedna przywykła żyć jako panna pokojowa oległaj | miono pokazywać się u dworu i że don Gaspard de Guzman, 
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hrabia Ollvares, jest teraz pierwszym ministrem. Ta nowina 
wzruszyła mnie, sam nie wiem dla czego. Seypion spostrzegł 
to i zapytał się, czybym nie chciał mićć udziału w tćj zmianle. 
Ha! jakiżbym udział mógł mićć moje dzićcię? odpowiedziałem. 
Opaściłem dwór, jakiekolwiek zmiany w nim zajść mogą, po- 
winny być dla mnie obojętne. 

Dla człowieka w tym wiekn, odezwał się syn Coseoliny, wła- 
śnie tóż przystało oddalać się od świata. W położeniu pań- 
skiem, pałałbym ciekawością. Jaką ciekawością? przerwałem 
mu. Dalibóg, rzekł Scypionr, pojechałbym do Madrytu, przed- 
stawiłbym moją figurę nowemu monarsze, aby wiedzieć, czy 
też mnie pozna; jest to przyjemność, którćjbym sobie nie od- 
mówił. Rozumiem, rzekłem, chciałbyś, abym się udał do Ma- 
drytu, doświadczył na nowo fortuny i znowu został chciwym 
j dumnym. Dla czegóżby znown obyczaje twoje młały się ze- 
psuć? odpowiedział sekretarz. Mićj więcćj zaufania w swojćj 
cnocie. Ja ręczę za tobą. Zdrowe uwagi jakie ci o dworze na- 
| tchnęła niełaska, nie każą ci się bynajmnićj obawiać jego nie- 
bezpieczeństw. Puszczaj się śmiało na to morze, na którem 
znasz wszystkie skały. Milcz pochlebeo! zawołałem uśmićcha- 
jąc się, czy ci się jnż znudziło życie spokojne, które prowa- 
dzę? Spodziewałem się, że mój spoczynek milszym ci będzie. 

W tym punkcie naszćj rozmowy, wszedł don Cezar z synem. 
Potwterdzili wiadomość o śmierci króla, równie jak o nieszczę= 
ścia księcia Lerma. Dodali jeszcze, że ten minister na prośbę 
o pozwolenie udania się do Rzymu, odmowną odebrał odpo- 
wiedź, kazano mu udać się do swojego margrabstwa Denia. 
Poczćm, jak gdyby się ułożyli z moim sekretarzem, radzili mi 
udać się do Madrytu, przedstawić się nowemu królowi, ponie- 
waż byłem mu znany, a nawet oddałem mu przysługę, którą 
wielcy panowie dość chętnie uznają. Co do mnie, rzekł don 
Alphons, nie wątpię bynajmniej, aby jéj nie miał zawdzięczyć; 
Filip IV powinien spłacić dług! księcia hiszpańskiego. Ja mam 
toż samo przeczucie, dodał don Cezar i uważam podróż San- 
tillany, jako najdogodniejszą dlań sposobność dojścia do wy- 
sokieh godności. 

Zaprawdę, panowie, nie zastanawiacie się nad tćm co mó- 
wicie! Słuchając was obudwóch, zdawałoby się, że skoro się 
tylko pokażę w Madrycie, natychmiast dostanę klucz złoty, al- 
bo jakie gabernatorstwo; mylicie się mocno. Ja zaś przeciwnie, 
jestem przekonany, że król wcale nie zwróci uwagi na moją 
figurę, gdy mn stanę przed oczyma. Jeżeli chcecie, ja sprobuję 
dla wyprowadzenia was z błędu. Panowie de Leyva uchwycili 
mnie za słowo | już nie mogłem się im wymówić, musiałem 
przyrzec, że niezwłocznie pojadę do Madrytu. Sekretarz uj- 
rzawszy moje postanowienie, objawił niesłychaną radość; 
wyobrażał sobie, że monarcha skoro mnie tylko zoczy, natych- 
miast obsypie mnie zaszczytami i łaskami. Tym sposobem roz- 
marzony najświetniejszemi urojenlami, już mnie widział wy- 
niesionego do najpićrwszych godności państwa, a w skutek 
mojego wywyższenia, i siebie także daleko posuniętego uważał. 

Postanowiłem więc wrócić do dworu, nie żeby na nowo bić 
czołem forinnie, ałe żeby zaspokoić don Cezara i jego syna, 
którym wpadło do głowy, że ja zyskam względy monarchy. 
Prawda, że w głębi duszy i mnie także nagabała ciekawość, 
czy ten młody książę pozna mnie. Uczuciem ciekawości uwie- 
dziony, bez nadziei, a nawet bez zamiaru korzystania z nowe- 
go rządu, puściłem się drogą madrycką ze Ścypionem, zosta- 
wiwszy zarząd pałacu Beatrycy, wybornćj gospodyni. 


RozDziaŁ IL. 
Gil Blas pokazuje się na dworze, król go poznaje, poleca go pićrwszemu 
ministrowi i z jakim skutkiem, 


Stanęlismy w Madrycie w ośmiu dniach niespełna; don Al- 
phons dał nam ze swojej stajni dwa najłepsze konie dla przy- 
śpieszenia drogi. Stanęliśmy w hotelu, w którym dawnićj mie- 
szkałem, to jest n Wincentego Forrero, który się niesłychanie 
ucieszył ujrzawszy mnie. 

Ponieważ był to człowiek, co się ehlabił znajomością wszel- 


kich obrotów dworskich i spraw miasta całego, dlatego za- | 
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pytałem się go o nowiny. Oh, jest ich nie mało. Po śmierci Fi- 
lipa II, przyjaciele i stronnicy kardynała księcia Lerma, zabie- 
gali co sił, by jego eminencyą utrzymać na ministerstwie; ale 
ich trady na nic się nie przydały; hrabła Olivares przemógł. 
Utrzymują, że Hiszpania nie traci wcale na téj odmianie, że 
nowy minister tak potężnym obdarzony geniuszem, iż potrafił- 
by rządzić całym światem. Dałby Bóg! To atoll pewna, że lud 
wysokie powziął wyobrażenie o zdolnościach tego pana; czas 
pokaże, czy książę Lerma, dobrze lub źle zastąpiony. Forrero 
rozpuściwszy język, wystąpił ze wszystkiemi szczegółami 
zmian zaszłych na dworze od chwili, w którćj hrabia Olivares, 
njął styr rządu monarchii. l 

We dwa dni po moim przyjeździe, udałem się do pałacu kró- 
lewskiego po południu i stanąłem w miejseu, którędy król miał 
przechodzić do gabinetu; przeszedł, nie spojrzawszy na mnie. 
Wróciłem nazajutrz na ten sam posterunek i nie byłem szczę» 
śliwszym. Trzeciego dnia przechodząc, rzucił okiem na mnie, 
ale nie zdawał się zwracać nwagi na moją osobę. W skutek 
tego, innćj chwyciłem się myśli. Widzisz, rzekłem do Scypio- 
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Gil Blas dama w turmie nad listem ks. Lerma, 


na, który mi towarzyszył, że król mute nie poznaje, albo jeże- 
li sobie przypomina, nie chce odnawiać znajomości mojćj. Zdaje 
mi się, żeby to nie źle było wracać do Walencyl. Nie spiesziny 
się panie, odpowiedział sekretarz, wićsz lepićj jak ja, że na 
dworze cierpliwość wygrywa. Nie przestawaj pokazywać się 
monarsze; nasuwając mu się raz wraz przed oczy, zmusisz go 
do baczniejszego przypatrzenia się i do przypomnienia sobie 
rysów ajenta u pięknej Cataliny. 

Żeby mi Scypłon nie miał nie do wyrzucenia, powtarzałem 
też same obroty przez trzy tygodnie; wreszcie jednego dnia, 
król uderzony molm widokiem, kazał mnie wezwać. Wszedłem 
do jego gabinetu nie bez pewuego pomieszania, że się znajdo- 
wać będę sam na sam z moim królem. Kto jesteś? rzekł do mvle, 
rysy twoje nie są mi obce. Gdzież więc widziałem cię? Najja- 
śniejszy panie, odpowiedziałem drżący, miałem zaszczyt prze- 
wodniczyć W. K. M. pewnćj nocy z hrabią Lemos do... Ah, 
przypominam sobie, przerwał książę, byłeś sekretarzem księ- 
cia Lerma; a jeżełi się nie mylę, zowiesz się Santillana. Nie 
zapomniałem, żeś wtedy służył mi gorliwie i żeś dość źle był 
wynagrodzony za twoje trudy. Czyś nie siedział w turmie za 
to zdarzenie? Tak jest miłościwy panie, przesiedziałem sześć 
miesięcy w wieży Segowijskićj; leez W, K. M. łaskawie mnie 
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wybawiłeś. Tém jeszcze nie wywiązałem się względem Santil- 
łany; nie dosyć żem przywrócił mu wolność, trzeba wynagro- 
dzić przykrości, jakie ponosił z mojćj przyczyny. 

Kiedy monarcha kończył te wyrazy, brabia Olivarez wcho- 
dził do gabinetu. Polubieńcy cienia się nawet obcego boją; 
obecność nieznajomego w gabinecie królewskim zdziwiła hra- 
biego, król zwiększył jeszcze to zadumienie, odzywając się do 
niego: Hrabio, poruczam ci tego młodego człowieka, zajmij go 
czóm, poraczam ci opiekę nad jego losem. Minister udał, że 
rozkaz ten przyjmuje z radością, przypatrując się mi od stóp 
do głowy, wielce ciekawy, cobym był za jeden, Idź mój przyja- 
cielu, dodał król, dając mi znak oddalenia się, hrabia nie omlesz- 
ka zająć cię korzystnie dla usługi mojćj i twojego interesu. 

Wyszedłem natychmiast z gabinetu i udałem się do syna 
Coscoliny, który pragnąc co prędzćj wiedzieć co król ze mną 
mówił, w niesłychanej był niespokojności. Lecz ujrzawszy na 
mojćj twarzy zuaki zadowolenia: jeżeli mogę wierzyć oczom 
moim, odezwał się, zamiast wracać do Walencyi, zanosi się na 
to, że zostaniemy przy dworze. To może być odpowiedziałem. 
Zarazem powtórzyłem mu słowo w słowo krótką rozmowę, 
którą miałem z królem. Mój drogi panie, zawołał Scypion 
w zachwyceniu radosnćm, będzieszże va przyszłość słuchał 
mojćj rady? Przyznaj sam, że się teraz nie gnićwasz na mnie, 
iżem cię namówił do podróży do Madrytu. Widzę cię na wy- 
sokiem stanowisku, zostaniesz niezawodnie Calderonem hra- 
biego Olivares. Tego właśnie sobie nie życzę, miejsce to, ze- 
wsząd niebezpieczne otaczają przepaści, nie podobna aby mo- 
gly we mnie obudzać żądzę. Pragnąłbym jakiego dobrego urzę- 
du, na klórymbym nie miał sposobności być niesprawiedliwym, 
lub haniebnie frymarczyć łaskami księcia. Zważając jak po- 
przednio używałem względów, muszę się mieć na baczności 
przed dumą i chciwością. Co tam panie, mówił mój sekretarz, 
minister wynajdzie ci posadę, której będziesz mógł spełniać 
ohowiązki, nie przestając być uczciwym człowiekiem. 

Za naleganiem bardzići Scypiona, aniżeli z własnćj cieka- 
wości, udałem się następnego dnia do hrabiego Olivarez, jeszcze 
przed świtem, dowiedziawszy się poprzednio, że każdego po- 
rauku, zimą czy latem, minister przyjmował przy świócy, tych, 
którzy pragnęli z nim mówić. Stanąłem skromnie w kącie sall, 
i z tego punkta uważałem hrabiego gdy się pokazał, ponieważ 
nie przypatrzyłem ma się w gabinecie królewskim. Ujrzałem 
człowieka, postawy wyższćj nad mierną, mogącego uchodzić 
za otyłego w kraju, w którym trudno ujrzyć osobę, któraby 
nie była chudą. Ramiona miał tak wysokie, żem go poczytał 
za garbatego, chociaż nim nie był wcale; głowa wielkości nie- 
pospolitej, spadała mu na piersi; włosy miał czarue i gładkie, 
twarz długą, cerę oliwkowatą, usta wklęsłe, broda śpiczasta 
i w górę zadarta. 

Wszystko to zarazem nie przedstawiało urodziwego pana; 
lecz żem przypuszczał usposobienie nprzejme dła siebie, pa- 
trzyłem nań z pobłażaniem i nawet zdawał mi się dosyć przy- 
jemoym. Prawda, że wszystkich przyjmował z miną uprzejmą 
i dobrotliwą; chętnie odbićrał prośby sobie przedstawione, a to 
zastępowało brak urody. Tymczasem gdy z kolei postąpiłem 
dla oddania mu nkłonu i przypomnienia się, groźno spojrzał na 
mnie i odwróciwszy się, poszedł do swojego gabinetu, nie 
rzekłszy do mnie ani słowa. Wtedy zdał mi się ten pan szka- 
radniejszym niż był w istocie; wyszedłem z sali odurzony tak 
dzikim przyjęciem, nie wiedząc co o tem myśleć. 

Spotkawszy Ścyplona, który czekał na mnie przy drzwiach, 
odezwalem się: A wićsz ty, jakiego doznałem przyjęcia? Nie, 
odpowiedział, ależ to nie trudno odgadnąć; minister stosując 
się do woli monarchy, zapewne oflarował pann jaki urząd zna- 
komity. Otóż się właśnie mylisz, rzekłem i zarazem opowie- 
działem mu sposób przyjęcia. Słuchał mnie z uwagą i rzekł: 
Dziwi mnie to. Chyba że hrabia nie poznał pana, albo cię wziął 
za kogo innego. Radzę panu iść drugi raz; nie wątpię, że cię 
lepićj przyjmie. Poszedłem za radą mojego sekretarza; przed- 
stawiłem się powtórnie ministrowi, który jeszcze gorzej obcho- 
dząc się jak pierwszy raz, zmarszczył brwi, a spoglądając na 


mnie, jak gdyby mu to przykrość czyniło, odwrócił się i po. 
szedł do gabinetu, nie nie mówiąc. 

Tknięty do żywego takowćm postępowaniem, miałem ocho. 
tę wracać do Walencyi; lecz temu opierał się Styplon, nie mo. 
gąc się zrzec powziętych nadziei. Nie widziszże wyraźnie, jj 
hrabia chce mnie usunąć ode dworu? Monarcha objawił ma do. 
bre chęci dla mnie, czyż to nie dosyć, do obudzenia wstręt 
w umyśle polubieńca? Ustąpmy moje dzićcię, ustąpmy z dobrej 
woli nieprzyjacielowi tak groźnemu, Panie, odpowiedział z guie- 
wem, ja nie opuściłbym tak łatwo pola hrabiemu Olivarez. Ją 
nawet żądałbym wyjaśnienia za tak obrażające przyjęcie. Po. 
szedłbym do króla ze skargą na ministra, który tak mało ba. 
czy na jego polecenie. Zła rada, mój przyjacielu, gdybym się 
chwycił postępowania tak nieroztropnego, wkrótce przyszłoby 
mi go żałować, Nie wiem nawet, czy już nie wisi jakie złe nad 
moją głową, jeżeli dłużćj tu pozostanę. 

Nate słowa mój sekretarz zamyślił się, a zważając że w isto. 
cie mamy sprawę z człowiekiem mogącym nas posłać do Se. 
gowii, podzielał moją obawę. Już się nie opierał chęci mojej 
opuszczenia Madrytu, zkąd postanowiłem oddalić się, zaraz 
nazajutrz. 


RozDzIAŁ IJI. 


Co wstrzymało Gil Blasa od wyjazdu; o przysłudze wyświadczonej mu 
przez Józefa Novarro, 


Wracając do mojego hotelu, spotkałem Józefa Novarro, kre- 
dencerza don Baltazara de Zuniga, mojego dawnego przyjacie- 
la. Wahałem się przez chwilę, czy nie lepićj będzie udać, że go 
nie widzę, albo zszedłszy się, czy go przeprosić, żem mu tak 
Źle nsłużył. Tej ostatnićj myśli chwyciłem się. Przywitałem No. 
varrę i z wszelką grzecznością zapytałem się, czyby moie po- 
znał i czyliby jeszcze tyle był łaskaw rozmawiać z nędznikiem, 
który niewdzięcznością odpłacił dobrodziejstwo sobie wyświad- 
czone? A więc sam przyznajesz, odpowiedział mi, żeś nie naj. 
lepićj ze mną postąpił? Tak jest, rzekłem, i masz zupełne pra- 
wo do najostrzejszych wyrzutów; zasłużyłem na nie, jeżeli 
tylko nie odpokatowałem już za moją winę przez zgryzotę, któ- 
rej później doznałem. Ponieważ żałowałeś już za swoje uchy- 
bienie, rzekł Novarro ściskając mnie, i ja jaż o nićm nie powi- 
nienem pamiętać. Ja z mojćj strony serdecznie nściskałem go 
i odtąd wznowiliśmy łączące nas dawniej uczucia. 

Wiedział on o mojćm uwięzieniu i rozszarpanin moich rze- 
czy, reszty wcale był nieświadomy. Opowiedziałem ma wszy- 
stko, aż do rozmowy z królem; nie talłem złego przyjęcia u mi- 
nistra i oświadczyłem mój zamiar wracania do mojego ustro- 
nia. Boże broń! nie raszaj się, rzekł mi, ponieważ król oświad- 
czył ci swoję przychylność, to ci zawsze się przyda. Między 
nami mówiąc, hrabia Olivares jest poniekąd umysła dziwaczne- 
go, jest pan, pełen kaprysów; niekiedy, tak jak i w obecném 
zdarzenia, postępowanie jego jest oburzające; on sam tylko zna 
powody, swoich czynów dziwacznych. Zresztą, jakikolwiek 
miałby powód złego przyjęcia ciebie, dotrzymuj placn; nie po- 
trafl on przeszkodzić, abyś nie miał korzystać z łaski monar- 
szej; za tem ci ręczę, Powiem ja kilka wyrazów panu mojemu 
don Baliazarowi de Zuniga, stryjowi hrabiego Olivarez, który 
z nim podziela trudy rządów. To rzekłszy, Novarro zapytał się 
mnie o mieszkanie i potćm rozeszliśmy się. 

Następnego dnia przyszedł do mnie: panie Santillaaa masz 
protektora; mój pan oflaruje ci swoją porękę; po tem com do- 
brego powiedział o waszćj wielmożności, przyrzekł mi, iż po- 
mówi z hrabią Olivaresem swoim synowcem; nie wątpię, aby 
go nie potrafił uprzedzić na twoją korzyść, i mogę ci śmiało 
powledzićć, iż cię nie zawiedzie. Przyjaciel mój Novarro nie 
ustawając w połowie drogi, we dwa dni późnićj przedstawił 
mnie don Baltazarowi, który z uprzejmością oświadczył: panie 
Santillana, twój przyjaciel Józef z taką o tobie mówił mi po- 
chwałą, iż mnie skłonił do zajęcia się twoją sprawą. Skłoni- 
łem się nisko panu de Zuniga mówiąc, że całe życie moję za- 
chowam w sercu wdzięczność dla Józefa Novarro, że mi wyje- 
dnał opiekę ministra, którego bardzo sprawiedliwie zowią po- 
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.kodnią rady. Don Baltazar pa tak pochlebnćj odpowiedzi, 
klepiąc mnie po ramieniu, odezwał się: Jutro zaraz możesz wró- 
cić do hrabiego Olivares, będziesz z niego więcej zadowolony. 

Pojawiłem się więc po raz trzeci u pióćrwszego ministra, któ- 
ry dostrzegłszy mnie w tłumie, wejrzał na muie z uśmiechem, 
z którego dobrą powziąłem wróżbę. Przedziwnie idzie, pomy- 
gjiłem sobie, stryj nauczył rozumu synowca. Oczekiwałem więc 
pa przyjęcie uprzejme i nadzieja moja spełniła się. Hrabia ukoń- 
czywszy posłuchanie wezwał mnie do swojego gabinetu, gdzie 
rzekł mi w tonie ponfatym: przyjacielu Sandillano, daruj mi, że 
dla własnej rozrywki nabawiłem cię niespokojności; chciałem 
cię pomieszać dla doświadczenia twojej roztropności, i dla 
przekonania się, jak sobie postąpisz w napadzie złego humoru. 
Pewny jestem, iż sobie wystawiłeś, żeś mi się nie podobał, lecz 
przeciwnie, przyznam ci się, iż twoja osoba miłe na mnie zro- 
biła wrażenie. Tak jest, Santillano, podobasz mi się, gdyby na- 
wet król. pan mój, nie rozkazał mi mieć staranie o twoim lo- 
sie, jabym to był zrobił z własnego popędu. Prócz tego don Bal- 
tazar de Zaniga mój stryj, któremu niczego odmówić nie mogę, 
prosił mule, abym cię uważał za człowieka, który go wielce 
obchodzi; więcej też nie potrzeba, abym cię przyjął do siebie. 

Ten wstęp tak silne na mnie zrobił wrażenie, łż prawie od 
zmysłów odszedłem. Padłem do nóg ministra, który kazawszy 
mi powstać, w te odezwał się słowa: Przyjdź tu dziś po połu- 
dnin i pytaj się o mojego iutendenta; on ci opowie rozkazy ja- 
kie odbierze. Po czóćm jego wysokość wyszedł na mszę, któ- 
rój zwykle co dzień słuchał po skończonćm przyjęciu; a na- 
stępnie udawał się na ranne posłuchanie do króla. 


ROZDZIAŁ IV. 
Gil Blas zyskuje przywiązanie hrabiego Olivarez. 


Nie omieszkałem udać się po południu do pićrwszego mini- 
stra, zapytałem się o intendenta, który się zwał don Raimond 
Caporis. Zaledwie wymieniłem mu moje nazwisko, gdy powi- 
tawszy mnie z oznakami poważania, panie, rzekł, proszę cię 
pójdź za mną: zaprowadzę cię do pokoju przeznaczonego ci 
w tym hotelu. To rzekłszy, powiódł mnie małemi wschodami 
do szeregu sześciu pokojów stanowiących drugie piętro po- 
mieszkania, dość skromnie umeblowanych. Oto jest, mówił, 
pomieszkanie, które pana przeznacza jego wysokość, będziesz 
tu miał stół o sześciu nakryciach jego kosztem: służący hra- 
biego i powóz będą na rozkazy pańskie. Nie koniec na tćm, 
pierwszy minister, pan mój rozkazał mi stanowezo, abym też 
same dla pana zachował względy, jak gdybyś należał do ro- 
dziny Guzman. 

Co to wszystko ma znaczyć? pomyśliłem sobie. Jak tu uwa- 
żać te wszystkie honory? Nie ukryważ się w tém jaki żart 
przypadkiem, czy pićrwszy minister w tak zaszczytućm obej- 
Ściu się ze mną, nie szuka swojćj zabawki? To mi się zdaje 
najpodobniejsze do prawdy, boć w gruncie rzeczy nie wypada, 
aby pierwszy minister hiszpański tak postępował ze mną. Kie- 
dy w takiej niepewności wahałem się między bojaźnią i na- 
dzieją, nadszedł paź wzywający mnie do ministra. Pobiegłem 
czóm prędzej i zastałem go samego w gabinecie. Jakże Santil- 
lano,odezwał się do mnie, kontent jesteś z mieszkania, i z roz- 
kazów jakie dałem don Raimondowi? Łaska Waszćj Wysoko- 
ści, odpowiedziałem, jest nadlo wielka, dla tego drżąc przyj- 
muję wszystko. A to dla czego? mówił mi, możnaż za nadto 
zaszczycać człowieka, którego mi sam król polecił, z rozka- 
zem abym miał o nim staranie? Nie, bez wątpienia, jest to pro- 
ste spełnienie obowiązku. Niech cię więc nie dziwi to, co ro- 
bię dla ciebie, świetny los nie może cię ominąć, jeżeli będziesz 
do mnie tak przywiązany, jak byłeś do księcia Lerma. 

Ale otóż co do tego pana, mówił dalćj minister, powiadają 
żeś był z nim poufale. Ciekawy jestem jakim sposobem pozna- 
liście się; i jakie obowiązki poruczył ci ówczasowy minister. 
Nie ukrywaj nie przedemną, żądam od ciebie zupełaćj otwar- 
tości. Przypomniałem sobie wtedy kłopot, jaki miałem z Księ- 
ciem Lerma w podobnómże zdarzeniu i jak się wywikłałem: 


ten sam sposób i teraz mi się szczęśliwie udał, to jest, złago- 
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dziłem miejsca zbyt twarde, lekko przesunąłem się w okoli- 
cznościach nie zbyt dla mnie chlubnych. Oszezędzałem także 
księcia Lerma, chociaż mniejsza nieco względność, więcćjby 
przyjemności sprawiła mojemu słachaczowi. Roderigowi Cal- 
derone w niczém nie przepuściłem. Wymieniłem wszystkie 
szczegóły handlu komanderyami, beneficiami i gubernatorstwa- 
mi, o których tylko kiedy posłyszałem. 

Co mi powiadasz o Calderonle, przerwał mi minister, zga- 
dza się zupełnie z podaniami, które przeciw niemu odebrałem, 
a które ważniejsze jeszcze punkta oskarżenia zawierają. Wkrót- 
ce wytoczą mu proces, a skoro życzysz sobie jego zguby, spo- 
dzićwam się, że będziesz zaspokojony. Nie pragnę jego śmierci, 
chociaż gdyby to od niego zależało, jabym ją zapewne znalazł 
w turmie segowskiej, w którćj z jego łaski dość długo jęcza- 
łem. Jak to, zagadnął mnie hrabia, to don Rodrigue był przy- 
czyną twojego uwięzienia? tego nie wiedziałem. Don Baltazar, 
któremu Novarro opowiedział twoją historyę, mówił mi, że 
nieboszczyk król kazał cię uwięzić za to, żeś w nocy przewo- 
dniczył księciu Hiszpanii do miejsca podejrzanego, więcej nic 
nie wićm i nie pojmuję, jakąby rolę Calderone grał w tćj szitu- 
ce. Rolę kochanka, który się mści za odebraną obelgę, odpo- 
wiedziałem. Zaraz wyłuszczyłem mu całe zdarzenie, które mu 
się zdało tak zabawne, że mimo całą powagę nie mógł się 
wstrzymać od śmióchu. Catalina raz wnuczka, drugi raz siv- 
strzenica bawiła go niesłychanie, równie jak udział księcia 
Lerma w tej sprawce. 

Po skończeniu mojego opowiadania hrabia kazał mi odejść, 
oświadczając, iż jutro wskaże mi moje zatrudnienie. Poble- 
głem natychmiast do pałacu Zuniga, dla złożenia dzięków don 
Baltazarowi za jego wstawienie się, i dla zawiadomienia Józefa 
o rozmowie jaką miałem z pierwszym ministrem, tudzież o je- 
go dobrém ku mnie usposobieniu. 


ROZDZIAŁ V. 


O tajemnćj rozmowie z Novarrą i pićrwszćm zatrudnieniu Gil Blasa. 


Zoczywszy Józefa oświadczyłem mu, iż wiele mam znim do 
mówienia. Zaprowadził mnie w miejsce ustronne,gdzie wypo- 
wiedziawszy mu wszystko, zapytałem się coby o tém myślił. 
Zdaje mi się, rzekł, że jesteś na drodze wielkiego szczęścia. 
Wszystko ci się uśmiecha: podobałeś się pićrwszemu ministro- 
wi; a eo także nie jest rzeczą błahą, ja ci mogę wyświadczyć 
tęż samą przysługę, jaką mój stryj Melchior de la Ronda od- 
dałci, gdyś wszedł do obowiązków arcybiskupa Granady. 
Oszczędził ci trada badania usposobień prałata i jego znako- 
mitszych oficyalistów, objawiając ci ich rozmaite charaktery; 
idąc jego torem, chcęci przedstawić wyobrażenie hrabiego, hra- 
binej jego małżonki, i dony Maryi hrabianki jego córki jedynej. 

Zacznijmy od ministra: umysł jego żywy, przenikający i zdol- 
ny do powzięcia wielkich zamiarów. Uważa się za człowieka 
powszechnego, ponieważ ma wiadomości ulotne ze wszystkich 
umiejętności: zdaje mu się, iż może stanowczo wyrokować 
o wszystkiem. Wyobraża sobie, że jest głębokim prawoznaw- 
cą, wielkim wodzem, I najprzebieglejszym politykiem. W sku- 
tek tego jest tak nparty w swojem zdaniu, iż zawsze za niem 
idzie, bez względu na mniemanie innych, a to jedynie zobawy, 
hy się niezdawało, że ustępuje pićrwszeństwa światłu ionych. 
Między nami mówiąc, ta wada może dziwne wywołać następ- 
stwa, od których Bóg niech broni Hiszpanią. Dodajmy do tego, 
że w radzie jaśnieje wymową naturalną i pisałby równie do- 
brze, jak mówi, gdyby dla nadania większej godpości swoje- 
mu stylowi, nie silit się na wyrażenia ciemue i wyszukane, 
Osobliwsze są jego myśli: zdaje mi się zaś, żem już powiedział, 
iż jest kapryśny i dziwak. Taki jest obraz usposobienia jego 
umysłu, wspomnijmy teraz o sercu: jest szlachetny i przyja- 
cielski. Mówią, że mściwy, a któryź Hiszpan nie jest takim? Co 
większa, oskarżają go o niewdzięczność, że skazał na wygnanie 
księcia Uzedoi bratą Ludwika Aliaga, którym jak mówią, wie- 
le zawdzięcza; ależ i to mu przebaczyć należy: żądza zostania 
pićrwszym ministrem uwalnia od wszelkiej wdzięczności, 
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Dopa Agnes de Zuniga e Velasco, hrabina Olivarez, mówił 
daléj Józef, jedyną ma tylko wadę, o ile wiem, że na wagę zło- 
ta sprzedaje łaski, które wyjednać może. Co się tyczy dony 
Maryi de Guzman, która dziś bezzaprzeczenia jest uajpićrwszą 
partyą w całej Hiszpanii, jestto osoba najpiękniej ukształcona, 
bożyszcze swojego ojca. Stosuj się więc do tego, zabiegaj 0 
względy tych dwóch pań, i staraj się pokazywać więcćj jeszcze 
poświęconym hrabiemu Olivarez, niż byłeś księciu Lerma przed 
wędrówką do Segovii: tym sposobem wyjdziesz pa człowieka 
obsypanego zaszczytami i bogactwy. 

Jeszcze ci radzę, dodał mi, odwiedzać kiedy, niekiedy, don 
Baltazara mojego pana; chociaż go już nie potrzebujesz do 
dźwigania się coraz wyżej, zawsze jednak mićj go w odwo- 
dzie. Jesteś dobrze u niego położony, utrzymuj jego szacunek 
i przyjaźń; przy zdarzonej sposobności może ci być użyteczny. 
Ponieważ stryj I jego synowiee, zapytałem się Novarry, razem 
rządzą krajem, nie wciskasz się trafem zawiść między takich 
dwóch kolliegów? Nie, odpowiedztał mi, owszem największa 
między nimi zgoda. Bez don Baltazara hrabia Olivarez możeby 
nie był pierwszym ministrem; bo po śmierci Filipa III. wszyscy 
przyjaciele 1 stronnicy domu Sandoval na wszystkie strony za- 
biegali, jedni na korzyść kardynała, drudzy zaś za synem jego; 
ale mój pan najsubielniejszy zdworaków i hrabia nie mniej od 
niego przebiegły, zkrzyżowali ich zamiary i tak trafne przed- 
sięwzięli środki, iż przemogli spółzawodników. Hrabia Oliva- 
rez zostawszy pierwszym ministrem, zostawił stryjowi swoje- 
mu udział w zarządzie kraju; poruczył mu ioteresa zagraniczne 
zatrzymując dla siebiesprawy wewnętrzne: tym sposobem ście- 
śniając węzły przyjaźni, jaka z natory łączyć powinna osoby 
jednejże rodziny, dwaj ci panowie niezależni między sobą, Ży- 
ją w dobrem porozumienia, które zdaje mi się niepodobue do 
zerwania. 

Taką miałem rozmowę z Józefem, zktórćj postanowiłem ko= 
rzystać; po czem udałem się do pana Zaniga z podziękowaniem 
za wyświadczoną mi łaskę. Oświadczył mi w nader uprzejmych 
wyrazach, iż nieomieszka korzystać z każdej sposobności, 
w którćj będzie mł mógł zrobić coś przyjemnego, że ma bar- 
dzo miło, iż jestem zadowolony z jego synowca, z którym obie- 
cał jeszcze raz pomówić o mnie, ażeby mnie przekonać, że los 
mój bardzo go obchodzi i że w miejsce jednego, ma dwóch pro- 
tektorów. Tak więc don Baltazar przez przywiązanie do Jó- 
zefa Novarro szezćrze zajmował się moim losem. 


Tegoż wieczora opuściłem mój hotel, przenosząc się do pićr- 
wszego ministra, gdzie jadłem wieczerzę ze Scypioaem wmo- 
ich pokojach. Trzeba było wtedy widzićć naszą postawę! Usłu- 
giwali nam pańscy służący, którzy wczasie wieczerzy, kiedyś- 
my udawali powagę nakazującą uszanowanie, śmieli się może 
w duchu z wymuszonej uległości, jaką względem nas objawiali. 
Po ich oddaleniu, sekretarz mój wolny od przymusu; tysiączne 
prawił mi pustoty, które mu nasuwał humor wesoły i powzięte 
nadzieje. Ja zaś chociaż rad świetnemu położeniu, w jakićm 
się ujrzałem, nie czułem jednak najmniejszego usposobienia do 
zwodniczych marzeń, Dlatego też udawszy się na spoczynek 
zasnąłem spokojnie, gdy tymczasem dumą rozkołysany Scypion, 
przeszło połowę nocy rozmyślał nad zbieraniem pieniędzy, 
dla wyposażenia swojćj Serafiny. 


Nazajulrz rano ledwie co się ubrałem, gdy mnie wezwano do 
ministra. Natychmiast stanąłem w obec jego wysokości, który 
tak przemówił do mnie: Nuże Santillana, zobaczymy co umiesz. 
Powiadałeś mi, że książę Lerma kazał ci układać przedstawie- 
nia, ja właśnie mam jedno, które ci przeznaczam na próbę. 
Powićmci zaraz przedmiot, słuchaj tylko z uwagą: idzie o układ 
dzieła, któreby zdolne było zjednać przychyluą opinią publi- 
czności dla mojego ministerstwa. Jaż ja ubocznie rozpuściłem 
wieści, żem sprawy państwa zastał wielce powikłane; teraz 
idzie oto, aby w oczach dworu i miasta wystawić stan opłaka- 
ny w jakim się państwo znajduje. Trzeba w tym względzie skre- 
ślić obraz uderzający, tak iżby naród nie żałował mojego po- 
przednika. Potem rozwodzić się będziesz z pochwałą nad środ- 
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kami przezemnie przedsięwziętemi, aby panowanie króla uczy, 
nić świetnóm, kraj kwitnącym, a poddanych szczęśliwych. 

Tak mówiąc minister, wręczył mi pismo obejmujące słuszq 
powody zażaleń na poprzednią administraeyą, I przypominąp 
sobie, że było dziesięć punktów, z których najmniej Ważny 
zdolny był przerazić każdego dobrego Hiszpana. Następnę 
wpuściwszy muie do przyległego gabluetn, zostawił mi wszęj 
ką swobodę do pracy. Zacząłem więc układać moje przedsta, 
wienie, jak tylko mogłem najlepićj: okazałem naprzód smuty 
stan, w jakim się kraj znajdował: skarb roztrwoniony; docha. 
dy zastawione dzierżawcom; marynarka zniszczona, Wyłuszczy, 
łem następnie błędy tych, którzy krajem władali za rządu prze. 
szłego i zgubne skutki, jakie ztąd wyniknąć mogły. Wreszej 
wystawiłem monarchią w utebezpieczeństwie i nicowałem tag 
ostro poprzednie ministerstwo, iż wedłe mojego przedstawię. 
nia, upadek księcia Lerma był istotnem szczęściem dla Hisz. 
panii. Prawdę mówiąc, choć żadnej nie miałem urazy do ksi. 
cia, nie wahałem się atoli wyświadczyć mu tćj przysługi. Otóż 
to jest człowiek! 

Skreśliwszy tak przerażający obraz nieszczęść grożących 
Hiszpanii, uspokajałem umysły zręcznie, natrącając o świetnych 
nadziejach na przyszłość. W tym celu mówiłem o hrabi Ol. 
varez, jak o posłańcu niebios dla zbawienia kraju; obiecywa- 
łem dziwy i złote góry. Słowem, tak dobrze trafiłem w mygl 
pićrwszego ministra, że przeczytawszy całe dzieło, zdał sk 
być mocno zdziwiony. Santillano, rzekł do mnie, nie spodzie. 
wałem się, abyś był zdolny ułożyć podobne przedstawienie, 
Wiesz ty, żes napisał rzecz godną sekretarza stanu! Teraz sh 
nie dziwię, że książę Lerma używał twojego pióra. Twój styl 
jest zwięzły, a nawet wykwiutny; ale mi się zdaje zbyt natu. 
ralny. Pokazując mi zarazem miejsca nie w jego guście, zmie. 
nił je; a zjego poprawek poznałem, że jak Novarro powiadał, 
łabił wyrażenia ciemne i wyszukane. Jednakże choć żądał 
szlachetności, czyli raczej wymuszenia stylu, przecież zosta. 
wił dwie trzecie mojego dzieła wcale nietknięte; a chcąc ml 
objawić jak dalece był zadowolony, przysłał mi przez don Ral. 
monda trzysta luidorów przy końcu mojego obiadu. 


ROZDZIAŁ VI. 


O użyciu tych pieniędzy przez Gil Blasa. Skutek przedstawienia o któróm 
wzmiankowano, 


Ten dar ministra nastręczył Scyplonowi nowy powód win- 
szowania mi, żem przybył do dworu. Widzisz, że fortuna m 
jakieś wielkie zamiary względem waszćj wielmożności, mówił 
mi, czy teraz żałujesz swojćj samotności? Niech żyje hrabia 
Olivarez! wcale to inny pan, nie taki jak jego poprzednik. 
Książę Lerma, choć pan byłeś do niego bardzo przywiązany, 
zostawił cię jednak w biedzie przez kilka miesięcy, nie dawszy 
ani jednego luidora; a hrabia udzielił ci już wynagrodzenie, 
którego nie mogłeś spodzićwać się, chyba po długićj służbie. 

Radbym teraz, mówił dalej, żeby panowie de Leyva byll 
świadkami szczęścia, którego używasz, a przynajmnićj aby 
o nićm wiedziell. Czas jest zawiadomić ich o tćm, odpowie- 
działem, i o tćm właśnie chciałem mówić z tobą. Nie wątpię, 
że tęsknie wyglądają wiadomości odemnie; ale wstrzymywałem 
się z doniesieniem im, póki się nie ujrzę w stanie pewnym, 
1 póki nie będę im mógł donićść stanowczo, czy zostanę, lub 
nie przy dworze. Teraz kiedy już wiem czego się trzymać, mo- 
żesz jechać do Walencyl, kiedy ci się podoba, by donieść tym 
panom o moim teraźniejszym stanie, który za dzieło ich uwa- 
żam, bo to niezawodna, że gdyby nie oni, nigdybym się nie 
skłonił do odwiedzenia Madrytu. Kiedy tak, rzekł Seypion, don 
Cezar i don Alphons wkrótce wiedzićc będą o stanie spraw 
twoich. Jakąż im sprawię rozkosz opowiadając im twoje zda- 
rzenia! O czemuż już nie jestem u bram Walencyi! ale wnet 
będę przy nich. Dwa konie Alphonsa są gotowe. Puszczę się 
w drogę z lokajem jego wysokości. Bo naprzód będę miał to- 
warzysza w podróży, a powtóre wiadomo panu, że liberya 
pierwszego ministra ćmi oczy ludu, 
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Nie mogłem się wstrzymać od śmićchu, z głupićj próżności 
ojego sekretarza; tymczasem, może próżniejszy od niego, po- 
woliłem mu robić jak chciał. Jedź, rzekłem, a wracaj czóm- 
prędzej, bo jeszcze mam drugie dla ciebie polecenie. Chcę cię 
posłać do Asturył z pieniędzmi dla mojćj matki. Przez uiedbal- 
two uchybiłem terminu, w którym przyrzekłem jéj posyłać po 
sto lullorów, któreś ty się zobowiązał sam doręczać jéj. Ten 
rodzaj przyrzeczeń, powinien być tak święty dla syna, że mnie 
pocno trapi moje uchybienie. Prawda panie, odpowiedział Scy- 
pion I ja sam się gnićwam na siebie, żem ci nie przypomniał, 
Pe trochę cierpliwości; za sześć tygodni najdałćj, zdam ci spra- 
wę z obudwóch poleceń; rozmówię się z pauami de Leyva, 
wsiąpię do twojego zamku i odwiedzę Oviedo, o któróm nie 
mogę pomyśleć bez klątwy na jego mieszkańców. Wyliczyłem 
Poięc synowi Coscoliny sto lnidorów dla mojćj matki, drugie sto 
dla niego, by tém przyjemniej odbył tak długą podróż. 

Ww kilka dni po jego odjeździe, hrabia minister kazał wydru- 
ować nasze przedstawienie, które zaledwie się pojawiło, a już- 
ci stało się przedmiotem rozmów w całym Madrycie. Lud, zwo- 
ennik nowości, unosił się nad tém pismem; wycieńczenie skar- 
Ju odmalowane w najżywszych kolorach, oburzało wszystkich 
przeciw księcia Lerma, a lubo nie wszyscy pochwalali ostre 
szarpanie przeszłego ministra, nie zbywało jednak na przy” 
zwawająeych nam słuszność. Co się tyczy świetnych obietnic, 
1 jakie robił hrabia Olivarez, a między innemi, że przez rozsą- 
| dną oszczędność wystarczy na potrzeby kraju, bez ucisku pod- 

danych, to olśniło wszystkich bez wyjątku i utwierdziło wiel- 
kle mniemanie, jakie powzięto o jego roznmie; słowem, uwiel- 
blenia pierwszego ministra rozlegały się po całćm mieście. 

Minister uradowany z osiągniętego celu, którym była chęć 
zjednania sobie przychylności narodu, chciał na nią istotnie 
zasłużyć przez czyny chwalebne 1 monarsze pożyteczne. W tym 
duchu działając, chwycił się wynalazku cesarza Galby, to jest 
wycispął wszystko z tych, co się zbogacili, Bóg wić, jakim 
sposobem, przy zawiadowaniu dochodami królewskiemi. Wy- 
ciągnąwszy zaś z tych pijawek całą krew, którą one wyssały, 
napełujł skrzynie królewskie i postanowił je utrzymać w tym 
stanie, znosząc wszystkie pensye, bez wyjątku nawet swojćj; 
wszystkie gratyfikacye, wypłacane z dochodów królewskich. 
Żeby zaś zapewnić sobie pomyśluy skutek takowego przedsię- 
wzięcia, zmieniającego postać rządu, polecił mi ułożenie uo- 
wego przedstawienia, do którego podał mi treść i wskazał 
formę, Następnie kazał mi się starać ile możności o wzniosłość, 
o unikanie zwyczajnćj mojćj prostoty stylu, o nadanie większej 
szlachetności molm wyrażeniom. To dosyć dla mnie, rzekłem, 
Wasza Wysokość pragnie szczytności i blasku, znajdziesz je 
w mojóm dziele. Zamknąłem się w tymże gabinecie, w którym 
JUż pracowałem, i tam wziąłem się do rzeczy, wezwawszy 
natchnienia geniuszu prałata Granady. 

Rozpocząłem od przedstawienia potrzeby strzeżenia summ 
złożonych w skarbcu królewskim, że te jedynie na użytek kra- 
Ja obracane być winny, jako fundusz święty, który ochraniać 
należy, by wrogów Hiszpanii trzymać na wodzy; w dalszym 
ciągu przedstawiałem królowi, bo całe pismo do niego zwró- 
cone było, że usuwając pensye i wynagrodzenia pobićrane z je- 
g0 zwyczajnych dochodów, nie pozbawi się wcale rozkoszy 
wynagradzania tych poddanych, których godnymi swojej łaski 
uzna; nie tykając wcale skarbu, będzie mógł im wyznaczać 
wielkle nagrody; dla jednych ma wice-królestwa, guberuator- 
stwa, ordery zakonów, urzędy wojskowe; dla innych koman- 
dorye, albo pensye z nich, tytuły z urzędami, wreszcie wszel- 
kle rodzaje beneficyów dla osób duchownych. 

To przedstawienie daleko rozciąglejsze od poprzedzające- 
80, zajęło mi trzy dni czasu; ale szczęściem, trafiłem do gustu 
ministrowi, widząc je ułożone z nadętością, nadziane prze- 
nośniami, nie szczędził mi pochwał. Otóż z tego bardzo jestem 
zadowolony, wskazując najszumniejsze ustępy, otóż to wyra- 
żenia trafue. Śmiało mój przyjacielu, przekonywam się, że mi 
będziesz bardzo użyteczny. Jednakże mimo pochwał, jakiemi 
moie hojnie obsypywał, nie mógł się wstrzymać od poprawek. 
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Wtrącił wiele swojego i zrobił z tego rzecz wymowną, która 
zachwycała króla I cały dwór. Miasto podzielało ogólne zda- 
nie dworu; wszyscy najlepićj o przyszłości wróżyli, każdy so- 
bie pochlebiał, że pod rządem tak wielkiego ministra, mo- 
narchia odzyska dawną swoją świetność. Jego Wysokość zwa- 
żając, że to pismo tyle ma jednało zaszczytu, chciał, abym leż 
i ja odniósł jakąś korzyść, za moją w nićm cząstkę; wyznaczył 
mi peusyą pięćset talarów, na komanderyą Kastylską przeka- 
zaną; co mi się zdało uczciwóm wynagrodzeniem za moją pra- 
cę, a było mi tém milsze, żem nie mógł tego uważać za dobro 
źle nabyte, chociaż łatwo je zyskałem. 


ROZDZIAŁ VII. 
Jakim trafem i w jakićm miejscu, Gil Blas znalazł swojego przyjaciela 
Fabrycego. 

Nie większćj ministrowi nie sprawiało przyjemności, jak do- 
niesienia, co też sądzono w Madrycie o jego postępowaniu w za- 
rządzie państwa. Codzień pytał się mule co tćż mówią o nim. 
Miał nawet szpłegów, którzy za jego pićniądze, zdawall mu 
sprawę jak najrzetelniej o wszystkióm, co działo się w mie- 
ście. Donosili mu najdrobniejsze gawędki, jakich podsłuchali; 
a że im szczćrość nakazał, niekiedy włęc miłość jego własna 
cierpiała, bo Jud ma jakąś niepowściągltwość języka, która na 
nie nie zważa. 

Spostrzegłszy że mlaister lubi takowego rodzajn nowiny, po= 
stanowiłem po połndoiu uczęszczać w miejsca publiczne, mie- 
szać się do rozmowy ludzi godnych, jeżeli ich tam znalazłem, 
Jeżeli wszczęła się rozmowa o rządzie, słuchałem jej bacznie; 
a gdy się znalazło coś goduego powtórzenia jego wysokości, 
nieomieszkałem mu tego donieść. Muszę atoli dodać, żem mn 
tylko to donosił, co na jego korzyść mówiono. Zdawało mi 
stę, żem tak winien był postępować z ministrem takiego cha- 
rakteru. 

Pewnego dnia wracając z takowego miejsca, przechodziłem 
koło bramy szpitała. Wzięła mnie chętka wstąpić do niego. Prze- 
szedłem dwie czy trzy sale pełue chorych obłożnych; rzucałem 
okiem po wszystkich stronach. Pomiędzy temi nieszczęśliwe- 
mi, którzy litość wzbudzali, spostrzegłem jednego, który mnie 
szczególulćj uderzył. Zdalo mi się, żem w jego osobie, poznał 
Fabrycego, dawnego towarzysza i ziomka. Żeby mu się lepiej 
przypatrzyć, zbliżyłem się do jego łóżka, a nie wątpiąc już 
wcale, stałem z wlepionemi weń oczyma, nie nie mówiąc. Ou 
poznał mnie także i w ten sam sposób przyglądał mi się. 
Wreszcie przerywając mliczenie: Czy oczy moje, rzekłem, nie 
zwodzą muvie, czy w istocie widzę tu Fabrycego? Tego same- 
go, odpowiedział ozięble, 1 nie dziw się temu. Odkąd cię opu- 
ściłem, truduiłem się wciąż rzemiosłem poety; pisałem roman- 
se, komedye i wszelkiego rodzaja dzieła dowcipu; postępowa- 
łem wciąż raz obraną drogą i stanąłem w szpitalu. 

Nie mogłem się wstrzymać od śmićchu z tćj mowy, a więcćj 
jeszcze z tonu poważnego, jakim się wyrażał. Jak to! zawoła- 
łem, toż Muza cię w to miejsce wprowadziła? to ci brzydką 
psotę wypłatała. Otóż widzisz, odpowiedział, teu dom bardzo 
często słaży za przytułek wielkim dowcipom. Tyś moj kocha- 
ny przedziwnie zrobił, inną puszezając się drogą. Ale i ty po- 
dobno już bie jesteś przy dworze, jak mi się zdaje, i twoje in- 
teresa się zmieniły; przypominam sobie nawet, żeś był uwię- 
ziony z rozkazu króla. Wszystko to prawda, rzekłeln; cudny 
stan mój, w jakim mnie widziałeś, przy rozstaniu się naszćm, 
wkrótce uległ strasznćj zmianie, straciłem mienie i wolność. 
Ależ mój przyjacielu post nubila Phoebus, teraz widzisz mnie 
w daleko świetntejszym stanie, niż byłem podówczas. To nie- 
podobna, rzekł Nunez, twoja postawa jestskromna i rozważna, 
nie masz miny próżnćj i zuchwałej, jaką pospolicie nadaje do- 
bre mienie. Nieszczęścia oczyściły moją cnotę, w szkole prze- 
ciwności nauczyłem się używać dostatków, nie będąc ich pod- 
danym. 

Powićdzże mi, przerwał Fabrycy usiadłszy na swojém łożu, 
jakle może być twoje zatrudnienie? Co teraz robisz? Miałżebyś 
być zawiadowcą jakiego pana zadłużonego, lub bogaićj wdo- 
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wy? Lepszą daleko mam posadę, odpowiedziałem; ale teraz pro- 
szę cię, uwolnij mnie od obszerniejszego wyjaśnienia, późnićj 
zaspokoję twoją ciekawość. W tej chwili poprzestanę na oświad- 
czeniu, że mogę ci zrobić przyjemność, albo raczej zapewnić 
ci przyzwoite utrzymanie na resztę dni twoich, bylebyś miprzy- 
rzekł, że już nie będziesz się wdawał w pisanie dzieł: bąć wier- 
szem, bąć prozą. Czujeszże się zdolnym ponieść tę ofiarę? Ju- 
żem ją złożył Bogu, rzekł, w chorobie śmiertelnćj, z którćj się 
wydobyłem. Ojciec z zakonu świętego Dominika, doprowadził 
mnie do tego, żem się wyprzysiągł poezyi, jako zabawki, któ- 
ra acz nie jest występną, oddala wszakże od celu mądrości. 

Wiuszuję ci mój kochany Nunez, przedziwnie zrobiłeś, mój 
przyjacielu, lecz strzeż się powrotu! Oh, odpowiedział z miną 
stanowczą, tego ja się wcale nie lękam. Silne powziąłem po- 
stanowienie, porzucić muzy na zawsze; kiedyś wchodził na tę 
salę, właśnie układałem wiersze, na ich wieczyste pożegnanie. 
Panie Fabrycy, odezwałem się, kiwając głową, nie wiem czy 
ojciec zakonu św. Dominika i ja, możemy ufać twojemu zapar- 
ciu się; zdajesz mi się być szalenie rozmiłowanym w tych uczo- 
nych dziewicach. Nie, nie, odpowiedział, zerwałem wszystkie 
węzły, które mnie z nimi łączyły. Więcćj jeszeze zrobiłem, 
znienawidziłem całą publiczność, a moja nienawiść jest spra- 
wiedliwą. Nie warla jest autorów, poświęcających jćj prace 
swoje; gniewałoby mule, gdybym napisał coś według jej upo- 
dobania. Nie sądź, mówił dalej, aby zgryzota poddawała mi te 
wyrazy, mówię ci z zimną krwią. Gardzę zarówno oklaskami 
publiczności, jak jej gwizdaniem. Trudno wiedzićć, kto z nią 
zyskuje, lub traci; jest to kapryśnica, dziś tak myśląca, jutro 
inaczej. Jakleż to obłąkanie poetów dramatycznych, chełpić 
się ze sztuk, co się powiodą! Niech wzbudzają jaką chcą wrza- 
wę swoją nowością na scenie, rzadko się utrzymują po wy- 
drukowaniu, a jeżeli je wrócą na teatr po dwudziestu latach, 
po większej części złego doznają przyjęcia. Pokolenie żyjące 
dziś, zarzuca zły gust temu, które je poprzedziło, a wyrok je- 
go okaże się sprzecznym ze zdaniem następnych. To ja zawsze 
nważałem, a ztąd wnoszę, że autorowie dziś okrzyczani, spo- 
dzićwać się powinni wyszydzenia w przyszłości. Toż samo 
dzieje się z romansami i innemi dziełami rozrywki, które na 
świat wychodzą, chociaż zrazu powszechną zyskują pochwa- 
łę, z czasem pogarda stanie się ich udziałem. Sława zatem 
z powodzenia dzieła, jest czystćm urojeniem, ułudą umysłową, 
płomieniem słomy, po którym dym szybko ulata. 


Lubo poznałem wyraźnie, że poeta asturyjski rozprawiał 
w ten sposób w przystępie złego humoru, nie pokazałem wszak- 
że tego. Cieszy mnie mocno, rzekłem, że ci obmierzła piękna 
literatura, żeś się z gruntu wyleczył z manii pisania. Możesz 
się spuścić na to, że ci wkrótce wyjedpam urząd, na którym 
będziesz się mógł zbogacić bez wielkiego nakladu geniuszn, 
Tem lepiej, odezwał stę, talent pisarski jnż mi cuchnie i w tej 
chwili uważam go za dar najzgubulejszy, jaki tylko niebo czło- 
wiekowi udzielić mogło. Życzę ci, rzekłem, mój kochany Fa- 
brycy, abyś tylko wytrwał w teraźniejszych twoich uczuciach. 
jeżeli stale trzymać się będziesz postanowienia zaniechania 
poezyi, powtarzam ci, że wpet uzyskasz posadę zaszczytną 
i zyskowną. Nim atoli wyświadczę ci tę przysługę, dodałem, 
podając mu sakiewkę z sześćdziesięcią lnidorami, proszę cię, 
przyjm ten błahy dowód przyjaźni. 


0 wspaniałomyślny przyjacielu! zawołał syn balwierza Nu- 
neza, uniesiony radością i wdzięcznością; jakież dzięki Bogu 
winienem, że cię tu do tego szpitala sprowadził, z którego ja 
dziś jeszcze przy twojej pomocy wyjdę; jak też w istocie ka- 
zał się przenieść do pokoju umeblowanego. Przy pożegnaniu, 
wskazałem mu moje mieszkanie, zapraszając, aby mnie odwie- 
dził, skoro mu tylko zdrowie pozwoli. Zdumiał się nadzwyczaj, 
usłyszawszy, że mieszkam u hrablego Olivarez. O stokroć 
szczęśliwy Gil Blasie, odezwał się do mnie, przeznaczenie two- 
je, podobać się ministrom; cieszę się z twojego szczęścia, kie- 
dy go tak pięknie używasz. 
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Rozpzraz VIII 


Gil Blas coraz większe zyskuje względy ministra. Powrót Scypiona do 
Madrytu. 


Hrabia Olivarez, którego odtąd zwać będę hrabia-książą 
ponieważ w tym czasie podobało się królowi, zaszczycić gy 
tym tytołem, miał słabość, którą nie bez korzyści dla siebję 
wykryłem, a tą słabością była żądza, być kochanym. Skon 
spostrzegł, iż ktoś przywiązywał się do niego przez skłonnoś; 
serca, zaraz go przypuszczał do swojćj przyjaźni. Nie puści 
łem mimo, tego spostrzeżenia. Nie poprzestałem na tém, žeby 
dobrze spełnić jego rozkazy; wykonywałem je z objawami gor. 
liwości, która go zachwycała. We wszystkićm badałem gus 
jego, aby się doń zastosować, uprzedzałem nawet, ile możno, 
ści, jego życzenia. 

Przez takowe postępowanie, które prawie zawsze prowadzi 
do cela, zostałem nieznacznie ulubieńcem mojego pana, który 
ze swojćj strony pozyskał moje serce przez okazywaną mi ży. 
czliwość, bo i ja takiejże uległem słabości. Tak wreszcie wś. 
snąłem się do jego łaski, że podzielałem jego zaufanie z pa. 
nem Carnero, pićrwszym sekretarzem. 

Carnero dla przypodobania się panu, tegoż co ja używał spo. 
sobu; i tak mu się powiodło, że minister zwierzat mu się z ta. 
jemoicami gabinetowemi. Obadwa więc bylismy ponfnemi hra. 
bi księcia i powiernikami jego sekretów; z tą różnicą, iż z pa. 
nem Carnero rozmawiał tylko o sprawach stanu, ze mną zas 
o interessach własnych, co stanowiło, że tak rzekę, dwa wy. 
działy odosobnione, z których byliśmy bardzo zadowoleni. Ży. 
liśmy z sobą bez zawiści i bez przyjaźni. Byłem kontent z mo. 
jego miejsca, bo mi ono nastręczało sposobność być ciągle 
z hrabią-księciem, wejrzenia aż do głębi serca jego, którego 
nie zamykał przedemną, choć z natury skryty, gdy przekonał 
się o szczerości mojego przywiązania. 

Santillano, mówił raz do mnie, widziałeś księcia Lerma uży. 
wającego władzy nie jako minister ponfny, ale jako pan samo- 
władny; jednakże ja jestem szczęśliwszym od nlego, nawet 
w chwili, gdy był na najwyższym punkcie szczęścia. Miał 
dwóch strasznych wrogów w osobie księcia Uzedo swojego 
syna i w osobie spowiednika Filipa HI, ja tym czasem nie wi- 
dzę nikogo przy boku króla, coby mi mógł szkodzić, ani nawet 
takiego, któregobym mógł posądzać o złe chęci ku mnie. 

Prawda, mówił dalćj, że na samym wstępie mojego mini- 
sterstwa starałem się najusiłnićj, takie tylko przy królu umie- 
ścić osoby, z któremi mnie węzły przyjaźni, lnb pokrewień: 
stwa łączyły. Pozbyłem się za pomocą wice-królestw, albo 
ambassad, wszystkich wielkich panów, których osobista za: 
sługa mogłaby mnie pozbawić cząstki względów królewskich, 
które pragnę posiadać bez podzialu; tym sposobem wtej chwil 
mogę śmiało powledzićć, iż nikt mi nie zawadza. Widzisz Gil 
Blasie, dodał, że ci otwićram moje serce. Ponieważ mam po: 
wody wnosić, że mi jesteś całkiem poświęcony, wybrałem cię 
przeto na powierułka. Masz rozum, uważam cię za spokojnego, 
roztropnego i milczącego; słowem, zdajesz mi się być zdolnym 
do spełnienia rozmaitych zleceń wymagających człowieka 
przezornego. 

Nie wytrzymałem próby pochlebnych obrazów, jakie umy- 
słowi mojemu przedstawiły te wyrazy ministra. Dymek chei- 
wości i dumy uderzył mi do głowy i obudził w duszy mojej 
uczacia, które za uśpioue poczytywałem. Zaręczałem mojem 
panu, że z całej siły starać się będę godnie odpowiedzićć jeg 
życzeniom, że gotów jestem bez najmniejszego wahania spel 
nić wszelki rozkaz, jakiby mt wydany został. 

Kiedy tak usposobiony byłem do stawienia nowych ołtarz 
fortunie, Scypion wrócił z podróży. Nie mam co wiele powie 
dzióć papu, rzekł mi, ucieszyłem panów de Leyva donosząc ií 
o przyjęciu przez króla, skoro cię poznał, i o sposobie w jź 
kim hrabia Olivarez wychodzi z panem. 

Przerwałem Scypionowi, mówiąc: mój przyjacielu, więcejb): 
im jeszcze sprawił przyjemności, gdybyś mógł był im powie 
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dzićć na jakićj teroz jestem stopie u hrabiego księcia. Jestio 
rzecz zdumiewająca, jak szybkie robię postępy w sercu jego 
wysokości. Chwała Bogu, mój kochany panie, odpowiedział 
mi, przecznwam, że nas piękne czekają przeznaczenia. 

Zmieńmy rozmowę, odezwałem się, pomówmy o Oviedo. By- 
łeś w Asturyi, w jakimże stanie zostawiłeś matkę moją? Ah, 
panie, rzekł, przybierając nagle postawę posępną, same smu- 
tpe ztamtąd przynoszę wiadomości. O Boże! zawołałem, mat- 
ka moja zapewne umarła. Już sześć miesięcy temu, odpowie- 
dział sekretarz, jak ta pani wypłaciła hołd naturze, tak jak 
uil Perez twój wuj. 

Śmierć mojćj matki żywym przejęła mnie żalem, chociaż 
w dzieciństwie nie doznałem od niej tych pieszczot, których 
dzieci potrzebują, aby z czasem były wdzięcznemi. Poświęciłem 
także dobremu kanonikowi łzy, które mu winien byłem za tru- 
dy podjęte około mojego wykształcenia. Żałość moja wpraw- 
dzie nie była długotrwałą, zamieniła się wkrótee na tkliwe 
wspomnienia, jakie na zawsze zachowałem dla moich rodziców. 


RozDziaŁ IX. 
Jakim sposobem i komu hrabia-książę zaślubił jedyną córkę swoją. 


Wkrótce po powrocie syna Costoliny, hrabia-książę przez 
ośm dni w głębokićm był zadumaniu. Rozumiałem, że nad ja- 
kąś wielką sprawą państwa rozmyślał; a tymczasem marzeń 
tych rodzina jego była przedmiotem. Gil Blas, odezwał się do 
mnie raz po południu, zapewne dostrzegłeś, że mój umysł był 
wielce zajęty. Tak jest, moje dziecko, sprawa od której spo- 
kojność mojego życia zależy, nie małych trosków mnie naba- 
wia. Chcę ci się z nią zwierzyć. 

Dona Marya, córka moja, jest na wydanin, znakomita liczba 
panów, ublega się o jej rękę. Hrabia Niebles starszy syn księ- 
cia Medina Sidonia, głowa domu Guzmanów, i don Ludwik de 
Baro, starszy syn margrabiego de Carpio i mojćj siostry star- 
szej, są dwaj zalotnicy, którzy zdają się największe mićć pra- 
wo do pierwszeństwa przed iunemi. Ostatni nadewszystko, tak 
dalece przeważa nad swoimi spółzawodunikami przez osobiste 
przymioty, że w całym dworze nikt nie wątpi, iż go wybiorę 
za zięcia. Jednakże nie rozwodząc się nad powodami, jakie 
mam do jego wyłączenia, równie jak i hrabiego Niebles, po- 
wiem ci, żem zwrócił oczy na don Ramira Nunez de Guzman, 
margrabiego de Toral, głowę domu Guzmanów d'Abrados. Te- 
mu to młodemu panu i dzieciom, jakie mićć będzie zmojćj cór- 
ki, postanowiłem przekazać cały mój majątek, przyłączyć go 
do tytułu hrabiego Olivarez, dodawszy do tego tytuł granda, 
tym sposobem moje wnuki i ich potomkowie pochodzący z linii 
Abrados i Olivarez, uchodzić będą za starszą liuią Guzaanów, 

Jakże więc! Santillana, czyż nie potwierdzisz mojćj myśli? 
Przebacz mł, miłościwy panie! odpowiedziałem, teu pomysł 
godny jest geniuszu, który go pojął; lecz niech mi wolno bę- 
dzie przedstawić jednę rzecz Waszej Wysokości, względnie do 
tego rozporządzenia. Obawiam się, aby książę Medina Sidonia, 
nie szemrał na to. A niech sobie mruczy jak chce, odpowie- 
dział minister, mało mnie to obchodzi. Nie lubię szczepu, któ- 
ry przywłaszczył soble prawo starszeństwa i tytały należące 
do linii Abrados. Muićj czułym będę na jego utyski, niż na zgry- 
zotę jaka dręczyć będzie margrabinę de Carpio, moją siostrę, 
skoro ujrzy, że córka meja wymknie się z rąk jćj syna. Lecz 
koniec końców, ja pragnę własnego zadowoleuła i don Ramir 
weźmie górę nad swoimi spółzawodnikami, to jest moje nie- 
odzowne postanowienie. 

Hrabia-książę objawiwszy mi w ten sposób swój zamiar, 
nie wykonał go bez nowych wybiegów szczególnćj swojej 
polityki. Złożył monarsze przedstawienie upraszając, równie 
jak i królowę, aby sami raczyli wybrać męża jego córce, wy- 
kazując im przymioty panów o jéj rękę starających się i spu- 
szczając się zupełnie na Ich wybór; mówiąc wszakże o mar- 
grabi de Toral, niezaniedbał napomknąć, że on ze wszystkich 
byłby mu najmilszy. Dla tego też król nieograniczenie łaska- 
wy na ministra, taką mu dał odpowiedź: „Uważam don Rami- 


ra de Nunez, za godnego dony Maryi; jeduakże zostawiam -ci/ 


B LASS: 


177 


wolność wyboru. Ten, który ci się zda najgodniejszym, będzie 
mi najmilszym.—Król.* 

Minister niby z żalem, pokazał tę odpowiedź; a udając, że ją 
uważa za rozkaz monarchy, śpiesznie zaślubił córkę z mar- 
grabią de Toral. To pośpieszne małżeństwo, przebodło do ży- 
wego margrabinę de Carpio, równie jak wszystkich Gazmanów, 
którzy się o jej rękę nbiegali. Jednakże nie mogąc przeszkodzić 
temu związkowi, w uroczystym jego obchodzie wszyscy naj- 
wyższą objawial radość: rzekłbyś, że cała rodzina była tem 
zachwycona. Wkrótce atoli obrażeni pomszczeni zostałi w spo- 
sób okropny dla hrabiego-księcia. Dona Marya w dziesięć mie- 
sięcy późnićj powiła córkę, która zaraz po urodzeniu umarła, 
aw kilka dni po niej i matka padła oflarą macierzyństwa. 

Jakaż to strata dla ojca, który nie miał oczu, że tak rzekę, 
tylko dla swojej córki, a który przez (o samo widział zoiwe- 
czony swój zamiar odebrania prawa starszeństwa linil Medina 
Sidonia! Tak mocno został têm dotknięty, iż się zamknął przez 
kilka dni i nikogo widzieć nie chciał, prócz mnie, który stosu- 
jąc się do jego boleści, objawiałem najwyższe udręczenie. 
Trzeba wyznać prawdę, iż ta okoliczność stała mi się pobud- 
ką do nowych łez nad zgonem mojćj Antonii, Podobieństwo 
jej śmierci ze śmiercią margrabiny de Toral rozjątrzyło ranę 
niezupełnie zagojoną, i przejęło mule tak silną boleścią, że mi- 
nister chociaż sam strapiony, zdumiał się przecież nad moim 
żalem. Gil Blasie, odezwał się raz do mnie, widząc mnie uci- 
śnionego smutkiem, jest to słodka dla mnie pociecha mićć po- 
wiernika tak czułego na moje przykrości. Ah, panie, rzekłem, 
składając na niego cały zaszczyt mojego udręczenia, musiałbym 
zbyć bardzo niewdzięczny, lub kamiennego serca, gdybym ich 
nie czuł. Mogęż patrzóć jak opłakujesz stratę córki najpiękniej- 
szych przymiotów, najeznićj kochanej, bez wylewania łez wraz 
z tobą? Tak jest, panie, zanadio czuję twoją dobroć abym nie 
miał do zgonu podzielać twojćj radości i twojego smutku. 


RoZDZIAŁ X. 
Gil Blas trafem spotyka Nuneza, dowiaduje się o napisanćj przez niego 
tragedyi. Los tćj sztuki. 


Minister zaczął się pocieszać, a w skutek tego i ja odzyski- 
wałem mój humor, kiedy raz wyjechałem sam w powozie dla 
użycia świeżego powietrza. W drodze spotkałem poetę astu- 
ryjskiego, któregom nie widział od czasu, jak opuścił szpital. 
Zawołałem go, wziąłem z sobą do powozu i pojechalismy na 
łąki św. Hieronima. 

Panie Nunez, mówiłem do niego, szczęście moje, że cię spo- 
tykam trafem; bez tego nie miałbym przyjemności... Bez wy- 
rzutów Sautillano, przerwał mi splesznie, przyznam ci się, iż 
nie chciałem się widzićć z tobą i zaraz ci powiem przyczynę. 
Przyrzekłeś midobrą posadę, bylebym się wyprzysiągł poezyi: 
a ja zvalazłem bardzo stałą pod warunkiem, że będę robił wier- 
sze. Przyjąłem tę ostatnią, jako zgodniejszą z moim humorem. 
Jeden z moich przyjacioł umieścił mnie u dou Bertrauda Go- 
mez del Ribero podskarbiego galer królewskich. Ten don Ber- 
trand chcąc mieć u siebie na pensyi poetę, uznawszy moje wier- 
szowanie bardzo świetnem, wybrał mnie z pośród sześciu au- 
torów, którzy się ubiegali, o urząd sekretarza do szczególnych 
poruczeń. 

Cieszę się mocno, mój kochany Fabrycy; bo ten don Ber- 
trand musi być bardzo bogaty. Ależ jak bogaty! odpowiedział 
mi, mówią, że on sam nie wić dobrze o swoim majątku. Cóż- 
kolwiekbąć, otóż ci powićm moje obowiązki u niego. Ponie- 
waż się chlubi z zalotów i chce uchodzić za dowcipuego, jest 
więc w stosunkach literackich z wielą paniami bardzo ukształ- 
conemi, ja mu zaś użyczam swojego pióra do bilecików peł- 
nych wdzięków ł dowcipu. Do jedućj piszę wierszem, do dru- 
glćj prozą, niekiedy sam odnoszę listy, dla pokazania wszech- 
stronności moich talentów. 

Ależ nie powiadasz mi, rzekłem tego, eobym najbardziej 
chciał wiedzićć. Dobrzeż ci płaci za twoje listowe epigram- 
mata? Sowicie, odpowiedział. Nie wszyscy bogacze są szla- 
chętni, znam wielu, co są wierutne nikczemniki; lecz don Ber- 
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trand wychodzi ze mną bardzo wspaniałomyślnie. Prócz dwu- 
stu luidorów pensyi stałej, odbieram od niego kiedy niekiedy 
małe wynagrodzenia, co mi wystarcza na życie pańskie, na we- 
sołe przepędzenie czasu z autorami, podobnie jak ja nieprzy- 
jaciołmi zgryzoty. Zresztą, zapytałem się, twój podskarbi ma 
zapewne dosyć gustu, by czuł piękność poezyl, i dostrzegał 
jej usterki? Oh! wcale nie, odpowiedział Nunez, chociaż paple 
w tonie imponującym, znawcą atoli nie jest. Wyrokuje śmiało, 
zdania swojego tak głośno I tak upornie broni, że po najwię- 
kszćj części gdy się wda w dyspntę, trzeba mu ustąpić, nie 
chcąc się narażać ua grad wyrażeń niegrzecznych, któremi ob- 
sypuje swoich przeciwników. 

Możesz być pewnym, mówił dalej, że ja się z nim nigdy nie 
sprzeczam, choćby do tego dał powód; bo oprócz nie bardzo 
miłych przydomków, jakiebym ściągnął na siebie, mógłbym je- 
szcze narazić się na wypędzenie za drzwi. Potwierdzam więe 
bardzo roztropnie wszystko co chwali, a naturalnie w ten sam 
sposób ganię to, co jemu się złóm wydaje. Przez takową uprzej- 
mość nic mnie nie kosztującą, posiadając sztukę stosowania 
się do charakterów osób dla mnie użytecznych, zyskałem sza- 
cunek i przyjaźń mojego pana. Zobowiązał mnie do napisania 
tragedyl, którćj mi podał pierwszą myśl. Ułożyłem ją pod je- 
go okiem, a jeżell się powiedzie, jego dobrym radom winien 
będę część sławy. 

Zapytałem się naszego poetę, o tytuł jego tragedyi. Jest-to, 
odpowiedział mi, hrabia So/dagne. Za trzy dui będzie przed- 
stawiona na teatrze księcia. Życzę, rzekłem mu, aby miała jak 
najlepsze powodzenie, a dosyć dobrze trzymam o twoim talen- 
cie, abym nie miał mićć dobrćj otuchy. I ja także spodzićwam 
się, odpowiedział, lecz nie masz nadzieł więcój zwodniczćj nad 
tę; tak dalece autorowie dramatyczni są niepewni wypadku 
dzieł swoich, że co dzień się zawodzą. 

W dzień pićrwszego przedstawienia nie mogłem być w te- 
atrze, zajęty będąc przez ministra; lecz posłałem Scypiona, aby 
przynajmniej tegoż wieczora wiedzićć o losie sztuki, która mnie 
obchodziła. Z utęsknieniem oczekiwałem jego powrotu, a sko- 
rom go ujrzał, już z pierwszego wejrzenia na jego postać złą 
powziąłem wróżbę. A cóż, zapytałem się, jakże publiczność 
przyjęła hrabiego Saldagne? Po grnbiańsku, odpowiedział, 
żadna może sztnka nie doznała tak szyderczego przyjęcia; wy- 
szedłem oburzony swawolą parteru. A mnie, rzekłem, gniewa 
szał Nuneza do pisania dzieł dramatycznych. Jakaż to zapa- 
miętałość! przenosi haniebne szyderstwa wldzów nad błogi los, 
który mu chciałem zapewnić! Taka mnie złość brała na poetę 
asturyjskiego, tak ubolewałem nad nieszczęściem jego sztuki, 
a on tymczasem cieszył się. 

We dwa dni późnićj przyszedł do mnie nradowany. Santil- 
lana odezwał się, muszę cię zawiadomić o mojćj radości. Przy- 
jacielu, zrobiłem szczęście, napisawszy złą sztukę. Już wiesz 
o niegodziwóm przyjęciu Arabiego Sałdagne. Wszyscy widzę 
na wyścigi sykall na niego; a temu właśnie powszechnemu wy- 
szydzeniu winienem szczęście mojego życia. 

Zdumiałem się na tę mowę poety Nuneza. Jakimże tu sposo- 
bem, Fabryey, zapytałem się, upadek twojej tragedyi, może wy- 
tłumaczyć tę twoją radość niepohamowaną? A tak jest nieza- 
wodnie, odpowiedział, mówiłem ci już, że don Bertrand wtrą- 
cił także swoje do nićj, i dla tego uważał sztukę za arcydzieło. 
Rozgniewało go zdanle widzów sprzeczne z jego mniemaniem, 
Dziś rano odezwał się do mnie: Nunezie, Vietriz causa pla- 
cuit Diis, sed victa Catoni. Twoja sztuka nie podobała się 
publiczności, ale mnie się podobała, 1 to dosyć dla ciebie. Że- 
by cię pocieszyć za zły gust teraźniejszego wieku, przezna- 
czam ci dwa tysiące talarów dochodu rocznego ze wszystkich 
dóbr moich; pójdźmy zaraz do pisarza aktowego spisać akt 
stosowny. Byliśmy u niego w tćj chwili, podskarbi akt daro- 
wizny podpisał i za pićrwszy rok wypłacił mi z góry. 

Powinszowałem Fabrycemu nieszczęsnego losu hrabiego 
Saldagne, ponieważ na tém skorzystał autor. Masz słuszność, 
odezwał się Fabrycy, winszując mi w ten sposób; bo wistocie 
nie mogło mnie większe spotkać szczęście nad niechęć parteru. 


P 


B L A S. 


Jakże to wybornie się stało, że mnie tak hucznie wygwizdano! 
Gdyby łaskawa publiczność była mnie zaszczyciła oklaskami, 
ina cóżby mi się to przydało? na nic. Z pracy mojćj byłbym 
osiągnął zysk bardzo szczupły, gdy tymczasem sykanie, zape- 
wniło mi los wygodny na całe życie. 


RoOzDziaŁ XI. 
Santillana zyskuje urząd dla Scypiona. 


Sekretarz mój zazdrosnem okiem spoglądał na szczęście nie. 
spodziane poety Nuneza; ciągle mi o têm gadał przez cały ty. 
dzień. Dziwią mnie, odzywał się, wybryki fortuny, która cza- 
sami darzy względy swojemi niedołężnych autorów, zostawia- 
jąc w nędzy najdoskonalszych. I jabym rad był, żeby mole kie- 
dyś nagle zbogaciła. To może się stać, rzekłem mu, a nawet 
prędzej, aniżeli się spodziewasz. Przecież jesteś tu w świątyni 
fortany, bo zdaje mi się, że można tak nazwać dom pićrwsze- 
go ministra, w którym szafują łaski zdolne w jednej chwili utu- 
czyć człowieka. To prawda mój panie, rzekł, ależ trzeba tego 
cierpliwie wyczekiwać. Powtarzam ci Scypionie, odpowiedzia. 
łem mu, bąć spokojny; może jakie dobre uposażenie już jest 
dla ciebie gotowe. W istocie w kilka dni zaraz, nastręczyła się 
sposobność użycia go do służby hrabiego-księcia, a tej pie wy- 
puściłem z rąk. 

Pewnego poranku rozmawiałem z don Raimondem Caporls, 
iotendentem pierwszego ministra i w tćj pogadance wpadliśmy 
pa artyknł dochodów jego wysokości. Hrabla-książę, mówił 
intendent, korzysta z dochodów ze wszystkich komanderyj za- 
konów rycerskich, co uczyni rocznie czterdzieści tysięcy ta- 
larów, obowiązany zaś nosić jeden tylko krzyż Aleantara. Nad- 
to trzy urzędy, wielkiego szambelana, wielkiego koniuszego 
i wielkiego kauclerza Indyj, przynoszą mu dwakroć sto tysię- 
cy talarów; a to wszystko jest niczem w porównaniu z niezli- 
czonemi summami, jakie ściąga z Indyj; a wieszże jakim spo- 
sobem? Oto gdy okręty królewskie z Sewilli lub Lizbony odbl- 
jają do Ameryki, ładuje na nie wino, oliwe, zboże i inne pło- 
dy swojego lirabstwa Olivarez; nie opłaca zaś kosztów prze- 
wozu. Tym sposobem, towary te sprzedaje w Iudyach, cztery 
razy drożćj niż w Hiszpanii; za te pieniądze każe zakupować 
bakalie, materyały farbierskie i inne przedmioty, które tam za 
bezcen nabywają, przedawając w Europie bardzo drogo. Na 
tém zyskał on już kilka milionów, nie przyniosłszy królowi naj- 
mniejszego uszczerbku. 


A to cię dziwić nie powinno, mówił dalćj intendent, ponie- 
waż i osoby do takowych obrotów użyte, wracają obsypane 
bogactwy; jego wysokość bowiem pragnie, aby i oni także obok 
jego interesu t swoim się także trudnili. 

Syn Cosceollny słuchając tćj rozmowy Raimonda, nie mógł 
się wstrzymać od przerwania mu mowy: Ah, dalibóg! panie Ca- 
poris, zawołał w uniesieniu, jakżebym ja rad być taką osobą; 
zwłaszcza że oddawna pragnę zwiedzić Mexyk. Możesz zaraz 
zaspokoić swoję ciekawość, odpowiedział intendeut, jeżeli się 
temu nie sprzeciwi pan de Santillana. Jakkolwiek ostróżny je- 
stem w wyborze ludzi do tego interesu, bo ja ich wybieram, 
położę cię atoli na liście bez namysłu, jeżeli się to twojemu 
panu podoba. Zrobisz mi przyjemność, rzekłem don Raimondo- 
wi, będę to uważał za dowód przyjaźni. Seypion jest chłopiec, 
którego kocham, jest bardzo roztropny, sprawi się tak, że nie 
zasłuży na najmniejszy zarzut. Słowem, ręczę za nim, jak za 
sobą samym. 

Na tém poprzestaję; niech więc natychmiast uda się do Se- 
willi; okręty najdalej za miesiąc rozwiną żagle do ludyj. Przy 
odjeździe dam mu list do pewnego człowieka, który mu wska- 
że środki zbogacenia się, bez uszczerbku dobra Jego Wysoko- 
ści, które musi być świętem dla niego. 

Scypion uradowany nowóm powołaniem, śpieszył się z wy- 
jazdem do Sewilli, odebrawszy odemnie tysiąc talarów, na za- 
kupienie w Andaluzyi wina i oliwy, na handel własny w lo- 
dyach. Jednakże choć zaczarowany był podróżą, z którćj so- 
„błe takie korzyści obiecywał, przy pożegnaniu wszakże ze muą, 
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obfite łzy wyłewał, a ja także nie mogłem obojętnie patrzyć na 
jego oddalenie się. 


RoZDZIAŁ XII. 
Don Alphons przybywa do Madrytu. Powody tego, 


Tylko co Scypien oddalił się, gdy paź ministra przyniósł mi 
bilecik tćj osnowy: „Jeżeli pan Santillana, zechce łaskawie udać 
się pod wizerunek św. Gabryela, przy ulicy Toledańskićj, zasta- 
nie tam najlepszego swojego przyjaciela.” 

Ktoby to był tym przyjacielem, który się nie podpisuje? po- 
myśliłem sobie. Dlaczegoż ukrywa swoje nazwisko? Zapewne 
chce mi sprawić rozkosz niespodzianki. Wyszedłem natych- 
miast, udałem się na ulicę Toledańską, a przybywszy na miej- 
sce wskazane, zdziwiłem się nie mało, ujrzawszy don Alphon- 
sa de Leyva. Co ja widzę! zawołałem. Ty tutaj panie! Tak jest, 
kochany Gil Blasie, odpowiedział, ściskając mnie serdecznie, 
don Alphonsa widzisz przed sobą. Cóż cię sprowadza do Ma- 
drytn? rzekłem mu. Zdziwię cię, odpowiedział i zasmucę, za- 
władamiając o przyczynie mojego przybycia. Odebrano mi gu- 
bernatorstwo Walencyi i pierwszy minister przyzwał mnie do 
dworu, abym zdał sprawę z mojego postępowania. Stałem jak 
wryty przez niejaki czas, poczem odzyskawszy przytomność: 
0 cóż, rzekłem, obwiniają pana? Musiałeś coś zrobić bez na- 
mysłu. Ja przypisnję, rzekł, moją niełaskę odwiedzeniu kar- 
dynała de Lerma, który już od miesiąca siedzi na wygnaniu 
w swoim zamku Denia. 

Prawda, przerwałem, słusznie bardzo nieszczęście swoje 
przypisajesz tym nierozważopym odwiedzinom! nie szukaj ianćj 
przyczyny, a pozwól sobie powiedzieć, żeś się nie poradził 
zwykłego swojego rozsądku, wybierając się do ministra pozba- 
wionego łaski, Stało się, odpowiedział mi, postanowiłem już 
z dobrej woli cofuąć się z całą rodziną do zamku Leyva i tam 
spokojne pędzić życie. To mi jedynie przykro, dodał, że muszę 
stawić się przed ministrem, którego przyjęcie, zapewne nie bę- 
dzie bardzo uprzejme. Co za upokorzenie dla Hiszpana! ależ 
jest to konieczność niezbędna; przed poddaniem się jéj wszak- 
że, chciałem z tobą pomówić. Panie, rzekłem, zostaw to mnie, 
nie pokazuj się ministrowi, póki ja się nie dowićm, o co cię 
obwiniają! może to złe nie jest jeszcze bez lekarstwa. Cóżkol- 
wiekbąć, nie weźmiesz mi z łaski swojej za złe, że użyję 
wszelkich środków i tradów, jakich po mnie wymaga wdzię- 
czność | przyjaźń. To rzekłszy, zostawiłem go w hotelu, za- 
pewniając, iż wkrótce dostarczę mu wyjaśnień. 

Ponieważ nie mieszałem się do spraw państwa od owych 
dwóch przedstawień, o których tak wymowna była wzmianka, 
udałem się więc do pana Carnero z zapytaniem, czyby prawda 
była, że don Alphonsowi de Leyva, odebrano gubernatorstwo 
Walencyi. Odpowiedział mi, że tak jest, ale dla czego, nie wić. 
W skutek tego, postanowiłem udać się wprost do Jego Wyso- 
ości, by z własnych ust jego, usłyszyć powód niechęci ku 
synowi don Cezara. 

Tak byłem przejęty tym przykrym wypadkiem, że nie po- 
irzebowałem udawać, by się strapionym przedstawić ministro- 
wi. Co ci jest, Santillano? odezwał się, zobaczywszy mnie. Wi- 
dzę ua twej twarzy obraz zgryzoty, widzę cię bardzo blizkim 
płaczu. Co to ma znaczy ć? Nie ukrywaj nic przedemną. Może 
tiẹ kto obraził? mów, a będziesz miał zaraz sprawiedliwość. 
Panie miłościwy, odpowiedziałem, choćbym chciał ukryć przed 
Fong moją boleść, nie potralłbym tego dokazać, jestem niemal 

w rozpaczy. Powiedziano mi w ićj chwili, że don Alphons de 

eyva już nie jest gubernatorem Walencyi; nie mogłem zgry- 

illwszćj nad tę powziąć wiadomości. Co ty mówisz Gil Blasie, 
odezwał się minister, cóż cię tak dalece może obchodzić don 

Alphons i jego gubernatorstwo? Wtedy wyłuszczyłem mu obo- 
Bviązki moje, jakie miałem dla panów de Leyva; wyjaśniłem mu 

akim sposobem od księcia de Lerma, wyjednałem dla don Al- 
Bronsa gubernatorstwo, o które teraz idzie. 

Jego Wysokość wysłuchawszy do końca mojego opowiada- 

la, z uwagą pełną łaskawości dla mnie, rzekł: OSPYÓD ZY 

ój przyjacielu. Nie wiedząc o têm co mi powiadasz, uważa- 
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łem dou Alphonsa za stworzenie kardynała de Lerma. Postaw 
się w mojćm miejscu; odwiedziny u jego eminencyi, nie poda- 
łyżby ci go w pudejrzenie? Przypuszczam jednakże, iż uzy- 
skawszy urząd od tego ministra, mógł się posunąć do tego kro- 
ku przez prostą wdzięczność i to mu przebaczam. Przykro mi, 
żem usunął człowieka, który tobie winien tę posadę; jeżeli 
wszakże zniszczyłem twoje dzieło, mogę je naprawić. Więcej 
nawet zrobię ula ciebie, aniżeli książę Lerma. Don Alphons, 
twój przyjaciel, był tylko gubernatorem miasta Walencyi, ja go 
mianuję Wice-królem Aragońskim; pozwalam ci zawiadomić go 
o tém, możesz go wezwać do wykonania przysięgi. 
Usłyszawszy te słowa, przeskoczyłem natychmiast z jednćj 
ostateczności w drugą, z głębokiego żalu, przeszedłem do nie- 
pohamowanej radości, która powieszała mój umysł tak dalece, 
że się to wybiło w mojćm podziękowanin; minister wszakże nie 
brał za złe tego roztargnienia i dowiedziawszy się, że don Al- 
phons był w Madrycie, pozwolił mi przedstawić go, tegoż sa- 
mego dnia. Pobiegłem zaraz pod wizerunek św. Gabryela, wpra- 
wiłem w zachwycenie don Alphonsa wiadomością o nowym 
urzędzie. Nie mógł wierzyć moim słowom; trudno mu było po- 
jąć, aby pićrwszy minister, jakkolwiek mi przychylny, mógł 
udzielić wice-królestwo, jedynie przez wzgląd na mnie. Zapro- 
wadziłem go do hrabi-księcia, który go przyjął uprzejmie, mó- 
wiąe: Don Alphonsie, tak dobrze sprawiłeś się w zarządzie mia- 
sta Walencyi, że król Jmé uznawszy cię godnym wyższego sta- 
nowiska, miauował cię wice-królem Aragonii. Godność ta, do- 
dał, nie przechodzi wcale twojego urodzenia, a szlachta ara- 


| gońska nie będzie miała przyczyny szemrania, przeciw wybo- 


rowi dworu. 

Jego Wysokość najmniejszćj o mnie nie zrobił wzmianki, pu- 
bliczność nie wiedziała wcale, jakibym udział mógł mieć wtćj 
sprawie; to zabezpieczyło don Alphonsa i ministra od złośli- 
wych przymówek, jakieby znosić musiał wice-król mojego kroju. 

Syn don Cezara, pewnym już będąe swojego, wysłał umyśl- 
nego goúca do Walencyi, zawiadamiając ojca i Serafinę, którzy 
wkrótce przybyli do Madrytu. Pićrwsze ich staranie było, zło- 
żyć mi najserdeczniejsze podzięki. Co za widok tkliwy i chlu- 
bny dla mnie, widzieć trzy osoby najmilsze mi w świecie, ubie- 
gające się nawzajem o uściskanie mnie serdeczne! Równie czuli 
Ba moje przywiązanie i gorliwość, jak na zaszczyt spływający 
na ich calą rodziuę z godności wice-króla; nie mogli znaleźć 
końca swoim podziękowaniom, Rozmawiali ze mną, jak z czło- 
wiekiem równego im rodu, zapominali, że byłem ich sługą; 
zdawało się, że nie mogli objawić mi dosyć swojćj przyjaźni. 
Pomijając szczegóły niepotrzebne, don Alphons otrzymawszy 
swoje mianowanie, złożywszy dzięki królowi i miuistrowi, wy- 
konawszy zwyczajną przysięgę, wyjechał z Madrytn, dla za- 
jęcia posady w Saragossie. Odprawił wjazd z całym przepy- 
chem; aragończycy zaś okrzykami swoimi objawili, że królew- 
ski wybór nowego wice-króla, był im bardzo miły. 


ROZDZIAŁ XIII. 
Gil Blas spotyka na pokojach królewskich don Gastona de Cogollos i don 
Andrzeja de Tordesillas, 


Nie posiadałem się z radości, że mi tak szezęśliwie powio- 
dło się, usuniętego z miejsca gubernatora, przemienić na wi- 
ce-króla; panowie de Leyva mnićj zapewne cieszyli się. Wkrót- 
ce nastręczyła mi się druga sposobność użycia wpływu moje- 
go na korzyść przyjaciela, co zdaje mi się, godue jest wzmian- 
ki, aby przekonać czytelnika, że już nie byłem owym Gil Blasem, 

co za poprzedniego ministerstwa frymarczył łaskami dworu. 
Byłem raz w przedpokoju królewskim, zajęty rozmową z pa- 
nami, którzy znając mnie jako ulubieńca pierwszego ministra, 
nie gardzili obcowaniem ze mną. Spostrzegłem w ciżbie don 
Gastona de Cogollos, owego więźnia stanu, któregom zostawił 
w wieży Segowskićj. Z nim razem był don Andrzćj de Torde- 
sillas, nadzorca więzienia. Opuściłem zaraz moje towarzystwo, 
dla powitania tych dwóch przyjaciół, Jeżeli oni się zdziwili 
ie w tém miejscu, ja nie mnićj zdumiałem się nad 
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nych, don Gaston odezwał się: Panie de Santillana, mamy zs0- 
bą wiele do mówienia, a tu nie jest miejsce do tego; pozwól 
się zaprowadzić tam, gdziebyśmy swobodnie pogadać mogli. 
Przystałem na to; przecisnęliśmy się przez salę, a wyszedłszy 
z pałacu, wsiedliśmy do powozu don Gastona, czekającego nań 
na ulicy i udaliśmy się na wielki rynek, na którym zwykle od- 
bywają się walki byków. Tam mieszkał Cogollos w pięknym 
hotelu. 

Panie Gli Blas, przemówił de mnie don Andrzćj, kiedyśmy 
zasiedli w sali przepysznie umeblowanćj, zdaje mi się, że opu- 
szczając Segowię, nienawidziłeś dworn i miałeś zamiar opu- 
ścić go na zawsze. Tak jest w istocie, odpowiedziałem, i pó- 
kl żył nieboszczyk król, nie zmieniłem mojego postanowienia; 
lecz skoro książę syn jego wstąpił na tron, chciałem wiedzićć, 
czy też male pozna. Przypomniał sobie i przyjął mnie łaska- 
wie; polecił mnie sam piórwszemu ministrowi, który się przy- 
wiązał do muie i z którym daleko lepićj jestem, niż byłem 
z księciem de Lerma. Otóż to wszystko panie Andrzeju, co ci 
mogłem powiedzićć. A ty, powiedz mi z łaski swojej, czy cią- 
gle jesteś nadzoreą wieży w Segowii. Niestety, nie, odpowie- 
dział mi, hrabla-książę, iunego przeznaczył na moje miejsce. 
Sądził zapewne, że byłem wielkim zwolennikiem jego poprze- 
dnika. A ja, odezwał się wtedy don Gaston, odzyskałem wol- 
ność z przeciwnego powodu; pierwszy minister dowiedziawszy 
się, żem został uwięziony z rozkazu księcia Lerma, kazał mnie 
natychmiast wypuścić. Teraz muszę ci opowiedzieć, co mnie 
spotkało po wyjściu z więzienia. 


Podziękowawszy panu Andrzejowi, mówił don Gaston, za 
wszystkie względy, jakiemi mnie darzył, najpićrwszym mojćm 
staraniem było, udać się do Madrytu. Przedstawiłem się brabl- 
księcia Olivaresowi, który mi powiedział: Nie lękaj się, aby 
nleszczęście, które cię spotkało, miało w czćmkolwiek zaszko- 
dzić twojćj wziętości; jesteś zupełnie uniewinniony; tém silnićj 
przekonany jestem o twejćj niewinności, kiedy margrabia de 
Villareal, z którym o spóluictwo cię posądzano, wcale nic nie 
zawinił. Lubo Portugalczyk, a nawet powinowaty księcia Bra- 
ganzy, więcej przecież sprzyja królowi, niż księciu. Nie nale- 
żało więc, poczytywać ci za zbrodnię, związków twoich z mar- 
grabią; żeby więc naprawić biesłuszność wyrządzoną ci przez 
posądzenie o zdradę. Król ofiaruje ci porucznikostwo w swo- 
jéj gwardyt. Przyjąłem ten stopień, prosząc Jego Wysokości, 
aby mi pozwolił przed objęciem służby, udać się do Corii, dla 
odwiedzenia mojćj ciotki dony Eleonory de Laxarilla. Minister 
udzielił mi miesiąc czasu na tę podróż, w którą udałem się ua- 
tychmiast, z jednym tylko służącym. 

Jużeśmy minęli Colmenar i wjechaliśmy w wąwoz między 
dwiema górami, gdy w tem ujrzeliśmy mężczyznę śmiało wal- 
czącego z trzema, którzy nań ostro nacierali. Nie wahałem się 
bynajmniej biedz mu na pomoc i wnet stanąłem przy jego boku. 
Uważałem; że nieprzyjaciele nast byli zamaskowaui, ale przy 
tćm dzielni zapaśnicy. Jednakże mimo ich siłę i zręczność, 
myśmy zwyciężyli: przeszyłem jednego z nich, spadł z konia, 
a dwaj drudzy pierzchnęli. Prawda, że nasze zwycięztwo nie 
mniej było zgubne, jak tego nieszczęśliwego, którego ubilem, 
obadwa bowiem byliśmy śmiertelnie ranni. Lecz wystaw sobie, 
jakie musiało być moje zdziwienie, gdy w osobie obronionego 
przezemnie człowieka poznałem Combadosa, męża dony Hele- 
ny. I on nie malćj się zdumiał, żem był jego obrońcą. Ah, don 
Gastonie, zawołał, ty więc spieszyłeś na moję pomoc? Kiedyś 
w szlachetnćm uniesienia stanął na mojćj stronie, nie wiedzia- 
łeś zapewne, że bronisz człowieka, który cl wydarł kochankę. 
W rzeczy samej nie wiedziałem, rzekłem mu, lecz wiedząc na- 
wet, czy sądzisz, żebym był się wahał wystąpić, tak jak zro- 
biłem? Czyżbyś zdolny był tak źle sądzić o mnie, przypisując 
mi tak podłą duszę? Nie, wcale nie, odpowiedział, lepićj trzy- 
mam o toble: a jeżeli umrę z ran odebranych, życzę aby twoje 


nie przeszkodziły cl korzystać z mojej śmierci. Combados, 
rzekłem mu, choclaż dotąd nie zapomniałem web eleny, bąć 
przekonany, iż nie pragnę jej ręki, kosztem twojeg życia: Gie! | 
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szę się nawet, żem cię zasłonił od ciosów trzech morderców, 
bo w tém spełniłem czyu miły twojćj żonie. 

Kiedyśmy tak rozmawiali, lokaj mój zsiadł z konia, a zbli. 
żywszy się do człowieka rozciągniętego na ziemi, zdjął mu 
maskę i pokazał nam twarz, którą Combados od razu poznał, 
To Caprara, krzyknął, ten wiarołomny krewny, który przez 
złość, że go minął spadek, którego mi niesprawiedliwie za- 
przeczał, oddawna knuł zamachy pa moje zamordowanie, i ten 
dzień wybrał do ich wykonania; lecz niebios wola jego same- 
go skazała na ofiarę tćj zbrodni. 

Tymczasem krew nasza upływała i widocznie słabnęliśmy, 
Jednakże tyle nam sił starczyło, iż potrafiliśmy się dostać do 
miasteczka Villarejo, o dwa karabinowe strzały odległego od 
naszego pola bitwy. Przybywszy do pierwszego hotelu, wez. 
waliśmy chirurgów. Przybył jeden mający wziętość wielkiej 
zręczności. Obejrzał nasze rany, które mu się zdały bardzo 
niebezpieczne. Opatrzył nas, a nazajutrz zdjąwszy opaski, 
oświadczył, że rana dou Blasa była śmiertelną. © mojćj korzy- 
stuiejsze dał zdanie, a przepowiednie jego nie były fałszywe. 

Combados usłyszawszy wyrok śmierci, gotował się do nićj, 
Wysłał gońca umyślnego do żony, zawladamiając ją o tćm co 
zaszło i o smutnym swoim stanie. Przybyła natychmiast drę- 
czona niespokojnością z dwóch powodów sprzecznych między 
sobą, jednym było niebezpieczeństwo grożące mężowi, dru- 
gim obawa, by widok mój nie rozniecił na nowo płomieni, nie- 
zupełnie przygaszonych. Okropne było jéj wzruszenie. Pani, 
odezwał się do nićj Combados, skoro ją ujrzał, przybywasz 
wczas dla przyjęcia mojego pożegnauła. Umićram, a śmierć 
moją przyjmuję jako karę niebios, żem cię przez podstęp wy- 
darł don Gastonowi; zamiast utyskiwać nad losem moim, sam 
cię proszę byś mu oddała to serce, które ja uieprawnie owła- 
dnąłem. Dona Helena odpowiedziała mu łzami, i zaiste była 
to najlepsza odpowićdź jaką mu dać mogła, jeszcze bowiem 
nie zobojętniała dla mnie tak dalece, aby mogła zapomnićć wy- 
biegu, przez jaki ją skłoniono do złamania danego mi słowa. 

Jak chirurg przepowiedział, tak się stało; Combados w trzy 
dniumarł zran, ja zaś coraz pewniejszy byłem wyzdrowienia. 
Młoda wdowa zajęła się jedynie przeniesieniem ciała zmarłego 
męża do Corii, ady mu oddać ostatuią przysługę w sposób go- 
dnośct jego odpowiedni, opaściła Villarejo, zapytawszy się 
przez grzeczność niby o stan mojego zdrowia. Wkrótce ł ja 
udałem się do Curii, gdzie ukończyłem moje leczenie. Wtedy 
dona Eleonora ciotka moja, i don Jerzy de Gulisteo postano- 
wili jak vajprędzćj połączyć nas, aby znowu jakowy wybryk 
fortuny nie stanął na zawadzie. Zaślubiay odbyły się bez ża- 
dućj wrzawy, z powodn zbyt świeżego zgonu don Blasa; a w kil- 
ka dui późnićj przybyłem do Madrytu z doną Heleną. Ponic- 
waż przeciąguąłem czas dozwolony mi na podróż przez bra- 
biego-księcia, obawiałem się więc aby przyrzeczone mi poru- 
czuikostwo gwardyi, nie dostało się komu iunemu; lecz mini- 
ster nle tylko nie rozporządził niem inaczej, ale nawet łakawie 
wysłuchał mojego tłumaczenia. 

Jestem więc, mówił dalćj Cogollos, porucznikiem gwardji 
hiszpańskićj, a tćj posadzie nie zbywa na przyjemnościach. 
Znalazłem przyjaciół uprzejmych, i wesoło z nimi żyję. Jabym 
rad był, żebym mógł toż samo powiedzićć, odeżwał się don 
Andrzej; lecz ja nie mogę się cieszyć z mojego losu: straciłem 
korzystny dla mnie urząd, a nie mam przyjaciół, którzyby przez 
wpływy mogli, lub chcieli wyjednać mi podobnyż. Przepraszam 
panie Andrzeju, przerwałem mu uśmiechając się, masz w 050- 
bie mojćj takiego, który ci się może na coś przydać. Powie- 
działem ci już żem zyskał względy hrabiego-księcia daleko 
większe, niżeli je miałem u księcia Lerma, a ty mi śmićsz pra- 
wić w oczy, że nie masz przyjaciela, któryby ci wyjednał urząd! 
Czyż już nie przysłużyłem ci się raz w podobnymże sposobie? 
Przypomnij sobie, że za pośrednictwem arcybiskupa Granad 
wyjednałem ci urząd w Mexyku, któryby ci był zapewnił lo 
gdyby miłość nie zatrzymała cię w Alicante. Teraz łatwićj je- 
geze służyć ci mogę, mając łaskawe dla siebie ucho pićrwsze 
(go! (mibistra. Poruczam się więc tobie, odpowiedział Tordesil 


GRLSE 


las; ale dodał z uśmiechem, tylkoż zlituj się nie wysyłaj mnie 
do nowćj Hiszpanii; niechciałbym tam wędrować, choćby mnie 
nawet mianowano prezesem tamtejszćj rady najwyższćj, 

W tym punkcie przerwała rozmowę naszą dona Helena wcho- 
dząc do sali, której miła postawa usprawiedliwia zupelnie po- 
wzięte przezemnie wyobrażenie o jćj wdziękach. Pani, ode- 
zwał się do nićj Cogollos, przedstawiam ci pana de Santillana, 
o którym ci nie raz wspominałem, którego miłe towarzystwo 
rozpędzało tęsknotę więzienną. Tak jest pani, odezwałem się 
do dony Heleny, don Gaston prawdę mówi: przyjemną mu była 
rozmowa ze mną, bo paui zawsze byłaś jéj przedmiotem. Cór- 
ka don Jerzego skromnie odpowiedziała na moją grzeczność, 
po czćm pożegnałem tych małżonków, zapewniając ich o mo- 
jej radości, że raz przecież śluby małżeńskie uwieńczyły ich 
wytrwałą miłość. Następnie zwracając mowę do Tordesillasa, 
prosiłem go żeby mi wskazał swoje mieszkanie, a gdy mnie 
w tém zaspokoił, nie żegnam się z tobą, rzekłem, don Andrzeju, 
spodzićwam się, że przed upływem tygodnia przekonasz się, 
iż łączę dobre chęci z możnością ich spełulenia. 

Nie zawiodłem się bynajmnićj. Zaraz nazajutrz sam hrabia- 
książę nastręczył mi sposobność zaspokojenia nadzorcy. Sau- 
tillano, rzekł mi, miejsce rządzcy więzienia królewskiego 
w Walladolid jest opróżnione, przynosi ono przeszło trzysta 
luidorów rocznie, mam ochotę tobie je przeznaczyć. Nie chcę 
go, panie, odpowiedziałem, choćby nawet dziesięć tysięcy du- 
katów rocznego dochodu czyniło: zrzekam się wszelkich po- 
sad, dla których objęcia musiałbym się oddalić od Waszćj Wy- 
sokości. Ależ, rzekł minister, to mógłbyś zająć nie opuszcza- 
jąc Madrytu na zawsze, dosyć będzie, gdy tylko kiedy niekie- 
dy zwiedzisz więzienie; otóż widzisz, że to może się pogodzić 
jedno z drugićm. Mów Wasza Wysokość co chcesz, odpowie- 
działem, a ja przyjąłbym to miejsce pod tym tylko warunkiem, 
żeby mi wolno było odstąpić go na korzyść zaenego szlachcica 
don Andrzeja de Tordesillas, byłego nadzorcy wieży segow- 
skiej; miłoby mi było zrobić ma tę oflarę, w zawdzięczeniu za 
łaskawe obejście się ze mną w czasie mojego uwięzienia. 

Ta moja mowa rozśmieszyła ministra: odezwał się więc do 
mnie; widzę Gil Blasie, że chcesz zrobić rządzcę więzienia, ja- 
keś zrobił wice-króla. Niech tak będzie mój przyjaciela, ofla- 
ruję cl to miejsce dla Tordesillasa; ale powiedz mt otwarcie, 
co na tém zyskasz? bo nie myślę, abyś był tyle głupim, uży- 
wać swojego wpływu za nie. Miłościwy panie, rzekłem, nie 
wypadasz płacić długów? Don Audrzćj bez proceutu zapewnił 
mi tyle przyjemności, ile tylko mógł, czyż ja nie powinienem 
mu podobuleż się odsłażyć? Zrobiłeś się bardzo beziuteresow- 
nym panie Santiilano, odezwał się minister z uśmiechem, zda- 
je mi się, że nie byłeś takim za przeszłego ministerstwa, Praw- 
da, odpowiedziałem, zły przykład skaził moje obyczaje, po- 
nieważ wtedy wszystko się sprzedawało, i ja więc stosowałem 
się do zwyczaju; a że dziś wszystko się rozdaje bezpłatnie, 
wróciłem więc do mojćj nieskazitelności, 

Opatrzyłem więc don Andrzeja de Tordesillas zarządem wię- 
zienia w Walladolid, wkrótce wysłałem go do tego miasta tak 
uradowauego z nowćj posady, jak ja byłem z wywiązania się 
z zaciągniętych względem niego zobowiązań. 


RożDZIAŁ XIV. 


Santillana odwiedza poetę Nuneza, 


Raz po południu wzięła mule chęć odwiedzenia poety astue 
ryjskiego, by zobaczyć, jak tóż teraz mieszka. Udałem się do 
pałacu don Bertranda Gomez del Ribero, pytając się o Nuneza. 
Już nie mieszka tu, powiedział mi lokaj stojący w bramie, zaj- 
muje mieszkanie oto tu, wskazując na dom sąsiedzki. Udałem 
się tam, a przeszedłszy małe podwórze dostałem się do sali, 
w której Fabrycy uraczał podówczas pięciu, czy sześciu swo- 
ich towarzyszów. 

Było to już przy końcu obiadu, a zatém w chwili żwawych 
rozpraw: skoro wszakże spostrzegli mnie, umilkłł wszyscy. 


Nunez zerwał się szybko dla powitania mnie, odzywają się: , 


panowie, oto jest pan de Santillana, który mnie zaszezych $Wo/ 
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jemi odwiedzinami, złóżcie wraz ze mną hołd powiernikowi 
pierwszego ministra. Na te słowa wszyscy spółbiesiadnicy po- 
wstall także, i przez wzgląd na dany mi tytuł z głębokićm po- 
witali uszanowaniem. Lubo nie miałem potrzeby ani jeść, anl 
pić, musiałem jednak zasiąść z nimi do stołu, a nawet odpo- 
wiedzićć na toast na cześć moją wniesiony. 

Ponieważ zdało mi się, żem przerwał ich rozmowę, ode- 
zwałem się więc do nich, panowie, nie róbcie sobie najmniejszćj 
przykrości, bardzo proszę, sądzę żem przeszkodził waszym 
rozprawom, wracajcie do nich z łaski swojej, albo ja się od- 
dalę. Ci panowie, rzekł wtedy Fabrycy, rozmawiali o /figenić 
Eurypidesa; bakałarz Melchior de Villegas, pierwszego rzędu 
uczony, zagaduął don Jacka de Romerate coby stanowiło głó- 
wny interes tej tragedyi. Tak jest, odezwał się don Jacek, i na 
to odpowiedziałem, że tym interesem było niebezpieczeństwo 
Iigenii. A ja, odezwał się na to bakałarz, odpowiedziałem mu 
czego dowiodę, że właśnie nie w tem się mieści istotny węzeł 
sztuki. A cóż więc? zawołał stary licencyat Gabriel de Leon. 
Oto wiatr, mówił bakałarz. 

Całe towarzystwo parsknęło śmiechem na tę odpowiedź, ja 
zaś mniemałem, że Melchior rzucił ją właśnie na zabawkę. 
Nie znałem tego uczonego męża, a był to człowiek, który nie 
wdawał się w żarty. Śmiejcie się panowie, jak się wam podo- 
ba, rzekł zimno, a ja wam mówię, że wiatr jedynie musi inte- 
resować, uderzyć, wzruszyć widzów, nie zaś niebieczeństwo 
Ingenii. Wystawcie sobie, mówił dalej, liczne wojsko zebrane 
na oblężenie Troi, chciejcie pojąć tę niecierpliwość jaka owła- 
duęła wodzów i żołnierzy, by jak najprędzej dojść zamierzo- 
nego celu, aby jak najprędzćj wracać do Grecyi, w którćj po- 
zostawilł wszystko, co mogło być najdroższe ich sercu, bo- 
gów domowych, żony i dzieci. Tymczasem przeklęty wiatr 
przeciwny wstrzymuje ich w Aulidzie, zdaje się ich przyku- 
wać do portu, a jeżeli się nie zmieni, tedy ani myśleć o oblę- 
żeniu Troi. Tak więc wiatr jest węzłem tragedyt. Ja staję na 
stronie Greków, sprawa ich zapala wule; pragnę więc jak naj- 
rychlejszego wypłynięcia flotty, a tem samem niebezpieczeń- 
stwo Ifgenii jest dla muie obojętne, ponieważ śmierć jéj, jest 
tylko środkiem wyjednania od Bogów wiatru pomyślnego. 

Jak tylko Villegas skończył, śmiechy się ponowiły jego ko- 
sztem. Nunez złośliwie popierał jego zdanie, podżegając tém 
samóm szyderców, którzy jakby na wyścigi zdobywali się na 
dowcipne żarciki z tych wiatrów. Lecz bakałarz spoglądając 
ua nich z fiegmą i dumą, poczytywał ich za głupców i prosty 
motłoch. Spodziewałem się co chwila ujrzćć tych panów chwy- 
tających się za czaby, jak zwykle kończyły się ich nankowe 
rozprawy, zawiodłem się jeduak; poprzestali na wzajemnych 
obelgach i rozeszli się najadłszy się i uapiwszy do woli. 

Po ich oddaleniu zapytałem się Fabrycego, dlaczegoby 
już nie mieszkał u swojego skarbnika, czy się czasem nie po- 
różnili. Co poróżniłi! odpowiedział, boże uchowaj! Jestem z nim 
lepićj, niż kiedykolwiek, odtąd jak mi pozwolił mieszkać oso- 
bno. Nająłem więc tę część pomieszkania, abym mógł swobo- 
dniej bawić się z moimi przyjaciołmi, co mi się często zdarza, 
bo jak wiesz, nie bardzo skłonny jestem do zostawienia wiel- 
kich skarbów moim spadkobiercom; szczęściem zaś dla tnie, 
jestem teraz w stanie nowe sobie co dzień wymyślać przyjem- 
ności. Cteszy mule to mocno, mój kochany Nunezie, odpowie- 
działem, inie mogę się wstrzymać, abym ci nie miał raz jeszcze 
powiuszować powodzenia ostatnićj twojej tragedyl: wielki Lo- 
pe za ośmset sztuk dramatycznych nie zyskał czwartej części 
tego, co ci przyniósł twój hrabia de Saldagna. 


KSIĘGA DWUNASTA. 


— 


ROZDZIAŁ I. 
Gil Blas z polecenia ministra wyjeżdża do Toledu, 


Już od miesiąca prawie codzień jego wysokość powtarzał 
mi, Santillano, zbliża się czas, w którym zręczności twojćj użyć 


gde muślał, Ja ten czas nie nadchodził. Nadszedł przecież i Jego 
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Wysokość w te do mnie przemówił słowa: Mówią, że w trupie 
teatru toledańskiego jest jedna aktorka wlelkie wrażenie swo- 
jemi talentami wywićrająca. Utrzymują, że śpiewa i tańczy boz- 
ko, że deklamacyą swoją czaruje widzów; zapewniają nawet, 
że jest bardzo piękna. Takowa osoba zasługuje na miejsce 
przy teatrze dworskim. Król lubi sztuki teatralne, jest miło- 
śnikiem muzyki itańca: nie wypada więc, aby teatr jego pozba- 
wiony był osoby tylu rzadkich taleatów. Postanowiłem przeto 
wysłać cię do Toledo, abyś sam rozpoznał, czy to w istocie 
tak wyborna aktorka. Ja spuszczę się na wrażenie, jakie zro- 
bi na tobie, ufam twojema zdaniu. 

Odpowiedziałem jego wysokości, że mu rzetelną zdam spra- 
wę z tego posłannietwa i zaraz wybrałem się w drogę z je- 
dnym tylko służącym, któremu kazałem zdjąć liberyą ministra, 
aby tém skryciej Interes załatwić, co się bardzo podobało mi- 
nistrowi. Dosiawszy się do Toledo, stanąłem w hotelu w bli- 
skości zamku. Zaledwie zsiadłem z konia, gdy gospodarz ho- 
ielu blorąc mnie zapewne za jakiegoś szlachcica z okolicy, 
odezwał się do mnie: panie kawalerze, przybyłeś bez wątpienia 
do miasta, by widzieć wspaniały obrzęd auzo da fe, który ma 
się odbyć jutro, Odpowiedziałem mu, że tak jest w istocie, wo- 
lałem bowiem zbyć go tym sposobem, aniżeli podawać mu spo- 
sobność do nowych pytań. Zobaczysz najpyszniejszą proces- 
syą, jaka kłedykolwiek być mogła: mówią, że jest przeszło sta 
więźniów, a pomiędzy temi liczą więcćj jak dziesięciu skaza- 
nych na spalenie. 

W rzeczy samej nazajutrz o świcie asłyszałem dźwięk dzwo- 
now całego miasta, zawiadomiający lud o mającem się rozpo- 
cząć auło da fe. Ciekawością zdjęty ubrałem się czemprę- 
dzej, by się przypatrzyć temu obrzędowi, którego jeszcze do- 
tąd nie widziałem. Począwszy od pałacu inkwizycyi wzdłuż 
ulic, któremi orszak miał postępować, powznoszono rusztowa- 
nia dla widzów, na jednem z nich kupiłem sobie miejsce. 
Wkrótce ujrzałem chorągiew inkwizycyi, a za nią postępo- 
wały olary dola tego. Szli w szeregu jeden za drugim, boso, 
ze świecą w ręku l kmotrem przy boku. Jedni przyodziani byli 
w wielki szkaplerz z płótna żółtego, a na nim pomalowane by- 
ły farbą rdzy krzyże św. Andrzeja, nazywano je zaś san benito. 
Toni mieli na głowaah corozę, to jest tekturową czapkę śpi- 
czastą, jak głowa cukru, z pomalowanemi płomykami i wize- 
runkami djabłów. 

Kiedym z natężeniem przyglądał się tym nieszczęśliwym, nie 
objawiając politowania z obawy, aby mi tego za występek nie 
poczytano, zdało mi się, że pomiędzy tymi, których odznacza- 
ła coroza poznałem i wielebnego ojca Hilarego i jego towa- 
rzysza braciszka Ambrożego. Przechodzili tuż koło mnie; dla 
tego utwierdzony w mojćm przekonaniu, pomyśliłem: cóż ja to 
widzę! niebo zmordowane niegodziwćm życiem tych dwóch 
zbrodniarzy, widocznie wydało ich w ręce inkwizycył! Tak 
dqmając, zdjęty trwogą, uczułem drżenie we wszystkich czę- 
ściach ciała, jakiś zawrót głowy mnie opanował, tak dalece, 
że o mało piezemdlałem. 

Związki moje z tymi oszustami, zdarzenie w Xelva, zresztą 
wszystkie z nimi stosunki, stanęły mi przed oczyma; jakież 
dzięki Boga należały się odemnie, że mnie zachował od szka- 
plerza i corozy. 

Po skończonym obrzędzie wróciłem do hotelu drżący z wra- 
żenia, jakie na mnie wywarło to widowisko, nie długo atoli te 
straszne obrazy zatarły się w moim umyśle i całą uwagę zwró- 
ciłem na godne spełnienie danego mi polecenia. Z uięsknie- 
niem oczekiwałem godziny teatralnćj, aby się udać na przed- 
stawienie, ponieważ muiemałem, że właśnie od tego zacząć 
wypada. Skoro pożądana chwila nadeszła, zająłem miejsce 
w teatrze obok kawalera zakonu Alcantara. Zaraz wdałem się 
z nim w gawędkę. Panie, rzekłem mu, pozwolliszże obcemu 
w tćm mieście zapgłać się? Kawalerze, odpowiedział mi uprzej- 
mie, uważaś to będę za honor. Wychwalano mi, mówiłem mu, 
aktorów toledańiskich, mianożby się mylić w tym waględzieł 
Bynajmniej, odpowiedział kawaler Alcantary, trupa ich nie jest 
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między innemi piękną Lukrecyą, aktorkę czternastolelnią, nad 
którą się zdumiejesz. Skoro się tylko pojawi na scenie, 
nie będziesz potrzebował, abym ci ją wskazywał, poznasz ją 
sam z łatwością. Zapytałem się, czy dziś grać będzie, odpo- 
wiedział mi, tak jest, a nawet ma ważną rolę w sztuce którą 
przedstawiają. 

Widowisko się zaczęło. Wystąpiły dwie aktorki, które ni- 
czego niezaniedbały, by podwyższyć wdzięki swojćj postaci, 
lecz mimo blask dyamentów, nieuważałem ani jednćj, ani dru- 
gićj za tę, na którą czekałem. Kawaler Alcantara tak mnie 
mocno uprzedził na korzyść Lukrecyi, iż nie mogłem jćj odga- 
dnąć, póki sama się nie pokazała. Wreszcie ta piękna Lukre- 
cya wystąpiła zgłębi teatru, przyjęto ją hucznemi i długo prze- 
clągniętemi oklaskami. Otóż i ona, pomyśliłem sobie; jak szla- 
chetna postawa! jakie wdzięki! przeszliczne oczy! czarujące 
stworzenie! W istocie byłem bardzo zadowolony, albo raczćj 
silne na mnie zrobiła wrażenie. Zaraz po pierwszym ustępie 
wierszy, które wymówiła, postrzegłem naturalność, zapał i roz- 
sądek nad wiek, chętnie zatćm połączyłem oklaski moje, z o- 
klaskami, jakiemi ją publiczność przez ciąg całej sztuki darzy- 
ła. No i cóż, widzisz teraz czćm jest Lukrecya dla publiczności? 
Nie dziwię się wcale, odpowiedziałem. Tem mniej jeszcze dzi- 
wiłbyś się, rzekł, słysząc jéj śpióćw; to istna syrena, biada te- 
mu, kto jćj słucha bez przezorności Ulissessa! taniec jéj także 
nie mnićj czarujący jak głos, zachwyca wzrok, porywa serce. 
Tym sposobem, zawołałem, przyznać trzeba, że to jest zjawi- 
sko. Jakiż śmiertelnik ma szczęście tracić majątek dla tak mi- 
łćj dziewicy? Dotąd nie ma jawnego kochanka, mówił kawa- 
ler, a złe nawet języki nie zarzucają jej żadnej tajnej intrygi. 
A jednakże, dodał zaraz, mogłaby je z łatwością zawiązać, 
ponieważ jest pod kieruakiem ciotki swojćj Estelli, niezawo- 
dole najprzebieglejszćj ze wszystkich aktorek. 

Na wspomnienie Estelli, przerwałem nagle mowę kawalero- 
wi, pytając się, czyby ta Estella nie była aktorką z trupy tole- 
dańskiej. Tak jest, odpowiedział, i fo jedna z najlepszych.Dziś 
nie występowała i dla tego wieleśmy stracili; grywa pospolicie 
role panien powiernic i wybornie je oddaje. Ileż-to dowcipu 
w jej grze! Może nawet za wiele, jesito jednak uchybienie, 
łatwe do przebaczenia. Tak więc kawaler prawił mi dziwy o tćj 
Estelli, a miarkując z jego opisu, nie mogłem wątpić, aby to nie 
miała być Laura, ta sama Laura, o której już mówiłem, a któ- 
rą zostawiłem w Granadzie. 

Dla zapewnienia się, poszedłem za kulisy. Zapytałem się 
o Estellę, a śledząc ją oczyma po wszystkich stronach, spo- 
strzegłem rozmawiającą z kilką panami, którzy może w tej 
chwili uważali ją tylko jako ciotkę Lukrecyi. Zbliżyłem się dla 
przywitania Laury; ale czy to przez kaprys, czy dla ukarania 
mnie za nagłe opuszczenie Granady, udała że mnie nie pozna- 
je | grzeczność moję tak ozięble przyjęła, żem się niemało zmie- 
szał. Zamiast żartobliwie wyrzucać jéj to obojętne przywitanie, 
dość byłem pierozsądny, żem się o to rozgniewał; oddaliłem 
się nawet szybko 1 postanowiłem zaraz nazajutrz wracać do 
Madrytu. Dla zemszczenia się nad Laurą, pomyśliłem sobie, nie 
dopuszczę, aby jej siostrzenica, miała występować w obeckró- 
la; nie trzeba mi więcćj, tylko pićrwszemu ministrowi przed- 
stawić obraz Lnkrecyi, jaki mnie się podoba; powióm tylko, że 
tańczy bez wdzięku, w śpiewie przebija się coś cierpkiego, 
a co do piękności, całą jéj zaletą młodość; pewny jestem, że 
po fakowćm sprawozdaniu, Jego Wysokość straci ochotę ścią- 
gnięcia jéj do dworskiego teatru. 

Otóż tym sposobem zamierzyłem zemścić się, za obejście się 
ze mną Laury, ale gniéw mój wnet ostygł. Nazajutrz gdy goto- 
wałem się do odjazdu, lokaj wszedł du mojego pokoju i rzekł: 
Oto jest bilecik, który mam wręczyć panu de Santillana. To ja 
jestem, moje dzićcię, rzekłem biorąc list, który te zawićrał wy- 
razy: „Zapomnij o sposobie przyjęcia cię wczoraj w sali zbio- 
rowćj teatru, i chcićj iść za oddawcą niniejszego.” Poszedłem 
zaraz za przewodnictwem owego lokaja, który mnie wprowa- 
dził do domu bardzo porządnego w blizkości teatru, tam zaś 
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Wstała natychmiast dla przywitania mnie, mówiąc: panie Gil 
Blas, wićm, że nie masz powodu cieszyć się z mojego przyję- 
cia w naszem foaje; tak dawny przyjaciel miał prawo spodzić- 
wać się grzeczniejszego spotkania, lecz dla wytłumaczenia się, 
powiem ci, żem była wtedy w najgorszym humorze. Kiedyś mi 
się pokazał, zajęta byłam pewnemi wyrażeniami potwarzy, ja- 
kie podobało się jednemu z naszych panów wyrzec przeciw 
mojej siostrzenicy, którćj honor, więcćj mnie obchodzi, jak mój 
własny. Twoje nagłe oddalenie się, zwróciło moję uwagę, spo- 
strzegłam roztargulenie i natychmiast kazałam iść za tobą l0- 
kajowi, wywiedzićć się o twojćm pomieszkanin, aby dziś na- 
prawić uchybienie. Już jest naprawione, rzekłem, moja kocha- 
da Lauro; nie mówmy o tćm, opowiedzmy sobie raczej nasze 
przygody od czasu, gdy obawa zasłażonćj kary, wypędziła mnie 
nagle z Granady. Zostawiłem cię, jeżeli sobie przypominasz, 
w niemałym kłopocie, jakżeś się z niego wydobyła? Mimo 
wszelkie przebiegi, jakiemi cię natura hojnie obdarzyła, przy- 
znaj, że to był sęk twardy. Czyś nie musiała użyć całćj two- 
jćj zręczności, dla ugłaskania portugalskiego kochanka? By- 
najmołej, odpowiedziała Laura; czyż nie wićsz, że w podo- 
bnych razach mężczyzni są tak słabi, że nawet oszczędzają 
nam troda asprawiedliwiania się. 

Utrzymywałam stanowczo przed margrabią de Marialva, że 
jesteś moim bratem. Daruj mi panie de Santillana, że tak 
poufale przemawiam do ciebie jak dawnićj; nie mogę się po- 
zbyć moich nawyknien. Powićm ci więc, żem nadstawiła 
hezczeluością. Czyż nie widzisz, rzekłam pana portugalskie- 
ma, że to wszystko jest dziełem zawiści i zaciekłego gulėwu? 
Narcissa, moja spółtowarzyszka i spółzawodniczka, widząc 
mnie posiadającą spokojnie to serce, które się jej z rąk wyr- 
wało, przywiedziona de wściekłości, wypłatała mi tego figla, 
który jćj przebaczam; bo w grancie rzeczy, zemsta jest bardzo 
naturalną przywarą kobiety zazdrosnćj. Przekupiła podobja- 
śniacza świec, który na usługę jéj golówn, utrzymywał bez- 
czelnie, że mnie widział w Madrycie, jako garderobianą Ar- 
senii. Nie nad to fałszywszego; wdowa po don Antonim Coel- 
lo, zbyt szlachetnemi ożywiona była uczuciami, by się miała 
zmiżyć do służby aktorki. Prócz tego i to jeszcze widoczniej 
dowodzi fałszu tego zarzutn i zmowy moich oskarżycieli, że 
mój brat nagle się oddali. Gdyby był obecny, mógłby łatwo 
zawstydzić oszczerców; lecz Narcissa musiała użyć jakiegoś 
przebiega nowego, aby go ztąd nagle usunąć. 

Chociaż te wszystkie dowody, mówiła dalćj Lanra, nie naj- 
lepszą były moją pochwałą, jednakże Portugalczyk poprzestał 
na têm, i ten dobroduszny pan nie opuścił mnie, aż do chwili 
powrotu do Portugalii, Odjazd jego nastąpił wkrótce po twojem 
oddaleniu, a żona Zapaty miała tę rozkosz, że mnie widziała 
pozbawioną kochanka, któregom jéj odebrała. Po tém wszy- 
stkićm, jeszcze bawiłam przez czas niejaki w Granadzie, lecz 
gdy niezgoda zakradła się do naszćj trupy (co się czasem u nas 
zdarza), wszyscy aktorowie rozłączyli się, jedni ndali się do 
Sewilli, dradzy do Korduby, a ja do Toledu, gdzie już dziesięć 
lat bawię z moją siostrzenicą, którąś widział wczoraj, kiedyś 
był w teatrze. 

W tém miejscu, nie mogłem się wstrzymać od śmićchu. Lau- 
ra zapytała się o przyczynę, Jak to, nie domyślasz się jej? rze- 
kłem. Nie masz ani brata, ani siostry, a zatćm nie możesz być 
ciotką Lukrecyi. Prócz tego, gdy rozważam czas upłyniony od 
chwili ostatniego naszego rozłączenia, gdy ten czas porównam 
z rysami twarzy twojej siostrzenicy, zdaje mi się, że może mię- 
dzy wami bliższe jeszcze zachodzić pokrewieństwo. 

Rozumiem cię, panie Gil Blas, odpowiedziała nieco zarumie- 
nlona wdowa po don Antonim; jak ty zręcznie chwytasz epoki! 
trudno coś wmówić w ciebie. Niechże i tak będzie; tak jest, 
mój przyjacielu, Lukrecya jest córką moją i margrabiego Marial- 
vy, nie mogę tego zatalć przed tobą. Co za wielka sztuka, rze- 
kłem, moja luba, że mi objawiasz ten sekret, zwierzywszy się 
dawniój związków z ekonomem szpitala w Zamora! Więcej ci 
powiem, że Lukrecya ma tyle zalet nadzwyczajnych, KE: 
bliczuość bie ma dosyć wyrazów na podziękowanie ci 
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dar. Życzyćby należało, aby wszystkie twoje spółlowarzyszki, 
podobnąż jej oflarę złożyły. 

Jeżeliby się znalazł czytelnik złośliwy, któryby wspomnia- 
wszy na stosuoki moje z Laurą, wtedy gdy byłem w Granadzie 
sekretarzem margrabiego Marialvy, chciał mnie posądzać o bliż- 
sze pokrewieństwo z Lukrecyą, ze wstydem wyznać muszę, 
iżby to posądzenie zupełnie było niesłuszne, 

Ja także z kolei opowiedziałem Laurze moje główniejsze 
przygody, obiawiając jej obecny stan moich interesów. Słucha- 
ła mojego opowiadania z wielką uwagą, pokazujące przez io, 
że jej nie byłem obojętnym. Przyjacielu Santillana, jak widzę, 
rzekła, bardzo piękną grasz rołę na scenie tego Świata; nie 
uwierzysz jak mnie to cieszy. Jeżell zawiozę Lukrecyą do Ma- 
drytu, aby ją umieścić w teatrze księcia, pochlebiam sobie, że 
znajdzie w panu Saotillanie silnego protektora. Nie wątp by- 
najmnićj, odpowiedziałem, możesz śmiało rachować na mnie; 
wprowadzę twoją córkę i ciebie do teatra księcia, skoro tylko 
zechcesz, to ci przyrzec mogę, nie popisując się nawet z moją 
władzą. Podchwyciłabym natychmiast twoje słowo, rzekła Lan- 
ra i zaraz jutro pojechałabym do Madrytu, gdyby mnie nie krę- 
powały zobowiązania względem mojćj trupy. Rozkaz dworu, 
może zerwać te węzły, odpowiedziałem, ja zaś podejmuję się 
wyjednać go, i nim ośm dni upłynie, dojdzie rąk iwoich. Miło 
mi będzie odebrać Lukrecyą Toledanom; aktorka tak piękna, 
dla dworzan stworzona, do vas z prawa należy. 

Lukrecya weszła do pokojn, właśnie gdym ostatnich doma- 
wiał wyrazów. Zdało mt się, że przedemną stanęła bogini He- 
be, tak była miłą i uroczą. Tylko co wstała; piękność jćj na- 
turalna, jaśniejąca bez pomocy sztuki, czyniła ją tém bardzićj 
zachwycającą, pójdź moja siostrzenico, rzekła jćj matka, pójdź, 
złóż dzięki temu panu za jego przychylność ku nam; jestio 
mój dawny przyjaciel, który ma wziętość u dworu I oświadcza 
się z możnością umieszczenia nas w trupie teatru książęcego. 
Ta mowa zdała się być przyjemną młodćj panience, skłoniła 
mi slę z uszanowaniem i rzekła z uśmićchem zachwycającym: 
najpokorniejsze dzięki składam panu za jego obowiązującą 
nas przysługę; lecz nie wićm panie, czy to czasem nie wyjdzie 
na moją szkodę. Odbićrając mule publiczności, którćj pozyska- 
łam łaskawe względy, jesteśże pewny, że potrafię podobać się 
w Madrycie? Może ja stracę na tej zamianie. Przypominam so- 
bie, że clotka moja mówiła, iż widziała aktorów jaśniejących 
w jednem mieście, z oburzeniem odrzuconych w innćm; to mnie 
trwogą przejmuje. Strzeż się pan, Żebyś mnie nie wystawił na 
wzęardę dworu, a siebie na zarzuty. Nadobna Lukrecyo, odpo 
wiedziałem, tego wcale obawiać się nie możemy; ja raczćj bo- 
ję się, abyś zapalając serca wszystkieh, nie poróżniła naszych 
możnych panów. Trwoga mojćj siostrzenicy, odezwała się Lau- 
ra do mnie, jest bardziej uzasadniona, niż twoja, ale ja mam 
nadzieję, że obiedwie będą czcze. Jeżeli Lukrecya nie zyska 
rozgłosu swojemi wdziękami, tedy z drugićj strony, nie jest tak 
złą aktorką, aby zasługiwała na pogardę. 

W ten sposób, rozmawialiśmy jeszcze przez czas niejaki, 
a z tego co Lukrecya wtrąciła do rozmowy, mogłem łatwo osą- 
dzić, wyższe jćj zdolności; pożegnałem potćm moje panie, za- 
pewniając je, że wkrótce odbiorą rozkaz, udania się do Madrytu. 


ROZDZIAŁ IL. 
Santillana zdaje sprawę ze swojej podróży. Przybycie i pićrwsze wystąpie- 
nie Lukrecyi w Madrycie, 


Za powrotem zastałem hrabiego-księcia niecierpliwie ocze- 
kującego na wypadek mojćj podróży. Gil Blas, odezwał się do 
mnie, widziałżeś tę aktorkę o którćj mowa? zasługujeż, aby 
ją wezwać do teatru dworskiego? Panie, odpowiedziałem, wieść 
która zwykle przesadza w pochwałach piękności, za mało głosi 
o Lukrecyi, jestto osoba zdumiewająca i pięknością i talentami. 

Czy podobna, zawołał minister z wewnętrznem zadowole- 
niem, które z oczu jego wyczytałem, a które naprowadzało 
mnie na myśl, iż na własny rachunek wysłał mnie do Toledn, 


„czy podobna, mówił, ahy była tak ujmującą jak mi powiadasz? 


Skoro miłóśćiwy pan ją zobaczysz, odpowiedziałem, sam przy- 
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znasz, iż nie ma pochwały, któraby nie była z uszczerbkiem jćj 
wdzięków. Santlllano, rzekł minister, zdaj mi rzetelną sprawę 
z twojćj podróży; z przyjemnością będę cię słuchał. Wtedy za- 
brawszy głos dla zaspokojenia mojego pana, opowiedziałem mu 
wszystko, nie wyłączając historyi Laury. Powiedziałem mu, 
że ta aktorka wszedłszy w związki miłosne z margrabią de 
Marlalva, panem portugalskim, bawiącym przez czas niejaki 
w Granadzie powiła córkę, o którćj mowa. Gdym zaś wszy- 
stkie szczegóły rozmowy mojćj ztemi aktorkami opowiedział, 
jego wysokość rzekł mi: cieszę się mocno, że Lukrecya jest 
córką znakomitego pana, to mnie tém więcej skłaula do zaję- 
cia się jéj losem, trzeba ją tu ściągnąć. Ależ, mój przyjacielu, 
jednę rzecz ci zalecam, postępuj dalej, jak zacząłeś, nie mie- 
szaj mule do tego; niech wszystko obraca się około Gil Blasa 
z Sautillany, 

Udałem się zatóm do Carnera z oświadczeniem, że wolą jest 
jego wysokości, aby wydał rozkaz przyjęcia do teatru książę- 
cego dwóch aktorek z trupy toledańskićj. Bodajże to panie 
Sautillano, ozwał się Carnero z przekąsem, natychmiast to zro- 
bię, ponieważ według wszelkiego podobieństwa, te panie nie 
są mu obojętne. Zresztą spodzićwam się, iż spełniając jego ży» 
czenie i publiczności się przysłażę. W tejże chwili ałożył roz- 
kaz i wygotowany oddał mi, a ja przesłałem go Kstellt przez 
tegoż sługę, który był ze mną w Toledzie. W tydzień później 
matka i córka już były w Madrycie. Stanęły w hotelu, tnż obok 
trupy książęcćj i dały mi znać o swoim przyjeździe. Pobiegłem 
czemprędzćj do nich, a po tysiącznych oświadczeniach goto- 
wości na ich usługi, po tyleż podziękowaniach z ich strony, 
poleci em im przygotować się na plerwsze wystąpienie, życząc 
im najświetniejszego powodzenia. 

Afisze zawiadomiły publiczność, że dwie nowe aktorki na 
rozkaz dworu przyjęte zostały do teatru książęcego. Na wstęp 
wybrały komedyą , którą grywały w Woledzie z wielkiemi 
oklaskami. 

W jakimże zakącie świata nie lubią nowości w widowiskach? 
W dniu owym sala teatralna zatłoczona była. Łatwo się domy- 
ślić, że ja nie opuściłem tego przedstawienia. Przed zaczęciem 
byłem mocno niespokoiny. Chociaż uprzedzony korzystnie o ta- 
lenete matki i córki, drzałem jednak o ich powodzenie, tak da- 
lece mnie obchodziły. Lecz zaledwie otworzyły usta, wszelka 
obawa odstąpiła mnie z powodu oklasków jakie dla nich za- 
grzmiały. Uważano Estellę jako aktorkę doskonałą w rolach 
komicznych, Lukrecyą zaś jako zjawisko szczególne w roli 
kochauki. Ta ostatnia powszechną pozyskała życzliwość: je- 
dni podziwiali piękne jej oczy, drngich wzruszała słodycz gło- 
su: wszyscy zaś uderzeni jej wdziękami i żywym blaskiem mło- 
dości, opuścili salę oczarowani jćj osobą, 

Hrabła-książę daleko więcćj zajęty tą aktorką, niż się spo- 
dziewałem, był także w teatrze tego wieczoru. Widziałem go 
wychodzącego ku końcowi sztuki, o ile mi się zdawało, z wiel- 
kićm zadowoleniem. Ciekawy będąc czy istotnie dobre na nim 
zrobiły wrażenie, poszedłem za nim, a dostawszy się do jego 
gabinetn, odezwałem się, a cóż panie, waszćj wysokości po- 
dobałaż się młoda Marialva? Moja wysokość, odpowiedział u- 
śmiechając się, oyłaby nadto wybredną, gdyby nie miała połą- 
czyć swoich oklasków z okłaskami publiczności. Tak, mój 
przyjacielu, podróż twoja do Toledu była bardzo szczęśliwą. 
Zachwyciła mnie Lukrecya i mam nadzieję, że i królowi gra 
jćj podoba się. 


RozpztaŁ III. 
Lukrecya wielką robi wrzawę u dworu, występuje przed królem. 


Pićrwsze wystąpienie dwóch nowych aktorek, zyskało wiel” 
ki rozgłos u dworu; mówiono o nićm nazajntrz przy ubieraniu 
się króla. Niektórzy panowie sadzili się szczegółnićj na po- 
chwały młodćj Lukrecyi: w tak pięknych malowali ją barwach, 
że to uderzyło monarchę, tłamiąc atol wrażenie, jakie na amy- 
śle jego te rozmowy sprawiły, nie rzekł ani słowa i zdawał 
się wcale na to nie zważać. LD.//TC 
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Zostawszy sam na sam z hbrabią-księclem zapytał się, coby 
to była za jedna ta młoda aktorka, którą tak wychwalano. Mi- 
nister odpowiedział, że to jest osoba ztrapy toledańskiej, wczo 
raj po raz pierwszy występująca z wielkiem powodzeniem. Na- 
zywa się, dodał Lakrecya, imię dziwnie odpowiadające podo- 
bnemu powołaniu. Jest to dawna znajomość Saotillany, on tyle 
ml dobrego o nićj nagadał, żem uznał za rzecz przyzwoltą wez- 
wać ją do trupy teatru W. K. Mości. Król nśmiechnął się usły- 
szawszy moje nazwisko: być może, iż sobie przypomniał, że to 
ja zapoznałem go z Cataliną, a może przecznwał że i teraz 
przydam się do podobnejże posłngi. Hrabło, rzekł do ministra, 
jutro chcę widzićć grającą tę Lukrecyę, chcę, żebyć ją o tém 
kazał zawiadomić. 

Minister opowiedziawszy mi rozmowę z królem i oświadczy» 
wszy jego wolę, posłał mnie do moich aktorek, ażebym je 
ostrzegł. Pospieszyłem do nich czemprędzćj, najpierwćj zaś 
spotkawszy Laarę, rzekłem jćj, przybywam do was z wielką 
nowiną, jatro pomiędzy słuchaczami będziecie miały władcę 
monarchii i o tém minister kazał was zawiadomić. Nie wątpię, 
że starać się będziecie obledwie godnie odpowiedzieć zaszczy: 
towi, jaki wam monarcha robi, lecz radzę wam, wybierzcie 
sztukę, do której wchodzi taniec I śpiów, aby Lukrecya wszy- 
stkiemi talentami jakie posiada, zwróciła na sieble uwagę. Usła- 
chamy twojćj rady, odpowiedziała Laura, nie zaniedbamy ni- 
czego aby zadowolić monarchę, o ile to od nas zależyć będzie. 
Oh, zadowolicie bez wątpienia, rzekłem, spostrzegłszy Lukre- 
cyą wchodzącą w ranném ubraniu, które jej więcćj dodawało 
wdzięków, niż najpyszniejsze stroje teatralne; osobliwie (ćż 
Lnkrecya potrafi go zabawić, labi bowiem nadewszystko ta- 
niee i śpiów: a kto wić, czy nie zyska jego przychylności. Co 
tego to wcale sobie nie życzę, odezwała się Lanra, mimo calą 
potęgę swoją, mógłby w tém natrafić pa wielkie zawady: Lu- 
krecya, choć pomiędzy kulisami teatralnemi wychowana, jest 
przecie cnotliwą, a lubo znajduje przyjemność w oklaskach 
teatralnych, przenosi jednak imię uczeiwćj dziewicy, nad wzię- 
tość dobrćj aktorki. 

Moja ciocio, odezwała się wtedy mała Marialva, wtrącająe 
się do rozmowy , na co marzyć o potworach, aby z nimi wal- 
ki staczać? Do tego nigdy nie przyjdzie, abym miała być zmu- 
szona odpychać oświadczenia takiego pana: wykwintny gust 
jego zabezpieczy go od wyrzutów, na jakieby zasługiwał, gdy- 
by się miał poniżyć zwracając oczy ku mnie. Lecz uadobna Lu- 
krecyo, rzekłem jéj, a gdyby już to nastąpiło, byłażbyś dosyć 
srogą odrzucając jego dobre chęci? dlaczego nie? odpowie- 
działa. Tak jest bez wątpienia, a odsunąwszy nawet cnotę na 
stronę, czuję, że próżność moja więcćjby chluby znalazła w o- 
depchnięciu tych zabiegów, niżeli w poddaniu się. Zdumiałem 
się na takową mowę wychowanki Laury, opuściłem je, uwiel- 
biając matkę za takowe ukształcenie córki. 

Nazajutrz król ciekawy widzłćć Lukrecyą, udał się do tea- 
tru. Przedstawiono sztukę przeplataną tańcami i śpićwem, 
w której nasza młoda aktorka pięknie jaśniała. 0d początku 
komedyi aż do końca, z oka nie spuszczałem monarchy, chcąc 
z jego wejrzenia wyczytać myśl jego; ale całą moją przenikli- 
wość zawiódł, zachowując postawę poważną i niewzruszoną. 
Nazajutrz dopićro dowiedziałem się com wiedzićć pragnął. 
Santillano, odezwał się do mnie minister, w tćj chwili opuści- 
łem króla, mówił ze mną o Lukrecyi ztakiin zapałem, że nie 
wątpię wcale iż go potrafiła zająć, że zaś powiedziałem mu, 
że tyś ją sprowadził z Toledu, objawił mi więc chęć rozmó- 
wienia się z tobą w tym względzie, udaj się natychmiast do 
pokojów królewskich, rozkaz w puszczenia cię już wydany; 
spiesz się i wracaj zdać mi sprawę z tój rozmowy. 

Pobiegłem do króia i zastałem go samego. Przechodził się 
wielkiemi krokami oczekując na mnie i zdawał się być nie- 
spokojoym. Rzucił mi kilka pytań tyczących się Lukrecyi, ika- 
zał mi opowiedzićć jćj historyą; następnie zapytał się czy ta 
młoda osoba nie wdawała się już w jakie miłostki. Śmiało za- 
ręczyłem że nie, mimo płochość podobnego rodzaju zaręczeji; 


Iialóż to zdało się być bardzo przyjemne mojemu władzcy. 
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Kiedy tak jest, wybieram cię więc na posłannika do Lnkrecyi; 
cheę aby przez twoje usta dowiedziała się © swojćm szczęściu; 
jdź, donieś jej odemnie, a podając mi pudełko, przeszło za 
pięćdziesiąt tysięcy talarów klejnotów zawierające, dodał, 
proś ją niech przyjmie ten dar, nim jej okaże ważniejsze do- 
wody mojćj przychylności. 

Nim zabrałem się do spełnienia tego rozkazu, poszedłem 
pierwćj do hrabiego-księcia i opowiedziałem mu wszystko rze- 
telnie. Wystawiałem sobie, że to bardzićj zasmuei ministra, 
a nie rozweseli, bo zdawało mi się, że on sam ma jakoweświ- 
doki miłosne względem Lukrecyi, doniesienie więc moje, bę= 
dzie dla niego przedmiotem ndręczenia, i w tém się myliłem. 
Zamiast okazać się zasmuconym, on przeciwnie objawił tak 
wielką radość, że nie mogąc jéj pohamować, wyrwał się z kil- 
ką wyrazami, które nie poszły z wiatrem. „Oho! mam cię, za- 
wołał.” Ten wykrzyknik objawił mi cały obrot mojego pana; 
spostrzegłem że hrabia-książę starał się wynaleźć dla króla mi- 
łą rozrywkę, z jego humorem zgodną. 


ROZDZIAŁ IV. 
Minister nowy porucza urząd Santillanie, 


Wypadki ostatnie, niemiłe na umyśle moim sprawiły wra- 
żenie; postanowiłem na zawsze zrzec się powołania Merkuryn- 
sza, oświadczyłem ministrowi wstręt, jaki miałem do laski te- 
go bożka, prosząe go, aby mnie do czego innego użył. Zdziwił 
się nad tą moją cnotą. Santillano, rzekł mi, twoja draźliwość 
podoba mi się, a ponieważ tak uczciwym jesteś człowiekiem, 
chcę ci wskazać zajęcie, odpowicedniejsze twoim ohbyczajom. 
Powićm ci o €0 idzie, słuchaj z uwagą mojego zwierzenia. 

Kilka lat pierwćj nim miałem szczęście pozyskać zaufanie 
monarchy, przypadkiem ujrzałem kobietę, która mi się zdała 
tak przystojną i piękną, żem kazał ją śledzić. Dowiedziałem 
się, że jest rodem z Genni, zowie się Małgorzata Spinola, a obec- 
nie żyje w Madrycie; powiedziano mi nawet, że don Franciszek 
de Valeasar, alkald dworski, człowiek bogaty, znakomite łoży 
summy, dla pozyskania jej wzgłędów. Takowe wiadomości za- 
miast obudzić wzgardę, zapaliły w sercu mojóćm żądzę gwał- 
towną zbliżenia się do nićj. Takie było moje urojenie; dla urze- 
czywistnienia go, użyłem pomocy pośredniczki, która mł nie 
długo wyjednała sekretne spotkanie się z Geuuenką. Takowe 
spotykania się późnićj były dosyć częste, a przyjęcie zawsze 
uprzejme. 

Cóżkolwiekbąć, Małgorzata nie jednym zaszczycona hoł- 
dem, niespodzianie została matką i powiła syna, którego sa- 
ma żywić musiała, nie mogącznaleźć dla niego opiekuna. Upły- 
nęło lat ośmnaście, gdy genuenka umarła, zostawiwszy syna 
bez majątku, a eo gorsza, bez wychowania. 

Otóż właśnie, mówił dalćj minister, to jest, z czćm się mia- 
łem zwierzyć; teraz wyjawię ci wielki zamiar jaki powziąłem. 
Chcę wydobyć z nicości tego nieszczęśliwego chłopca, a wpro- 
wadzająe go z jednćj ostateczności w drugą, chcę go uznać za 
mojego syna i wznieść do godności. 

Na tak szalony zamiar nie mogłem milczeć. Jak to panie, 
odezwałem się, Wasza wysokość mogłeś powziąć myśl tak dzi- 
waczną? Wybacz mi panie to wyrażenie, jest ono wypływem 
mojego przywiązania. To moje postanowienie, odpowiedział na- 
tychmłast, aznasz rozsądnóm, skoro ci powićm przyczynę, ja- 
ka mnie do tego przywiodła. Nie chcę, aby spadkobiercami 
moimi byli krewni z pobocznćj lioii. Powićsz może, iż nie je- 
stem jeszcze w tak podeszłym wieku, abym miał pozbyć się 
nadziei mićć potomstwo z mojćj małżonki. Każdy atoli zna sie- 
bie samego; dość będzie gdy ci powićm, iż chemia nie ma ani 
jednego tajnika, któregobym nie doświadczył, by mićć pocie- 
chę ojcostwa. Tak więc gdy los przychodząc w pomoc uster- 
kom natury, nastręcza mi dzićcię, którego w gruncie rzeczy 
może istotnie jestem ojcem, przysposabiam je więć i to rzecz 
skończona! 

Spostrzegłszy że minister nabitą ma głowę tém przysposo- 
bieniem, już się nie sprzeciwiałem, wiedząc, że gotów jest paj- 
większe spełnić głupstwo, ale zdania swojego nie cofnie. Ldżie” 


teraz jedynie, dodat minister, o przyzwoite nkształcenie don 
Henryka Filipa de Guzman, chcę bowiem aby takie miał imię, 
póki nie stanie się zdolnym do piastowania godności, które nań 
czekają. Ciebie, moj kochacy Santillano, wybrałem na jego 
przewodnika; polegam na twoim rozsądku i przywiązania do 
mnie, ty zatrudnisz się urządzeniem jego domn, wybierzesz mu 
nauczycieli, słowem, zajmiesz się jego zapełnćm ukształceniem. 
Chciałem się wymawiać od przyjęcia tego obowiązku, oświad- 
czając hrabi-księciu, że mi nie przystoi wcale zajmować się 
wychowaniem młodych panów, nie trudniąc się nigdy tem po- 
wołaniem, które wymaga więcćj światła i zdolności, niżeli ja 
mićć mogę; lecz przerwał mi i zamknął usta mówiąc, że chce 
stanowczo, abym był gnwernerem tego Syna przysposobione- 
go, którego przeznacza na najpićrwsze dostojeństwa monarchii. 
Gotowałem się więc do zajęcia tćj posady, by zaspokoić Jego 
Wysokość, który za tę moją usłażność powiększył szczupłe mo- 
je dochody dodatkiem tysiąca talarów, które wyjednał, czyli 
raczćj, które mi wyznaczył z komanderyi Membra. 


ROZDZIAŁ V. 
Przysposobienie syna włoszki, Gil Blas urządza dom jego i wybiera nau- 
czycieli, 

W rzeczy samćj, hrabia-książę nie omieszkał przyznać syna 
dony Małgorzaty Spinola; akt zaś tego przyznania, ułożony zo- 
stał za uznaniem i zezwoleniem króla. Don Henryk Filip de 
Guzman, tak nazwano to dzićcię kiłku ojców, uznany został je- 
dyuym dziedzicem hrabstwa Olivarez i księstwa San Lncar. Że- 
by to zaś nikomu tajnćm nie było, minister za pośrednictwem 
sekretarza Carnero zawiadomił o tém posłów zagranicznych 
i grandów hiszpańskich, którzy się tên bardzo zdziwill. Żarto- 
wnisie madryccy na długi czas mleli przedmiot do śmieszków, 
a poeci satyryczni nie pominęli tak pięknej sposobności do wy- 
lauia swojej żółci na papier. 

Pytałem się hrabiego-księcia, gdzieby był młodzieniec po- 
wierzony mojej troskliwości, Jest tu w mieście, odpowiedział, 
pod opieką ciotki, odbiorę go natychmiast, skoro urządzisz dom 
dla niego; co się niebawnie uskuteczniło. Nająłem pałac I wy- 
meblowałem go z przepychem. Zgodziłem odźwiernego, paziów, 
lokajów i przy pomocy Caporysa, zapełniłem dom oflcyalista- 
mi. Kiedym już miał wszystko gotowe, zawiadomiłem Jego Wy- 
sokość, który zaraz posłał po tę nową i dwuznaczną odrośl 
szczepu Guzmanów. Ujrzałem chłopca wyrosłego, postawy do- 
syć przyjemnćj. Don Henryku, odezwał się doń minister, wska- 
zując palcem na mnie, ten pan, którego widzisz przed sobą, 
jest przewodnikiem, którego ci wybrałem na drogę tego świa- 
ta; mam w nim zupełne zaufanie i zlówam na niego władzę 
nieograniczoną nad tobą. Tak jest Santillano, dodał, zwracając 
mowę do muie, poruczam ci go vie wątpiąc, że mi się dobrze 
wywiążesz. Do tego dodał jeszcze minister kilka wyrazów za- 
lecających młodemu stosowanie się do mojćj woli, poczem za- 
brawszy z sobą don Henryka, udałem się do jego pałacn. 

Skorośmy tylko przybyli do mieszkania, przedstawiłem mn 
wszystkich domowników, wymieniając obowiązki, jakie każdy 
miał spełniać. Nie okazał najmniejszego odurzenia z takowej 
przemiany stanu, a przyjmując uszanowanie i usłażne zabiegi 
jakie mu okazywano, zdawał się być zawsze tém, czćm go traf 
zrobił. Nie zbywało mu na zdolnościach, ale pod względem 
ukształeenia, był zupełnie ciemny, zaledwie umiał cokolwiek 
pisać i czytać. Umieściłem przy nim nauczyciela do języka ła- 
cińskiego, przybrałem nauczyciela geografi, innego do historyi, 
innego do fechtowania. Łatwo się domyślóć, żem nle zapomniał 
o mistrza tańca: wybór tylko był trudny dla mnie; było wów- 
czas w Madrycie tylu słynnych mistrzów tańca, żem nie wie- 
dział, któremu dać pierwszeństwo. 

Kiedy tak łamałem głowę, ujrzałem wchodzącego na dzie- 
dziniee naszego pałacu człowieka bogato przystrojonego. Po- 
wiedziano mi, że chee ze mną mówić. Wyszedłem naprzeciw 
niego, rozumiejąc, że to jest przynajmniej kawaler zakona św. 
Jakóba lub Alcantara. Zapytałem się, czem mu mam służyć. Pa- 
nie de Santillana, odpowiedział, złożywszy mi kilka nizkich 
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ukłonów, trącących jego powołaniem; ponieważ powiedziano 
mi, że Wasza Wielmożność wybierasz mistrzów dla don Heun- 
ryka, przychodzę więc ofiarować mu moje usługi; nazywamsię 
Marcin Ligero, i dzięki Bogu, mam niejaką wziętość. Nie jest 
to moim zwyczajem, żebrać uczniów; to tylko przystoi malncz- 
kim tancmistrzom. Ja pospolicie czekam, aby mnie szukano, ale 
ucząc księcia Medina Sidonia, don Ludwika de Haro i kilku in- 
nych panów z rodziny Guzman, której w pewnym względzie je- 
stem familijnym, urodzonym sługą, uważałem za mój obowią- 
zek, uprzedzić pana o tćm. Z tćj mowy pana, przekonywamsię, 
rzekłem mu, że jesteś właśnie tym, którego nam potrzeba. Ile 
pan bierzesz na miesiąc? Cztery dublony, to jest moja cena sta- 
ła, odpowiedział, i tylko dwie lekeye daję na tydzień. Cztery 
dublony na miesiąc! zawołałem, to za wiele. Jak to za wiele! 
odpowiedział zdziwiony, a przecież pan musiałbyś dać przy- 
najmniej luidora nauczycielowi filozofii. 

Trudno było wstrzymać się na tak zabawną odpowiedź, dla 
tego tćż zacząłem śmiać się szczerze, i zapytałem pana Lige- 
ro, czy w istocle przekonany jest, że człowiek jego powoła- 
nia więcej wart od nauczyciela filozofii. A jużci bez wątpienia 
tak myślę, my jesteśmy w świecie daleko użyteezniejsi od nich. 
Czemże są ludzie, nim przejdą przez nasze ręce? Bałwany nie: 
wykrzesane, niedzwiedzie nie wylizane: nasza nauka rozwija 
ich powoli, i nadaje im kształty; słowem uczymy ich poruszeń 
miłych, nadajemy im postawęi minę sziachetną i pełną powagi. 

Przystałem na powody mistrza tańca i zatrzymałem go do 
nauki don Henryka za cztery dublony na mlesiąc, ponieważ 
to była cena przyjęta dla wielkich mistrzów sztuki, 


RozDzIAŁ VI. 
Scypion wraca z nowej Hiszpanii. Gil Blas daje mu miejsce przy don 
Henryku. O nauce młodego panicza i jego ożenieniu, Gil Blas uszlachcony 
mimowolnie. 


- Jeszcze w połowie dwór don Henryka nie był zapełniony, 
kiedy Scypion powrócił z Mexyku. Zapytałem cię czy koutent 
był z podróży, Muszę być, odpowiedział, ponieważ za trzy ty- 
siące dnkatów w monecie, dwa razy tyle przywiozłem towarów 
łatwych do pozbycia w kraju. Winszuję ci mój kochany, 
rzekłem, otóż pićrwszy początek zbogacenia się; od ciebie tyl- 
ko zależyć będzie dokończenie, skoro w roku następnym udasz 
się znowu do Indyj; jeżelibyś zaś przeniósł miejsce przyjemne 
w Madrycie nad zbiory z takim trudem w tak odległych stro- 
nach, mów, a zaraz ci dam takowe. Oh, dalibóg, rzekł syn Cos- 
coiny, Die ma się nad czem namyślać; wolę spełniać obowiąz- 
ki korzystne przy panu, aniżeli narażać się na niebezpieczeń- 
stwa długiej żeglugi, bez względu nawet na największe ziąd 
korzyści. Jaśnićj się pan wytłumacz, jakie zatrudnienie prze- 
znaczasz dla twojego sługi? 

Żeby mu lepiej przedstawić rzecz, opowiedziałem ma histo- 
ryą małego pana, którego hrabia-książę wprowadził do rodzi- 
ny Guzmanów. Wyłuszczywszy mu wszystkie szczegóły cie- 
kawe, zawiadomiwszy, że minister mianował mnie gawernerem 
don Henryka, oświadczyłem mu, że cheę go przyjąć na sza- 
tnego przy tym synu przysposobionym. Scypion nie pragnący 
niczego lepszego, przyjął to z chęcią i w têm powołania tak 
się zręcznie sprawił, iż ledwie trzy, czy eztery dni upłynęło, 
a jnż znpełne zaufanie i przyjaźń nowego pana pozyskał. 

Wystawiałem sobie, że pedagogowie, których wybrałem dla 
nauczenia syna gennenki, rzucać będą groch na ścianę ze swo- 
ją łaciną, bo wiek jego zdawał się nie bardzo zgadzać z pier- 
wiastkami nauk, a przecież myliłem się. Rozumiał i z łatwo- 
ścią pamiętał czego go uczono, nauczyciele bardzo byli Znie- 
go zadowoleni. Pospieszyłem z tą miłą nowiną do hrabiego= 
księcia, który ją przyjął z niewymowną radością. Santillano, 
zawołał w uniesieniu, zachwycasz mnie swójćm doniesieniem, 
że don Ilenryk ma wiełką pamięć i pojęcie, poznaję w tem 
krew moję; a co mnie stanowczo przekonywa, że jest synem 
moim, to, że czuję do niego takie przywiązanie, jak gdyby 
z prawych pochodził związków. Widzisz mój przyjacieln, jak 
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w tym względzie, a szanując słabość ministra nie chciałem go 
pozbawiać rozkoszy, jaką czuł wierząc że jest ojcem don 
Henryka. 

Lubo wszyscy Guzmanowie śmiertelną pałali nienawiścią ku 
młodemu panu świeżej daty, taili ją przecież, niektórzy nawet 
udawali, że się starają o jego przyjaźń: posłowie i grandowie 
bawiący podówczas w Madrycie, odwiedzali go z takićm usza- 
nowaniem, jak gdyby był prawem dzieckiem hrabi-kslęcia. Mi- 
nister uradowauy, patrząc na swoje bożyszcze dymem kadzidł 
otoczone, starał się wznieść go do godności. Na pirwszy 
wstęp prosił króla o krzyż zakonu Alcantara z komanderyą 
dziesięciu tysięcy talarów. Wkrótce potćm wyjednał mu za- 
szezytny tytał szlachcica pokojowego królewskiego. Następnie 
postanowiwszy go ożenić, chciał mu wybrać dziewleę z naj. 
szlachetniejszćj rodziny hiszpańskićj, i dlatego zwrócił oczy 
na donę Joannę de Velasco, córkę księcia Kastylii; tyle zaś 
miał mocy i powagi, iż postawił na swojćm, mimo niechęć księ- 
cia i krewnych jego. 

Na kiika doi przed godami weselnemi jego wysokość we- 
zwawszy mnie do siebie, rzekł, podając mi papier, oto masz 
Gil Blasie nowy dar z mojćj strony. Spodziewam się, że ci to 
nie będzie przykre, masz patent szlachectwa, który kazałem 
wygotować dla ciebie. Zdziwiony tą mową, odezwałem się, 
Wasza Wysokość wićsz przecie, że jestem synem koninszego 
i dozorczyni; zdaje mi się, że jest wielkie spospolitowanie szla- 
chectwa to załączenie mojćj osoby do niego, że ze wszystkich 
łask, jakiemi msie J. K. Mość obdarzyć może, ta jedna jest na 
którą najmniej zasłużyłemi której wcale nie pragnę. Ród twój 
jest zawadą nader łatwą do usunięcia. Używany byłeś do spraw 
państwa za minisierstwa księcia Lerma i za mojego; prócz te- 
go, dodat z uśmiechem, nie oddałżeś królowi usług godnych 
nagrody? Słowem, Santillano, zasłngujesz zupełnie na ten za- 
szczyt, który ci wyjednałem; jeszcze jedna przyczyna, a prze- 
ciw ićj ani słowa, stopień jaki zajmujesz przy moim synu, Wy- 
maga koniecznie żebyś był szlachcicem; przyznam ci się na- 
wet, iż dlatego jedynie daję ci patent szlachectwa. Poddaję 
się, rzekłem, ponieważ tak chce koniecznie Wasza Wysokość. 
To powiedziawszy wyszedłem, wtroczywszy do kieszeni mój 
dyplom. 

Otóż teraz jestem szlachcicem! mówiłem sam do siebie wy- 
szedłszy na ulicę; jestem szlachcicem bez żadnego obowiązku 
dla rodziców: będę mógł, jak mi się podoba, nazywać się don 
GH Blas; a jeżeliby kto z moich znajomych poważył się uśmie- 
chvąć tytułując mnie w ten sposób: natychmiast mu oczy wy- 
kolę moim patentem. Ależ przeczytajmy go, mówiłem sobie 
wyciągając go z kieszeni; zobaczmy jakim tćż sposobem zmy- 
wają plamę nizkiego rodu. Czytałem więc mój dyplom, które- 
go treść była, że król Jmć w uznaniu gorliwości jaką nie raz 
objawiłem w usługach jego i dla dobra kraju, uznat za stoso- 
wne obdarzyć mnie patentem szlachectwa. Mogę się śmiało po- 
chlabić, że ten zaszezyt nie obudził we mnie żadnćj dumy. Ma- 
jąc zawsze przed oczyma nizki mój początek, ta łaska upoka- 
rzała mnie raczej, nienadymając wcale; dlatego też postano- 
wiłem patent mój zamkuąć w szawce nie chełpiące się z niego. 


ROZDZIAŁ VII. 


Gil Blas przypadkiem spotyka Fabrycego, ostatnia ich rozmowa. 


Poeta astnryjski, jak to łatwo było spostrzedz, nie wiele dbał 
o mnie. Mnie zatrudnienia liczne nie pozwalały go odwiedzać, 
tak więc nie widziałem go od czasu owćj rozprawy o /figenit 
Eurypidesa. Traf zrządził, iż go spotkałem raz jeszcze nie da- 
leko bramy słońca. Wychodził z drukarni. Przystąpiłem do nie- 
go, mówiąc: Oho! panie Nunez, wychodzisz od drukarza; to zda- 
je się zagrażać publiczności nowóm dziełem twojego układu. 

Tego właśnie spodzićwać się należy, odpowiedział mi: po- 
wióm ci, iż zabrałem się do napisania ulotnego pisemka, któ. 
re jest pod prasą, a musi wielką wywołać wrzawę w rzeczy» 
pospolitćj literackićj. Nie wątpię bynajmnićj o wartości twoje- 
go płodu, rzekłem, ale dziwi muie, że się bawisz w nlotne pi- 
GhekiDŁiaje mi się, że takowe fraszki nie wielki zaszczyt przy- 
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noszą talentowi. Są niekiedy i dobre, odpowiedział Fabrycy. 
Moje naprzykład pisemko należy do tego rodzaju, chociaż ukła- 
dałem je na prędce: bo muszę ci się przyznać, że to jest dzie- 
ło potrzeby. Głód, jak wiesz, wypędza wilka z lasu. 

Jak to! zawołałem, głód! i toż to autor hrabiego de Salda- 
gne, tak się odzywa do mnie? człowiek mający dwa tysiące 
talarów renty możesz tak mówić? Powoli, mój przyjacielu, 
przerwał mi Nunez, już nie jestem owym szczęśliwym poetą, 
który żył z pensyi regularnie wypłacanćj. Jakiś nieład zakradł 
się niespodzianie do interesów podskarbiego Bertranda; roz- 
trwonił grosz królewski, dobra jego zajęto I moją pensyą dja- 
bli wzięli. To rzecz smutna, rzekłem, ale czy już nłe masz na- 
dziel z tćj strony? Najmniejszej, odpowiedział: pan Gomez de 
Ribero, taki sam biedak, jak jego poeta, wpadł w odmęt i jak 
mówią, już nigdy nie wypłynie. 

Tym sposobem, mówiłem mu, muszę ci mój przyjacielu dać 
jaką posadę, któraby cię pocieszyła po stracie twojej pensyl, 
Uwalniam cię od tego trudu, odpowiedział; gdybyś mi w biurze 
ministra ofiarował urząd z pensyą trzech tysięcy talarów, od- 
mówiłbym przyjęcia: zatrudnienia urzędowe nie przystoją wcale 
wychowańcom maz; trzeba mi literackich rozrywek. Wre- 
szcie cóż ci mam obwijać w bawełnę! urodziłem się aby żyć 
i umierać jak poeta, chcę więc spełnić moje przeznaczenie. 

Nie wystawiaj atoli sobie, mówił dalej, abyśmy bylł tak bar- 
dzo nieszczęśliwi; prócz znpełućj niezawisłości, żyjemy sobie 
po hultajsku bez żadnćj troski. Myślą, że my często przestaje- 
my na uczcie Demokryta, i w fém się bardzo mylą. Ani jedne- 
go nie ma z moich spółtowarzyszów, nie wyjmując nawet ku- 
jących almanachy, któryby nie był stołownikiem w jakim po- 
rządnym domu; ja mam takich dwa, w których mnie z radoś- 
cią przyjmują. Mam dwa obiady pewne; jeden u bogatego nad- 
dzierżawcy dóbr rządowych, którema przypisałem jeden ro- 
mans; drugi u zamożnego mieszczanina Madryckiego, którego 
szał opanował, aby koniecznie mićć na obiedzie poetę. Szczę- 
ściem nie jest bardzo wybredny w wyborze, dla tego miasto 
nasze dostarcza ma ich tyle, ile tylko chce. 

Nie żałuję cię więc, rzekłem astaryjskiemu poecie, ponieważ 
kontent jesteś z twojego stanu. Stem wszystkiem powtarzam 
ci jeszcze raz, że zawsze w osobie Gil Blasa masz przyjaciela 
chociaż niedbasz o niego; jeżeli będziesz potrzebował mojćj 
saklewki, przychodź śmiało; fałszywy wstyd niech cię nie po- 
zbawia tćj nieochybnćj pomocy, a mnie przyjemności usłużenia 
ci w potrzebie. 

Po tych szlachetnych uczuciach, odezwał się Nunez, pozna- 
ję Santillanę, i tysiączne ci składam dzięki za łaskawe kn mnie 
usposobienie; przez wdzięczność muszę ci dać radę zbawien- 
ną. Kiedy jeszcze hrabia-książę wszystko może, a ty zaszczy- 
casz się jego łaską, korzystaj z czasu, zbieraj jak możesz; bo 
jak mnie mówiono, już się chwieje na swojćj podstawie. Zapy- 
tałem się Fabrycego, czyliby tę wiadomość z dobrego powziął 
Źródła, na co odpowiedział, wiem to od starego kawalera Ca- 
latrawy, który szcezególniejszym obdarzony jest talentem wy- 
szperapia rzeczy najtajniejszych, słuchają tego człowieka jak 
wyroczni, i oto com słyszał wczoraj od niego. Hrabia-książę 
ma mnóstwo wrogów, którzy się spiknęli na jego zgubę; za 
nadto on spuszcza się na przewagę, jaką ma nad umysłem kró- 
la; monarcha, jak mówią, zaczyna słuchać skarg, które go do- 
chodzą. Podziękowałem Nunezowi za jego ostrzeżenie; mało 
jednak baczyłem na nie i wróciłem do domu z tém przekona- 
niem, że powaga mojego pana jest niezachwianą, wystawiłem 
go sobie jak ów dąb odwieczny, który zakorzeniwszy się wśród 
lasu, wszelkim burzom śmiałe stawi czoło. 


ROZDZIAŁ VIII, 
Jak Gil Blas przekonał się, że Fabrycy miał słuszność, Podróż króla do 
Saragossy. 


Co mi poeta asturyjski powiedział, okazało się nie bezzasa- 
dne. W pałacu zawiązała słę tajna konfederacya przeciw hra- 
bt-księcin, utrzymywano zaś, że królowa była na jéj czele; a je; 
dnakże nie i nie na jaw nie wychodziło ze środków przedsięć 
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wziętych ku wysadzeniu pierwszego ministra. Przeszło rok 
upłynęło od tego czasu, gdy nie mogłem dostrzedz, aby wzglę- 
dy ministra miały w cezemkolwiek szwankować. 

Bnnt katalończyków wspieranych przez Francyą, niepowo- 
dzenie oręża przeciw zbuntowanym, wywołały szemrania ludu 
i skargi przeciw rządowi. Te skargi spowodowały wielką ra- 
dẹ w obecności króla, którego wolą było, aby margrabia la 
Grana, poseł cesarza niemieckiego, znajdował się na tej radzie. 
Podano pod rozwagę, czyby nie wypadało królowi udać się do 
Aragonii i pokazać się wojskom swoim. Hrabia-książę pragnąc, 
aby król nie ndawał się do armii, najpićrwszy wystąpił ze swo- 
jem zdaniem. Przedstawiał on, że zgodnością majestatu króle- 
wskiego nie zgadza się, aby monarcha oddalał się ze środka 
swojego państwa, zdanie to zaś popićrał wszelkiemi powoda- 
mi, jakie mu tylko jego wymowa nastręczyć potrafiła. Zaledwie 
skończył, a zdavie jego potwierdziła cała rada z wyjątkiem 
margrabiego la Grana, który idąc za popędem przywiązania do 
domu austryacekiego, nniesiony szczerotą swojego narodn, zbi- 
jał zdanie pierwszego ministra, i swoje mniemanie z taką siłą 
popierał, że król aderzony gruntownością rozumowania prze- 
szedł na jego stronę, chociaż przeciwną ogólnemu zdaniu rady 
i uaznaczył dzień wyjazdu do wojska. 

Pićrwszy to raz w życiu król odważył się inaczćj myślćć 
niż jego ulubieniec; który tę nowość poczytując za zniewagę 
mocno się zmartwił. Wracając więc do swojego gabinetu by 
swobodnie dumać nad tym wypadkiem, spostrzegł mnie, zawo- 
łał i wprowadziwszy z sobą, opowiedział mi z pewnem wzru- 
szeniem zajście w radzie: następnie jako człowiek nie wycho- 
dzący z zadumienia, odezwał się, otóż to, Santillano, król, któ- 
ry od lat dwadziesta mojemi tylko mówił ustami, moimi patrzył 
oczyma, dziś przeniósł zdanie de Grany nad moje, i to jeszcze 
w jakim sposobie? obsypnjąc pochwałami ambassadora, awiel- 
biając jego gorliwość w usługach domu anstryackiego, jak gdy- 
by ten niemiec był gorliwszym ode mnie. 

Łatwy ztąd wniosek, mówił dalćj minister, że się ntworzyło 
stronnictwo przeciw mnie, mam zaś powody domyślćć się, że 
królowa stoi na jego czele. Panie, rzekłem, maszcie to niepo- 
koić? możeszże obawiać się królowćj? monarchioi od lat dwn- 
dziesta już przywykła widzićć cię przy styrze rządu, a król 
nie ma zwyczajn pytać się jéj o radę. Co się tyczy margrabie- 
go de Grana, król zapewne poszedł za jego zdaniem przez chęć 
oglądania wojska i odbycia wyprawy. Nie rozumiesz tego, 
przerwał minisier; powiedz raczej, że nieprzyjaciele moi spo- 
dziewają się, iż król stanąwszy pośród wojska, otoczony bę- 
dzie panami orszak jego tworzącymi, że między nimi znajdą 
się tacy, którzy odważą się czeruić mój zarząd. Ale się mylą, 
dodał; potrafię ja w,czasie tćj podróży zrobić króla nieprzystęp- 
nym dla grandów; czego dokazał w istocie w sposób zasługu- 
jący na bliższe wyszczególnienie. 

Nadszedł dzień wyjazdu: król zdawszy rządy państwa na 
małżonkę swoją, ruszył do Saragossy. Przejeżdzając przez 
Aranhuez, tak sobie podobał w tém miejscu rozkosznćm, że 
przepędził tam blizko trzy tygodnie. Z Arauhnez minister skie- 
rował drogę do Cuency, gdzie go dłużćj jeszcze zatrzymał, 
przygotowawszy mu różne rozrywki. Następnie przyjemności 
myśliwskie zajęły dość długo króla w Molina w Aragonii, po 
czóm udał się do Saragossy. Wojsko było nie daleko ziamtąd 
i król miał zamiar udać się do niego; lecz hrabia-książę odjąt 
mu wszelką ochotę, przekonawszy go, że się może narazić na 
niebezpieczeństwo pojmania przez Francuzów, którzy owła- 
dnęli równiny Monęon; tym sposobem król przerażony niebez- 
pieczeństwem zupełnie urojonem, zamknął się w pałacu swoim 
jak w więzieniu. Minister korzystając z jego trwogi, pod po- 
zorem czuwania nad jego bezpieczeństwem, miał go zawsze na 
oku; tak dalece, że grandowie i możni państwa poniosłszy nad- 
zwyczajne wydatki dla zaszczytu towarzyszenia monarsze, nie 
mieli nawet tyle pociechy, iżby mogli nzyskać prywatne posłu- 
chanie. Z resztą król znudzony niedogodnćm pomieszkaniem 
w. Saragossie, nie mając żadnych rozrywek, siedząc jak jeniec 
wójeńdy.pórzucił stolicę Aragonii i wrócił do Madrytu, Tak 
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skończyła się ta wyprawa, margrabia de los Velez, generał 
wojsk królewskich, zatrzymał I na dał obowiązek ntrzymywa- 
nia honoru oręża hiszpańskiego. 


ROZDZIAŁ IX. 
Rewolucya portugalska. Minister traci łaskę, 


W kilka dnipo powrocie króla rozbiegła się po Madrycie wieść 
złowroga, że portugalezycy uważając powstanie katalońskie ja- 
ko szczęsnym losem nastręczoną sobie sposobność zrzucenia 
władzy hiszpańskićj, nie omieszkalł zniej korzystać; wzięli się 
dobroni, ogłosili królem księcia Braganzy, postanowili utrzymać 
go na tronie I pewni byli pomyśloego skutku, ponieważ wów- 
czas Hiszpania miała nieprzyjaciół na karku w Niemczech, we 
Włoszek, we Flandryti w Katalonii. W istocie dogodniejszej 
pory wybrać nie mogli by się pozbyć panowania uciążliwego. 

Osobliwsza rzecz wszakże, gdy dwór i całe miasto przera- 
żone było tą nowiną, hrabla-książę chciał przed królem żarci- 
ki stroić kosztem księcia Braganza; lecz szydercze pociski nie 
w porę rzucone, zwracają się pospolicie na tych, którzy je 
miotają. Filip zamłast bawić się niedorzecznym dowcipem, przy- 
brał postawę surową, która zmieszała ministra, zapowiadając 
mn utratę łaski. Już nie wątpił bynajmnićj o swoim upadku 
minister, powziąwszy wiadomość, że królowa otwarele oświad- 
czyła się przeciw niemu, powstanie Portngalii przypisując jego 
złym rządom. Większa część grandów, a mlanowiele cj, którzy 
byli w orszaku króla w Saragossie, ujrzawszy zbierającą się 
burzę nad głową ministra, połączyli się z królową. Ostateczny 
zaś cios zadała księżna wdowa mantuańska, była rządczyni 
Portugalii, która wróciwszy do Madrytu przedstawiła krółowi 
wyraźnie, że rewolucya tego kraja wybuchła jedynie z winy 
pićrwszego ministra. 

Wyrazy księżnćj silne zrobiły wrażenie na umyśle króla, tak 
dalece, iż porzucając dawne swoje nprzedzenie, wyzuł się 
z wszelkiej ku niemu przychylności. Minister zawiadomiońy, że 
król słucha jego wrogów, napisał do niego iist z prośbą o po- 
zwolenie złożenia urzędu i oddalenia się od dworu, ponieważ 
niesłusznie przypisują mu wszystkie nieszczęścia monarchii, 
za jego rządn wydarzone. Roznmiał, że list ten wielki sprawi 
skutek, że kró! dosyć jeszcze mając względów dla niego, nie 
zezwoli na jego oddalenie, lecz monarcha w odpowiedzi swo- 
jej przychylił się do jego żądania, pozwalając mu udać się do- 
kądby sobie życzył. 

Te wyrazy własną ręką króla napisane były gromem dla mi- 
nistra, którego się wcale nie spodziewał. Stóm wszystkiem 
chociaż odurzony tym ciosem, udawał jednak postawę spokoj- 
ną i pytał się mnie, cobym têż ja zrobił w jego miejsca. Moje 
postanowienie w tym względzie, rzekłem, byłoby nader łatwe: 
udałbym się do dóbr i tam resztę dni w spokojności przepędzał. 
Bardzo rozsądnie myślisz, odpowiedział mój pan, i ja zamierzam 
skończyć mój zawód w Loeches, skoro tylko raz jeszcze roz- 
mówię się zkrólem: radbym mu przedstawić, że zrobiłem wszy- 
stko, co tylko było w mocy ludzkiej, by godnie dźwigać cięż- 
kie brzemię, jakiem mnie obarczono, że nie odemnie zależało 
zapobiedz smutnym wypadkom, o które mnie obwibiają, że 
w tem nie jestem winniejszy od sternika, który mimo całą zrę- 
czność, mimo wysłlenia, widzi jak fale okręt jego unoszą. Mi- 
nister pochlebiał sobie, że pomówiwszy z królem potrafi na- 
prawić rzeczy i odzyskać stracone pole, ale nie mógł uzyskać 
posłuchania, a nadto zażądano od niego zwrotu klucza, który 
miał przy soble, aby w każdej chwili mógł się bez przeszkody 
dostać do pokojów monarchy. 

Widząc że wszelka nadzieja znikła, skłonił się stanowezo 
do odwrotu. Przejrzał swoje papiery, z których muóstwo spa- 
IH; potćm wymienił oficyalistów i służących, mających mu to- 
warzyszyć, wydał rozkazy do odjazdu i dzień następny do tego 
przeznaczył. Obawiając się jakićj napaści ze strony motłochu, 
raninteńko wymkuął się drzwiami kachennemi, siadł do starćj 
karety ze spowiednikiem i ze mną i szczęśliwie udał się drogą 
do Loeches, wioski swojej dziedzicznćj, w której „hrabina mał- 
żonka jego, kazała wznieść wspaniały klasztor pameh regały! 
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św. Dominika. Dostaliśmy się tam w przeciągu czterech godzin 
niespełna, a reszta osób do orszaku należących, niebawnie za 
nami przybyła. 
ROZDZIAŁ X. 
Q spokojności jakiej hrabia-książę doznał po pierwiastkowych troskach, 
O zatrudnieniach jego w tém ustroniu. 
Pani Olivarez po odjeździe męża, pozostała jeszcze kilka dni 


przy dworze, probując czy prośbą i łzami nie zmiękczy króla 
i nie wyjedna przywołania męża; lecz na próżno padała do nóg 


JJ. KK. Mości, król nie słuchał nawet jćj przedstawień, z wiel- | 
ką zręcznością ułożonych, a krółowa nienawidząca jćj, cieszy- | 


ła się z jćj płaczu. Małżonka ministra nle zrażała się tém, zni- 
żyła się nawet do żebrania pomocy dam honorowych królowej; 
wnet atoli spostrzegła, że owocem jéj uniżeniasię, była wzgar- 
da bez żadnego politowania. Straplona, że tyle upokarzających 
podjęła zabiegów na próżno, udała się do męża, aby podzielać 
z nim zgryzotę po utracie miejsca, które pod panowaniem Fi- 
lipa IV było może najpićrwszćm w całćj monarchii. 

Wiadomość, jaką pani Olivarez przyniosła mężowi, o stanie 
w jakim opuściła Madryt, podwoiła zgryzotę byłego ministra, 
Twoje wrogi, mówiła mu, książe Medina Celi i Inni grandowie, 
nie przestają wielbić króla, że ci odjął ministerstwo, a lud ob- 
chodzi twoję ulełaskę z wyuzdaną radością, jak gdyby kres nie- 
szczęść państwa przywiązany był do upadku twojego. Pani, 
odezwał się hrabia, idź za moim przykładem, znoś te troski, 
trzeba nledz burzy, którćj odwrócić nie można. To prawda, że 
ja mniemałem, iż potrafię utrzymać względy do końca życia; 
zwykłe złudzenie ulubieńców, którzy zapominają, że los ich 
jest w ręku ich wszechwładnego pana. Książę de Lerma nie za- 
wiódłże się podobnież jak ja? chociaż rozamiał że purpura któ- 
rą sobie wyjednał, stanie się pewną rękojmią trwałości jego 
władzy. 

'Tym sposobem hrabia-książę zachęcał swoją małżonkę, że- 
by się uzbroiła cierpliwością, gdy sam ciągłej doznawał nie- 
spokojności, którą bezustannie podsycały odbierane od don Hen- 
ryka doniesienia. Ten bowiem syn przysposobiony, został przy 
dworze, aby baczył na wszystkie obroty, i o tych najściślejszą 
zdawał sprawę. Scypion doręczał te listy, jeszcze bowiem był 
u młodego pana, ja zaś oddaliłem się od niego po zaślubieniu 
z doną Juang. Każdy z tych listów, nową jakąs, a zawsze przy- 
krą obejmował wiadomość, a na domiar nieszczęścia nie spo- 
dziewano się innych od niego. Raz donosił, że grandowie nie 
poprzestając na objawach radości z powodu usunięcia się hra- 
biego-księcia, lecz połączonemi siłami starali się pospędzać 
z urzędów, wszystkich tych, których on podźwignął, miejsca 
zaś opróżnione, zapełnić jego nieprzyjaciołmi. Drugi raz pi- 
sał, że don Ludwik de Haro, coraz większe względy zyskuje 
i według wszelkiego prawdopodobieństwa, zostanie pićrwszym 
ministrem. Ze wszystkich atoli tych dokuezliwych przewrotów, 
o których się dowiadywał mój pan, najmocniej zdawała go się 
zajmować zmianą wicekrólestwa neapolitańskiego. Godność tę 
na większą jedynie zgryzotę hrabiego-księcia, odjęto księciu 
Medina de łas Torres, którego był przyjacielem, aby ją ofiaro- 
wać amirantowi Kastylii, którego zawsze nienawidził. 

Można powiedzićć, że przez trzy miesiące Jego Wysokość 
w ustronia swojćm, samą żył zgryzotą i udręczeniem; lecz spo- 
wiednik jego, zakonnik reguły św. Dominika, mąż z grantowną 
pobożnością męzką łączący wymowę, potrafił go nieco uspo- 
koić. Przedstawiając mu ciągle z żarliwością, iż teraz jedynie 
zająć się powinien myślą o swojćm zbawieniu, miał szczęście, 
przy pomocy łaski bozkiej, oderwać go od dworu, Jego Wy- 
sokość nie pragnął już wiadomości z Madrytu i zajmował się 
jedynie przygotowaniem na śmierć chrześcliańską. Pani Oliva- 
rez korzystając ze spokojnego schronienia, znalazła w klaszto- 
rze swojćj fandacyi pociechę, jakby przez Opatrzność dla niej 
przygotowaną; pomiędzy zakonnicami było wiele panien, któ- 
rych mowy pelne bogobojnego namaszczenia, powoli gorycz 
jej życia, osłodziły. W miarę jak pan mój coraz mnićj zwracał 


"uwagi a sprawy światowe, coraz stawał się spokojniejszym. 
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Otóż jaki był odtąd porządek jego życia; przez cały prawie | 
|poranek słuchał mszy św. w kościele panien zakonnych, po 
czćm zasiadał do obiadu; następnie bawił się ze dwie godziny 
w rozmaite gry ze mną i kilką innymi słażącymi, których szcze- 
gólnićj polubił; udawał się potem do swojego gabinetn sam itam 
zostawał zwykle aż do zachodu słońca; wtedy przechodził się 
po ogrodzie, albo przejeżdżał w powozie w okolicach zamku 
w towarzystwie spowiednika lub mojćm, 


Pewnego dnia, gdy sam jeden byłem z nim, patrząc na wy- 
pogodzone jego czoło, ośmieliłem się rzec mu: Panie, pozwól 
mi wynurzyć radość moję z zadowolenia, jakie na twarzy two- 
jej spostrzegam, wnoszę, że Wasza Wysokość poczynasz przy- 
zwyczajać się do tćj samotności. Już zupełnie do nićj przywy- 
kłem, odpowiedział mi, a lubo przez długie lata zajmowałem 
4 się sprawami pablicznemi, zaręczam ci, mój przyjacielu, że co 
dzień więcćj smakaję w życin spokojnćm I miłćm, jakie tu 
prowadzę. 


RozDzAJŁ XI. 
Hrabia-książę nagle staje się smutny i zamyślony; o przyczynach i sku. 
tkach tego. 


Jego Wysokość dla urozmaicenia swoich zatrudnień, bawił 
się niekiedy uprawą swojego ogrodu. Pewnego dnia, gdym się 
przyglądał jego robocie, odezwał się żartując: Widzisz, Santil- 
lano, minister wypędzony ze dworu, został ogrodnikiem w Loe- 
ches, odpowiedziałem mu w tymże tonie; wystawiam sobie w téj 
chwili Dyonizyusza syraknzańskiego bakałarzem w Koryncie. 
Rozśmiał się na tę odpowiedź i nie obraziło go porównanie. 
Cieszyliśny się wszyscy w zamku, widząc naszego pana, 
| wyższego nad swoje nieszczęście, znajdującego przyjemność 
jw życiu tak odmiennćm od tego, jakie dotąd prowadził, gdy 
wtóm z wielkićm naszym smutkiem spostrzegliśmy nagłą w nim 
zmianę. Stał się posępnym, zadnmanym, w głębokićj pogrążo- 
pym melancholii. Przestał bawić się w gry z nami i zdał się 
nieczułym na wszystko, cośmy tylko wymyślćć mogli dla jego 
rozrywki. Po obiedzie zamykał slę w gabinecie i tam sam sie- 
dział aż do wieczora. Rozumleliśmy, że przypomnienie dawnćj 
wielkości, było przyczyną jego smntka i w tém przekonania, 
przesłaliśmy na niego ojca dominikana, lecz i jego wymowa 
nie potrafiła przełamać jego melancholii, która zawiast zmniej- 
szać się, wzmagała się coraz bardziej. 

Wpadło mi na myśl, że smutek ministra, musiał mićć jakąś 
osobliwszą przyczynę, którćj nie chciał wyjawić, powziąłem 
więc zamiar wydobycia z niego tćj tajemniey. Żeby tego dojść, 
czyhałem na sposobność pomówienia z nim bez świadków, 
a znalazłszy ją: Panie, rzekłem, tonem pełnym uszanowania 
I przychyloości, czy wolno Gil Blasowi odważyć się na zadanie 
pytania swojemu panu? Możesz mówić, odpowiedział mi, po- 
zwalam ci. Co się zrobiło rzekłem, z tą miną wesołą, która się 
objawiała na twarzy Waszćj Wysokości. Miałżebyś pan stracić 
tę przewagę, jakąś zyskał nad losem? Utracone względy, miałyż- 
by na nowo obudzić żal? Miałżebyś wpaść znowu w tę otchłań 
nudów, z którćj cię męziwo twoje wydobyło? Nie, dzięki Bo- 
gu, odpowiedział minister, wspomnienia moje nie sięgają by- 
najmoiej tćj roli, jaką grałem przy dworze, zapomniałem na 
wieki hołdów, jakie mi tam składano. A więc, odpowiedziałem, 
kiedy pan masz tyle mocy w wygluzowaniu z pamięci całej 
| przeszłości, dla czegóż tak słabym jesteś w poddania się me- 
lancholii, która nas wszystkich niepokoi? Co ci jest najdroższy 
panie? mówiłem dalej, ściskając jego kolana, bez wątpienia ja- 
kaś lajemna zgryzota dręczy cię; możeszże ją ukrywać przed 
Sanlillaną, którego znasz gorliwość, wierność i zamilczenie? 
Jakież nieszczęsne zdarzenie, pozbawiło mnie zaufania? 
Posiadasz je zawsze, rzekł hrabla-książę, lecz przyznam ci 
się, że nie mam ochoty wyjawiać ct przyczynę mojego smutku; 
jednakże oprzćć się nie mogę prośbom sługi i przyjaciela ta- 
kiego, jakim ty jesteś. Dowiedz się przeto, eo mi dolega a z czem 
przed jednym tylko Santillaną zwierzyć się ośmielam. Tak jest, 
mówił dalćj, czarna melancholia trawi moje życie, co, chwila, 
prawie, przedstawia się oczom moim, straszućj postaćł mata. 
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Napróżno sam sobie tłumaczę, że to tylko złudzenie, że to wi- 
dmo nie ma w sobie nic rzeczywistego; ustawne wszakże jego 
objawy, rażą oczy moje i stają się przyczyną niepokoju. Jeżeli 
z jednćj strony rozsądek dość silny przekonywa mnie, że wi- 
dząc tę marę, nic nie widzę, z drogiej strony dość słaby jestem, 
że się martwię tćm widziadłem. Otóż to jest wszystko, com był 
zmnszony ci powiedzićć, osądź sam teraz, czym nie miał słu- 
szności, tając przed światem przyczynę mojćj melancholii. 

Z równym żalem jak podziwieniem, słachałem dziwnego opo- 
wiadania, bo zjawisko to, kazało przypuszczać jakieś rozprzę- 
żenie w organizmie. Panie, odezwałem się do niego, nie mia- 
łożby to pochodzić ze zbyt skromnego pożywienia? bo wstrze- 
miężliwość pańska jest przesadzona. Ja właśnie tak myślitem, 
odpowiedział, i dla przekonania się, czyby to nie było winą 
sposobu życia, od kilku dni począłem jeść więcćj niż zwykle, 
ale i to nie pomaga, widmo nie ustępuje. Zoikoie ono, rzekłem 
dla jego pociechy, a gdyby Wasza Wysokość dla swojćj roz- 
rywki chciał się zabawić grą ze swoimi wiernymi sługami, pe- 
wny jestem, żeby się wkrótce uwolnił od tych humorów. 

Nie długo po tćj rozmowie, pan nasz zachorował, a prze. 
czuwając że może nastąpić coś stanowczego, posłał do Ma- 
drytu po dwóch pisarzów aktowych, by spisali testament. Ka- 
zał także przywołać trzech najsławniejszych lekarzy, którzy 
mieli wziętość uzdrawiania czasami swoich chorych. Skoro 
tylko wieść o ich przybyełn rozległa się po zamku, same tylko 
jęki i żale słychać było; uważano śmierć pana za nieochybną, 
takie tam panowało uprzedzenie przeciw lekarzom. Sprowa- 
dzili z sobą aptekarza i chirurga, zwyczajoych wykonawców 
swoich wyroków. Naprzód pozwolili pisarzom dopełnić ich po- 
winności, a następnie zabralł się do swojego powołania. Po- 
nieważ trzymali się zasad doktora Sangrado, zaraz więc po 
pierwszej naradzie kazali mu raz za razem puszczać krew, tak 
że po sześciu dniach przywiedli hrabię-księcia do ostateczno- 
ści, a siódmego już go uwolnili vd jego widma. 

Po śmierci ministra, w zamku Loeches objawił się szczery 
i wielki żal: wszyscy służący serdecznie zgon jego opłakiwali. 
Zamiast pocieszać się po tćj stracie zapisem, jakiego z pewno- 
śclą spodziewać się mogli w testamencie; nie było ani jednego, 
któryby się z chęcią nie zrzekł spadku, byleby go przywrócić 
do życia. Ja, com szczególniejszą jego zaszczycał się życzli- 
wością, com się przywiązał do jego osoby przez samą tylko 
skłonność serca, więcćj nad innych czałem tę stratę. Nie wiem 
czy hrabia książę nie więcćj kosztował mnie łez, jak moja 
Antonia. 


RozDZIAŁ XII. 
Co zaszło w zamku Loeches po śmierci hrabi-księcia i co przedsięwziął 
Santillana. 


Minister stosownie do swojego rozporządzenia, pochowany 
został bez przepychu i bez wrzawy w klasztorze zakonnic 
wśród płaczu i jęków naszych. Po pogrzebie pani Olivarez ka- 
zała nam przeczytać testament, który wszystkich zadowolił. 
Każdy nzyskał zapis odpowiedni miejscu jakie zajmował, a naj- 
mniejszy dar wynosił dwa tysiące talarów; mój był najznako- 
mitszy pomiędzy wszystkiemi: jego wysokość przeznaczył mi 
dziesięć tysięcy luidorów, jako dowód szczególmiejszego do 
mnie przywiązania. Nie zapomniał o szpilalach, porobił zapisy 
na doroczne nabożeństwa w kiłku klasztorach. 

Pani Olivarez odesłała wszystkich służących do Madrytu, aby 
zapisy swoje odebrali od intendenta Rajmonda Caporis, który 
miał rozkaz wydania ich natyelmiast; ja jeduak nie mogłem się 
udać z nimi, silna gorączka, skutek mojego zmartwienia, opa- 
nowała mnie i zatrzymała w zamku przez cały tydzień. Przez 
cały ten czas ojciec zakonu św. Dominika nie odstępował mnie. 
Ten czcigodny kapłan przywiązał się do mnie, a bacząc na mo- 
je zbawienie, skoro mule ujrzał wracającego do zdrowia, za- 
pytał się, jakieby były moje dalsze zamiary. Alboż ja wićm, 
ojcze wielebny, odpowiedziałem, jeszcze nie mogę się sam 
z.sobą pogodzić: są chwile w których mnie ochota bierze zam- 
knąć sięcwiceli klasztornej i resztę życia spędzić na pokucie. 
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Drogie chwile, odezwał się dominikanin, panie Santillana, ko- 
rzystaj znich. Radzę ci po przyjacielsku, schroń się do którego 
z naszych klasztorów, naprzykład w Madrycie, nie przestając 
być świeckim, zostań dobroczyńcą zgromadzenia i zakończ ży- 
cle w sukni św. Dominika. Wiele jest ludzi, którzy tym sposo- 
bem zmazują winy z usterków życia światowego. 

W ówczasowćm usposobieniu mojego umysłu, rada zakon- 
nika nie była mi przeciwną, odpowiedziałem więc ojcu wiele- 
bnemnu, że się nad tém zastanowię. Lecz zwierzywszy się z tém 
Scypionowi, który w krótce potem przybył, usłyszałem od nie- 
go wbrew przeciwne zdanie; pomysł mój zdał mu się być skut- 
kiem słabości umysłu. Wstydź się panie Santyllano, podobne 
schronienie możeż ci być przyjemne? Zamek twój w Lirias nie 
przedstawiaż ci daleko milszego? Jeżeli cię kiedyś zachwycał, 
to teraz więcej jeszcze znajdziesz w nim przyjemności, dosze- 
dłszy do wieku zdolniejszęgo czuć piękności natury. 

Syn Coscoliny bez trndności zmienił moje postanowienie. 
Przyjacielu, rzekłem mu, twoja rada bardzićj mi się podoba, 
niż ojca dominikana. Przekonywam się, że lepićj będzie wró- 
cić do mojego zamku i tego się teraz trzymam. Udamy się do 
Lirias, skoro tylko będę w stanie puścić się w drogę. To nie 
długo nastąpiło, bo straciwszy febrę, szybko odzyskałem siły, 
i czułem się dosyć zdrowym do spełnienia powziętego zamiaru. 
Pojechaliśmy do Madrytu. Widok stolicy nie sprawił na mnie 
tak przyjemnego wrażenia jak niegdyś. Widząc, że wszyscy 
prawie jego mieszkańcy ze zgrozą wspominali ministra, dla 
którego ja tkliwe w sercu zatrzymałem uczucia; nie mogłem 
miłem na nie spogiądać okiem; dla tego tóż pięć tylko, czy sześć 
dni zabawiłem, poki Scypion nie przygotował wszystkiego co 
do naszćj podróży potrzebnóm było. Kiedy się Scypion tėm zaj- 
mował, ja tymczasem udałem się do Rajmonda Caporis, który 
mi zapis mój wyliczył w dublonach. Odwiedziłem także po- 
borców komauderyi, od których miałem odbierać pensyą, uło- 
żyłem się z niml o sposób wypłaty: słowem uporządkowałem 
wszystkie interesa. 

W wilią wyjazdu pytałem się syna Coscoliny, czy wziął uwol- 
nienie od don Ilenryka. Tak jest, odpowiedział, dziś rano roz- 
staliśmy się po przyjacielsku: oświadczył mi jednak, iż mu nie 
miło było, że go opuszczam; jeżeli wszakże on był zadowolo- 
ny ze mnie, ja z niego wcale nie byłem kontent. To nie dosyć, 
że sługa podoba się panu, potrzeba także, aby pan podobał się 
słudze, inaczćj nie będzie harmonii między nimi. Don Henryk 
jest przy dworze oędzną figurą, stał się przedmiotem pogardy, 
palcem go wytykają po ulicach, inaczej go nie nazywają, jak 
synem genuenki; sam pan osądź, czy to może być miło dla 
uczciwego człowieka, służyć panu zhańbionemu. 

Wreszcie jednego pięknego dnia wyjechaliśmy raninteńko 
z Madrytu i puściliśmy się drogą do Cuenęca, a to w następują- 
cym porządkn: ja z moim powiernikiem stedziałem w powozie 
zaprzężonym dwoma mułami, któremi kierował pocztylion; tuż 
za nami postępowały trzy mały obładowane rzeczami i pienię- 
dzmi, pod przewodnictwem dwóch masztalerzy; za nimi dwaj 
potężni lokaje dobrani przez Scypiona, uzbrojeni od stóp do 
głów, siedzieli na dwóch mułach; mastalerze także mieli sza- 
ble, a pocztylion dwa pistolety w wołsirach. Ponieważ uas było 
siedmiu, a z tych sześcin na wszystko odważyć się gotowych, 
wesoło więc puściłem się w drogę, nie troszcząc się bynajmniej 
o mój zapis. Po wsiach, przez któreśmy przejeżdźali, muły na- 
sze dumnie brząkały w swoje dzwonki; wieśniacy cisnęli się 
do drzwi domów swoich dla przypatrzenia się naszćj czeredzie; 
zdało im się, że to musi być najmnićj jaki grand, udający się 
na objęcie wice-królestwa. 


RozDZIAŁ XIII. 


Powrót Gil Blasa do zamku, Radość jego i zakochanie się. 


Potrzebowałem piętnastu dni, żeby się dostać do Lirias, bo 
nie miałem powodu spieszyć się; tego jedynie pragnąłem, aby 
drogę szczęśliwie odbyć, a życzenie moje spełnione zostało. 
Widok zamku wywołał uaprzód jakieś myśli smutue, qbndza- 
jąc żałosne wspomnienie Antonii; lecz wkrótce poźrafiłemń się 


uspokoić, zwracając uwagę na same przedmioty miłe, a prócz 
tego dwadzieścia dwa lat ubiegłe od jej śmierci osłabiły zna. 
cznie pierwiastkowe uczucia. 

Tylko com wstąpił do zamku, Beatrix z córką swoją wybie- 
gły skwapliwie na moje powitanie; następnie ojciec, matka i cór- 
ka, ściskając się wzajemnie wśród radosnych uniesień, zachwy. 
cali mnie przyjemnie. Po tak serdecznćm przywitaniu, wpatrn. 
jąc się bacznie w moją chrzestną córkę, bardzo miłą, zawoła. 
łem: czyż podobna, żeby to była ta sama Serafina, którąm zo. 
stawił w kolebce, opuszczając Lirias? cieszy mnie mocno, że 
ją oglądam tak pięknie wyrosłą; musimy pomyśleć o postano. 
wieniu dla niej. Jakto, mój kochany ojcze chrzestny, zawołałą 
Serafina, lekkim rumieńcem oblana po moich ostatpich wyra- 
zach, zaledwie chwilę jednę mnie widzisz, a już się chcesz mnie 
pozbyć! Nie, kochane dzićcię, wydając cię za mąż, nie mam za- 
miaru tracić cię, chciałbym takiego męża, który pojmując cie- 
bie, nie wydzierałby cię rodzicom i któryby żył, że tak rzekę, 
razem z nami. 

Taki właśnie znajduje się, rzekła Beatrix. Szlachcie z oko- 
licy tutejszej, widział raz Serafinę na mszy w kaplicy wiejskiej 
i zakochał się w nićj. Przybył do mnie, oświadczył mi swoją 
skłonność i prosił o przyzwolenie; łatwo się domyślicie, jaką 
mogłam mu dać odpowiedź. Chociażbyś uzyskał moje zezwole- 
nie, rzekłam ma, jeszczebyś z tem daleko nie zaszedł. Serafina 
zależy od ojca swojego i od ojca chrzestnego, którzy sami lo. 
sem jej rozrządzać mogą; wszystko co mogę uczynić, to jest, 
że napiszę do nich, zawiadamiając ich, o jego zaszczytnych dla 
mojćj córki zabiegach. W istocie, panowie, mówiła dajćj, mia- 
łam niezwłocznie was zawiadomić o têm, ale kiedy właśnie 
oto wracacie, zróbcie jak się wam zdawać będzie. 

Zrestą, rzekł Scyploa, jakiż charakter jest tego hidalgo? Nie 
jestże podobny wielu innym tego samego stanu? dnmny swojém 
szlachectwem, czy nie pogardza zuchwałe nieszlachtą? Oh, co 
do tego, to nie, odpowiedziała Beatrix, jest on niezrównanćj 
grzeczności pełen i słodyczy, przyjemnćj postawy, a ma nie- 
spełna lat trzydzieści, Piękny obraz, rzekłem, przedstawiasz 
nam tego kawalera, jakże się nazywa? Don Juan de Juiella, 
odpowiedziała żona Scypiona; niedawno objął spadek po ojcu, 
mieszka w zamku o małą milkę ztąd odległym i ma przy sobie 
siostrę młodszą, którą się opiekuje. Słyszałem ja kiedyś o tćj 
famili, rzekłem, jestto jedna z najszlachetniejszych w króle- 
stwie Walencyjskiem. Ja mniej cenię szlachectwo, odezwał się 
Seypion, niż przymioty serca i umysła, a ten don Juan podoba 
się nam, jeżeli to uczciwy człowiek. Przynajmnićj taką ma 
wziętość, rzekła Serafina, wtrącając się do rozmowy, mieszkań- 
cy Lirias, którzy go znają, bardzo wiele o nim dobrego mówią. 
Na te słowa mojej córki chrzesnćj spojrzałem z uśmiechem na 
ojca, który pochwycił je tak dobrze jak ja i wniósł, że ten 
gach nie był obojętny dla córki. 

Ten kawaler prędko dowiedział się o naszym powrocie do 
Lirias, we dwa dni później ujrzeliśmy go w zamku, powifał nas 
z niewymuszobą uprzejmością, a obecność jego nie tylko nie 
zaprzeczyła w niczem temu, co nam o nim Beatrix powiedziała, 
ale owszem obudziła w umyśle naszćm wysokie mniemanie o 
jego wartości. Powiedział nam, że jako sąsiad przybył powin- 
szować nam szczęśliwego powrotu. Przyjęliśmy go, ile być 
może najgrzeczniej; ale odwiedziny te były tylko dopełnieniem 
zwyczajnej przyzwoitości, przeszły na oświadczeniach wzaje- 
maoćj przychylności, a don Jnan nie wspomniawszy o swojćm 
przywiązaniu do Serafiny, opuścił nas, prosząc o pozwolenie 
częstszych odwiedzin, by korzystać z sąsiedztwa, które zda- 
wało się robić mu nadzieję wielkich przyjemności. Kledy się 
już oddalił, Beatrix zapytała się nas o zdanie o nim. Odpowie- 
dzieliśmy, że nas korzystnie dla siebie uprzedził i że nam się 
zdawało, iż los nie mógł nie lepszego nastręczyć dla Serafiny. 

Nazajutrz po obiedzie wyszedłem ze Scypionem, aby w zwy- 
czajpym trybie odwiedzić don Juana, jak należało. Wzięliśmy 
z sobą przewodnika, który po trzech kwadransach drogi odez- 
wał m do nas: oto jest zamek pana don Juana de Jatella. Na- 

„Ppróżńó! wytężaliśmy wzrok nasz, długo nie dostrzedz nle mo- 
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gliśmy; ujrzeliśmy go dopićro dochodząc do niego, stał bowiem 
u spodu góry, wśród lasu, którego drzewa wysoko wzniesione 
zakrywały go przed naszemi oczyma. Miał postać starożytną 
i zruinowaną, która nie tyle zamożność, jak raczćj dawne szla- 
chectwo okazywała. Wszedłszy atoli wewnątrz, ujrzeliśmy czy- 
stość sprzętów wynagradzającą zewnętrzne ruiny. 

Don Juan przyjął nas w sali okazałej; przedstawił nam dzie- 
wicę, którą nazwał siostrą swoją Dorotą, mającą około dwu- 
dziesiu lat wieku. Ubrała się starannie, jak osoba spodziewa- 
jąca się naszych odwiedzin i pragnąca się nam okazać miłą. 
Ponieważ przedstawiła mi się ze wszystkiemi wdziękami, zro- 
biła więc na mnie toż samo wrażenie, jak niegdyś Antonia, to 
jest, zmieszałem się; lecz tak dobrze ukryłem moje pomiesza- 
ule, że Scypion nawet nie dostrzegł tego. Rozmowa nasza 
obracała się około tegoż samego punkta co wczoraj, wynurza- 
liśmy sobie radość wzajemną zczętszego widywania się I z mi- 
łego sąsiedzkiego pożycia. I teraz jeszcze nie wspomniał nam 
o Serafinie, a my nie naprowadzaliśmy go na ten przedmiot 
i plczem nie zobowiązywaliśmy go do oświadczenia swojej mi- 
łości, chociaż radzibyśmy byli, żeby o tem namienił. W czasie 
naszćj rozmowy często rzucałem okiem na Dorotę, chociaż usi- 
łowałem ile możności jak najmolćj spoglądać na nią; ilekroć 
zaś oczy jej spotkały się z mojemi, tyle razy nowy niejako 
grot dosięgał serca mojego. Muszę jednak powiedzićć, dla od- 
dania ścisłćj sprawiedliwości ulubionćj osobie, że to nie była 
pięknosć doskonała; jeżeli płéć jej była nadzwyczajnej biało- 
ści, usta piękniejsze od róży, z drugićj strony nos miała nieco 
za długi, oczy za małe; lecz w ogóle była dla mnie zachwy- 
cającą. 

Koniec końców nie wyszedem z zamku Jutella takim, jakim 
tam wszedłem, wracając do Lirias miałem umysł zajęty Doro- 
tą, ją miałem ciągle przed oczyma, o nićj tylko mówiłem. Cóż 
to, panie, rzekł Scypion, spoglądając na mnie z podziwieniem, 
widzę żeś mocno zajęty siostrą don Juana! miałażby obudzić 
miłość w sercu twojóm? Tak jest, mój przyjacielu, odpowie- 
działem, i wstydzę się tego. O Boże, ja co od śmierci Antonii 
tysiące piękności widziałem z obojętnością, teraz spotykam je- 
dnę, która mnie zajmuje i którćj w tym wieku oddalić z myśli 
ule mogę! To i cóż panie, odpowiedział syn Coscoliny, cieszyć 
się raczćj powinieneś, a nie smucić z tćj przygody ; jesteś 
w wieku, w którym zapał miłosny nie wystawia jeszcze czło- 
wieka pa śmieszność, a czas nie zmarszczył jeszcze twojego 
czoła tak dalece, aby ci mógł odjąć nadzieję podobania się. 
Wierz mi, za powtórnćm widzeniem się z don Juanem, śmiało 
proś o rękę jego siostry, nie odmówi jćj takiemu jak ty czło- 
wiekowi; a prócz tego jeżeli koniecznie potrzeba być szla- 
chcicem do zaślubienia Doroty, alboż nim nie jesteś? Masz pa- 
tent szlachectwa, to dosyć dła twojego potomstwa; skoro czas 
rozciągnie nad tym patentem grubą oponę, jaką pokrywa pićr- 
wiastki wszystkich rodzin, po czterech, lub pięcin pokoleniach 
ród Santillanów będzie jednym ze świetniejszych. 


RozDZIAŁ XIV. 
Podwójne gody odprawione w Lirias, kończą historyą Gil Blasa z Santillany. 


Scypion tym sposobem zachęcał mnie do oświadczenia się 
Dorocie, nie zastanawiając się bynajmniej, że muie narażał na 
odprawę. Ja jednak nie mogłem się na to odważyć bez drże- 
nia. Chociaż nie pokazywałem po sobie tego wiekn, w jakim 
byłem istotnie i śmiało mogłem sobie ująć dobre dziesięć lat, 
przecież mniemałem, że mi słusznie powątpiewać należy, czy 
się potrafię podobać młodćj piękności. Jednakże w końcu po- 
stanowiłem na chybił trafił, wystąpić z prośbą do brata, sko- 
ro się z nim widzieć będę, który ze swojej strony, nie będące 
pewny pozyskania mojćj córki chrzestnćj, nie był także wolny 
od niespokojności. 

Przybył on zaraz nazajutrz rano do mojego zamku, wtedy 
gdy właśnie kończyłem ubieranie się. Panie de Santillana, rzekł, 
przybywam dziś do Lirias, dla pomówienia o interesie ważnym. 


" aprowadziłem go do mojego gabinetu, gdzie od razu Przystę” JL. 


pojąe do rzeczy: Spodziewam się, mówił, że nie tajny paon po- 
wód, który mnie tu sprowadza; kocham Serafinę, pan masz prze- 
wagę nad umysłem jej ojca; proszę cię, chcićj mi zjednać jego 
przychylność; spraw abym pozyskał przedmiot mojćj miłości, 
niech tobie zawdzięczam szczęście mojego życia, Pavie don Ju- 
an, odpowiedziałem, ponieważ bez ogródki przystępujesz do 
interesu, nie weźmiesz za złe, że pójdę za twoim przykładem, 
że zapewniwszy ci wstawienie slę moje do ojca mojej córki 
chrzestnćj, żądam od ciebie tego samego do twojej siostry. 

Na te słowa don Juan nie mógł ukryć przyjemnego zdziwie- 
nia, z którego ja pomyślną dla siebie wyciągnąłem wróżbę. Czy 
podobna, odezwał się następnie, aby Dorota wczoraj potrafiła 
podbić twoje serce? Zaczarowała mnie, rzekłem mu, poczytam 
się za najszczęśliwszego z ludzi, jeżeli moje oświadczenie po- 
doba się i tobie i jej. O tem możesz być pewuy, odpowiedział, 
jakkołwiek szlachetnego rodu jesteśmy, nie gardzimy wcale 
twoim związkiem. Miło mi jest, rzekłem, że nie wzdrygasz się 
przyjąć za szwagra, mieszczanina; tém wyżej cię cenię za to; 
dowodzisz tym sposobem, wyższego ukształcenia; lecz gdybyś 
nawet tyle był próżnym, iżbyś nie chciał oddać ręki twojej 
siostry, tylko szlachcicowi, wiedz, że mam czćm zaspokoić 
twoję próżność. Przez lat dwadzieścia pracowałem w biórze 
ministra; król nagradzając moje zasługi łożone dla kraju, uda- 
rował mnie dyplomem szlachectwa, który ci zaraz pokażę. To 
mówiąc, wyciągnąłem mój patent z szufladki, w której go z po- 
korą chowałem, podałem go szlachcicowi, który go od po- 
czątku do końca przeczytał z wielką uwagą i zadowoleniem. 
To bardzo dobrze, rzekł, oddając mi. Dorota jest twoja. A ty 
bąć pewny Serafiny, zawołałem. 

Dwa te małżeństwa, tym sposobem były nłożone między na- 
mi. Chodziło jedynie, czy nasze przyszłe z dobrej woli przy- 
staną na to, bo ani don Juan, ani ja, vie życzyliśmy sobie brać 
ich mimo ich woli. Szlachcic wrócił do zamku Intella, aby mnie 
oświadczyć swojćj siostrze; a ja zebrałem Serafluę, Scypiona 
i Beatrycę , aby im opowiedzićć rozmowę moją z tym kawale- 
rem. Beatrix była tego zdania, aby go przyjąć za męża córki, 
nie wahając się wcale; Serafina milczeniem zdawała się obja- 
wiać zgodę ze zdaniem matki. Ojciec nie był wprawdzie iunc- 
go mniemania, lecz objawił niejaką troskliwość pod względem 
posagu, jaki wypadałoby dać szlachcicowi, którego zamek 
tak naglącćj wymagał naprawy. Zamknąłem usta Seypionowi, 
oświadczając, że to moja rzecz, że oflarnję cztery tysiące lui- 
dorów, mojćj córce chrzestnćj, na rachunek jej posagu. 

Tegoż samego wieczoru, widziałem znowu don Juaca, Two- 
je interesa, powiedziałem mu, idą wybornie; praguąłbym, żeby 
moje nie w gorszym były stanie. I one także idą jak najlepiej, 
odpowiedział mi; nie byłem przywiedziony do ostateczności 
użycia mojćj powagi, dla wyjeduania przyzwolenia Doroty; two- 
ja osoba podoba się jéj, twoje obejście miłe jest dla biej. Bałeś 
sie, abyś jćj nieprzypadł do gustu, a ona tymczasem z większą 
słusznością lęka się, że nie mając nie więcćj do ofiarowania ci 
prócz serca i ręki... A czegóż ja więcćj żądałem, przerwalem 
mu z uniesieniem; ponieważ nadobna Dorota nie gardzi muą 
i chee los swój związać z moim, to jest wszystko czego pra- 
guę, dość jestem zamożny, aby ją zaślubić bez posagu, a samo 
to zaślubienie, spełni wszystkie moje życzenia. 

Don Juan i ja, uradowani żeśmy szczęśliwie doprowadzili 
rzeczy aż do tego punktu, dla przyśpieszenia godów weselbych 
postanowiliśmy usunąć wszystkie dodatkowe obrzędy. Szlach- 
cic, umówił się z rodzicami Serafiny, a ułożywszy warunki mał- 
żeństwa, pożegnał nas, przyrzekając, że jutro przybędzie z Do- 
rotą. Chęć przypodobania się tej dziewicy, sprawiła, żem prze- 
szło trzy godziny strawił na strojeniu się, na muskaniu, a je- 
szcze w końcu nie byłem kontent z mojćj osoby. Dla młodzień- 
ca, który się gotuje na spotkanie swojćj lubćj, jest to zabaw- 
ka, rozkosz prawdziwa, ale dla człowieka zbliżającego się do 
starości, to jest praca. A jednak byłem szczęśliwszy niżeli na 
to zasługiwałem; widziałem siostrę don Juana, tak łaskawćm 
spoglądała na mnie okiem, żem sobie wystawił, iż jeszcze prze- 
cię wart coś jestem. Długo z nią rozmawiałem; zachwycała 
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mnie swoim rozsądkiem, wniosłem z tego, że przy uprzejmości 
z mojej strony, przyzwoitem postępowania, mogę stać się mę- 
żem miłym. Upojony tak słodką nadzieją, posłałem do Walen- 
cyi po dwóch pisarzy aktowych, którzy ułożyli umowę mał- 
żeństwa, po czćm zaprosiliśmy plebana z Paterny, który w Li- 
rias pobłogosławił związek mój i don Jnana, z naszemi ulu- 
bionemi. 

Po drugi więc raz, zapaliłem pochodnię blmenu i nie miałem 
powodu żałowania, Dorota, jako cnotliwa kobieta, znajdowała 
rozkosz w pełnieniu swoich obowiązków; a czoła na zabiegi, 
jakich nie szczędziłem w uprzedzaniu jej życzeń, przywiązała 
się do mnie, jak do młodzieńca. Z drugiej strony, don Juan i mo- 
ja córka chrzestna, wzajemnie równą ku sobie pałali miłością, 
a co osobliwsza, że te dwie szwagrowe, zawiązały między so- 
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bą uajserdeczniejszą i najczystszą przyjaźń. Ja w moim szwa. 
grze wykryłem tyle wybornych przymiotów, żem uczuł szcze. 
re do niego przywiązanie, które on wzajemnością odpłacał, 
Słowem, jedność panująca między nami była taka, że kiedy 
wieczór trzeba się nam było rozłączyć, aby się znowu zebrać 
nazajutrz, to chwilowe rozstanie się, nie było bez przykrości; 
i to stało się powodem, żeśmy postanowili z dwóch rodzin zro- 
bić jednę tylko, któraby mieszkała raz w Lirias, drugi raz w ln. 
tella, gdzie przedsięwzięto wielkie naprawy, za luidory Jego 
Wysokości. 

Joż teraz upływa trzy lata, jak wlodę tak rozkoszne życie 
z osobami ukochanemi. Na domiar szczęścia, Bóg raczył mi 
dać dwoje dzieci, których wychowanie, będzie rozrywką dlą 
mnie na stare lata, 
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